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WYCHODZI

Lepiej  ma ło  a p e w n e ,  niżeli wiele a 
7. kłopotem.  To zdanie wybornie przy* 
stosować można do jedynej  Saxońskiej  wa­
rowni .  Zabezpieczenie  panującego domu,  
kosztownego sztuk i xiążek zbioru,  w cza­
sach wojen i ciągłych niebezpieczeńs tw,  
było zapewne jedynym celem i główną tro­
ską władzców Suxonii .  Myśl o Koenig* 
steinie koniec po łoż yła  ich troskliwości,  
gdyż w pierwszych początkach swego za­
k ładu,  był  już  niezdobytym i niejako ser ­
cem Saxonii. Miano Koenigsteinu nosi za­
równo miasteczko i twierdza.  Oboje le­
żą na lewym brzegu Elby, niedaleko od 
Pirna,  ściągają na siebie ciekawe i zadzi­
wione oko wszystkich podróżujących,  cńoć

E I N .

nie każdemu wolny jes t  przystęp do twier ­
dzy.

Miasteczko Koenigstein leży na wynio­
s łym brzegu Elby. Główne gałęzie jego 
przemysłu,  zależą na sp ławie  drzewa,  lnia­
nych wyrobach, cwillchach,  żegludze, ko­
palniach kamieni  i handlu na Elbie.

Dobra, gładka ,  l eczslroina droga, p rowa­
dzi z miasteczka do bram twi erdzy ,  do 
której przystęp zabezpieczony jes t  wszel* 
kienii, j ak ie  tylko wymyśLeć można sposo­
by; pomiędzy inaemi,  z tak zwanej  sali J a ­
na, która tuż po nad bramą leży, urządzo­
ne są drzwi zapada jące ,  klóreby nieprzy­
jacielowi już tak daieko wdzierającemu sic, 
wszelką nadzieję odwrotu odjęły i wysła*http://rcin.org.pl
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w i ł y  go na grad kul  i kamieni .
Dosięgnąwszy samego szczytu twierdzy,  

ujrzy się podróżny w p o ś ró d  niedostępnej ,  
s t rumieniem o b la n e j ,  cudownej ska ły ,o-  
kolonej  najpyszniejszemi górami. Odoso­
bniony  jej  ogroin wynosi  950 stóp wyso­
kości. Przes trzeń ,  którą za ledwie  można o- 
bejśdź w p ó ł  godziny, zamyka w swoim o- 
brębie nie tylko budynki ,  lecz jeszcze la­
ski,  pola,  ł ąk i  i ogrody.

sić głodem do poddania się; gdyż prócz 
l icznych ciągłe u trzymywanych zapasów, po- 
dostatkiem jes t  roli  i lasu dostarczających 
wszelkich potrzeb załodze.  Prócz tego, po­
siada na  1200 stóp głęboką  studnię w ska­
le wykutą,  która zawsze najmniej  52 stóp 
wody w sobie zawiera.  Niemniej  ważną 
korzyścią jes t  i ta, źe armaty twierdzy,  E l ­
bę i miasteczko przenoszą.  Prócz  zwyczaj­
nych zabezpieczeń ,  wszelkie wynalazki

Niedostępne położenie  i rzadki zbieg 
wszelkich obrony sposobów, zwróciły u w a ­
gę starożytnych,  i w upłynionych  wiekach 
uczyni ły tę górę je d n ą  z nadgranicznych 
czeskich warowni .  W  piętnastym wieku,  
by ła  własnością potężnego hrabi  ron  Do­
lina, a z początkiem szesnastego ,  klasz to­
rem Celestynów. Po dziewięciu latach 
rozproszyli  się zakonnicy ,  i uchwyciwszy 
się strony Lutra ,  przenieśl i  do W i t te n b e r ­
ga. Odtąd Koenigstein s ta ł  się wyłącznie 
twierdzą  i więzieniem stanu.  Wie lk i  Xią- 
że Chrystyan Iszy rozpoczą ł  jego budowę, 
lecz dopiero w roku  1731 zupe łn ie  ukoń­
czoną została.

Niedobytość Koenigsteinu zawisła na kil­
ku  wzajemny na siebie wpły w mających 
okolicznościach. Ma tylko jedno ,  ale wszel- 
kiemi pomysłami obrony obwarowane  w e j ­
ście, i to z jedne j  tylko przystępne strony,  
tak,  iż nie rozdzielona s i ła ,  na obronę tego 
jedynego punktu  połączyć się może. P o d ­
sadzenie minami,  lub bombardowanie  z po­
bliskich wzgórzów nie są podohneini ,  jak 
o tein przekonało doświadczenie  ostatnich 
wojen.  Również niepodobna  twierdzę zinu-

w sztuce fortyfikacyi zaprowadzane  bywa­
ją,  co wszystko czyni Koenigstein j e d n ą  
z najlepszych dotąd znanych warowni .

Przedmioty najgodniejsze widzenia  w 
ILoenigsteinie są: Kościół Z ałogi, gdzie je s t  
ogrómny krzyż z hebanu i kości s ł on iowej ,  
dar  W:  xięcia Ja na  Jerzego 11. Fridrichsburg  
zajmujący bogatym zbiorem obrazów wszy­
stkich Saskich monarchów i dowódzców 
twierdzy,  tak zwane  Paziowe-łoŁe, wązki  ka­
wał  muru przy Frydrychsburgu.  Tam schro­
n i ł  się 12 Sierpnia  1665 pijany paź Jana  J e ­
rzego l i go  i spa ł  spokojn ie ,  dopóki zw ią ­
zanego nie przebudzi ły  z tak niebezpie-  
cznegołoża  trąby i kot ły,  aby dożył  j eszcze 
późnej starości bo aż stu sześciu lat wieku.  
Georgenburg, s ła wne  w historyi  jako wię­
zienie stanu; najgodniejszemi wspomnienia  
jego mieszkańcami byli: Kanclerz Krel l ,  
ścięty w Dreźnie za kościelne niezgody; 
Patkul ,k tórego Karól  dwunas ty  król szwedz­
ki roku 1707, w koło wpleść rozkazał ;  
KI t tenberg,  roku  1720 przez Augusta dru­
giego za oszustwo na śmierć skazany; na- 
keniec tajny sekretarz Menzel ,  który b y ł  
powodem wojny siedmioletniej .

KR O NI KA  L IT E R A T U R Y  I W I A D O M O ­
ŚCI  NAUKO WYCH .

Zapat rując  się na teraźniejszy stan na ­
szego piśmiennictwa,  postrzegamy,iż  nie ma 
takiego pisma, któreby ciągle umieszczało 
wiadomości  o nowych dz ie łach ,  wynalaz­
kach,  ulepszeniach,  instytutach,  zakładach,  
zg o ła ,  któreby dawało  obraz nie ustające­
go nigdy postępu,  prawdziwej  cywilizacyi.  
Oderwane  wiadomości tu i owdzie napoty­
kane w gazetach , są aż nazbyt  n iedostate­
czne. Muzeum domowe poświęcając im 
część kart  swoich,  starać się będzie,  ażeby 
ile możności zaradzić temu niedostatkowi.  
Zaczyna więc Kronikę swoją od wiadomości 
o dz ie łach polskich,  wydanych w roku ze­
szłym.

Z przyjemnością postrzedz się daje , źe 
tak l iczbą dzieł ,  jak o też ważnością przedsię­
wzięć l iterackich,  rok 1834, przewyższa po­
przedzające lata.  W ciągu tego to ro k u ,  
p rzen iesioną zosta ła  do nas l i t eratura przy­
stępna  wszystkim,  opar ta na tanności dzieł,  
na  ozdobnem ich wydaniu i na upowszech­
nianiu wiadomości  w każdym stanie przyda­
tnych. Wydawcom Magazynu powszechue-

go, należy się ta zasługa,  iż pierwsi  wska­
zali,  że pismo nau k o w e  i l i terackie,  może u 
nas znaleźć odbyt k f t u  tysięcy exempla-  
rzy: za ich przykładem poszli inni wydaw­
cy, a Podróż Malownicza i powstające te ­
raz Muzeum domowe, zdają się wzbudzać 
nadzieję,  źe czytanie xiążek coraz bardziej  
wzrastać i upowszechniać się będzie.  Z dz ie ł  
samą tylko rozrywkę na celu mających, rok  
upłyniony rozpocząwszy się pięknym tak  co 
do wewnętrzne j  wartości j ak i ozdobnego wy­
dania noworocznikiem Jut rzenka,  p rzyniós ł  
nain zbiór najnowszych powieści,  pod tytu­
łe m  Rozrywek Niedz ie lnych ,  dwanaście 
zeszytów Gabine tu  Czytania,  (1) 2 tomy po­
wieści p: t :\Vieczory w domowein zaciszu, (2 
przekłady  romansów Cyrulik Paryzki  (3) 
K r e o l , (4) i Poczciwy koleżka ;  (5) zbiór 
sztuk grywanych na teatrach Warszawskich 
i z upodobaniem przyjętych (6); dziełko zaj- 
mująee pomysłem swoim: Sztuka podobania  
się mętowi (7) i Botanikę d la  p łc i pięknej, (8) 
która razem n a ukę ,  p r zy jem no śc i  gusto- 
wność wydania połączyła.

(1 u F. S. D. zt 24 — (2 wBiórze zleceń zl 9- (3 
u F. S. D. zl. 12. —(4 u Węck. zl. 9.— (5 u E. Gluck. 
zl. 18. —(6 u Meizbacha zl. 27 za 14 sztuk. — £7 u 
Mcrzbacha zl. 4. — 8) u Meizbacha zl. 15.http://rcin.org.pl
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Od roku 1818,już  nie możnawidz ieć  rzad­

kiej osobl iwośc i,  to jeś t  beczki do wina, 
wysokiej  na 17. łokc i ,  na 11. szerokiej ,  mie­
szczącej w sobie 3,700 w ia d e r ,  ta  bowiem, 
chociaż zupe łn ie  uszkodzoną n i e b y ł a ,  ale 
jako zbyt wiele zajmująca miejsca,  zniszczo­
ną została.

Kamienno-piasczys te  łoże  Elby,  mieści 
w sobie wiele łysych,  stromych,  pojedynczo 
w yb ieg łych  s k a ł :  na jedne j z nich zbudo­
wany je s t  Koenigstein.  Powierzchnia Sa- 
xonii ,  taka j a k ą  jest  dzi siaj ,  ł a tw o da się 
wyt łumaczyć  przez  nagły zalew. Ziemia,  
k tóra  z ape łn i ła  widoczny dotąd szkielet  tej 
okolicy, nagromadzi ła  się pomału ,  jak tego 
dowodzi  dzisiejsza jeszcze jej  urodzajność.  
N u r t  mus i a ł  bydź właśn ie  w tein miejscu 
silniejszy, głębiej  zarywający jak gdzie in­
dziej ,  gdyż grunt  j es t  wyższy i pewnie na­
nies iony ze szkodą  pobliskich gór czeskich, 
czego dowodzi pochyłość gubiąca się dopiero 
w  płaszczyznach niższej S a x o n i i , a która 
świadczy k i e r u n e k ,  w jak im  g łówny nurt  
E lby  uniesiony bydź mus iał .

Z pomiędzy tych jednorodnyc h  synów je ­
dnej  matk i ,  to jes t  ska ł  otaczających Koe­
nigstein , najbardziej  podziwienia godnym 
je s t  L i l iens te in na prawym Elby brzegu. 
Ich  położenie  wzg lęd ne  j e s t ,  j ak  dwóch 
b r a c i ,  z k tórych  mniejszy lecz starszy,  
większemu i silniej szemu poręki  udziela.  
Bo chociaż Li l ie ns te i n  o 60 stóp jes t  wyż­
szy, nigdy przec ież w czasie wojny,  Roenig- 
s te jnowi  szkodzić nie może.

Na szczyc ie  jego wznosi się posąg, k tó­
rego łaciński  napis dowodzi,  że wzniesio-

ny zos tał  na pamiątkę  króla Augusta, zwie­
dzającego tę górę.

Ut rudzające wdrapanie się na owe gó­
ry, obficie nagrodzone bywa zachwycają­
cym widokiem Saskiej  Szwajcary i , gdzie 
szczególniej  pieszczą oko mi łe  miasteczka 
i wioski i na wp ó ł  kryjąca się po za ska­
łami  , na  wp ó ł  wspaniale po polach rozto­
czona wstęga Elby.

FANTAZMAGORYA.

Przypuśćmy na  chwilę że ktoś powie­
dz ia ł  :

Nie Karolowi W.  który unosi ł  się nadbi -  
jącym z eg a rem ,  pierwszym jaki  wprowa­
dzono do Francyi:

Nie Franciszków i I. k tóry z dworem swo­
im przypa t rywał  się paleniu czarownic : 

Lecz  Ludwikowi  A.IY , wielkiemu mo­
na rsz e ,  za którego panowania  żył l l a s y n , 
Bossuet  i Paskal:

Gdyby więc b y ł  rzek ł  do niego. »N. P a ­
nie! nim trzy wieki  upłyną ,  powóz bez ko­
ni poruszany parą  wody wrzącej ,  przeb ie ­
gnie w' t rzech godzinach mil dziesięć. Za­
miast żagli, taż sama para wody wrzącej ,  
nieść będzie po morzach,  największe i naj­
cięższe okręty.  — Oprócz tego , taż sama 
para  poruszać będzie machiny,  których ru­
szyć nie mógł przemysł  rąk ludzkich.— Czło­
wiek w zbije się w powie t rze  za pomocą 
kuli  z gumowanej materyi ,  nadętej  niewi- 
dzialnein i niedoly kalnem c ia łe m .— Nie do­
syć na tern iż będą  okręty bez żagli ,  znaj­
dą się i takie które podobne do Lewiatana

Obok tych p ł o d ó w  nadobnej  l i t e ra tury ,  
znajdujemy także  poważniejsze naukowe 
dzieła.

A na jp rzód ,  ki lka  dz ie łek  dla nauki  i 
zabawy dzieci j ako  to: (1) Dobra ciotka i dzie­
cię osierocone, (2) R ady d la  dzieci, w moral­
nych i ciekawych pow ieściach , ( 3 )  Siedmioro 
d z ia te k ,  ( 4 )  X ią ieczka  dla  młodego wie­
k u ,  zmniejszyły dan inę ,  którą corocznie 
pobiera  od nas pan Rorn  w Wrocł awiu ,  za 
wyroby swoje,  innych po większej  części 
nie mające zalet ,  prócz pięknej  okładki ,  bia ­
łego  papieru i i l luminowanych  obrazków. 
Nowa metoda  nauczenia się ła tw ym spo­
sobem pierwszych zasad języków polskiego, 
francuzkiego , i niemieckiego praktycznie 
wyłożona; część pierwsza,  i część druga te ­
goż dz ie łka,  obe jmująca  zasady graimnatyk 
tychże języków w 120 ćwiczeniach prakty­
cznych, są bardzo użytecznem dziełkiem dla 
początkowej edukacyi  d o m o w e j ,  a z w ł a ­
szcza przez to. że każde  p ra wid ła  wyjaśnia­
ją  przykładami  (5).

13 U Galęz: zl: 4. — 2 )  u F. S. D. zł. 6 g. 20.—3) a Sztebl*.
zi 2 gr. 15. — 4 )  u E. Gluckt. zi —5) u Merzb. zl.
6 gr. 15.

Z dzieł ,  gospodarstwo na celu mających, 
ważna  co do t reśc i ,  chociaż szczupła co do 
objętości,  wysz ła  xiążka o Nauce gospodar­
stwa wiejskiego przez M. Oczapowskiego,  (6) 
wykłada  w niej autor  jaka jes t  potrzeba i po­
żytek praktycznych szkół  rolniczych, j ak ie  
nauki i jakiin sposobem w takich instytutach 
wykładane  bydź powinny. Dzieło to u tw ie r ­
dza w' p rzekonaniu,  że w teraźniejszym sta­
nie rolnictwa,  handlu i p rzemysłu,  nie po ­
dobna jest  ut rzymać gospodarstwa,  bez za­
prowadzenia do niego u le psz eń ,  j akich  
przykład widz ie iny już  u tylu znakomitych 
w kraju naszym gospodarzy,  że ulepszenia 
te nie dadzą się upowszechnić i nie zakwi­
tną,  bez usposobiońych należycie zarządz- 
ców gospodarstw i sainychże właścicieli .

Pan  Kurowski ,  który z niezmordowaną  
gorliwością prze lewa na nasz język celu­
jące d z i e ł a  gospodarsk ie  w języku  niemie­
ckim , w roku przeszłym przys łużył  się 
współziomkom dz ie łami :  l mo Wyjawienie 
sposobów, j ak ich  handlujący końmi używają 
do oszukiwania kupujących,  z dodatkiem Na­
uki o sposobie anglizowania koni przez S« 
Tenne ke r .  Użyteczności tego dzieła,  a zwła-

6'^ u Węckiego zl. 2.http://rcin.org.pl
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w piśmie świętem,  p ływać  będą  pod w o d a r  
m ii  żyjące istoty we wnętrzu  swojein obej- 
Hią (*).

Gdyby ten człowiek wspomnia ł  by ł  j e ­
szcze o innych cudownych wynalazkach na- 
nk i mechaniki ,  które teraz; nałóg uczynił  
dla nas zupełnie  obojętneini ,  byliby n ieza­
wodnie śmieli  się z niego jak z szaleńca, k tó­
ryby praw i ł  bajki,  j eszcze niedorzecznie j­
sze,  aniżeli w Tysiąc nocy i jedna.

Ale gdyby ten człowiek był  przydał :
»Zaprowadzę cię do starej  w gruzach le­

cącej świątyni.  Tam pod sklepieniami z ł o ­
wieszczym otoczonetni c ien ie m,  pokażę ci 
widma, dążące ku tobie z wyciągnionemi rę- 
k o m a ,  z iskrzącemi się oczyma,  obmierz łe 
w i d m a ,  które znikną skoro zechcesz je 
schwycić,  u

Byliby wypędzil i  tego cz łowieka ,  byliby 
go może ukaral i  jako blużniercę.

I cóż! byliśmy obecni na takiem widowi­
sku,  nie doznając uwie lb ie n i a ,  ani nawet  
p o d z i w u ; nie oskarżaliśmy bynajmniej  o 
czarnoxięztwo,  ani pana Comte który poka­
zywa ł  te dziwy,  ani pana Rober tson k tóre je  
wynalazł .

Fantaz inagorya,  o niej to bowiem mówi­
m y ,  okazując nam widz iad ła  i du chy ,  nie 
ju ż  jako nadprzyrodzone  z jawiska ,  będące  
skutk iem cza rno xię z tw a, lecz jako zabaw­
kę fizyczną, z rządzoną  dzia łan iem świa t ła  
podług zasad opty ki ,  mus ia ła  silnie przy­
łożyć  się do zniszczenia zabobonów.

P ra wi e  wszyscy znają skutki  fantazmago- 
r y i ,  lecz ma ło  osób może zdać sobie do­
k ła d n ą  sprawę ze sposobów, jakiemi w niej 

się postępuje.

Ściśle biorąc r zeczy ,  j es t  ona tylko wy­
doskonaleniem Czarnoxięzhiej latarni. Wy-  
t łomaczmy wiec najprzód nie to czein jes t  
czarnoxięzka latarnia ( wszyscy wiedzą o 
tern) ale jakiin sposobem tworzą  się je j  zja­
wiska.

(*') Okręty t>o<t-\Vod ie

W  kwadra towym p ud e łk u  stawiają la m­
pę Arganta (*) w ognisku zwierciadła wy­
pukłego ,  które odbi ja je j  świa tło  na  szk ło

(*) Argant jest wynalazcą lamp z okrągłym knotem 
i z podwójnym pędem powietrza, powszechnie zna­
nych pod nazwiskiem kinkietów.

szcza co do zabezpieczenia się od oszustwa 
chytrych handlarzy,  nikt nie zaprzeczy (1).

‘2do. Krótka  nauka praktycznego cno do- 
wania  owiec, przez J. G. Elsnera,  w k tó­
rym systematycznie i zwięzłe wyłożone  są 
wiadomości  owczarzowi i właścicielowi o- 
wczarni  po t rzebne  (2).

Dwa dzieła,  częścią fizyologiczne, częścią 
lekarskie,  wyszły  w roku  zeszłym, a te są: 
Fizyczny i moralny u k ła d  ko b ie ty ,  przez 
P iot ra  Russel  po francuzku napisane,  a na 
język  polski p r ze łożone  przez Karola  Go­
s tkowskiego,(-3) i Rady dla matek,  obe jmują­
ce przepisy pielęgnowania i hodowania  dzie ­
ci w pierwszych latach ich życia, przez Dr: 
Malcza ( i).  To  drugie dzieło tak jest  wrażne 
i uży teczne ,  iż później  obszerniej  zastano­
wimy się nad nim.

Ze  s tarożytnych pisarzy , wyszedł  p rz e ­
k ł a d  pozostałych xiąg historyi rzymskiej  , 
K a j a W e l l e j a  Pa te rkula ,  przez Wincentego 
Smacznińskiego;  wierność  i dobra polszczy­
zna,  są jego za le tą (5). Nareście Listy Na-

1) u Galęz. zl. 4. —^) u E. Glncks. *1. 5 —3) zl. 4.
4 )  u Galer. zl. 4. — 5 )  u Galęz. zl. 5. — 0 )  a J.
Gliicks. st . 10.

poleona  do Józefiny,  j akkolwiek  więcej p o ­
wierzchowną ozdobą ,  niżeli  ważnością hi« 
storyczną z a le cone ,  są przecież zajmujące 
jako  pamią tka  wielkiego cz łowieka  (fi).

Xięgarn ia  S. II Merzbacha,  w ciągu roku 
zeszłego,  Wydała dzieło należące do waż­
niejszych przedsięwzięć xięgarskich:  p: t: 
Nabożeństwo dla Chrześcian Katolików,  na 
wszystkie dni roku rozłożone,  przez X.  J a ­
na Micha ła  Hauber ,  Radzce Archidyecezy; 
Nadwornego  Kaznodzieję i Kapelana w Mo­
nachium; 7 tomów (7). Styl prosty i czu­
ł y , pobożność najczystsza odznaczają to 
dzieło.

Na k ła dem xięgarni Gałęzowskiego,  wy­
szedł  Nowy Tes ta me nt  dla chrześcian wy­
znań reformowanych ,  którego tanność jest  
p rawdziwie  bezprzykładna  i przechodzi to 
wszystko,  co dotąd u nas us iłowano w tein 
względzie,  tein bardziej ,  że wydanie jes t  czy­
ste,  porządne,  pap ie r  piękny (8).

W  innych miastach polskich,  za obrę­
bem królestwa  naszego, wyszły następujące 
dzieła:

7) zl. 18 i zl. 24. — &) zl. 2 gr. 15.http://rcin.org.pl
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s tawiane temże samym sposobem; lecz w fan-, 
tazinagoryi ,  l ata rnia umieszczona  na kó ł ­
kach,  zbliża się lub oddala od gpony,  a że się 
krzyżują  promienie wychodząc z soczewki,  
wynika  ztąd,  iż postać wzrasta,  albo zmnie j­
sza się na op o n ie ,  s tosownie do większej  
albo mniej szej  odległości  od latarni.  Lecz

aby się czysto i w-yraźnie pokazywała ,  mu­
si także soczewka zbliżać się, lub oddalać 
od pr z e d m io tu ,  a to w odwrotnym s tosun­
ku. D l a t e g o  szk ło  osadzone jes t  w rurce,  
które się za pomocą śrubki wysuwa,  albo 
wsuwa. Ten mechanizm dość pros ty ,  u ło ­
żony jes t  w ten sposób ,  że wszystkie poru-

Wilno ,  które co do p iśmiennictwa,  w ró-j 
wni stoi z W arszaw ą,  a nawet  ją  przewyższa 
obszerniej szemi  i poważnemi  przedsięwzię­
ciami,  pomnożyło  l i te ra turę  polską Nowo- 
rocznikiem Znicz, (1) w k tórym między wie­
loma zajmującemi a r tykułami ,  szczególniej  
zwraca  uwagę czy te lnika  wyciąg z au ten ty­
cznych pamiętników Karp ińsk iego,  stan 
Li twy do przyjęcia wiary chrześciańskiej  i 
powieść ,  której  przedmiotem, jest  podanie 
gminne o budowie kościółka  Świętej  Anny. 
Zaczę ło tamże wychodzić pismo w n ieo ­
znaczonych te rminach  wydawane  p. t .  W ize­
runki. i Roztrząsania Naukowe (2). Wydawcy,  
jak oświadczają w pr zedm ow ie ,  chcieli za ­
radzić brakowi pism poważniejszych,  na roz­
winięcie um ys łu  wp ływać  mogących, a tak 
przyłożyć się do upowszechnienia między 
współziomkami  naszymi,  zdrowych myśl i ,  
gruntownych poz n a ń ,  d o j rz a ły ch ,  dobrze 
zgłębionych i rze telnych sądów,  w rzeczach 
naukowych,  powszechnie jszy interes wzbu­
dzających. Przedmioty ,  oświecające rozum, 
przybrane  w powaby stylu i sztuką pisania 
zalecone,  sk ładać  będą  W izerunki i R oztrzą ­
sania Naukowe. Znajdzie tu czytelnik obra­

zy ogólnych charak terów i s tanu obecnego 
• l i teratury,  rozmaitych narodów,  żywoty s ł a ­
wnych pisarzów,  artystów i w rozlicznych 
zawodach życia towarzyskiego niepospol i­
tych ludzi ,  rozbiory i krytyczne oszacowa­
nie dz ie ł  najwięcej wzięlnści mających, wia­
domości  o wynalazkach,  odkryciach i p rzed­
s ięwzięciach do wzrostu cywilizacyi dążą­
cych i t. p.

W  trzech tomikach tego zb io ru ,  do tąd 
-w y d a n y c h ,  znajduje się:  Zdanie o ws pó ł ­
czesnej l i t eraturze f rancuzkiej ,  z pisma an ­
gielskiego Edinburgh Rewie w wyję te ,  miej­
scami zbyt surowe , ale jednakże  po więk­
szej części sprawied l iw e;— Obraz geniuszu 
i pisin Goetego,  W e r n e r a  i Kanta; — Lekcya  
Szlegla o l i t era turze  drammatycznej ,  oraz 
wiadomość o jego ż yc iu ,— Ostanie  l i t e ra tu­
ry Czeskiej  , rzecz wyjęta z dz ie łka  pod  
tym ty tu ł em wydanego w Krakowie.  — przy 
tein kró tka  wiadomość o najnowszych dzie­
łach  w języku polskim wydawanych.  Odda­
jąc  sprawiedl iwość celom, dobremu wyboro­
wi i czystej  polszczyźnie Wizerunków N a u ­
kowych,  życzymy im jak największego u p o ­
wszechnienia,  któreby dozwol iło im rozwi­
nąć swój zakres i pomnożyć użyteczność,l i  sl. 13- — (2uJ. Zawadzkiego zeszyt zł. 3.

okrąg łe ,  grube we środku,  a coraz bardziej  
cieńsze ku brzegom,  jak soczewka C.

To szkło zbiera promienie  na malowidło 
przezroczyste,  poważne  lub dziwaczne,  wy­
obrażające du ch y ,  albo inne jakie przed ­
mioty.  Malowid ło  tak oświecone ,  odbite 
jes t  przez inną]soczewkę z krótkiein ogni­
skiem , które je  powiększa i powtarza  na 
oponie umieszczonej  w niejakiej  odległo- 

» ści od latarni  czarnoxiezkiej .  Ta  druga so­
czewka powinna  bydź ruchomą,  gdyż żeby 
postać malująca się na o b ra z i e ,  czysto się 
wydał a ,  musi  zachodzić jednostajny  s tosu­
nek odległości  p rzedmiotu  od soczewki ,  i 
soczewki  od obrazu.  Przedmi ot  umiesz­

czony  nieco dalej  niżeli  ognisko, powinien 
zbliżać się do niego, w miarę jak się obraz 
odda la  i na w za je m .

Aby temu widowisku nadać tern więcej 
wrażenia,  trzeba pokazywać je  w pokoju zu­
pełnie ciemnym. Skrzynka  w której się mie­
ści l a m p a ,  jest szczelnie zamknięta,  a wi ­
dzowie nie widzą innego ś w i a t ł a ,  prócz 
świat ła  obrazu i pola w k lórem się tenże 
zawiera.

Fantazmagorya ,  której  skutki wydają się 
tak nadzwyczajneini ,  j e j t  tylko ulepszeniem 
czarnoxięzkiej  latarni .  W  tych obu narzę­
dz iach ,  przedmioty są oświecone i przed-

http://rcin.org.pl
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szenia odbywają  się dokładnie  i bez ł o ­
skotu.

Chcąc otoczyć tem większem z łudzeniem,  
z jawiska fan tazmagory i , pot rzeba  zostawić 
widzów w zu pe łn e j  ciemności,  aby nie mo­
gli dost rzedz  sk ładu  machiny.  W tym ce­
l u ,  pos tać okazuje  się na bia łe j  i cienkiej  
Oponie p e rk a lo w e j ,  dobrze wyciągniętej  i 
powleczonej  pokostem. W ted y  prze j rzy­
stość jes t  j eszcze tak znaczna ,  źe przez tę 
oponę można dokładnie  widzieć okazującą 
się postać.  Wid zowi e  nie zdoła ją  zmiarko­
w a ć ,  w jakiej  odległości  zna jduje  się od 
n ich,  ponieważ nie dostrzegają żadnego po­
średniego przedmiotu ,  a t em samem z u p e ł ­
nego doznają omamienia.

Pokazują  z razu maleńką  postać,  w yda ­
ją cą  się pośród c iemnośc i ,  j a k  punkt  świe­
tny niezmiernie oddalony. Po  tein postać  
wzrastająca  po wol i ,  zdaje się przybliżać 
wielkiemi  k r o k a m i ,  a nawet  rzucać się na 
widzów (*).

T e n  fenomen w id z e n ia ,  j es t  rzeczywi­
ście bardzo znaczącym, gdyż znajomość praw 
optyki  i mechanizmu tego apara tu ,  nie zdo­
ł a  uchronić nas od z łudzenia.

P an  Robert son , wynalazca fantazmago­
ryi ,  otoczył  to widowisko tern wszystkiem 
coby mogło powiększyć jego wrażenie.  S ta ­
ry gmach klasztoru Kapucynów, obr a ł  za 
mie jsce widowiska .  Sa la  zupe łn ie  kirem 
pokryta ,  na  którym pomalowane były wi ­
d z iad ła  i inne ża łobne  przedmioty,  usposa-

(* )  Przed kilkoma la ty ,  widzieliśmy w Warszawie 
między inueini pokazywane piękne zjawiska f.mtar- 
m a g r o r y i .

b ia ła  um ysł  widza.  Nagle zn ikało s łabe  
świa t ło ,  które oświecało to miejsce; a zja­
wienie się duchów przy odgłosie grzmotów 
i p io ru nó w,  i żałosnych dźwiękach m u z y ­
ki, t rwogą prze jmowało duszę.

Apara t  fan tazmagory i , może bydź  urzą­
dzony w ten sposób,  iż przedstawi widzom 
postać obrazu,  posągu,  a nawet  żyjącej oso­
by. W  tym celu,  t rzeba  zastąpić soczewkę 
dwoma szk łami  achromatycznemi bardzo  
czysteini.  Świa t ło  wtedy mocno oświeca 
przedmiot  z p r zo d u ,  a jego postać okazuje  
się na pokostowanej  oponie.

Megaskop,  inne narzędzie optyczne,  wy­
nalezione przez pana  Charles,  służy do wy­
s tawienia  powiększonej  lub zmniejszonej  
pos t ac i , ryciny,  albo obrazu;  można nawet  
powtórzyć obraz osoby ,  za pomocą nas tę ­
pującego apara tu .

O osiemnaście stóp od opony,  na  której  
ma się pokazać obraz ,  s tawiają śc i ankę ,  i

I p rzyk ła da ją  do niej p u d e ł k o , mające oko­
ło  dziesięciu cali i wewnąt rz  czarno wy­
malowane .  W  ściance jes t  otwór na  sześć 
cali,  odpowiada jący  otworowi  B w p u d e ł ­
ku. W  punkcie  D jest  zwierc iadło,  w p u n -  
kie C soczewka szklanna , mająca osiem 
stóp ogniska. Obraz osoby stojącej w punk-

M o ż e t e m  prędzej  osiągną ten cel,  j eżel i  po­
większą  objętość,  a zniżą c e n ę ,  chociażby 
piękność  wydania,  cokolwiek umniejszyć się 
mi a ł a .  Z Romansów wyszedł  tam przekład 
Stepów  z dz i e ł  s ławnego Kupera ,  nak ładem 
Zawadzkiego;  ( I )  u Glucksberga zaś P o ­
wias tka p. t. Dwanaśc ie  dni rodziny Chiń­
skiej  (2). P rz ed ru k o w an e  także zostało ze 
znacznemi  d o d a t k a m i , znane  i powszech­
n ie  cenione dz ie ło S t ru mi ły ,  Ogrody p ó ł ­
nocne.

Mowy pogrzebowe X dza  Trynkonskiego. 
sposzyt  p ie rw s z y , Wi lno  drukiem Z a w a d z ­
kiego. Przy taczamy zdan.ie o tem dziele 
w  W izerunkach  naukowych umieszczone.

»Od lat ki lku w W i l n i e ,  w każdą nie­
dzielę lub święto,  zawsze liczne rozmai te ­
go s t an u ,  wieku i p ł c i ,  a nawet wyznania,  
grono osób , nape łn ia  kościół  katedralny,  
oprócz pobożnoś c i , nęcone wyborną wy­
m o w ą  kościelną Xiędza  Trynkowskiego.  
M ło d y  ten kaznodzieja,  w krótkim przecią ­
gu czasu pot raf ił  zyskać imię znakomitego 
inówcy, wyższym ta lentem,  samodzielnością 
obcą wszelkiemu naś ladownic tw u,  zg łębie ­
n iem ducha  s łuchaczy,  oraz trafnein zasto-

1)  * ł .  1 6 . - 2 )  z ł .  %.

waniem się do ich usposobienia i pot rzeb ,  
Oprócz kazań świątecznych i niedzielnych,  
mowy pogrzebowe często były przedmio­
tem prac apostolskich X.  Trynkowskiego,  
te p r zeds ięwzią ł  ogłaszać teraz  dr uki em ;  
co właśnie było powszechnein życzeniem.))

W  Krakowie  wysz ło  w roku zeszłym kil­
ka dz ie ł  istotnie ważnych i użytecznych.  
P ie rwsze  miejsce zajmuje pomiędzy niemi 
Bakona Metoda  t łómaczenia  natury,  u łożo­
na przez Mi cha ła  Wiśniewskiego.  Dzie ło 
filozoficzne je s t  tak ważnem u nas wypad­
k ie m ,  a coż dopiero gdy się jasnością wy­
k ł ad u  i czystością stylu odznacza.  W  tak  
krótkim zarysie n iepodobna *jest udziel ić  
wyobrażenia  o tein d z ie le , a cóż dopiero da­
wać  o nim chociażby ogółowe zdanie.  P o ­
przestać musimy na tej p roste j  wzmiance  i 
na wynurzeniu nadziei,  że Metoda Bakona 
przez P ana  Wiśniewskiego w y ło żona ,  nie 
powinna  ujść baczności wszystkich, którzy 
sic gruntownym naukom oddają.

Rys krótki historyi  ludu  żydowskiego 
w E u r o p i e ,  j es t  iakże jednym z ważnych 
dz ie ł  w ' l i t eraturze  naszej.  Autor nie obja­
wi ł  nazwiska swego; w krótkiej  p rzedmowie  
wyraz i ł ,  że pismo to jes t  ws tępem do dzie-http://rcin.org.pl
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. cie E i mocno oświeconej ,  okazuje się na 
- oponie ,  lecz w położeniu  natura lnem i mo­

żna tyin sposobem wykonywać na jrozma­
itsze i najbardziej  zadziwiające sceny. Nie 
podobna wyt łómaczyć  sobie naturalnych 
poruszeń zjawiających się postaci.  Roz ma­
icie łączyć  można te doświadczenia ,  i tak,  
na jedne jże  oponie okazuje się jed na  postać 
w r y t a ,  d ruga  ruchoma.  Takim to sposo­
bem Rober t son poka zywa ł  w g ł ę b i  klaszto­
ru  s łabo oświeconego,  zakrwawioną  kobie­
tę,  t rzymającą w je d n e j  ręce sztylet ,  w dru­
giej latarnię.  Powol i  posuw ała  się długim 
kory ta rzem,  i zda w a ła  się tak blisko przy­
s tępować do w i d z ó w ,  iż się cofali aby je j  
miej sca ustąpić.

Są także i inne z łu dze nia  uzupełnia jące  
z łu dz en ie  fantazmagoryi .  Pon ieważ  obrazy 
pokazują  się z j edne j  tylko s t r on y ,  fizycy 
d la  odwrócenia uwagi w i d z ó w ,  spuszczają 
g ło wy  z cienkiego p łó tn a  woskowanego 
zrobione i oświecone wewnąt rz .  Za po mo­
cą kapturków,  można  to świa t ło  ods łaniać,  
albo zakrywać nagle; a tym sposobem przed­
mioty objawiają się albo n ikną z przed o- 
czu widza.

Za  pomocą  tak ich na rzędz i ,  czyliż nie 
może wy t łómaczyć  sobie rozmaitych zja­
wisk, k tóre  w dawnych czasach ugruntowa­
ły  wiarę w czarnoxiężników? Gdyż nawet te 
sposoby optyczne,  w p ie rwszych chwilach 
po ich wynalezieniu , wzbudzi ły  mniema­
nie w osobach nie znających się na tern, że 
inuszą bydż dz ie łe m  złego ducha.  I tak, 
w  dziele wydanem we F f a n c y i ,  na począt- 
ku 19go w t e k u ,  naszego wieku! pod tytu-

ł a  ębe jinować mającego historyą Izrael i ­
tów na ziemi polskiej .  Rys historyi ludu 
żydowskiego,  nosi cechę gruntownego zgłę ­
b ienia  rzeczy; zbogac ił  go autor  obszerne- 
mi przypisami.  Obszerniejszą wiadomość 
o tein dziele odkładamy na czas dalszy.

Księgarnia Fried le jna  w Krakowie ,  w y d a ­
ł a  kilka dz ie ł  do modli twy,  jako to xiąźka 
do nabożeńs twa Sznejdera .  Dzień Chrze- 
ścianina X.  Laminenais.  Przewodnik  m ło ­
dego wieku przez tegoż, i modl i twy dla 
dzieci. Dz ie łka  t e ,  c o d o  powierzchowno­
ści wyrównają  W roc ławs kim , przewyższa ją  
je czystością polszczyzny.  Tenże  xięgarz, 
wydał t ra wes to waną  Eneidę  naś ladowaną  
zBluinanera .  Kto zdolny jes t  czuć wyższą 
piękność w l i t e ra turze  , ten z niesmakiem 
czytać będzie wesołe  nawet  koncepla n ie ­
mieckiego przerabiacza Eneidy,  a cóż po­
wie  na przekład polski ,  w k tórym znik ł  
cały dowcip, jaki  się tam mógł  znajdować,  
a zostały same tylko b r u d n e ,  n ieprzyzwo­
ite i gminne wyrażenia.

|W y s z ł o  także w Krakowie kilka po­
mniejszych ulotnych pism,  między które- 
ini Wiadomość  o s ta n ie  l i t eratury czeskiej 
j ako  bratniego szczepu S łowian ,  j es t  dla
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łein:  fra n cya  zwiedziona przez czarowników,
idemonolalrów: mówi autor:

»Nie będz iemy sądzić o tćm co nazywa­
j ą  skutkami  fanlasmagoryi  gdyż nie widzie­
l i ś m y  tego widow isk a ,  ale przyznajemy 
“że ich pojąć nie można,  bez przypuszczę-" 
“nia nadprzyrodzonego działacza,  a tymjes t  
“szatan.))

D Z I E C I Ę  I  U B O G I .

—■„Mamo, czy ubogiego wesprzeć się należy,
Gdy tak strasznie wygląda, w tak brzydkiej odzieży, 
Kiedy jest  tak natrętnym?

—„W szak wiesz moje dziecię, 
Ze biedny jest posłańcem Boga na tym świecie.
Któż się o jego postać i łachmany pyta?
Nędza na jego twarzy wybladlej wyryta,
Do podwojów bogacza toruje mu drogę.
On przyszedł duszy twojej wybadać szlachetność. 
Pogardzanie nędzarzem, to jedyna szpetnośe

Jakiej dla ciebie obawiać się mogę.
Żaden język nie wysłowi,

Jaką  władzę nad tobą dał Bóg żebrakowi.
Kiedy go dziecię wesprze i pocieszy,

Gołąhek pod nieba śpieszy,
1 o dziecka d»bvym czynie,
Stwórca dowie się w godzinie.

Do tych, którym na ziemi nie zbywa na niczem:
Rzekł: „Wasze winy zmyjcie ofiarami;

Ćhcecież mieć miłosierdzie przed moim obliczem, 
Miłosierni budźcie sami.“

nas zajmującą i zasługuje  na  wzmiankę.
W  Poznaniu  nak ładem xięgarni T. Scher- 

ka, wychodzi gospogarstwo wiejskie,  t eore­
tycznie i praktycznie u łożune przez Towa­
rzystwo ekonomiczne , wydane przez F. Kir- 
chhof Kommissarza ekonomicznego,  przeło-  
ne na jeżyk polski przez W. J. Ź. Dzie ło  
to należy do najlepszych w tym przedmio­
cie w y d a n y c h ; nie teorye lecz doswiadcze- 
n iaprak tyczne  przez najpierwszych agrono­
mów niemieckich p o d a n e ,  s tanowią głó­
wniejszą tu zaletę. Dotąd wysz ło  trzy ze- 
szyty.

Nie nadesz ły jeszcze  do nas dzieła wyda­
ne we Lwowie w drugiem pół roczu r. IS34. 
Musimy więc poprzestać  na wspomnieniu
0 Noworoczniku  Lwowskim Z ie w on ia ,  w 
którym wszys tk ie  ar tykuły czerpane są 
z przedmiotów krajowych,  i o czwartym to­
mie Alexandra l i r .  F r e d r y ,  obejmującym 
koinedyą wierszem w 5 aktach;Sluby panień- 
skie,  wys tawioną  na teatrze Warszawskim
1 z najźy wszem upodobaniem przyjętą,  ko- 
medyą prozą  w4ch aktach,  p: t: Pan Jowial- 
shi, pe łną  scen komicznych i wesołych my­
śli, i Operę wierszem p: t: Nocleg w Apeni­
nach.http://rcin.org.pl
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WYDAWCA F. S DMOCHOWSKI, 
w Warszawie, w Drukarni przy U l ic y  N qw 0 - Senatorskiej Nro 476 Lit  D.

—„Gdyby to kiedy miało zależeć odenuiic,
Żadeuby mój ubogi nie chodził nikczemnie,
Me cierpieliby głodu co im Izy wyciska,
Aniby u zimnego nie drżeli ogniska.
Alebym w pięknych chatkach dal int zamieszkanie, 
Opatrzy! w cieple suknie, wygodne postanie.

-r-,,Próżne to są marzenia; laka  niebios wola 
Ze zawsze obok szczęścia znajdzie się niedola.
Lecz nad wszyslkiemi boska rozciąga się władza,
1 tych cierpienia, tamtych jałmużnę nagradza.

—„Ach! mojamamo, uczynię co mogę,
1 dzisiejsze śniadanie oddam mu na drogę.

—„Dobre dziecię! pójdź do mamy.
Niech cię uściskam, pełnisz słowa Boże:
„Oddajcie biednym co wam zbywać może.“

—„A cóż nam zbywał. My zbytków nie znamy!.

—„Prawda, lecz co dzień przecież mamy chleb powszedni, 
Patrz, jak blisko z ubóstwem dostatek graniczy.
Czule serce, chleb suchy za zbytek policzy,

Jeźli go nie mają biedni.

P a n i Dzsbordes Vnl/nore.

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .

w Warszawie, W  KANTORZE GŁÓWNYM w xięj^lr- 
niF. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej Nro 476 Lit.  D. oraz winnych xięgar- 
niaoh i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. 10

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych rocznie zl. 24, 
półrocznie zip- 13.

Można także prenumerować na Urzędach Pocztowych 
zagranicznych, oraz u następujących Kięgarzy: 

w Kaliszu u JalmiBcIia- 
w Radomiu w xięgarni tamtejszej, 
w Lublinie u Streibla. 
w Poznaniu u T Scherka. 
w Krakowie u Friedlejna i Czecha, 
w Wil nie u Zawadzkiego,
w Winni y na Podolu i) . . . .  . .  . •w- . . , | ,• (w  x*egarmacli braci Leehow.w Kamieńcu Podolskim )

Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, które­
by raczyły dopomódz upowszechnieniu pożyteczuych na­
uk, przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty , o- 
trzymają na 10 exemplarzach l i s  y gratis.

http://rcin.org.pl
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01 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

PAŁAC X I 4 Ż i \ T  L O T A R Y N G II  
W  N A N C Y

W  dawniejszych czasach,  kiedy Europa  
dz ie l i ła  się na udz ie lne  pomniejsze xicz- 
t w a ,  kiedy każdy hrab ia  lub baron posia­
d a ł  w dziedzinie swojej  nieograniczoną wła-  % 
dzę,  powstało mnóstwo grodów i zamków, 
k tóre  teraz ze zmianą  politycznego s tanu 
E u r o p y ,  po większej  części pozostawszy 
bez  użytku,  rozsypują  się w gruzy,  i są tyl­
ko przedmiotem ciekawości  badacza dzie­
jów,  ź ródłem natchnień dla malarza.  Do 
liczby tych gm achów ,  należy pa łac  xiążąt  
Lotaryngii  w Nancy.—Nancy teraz miasto de­
par tamentowe we  F ra n c y i ,  dawna  stolica 
xiążąt  Lotaryngi i ,  dochowuje  dotąd m i­
ł ą  pamią tkę  cnot  i dobrodz ie j stw Stani ­
s ła w a  Leszczyńskiego,  który tę prowin- 
cyą przez lat t rzydzieści  przesz ło ,  rządami 
swemi  uszczęś l iwia ł ,  a miasto gmachami i 
instytutami  zbogacił .  Nancy leży na lewym 
brzegu rzeki  M e u r th e ;  j es t  stolicą depar ­
tamentu ,  b i skups twai  t rybunału.  Akademia,  
kolegium królewąkie,  szkoła  lekarska,  po­
ł o ż n i c z a , l e śna ,  g łucho- n ie myc h, towarzy­
stwo królewskie sztuk,  nauk  i umie ję tno­
ści, muzeum obrazów,  b ibl io teka publiczna,  
ogród botaniczny i gabinet  historyi na tura l­
nej ,  są to główniejsze jego zakłady nauko­
we.  N a n c y ,  j es t  j e dnem  z najlepjej  zabu­
dowanych  miast  we Francyi ,  Obszerne 
place publ iczne,  ozdobione  są pięknemi fon­
tannami . P a ł a c  prefektury ,  ratusz,  sala wi ­
d ow isk ,  koszary i sz p i ta l ,  są jego najpię- 
kniejszeini gmachami.  Handel  i przemysł ,  
zaczyna wzmagać się wn ie in  od niejakiego 
czasu.

Xiąże  Raul  syn xięcia Fer r i  I l lgo ,  zaczą ł  
budować  pa łac  xiążąt  lotaryngskich około 
1340. Gdy poległ  w'b itwie pod Grecy ,  bu­
dowa tego gmachu zawieszona  zosta ła  aż 
do roku 1476: » W  której  to epoce xiąże Re- 
ne  I I , powróci ł :  mówi  xiądz Liomail :  do 
dz iedzictwa dóbr  domu lotaryngskiego po 
swoim dziadku Antonim xięciu Lotaryngi i .  
X iąże  ten,  zwalczywszy pod  Nancy Karo la  
zuchwałego xięcia Burgundyi ,  za ją ł  się r a ­
zem ze swoim synemxięcieih Antonim,  um o­
cnieniem,  upięknieniem mias ta  i dokończe­
niem p a ła cu :  albo raczej chc iał  go odbu­
dować  na n o w o ,  podług  planów s ławnego 
bardzo  a rchi tekta ,  którego imie do nas nie 
doszło.))

Ze wszystkich ginacjiów piętnastego w ie ­
ku ,  mało  je s t  wytworniejszych,  a których- 
by  a rch i tek tura piękniej szą i del ikatniejszą 
bydź  mogła.  Część p a ł a c u  której wize ru­
nek zamieści l iśmy w piśmie naszem,  wy­
chodzi  na  m a ł ą  ul ice dziedzińca.

Tego d n ia ,  kiedy rzeźbiarze  zrzuciwszy 
rusz towanie ,  wys tawil i  ukończone  dzieło ku 
powszechne mu  uw ie lb ien iu ,  xiąże Autoui

w to warzystwie całego dworu  obe jrzał  no­
wy ten gmach,  a po tem za t rzymał  się przed  
wystawą o której mówimy: była  to g łówna  
wystawa pałacu.

—-»Zaprawdę! zawoła ł ,  ta b rama sklepio­
na , której  dwa pi lastry tak są wytwornie 
t rofeami  ozdobione,  najlepiej  nam się po­
doba. To jest  twoje  najcelniejsze dzieło.

— »Posąg waszej xiążecej m oś c i , przydał  
j e d e n  z rycerzy ,  zasługuje na jak najwięk­
sze pochwały.  Zda je  się bydź żyjący tak 
dzielnie wywi ja  pałaszem.

— »Nie l icząc tego, p rzerwała  pewna da­
ma, że podniesiona ręka daje post rzedz wy­
szywania rękawów i ka f ta na ,  wyszywania 
tak del ikatne i cienkie,  iż możnaby zaprzy- 
siądz,  że są wyrabiane igłą.

— )>Cóź znaczy ta gałąź ostu,  wznosząca 
się przy nogach konia?

— )>Jest to herb  miasta N a n c y ,  zacna 
pani.

—-)>A ten koń z tak bogatym czaprakiem,  
dla czegóż stoi na skale ? cóż znaczy przed 
nim ta p r z e p a ś ć ,  którą przesadzić zamie­
rza?

— )>Jest to wyobrażenie  xiążęcego godła:
Dosięgnę.

Przes tano  zapytywać  sic, albo raczej  zgi­
nę ły  zapytan ia  wśród powszechnego uwie l ­
bienia.  Jedni  wskazywal i  herby .Lotaryn­
gii umieszczone nad posągiem, pośród rzeźb 
nies łychane j delikatności .  Nad temi h e rba ­
mi zawieszony b y ł  szyszak i korona xiąże- 
ca;  na samym wierzchu  tych herbownych 
znaków, orze ł  z koroną  na głowie , r o z ta ­
czał  wspania łe  skrzydła.

Archi tekt  z uśmiechem dumy i próżności  
na u s ta c h ,  pokazyw ał  swoje dzieło i wy­
mien ia ł  jego piękności .

— »Pat rzcie ! rzekł :  od gzymsów b ra m y ,  
aż do szczytów,  wznoszą się dwa pi last ry;  
na każdym z nich jes t  czworoboczna w górę 
wybiegająca wieża.

)>Nad drugą  niszą jes t  b a lk o n ,  nad  nim 
wysta je  kwadra t ,  kamiennym krzyżem roz­
dzielony na  cztery części. W  dwóch wyż­
szych zna jdują  się popiersia s ławnych za ło ­
życieli tego pa ła cu ,  xiążąt R en e  i Antoniego. 
\Vielka muszla i p i r am id a ,  dope łn iają oz­
dób wystawy.  Obok bramy główrne j ,  zro­
b i ł em  mniejszą i nie tak wspaniałą.  Dw a 
zgrabne geniusze utrzymują na f rontonie 
herby  Lotaryngi i .

) 'Nareście spojrzyjcie na te balkony zakoń­
czone r z e ź b ą ,  j ede n  ut rzymują  dwie po ­
twory,  w pół  ludzie,  w pół  ryby; a drugi dw a 
olbrzymy, które zdają sic upadać po d  jego 
c iężarem.

— »To nie okazuje lekkości  ba lkonu ,  rz ek ł  
p ó ł  głosem jakiś  szyderca.

Archi tekt  z pogardą  spoj rza ł  na nie-g.o, i 
m ó w i ł  d a l e j , dumny wzrok  zwracając na 
s łuchaczów.

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W Ę 11
— »Powiedzcie mi panowie,powiedzcie mi, 

czyli nazwiska  tych co rozkazal i  taki ginach 
zbudować ,  czyli imie tego który go wyko­
n a ł ,  do najdalszej potomności  nie przejdą? 
Czyliż nie będą  przedmiotem uwie lb ien ia  i 
części ,  dopóki kamień na  kamieniu stać 
będzie ?
^T^anitas vanitatum  et omnia vanitas\ odezwał  

się głos przechodzącego s tarca.  W kró tc e  
zaginie imie t w o j e ,  nikt  o niein wiedzieć 
nie będzie,  a ten pa łac  zniszczony i pozba­
wiony herbów swoich,  stanie się pustem i 
za nic mianem miejscem (I ).  Świe tny  or­
szak śmiechem pa r sk n ą ł ,  a xiąże k a z a ł  wy­
pędzić starca.

— »Zaczekajcie,  z aw o ła ł  a rch itekt ,  niechaj 
się p rzypa t rzę  temu sza leńcowi,  który nam 
tak z łowieszcze pro roc tw a ogłasza.  Nie­
chaj uwiecznię  twarz  jego,  aby był  świad­
k iem naszej chwały ,  dopóki chociaż jeden  
kamień  tego p a ł acu  stać będz ie .

A skoczywszy na ramiona  jednego z ucz­
n iów swoic h ,  który mu p o d a ł  pot rzebne  
narzędzia;  rzeźbia rz  z posążku  stojącego nad 
mniej szą  b r a m ą ,  z robił  dziwaczną  figurę 
m a ł p y ,  t rzymającej  xiąźke na kolanach.  
Ta  m a ł p a  niezmiernie podo bna  b y ła  do o- 
wego starea.

W t e d y  puścili  n ie t ra fnego przyganiacza ,  
który bez oporu d a ł  się schwytać i p rzy­
t rzymać  uczniom artysty,  i z smętnym uś m ie ­
chem p rz y p a t r y w a ł  się tej scenie.

A przec ież  s p e ł n i ł a  się przepowiednia 
starca! Nikt  dzisiaj  nie zna nazwiska a rchi ­
tek ta .  Opuszczony pa ł ac  xiążąt  Lot aryn ­
gii, zos ta ł  koszarami  żandarmów;  dz iedz iń­
ce jego zawalone  są gnojem końskim,  a na- 
reście  herby  xiążąt  Lotaryngi i ,  rozbito w r.

D W A  C I E R N I O W E  W I E Ń C E .
§  I .  ŚNIADANIE.

—  » Śniadanie  waszej  p rzewie lebnośc i ,  
już  gotowe.

T a k ą  to ważną  wi adomość  oznajmiła :  pe­
wną będąc że dobrze przy ję tą będzie: stara 
gospodyni,  dona  Margare ta .  Zmi esza ła  się 
więc niezmiern ie ,  gdy szanow ny ojciec Ma­
ciej Ca rd os o ,  zam ia s t  coby mia ł  ws tań i 
zasiąśdź do s to łu ,  sk in ą ł  ręką,  aby mu nie 
przerywała ,  i dalej  z a jm ow a ł  s ię p ra eą ,  nad 
k tórą  s iedzia ł  ju ż  od rana .

Na  twarzy starej  gospodyni  m a lo w a ł  sic 
kwaśny humor.  Je dn ak że  po chwili  w a h a ­
nia się, wysz ła  po cichu.

Oparł szy głowę na lewej  ręce.  a w pra­
wej t rzymając pióro, kanonik  czyni ł  t ą  re-

^L) Don Calinet w hi story i Lotaryngii, xiądz Lioinail 
i rękapisin bibtioteti  królewskiej,  traktujący o 
starożytnościach miasta Nancy, wspominają o tej 
okoliczności.

ką gęs ta ,  j akich używają w kolegiach do 
skandowania wierszy łacińskich.  Niekie­
dy p rz e ryw a ł  je  i p i sa ł  ki lka wyrazów,  po 
tern wymazywał  te s ł o w a ,  znowu skando­
w a ł  i pisał.  T r w a ł o  to bl isko przez kwa­
drans.  Nareście w yda ł  krzyk t ry umfa lny ,  
naj radośniej szy jaki kiedykolwiek wydać  
móg ł  a u t o r ,  przy końcu dz ie ła swoje­
go. Usłyszawszy ten krzyk,  gospodyni na  
p ó ł  w kwaśnym na  p ó ł  w ucieszonym hu ­
morze przybieg ła ,  mówiąc:

— »Nareście przewie lebny ojciee jeść bę­
dzie śniadanie.

Zamiast  odpowiedzi ,  p rzewielebny ojciec 
za t rzymał  się na  środku p o k o ju ,  i po tem 
znowu poprawia ł  papiery Jeżące na biórku.

— » Czekolada  nie zda się na  n ic :  r z e k ła  
Margare ta.

Ale kanonik jeszcze wyrzuca ł  sobie 
jeden  wiersz  źle zbudowany i nie móg ł  
przewieśdź  na sobie żeby go lak zostawię.  
Nareście  z robił  tę ch lubną  i n iespodziewa­
ną  poprawkę;  odsuną ł  papier  i zawołał :

"— »Skońezone!  już się ich nie tknę!  już  
s k o ń c z o n e !

—  ^Przecież przewielebność  wasza pój­
dzie na śniadanie.

I  już  o twiera ła  drzwi prowadzące do sa­
li j ada lne j  , gdy mło dy  człowiek ws zedł  
n ieśmia łym  krokiem.  T rz ym a ł  w ręku  spo­
rą t rąbkę  m a le ry i  i z łożył  j ą  na biórku ka­
nonika.

— »Ach! aeh ! p rzyszedłeś  wreście mój 
m ło dy  malarzu.  Jużem się nie spodziewał  
tych nowych cho rągwi ,  którem zamówi ł  u 
ciebie na przysz łą  processyą.  Zobaezmy. 
Dobrze ,  bardzo dobrze moje dziecię. P r z e ­
dziwnie! oto je s t  cudowna g łowa Madonyl  
te zarysy są tak wytworne  i czyste. Zamiast  
t rzech  dukatów  daję ci dwadzieścia. . .  P r a ­
cuj młodz ieńcze;  j e s t em  znawcą;  to malo­
wanie  wróży znamienitą  przyszłość: p rzy­
da ł ,  t rąca jąc ręką,  zwinięte chorągwie.

Mło dzien iec  zapłoniony z radości ,  chci­
wie  s łu c h a ł  starego kanonika.

— »Pilnie i gorliwie t r zeba  pracować; nie 
poprzestań na zat rudnien iach  malarskich.  
Wiadom ość  języka  greckiego i łacińskiego,  
j e s t  nieuchronnie po trzebna ,  dla prze jęc ia  
się wielkiemi au torami ;  a p rzedewszys tk iem 
Biblia,  Biblia, z której  nasi  malarze b iorą  
teraz wszystkie przedmioty.

— »Moje wychowanie  nie jes t  tak zan ied­
bane  jak by  w znosić można  z ubóstwa mojej  
odzieży. l lmiem t rochę po łacinie. . .

— »A gdy tak ,  c iekawy jestem przekona® 
się o twojej  umiejętności! zobaczmy: przer ­
w a ł  kanonik,  u radowany że zna laz ł  s łucha­
cza do swoich nowo urodzonych wierszy :  
pos łucha j  tego nagrobku i p rze łóż go na  
czysty język portugalski .  Siadaj.

— »Sprobuje ,  chociaż jes tem hiszpanem thttp://rcin.org.pl
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jeszcze nie oswoiłem się z językiem por ­
tugalskim.

— »Śniadanie już  na s tole ! rzek ła  Mar- 
gareta do rozpaczy przywiedziona.

Kanonik nie odpowiada jąc  wcale,  czytać 
zaczął .  Wysłuchawszy  go, r z e k ł  młody  ma ­
larz:

— »To są prześl iczne  hexamet ry  i penta-  
metry,  zw ięz łe ,  wytworne,  t rafne,  mocne ,  
i zupe łn ie  w guście s tarożytnym.  Kanonik 
nie pos iadał  się z radości .— » A t łumaczenie?

— »Zaraz je zrobię; proszę o rękopisin.
I od ręki p rzc t łomaczył  wiersze ł a c i ń ­

skie,  które czytelnikom naszym da jemy ty l ­
ko w przekładzie.

»Tu spoczywa,  równy Nazonowi  av ele- 
tgiach,  Marcyalisowi w epigraminatach,  Ho- 
»raceinu w'odach, Wirgi l iuszowi  w bo ha tyr -  
)»skim rymie.  I piórem i żelazem powięk- 
jiszył chwałę  twoją Luzytanio! Też  samą rę- 
t k e  w s ł a w i ł  Mars i Apollo. Pieśniami stw o­
r z y ł  w Indyach ź rzódło  Kas la l sk ie ,  gro- 
»ty swemi  przes traszył  nur ty Gangesu. Lu-  
Kzytania zad rża ł apodziwi en iem zdjęta,  gdy 
»ten wieszcz przyniós ł  ze wschodu,  wier- 
»sze , sz lachetne p łody  geniuszu swojego,  
»zamiast  z łota  i kosz townych zdobyczy.

ujeźli  dobrze zas łużył  się k ra jo wi ,  v,a1- 
»cząc orężem,  więcej jeszcze,  gdy jego świe­

t lne  dz i e ła  opiewał .  W ło s i ,  Francuzi ,  Jli- 
t s zp an ie ,  przełożyl i  jego wiersze.  Jakiż 
»kraj nie pragnąłby nazwać go wieszczem 
tswoim? Można go t ł o m aczy ć ,  wyrów nać 
»mu nie podobna .

— »Bardzo dobrze moje dziecię.  Czy zga­
dujesz dla kogo napisa łem ten nagrobek?

— »Dla Ludwika  Kainoensa.  (1)
— »Tak jest.  Któżby powiedzia ł  że w b i e ­

dnym umierającym na łożu szp i la lnem,  
znajdę wieszcza,  największą ozdobę P o r tu ­
galii.

— »Co! byłeś  przy  zgonie Kainoensa? za­
w o ł a ł  mocno wzruszony młodzieniec.  Ach! 
wys taw mi wszystkie gęsta,  powtórz mi każ­
de s łowo jego.

— »Czy wasza przew ielebność nie będzie 
jeśdź śniadania? wyjąka ła  Małgorzata," wy- 
b lad ła  od gniewu.

»Pewnego wieczora,  moje dziecię , p r ze ­
chodzi łem obszerne sale szpitala Świętego 
K rzyża ,  którego jestem ja ł inużnikiem.  P o ­
śród nędzarzy,  postrzegłem przy t rupie nie- 
ostygłym jeszcze , cz łowieka  z szlachetną 
i pe łną  rezygnacyi postawą.  Za t rz ym a łem

(1 )  Ludwik Kamoens autor poematu Luzyada; jeden 
z najznamienitszych poetów nowożytnej Europy, 
niepoznany zażycia, umart w najnędzniejszym s ta ­
nie v. 1579.http://rcin.org.pl
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się przed niin , a podając mu krucyfix,  rze­
k łem:

— )i Odkupiciel  nasz u m a r ł  na krzyżu i 
wypi ł  kielich goryczy.

Chory podniós ł  s i c ,  wzią ł  krucyfis w o- 
s ł ab ł e  ręce, i przyciskając go do ust ,  rzekł:

— »Nadzieja moja w Bogu. A po tein przy­
d a ł  po chwili  milczenia:

— »Mój ojcze,  chceszli  wypełn ić  ostatnią 
wolę umierającego?)) — Mój synu! odpowie­
dzia łem: wypełn ię  ostatnią wolą tw oj ą ta k ,  
j a k  gdybyś b y ł  moim bratem.

— »Słuchaj  mię więc,  o to są papie ry.  Dla 
ich oca len ia ,  wyskoczyłem z szalupy ,  do 
której  schroni łem się po rozbiciu okrętu; 
dla ich oca len ia ,  walczyłem dw a dni ze 
śmierc ią ,  ob łąkany  pośród  mórz na u ł o m ­
ku masztu.  A dla ich napisania,  wyrzekłem 
się mają tku ,  uciech m ł o d o ś c i , wszystkiego.  
Otóż przys iąż mi ojcze, na ten k ru cyt ix , i 
na  zbawienie  duszy m o je j ,  że nie pytając 
się kto je s tem,  rzucisz je  w ogień. Przysiąż.  
W a h a ł e m  się; wyczyta ł  to z moich oczu.

— »Ognia! ognia! b łagam cię ognia! albo 
umr ę  przekl ina jąc ciebie.  Ognia!  albo zgu­
bisz duszę moją! Kapłan ie ,  za nią odpowiesz 
przed obliczem najwyższego. . .

Musi a ł em  ustąpić  tak gwał townćj  rozpa­
czy. Przynies iono  ogień , rz uc i ł  weń swoje 
papiery  , i ze smutną  radośc ią  p a t r z a ł  jak 
się pali ły;  wkró tce  pozos t a ł  sam tylko po­
piół .

— »Pobło gos ław  mnie  mój ojcze:  rzekł ,  
i odpuść  mi grzechy moje.  Dosyć wycier­
p ia łem za nie. Widz isz ,  los po łoż ył  na czo­
le  mojein ciężki wieniec. . .  W ieniec którym 
często pr zekl ina ł  i nie raz chc ia łem go się 
pozbyć.  Ach! i leż wycierp ia łem.  0  mój Bo­
że! mój Boże! Geniusz. . .  nie wiesz ile prze­
k leńs twa  mieści się w tym nieszczęsnym 
darze.  Szczęś liwy ten  kto się rodzi w mier ­
nym i nieznanym s tanie i w nim umiera.  
Szczęśliwy! szczęśliwy !

— Któż wiec jes teś  i dla czego tak prze- 
kl inasz geniusz?

Uśmiechnął  się gorzko , wzniós ł  oczy w 
n iebo ,chc i a ł  wymów ić jedno  s łowo i umarł .

Oddal i łem sic prze ję ty  trwogą , pytając 
z utęsknieniem czein b y ł  t en człowiek .  Na­
za ju t rz ,  gdym chc ia ł  zobaczyć jego zw ło ­
ki śmierte lne  , już  go z innemi t rupami 
wrzucono w d ó ł  wspólny.  Pokazano  mi ty l­
ko nieco papierów' ,  znalezionych pod jego 
pos łan iem, między któremi  zna lazłem sonet 
w ł o s k i ,  napinany p rzez  Torcjuata Tassa ,  
adresowany do L u d w i k a  Kainoensa.

— »Spali ł  swoje poezye  ! z a w o ł a ł  młody 
malarz .  I niewdzięcznym ziomkom odma­
w i a ł  ich dziedzictwa! O tak! dobrze  czynił .  
Geniusz  jes t  to nędza,  j e s t  to głód.  Geniusz 
bywa zawsze niepoznany,  pogardzony,  tra- 
o w a n y  nogami.  Jes t  to zgubny wien iec ,

który roz dz ie ra ,  pa l i ,  zabija. Taki  los 1 
mnie czeka. O biada! biada! niechaj będzie 
przeklęty zgubny dar  geniuszu.

I oddal i ł  s i ę , w ponure j pogrążony roz­
paczy. . . , . .

— - Zaczekaj! nie powiedziałeś mi twoje­
go nazwiska,  a przecież spodziewam się, że 
cię za trudnię dalszeini pracami.

— "Nazywam się Zurbara ,  zawoła ł .  (2).
—  »Przecież wasza przewie lebność  pój­

dzie na śniadanie ,  zawoła ła  Margareta.

0  I I .  JESZCZE ŚNIAOAME.

W  dwanaście lat  po lem,  dona Margare ta  
podobnież  oznajmi ła  panu  swojemu,  zacne­
mu  kanonikowi  Maciejowi Cardoso,  że już 
śniadanie jes t  gotowe; a kanonik zajęty jak 
i dawniej  poezyą łacińską ,  na ciężką nara­
ża ł  p róbę  cierpliwość swojej gospodyni.

Ten  przeciąg czasu,  żadnej prawie zmia­
ny nie z rządz ił  w ich pos taci ,  nieco tylko 
powiększył  ich dobrą tuszę.

Kanonik wys łuchawszy  nareście napo­
mnień swojej starej s ługi ;  zasiadł  do śnia­
dania,  gdy w tein posłaniec ze szpitala Sgo 
K r z y ż a ,  p rzyszedł  i oznajmi ł  że jeden z u- 
mierających żąda jak najmocniej ,  pociechy 
przewielebnego ojca Macieja Cardoso.

Kanonik odrzuc i ł  se rwe tę ,  i w s t a ł  mó­
wiąc,  aby mu podano jego sombrero (parasol).

— »AVasza przewielebność  zapomina się ; 
wychodzić na czczo w taki upał! Cóż zna-' 
czy kilka minut  prędzej  czy później ?

— »Idzie o zbawienie duszy! odpow iedział  
kap łan  surowym tonem, którego rzadko bar­
dzo u ż y w a ł ,  względem swojej starej gospo­
dyni.

To rz e k łs z y ,  poszedł  do szpitala Sgo 
Krzyża.  Tam zaprowadzono go do łóżka ,  na 
którem zn a jd ow a ł  się człowiek mło dy  j e ­
szcze, ale przedwcześnie znękany nieszczę­
ściem. Oczy mia ł  zapadłe ,  lica wychudłe ,  
a kilka rzadkich i bia łych w ło s ó w ,  pozo­
stało tylko na jego czole wybladłein i zmar­
szczkami okrytem.

Z goryczą uśm iechną ł  się do kapłana ,  wy­
ciągnął  do niego r ę k ę ,  i pozdrowi ł  go po 
imieniu.  Don Cardoso z podziwieniein spoj­
r z a ł  na chorego,  lecz go nie poznał .

— »Czy nie  przypominasz sobie mój oj­
cze, o mło dym  malarzu i o nagrobku Ramo- 
ensa?

— »Ach! z a w o ł a ł  kanonik : nieszczęśl iwy 
młodzieńcze!

— »Ach! tak  jest,  nieszczęśliwy ibezrozu-  
mny! żem ścigał  za szyderczem widziad łem,

(2) Andrzej Zurbara malarz hiszpanki w szesnastym 
wieku. Jego obrazy są to po większej części odoso­
bnione postacie Zrobił stawne obrazy Filipa II, 
Filipa III. i xięcia Ołiwares, Jest  on Michałem-A- 
n olem Hiszpanii.

http://rcin.org.pl
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.które bezustannie  uc ieka ło  odemnie,  ak tó-  
Te usiędzie n a  moim grobie i okryje go 
wieńcami.  Mój ojcze! pobłogos ławi łeś  u- 
miera jącego  Kamoensa;  pobłogos ław umie- 
Tającemu Zurbarze .

— »Ten człowiek je s t  w obłąkaniu;  ode­
z w a ł  sic lekarz: rozumie  źe jes t  geniuszem 
j a k  Kamoens ,  biedny szaleniec !

Umierający podźwignął  się na ł o ż u ,  d a ł  
znak aby mu podano węgiel t lący się w ka­
dzielnicy chłopczyka  z chóru , który przy­
szedł  pomagać przy obrzędzie ostatniego na­
maszczenia.

Tym węglem, s ilną jeszcze  ręką ,  nakreśl i ł  
szybko na murze,  głowę umierającego Chry­
stusa.  Szczytny wyraz tej głowy , p rz e j ą ł  
wszystkich widzów uwie lb ien iem i p rzes t ra ­
chem.

Wycieńczony tein wys i len iem,  malarz u- 
p a d ł  na pos łan ie ,  z pogardą odwróc i ł  się od 
obecnych , i wlepiając  bolesne  spojrzenie 
w  swoje ostatnie dzie ło ,  skonał .

— »Okropny w y p a d e k !  b iedny  mło dz ie ­
niec! j akże  jes t  godzien politowania!

Pol i towania!  p r z e r w a ł  chłopczyk  po s łu ­
gujący w chórze: Pol i towania!  kiedy zosta­
wia n ieśmier te lne  imię.

— »Milez! rz e k ł  kap ł an  do chłopca.  Milcz 
Mur i l lo  i u k l ę k n i j ; odmówmy modli twy za 
umar łych .

Przewie lebny  ojciec Maciej  Cardoso,  do- 
p e łn iw sz y  pobożnie obowiązków swoich . 
wró c i ł  smutny i zamyślony ; nie podobna 
juu by ło  nic wziąźć w u s t a ,  mimo nalegań 
Małgorzaty.

Jeże l i  kiedy będziesz w Lizbonie , o d ­
wiedź  szpital  Sgo Krzyża. P oka żą  ci ł o ż e , 
n a  k tórem u m a r ł  Kamoens i Zurbara ;  poka­
żą ci t roskl iwie zachowany za szk łem ka­
w a ł  inuru,  na  k tórem jes t  wyrysowana  g ło­
wa Chrys tusa przez  Z u rb a rę ;  a twój prze­
wodnik dokończy opowiadania  tern i słowy: 
» W  tein także szpitalu,  Mur il lo s ławn y ma­
larz hiszpański ,  by ł  ch łopcem śpiewającym 
w chórze.

N .  B  ERTHOUD.

ZA D Z IW IA JĄ C Y  P R Z Y K Ł A D  P O J Ę -  
T N O Ś C r  S Ł O N IÓ W .

(z niemieckiego.)

M a ł y  oddzia ł  żo łn ie rzy  wschodnio in­
dyjskiej  ko m p an i i , przeznaczony do s t rze­
żenia spichrza nape łn ionego  ryżem; mus ia ł  
spiesznie odstąpić od niego, dla poskromie­
n ia  rozruchu  w sąsiedniej  wiosce.  Dwóch 
żo łn ie rzy  pozostało jeszcze przy tym śpi- 
ehrzu,  gdy się zdarzy ł  następujący przypa­
dek. Natychmiast  po odejściu oddz ia łu  , 
p o kaza ł a  się p r zed  sp ichrzem trzoda dzi­

kich s łon iów ,  którą już od dawna postrze­
gano w okolicy. Przed  niemi szli wy wiady- 
w a c z e , którzy zaraz wrócili  się do groma­
dy, a gdy zapewne powiedziel i  jej językiem 
do którego żadnego nie  po trzeba było tło- 
inacza, iż nikt  nie pi lnu je  śp ichrza ,  ca ła  
gromada szybkim krokiem podstąpi ła  pod  
ten budynek.  Gdy w wojennym szyku by­
li tylko o parę łokci  od inu ru ,  zatrzymali  
się nagle i zaczęli czynić przygotowania do 
napadu.  Nic nie może bydź porządniej-  
szein i ost rożniejszem j a k  ich postępowa­
nie. Spichrz zinurowany był  z mocnej pa­
lonej c eg ły ,  wazki i jedyny otwór  tego 
b u d y n k u ,  zna jdował  się w połowie wyso­
kiego dachu i t rzeba było iśdź tam po dra­
binie.  Za  zbliżeniem się słon iów,  dwaj po ­
zostali żo łn ie rze  , schronil i  się na drzewo,  
unikając nieochybnej  śmierci.  Pos tępowa­
nie tych czworonogich napastników,  wzbu­
dziło w nich najmocniejszą ciekawość z bi- 
jącem sercem przypytrywali  się ich dz ia ła ­
niu. Ci dwaj widzowie  zas łonieni  byli li- 
ściami i gałęziami drzewa,  p rzed  oczyma 
tych zwierząt ,  mogli j ednakże  widzieć wszy­
stko.

Gdyby drzwi by ły  u śp ichrza ,  znikłyby 
wszelkie t r u d n o ś c i ; ale murowane  ściany 
ciężką s tawia ły  przeszkodę.  Nie zrażone s ło­
nie wzię ły się do roboty.  Jeden  z nich, o- 
gromnemi k łami  opa t rzony ,  p ra cowa ł  czas 
niejaki nad z robieniem wyłomu,  ale po nie­
jakim czasie wyczerpa ły  się jego siły i cof­
ną ł  się, wys tąp i ł  po nim drugi,  i podobnież 
bez skutku  odejśdź musiał .  Zbl iżył  się 
trzeci,  za ło żył  k ły swoje jak lewar i z n ie­
słychaną  mocą  nieini dźwigał ,  aż nareście 
uda ło mu się jedną  cegłę podważyć.  P o t e m  
łatwiej  by ło  wyruszyć i n n e , a gdy już  do­
stateczny uczyniono o t w ó r , rabusie w e ­
szli wewnąt rz  składu.  Ponieważ ca ła  gro­
mada n ie  mogła pomieścić się od razu,  wcho­
dzili więc po t rzech  albo cz te rech ,  aż do­
póki nie najedli  się wszyscy. Jeden z tych 
którzy najpierwsi  weszli ,  s tanął  był  po tem 
na cza tach ,  a widząc że powraca oddz iał  
żo łn ie r zy ,  wydał  krzyk przenikliwy.  Na  
ten znak,  s łonie wyszły ze spichrza i wszy­
stkie u da ły  się w pobliskie bagna,  si towiem 
pprosłe.

E T  N A.

Mówiąc o wulkanach  czytelnikom na­
szym, zwracamy ich uwagę na jedno  z na j­
wspanialszych zjawisk natury,  a biorąc 
Etnę za g łówny przedmiot  tych u w a g ,  
wybieramy jeden  z na js ławnie jszych wu l ­
kanów,  z którego o wszystkich innych mo­
żemy sobie uczynić zupe łne  wyobrażenie.

W Europie  zna jdują  się wulkany  tylko 
we W ło szech  i w Islandyi.  W  Azyi jes t  
ich daleko więcej ,  ale tylko wulkany Kam-http://rcin.org.pl
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eza tki  dobrze są znane; j es t  ich sześć a ich 
Wybuchy ponawiają się często.  Na wyspach 
Kurylskich  l iczą ich p ię tnaśc ie ,  dziesięć 
w  Ja p o n i i ; o wulkanach w Chinach i Mon­
gol i i ,  ma ło  mamy wiadomości .  Wyspy 
Fi lipińskie,  Maryańskie,  Mołuckie , Su ma ­
t r a  i Jawa,  wst rząsane są podz iemnemi o- 
gniaini ;  u t r z y m u j ą ,  źe na wyspie Jawa 
jes t  48 dotąd gorejących wulkanów.

W u lk a n y  Afryki nie są jeszcze  opisane 
jak  należy. W Ameryce,  działanie ogni p o d ­
ziemnych , rozciąga się wzdłuż  całej  tej 
części  świata,  od po łudnia  do północy* Pan  
H um bol d  dokładnie  zwiedz i ł  i opisał  w u l ­
kany  zna jdujące sic w górach Andes.  Na 
wyspach  Antylskich są także wulkany.  W  o- 
góle,  można liczyć przesz ło  dwieście kra te­
r ó w  wyrzucających  ogień na  całej  kuli  z iem­
skiej .  F en om ena  wszystkich,  podobne  są 
do tych,  k tóre okazuje E tn a  w Sycyli i ,  naj­
dawniejszy i na jwznioś le j szy  wulk an  Eu-

Za  zb liżen iem się do tej s ławnej  góry, 
ud e rza  widok przyrodzonych piękności  k ra ­
j u ,  wspaniałości  w i d o k u ,  żyzności i p ło­
dności  g runtu,  a obok tego klęsk z rządzo­
nych przez wśc iekłość  wulkanu .  Jego wierz­
ch o łe k  śniegiem okr y ty ,  czysto odbija się 
n ap o g o d n e m  niebie.  P rzebyw szy  za ludnio­
ną  i up ra w n ą  okolicę,  dostajemy się przez 
przes t rzen ie  popio łów i piasku wulka ni ­
cznego,  do lesistej  części góry, znajdujemy 
tamgroć;? Aoz, znaną  także  pod nazwiskiem 
gro ty  A nglików  dla tego,  żeannós two  podró­
żnych z lego narodu  nocuje tam, ws tę pu­
jąc  na  w ie rzchołe k  Etny .  Wyżej  lasów, 
nie równość  i spadzis tość drogi coraz się 
po wi ęks za ;  już nie można  ' jechać  i w krót­
ce dotykamy się śniegu. W ów czas  droga 
s taje się jeszcze  bardz ie j  ut rudza jąca,  po 
s tw ardn ia ł e j  powierzchni  ziemi. Pośliźnię- 
cie się by łoby  niezmiern ie  n iebezpiecznem,  
gdyż na tej  pochylonej  powierzchni  lodów, 
t rudno  byłoby zat rzymać się w upadku.  Tak 
z nie m a ły m  t rudem dochodzimy do angiel­
skiego domu , miejsca p r zy tu łku ,  zbudowa­
nego w 1810 za s ta ran iem Anglików', zaj­
mujących wtedy Messynę.  Nie zawsze mo­
żna się tam dostać,  z powodu śniegów wzno­
szących się w około.  W  niejakiej  odległo­
ści na  p r a w o ,  widać wieże F ilo zo fa , inne 
miejsce pr zy tu łk u ,  t akże  zbudowane  już  od 
dawna,  a które  jakby  cudem jak im dotąd 
oszczędzi ły t rzęs ienia ziemi i potoki  lawy. 
Z tego miejsca jes t  j eszcze  osiemset  stóp 
do wierzchołka  Etny ,  z kąd w dzień pogo­
dny  można objąć spojrzeniem,  przestrzeń 
mającą pięćdziesiąt  mil francuzkich w śre­
dnicy; to jes t  ca łą prawie  Sycyl ią ,  Kala- 
b ryą ,  w ie rzchołe kWezuw ius za  i szczyty wy­
spy Malty.-—Etna  w ybuchała  ogień jeszcze 
w czasach bardzo odległej  s tarożytności .  
Diodor  sycylijski,  najpierwszy o niej wspo­

mina,  ale nie oznacza epoki pierwszego wy* 
buch u. Wiemy zTucydydesa ,  że zdarzył  się 
j eden  na 734 lat  przed e rą chrześciańską.  
Wirgi l iusz w Eneidzie kreśl i  poetyczny o* 
braz tego wulkanu.

Port wielki i bezpieczny od wiatrów igrzyska,
Lecz strasznemi ruiny huczy Etna bliska:
Juz chmurę zaczernioną z kurzącej się smoły,
Wyrzuca na powietrze z bialemi popioły.
1 az pod gwiazdy wznosi kule płomieniste!
Juz oderwawszy góry wnętrzności skaliste,
Wyrzyga: i kamieni płynących roztopy, 
h  głębi dna jęcząc, miota pod niebieskie stropy.
Wielk i  k ra te r  na wierzchołku  góry, Wy* 

rzuca s łupy  dymu i p łomieni ,  i ogromne 
odłamy ska ł  rozpalonych,  które po tein w 
jego łono  Wpadają. Niek tóre dosięgły jak  
mówią,  nadzwyczajnej  wysokości,  bo aż do 
sześciu tysięcy stóp. Roztopione  zaś lawy,  
które tyle klęsk zrządzają,  wychodzą z niż­
szych kraterów i pożerają lasy, wioski ,  ni­
szczą żyzne pola,  a niekiedy nawet  odpy­
chają morze zda ła  od jego brzegów.

W yb uc h Etny  wr roku 1669 by ł  j ednym 
z najst raszl iwszych i najpamiętniejszych.  
Góra rozpadła  się W z d łu ż , bo na cztery 
mile długości ,  a szpara by ła  na sześć stóp 
szeroka.  Inne  szpary o tworzyły się roWńo- 
od ległe  od pie rwszej ,  z łoskotem,  który na  
t rzynaście mil  w około słyszano.  W  nocy 
widać by ło  wychodzący jasny płomień .  Po­
tok laWy, albo raczej ognista rzeka,  szero­
ka przesz ło  na mile,  podstąpi ła aż podmu -  
ry miasta  Katana ,  i p rzeszedł  przez nie,  cho­
ciaż wysokie były na sześćdziesiąt  stóp. 
Trzys ta  domów sp łonę ło  wmieśc ie.  Nako- 
niec g łówny potok,  wysoki na czterdzieści  
s tóp a szeroki  na 1800, u to rowa ł  sobie dro* 
gę aż do morza,  p rzebywszy przest rzeń mil 
pięciu. L a w a  na w p ó ł  p łynna ,  opóźniona 
w biegu swoim przez nierówność gruntu i 
posuwając się śpieszniej  górą aniżeli  do­
ł e m ,  nie p ły n ę ła  już ,  ale toczyła się z okro­
pnym świstem aż do m o rza ,  gdzie u t wo­
rzyła  ogromną groblę,  p rzyk łada jącą  się te­
raz do zabezpieczenia  por tu.  Podczas  te ­
goż samego w y b u c h u ,  ska ła  mająca pięć­
dziesiąt  stóp kubicznych,  wyrzucona  ze wnę­
trza góry, n a k r e ś l i ł a  n iez mi erną  l inię p ó ł ­
kolistą i zag łę b i ła  się o 25 stóp w piasku 
wulkanicznym, o jedne  trzecią część mili  
od kra teru .  Głazy  dosyć znaczne spadły 
o pięć mil od wulkanu ,  a deszćz popielny 
zupe łnie  ta mo wał  świa t ło  dzienne.  W ia t r  
zaniósł  te popioły aż na wyspę Maltę> o 50 
mil odległą.

Kra te ry E t n y ,  podobnie  jak  wszelkich 
innych Wulkaów, mają ksz ta ł t  p rzew ró co ­
nego ostrokręgu.  Wybuch  oznajmia się ko ­
lumną d y m u ,  wznoszącą śię bardzo  Wyso­
k o ,  i przeds tawia jącą  kształ t  sosen w ło ­
skich.  Po  hiin następują  trzęsienia ziemi; 
kamienie  rozpalone  do czerwoności ,  wtyla-http://rcin.org.pl
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WYDAWCA F S DMOCHOWSKI, 
w Warszawie, w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 470 Kit D

tuję w powietrze.  Jes t  to najświetniej sza 
chwila,  którą poeci i malarze ,  usi łu ją  wysta­
wić. Nnreście lawa dosięga brzegów kra te­
ru  , wylewa sic z niego i spada po bokach 
góry. Jeżel i  ściany kra te ru  zarwij się w czę­
ś c i , s t rumień ognia płynie tym w y ło m e m ,  
a  w takim przypadku c iepło i płynność u- 
t rzyinuje się dłuże j  i Iowa daleko niżej zstę­
puje. Jej  odpływ t rwa  czasem przez kil­
ka  miesięcy. Odłamy ska ł  w proch zmienio­
nych, wychodzą razem z lawą i to nazywa­
ją  wulkanicznym p o p io łe m ;  k łęby  gęstego 
dymu , ciągle wybuchają z k r a t e r u , oraz 
wytryski wody białej  jak bawełna ; tym zja­
wiskom towarzyszą fenomena e lek t ryc zne ,  
naksz ta ł t  błyskawic  i p iorunów:  jes t  to 
wspaniały i straszl iwy obraz.

Kłna wspaniale się wznosi na podstawie 
mające] dwadzieścia pięć mil obwodu,  wy­
soka jest  11,000 stóp nad poziom śródz ie ­
mnego morza. Od czasu jak zasięgają po­
dania h i s toryków,  naliczono trzydzieści j e ­
den wybuchów Etny; ostatni b y ł  roku ISO!), 
a  najstraszl iwszy w r. lOOł) wspomniany po­
wyżej,  w którym oprócz zniszczenia Katany, 
zginęło 1S,000 ludzi.

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .

w Warszawie, W K\NTORZI£ GŁÓWNYM w xię-'ar- 
ni F. S. Dmochowskiego przy ul ry Nowo-Sena- 
torskiej Nro 470 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. Ig. półrocznie 
zip 10.

Na Prowineyi, W Urzędach Pocztowych roc-.nie zi 21, 
półrocznie zip- 13.

Można także prenumerować ni Ur/.ędarh Pocztowych 
zagranicznych, oraz u następujących xięgarzy: 

w Kaliszu u Jahnischa 
w Radomiu w xięgarni tonlejazej. 
w Lublinie u Streibla. 
w Poznaniu ti T Kamerka 
w Krakowie u Friedlcjna i Czecha 
w Wilnie u Zawadzkie.o,
w Winnicy na Pudolii i) . ......................... ...
w Kamieńcu Podolskim ) w x braci Lechów.

Osoby prywatne na prowincji zamieszkałe, które- 
by raczyły do po mód/ upowszechnieniu pożytecznych na­
uk, przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, o- 
irzymają na 10 exemplarzach listy gratis.

i
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P R E Z
Prezburg ,  po łacinie Posoniu in ,  w język u 

węgiersk im Posony,  po s ławiańsku  Presspu-  
re k ,  przez dług i  czas stol ica Węgier  , leży 
na 409 stóp nad powierzchnią  inorza,  u zn i­
żającego się pasma Karpa tów  , na lewym 
brzegu Dunaju.  Począ tek  i nazwisko tego 
mias ta ,  giną w czasa ch  odległej  s ta rożytno­
ści Rzymian , a lbo też w epoce wielkiego 
inabrańskiego k r ó l e s t w a ,  które Madżaro-  
wie zniszczyli  i cały kraj pomiędzy r zeka ­
mi Waag i March  zdobyli .  To  miasto,  po 
większej  części za ludnione te raz Niemca­
mi,  by ło  ważnym punk tem nadgranicznym,  
przeciw Niemcom i Czechom, podz iela ło do­
bre i z łe  powodzenia wojen prowadzonych 
z temi dwoma narodami , o t rzymało  wiele 
przywi le jów,  i nie raz odbyw ały  się w nim 
posiedzenia sejmu węgierskiego.  Burgrabia 
Prezbur sk i  zamykał  szereg wielkich baro­
nów państwa.  Kiedy Turcy  połowę W ęgier 
i stolicę Budę zabral i ,  Prezl iurg s tał  się wt en ­
czas t rw ałą  stolicą sejmu i miastem koro- 
nacyjnein,  najmocniej szym centralnym pu n­
k tem królów z habsbursk iego domu , s t ra­
żnicą świętej  korony,  s iedliskiem wszystkich 
w ładz  naczelnych,  a prymas królestwa  długi 
czas miesz ka ł  w niem, nawet  wtedy,  gdy już

B U R G.
ca łe  królestwo oswobodzone zostało z pod 
władzy Turków. W  tein to mieście 11 W r z e ­
śnia 1711 zebrały się s tany pańs twa,  pośród 
których okaza ł a  się Marya  Teressa  z pó ł-  
rocznein dziecięciem na ręku  i usłysza ła  
święcie dot rzymane przyrzeczenie:  M oria - 
rnur pru rege nostro M aria Theretia.

Az do roku 17S0, by łP rezb u rg  stol icą sej­
mu i władz  nacze lnych ,  najp iękniej szem i 
naj lepiej  zaludnionein miastem k ró l e s t w a ,  
ale po tein przewyższyły go miasta Pes t ,  
Buda i Dobreczyn,  od czasu , gdy Cesarz 
Józef  II. przeniósł  do Budy g łówne władze.  
Mimo tego, odp rawowa ły  się tam w r. 1790, 
1802, 1805, 1808 i 1811, sejmy i koronacye.  
Wojna  z francuzami roku 1S05, zakończyła 
s i ę  zawartym w Prezburgu  pokojem.  Woj-

Ina roku 1809, znaczne klęski temu mias tu 
zrządziła.  Przez  bombardowanie sp ł on ę ło  
w niem 103 d o m ó w , a bardzo wiele uszkodzo­
nych zostało.  W  roku 1811, sp łoną ł  aż do 
gruntu zamek k r ó l e w s k i , przez nieostro­
żność żołnierzy stojących tam kwaterą .Prez-  

; burg razem z przedmieściem Blumenthal ,  li­
czy około 32,000 mieszkańców. Niemiecki

! język i obyczaje,  mają lam górę nad s ławian- 
skim i węgierskim, l lande l  i przemysł ,  kwi-http://rcin.org.pl
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tn ie  w tein mieście; znakomitsze gmachy są: 
kośc ió ł  ka tedra lny,  gdzie się odbywa obrzęd 
k or onacyi —  niezmiernie starożytny ratusz 
z zadziwiającein malowaniem al fresco— pa­
ła c  arcybiskupi  —  spichrze nad Dunajem — 
wzgórze królewskie  usypane  ręką  ludzką,  
na które podług  starego zwyczaju,  wjeżdża 
konno król  W ę g ie r s k i ,  natychmiast  po ko­
ronacyi  i wywija mieczem na wszystkie czte­
ry części świata , na znak,  iż gotów będzie 
bronie  swego k r ó le s tw a ,  przeciw wszel ­
kim napadom.  Miasto leży w bardzo pię­
knej  okol icy;  na po łudn ie  i wschód cią­
gnie się Dunaj  na 130 sążni szeroki ,  tworząc 
pod samem miastem wie le  pięknych wyse­
pek,  i płynie dalej  pośród rozkosznych bło- 
niów i niezmierzonych płaszczyzn  Panonii ;  
z północy i zachodu pobliskie ogrody, wzgó­
rza winnicami okryte,  obsiane pola, a dalej 
lasy i góry, tw orzą  prześl iczne krajobrazy.

KRO NIK A L I T E R A T U R Y  I W I A D O M O ­
ŚCI  N A U K O W Y C H .

Jan Rawicz powieść obyczajow a z X I X  wie­
ku. fVar.sz: w druk: D zień : Powsz: nakładem  
autora , 1835, 2 tom y zł. 6.

Jan  Rawicz młody  cz łowiek ,  którego ro­
dzice stracil i  mają tek  smutnym zbiegiem o- 
koliczności,  p rzymuszony jes t  rozstać się 
z matką ,  i udać się do Warszawy,  aby lam 
po wydoskonaleniu się w naukach,  mógł  o- 
t rzymać  urzędowanie  i zapewnić sobie spo­
sób do życia. Nie znalazłszy pomocy u da­
wnych przyjac ió ł ojcowskich ,  dozna ł  iej od 
ubogiego cz łowieka ,  p rzekupniarza  ciastek,  
k tóry mu w szczupłej  izbedce s w o je j ,  o- 
f ia rował  schronienie.  W tym samym domu 
mies zka ła  wdowa nazwiskiem i lemhoszowa 
ze swoją  córką  Anielą.  Jej  wdzięki  zajęły 
serce Ra wicza. Lecz  Aniela stała się p rzed­
miotem intryg i zamachów Lisowicza,  c z ło ­
wieka wylanego na wszystko z ł e ,  gracza 
z rzem io s ł a ,  nie wzdrygającego się nawet  
pope łn ić  zbrodnię ,  jeźli  tego dla dopięcia 
zamiarów swoich potrzebuje .  Lisowicz,  szty­
letem rani  Raw icza ,  wykrada  Anielę iwy-  | 
wozi j ą  z Warszawy. Rawicz i jego stary 
przyjaciel  Jakób  B*** uda ją  się za ich ś la­
d e m ,  wynajdują po długich t rudach  i po­
wraca ją  matce.  Okazuje  się nareście,  źe A- 
niela nie jes t  córką Reinboszowej,  ale ow o­
cem tajemnego zamężcia Bronisławy W** 
bogatej  i znacznego urodzenia osoby.* Zwią ­
zek Anieli z Rawiczem,  ustala szczęście 
młodz ieńca .  Oto je s t  rama tej powieści .  
W  je j  obrębie umieści ł  autor ,  obraz m ło de ­
go Edwarda  Z***, jego rozt rzepanego ży­
c ia ,  wieczorów na grze i hulance przepę­
dzanych ,  zabaw towarzys twa  wiejskiego 
w d o m u , dokąd Rawicz ws tą p i ł  szukając

swojej  kochanki ,  intryg i przewrotnośc i  L i­
sowicza,  jego powiernicy i wspóln iczk i ,  
i t. d. i  t. d.

Obok tego, że pierwsza  praca pisarza,  za­
s ługuje  na pobłażanie ,  zwłaszcza gdy j ą  ce­
chuje skromność i n ieśmiałość we własnych  
s i łach,  wyznamy żeśmy powieść Jara Raw icz, 
nie bez zajęcia i przyjemności  przeczytali .  
Nie ma ona tej żywości w obrazach,  które ma­
łe j  1 iczby wyższycli pisarzy s.ą udziałem, ale 
jest  w niej dosyć gustu , styl ł a twy i czysty; 
(ki lka wyrazów cudzoziemskich przecieżby 
można usunąć) ,  a w tak zupełnym braku  
oryginalnych dz ie ł  w języku naszym , po­
wieść ta będzie miłym i pożądanym pł odem ,  
na którym zapew ne nie poprzestanie jej bez­
imienny autor.

R a d y d la  matek , przez Doktora Malcza.
W  zarysie dzieł  wyszłych w roku zeszłym, 

wspomniel iśmy o Radach dla matek i przy­
rzekliśmy obszerniej szą udziel ić o nich wia­
domość: pośpieszamy z uskutecznieniem tej 
obietnicy,  p rzekonani  bowiem jes teśmy,  że 
mało  jest  dz ie ł  tak pot rzebnych i uży te ­
cznych.

Wydając  to dz ieło,  zamierzy ł  sobie autor:  
jak wyraża we wstępie:  skierować wrodzo­
ne macierzyńskie uczuc ie ,  ku prawdziwe­
mu należycie z rozumianemu dobru  dzieci.  
Oświećeńsze matki  uznawszy ważność rad 
w nim zawartych , s taną się przykładem 
dla tych, którym brak nauki  nie dozwala  
korzystać ze zbawiennych przestróg.

» Pięknem jes t  wasze pow oła nie :  mówi 
autor  do matek :  wydanemu przez was po­
tomstwa zachować i os łaniać życ ie ,  zdro­
wie i s i ł ę ,  w pierwszych leciech istnienia.  
Do was należy, i tylko wy zdołacie czuwać 
nad tein, aby t a  rośl ina wąt ła ,  pod przyja­
znym wpływem świata zewnęt rznego ,  da­
rzyła się,  rosła i zakwi tła;  by, z czasem doj­
rzawszy,  wyborne  wydała  owoce .»

Śmier te lność zbyt wielką panującą pomię­
dzy dz iećmi ,  przypisuje w znacznej części  
b łędnemu ich prowadzeniu w p ierwszych 
chwilach i lalach dzieciństwa.  Wskazawszy 
jak świętym jest  obowiązkiem dla m a t k i ,  
osobiście zajmować się doz ie raniem dzie­
c ięc ia,  zwraca jak  największą uwagę na  
rozwijanie się fizycznych i umysłowych s i ł  
w p ie rwszym zakresie jego życia. Szczegó­
łowo po tern traktuje:

1. O zachowaniu się ciężarnych w czasie 
cięży. — 2. Obejście się z nowronarodzo-  
nein dziecięciem. —  3. Karmienie dziecię­
cia nowonarodzonego piersią macierzyń­
ską —  4. Karmienie  dziecka przez mam-  
kę. —  5. Karmienie  dzieci bez piersi.  — 
(5. Pokój  położniczy i izba dziecięcia.  — 
7. Odsądzenie dzieci od piersi.  —* 8. Ży­
wienie dziec i ,  po odłączeniu od piersi .  —  
9. Odzienie i okrycie dzieci.  — 10. Sen i 
czuwanie:  — 11. O powiet rzu czystem. —

http://rcin.org.pl
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12. Ochędóstwo , mycie i kąpanie.  — 13. 
Ruch dzieci i noszenie,  Począ tk i chodzenia,  
Zabawy.  — 11. Ksz ta łcen ie  władz  um y sł o ­
wych,  Nau ka .—

Odsyłamy t roskl iwych rodz iców do same- 
goż dziełka ,  gdzie wszystkie przestrogi  o- 
par te są na doświadczeniu i do przekona­
nia trafiają. Kończymy to zdanie sprawy o 
Radach dla matek uwagami,  k tore  autor  za­
mieści ł  na końcu,  względem kszta łcenia  
władz  umysłowych dziecięcia.

»Jeszcze wię le  jes t  rodziców,  kosztem fi- 
zyczności swych dzieci , umys ł  ich zawcze- 
śuie rozwijających i kszta łcących;  nie od 
rzeczy tedy będzie,  kilka przynajmniej  w tej 
mierze  dodać uwag.

^Jednostajne,  harmonijne ksz ta łcenie  spo­
czywających w dziecku usposobień i władz ,  
s tanowi zadanie i cel wychowania.  Żadnej  
władzy ,  żadnego usposobienia  nie da ła  na ­
tura  cz łowiekowi  bez celu; to tedy wycho­
w an ie  będzie na j le psz e ,  k t ó r e ,  ile się to 
zrobić da, rozwi ja uśpione wł adze ,  nie za­
n iedbując  j e d n y c h , ani  rozwija jąc innych 
kosz tem pierwszych.

»Przez wychowanie  powinny tedy si ły fi­
zyczne,obok władz  moralnych,  w równi bydź 
rozwi jane  i ksz ta łcone.

wZeby zaś w tej mierze wychowanie  zu ­
p e łn ie  o d po w ie dz i a ło ,  po trzeba  1) w wy­
chowaniu iść za na tura lnym porządkiem,  w 
którym rozmai te  usposobienia i władze ,  j e ­
dne po drugich rozwi ja ją  się;  i 2") w dalej  
posuniętem dziec ińs twie,  gdy się równocze­
śnie rozwi ja ją  fizyczne i mora lne  dziecka 
władze ,  nie chcieć żad nej z nich jednos t ron ­
nie,  zawcześnie,  z zaniedbaniem innych roz­
wijać.  Dosyć  to są znane p r a w d y ,  mało  
wszakże osób idzie za niemi.

»W naj wcześniejszem dzieciństwie w yk ­
sz ta łca  się mianowicie ciało.  Dopiero z koń­
cem pierwszego rok u  ocucać się zaczynają 
w ła dze  u m y s ło w e ,  z nas tępnemi  laty coraz 
bardziej  rozwi ja jące  się.

»Iin więcej tedy kształcenie c iała pr zewa­
ża rozwi jan ie  się władz  um ys ło w yc h ,  tein 
jes t  młodsze  dziecię.  Dla tego, na turę  za 
przewodn ika  wzią wszy ,  należy nam się w 
pie rwszych czasach więcej  zajmować cia­
ł e m  aniżeli um ysłe m  dzieci.  Nie rozumie 
się przez t o ,  żeby zupe łn ie  z widoku spu ­
szczony był  umysły owszem,  wcześniej  za­
czynać  się powinno wychowanie moralne ,  
aniżeli  może myśli nie je d n a  matka;  lecz to 
ksz ta łcen ie  serca nie powinn o odbywać się 
przez właściwą,  do pewnych godzin przy­
wiązaną  , regularną n a u k ę ,  ale przez moc 
p r z y k ł a d u ,  przez wczesne przyuczanie do 
pos łuszeńs twa.  W ca le  niedorzeczną  j e s t , 
pamięć i inne władze umysłowe dziecka ob­
ciążać, i regularną szkolną nauką  n a tę żać ;  
a tak cztero lub pięcioletnie dziatki  , posy­
ła ć  do szkoły,  lub przytrzymywać do regu­

larnego uczenia się w domu. Nie tylko z le­
go nie korzys ta ją ,  ale obmierza im nauka ;  
jakie zaś skutki  z łe go  n a d a l ,  każdy to ł a ­
two pojmie.

»Przed upłynionym siódmym rokiem ży­
cia, nie należałoby przytrzymywać dziecka 
do nauki.  Lepiej j es t ,  żeby do lego czasu 
przez ruch c ia ł a ,  b ieganie ,  skakan ie ,  igra­
nie i inne chłopięce zabawy,  uksz la łca ło  i 
wzmacnia ło  ciało,  zmysły zewnętrzne  wpra­
wia ło  i z a o s t r z a ł o ; aby św iat i tworzące 
go przedmioty poznawało,  a pamięć ich wy- 
o b ra żeni a m i b oga ciło.

))ll fa u l i,avoir pcrdre du temps pour en 
gag ner , mówi s łusznie  Rousseau  w swoim 
Emilu.

»Mądre dzieci nie starzeją się : przys łowie 
bardzo d a w n e ,  bardzo prawdziwe;  którego 
znaczenie należycie pojmuje s ię ,  przeją- 
wszy się tern , co dotąd powiedziane było.  
Jakoż  uczą  lekarzy dośw iadczenia,  że to są 
zwykle dzieci s ł ab u ją ce ,  z usposobieniem 
do sk r o f u ł ,  u których ukazuje się lak nie­
zwyczajnie wczesne rozwijanie władz  umy­
s łowych;  ż e , p rzyjemne to dla rodz iców 
wszystkowiedztw o dziec i ,  zwykle najsmu­
tniej się dla tych ostatnich kończy.

»Przez  podane  tu przepisy' ,osiąga się za­
mierzony cel każdego porządnego wycho­
wań ia-

WUMYSŁ ZDROWY W C1ELE ZDROWYM.»

GROBY K R Ó L Ó W  ARRA G0N 1L

Bardziej  niżel i  wszelkie inne pomniki  gro­
bowe , groby monarsze  pobudzają  do roz­
myślania.  Ale nie każde z nich czynią w tym­
że samym stopniu , tak głębokie  wrażenie.  
Sainl-Denis,  Wes tmins le r ,  Eskuryal ,  wznie­
sione pośród innych gmachów, wśród wrza­
wy i ruchu  życia,  nie mają w sobie nic ta­
kiego, coby wzbudza ło  religijne uczucie,  i 
usposabia ło  do dumania,  gdy tymczasem o- 
pactwo Pob le t  gdzie spoczywają zwłoki  
królów Aragonii,  dz ia ła  na umysł  i serce i 
odwiedzającego wcześnie przygotowywa do 
wzruszeń,  które nań pod grobowem czeka­
ją  sklepieniem.

W środku wesołej i żyznej Katalonii ,  w do­
linie zwanej  Canea de Berbera, pod cieniem 
gór wzniosłych,  stoi nieregularna budowa o- 
pactwa Poblet.  Pod  wójny okręg jego wznio­
słych murów, opa trzonych  b lankami,  czyni 
je z razu podobnem do warowni;  ale ten w y ­
raz wojenny zmienia  się im bardziej  przybl i ­
żamy się: w szystko w około przybiera ciche i 
uroczyste znamię.  W krotce,  pobożne prze­
znaczenie tej b u d o w y ,  oznajmia się wiel­
kim krzyżem zszarego  marmuru.  W pier­
wszym dziedzińcu mającym 2,154 stóp ob­
wodu , zwracają uwagę widza,  posągi Sgo 
Bernarda i dwóch sióstr  j ego,Maryi  i Gracyi,

http://rcin.org.pl
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GROBY  K R O L O W  ARA GONII .

klore z rąk Maurów ot rzymały koronę mę­
czeńską.  Nim tam w e j d ą ,  odwiedzający 
powinni złożyć broń;  najwięksi monarcho­
wie,  najmężniejsi  rycerze poddali  się temu 
zwyczajowi i powierzyli  b roń swoją ciche­
mu zakonnikowi s t rzegącemu wnijścia.  Naj­
większe panuje milczenie i samotność pod 
drzewami zasadzoneini  w tym drugim dzie­
dzińcu.  Czasem tylko przechodzi  się wol ­
nym krokiem,  mnich w bia łe j  szacie z kap­
turem na g łowie ;  czasem zabrzmią dzwo­
ny i dojdzie do ucha pomieszany szmer p ie ­
śni kościelnych. Zdrój  którego wody spo­
czywają  pod gotyckiem sk l ep ie n ie m ,  suro­
wa i j ednostajna  archi tektura gmachów kla­
sztornych,  powiększa jeszcze smętność  te ­
go miejsca; z klasztoru wchodzi  się do ko­
śc ioła  mającego ksz ta ł t  k r z y ż a ,  z powodu 
rozk ładu  trzech jego  naw; z których najw yż­
sza ma 1)2 stóp wysokości.  W  obrębie  po­
między tą nawą a chórem,  wyłożonym bia­
ł e  111 i i czarnemi flizami, stoją po obu s t ro­
nach groby królów.  Tam wiecznie palą  się 
lampy grobowe i świece ;  tam bez ustanku 
modlą się kapłan i  czuwający nad króle- 
wskiemi  zwłoki .

Cały ten pomnik  spoczywa na podstawie 
z marmuru,b ia łego z prostemi ścianami, k tó­
re zdobią o b r a z y ,  herby i rz eźby;  nad nią

jest  g a l e r y a , między kolumnami  której  
są nisze,  a w nich wydane  w płaskorzeźbie 
postaci świę tych;  wyżej spoczywają wy­
obrażenia królów: ich zwyeięztwa,  ich czy­
ny i obrzęd pogrzebny,  wyryte sana  kamie­
niu grobowym; posągi ich ż o n ,  spoczywa­
ją obok.  Sklep ienie grobów jest  z d rzewa,  
zbogacone malowaniami ,  wyzłacaniem i lek­
ką rzeźbą.  Postaci  sześciu królów Arago- 
n i i ,  znajdują się na tym pomniku:  Alfons 
2gi, który pa n o w a ł  przy końcu 12go wieku i 
przeniós łszy w ładzę  sw oją za Pi rene je ,przy­
łączył  do państwa Aragoni i , prowincye 
flearn i Russi l lon —  Jan I. nie wsławiony 
żadnym świetnym czynem, i Jan II  nie tyl­
ko z lego s ławny iż był  ojcem założyciela 
monarchii  hiszpańskiej  Ferdynanda  katol i­
ckiego,  ale że by ł  odważnym, przedsiębier-  
czym źe jego okręty nałożyły daninę władz-  
cy S t a m b u ł u ;  że na swojej osiemdziesię­
cioletniej  głowie  nosił  korony W ale ncyi ,  
Nawarry ,  Sycylii i Sardynii .  Z drugiej s t ro­
ny, spoczywa Jakób  I. przezwany zdobywcą,  
Piotr  IV. i Ferdynand I. syn króla Kastylii ,  
którego po wygaśnieniu prawej dynastyi  , 
zgromadzone stany państwa powoła ły  do 
tronu.  Widać  ztąd, ż e n i e  wszyscy s ławni  
królowie Aragonii , leżą w tych uprzywi­
lejowanych grobach.http://rcin.org.pl
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Podstawa wydrążona  w sklepieniu,  obej­

muje  niższy rzęd grobów.  Dwa z nich przy­
tykające do filarów, utrzymujących  pomnik,  
zasługują na wspomnienie.  W  jednym u- 
mieszczono zwłoki  największego z królów 
Aragonii ,  Alfonsa V.(w 15stym w ieku)w dru­
gim infanta Xcia  Henryka ,  syna Fe rdyna n­
da fgo.

Hrabia Barcelony Rajmund Berenger,  za­
ł o ż y ł  opactwo Poble t .  Kró lowie  Aragonii,  
a mianowicie  Alfons II .  i Fe rdynand II. po­
większyli  j e  i upięknili .  Opactwo Poblet. 
s łynące  cudami i świętobl iwością zakonni ­
ków, szanowane było  nawet przez Maurów,  
gdy ten kraj mieli w mocy swojej.  Liczne 
dotacye uczyniły je  jednein  z najbogatszych 
w Hiszpanii  i siedem baronos tw należy do 
jego dziedzin.

W Y J Ą T K I

Z D Z IE N N IK A  P O D R Ó Ż Y  P O  Z ACH O­

DNIEJ  C Z Ę Ś C I  GALICY I .

. . . .Okolice Tarnowa niepospol i tą  mają fi­
zjonomią;  po łudn iowa część mianowicie,  
ob jawia p ie rwszemu zaraz w ej rz en iu ,  że 
je s t  rodz iną  Ta t r ó w ,  aczkolwiek drobną , 
tak się mającą  do pnia  swojego, j ak my do 
naszych ojców przedpotopowych.  Okazałe  
garby rozmai te j  wie lkośc i ,  ksz tał tu  i kie­
r u n k u ;  to na pó ł  lasami obwieszone,  to c a ł ­
kiem odziane cz e rn ią ,  to smugami pól u- 
p rawnych s t ro jn e ,  i równiankami  gęstych 
wiosek okryte;  poż łobione  rozdołaui i  tym 
g łębszemi ,  tym przepaśc it szemi ,  im dalej 
w góry idą; obwiedz ione  u podnóża  kobier ­
cami łąk najświeższych i wstęgami potoków 
zmiennej  barwy,  według  chmurnego lub we­
sołego nieba  , igrających śród pogody, j ak 
sa rna  pr z y s w o jo n a , a za pierwszym desz­
czem w zb u r z o n y c h , niszczących wszystko,  
j ak drapieżny  zwierz wściekły,  j ednein s ło­
wem,  nieugłaskanych,dzikich  ja k  przyroda,  
która poczęła je: oto są pierwsze schody go­
dne majestatu łomnickiego szczytu i Kry­
wania.  P ł a s z c z y z n a , która się od nich po­
cz y n a ,  i pochyla się nieznacznie przez mil 
ki lka ku W iś l e ,  podnosi  swoją jednołonno-  
ścią tę rozmai tość ,  a odosobniona  góra ś. 
Marcina,  panująca z jednej  strony nad T a r ­
nowem i jego niskiemi polami,  z drugiej  nad 
drobniejszą pobl iskich wzgórzów rodziną,  
zdaje s i ę , ż e  stoi na straży przed niemi; 
że jest  kopcem , odgraniczającym dziedzi­
nę gór od płaszczyzn.  Takie  są g łównie j­
sze rysy okolicy, k tórą  przecina gościniec 
wiodący z Tarnowa ku Krakowu.  Kierunek 
jego jes t  ze wschodu na zachód. Po lewej 
st ronie panują  wzgórza,  p rawą  zalegają ni­
ziny. Droga ,  ni ska z poc zą tku ,  p rzecho­

dzi kryty most  na Białej ,  pomija brzezi ­
nę koszycką,  i |podnosi się nieznacznie przez 
p ó ł  m i l i ,  aż stanie nar ów n i  ze wsią Zgło- 
b i c a m i ; skąd poraź pierwszy da ją  się wi­
dzieć Ta t ry ,  o mil dwadzieścia stąd odle­
g łe ,  a tuż pod nogami b iały Dunajec  i do­
l ina Wojnicka.

Dwie mil od T a r n o w a ,  po drugiej  s tro­
nie Dunajca,  leży miasteczko Wojnicz:  ma­
ł e  i nieporządne ale dawne  i historyczne. 
Autordz ie ła:  Żywoty ŚŚ. polskich u trzymu­
je  pod życiem Boles ława śmiałego (na mo­
cy podania  zapewne)  że kobiety niewierne 
oddalonym mężom,  obawiając się kar  sro­
gich ogłoszonych na nie przez króla,  okopa­
ł y  się w tein miejscu z kochankami  i zacię­
cie broni ły się królewskiemu wojsku; zwal­
czono je  nakoniec ,  a Boles ław na pamią­
tkę tak dziwnej wojny za łożył  to miasto,  
i Wojniczem je  nazwał.  Bądź co bądź ,  lecz 
i dziś j eszcze  można widzieć,  w po łu dn io ­
wej stronie Wojnicza  okopy niezwykłej  wy­
sokości. Podanie to dziwniej  uderza inną 
okolicznością.  O p ó ł  mili na po łudnie 
wznosi się góra zwana babią lub panieńską,  
je j  wierzchołek obwarowany okopami wię- 
kszeini jeszcze jak  wojnickie ;  gdzie tak­
że kobiety (jak niesie podanie) bronić się 
miały;  sama ich nazwa przydaje podaniu 
powagi.  Miejsce to przez wyniosłość swoją 
panujące nad przest rzenią ki lkunastu mil 
kwadr a to wych,  mus ia ło na turalnie myśl 
moją uderzyć.  Chcia łem je zwiedzieć i do­
p e łn i łe m  tego. Było to 20 Kwietnia.  Niebo 
pogodne, ziemia roz jaśniona,  na odległych 
okolicach mgła odda len ia :  zgoła poranek,  
jakich mało w porze wiosennej .— W s tą ­
pi łem na górę od strony wschodniej ,  od 
Dunajca:  płaszczyzna zamknięta pasmami 
wzgórzów, między któreini Dunajec płynie,  
zdaje się być jego d z i e ł e m ,  i można wie­
rzyć ła tw o  powieściom , że koryto tej rze­
k i ,  ocie ra ło się kiedyś o panieńską górę. 
Sama góra ze trzech stron podnosi się od 
razu nad p łaszczyznę ; tylko od strony za­
chodniej łączy ją  przesmyk wyżyny z pa­
smami innych wzgórzów,  rozbiegających 
się później w różne strony. Boki jej zasia­
ne do pewnej wysokości krzakami ja łow­
cu; gdzie niegdzie ustępy nieksz ta łtnych ma­
łych dolin; na jednej  z nich w stronie wscho­
dniej,  bliżej wierzchu niż s p od u ,  ź ródło 
najczystszej najświeższej  wody;  od p o łu ­
dnia ki lka cha tek ,  niemal  zupe łnie  ukry­
tych w do l in ie ,  a wyżej dopiero,  prostopa­
dłe prawie  ściany okopu.  Okrążywszy p ół ­
nocny bok wzgórza ,  wszed łem na grzbiet  
jego od zachodu i usypaną  przez fossę dro­
żyną wszedłem pomiędzy wały.  Na s tano­
wisku tak wznios łem,  pierwszy hołd mi m o­
wolny składamy pięknościom natury.  Sto 
razy poj rza łem do koła ,  nim potrafi łem o- 
garnąć,  coin widział ,  nim mogłem zdać so­http://rcin.org.pl
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bie rachunek  ze wzruszeń ,  jak ich doświad­
cza ł em  natenczas .

Zwiedz iwszy gruzy Me ls z ty na ,  umyśli­
ł e m  korzystać z przejazdu pod panieńską 
gór ę ,  i dokładnie  z je j  okopów przypatrzeć 
się okolicy. Wyjaśn ione  nadzwyczaj  po ­
w i e t r z e ,  s łońce schylające się za mną ku 
z a c h o d o w i , a tern samem cała dolina wy­
raźniej  wjego  blasku o d m a lo w ana ,  z r e s z t ą  
dobra  pe rsp ekt yw a ,  sprzyja ły temu zamia­
rowi.  Cwierć-godzinna przechadzka ,  po­
s tawiła  mię w upragnionem miejscu. Na 
p ołu dn ie  mia łem dolinę po której  b ł ą k a ł  
się biały D u n a je c :  pręga jego rozjaśniona 
spuszczającem się s ło ńc em ,  czysta i sze­
roka,  wypłynąwszy z pomiędzy wyżyn,  któ­
re po łudniową część widokresu zamykały,  
b ł ą k a ł a  się okazale między gó ra m i ,  co 
w dwóch równoległych prawie  rzędach po­
dnosiły się z obu stron doliny, i odbijały 
pęd niestałej  wody,  dopóki  ta znużona bez- 
skutecznem u s i ło w a n ie m ,  nie rzuci się na 
dolinę wojn icką ,  na roz leg łe  pole swobo­
dnego już  biegu , aż do swego połącze­
nia się z Wisłą .  Kilka w io se k ,  liczne za­
łomy pagórków, i pola śród lasów Cisieją- 
c e , urozmaicały południową część mego 
kra jobrazu;  a daleko,  daleko nad wody, 
doliny i piętrzące się w kilka stopni wzgó­
rza , pano wa ł  widok skalis tych Ta l rów ,  
ja k  korona okolicy, uku ta  ze s rebra  śniegu, 
i mrocznej  barwy o p o k ,  k tóre przez od­
ległość wydawały się mgłą wpołprzejrzy- 
stego obłoku.  Zu pe łn ie  różny,  a nieró­
wnie rozleglejszy l e ż a ł  kraj od północy. 
Z tej strony mordowały się oczy po p ł asz­
czyznach,  wca łe in  znaczeniu lego wyrazu. 
Aby mieć jak iekolwiek pojęcie tego obra­
zu , po t rzeba  sobie wystawić powierzch­
nią k i lk un as to • milowej równiny,  której  
wynios łośc i ,  j eżel i  są j a k i e ,  nikną z pun­
k t u ,  gdzie s t a ł e m ;  powierzchnią  najroz- 
maiciej ubraną  we wszystko,  d r z e w a ,  wo­
dy,  pola i mieszkania l u d z k ie ,  co na tu­
ra  dzika i uksza łcona ,  śmiejąca się i za­
chmurzona ,dos ta rczyć mogą;  pe łn ą  życia, 
p e ł n ą  wesela.  Począwszy od Panieńskiej  
góry, przy której stopach Wie lka-wieś  tuż 
leży, nieustannie rozwijają się pos tępujące­
mu oku , i dłuższem coraz półkolem,  wień­
ce z naj rozmaitszych przedmiow uplec io­
ne.  Bliżej, między rozległemi polami,  mię­
dzy gromadą  gęstych ,  obsadzonych sadami 
wios ek ,  uderza cię W o j n i c z ,  białym swo­
im kościołem i grupą miejskich domów; 
dalej j ak  gaj nadwodny,  przytykają do Du­
najca,  Mikoła je wice; jeszcze  w dalszem pa­
śmie wiosek śnieżne płatki  kościoła Wie rz ­
chos ławic,  i pomieszkali  wiejskich; jeszcze 
dalej ca ła puszcza n ie po ło in sk a , nadwi­
ślańskie p i a s k i , ledwo ju ż  do jrzane mu- 
ry R a d ł o w a ,  Dunajec rozpleciony w kil­
ka smug jasnyc h ,  a za tern włzyslkićin,  cie­

mna ,  mglista za s ło na  świętokrzyskich bo­
rów;  przydaj do tego rzęd  wzgórzów to 
łysych,  to wsiami os ia d ły ch ,  to lasami na­
jeżonych ,  z piersiami toz ie lonemi  i okrą- 
g ł e m i , to uciętemi pros topadle ,  odkreśla- 
jących dol inę ze wschodu; przydaj  ozwier- 
ciadłający te wzgórza Dunajec ;  przydaj 
most na Dunajcu,  i wielki gościniec oży­
wiony snującym się ciągle rojem podróż­
nych,  i b ia łych  bryk kupieckich;  a bę­
dziesz mia ł  dolinę wojnicką.  Jeżeli  po 
tćm wszyslkiein nie dostrzeżesz w inojein 
malowidle piękności, jak ich sic spodziewa­
łeś to nie wina przedmiotu,  ale moja.— 
I tak być musi :  ho żadne odbicie natury,  
bądź w barwach,  bądź w s ł ow ach ,  nie po­
trafi jej schwycić; nie potrafi oddać tych skar­
bów, tego u r o k u ,  z których ani my ś l ,  ani 
oczy nie zdadzą rachunku i sobie i drugim. 
Aby teinu zadosyć uczynić ,  po trzebaby ca­
łość  obrazu objąć w jedne j  chwi l i ,  jak ją  
jednein rzu te m  oka ogarniamy i w je d n e m  
s ło w ie ,  w jednym dźwięku całość przed­
stawić;  ale gdzie musisz użyć zimnego roz­
patrzenia się i martwego ję zyka ,  tam za­
wczasu powiedz sobie:  może zachęcę in­
nych , że zechcą uczuć, co ja  czu łe m,  wię­
cej ani p rz yr zek am ,  ani dotrzymam.

Drugi dzień Wielkiej  nocy jes t  dniem 
dziwnej zabawy,  spólnej  wszystkim prawie 
s t ronom dawnie jsze j Po ls k i :  mówię tu o 
oblewaniu kobiet wodą.  W la rnowskiem 
zowią ten obrzęd smigus;  początku j e ­
go nie mogłem się dowiedz ieć.— Maski  
mają także w tym dniu miejsce. Dwóch 
parobków,  udających,  jeden niedźwiedzia,  
drugi cygana ,  chodzili po cha tach ,  i od- 
powiedne swoim rolom wyprawiali  sztuki,  
a w nagrodę o smigus prosili .—  Lud ten 
w la rnowskiem,  są właściwie Krakowiacy,  
a przynajmniej  kiedyś jednem plemieniem 
być musieli , prawie  te same obyczaje,  
cha ra k t e r ,  wesołość ,  duch tańca i pieśni; 
mniej trochę dziarskości i widoczniejsze 
moralne poniżenie.  Ubiór ich ten sam w bar ­
wach i kroju , co krakowski , tein się ró­
żni, że mniej widać wykwintnych ozdób i 
dobrego bytu: ta różnica,  w kobietach szcze­
gólniej uderza.  Nie mia łem czasu i zrę­
czności wej rzeć w ich życie umysłowe;  ale 
z kilku powieśc i ,  k tóre przypadkiem zda­
rzyło ini się s łyszeć ,  przekonałem się, że 
i tutaj ,  jak w każdym ludz ie ,  życie to jes t  
czynne;  z przyjemnością udzielam czytel­
n ikom ,  wyjątek z ich , że tak p o w ie m ,  li­
te ra tury  gminnej ,  j es t  to powieść o I sk rz j -  
ckim.

Pewien P a n  w okolicach Tarnowa ( n a ­
zwisko osoby i miejsca niewiadome) po­
t rzebował  ekonoma.  Jak raz jawi się nie­
znajomy c z ło w ie k ,  powiada ,  że się zowie 
I sk rzycki , i p rosi ,  aby jemu len obowią­
zek powierzyć chciano. Pan  przystaje;  przy-
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chodzi  do umowy,  później  do zgody, na- 
koniec do kont rak tu ;  już  i kont rakt  pod­
pisany,  już go pan wręcza nowo przy ję te ­
mu,  kiedy z nienacka  postrzega,  że Iskrzy- 
cki n ieludzkie ma pazury.  Zmiesza ł  się 
obywate l ,  waha się niejakąś chwi lę ,  w koń­
cu z rywa ca ł ą  u m o w ę ,  i s łużbę  Iskrzyc- 
kiemu wypowiada .  Ale Iskrzycki  ani  da 
sobie mówić o odp ra w ie ,  przysięga że raz 
podpisawszy kontrakt ,  musi  mimo woli pa­
na  dope łn ić  wszystkich jego warunków;  
z tein zapewnieniem wychodzi  i ginie. 
Odtąd  nie pokazał  się już  n ik om u;  ale 
o b ra ł  sobie mieszkanie w p i e c u ,  i z tatntąd 
wszystkie us ługi  najgorl iwiej  na k a ż d e , 
zawołan ie  pe łn i ł .  Pa ńs tw o bali się z po­
czą tku  ; pomał u  tak przywykli  do niewi­
dzialnego sługi ,  tak byli pewni  jego dobrych 
chęc i ,  że wyjeżdża jąc  z d o m u ,  oddawa­
li mu dzieci w dozór.  Z tein wszystkiein 
przykre  by ło  pani  gadanie s ą s ia dek ,  że 
w  domu swoim d ia b ła  przechowuje ;  nasta ­
je  tedy na m ę ż a ,  aby na  czas pewny prze­
mienić mieszkanie.  Mąż wypełn ia  wole żo­
ny,  i bierze dz ie rżawę gdzieś za Wis łą ;  
wyjeżdżają na nowe s ied l i sko ,  r ad z i ,  że 
z d jab ła  zażar towali .  W  drodze wypadło 
przebywać jakieś  m ie j sc e ,  tak z łe  i nie ­
bezpieczne  , że pani k r zyknęła  ze strachu; 
aż tu za powozem da ło  się słyszeć: »Nie 
bój  się p a n i ,  Iskrzycki  z wami 1 »Zduinie-  
ni  pańs t wo,  pomiarkowali  , że nie było 
sposobu rozstania się z tak,  wiernym s ł u ­
g ą ,  wrócili  więc do d o m u ,  i żyli z nim 
w dawnej zgodzie,  poki  t e rmin kontraktem 
oznaczony nie roz łączył  ich na zawsze.

Z aczą ł em drogę do okolic Nowego- targu,  
z rado śc ią ,  że przecież n iebawnie pr zypa­
trzę się owym Ta t ro m,  k tóre  dotąd z daleka 
tylko,  w n iewyraźnych rysach,  jak sen pro­
roczy,  spokojność moją prześladują.  Deszcz 
u lewny i późny wyjazd z miejsca, były  przy­
czyną,  że nie wiele tego dnia widz ia łem , i 
nad zamiar  bliski mia łem  noc leg,  bo tyl­
ko o mil dwie od W o j n i c z a ,  w miasteczku 
Zakl iczynie.  Po  drodze nie spotka łem in­
nych osobliwości  nad dol inę ,  którą ju ż  z pa- 
nieńskiej-góry wprzódy obe jrzałem.  P r z e ­
bywszy nie daleko panieńskiej  - góry Duna­
j e c ,  m in ą ł em  Ja n o w ic e ,  i wkró tce  byłem 
w Lus ławicach .  Świecki  w opisie staroży­
tnej  Polski  powsiada, że ta wioska, n iewie l­
ka  dzisiaj , mia ła  bydź przed laty znaczną  
osadą ,  a nawet  jakiś  czas stolicą Arjanów. 
W e d ł u g  jego zdania mieszka ło tu do 300 ro­
dzin a r jańsk ich ,  mieli  oni w Lus ławicach  
drukarnią  i szkoły.  Tutaj  u m a r ł  i pogrze- 
biony jest  s ławny S o c y n ;  dotąd lud miej­
scowy pokazuje wysoką jego mogi łę ,  ogro- 
mnemi  drzewami ocienioną.

(Z  Noworocutika Ziewonia»)

KALAO N O S O R O Ż E C  (Buceros).
Trudn o byłoby wyobrazić sobie, że są pta­

ki obciążone dziobem tak wielkim jak  ten 
którego wyobrażenie za łączamy.  Gatunek  
len widocznie upośledzony od przyrodze­
nia,  znajduje się w Afryce i Wie lk ich  In- 
dyach, żaden ptak nie ma cięższego i nie- 
zgrabniejszego dziobu , i zdaje się iż na to 
go u tworzono,  ab.y biednemu s tworzeniu u- 
t rudnić jedzenie  i praw ie je  nie podobnein 
uczynić.

Przyczepiony do głowy zbyt małej  w pro- 
porcyi,  dziób len długi  na s to p ę ,  zagięty w 
kształ t  kosy ,  l edwie  zdoła  pochwycić ży­
wność, i to jeszcze ledwie  sam koniec s ł u ­
ży do użytku ; dalej bow iein dwie jego czę­
ści nie łączą  się wcale.  Jes t  przy tern tak 
s łaby  i kruchy,  iż ł amie  się zanajmnie jszein 
po ta rc iem,  i dla lego biedne te ptaki nie mo­
gą schwycić swojego ł u p u  bez po trzaskania  
dzioba , tak da le ce ,  że po krótkim przecią­
gu czasu,  j est  pop rzebi jany , wyszczerbio­
ny, zębaty jak ostrze popsutego noża.

Ta n iedoskonałość  mogłaby jescze  bydź 
wynadgrodzona w części,  językiem dużym i 
czynnym jak u dzięc io ła :  Kalao nie posiada 
go bynajmniej  , jego język  n iezmiernie ma­
ły i krótki ,  bezużytecznie przylepia się do 
głębi podnieb ienia,  i nawet nie służy tak ja k  
inne języki  ptasie. Mimo tego, upośledzio- 
ny ten dziób ma swoją o z do bę ,  która czy­
ni go jeszcze niewygodniejszym; na wyższej 
części wznosi się naróść rogowa, d ługa  na 
osiem cali,  a na cztery szeroka przy podsta­
wie,  która wysunąwszy  się naprzód,  zakrzy­
wia się w górze jak róg nosorożca.  Dziób 
wiec już i tak s łaby ,  obciążony jes t  j eszcze 
tym bezużytecznym ciężarem.

k a l a o  Nosorożec długi  przesz ło na trzy 
stopy,  od głowy aż do końca ogona, ma nieja­
kie podobieńs two z krukiem , którego tak­
że przypomina pierzem swojem. Pierze to 
czarne ,  świecące się z niebieskaw etn odbi­
ciem na ca łem ciele,  ma tylko b ia ły  pas 
przy końcu ogona. Czarne i p łask ie  rzęsy, 
otaczają jego powieki .  Aż dotąd Kalao 
w składzie swoim nie przeds tawia nic co- 
by spojrzenie razić mogło,  ale dziób jego  na­
daje mu g łupowa lą  i niesz lachetną  postać.  
Róg jego czyli szyszak jak go nazywają,  j es t  
pięknego czerwonego koloru w wyższej  
części, żół ty jak  szafran przy końcu,  dwie 
1 i ii i i e czarne  ciągnące się w zd łu ż ,  dzielą 
go na dwie części.  Dziób , czarny przy pod­
stawie , przybiera przy końcu kolor żółto* 
czerwony,  tak iż dziwacznością ksz tał tu  
i barwy ; zwraca  uwagę. Dziób len szko­
d l i w y  ma wp ływ  na charak te r  i obyczaje te ­
go plaka.  Jak  wszystkie istoty upoś ledzone 
od na tu ry ,  podobnie i Kalao jest  smutny i 
posępny. Ciężko siedząc na wysokiej  ga­
łęzi  zeschłego d r z e w a > głowę pochyla w
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WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Warszawie, w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D

KALAO NOSOROŻEC.
-tył, a szyję chowa między skrzydła, aby mu 
łatwiej było dźwigać swój ciężar; zdaje 
się bydź zamyślony i przygnębiony uczu­
ciem swego nieszczęścia. Nie zna on weso­
łych  podskoków, igraszek, piosnek , czeka  
w  ponurem utęsknien iu , dopóki głód nie 
zniewoli go do przykrej czynności, do wy­
szukiwania pożywienia. Nie może żywić się 
orzechami i inneini ow ocam i, nie może do­
sięgnąć żyjącej zdobyczy, musi więc szukać 
jej w szczątkach biesiady innych zwierząt  
drapieżnych, w wyrzuconych jelitach zabi­
tego bydła; idzie za myśliwcami na dziki i 
b aw oły ;  rzuca się na ścierwo i pożera je 
tak żarłocznie jak sępy. Nie pogardza świe-

źem mięsem; ale bardzo rzadko może go 
dostać. Jaszczurki, owady, żaby, a przypad­
kiem myszy, szczury i małe ptaszki; oto jest 
jego najznamienitsza zdobycz. Niekiedy je  
chwyta mimo ciężkości swego chodu. Po­
nieważ nie może ich poszarpać i zżuć, d łu­
go zatem gniecie je między szczękami, a 
po tein podrzuca w górę lak, aby'w padły 
w jego szerokie gardło. — Ten rodzaj pta­
ków, składa się z dziesięciu gatunków. Na- 
turaliści uporządkowali je stosownie do 
wielkości rogu, znajdującego się nad dzio­
bem.
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. . . .Uszedłszy blisko trzy ćwierci  mili, p rze­
wodnik  mój za t rzymał  inię za rękę i rzek ł .  
Już eśmy  stanęl i  na miejscu.

W  rzeczy samej,  byl iśmy wnie jak ió j  gro­
cie, mając pod s topami  naszemi wierzcho­
łek  ska ły  pros topadłe j ,  n a  osieinsetjstóp wy­
sokiej ,  przy podstawie której  płynie rzeka 
Dala,  a po lewej pie rwszą  z sześciu drabin,  
tworzących związek miedzy kąpielami  Lou- 
esclie i wioską Albinnen,  której  mieszkań­
cy musiel iby trzy mile obchodzić ,  gdyby 
nie zrobil i  tej nadpowie t rzne j  drogi.

W ła sn e m i  oczyma musi widzieć to przej­
ście, kto chce wyobraz ić  sobie n ies ły cha­
ną  śmia łość mieszkańca Alp. Położywszy  
się na brzuchu,  dla uniknien ia  zawrotu gło- 
w y , spojrzyj na pieniące się pod tobą o o- 
siemset  stóp n i że j ,  nurty D a l i ,  a polem 
wstań ,  wstąp na pie rwszą  d r a b i n ę ,  rękami  
i nogami wdrap się na cypel ska ły na  któ­
rym stoi druga; a gdy tam staniesz i zaprze­
czysz przewodnikowi  że nigdy żadna ludz­
ka istota nie może zapuszczać się laką drogą, 
us łyszysz śpiew góralski brzmiący w po­
wiet rzu i o sto stóp nad tobą postrzeżesz 
wieśniaka  z owocami , Strzelca z giemzą, ko­
b ie tę  z dziecięciem na ręku,  i iśdź będą do 
ciebie tak obojętnie i szybko,  jakby po z ie­
lone j pochyłości  wzgórzów naszych.

Przewodnik  z apy ta ł  się czyli chcę iśdź 
w górę. P odz i ęko w a łe m ;  za czą ł  śmiać się. 
»To fraszka, r z e k ł  do m n i e : nadchodzi  ko ­
bieta,  zobaczysz ja k  się piąć będzie w górę. 
AV rzeczy sa me j ,  m ło da  dziewczyna wraca­
jąca z Louesche ,  wesz ła  na drabinę i wkrót ­
ce s tanę ła  na wą zk im  cyplu , gdzieśmy się 
ledwie  we trzech pomieścić mogli ;  a po­
te m sz ła  dalej ,  z t ą tylko os t rożnośc ią ,  że 
sp ię ła  suknię swoją tak,  iż ze spódnicy z ro ­
b i ł a  sobie pantalony.

Pa t rze l i śmy na nią , gdy w tein,  mężczy­
zna pokaza ł  się na wierzchołku trzeciej d ra ­
biny; zchodzi ł  na d ó ł  podczas gdy ona wstę­
p ow a ła  w' górę. J akż e  się wyminą ? rzekłem:  
nie ma na to miejsca.— »Zobaczysz pan.n J a ­
koż jeszcze nie do mó wi ł ,  a już widz ia łem.

Mężczyzna,  z g r zecznośc i ą , na którą nie 
wie lu naszych elegantów byłoby się zdoby­
ł o  w takiui r a z ie ,  obrócił  się na p r a w e ,  a 
p rzesunąwszy się na drugą s tronę  drabiny,  
schodzi ł  pod czas gdy młod a  dziewczyna 
w chod z i ła ;  spotkal i  się na ś ro dku ,  powie­
dzieli  do siebie s łó w  kilka i poszli każde 
w swoją drogę. To  by ła  rzecz do nie uw ie ­
rzenia.

Czło wie k  ten p rze sz edł  koło nas. Czy wi­
dzisz tego zucha? r z e k ł  Waller :

— »I cóż ?
—  »Dziś wieczorem o s ió d m e j ,  wypi je  

cztery butelki  wina,  wyjdzie z karczmy pi- 
j an iu teńki ,  obali się ze t rzydzieści  razy na 
drodze od kąpiel i  aż do pierwszej  d rab i ­
n y ,  a mimo lego przebędz ie  to prze jśc ie ,  i

bez przypadku wróci  do domu.  Już  od lat  
dziesięciu czyni toż samo.

— nO tak! i zabije się nareście.
— »Co? on! może schodząc do piwnicy, ale 

tu nigdy. Czyliż to n i e m a  opieki nad p i ja ­
kami?

— »Mój przyjacielu! ta opieka nie rozcią­
ga się nademną,  bo mi się w głowie zaczy­
na kręcić.

— »A więc zejdź czeinprędzej  i nie zrób 
tak jak pan B....

—  »Jaki  pan B... ? rzek łem , gdyśmy już 
zeszli.

— »Ach! pan B...! pójdźmy tu,  opowiem to 
zdarzenie.  — Szliśmy w ię c — »Pan B..., mó ­
wi ł  dalej  mój przewodnik,  by ł  a jentem węz­
łowym.

— »Tak jes t ,  przypominam sobie jak przez 
sen.

— »Straci ł  ca ły mają tek,  ażyoterując pa­
pierami publicznemi.  Musisz pan wiedzieć 
co to ma znaczyć, j es teś  bowiem z Paryża .

— nWiem jak  najlepiej .
— »Otóż więc s t rac i ł  wszystko. No i cóż 

robi ? zabezpiecza życie swoje.  Czy rozu­
miesz pan,  życie swoje?  to jes t  że jeże l i  
umrze ,  wtenczas odziedziczy pięćkroć sto- 
tysiecy f ranków. Ja  tego dobrze nie rozu­
miem, jes t  wteiM jak iś  p rzeklęty galimatias,  
ale może  pan  znasz się na tein. (1).;

— »Jak najdoskonalej .
—  »To dobrze.  Otóż tedy przyjeżdża do 

Szwajcaryi  z pe wn em towarzystwem.  J e ­
dna z dam rzekła  przy śniadaniu.  »Pojedźmy 
zobaczyć Drabiny.

— )>A dobrze : rzecze pan B„. pojedźmy 
tam.

Po śniadaniu wsiedli  na muły  i wzięli  
przewodnika.  Pa n  B... mia ł  swoją myśl i 
rzekł:  »Ja pójdę piechotą — i poszedł .

Przyszedłszy  na to miejsce. . .  palrzaj  pan,  
tu na tę maleńką  pochyłość,  nic nie znaczą­
cą jak się zdaje. . .  Nie zbliżaj się pan do sa­
mego b rzegu ,  j es t  ślizgo i tam jest  pięćset  
stóp g łębokoś c i .— >>0 czemże m ó w i ł e m ?

— »Przyszedłszy tu...
— »A tak.. .  Przyszedłszy t u ,  pozostał  się 

w tyle towarzys twa ,  usiad ł  i rzek ł  do swo­
jego przewodnika .  »Poszukaj  mi dużego ka­
mienia,  ale dużego,  rozuiniesz.»— »Dobrze. 
Przewodnik p o e z e d ł ,  nie domyślał  się ni­
czego. Za pięć minut  powróci ł  z kamieniem, 
i t e d w ieg o  przydźwigał .  » M asz pa n , r zek ł ,  
oto jes t ,  jeżel i ś z niego nie kontent ,  nie ł a ­
two znajdziesz lepszy.

—  Upadam do nóg, nie by ło  nikogo. T y l ­
ko widać było na murawie ma ły  ślad obsu- 
męcia się, od miejsca gdzie b y ł ;s i ed z ia łpa n

(1 )  Poczciwy Szwajcar nie wiedział o towarzystwach 
zabezpieczenia na życie, w których można opłacać 
aż do śmierci pewną kwotę corocznie, za co towa* 
rzystwo, wskazanym dziedzicom wypłaci zapisany 
kapitał.
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B... aż do krawędzi  przepaści .  Nie trzeba 
się pytać czyli p rzewodnik  zaczął  wołać.  
W te d y  wszyscy przybiegli .  Jeden z panów 
r z e k ł :  »Mój przyjacielu,  masz d u k a t a ,  zaj- 
rzyj w tę przepaść.  Przewodnik  nie d a ł  so­
bie mówić dwa razy. Jak  mógł  chwyta ł  się 
tych krzaków i nareście zaj rzał .

—  I cóż? r z e k ł  ten pan.  —  Ach! widać 
go na dole,  r z e k ł  p rzewodnik.  Nie było ża­
dnej wątpl iwości ,  ponieważ go widział .

W te d y  towarzys two wroc iło do Louesche ,  
i posłano ludzi  po ciało.  Po pr ow adz i ł  ich 
przewodnik.

Za pięć godzin przyniesiono dwa koszy­
ki nape łn ione  mięsem ludzkie in ;  były to 
szczątki  pana B...

— »Czyliż się zab i ł  naumyśln ie?
— »Nikt o tern nie wie.  Towarzystwo za­

bezpieczenia  chciało się z nim prawować  
jako  z sa mo bó jcą ;  ale zdaje się że pan B... 
w y g r a ł ,  ponieważ odziedziczył  pięćkroć 
sto tysięcy franków.))

S łys za łem  w Paryżu o tern zdarzeniu,  ale 
przyznaję że nie tyle wrażenia  uczyn i ło  na 
mnie,  ile teraz gdym się zn a jdow ał  na tein 
samem miejscu: tak dalece,  że gdy mój prze­
wodnik przestał  mówić,  mus ia łem usiąśdź; 
nogi drżały p odem ną ,  a pot  s p ły w a ł  mi 
z czoła.

Dziwne  urządzenie  naszej społecznośc i!  
które przez rozwinięc ie  przemysłu  i ha n ­
d l u ,  podaje  cz łowiekowi  myśl  takiego po­
święcenia,  i pozwala mu ażyoterować naw et 
na  śmierć  swoją!

£ Z Wrażeń Podróży, Alexi Dumas )►

ZWIERCIADŁO P A L Ą C E .

Umieszczając w piśmie naszein a r t ykuł  
o fan ta zm ago ry i , miel i śmy n a  celu upo­
wszechnić  wiadomość z fizyki, mogącą przy­
łożyć się do zbicia wie lu  przesądnych mnie ­
mań.  Podobnym względem powodowani  , 
da jemy te raz wiadomość  o zwierc ied le  pa- 
ląeem.

W  roku  212 przed  erą chrześciańską,  R zy­
mianie pod dowództwem Marce l lusa ,  u d e ­
rzyli na Sycylią } obiegli Syrakuzę.  To mia­
sto s łabo obwarowane ,  nie mogłoby oprzeć 
się przemożnym siłom n iep rzy jac ie l sk im,  
ale b y ł  wtedy w Syrakuzie cz łowiek ,  któ­
rego geniusz sam. war t  b y ł  tyle co potężne  
wojsko.

Był  to Archimede».
Między wynalazkami  k tóre pos łu ży ły  mu 

do odparcia szturmu R zym ia n ,  Po l i b iu sz ,  
Ti tus Liwiusz i P l u t a r c h ,  z uwie lb ieniem 
wspominają  o palących z w ie r c i a d ła c h ,  za 
pomocą których , rzuci ł ,  jak mówią,  ogień 
s łoneczny na Dotę n ieprzyjaciel ską  i spa l i ł  
j ą  gdy podstąp i ła  pod inury Syrakuzy.

Ta  hislorya,  o której  nie wątpiono przez 
szesnaście wieków,  później  podana została 
w wątpl iwość ,  a nareście poczytana  za ba j­
k ę ,  ponieważ zaginął  sposób osiągnięcia 
takich samych rezul tatów.  Jednakże ,  palące 
zwierciadła,  nie są w iększym cudem jak in­
ne wynalazki  s tarożytne,  podobnież  zatraco­
ne. Rozkaż tegoczesnym mechanikom,  aby 
podźwignęli  ogromny kamień,  kończący naj ­
większą piramidę egipską. Nie dokażą te­
go , zaprzeczyl iby nawet  możności usku­
tecznienia,  gdyby ten kamień  umieszczo­
ny na wie rzchołku  olbrzymiego po mn ika ,  
nie pośw iadcza ł  o sile machin,  których uży­
wali s tarożytni ,  a której nie możemy wyró­
wnać.

Wynalazek A rch im ed esa , uchodzi ł  p rze ­
to za bajkę w oczach filozofów osiemnastego 
wieko , i ł a twie j  im było zaprzeczyć jego 
i s tn ien ie ,  aniżeli  go wznowić.  Sam nawet  
Kar tezyusz  u w aża ł  za k łamstwo,  palące 
zwierciadła.  Nareście Bulion,  przez do­
świadczenia swoje zbi ł  tych wszystkich, któ­
rzy zaprzeczal i  p rawdy Pol i b iuszowi , Li- 
wiuszow i i PJti tarchowf.

Wsp omn iemy  tylko o głównych rezu l ta ­
tach jego doświadczeń.

10 Kwietnia  po po łudn iu ,  podczas pięknej  
pogody , spal i ł  za pomocą stu dwudziestu 
ośmiu zwierciadeł ,  deskę sosnową,  w odle­
głości slopiędziesięciu stóp. Zapalenie na­
s tąpi ło nagle,  w całej  obszerności ogniska ,  
mającego szesnaście calów średnicy.

Powiększa jąc  liczbę zwierc iade ł ,  zapalono 
deskę o dwieście do dw óchset  dziesięciu stóp 
odległości .  Po dłu g  twierdzenia  RufTona, mo- 
żnaby lego dokazać  o czterysta stóp i dalej.

Te  zwierciad ła tworzyły lak mocne go­
rąco, iż wystarczało do topienia kruszczów.  
Srebrne  talerze wys tawione  na działanie 
palącego zwierciad ła,  złożonego z dwóslu 
dwudzies tu cz te rech zwierc iadeł ,  roztopi ły 
się w przeciągu ośmiu minut,  w' odległości 
czte rdz iestu pięciu stóp.

W tein mie js cu  dodać jeszcze potrzeba , 
że zwierc iad ło  palące, sk łada  się z pewnej  
liczby zwierc iadeł  wklęsłych,  tak us tawio­
nych, aby wszystkich ogniska w jeden  punkt  
zbiegały się; zwierciad ło  zaś wklęs łe  ma 
tę własność,  że odbi te promienie  słoneczne  
zbiera w jeden punk t ,  podobnie jak wypu­
k łe  szkło palące: z tą różnicą,  że szkło wy­
pu kłe ,  zbiera te p romienie  za sobą, a zwier ­
c iadło wklęsłe przed sobą. Kilkanaście lub 
ki lkadziesiąt  lak połączonych ognisk ,  da ją  
gorąco tak mocne , j ak iemu najmocniej szy 
ogień nie wyrówna.

Po takich r ezu l ta ta ch ,  ani wątpić  mo­
żna o spa leniu llotty rzymskiej ,  gdyż u sta­
rożytnych z bl iska walczono.  »Cdy okręty 
rzymskie pods tąpi ły  pod miasto na  je den  
rzut  wł óczni :mówi  autor  s ta rożytny: Archi- 
medes przygotował sześciokątne zwierciadło*
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i inne mniejsze; umieśc i ł  je w stosownej od­
ległości  tak, że można je  by ło  poruszać; a ta k  
by ły  ułożone , iż promienie słoneczne  odbite 
o zwierc iadło,  z łamały  się i wznieciły wie l ­
ki ogień, który zniszczył  okręty r zyms kie ,  
odleg łe  o jeden  rzu t  pocisku.» l lzul  ten nie 
może bydź większy jak  na sto piędziesiąl  
s tóp;  tak więc palące zwierc iad ło  Bu (To n a , 
zastąpi ło  zwierciad ło Arcbimedesa.  Na nie­
szczęście,  ustawienie  tego zwierc iad ła  jest  
t rudne  i wiele czasu zabiera.  P ó ł  godziny 
potrzeba  na zastosowanie go do każdej od- 
Jegłości;pod tym przeto w zględem, zagadnie­
nie mechaniczne  jeszcze  nie by ło  zupe łnie  
rozwiązane.

Palące Zwierciadło.

Pan Robertson  wynalazca  wielu trafnych 
ins trumentów fizycznych, w z n ow i ł  doświad­
czenia Buflona i szczególniej  za ją ł  się wy­
szukaniem prostego mehanizmu,  za pomocą 
którego mógłby dowoli  i natychmiast ,  zmie­
niać ognisko palącego zwierc iadła.

Po wielu usi łowaniach,  t rafił  na nas tępu­
jący  sposób:

Układa  wszystkie zwierciad ła  l a k ,  aby 
ich ogniska zb iegały się w punkt  je den ,  każ­
de zwierc iad ło  ruchome jest  na swojej  osi, 
przez co może pochylać się ku ś rodkowi ;  
ma prócz lego rękojeść:  wszystkie te rę k o ­
jeści  osadzone są w fugach, wyrobionych w 
okrąg łe j  płaszczyźnie,  równoodległej  od po­
wierzchni  palącego zwierc iad ła .  Jeżeli  tę 
p łaszczyznę  obrócimy na je dnę  stronę lub 
na drugą,  pochyłość fug, coraz większa dla 
zwierc iade ł  bardziej  oddalonych od środka,  
zmusi rękojeści  zwierc iadeł  przybrać kie­
runek  mniej  lub więcej  pochylony;  ale z a ­

wsze taki,  aby wszystkie ogniska zbiegały 
sic w jedno .

Przecięcie palącego Zwierciadła.

Tyin sposobem w miarę jak  przedmiot  
zmienia po łożenie swoje ,  można natych­
miast zmieniać k ie runek ogniska i uskute­
czniać palenie.

W Y J Ą T K I

Z D Z I E N N I K A  P O D R Ó Ż Y  PO  ZA CHO­
DNIEJ  C Z Ę Ś C I  CALICYI .

(W yciąg drugi.)

O mil trzy na wschód Lus ławic  leży wieś 
Bruśuik;na jej gruntach znajduje sic znacznej 
długości  pieczara,  gdzie,  w'edług pewnych 
wiadomośc i ,  cz łonkowie  wyznania aryań- 
skiego schadzki tajemne odbywali .  Trudny 
i dziś ws tęp do niej ,  dla kamieni ,  klóremi o- 
twór zarzucony ; ale jeszcze przed laty kil- 
kunastą zwiedzano je j  wnętrze,  i znajdowa­
no n ienaruszone  kamienne  wschody; ci, co 
tnin byli,  odkrywali  w ca łym jej  składzie ś la ­
dy sztuki i pracy ludzkiej .  W  tych latach, s ły ­
nie między ludem,  jako sk ład  niezmiernych 
skarbów,  których szatani  strzegą. Na dowód 
lego, podanie przytacza powieść o kulawym 
ślusarzu z Bruśnika,  który nie dawno umar ł.  
Siniały ten cz łowiek  i pot rzebujący,  wy- 
śpiegował ,  nie wiem jakiin sposobem,  że 
w pewne dni diabli  się rozchodzą,  i zo­
stawiają pieczarę bez żadnej straży. Ko­
rzys ta ł  z po ry ,  u d a ł  się do strasznego 
miejsca ,  nie zasta ł  w samej rzeczy nikogo 
z duchów,  nabra ł  więc pieniędzy, ile mu się 
spodobało  i wróc i ł  szczęśliwie do domu.  
Pie rwsza  ta w y p r a w a ,  zachęci ła go do po­
dobnych częstszych i zawsze pomyślnych.  
Raz, chciwszy nad zwyczaj,  zabawi ł  przy ra ­
bunku d łuże j  niż wypadło;  diabli  nadcho­
dzą, ł a p i ą  go na gorącym uczynku; n ieborak 
zna laz ł  przynajmniej  dość czasu,  wymknąć  
sic rozgniewanym duchom;  ale uc ieka jąc ,http://rcin.org.pl
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t ak  pośpiesznie drzwi za sobą  z a t r za sn ą ł ,  
ze m u  piętę ucięły i z tej przyczyny chro­
m a ł  aż do śmierci .

Zakliczyn styka się prawie  z Lusławica-  
mi; słynie b ło te m  i szewstwem.  Szewstwo,  
w dawniejszych czasach,  było g łównem za­
t rudnien iem jego mieszkańców ; zaopa try­
wali  oni tym ar tykułem najd alsze strony Ga- 
licyi. G łówne  ich ja rmark i  by ły  w Brze­
sku; pośpiech,  z j akim zdążali  do tego mia­
s t a ,  o mil  cztery z tąd leżącego,  zos ta ł  w 
p rz ys ło w iu :  ś p i e s z y ,  j a k  s z e w c  z Z a -  
k l i c z y n a; upodobanie  do tego r zemios ła ,  
objawia się i dziś j e s z c z e ,  w charakte rze  
tu te jszych mieszkańców; i dziś jeszcze,  liczą 
do 400 rodzin,  t rudniących się szyciem b u ­
tów, co ,zważa jąc  ludność  m ias t eczka ,  zda­
je  się rzeczą n iepodobną .

Okolice Zakl iczyna  charak te ry  żuje szcze­
gólniej , s tarożytny zamek ine lsz tyńsk i ,  a 
właśc iwie ,  j ego rozwaliny.  Wz noszą  się o- 
ne po drugiej s t ronie Dunajca’, o p ó ł  mi l i  
od Zakl iczyna,  względem tego miejsca na za­
chód.  Wzgórze,  podmywane  od Dunajca,  j es t  
ich posadą, l i g o  Lipca  pos tan owi łe m je  
zwiedzić;  a że moczary  zalegają w ielką część 
n iz iny ,  przymuszony więc by łem kołować  
na wieś Wesoł ów . '  Z a W e s o ł o w e m  przepra­
w i ł e m  się przez Dunajec  i kępami  dojecha­
łe m  do podnóża melsztyńskie j  góry. Ubo- 
ezą rozdołu  , który z pó łnocne j  strony od­
dz iela  melsz tyńską-góre  od in nyc h ,  dosze­
d łem  do o tw o r u ,  w szczą tkach  północnego 
inuru; a żem by ł  znużony sp ieką  i przykrą 
śc ieszką,  chc ia łem na jprzód spocząć w ta- 
kiem m ie js cu ,  zkądbyin zarazem i widok 
m ia ł  jakiś.  Po skruszonych więc murac li ,  
w których ślady pokojów dos l rzedz  można,  
d os ta łem  się na  cypel góry, wiszący nad o- 
dnogą D unajc a ,  z kąd mia łem na oku trzy 
pr awie  boki wzgórza , i ca łe  pó łkole  n iz i ­
ny, z krążącemi koło niej wyżynami.  Dzieło 
to ludzkie,  spojone je s t  z dz ie łem odwiecz­
nego budownika  , w ca ł em  znaczeniu tego 
wyrazu.  Mury zamku z pros topadłą  ścianą 
góry, zdaje się, two rzą  najściślejszą jedność;  
zniszczenie nawet  zarówno oboje dotyka ;  
ziemia t u ,  jak m a t k a ,  dzie ląca los ukocha­
nego dziecka,  po pęka ł a  pod rodz innemi  gru­
zami;  cały bok urwany i poryty skutkiem 
niebieskich i z iemskich p o w od z i ,  naster- 
czony pow y w racanemi  drzewy;  pogarbiony 
ogromnemi bry łami ,  obdz ie ra jące j się co rok 
z iemi ,  tworzy dz iwną harmonię zniszcze­
nia,  z osuw ającym się Melsz lynem.  Ochło­
dziwszy się winem i ki lką poz iomkami ,  
które bardzo pięknie  i oblicie rosną wśród 
tych gruzów; podz iękowawszy za nie mie j ­
scowemu duchowi,  ofiarującemu podróżnym 
ten skromny posi łek , j akby  przez wdzię­
czność za nawiedzenie jego dziedziny,  uda­
ł e m  się grzbietem góry ku zachodniej  wie­
ży, najokaza lszej  i naj lepiej  jeszcze docho­

wanej części tych gruzów. Wieża  jest  kwa­
d r a to w a ,  obwiedz iona  wysokim murowa­
nym ta rasem,  żadnego już na niej pokryc ia  
trzy ściany w zupe łne j  całości ,  czwarta,  zna­
cznie u góry wyszczerbiona;  w niektórych 
oknach dochowują  się z ciosanego kamie­
nia futryny, ale wewnątrz  próżna: tylko na 
ścianach ślady sklepień,  z których się pię­
tra kiedyś kształci ły.  Podz iemna dawniej  
część wieży ,  zawalona gruzami upadłych  
sklepień,  zarasta; bzem dzikim i innein ziel­
skiem. Kiedym j ą  lak oglądał ,  i przy p ię ­
knym krzaku dzikiej  róży, s k ła d a ł  z je j  kwia­
tów równiankę pamią tk i , 'pos t rzeg łem zbli­
żającego się ku mnie człowieka;  pozdrowi­
liśmy się wzajemnie.  «To wy zapewne tu 
mieszkacie?)) zapyta łem go ,  wskazując na  
chatkę opartą  o m ur  północny.  »Nie ,  ale 
nie daleko,  zaraz pod górą, we wsi Melszty-  
nie.» »Zapewne wiele wiecie o tym zam­
k u ,  i zechcecie nam opowiedz ieć ,  co wie­
c ie ?  » Jakże nie mam wiedzieć,  odpowie­
dział ,  już to ośmdziesiąt  lat z g ó r ą , jak ży­
ję  na  tym świecie.  »Pojrza łem na niego 
z prawdziwein zadu mieniem; na głowie ża­
dnego włosa  siwego,  wszystkie zęby, twarz  
pe łna  i czerstwa,  postawa prosta,  w każdym 
poruszeniu moc i żywość , nie zgadzająca 
się żadną  miarą ze zgrzybiałością ludzi po ­
dobnego wieku.  On tymczasem dalej mówił:  
»Ja tutaj  u rodz i łe m się i mieszka łem , nim 
poszedłem do wojska ;  panowie Tar łowie ,  
panowie Lanckorońscy,  do których ten za­
mek należał ,  za mojej pamięci żyli. Jaki 
to mocny był  zamek! a jakie piękne i bogate 
pokoje! Nie r a z ,  nie tysiąc razy chodziłem 
po nich; dziś jeszcze mógłbym panom poka­
zać , gdzie co stało.  » »Właśn ie  też was o 
to prosimy.)) Starzec chętnie się przychyl i ł  
do naszej p roźby ,  poprowadzi ł  nas ki lka­
naście kroków w stecz ku zachodowi,  aż nad 
g łęboką  fossę, k tóra odcinała posadę zam­
k u ,  od reszty góry ,  coraz roz łożys tsze j ,  i 
mówi ł:  >>Z tej tylko strony można było  do 
zamku wjechać; przez tę fossę byłmost  zwo­
dzony, a lulaj ,  gdzie stoimy, brama.  »Zwró- 
ciliśmy się potem ku wschodowi.  »Na lej 
wieży ,  po prawej r ę c e ,  s iedziała s t raż,  co 
bramy pi lnowała ; na pierwszem i drugim 
piotrze,  były piękne pokoje,  a pod spodem 
w ziemi więz ien ie ;  j eszcze nie dawno mo­
żna było do niego wchodzić ;  da le j ,  jak 
panowie tę dz iurę  widzicie między drzewa,  
mi, to jes t  s tudnia ,  tak g łęboka ,  ż e j e j  dno 
było rów no z wodą Dunajca.  Dunajec p ły ­
ną ł  wtedy aż pod samą górą;  a od spodu 
studni sz ed ł  aż do niego podziemny kanał;  
ca la  studnia  wyłożona  była  ciosanym ka­
mieniem; można było dojść aż do wody, bo 
im wyżej ,  tym sic coraz bardziej  rozszerza­
ł a ;  nie dawno powybieral i  z niej panowie 
kamienie ,  że były bardzo duże i ł adne ,  a ona 
przez to się zasypała.  Na praw o, rów no zehttp://rcin.org.pl
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s tudnią  by ły  6tajnie, j edne  w ziemi, a d r u ­
gie na w i e r z c h u ,  właśn ie  w tych samych 
m u r a c h :  tylko że się już  wszystko zawal i­
ło.  Zaraz od stajni ,  j ak te ściany, zaczyna­
ły się pokoje; pod spodem były więzien ia,  
a kogo tam raz p o s a d z o n o , już ten więcej 
świata nie zo baczył ;  na prawej ręce tych 
pokojów była  kaplica  zamkowa; cały zamek, 
ach! jaki  by ł  p iękny,  t rudno opowiedzieć;  
wysoki ,  jak wieża,  na trzy pięt ra,  pod czer­
w oną  dachówką;  szk ła  w oknach były ró- 
uego a różnego koloru.  Z tej strony na le­
wej ręce,  j a k  panowie  widzicie len kawa­
łek  muru ,  nad tą chatką,  taki inur szed ł  od 
bramy aż do pokojów,  nic tu nie s ta ło,  tyl­
ko w murze dziury do st rzelania były.  Te 
drzewa jak są dzisiaj , t ak- i  dawniej  ros ły ,  
tylko, że niektóre starsze p o s c h ł y , a  drugie 
mn ie j sze ,  dzisiaj są wielkie.  Mówili  s ta ­
rzy ludzie,  ale tego za mojej pamięci ju ż  nie 
by ło,  że, j ak panowie tę górę,  gdzie zamek 
stoi, widzicie,  ( a  góra bardzo wysoka )  tak 
od zamku aż na  drugi  brzeg Dunajca ,  s tał  
most  na s łu p a c h ,  precz!  nad te p o l a ,  nad 
ten las ,  aż ta m ,  na drugi brzeg rzeki ;  że 
można było,  j ak z dachu spuścić się od zam­
ku za rzekę.. .  Zamek ten zburzony był  pod 
czas zaburzeń krajowych,  między I76S— 73 
rokiem. Od tego czasu nikt już  tu niemie-  
kał;  zamek coraz bardziej  pus t osza ł ;  a p ó ­
źniejsi panowie brali  kamień L dachówkę 
na gorzelnie ,  na stajnie,  zwyczajnie na to, 
do czego były przydatne..  Nagrodzil iśmy 
Wojc iecha Kareckiego ( tak się ten s tarzec 
zowie) i ,  k i lkakrotnym rzutem oka ,  poże­
gnawszy te gruzy ,  odeszl iśmy drog ą ,  któ- 
rąśmy przyszli-

KRONIKA L IT E R A T U R Y  I W I A D O M O ­
ŚCI  N A U K O W Y C H .

R ys krótki His tory i Ludu Żydowskiego w E  
ropie, ja ko  ustęp do dziejów ludu legoŁ na zie­
mi Polskiej. IV  Krakowie drukiem Józefa Cze- 
eha, 1831. zł. 6,

Lud  żydowski je s t  n iezmiern ie  ważnym 
przedmiotem badań filozofa, historyka,  s ta­
tysty. W kraju nasz ym ,  wywiera  wielki 
bardzo  wpływ,,  przez swoje rozplemienie  
i objęcie wszelkich prawie gałęzi p rzemy­
słu,  i z tego powodu zwraca c iągłą t rosk li ­
wość r ząd u ,  który już  od dawna nad jego 
oświeceniem i re formą pracuje.  Jeżel i  p rze­
to historya ludu Żydowskiego , może zaj ­
mować  uczonych innych n a r o d ó w , pod  hi­
storycznym i filozoficznym względem,  dla 
nas jest j eszcze daleko ważniejszą: od jej  bo­
wiem dokładnego z rozumienia zależą środki 
na dobro kraju wpływać  mogące. Tern zatem 
pożądańszem i uźyleezniej szem byłoby zu­
pe łne  dzie ło ,  do którego Rys krótki H isłoryi 
Ludu Żydowskiego, j e s t  wstępem.  Rys len pi­
sany jes t  z wyt rawną  pracą,  której  w naszych

czasach nie wiele zna jdujemy przykładów. 
W ida ć  że jest  długoletnich poszukiwań 
owocem. Na  samym wstępie zwięźle i j a ­
sno wykłada  autor  główny pomysł  dz ie ła
swego.

»N ie za ta rte pię tno, ( inówi)które  lud żydo­
wski w samem swojem rozproszeniu tak s ta ­
tecznie d o c h o w a ł ,  szczególniejszy onegoż 
rodzaj istnienia,  zupełnie  pojedynczy stosu­
nek, ażeby dzielić z nami wspólną  prawa o- 
piekę i korzyści,  j ak ie  postęp św ial ła,  wzrost 
p rzemysłu  i celniejsze uobyczajenie Euro ­
pie n a d a ł y ,  a zatrzymać jednak wszystkie 
cechy osobnego p lemienia ,  ciągły nako- 
niec o p ó r ,  którego rządy teraźniejsze do­
znają w przyswojeniu tego ludu do różnych 
ksz ta ł tów swoich , w' pociągnieniu do róż­
nych obowiązków,  w połączeniu się ściślej- 
szem, wspólnej  ojczyzny i wspólnych losów 
w ęz ła m i ,  czyli z winy onegoż lub z winy 
rządów samych pochodzi? rzecz nader  wa­
żna , aby nie ściągnęła całej  naszej uwagi.  
Jeżeli  więc niniejsze pismo z różnych ź ró­
d e ł  historycznych czerpane,  w samej epoce 
zawojowania  i rozproszenia  Izrael i tów,  wy­
każe zasadę do wyświecenia tego przedinio- 
tn pos łuż yć  mogącą ;  będzie miało tę dla 
siebie zaletę,  iż uczeńszemu i świadoinsze- 
mu rzeczy krajowych p isarzowi ,  nie tkn ię ­
te dotąd pole otworzy do pisania dziejów 
ludu tego na ziemi po lsk ie j ,  w tylu waż­
nych i licznych s tosunkach z dziejami kraju 
naszego będącego.)*

Zasadę tę up a t ru j e  autor ,  w pos tanowie­
niu Cesarza rzymskiego Augus ta ,  wydanein 
jeszcze przed zburzeniem Jerozolimy.

»Cesarz August podziel iwszy państwo 
rzymskie na prowineye cesarskie,  i prowin- 
cye ludu rzymskiego; ziemię Judzką  i wszy­
stkich w różnyeh okolicach rozproszonych 
żydów,  do pierwszych pr zy łą c z y ł ,  ustano­
wił  osobną dla nich kamerę,  czyli Juda icum 
Fiscutn , i jako własność  ko rony ,  niecnem 
nazwiskiem (Servi  liscales) naznamionował.  
Ta epoka,  rozróżniająca osobną cechą na ­
ród żydowski od innych,  była s tanowczą ,  
i wpływającą  na dalsze losy i przygody te ­
goż p l em ienia ,  a przet rwawszy aż do na­
szych czasów,  ciąży dotąd na n iem,  brze- 
miennem swojem przeznaczeniem.))

» Ustawa cesarza Augus ta ,  podciągająca 
żydów pod osobny zarząd skarbowy,  a tein 
samem plemie to od innych ludów odcie- 
niająca,  pociągnęła za sobą ,  w następstwie 
czasów,  osobne d la  nich przepisy ,  osobny 
rodzaj poda tkowania,  osobne sądy, osobne­
go w' stolicy pretora,  i osobną a naczelną nad 
niemi jak rzekliśmy kamerę.  »

Tak więc żydzi wyłączeni  z pod praw są­
dowych i administracyjnych całego państw a, 
musiel i  utworzyć stan w stanie;  musiel i  
związać się ogniwem wspólnego interessu.  
Do lej zewnętrznej  pobudki ,  przyczyni ła sic
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druga; to jes t  ustawy rel igi jne i zaprowadzę* 
nie Talmudu, jktórego lworcy'nape łn iając  go 
takim mnóstwem drobiazgowych,  zabobon­
nych przepisów ,  tem mocniej szą położyli  
tamę rozprzężeniu się żydów i wcieleniu ich 
między inne narody.

W  ciągu dz ie ła swojego,  wykazuje  autor ,  
że us tawa Cesarza Augusta,  przez  wszystkie 
pr ze t r w a ła  wieki .  Rządy a lbowiem up a t ru ­
jąc w tem pieniężne korzyści,  zachowały  ją  
j ak najściślej .  Następnie  przechodzi  au tor  
stan ludu Żydowskiego w rozmaitych pań­
stwach E u ro p y ,  od upadku Jerozol imy aż 
do naszych czasów; wykazuje ,  jak zaraz od­
dawszy się h a n d l o w i , umiel i  przeciągnąć 
w ręce swoje wszystkie prawie  k a p i t a ły ,  i 
przez to stali  się pot rzebnemi  rządom;  jak  
rozmaite j  doznawali  kolei ;  j a k  z postępem 
oświaty i wzros tem ogólnego przemysłu ,  u- 
p a d a ł  ich w p ły w  i bogactwo. Wykazuje ,  że 
żydzi w każdej  ważne j ep o c e ,  zwoływal i  
Sanhredyn,  który us t anawia ł  dla nich prawi­
d ł a  postępowania:  i tak,  p ierwszy  b y ł  po za­
wojowaniu  J e rozol im y ,  drugi  za Adryana 
C esarza ,  trzeci  po przyjęciu wiary chrze- 
ściańskiej  przez Konstantyna W:,  czwarty w 
Babilonie,  następnie po zjawieniu się Macho- 
ineta i pod czas Krucyal :  nareście w r. 1386 
w Wejsnfe l s  w M i ś n i i ,  gdy Cesarz l i a ró l  
IVty z r zek ł  się opieki  nad żydami.

nDzieje żydów w Europie ,  mówi  autor ,  o- 
braz ciągłej  p rzeds tawiają w a l k i , wyższego 
pojęcia,  trafniejszej  zdatności ,subtelniejszej  
zręczności ,  a przy tem nieugiętego przedsię­
wzięcia,  nieods traszonej  niczein wyt rwa ło ­
ści, pogardy op in i i ,  z niewiadoinością lu­
d ó w ,  najczęściej  innej broni  na przeciw 
tymże nieuży wających,  j ak tej fizycznej, któ­
ra  nie zdoła  nigdy przekonać ,  a zwykle po­
śledniejsze,  o chwytających się tejże,  daje 
wyobrażenie .  »

j>Wielu przedemną  w tymże  przedmiocie 
pi sa ło ,  wielu tenże zg łębi ło ,  niektórzy zda­
wal i  się wyczerpać co tylko było  do powie­
dzenia,  a le  może postać jes t  nowa,  pod k tó­
rym tenże  uważam,  i może pochód tak da­
wny, ciągle ut rzymujący  się z zasady w hi- 
s torycznem n as tęps tw ie ,  wykazany jeszcze 
nie został .  Zbywa dotąd na dziejopisie lu ­
dowi żydowskiemu,  któryby bez namiętno­
ści kreśląc jego w towarzystwie s t o s u n k i , 
wyświec i ł  tę zobopólną  reakcyą  z jednej  
strony przez n iezatar ty niczein narodowo­
ści charakter ,  t rafność wce lach ,  n iezmordo­
wane  zabiegi wos iągnien iu  onvchże; z d ru ­
giej,  przez przewagę  liczby, opiekę r z ą d u ,  
panującą  wiarę,  działające  na  siebie; zby­
wa mówię na dz ie jopis ie ,  któryby w ście­
ran iu  się wzajeinnem , z j edne j  s t rony roz­
pacz bezbronną  w inte l leklua lne j  p rzewadze 
szukającej  odporu , z drugiej  obawę tejże i 
górującą przesądnie  n ie nawiść ,  wzapasach  
z sobą wykaza ł.  »

Kończy dzieło swoje  tą myślą,  że w przy- 
jętein jeszcze od cesarza Augusta prawidle 
względem ży dó w ,  t rzeba śledzić przyczyn 
dochowania niezatartego u nich piętna na­
rodowości;  że zatem opór którego od nich 
rządy europejskie doznają z winy samych 
rządów pochodzi ,  a tem samem wskazując 
początek z ł e g o , wskazuje  zarazem sposób 
zaradzenia  onemuż.

Obszerne i l iczne przypisy, po łowę tomu 
zajmujące,  świadczą o pracowitości  i erudy- 
dycyi autora.

MANCENILLA
DRZEWO TRUJĄCE.

P rzez  długi  czas drzewo Upas na wy* 
spie Jawa,  s ły nę ło  jako  najstraszl iwszy u- 
Iwor natury.  Prz eraża jącą  potęgę zniszcze­
nia, przypisywano temu drzewu;  powie trze 
nawet które się jego liści do tknę ło ,  u wrażano 
jako szkodliwe zwierzętom i roś linom.Okrop­
ny i ponure  były opisy podróżników,  gdy 
mówili  o drzewie Upas. Za wysokiemi gó­
rami, w g łębinach ciasnej doliny, te złowróż- 
be d r z e w a ,  j eden  las tw orz ące ,  wznos iły 
swoje mordercze  wierzchołki .  Wege tacya  
gasła stopniami  na pochyłości gór ; im się 
bardziej zb liża ła  do tego ogniska jadowi­
tych wyz iewów ,  znikały  wszystkie żyjące 
istoty. Pod zgubnym cieniem jego konarów,  
leżały liczne t rupy ludzi ,  szczątki  ofiar, na 
k t ó r y c h s p e ł n i ł  wyroki jawańskiej  spra­
wied l iwośc i : gdyż winowajcy skazani  na 
śmierć,  musieli  zebrać  sok sączący się z d rze­
wa U pas, którym zat ruwano s t rzały i otrzy­
mywali  przebaczenie,  jeżel i  wrócili  z lej do­
liny śmierci; ale mnós two t rupów  nagroma­
dzonych przy każdem drzewie,  dowodzi ło,  
jak m a ła  l iczba mogła  z tamtąd  wrócić szczę­
śliwie.

Pos t rzeżenia  n a u k o w e ,  te okrutne  wro­
gi uciech imaginacyi ,  zniszczyły tę ba j­
kę, i Upas pozbawiony swojej poetyczności  
i p r ze s t rachu ,  j es t  tylko pospol i tą  rośl iną 
lekarską,  mogącą zaledwie sprowadzić  wy­
rzut  skórny.  Od czasu poniżenia jawań-  
skiego drzewa ,  stopień które zajmowało,  
przeznaczono M ancenilli na  wyspach Antyl- 
sk ic h ,  która do tąd zdaje się usprawiedl i ­
wiać to wszys tko ,  co mówiono o drzewie 
Upas. Ale już powsta ły sprzeczki  o dzielno­
ści jej  trucizny i może podobnież jej h is to­
rycy przekonają  się, iż się dopuścil i  przesady,  
jeżeli  tylko ga tunek ten nie wyginie wprzó­
dy, nim dokła dnie  rozpoznanym będzie.

Manceni lla  lubi  zapuszczać korzenie w 
gruntach piaszczystych i kąpać liście swo­
ich w falach morskich; j es t  wielkości orze­
cha , lub gruszki.  Liczne konary podz ie­
lone na  tysiące ga łą zków ,  wyrastają z jej
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sprawdziły doświadczenia na psach czynio­
ne, zrządzają śmierć prędką i nieomylną.

Lecz lo są najpospoli tsze skutki iYIance- 
nilli. Spoczynek pod jej cieniem , jeżel i  
go podróżny zbytnie przeciągnie,  inoże stać 
8ię snem śmierci.  Powiet rze  nape łn ione  wy­
ziewami lego straszl iwego drzewa,  sp raw u­
je zapalenie m ózgu ,  zająlrzenie ust i po­
wiek. Deszcz i rosa spadająca z jej l i śc i , 
ma własność  gryzącą: kropla jej mleczu na 
skórę cz łowieka  upuszczona ,  wzdyma ją 
jakby sparzelizna; p rzy łożenie  liścia, spro­
wadza ranę.  Kyby które zjedzą owoc te­
go d r z e w a ,  uniesiony przez fale morskie ,  
zdychają i same stają się trucizną.  Dym wy­
chodzący z jego spalonych gałęzi ,  j es t  t ak­
że przejęty t rucizną,  a pewien historyk wysp 
Antylskich, powiada nawet ,  że inięso ugoto­
wane przy ogniu z drzewa Mancenill i ,  na­
bywa jakiejś ostrości,  która pali usta i gar- 
ło.  Nareście proch wychodzący z niego pod 
czas tarcia pi łą,  j es t  szkodliwy. Używają ja k  
największych ś rodków ostrożności,  przystę­
pując do tak zabójczego drzewa,  Dzicy od­
wracają głowę,  zacinając Manceni llę  dla ze­
brania jej  mleczu tak użytecznego dla nich 
na wojnie i na łowach:  mięso bowiem zw ie ­
rza zabitego za pomocą tej t rucizny,  nie jes t  
nie zd r o w e ,  jeżel i  na tychmiast  po zabiciu 
wykroją wszystkie części dotknięte s t rzałą.  
Osadnicy chcący je  zniszczyć ,  podkłada ją  
ogień i śpiesznie odchodzą.  Gdy sok wyci­
śnięty z kory przez dz ia łanie  ognia, już ule­
ci w powiet rze,  robotnicy r«^bią pień za s ł o­
niwszy g łowę i ręce.  Dawniej  szukano Ma n­
cenilli dla tego tylko aby ją  zniszczyć. W  
Martynice spalono ca łe  lasy zape łnione  tein 
drzewem.  Później  przekonano się, że Man- 
cenilła traci sc h n ąc ,  wszelkie szkodliwe 
własności  i dziś s łuży do najcelniejszych wy­
robów stolarskich: ma bowiem bardzo pię­
kny słój  i twardość,  i ł a tw o da się po le­
rować. Jednakże  mimo tego odkrycia,  wię­
cej ma nieprzyjac ió ł  niżeli obrońców, i tak 
uważana jes t  między d r z e w a m i , jak wąż 
dzwonnik pomiędzy zwierzętami.

Manceni l la  odznaczona przez Lineusza,  
pod nazwiskiem h ippoinana ,  znajduje się 
tylko w Antyllach i na brzegach Ameryki 
południowej .  Jes t  jej  trzy gatunki; ten któ- 
ryśmy opisali ,dosyć podobny do gruszki; d ru ­
gi zkolczas temi  l i śc iami , podobny do osto- 
krzewu,  trzeci do lauru.  Ten  ostatni ga tu­
nek zwany jest  pospolicie Lepownikiem. J e ­
go sok mleczny.daleko jest  gęstszy jak innych 
gatunków; ścina się po dwudziestu cz te rech 
godzinach i tworzy płyn tak gęsty i lepki ,  
iż można na niego chwytać papugi i inne 
ptaki.  Do tego celu używają go ptasznicy 
amerykańscy.

p.nia, mającego grubości  dwie lub trzy stopy 
w okręgu , i pokrytego g ładką  i zielonawą 
korą.  Jej  liść przyczepiony do gałęzi na do­
syć d ługim ogonku,  tworzy owal na kilka 
calów długi ,  zaokrąglony przy podstawie,  o- 
s t rzejszy przy końcu i del ikatnie  wyzębio- 
ny w około.  Jes t  g ł a d k i ,  ciemno zielony 
z wierzchu,  blado zielony z podspodu,  i jak 
l iście drzew północy,  żyje tylko rok jeden.  
Kwia ty  Manceni l l i  dosyć zwracają uwagi ;  
kwia ty  męzkie c i e m n o c z e r w o n e ,  zbierają 
się w nie równej odległości  w pękach po trzy­
dzieści do czterdz ies tu  kwia tów,  na pewnym 
gatunku kłosa,  umieszczonego przy końcu 
gałęzi :  kwiaty żeńskie ,  zawsze s am otn e ,  
rosną  niżej na młodych ga łązkach,  bez k ł o ­
sów. Każdy z nich wydaje owoc s feryczne­
go k s z ta ł t u ,  podobny do jab łe k .  Chociąż 
Manceni l la  j es t  dosyć ksz ta łtne in drzewem, 
nie zwraca uwagi na siebie ani  wzros tem , 
ani k wia tami ,  ale s ławna  jes t  tylko t r u ­
cizną,  którą w sobie mieści. Truc izna ta, 
zawar ta  w soku mlecznym,  obficie rozlanym 
na  całej  powierzchni drzewa,  w l iściach,  
w kiel ichu kwiatów,  wytryska jąca  za najlżej- 
szem ukłóciem,  jes t  śmier te lną ,  jeżel i  zaży­
ta będzie wewnąt rz ,  albo przez ranę wpro­
wadzona  do krwi.  Dla tego też Indyanie 
macza ją  w niej końce s t r za ł  swoich ,  które 
nawet  po upływie  lat piedziesięciu,  j ak  to
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WALKA N O SO RO ŻCA  ZE SŁONIAM I.

Najp ie rwszy P l in iusz  op isa ł  walkę Noso­
rożca  ze s łoniami .  W  cyrku w Rzymie,  po­
kazywano to widowisko dla zabawy ludu.  
Ale taka walka  w szrankach i między zwie­
rzętami już  na pó ł  poskromioneini ,  nie wy­
równywa walce ja ką  prowadzą  wstan ie  dz i ­
kości.

»Pewnego dnia,  opowiada jeden  podróź- 
ny, gdym spogląda ł  ze wzgórza na obszerne 
płaszczyzny wyspy Cejlan , i na kołyszące 
się pod inemi stopy obszerne  niwy kukuru- 
dzą o k r y t e ,  gromada  z s iedmiu  do ośmiu 
s łon iów z ło ż o n a ,  wyszła z pobliskiego lasu 
i zaczęła pustoszyć pola. Zadz iwia jącą  by­
ło  rzeczą widzieć,  jak t rąbą  swoją porywa­
li ogromne snopy,  ł adowal i  na kark swój i 
wynosili  do lasu, aby wkrótce  z nowym ł u ­
pem powrócić.

T rw a ło  to już  od godziny, a u p a ł  s łone­
czny tak d o s k w i e r a ł ,  że mimo ogromnego 
parasola i lekkiej odzieży , pot  sp ły w ał  ze 
mnie i niezmiernie ze s ła h ł em .  Umyśl i łem 
więc położyć się w cieniu: a to nie była  rzecz 
ła t w a ,  bo lam cień rzadko sic zdarza: i czekać 
dopóki  s łońce nie schyli się ku zachodowi,  
albo wiat r  nie ochłodzi  powie trza.

S łonie  uczyni ły toż samo,  położyły s ię  
pod drzewami ,  pośród kukurudzy,  która tym 
sposobem udzie li ła  iin pożywienia i po s ła ­
nia.

Nie słysząc żadnego ha ła su ,  ogromny no­
sorożec wszedł  w toż samo pole ,  z nie- 
zgrabnością zwyczajną temu rodzajowi z w ie- 
rząt.  Natychmias t  zerwały  się słonie i rzu­
ciły się na nieprzyjaciela,  z podniesioną t rą ­
bą, z kłani i  wystającemi naprzód.  Nosoro­
żec jeszcze nie przygotował  się do obro­
n y ,  a już  trąby s łoniów spada ły na niego z 
wściekłością; k ie ł  j ednego z nich ugodzi ł  w 
brzuch jego i zadał  mu szeroką  ranę. R yk ­
ną ł  straszliwie,  cofną ł  się i natychmiast  rz u­
c i ł  się na słonia,  który go zranił .  S łoń u- 
padł  rozbity tak sl raszl iwem uderzeniem ;  
róg nosorożca i p rawie cała głowa jego, w le­
ciały w brzuch biednego zwierza.  Widząc  to, 
s łonie uderzyły z nowym zapa łem.  Tum an  
kurzawy i okruchów kukurudzy wzniós ł  
się w górę;  s łychać  było st rasz liwe  krzyki,  
i tylko po tych okrzykach mogłem rozpo­
znawać  s tan w a l k i , s łysząc ryk grzmiący 
nosorożca i wołan ia  s łoniów.  Nagle p o d ­
woi ł  się hałas ,  jeszcze gęstszy tuman oto­
czył  walczących, a potem krzyki  ustały,  ku.*-
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r zawa op ad ła  i powróc i ła  spokojnośe.  No­
sorożec nie żył ,  ale w k o ł o  niego leżały cia­
ł a  t rzech s ł o n i ó w ,  a dwoje  tych zwierzą t  
odda la ło  się pośród towarzyszów swoich , 
powol i  i z c i ę ź k i e m i  ranami ,  z których krew 
obficie sp ływała .

(P o d ró ie  do J n d yi i  do w yspy Cejlan) .

O P I S  W E S E L I  S E R B S K I E G O

Opis obyczajów i zwyczajów k ra ju ,  na­
leżącego do obszernej  S ła w ia n  rodziny,  bez 
wątp ien ia  dla każdego S ła w ia ni na  ważnem 
bydź powinien;  nie od rzeczy przeto sądz i­
my,  naszym polskim czyte lnikom opis w ese ­
la  u Serbów,  j ak  go nam W i l k  Stefanowicz  
Karadzicz (pisarz Serbsk i )  skreśl i ł ,  udz ie ­
lić w przekładzie. ]

Równie  jak  u T u r k ó w  tak i u S e r b ó w ,  
anuje  do dziś dnia zwyczaj  : £e chłopak 
eniący się, tak jak  dziewczyna  za mąż idą­

ca, ten swoją żonę a ta męża dopiero w dzień 
ś lubu poznaje.  Rodzice tylko obydwóch 
s tron robią między  sobą ugodę. Jeżel i  Ser- 
bian jak i  syna swego żenić zamyśla;  tedy 
nie tak na przymioty dziewczyny , jako r a ­
czej na rodzice tejże ,  ich mają tek  i stan pa­
trzy.  Dziewczyna  nie śmie ojcu lub bra­
tu  ( zas tępującemu ojca u niej miejsce ) o- 
świadczyć że za młodz iana ,  którego oni je j  
za męża obrali  nie pójdzie; lecz musi w tej 
mierze  (p o d o b n ie  T ureckim dziewczętom ) 
bydź  pos łuszną .  Z resz tą  nie s tarają się 
w Serbii  o żonę z bogatein wianem,  lecz prze­
c iwnie  p ła cą  za żonę pieniędzmi i innemi 
podarunkami :  naprzykła d ,  da ją  bratu tejże 
parę  nowych butów,  (czizmy) suknię  wierz­
chnią bez r ękaw ów  ( d j e d z e r m a ) ,  siostrze 
t akże  sukienkę ,  a k rewnym i rodzicom pie­
n iądze ;  s ł ow em  sprzeda ją  się tu dz iewczę­
ta  na sposób t u r e c k i . —  Dawnie j  żądano ty­
le za dz iewczynę  , że biedni  ca łk iem oże­
nić się nie mogli ;  dopóki  xią£e Jerzy,  Czar­
nym zwany,  nie p r z y k a z a ł ,  aby więcej j ak 
duka ta  za dz iewczynę  nie brano.

Dwa lub trzy dni wprzódy,  nim żonę do 
męża  sprowadza ją,  obchodzi s tarosta wese l ­
ny (djever)  z napełn ionym i przyst rojonym 
pucharem (dzutura) ,  po kolei domy we wsi, 
i zaprasza na wesele.  Skoro tylko do domu 
jakiego wstępuje ,  podaje gospodarzowi pu- 
har ,  mówiąc:  “Pozdr awia  cię N, abyś ju t ro  
w swaty przyszedł.)) Gospodarz bierze pu- 
h a r ,  napi ja się i przywiązuje  do niego s r e ­
b rn y  jaki  pien iążek.  ( J e ż e l i  już  mało co w 
puc ha rze  s ta je ,  t edy  starosta,  pierwszego 
gospodarza,  o ś l iwowicę  (wódkę) prosi,  aby 
go znowu nape łn ić . )

Do wese la  pot rzebni  są koniecznie:  S ta r ­
szy k u m ,  S ta r o s ta ,  starszy s w a t ,  młodszy

kum, Wojewoda  (przełożony) ,  Dzansz czy­
li f iglarz,  i osoba jedna grająca na kozie. 
Resztę gości zaproszonych zowią P u s t o s w a t i - 
cc. Starszego k u m a ,  (k tóry  po rodzicach 
najgłówniejszą w familii osobą) sami rodz i­
ce, nowożeńców lub sam pan młody,  zapra­
szają na wesele.  Ten  jes t  obowiązany potem 
bydź na weselu,  a jeżeliby nie mógł się sta­
wić, to t rzeba  mieć od niego pozwolenie in­
nego kuma do lego zaprosić , przekleństwo 
bowiem pierwszego,  podług przesądu,  wie­
le szkodzi.  Na starostę obierają jednego 
z krewnych pana młodego,  lub przynajmniej  
j ednego z jego  znajomych.  Brat  oddaje s io­
strę staroście,  a ten z nią idzie do s tarsze­
go kuma,  do starszego s w a ta ,  których ona 
w rękę całuje,  i do innych przytomnych go­
ści; prowadzi  potem aż do domu pana  m ło ­
dego, kon ia ,  na którem ona siedzi i uw a­
ża żeby z niego nie spadła;  s tarosta ma tak­
że obowiązek prócz tego, bawić pod czas 
wesela wraz z panią  młodą ,  kuma i swata ,  
przyjmuje wszystkich gości wchodzących do 
domu wesela,  i odprowadza tychże. Starszy 
swat  jes t  pod czas wese la ,  pie rwszą  g ło ­
wą. Młodszy kum z starszym kumem, idzie 
na przodzie orszaku wese lnego ,  t rzymając 
chorągiew.  D zausz czyli b ł a z e n ,  p ł a t a  fi­
gle, plecie niedorzeczności ,  (1) i rozdaje da­
ry. Ma zazwyczaj  w ręce p a ł e c z k ę ,  k tórą  
wszędzie puka , a za  kape luszem kilka ogo­
nów lisich lub wilczych,  lub kilka ły żek  za­
tkniętych.  Muzykant  gra przytein na ko­
zie. W niektórych miejscach idą także z pa­
nią m łodą  i drużki  (engibu le) .  Pan  m ł o ­
dy idąc po żonę,  ma na kapeluszu przypię­
tą b ia łą  c h u s t k ę , a w drodze nazad ma już  
więcej chustek,  które mu matka  jego żony 
i k rewne  przypinają.  Sta rosta  ozdabia swój 
kapelusz prawdziwą lub robioną  różą. Gdy 
tedy orszak ten do doinu pani młodej  p rzy­
chodzi , siada sobie pan młody  przy s ta r ­
szym kumie,  który przy stole pierwsze zaj­
muje miejsce; pan młody ani j e ,  ani p i ­
j e ,  tylko na znak wstydu przed siebie pa­
trzy. Matka  pani  młode j ,  przypina  z kre- 
wneini zięciowi chustki ,  a pod czas tego u- 
bierają w komórce pannę młodą ,  p łaczącą  
bez ustanku  i żegnającą się ze sweini przy*- 
jac io łkami ,  w suknię godową. Pierwej  nim j ą  
z komórki  w y p ro w a d z ą ,  zakrywa się jej  
twarz b ia ł ą  chus tką ,  i tak zostaje z a k ry tą ,  
dopóki j ą  do łożnicy nie zawiodą. (2)

Na drodze do domu pana młodego,  kogo 
tylko orszak wese lny zdybie, tego zaraz wi ­
nem lub wódką częstują. Jeżel i  pani m ł o ­

(1) Zwyczaj ten i w Polsce do dziś dnia gdzieniegdzie 
u mieszczan panuje. Błaznów podobnych dostarczał 
C e c h  h u l t a j s k i ,  o czein przy inszej okoliczno­
śc i , wiadomość udzielimy Przypis tiomaeza.

(1) Zwyczaj ten, którego początku na wschodzie szu­
kać Irzeba, zachowują i żydzi zamieszkujący Gali­
cję. Przyp; tłom;
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da przez jaką  cudzą wieś prowadzoną  by-‘ 
w a, tedy mieszkance tejże wychodzą na prze­
ciw i ofiarują pieczywo, chleb,  ciasto i t. d. 
(1). Gdy przed dom pana  młodego  przy- I 
chodzą,  to wychodzi  Szwagrowa,  t rzymając 
na  prawem ręku dz iec ię ,  a na  lewem p ł ó ­
tno; dziecię oddaje pani  mł ode j ,  która toż 
czerwoną  ni tką  opasu je ,  a p łó tn o  rozciąga 
na ziemi aż do nóg nowożeńców.  Potem dają 
pani młode j  sitko z rożnem z b o ż e m , które 
ona kilka razy przesiwa.  Zesadzona  z konia 
idzie z p łó tnem do domu,  a gdzie niegdzie z 
dziecięciem. T u  dostaje przęśl icę z kądzielą 
i wrzecionem,  którą  ona w e w szyslkie czte­
ry ściany puka.  Pot em k ład ą  jej pod każ­
de ramie bochen ch le ba ,d o  ust  kawałek  cu ­
kru , ( m o ż e  aby przez to s łodkość  stanu 
małżeńskiego  oznaczyć) ,  w jedne  rękę  fla­
szkę wina , w drugą  wody; co ona wszystko 
do bawialnej  zanosi izby i na s tół  k ładzie .  
Pani  młoda chcąc rękę komu ucałować ,  albo 
jeżel i  goście czyje zdrowie  p i ją ,  lub jeźl i  
kogo z nich na ul icy spotyka,  k łan ia  się chy­
ląc czo łem aż do ziemi; toż czyni przez rok,  
póki  w ciąży nie zostanie.

Na przód gości, idą dwaj młodz ieńcy  Mu- 
stulukdzije  zwani,  którzy z pistoletów s t rze­
lają, i którzy o podarek  proszą.  Dar ten sta­
nowi piękna  chusteczka lub nowa koszula.

Drugiego dnia,  gdy ju ż  pan ią  mł odą  do 
domu męża przyprowadzi li ;objeżdżają wszy­
scy goście,  oprócz Starszego kuma, S ta ro­
sty, i Starszego swata ,  dom w dom konno i 
zapraszają na wresele tym spo so bem :  »lło- 
zdrawia  was kum i starszy s w a t ,  abyście 
przybyli  na wese le , lecz przynieście ze so­
bą jad ło  i siedzenie» (2). Przy każdych za- 
p rosinach dostają ki tkę lnu lub chus teczkę ,  
którą koniowi do uzdy lub koło głowy przy­
wiązują.  Dary te inają bydź  oddane  pani  
młode j .  Schodzą się tedy mieszkańce  wszy­
scy na w esele i przynoszą podług  up odoba ­
nia, żyw e lub pieczone jagnię ,  prosie,  indy­
ka, kurę,  gęś, kaczkę,  st rucle i t. d. Kołacz  
i puchar  wina lub wódki ,  musi  każdy ze so­
bą przynieść.  W śr ód  o b j a d u ,  rozdaje Dza- 
usz od gości poprzynoszone  dary do jad ła.  
Mówi przy tein żarty r ó ż n e ,  aby śmiech 
wzbudzić,  n. p. jeżel i  gość jaki  prosie przy­
niósł  : *Ten N. mieszka  blisko wody i u- 
chwyci ł  inysz wodną . » ( 3 )  Kurę  nazywa 
wroną lub innym ptakiem. Jeżel i  j e s t  ba ra ­
nek,  tedy się pyta udając bojaźń przed jego 
rogami,  czyliby to by ł  byk lub jeleń? Przy 
każdym darze który okazuje,  dodaje: »sobie

( O  N® Rusi gdy się orszak weselny do domu zbliża, 
to wychodzi matka z bochenkiem chleba i z solą na 
przeciw temuż. Przypis tłumacza.

( 2 )  Pozdravijo je kum i stary svat da dodjete na ve- 
selje, ali da ponesete szto tjete jesti  i na szto tjete 
sesti’

(3) Evo ovaj N. zivi bliżu vode, pa uratio rodenoj 
miszi.

na c h w a ł ę ,  a braciom na obia d .» (1) Dary 
te odnoszą dwa młodziany  do kuchni ,  uda­
jąc że aż z ciężaru tychże kuleją.

Pani  młoda  musi  Starszemu kumowi,  s ta r­
szemu swatów i i s taroście,  Koszulę podaro­
w a ć ,  innym gościom daje zaś podług upo- 
podobania z niskim ukłonem różne dary,  na- 
p r z y k ła d :  j ednemu chustkę na szyję,  d ru ­
giemu ręcznik,  t rzeciemu pończochy. Przy  
rozdzieleniu tych darów,  Dzausz  także gości 
żar tami  zabawia,  n. p. Jeżel i  koszulę s ta r ­
szemu kumowi  pani mło da  daje,  to m ó w i :  
»Olo nasza pani da ła  kumowi  koszulę tak 
c ie n k ą ,  że przez pierścień p rz e jd z i e ,  lecz 
wtenczas gdyby pierścień tyli co obrącz od 
pługa by ł  i gdyby dwóch pchało,  a dwóch 
ciągnęło.*) (2) Dzausz pi zy w iezuje swój dar  
do pa łeczki ,  a muzykant do kozy.

Drugiego d n i a ,  bierze pani  młoda  wo­
dę i ręcznik,  polew a gościom ręce nad mie­
dnicą lub ce b rz y k ie m ,  w który oni pienią­
dze rzucają,  i c o poljevaszyna zowią.  Każdy 
k tóremu pani młoda  rękę uca łu je ,  musi  je j  
cóś podarować.  Prócz  tegogoście st roją ró­
żne żarty i zbie ra ją  p ieniądze na wykupne  
za panią młodą.  Tak  naprzykład:  niektórzy 
chcą psa domowego zabić, j eżel i  im go pan 
nie op ł ac i ;  drudzy b iorą  prosię pod ramie 
zamiast  kozy i ściskaią go; a p łacą  za to aby 
kwik ustał ,  inni s iodłają wo łu ,  wprowadza­
ją  go do izby, i każą sobie dary składać ,  inni 
znowu przebiera ją  się za dz iewczęta  i ca­
ł u j ą  za zapłatę.

Często goście tak są n ie sp oko jn i , że aże 
o nich przys łowie  krąży: »zachowują się jak  
serbscy goście.» Zabijają kury,  prosięta,  in­
dyki , ^jesi ,  k a c z k i , rozbi jają domowe na­
rzędz ia ,  kradną  łyżki  i inne drobiazgi,  roz­
walają piec za dozwoleniem starszego ku­
ma, wynoszą  go, k rzyczą ,  wrzeszczą,  i t łu ­
ką się jak szaleni.

W ese le  S e r b s k i e ,  lrwra najczęściej cały 
tydzień. Zaczynają zwykle dwa dni wprzód  
nim żonę do męża odprowadzają jeść i pić; 
która to biesiada po ślubie tak długo t rwa,  
dopóki starszy kuin nie odejdzie.  Pani  m ł o ­
da nie śinie pod czas wesela nikogo po imie­
niu wołać,  lecz ma na to osobne imiona,  tak 
n. p. zwie mężczyzn : t a t a ,  go spodin , dje- 
ver (szwagier) ,  brato,  zlatoje,  miloszta ini- 
lojko i t. d. Kobiety : baba ,  mama, gospa ,  
( gospodynią ), i t. d. dziewczyny: lepotica 
(piękna),  gospodjica (panna),  golubica i t. d. 
Jeżeli  się kto żeni i to w tym mies iącu,  w 
którym jego] urodz iny p rzypada ją ,  to nie 
śmie (dla przesądu)  k lóry z familii bydź w do­
mu, odsyłają go do krewnych w innej wsi,  
i nie dadzą mu ani skosztować pot raw do 
wesela przyprawionych.

(1 )  Sebi na glas, a Rwoji bratji  na cznst-
(2 )  Kvo nasza snasza donela tuinu koszulju kakvaje 

tanka, kvoz pi sten bi proszta, daje prsten guzeva o- 
rarzieza pa da dva tuku, a czeler vuku.http://rcin.org.pl



Żonaci  Serbi  , zostają w domu ojca lub 
d z ia dk a :  lecz o t rzymują  własną  k o m o r ę ,  
w której  oni rzeczy w ł a s n e ,  n. p. suknie  
przechowują,  i w której mężczyzna wraz z żo­
ną pod czas największej  zimy bez opa łu  sy­
pia: w podobnych bowiem komórkach ,  nie 
ma ani k o m i n a ,  ani  pieca. Komó rka  taka 
zwie się hlrjeł.

Dla uzupełn ien ia  opisu wesela Serbsk ie ­
go, dodamy jeszcze n iek tóre zwyczaje:  J e ­
żeli goście ze jdą się do pomieszkania pani 
m ło d e j ;  tedy zw y k ł  im ojciec nowy kiel i­
szek d a w a ć , z którego piją.  Kie li szka lego

używają także p r z y  ślubie nowożeńcy,  wino 
kosz tując ,  z którego to powodu Moli tvena 
czasza,  (przez modli twę poświęcona czasza) 
się zowie.  Kieliszek ten bierze po ślu­
bie pani młoda ,  i chowa na pamiątkę aż do 
śmierci .  Jeżeli  starszy swat lub drużba  
przy wese lu p i j e ,  ledy reszta gości w o ł a :  

Starszy swat  z czaszy pije , Bogu się mo­
d l i ,  Amen.» (Sta ri  svat czaszu pije,  Boga 
moli,  Amin).  Nazywają  to aminali.

Z E L Al.

ły,  pośw iadczają także znikomość najwspa­
nialszych dz ie ł  naszych. Ale otóż cudownie j­
sze zbliżenie wypadków,  wyższa i bardziej  
uderzająca nauka! Ci żydz i ,  którzy pod 
czas niewoli Egipskiej,  a później w Babilonie 
budować  musieli  gmachy zwycięzców swo­
ich, oni  także uprowadzeni  w niewolę przez 
Tytusa ,  po upadku Jerozolimy i kośc io ła ,  
zbudowal i  w przeciągu lat pięciu,  len pom­
nik potęgi Rzymian.

Amfiteatr Flawiana,  tak nazwany od dwóch 
cesarzów z le j  rodziny,  Wespazyana  i Tytu-  
tusa,  z których jed en  go rozpoczął ,  drugi do­
k o ńczył ,  s taną ł  około roku 79 ery chrze- 
ściańskiej .  Rozmaicie t łumaczą  jego te- 
goczesne nazwisk o ,  Kolizeum , zrobione

K O L I

Ze wszystkich pomników dawnego Rzy­
mu , k tórych zwaliska są jeszcze chlubą i 
ozdobą tegoczesnego miasta , żaden nie 
wzbudza w duszy głębszego wrażenia.  Na 
widok tego amf iteatru zewsząd rozsypujące­
go się w gruzy, który nawet p ie rwotne  imię 
swoje p o s t r a d a ł ,  obudzają się w umyśle,  
z niezwajczoną polęgą,  wszystkie te wymo­
wne prawdy o nicości d z i e ł  człow ieka. Ja- 
kieżto zmiany losu, j ak ież to klęski! j ak ież  
to ws trząśn ien ia  przypomina  Kolizeum. 
W  tejże c h w i l i ,  kiedy olbrzymia jego b u ­
dowa, je s t  miarą  prac k tóre człow iek pojąć 
i' uskutecznić  zdoła ,  jego obsypujące się 
mury,  jego zwali ska  któremi  dz ia łanie cza­
su i wojny ś rednich  wieków zieuiic zasu-http://rcin.org.pl
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z wyrazu łacińskiego colossns albo colosseum, 
zapewne z powodu jego olbrzymiej  wielko­
ści. Jakoż żadne  imi en ie  było właśc iwszem.  
Zewnąt rz ,  Kolizeum wydaje się wieżą  nie­
zmiernie szeroką,  w porównaniu  wysokości,  
nie bardzo znacznej ,  bo lylko 150 stóp wy­
noszącej ,  a k tórą  zmniejsza z iemia,  nagro­
madza jąca  się przy podstawie.  S k ła d a  się 
z t rzech rzędów a r k a d ,  ozdobionych kolu­
mnami na pó ł  w płaskorzeźbie umieszczo- 
nemi , rozmaitego porządku a rchi tek tury ;  
doryckiego na dole,  jonskiego i Korynckie- 
go wyżej.  Wysoki  inur z gzymsem, tworzy 
czwar te piętro,  nie mające  związku zinne-  
mi i smaku w budowie.  Osiemdziesiąt  a r ­
kad wzniesionych tylko o dwa sloDnie nad 
powierzchnią ziemi,  ksz ta łc i ły  niezmierny 
obwód Kol izeum. Cztery z nich położone  
w końcach  dwóch oąi tej e l l i psy ,  z której 
d łuższa  l iczyła 620 stóp,  a krótsza 513, s ł u ­
żyły za wnijście w ielkim z w ie r z ę to m , j a ­
ko to :  s łon iom i t. d. W id ać  jeszcze na 
t ramie  każdej  z tych arkad,  liczbę , podług 
k tórej  widzowie szukali  miejsc swoich:  ich 
bowiem bilety ( /« « r a c ) ,  były także nume­
rowane: tak więc ła two mogli zna leźć  rzęd 
amfiteatru,  w którym stosownie do swrojego 
stanu zasiąśdź powinni.  Trzy rzędy arkad o- 
kręgowyeh,  było  za pierwszem rzędem,  tam 
schronić się mogli widzowie  podczas s ło­
ty, p rzechodząc się tein w y g o d n ie j ,  że na 
wyższych piętrach były także pokryte  gale- 
ryc.  Dwadzieśc ia  wielkich schodów, a t rzy­
dzieści  dwa małych,  p rowadzi ło z do łu  na 
pierwsze pięt ro,  gdzie zna jdowały  się wnij- 
ś c i a , przez które wchodzi ły  t łu m y l u d u ,  
a k tóre  dla tego łacinn icy nazywali  vumi- 
toria.

Pod temi schodami z marmuru,  były izbed- 
k i, a w nich zamykano nieszczęśl iwych,  prze­
znaczonych do walczenia  jedni  z drugiemi,  
albo z dzikiemi zwierzętami  dla zabawy znu­
dzonych Rzymian.

Niektóre z tych piędziesięciu dwóch scho­
dów , p row adzi ły  na taras zwany! podjum , 
otaczający szranki .  Wyłożony by ł  m armu ­
rem,  miał  trzynaście stóp szerokości ,  a cz te r­
naście wysokości.  Tam  zas iadał  cesarz na 
wy niesione m krześle,  sena torowie którzy ka­
zali przynosić sobie krzes ła  swoje ze s łonio­
wej kości, a nareście wes ta lk i ,  które,  rzecz 
dziwna! uczęszczały także na te k rwawe w i­
dowiska. Nieco dalej ,  siedzieli  pos łowie ob­
cych mocarstw i królowie sprzymierzeńcy 
Rzymu. Mimo wysokości podjum , opat rzo­
no go rozmai temi  ś rodkami  o b r o n y ,  jako 
to cylindrami kręcącemi się na osi, kolcami,  
i wyzłacaną  kratą,  aby czasem lew albo ty­
grys rozjuszony,  nie wskoczył  tam i nie od­
d a ł  niespodzianych odwiedz in  dostojnemu 
zgromadzeniu.  Same szranki za jmo wa ły  bli­
sko morgę. Lud siedząc na stopniach am­
fi teatru,  zabezpieczony by ł  od s łońca  i nie ­

pogody, p łó tnami  wyciągniętemi na sznu­
rach, k tóre pokrywały cały gmach i do wo­
li ściągnięte bydź mogły.

Za tarasem cesarskim podjum  , c iągnę ła  
się pierwsza i druga klassa s topni ,  z ło żo­
ne z cz te rdz iestu i czterech ławek wr okrąg 
us t awionych ,  i mogących pomieścić 25,000 
widzówr. Dalej była trzecia klassa z dzie­
więciu ław ek,  gdzie s iedziały kobiety,  a wy­
żej j eszcze czwar ta i ostatnia klassa,  ozdo­
biona por tykiem uwieńczającym w około,  
pochyłą  p łaszczyznę amfiteatru.  Mówiono,  
że Kol izeum pomieścić może osiemdziesiąt ,  
a nawet sto tysięcy widzów. Ryło to prze­
sadą: liczba 41,000, oznaczona przez lego- 
czesnego wędrownika  , iest podobnie jsza 
do prawdy i jeszcze bardzo nadzwyczajna.

Takie  to by ło  owe Kolizeum niesłycha­
nej wspaniałości  i ogromu,  nad którego 
budową pracowało dwanaście tysięcy nie­
szczęśl iwych jeńców żydowskich ,  i które 
kosztowało  summę wyrównywającą 50 mi­
lionom franków teraźniejszej monety.  Za i ­
ste,  wielki  tylko naród mógł wznosić takie 
pomniki .  Ale cóż powiedzieć o użytku na 
który je  p rzeznacza ł !  j akąż  pogardę wzbu­
dzać on musi dla tego narodu! Tu  objawia 
się ca ła  srogość obyczajów rzymskich,  tu po­
jąć możemy,  dla  czego sztuka  drammalyczua 
na tak niskim stopniu pozostała w barba­
rzyńskim i zepsutym Rzymie.

W  szrankach c y rk u , występowali  dwoja­
kiego rodzaju szermierze :  ci których zmu­
szano do tego rzemiosła  , i ci który je  do­
browolnie wykonywali .  Byli to niewolnicy 
na ten cel sprzedani ,  winowajcy,  jeńcy wo­
jenni  , których przeznaczono na igrzyska, o- 
prowadziwszy  ich wprzódy w tryumfie i na­
reście winowajcy stanu.  Między gladjato- 
rami ,widać  także było oby waleli  rzymskich,  
przywiedzionych do tego poniżenia ,  albo 
przez zepsucie , albo przez ponętę p ienię­
dzy i dumy.  Członkowie stanu rycerskiego,  
sena torowie nawet,  występowali  w szranki;  
zmuszano także do walczenia kobiety i kar ­
ły.  Jus tus  Lipsiusz powiada,  iż żadna  woj­
na nie gubi ła tyle ludzi,  ile igrzyska w Cyr­
ku. Kiedy gladjator by ł  zraniony,  rzuca ł  broń 
i zbl iżał  się nad brzeg szrnnek,  błaga jąc li­
tości widzów. Jeże l i  mężnie w a l c z y ł ,  da­
rowano mu życie,  w przeciwnym razie,  al ­
bo też j eź l i  nie podoba ł  się w id z o m ,  kaza­
no go dobić. Zdziczone pospólstwo, niecier- 
pl iwiło się niekiedy widokiem walki  p rze­
ciągającej się d łużej  jak za zw yczaj,  bez zra­
nienia lub śmierci j ednego z szermierzy.  
W innym razie,  d rapieżne zw ierzęta walczy­
ły jedne z drugiemi.  Trudno uwierzyć ile 
zwierząt  poświęcano ,  aby uspokoić żądzę 
rzezi , pożerającą  lud rzymski.  Gdy Tytus  
pierwszy raz o tworzył  Kol izeum,  zginęło 
ta m w j e d n y i n  dniu 5,000 zwierząt  wsze lk ie ­
go r odz a ju ,  zacząwszy od l i sa ,  aż do lwówhttp://rcin.org.pl



38 C Z Y T E L N I A W I E C Z O R N A .

i tygrysów,  od s łon ia  aż do gazell i :  krew 
za l a ła  6zranki,  a j ęk i  umierających,  pokrył  
k rz ykp os pó ls l wa ,  sroższego jeszcze niźli te 
po twory  szarpiące się przed jego oczyma. 
Starożytne  malowanie wyobraża nieszczęśli­
wego niewolnika,  wchodzącego doszranek ,  
wązkiem przejściem , które mia ł  przebydź 
pośród  lwów i tygrysów, i złożyć na drugim 
końcu ja ja ,  k tóre t rzymał  w ręku:  j eżel i  go 
nie roz szarpa ły ,  o t r zymał  wolność.  Potein 
przyszła kolej na c h r z e ś c i a n , wielka  ich 
l iczba op ł ac i ła  k rwią  własną  w szrankach ,  
t r y u m f  tej re l ig i i , k tóra po łożyła  kres ofia­
rom z ludzi.

Dziś święty znak ch rześc iańs twa ,  wznosi 
się na o ł tarzu pośród tych samych szranek ,  
a czternaście mniejszych o ł tarzy,  zbudowa­
no w ich okręgu,  za rozkazem papieżu Bene- 
dykta X I V ,  który tym sposobem chc iał  oca­
lić Kolizeum od zupe łne j  zagłady , umie­
szczając te piękne o lbrzymie zwaliska,  pod 
st rażą czci religijnej.  Dziś wszystko przed­
s tawia sprzeczność w tym gmachu pogań­
skim. Nie przerwana  spokojność ,  głęboka 
cisza i samotność , zas tąp i ły  przepych w ła ­
dzy najwyższej i obecność niezliczonego t ł u ­
mu.  Po  rzezi nas tąp i ł  pokój,  po okrzykach 
radości wściekłość,  milczenie które ledwie 
kiedy niekiedy przerywa już  to mnich z ró ­
żańcem w r ę k u ,  już to ki lku wieśniaków 
korzących się u stóp krzyża, k tórych przod­
kowie  woła l i  niegdyś w tymże samym Cyr­
ku: » Wyrzućc ie  chrześcian na pożarcie dzi­
kim zwierzętom.))

K R O N IK A  L I T E R A T U R Y  I W I A D O M O ­
ŚCI  N A U K O W Y C H .

1M azepa, romans historyczny Tadeusza B uł- 
haryna, prze ło ion y  na Język Polski przez Ku 
rola K ornelia , W arszaw a  3 t*m y zł. 15

Romans  historyczny,  płód l i t eratury dz ie ­
więtnastego wieku,  którym się najsprawie-  
dliwiej  pochlubić może  i który wynadgra-  
dza czczość i upadek  innych jej  rodzajów,  
zna laz ł  wielu godnych W al te r a -S kot ta  na­
ś ladowców,  jako  to: Alfreda de Vigny i Sou- 
l iego we Francyi ,  Spindlera w'Niemczech,  
Bronikowskiego i Bernatowicza w Polszczę,  
Manzoniego we W ł o s z e c h ,  Bułharyna  i Za- 
goskina w Rossy i.

Publ iczność polska pozna ł a  już w p rz e ­
k ładz ie  jeden  romans historyczny Bu łh a ry ­
na,  Dymi tr  Sam ozwan iec ,  teraz,  pięknym 
przekł ade m  Mazepy,  zbogac i łP .  Karól Kor- 
wel l  l i t e ra turę naszą.  Epoka  z której len 
romans  jes t  c zerpany ,  najważniej szą była 
dla pańs twa  Rossyjskiego.  Charak te r  ludzi 
którzy w niej g łównemi  są działaczami,  dzi­
kość obyczajów,  prz eksz ta łcanych  dopiero 
niezgiętą wolą  monarchy,  smut ne  rozprzę­
żenie i n ierząd sąsiedniej  Polsk i ,  obfite au­

torowi podawały  żniwo. Zamierzoną  pracę 
wykończył  autor  ze znanym talentem, które­
go w Dymitrze ,  i Wyżyginie widzieliśmy do­
wody. Karó l  X I I  król Szwedzki  wprowa­
dziwszy na tron polski S tanis ława Leszczyń­
skiego,  dąży  z wojskiem ku południowym 
prowincyoin Rossyi,  aby zniszczyć jej  wzra­
stającą potęgę i w samym zarodzie obalić 
plany P io tra  Wgo. W  takim położeniu rze­
czy,  Mazepa hetman kozaków mógł  szalę 
szczęścia przechylić na je dną  lub na drugą 
stronę. Z n a ł  on ważność stanowiska swo­
j e g o ,  n iepohamowaną  dumą wiedziony,  
chc ia ł  zostać władzcą niepodległego pań­
s twa;  lecz ważne  przeszkody s tawia ła  
mu przychylność ludu kozackiego dla Ros­
syi ,  wierność  niższych dowódzców,  a mia­
nowicie współzawodnic two Paleja,  he tma­
na ukrainy polskiej.  Otoczony niebezpie- 
czeństwy , musi użyvvać w szelkich sprężyn 
chylrości; ale jego zabiegi pełzną  na niczem. 
Zdrada i duma odbiera zasłużoną  karę. Od- 
s tępujego  znaczna część Kozaków', w chwi­
li , gdy im objawia że przechodzi  na s tro­
nę Karó la XII .  ; z własne j  w iny traci cór­
kę, która sama tylko posiada ła  przywiąza- 
n,e Jep°» przymuszony j e s t  schronić się do 
Turcyi  razein z Karolem X I I ,  i tam najo­
kropniejszą śmiercią umiera .  Charak te r  
Mazepy wydany jes t  w bardzo mocnych 
kolorach;  nie mniej  trafne są obrazy H e ­
tmana kozaków Paleja ,  O r l i k a i  Ta ta rzyna  
głównych powiern ików Mazepy.  W id z i ­
my także w ustępie zręczne naprowadzo­
nym, obraz powstających murów Peters ­
burga i niezmordowanej  czynności P io t ra  
Wielkiego , dalej  burzl iwych narad , b ie­
siad szlachty polskiej , i nomadzkiego ży­
cia Kozaków. Mi łość  Ogniewika wycho- 
wańca Pale ja ,  i Natalii  córki Mazepy,  j es t  
pasmem wiążącem to dzieło w jedną  ca­
łość.  Oddając jak największą sprawiedl i ­
wość talentowi autora,  europe jską  posiada­
jącego s ławę,  nie możemy wstrzymać się od 
wynurzenia żalu,  iż napełnia jąc  ten romans 

(obrazami o b ł u d y ,  niewiary i dzikości,  nie 
Z a m i e ś c i ł  sceny przy którejby serce czytel­
nika wytchnąć  m og ło ,  któraby odbi jającsię 
od wstrętnych obrazów,  koiła smutne  wra­
żenie.  Zgon Mazepy,  k tóry zmuszony przez 
Ogniewika do wypicia t r uc izny ,  mszczące­
go się za Natal ią i za krzywdy swego o- 
piekuna Paleja,  poznaje w zabójcy własnego 
syna,  którego w niemowlęcym wieku pos tra­
d a ł — w tak okropnym zgonie widzi oczywi­
sty wyrok sprawiedl iwości  bożej i umiera  
przejęty żalem i skruchą,  zakończa dz ie ło  
i bez przesady pow iedzieć można, że w naj­
celniejszych romansach mało  znajdziemy o- 
brazów równie  drammatycznych,  rów ue czy­
niących wrażenie.

http://rcin.org.pl
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K A R T U S Z .
Nazwisko  Kar tusza ,  jego liczne występki  

i zbrodnie ,  k tóre  nie u sz ły  nareście za s ł u ­
żonej  k a r y ,  znane są w ogólności każdemu 
pr awie  z czytelników.  Muzeum Domowe 
wychodzące w Paryżu  , a po nim Sonlags 
Magazin niemiecki ,  umieś c i ły  wyobrażenie  
i szczegółowy opis życia tego cz łowieka,  któ­
ry może i dla naszych czytelników oboję­
tnym nie będz ie ,  wskazując,  do jakie j  ok ro ­
pnej  ostateczności  doprowadza  brak rel igi j­
nego i moralnego uksz ta łcen ia ,  oraz nie po ­
wściąganie i n iewykorzenianie  złych s k ło n­
ności w młodocianym wieku.

L ud wik  Dominik  Kar tusz,  u ro d z i ł  się 
w P a r y ż u r o k u  1693. Ojciec jego,  bogaty be­
dnarz ,  odda ł  go do szkół  i nie szczędzi ł  na 
jego Wychowanie.  Kar tusz  wcześnie okaza ł  
wie lką  pojętność i czynność umysłu .  Z La­
kierni zdolnościami,  mógł  by ł  wyjśdź na zna­
komitego cz łowieka ,  ale źle prowadzony u- 
ży ł  ich tylko do u trzymywania  się przez 
czas niejaki na drodze  wys tępku,  k tóra  go 
nareśc ie  na ru sz towanie  zaprowadzi ła .

Ju ż  nawet w pierwszein dz iec ińs twie ,  Ka r ­
tusz okaza ł  mocny bardzo  popęd do kra­
dzieży.  Codziennie prawie  k ra d ł  matce  j a ­
kie przysm aczk i , a sąsiedniej  straganiarce

j ab ł ka .  W  szkołach k r a d ł  pióra,  papier  i 
inne drobne  rzeczy swoiin współuczniom.  
Raz wstąp iwszy  w ten zawód wy s tę pk u ,  
szybko w nim się posuwał .  Ośmielony po­
czą tkową bezkarnością i powodzeniem,  po­
s tanow i ł  zbogacić się od razu; wkrótce t ra ­
fiła mu się sposobność.  Nauczyciel  pozw a­
la ł  mu przychodzić do swego pomieszkania.  
Pewnego razu,  Kartusz pos trzegł  na stoli­
ku kilka luidorów'. Widok  tego zło ta ,  d ra ­
żni jego wzrastającą żądzę do kradzieży; po­
s tanowi ł  przywłaszczyć go sobie.  Chcąc te ­
go dokazać, prosi prol lessora,  aby m up rzę -  
czytał  wiersze,  które rozkazano zrobić wszy­
stkim uczniom. Prolfessor pozwala na to;  
drudzy uczniowie  przybiegają,  każdy czyta 
swoje dz ie ło ;  praca Kar tusza je s t  na j lep­
sza, Prolfessor idzie do biblioteki po xiążkę 
którą m ia ł  dać za nagrodę.  W t e d y  Kar­
tusz,  nie spuszczając z oka celu swojej żą­
dzy, niby swawoli  ze współuczniami  i z rę ­
cznie kradnie  pieniądze.  W  tej chwili za­
dzwoniono na obiad i wszyscy się rozbie ­
gli. Po obiedzie proffessor postrzega iż mu 
zginęły pieniądze  i zapytuje się uczniów 
najprzód ła g o d n ie ,  a po lem z surowością.  
Wszyscy u t rzymują  iż nie wiedzą o co idzie.http://rcin.org.pl
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Kar tusz  uda je  toż s a m o ,  chowa swoją 
zdobycz w t rzewik dozorcy k lassy,  i wraca 
do roboty jak  gdyby nic złego nie uczynił .

W  trzeciej k lassie,  Kar tusz  był  razem z 
margrabią. . .  k tóremu robi ł  okupacye,  a za- 
to żył  z nim w wielkiej  przyjaźni.  Pew ne­
go dnia,  młody margrabia dos ta ł  od ojca sto 
ta la rów na imieniny;  Kar tusz  widz ia ł  to ,  
nie spuśc i ł  z oka pieniędzy i zobaczył  że 
jego towarzysz schował  je  do szafki. Już  
je  uważa za swoją zdobycz. Tylko co się za­
częły l e k c y c , prosi  aby mu wolno było  
wyjśdź na chwilę.  Natychmiast  biegnie do 
pokoiku margrabiego,  o twie ra  drzwi wyt ry­
chem i zabie ra  p ieniądze .  Lecz gdy już 
m ia ł  wychodzić,  s łyszy s tąpanie nauczycie­
la młodego margrabi .  Nie podobna  uciekać. 
Musi  wleźć na szafę. Ta m kry jes ię  zawie l -  
kim i s ta rożytnym gzymsem. Po skończo­
nej lekcyi,  margrabia  chcąc uczęs tować  to­
warzyszów,  idzie do swego pokoju po owe 
sto talarów; s z u k a ,  nic nie znajduje:  z tego 
powodu  powstaje wielki  ha łas .  ProfTessor 
przychodzi ,  p rzypomina  sobie kradzież pię­
ciu lu idorów ,  zwo ły wa  u czn ió w ,  wszyscy 
przychodzą  prócz Kar tusza .Szukają  go wszę­
dzie,  krzyczą,  grożą,  ale nadaremnie :  wino­
wajca siedzi ukryty na szafie. Kilka godzin 
up ły n ę ło ,  zadzwoniono na obiad,  chodzą po 
korytarzach. . .  Kartuszowi nie podobna  wym­
knąć  się; po obiedzie taż sama trwoga,  tenże 
sam kłopot .  Ca ły .wieczór  u p ł y n ą ł  tym spo­
sobem. Chce korzystać  z nocnej pory i uciec. 
W ychyl a  g ł o w ę ,  a le w tej chwili  powraca 
młody  margrabia i jego  nauczyciel. . .  Pię- 
dziesiąt  godzin p rze t r w a ł  w tym stanie,  u- 
mierający z g ł o d u ,  w najniewygodniej szem 
po ło żeniu ,  nie śmiejąc  się ruszyć aby stara 
szafa nie za t rzeszcza ła  i nie wydała  jego 
ukrycia.  N a re śc ie po  wytrzymaniu  lak s t ra ­
sznej męczarni  , upa t r zy ł  chwi lę  i uciek ł  
p rzebrany  w suknie przełożonego.  Ojciec 
domyślając s ię-jakiego oszustwa ,  nakry ł  go 
wie lką  ka dz ią ,  k tórą  p rzyw al i ł  ciężkiemi 
kamieniami.  I z tego więzienia potrafił  wy­
dobyć się i uc iekł  do stryja,  do miasta Rou­
en. T am  puśc i ł  się na większe kradzieże;  
ale stryj domyślając się ic l i , zmu s i ł  go do 
powrotu  do Paryża.  Ojciec chc ia ł  go w t e ­
dy zamknąć  w domu poprawy ; Kar tusz  do­
rozumiawszy się jego zamiaru,  na zawsze 
p o r z u c i ł  progi domowe.  Wkrótce  zebra ł  
g romadę z łodz ie jów i s taną ł  na ich cze le ;  
żeby zaś tym lepiej  ukryć swoje występki ,  
oświadczy ł  policyi, że dopomagać będz ie  do 
wyszukania  z łodz ie jów.  — W owym czasie,  
nie znano systematu konskrypcyi,  ale g w a ł ­
tem,  a lbo podejściem werbowano do w oj - 
skai Werbownicy takowi schwytali  raz 
Ka r tusza  i zaprowadzil i  do Flandryi .  Chcia­
no od niego sto luidorów za wykupne ,  ale wy­
dobył  się t ańszym kosztem. Napsa ł  do 
swojego zastępcy w bandzie z łodzie jów,  k lo­
ry chociaż młody,  p r z e b r a ł  sic za siedem-

dziesięcio-letniego starca,  a udając ojca Kar* 
tusza, wykup i ł  go stoma talarami.  Kar tusz  
zakaza ł  bandzie swojej używać broni po 
miastach.  Wolno im tylko było mieć kije, 
z ostrem żelazem n a  j ednym końcu, a z ga ł ­
ką o łowianą  na drugim. Wyraźnie  po lec i ł  
al»y nie zabijali  chyba  w ostateczny m razie,  
i sam zast rze l i ł  j ednego ze s w oi ch ,  k tóre­
go srogości niczein nie można było  poskro­
mić. Niekiedy okazywał  się wspaniałomyśl ­
ny m, co dowodzi ło,  że gdyby był  troskliwsze 
wychowanie o d e b r a ł ,  byłby mógł  zostać 
s łusznym cz łowiekiem.  Pewnego dnia, za­
t rzymał podróżnego który j e c h a ł  do Lugdu- 
nu , a gdy len bez oporu oddał  pieniądze , 
zapytał  się go dokąd jedzie.  — >» Do Logdu- 
n u . — »Cóż ci zostało na drogo?— »Nic, od­
da łem wszystko. Kar tusz  wróc i ł  mu dzie­
więć luidorów,  i zn iknął .  Policya tak mo­
cno zaczęła go śledzić,  iż umyśli ł  przez ca­
ły rok nie dopuszczać się żadnych kradzie­
ży i toż samo rozkaza ł  swojej bandzie;  sam 
zaś oouśc ił  Francyą .  Nas tępująca  przygo­
da może dać wyobrażenie o jego podejściach 
i zręczności.

Przechodząc  przez Or lean ,  usłysza ł  że 
pewna pani w miasteczku Kar sur Seine  p ła ­
ka ła  jedynego syna, który w młodym bardzo 
wieku pojecha ł  do Gwadelupy.  Zebrawszy  
pot rzebne  szczegóły , idzie do lego miaste­
czka i wynajduje s ta rą  kob ie tę ,  która by ła  
boną syna lej pani.  Przekupuje '  j ą  s toma 
luidorami i p rzyrzeczeniem dożywotniego 
dochodu. Przychodzi potem do nieszczęśl i­
wej matki ,  rzuca się jej  na szyję, a biedna nie 
wątpi na chw i lę ,  że odzyskała ukochanego 
syna. Kar tusz  g r a ł s w o ją  rolę z taką przyto­
mnością i odwag ą ,  iż k re w n i ,  przyjaciele 
i sąsiedzi,  uznali go za tego syna i przyjęli 
jak najuprzejmiej .  Matka  uradowana,  spie­
nięża część swego majątku,  i powierza mu 
80,000 f r anków ,  aby sobie kupi ł  urząd u 
dworu.  Kar tusz zabiera tę kwotę i ucieka 
do Paryża.  Ale tam ścigany bez ustanku  
przez policyą, ledwie mógł ki lkakrotnie wyr­
wać się z je j  mocy,  i oealeoie swoje winien 
był  odwadze i przytomności um ys łu ,  któ- 
reby w innym zawodzie  na drodze cnoty, by­
łyby  go mogły ws ławić  i wywyższyć. Nare- 
ście znudzony temi poszukiwaniami ,  chciał  
spokojnie używać  swoich łupó w.  Ale nie 
dozwoli ła  na to sprawiedl iwość Boska. W y ­
znaczył  po sobie naczelnika bandy,  sk łada­
jący się w tedy z 300 złodziejów. Niektórzy 
ł . uich, obrażeni  ze ich nie wy bra ł  na ten 
s t op ień ,  wydal i  go w moc zwierzchności .  
Przekonany,  o l iczne kradzieże i zabójstwa,  
skazany z >stał na śmierć,  i żywcem łamano 
go kołem.  W więzieniu okaza ł  żal i skru­
chę za grzechy, p rzy ją ł  ostatnie Snkramen-  
i napisa ł  historyą swego życia,  w tein celu,  

•aby s t raazl iwem była przykładem,  iż małe  
zdroźności ,  bezkarnie puszczone za młodu,  
stają się zarodem największych zbrodni. .http://rcin.org.pl
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P A  L VI S
(Pa łac  Xiążąt OVle

Zawsze  z przy jemnością odwiedzamy le 
miejsca,  w którycli znakomici  ludzie miesz­
kali .  Ale zajęcie to podwaja się, kiedy te 
miejsca nie zmieni ły  swojej  postaci i kiedy 
święcie za chow ano  w nicli dawną  a rch itek­
turę i umeblowanie .  Z eta je  nam się wtedy,  
iż przeniesieni  jesteśmy w d aw ne wieki .  Na 
chwilę slaiemy się współczesnemi  Lycli, któ­
rzy ważne układa li  zamiary , allnr d aw a­
li świe tne  uczly w tych komnatach ,  gdzie 
wszystko- upłynioiue wieki przypomin.au 
Francuzi  ża łu ją  teraz, że-wcześniej nie umie*
1 i ocenić wartości i powagi tycli wspomnień.  
P a ł a c  królewski  ( Palais-Royal)  l»vłhy gma­
chem któryby z największą odwiedzano przy­
jemnośc ią .  Zaczę ty  przez kardynała  JRiche- 
lieu , wz ras ta ł  razem zpo tęgą  za łożyc ie la ,  
pod imieniem pałacu Kardynała-;  zapisany 
potein panującemu, królowie przez ministra,  
który był  pod nim samowładnym,  rządzcą 
państwa,  iluż to scen był  miejscem-, zaczą­
wszy od Kardynała ,  aż do rejenta Xcia Or­
leanu , od. zaburzeń Fron dy  , aż  do czasów 
pewoJucyi? Jakże ciekawą, by łoby  rzeczą 
widzieć,  gdyby do t rwały  aż domas, t-epoko- 
koje,  w których pracował  Ricltelieu! tę ga- 
Łeryę gdzie nieco później uwięziono wie l­
kiego* Kondeuszn,  i oratoryuin.  królowej  An-

- R O Y A L.
ańskich w Paryżu.)

ny żony Ludwika  X I I I .  Nie ma żadnego śla- 
du tych wszystkich komnat.  Dziwactw o pa­
nów-, miłość własna archi tektów,  pożary,  i 
wstrząśnienia k r a j u ,  stokroć bardziej ni­
szczące- niżeli pożary,  wszystko zniszczył')-; 
ale* his tory a< tego gmachu ściśle łączy się 
z wypadkami-każdej  epoki państwa fraucuz- 
kiego. Pozostały przecież plany podług któ­
ry c b. p r z e k s z t a łc ano t ę b u d o w- ę .

Pierwszy plan jest  z roku 1071) i wyobra­
ża Pa la is  - Royal  w takim stanie w jakim 
był  za czasów Kardy miła Ricltelieu,  zbudo­
wany- przez architekta Lemerc ier .  Dosyć 
jest  spojrzeć na niego, aby przekonać się, że 
minister  zna ł  sic lepiej  na pol i tyce ,  niżeli 
na architekturze;  a chociaż powiedz iał  Kor­
nel w K ktm cy : »W ątp ię  ażeby cały świat 
m ia ł  piękniejszą a rch i tek tu rę ,  nad ze­
wnęt rzną postać pałacu Kardynała.)) la ze­
wnętrzna, postać przedstawiała same tylko 
kwadratowe pawilony,  niezgrabnegojkształ-  
tu , podobne* do tych jak ie  jeszcze widać 
w części miasta zwanej  Marais.  W nę t r ze  
było zbiorę im gał i ga le ry i , bez proporcyi i 
układu.

Ludwikowi  X I V  który chc iał  dokończyć 
L a w  i powiększa ł  Wersa l ,  za szczupło by­
ło w Palais - Royal.  Jego brat  xiąźe Orlea-

http://rcin.org.pl
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na ,  d ług i  czas mi eszka ł  w nim, nim go do ­
s ta ł  na własność,  j ak o  część swego uposa­
żenia.  Syn jego k tóry  był  regentem Fran- 
cyi po śmierci  Lu d w ik a  XIV,  mało co upię- 
k n i ł  ten pałac.  Je d n ak że  u t rzymał  w nim 
salę widowisk zbudowany na rozkaz Rysze- 
l i e g o , a w której k a rdy na ł  Mazaryni  p ie r­
wszy raz kaza ł  dać reprezentacyą  opery.  
T a  sala Opery mia ła  wie lk i  w pł yw  na prze­
znaczenia  tego gmachu.  Od stu lat była 
mie jscem t ryumfu s ła wnych  tancerek , gdy 
się spa l i ła  w roku  1763. Odbudowana  po­
d łu g  nowego p lanu  , podobnież jak wysta­
w a  pa łacu ,  sp ło n ę ła  powtór n i e  w roku 1781. 
i t en przypadek szczęśl iwym nazwaćby mo­
żna, ponieważ niszcząc to n ieksz ta ł tne  na­
gromadzenie  d z i e d z iń c ó w , gmachów i sal, 
składa jących dawny Pa la is-Royal ,  pożar po­
d a ł  sposobność żyjącemu wówczas xięciu 
Orleanu ,  odbudować  ten gmach podług  p la ­
nu pana  Louis.  Wt enczas  to xiąźe,  p ra ­
gnąc pomnożyć  dochody swoje,  umyśl i ł  u- 
czyuic go ognjskiein h a n d l u ,  zbytków i u- 
ciech P a ry ż a ,  i d o p ią ł  celu swojego.

Sta rzy Francuzi  z rozrzewnieniem wspo­
minają jeszcze wie lką  kasz tanową a le ję ,  
k tóra  od jedenas tej  z r a n a , pe łna  już  by ła  
życia i ruchu,  a s to łk i  po obu s tronach us ta ­
wione,  mieśc iły bez  ustannie  t łumy wszel­
kich s tanów i narodów. W  pośrodku było  
drzewo;  pod jego c ieniem ludz ie  nie mają­
cy nic lepszego do czynien ia ,  rozprawiali  
o losach świata.  Teraz ,  miejsce drzew Nastą­
p i ły  galerye,  a w nich mieszczą się sklepy, 
xięgarnie,  magazyny st rojów, kawiarnie,  do- 
my g ry ,  t ea tra i inne tym podobne  z ak ł a ­
dy. Miejsce to różnorodnych  schadzek,  wiel­
ki zysk przynosi ło  xiążęciu Orleanu.  P r z e ­
chadzający mścili się s traty pięknych drzew 
przez dowcipne  ucinki .  Nazywano xięcia 
Egorgeur des ombres.

Nowy pa łac  w z r a s t a ł  z n iepodobną  do 
uwierzenia  szybkością.  W  przeciągu lat 
t rzech,  dwa g łó wne sk rz y d ła  już  ukończo­
no,  i na jwystawnie jsze sklepy w nich się na­
gromadzi ły ;  pozasadzano także nowe a le ­
je ,  lecz te z powodu n ieus tanne j  kurzawy,  
przyjąć się nie chciały.  N aw e t  teat r  fran- 
cuzki  przeniesiono do P a l a i s - R o y a l ,  gdzie 
się do tąd jeszcze znajduje.  W  czasie rewo- 
lu c y i ,  nazwano ten pa łac Palais  -  E ga lile . 
R ok u  1802, o t rzym ał  na krótki czas miano: 
P alais du  T ribunat.  G łów ne  wejście do Pa- 
lais-Royalu , j e s t  od ulicy Sgo Honor jusza .  
Nie wielki  jego plac jes t  bezustannie ludź­
mi i pojazdami nape łn iony .  Niebezpieczny 
n iekiedy t łok i popychanie ,  przypomina cu­
dzoz iemcowi  iż się zbliża do ogniska j e d n e ­
go z największych miast ,  k tóre zarówno o- 
p ływa,  w najprostsze,  j a k  w najwyszukańsze 
rozkosze.  Dwa pawi lony z jońsk iemi  i do- 
ryckieini kolumny,  z których każdy ma fron­
ton posągami ozd ob io ny , ł ąc zą  sic murein,

w którym trzy arkady,  tworzą g łówne  wej ­
ście do pałacu.  Wszedłszy  na pierwszy dzie­
dziniec,  widzimy dwa skrzydła podobnież 
jońskieini i doryckiemi kolumnami ozdobne.  
Pomiędzy niemi znajduje się przestwór,  p ro­
wadzący na drugi dziedziniec,  la cour R oya-  
le zwany.  W span ia łe  doryckie słupy,  wzno­
szą się po obu st ronach,  lecz tak są zarzu­
cone krainami i sklepami  rozmaitego ga tun­
ku, iż nie podobna  miedzy niemi się prz e­
cisnąć. Ta część pałacu od roku 1S 1(5, aż 
do 1831, by ła  znowu mieszkaniem xięcia Or­
leanu. Drewniane galerye ciągną siepoprze-  
cznie, w nich, x ięgarze ,  modnia rk i ,  galan- 
ternicy,  rozkłada ią  swe fraszki  i cacka. Za 
niemi, rozwija się dopiero świat  czarodz iej ­
sk i ,  najpyszniejszemi arkadami  otoczone­
go ogrodu. Ogród ten jednak  jest  bez cie­
nia, oschły i wymuszony,  ziemia mocno żwi­
rem ubita,  d rzewa są małe  i schną wkrót ­
ce, spalone odbitemi słońca promieńmi ;a le 
któż w tym ogrodzie szukać będzie zachwy­
cających natury p iękności? Lecz za to, za­
ślepi go widok pawilonów i a rkad,  szczegól- 
gólniej jwieczorein, fautastycznem oświeco­
nych świa t łem.

Dwa  boczne sk rzyd ła  ciągną się na 117 
s ą ż n i , a  ś rodkowe ma 50 sążni długości.  
Wszystkie  trzy są równej  wysokości.  S ł u ­
py sk ładanego  porządku,  wznoszą  się do ko­
ła  , dźwigając ba lus t r ad ę ,  która herbami i 
zbrojami ozdobna,  ca łą  wieńczy budowę.  Po ­
niżej biegną w około sklepione galerye,  p rze­
bite ISO arkadami ,  w których co druga wisi 
ogromny rewerber.  Kończą ją  po obu st ro­
nach wspania łe  przysionki,  na przepysznych 
wsparte kolumnach.  Odstępy pomiędzy a r ­
kadami,  zdobią festony i płaskorzeźby,  a po 
nad niemi wznosi się pierwsze piętro z wy- 
sokieini pałacoweini  oknami,  nad  tein dru­
gie z mnie jszemi ,  nakoniec poddasze,  na któ- 
rein spoczywa balustrada.  Nie masz żądzy, 
naturalnej  czy sz tuczne j ,  prostej  czy wy­
szukanej ,  k tóre jby tu zaspokoić nie można.  
U xięgarza znajdziesz najstarożytniejszą ró ­
wnie jak  na jnowszą ,  najgłębszą lub najbar ­
dziej p łochą  książkę. Nagromadza  on roje 
s ławnych i nieznanych autorów,  a obok nich 
najzjadliwsze krytyki i paszkwile.  Obok 
niego jub i le r ,  trzy a rkady na sklep zagarnął:  
ma dla najbiedniejszej  oblubienicy skromną 
obrączkę,  i ćmiące brylantami  naszyjniki dla 
najbogatszej  z xiężniczek. Tam znowu sklep 
przepyszny,  oświecony wieczorem piędzie- 
sięcią świec woskowych,  ogromne zwier ­
ciadła setnie wtórzą jasność i barw tysiące.  
Tam wykwintne modniarki  zasiadły z be r ­
ł e m  swojem. Co tylko rozbuja ła  wyobraź­
nia u tworzyć zdo ła  ze w s t ąż ek ,  b lo n d y n ,  
piór i k w ia tó w ,  powstaje tutaj  pod kształ-  
tnemi pa luszki  całego t ł um u nadobnych 
dziewcząt:  p racują śpiesznie,  ale śpieszniej  
jeszcze oko ich strzela^ na przechodzących.http://rcin.org.pl
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W  tern znowu s k ła d z ie ,  rozwi ja ją się naj­
świetniej sze je dw abne  tkaniny  , najkoszto­
wniejsze merynosy, tam znowu najcieńsze su­
kna,  najpiękniej sze wschodnie sza le ,  a tam 
dalej naj sztuczniejsze hafty. Sklepy p e łn e  
rozlicznego ga lunku zegarów i zega rkó w ,  
walczą o pierwszeństwo ze składami  na jpo­
wabniej szych naczyń porcelanowych;  tu do­
stać można guziczków z W e d ż w o o d u ,  lub 
dyamentów, tam złotych łańcuszków do ze­
garków ,  rękojeści  do szpad,  błyszczących 
stalą lub s rebrem.  Tu  perfumy najroskosz- 
niejsze zioną w o n i e ,  tam zachwycają oko 
na jładnie j sze  miniatury i czarowne ryci" 
ny; obok matematycznych  ins trumentów,  nę­
cą c u k i e r k i ; przy dziecinnych cackach,  j a ­
śnieją b łyszczące bronie;  a tam znowu ob­
szerny sklep przedstawia naj rozmai tsze u- 
biory, j ak ich tylko zażądać można . Dalej ,  
najwytworniej sze  meble,  wrszysl.ko co do po ­
rządku  i wygody pos łużyć m o ż e ,  znajduje 
się obficie. Po lem nas tępują  po sobie kanto­
ry lo te ry jne,  wesłarze,  pieczę tarze,  paszte- 
tnicy, re s ta uracye ,  owocarki .  W  s ławnym 
sk lepie P o d  Żarłokiem ,  nagromadzone  są ł a ­
kocie wszystkich mórz i k ra jów,  w k aw ia r ­
ni de Foi naj lepsze znowu znajdują się lody 
i nnjdobrańsze gromadzi  się towarzystwo. 
Z kawiarni  Ślepych  , najrozkoszniejsza roz­
lega się muzyka,  p rzez samych ślepych wy­
k o n y w a n a ,  kiedy przec iwnie z kawiarni  
D zik ic h , s łychać głośne śmiechy i gwar 
zmięszanych rozmów.  Gospodarz  kaw ia r ­
ni łlrzuchom óiccy , figlami swemi  przynęca 
prawie  tyle g o ś c i , ile ich kawa T ysią ­
ca Kolumn  u łu d n y m  blaskiem przywabia.  
Lecz za to, wszelkie towary są jeszcze raz 
lak drogie w P a l a i s - Royalu .  Zewnętrzne  
tylko życie tu dz ia ła  i wszechwładnie  p a ­
nuje ;  ze wszystkiego co je s t  u m y s ł o w e ,  
wew nę trzne,  czyste,  święte,  tak płocho żar­
tować się zdaje,  iż n iewinny  cudzoziemiec 
jak  najspieszniej  ucieka od tego labiryntu 
zepsucia.  Ale bardziej  j eszcze  przynęcają­
ce , i zgubniej sze są sale pierwszego pię­
tra. Tam zna jdują  owe zaw o ła n e  szulernie,  
gdzie gracze przy zielonym stol iku,  w Ruletę  
lub Rouge et N oir,  t racą ostatnią  iskrę roz­
sądku.

Przechadzających się p e łn o  je s t  o każdym 
czasie w Palai s - Royal .  Z rana  śpieszy za­
myślony kupiec lub pracowi ty ar tys ta,  aby 
odetchnąć świeżem powiet rzem,  nim siędzie 
do pracy; właśc iwi  jego mieszkańcy w g łę ­
bokim jeszcze śnie są pogrążeni .  Sklepy o- 
twiera ją  dopiero o osinej; o dziewiątej  ka­
wiarnie  zaczynają bydź pe łn e ,  i schodzą się 
czytający gazety. Od dwunas te j  do drugiej 
p r zybywa wielki świat; wówczas pr ze ds ta ­
wia w zór gustu i mody. Ław ki  nie mogą wy­
starczyć; w'ynoszą krocie s łomianych s to ł ­
ków,  na których można spocząć za dwasol-  

Od drugiej  do piątej ,  t ł um  sic przerze­

dza. Korzystają z tej p rzerwy,  bony, mam- 
ki i m a tk i ,  i p rzyprowadza ją  dzieci;  ale 
wkrótce na pływ ają  now e t łumy śpieszące do 
teatru.  Zapalają nieprzel iczone  ś w i a t ł a ,  i 
aż do jedenas te j  największy ruch i rozmai­
tość panuje; po jedenastej  wszystko cichnąć 
zaczyna ,  a o dwunas te j  pusto i głucho jak 
w grobie.  Ponieważ  aleje trzy razy na dzień 
bywają p o le w an e ,  kurz nie bardzo doku ­
cza. W  ostatnich latach,  wzniesiouo w po­
środku wodot rysk,  któren dwudziesto czte­
rema otworami  wysoko wodę podrzuca ,  i 
pożądany chłód przynosi.  Można wyjśdź 
z ogrodu drugąga le ryą  na dziedziniec,  gdzie 
zwykle dostanie najpiękniejszych kwia tów,  
najrzadszych roślin. Drugi znowu wychód r 
prowadzi  przez ogromne schody na wspa­
niałą ulicę Vivienne. Chociaż to miejsce, k tó­
rego zmysłowe uciechy,  zdają’się urągać ze 
wszystkiego co jest  ezystem, cichem, świę­
tem, mało  będzie mieć pociągu dla nieze- 
psulego cudzoziemca,  niemniej  dla tego jest  
nauczającem dla n ie wiadomych,  przyjein- 
nem i zajmującem dla prawych,  ponętnein 
dla badacza ludzi i obyczajów. Jes t  na jbo­
gatszym, najbardziej  ożywionym 'obrazem,  
płochości ,  zbytku,  odurzających uciech i te- 
goczesnego zepsucia.

P I E Ś Ń  R U S K A
WESELNA.

(Z  osad nad Bugiem Województwa Podlaskiego}.

Przy chacie dąb młody rośnie,
Tam dzień Halka przepędziła: 
Przychodzi ojciec i woła radośnie;
— »Pójdźże ze mną córko miła.»

— » Ach, mój ojcze, noc burzliwa,
I wicher gwałtowny świszczy, 
Wezbrany potok brzegi rozrywa>
I miesiąc jasny nie błyszczy;
Jakże przebędziem tę drogę 
Zostaw mnie ojcze, ja iść nic mogę!—

Przy chacie, dąb młody rośnie,
Tam dzień Halka przepędziła: . 
Przychodzi Ilrycio i woła radośnie^ 
i—tiPójdź ze mną kochanko miła.
Już na nas Swaty czekają 
Weselne piosnki śpiewają!»

— »Jdę z tobą Ilrycińjdrogi,,
Już i wicher ustał  srogi,
Noc piękna, razem śpieszemy„

http://rcin.org.pl
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Łatwe potok przepłyniemy:
Miesiąc świeci, widne pola,
Pośpieszajmy więc do chaty,
Tam się zmieni moja dola,
Tam czekają uamnie swaty.

li. W .

M A N 1) R Y L  L.

■Skłonność do czynien ia  z ł e g o ,  j es t  zna­
m ie n n ą  cechą wszystkich m a łp ,  ale po więk­
szej  części nie mogą bydź tak z łe jakby  
chciały;  ich przes tęps twa  są tylko psotami,  
dla których s tworzono właśc iwe  nazwisko 
m ałp ia rs t w .  Z tern wszyslkiem, ponieważ sa­
m a  tylko słabość  ogranicza ich chęć czynie- 
11 ia złego, chęć la w zrasta od ga tunku do ga­
tunk u ,  w miarę wzros tu  s i ł  fizycznych. 1 dla 
dla  tego można ściśle us tanowić  proporcyą 
ge om et r yczną ,  między ich przewrotnośc ią  
a si łą,  wnosząc  z tego  że największa z małp 
( prócz orangulanga ) będzie  najzłośl iwsza.  
Z da ni e  to op ie ramy na dowodach,  a zwie­
rze  którego szpe tny obraz mamy przed o- 
czyma,  usp rawiedl iwia  je  zupełnie .

iMatidryJI j es t  najmocniejszy i największy 
zga lu uk u m a ł p , zw any ch  cynocephalus  (psia 
paszcza.) ( I)  Jego c ia ło grube jak ciało cz ło ­
wie ka ,  a czasem dług ie  na pięć s tó p ,  jest

(^1) W Zoologii Jarockiego, Mandryll liczony jest do 
rodzaju Pawianów; w rodzaju zaś Cynocephalus u- 
mlcszcz i tenże auTtir małpy zwane Magot, w Barba­
ry i i na skalach Gibraltaru znajdujące się, których 
kuglarze różuychsztuk uczą i po miastuch europej­
skich pokazują.

w m  E C Z o  II N A.

krępe i żylaste,  ( i łowa przedłużona  i wie l­
ka .  przymocowana  jest  do ramion  bardzo  
/b l i ska  i mocno.  Cztery nogi równe i nie­
zmiernie d ła g ie . s ą  giętkie,  żylaste i pięcio­
ma palcami opatrzone,praw ie takiego k sz ta ł ­
tu jak u l u d z i ,  ale uzbrojone długiemi i 
ostremi pazury. Jego paszcza nie mniej 
jest  silna i st raszna,  jak każdego drap ieżne­
go zwierza.  Nareście,  zwinność mandrylla 
jes t  zadziwiająca,  a w mocy wyrównywa naj­
silniejszemu człowiekowi.  Jeżel i  przydamy 
do lego ,  że środki szkodzenia wynikające 
z tego zbioru przymiotów,  przechodzi  j e ­
szcze wrodzona  jego złośl iwość,  że wszy­
stkie jego siły ciągle są natężone i obudzo­
ne przez najdziksze namiętności , ,  za ledwie  
zdołamy uczynić wyobrażenie  o przewro­
tnej jego naturze.

Ciągła  potrzeba rozdz ie ran ia ,  nienawiść 
przeciw wszystkim istotom żyjącym , na j­
grubsze żądze, oto są jedyne  podniety dz ia ­
łań mandryl la.  Niszczenie,  j es t  jego ostatecz­
nym celem; nie zadaje śmierci j ak inne dzikie 
zwierzęta,  aby wyżywi ł  się i obronił ;  ra n i ,  
zabija lycli, od których ani dobrego ani złego 
spodziewać się nie może,  chce ty Iko icli roz­
szarpać,  zniszczyć ich ruch i całość.  Tę p u ­
stoszącą zajadłość ,  wywiera nawet  na  owo­
cach , na rośl inach,  klóremi sic żywi;  lubi 
szarpać j e ,  ł a m a ć ,  rozrzucać na kawałki .  
Jeżeli  jego skłonności  ucichną na chwilę,  bu­
dzą się n iespodzianie bez żadnego wyraźne­
go powodu,  i Mandry lte  przechodzą często­
kroć ze stanu spokojności ,  do zapędów sza­
le ńs tw a ,  z obojętności  do najgwał townie j
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szego gniewu. Żaden w p ł y w  na łogu albo 
przywiązan ia ,  nie może uskromić ich n ie ­
przyjaznych usposobień przeciw ca ł em u 
światu.  Mandryll ,  l>ez żadnego skrup ułu  ką­
sać będzie rękę ,  k tóra mu codziennie poży­
wienie przynosi.  Surowość również  żadne­
go na nim skutku nie zrządza,  j ak  dobrot l i ­
wość; daremnie  używano z na jwiększem wy­
t rwaniem ius i lnośc ią,  dwóch wielkich ś rod­
ków dz ia łania,  si ły i łagodności .  Mandryl l  
najlepiej wychowany,  nie pozbędz ie  się ani 
jednej  złej  skłonności ,  i nie wiadomo jakim 
sposobem Egipcyanie zdoła li ,  j ak powiada 
jeden  ze s ta rożytnych h i s to ry k ó w , nauczyć 
te zwierzęta  grać na cytrze i flecie. Nie dosyć 
na tein że Mandryl l  j es t  najgorszym ze wszy­
stkich m a ł p ,  j es t  zarazem i najbrzydszym,  
aszpe lność  podobnie jak  wszystkie z łe przy­
mioty,  dosz ła  u  niego do najwyższego s top­
nia. Jego paszcza przed łużona  bez miary,  
opatrzona jes t  dwoma workami ,  k lóre brzyd­
kie w tedy, gdy są wzdęte  pożywieniem,  s ta ­
ją  się j eszcze brzydszeini ,  gdy obwisną . S k ó ­
ra obnażona  i b ru d n o - c z a r n a  , która okry­
wa pysk jego,  poryta  jes t  g łębokiemi  zm ar ­
szczkami,  idąceini w podłuż ,  a zarazem wy­
tężona  ciśnieniem ogromnych kości szczę­
ki, której  obwód odznacza się kolorem już to 
niebieskim,  już  to fioletowym. Nos bardziej 
niżeli zadar ły ,  ponieważ  o twór  nozdrzów 
nie jest  zupełnie  przy końcu,  oznaczony jes t  
w ca łe j  długości  wazką k rw aw ą  pr ęgą ,  zę­
by długie i szerokie są koloru brudno ż ó ł ­
tego, podobnie  jak  k o s m u b r o d y .  Czoła nie 
ina wcale,  oczy g łęboko zapadłe ,  zakryte są 
gęstemi brwiami  , ucho  nareście obnażone 
i s terczące,  wpada  w kolor czarny i n ieb ie ­
ski. Ca ła  nikczeinność i dz ikość  charak­
teru M a n d ry l l a ,  wydaje się mocno na tej 
paśzczy, k tórą  odosohniają i bardz ie j  wyda­
tną  czynią,  d ługie  w ł o s y ,  klóremi  jest  oto­
czona. Reszla c ia ła ,  okrytego szarą albo o- 
l iwkową s ie rśc ią ,  również  je s t  n ieprzy jem­
na. Sam nawet  ogon, la n ieuchronna  ozdo­
ba zwierzą t  czworonożnych,  j es t  u Mandryl ­
la tylko na parę  ca lów długi .  Obmierz łe  
zwierze  nie chodzi  p r a w i e ,  ale się rzuca z 
n ienacka ,  wydając głuche  i os tre dźwięki ,  
podobne do szczekania psa,  albo do kwiku 
wieprza.

Mandryll  j es t  zuchwały  i zna  si łę  swoją.  
Nie boi się obecności c z ł o w i e k a ,  nie ucie­
ka usłyszawszy wyst rzały broni  pa lnej ,  któ­
rych boją się prawie wszystkie inne zwie­
rzęta.  Uroni wstępu do lasów w których 
przebywa , a zwołu jąc  do siebie wszystkie 
zwierzę ta tegoż samego r o d z a j u ,  us i łu je  
krzykiem swoim wzbudzić t rwogę  w nadcho­
dzących. Uzbrojony kamieniami  i ki jami,  u- 
s tepuje krok za krokiem, a n iekiedy wyry­
wając z kory drzew,  u tkwione  s t rza ły,  któ­
re przec iw n iemu wypuszczono,  rzuca je  na 
n e g r ó w ,  co go na pas tu ją .—  Schwytany,  o­

bojętnie znosi nowe położenie  swoje.  Man- 
dryIle zbierają się g rom adam i ,  nie tylko 
wtedy gdy zamyślają z rabować  p o le ,  albo 
stawiać odpór  murzynom,  ale i do zwyczaj­
nego życia, i nie puszczają innych gromad w 
miejsca,  które sobie na mieszkanie obiorą.

Mandryll  mieszka w górzystych i lesistych 
okolicach Afryki zachodniej  i po łudniowej .  
Ciągle napas tuje pokolen ia  negrów,  którzy 
ledwie mogą odpędzić go od swoich osad. 
Schwytanych Mandryl lów negrowie zjadają 
albo też przesyła ją  do E u r o p y ,  gdzie ich 
szpetność przestrasza i baw i odwiedzających 
menażerye.

PODANIA GMINNE.

Równie  jak pieśni gminne , p r z y s ł o w i a ; 
lak też niemniej  podania i powieści,  wiel­
kie na poznanie ję z y k a ,  poezyi  i historyi 
rzuca ją  świat ło.  Chociaż wszystkie niemal 
sław iańskie pokolen ia  pilnie się około zbio­
ru tychże krzątały;  najmniej  w tym wzglę­
dzie u nas pracowano,  i z żalem wyznać na­
leży, że pole to bujne,  zupe łnie  od łogiem 
stoi. Sądzimy przeto,  iż nieodrzeczy bę­
dzie,  jeżel i  tutaj  j e d n ę z t y c h  powieści ,  jak 
je  lud nasz opowiada,  umieścimy.

PIECZARY W  CZARNEJGÓRZE. ('*)

Koło  Czarne jgóry,  wije się n ieda leko pie­
czar, między k łodami  i gęstemi zaroślami 
wazka  ścieszka.  Przy  rozpoczynającym się 
zm ro k u ,  nikogo z ludzi już więcej tu nie 
widać; a jeżel i  podróżnego na tein miejscu 
przypadkiem noc zaskoczy,  to mimowolnie 
go jakaś bojaźń , i zimny dreszcz przecho­
dzi. Ro jak tylko s łońce za jd z ie ,  to zaraz 
słychać wśród góry jakiś szum i brzęk ł a ń ­
c u c h ó w ,  a wśród nocy widać przy miesią­
cu widma roz bój n i ków ,  którzy tu jeszcze 
przed w iekami gościli, i mordy i pożogi sta- 
iowemi toporkami po przyległych osadach 
rozszerzal i .  W milczącym i poważnym or­
szaku , wychodzi  dwanaście dużych posta­
ci w b ie l i ,  niosących na barkach wie lką  o- 
tw arią trumnę; zaniósłszy ją  na wierzch,  zni­
kają. "Wtenczas także podnoszą się czaszki  
wśród kamieńca porozrzucane.

Przez długi czas zasiadywali  w piecza­
rach rozbójniki ,  obdzieral i  podróżnych ,  za­
bierali skarby z kośc io łów (cerkiew ) i przy­
ległych siół,  zgromadzal i  do pieczar i tam 
je zagrzebywali .  Różne przy tyin okruc ień­
stwa wyrabial i .  Skarby tych rozbójników,  
złoto,  srebro,  pe r ł y  i drogie kamienie ,  leżą 
do dziś dnia jeszcze w beczkach,  w długich 
tych pieczarach.Lecz  rzadko komu zdarzy się

*) Czarnogóra (  Czernohora )  w Kolomjjskiin obwo­
dzie w Galicyi, od niepamiętnych czasów znane sie­
dlisko opryszków.http://rcin.org.pl



4G C Z Y T E L N I A W I E C Z O R N  A.

namacać  drzwi do nich pr ow adzące ,  cho­
ciaż się często zawarty wchód pokazuje.  W i ­
d m a  w postaci  pus te ln ików wchodzą  często 
do pieczar.

* **
Razu  jednego,  w id z ia ł  biedny wieśniak,  

k tóry prawie za za łomem skały buka  ściąć 
z a m y ś l a ł ,  zwolna  przez las pos tępującego 
pus telnika,  i aby od niego nie by ł  spost rzeżo­
nym,  schował  się za grube drzewo.  Pustelnik 
p r z e s z e d ł  koło niego i wszedł  w opokę. 
Wieśn ia k  zwolna za nim p o c t ępo w a ł ,  i uj­
r z a ł  jak tenże przy małych drzwiczkach za­
t r z y m a ł  się, których żaden dotąd z s io ła  nie 
uw aża ł .  Pus te ln i k  z a k o ł a t a ł  z cicha i wy­
r z e k ł :  »OtwÓrzcie się drzwiczki))  a drzwi 
odskoczyły;  na drugi  rozkaz »Zawrzyjcies ię  
drzwiczki)) znowu się zawar ły .  Ca łe  ciało 
na  wieśniaku drża ło ,  a mimowoln ie nazna­
c z y ł  wchód gałęźini  i chróslem.

Od tego czasu , nie mógł  ani jeść ani spać; 
wciąż go tylko coś tajemniczego c iągnę ło ,  
aby się dowiedz ieć,  coby w tych pieczarach 
by ło ,  do których dziwne drzwi  prowadziły .

Pośc i ł  dla tego w na jbl iższą sobotę,  a ze 
ws la jącem s łońcem  w niedzielę,  ud a ł  się, 
mając krzyż w ręku,  do naznaczonego miej ­
sca. S t a n ą ł  teraz nie daleko drzwiczek ,  i 
dzwoni ł  z ę b a m i ; bo się mu wciąż zdawało,  
że znowu jak ieś  widmo w postaci pus te lnika  
tuta j  przybędzie.  — Lecz żaden się duch 
nie ukaza ł .  Z dreszczem przys tąpi ł  bliżej 
k u  dr zw io m,  i d ługo  tam pods łuchiwał  — 
lecz nic nie s łyszał .  Nakoniec  zakoła ta ł  
m o cn o ,  na p ó ł  bez pamięci ,  w drzwiczki :  
»Otwórzcie się drzwiczki)) wyrzek ł  s łabym 
i cichym głosem. Odskoczyły drzwiczki ,  a 
011 u j r za ł  się w ważkim i c iemnym sklepie;  
wszedł  głębiej  tymże i widz ia ł  obszerną 
ja sną  izbęr »zawrzyjcie się drzwiczki)) rzek ł  
m i m o w o ln ie — drzwi się zamknęły.  Tutaj  
to było w wie lk ich odkrytych kadziach p e ł ­
no bia łych ta la rów i czerwonych z łotych;  
t am leżało skrzyneczek bez liku z per łami  
idrogiemi  kamieniami;  szczerozło te  krzyże, 
obrazy świę tych,  to leżały,  to s tały po koń­
cach izby, na ś rebrnych s tołach.  Zegnał  się 
wieśn iak,  i wolałby o sto mil od tego zaczaro­
wanego miejsca bydź oddalonym; nie mógł  
się j ednakowoż wstrzymać,  aby cośkolwiek 
z tych wielkich skarbów nie wzią ł  i to na 
odzien ie  swej żony i ośmiorga dziec i ,  które 
już  nago prawie chodzi ły.  Pr zeżegna ł  sic, 
z bojaźnią s iągn ą ł  ręką,  do kadzi,  która ko­
ł o  niego s ta ła ,  i wzią ł  so-bie nieco tych bia­
ły c h  pieniędzy. Zaraz  potem uchwycił  się za 
g łow ę,  lecz ta j eszcze na swojem stała miej ­
scu. Już  nie tak przestraszony,  wzią ł  zno­
wu p e ł n ą  garść drobnych białych pieniędzy 
i u d a ł  sic z dreszczem ku drzwiom.

»Przyjdź  znowu» od ezw a ł  sio gruby głos 
z głębi  pieczary..  Wszystko teraz koło nie­

go krążyło ,  i ledwie mógł:  »Otwórzcie się 
drzwiczki)) powiedzieć.  Drzwi odskoczyły.  
Głośniejszym i weselszym już  głosem krzy­
kn ą ł :  »Zawrzyjcie się d rzwiczki ;» a drzwi 
się zamknęły.

Polec ia ł  do domu tak prędko jak  m óg ł ;  
lecz nie powiedzia ł ,  że znalazł  skarby; tyl­
ko poszedł  do c e r k w i ,  d a ł  dwie dziesiąte 
części tego co wz ią ł  w pieczarze,  na kościół  
i na ubogich. Nazajut rz poszedł  do mia­
sta, k up i ł  co nieco potrzebnego żonie i dzie­
ciom i mówi ł  przy tein że zardzew iały len 
talar  i garść złotych,  zna laz ł  pod korzenia­
mi buka  ściętego.

Następującej  niedziel i ,  poszed ł  z mniej ­
szą bojaźnią i odważniejszemi krokami,  ku 
drzwiom opoki ,  czyni ł  toż samo co i pier­
wej i nabra ł  miernie  do kieszeni.— »Przyjdź 
znowu)) odezwał  się gruby głos; a on przy­
szedł  znowu trzeciej  niedzieli ,  i n a p e łn i ł  
znowu jak pierwej  swoje kieszenie.

Te raz  by ł  już  sobie bogatym gospoda­
rzem. Lecz cóż mia ł  robić z owem wiel- 
kiem bogac twem? Ro zdał  na kościół  i na 
ubogich,  dwie dziesięciny, tego wszystkie­
go co posiadał;  a co się zostało j e sz cze ,  
życzył  sobie w piwnicy zakop ać ,  aby z go­
towizny tej,  w przypadku swego gazdowstwa 
( go sp o d a r s t w a ) mógł  sobie pomódz.  J e ­
dnakże chcia ł  wprzódy pieniądze swoje 
przemierzyć;  bo się za młodości  liczyć nie 
uczył  i poszedł  z tej to przyczyny ć w ie r ­
ci sobie pożyczyć od sąs iad a ,  bardzo wiel ­
kiego bogacza ,  któren przy swojem boga­
ctwie głód c ie rp ia ł ,  któren z licbwrą żytein 
ku p e z y ł ,  robotnikom zarobek umnie jszał ,  
s ługom płacy nie d a w a ł ,  wdowom i sie­
rotom należytości nie wraca ł ,  pieniądze na  
fanty ro zda w a ł  —  a przytem wszystkiem 
dzieci nie mia ł  żadnych. Lecz w ćwierci  
były wie lk ie  szpa ry ,  przez które jak  żyto 
ubogim robotnikom s p rz e d a w a ł ,  st rząsane 
i ubijane ziarna wylatywały ,  co on znowu 
na swą kupę zgromadzał .  Między te to szpa­
ry, z a ro s i ł o  się ki lka białych małych pie ­
niędzy,  których wieśniak nie wyt rząs ł ;  lecz 
bys lremu sokolemu sąsiada bogatego oku , 
nie u ta i ły  się żadnym sposobem.  S z u k a ł  
wice wieśniaka w les ie,  a gdy go zna laz ł ,  
zapylał:  coby ćwiercią pożyczaną mi erzy ł?  
»Leśne  nas ie n ie ,  i mysiackr» (*) odpowie­
dz iał  tenże z jąkaniem.  Wst rząsając  głową 
p o k aza ł  mu lichwiarz s rebrne  p ieniądze ,  
grozi ł  sądem i mękami,  a polem obiecywał  
cokolwiek sobie tenże życzyć mógł.  I tak 
to powoli  wy łu dz i ł  z niego tajemnicę i do ­
wiedz ia ł  się o niezliczonych tych skarbach.

Gały tydzień przemyśl i w a ł  nad lein b o ­
gacz, j a k b y  zaraz cały skarb z pieczary wy­

( * )  Tak się zowią orzechy laskowe, które sobie my­
szy polne zagrzebujfy i które ludzie tamtejsi wyku- 
kopu,%.
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prowadzić  można,  nie opuściwszy i tych co 
w pobocznych pieczarach lub pod ziemią u- 
kryte leżały.  A jakby już  cały skarb u sie­
bie m i a ł ,  t edy sobie p rzed s ta wi a ł  j ak  go 
będzie liczył, po ma łu  jeden  ła n  pola po d r u ­
gim , j edne  niwę po drugiej  , od swych są­
siadów na w p ó ł  darmo skupował ,  albo wy- 
processował,  lub krzywemi przysięgami za­
rabiał .  A jakby  takim sposobem ca łe sio­
ło  z a k u p i ł ;  to wyo braża ł  sob ie ,  j ak jedne  
wieś po drugiej  , zamek za zamkiem naby­
wać b ę d z i e ; aż wreszcie siążęc iem zos ta­
nie.

Wieśniakowi  n i e b y ł o  po myśli ,  że się j e ­
go zawistny sąsiad do pieczar  uda. Pro ­
si ł  go aby zan iecha ł  tego przeds ięwzięcia,  
p rzes t r zega ł  g o , rozbie ra ł  mu n iebezpie­
czeństwo,  opowiada ł  tysiąc powieści  o mar* 
nem zaginieniu tych,  co pien iądze kopali .—  
Lecz któż może skąpca odwieść  od roz­
wiązanego worka z czerwronemi z ło temi  ? 
Przez  różne wreszcie groźby i proźby,  da ł  
się wieśn iak  n a m ó w ić ,  aby z nim j e ­
szcze raz do drzwi pieczar poszedł ;  a tam 
m ia ł  on wory które l ichwiarz nape łn i ,  od­
bierać.  Tym to mieli się podziel ić ,  dziesię­
cinę dać na kościół ,  i prócz tego wszystkim 
ubogim ze wsi nowe suknie.  Tak  prawi ł  
skąpiec.  Lecz w sercu swem p o s t a n o w i ł , 
wieśniaka wtrącić w na jg łębszą przepaść  , 
jak go już  nie będzie potrzebowrał ,  ubogich 
zaś niczem,  a cerkiew ki lkoma zbyć s r ebr ­
nikami.

Nas tępne j  n i e d z i e l i , w ybr a ł  się skąpiec 
z wieśniakiem przed wschodem s łońca  j e ­
szcze, do pieczar w Czarnejgórze.  Dźwigał  
na plecach,  ło pa tę ,  potężną  s iek ie rę  i wiel­
ki wór  t rzy ćwie rc io wy,  w k tórym znowu 
do sto mniejszych było woreczków.  W i e ­
śniak napomina ł  go jeszcze raz ostatni ,  aby 
poprzes ta ł  swej chciwości; ale wszystko dar ­
mo. k l n ą c  i strzygąc zębami  szed ł  dalej 
skąpiec.  Już  byli  przyśli  do drzwiczek.  W i e ­
śn iak,  k tóremu się już  nie dobrze r o b i ł o ,  
p rzeczuwał  bowiem strach n ie j ak i ,  został  
się przed o tworem aby podawane  mu wor­
ki odbierał .  »Otwórzcie się drzwiczki! krzy­
kną ł  grubym i tęgim głosem lichwiarz.  — 
drzwi się otwarły;  wlazłszyjrzekł :  »Zaprzyj- 
cie się drzwiczki» a drzwi się zawarły.  L e ­
dwie tylko wszedł ,  to zobaczył  wszystkie 
kadzie,  beczki  i skrzyneczki  z z łotem s r e ­
brem,  per łami  i inneini drogiemi kam ienia ­
mi; przerzuci ł  wszystkie te skarby oczyma, 
i wyją ł  t rzęsącą się ręką  worki  i woreczki  
aby je  napełnić.  W tym wyszedł  powoli  
z głębi  pieczary wielki  czarny char t ,  z bły- 
szczącemi oc z a m i , i po łoż ył  się na skar ­
bach i pieniądzach.  Prz es t raszonemu l ich­
wiarzowi  zawróci ło się w g ł o w i e ,  upuś c i ł  
worki; a w ielki czarny chart  pokaza ł  mu zę­
by i z a w y ł :  »Po coś tu przyszedł  l ichwia­
rzu.)) Dreszczem przejęty u p a d ł  na ziemię

I i p o p e ł z a ł s i ę  na rakach ku drzwiom ,  leez 
w strachu tym zapomnia ł  p o w ie d z i e ć : »0 -  
twórzcie się drzwiczki)) tylko raz po raz 
krzyczał :  »Zawrzyjcie się drzwiczki;))  a 
drzwiczki  były zamknięte .

Długo czeka ł  na niego wieśniak z drżą- 
cem sercem. Wreszc ie  przys tąp i ł  bliżej ku  
drzwiom.  Tu  us ły sz a ł  głuchy krzyk i j ęk  
pomieszany z złowieszczein wyciem psa. —  
potem wszystko ucichło.  W ła śn ie  także za­
częto dzwonić na s łużbę  Bożą do kościoła.  
Zm ó w i ł  Ojcze n a s z ,  i z lekka zapukał  do 
drzwi .  »Otwórzcie się drzwiczki))— drzwi się 
odemknęły.  A tam co za okropność! — L e ­
żało krwią  zbroczone ciało l ichego sąsiada,  
rozciągnione na worach — a kadzie,  beczki 
i skrzynie z z ło tem,  srebrem,  per łami  i d ro ­
giemi kamieniami,  zapada ły się powoli  w zie­
mie przed jego oczyma.

Powieść la okazuje  zdrowy rozsądek i mo­
ralność naszego ludu.  Z jej  powodu namie- 
nić także wypada ,  że sa podania wszystkich 
ludów będące własnością.  Powieść  gmin­
na, z której  Burger sław ną napisa ł  Lenorę,  
znana jes t  wszystkim ludom słowiańskim.  
Żukowski  w języku l tossyjskim zrobi ł  z niej 
Balladę p. t. Świetlana, którą na wiersz pol ­
ski p r ze łożył  Odyniec. Ja także przypomi­
nam sobie ,  że urywki  podobnej  treści p ie ­
śni gminnej ,  s łysza łem w języku polskim.— 
Powieść zupe łn ie  prawie podobna do tćj 
k lórąś inytu umieści l i ,  znajduje się w Tys ią ­
cu Mocy, a przecież ani przypuścić można  
aby wieśniacy Kołom yjs cy ,  ztaintąd mieli  
ją  sobie przyswoić.

B A N A N A S. (1)

Królestw o rośl inne,  obfituje wr p łody,  bę­
dące dowodem z jak t roskl iwem przewidy­
waniem Opat rzność zaopa t rzy ła  wszystkie 
potrzeby człowieka ,  w miejscach które by ły  
jego kolebką ,  to jes t  pod strefą gorącą. K ró ­
lestwo to dostawia mu pożywienia s tosowne­
go do jego fizyczności, w owocach ch ło dzą ­
cych, smacznych,  s łodkich,  winiaslych,  t ł u ­
stych, wonnych,  jakoto: pomarańczy,  orze­
chów kokosowych i t. d. Inne  drzewa udz ie ­
lają człowiekowi p rz y tu łk u ,  odzieży i sprzę­
tów, takiemi są drzewa palmowe,  co tak roz­
maite wydają płody: b a w e ł n a ,  kalebassya 
czyli drzewo baniorodne,  którego owoc mo­
że przybierać ksz ta ł ty  wszelkich naczyń. 
Ale jeszcze je de n  cud uskutecznić  było t rze­
ba : zebrać w j e d n e m  drzewie tyle użyte ­
cznych rzeczy tak,  iż samo jedno  opędzić mo­
że wszelkie potrzeby życia; cud ten znajdu­
jemy w Bananasacl i ,  które podróżny Dam- 
pier nazywa królami  rośl in,  wynosząc je na­
wet nad drzewo kokosowe i chlebowe.

( I )  Bananas podług Kluka, jent gatunkiem rodzaju 
Musa paradisiaca, Rajska figa.http://rcin.org.pl
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B A  N A N A S ,
Bnnnnns hodowany jest jak najtroskliwiej 

w ciepłych klimatach obu Indyi i Afryki. 
Jego łodyga utworzona jest w całej prawie 
grubości swojej; z osad liści wchodzących je ­
dna w drugie; długa jest zwyczajnie do dwu­
dziestu stóp; gruba przynajmniej jak udo 
ozłowieka, nie-ma żadnej gałęzi* i tylko na 
wierzchołku ma piękny bukiet z kilkunastu 
liści, szerokich na półtory stopy do dwóch, 
długich od sześciu do dziesięciu, pięknego 
koloru zielonego, bardzo gładkich po wierz? 
chu i śklniących się jak atłas. Sama po­
słać i układ tych liści, już wzbudza uw iel­
bienie. Wyraslając w górę, zaginają się w łuk  
i niekiedy tworzą piękną a ltanę, nieprzy­
stępną ulewie i słocie ; z  ppśrodka tych to 
liści wychodzi bukiet kwiatów i owoców.  
Bananasy podobne kształtem do ogórków; 
wyrastają pękami, a czasem po sto na jednej 
gałęzi; każda część lego drzewa, służy za za­
spokojenie potrzeb, lub uciech człowieka.

Liście Bauanasów bardzo są giętkie zer­
wane świeżo^ Indyanie robią, z nich rozmai­
te naczynia, i zachow-ują w nich wodę lub. 
żywność, niemi także pokrywają dachy. Je­
den liść wystarczy na szeroką przepaskę dla 
człow ieka, a dwa okryć go mogą;zupełnie. 
Zielone liście bananasów , służą także za­

miast obrusów i serwet.  Pewien  podróżny 
przechadzając się po wyspie Ile de France,  
napotka ł  dwóch negrów opatrzonych w ry­
del i motykę; nieśli oni.na plecach pręt b am ­
bu so wy,  do którego przywiązane było za­
winięcie otoczone dwoma liściaini banana- 
su. Było to c ia ło ich biednego towarzysza,  
któremu ostatnią oddać inieli usługę. Tak  
więc liście tego drzewa ,  s łużą  za okrycie* 
ubranie  i t rumnę człowiekowi.

Bananas pod rów nik ie m,  wydaje owoce 
w dziesięć albo dwanaśc ie  miesięcy; po lem 
łodyga  usycha ale jes t  otoczona kilkona- 
stoma odroslkami rozmaitej  wielkości ,  któ­
re j ą  zastępują i nowe wydają owoce tak*, 
że ich nigdy nie braknie.

T a  łodyga zalecas ię  także bardzo koszto- 
wnemi pr zy m io ta m i ; znajduje się w niej 
mlecz ła tw o dający oddziel ić się od włóknia-  
slej powłoki.  Część niższa tego mleczu ugo­
towana,  s łuży do pożywienia ludzi. Młoda  
jeszcze i posilna łodyga , dostarcza wybor­
nej żywności domowym zwierzętom,  jako lor  
s łoniom,  wołom,  baronom, i. t. d. a że przez 
d ługi  czas zachowuje  się w s i a n i e  świe­
żości,  używają  jej  do żywienia tych zwierzak 
pod czas morskiej  żeglugi. W niektórych 
krajach Ind y i ,  umieją  robić z łodyg bana- 
nasu, nici, z których polem robią liny, sznu­
ry, pos łania okrętowe,  z cieńszych zaś p łó ­
tnu. Czyli* wiec nie należy policzyć tego  
drzewa do najkosztowniejszych darów Opa­
trzności? a przecież nie wspomniel iśmy j e ­
szcze o owocach Bananasow yc l i , o tych o-  
wocach razem wonnych ,  mącznych i s łod­
kich, które są najzdrowszem pożywieniem^ 
Owoc ten posiada tę szacowną własność iż 
owady i ptaki nie tkną  go póki zupe łn ie  
nie dojrzeje;  a zerwany na kilka dni wprzó-  

. dy, dojdzie w.schowaniu. Bananasy zą zwy- 
czajnem pożyw ieniem l.ndyan i Negrów w o- 
sadach. Z suszonych rohiąmąkę ,  którą b io­
rą na okręty.  W  Anłyllach i w Lajennie,  ro­
bią z nich wino bardzo przyjemne.  Alen ie  
skończylibyśmy tego a r tykułu , gdybyśmy 
chcieli powtórzyć wszystkie opowiadaniav 
podróżnych o tej rośl inie.— Powieści  te,  po­
łączone  są z nadzwyczajnemi podaniami,  a  
nawet: z ba jkami ,  które okazują, . iak mocno,  
uderzy ł  wyobraźnię lu dów ,  zbiór tak licz­
nych przymiotów tego drzewa. Z powodu 
zaopatrzenia pierwszych potrzeb człowieka,  
nazwano go- w Indyacli ligą Adam ową,  a- 
chrześcianie-ze wschodu,uważają go za drze­
wo raju ziemskiego.  To rzecz pewna,  że 
liście jego najstosowniej s łużyć  mogą za o- 
krycie,  którego po upadku s w o im ,  po trze­
bowali. pierwsi  rodzice nasi.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni  przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 4.76.Lit. D.http://rcin.org.pl
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Umieszczając na czele tego zeszytu ryci­
nę, wyobrażającą  jednę  z najznakomitszych 
świątyń  miasta B e n a r e s , załączamy w ia ­
domość o tej religijnej stolicy Indyan.

Jednym z miast najbardziej  obudzającycli  
ciekawość podróżników,  jest  bez wątpien ia  
Benares,  to miasto tak święty w mniemaniu 
Indyan ,  że wielu rajachów indyjskich,  trzy­
ma tam swoich a jen tów,  którzy za nich czy­
n ią  ofiary i obmycia  podług obrzędów wia­
ry Bramy. Nazwisko jego pochodzi od dwóch 
rzek,  Benar i Assi, wpadających do Gange­
su , j edn a  wyżej  a druga niżej jego okrę­
gu. Między ich ujściami jes t  przestrzeń bli­
sko na trzy mile długa ,  i tam stoi owa sto­
lica nauk i duchowieńs twa Indyan.  Od j e ­
dnej do drugiej  rzeki ,  wznoszą się kościo­
ły,  domy, i wspania łe  schody zwane ghauls, 
dochodzące do wody.  Schody te zrobione 
z szerokich stopni  g r a n i t u ,  zstępują od do­
mów aż do rzeki ,  i j akoby przerzynają się 
pośród fantastycznego nagromadzenia do­
mów.  Postać tę, p rzybra ło miasto Benares,  
od czasów A u re n g -Z e b a ,  który zdobywszy 
je,  wzniósł  mnós two gmachów architektury 
muzułmańskie j ,  odbijających się od ciężkich 
i niekształ tnych budowl i  Indyjskich.

Zdobywca  ten, wystawić kazał  na zwali- 
skachstarego kościoła,  meczet ,  zwany Mus- 
sid , którego śmiałe  minare ty wystrzelają 
w górę i liczą się pomiędzy osobliwości t e ­
go miasta.  A u r e n g - Z e b  chciał  aby ten me­
cze t  poniżył  uporczywy fanatyzm Indyan. 
Ozdabiają go dwa minare ty  bardzo wysokie,  
z których szczytu ten władzca  mógł  całe 
miasto ogarnąć. Codziennie  stawiał '  w lej 
świątyni  oddz ia ł  zuchwałych  muzułma nów,  
aby palrzali  nakąpiących  się Indyan,  dla któ­
rych zmazą były te spojrzenia niewiernych.  
Uczony l leber ,  biskup Kalkul ty skreś li ł  naj­
dokładniej szy  opis miasta Benares,  którego 
t reść  udzielamy czytelnikom.

Żaden  Europejczyk  nie mieszka w mi e ­
ście;  ulice są tak wązkie iż nie można j e ­
chać powozem. T e  ulice po większej czę­
ści są tak zawalone  i kręte,  że nawet w pa- 
lankinie albo w l e k ty c e ,  t rudno je  przeby­
wać. Domy są bardzo wysokie,  każdy z nich 
ma przynajmniej  dwa p i ę t ra ;  wiele z nich 
ma trzy, a wiele pięć lub sześć; są bogato o- 
zdobione warandaliami,  galeryami,  ba lkona­
mi. Znaczna jest  l iczba kościołów,  po więk­
szej części są małe ,  wyglądają ja k  nisze, stoją 
na rogach u l i c ,  albo pod zasłoną wielkiego 
domu. Ich budowa nie jes t  jednakże pozba­
wiona ksz ta łtu i piękności.  Większa  ich 
część zupe łnie jes t  pokryła p łaskorzeźbą,  
wyobrażającą kwiaty,  zwierzęta,  liście , pa l­
m o w e ,  wyryte z wytworem i dokład no­
ścią, których żadna budowa grecka albo goty­
cka , nie przewyższyła.  Mieszkańcy ozda­
biają wydatniejsze części domów swoich ma­
lowaniami  koloru ceglastego,  wyobrażają-

cemi kobie ty,  mężczyzn,  byk i ,  słonie,  bo» 
żyszcza, i t. d. Stopień potęgi łyćh boży* 
szczów, wyrażony j e s t  liczbą ich głów i rąk.

Byki poświęcone Szywie,  oswojone i po­
ufałe jak psy do m o w e ,  chodzą po wązkich 
ulicach Benares,  albo kładą  się w poprzek 
nich. Za ledwie dotknąć ich można, aby us tą ­
piły się idącym z palankinami.  Trzeba  je  trą­
cać bardzo łagodnie ,  i biada temu ktoby od­
ważył  się za nic mieć przesądy tego fana­
tycznego pospólstwa.  i \lałp uważanych j a ­
ko poświecone,  j es t  także wielkie mnóstwo. 
W drapu ją  się na dachy domów i kościołów, 
wsuwają się do sklepów z owocami i cia­
stem, i kradną dzieciom jedzenie.  Co chwi­
la napotyka  się domy faki rów, ozdobio­
ne b a ł w a n a m i ; wychodzi z nich nieustanny 
dźwięk wrzaskliwych ins trumentów.  Na 
głównych ulicach stoją żebracy wszystkich 
sekt,  i pokazują niezliczone brzydaclwa, j a ­
kie zrobić może węgie l ,  gnoj krowi,  choro­
by i obmierz łe sposoby pokuty.

T a m  to P. H eber  postrzegł  po raz p ie r ­
wszy tych ludzi,  którzy dobrowolnie niszczą 
naturalny ksz ta ł t  rąk swoich albo nóg, u- 
t rzymując je  ciągle w tern samem poło że ­
niu;  którzy nie roz twierają r ę k i ,  aż pa­
znokcie na drugą stronę przerosną.  Nie mo­
żna bez wst rę tu  widzieć tego obrazu barba ­
rzyńskiej zabobonności .  leli żałosne wy- 
krzyki,  kiedy przechodzi  się koło nich, wy­
ciągnęłyby ostatni grosz z kieszeni podróż­
nika, lecz byłaby to kropla wody wpuszczo­
na do Oceanu.  Z resz tą , im dalej idzie się w 
miasto,  na t ręctwa  tych ż ebr akó w ,  miesza­
ją się z powszechną  wrzawą.

l a k i e  to obrazy ujrzy cudzoziemiec 
wszedłszy do tego świętego m ias t a ,  które 
nie lezy na pospolitej  ziemi, podług mnie­
mania Indyan; ale na końcach trójzęba Szy- 
wy , m ia s t a ,  posiadającego ten przywilej ,  
że ktokolwiek w niein umie ra ,  chociażby 
nawet j a d ł  mięso wołowe,  pewien jest  zba­
wienia swojego.  Owa to wielka sława,  czy­
ni Benares miejscem schadzki wszystkich 
żebraków.  Oprócz mnóstwa pielgrzymów 
zbierających się ze wszystkich części Indo- 
slanu,  ' lyhe tu  i państwa Birmanów, osiada 
tamże mnóstwo bogatych Indyan,  ku schył­
kowi życia. Wynagradza ją  oni błędy swo­
je ja łmużnami ,  bez miary i uwagi rozdawa- 
nemi, i bawią się wspaniałym widokiem ob­
rzędów religii Bramy.

Miasto Benares tak dalece wzrasta pod 
panowaniem Anglików, iż pewien autor  te ­
go narodu,  uważa je  za najludniejsze i naj­
większe w I ndos t an ie ,  i oblicza ludność 
jego na fi-30,000 dusz. Jes t  w niein mnó­
stwo szkół  macliomelańskich i indyjskich,  
jako. też pewien rodzaj akademii  Bramiń­
skiej zwanej  W ida la ja , której  professorów 
opłacają Anglicy. To iniaslo s łynie także 
licznemi rękodzielniauii  materyi  j edwab-
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pych ,  bawełn ianych ,  w e łn i a n y c h ,  obszer- 
nością swoich handlowych stosunków; jes t  
lu wielki targ na szale,  dyamenty,  muśliny,  
i na towary Angielskie,  Co do handlu dya- 
mentaini i innemi kosztownemi kamienia­
mi,  nie ma równego miasta w całej  Azyi.

Benares jes t  bez wątpienia  miastem naj­
lepiej  urządzonein w całej  Indyi .  Porządek 
u trzymuje tam straż policyjna z pięciuset 
ludzi z łożona i wybierana przez mieszkań­
ców. Pomimo niezmiernej  ludności tej s to­
licy, mnós two żebraków i pielgrzymów,  mię­
dzy które mi znajduje 20 tysięcy Mara tów 
po większej  części uzbrojonych i nawykłych 
do morders tw,  nie wiele zdarza s iękradz ie - 
rzy i zabójstw. S i ła  zbrojna Angielska nie 
bywa używana,  chyba w ostatecznym razie. 
W przeciągu lat 25, raz tylko m us ia ła  bydź 
czynną pod czas kłótni  Muz ułmanów z In- 
dyanami.  W  meczecie muzułmańskim znaj- I 
dowała  się kolumna s ławna  w religii Bra­
my i bardzo czczona przez I n d y a n ,  zwana i 
laską S zyn y . Był" to obelisk na czterdzieści 
stóp wysoki ,  z j edne j  sztuki kamienia.  Pago- 
dę do której nigdyś n a l e ż a ł ,  zniszczyć ka­
za ł  Aureng-Zeb i wystawi ł  meczet  na tein 
samem miejscu. Ikolumna pozostała nie 
tknięta,  nie wiadomo z jakiego p o w od u ,  a 
kapłani  muzułmańscy  pozwolil i  Indyanom 
odwiedzać ją ,  pod warunkiem że mieć będą 
prawo do połow y ofiar. Pewmego razu,  spot­
kały się przy niej  dwie processye,  M u zu ł ­
mańska  i indyjska ; fanatyczni  Muzułmanie  
obalili  kolumnę; Indyanie  mszcząc się za to, 
zburzyli  me cz e t ,  a ich przeciwnicy od p ła ­
cili im zabójs twem krowy , której  krew rzu­
cili w Ganges. Rozją trzenie ebudwru s t ron­
nictw, doszło do najwyższego, stopnia,  rząd 
mus ia ł  użyć siły zbrojnej , a ta po więk­
szej części sk ła da ła  się z Indyan.  Mimo te ­
go, karność wojskowa wzięła górę. Na pró­
żno na czele rozjuszonego t łu m u ,  który t rze­
ba  ,było roz proszyć ,  stanęli  b raminowie  i 
inni żebracy okryci popiołem i k redą ,  gro­
żąc żołnierzom najst raszl iwszemi przekleń­
stwami.  Gypaje usłuchal i  gdy im kazano 
dać ognia i rozpędzil i  gromady.  Wieczorem 
stali na straży mecze tów,  z taką gorliwością 
i odwagą, j ak gdyby czuwali  nad własnemi.  
pagodami.

Gdy już  uśmierzył  się’ r o z ru c h ,  nastąpi ­
ł a  druga nadzwyczajna  scena. Miasto świę- 
te było zn ieważone,  krew krowy zmiesza­
no ze świętemi wodami Gangesu;  już  odtąd 
nie m ożna będzie dostąpić zbawienia w Be- 
nares.  W szyscy Braminowie  w liczbie kil­
kunas tu  tysięcy,  poszli  p rocessyonaln ie , z 
obnażonem ciałem,  z włosami  osutemi po­
p io łem,  nad g łówne  koryto rzek i ,  i usiedli  
nad brzegiem , z pochyloną głową,  z ozna­
kami głębokiej boleści.  Ogłosili  powsze­
chny post i przez trzy dni nie chcieli wró ­
c ić  do d.omóiW i przyjąć pożywienia.  P r z e ­

łożenia władz  angielskich przecież ich prze­
konały ,  że nie powinni  karać się za wystę­
pek ,  którego nie popełni li .  Anglik będą­
cy świadkiem tej sceny, opowiadał ,  iż blade 
i wychudłe twarze tych fanatyków, ich w ł o ­
sy w nieładzie,  mocny i prawdziwy smutek  
wyryły na twarzach,  jęki kobiet,  krzyki dzie­
ci, przedstawiały niezmiernie uderzający o- 
braz.

Pos tępowanie takie nazywa się dhurna. 
Siedzieć dhurna , znaczy usiąśdź ażeby p ł a ­
kać, bez zmiany mie jsca ,  bez przyjęcia ża­
dnego pożywienia,  pod odkryłem niebem, do­
póki osoba przeeiw' której wymierzona jest  
dhurna, nie uczyni zadosyć ich żądaniu,  łn- 
dyanie są przekonani ,  że dusze tych któ­
rzy umrą siedząc dhurna, dręczyć będą swo­
ich nieprzyjaciół .  Pewnego razu,  cała lu­
dność nie chcąc opłacać nowego po d a tk u ,  
usiadła  dhurna w liczbie 300,000 i rząd an­
gielski zaledwie z d o ł a ł  skłonić  tych zapa­
leńców, iz się rozeszli  dó domów.

R ON WER SA C Y.4. (I)
Jeslże to p r a w d ą ?  czyliżby zginąć mia­

ła  la potęga, co u nas nad wszyslkiemi pa­
nowała  i zamienia ła  Francyą w niezmier ­
ny sa lon ,  w którym roztrząsano najważ­
niejsze s p r a w y , rozdawano w ieńce zas łu­
dze, chwale,  dobremu smakowi,  w którym 
pogardą karano mierność,  szyderstwem nie­
właśc iwe  p re te n s y e ,  a wesołością śmie­
szność? Jeszcze w roku 1S10, wyznała pa­
ni S l a e l ,  że konwersacya od lat  stu nada­
je kierunek wyobrażeniom. Myślano aby 
mówić, mówiono aby zyskać oklaski; a wszy­
stko o ozem mówić nie można b y ło ,  zda­
wało się zbytecznem.

Otóż więc ta wróżka  tak dowcipna i ga­
datl iwa , której  składa li  hołd.uczeni ,  a rty ­
ści, wojownicy,  w y Iw orna młodzież i zalo-1 
tne kobie ty ,  s t raci ła  całą władzę sw'oją_ 
Biedna konwersacya ,  opar ła s ięLudwi kowi  
XIV. rusztowaniom terroryzmu, woli Napo­
leona ,  a skona ła  z nudów, umar ła  pod ko- 
lossem p ien iędzy ,  p rzy tłumiającym teraz 
wszystkie szlachetne uc iechy ,  upodobania,  
uczucia.  Biedna) z jak imże  powabem umia­
ła  zachęcać swoich wiernych poddanych,  j a -  
kiemibyli  Champfor t ,  Riyaroł ,  Segur,  Ben­

(1 )  Wybaczą mi gorliwi pi zestrzegacze czystości ję­
zyka , iż mając wy razy polskie, rozmowa, rozma­
wianie, używaiu cudzoziemskiego. Konwersacya, jak 
mniemani, nie da się wytlomarzyć przez dwa po­
wyższe wyrazy polskie- Jest to rozmawianie w 
wykształconym towarzystwie, o najprostszych jak 
razem o najwznioślejszych przedmiotach; rozmawia­
nie lat we, szlachetne, dowcipne, przyjemne, uczo­
ne, wyłączny przymiot Francuzów, w któryin żaderr 
naród nie zbliży! się do nieb; jest to znamię ich cha­
rakteru. A jak rzecz sama dotąd nie data się u nas 
przyswoić, tak mus‘my zachować jej cudzoziemskie 
nazwisko.
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W I D O K  T E R A Ź N I E J S Z E G O  SALONU.

jamin  - Cons tant ,  Tayl le rand ,  i tylu innych. 
J a k i e  umia ła  zstępować do wszystkich sta­
nów,  aby tein bardziej  władzę  swoją roz­
szerzyć! Znajdowano ją  w barakach , ko­
szarach,  ustępowej sali t rybunałów, w sk le­
pie x ięgarza ,  na publicznych placach;  ona 
to oznaczała stopień szacunku należący się 
wodzowi,  urzędnikowi,  statyście, autorowi,  
albo artyście draininalycznemu.  Nikt  nie 
uch roni ł  się przed jej wyrokiem : surową 
albo pobłażającą ,  płochą  albo poważną,  każ­
dy szanował ,  gdyż była matką wziętości.— 
Pol i tyka ją  z a b i ł a ,  mówią  jej starzy zwo­
lennicy , chcąc przyna jmnie j  zgon szlache­
tny dla niej wybrać;  ale prawda  historyczna 
nie dopuszcza tej  polwarzy.  Nigdy polity­
ka bardziej nie za jmowała  u m y s ł ó w , jak 
za Zgromadzenia Prawodawczego , a kon- 
wersacya w żadnej epoce nie by ła  bardziej  
ożywionąjak  wówczas. Nie,  konwersacya 
musia ła  uledz pod namiętnością najnik­
czemniejszą ze wszystkich,  pod t ą ,  o k tó­
rej bez zarumienien ia  mówić nie można.  
I w rzeczy samej ,  j akżeby śmiano mówić o 
przedmiocie,  w którym osobisty interes u- 
suwn wszelką de l ika tność ;  o zamiarze m a ł ­
żeńs twa , w którym posag zastępuje miej­
sce bożka miłości: o niebezpiecznej speku- 
l a c y i ; o grze giełdowej  , narażającej honor 
i ma ją tek ;  o intrydze m i ł o s n e j ,  która ma 
na celu korzystanie ze stosunków zwiedzio­
nego męża;o przedaniuswoje j  kreski?., nikt

o tein nie chce i nie lubi mówić;  a rozma­
wianie musiało ustać dla braku żywiołów.

Byłby to przedmiot  godzien pędzla na j­
celniejszych artystów,  odmalować salon pa­
ni de S l a e l , w którym każde oblicze oży­
wione było rozmową;  jąkąż sprzeczność 
tworzyłby ten obraz obok naszych tego- 
czesnych salonów,  których zarys umieścil i­
śmy na czele tego a r tykułu?  Środek,  zwykle 
zajmują kobiety,  przypat ru ją  się swoim u- 
bioroin i ledwie parę słów powiedzą o naj ­
świeższych modach,  gdyż mężczyźni zebra­
ni po kilku przy oknach ,  albo przy s tol i ­
kach gry, ani się odezwą do nich. I oni tak­
że nie rozmawiają;  każdy, lubiąc tylko mó­
wić osobie,  wie, iż to nikogo obchodzić nie 
może.

Wszyscy więc czemprędzej  biorą się do 
wiska, albo do ekar le : każde zatrudnienie 
jest  dobre,  byleby tylko od rozmawiania u- 
wolniło.  A przecież nie trudno jes t  zna­
leźć w tych licznych towarzys twach ,  ludzi 
s ławnych talentami i dowcipem; ale malarz 
pragnąc przedać swój obraz , mówi o nim 
zleini  tylko, klórzyby go kupić mogli. Au­
tor nie myśli trwonić darmo lego dowcipu,  
który tak drogo przedaje \ i ęgarzowi ,  albo 
dyrektorowi teatru.  Tak więc pieniądze ,  
to bożyszcze czasów naszych, wszystko za- 
I ł umia ;  wyrachowanie wysusza wszystko;  
nie ma zaufania: w rozmowie bowiem z przy­
jacielem możnaby wydać myśl swoją, co whttp://rcin.org.pl
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języku in te ressów,  znaczy sposób zrobię* 
ma majątku, a poufa ły przyjaciel s ta łby się 
natychmiast  niebezpiecznym współzawo­
dnikiem.

(Przez Panią Zofią Gay.)

O M IŁ O Ś C I  P O E T Ó W .
(  Wyjąlek z dzieła, o Literaturze Polskiej. )

Jes t  to rzeczą godną uwagi i badania,  dla 
czego poeci dziś najwięcej  piszą o miłości,  
i więcej wzdychają sen tymenta ln ie ,  aniżeli 
kiedykolwiek.

Na początku naszego wieku,  i w'końcu o- 
siemnastego,  p rawda że nie zapomniano o 
pięknych oczach i mi łości ,  ale bawiono się 
jak  dziecię cackiem,  a Kupidyn  i Wenus 
odgrywali  g łówną  rolę. Dziś słusznie już 
i Wenus  iKup idyn  wypadli  jak z procy; ale 
za to namnożyła się l iczba (przyna jmnie j  
piśmiennych ) nieszczęśl iwych kochanków,  
tak innoga, ze czy weźmiesz do ręku jak ie ­
kolwiek poezye , czy dzienniki  lub gazety 
nawet  z rozmaitościami i dodatkami,  wszę­
dy wzdychania do niewzajemnej  lub przy­
szłej  kochanki,  a sonetów miłosnych jak  ma ­
kiem zasiał .

Zachodzi tu ciekawe pytan ie ,  dla czego 
w wieku naszym, k iedyż  prawdziwie pojętej 
mi łośc i ,  czcimy jeno ko śc io - t ru p  bez ży­
cia i s i ł y ,  na papierze robimy się Abelar- 
d a m i ,  męczennikami ognistych i p łomieni ­
stych uczuć.

Ła two  odpowiedziećby możrra, że jak po­
spolicie boha te rowie w języku , są tchórza­
mi na polu; junaki  dokazujący wśród ko­
biet,  schowają się pod ła w ę  w trwodze: po­
dobnie i poeci lubią się rozpisywać o tern, 
czego nie czują,  nie doświadczali ,  a co chcą 
czuć i uwielbiać gwał tem.  T e n  gw a łt, wy­
t łumaczymy nie trudno,  bacząc na lo, że ta 
klassa poetów,  zawsze uciekać się musi do 
miłości i kochanek,  bo nie ła tw o znajdzie 
inne przedmioty do swojej  lutni.

Exallacya lego rodzaju , jak nam nasi 
wystawiają poeci, tak przystała do naszego 
cha ra k te ru ,  i usposobienia,  jak kwiatek do 
kożucha, wedle starej przypowieści.

S łuszną  tu uwagę przytoczyć musimy la­
dy Morgan.

cPoeci są rzadko dobremi kochankami ,  
wyjąwszy na papierze w’ utworach swoich ; 
aż nad lo myśli w jeden  punkt  skupiają,  a- 
żeby ich uczucia wiele z resz tą  działać mo­
gły. Często sprzeczano się o to, czyli wiel ­
cy aktorowie sami siebie sztuką swoją o- 
inamiają; ale wielcy aktorowie  przyznali  się 
szczerodusznie,  że pozyskane ok la sk i , tyl­
ko własnej  oziębłości i panowaniu nad so­
bą są winni. Gdyby poeci byli równie rze­
telni ,  wyznaliby bez wątpienia,  że i oni w 
tymże samym znajdują się przypadku;  nie 
zawsze atoli mają chęć do podobnego wy­
znania.  Namiętność jes t  wymowną,  ale nie

zwykła  opisywać. Johnson który kochał Be- 
rynę swoją ,  lub zdawa ł  się kochać, mówił:  
»Człowiek opłakujący kochankę wierszami,  
zasługuje,  ażeby j ą  utracił.)) Każda  rozsą­
dna kobieta słuszność mu przyzna. — Pope ,  
D ry d e n , S w i f t , Boilcau , Lafonten ,  wcale 
s ławnymi kochankami nie byli :  nie czuli 
żadnych wielkich namiętności  , i nie wznie­
cali żadnych. Lafonten przy ca łe j  naiwno­
ści s w o j e j , zwyczajnie namiętność ozna­
czającej,  by ł  j ak  lód zimny: »Nie wierzę aże­
by u Lafonlena  mógł  skutkować napój mi­
łosny » mów i ł  jego przyjaciel Miron.  — 
Wątp ię  czy Pe l r a rka  bardzo by ł  tkliwy, mi­
mo 1,001 sonetów', które na Laurze  tak ma­
ło wrażenia zrobiły.  Błyszczące dowcipy 
O w id a ,  są antypodami namiętności  i czu­
cia. Anakreon był  tak, ukończonym rozpu­
stnikiem, że jeżeli  jego to i Don Juana  mo- 
żnaby nazwać  męczennikiem miłości.  Rous­
seau poeta w prozie,  pisa ł  nową Heloizę,  a 
żył  z T e r e s s ą  która nie tylko głupią by ł a ,  
ale ani skromną ani trzeźwą, i gotowa wszy­
stko poświęcić dla miłości flaszki.»

To wszystko co lady Morgan w y r z e k ła ,  
wiernie da się zastosować do naszych żyją­
cych kochanko-poelów; ale przejdźmy sze­
reg dawniejszej  lat doby, przejdźmy je  trzy­
mając się szczerze prawdy.

Rej z Nagłowic,  lubo pisał  o miłości,  a j ę ­
zyk czucia i namiętności ,  umia ł  kształcić w 
swoim drammacie  Żywot Józefa* (1545) wię­
cej myśla ł  o misce i mętnem piwie którego 
garce wychylał ,  aniżeli  o miłości.

Jan  Kochanowski  z upodobania się oże­
n i ł ;  ale nie czu ł  wrzącej i gwałtownej  mi­
łości , którą przemocą w nasz charakter  
chcą wmówić pisarze romansów historycz­
nych i poezyi miłosnych.  Kochał  żonę spo- 
kojnein uczuciem , p łaka ł  po stracie dzie­
cka jak dobry ojciec, ale ani śladu nie ma­
my owych ognistych,  południowych unie­
s ień,  nad klóremi stękają dzisiejsze dru ­
karnie.

Janicki  K lemens ,  uwieńczony laurein po­
eta od papieża Klemensa Y I I ,  lubo iniał  
kochankę Eliusię, i w swoich łacińskich e le ­
giach o niej się szeroko rozpis u j e ,  to dzię­
kując jej za wieniec różowy,  to znowu stale 
ją  kochać oświadcza, przy odebraniu wień­
ca sosnowego, a posyłając przepiórki ,  oczy 
Elźusi  swoim nieszczęściem nazyw'a; obok 
tego narzeka na s łabe  zdrowie,  które prze­
cie rozpustą z ly ra ł  i śmierć sobie przyśpie­
szył. iJinarł w n ę dz y ,  zapomniawszy mi­
łości  dla której tyle naskandował  wierszy,  
czekając na s łuszną  po zgonie s ławę.

Fr: Karpiński  c zu ł  miłość jak  każdy zwy­
czajny cz łow iek ,  ale że umia ł  czucia pro­
stego serca tkl iwie wyrażać,  osądzono go 
za osobliwego kochanka.  Mia ł  w istocie dwie 
kochanki jak sam o sobie pisze:  pie rwszą  
Justynę Brosclównęi do niej to n a p i s a ł : a Tg-http://rcin.org.pl
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skność na wiosnę, do Justyny» i parę sielanek: 
reszta  mi łosnych śpiewów należy do dru ­
giej Justynyy M aryanny Ponińsh i ej, którą czci ł  
j a k  przyjaciel: p ierwszą  więcej kochał ,  ale 
jakże flegmatycznie o niej się sam wyraża.

»Czasem najgoręcej  (?) ś lubem m a łż eń ­
s k i m  z nią się połączyć  chciałem,  a czasem 
»bojąc się je j  h u m o ru ,  ustawicznie prawie 
»sprzecznego,  że lub i ła  zaufaua w rozumie 
»swoiin dysputować ustawicznie ,  ostygną­
ł e m  pomału  w żądaniach moich.»

Trembecki  czu ł  tyle miłości ,  ile każdy 
rozpustnik:  s t rze la ł  się wielokrotnie za ko­
biety , ale to tylko jak wielu tego rodzaju 
szczęśl iwych awanturn ików.  Z resztą bru ­
dny i zalabaczony,  więcej się za jmował  u- 
lubioneini wróblami , co mu pstrzyły xiąż- 
ki i papiery , aniżel i  rozmyśla ł  o miłości,  
a tein więcej czuć ją umiał .  A przecież len 
sam Trembecki  p i sa ł  o miłości.

Szymanowski  z ca ł ą  swoją Świątynią W c- 
uery w K nidos, zachwaloną  w starych cza­
sach, jako wzór języka  czułości ,  gładkości ,  
sentymentalności  i miłości ;  by ł  wypudro- 
wanyin i wypiżmowanym salonowym ko­
chankiem,  i. lak gorzał  jej  czystym płom ie ­
niem,  jak oddychała  poezyą jego Świątynia  
W  en ery.

Rn  iaźnin,  luho w kapocie chodzi ł  i z d ł u ­
gie mj wąsami,  więcej m i a ł  od nich wszy­
stkich czucia;  kocha ł  jak żaden dotąd nie 
kochał;  a d rażn i ł  jeszcze więcej namiętność,  
t ą  pew nością, że nigdy celu swej miłości nie 
dosięże.  Przecie przy tak tkl iwem s e r c u , 
przy tylu cierpieniach,  nie- z miłości dostał  
pomięszania  zmysłów,  które mu jedenaście 
la t  długich- przeciągało smutne  i bezużyte­
czne życiei Rozjątrzyła miłość serce szla­
che tne i pe łne  uczuć,  ale sama nie potrafi­
ł a  mu rozumu odebrać.  Um ar ł  len jeden 
z na jprawdziwszych  kochanków,  patrząc co­
dziennie na kompas , jakby rachował  go­
dziny które go do wieczności  zbliżały.

Charak te r  nasz jak  i pobratymczych braci 
S ławian  , j es t  da lekim od tych esaktaeyi 
mi łosnych,  ognisto - południowych;  a jeżel i  
zdarzają się wyjątki,  są to skutki  szału z cu­
dzej krainy- zarwanego.

Mi łość  dla Barbary,  Zygmunta Augusta sy­
na  Włoszki  Bony, do tych wyjątków na le ­
ży; ale była to gwiazda najpiękniejsza w j e ­
go życiu , co krótko mu zaświeci ła ;  zaczął  
w-rozpuście m ł o d o ś ć ,  i po śmierci Barbary 
»o z pus t ą  ukróc i ł  życie.

Polak kochał  i um ia ł  hołdować białym- 
g ł o w o m ; był  dla każdej  rycerzem co we­
zw a ła  jego pomocy i opieki ,  ale nie umi a ł  
dla miłości poświęcać ani swego horroru , 
ani życia, bo je tak- wysoko c e n i ł ,  że sk ra ­
cać je  d ła  miłości uw aża łby  za hańbę, gdyż 
je  na ważniej sze usługi  pośw ięeał.  Lubo ma­
ło zna ł gwał townych  unies ień,  żeniąc się 
Z dziewką, nie wiele, s-obie zna jo m ą ,  szano­

wał  w niej małżonkę i matkę dzieci swo­
ich; w domowym życiu ezęsto u legał  żonie,  
i słusznie wyrzekł  znany w l i teraturze ros- 
syjskiej T. Bułharyn:  »że w Polszczę wiele 
rządzą kobiety.»

Miłość Polaka ma oddzielną cechę ,  na 
której wyciska piętno , czas i oświata.  Nie- 
pozbawiona  ognia i unies ień ,  ale właści­
wych charakterowi  S ławiańskiemu,  a dale­
ka od opiewanych miłostek ,  równie  jak da­
leko od tej uniżoności małżonek  Serbskich,,  
dla których mąż jes t  wszechwładnym p a ­
nem.

Tak takie gwał towne  uczucia były niezna­
jome , lak równie osobliwe były samobój­
stwa , a szczególniej z miłości.  Za niesły­
chane dziwo w dziejach panowania Zygmun­
ta I I I . ,  wspomina S iarczyński , o jednym 
młodzieńcu znakomitej  rodz iny ,  co z m i ł o ­
ści odebra ł  sobie życie.

Niech to posłuży za małą  przestrogo tak 
poetom jak i pisarzom powieści history­
cznych.

R.  Wł :  W.

KRONIKA L IT E R A T U R Y  I W I A D O M O ­
ŚCI NAUKOWYCH.

Znicz w ydany przez Krzeczk owskingn. W ilno  
1835- A1okładem  wydawcy .  Cena. z ip .  15.

Wydawcy wileńscy wytrwalszemi są od 
warszawskich; gdy u nas Ju t rzenka  wydana 
w roku 1834, zaczęła 1 skończyła ciąg Nowo- 
roczników, Wilno już trzecim z kolei pom­
naża l i t eraturę  polską.  Przyjemnem i uży- 
tecznem jest  p i smo,  które w jeden bukie t  
zbiera powsta jące tu i owdzie kwiatki , i. 
młodym pisarzom podaje sposobność udz ie­
lenia publiczności  prób swojego talentu.  
Kwiatki  te, nie wszystkie są równej  war to­
ści, nie wszystkie jaśnieją wytwornym bla­
skiem i wonią;  przyjmijmy z życzliwein i 
wyrozumiałem zdaniem,  jakie się zebrać mo­
gły. W  Zniczu na rok. 1835, j es t  wiele po- 
ezyi, może nawet  za wiele; dosyć znalaz­
łoby się takich,  klóreby pominąć można bez 
uszczerbku zbioru. Z poezyi które szcze­
gólniej zwróciły uwagę naszą, wspomniemy.- 
Wyjątek zTragedyi  Szyllera don Karlos,—  
Dumanie  nad Moryniem,  — Śpiew Zapo­
rożców,  — Pieśni  gminne z nad brzegów 
Niemna , i z mowy Podolsko - Ukraińskiej  
przełożone.  — Do Wirgini i  M...— Fi jo łek ,— 
Rozkosz smutku,  i t. d. Z prozy ważny jes t  
a r ty ku ł  p. t. Li twa  pod względem cywili- 
z a c y i , w trzech pierwszych jej  chrześciań- 
stwa wiekach.  — Wiadomość o kaplicy Sgo 
Kazimierza przy kościele Kat: Wi leńsk im,—  
Wiadomość o Piotrze Daneckersie,  —W spo- 
umienie o Szymonie Fe li sie  Żu ko wsk im ,  
profTessorze uniwersytetu Wi l eńsk i ego ,  i 
powieść pana Kraszewskiego Raj i p iekło,  
w k tóre j ,  chociaż idąc za wzorem tegocze-http://rcin.org.pl
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snych pisarzy f r ancuzk ich , p rzesa dz i ł  o- 
kropnością,  da ł  j ednakże  dowody talentu 
opowiadania i kreślenia  obrazów.

Przytaczamy parę  poezyi  wyjętych z tego 
Noworocznika.

R A D A  M A T K I .
(Myśl ze śpiewu gminnego z nad Niemna ) .

Płyną trzy ruczaje —
Jeden po dolinie 
Cicho sobie płynie

I ożywia żyzny brzeg.

Płyną trzy ruczaje 
Drugi huczy, szumi,
Pola nasze tłumi,

Niosąc wszędzie mętny muł.

Płyną trzy ruczaje —
Trzeci z góry bieży,
Drzewami się jeży ,

Co zielenią jego brzeg.

Jedziesz synu drogi 
Wybrać żonę sobie,
Co ma zostać tobie

Przyjacielem cały wiek.

Znajdziesz trzy dziewice:
Jedna bardzo szumna 
1 pięknością dumna;

Ale statku ni za grosz.

Znajdziesz trzy dziewice:
Druga zbyt się jeży 
W  bogatej odzieży ;

Lecz rozumu ni za grosz.

Znajdziesz trzy dziewice:
Trzecia przy rozumiej 
Skromność chować umie,

Kądziel i wrzeciono zna.

Nie kwap się na wdzięki,
Nie bierz w aksamicie,
Weźmij moje dziecię,

Co z rozumem skromność ma.—
c.  / . . .

D A R Y .
Przyszła wiosua, przyszła miła,

Która twym obrazom.
Ach! na łąki moja luba

Pójdźmy ze mną, pójdź razem.

Kwiatków tobie, piękna tobie 
Zbiorę droga, na wianki;

Wszakże lubisz te ozdoby
Przyrodzenia kochanki?

Kwiatek wiary purpurowy,
I miłości różany,

I  nadziei kwiat majowy,
Każdy w barwie dobrany.

I przyjaźni białe kwiecie 
1 uczucia bratniego,

Cnoty kwiatek, błękitniejszy
Od tła niebios jasnego.—

Wszystkie znajdę, wszystkie zbiorę,
Ku twej luba ozdobie,

Ty z nich jeden pojjmym zgonie
Rzuć mi tylko na grobie.—

Nie wiem który z nich troskliwiej 
Pielęgnować mi raczysz?

1 nie ujrzą zgasłceczy
Lecz ty sama zobaczysz.—

C.
MORALNOŚĆ.

Dobrze zrozumiany interes własny.
Przyznać  należy,  iż po największej  części 

interes własny jes t  najgłówniejszą spręży­
ną czynów cz ło wie ka ,  i to wynika z natury 
rzeczy. Ale nie mniemam aby interes w ła ­
sny koniecznie czyni ł  nas samolubami,  nie- 
użyteuii,  obojęlneini na cierpienia i proźby 
nieszczęśliwych; przeciwnie,  ludzie podpa­
dający tym wadom,  nie rozumieją interessu 
w ła sn eg o ,  za nic mają roskosze m o r a l n e ,  

I s łodkie  wzruszenia  serca, spokojność umy­
słu,  zadowolnien ie  z postępków swoich ,  a 
przecież są to niezbędne warunki  szczęścia 
i przez interess własny nie t rzeba  niemi 
pogardzać.  Temi względami powodowani ,  
umieszczamy tu zbiór praw ide ł  praktyczne­
go życia,  przez pana de La Borde ułożony,  
pod ty tułem: przepisy dobrze z rozumiane­
go interessu własnego.

Porządek je s t  g łównym środkiem osią­
gnięcia niezawisłości  osobistej ,  j ednym z 
najpewniejszych znamion szlachetności i 
wzniosłości duszy; rachujemy się z sobą, aże­
byśmy nikogo o nic nie prosili.

Nie t rzeba namyślać się jeźli chcemy za­
sadzić drzewo , mawia ł  K a t o n , ale t rzeba 
namyślać się, jeźli  chcemy budować.

Jeźli  kupujesz bez braku to wszystko 
co ci j es t  przyjeinnein,  w krotce będziesz mu­
siał  sprzedać  to co ci j e s t  potrzebne.

http://rcin.org.pl
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T e n  kto ścina dr z e w o ,  które ojciec j e ­
go z a s a d z i ł ,  sprzeda doin który zbudował,  
a  nawet  zdolny będzie sprzedać dobre iinie 
które od niego powzią ł .

Cnota,  zdrowie,  szczęście i t a l e n t , są o- 
wocein cierpl iwości  i u w a g i : te dwa przy­
mioty pot rzebne  są do wszystkiego. Są to 
pierwsze żywioły i moralne  podstawy na­
szego postępowania.

Do szczęścia,  m ó w i ł  Fo n le n e l ,  potrzeba 
mało  miejsca za jmować  i rzadko je  zmie­
niać.

Ogranicz twoje stosunki  z lu d ź m i ,  a po­
mnóż je  z rzeczami; na tein zasadza się mą­
drość; cel  ten osiągnąć można  przez  nauki 
i ust ronne  życie.

Czas jes t  podobny do pieniędzy,  nie trać 
go, a mieć go będziesz dosyć.

Porządek  postępuje  z in ia rą  i w a g ą ,  nie ­
ł a d  zawsze się śpieszy.

Trze ba  wszystkiego obawiać się i wszy­
stkiego spodziewać się od czasu,  ludzi i sie­
bie samego.

Dostatek bardz ie j  udz ia łem jes t  tych, co 
się bez niego obejśdź mo gą ,  niżeli tego co 
go posiada.

Mądrość nie tyle zależy od dokonywania 
świetnych czynó w,  ile rhczej od unikania 
głupstw.

Bezrozumny nie uważa  na rady swoich 
przyjaciół;  mądry korzysta z wyrzutów swo­
ich nieprzyjaciół .

Ucz się t roskl iwie tego co ma związek z 
twojem p o w o ł a n i e m ,  a będziesz uczonym; 
bądź pracowitym i oszczędnym ,  a będziesz 
boga tym;  bądź wst rzemięź liwym a zacho­
wasz zdrowie,  bądź sprawiedliwym i pobo­
żnym,  a nie będziesz się lęka ł  wieczności.

Chccszli  żyć w zgodzie z ludźmi,  nie za­
przeczaj im przymiotów,  z których się chlu­
bić pragną Największa  nieros lropność ze 
wszystkich,  j es t ,  powziąźć  to zarumienienie 
że się ten lub ów przymiot  pos iada:  i lo 
jest  po większej części przyczyna nieszczęść 
ludzkich.

N A J A .

To nazwisko nadają w Indyach wężowi , 
co go natural iści  z powodu jadowi tośc i  t r u ­
cizny, do rodzaju Żmii  liczą, a dla pręgi czar ­
nej odznaczającej  się na szyi t e g o  płazu,  
W ężem  okularnikiem nazywają.  P ła z  len po­
kryty inałemi łuskami  owalnego kształ tu,  za- 
kłaua jącemi się jedne  na  drugie jak dachów­
ki na dachu , ma bl isko cztery stopy d ł u ­
gości. Kolor  jego jest  żół tawy albo szaro- 
jasny , z b łę k i tn aw em  odbiciem. Naja gdy 
zostaje w spoczynku ,  nie ma szyi grubszej

niżeli głowa.  Ale gdy się rozgniewa,  skó­
ra tej części c ia ła  rozciąga się i wzdyma. 
(Idy na niego natrafi j aki  nierostropny po­
dróżny ,  wąż ten powsta je ,  wzdyma szyję , 
o twiera  paszczę i posuwa się ku nieprzyja ­
cielowi za pomocą ruchów swego ogona. U- 
kłóeie jego prawie zawsze śmierć  zrządza.

Mimo tak wielkiego n iebezpieczeńs twa,  
kuglarze indyjscy potrafili  oswoić to stra­
szliwe zwierze,  tak dalece iż jenauczyl i  t ań­
cować. Ci ludzie u trzymują iż mogą cza­
rować go inucą m u z y k i , i p rzeda ją lekar­
stwa przeciw jogo ukąszeniu.  Dozwalają na­
wet,  aby icli len wąż ukąsił ,  ale zapewne po­
wyrywali  wprzódy jego pęcherzyki jadem 
zapełnione.  Codziennie widzieć ich mo ­
żna na ulicach, s iedzących na ziemi z fleci- 
kiem w r ę k u ;  o twierają  koszyk w którym 
znajduje się Naja , i wypuszczają go na zie­
mię. Na dźwięk muzyki,  wąż podnosi się po­
woli , skacze w ta k t ,  wlepia oczy w pana 
swojego, naśladuje w pewnym względzie j e ­
go giesta i porusza się za jego skinieniem.

1’ewlen au tor zapewnia ,  że w Indyach,  
gdy wąż ten wciśnie się do domu albo do 
pomieszkania,  właściciel  wzywa czarowni­
ka, aby go z tamtąd wyprowadzi ł .  Czaro­
wnik zniewala  węża dźwiękiem fletu do czo ł ­
gania się przy jego nogach ,  potem bierze 
go w ręce i wynosi z domu ; ale nie zabija 
go, gdyż Na ja jes t  przedmiotem czci fndyan,  
a zwłaszcza wMalnbarze .  Wyobrażenie  j e ­
go jest  zwyczajną ozdobą pagod i sk ła da ­
ją  mu ofiary. Braminowie zaklinają go, e- 
xorcyzinują,  a nabożni ludzie zanoszą mle­
ko i inne pożywienie,  do lasów,  w których 
przebywa.

W Y D A W C A  F . S . DM O C H O W SK I, 
w D rukarni przy IJlicy N owo-Senatorskićj Nro> i7 () Lit. D.http://rcin.org.pl
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M O S T  W  ALKANTARA.

Nie ma kraju bogatszego w zabytki  róż­
nych wieków i narodów jak Hiszpania.  Rar- 
t agińczycy,  Rzymi an ie ,  G o to w ie ,  Mauro­
w ie ,  zostawil i  w niej ślady swego panowa­
nia,  w pomnikach,  które dotąd są ozdobą le­
go kraju.  Z dz ie ł  wzniesionych pod pano­
waniem Rzymian ,  most  wmieśc i e  Alkanta- 
r a ,  którego rycinę um ieszczam y, odznacza 
się śmiałością i mocą budowy.  Miasto Al- 
kan ta ra leży w prowincyi Es t ramadurze  nad 
rzeką T ag iem,  za czasów starożytnych na­
zywało się Norba Cacsciria 2'urobicu, albo 
Poru Trojanusy z powodu mostu,  który w tein- 
że mieście Trojan kazał  zbudować na T a ­
gu, kosztem wielu mia s t ,  których nazwiska 
wyryte były na marmurze ,  na czterech tabli­
cach. Jedna tylko do t rwa ła  dotąd,  a napis 
znajdujący się na niej , potwierdza nasze 
twierdzenie.  Ten  m o s t , z ł u k ie m  tryumfal­
nym na środku,  ma 200 ' stóp  wysokości,  106 
d ługośc i ,  a 28 szerokości ,  i stoi tylko na 
sześciu arkadach.

Maurowie  nazwali  to miasto Alkantara 
(most).  Alfons IX król Kastylii ,  zdobył  je 
na nich w r. 1212, i powier zy ł  straż jego 
kawalerom Ka la t r awa;  w dwa lata potem 
oddano je  kawalerowi Sgo Jul iana ,  których 
zakon ustanowiony był  w roku 1170 pod re­

gułą Sgo Benedykta- Od lego czasu, przy­
brali nazwisko tego miasta. Ludność  mia­
sta Alkantara wynosi 3,000 dusz. Prócz 
lego starożytnego mostu,  niczem sio więcej 
nie odznacza.

N I E W I D O M f.
St rata najszlachetniejszego zmysłu , za 

pomocą którego człowiek jedynie pojąć zdo­
ł a  otaczający go świat we właściwem świe­
tle i b a r w a c h , jest  równie smutnym , jak 
często wydarzającym się wypadkiem; zebra­
na przeto obszerniejsza wiadomość o tym 
kalectwie i zakładach,  w których niewidomi 
ukszlałcić się mogą na użytecznych cz łon­
ków społeczności,  a następnie zarys ich cha­
r ak t e ru ,  obyczajów i l i zyonomii , objaśnio­
ny stósownemi rycinami, powinien bydź zaj­
mujący dla czytelników.

Rozmaite są rodzaje ślepoty:  niektórzy 
niewidomi postrzegają odblask świa t łośc i ,  
mogą rozróżnić jaśniejsze barwy i zarysy 
przedmiotów; inni zupe łn ie  są wzroku po­
zbawieni.  Rozmaite także są powody śle­
poty. Niektórzy niewidomi są z urodzenia,  
inni przez rozmaite choroby lub przypadki 
wzrok t racą ,  często ze zbytku pracy ,  lubhttp://rcin.org.pl
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zbytniego narażania się na działanie ognia, 
n. p. zegarmist rze,  kowale,  hutnicy; ś lepota 
zdarza się często w północnych ,  wiekui ­
stym śniegiem okrytych krainach,  szczegól­
niej gdyje  słońce oświeci i ślepiący im blask 
nada ;  częstsza jeszcze w p iaszczys tych , pa ­
ła jących pustyniach Afryki. Zgrzybiałość 
spraw ia także n iekiedy u t ra tę  wzroku ,  przez 
wysuszenie p ły nu  odwilżającego oczy. Roz­
mai te są także przyczyny ślepoty od urodze­
nia. Czasami bywają  powieki  z rośn ię te ,  
niekiedy nawet przyrośnię te  do samej kuli- 
stości oka; niekiedy oczy bywają  powleczo- 
czone b łoną ,  niekiedy źrenica zarasta lub 
zupe łn ie  w y p ły w a ;  bywają także gatunki  
przyrodzonej  ślepoty ,  których powodu od­
kryć nie podobna.  Niewidomi  z urodzenia,  
nie mając żadnego wyobrażenia  o tym zmy­
śle, nie czują 's ię  tak nieszczęśl iwemi jak ci, 
którzy w późniejszym wieku wzrok tracą. 
Doświadczenie  nauczyło,  iż ślepi z u rodze­
n i a ,  lub ci którzy w dzieciństwie wzrok 
stracili ,  zupe łn i e  odmienne  czynią sobie wy­
obrażenie o przedmiotach.  Pe wnem u m ł o ­
dz ieńcowi ,  k tóremu Ehefelden  zd jął  szarą 
ka ta raktę,  wydawało  się w chwili gdy przej ­
r z a ł ,  iż wszystkie przedmioty  tuż są przy 
nim, i nie mógł  rozróżnić jednych  od d r u ­
gich, chociaż zupe łn ie  odmiennego były 
ksz ta ł t u ;  t y m ,  które dawniej  dobrze zna ł  
przez dotykanie ,  przyglądał  się z uwagą,  a- 
by je potem znowu rozpoznać ;  wkrótce j e ­
dnak zapomina ł  o nich, w na t łoku  coraz no­
wych przedmiotów.  Dziwi ł  się niezmier ­
nie,  iż osoby które najbardziej  kochał ,  pię- 
kniejszemi nie były od -innych. Nim wzrok 
od z y sk a ł ,  nie okazywał  wielkiej chęci po­
s iadania tego zmysłu.  U osób zostających 
długo w stanie ślepoty,  inne zmysły dziwnie 
sio zaost rzają,  może przez to ze pozbawie­
ni są roztargnień,  które zmysł  widzenia zwy­
kle sprawia.  Przez to m oże ,  wielu niewi­
domych nabywa większej mocy duszy ,  a w 
niektórych,  nadzwyczajnem sposobem roz- 
w i ja j ą  się p rzyrodzone  talenta.  Niewido­
mi mają szczególnie czucie i s łuch  n iezmier ­
nie bystry.  Dowodem tego jes t  niewidomy 
zPu is se aux ,  któren w wysokim stopniu po­
siada ł  chemią i muzykę;  u m i a ł  na jdokła­
dniej oznaczyć odległość przedmiotów , 
wskazywał  dalekość ognia po s topniu gorą­
ca ; sądzi ł  o pełności  naczynia po odgłosie 
jak i  sprawował  p ł y n ,  gdy go z jednego 
do drugiego p rze le w a ł ;  poznawał  bl iskość 
p r zedm io tó w ,  po działaniu powie t rza  na 
twarz  swoją. Oznaczał  niechybnie ciężar 
każdej  ęzeczy, oraz ile naczynie jak ie  pomie­
ścić w sobie może.

S ł a w n y  Sauderson,  proflfesor matematy­
ki w R a m b ry d g e , s t raci ł  wzrok za młodu.  
Po czyn i ł  wiele wynalazków ułatwiających 
naukę Arytmetyki  i Jeometryi .  Tak  mia ł  
wydoskonalony zmysł  dotykania,  iz pozna ł

każden pieniądz fałszyw'y między innemi,  
choćby najdokładniej  był  naśladowany i u- 
w ieść mógł  wzrok samych znawców.

Niewidomy musi koniecznie wydoskona­
lać inne zmysły ,  aby za ich pomocą nie­
dostatek wzroku zastąpić. Chcąc go n. p. 
nauczyć czytać i pisać, potrzeba mu dać do­
tykalne l itery,  po których tak długo prowa­
dzić musi ręką, dopóki ich rozpoznawać nie 
zdoła.  Jeśli chce powziąźć wyobrażenie o 
powierzchni kuli ziemskiej,  musi mieć wy­
pukłe  globy i mappy.  W  prawdzie,  nauka  
przez dotykanie , daleko jes t  powolniejsza 
niżeli za pomocą wzroku.  Długo musi ma­
cać niż ułoży  w głowie sw ojej to, co inny j e ­
dnym rzutem oka ogarnie. Ła two wiec po­
jąć przyczynę dla której niewidomi nie mo­
gą nauk odbierać w tycli samych szkołach co, 
widzący jasno,  — najprzód,  że byliby pozba­
wieni dotykalnego sposobu uczenia się, a po- 
wlóre,  że powolne ich objęcie, przeszkadza­
łoby ciągle postępom dzieci obdarzonych 
wzrokiem. A ponieważ niewidomi niepośle­
dnią część ludności sk ł ada ją ,  i t ak n. p. 
w samych Prusach  znajduje się ich 13,000 
dusz (*), dla tego też musiano dla nich od­
dzielne poczynić zakłady.  Wychowanie  ich 
ma głównie  na celu oświecenie duchowne,  
aby ślepych wyprowadzić ze stanu umysłowej 
ciemnoty,  i na godnych wykształcić ludzi ;  
drugim jego celem jest  rozwinąć w' nich przy­
rodzone skłonności  i zręczność, i podać im 
sposób wyżywienia się z własne j pracy, bądź 
przez jakie rzemiosło,  bądź przez muzykę.

Wychowanie  niewidomych dzieli się na 
trzy oddzielne ga łęz ie:  rękodzielnictwo, 
sztuki piękne,  umiejętności; nie podobnabo- 
wiein przeniknąć jak ie  skłonności  uśpione 
są w niewidomym.  Francuzkie  i niemieckie 
zakłady,  potrójny ten wzgląd mają na celu,  
kiedy przeciwnie,  angielskie zajmują się sa­
mem tylko rękodzie lnic twem.

Pierwszy pomysł  naukowego zakładu dla 
niewidomych,  powzią ł  Walenty Hauy,  b ra t  
sławuiego mineraloga tego imien ia , powo­
dowany przez młod ą  n ieinkę,  n iewidomą 
pannę Paradis,  z Wiednia ,  która 1780 r: p rzy­
była do Paryża,  i z powszechnćin upodoba­
niem słyszeć dała kościelne melodye wyko­
nane na organa-ch. Zaczął  częściej odwie­
dzać ową dowcipną panienkę,  i z wielkim po- 
dziwieniein zna laz ł  u niej mnóstwo przed­
miotów służących do nauki niewidomych,  
a między innemi wyszywane mappy i pod­
ręczną  drukarnię,  za pomocą której pisywa­
ła  listy do P. Kampeln w Wiedniu ,  (wyna­
lazcy machiny grającej w szachy, a drugiej

(* )  Zeune, podaje nam, na doświadczeniu oparte wy­
rachowanie stosunku w jakim ślepota od równika 
aż ku biegunom się zmniejsza, tak iż gdy w Egipcie 
setna część ludności je s t  niewidoma, w Norwegii za­
ledwie tysiączna znajduje się pozbawiona wzroku.
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mówiącej  ), oraz do Weisscnburga  z Man- 
heimu, uczonego niewidomego.

I*. Hauy porów'nał wysoki stopień oświa­
ty,  do którego wzniosły się te dwie osoby 
w Niemczech , z pogardą w jakiej  żyli ślepi 
francuzcy,  gdzie n. p. karczmarz p e w ie n ,  
zgromadzi ł  na ja rm ark  n aS .  O w idy dziesię­
ciu ś lepych,  a przystroiwszy ich najdziwa­
czniej,  w ośle u s z y ,  pawie  ogony,  okulary 
bez szkieł ,  śmieszne wys tawi ł  z nich wido­
wisko. Wielki  szpital  dla ślepych, rokn 1260 
przez Sgo Ludwika  założony,  za powrotem 
z Egipskiej k r u c y a ty , w której mnóstwo 

-wojowników wzrok u t ra c i ł o ,  nie przedsta­
wia ł  naszemu przyjacielowi ludzkości, po­
cieszającego obrazu umysłowego rozwinię­
cia, lecz owszem przytępienie i zepsucie o- 
byczajów'. Pos ta nowi ł  zatem stać się tern 
dla niewidomych,  czein L ’abbe de 1’Epee 
b y ł  dla głucho-niemych,  i otwrorzył  1784 na­
ukowy zakład dla ś le pych ,  gdzięby uczyli 
się nie tylko ręcznych robot,  jako to: przę­
dzenia,  tokars twa,  passamoniclwa,  rozmai­
tych wyrobów z tek tury ,  ale zarazem muzy­
ki i śpiewu,  czytania,  pisania,  rachunków 
i innych nauk. Urządzi ł  sposób uczenia po­
dług  wzorów które widz iał  u panny Para- 
dis. Do czytania kaza ł porobić wypukłe  
litery metalowe,  klóreiniby razem na papie­
rze drukować  można by ło ;  do pisania w ł a ­
ściwe przysposobienie: na papierze umiesz­
czała się rama z drucikami,  przedz ie lające­
mu wiersze od siebie; do rachowania wypu­
k łe  liczby m e ta lo w e ,  i tabl ice umyślnie u- 
rządzone do za tykania w nich owych liczb; 
do nauki jeogral i i ,  mappy,  na  których góry, 
r z e k i ,  miasta i g ranice ,  rozmaitym sposo­
bem były wyszyte.  Zrazu,  towarzys two przy­
jac ió ł  ludzkości z łożyło składkę  na u trzy­
manie 12stu niewidomych; r. 1791 rząd za­
j ą ł  się tym zakładem> i połączył  go ze szko­
ł ą  głuchoniemych;  gdy jednak postrzeżono 
że to jes t  nie dogodnem , roku 1801 przyłą ­
czono go do dawnego szpi talu niewidomych.  
T a m ,  z powodu pomieszania młodych śle­
pych,  ze staremi nieokrzesanemi wojowni­
k a m i ,  zupe łny  n ie ład nastąpi ł .  Hauy nie­
zmiernie tern zmartwiony , ud a ł  się 1806 r. 
do Pe te rsburga ,  ażeby tamże  podobną  szko­
łę  urządzić.  Po  przywróceniu królestwa w 
1815, zwrócono zakład do pierwotnego prze­
znaczenia ,  a r z ą d z c ą  jego obrano doktora 
Guillie.

Po Francyi ,  Anglia za łożyła  pierwsze 
szkoły dla niew idomych, ścieśniając j edn ak­
że rozciągłość ich zakresu.  Wszystkie te 
szkoły kosztem obywateli  nie zaś rządu są u- 
t rzymywane.  R. 1790 utworzono podobny 
zakł ad  w Łiwerpolu,  w którym niewidomych 
płci obojej uczono ręcznych robot,  kościelne­
go śpiewu i grania na organach. Roku 1791, 
po w st a ł  drugi zakład w E d y m b u r g u ,  gdzie 
szczególniej koszykarstwa i powroźniclwa

uczono. Podłu g  tegoż planu,  założono 1S00 
roku,  zak ład  Londyński ;  szkoły w Dublinie,  
Bryslolu i N o r w i c h ,  w tymże ustanowione 
są duchu.

W Niemczech najpierwszy zakład powsta ł  
1S06 r., podczas przejazdu pana I lauy przez 
Ber l in ,  wzniesiony szczodrobliwością mo­
narchy. Zeune zos tał  jego zarządzcą,  a g łó­
wnym celem było nauczanie niewidomych 
i zapewnienie im sposobu utrzymania.  Ze u ­
ne,  zamiast  kosztownego paryzkiego sposo­
bu p isa n ia ,  zaprowadzi ł  daleko prostszy z 
tektury i szpagatu urządzony; zamiast żmu­
dnego rachowania  metalowemi  l iczbami ,  
doprowadzi ł  rachunek z pamięci do wyso­
kiego stopnia biegłości; a na miejsce wyszy­
wanych mapp,  które właściwego wyobraże­
nia o rzeczach dać nie mogły, wymyśli ł  p ra w ­
dziwie w ypukłe  globy, przedstaw iające naj­
dokładniej  całą kulę z ie m s k ą , które się w 
całej  Europie up ow szechn i ły ,  nawet do na­
uczania widzących.

Po Berl ińskim ,< najpierwsze zakłady w 
Niemczech,  powsta ły  w Wiedniu i P r ad ze ,  
oba roku 1S0S; tegoż samego roku założono 
podobny w Ainszterdamie. Roku 1809, u- 
tworzono w Dreźnie instytut niewidomych 
na w zór Berlińskiego. Roku 1810, towarzy­
stwo dobroczynności  ulw orzyło podobny za­
kład  w Z uryc h ,  za szczególnem przyłoże­
niem się niespracowanego doktora l l i rzel .  
Kopenhaga winna Professorow i Brorson, po- 
dobneż ustanów ienie roku 1811. Podczas wo­
jen od 1813— 15, gdy Egipska zaraza oczu 
tak st raszl iwie grassowała  w wojskach E u­
ropejskich,  powsta ło  w Prusach podług pla- 
n ó w p a n a  Ze un e ,k i l k a  zak ładów d lan iewi-  
doinych wojowników. Zamiarem ichbyło,  o- 
c iemnia łych żo łn ie rzy ,  który nie mogli się 
na dal t rudnić dawnem rzemios łem,  do po­
żytecznych robot usposobić.  Najpierw ej 
w domu Inwalidów' w Berl in ie ,  urządzono 
taką pracownię żo łn ie rską ,  której Zeune  i 
jego żona przewodniczyli ,  a ztąd wyuczeni  
kunstinistrze rozsyłani  dopiero byli po roz­
maitych prowincyacli,  ażeby tamże podobne  
zakłady dla niewidomych wojowników urzą ­
dzili. Pracow nie te, lak długo tylko t rwać 
miały , dopókiby utrzymani w nich żo łn ie ­
rze dokładnie rzemiosł  się nie wyuczyli .  
W tymże czasie podobne  założono w Wro- 
c ławiu  i Królewcu.  W  W r o c ł a w i u ,  wy- 
chowaniec Zeuna , Tan K n ie ,  podnauczy- 
c i e l , wynalazł  oszczędne w zory z blachy i 
drzewa, do dotykalnego nauczenia trygono- 
inetryi.

Prócz Niemiec ,  Szwajcaryi,  Hollandyi,  
Dani i ,  Francyi ,  Anglii i Rossy i ,  zdaje się 
iż w innych kra jach ,  a szczególniej innych 
częściach świata,  nie powstały żadne w tym 
rodzaju zakłady.  Char Ie \oix wspomina, 
wprawdzie ,  iż w Japonii  historyczne poda­
nia powierzane  bywają pamięci ś lepych,
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Gołow nin  w sameinże olbrzym i ein mieście 
J e d d o ,  liczy 36,000 niewidomych,  ale ża­
den z nich nie wspomina,  aby istniały na u ­
kowe dla nich zak łady ,  a zatem opieka nad 
pozbawioneini  wzroku ,  zdaje się bydź wy­
łącznie owocem cywilizacyi Europejskiej .

Dyrektor W iedeńskiego instytutu Kle in,  
w yd a ł  ważne dz ie ło  pod t y tu łe m :  Sposób 
uczenia Niewidomych i p rzeksz ta łcen ia ich 
w pożytecznych obywateli .

Po  tych ogólnych instytutach dla ulżenia 
tak ciężkiemu ka lectwu poświęconych,  u- 
mieszczamy szczegółowy opis doktora Bour- 
don.

Gdyin pierwszy raz odwiedza ł  ślepych 
z urodzenia,  w instytucie przy ulicy Sgo W i ­
ktora w Paryżu,  towarzyszący mi zarządzca 
radz i ła bym zaczą ł  od drukarni .  Tam zgro­
madzeni byli najpojętniejsi  niewidomi:  p rze­
wodnikami  mojemi byli także niewidomi.

— »Jakże ,  s p y t a ł e m ,  nie widząc ,  może­
cie dz ia łać z taką p e w n o ś c i ą ? — »Za pomo­
cą dotykania,  odpowie dz ia ł  mi jeden  z nich, 
l ecz ja kże  to dotykanie różni  się od wasze­
go! Właśc iwie  ucho i owa część twarzy 
przytyka jąca  do ucha,  k ieruje naszemi kro­
kami. . .  Jeśl i  zbliżamy się do nieznanego

nam mie jsca ,  wąchamy że lak po w ie m ,  i 
s łuchamy czczości powietrza: jeśli  nam j a ­
ka wątpliwość pozostaje,  klaskamy w ręce,  
i uderzamy nogą w ziemię: a powstający zląd 
odgłos uw iadamia nas, czy izba do której  
weszliśmy jest  wielka lub mała,  jak daleko 
jesteśmy od ścian i wyjścia. Właśc iwie  u- 
cho, zarazem organ s łuchu i dotykania,  jest  
przewodnikiem naszym. Ci z poiniędzy.nas, 
którzy nieszczęściem mają s łuch  przylepy, 
są niezmiernie niezręczni.  Dosyćby było  
włożyć nam opaskę na uszy i skronie,  aby­
śmy nie mogli sami kierować sobą, gdyż u- 
pewniain pana,  że ręce s łabą  są dla nas po­
mocą.

Przypa trywałem się ich postępowaniu i 
pracy. Post rzegłem iż nie dotykali  p rzed­
miotów końcami palców i t ak obojętnie jak 
my. Obracają je  na wszystkie strony, co im 
nieraz wyższość nad nami nadaje.  My, na- 
p rzykład ,  możemy tylko objąć po łowę ja ­
kiej kulistości,  oni od razu obejmą całą.

W  drukarni  by ła  bibl ioteka,  z łożona  za­
ledwie z dziesięciu książek: by łem ciekawy 
widzieć jak  czytają inłovlzi niewidomi.  Xiąż- 
ki ich są zbiorem wypukłych  białych l i ter,  
które sk łada ją  palcami dość płynnie.  Nie

■■ft i & e c f l & i f  n M i  * 8 ®  W m p r e t -  
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Mechanizm drukowania wypukło, różni się  od mechanizmu zwyczajne­

go druku.
czytają wprawdzie  tak szybko jak  my;  na 
przeczytanie jedn e j  inyśli pot rzebują tyle 
czasu,  ile my na  przebiegnięcie  całej  karty.  
Lecz czytają prawdziwie  i nie tracą dro­
giego czasu na przerzucanie niedba le  i bez- 
korzystnie,  mnogich kar tek n i e j e d n e j  księ­
gi. Gzy tają mało,  lecz dz ie ło ,  którego każ­
da l i tera przesunę ła  się pod ich p a l c a m i ; 
pozostaje na zawsze w ich pamięci.  Pr z e j ­
mują się rzeczywiście ulubionemi sobie au­
torami.  Podobni  są bardzo pod tym wzglę­
dem do wieśniaków,  których ca ł ą  b ib l io te ­
kę sk łada  Biblia i książka do nabożeńs twa;  
lecz choć umieją mało ,  umieją za  to grun­
townie  i pamiętają ca łe życie.

Jedna  rzecz uderzy ła  innie szczególniej 
w tych ślepych: lo jest  j ednostajne  i charak­
terystyczne upośledzenie ich postaci. Cie­
kawy byłem wybadać jego powód , oto mo­
je  uwagi w tym względzie.  Utrata wzroku 
pozbawia śmiałości  i przyjemnego u ło ż e ­

nia. Ponieważ  przez wrażenie  powietrza 
działającego na ich twarz,  rozpoznają miej ­
scowość,  ciągle zatem wystawiają oblicze 
na przód.  Do tego, większa część tych nie­
szczęśliwych przez ospę st raci ła wzrok , i 
noąi głęboko wyryte na twarzy,  niszczące jej 
ślady.

Lecz nie koniec na tern. Cóż nada je  fi- 
zyonomii ten wyraz piękności i uczucia, s ta­
nowiący jej wdzięk i p iękność?  Nie tylko 
lekki uśmiech,  dowodzący dowcip lub szczę­
ście; nie tylko wymowa i ogień spoj rzen ia :  
ale jeszcze doskonała  zgodność wszystkich 
części twarzy,  a ta tylko za pomocą oczu na­
być się zdoła.  Inna przyczyna szpeci j e ­
szcze oblicze młodych niewidomych,  to jest  
nadzwyczajna ważkość czoła.

Ta uwaga tein ważniejszą mi się wydaje,  
iż widać ją  tylko w tych , którzy stracili  
wzrok w dzieciństwie,  lub przyszli  na św iat 
niewidoineini.http://rcin.org.pl
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Niewidomy od urodzenia.
W idz ia ł em  kilku niewidomych,  którzy po 

dziesiątym roku  ociemnie li ,  i p rzekonałem 
się że ich czoła  były tegoż samego ks z ta ł ­
tu co i nasze. Nie można zaprzeczyć zmy­
s ło m , a szczególnie zmysłowi  widzenia ,  
dzielnego wp ły w u  na tworzenie  się wyobra­
żeń,  ich liczbę i rozmaitość.  lin więcej du­
sza ma narzędzi  i pomocników,  tern więk­
szą powinna bydź objętość mózgu. Obję­
tość mózgu jes t  zawsze równa rozciągłości 
pojęcia. Jasną  jes t  rzeczą,  że cztery zmysły 
mniej  dostarczą pojęcia niżeli  pięć, i że wię­
cej po trzeba  mózgu na wyobrażenia pocho­
dzące od pięciu zupe łnych  zmysłów,  niże­
li na  wyobrażenia których tylko cztery zmy­
s ły dostarczają.  Nie t rzeba się więc dzi­
wić,  iż ciemni z ur odzen ia ,  mają czoło da­
leko węższe.

O ciem n ia ły  w \ § l y m  ro k u  ż y c ia .

Dziewczęta n iewidome tein się różnią od 
chłopców,  iż są s tarannie jsze  o siebie i bar­
dziej lubią się stroić: mają prawie  też same 
u łożenie  co i panienki  nie pozbawione  wzro­
ku,  a j ednak wyszedłszy z instytutu rzadko 
kiedy idą za mąż,  kiedy przeciwnie ch łop ­

cy niewidomi,  prawie wszyscy z łatwością 
się żenią.

Przewodnik  powiedział  mi abym podykto­
w ał  co młodym zecerom. Dla przekonania 
się o ich umiejętności;  spytałem jakim spo­
sobe m,  pozbawieni  jednego zm ysł u ,  mieli  
j ednak więcej dowcipu niżeli wie lu widzą­
cych.

Nie okazując pogardy ani zbytniej  czu ło­
ści na tę pochwałę,  j eden  przyniósł  mi za kil­
ka sekund żądany wysłów,  złożony jak naj­
d ok ła d n ie j . — »Musicie wiec mieć niezmier ­
nie del ikatne do tykanie?  r z e k ł e m : — »Tak 
dalece,  odpow iedz ia ł ,  iż niektórzy z nas u- 
mieją nawet  rozpoznawać kolory,  j edynie 
za dotknięciem. Jest  pomiędzy nami m ło ­
da panienka,  również jak my n iewidoma od 
urodzenia,  która rozróżnia jedwab różowy, 
pomiędzy inszemi różnobarwemi  próbkami 
tejże samej matery i ,  z których robi śliczne 
woreczki.  Wprawdzie ,  j eden  tylko różowy 
kolor rozpoznaje,  a nie odróżni innych; lecz 
co do tego odcienia nigdy się nie myli.  
—  » Mógłbyś jeszcze dodać ,  odezwał  się 
i n n y ,  że niektóre kolory poznać można 
po z a p a c h u , szczególniej gdy materya  jes t  
nowa i nie dawno ufarbowana.  Uważałem 
mówi ł  dalej ,  że kolor czerwony łatwie jszy 
jest  do rozpoznania ,  dla tego iż bardziej 
wciąga w siebie wilgoć; ta własność  pos łu ­
żyła  mi nieraz do rozróżnienia czerwonćj 
włóczki ,  z których robią kobierce.

— >'Z resztą,  r zek ł  trzeci łagodnie,  nie sa­
mo tylko dotykanie wynagradza nam zmysł  
utracony; mamy prócz tego słuch niezmier­
nie bys try;  żaden dźwięk i odgłos nie uj­
dzie naszego ucha; możemy prawie wszyscy 
rozróżnić kilka odgłosów zarazem,  i to każ­
dy na jdokładniej .

P rzek onał em  s ię ,  że ci młodzieńcy po­
siadali p rawdziwie  dziecinną pros totę,  bez 
żadnej próżności ,  zazdrości,  a przyczyna te­
go szczęśliwego usposobienia,  j es t  ba rdzo  
na tura lna .— Ponieważ nie inogą wyczytać w 
zmiennych rysach f izyonomi i, nagłego wy­
razu pochwały i przenoszenia nad innych,  
to sarno chroni ich od dwóch tych wad,  t ak 
upowszechnionych i tak szkodliwych.

Rzecz godna uwagi i p rz yk ła dna ,  wi­
dzieć jak słuchają p i lnie:  niesłychana jest  
widzieć dwóch niewidomych mówiących ra­
zem lub przerywających sobie wzajemnie ;  
nigdy nie podobna  ich słyszeć czyniących 
niebacznie zapytanie po zapytaniu:  rozmo­
wa ich tchnie rozważną  powolnością ich 
chodu.

Równość uk ła d u  i wrażeń,  podobnie jak  
odosobnienie ich od towarzystwa ,  sprawia 
iż się ł ączą i kochają na wzajem,  jakby to u- 
czynili  ludzie jedne jże krainy, przypadkiem 
wyrzuceni  na obcą ziemię.  Ta sama przy­
czyna która ich chroni od zazdrości i pró-http://rcin.org.pl
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żno śc i , czyni ieh nieufneini: w istocie,  zna­
j ą  tylko ludzi z tego, co w nich jes t  na jbar ­
dziej  zwodniczem,  zmowy.

Uważałem także,  iż różnica wieku,  więk­
szy przedz ia ł  między niemi s t a n o w i , niż 
między innemi ludźmi.  Niewidomy pię tna­
s toletni ,  okazuje dla dwudziestoletniego,  t a­
kie uszanowanie i p e łn e  względów p ier ­
wszeńs two , j ak ie  pomiędzy  nami młodzie-

POLICZEK PANIEŃSKI (1)
ZDARZENIE PRAWDZIWE.

( Z  r ę kop ig inu  m o jó j  p r a b a b k i . )

. . .Byłam dawniej  m ło d ą  i g ładką;  Tateń- 
ko i inateńka mieszkali  taki tak  na wsi na 
Litwie,  a j a  skończywszy pensye juŁc wdo-  
ma  oczekiwałam,  rychło-li  P a n  Bóg zeszłe 
jakowego konkurenta. Miałam voh d w u ­
dziesty,  la  dobrze wszystko zapamiętać mo­
gę :  wielu było Li twinków co bardz ie j  dla 
wiana  s taral i  się o rękę ;  ale każdemu mój 
Ta teńko  d a ł  od kosza.

W  lato moic godzina jedenasta h iw szy , na 
siwej k laczy,  z pachol ikiem, zajeżdża szla­

k i )  Zachowujemy wiernie sposób wyrażania się. dla za- 
|  chowania właściwej rękopisom oryginalności.

(2) Było zwyczajem że m  dziedzińcu stat stup wko­
pany we środku, a przy uim trzy kolka: złote, sre- 

£ brne,  i żelazne; złote i srebrne dla szlachty, dwo­
rzan »• panów przeznaczone ; żelazne mieszczanom i 

\ kmieciom- kto się pomylił, c/ęsto odbierał naponi-
| mienie surowe, słowne , a  częściej kurhanem rze-

. mieujiym.

chcic z Po d la s ia ,  i prosto przywiązawszy 
konie u s łupk a  na dziedzińcu (2) weszedł  
do komnaty,  zdjął  czapkę,  zawiesi ł  na sza­
bli; poprawi ł  wylo tó w,  i nisko a grzecznie 
nam się wszystkim ukłon i ł .  Mój Tateńko 
przyjął  go uprzejmie,  ta  kaza ł  dać śniadanie,  
i rozpoczął  rozhowor.Szlachcic począ ł o swo­
ich rozpowiadać  interessach,  ale coraz rzu­
ca ł  oczyma na mnie.  Ta teńko zapros ił  go 
na noc, co nie wzbraniawszy się przyjął .  
Na. drugi dzień kiedy w rozmowie ojcu mo­
jemu  cały stan substancyi swojej opisa ł ,  za­
razem przy tein oświadcza się o innie,,i pro­
si o rękę> zapewniając że skoro otrzyma de- 
klaracye ro dz i có w, ukaże klejnot szlache­
c twa z genealogicznein drzewem,  i majątek, 
jaki  posiada.

Mój tateńko i maleńka ztlziwieni takiein 
zuchwals twem chudzinki  t akowej ,  poczęli 
śmiać śię na boku,  i ułożywszy razem że za­
drwią ze szlachcica, przyrzekli  mu solennie 
rękę panny: Barbary- Ta  i ja sic śmia łam

mówić nie mylnie o tem,  czego tylko można 
dotykać,  niżeli o tem co pod tysiącznym u- 
kazuje się względem,  i co rozmaitym spo­
sobem czuć można. Wychowanie ciemnych, 
daleko jes t  powolniejsze niżeli jasnowidzą­
cych i ta w łaśnie przyczyna czyni młodszych 
tak skroinnemi i tak pe łnemi  uszanowania.

N iew idom y słuchający. 
niec ma dla starca.  W  istocie, wyobrażenia 
jednym nabyte |zmysłem,  wymagają,  aby doj­
r z a ł y ,  więcej  doświadczenia i l a t ;  t rudnie j Niewidomy uczący się muzyki.
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serdecznie,  a szlachetka gwał tem p ro s i ł b y  
mu termin oznaczyli,  jakoż  obiecano za trzy 
miesiące. Podlas iak Zanie długo sio bawi ł ,  
wsiadł  na siwą kobyłkę,  paclioliczek za nim, 
i ruszył  z kopyta.

Taze po śm iechu ,  tateńko  się pomiarko- 
wał ,  jak  źle uczyni ł  że chociaż takiej chu- 
dzince d a ł  przyrzeczenie,  a dotrzymać go 
nie myślał .  Juże  zbl iżał  się i t e rm in ,  wy­
słano mnie do serdecznych sąsiadów, o trzy 
mi le ,  obawiając się by zuchwały  koroniar- 
czyk nie nadjechał .

Co sobie wróżono,  to ziściło się do odro­
binki.  Na dzień przeznaczony przyjeżdża 
ówr chudzinka,  ale nie na  kobyłce siwej; ta 
śliczną kolasą,  z an im  ki lkanaście rumaków 

odwodnych ,  a ki lkadziesiąt  kolas pełnych 
oroniarzy i koroniarek.  Wszakże  nie za­

j echa ł  do dworu ale do ka rczm y,  i począ ł  
wypytywać czy jes t  panna  Barbara doma.

Zaledwie z gospody znać dano rodzicom
0 jego przyjeździe z tak wielką  kalwakatą;  
a tateńko i maleńka  wys t r aszeni ,  nie wie­
dzieli co czynić; za jechał  do dworu i z gęstą
1 śm ia łą  miną wszedł  do komnaty.

— »Kłaniam waszeci:  rz ek ł  do fa teńki ,  
muskając czuprynę :  p rzybyłem na ozna­
czony termin; bo u nas verbum nobile,  s ło ­
wo szlacheckie,  każdy święcie szacuje; spo­
dz iewam się że i Waszeć  na to pamiętny;  bo 
inaczej na Sgo S tanis ława zakrzyknął  w 
gniewie: gotowein uszy po obcinać!

Ta po tych s ł o w a c h ,  zaczął-kańczukiein 
machać,  i dobył serpentyny do połowy z po­
chew.

— »Gdzie jes t  moja Basia?  zarzekł  suro- 
w'o tateńka.

Mój tateńko tak i lak  nie wiedz ia ł  co od- 
rzeknąć :  inateńka po chwili  odpowiedziała 
źe jes t  w sąsiedztwie,  ale już po nią pos ła ­
no : jakoż wnet  podslarościego po mnie wy­
sław szy. Szlachcic tymczasowo ze swatami 
i-drużbami (a wszystko było  zuchwałe)  pi ł  
wódkę i za jada ł  śniadanie,  apole in  sk łoni ł  
się grzecznie i oświadczył  że przybędzie po 
obiedzie z łożyć  swoją subinissyę tateńko- 
wi i mateńce i swojej,  j ak już nazywał,  pan­
nie Barbarze.

Ja  ni o czym nie wiedziawszy,  zobaczyłam 
z ogrodu podslarościego naszego,  co sadz ił  
na gniadym podjezdku:  cały potem z lany ,  
la  zeskoczywszy z s iodła odda ł  list mateń- 
ki; przestraszona poczęłam czytać.

Sercem najukochańszo Basieczku!
»Czegośmy się obawiali  to się ziściło; zu- 

kchwały konkurent  z sutą ka lwakatą  przy- 
»był,  i jeszcze dziesiąta na zegarze nic bi- 
nwszy, jak s taną ł  u nas na dworze , i twojej 
»się ręki dopomina.  Zacięty ślepy M a zu r , 
»nie chce o niczein s łuchać  mając przyrze­
c z e n i e  nasze:  potrzeba Basieczku zaraz 
»przyjechać, i wyraźnie zuchwalcowi odmó- 
»wić>»

Przeczytawszy pismo Mateńki ,  taki tak  
wsiadłam do kolasy i we trzy godziny już 
byłam doma. Ta teńko  kaza ł  się mnie wy­
stroić, a ja posz łam do swego panieńskie­
go pokoiku. Już  czekały panny s łużebne,  
i j edna z nich Zosia,  najdawniejsza w s łuż­
bie, poczęła się dziwić nad wystawną kal­
wakatą pana Bart łomieja.

— »Mój Boże! ktoby się sp odz ia ł ,  żeby 
to by ł  ten sam co to przyjechał  na siwej ko­
byle z jednym pacholikiem ! A wszakże- to  
za jechał  do gospody jnkby  kniaź jaki  albo 
Wojewoda .  Tyle kolas,  a w każdej i bia- 
łychgłów nie mało;  a j ak post rojone ,  a śle­
pe. mazury, j ak ich stary jegomość nazywa,  
postroili  się że od kamieni drogich szabli 
nie widać,  a złoto aż kapie.

Nic nie odrzekłam; w tein dano znać źe 
pan chorąży już przyjechał  i oczekuje z dru­
żbami na innie. l lb rana czeinprędzej,  i wy- 
sznurowana ,  ta  wychodzę do komnaty ba­
wialnej ca ła  drżąca , i dygnęłam pokornie.  
Rzucę oczkiem i doj rzałam pana Bar t ło­
mieja chorążego: by ł  dorodny choć n i e m ł o ­
dy; s ta ł  z uszanowaniem, żal mi go było,  ale 
mateńka  stojąc przy mnie rzekła:  »D alej B a­
siu, mów. »

Nabra łam odwagi i siły , ta  dygnąwszy’, 
rzekłam poważnie jak mnie mateńka  nau­
czyła.

— »Kłaniam Waszeci  i dziękuję za jego 
afekt ku mnie skierowany,  ale z tego nic nie 
będzie.» I już  chciałam się zawracać,  gdy 
mocny policzek obali ł  mnie na ziemię; ta  pa­
dłam bez duszy,  i tylko krzyk s łysza łam.

Jak mi potem Mateńka  mówi ła  było tak.
Pan Bart łomiej  chorąży, odebrawszy ode- 

mnie taką  odpowiedź; uniesiony passyą da ł  
mi policzek ognisty; a gdym upadła ,  taki tak  
obróci ł  się do swoich: »Przy jac ie le ! zawo- 
nłał;  czy dozwolicie aby tak z waszego cho­
r ą ż e g o  brata drwiono ? Dalej za mną! a ty: 
»krzyknął ,  porwawszy tateńkę za bary: da- 
»lej Diable z Polesia, chodź spróbuj się ze 
nślepym Mazurem  j ak nazywasz, a zobaczysz 
»okowidnie,  że mazur  choć ś le py ,  poobci­
na ci uszy.»

I. zaraz drużbowie jego krzyczeć poczęli 
na on czas mateńka p a d ła  na kolana przed 
panem chorążym, przyrzekając źe wyda­
dzą córkę na jchę tn iej , że to nie ich wina,  i 
że wszystko do ślubu gotowe.

Jakby wodę na ogień, taki tak  słowa ma­
teńki  skutek mia ły  na panu Bar tłomieju.— 
Schował  broń do pochwy,  uciszyli się d ruż­
bowie, a ja  oczy otwierając,  uj rzałam pana  
chorążego na  kolanach przy łożu  m o je m ,  i 
jako ca łowa ł  mnie po ręku.

Nazajutrz w kaplicy ślub wzięliśmy otrzy­
mawszy b łogosławieństwo rodziców; a pan 
chorąży z radości ca łował  w kolana maleń- 
kę i tateńkę,
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P r z y u c z c i e  mazury pili z t rzewików na ­
szych, a w miesiąc, do dworu męża wyjecha­
ła m  z maleńką.

Zyłain z nim lat  2 6 ,  by ł  mężem jak  na j­
lepszym,  tak i tak  spokojny,  grzeczny, u le ­
gły,  kocha łam go szczerze,  a afekt nasz po­
mnaża ł  się po tomstwem pięciu synów i czte­
rech córek: które wszystkie na  chwałę  Bo­
ską w cnotach chrześciańskich wychowałam.  
I le razy wspomnę ta  swego kochanego Bar- 
t eczka :  zawsze p łac ze  gorzko ,  bo to by ł  
mąż i ojciec r a z e m ,  a jednakże  i szczerym 
afektem gorza ł  ta  do grobowej  deski: niech 
mu Bóg dobry da Niebo i zbawienie  duszy,  
Amen.

K. W ł .  W .

FIJOŁEK.
£ ZNoworocznika Znicz).

Unikasz oka, w trawie się kryjesz 
Fijołku, wiosny synu pierwotny,
Dla czego czynisz, czemu tak żyjesz

Prawie nieznany, samotny ?

Wszak cię natura przybrała strojnie 
Nie skąpiąc darów hojnej swej dłoni.
To mając j e d n a k  rośn iesz  spokojnie

Ledwo cię poznać  po woni.

Patrz oto, jako twoja sąsiadka 
Brzydka pokrzywa pnie się do góry ;
1 gdyby mogła, choćby z ostatka,

Chciałaby przeróść Jawory.

Lecz już dochodzę tego przyczyny,
Już mię ciekawość więcej nie budzi,
Pewnie natura przez twoje czyny

Chciała dać przykład dla ludzi.

Że kto ma więcej zasług, przymiotów,
T e n  s i ę  zwyczajnie z niemi ukrywa;
Kto nic, lub mało, ten się piąć gotów

Jak twa sąsiadka pokrzywa.
J. K.

MORALNOŚĆ.

Przepis)  dobrze zrozumianego interessu w ła­
snego.

Nic tyle nie poddaje nas w zależność dr u ­
gich, jak nieład.

Jeś l i  można pozbyć się przeszłości zapo- 
inirtając o niej, nie można pozbyć się przy­
sz łośc i ,  nie myśląc o niej wcale:  niech to 
będzie przestrogą dla tych, co żyją odednia 
do dnia.

Wierzyć  szczerze,  że jesteśmy tym, czem 
je s te śm y,  oto ca ła  skromność,  a przecież 
tak t rudna  do wykonania.

Trzeba  bydź młodym w s ta rośc i , a sta­
rym w młodości  naszej.

Moralność jes t  roskoszą,  której korzeń 
jest  w n ieb ie ,  a której kwiaty i owoce ,  u- 
piękniają ziemię.

Chceszli oderwać się od fałszywych u- 
ciech ? zapatruj  się na nie w chwili ich od­
dalenia s i ę , nie zaś w chwili ich przyjścia.

Najwyższy rozum jes t  ten, który najlepiej 
zna swoje granice.

Nie czyń przyjacielowi twojemu wszy­
stkiego dobrego ,  ile tylko możesz ,  ponie­
waż stać się może twoim nieprzyjacielem; 
nie czyń złego twemu nieprzyjacielowi,  po­
nieważ może zostać twoim przyjacielem.

Ten kto zna swoje powinności, a nie czy­
ni im zadosyć,  podobny jest  do tego który 
uprawia a nie sieje.

Ten kto mniem a,  że potrafi obejśdź się 
bez wszystkich, myli się bardzo; ale ten kto 
m n ie m a,  że nikt  się bez niego obejśdź nie 
może, myli się jeszcze  bardziej.

Wojny ,  sprawy i k łó tn i e ,  dla tego tylko 
długo t r w a j ą ,  że wina  jes t  przy obu Stro­
nach.

Pobłażanie  dla siebie a nieużytość dla dru­
gich, j es t  j edną  i tąz samą wadą.

CENA PRENUMERATY
MUZEUM D O M OW EG O.

w Warszawie, W  KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar-
niF .  S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena-
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xiegar-
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. 10.

Na Prowincyi, W  Urzędach Pocztowych rocznie zi 24, 
półrocznie zip- 13.

Można także prenumerować na Urzędach Pocztowych 
zagranicznych, oraz u następujących xięgarzy: 

w Kaliszu u Jahnischa- 
w Radomiu w xięgarni tamtejszej, 
w Lublinie u Streibla. 
w Poznaniu u T. Scherka. 
w Krakowie u Friedlejna i Czecha- 
w Wilnie u Zawadzkiego, 
taiuże u T. Glucksberga. 
tamże u Rubina. 
w Winnicy na Podolu i)
w Kamieńcu Podolskim-)w x ,ę5ftrn>ae!i braci Lechów. 

Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, które- 
by raczyły dopomódz upowszechnieniu pożytecznych na­
uk, przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, o 
trzymają na 10 exemplarzach l is ty  g ra t is .

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.http://rcin.org.pl
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Obok widoków dwóch miast Wirte inberg-  
skiego króles twa ,  S tu t tgardu  i I Jlmu, uw a­
żamy za rzecz n i ezbędną ,  umieścić kró t ­
ką wiadomość o tymże kraju.  Królestwo 
W ir te m be rs k i e  wzras tało  zwolna z małych 
począ tków i zasięga bardzo odległej  staro­
żytności,  Wir temberg ,  by ło  nazwisko fami­
lijnego domu, leżącego nie daleko od Stult- 
gardu,  gdzie w roku 1083 założono kaplicę. 
Z początku Wir te m be rg  było nazwiskiem 
familii ,  po tern nazwisk iem x ię z twa ,  a nare- 
ście królestwa.  Przy końcu jedenastego wie­
ku , hislorya po raz pierwszy wspomina o 
panach W i r le m berga ;  od wieku 13go cią­
gle dom ten wzmagał  się w potęgę i znacze­
nie. ; W  roku 1495, Cesarz i\laxy milian p ie r ­
wszy wyniós ł  ten dom do godności xiążę- 
eej. W roku 1S05, xiąże Fryderyk t rzymał  
s t ronęFrancyi ,  pod czas wojny z Auslryą,  a 
po zawarciu Prezburgskiego pokoju ,  p rzy­
b r a ł  tytuł  króla. Po wojn ie  1S09 r. króle­
stwo to nowe zyskało nabycia,  które ludność 
jego do mil iona trzykroć piędziesiąt  tysięcy 
mieszkańców podniosły.  Kraj ten skropio­
ny jes t  rzeką Necker ,  posiada wyborne  pa­
stwiska,  w wielu miejscach wydaje zboża i 
obfite ow oce, ale w innych jes t  piaszczysty,

pe łen kamieni .  Lud  jes t  pracowity,  mają­
cy dosyć objęcia i czerstwy.  Wojska  na 
stopie pokoju ut rzymuje  cztery do pięciu ty­
sięcy ludzi, a s iedemnaśc ie  pod czaa wojny. 
Kraj len zupe łn ie  leżący w dawnym cyrku­
le Szwabskiin;  dzieli się na cztery cyrkuły:  
Nckeru,  Czarnego lasu, Jaxt ,  i Dunaju.  Zna­
czniejsze mias ta  królestwa Wirlejn bers kie­
go są: (Jim, leży na lewem brzegu Dunaju , 
było dawniej  wolnein miastem cyrkułu  
Szwabskiego ,  później p rzy łączone  zostało 
do Wirteinberskiego k r ó l e s t w a ,  okolica j e ­
go'obfi tuje w zboże ,  a już  od dawnych lat 
t rudnią się tam uprawą winnic;  sp ła w  to­
warów Dunajem przynosi  mu znaczne korzy­
ści; znajdują się w niem różne fabryki ,  mię­
dzy inneini tabaki  i wyrobów ln ianych;  gi- 
m n a z y u m  w leinźe mieście jest  dosyć s ł a ­
wne; kościół  ka tedra lny  należy do najwyż­
szych, najpiękniejszych i najobszerniejszych 
w całym kra ju n iemieckim;  ludność m i a ­
sta wynosi 11 tysięcy. Inne miasta kraju 
Wirteinberskiego są: Tubinga, s ławna  przez 
Uniwersytet  i inne ważne zakłady;  Hall s łyn ie 
kopalniami,  solą i handlem; Gmund szkołą  
głucho-niemych i fabrykami sukna; Frc.uden- 
ilaclt p rzemysłem i kopalniami żelaza; Mer-
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genthein , p ięknym z a m k i e m ,  gdzie niegdyś 
miesz ka ł  wielki  mislrz Teutoński  i t: d.

S tol icą tego kraju je s t  S tu t tgard ;  pewien 
podróżny tak opisuje wrażenie ,  które na nim 
uczynił  widok tego miasta i jego okolicy.

»Przed ki lkoma miesiącami,  zaprowadzi ły  
mnie interessa do stol icy pańs twa  Wir te in-  
bergskiego.  Ponieważ  mój pobyt  przecią ­
gn ą ł  się do kilku tygodni,  a wiele mi wol­
nego czasu od za t rudni eń  zb ywa ło ,  s tara łem 
się więc o ile można  jak najlepiej  użyć tej 
pozornej  nieprzyjemnośc i ,  i obznajtnić sic 
z tern w szys tk iem,  co na tura i sz tuka ,  w 
Stut tgardz ie  i okolicach,  ciekawego nast rę­
cza. Uczyniłem wówczas uwagę,  że widok 
którego się byna jmnie j  n iespodziewamy,  nie- 
wys łowiony ma dla nas urok i żywą radość 
sprawia.  Nigdy,  podobnie jak  inni moi z iom­
kowie,  nie b y ł e m  dobrze uprzedzony wzglę­
dem okolic Szwabi i .  Co do piękności  na­
tury i pomysłów s z t u k i ,  wys ławiano przy 
mnie inne Niemiec  okol ice,  a tę część mego 
kra ju za upośledzoną u w aża ł em  : leni więc 
przyjemniej  zos ta łem wywiedziony z błędu .

»Podobała  mi się najbardziej  dolina Neke- 
ru , miasteczka i wioski,  bogate żniwa,  po­
wabne  wzgórza winnicami  o k r y t e ,  dzikie 
romantyczne  skały.

»Najpiękniejszą częścią miasta są nieza- 
zaprzeczenie przedmieśc ia  , których ulice 
przecięte są w jak  najprost sze kąty. Prócz 
starego i nowego zamku,  wymienię jako naj­
godniejsze widzenia:  Ogród M e n a ż e ry i , pa­
łac Wie lk i ch  x i ą ż ą t , g łó wną  ulicę Graben,  
dzielącą miasto na dwie  równe  części i kró­
lewską  bibl iotekę.  Należy ona do na jbo­
gatszych xięgo - z b i o r ó w , zawiera  bowiem 
w sobie ‘200,000 tomów,  między niemi znaj­
duje się 12,000 biblii ,  których jes t  4,000 roz­
maitych wydań.  S łow em ,  nie zbywa Stutt-  
gardowi  byna jmniej  na zak ładach l i teratu­
ry i sztuk pięknych.  W s p a n ia ła  jes t  budo­
wa w której  niegdyś,  (od roku 1775 — 1794) 
mieści ła się wojsk owa akademia  , nim do 
gmachu Samotnią  zwanego , przeniesiona 
została.  Samotnią , k rólewski letni p a ła c ,  
zwiedzi łem dniem przed moim wyjazdem. 
Gmach ten leży na pochyłości  góry, zkąd cza- 
rowny jes t  widok.  Szczególniej zas ługuje 
tam na uwie lbienie ,  sala jada lna ,  wspania­
ł a  sala laurów i koncer tów,  sala opery,  ine- 
nażerya ,  budowle  Chi ńsk ie ,  ogródy i ka­
plica poświęcona pamiątce ostatniej  k ró­
lowej.

W Y C I Ą G I  Z P A M I Ę T N I K Ó W  X Ź N E J  
D A B R A N T E S .

POBYT W PORTUGALII.

Gdym prze j echa ł a  granicę Por tuga l i i ,  u- 
derzyła mię różnica między temi dwoma

krajami.  Czarne oczy i włosy,  b runatna  skó­
ra , oto są jedyne  rysy wspólne portugal- 
czykom i hiszpanotn. Pierwsi  mają grube 
wargi, nos trochę murzyński ,  włosy często­
kroć kędz ie rzawe,  a wieli  pos taci ,  rę ka ch ,  
a zwłaszcza  paznokciach ,  poznać można 
mieszaninę rodu afrykańskiego. Hiszpanie 
zaś, mają  przynajmniej  Europejskie zarysy. 
Na samym wstępie do Por tugal i i ,  przyjem­
nie uderza widok lepszego kraju.  Opusz­
czając te wielkie s tepy ,  te pastwiska pu­
stoszone niezl iczonemi  t rzodami  meryno­
sów, zna jdujemy domy wiejskie ale dobrze 
zbudowane  i wybielone.  Lud portugalski 
więcej ma starania około s ieb ie ;  kamizel­
ka z ciemnego sukna zastępuje płaszcz i skó­
rzany kaftan ; noszą kapelusz zamiast  mon­
tera (ga tu n e k  sz la fmycy) .  Kobiety wiążą 
włosy ws tążką ,  albo też przykrywają chu­
stką, za wiązaną pod brodą.  Są dosyć przy­
jemne, co się rzadko zdarza w Hiszpanii .  O- 
prócz tego, nie z samego ludu wiejskiego są­
dzić t rzeba  o Portugalczykach;  ma on dwie 
oddzielne cechy, które wskażę mówiąc o Liz­
bonie i Oporto.

Dojeżdżając  do miasta Elwas,  ujrzel iśmy 
pierwszy ogród drzew pomarańczowych,  od 
chwili  naszego przybycia do Hiszpanii .  Ca­
ł a  ta l inia nadgraniczna,  niezmiernie różni  
się od kraju któryśmy zostawili  za sobą.

Elwas jes t  miej scem rezydencyi korredży- 
dora,  sędziego powia tu ,  i sędziego miejsco­
wego. Podziwia l i śmy piękny wodociąg d łu ­
gi na mi lę ,  złożony z bardzo wysokich a r ­
kad, przechodzący przez dolinę żyzną nie­
zmiernie,  okrytą ogrodami i gaikami drzew 
pomarańczowych.  Ale ta d o b ra u p ra w a , t en  
piękny w i d o k ,  są tylko s t r o j em ,  którym 
Portugal ia chce poniżyć swoją rywalkę; wszy­
stko zn ikło,  skorośmy tylko opuścili  Elwas  
i uj rzel i śmy same obnażone i n iep łodne  gó­
ry. Przyjmowani  z jak  największem uszano­
waniem od władz  portugalskich,  wjechali­
śmy do prowincyi A lem te j o , w której leży 
stolica kraju,  L izbona.  Nie zdołam opisać 
jak mi łe  wrażen-ie uczynił  na innie widok 
płaszczyzn tej prowincyi,  okrytych, w epo­
ce gdyśmy je  prze jeżdża l i ,  najpiękniejsze- 
mi kwiatami.  Ale wkrótce ogarną ł  mię 
gniew przeciw temu krajowi,  z powodu naj ­
gorszego s tanu gościńców publicznych. T°* 
wóz trącając o kamienie ,  t rząsł  mię najo­
kropniejszym sposobem.  Można  powie­
d z i e c i e  by ł  to kraj najdziwaczniej  rządzo­
ny i dowodz i ł  na nieszczęście,  że państwo 
może czasem iśdź bez głowy, bez nóg i bez 
rąk. Toczy się wtedy jak kula,  pot rącane  w 
różne strony.

W  wielki  czw'arlek roku 1805, przybyłam 
wreście do Lizbony.  W idok tej stolicy wzbu­
dzi ł  we mnie zachwycenie.  Żadne miasto 
nie przeds tawia  tak uderzającego widoku,http://rcin.org.pl
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jak Lizbona od strony Hiszpanii .  Tag rozla­
ny jak  płaszczyzna, na pół tory mili szero­
ka ;  na  przeciwnym brzegu wznosi  się nie­
zmierne miasto, w amfiteatr  zbudowane  na 
w zgórzach ; a przystań zape łn iona niezli­
czonym t łumem  ok rę t ó w ,  tworzy las ma­
sztów, ozdobiony chorągwiami wszystkich 
żeglownych narodów: w owej bowiem epo­
ce, Portugal ia  by ła  w zgodzie z ca łym św ia­
tem.  Można powiedz ieć i napisać,  że Liz­
bona  jes t  pięknem i wielkiem miastem,  zbu- 
dowanein nad wspania łą  r z e k ą ,  źe ma za­
chwycające okolice,  piękne niebo, gaje wo­
nią tchnące, ale nie podobna  odmalować sło.  
wami  albo piórem,  widoku Lizbony. Zdaje 
mi się, ze jeszcze  widzę to wspania łe mia­
sto,  jego rzekę ,  ogrody, świątynie,  klaszto­
ry , pa łace ;  wrażenie  moje nie za tar ło  się 
bynajmniej  długim lat przeciągiem.

Zajęl iśmy w Lizbonie dom,  w którym był  
mieszka ł  m arsza łek  Lannes .  Był to dom j e ­
den z najlepiej  urządzonych w Lizbonie ;  na 
czem Portugalczycy wcale się znają,  chociaż 
prawie nigdy z domu nie wychodzą.  P a ła ­
ców nie ma w Lizbonie.  Po  wielkiem trzę­
sieniu ziemi w r. 1755,  margrabia  Poinbal 
chc iał  odbudować miasto podług  nowego 
p lanu,  lecz daremne były jego usi łowania.  
Rząd st raci ł  udzielone zasi łki  i te tylko gma­
chy są ukoń czone ,  które postawiono ko­
sztem rządu.  W lat  piędziesiąt  po t rzęsie­
niu z iemi ,  ul ice jeszcze były zawalone  gru­
zami; wystawy domów zaczętych przez mar­
grabiego de Pambal ,  rozsypywały się w gru­
zy , a nędzne chaty s ta ły  przyczepione do 
wspania łych  a rkad,  do kolumn korynckich. 
I cóż z tym zrobić!.. Portugalczykowie  w wy­
sokim s topniu  n ienawidzą  to wszystko co 
jest  pięknem.

Część miasta gdzie mieszkałam,  by ła  naj­
ludniejsza ze wszystkich.  Okna małego sa­
lonu wychodziły na plac zape łniony mnó­
stwem przechodzących.  Ubiór ludu w Liz­
bonie ,  nie odróżnia się żadną osobliwością 
jak w M ad ry c ie ,  ale jes t  daleko weselszy.  
W Lizbonie same tylko niewiasty z pospól­
stwa chodzą po ulicach; kobieta z maję tn ie j ­
szego stanu jedzie ka ryo lką ,  do której  są 
zaprzężone dwa muły,  na jednym z nich sie­
dzi człowiek dosyć nędznie ubrany .  Boga­
te osoby mają piękniejsze ek wipaźe, i to zwy­
kle cz terema muła mi  zapr zę żo ne ,  a koniu­
szy stoi przy drzw iczkach powozu.  Zwyczaj 
ten jest  rzeczą nieuchronną .  Z powodu  nie­
zmiernej rozciągłości  miasta,  nie inoźna od­
dać kilku wizyt,  powozem zaprzężonym dwo­
ma mułami-  Miasto l iczyło wtedy 350,000 
ludności prócz w o j s k a ; ciągnęło się pół  
trzeci mili wzdłuż Tagu; szerokość jego sto­
sunkowo jes t  bardzo mała .  Oprócz tego, jest  
zbudow ane na siedmiu w zgórzach jak Rzym,  
a ztąd wynika,  że t rudno  jeździć po ulicach

zawalonych,  spadzistych i ostremi kamienia­
mi wybrukowanych .  !Nikt z majętniejszych 
nie chodzi pieszo; kobiety zpospólstw a wszy­
stkie są dosyć ł a d n e  i zgrabnie ubrane.

Szlachta Por tuga lska ,  ma zupe łnie  odrę- 
bnącechę.  Czasy Jana de Ras t ru,  Albukwer-  
ka, l*o iii ba la , już  dawno prze sz ły ,  ich na­
wet wspomnienia zagasły.  W e  wszystkich 
krajach,  wyższa klassa różni  się od pospól­
stwa, ale różnica ta nigdzie nie uderza tyle, 
co w Portugali i .  Jeden tylko mają wspólny 
zwyczaj gadania kompl emen tów ,  posunię­
ty aż do najśmieszniejszej  przesady, i wca­
le różny od ce rem on ia ln e j  grzeczności Hi ­
szpanów, której  przecież możesz zawierzyć 
j e ź l i c i j ą  okazują.  W ieśniak Po r tug a ls k i , 
jeśli  się z drogiem spotka,  nie omieszka zdjąć 
kapelusza i przez cały czas rozmowy trzy­
mać go w reku;  pyta się o zdrowie rodz iców,  
dzieci,  a nawet  psa domowego; potem koń­
czy swoje grzeczności zwyczajnemi wyraza­
mi : »E s to j  a sous o/deus s tu  criado» ( jes tem 
na rozkazy pańskie) .  Oślarze nadewszyslko 
odznaczają się tą grzecznością.  Tak u szla­
chty jak i pospólstwa portugalskiego,  nigdy 
nie usłyszysz przekleńs twa ,  albo nieprzy­
zwoitego wyrazu.  Czasem tylko klną przez 
diabła.  Portugalczyków ie są gada tl iwi,  i 
zajmują się drobiazgami dotyczącemi się ży­
cia domowego swoich przyjaciół  i znajo­
mych; pochodzi to po w iększej części ztąd, iż 
zwykle przes ta ją  ze swemi s łużącemi  , są 
przy lem bardzo obłudni .  Ten  stan społe­
czeństwa z w ielu przyczyn pochodzi.  Wszy­
stko przy t łu mi ły  dziwaczne p raw a ,  jeszcze 
dziwaczniej  zastosowane.  L i te ra tura  lak da­
lece upad ła ,  że nawet zapomnieli  o nazwi­
sku Kamoensa .  Panowanie  Anglików, ró­
wnie szkodl iwy wpływ wywar ło  na naród 
portugalski.

L izbona leży pod taż samą szerokością 
pó łn ocn ą  co Messy na. Trudno oznaczyć 
ludność tego miasta,  ponieważ liczba domów 
jest  j edyną  skazówką podług której  obra- 
chować ją  można.  Francuzi  pod czas poby­
tu swego w Lizbonie ,  liczyli 300,000 mie­
szkańców. Biorąc razem zBelem i Campo- 
Grandowy niesie 150000. Lizbona jak mówią,  
mieści w sobie siedem wzgórzów; to podo­
bieństwo do dawnego R zym u, je s t  zupe łn ie  
mylne. Rzeczywiście zna jdują się tylko trzy 
wzgórza. P i e r w s z e ,  a nawet ściśle biorąc 
jedyne , zaczyna się przy mośc ie ,  a ciągnie 
się aż do ulicy S an- Be n i to ,  i tworzy część 
miasta zwaną Buyeuos-Ayres. Miejscami tak 
jest  sp adz is te ,  że pod czas nawalnych de­
szczów, dwa muły  nie mogą oprzeć się po­
tokowi spada jącemu z w ierzchołka,  i nieraz  
się zdarza,  iż ludzie i konie porwani są j e ­
go pędem i zatoczeni aż do Tagu, który tuk 
płynie u spodu wzgórza.  Te potoki przy­
najmniej  te korzyść przynoszą, rż zabierają
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nieczystośc i ,  które bez lego i bez nadzwy­
czajnie zdrowego k l i m a tu ,  nieuchronnie 
wznieci łyby zarazę morowa; w Lizbonie bo- 
wiein nigdy ulic nie czyszczą;  a gdy osioł ,  
k rowa, albo koza w ieśniaka zdechnie na u- 
licy, wieśniak zostawi j ą  na bruku i odcho­
dzi; ścierwo leży nie sprzątnięte;  a za trzy­
dzieści sześć godzin,  żywość powiet rza  już  
wysuszyła  szkodliwe  wyziewy. W Esl rel la  
i Buyenos-Ajres,  najwięcej  j es t  domków zbu­
dowanych na sposób angielski i ho lender ­
ski. Kupcy z tych obu narodów lubią tam 
mieszkać nie tylko z powodu czystości po­
w i e t r z a ,  ale i dla tego że pod czas t rzęsie­
nia ziemi la część miasta nie tyle ucierpią* 
ła .  Gdym po raz p ie rwszy w idz ia ła  to wzgó­
rze , dozna łam takiego samego wraże ni a ,  
jakby na widok mias ta  na Wschodzie .  Te  
domy nie pod sznur  s tawiane ,  źle br u k o w a­
ne ulice,  kaw ałk i  pola zasiane zbożem, ogro- 
dy, cyprysy, drzewa pa lmowe,  aloesy i rosną­
ce koło d o m ó w ,  wzbudz a ły  we  mnie to o- 
jnamienie.  Nie raz przechadza łam się w tej 
dzikiej  praw ie częścj,  tak za ludnionego mia­
sta; i chodziłam na miejsce najbardziej  u lu­
bione dla mnie,  na cmentarz  protestan tów.  
Ten  cmentarz mieści w sobie wiele zna­
komitych pomników, i j es t  u trzymywany w 
jak na jwiększym porządku.  Drugie wzgórze,  
j es t  tylko dalszym ciągiem pierwszego.  Tam 
pamiętne t rzęsienie z i e m i ,  z r ząd z i ł o |  naj ­
większe szkody.

^Dalszy ciąg nastąpi.)

S Ł A W N Y  ŻARŁOK.
(Z rckopisuiu Xięcia Jabłonowskiego z czasów 

Augusta l igo.)

»Rohdan na dworze xięcia Bazylego 0-  
nslrogskiego Wojewody Ki jowskiego ,  na 
»śniadanie zjadał:  Ćwiar tkę  skopu,  pieczoną 
»gęś, parę  ku rczą t ,  pieczeń w o ł o w ą ,  ser,  
»dwa cl i leby:  do tego wypi ja ł  trzy garnce 
»iniodu.

»Na obiad z jada ł  dwanaście  sztuk mięsa: 
»cielęciny,  ba ra n in y ,  wieprzowiny nie nia­
n io ,  k a p ł o n a ,  gęś, p r os ie ,  t rzy p ie czeni e ,  
»to jest  wołow ą, baran ią ,  cielęcą; wina i mio- 
»du cztery garce , oprócz p iw a  i gorzałki ,  
pJ ada ł  smaczno i wieczerzę.))

' Mikoła j  Rej  z N ag ło w ic ,  którego ojcem 
l i te ra tury  polskiej  nazwać można ,  równie 
mi a ł  dobry  apetyt .  Józe f  Wereszczyński  
Opat  S ie c i echows ki , później  Biskup Kijo­
w s k i ,  współczesny i znający osobiście R e ­
ja ,  tak jego żar łoc two opisuje.  ( Gościniec 
pewny 15S5.)

» 0 w  polski poeta,  Rej  stary,  sam rad do­
brze p i ł  i j ada ł :  tegoin ja  dobrze z n a ł ,  bo 
często u podsędka  Chełmskiego  ojca moje­
go, dla używania  myśl istwa by w a ł .  Albo­
wiem zawdy kiedy p rzy j ech a ł ,  pu dł o  śliw

jak[korzec Krakowski,  miodu prasnego pó ł  
rączki ,  ogórków surowych wielkie niecół-  
k i ,  grochu w strączkach cztery magierki :  
(czapki)  na każdy dzień na czczo to zawzdy 
zjadał .  A po tern z chlebeiu garniec inleka 
z jad łszy ,  j ab łek  z ko pę ,  a pół tryfusa gni- 
ł ek  (ulęgałek)  z jadłszy,  do tego sztukę mię­
sa ,  ki lka pó łmisków zmiótłszy czupryny , 
kapuście kwaśnej  po tern dorobił ,  mało już
0 żabki włoskie  dbając.  Botem gdy do uga­
szenia pragnienia pr zysz ło ,  gdybym o tym 
pisał sze ro ko ,  by łoby nie jedno dziwo. 
Bo jako  rad j a d a ł  potrawy trefne,  także też 
rzadko pi ja ł  piwo d o b re ,  j edno  gorzk ie ,  
kwaśne,  na ostatek i mę tn e ,  a gdy trafił do 
kogo na ło l rowskie  piwo,  to pi ł  aż mu w kar­
ku t rzeszczało:  a jeszcze sobie ust  nie u ta r ł ,  
a przedsię w oł a ł  aby mu p e łną  inną nala­
no ,  i inszych napomina ł ,  aby też spełnil i ,  
pana gospodarza n ie pr zepo m nia no : to 0110  
piwko znowu przed gośćmi i przed gospo­
darzem wychwalał ,  i aż do nieba  wynos ił ,
1 nie wyjecha ł  z lego doma,  aż wypi ł  z gość­
mi i gospodarzem wszystko,  acz to by ło  go­
ściom, a najwięcej  panu gospodarzowi brzyd­
ko. Acz tego nie wiem jeźli  gdzie indziej 
wpomiernyin  życiu się k o c h a ł ,  ale w ziemi 
Chełmskiej  wiele j a d a ł  i p i ja ł .»

R A K I .

Chociaż w sąsiednich Sławianoin Niem­
czech, używano od dawna za pokarm raków,  
przec ieżSłowianie długo się niemi brzydzili .  
W X V  wieku w Morawie między Hanaka­
m i ,  gdy głód okropny zaczął  g rassować ,  i 
wiele ludzi wymarło,  wdowa uboga, p rze­
zwana później  llaczynka , z siedmiorgiem 
dzieci,  przezwyciężywszy wstręt  i obrzydze­
nie, poczę ła  gotować raki i niemi żywić sie­
bie i l iczną dziatwę.  W  tej wsi gdzie za­
m ieszk iw ała ,  sama prawie u t rzymała  się 
przy życiu;  okoliczni mieszkańcy uznali  j ą 
za czarownice i oskarżyli  o czary. Clibor 
Towaczowski  z C y m b u r g a ,  wyznaczony do 
sądu, kaza ł  winnej  się stawić,  i stos przygo­
tować. W d o w a  s tanę ł a  przed są dem ,  i na 
zarzuty oskarżyciel i ,  zkąd mogła wziąźć ży­
wność wśród powszechnego g łodu,  pokaza­
ła  gotowane raki które j ą  z rodziną od śmier­
ci głodnej  zachowały.  Na rozkaz Ctibora,  
w obliczu zgromadzonego ludń, z jad ła  raki 
dzieląc je  pomiędzy dziatwę,  a rostropny sę­
dzia uw oln i ł  j ą  nie tylko od oskarżenia,  ale 
i od k a ry ,  i zabezpieczył  od napaści prze­
sądnego ludu.  Odtąd powoli zaczął  znikać 
wstręt  Morawców' od ogromnych na on czas 
raków, i poczęli w nich smakować.  Od Mo­
rawian przy ję ły je do potraw swoich,  i inne 
pokolenia S ławian ,  a wdowa od ludu otrzy­
mała  nazwę Raczynki.

W.

http://rcin.org.pl
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T R Z Y M O N A W Y , E C H E N E IS .
Ryby z rodzaju E che ne is ,  są rozmaitego

gatunku,  zna jdują  się w morzach pod strefą 
gorącą lub u m ia r k o w a n ą , i u dawniejszych 
ła twowiernych  natura l i s tów wielkiej  sławy 
nabrały.  S ł aw a  ta polega na gminnych baj ­
kach przyjętych przez p isarzy ,  lubiących 
cudowność i przytaczających j ą  bez rozwagi.

Owidyusz i Lukan  zapewnia ją ,  że Trzy- 
inonaw przyczepiając się do dna okrętu,  za ­
t rzymuje bieg jego. Pliniusz,  j eszcze łatwo- 
w ie rn ie j s zy , p r zyd a je : »Eelieneis s łuży do 
t rucizn oziębiających,  t amuje  czynność cz ło ­
wieka ,  opóźnia bieg interessów; ale za to, 
jeźli  go zachowają w s o l i , samo jego zbli­
żenie wyciąga z najgłębszych studni złoto,  
które tam wpaśdź mogło .» Pl in iusz  który

ba tych l istew ua g łowie ,  j es t  różna w róż­
nych gatunkach.*)

Organ przyczepiania się którym je s t  ob­
darzony Trzymonaw,  rozwija w u ie m  szcze­
gólny instynkt i j es t  przyczyną szczególne­
go pociągu tych ryb do lud oj ad ów,  z któ- 
reini jak zdaje się ich życie jes t  połączone.  
Jakoż  rzadko napotkać można tych niszczy­
cieli mórz bez towarzystwa  Trzymonawów 
rozmai tej  wielkości,  które płynąc z nadzwy­
czajną szybkością,  a mianowicie około j e ­
go paszczy, nagle przyczepiają się do boków' 
i ple tew ludojada,  jeźli  się zmordują i tak 
z nim się razem unoszą. Jeżeli  puszczą  go 
dla schwytania żywnośc i ,  znowu przycze­
piają się czemprędze j,  pływając brzuchem

zdobrą  wiarą przytacza takie n iedorzeczno­
ś c i ,  a k tóremu jeszcze dają .nazwisko  na- 
tural is ty,  na każdej  karcie prawi  podobne  
bajki.  Opisawszy wspaniale,  jakie  siły mo­
że cz łowiek rozwinąć walcząc z wśc iek ło­
ścią O ceanu — te floty pokryte wieżami,  na 
których najpotężniejsze wojska walczyć mo­
gą jak gdyby były na lądzie — te rozwinięte 
żag le ,  to mnós two wiose ł  posuwających o- 
kręt ,  wykrzyka:» A przecież mała  rybka,  bez- 
użylecznemi czyni te wszystkie si ły i krę­
puje odwagę żołnierzy.  Na bitwie pod Ak- 
cyum, echeneis  za t rzymał  okręt  Antoniusza , 
w chwili,  gdy ten wódz m ia ł  przebiegać sze­
regi i zachęcać żo łn ie rzy .» Te  dzieciństwa,  
nazywano potein a rcydz ie łami  wymowy. Ale 
wróćmy się do E chene i s ,  którą majtkowie 
nazywają  susset.  (1) Ja rocki  w Zoologii  swo­
jej tak ją opisuje.

»Głowa Trzymonawa jes t  sp łaszczona,  i 
ma na wierzchu płaską  el iptyczną tarcz,  któ­
ra się sk łada  z dwóch rzędów listew rucho­
mych. Te  listwy są c ie nk ie ,  kośc iane ,  na 
spodzie zew nętrznego brzegu t rzema rzęda­
mi w ty ł  podanych haczyków najeżone,  tyl­
nym brzegiem za pomocą osobnych muszku- 
ł ó w  do głowy przy twierdzone ,  a p rzed  nim 
podobnie na siebie zas tające,  j ak l istwy w 
zasuunicy czyli zaluzyi ( d e s  j a l o u s i e s ) u  
o k i en ,  lub jak noże w szatkownicy.  Licz­

ni) Od dawnego przesądu otrzymała w polskim języ­
ku nazwisko T r s y m o n a  w.

do góry wbrew’ zwyczajowi innych ryb, z któ­
rych żadna tym sposobem nie pływa.

Ten  ich zwyczaj p łynienia razem z żarło- 
cznemi rybami oceanu ,  z jedna ł  im także 
nazwisko Ro lm an ó w ,  które leż służy in­
nemu rodzajowi zwanemu Cenl ronolus ,  któ­
rego nałogi  są prawie  leż s am e,  ale który 
nie mogąc przyczepiać się do swego towa­
rzysza,  częstokroć traci ślad jego; Remora  
zaś nigdy go nie opuszcza.  Zjawienie się 
Rotmana  albo Trzymonawa,  je s t  praw ie za­
wsze skazówką,  że blisko jest  Ludoj&d. Zda ­
je  się, iż te zwierzęta przyrzekły sobie wie­
czne tow arzys two,  i uważa łem ciągły sto­
sunek między ich wzrostem. Mał e  Trzymo-  
nawy towarzyszą małym iudojadom , wiel ­
kie p łyną  z wielkim; czyliżby razein starzeć 
się miały? W idzieć można ,  jak Trzymonaw 
igra około swego groźnego towarzysza,  po­
przedza go w bardzo małe j  odległości  od 
pzszczy, oddala się jak gdyby czego śledził ,  
wraca i nagle przyczepia się do jego s t ra­
szliwej szczęki.

Bory de S t. Wincent.

KRONIKA L IT E R A T U R Y  I WIADOMO-  
SC I  NAUKOW YCH .

Cztery wesela, Szkic Jantastyczny  , przez J. 
K. W ilno  1835 r .  2 tomy. —  Cena złp . 0.

W  kraju polskim, w wiosce której nazwi­
ska i okolicy nie wymienia  autor , żona] o- 
bywatela  n iebezpieczną  chorobą dotknięta,http://rcin.org.pl
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żyć prze s ta ła .  Opisuje au tor  jej ostatnie 
c h w i l e ,  żal starszego syna Adolfa,  oboję­
tność świadków po g rz e b u ,  i rozpacz ow ­
dowia łego męża.  Obrazy te skreślone są 
bardzo zajmującym sposobem.  Powszechnie  
m n ie m a n o ,  że nie by ła  po łączona  związ­
kami ślubneini ,  z towarzyszem życia swego.

Krótki  ten wstęp,  uważa li śmy jako potrze­
bny do z rozumienia  następujące j sceny, któ­
rą udz ie lamy czytelnikom naszym.

Pa rę  miesięcy up ły n ę ło  od pogrzebu; sta­
ry ws ta ł  z łó żk a  , ale śmierć towarzyszki  
jego ży c ia ,  wyp ię tno wała  na jego umyśle 
niezgładzoną pamiątkę ,  ho od tej chwili nie 
odzyskał  przytomności  i rozumu. Myśl j e ­
go jak sprężyna przykuła  do k o ł a ,  k ręc iła  
się ciągle koło jednego obrazu,  który go naj­
mocniej  uderzył .  Z daw a ło  mu się , że by ł  
ciągle przytomny konaniu swojej Maryi; szu­
k a ł  jej  bezus tannie  i py ta ł  gdzie się podzia­
ła .  Smutn ie  było spoj rzeć na siwy włos 
je g o ,  okrywający g ł o w ę ,  z której  rozum 
przed zgonem ulec ia ł  i w idzieć go w lokące­
go ciężar) życ ia ,  ogołocony ze wszystkich 
przyjemnośc i,  s łodzących życie. Była  to su­
cha ł o d y g a ,  z której s p a d ł  kwiatek na za­
wsze ;  uginająca się w i a t r o m ,  wdeptana  w 
zielsko i chwasty.  Proszęż jeszcze wyobra­
zić sobie Adolfa, samego jednego,  z dziecię­
ciem n iepojmującem żadnego cierpienia i o- 
b ł ąkanyin  o jcem?  Proszę uczuć cierpienia 
jego, kiedy zimny pa ten towany le k a r z ,  po­
wiedz ia ł  mu zażywając  tabakę ,  że Jegomość 
pewno uie odzyszcze przytomności .

Mi ja ły dni  j e d n o s t a j n e , d ł u g i e ,  g łu c h e ,  
smutne;  stary chodzi ł  tylko jęcząc  po całym 
domu i py ta ł  w każdym k ą t k u ,  w każdym 
pokoju.  »Gdzie ona? gdzie Marysia ?»

Często kiedy Adolf s iedział  smutny,  my­
śląc sam nie wiedząc o c z e m ;  drzwi o twie­
ra ły  się p o w o l i ,  ukazywa ła  się głowa star­
ca i cichy głos d a w a ł  się s łyszeć  bojaźliwie:  
»Czy jej tu nie ma? —  Któżby zna laz ł  odpo­
wiedź ,  na pytania sięgające za groby? S ta­
rzec też chodzi ł ,  i nikt  mu nie odpowiedz ia ł ,  
gdzie ona?

P y t a ł  przez sen w no cy ,  p y t a ł  obudzo­
ny od rana  do wieczora;  nikt  nie od pow ia ­
d a ł ,  każdy wzdychał ,  rusza ł  ramionami ,  lub 
rę k a w e m  oczy suche ob c ie r a ł ,  dla pokaza­
nia,  że jes t  czulszym od drugich,  a w duszy 
nie wi edząc  o czein by ła  mowa.

W iec zó r  był ,  s łońce  zachodziło-, na dzie­
dzińcu dwóch wraca jących  z polowania sług,  
rozmawia ło  z* woźnicą,  który konie od wo­
dy p r ow adz i ł ;  jakiś pojazd za jechał  przed 
wrota  i głos d a ł  się słyszeć.

— » A otwórzcie tam przec ie  f
Spojrze li  myśliwi i ujrzeli koezyfc maleń­

k i ,  cz te rma końmi w lejc zaprzężony,  z t ł ó -  
inokietn z tyłu.  Pośpieszono otworzyć wro ­
ta,  po jazd w toczył  sic na dz iedziniec.

— *>A czy jes t  pan w domu? zapyta ł g łos  
z ko c z y k a .— rJesl! jest! odezwali  się wszy­
scy razem potrząsając głową.

St aną ł  pojazd przed gankiem; z niego za 
pomocą dwóch barczystych lokajów wys iad ł  
o ty ły ,  sapiący jak w ó ł  mężczyzna, i s taną­
wszy na progu zapyta ł  jednego.

— '(Słuchaj ty, a co pan robi?
Sługa nie wiedz iał  co odpowiedzieć i r u ­

szył tylko ramiouami.
— »Czyś g łuchy?  co pan r o b i ?  — »Jest 

w domu! odpowiedz ia ł  zapytany i unikając 
dalszych badań,  umknął .

Adol f ,  którego ten hałas  na ganek spro­
wadził ,  zaszedł  w tej chwili drogę przyby­
wającemu; a on do niego natychmiast  obró­
c i ł  mowę.

— »Słuchajno wasan ! czy jest  pan Jerzy  
w d o m u ?  — »Kto ? zapyta ł  Adolf. — »Kto ! 
pan Jerzy! toż mówię wasanu! Czys i wasan 
głuchy.. .  mój brat!  rodzony br a t ,  z którym 
Bóg wie jak dawno nie widz ia łem się... pan 
Jerzy!  — »Jest! ale chory. — »Co? chory! o 
fe! chory! no proszę!  a j ejmość wasza... ta! 
ta! j akże  ją  tam nazywacie?

Adolf  zaczerwieni ł  się cały i ustami tyl­
ko poruszył  boleśnie.

— »Ta zdrowa! odp owiedz ia ł  cicho: bo j u ż  
nie żyje! — »Co? hę? co? prze rwał  sapiąc cią­
gle przybyły i opierając się o kolumnę gan­
ku. Umar ła?  co? n o ,  czemuż nie gadasz? 
A wasan co za jeden  jesteś?

Jakże mia ł  na to pytanie,  Adolf odpowie- , 
dzieć?...

— nCo? milczysz! co? hę? pytam, co za j e ­
den wasan jesteś co? no, mów! co?., pisarz? 
co? nie?..  Koinmissarz? co?nie?  no gadajże! 
tfu! j a  t u ł a d u  nie dojdę! c o ? — oJestein syn 
tej która umar ła ,  odpowiedz ia ł  cicho udrę­
czony Adolf. — »Co? alboż ja wiem która u- 
marła ! a!  a! to 1a! k rzyknął  sapiąc ciągle 
przybyły,  a to ta! wasza Jejmość!  to wasan 
je s t e ś ,  a! wiem! syn! syn! a! no! jak się ina 
Jerzy! Uuu! a ja mówiłem! i czy doprawdy 
pan brat  mój z w a r y o w a ł ? — »Takjesl!  szep­
ną ł  Adol f  i łży mimowoln ie  potoczyły mu 
się z oczu. — »IIę? co? płacze,  fe! baba! w a ­
san jesteś! czego? co?  fe! A czy dacie tam 
lulkę! lic? proszę! 'a  wasan jesteś syn! syn!  
Tęgi chłopak! jaka  szkoda! 110 proszę. T o  
tak! inosanie! tak! a czy jes t  was więcej?. . .  
— »Mam brata małego!— »Uu! brata! a kie­
dy wasan chcesz, u mnie w folwarku potrze­
ba olficyalisty , to j a  wezmę wasana , j eżel i  
co umiesz,  i wierny będziesz; a brata,  za mo­
ją protekcyą,  można będzie umieścić u X X ż y  
w mias t eczku ,  między P aupery , co ? h ę ?  
— ii /na jdę  sposób u t rzymania  się, odpowie­
dz ia ł  Adolf, z j akąś dumą wewnętrzną. . . .

M ów i ł  dalej  pu łkownik .
— »Czy zrobi ł  on testament,  nim zwaryo-  

wał.  — niNie wiem!  — »Ta! juściż! ale n ie  
dobrze,  ze stary odwleka ł ,  uuu! bo to iw a -http://rcin.org.pl
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sanoin po parze  tysięcy złotych wypada­
ło  zapisać! j a  to z n a m ,  ze mną to było!  a 
wasana m a tk a ,  może co i w n i o s ł a ? — »]Nie 
wiem!  — »Nie wiesz?  co ?  to prawnego nic 
nie ma! dokumentów? hę? No! to przepadło! 
Bóg wie, kiedy tes tamentu  nie ma,  to i wa- 
sanoin nic się nie dostanie!... .

Drzwi się otworzyły powoli ,  przybyły o- 
n iemia ł  na w idok siwej głowy starca,  i s ły ­
sząc zwykłe  jego s ł o w a ,  bojaźliwie wymó­
wione.

— »Gzy jej tu nie ma? Gdzie ona? I  schy­
lony z posępną  .miną, z zapadłeini  oczyma, 
z drzącemi r ę k o m a ,  siwy jak gołąb s taru­
szek,  krokiem n iepewnym przeszedł  się po 
pokoju ,  j akby  szuka ł  kogo, lub czeka ł  od­
powiedzi ,  zbl iżył  się do brata,  nie poznając 
go ,  głową potrząsną ł  i powtórzy ł:  »Gdzież 
ona? Adolfie, czy widz ia łeś ją?

Adolf  milcząc przybl iżył  się do starca,  a 
pan  brat  sparty na poduszce  wypuśc ił  z ust 
cybuch i j ak na dziwo pat rząc na nieszczę­
śliwego,  z tą zimną  krwią i suchein ok iem,  
właśc iwem sam olu bo m;  o twor zy ł  szeroko 
gębę oniemia łą  i suche oczy. Potem nie 
mogąc pojąć, żeby go b r a t n i e  pozna ł ,  choć 
się dawno bardzo nie w idzieli,  w te się ode­
z w a ł  słowa:

— »Ts ! panie brac ie ! Cóż to... to i mnie 
nie poznałeś. . .  P u ł k o w n i k a  Salezego? bra­
ta rodzonego? hę? co?

Starzec,  obłąkany  wzrok powiódł  po nim, 
potem spojrzał  po kątach i cicho jakby się 
l ę k a ł  obudzić kogo, zapyta ł  znowu, obraca­
ją c  się do Adolfa. — « Czy jej  tu nie ma?  
— »Proszę! z a w o ł a ł  pułkownik:  dalipan sfi- 
xował ;  zupełnie!  fe! ts! uuu! i mnie nie po­
znał!

To  mówiąc w s t a ł  z ka n a p y ,  i sapiąc o- 
kropnie z fajką w zębach z b l i ż y łs i ę d o  star­
ca, który na widok jego,  z przestrachem za­
s łania jąc  sobie oczy w kąt  uciekł  i przy tu­
l i ł  się do ściany.

— u Proszę  wasana! jakby  nie znał; co? to 
dz iwnie!  dal ipan!  I znowu poszedł  aż do 
kąta za s ta rcem ,  który jak dz iecię ,  zatula- 
j ą c  twarz i siwą g łowę rękoma,  s t a ł  w ką t ­
k u . — »Czy mnie  nie zna sz?  zakrzycza ł  mu 
nad uchem: co? hę? bra t  Pułkownik  jestem! 
hę? Starzec drża ł  cały i piskliwym głosem 
zdaw ał  się prosić,  aby mu pokój dano. Głos 
ten jego bez s łów,  dosyć mia ł  wyrazu,  aby 
go każdy z rozumia ł ;  b y ł  to okropny dźwięk 
boleści,  jaki  tylko z ust  ob łąkanych  się wy­
rywa. P ułk ow nik  jednak s ta ł  ciągle nad 
nim i pyta ł  co? i dym puszcza ł  kłębami.

Adolf odw ażył  się przybliżyć nareście i 
odezwać do Pułkownika .

— iiNiech mu pan da pokój ;  on się Icka. 
— >iCo? hm! poczekaj! Czy mnie nie znasz? 
zaw oła ł  z n ow u,  i s tarzec p isną ł  przeraźl i­
wie. T e n  dźwięk okropny przeszywał  duszę 
s y n a ,  który siać mus ia ł  i patrzeć na męki

z krwią zimną ojcu zadawane.  Wzią ł  nare­
ście Adolf z lekka ojca za rękę i chciał go 
ku drzwiom prowadzić ,  ale biedny obłąka­
ny, cały drżący z przestrachu s ta ł  i up ie rał  
się tak silnie,  zakrywając sobie oczy, że bie­
dny syn wyprowadzić  go nie mógł; a p u ł k o ­
wnik s tał  ciągle nad n ie mi ,  fajkę pa l i ł  i wo­
ł a ł : — »l)uu! bracie! czy mnie nie znasz? czy 
doprawdy! uuu!  a to f e ! — »Widzisz panie 
pułkowniku,  że się boi; trzeba mu teraz dać 
pokój; t rzeba  mieć l i tość ,  boleśnie m ów i ł  
Adolf .— >iA to osobliwość! Czy ja nie wiem 
jak się z nim obchodzić ,  czy co?  to także!  
Właś n i e  pierwszy raz, czy co? hę! Puść go! 
puść go wasan! co wasanu się dz ie je ,  jaź 
przecię muszę się rozmówić! o! fe! puść!

Adolf s tał  j ak na mękach; bo biedny sta­
rzec piszczał  boleśnie,  drżąc cały i twarz 
zakrywając rękoma;  a pułkownik  z wytrze- 
szczoncmi oczyma i otw artą gębą, kroku nie 
us tępował .

— u Toż i jut ro  można będzie panie p u ł ­
ko w ni ku ,  rz ek ł  Adolf pokornie.  Widzisz 
pan Dóbr : ,  tak mu to przykro; cały d rży ,  
słyszysz pan głos j ego?

Tfu,! p l u n ą ł  pułkownik  i odszedł  rzu­
cić się na kanapę,  a Adolf wziąwszy pod rę­
kę starca ku drzwiom go prowadzi ł .  O b łą ­
kany obróci ł  się raz jeszcze , drżąc rzuc ił  
wzrok na pułkownika  i do ucha szepną ł  A- 
dolfowi smutnie i przenikającym g ło se m :  
»Tu jej nie ma!»

k t o  przeczyła lak żywo skreślony obraz,  
tak malowniczą  sprzeczność,  zimnej niedo­
rzeczności samoluba ,  z obłąkaniem starca 
przywiedzionego do rozpaczy — żalu i bole­
ści mło dz ie ńca ,  t łumionej w głębi  piersi 
uszanowaniem jakie winien jest  dla stryja; 
ten zapewne powinszuje l i t eraturze polskiej 
nowego i odznaczającego się autora. . .  Nie­
stety! dla czegóż po pzzeczytaniu całego 
dzieła pana J. k .  nie możemy jeszcze od­
dać inu lej chlubnej  pochwały i przyznać 
tych zalet.  C ztery wesela, szkic fatastyczny,  
jak je  nazywa autor,  są w rzeczy samej tak 
fantastycznym  utworem , że nain jego szkicu  
nie podobna skreślić. Jaki  j es t  g łówny 
pomysł ,  j ak i  cel? jaka  prawda  moralna? J a ­
ki obraz społeczeńs twa chc ia ł  wystawić  au­
tor? Na to wszystko nie można dać zaspo- 
kającej odpowiedzi .  Cztery wesela , umyśl i ł  
związać w je d n ą  powieś ć ,  i związa ł  je  to 
prawda,  ale takim sposobem jakim na zaba­
wie towarzyskiej  wiąże ktoś dla wykupienia 
fantu, cztery podyktowane  końcówki.  P ier­
wsze wesele j es t  Adolfa z młodą  wdową Ma­
tyldą ,  Adolfa, który jak się okazu je ,  j es t  
prawym s y n e m ,  i matka  jego zawar ła  by ła  
ślubny związek z owym starcem co po jć j  
zgonie rozum utracił .  Ale syn, chociaż już  
miał  lat dwadzieścia i kilka i bywał  w św ię ­
cie, nic o tein wszystkiein nie wiedział;  oj­
ciec jego dozwol i ł aby  krzywdzące domnie­
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mania  c iążyły aż do zgonu nad jego żoną i 
dziećmi.  Ale l>ez tego wszystkiego nie by­
ło b y  dram ma tycznej sceny przy otwarciu 
te s t am ent u  i upokorzony stryj samolubny 
li i e od jecha łby  z k w i tk i e m .—  Drugie wesele, 
j e s t  Jul i i ,  młode j ,  za lotne j kobiety,  bez ża­
dnych zasad i moralności ,  która idzie za p u ł ­
kownika ,  a ba łamuci  słabego Adolfa. Są lu­
dzie,  którzy le k c e w a żą  moralność;  ale żeby 
tak otwarc ie  wydawali  się z zasadami swo- 
jemi ,  a zwłaszcza gdyby lo była  młoda  pan­
na, tego n iepodobna  przypuścić.  To drugie 
wese le  zakrwawia  okropna scena,  w której 
mąż fa łszywem unies iony pod ej r zen i em ,  
własną  żono koniem na śmierć  ro z t r ą c a : o- 
braz  skreś lony z pięknym ta len tem,  ale nie 
wiem czy wprowadzony z t rafnym pomy­
s łem.  Rozw iedziona Ju l ia  idzie za drugie­
go męża i lo jes t  Trzecie wesele. Idzie za o- 
wego wdowca ,  który by ł  sprawcą  śmierci żo­
ny swojej  i który po to żeni się z Jul ią  aby ją  
zabi ł .  Ju l ia  bowiem,  przez p łochość  swoją,  
była  powodem owej okropnej  katastrofy z j e ­
go pie rwszą  żoną. W tein mie jscu ,  autor  
obdarzył  nas sceną,  którejby się pisarze fran- 
cuzcy tak zw an e j djabelsliej szkoły, panowie 
Sue,  Soulie i t. d. nie wyparl i .  Jak wszędzie |  
tak i tu widać piękny talent  autora.  No- j 
Wożeniec zażywa t r u c iz n ę ,  szarpany bóla- I

mi cliee zadławić  żonę ,  umiera przecież , a 
Ju l ią  odrę twia łą  bez s i ł  i czucia, ledwie zdo­
łano  ura tować.  Ta  przygoda nie odstręczy- 
ł a  odważnej  bohaterki ,  od małżeńskiego za­
wodu. Idzie trzeci raz za mąż, za dawnego 
konkurenta  swego, który pod czas wese lne­
go obchodu,  za długo zabawiwszy się z przy­
jac ió łm i ,  musi noc przepędz jć  w skrzyni na 
s ienniku gościnnym i lo jest  Czwarte wesele.

Autorem tego Szlicu  j es t  pan Józef  Kra­
szewski.  Już  to szósty jego oryginalny li­
twor,  (*) w każdym są też same zalety i wa­
dy, oznaki  t a le n t u ,  zajmujące obrazy ,  ale 
z ła  c a ło ść ,  brak należytego zas tanowienia 
siei  dobrego ogólnego pomysłu.  Przy ła t w o ­
ści jaką  posiada,  przy pięknym stylu,  mógł ­
by ozdobić l i teraturę naszą,  gdyby nie wprzó­
dy zas iadł  przy stol iku,  dopóki zupe łn ie  i 
dojrzale nie ułoży dz ie ła  swojego,  gdyby 
nie rzuca ł  na papier  tego wszystkiego, co z 
rozbujanego pióra wypłynie ,  gdybynareśc ie  
więcej d b a ł 'o  swoją wziętość l i teracką. To  , 
życzenie wynurzył  mu Tygodnik Peters-  
burgski,  też same powtarzamy także, spo­
dziewając się, iż j e  przyjmie równie życzli- 
wem sercem,  z jak i em  napisane było.

( * 1 l'an Kras/ewski jest autorem powies i :  r a n
Walery, Wielki świat małego miasteczka, Kościół 
Sto Mieli ' l ak i , Rok ostatni panowania Zygmunla 
11 Igo, 1’an Karól, Cztery wesela.
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OG R O D  BOTA NIC ZNY  W  R R U X E L L L
Bruxel la stolica Belgii,  leży nad rzeką Sen­

ne, połączona  jes t  z Antwerp ią  i prowincyą 
Hainaut ,  dwoma  kana łami .  Podanie o d wócli 
straszliwy cli pożarach tego miasta,  w r. 1 -320 
i 1105, może  uczynić wyobrażenie o jego 
obszerności  i ludności w owym czasie. P i e r ­
wszy pożar by ł  znis/ . czył2,400 domów,  dr u ­
gi 1,400. Teraźnie j s za  ludność Bruxe l l i ,  
nie przechodzi  80,000. To miasto już  od po­
czątku t rzynastego w i e k u ,  znaczny handel 
p rowadziło .  Wyroby sukna,  kobierców,  bro ­
ni i koronek , doszły do wysokiego stopnia 
doskonałości .  Z powodu fabryki korone k ,  
czyniono tę u w agę ,  że ilość l n u ,  k tóra  na 
gruncie nie za jmowała  dwóch stóp kwadra­
towych po w ie rz chn i ,  i war ta by ła na jdro­
żej 10 do 12 f ranków,  wyrobiona  na koronki ,  
dochodzi do 2,100 fr. ceny.  Nie w iele miast 
posiada tyle s tarożytnych zabytków archi­
tektury ś rednich wieków,  ile Bruxella i An­
t w e r p i a , a w ogólności miasta Belgii i Flan- 
dryi.  Z liczby tych gmachów zas ługuje na 
wspomnienie ,  ratusz zaczęty w r. 1401,skoń­
czony w 1441, doin królewski  zbudowany 
z kamienia ciosowego,  kościół  Stej  Goduli ,  
którego fundamenta  zasięgają r. 1017 i t. d. 
Rządowi  króla Niderlandzkiego,  winna jest  
Bruxel la wielki wzros t i up iększenie :  po­

większył  się okrąg m ias t a ,  przebi to nowe 
ulice, smutne  wały zamieniono w piękne bul­
wary , wzniesiono wiele gmachów publi ­
cznych. To miasto posiada  także wiele nau­
kowych zakładów,  jakoto  Szkołę  lekarską— 
Obserwaloryuin — Ronserwatoryum muzy­
ki —- Konserwatoryuin sztuk i rzemios ł  — 
Gabine t obrazów — Gabinet  Historyi  na tu ­
ralnej,  —  Skład  starożytnych a rchiwów,  — 
Akademią sztuk p i ęknych ,— Bibl iotekę pu ­
bliczną i Burgundzką czyli rękopismów,  bo­
gatą w bardzo ciekawe zabytki  starożytne — 
Akademią królewską nauk i umie ję tnośc i ;  
nareście ogród botaniczny,  ukończony w ro­
ku 1829, którego rycinę za łączamy do tego 
a rtykułu.

Założenie tego ogrodu , by ło  skutkiem 
sz yders twa .— W i e c i e  1820, przedawano w 
Bruxelli kwia ty ,  przez publ iczną l icytacyą;  
i wielu by ło  amatorów.  Wystawiono  na 
sprzedaż rośl inę bardzo kosztowną; jej  cena 
zbyt wysoka,  p rzechodzi ła  możność pry wa­
lnych. — -Trzeba  to kupić do ogrodu Bota­
nicznego w Bruxelli! z a w o ła ł  z pośród t ł u ­
mu jak iś  głos szyderczy. — »8zyderca ma 
s łuszność,  rz ek ł  pan Van-Gobbelscroj ,  w ów ­
czas sekre ta rz królewski .  Wstyd  jest ,  aże­
by Bruxe ! lan ie  mia ła  ogrodu botanicznego.http://rcin.org.pl
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Zmyjmy tę ochydę,  za łóżmy og ród .» Zamysł  
t en  przyjęto z powszechnym oklaskiem, ze ­
brano podpisy na akcye,  kupiono grunta,  i 
o t rzymano pozwolenie  króla.  Ogród botani ­
czny powsta ł ,  a wkró tce  dzięki  zręczności i 
obszernym wiadomośc iom jego dyrektora  
pana  Meeus - W o u t e r  , j e s t  teraz jednym z 
najpiękniejszych W Europie .  Po mp a  ognio­
wa prowadzi  wody k ana łu  i wywyższa je 
nad s z k l a rn ie ,  które  skrap ia ;  zna jdują  się 
w nich najpiękniej sze,  na jwiększe i na j rzad­
sze drzewa  pa lmow e , j akie  o t r zym ano  do­
tąd w naszym klimacie.  Rząd uposażył  ten 
zak ład ,  roczną  pensyą  sześciu tysięcy z ło ­
tych holenderskich;  miasto daje takąż samą 
kwotę.  Fundusze  królewskiego towarzystwa 
ogrodnic twa , z łożone przez akcye,  wynoszą 
d w a k r o ć s to  tysięcy z ło tych  holendersk ich.

BADANIA S T A R O Ż Y T N O Ś C I  SŁA- 
W I A Ń S K I C H .

Lubo starożytni  dzie jopisowie  nie zacho­
wali byna jmniej  pamią tk i  o p o r u ,  z którym 
ojcowie nasi przyjmowali  świa t ło  wiary pra­
wdziwej  i wyrzeka li  się dawnych Sławiari- 
skicli zwyczajów, je dnakż e  z na tury  rzeczy 
wynika,  iż p rzemiana ta nie mogła  nastąpić 
od razu.  Zwyczaje i obrzędy s ławiańskie  
zan iedbane i zapomniane  u wyższej  klassy 
mi e sz k a ń c ó w ,  u t r zymyw ały  się między lu­
dem w ie j sk im ,  i dotąd w wielu miejscach 
istnieją,  pod nazwisk iem zabobonów i prze­
sądów. Czego więc badacz  obyczajów sta­
rożytnych nie znajdz ie  w kronikach  pisa­
nych przez lu dz i ,  k tórzy z umysłu zami l­
czali o zabytkach  pogańskic h ,  to wyrozu­
mieć może z rozs trząsania  i porównywania  
zwyczajów prostego ludu w rozmai lych kra­
jach,  zajętych przez obszerne  plemie s ło ­
wiańskie.

T ak  więc nie tylko w pieśniach , zwycza­
jach  i obyczajach,  ale pośród mnós twa  prze­
sądów i zabobonów,  uk ry wają  się liczne dla 
S łowianina  skarby.  Ta m zajrzyjmy w odmęt 
baśni pomieszanych z sobą częstokroć  nie­
zgodnie , przyjrzyjmy się temu chaos z po­
chodnią pr aw dy ,  a świa tło jej potrafi roz­
różnić rzeczywistość  od fałszu,  zabytki  s ta­
rożytności  S łowiańskie j  od obcej i wędro­
wnej bajki.

Uczony J. S. Ba nd tk ie ,  (Pami ę tn ik  W a r ­
szawski tom 21. z rok u  1821. ) zwraca na 
to uwagę ażeby nie zapominać  i o historyi 
bajecznej ,  która czasem je s t  pods tawą zwy­
czajów wiejskich: na dowód czego przytacza 
zwyczaj  ubiegania się do mety,  który tu w 
skróceniu załączamy.

W Szlązku , nad rzekami Odrą  i O ła w ą ,  
gdzie są wsie polskie,  j es t  zwyczaj  w zielo­
ne świą tk i ,  iż parobcy którzy konie paszą,  
ze świtem pierwszego święta wyjeżdżają na

goni twę do celu już  od niepamiętnych cza­
sów ustanowionego.  Kto najpierwszy u me­
ty na wyścigi stanie,  ten ogłoszony jes t  wo­
dzem,  a kto na ostatku do niej dojedzie,  ten 
je s t  Rochwistem.  Ochocza młodzież wra- 
ca z wodzem na czele do domu, a Rochwist  
musi jej  s łużyć  za b łazna .  Wiozą  go na wóz­
ku o dwóch kółkach,  umajonym,  do każde­
go gospodarza we wsi, i proszą o mały na u- 
cztę wieczorną podarunek .  Przez  ten czas 
kiedy gospodarz dar udziela,  Rochwist  stro­
jąc rozmaite  figle, w yła z i  z wózka,  tacza się 
na podwórzu,  p rzewraca  koziołki  , a j eże l i  
blisko jest  kałuża ,  to i tej odwiedzieć nie za­
niecha, ho im więcej twarz  jego jes t  zawa­
lana, tein zabawnie jszą  zdaje się bydź w o ­
dzowi,  jego towarzyszom i gospodarzowi.  Po ­
dobne gonitwy są także  między Syrbami w 
Luzacyi ;  te istnieją od n iepamiętnych cza­
sów, a jak uczeni t ameczni  twierdzą,  od wie­
ków pogańskich. Czy Rochwist ,  Rozchwist  
Szląski nie ma związku z Pochwistein kda- 
wnym Słowian  Polskich Bożkiem, od k tóre­
go Pochwiściela wiat r  gwał towny w M azo­
wszu Naruszewicz wywodzi? Czy nie masz 
podobnych zwyczajów i u nas w Polszczę?  
Stan b iedny wjaki in  są konie naszych w ło ­
ścian, czyni podobno rzeczą  nie możną,  aby 
nasi włośc ianie takie miewali  gonitwy. Że 
w naszej bajecznej historyi pamiętna jest  
goni twa konna do s łupa  po śmierci  P rzem y­
s ła wa  Igo czyli Leszka  IV. która o wybór  
następcy s tanowić m i a ł a ,  wiadomo każde­
mu z dziejów.

Przypominam to dla tego ( m ó w i  w koń­
cu uczony Bandtkie ) ażeby zwracać uw a­
gę i na ba jecznąhis toryą ,  i na obyczaje wiej ­
sk ie ,  które niekiedy aż do owych wieków 
sięgają. Jeszcze j edna  nastręcza się u w a­
ga. W niezmierzonych płaszczyznach które 
zajmowali  Słowianie;  p ie rwszeńs two na wy­
ścigach konnych mogło bydź niepospoli tą 
za s łu gą ,  a nawet nadawać  prawo do prze­
wodniczenia innym.

Ludy Słowiańskie  które od Greków prze­
ję ły  świat ło wiary, więcej  dochowały daw ­
nych zwyczajów i podań ;  niżeli te których 
nawrócili  kapłani  innego wyznania.

W rzeczy samej,  mogę to powiedzieć z wła­
snego doświadczenia ,  gd_y przebiegając w 
Podlasiu osady Ruskie ,  ich pieśni,  zwycza­
je  i obyczaje więcej mnie nauczyły,  niż c a ł ­
kowite Województwa K rakow sk ie , Sando­
mierskie i Mazowsze.

Pamiątka topienia śmierci.
Pi erwszy Długosz podaje jako pamiątkę 

burzenia ba łwa nów  za Mieczysława Igo, a 
zaszczepienia Chryslyanizmu w Po lszczę ,  
zwyczaj wieśn iaków naszych ubierania ba ł ­
wana  ze słomy, lub grochowin,  obwożenia
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t akowego po s io ła ch ,  wkońcu topienia lub 
spal en i a. Następ  ni nasi k ronikarze idąc w śla­
dy poprzedników, bez krytyki,  tylko na do­
brą  wiarę powtarzal i  b łędn e  podanie D ł u ­
gosza. Tak  M. St ryjkowski  który za swoich 
czasów by ł  świadkiem tej s tarożytnej  pa ­
miątki  topienia  śmierci ,  p i sze :

»Pamięć burzenia tych ba łw anów  (?) Dłu- 
»gosz i Miechowi ta  piszą,  iż za ich żywota ,  
»jawnie w rok gdy ten dzień przyszedł  spra- 
»wowano.  Co. i dziś ( m ó w i  S t ry jkowski )  
»w Wie lkiej  Polszczę i w Sz lązku  zachowu- 
»ją. Albowiem dzień w Niedzielę Srzodlopii- 
»stną, uczyniwszy sobie Bałwan naksz lał l  
»niewiasty Ziewonie albo Marzanny które 
»pierwej ch w a l i l i , wetknąwszy  na kij dłu- 
»gi ,  noszą żałośnie śp iewa jąc ,  i na wózku 
u w ożąc. Potein w ka łuż ę  albo w rzekę zmo- 
»stti w r z u c a ją ,  a do domów co wskok ucie- 
»kają jakoby od ba łw anów do prawdziwej  
»chwały  Chrystusa Pana,)» (1)

Jaśniej szą i dokładnie j szą  w tern wzglę­
dzie podaje wiadomość Marcin Bielski.  (2).

»Za mej leż jeszcze  pamięci,  by ł  len oby­
czaj u nas po wsiach , iż na b ia łą  niedzielę 
po pośc ie ,  topili ba łw an  jeden  ubrawszy 
snop konopi , albo s łomy w odzienie cz ło­
wiecze ,  który wszystka  wieś p r o w a d z i ł a ,  
gdzie najbliżej było jak ie jezioro albo k a łu ­
ża; tamże zebrawszy z niego odzienie wrzu­
cili do wody,  śpiewając żałeb liwie.

))Śmicrć się wije po p ło t u ,
» S zu k a jąc y  k ło p o tu  etc.

»Potem co najprędzej  do domu od lego miej­
sca b ieże l i ,  a k tór y ,  albo która się na ten ­
czas powal i ła ,  albo powali ł ,  wróżbę tę mie­
li iż lego roku u m r z e .» Błazowski  w t łoma- 
maczeniu Kromera (3) powtarza tylko po­
danie  Długosza.

Same te s łowa  piosnki przytoczone przez 
Bielskiego,  Śmierć sin wije po p ło tu , i t. d. 
wskazują że obrządek len nie by ł  pamiąt ­
ką topienia ba łw anów ,  ale dawnym sławiań-  
8kim zabytkiem. Znajdujemy go u wszystkich 
ludów Słowiańskich.

S ł ow ianie  Niemieccy w dniu Igo Marca,  
wynosili  ze wsi zrobionego ze słomy b a łw a ­
n a ,  który śmierć w y o b r a ż a ł , pali l i  go lub 
wrzucali  wr r z e k ę ,  śpiewając pieśni na po­
chwałę  lata. W  Czechach dzieci ciągnąc la­
kowego b a ł w a n a  śpiewali .

>»Giż n cscm  sm e r t  ze wsy,.
»No\vc le lo  do wsy

(1 )  Kronika Macieja Stryjkowskiego fc.d: Warsz: Bo- 
lioinolca 1/Gti r. stron. 140.

(2) Kronika Marcina Bielskiego Kd. Warsz r 1764 
stronnica 34.

(3) Marcina Kromera kronika przekład M. Blazo- 
wskiego stron. 45 bd. roku tGl l  w Krak. w Di uk AT. 
Jl: Luba.

»Witaj leto libezne 
nObiliczko zelene. (3)

Już niesiem śmierć ze wsi,,
Nowe lato do wsi,
Witaj lato ulubione J ‘4 
Witaj zbożko (zboże) zielone.

Oparty na tych dow odach, s ławny Karnm- 
zyn wspiera nasze zdanie,  okazujac błatl  
Dłu ifosza. Co się dotyczę słów tegoż dzie- 
jop i sa :  »Jż lud ba łwany pod imieniem Ma* 
»rzanny niszczył ,  którą podaje jako Boginią 
»urodzajów.)> dosyć jes t  na zbicie lego przy­
toczyć zdanie uczonego J. S. Bandlkiego. (<) 
nMnrznnna jak Długosz mylnie u trzymuje  , 
»miała bydź Bogini urodzajów.  Marzanna 
»u innych Słowian  była Boginią śmie rc i ,  i 
n tak zapewne było i u Polaków,  że /naczy­
nia' śm ie rć ,  czyli Boginią śmierci.  Marana 
»do dziś dnia jes t  śmierć w Mitologii Hin- 
» d ó w »

Etymologia tego wyrazu od moru, mrzeć, 
także toż samo pośw iadcza.

W Podlas iu w powiatach zamieszka łych 
przez wieśniaków Crecko-IJniekiego wyzna­
nia u l l u s i n ó w ,  przy końcu z apus t ,  to jes t  
w środę popielcową , uwiązawszy z grocho­
win ba łwa n,  ubierają go w odzienie ludzkie.  
Takowy na wózku o dwóch kółkach obwo­
żą po wsi, ws tępując od chaty do chaty. Ze­
brane grono mło dz ie ży ,  które towarzyszy 
temu ba łwanowi ,  p rzebrane  jest  najdziwa­
czniej.  Dziewczęta pospolicie ubierają się 
za cyganki ,  niosąc na ręku i plecach dzieci 
przyst rojone ze słomy lub grochowin.  Chłop­
cy przebie ra ją  się już  za Cyganów,  już za 
ubogich dziadów.  W p o ś ró d  lego grona, są 
wyznaczeni  co noszągarnki  z popiołem; dru­
dzy na długim kiju pończochy,  podobnież 
popiołem wypełn ione .  To ca łe zgromadze­
nie młodzieży wiejskiej,  przechodzi kolej­
no domostwa sielskie. Przyszedłszy przed 
którą chatę,  zostawiają z wózkiem posąg, a 
sami t łu m n ie  wchodzą do izby, czyli świe­
tlicy jak  w swoim dyalekcie nazywają.  Tam 
sic gospodarstw u kłan ia ją,  i proszą o poda­
rek. Jeżel iby przypadkiem nie otrzymali  
żadnego daru; występują ci co mają pończo­
chy z popiołem , i gospodarstwo uderzając 
po głowach,  oblicie zasypują popiołem.  Lecz 
nie dosyć na tein, z wrzaskami porywają przy­
gotowany spory garnek pełen popiołu , u- 
derzają nim w stół ,  t ł u k ą ,  i całą świetlicę 
nieprzejrzanym tumanem kurzu zasypują.  
Jeżeli gospodarstwo przyjmie ich uprzej­
mi e ,  co praw ie zawsze się zdarza i da z o- 
cholą jakikolwiek  podarek ,  po z łożeniu 
dziękczynień za dobre przyjęcie,  uderzają

(5 )  .,Obilie“  w jęzj ku Czeskim znaczy zboże: w rossyj- 
skini obfitość, urodzaj.

( 6 )  Dzieje Królestwa Polskiego, T 1. stron. 13L luL 
1820 r Wrocław.http://rcin.org.pl
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ich tylko pończocha z popio łem po głowach. 
Tak obszedłszy wieś ca łą,  wieziony ba łwan 
,z okrzykami ,  głośną  wrzawą i przeklestwem 
z w ycza jny m:  »Czort  tebe zabery:» Zdją- 
wszy z niego o d z i e n ie ,  topią w kałuży j a ­
kiej lub bagnie,  a gdyby tego nie było w po- 
b l i skośc i ,  zapa la ją  go i przez p łomień  po­
żera jący ten posąg,  z okrzykami  skaczą.  
Po  odbytem tym obr zędz ie ,  co oczywiście 
jes t  ś ladem dawnego zwyczaju topienia 
śm ie rc i ,  zebrane  dary s k ł a d a j ą ,  i wspólnie 
z nich wyprawiws zy  sobie b ie s ia dę ,  bawią  
się i weselą.  —  Sam by łem świadkiem w ro­
ku 182G podobnego obchodu w jedne j  z wio­
sek w powiecie Bial sk im:  a który t rw a  do 
dziś dnia powszechnie  na Pod las iu .

W  Woje wódz twi e  Lube lsk iem podobnym-  
że obrzędem, ba łw a n a  ubranego w stare ł a ­
c hm any ,  ze s łomy lub grochowin zrobio­
nego, top ią  lub  pa lą  podług  dawnego zwy­
czaju.

Ii: W ł :  W.

D R Z E W O  C Y NAM ON OW E.
Prócz tych które prawdz iwie  należą do 

ga tunku lauru,  w iele innych drzew i k rze­
wów, podobnych do niego ksz ta ł tem lub li­
ściem, nosi to miano z odróżniającym przy­
domkiem.  Takiem jest  l auro-cynamon.Otrzy­
mywane ze wszystkich jego części koszto­
wne  a rom a ty ,  mieszczą go w rzędzie naj­
bardz ie j  zajmujących drzew tego rodzaju.  
Wysokość  jego dochodzi  piętnaście do dw u­

dziestu s tó p ,  a j edne  i pół  slopy średni­
cy. Kora  bruna tno-saara  po wierzchu,  j es t  
żół to - czerwona wew nątrz.  Liście podłuż-  
no-okrągłe,  wierzch mają b łyszczący ,  spód 
chropowaty,  nieco popie la tawy ,  przerżnię­
ty w podłuż  t rzema inocnemi żyłkami.  Kwia­
ty są m a ł e ,  żół te  w e w n ą t r z ,  po wierzchu 
kosmate.  Owoc b r u n a tn o -b łę k i tn a w y ,  na 
pół  cala długi ,  zawiera w sobie zieloną i le ­
pką mięsi s tość ,  otaczającą p e s t k ę ,  która 
kryje pu rp u ro w e  migdały.

Wszystek cynamon,  którego przez długi  
czas dostarczali  Holendrzy  obu pó łk u lo m ,  
zbierany był  na przest rzeni  czternastu zale­
dwie m i l ,  nad brzegiem morskim w Cejla- 
nie. Powodowrani niepowściągnionąchęc ią  
zysku i żądzą owładnięcia  handlowego ino- 
nopolium na całym świecie,  Holendrzy wy­
pędziwszy Por tuga lczyków z C e j l a n u ,  opa­
nowali  prócz lego królestw'o Kochin na wy­
brzeżu Malabarskim,  ażeby im jeszcze wy­
drzeć sprzedaż cynamonu dzikiego  czyli bia­
łego , klóren rośnie w tym kraju.  Wyniszczy­
li go zupe łn ie ,  podobnież  jak  wszystkie cy­
namony rosnące  bez u p r a w y , a nawet i 
część hodowanych dotąd , wiedząc ze stu 
dwudziesto  - letniego doświadczenia ,  j a ka  
ilość cynamonu potrzebna  jest  do handlu,  i 
mocno przekonani  iżby go więcej nie spo- 
t r zebowano,  choćby nawet  by ł  tańszy. Nie 
mogli j ednakże  przeszkodzić,  aby cynamon 
nie wydos ta ł  się nakoniec z wyspy Cejlan.  
Dzisiaj upraw iają go na wyspie Ile de Fr an­
ce, w I ia jennie ,  na Antyllach, a nawet w bo ­
tanicznym ogrodzie w Paryżu ,  gdzie jednak  
trzeba go przechowywać w szklarniach pod 
czas zimy.

Cynamon kwi tnie w Lutym lub Marcu,  i 
przez ca ły  rok zieloność zachowuje.  Zbie- 
rają go dwa razy na rok;  j eden  zbiór wiel ­
ki od Kwietnia do S ierpnia ,  w  porze dżdży­
stej; drugi mały  od Lis topada  do Stycznia,  
w porze suchej.  Urzynają gałązki  t rzech­
letnie i odz ie ra ją  ze zwierzchniej  kory ,  za 
pomocą obosiecznego noża; potem ro z łu p u ­
ją  podłużnie  drugą korę,  i zwolna  ją  odry­
wają tylcem tegoż narzędzia.  Kory te k ła ­
dą jedne  w drugie , umieszczają na s ło ńc u ,  
gdzie w miarę schnięcia same się zwijają.  
Po dwóch ajbo trzech la tach ,  d rzewo nową 
pokrywa się korą,  k tórą  znowu tymże spo­
sobem zdejmują.

Każda  część cynamonowego drzew'a, j es t  
użyteczna.  Woniejąca  kora wydaje czysty i 
żó ł tawy olejek , sprawiający ważne skutki  
lekarskie;  Indyanie zażywają go zewnętrznie  
i wewnęt rzn ie .  Kora ta wydaje także kam­
forę,  którą  zbierają jak na js tarannie j i dla 
samych zachowują siążąt .  Na starych pniach 
drzewa cynamonowego robią się w y ro s tk i , 
pachnące jak drzewo różane , a z których 
sz tuka  s tolarska mogłaby korzystać.  L i ­
ście przyjemnej woni i smaku używ ane by*http://rcin.org.pl
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wają do nroinantycznych kąpie l i ,  a przez 
alembik przepędzone,  wydają olejek wielce 
skuteczny na gw ał tow ne  biegunki.  K w ia ­
ty mają woń roskoszną,  rozchodzącą  się na 
ki lka mil w około ;  robią z nich kosz towną 
wodę.  Z owocu,  przez dystylacyą wydoby­
wa się wonny o le jek ;  a przez  wygotowanie,  
pewien  gatunek ł o j u ,  któren Indyanie  u- 
ważają  jako  bardzo  skuteczny na uleczenie 
wszelkiego s t łuczenia  lub wywichnięc ia:  
przychodzi  do Europy  w krążkach , pod na ­
zwiskiem wosku cynamonowego. Król Kaildy 
każe z niego robić świece pachnące.

Taki  j es t  rozmaity użytek korzeni ,  pnia,  
liści,  o w o c o w i  kwia tów cynamonowych,  o 
k tórym wspomina ją p o d r ó ż n ic y ; lecz z co­
dziennego doświadczenia znamy pożytek ko­
ry cynamon owe j ,  użytej  jako  le ka r s tw o ,  a 
częściej j eszcze jako przyprawa.  Ze wszy­
stkich p łodów zamorsk ich ,  cynamon na j ­
bardz ie j  sprzyja c z ło w ie kow i :  pokrzepia 
s i ły ży wotn e ,  nerwy i żo łądek .  Używa­
ny je s t  pod rozmai temi  ksz tał tami  i w 
rozmaitej  ilości, bądź na odjęcie przykrego 
s m a k u ,  bądź na zwiększenie  działalności  
n iektórych lekarstw.  Dodaje przyjemności  
wielu potrawom , pieszcząc zarazem smak 
i powonien ie;  lecz tak powszechnie  znany 
jes t  z tych zalet ,  iż byłoby rzeczą n iepot rze­
bną  d łuże j  się nad nimi rozwodzić.

I B I S.

Ibis j es t  j edny m z owych bajecznych p ta ­
ków, o których więcej j e s t  domysłów i po­
dań  n iepodobnych do wiary,  niźli wiadomo­
ści na prawdzie  ugruntowanych .  Najda­
wniejsi  au torowie  wspomina ją  o Ibisie,  gdyż 
zwr aca ł  na  siebie ich uwagę przez cześć 
rel igi jną,  jakiej  p rzedmiotem by ł  w Egipcie. 
Ibis s ta ł  się godłem Egiptu,  któren zawsze 
pod postacią tego ptaka wyrażany bywał  na 
hieroglifach;  ma ło  wyobrażeń lak l icznie 
znajduje się na murach  św iątyń,  obeliskach,  
medalach,  podstawach posągów. Kto zabi ł  
I b i s a ,  podpa da ł  karze śmie rc i ,  a ta cześć 
zabobonna  chroniąca go za życia , s tawała  
się jeszcze powodem iż balsamowano jego 
ciało lak s tarannie  jak zwłoki ludzkie.  Ka­
p łani  upewnia li ,  iż Bogowie,  gdyby raczy­
li przybrać postać wi dz i a ln ą ,  ukazal iby się 
pod postacią Ibisa.

To nadzwyczajne poszanowanie  okazywa­
ne dla tego ptaka,  wytłumaczy,  dla czego ty ­
le dziwnych ba jek o nim prawiono.  Utrzy­
mywano ze się rozpł adza  jedynie  za pomo ­
cą dzioba. Pewien  au tor  wspomina  o po­
daniu bardziej  jeszcze zadziwiającem,  mó­
w i :  że podług s t a ro ży tn yc h ,  bazyliszek 
rodz i ł  się z j a ja  ibi sowego,  ukształconego 
w tym ptaku  z ja d u  wszystkich wężów któ­
re pożar ł .  Inny tw ie rd z i ł ,  że krokodyle i 
węże dotknięte piórem I b i s a ,  s tawały się

n ie ruchome,  a niekiedy zdychały natych­
miast. Nie tylko ut rzymywano że ptak len 
żyć może n iezmiernie d ł u g o ,  lecz kapłani  
z Hermopol is  twierdzil i ,  że jes t  nieśmierte l ­
nym. Przypisywano mu prócz lego wyłącz­
ne przywiązanie do Egip tu ,  i powszechnie 
mniemano że niszczeje z tęsknoty,  up ro wa ­
dzony zdała od rodzinnej  ziemi.  Dziejopi- 
sowie u t rzymywal i ,  że t łumy małych jado ­
witych wężów , wylęgłe z rozgrzanego mu ­
ł u  bagnisk,  ciężką klęskę zadałyby Egiptowi,  
gdyby Ibisy wyszedłszy na przeciwko nim 
nie zwalczyły ich; i nie wyniszczyły do szczę­
tu. Herodot  powiada ,  iż ud a ł  się na miej ­
sce aby przekonać się o tein zjawisku.  »Nie 
daleko Bulusu , m ó w i ,  na granicach Ara­
bii, widz iałem pola okryte nieprzel iczonein 
mnós twem nagromadzonych kości i skór o-

wych płazów, na które Ibisy napadają  i ni­
szczą ,  w chwili gdy mają już wkroczyć do 
Egiptu.» Cycero przy taczając  to samo zda­
rzen ie ,  bynajmniej  nie zbija opowiadania 
I l e rodo la ,  a Pl iniusz  zdaje się potwier ­
dzać ,  gdy nam wystawia  Egipcyan , pobo­
żnie wzywających pomocy Jbisów, pod czas  
napadu wężów. Diodor  Sycylijczyk mówi , 
że Ibisy przechadza ją  się dzień i noc po nad 
brzegami wód,  czatując na p łazy,  szukając 
ich jaj ,  i niszcząc w przechodzie chrząszcze 
i szarańcze. Tak  szanowne świadectwa,  mu­
siały nadać pozór  prawdy bajkom o wal ­
kach Ibisów z wężami ;  sam nawet Buffon,  
odrzuciwszy wszelkie inne baśnie,  powieść 
tę przypuszcza,  dodając iż postrzegł  w Ibi- 
sach niepowściągniony pociąg do mięsa wę­

http://rcin.org.pl
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żowego i w ie lką  odrazę ku wszystkim ga­
dom.

P ew ien  tegoczesny natural isla ,  rozważy­
wszy te rozl iczne dowodzenia o przysługach 
które Ibisy czyniły Egiptowi,  oswobodzajac 
go od wężów, a to zapewne było  powodem 
głębokiej  czci j a k ą  mieli dla niego Egipcy- 
a n i e ,  zwraca na jp ie rwej  u w a g ę ,  iż organi- 
zacya tych ptaków,  nie je s t  bynajmniej  zdol­
na  do podobnych przeds ięwzięć.  Prócz te ­
go, zwierzę ta  t e ,  uwalniając  kraj od szko­
d l iwych p łazów,  nie mogą bydź powodowa­
ne do lej wojny wrodzoną  ku nim n ienawi­
śc ią ,  ale przeciwnie,  znęcone powabem ży­
ru.  Nie zastanowiono się także nad te in ,  iż 
pokarm zwierzą t  zawsze jest  j ednaki ,  wyją­
wszy w razie n iedos tatku ,  do którego zape ­
wnie  nie zechcą sic dobrowoln ie przyczy­
n ić ;  i że gdyby węże były zwyczajnym po­
karm em  I bisów , zamiast  zabraniać im wstę­
pu  do kraju gdzie same mi eszka ją ,  s tara­
łyby  się raczej j e  przynęcić,  ścigając je  zwol ­
na po obranych ustroniach.  Dodawszy do 
tego, że węże naj lepiej  lubią piaski,  a Ibisy 
przeciwnie  szuka ją  gruntów wilgotnych,  no­
we będziemy mieli powod poczytać za ba j­
kę zdanie Herodola,  tein bardziej ,  że p ie r ­
wszy natural i sla  grecki p r zem i l cza ł o  ws trę ­
cie jaki  Ibisy mają ku w ę ż o m ,  a nawet i o 
ich walkach'. Co się zaś tycze ogromnych 
stosów kości,  k tóre  Herodot  w id z ia ln a  gra­
nicach Arabi i ,  nic nie dowodzi ,  aby  pocho­
dzi ły z przyczyny przez niego wzmiankowa­
nej , i pewnie w p a d ł  na len domysł ,  dow ie­
rzając zbyt  ł a tw ow ie rn ie  baśniom gminu. 
T e  kupy kości,  nie mogłyby się długo za­
chować,  gdyby się sk ła da ły  tylko z wąt łych 
chrząstek p ł a z ó w ,  niezdolnych oprzeć się 
napadom ptaków tak s łabych  jak Ibisy.

Zarzuty te są niezbite;  innym okoliczno­
ściom przypisujemy cześć Egipcyan ku Ibi- 
som i najrozsądniej  nam się wydaje podzie­
lić w tym względzie zdanie pana  Dumont.n 
W  k r a ju ,  mówi ten n a tu ra l i s la ,  w którym 
lud ciemny n iezmiernie ,  powoduje  się je d y ­
nie zabobonami  , nic natura ln ie jszego jak 
wynalezienie przyczyn; k tóre  corocznie przy­
nęcają tego ptaka. Niezmienna jego  obe­
cność w czasie zalewów, niszczących wszel­
kie z rzódła  zepsucia,  i zapewniających ży­
zność g r u n tu ,  uczyniła wrażenie  na umy­
słach,  i naprowadzi ła  na myśl o nadprzyro­
dzonych i t ajemniczych s tosunkach pomię­
dzy biegiem Nilu,  a pobytem tych przyjem­
nych i niewinnych p taków,  uważanych wów­
czas za przyczynę skutków,  zdz ia łanych wy­
lewem rzeki.))

Ibis j es t  czarny T b i a ł y ,  z odcieniem po 
rozmaitych częściach c ia ła,  to jest  wszystkie 
pierze  ma b ia te ,  prócz g łowy i szyi ,  które 
są nagie; skórę ma. ezarną również jak ko ń­
ce skrzyde ł  i ogona. Dziób zakrzywiony , 
uogi podobne do żurawich.  Opis ten jednak

można tylko przys tosować do starego Ibisa 
bo za m ł o d u , sama tylko część pomiędzy 
dziobem a oczami jest  naga: po l ic zk i , szy­
ję,  kark i gardło,  powleka puszek biały,  z lek­
ka posiany niby po skórze,  k lórą nie zupe łn ie  
zakrywa.  Wierzch g łowy i kark zdobią nie­
co większe i gęstsze pióra,  w czarne odcie­
nia;  niektóre z nich mają obwódkę białą.  
Gdy g łowa i szyja zupe łn ie  z pierza zosta­
ną ogołocone,  p rzybierają kolor czarniawy; 
na jd łuższe pióra kończąs ię  wówczas popie- 
l alawym i szklniącyin odblaskiem,  przerzy­
nanym w ukośne paski b ia łe ;  mniejsze ma­
ją  obwódkę  zupe łn ie  czarną,  w zielone i fio­
letowe odcienia.  Trzy lub cztery na jwięk­
sze pióra z lotów,  stają się z czasem tak d ł u ­
gie, iż zakrywają  ca łk iem ogon, któren w ła ­
ściwie jes t  biały.  Ten  to mocny i czarny 
szczerb,  któren skrzydła  zakreślają na bia­
łym ogonie ,  p r zeds t aw ia ł  Egipcyanoin po­
d ług Herodola ,  obraz xiężyca na nowiu.  In­
ny jeszcze wskazują  powód poświęcania Ibi- 
sa xiężycow'i mówiąc że przez tyle dni wy­
siaduje p i s k lę ta ,  ile ich gwiazda Izydy po­
t rzebuje  na  obieżenie wszystkich kwadr  
swoich.

Prócz Ibisa c z a r n o - b i a ł e g o ,  Egipcyanie 
czcili jeszcze Ibisa zupe łn i e  czarnego,  któ­
rego także po śmierci bal samowano.  Ten  
ma ksz ta ł t  wysmuklejszy,  a wewnęt rzny  je­
go układ także jes t  de lika tn ie jszem.  Ptaki  
te uczęszczają po nad brzegami jezior  i rzek. 
Owady,  robaki ,  muszle rzeczne,  a n iekie­
dy ma łe  rybki ,  s tanowią  zwyczajny ich po­
karm.  Po większej części, gnieżdżą się na 
wysokich d rzew ach ,  i dopóty pisklęta kar ­
mią w gnieźdz ie ,  dopóki  nie nauczą się la ­
tać.

O ba d w ag a tu n k i ,  w potężnym i wzniosłym 
locie,  wyciągają pros topadle  szyję i nogi ,  
wydając n iekiedy krzyk chrapl iwy i przy­
t łumiony,  głośniejszy u białych niżeli u czar­
nych. Gdy ptaki te spuszczą się na grunt  
n iedawno ods łon ion y ,  cisną się jed ne  ko­
ło  drugich i można je  wówczas widzieć po 
całych godzinach,  j ak posuw ają się za ledwie  
krok za k r o k i e m ,  i rozkopują m u ł  dzio­
bami.

Ibisy nie gnieżdżą się teraz w Egipcie.  
Białe ukazują się skoro Nil zaczyna przybie­
rać ku końcowi  Czerwca,  przybywając po­
dług Bruca z Etyopii .  Ibis czarny,  któren pó­
źniej przylatuje do Egiptu,  d łuże j  za to prze­
bywa.  Polu ją  zwykle na nich gdy Nil za ­
czyna opadać a one się oddalają;  nie zabi ja­
j ą  icli z ręcznej  broni  ale zwykle chwyta ją  
w siatki.  W  jes ien i  można icli widzieć mnó­
s t w a  na targach w niższym Egipcie,  a  oso­
bl iwie w Damiecie.

Częs ta  można widzieć żyjącego Ibi sa w 
postawie pros top ad łe j ,  z pochyloną s z y j ą r 
zwiesz.oną głową, stojącego niekiedy na j e ­
dnej tylko nodze. Lbis biały przecliadza sięhttp://rcin.org.pl
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niekiedy samotnie,  niekiedy gromadkami od 
ośmiu do dziesięciu.  Ibis czarny,  daleko li­
czniejszy, gromadzi sic w stada od t rzydz ie ­
stu do czterdziestu.

Chociaż niek tóre  wyżej  wzmiankowane 
szczegóły ,  dotyczą się jedynie  Egipskiego 
Ib i sa ,  j ednakże  przys tosować je  można do 
całego ogółu tego rodzaju.  Wspoinniemy 
więc tylko po krotce,  o Ibisie zielonym zna­
nym w Europie ,  a mniej szym daleko od Tbi- 
su białego; Ibisie czarno-głowym, k tóren ży­
je po nad brzegami Gangesu,  czubatym Ma- 
dagaskarskim; nago-głowym z przylądka  Do­
brej - Nadziei  , czerwonym którego pe łno 
w cieplejszych krajach Am eryk i ,  a któren 
ła tw o da się oswa jać ;  o Mexykańskim 1 bi­
sie z b ia łą  szyją,  znajdującym się w Rajen- 
nie i Surynamie.  S ł o w e m ,  Austral ia  jest  
j edyną  częścią świata,  w której  dotąd nie wi­
dziano jeszcze Ibisów.

A M F IT E A T R  W  ARLES.

Mias to Ar les ,  już  wtedy s ta rożytne  gdy 
Ju l iusz  Cezar rozc iągnął  panowanie  Rzy­
mian  nad Galią,  dawne  nawet  wówczas gdy 
Foceńczykowie zbudow'ali Marsylię,  nie mo­
że początku swojego wywodzić  od Greków 
i Rzymian;  za łożenie  jego gubi się w' ba­
jecznych wiekach.  Jedni  przypisują jego 
początek n iedobi tkom usz łym ze zburzenia 
Troi; inni synowi G a d a ,  o którym wspomi­
na Xięga  Rodzaju;  inni znowu osadzie Cel ­
tyckiej .  Dzie je  jedn akże  tego miasta,  do­
piero od Rzymian  przedstawia ją  podobień­
stwo do p r a w d y ,  i wskazują pomniki  na 
poparcie  podań.  Ju liusz Cezar  pierwszy za­
ł o ż y ł  osadę rzymską  w Arles. Pod wpły­
wem tych nowych mieszkańców,  miasto 
doszło wkrótce do wysokiego stopnia wspa­
niałości  i dobrego bytu.  Jak  Treves było 
stol icą prowincyi pó łn o c n y c h ,  tak Arles 
by ło  miastem s lołeczne in  po łudniowych;  
g łówny zarządzca Gal l i i , za łożył  w niem 
stolicę. Miano drugiego Rzymu i karini- 
cielki Gallii ,  które nadają mu poeci idziejo-  

i sow ie ,  dowodzi ,  że kwi t ły  w niem szlu- 
i, handel  i p rzemysł .  Późnie j,  Konstan tyn 

Wie lk i  osądz i ł  że jes t  godne nosić jego na ­
zwisk o ,  mieścić w sobie jego d w ó r ,  i stać 
się stolicą zaapelskiej  części państwa .  Gdy 
Barbarzyńcy zaleli zewsząd cesarstwo rzym­
skie , i podzielili  się szczętami jego,  Arles 
nic nie st raciwszy ze swojej  świe tnośc i ,  
p rzeszło pod panowanie Ostrogotów.  Sa- 
raceni  nastąpili  po Ostrogotach około ósme­
go wieku.  Jeśli  ci sainowładzcy Hiszpani i ,  
umiel i  rządzić jako ludy ucywi l izowane ,  
podbijali  jako barbarzyńcy.  Arles, było już 
tylko stosem zwalisk,  gdy je  z pod ich w ł a ­
dzy wyda r ł  Rar ó lM ar te l .  Lecz podź wignę- 
ło  się wkrótce z gruzów,  i szczęśl iwsze od

innych miast gallickich, n i ew ie le  ucierpia­
ło wczasach  nierządu i zaburzeń,  które po­
przedzi ły za łożenie  drugiej  dynastyi i po 
niem nastąp iły.  Zda wało  się nawet w zra ­
stać w przewagę.  Przy końcu dziewiątego 
wieku ,  u two rzyło  się z niego kró les tw o,  
w spółcześnie z królestwamiProwancyi  i Bur- 
gundyi. Cesarze Niemieccy stali się dzie­
dzicami królów Arles, a gród starożytny zno­
wu unikną ł  n iebezpieczeństw jakie  zagraża­
ły  jego i stnieniu,  przez w cielenie do ogrom­
nego państwa.  Używało swych przywilei  pod 
panowaniem cesarzów, i nie raz było miej­
scem ich rezydencyi.  W czternastym wie­
ku podbili j e  Hrabiowie  Prowanccy,  i p rzy­
łączyli  do swoich posiadłości .  S ta ło się na- 
koniec dziedz ic twem korony francuzkiej ,  po­
dobnie jak wszystkie posiadłości  wielkich 
jej l enników. Dzisiaj ,  osada t rojańska,  he­
brajska czy celtycka,  miasto Cezarów i K o n ­
stantynów, inel ropol ium całej Gali i ,  stoli­
ca kró les twa ,  wolne miasto ce sarsk ie , jest  
tylko miastem obwodowem w depar tamen­
cie Bouches du ltlione. Źle zb udow ane ,  
liczy zaledwie dwadzieścia tysięcy miesz­
kańców, ut rzymuje się bez czynności i bla­
sku, ze sprzedaży win, o w oców i oliwy, któ­
re Rodan sp ławia  do morza Śródziemnego,  
Arles jes t  tylko na gastronomicznej  karcie 
Francyi  zaszczytnie wspominane;  dzięki j e ­
go wyśmieni tym salcesonom. Jeśli nas tęp­
stwo rozmaitych władzców,  zbogaciło dzie­
je miasta Arles licznemi wypadki ,  j edni  tyl­
ko Rzymianie uw iecznili pamięć swoją p o ­
mnikami a rchi tektury.  Jeden  tylko gmach 
tegoczesny,  wznosi się z pośrodka zwalisk 
starożytnych: j est  to dość piękny ratusz,  do 
którego twórca pa łacu  Inwalidów i zamku 
Wersa lskiego ,  Hardoii in Mansard,  plan po­
dał .  Lecz rzymskie szczątki dostatecznie za­
stępują  ubóstwo inszych epok,  i czynią Ar­
les szacownem dla miłośn ika sztuk pię­
knych. Prócz posągów, grobowców i o ł t a ­
rzy, k tó r e ,  nie głęboko nawet odkopując 
znaleźć można;  wszędzie stoją szczątki zna­
komitszych budowli .  Termy,  gruzy pa łacu  
w' którym mieszkał  niegdyś Kons tantyn,  ś la­
dy teatru,  którego wytworność i kosztowne 
wypracowanie ,  dochowały  się nawet  pośród 
zniszczenia,  rozrzucone są tu i owdzie,  j ako 
przydatek do pięknych zwalisk pomnika,  wy­
obrażonego na rycinie naszej.

Amfiteatr t e n ,  noszący miano les sirenet, 
zbudowany je s t  na w ierzchu wzgórza,  które 
Arlezianie zowią  G rotą , gdyż obszerna  p i ­
wnica wy kuta jes t  pod stopniami,  po których 
się doń wchodzi .  Chociaż gmach ten przed­
stawia wspaniały widok,  zbliska zakrywają 
i szpecą jego ściany pasożytne budynki.  Po- 
przyczepiano lepianki  do zewnętrznego ob­
wodu. Inne  lepianki zajęły także samowol­
nie wnętrze  wspaniałego gmachu ; a ściany 
szlachetnego amf i tea t ru ,  s tały się w' styluhttp://rcin.org.pl
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A M F IT E A T R  W ARLES.

rzemieślniczym,  pośrednicmi  inurnmi. Nim 
owładnęl i  len pomnik i zamaskowali  niejako 
to co wieki oszczędziły;  archi tekci  tegocze- 
śni , lub raczej mularze ,  zaczęli go pierwej  
burzyć  dla nabycia ma terya łów,  zamur owa ­
li a rkady,  pozwalal i  kolumny staw iające za­
wadę nowym ich planom.

Mimo takich zniszczeń, gruntowność rzym­
skiej budowy t ryum f  odnosi nad ba rba rzyń­
stwem ludzi  i d z ia ła ń  czasu.  Jeśl i  nie po­
zos ta ł  ślad stopni  na których zasiadali  wi ­
d z ow ie ,  jeśli za ledwie  odgadnąć podobna 
i stnienie galeryi,  po których t łoczyły  sic t ł u ­
my, szkielet  amf iteatru,  który w podłużno- 
krąg zakreś lają dwa nięłra a rkad ,  dochował  
całości  swego obwodu , i rozciąga jeszcze  
skrzydła  pod k tóremi były głów ne wejścia.  
W nosząc  z teraźniejszego s t a n u ,  niektórzy  
kry tycy u t rzymywać chciel i ,  ze amfiteatr  
ten nigdy nie b y ł  ukończonym. Lecz  to zda­
nie u trzymać  się nie zdoła,  gdy sobie przy­
pomnimy charak te rys tyczny okrzyk ludu 
rzymskiego: nChleba  i widowisk!*) W  każdej  
nowej  rzymskiej  osadz ie ,  cyrk wznos i ł  się 
zwykle  pie rwej niżeli posąg Jow isza; a wno­
sząc z tego jak wiele Nimes,  Aulun, Sainles,  
iniasla drugiego rz ę d u ,  posiadały amfitea­
trów,  można śmia ło  ut rzymywać,  że nic nie

brakowało  amfiteatrów i Arles, stolicy rzym­
skiej Galii.

Amfiteatr  Arles, nie Tylko by ł  w idownią 
owych scen krwi i zabójstw,  owych walk lu ­
dzi zdz ikie ini  zwierzcly , s łu ż y ł  jeszcze za 
cytadeł lc  mieszkańcom miasta pod czas na­
padów Saraceńskicl i .  Schroni l i  się doń Ar- 
lezianie pod czas gdy miasto ich na łup  by­
ło wystawione , i zabezpieczyli  rodziny swo­
je w podziemiach wykutych pod cy rk i em ,  
które zmieniwszy się dzisiaj w piwnice,  p e ł ­
ne są ba ry ł  oliwy i wina. Cztery wieże, no­
szące wyraźnie cechę legoczesnej bu dowy,  
umieszczone przy wejśc iach , świadczą j e ­
szcze o tein wojennem i obmn nem przezna­
czeniu gmachu,  leżącego prawie w ś rodku 
miasta. Po ods tąpieniu nieprzyjaciół ,  nowe 
budowy nagromadzi ły  sic w okoł o .

N O W E  D Z IE Ł O .
N ak ładem Teofila Glucksberga w Wiln ie ,  

wysz ły  druku Rozmowy potoczne Pol ­
sko Rossyjsko francuzkie,  czyli sposób na j ­
łatwie jszy wydoskonalenia się w języku  ros- 
syjskim i f r an cu zk ie m ; s t ronni c  118, cena 
zł.  4 gr: 15. Obejmuje rozmów 28 i umieszczo­
ne na czele pojedyncze sposoby mówienia.

W YDAW CA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.http://rcin.org.pl
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Miasto Murwiedro ,  czyli Merwedro,  leży 
w królestwie W aleney i ,  najpiękniejszej  ze 
wszystkich prowincyi Hiszpańskich.  Zbu­
dowane jest  na zwaliskach dawnego Sagun- 
tu (Sagontum),  tak s ławnego wiernością dla 
l lzymian.  Annibal  obiegł  go i wziął  sz tur ­
mem roku 209 przed Chrystusem. Wdzie­
rając się pierwszy n a m u r y ,  zraniony został  
dzirytein.  l i ana ta zwoln i ła  nieco napad 
Rar lagińczyków,  lecz w krotce znowu na ta r­
czywiej nacierać zaczęli.  Sagunlczykowie o- 
gromny stos zapalil i  na rynku ,  powrzucali  
weń złoto,  srebro,  co tyIko mieli najkoszto­
wniejszego, wielu nawet wskoczyło w pło­
mienie. Annibal korzystając z tej wrzawy,  
nowy szturm przypuści ł ,  opanował  miasto,  
i rozkazał  wyciąć w pień wszystkich którzy 
byli zdolni broń nosić. Zdobycie tego mia­
sta przez h a r ta g i ńczykó w , było powodem 
drugiej wojny puuickiej .

Pe łno  jest  doląd w Murwiedro  kamieni ,  
noszących napisy fenicyjskie i łacińskie: tych 
drugich największa jest  liczba; inoźnaje czę­
sto napotkać w murowane w ściany wązkich 
i źle zbudowanych ulic. Widać  jeszczedo* 
tąd fundamenla starożytnego cyrku; lecz ze 
wszystkich szczętów Saguntu ,  najlepiej  do­
chował  się teatr.  Można rozpoznać jak naj­
dokładnie j  rozmaite s to pn ie ,  na których 
względnie do s tanu zasiadali obywatele.

(Hiniane naczynia Saguntsk ie ,  zwane 
Pocula Sagantina, bardzo były sławne.  Dw ie- 
ście pięćdziesiąt  lat t em u ,  znaleziono przy 
bramie cyladelli  zbudowanej  wMurwiedro,  
grobowiec z marmuru białego,  mający na­
pis h e b ra j s k i , któren przez niewiadomość 
Franciszka Stel la,  uczonych nawet w gruby 
błąd wprowadzi ł .  Stella,  słynący z nauki, w 
wieku tak mało  oświeconym, przedsięwziął  
dojść znaczenia napisu i ut rzymywał że 
brzmi w te słowa; »Admirain urzędnik wy­
słany przez króla Salomona,  po odebraniu 
haraczu od Saguntu,  um ar ł  i oto jego gro­
bowiec .»

Marmur ten j e d n a k i e ,  któren po dziś 
dzień widzieć można przy bramie warowni,  
wskazuje po prostu grób jakiegoś Nebata.

Murwiedro ma dobry port.  W okolicy znaj­
dują się kopalnie marmuru i miny miedzia­
ne. Ludność teraźniejsza dochodzi sześć 
do siedmiu tysięcy mieszkańców.

O dwie mile od Murw iedro, leżą niezmier­
nie malownicze zwaliska klasztoru San Ju­
an de D iot, zamieszkane przez Hieronimita- 
nów. Roku 1679, pożar zniszczył tę staro­
dawną budowę. Ponieważ obw ód mieszczą­
cy ją  w sobie bardzo był  szczupły, zakonni­
cy uzyskali pozwolenie odbudowania kla­
sztoru w miejscu obszerniejszem , żyźniej-

http://rcin.org.pl
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szem i o ćwierć mil i  bliżej leżącein od Mur- 
wiedro.j ;

P O G R Z E B Y .
Mając badać zabytki) starożytności ,  w ob­

rzędach pogrzebowych do dziś dnia zacho­
wanych u wieśniaków naszych, sądzę iż nie­
zbędną jest  rzeczą,  dadź kró tką  wiadomość 
o pogrzebach S łowiańskich  i Litewskich.  
Poniew aż  zaś, zp ew n em i  odmianami obrzę­
dy te obchodzone były,  dla tego w odręb­
nych oddziałach,  o nich t raktować będz ie ­
my.

Pogrzeby u Słowian.
Palen ie ciał  zmarłych,  i chowanie ich w 

urnach , było u S łowian  zwyczajem prawie 
powszechnym, a to albo na Zgliszczach po­
święconych albo pojedynczo. Znalezione 
w wielu miejscach urny tak ow e,  w któ­
rych popioły ojców swoich Słowianie prze­
chowywal i ,  potwierdzają powyższy wnio­
sek , znajdowano je  bowiem już  w znacznej 
liczbie już pojedynczo. Chociaż upowsze­
chnione,  nie by ło przecież panującym zwy­
czajem palenie c iał  zmar łych.  Marny do* 
wody na zasadzie prawdy umocnione,  że nie­
które pokolenia S ło w ia ńs ki e ,  umarłych 
zagrzebywały w ziemi. To wynikało ztąd, 
iż u Słowian bywały różnice w obrządkach,  
jak l l elmold kapłan  Bozawski świadek pra­
wie oczewisty,  który p i sa ł  historyą S ło ­
wian około roku 1170 za czasów synów Bo­
les ława  Krzywoustego,  zaświadcza ,  iż róż­
ny rodzaj bałwochwalstwa  zachowują S ł o ­
wianie,  gdyż nie wszyscy w jednostajną  za- 
bobonność zapuszczają się. Tak  więc bydź 
może,  iż i u S łowian  Polskich jedne poko­
lenia pa l i ły ,  a drugie chowały c iała zmar­
łych ; albo jedno i toż samo pokolenie po­
dług rozmaitości familii ,  różne miewało ob­
rządki pogrzebowe. Te pokolenia które nie 
pali ły ciał  zmarłych,  ale chowały  w ziemi, 
wvbierały pospolicie na miejsce wiecznego 
spoczynku czyli groby, miejsca odosobnio­
ne wpośród  lasów ciemnych, gdzie przecho­
dnie mieli zwyczaj rzucać kije i gałęzie.  
Ztąd do dziś dnia zachowywany z t roskl i ­
wością zwyczaj ,  w niektórych prowincyach 
przez wieśniaków naszych,  otaczania gro­
bów drzewami,  jak równie umieszczania o- 
brazków świętych na drzewach wśród lasów, 
co można często widzieć w Województwach 
Krakowskiem i Sandomiersk iem,  2 asięga 
początkiem owych wieków dawnych.

Umar łego opatrywali  w to wszystko czego 
pospolicie używał  w tein życiu i co mu słu- 
żyło w jego powołaniu i przemyśle,  jako to: 
z przystojną odzieżą,  mężczyznę w oręż, nóż, 
siekierę,  krzesiwo; kobietę w igłę, nici, no­
życe, do czego dodawano wyobrażenia ma­

łych Bożków, różne moneły, \ t. p. co wszy* 
slko razem zagrzehywano w ziemi. Niekie­
dy wystawiali  pomniki ,  okładali  mogiły kti* 
mieniaini połneini , lub ogradzali palisada. 
Niektóre pokolenia zebrawszy popioły po 
spalonych wurny,  stawiali  je na słupach przy 
rozstajnych drogach. Krewni najbliżsi zwy­
kle nosili przez czas niejaki na grobowiec 
po t r aw y,  któremi się dusza zasilać miała.  
Dopóki zmarły nie został  pochowany,  do­
póty duch jego b ł ą k a ł  się po lasach między 
gałęziami drzew c iemnych,  gdzie mu sinu* 
tne towarzyszyły sowy. Zwyczaj  op łak i­
wania um ar łyc h ,  z wielkim wyrzekaniem,  
wyliczania ich pochwa ł ,  i wyprawiania w 
k ońcu‘wesołej  uroczystości którą nazywa­
no St rawą (1) by ł  powszechny u Słowian.

Przy  obchodach pogrzebowych śpiewane 
były pieśni, jak śladem tego są pienia pogrze- 
bne{dawnych Polaków wyjęte z listu Mele* 
ciusza: »De Religione veterum Prussorum.n

»lla lele, lele, y prócz ty mene umral ,  za 
»to ty nye midi szto ysty, albo pyty, y prócz 
»ty umral .  I la lele,  l e le ,  y za ty nye inial 
»krasnoje mlodzice, y prócz ty umral .»

Przy pogrzebach by wały gonitwy i uczty, 
lakowa w Rossyi uroczystość nazywała  się 
Tryzna  (2) Ze podobne igrzyska, i gonitwy 
pogańskie,  i u nas w Polszczę były,  a z rzo* 
ka/.U panujących xiążąt  us ta ły ,  zaświadcaż 
Długosz.

»Słowianie Ruscy,  mówi Rakowiecki ,  czy* 
ni li przy pogrzebach obchód zwany Tryzny,  
który wyobraża ł  różne gry Rycerskie,  przez 
okazywanie siły i zręczności. Gry te po ł ą ­
czone były z ucztą. Ciało zmarłego palono 
na wielkim stosie z d r z e w a , a zebrane do 
urny popioły,  w bliskości dróg na słupie sta* 
wiano. Takow e obchody pogrzebowe zacho­
wywane były przez Wiatyczów,  i Krywiczów 
(pokolenia Słowiańskie)  do czasów Nesto­
ra; okazują one ówczasowego ducha wojen­
nego. W  bezdrożach i lasach umieszczali  
urny zawierające popioły ich przodków. 
Słowianie  zaś Kijowscy i Wołyńscy od da­
wna mieli zwyczaj pogrzebywania ciał  umar* 
łych w ziemi. Niektórzy razem z trupami 
chowali drabinki  z rzemienia plecione i na 
mogile pogrzebionego zabijali jego ulubio­
nego konia. Krewni  zaś na znak smutku i 
żałoby prźy płaczach i łkaniach ranili  swe 
twarze.»

W wielu krajach Słowiańskich długo za­
chowywane były ślUdy niejakiego pogań­
skiego święta,  na cześć umarłych obchodzo­
nego. W  L uz acyi , w Czechach,  w Szlązku,

( 1 )  „Strawa“  w języku Polskim znaczy j e d z e n i e ,  
p o k a r m .  Zwyczaj dawania jedzenia po pogrzebie 
zachowany jest dotąd u wszystkich Słowian. Na Bia­
łej Rusi uczty takowe nazywają: ,,Chautyrynaiui “  
Ztąd mówi się niekiedy; ,,Chodzić po Chauturach“  
to jest nie pilnować domu, patrzeć gdzie się z komi­
na kurzy.

(2) Tryzna znaczy zapastnictwo, turnieje.http://rcin.org.pl
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i Polszczę dnia Igo Marca, pospólstwo przed 
świtem wychodziło z pochodniami na Zgli­
szcza i mogiły i p rzynosi ło  ofiary dla umar­
łych.  W Czechach dla uspokojenia dusz,  sta­
wiano na rozstajnych drogach ,  pewien ga­
tunek amfiteatru,  i w maskach przedstaw ia­
no cienie umar łych ,  poświęcając takowe gry 
ich pamiątce.  To wszystko dowodzi  uczu­
cia i przywiązania do krewnych i przyjaciół 
z tego świata zesz łych ,  i oraz wierzenia w 
nieśmiertelność duszy, o ezein ze wiara po­
dobna nie miała  miejsca u Słow ian, niektó­
rzy mylnie twierdzil i  pisarze.  Po takich do­
wodach któreśmy przytoczyli , ł a two się 
p r z e k o n a ć , jak mało Dit t inarowi Mersbur- 
ski emu można wierzyć czytając co pisze, że:

»Slavi cum mor te oinnia finire putaut .n
(Dalszy ciąg nastąpi.)

M A L B O R G.
( Z  dziennika podróży).

Od strony Marienwerder ,  zbliżaliśmy się 
zwolna do stolicy s ławnego zakonu krzyża­
ków. Już  zdała dostrzegliśmy wysoką w ie- 
i ę  kościelną, a na niej wizerunek Matki  Bo­
skiej olbrzymiej  wielkości.

Malborg powierzchowną postacią silne 
czyni wrażenie  na urny śle wędrowca; długa 
ulica prawie jednego ksz ta ł tu  domów', a każ­
dy z wystawą,  tak że ciągle po obu stronach 
wygodnie w czasie deszczu przechodzić mo­
żna, prowadzi  do zamku. Każdy z tych do­
mów zachował  s ta rożytną  postać i wewnę­
trzny układ .  Ktokolwiek wnijdzie do jedn e­
go z tych mieszkań,  już z tego samego może 
łowziąść dokła dne  wyobrażenie  o starych 
nieszkaucach Malborga. Szerokie drzwi 
j rowadzą wewnątrz ,  za wnijściein na dole 
ibszerna s ta jn i a ,  gdzie rumaki  gotowe do 
ło ju , s ta ły  ciągle na rozkazy Rycerzy inni- 
<hów. Kręcone  schody prowadzą na pier ­
wsze piętro: nie znajdziesz tam obszernych 
knnnat ,  j ed na  lub dwie cele stanowią mie- 
skanie;  takich cel j es t  kilka w domostwie.

Głęboka  cisza pa nowała  w mieście, gdy- 
ś iy wjechali  jeszcze przed zachodem słoń- 
ct Tu rkot  powozu roz legł  się j akby  silny 
łeko t ,  i odbi ja ł  o ponure  mury starych do­
nn w. Nocowaliśmy w jednym do m u ,  któ- 
reo skład wewnęt rzny  opisaliśmy. W  ob- 
szrnej umieszczony celi długo zasnąć nie 
mgłein,  a cichość mias ta  nie przerywała  
mrzeń moich. Za ledwie  sen sklei ł  powie- 
k i :myśl obciążona wspomnieniami,  przed- 
s twiała tu rn i e j e ,  bi twy rpostacie olbrzy­
mi krzyżaków.

ano, wybral i śmy się na zwiedzenie zam­
ku który byłby u legł  zniszczeniu jak wie­
le nnych starożytnych grodów,  gdyby go 
niłwsparła opieka i ręka Monarchy Prusk ie­
go Po moście weszliśmy do głównego zam­
ietli na sasu przód  wprow adzi ł  nas murgra­

bia do obszernego refektarza krzyżaków.— 
Oprócz murów i wspomnień,  nie zachował 
więcej żadnyeh pamiątek.  Ogromne okna 
są nieocenionej w artości; malowania na nich 
dziwią pięknością i żywością kolorów. Na 
kilku szybach są malowane obrazy histo­
ryczne, jakoto: spalenie klasztoru Oliwskie- 
go, dobywanie Malborga, i t. p. Murgrabia 
pokazując szczerbę w sklepieniu tej obszer­
nej komn aty ,  opowiadał  szczególny wypa­
dek. Gdy Jag ie ł ło  obiegł Malborg, mistrz 
krzyżacki ,  kiedy go wezwano o poddanie 
mias ta ,  k ładąc czapkę na oknie wyrz ek ł :  
oJeżeli kula s t r ą c i ‘moją czapkę, wtedy i j a  
poddam Malborg.o Dowiedziano się o tem 
w obozie oblegających; puszkarz jeden nie­
wiadomy z imienia,  tak dobrze wycelował ,  " 
że kula s trąci ła czapkę W ielkiego Mistrza,  
r wpadłszy do refektarza,  wyszczerbiła ka­
wałek sklepienia.Mimo to w szakże, Malborg 
się nie poddał .

Przechodzi l iśmy następnie sale i komna­
ty ,  klórych wszystkie okna kosztowną ma- 
laturą ozdobione;  z pamiątek starożytnych 
nie wiele zostało;  wspomnę tu o nich.

Obraz wiszący nadedrzwiaini ,  wyobraża 
Konrada de Jungingen,  w zbroi i b ia łym 
płaszczu z krzyżem czarnym. Czapka xią- 
żęca, miecz szeroki,  i tarcza herbowna,  o- 
znaczają dostojność którą piastował.  W tej­
że samej komnacie jest  jeszcze obraz mi­
strza Wielkiego,  Konrada Zol lner;  podo­
bnież w zbroi: prócz tych znajduje się parę 
obrazów Polaków; na jeden w skazując mur­
grabia,  w yrzekł  imię Koniecpolskiego, ale 
ani rysy twarzy,  ani ubiór,  nie okazują wca­
le tego bohatera.

Z zabylkówr starożytności po krzyżakach, 
został  się kask niecały , szabla i halebarda: 
najciekawszy pomnik jes t  to ze złota i sre­
bra,  w ksz ta łc ie  xięgi oprawnej ołtarz obo­
zowy, ktorego używali Wielcy Mistrze,  w 
czasie wypraw wojennych na Litwę i Polskę.

Malborg inaczej Marienburg (Maryi mia­
sto) leży nad odnogą Wisły zwaną Nogatem. 
Dietr ich albo Teodoryk z Altenburga, Mistrz 
krzyżacki od r. 1329 do- 1339, wzmocni ł  go 
przekopami ,  i silneini wieżami ,  w obawie 
Litewskich najazdów. Była to mocna twier­
dza. Władys ław  Jag ie ł ło  po zwycicztwie 
pod Grunwaldem r.  1410,  sz turmował  d,o 
Malborga na próżno.  Teraz  i śladów dawnej 
fortyfikacyi nie ma.

Zwiedzil iśmy sklepy zamku; są nizkie,  su- 
ehe i widne ;  by ły  tu groby Wie lk ich  Mi­
strzów ale teraz żadnego nam nie ukazano.

Po obejrzeniu górnego za mk u,  przeszli­
śmy most na powrót,  oglądając kościół Stej 
Anny, gdzie został  pochowany Weir iehKni-  
perade mistrz wielki ,  wsławiony uslawi- 
czneini walkami z Litwą; wszakże na próż­
no jego grobowca szukałem, 

i. Doluy zamek jest to gmach w ielki i ino-http://rcin.org.pl
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cno zbudowany,  obrócony leraz na składy 
żywności.

Yoigt professor królewiecki  wydał  histo- 
ryą  Maryenburga ; dzieło to , równie jak i 
wszelkie inne pisma tego uczonego bada­
cza, jest  ważne dla historyi Pruss  i Litwy. 
Za ło  Wać pot r zeba ,  źe dotąd go w p rz e k ła ­
dzie nie posiadamy; wszakże dzieje zakonu 
Krzyżackiego, oprócz ciekawości ,  zawierają 
mnós two niezbędnych materya łów do dzie­
jów  krajowych.

K: W ł :  W .  

PANI MACIEJOWA.

Maciej rodem z K o ło m y i ,  niski i krępy, 
s ławny był  z niedźwiedziej  siły. Jeszcze 
nie miał  lat t rzynastu,  kiedy zabłąkane  w gó­
rach kozy,  barany i c ie lę ta ,  przynosi ł  do 
d o m u , n iezmordowany wcale.  W  dwudz ie­
stym roku już się ożeni ł ,  a lubo poją ł  cór ­
kę bogatego mieszczanina,  mia ł  przecież ty­
le pieniędzy,  źe w znajomych obudzi ł  po­
dziw i sam nawet  się stary teść dziwował ,  
li iegały rozmaite pogłoski , za na jpewnie j ­
szą rzecz ogłaszano,  że się zapozna ł  z Opry- 
szkaini (tak nazywają  rozbójników w Karpa­
tach) i zabiwszy bogatego Ormianina,  przy­
szedł  do znacznego majątku.  Wieść zda­
w a ła  się potwierdzać  ta okoliczność, źe mię­
dzy godziną jedenas tą  a dwunas tą  w nocy, 
Maciej doznawał  napadów konwulsyjnych,  i 
nieraz zdziwionym obecnym ukazywał  coś 
w kącie izby , co budz i ło  w nim ten prze­
s t rach ,  a czego widzieć nie mogli. Po oże­
nieniu wszakże,  w idziadło s t raszące Macie­
ja,  nie tak często go napastowało;  a ile razy 
go t rap iło , głos żony i si lne wslrząśnie- 
nie jej ręką, przywracało mu pokój.

Pan  Maciej ożeni ł  się bogato, ale nie był  
szczęśliwym: żona swar liwa,  kłót l iwa i wie- 
lomów na, nie d aw a ła  mu spokoju. Zadzier- 
żawi ł  młyn o cz te rech kamieniach,  a ciągle 
siedząc przy mlewie ,  spodz iewał  się że tym 
sposobem dozna pokoju i nie będzie s ły ­
szał  krzykliwego głosu żony. Ale jakże  się 
zawiódł!  Przed  Wielkanocą mia ł  wiele ro­
b o t y ,  siedział  dzień i noc we m ły n ie ,  tein 
czasem żona zajęta przygotowaniem świę­
conego,  rozgniewana że się jej spa l i ły  pla­
ck i ,  a baby nie urosły , wybiwszy cze ladź ,  
z łamawszy kij od miotły na dużym kundlu,  
wyrzuciwszy ulubionego kota ,  kiedy wszy­
scy jej ustąpili  z oczu,  wpada na męża i j e ­
mu ca łą  winę złego święconego i kosztów 
przypisuje.  Biedny Maciej puścił młyn prę­
dzej; turkot  kamieni się powiększa, ale nic 
zagłuszy ć nie może krzykliwej żony, nic j ą  
pohamować,  ani nawet przetrzymać.  Gada ­
ł a  i gada ła ,  a Maciej skurczony s łucha ł  z po­
korą: nareście i wody zabrakło,  młyn us ta ł  
a żona gadała.  Maciej wzią ł  na plecy ko­
rzec pszenicy,  i poszedł  do bliskiego wia­

traka,  korzystając z silnego w iatru. »Tu po­
myślał  sobie,  zje kata, nim wiatrak potrafi 
przegadać. » Rozgniewana Małgorzata mil­
czeniem małżonka ,  wpadła  do wiatraka; tu r ­
kot kamieni  był  silniejszy, skrzydła wiat ra­
ka z nadzwyczajną szybkością obracały sic; 
ale czeinże to jest  wszystko w porównaniu 
języka  babskiego! Głos Małgorzaty mocniej­
szy od stuku kamieni  i poswislu wiatru,  gó­
rował  nad wszystkim, a wyt rwała  w wymo­
w ie ,  potrafiła i wiatrak przetrzymać.  J a ­
koż wiatr  blisko północy ustał ,  a Małgorza­
ta jeszcze gadała.  Gdy się do tego i ki lka 
szturchańców p r z y ł ą c z y ł o , Maciej zabra­
wszy ze skrzyni spory worek,  powędrował  
daleko,  idąc gdzie go oczy poniosą.

I szedł ,  i szed ł  dalej ,  u r w ał  kika szulek 
kukurydzy,  up iek ł  na węglach i spoczął  swo­
bodnie.  W sześć dni zawędrował  aż do Ja ­
rosławia,  gdzie za łożył  sobie sklepik, sprze* 
daw a ł  orzechy włoskie ,  śliwki suszone, sie- 
cie i płótno i nie źle mu się powodziło.  Ale 
spokój nie był  dla niego; dawme widmo 
zaczęło go znowu dręczyć. Między zna- 
jomemi  pokochał  szczególniej płóciennika 
z Andrychowa, którego zwano Kogutkiem, bo 
umia ł  doskonale naśladować pianie kogu­
ta. Maciej zaprzy jaźni ł  się z kogutkiem, i 
razem o wieczornej dobie,  w jednej  gospo­
dzie odpoczywając po dziennych t rudach ,  
spijali  miód i piwo. Ale zaledwie dwuna­
sta uderzyła  na zegarze i kukawka odkuka- 
ł a  godzinę, Maciej z rywał  się, włosy mu si: 
j e ż y ły ,  a wskazując palcem woła ł  przera­
ź l i w i e : -»Oto stoi! i grozi! ach zakryjcie ni 
oczy. » I pada ł  cały upocony i zmęczony 
W  pierwszych dniach,  Kogutek przestrasz*- 
ny chc iał  uciekać, ale powoli och łoną ł  z b«- 
jaźni i nazwyczai ł  się do widzenia Macieju

Już  lat cztery u p ły nę ło ;  daleki od żory, 
a przeto spokojniejszy,  handel  mu s z e d ł p -  
myślnie,  nic mu nie brakowało ,  tylko że*y 
mógł się pozbyć nieubłaganego ducha, któ­
ry go codziennie t rap ił .  Kogutek przya- 
ciel od serca, lubiący miodek i piwo, jo- 
radzi ł  inu, żeby przed naznaczoną godzną 
w której się widmo uk azuje ,  spi ł  sic ez 
pamięci ,  a tym sposobem,  już nie obazy 
ducha.

Maciej u s łu c h a ł  rady kmolra,  poszli  uęc  
do swojej gospody;  postawiono garniecpi- 
wa i dwa garce miodu. Naprzód npili 
się jeszcze w ó d k i , Maciej popijając i oz- 
mąrzony,  zaczął  bydź mowniejszy,  gdyKo- 
gutek nie wiele się troszcząc ani ozjawlka,  
ani o r o z m o w ę , pochyli ł  głowę i zanął 
głęboko.  Czas prędko ubiega; już i Meiej 
zaczynał  drzymać. W  tein zegar bić zcząt 
dwunastą  godzinę. Maciej zachmurzyłs ię, 
brwi zmarszczył ,  usta zaczęły mu rżeć 
konwulsyjnie.  — Zabrzmia ło  ostatnieide-  
rzenie. — Wtedy s tanął  jak gdyby go kt w o.

http://rcin.org.pl
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ł a ł , kościste palce przec iągną ł  po najeżo­
nych włosach.  i za woła ł  chrapl iwym głosem:

— »On znowu,  011!
Nikogo nie było w ogromnej  izbie; świe­

czka przy lep iona  do ściany i kilka dogory­
wających drzazeg na kominie , więcej rzu­
ca ły  cienia niżeli  świa t ła ,  na gołe ściany,  
na stoły zlane p iwem i wódką,  na poro zrzu ­
cane sz kl anki.

— »On! znowu! on! powtór zy ł  p rzest raszo­
ny Maciej ;  zimny pot s p ły w a ł  z wybladłe-  
go czoła , rękami  ściskał  s t ó ł  konwulsyj- 
n ie ,  i mówi ł  dalej  c ichym i żałosnym gło­
sem:

— uCzyliz mi nigdy nie dasz pokoju?  już 
od lat dwudzies tu zakupi łem mszę świętą 
za duszę twoją.  Jakże  mię szarpie pazura­
mi swojeini! Zmi łu j  się! przebacz! przebacz!))

W  tein uczuł  j ia ramieniu  szeroką rękę ,  
i us łvsza ł  głos dobrze znajomej  Małgorza­
ty. »A przecież cię z ła pa łam p taszku .» S ło ­
wa te przywróciły zmysły  Macie jowi ;  po­
wi ta ł  jak mógł,  kochaną ja k  na zyw a ł  M a ł ­
gosię. Na jej  głos donośny , zbudzi ł  się i 
K o g u te k ,  o t rzeźwiał  wkró tce  i rozeszli  się 
do domów.

W  kilka dni,  Maciej przyszedł  ukradkiem 
do gospody i zaprosi ł  dawnego przyjaciela.

— »No! kmotrze!  nie możem się lak czę­
sto widyw ać ,  bo mnie żona nie puści;  ale 
jes tem spokojniejszy,  widmo już się nie po­
kazuje.

— »Czy twoja baba czarownica?  zapylał  
zdziwiony.

— »Tego nie wiem, ale widz ia łem że kie­
dy do mnie głośno p rzemó wi ła ,  widmo na 
pierwsze je j  s łowa zawinę ło się przeście ra ­
d łem i poskoczyło z kopyta.

— "Jakto dobrze mieć żonę!  to zachęca 
do małżeństwa:  rzek ł  popi jając Kogutek.

- - " ' l a k ,  dobrze! odpowiedz ia ł  Maciej z 
westchnieniem, nawet  ani młyn wodny ani 
wiatrak,  nie zas łon i  cię od jej  gadania.

Ale przyjaciel nie dos łyszał  s łów os ta­
tnich , bo rozmarzony zdrzyinnął .  Maciej 
spojrzał  na zegar; już  była jedenas ta ,  wziął  
czeinprędzej  k a p e l u s z , nacisną ł  na uszy i 
wyszedł  z gospody. Przybywa do domu, nie 
zastaje żony; chce się położyć ,a le  juz wpó ł  
do dwunastej ;  pyta o Małgorza tę ,  śpieszy do 
wskazanej  karczmy. Tam przy kiel iszku 
s iedz ia ła  poważnie i si lnym opowiadała g ło­
sem o wedrówcć ,  ile t rudów dozna ła  szu­
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kając  męża.  Maciej  z daleka  słysząc głos żo­
ny, u radowany us iad ł  pod oknem. Ma r a tu ­
szu bije dwunasta. . .  l edwie  wymówił  d w a­
naście rachując go dz inę ,  podniósł  oczy ,  i 
spo j rza ł  w około ; widmo nie pokazało się 
wcale.  Zda ła  tylko coś b ia łego  przesuwa­
ło  się zwolna,  ale Maciej  bez  bojaźni rz ek ł  
do siebie: »Aha! z daleka mnie chce nas tra ­
szyć, alem nie w ciernie bity; nie, nie pójdę 
ja  lam, gdzie nie s łychać  Małgorzaty.))

Przekonajc ie  się więc zacni czytelnicy, że 
i swar l iwa  żona przyda się j eszcze ,  i po- 
dz iękujcie Bogu za taką j a k ą  was obdarzyć 
raczył .

K. W .  

CIIATEAUBRIANłł .

Chateaubr iand ,  j es t  j e dn ym  z tych lu d z i ,  
k tórych Niebo obdarzy ło  na jpięknie jszem 
prz ezna cz en ie m ,  jakiego cz łowiek  poza­
zdrościć może. Widzi  iak imie jego ja śn ie ­
je  powszechną  chwałą ,  świadkiem jest  t ry­
umfu wszystkich dzieł  swoich,  doczeka ł  się 
ich przekładu  na wszystkie języki ,  cieszy się 
swoją własną  s ła w ą ,  i może powiedz ieć  so­
bie,  iż te  wszystkie powodzenia  i t ry u m fy ,  
winien samej tylko wyższości swego umy­
słu.  Jeżeli  pod pewnym względem los nie 
sprzyjał  t emu mężowi , jeśli  poświęcenie 
swoje rzuc i ł  na n iewdzięczną  z ie m ię ,  je- 
źli po twarz  szarpa ła  jego najpiękniejsze 
e z y n y , jeśl i  biografie n ienawiścią tchnące ,  
nikczemnie prz e twarza ły  jego c h a r a k t e r ,  
chwała  i sąd całego świa ta  dos tateczną  prz y­
nosi mu pociechę t Zos tanie je dn ym  z wie l ­
kich ludzi naszego wieku,  j e s t  a lbo wi em  j e ­
dnym z najpiecwsaycb pisarzy L z. najwznio­

ślejszych geniuszów Francyi.  W  polityce 
wierny był  zawsze zasadom i sumieniowi  
swojemu. Los jego dosyć jest  piękny, szczę­
ście zamieni ł  za chwałę.

Czas ten coraz dalszym jest  od nas , kie* 
dy niechęci s t ronni c tw,  bra ły górę nad gło­
sem sprawiedl iwości  i pFawdy, kiedy lu­
dziom przeciwnego sposobu myślen ia ,  od­
mawiano wszelkiej  zasługi.

Franciszek August  de Ch a te aubr i and , u- 
rodz i ł  się w Combourg w Bretanii  w roku  
1769. Jego lata dziecinne up łynę ły  spokoj­
nie i samotnie w ojcowskim zamku. Com­
bourg leżypośród wielkich lasów.  Za n iemi  
ciągną się obszerne  odłogi krzakami poro­
słe,  a ten dziki krajobraz otacza ciemny b ł ę ­
kit oceanu. Wyobraźcie  sobie kolebkę po­
ety, to miejsce gdzie spoczywa nieznane j e ­
szcze dziec ię ,  w którego umyśle znajduje 
się zaród odrodzenia tegoczesnej l i teratury,  
a nic stosow niejzego nie zdołacie wystaw ić 
sobie, jak ten zamek zes ta remi  wieżyczka­
mi, przy którem mor ze  uderza nieustannie 
o s k a ł y ,  a kruki wiją gniazdo na okoli­
cznych dębach. Tam wzrastało dziecię de­
l ikatne i posępne,  pośród familii, nie myślą­
cej nawet  o te rn ,  że jej  nazwisko zajaśnie­
ją  inną  chwałą ,  prócz tej j akiej  spodziewa­
ł a  się od dawnej  ale nie znanej rodowito-  
ści. Młody Chateaubriand odbył  pierwsze 
nauki w domu. Jako młodszy z rodzeńs twa,  
przeznaczony był  cło stanu duchownego i 
zdaje ż e l e  nauki były gruntowne i poważne . 
Jeszcze nie by ł  pozna ł  św ia ta ,  a już  u cz uł  
w'sercu swojem popęd do poezyi.  W  jego 
dz ie łach znajdują się wiersze,  napisane gdy 
mia ł  lat  piętnaście,  sam autor  wspomina iż 
spal ił  ich przynajmniej  na trzy tomy.

W  naszym wieku tak p łodnym w nadzwy­
czajne i nieprzewidz iane wypadki,  w t ryum­
fy i k i e s k i , Chateaubr iand  był  p rzykładem 
niestałości  losu,  i okazał  co uczynić z do ła  
mocna dusza i wznios łe  pojecie. Zrodzony 
z familii  szlachetnej ,  bogatej ,  znaczącej,  nie 
zdawało  się aby mia ł  odbywać niebezpie­
czne podróże,  pode jmować  niezipierne pra­
ce l i terackie i toczyć ciągłe walki polity­
czne; ale do tknę ła  go rewolucya franeuzka.  
W  roku 1789, będąc jeszcze bardzo młodym,  
wszedł  do wojska.  Rzecz osobliwsza iż oj­
ciec jego chciał ,  aby s łużył  w ma ryna rce ,  
matka zaś, aby wsz edł  do stanu du chow ne­
go , a zdarzyło się iż odbył  długie pod róże  
na morzu,  i on pierwszy podźwignął  religią 
któr.ą obaliły szalone namiętności  rewolu-  
cyi. Wyjście z Francyi  opisuje następują­
cym sp o so b e m : »Byłein podporucznikiem
jazdy w pułku Nawarry ,  gdy żołnierze  tego 
p u ł k u  wypowiedziel i  pos łuszeńs two p rz e ło ­
żonym swoim, zostałem uwolniony od wsze l­
kiego zobowiązania się. Przy końcu r. 1790 
umyśl i łem zwiedzić Amerykę. Na  wiosnę 
roku  L79I, pożegnał em sic z moją szanow ną
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matką ,  i wsiadłem na okręt  w porcie Saint- 
Malo. Miałem list polecający do Genera ła  
Wassyngtona.»»

Jest  Więc rzeczą  oczywistą ,  iż podróży 
Pana  Cliateaubrianda nie można nazwać e- 
migracyą; był  on powzią ł  plan olbrzymi i 
zaczął  go wykonywać.  Chcia ł  odkryć s ł a ­
wne przejście w północno  zachodniej stronie 
Ameryki,  które to śmiałe  us i łowanie  czynił  
potem,  ale bez skutku,  s ławny kapi tan Par- 
ry i Jmężny kapi tan Frankl in .  Ale mia ł  
to bydź kres jego przedsięwzięcia;  zaczął  
zwiedzać obszerne puszcze Ameryki,  i tam 
objawił  się w nim ten Wspaniały ta len t  opi­
sywania,  w którym nikt  go nie z równał,  i to 
g łębokie uczucie rel igi jne ,  znajdujące się 
we wszystkich jego dz ie łach,  a które wyra­
ża ł  z laką wzniosłością i na tchnieniem.  Tam 
w chatach dzikich Indyan,  pod n iepewną go- 
ścinnności opieką,  zakreśl i ł  pierwsze dz ie ­
ł a  swoje i n a d a ł  im jak. gdyby ini inowoli ,  
oryginalne piętno tak n ieznane dotąd,  j ak  no- 
Wa na tura  i nowe obyczaje które opisywał.

Tam pośród dzikich ludów i miejsc dzik­
szych jeszcze,  rozstrzygnęło się jego po wo­
łanie.  Wiadomość  o uwięzieniu Ludwika 
XVI ,  dochodzi aż do puszcz Ameryki; Cha- 
teaubr iand  wraca  do Europy  i łączy się 
z emigrantami.  Odbył  kampanią  roku 1792, 
zraniony przy oblężeniu Thionvil le,  ledwie 
życia nie post radał .  W  najnędzniejszym 
stanie dos ta ł  się do Anglii,  a tam.l i tość sta­
rej  kobie ty,  u ra towa ła  go od śmierci.  Da­
jąc  lekcye,  t łomacząc  dla xięgarzy, zarabiał  
na  życie. W ted y  około roku 1796, wydał  
dzieło:  Zarys historyczny rcwolucyów. Dzie­
ł o  to nieznane ż początku We Francyi ,  zy­
ska ło  powodzenie  w Anglii.

W  roku 1800, wróc i ł  do Francyi 1 ot rzy­
m a ł  łącznie  z panem d e F o n l a n e s ,  swoim 
przyjacielem, przywilej  na wydawanie dz ien­
nika Merkury* Zajęty p lanem swoim, wznie­
sienia pomnika religii, która go w najsroż- 
szych poc ieszała przeciwnościach,  pow zią ł  
plail do dz ie ła  Duch Chrystyanizmu. Ale 
wprzódy chcia ł  doświadczyć usposobienia 
publ icznośc i,  i wydał  z lego dz ie ła  Ustęp 
A ta la , a w przedmowie wymieni ł  okoliczno­
ści, k tóre go sk łoni ły  do sźukania w religii 
chrześciańskiej ,  pokoju i świat ła  duszy. Po­
wszechny okrzyk podziwu i uwielbien ia  po­
wi ta ł  Atalę;  żadna iskra szybciej nie o- 
biegła,  powszechne wśpółuczuc ie  nie wznio­
sło się nigdy do tego stopnia zapału i unie­
sień. Nieprzel iczone wydania,  p rzek łady na 
wszy stkie języki,  r oz s ła wi ły  po całej  E ur o ­
pie imie Cliateaubrianda.  Nawet tegocześni 
Grecy czytali Atalę na zwaliskach staroży* 
tnych pomników:  ale to by ło  tylko zorzą 
wschodzącego s łońca.Ta len t  chrześciańskie-  
go pisarza,  wzruszył  wszystkie wyobraźnie 
które jeszcze nie zgasły pod materyal izmein 
zeszłego w ieku. Uczucie religijne,  któremu

sam nawet  Robespier re okropną cześć od­
dał ,  odrodz iło się nagle na głos natchnio­
nego śpiewaka ,  i Duch Chrystyanizmu wy­
dany w roku  1802, był  j ednym z wielkich 
wypadków 19go wieku.

Napoleon oceni ł  geniusz Chatfeaubrianda> 
i chciał  go przywiązać do siebie. Poeta,  go­
dnie odpowiedział  życzliwości bo ha t e r a ,  i 
Duch Chrystyanizmu  oddał  pod opiekę tego, 
»którego Opatrzność pow oła ła  do spe łn ie ­
nia swoich zamiarów.» Napoleon mianował 
go sekretarzem poselstwa w Rzymie ,  a po­
tem pełnomocnikiem Francyi w Valais, ale 
gdy Napoleon przez rozst rzelanie xięcia 
d ’Knghien, chciał  dać rękojmię ludziom re- 
wolucyi,  że nie myśli o powrocie Burbonów,  
Chateaubr iand natychmiast  z łożył  swój u- 
rząd.  Ta  protestacya,  tein głośniejsza iż by­
ł a  samotną,  uczyni ła niezmierne wrażenie.  
Odtąd zerwały  się ogniwa łączące autora 
Atali z Napoleonem.  Przy końcu rządów 
Napoleona,  dozna ł  nawret prześladowania.  
Zająwszy się pisaniem drugiego dzieła swe­
go, Męczennicy, umyśl i ł  odbyć podróż db Gre- 
eyi, Azyi mniejszej   ̂ Jerozolimy , aby wła-  
snemi  oczyma u j rza ł  miejsce i z\valiska iniasl 
i pomników,o których w dzieleswojein wspo­
mina. Zam ia r  len uskuteczni ł  w roku 1806, 
a za powrolem zwiedz ił  brzegi Afryki, zwa­
liska Kartaginy i Hiszpanią.  Duch religii 
Chrześciańskiej , Męczennicy \ Podróż z P aryża  
do Jerozolimy, są jego najpiękniejszemi pra­
wami do c h w a ł y ,  jako pisarza ,  lilozofa i 
Chrześcianinav

Od czasu poWotu Burbonów w r. 1811, 
Chateaubriand puśc ił  się w zawód polity* 
czny, i wiele pism Wydał w tym przedmio­
cie, między któremi najznaczniejsze są: Bo­
naparte i IIurbonowie, i Monarchia podłu g  u- 
stawy. W  tym zawodzie pe łnym dla niego 
niesmaku i kolejno idących po sobie zaszczyt 
lów i niełaski ,  mianowany parem Francyi,  
ministrem spraw zewnętrznych,  pos łem do 
Rzymu, chciał  pogodzić przywiązanie swo­
je do prawej  dynastyi But-bonów, z instytu-  
cyami, które podług jego sposobu widze­
n i a ,  potrzebne były dla Francyi .  Po  rewo- 
lucyi lipcowej w roku 1830, wzniósł  głos wy- 
mowny, domagając się u t rzymania na tronie 
młodego xiccia B ordeaux ,  pod imieniem 
Henryka  V, a gdy to nie nastąpi ło , wierny 
przysiędze swojej ,  z rzek ł  się dostojności pa ­
ra i wyszedł  zupe łn ie  z politycznego życia. 
Teraz trudni się pisaniem pamię tników ży* 
cia swego, k tóre  będą  bez wątp ienia  najsza­
cowniejszym pomnikiem dla^historyi  i l i te­
ratury. __________

F I L I S  W H E A T L E J .
Poetka murzyńska.

Skradziona  w Afryce gdy miała zaledwie 
lat  siedin lub o ś m , Fi l i i  przywieziona zoŁhttp://rcin.org.pl
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s ta ła  do Ameryki i sprzedana  1761 r. Jo hno­
wi W h e a t l e j ,  boga temu kupcowi w Bosto­
nie.  Obyczaje łagodne ,  nadzwyczajna tkl i ­
wość i l alenta,  z jedna ły  jej miłość ca łe j  ro­
dziny, tak dalece,  ze nie tylko uwolnioną zo­
s ta ła  od ciężkich prac wkładanych  na nie­
wolników,  lecz nawet  od za t rudnień  gospo­
darskich.  Lubiąc  namiętnie czytanie,  a szcze­
gólniej Biblię, w krótce nauczyła  się po ł a ­
cinie. Roku 1772, mając lat zaledwie dzie­
więtnaście,  Fil is Wheat le j  wydała  mały to­
mik poezyi,  z łożony z t rzydziestu dz iewię­
ciu sztuk.  Dzie łka  tego wysz ło kilka edycyi,  
tak w Stanach Zjednoczonych jak  w Anglii. 
Aby z łośl iwość nie mogła  przypuścić ż e im ie  
F i l idy jest  tylko przybrane in ,  p r awdziwość  
tego dz ie łka  s twierdza  na samym w s tę p ie ,  
poświadczenie jej  pana,  gu be rn a to ra ,  wice- 
guberna tora  i p ię tnastu innych szanownych 
obywatel i  Bostonu,  którzy ją  dobrze znali .

John \\yheal le j  wróc ił  jej wolność 1763 r. 
VN e dwa lata później  poszła za maż, za ezło- 
wieka  swej barwy,  klóren przez rozwinię­
cie władz  umysło wych ,  także b y ł  fenome­
nem pomiędzy murzynami .  Nie dz iwiono się 
też byna jmniej ,  że mąż Filidy , kupiec ko­
rzenny,  zasta ł  p rawnik iem pod nazwiskiem 
doktora  Pe te r  i s t a w a ł  przed t rybunałami  
w sprawach Cz: ruych.  Z j ed n a ł  sobie s ławę 
i znacznego dorobi ł  się majątku.

Tkl iwa  F i l i d a ,  wychowana jak zepsute 
dziecię,  nie znała  się w cale na gospodarstwie 
a mąż wymagał  aby się niem zatrudniała.  
Zaczą ł  od wyrzutów, posuną ł  się aż do bi­

cia, a to n ieustanne złe obchodzenie sic lak 
mocno dręczyło Fil idę,  iż umar ła  z żalu r. 
1787. Mia ła z Petersem jedno tylko dzie­
c ię ,  które krótko bardzo żyło. Mąż umar ł  
po niej we trzy lata.

Zapewne czytanie Horacyusza ,  przywio­
dło ją  iż na czele zbiorów, umieści ła wiersz 
do swego opiekuna.  Ma i ten wiersz swoje 
zalety; lecz przys tąpmy do przedmiotów/go­
dniejszych natchnień poezyi: wszystkie ma­
ją na celu religią albo moralność,  we wszy­
stkich prawie rzew na oddycha tęsknota,  dwa­
naście op iewa śmierć osób , które jej były 
drogie.  Celują nadewszyslko Hymny o dzie* 
łach Opatrzności , cnocie , ludzkości; Oda do 
Neptunu ; W iersz do mładrgo m alarza murzy ri- 
skiego, na widok jego  obrazów.

Umieszczamy jedne  z jej  elegii. Czytelnik 
raczy pamiętać,  że pobłażanie staje się p ra ­
wie sprawiedl iwością,  gdy idzie o ocenienie 
utworu dziewiętnastoletniej  niewolnicy mu­
rzyńskiej;  prócz tego t łumaczenie  jest  ino- 
że bardzo s łabą  kopią dobrego oryginału.

n a  ś m i e r ć  d z i e c i ę c i a  c z a r n e g o .

Itadosć uwieńczona kwieciem, już chwil na­
szych nic umila.

Nadzieja nie otwiera nam przyszłości i nie 
łudzi czarodzicjskicmi uroki.

Ponieważ radość i szczęście nas opuściły, nie­
chaj poczya z niebios zstąpi.

Poczya, łagodna i tkliwfa matka , która cier­
piących na swojem łonie kołysze. 

Poczya,  co pocałunkiem osusza łzy zasmu­
conych.

Poezya, która powiewem Swoich skrzyde ł ,  
chłodzi pałające czoła nieszczęśliwych. 

Niechaj przybędzie poczya! gdyż nie ujrzy­
my więcej owej dziecięcej twarzyczki, czar­
nej jak heban,  wdzięcznej jak liście kokosu. 
Niechaj przybędzie poezya ! bo oczy wszy­
stkich łzy ronią. Jęki są echem jęków ; łka­

nia łkaniom odpowiadają.
Jako! mogłaż śmierć bez wzruszenia zimną 

dłonią przycisnąć to dziecię ukochane?
Zgasiła życie na jego twar y, która zaciem­
niła się jak się zaciemnia źdźbło trawy, gdy 
niknie po za obłokiem promień słoneczny co 

je złocił.
Gdzież mi uszedł syn mój drogi? woła ojciec. 
Gdy jego dusza unosić się będzie w powie­
trzu, aniołowie jej przewodnicy! wskażcie mi 

jej*przejście.
A matka, smutnie siedzi z opuszczonemi rę­
koma, z głową pochyloną na piersi i milczy.
Cóż bardziej  tkl iwego,  naiwnego , poe ty­

cznego , nad te śpiewy biednej  murzynki?  
czy nie są zwycięzką odpow iedzią na zdanie 
tych, co koniecznie chcą widzieć w murzy­
nach zwierzęce i s to ty ,  któremi jedynie za 
pomocą chłosty powodować można?
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K O C  W  A L P A C H .
Niechaj  was Róg ochroni  od b łąkania  I miesza się z wycieui wilków i odgłosem s tru­

sio pośród nocy w Alpejskich górach,  kiedy j mieni.  Niechaj was niebo ochroni, gdy), nie- 
na niebie nie ma ani j edne j  gwiazdy, kiedy I znośne zimno ściska członki,  i aż do kości 
wicher huczy wpadając między drzewa i J przeszywa bólem,  którego opowiedzieć nie
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podobna .  P ie r ś  t chnie pod ciężarem wzma­
gającym się co chwi la.  Gł ow a  pa l i ,  mie­
szają się wyobrażenia;  para z ust wychodzą­
ca marznie  na nich. A do tego, s trach przej­
muje w tej n iezmierne j  samotni ,  st rach,  cho­
ciaż kto by ł  s zed ł  śmiało na ba te ryą  na je ­
żoną działami;  s t rach,choc iaż  b y ł  nie zadrża ł  
zna jdując  się pośród oceanu,  na okręcie na 
pó ł  rozbitym; s t r a c h ,  gdyż przepaść może 
bydź tuż przed nogami two jem i  i pochło- 
nię cię w rozwar te  p r z e p a ś c i , jeźl i  j eszcze 
jeden  krok postąpisz.  A jednakże  nie zat rzy­
muj się, a lbowiem śnieg zwolna  cię zagrze­
bie w swojem lo dow atem  prześc ie rad le ;  
śmier te lne  to prześc ie rad ło  oz iębi łoby krew 
tw o ją ,  czu łbyś jak  twoje  i s tnienie zawi e­
sza s ię ,  za t rzymuje  i kończy.  Ani jedno  
przesi lenie ,  ani j ede n  postęp s łabośc i ,  nie u- 
szed łby  uwagi  twojej  ; s traci łbyś przytom- 
mność i u w o ln i ł  się od rozpaczy wtedy do ­
piero,  kiedyby z u p e łn ie  sp e łn i ł o  się dzieło 
śm ierci.

Ta k ie  by ły  udręczenia  i męczarn ie f ran­
cu za ,  ob łąkanego w r. 1793,  w n iezmierzo­
nych pus tyniach Alp niższych.  Od rana  b ł ą ­
dz i ł  bez przewodnik a  i nie natrafi ł  na ża­
dne pomieszkanie .

Za nadejśc iem nocy ,  za t rz ym a ł  się wy­
cieńczony u t rudzeniem i g ł o d e m ,  bez na­
dz ie i ,  gotowy na śmierć.  Nagle zebra ł  r e ­
sztę s i ł ,  w s t a ł  i iśdź zaczął .  Po godzinie 
drogi,  podczas której  by łby  ki lkanaście r a ­
zy w padł  w przepaść ,  gdyby cudem prawie 
nie schwyta ł  za ga łęz ie  krzaków,  pos t rada ł  
te sztuczną energ ią  i umiera jący  położył  się 
na skale.  O szczęściekdaleki  dźwięk  dzwon­
ka dochodzi  do jego ucha,  zbl iża się, pow ię- 
ksza! Pies  nadbiega,  a za nim idzie zakonnik.  
Opat rzność  nie opuści ła  nieszczęśl iwego.  
Zakonnik  oca l i ł  go od nieuchronnej  śmierci 
i z apr ow adz i ł  do klasztoru.  Wieczerza  i do ­
bry ogień powróc i ły  mu zdrowie;  zapomnia ł  
o swoich n iebezpieczeńs twach  i zaczął  roz­
mawiać  z pustelnikami;  d z iw i ł  się że że w ta- 
kiein miejscu zna jduje  się klasztor ,  gdzie na­
wet nie byłoby  można spodziewać  się cha t ­
ki .— Zakonnicy  bojąc się aby ich gość nie do ­
s ta ł  gorączki ,  przyrzekl i  mu iż nazajut rz u- 
czynią zadosyć jego ciekawości  i z a p row a­
dzili go do wygodnej celi na spoczynek.  N a ­
zajut rz gdy nasz emigran t  o bu dz i ł  się i o- 
d e tc hn ą ł  czystem i świeżem pow ie t rzem Alp; 
zachwycający obraz  ro zwin ą ł  się przed jego 
oczyma. S łońce  we sz ło  i rzucało świa t łość  
swoją na ki lka do mów 'w  ksz ta łc ie  włoskim 
zbudowanych ,  które,  b ia łe  i wdzięczne,  od ­
b i jały się od ogromnych sk a ł  wapiennych.

Pomiędzy  ska łami  w niezmierne j  rozpa­
dl inie,  widać było m ałe  drzwi  i kamienne 
schody prowadzące  do klasztoru;  dwa wierz­
chołki  panowały  nad tein w id o k ie m ,  p o ł ą ­
czone że laznym ła ńcuchem,  d łu g im  na 250 
stóp, w ś rodku którego w i s ia łag wia zda  z pię ­

ciu punktó w złożona.  Cudzoziemiec cie­
kawie przypa t ry wa ł  się temu ła ń c u c h o w i ,  
gdy p rzyszed ł  do niego zakonnik,  który mu 
dnia wczorajszego życie o c a l i ł . — »To miej­
sce r z e k ł ,  uprzedzając  zapytan ie ,  nazywa 
Moustier;  gwiazda zawieszona  w pośród ł a ń ­
cucha,  j es t  to herb  domu Blakas.  W r. 1215, 
hrabia Blakas wzię ty do niewoli  w Pa les ty­
nie podczas Krucyaty,  ś lubował ,  ze jeśli w y­
dostanie się z rąk niewiernych ,  poświęci w te ­
dy pa tronce  sw oje j ,  najświętszej  pannie z 
Beausses,  ł ańcuch  złoty,  na pamiątkę  sw ego 
pobytu w mocy niewiernych.  Wróciwszy do 
E u r o p y ,  chc ia ł  zadosyć uczynić temu ś lu­
bowi, lecz zakonnicy przełożyl i  mu, że tak 
bogata of ia ra ,  umieszczona w nieprzyslęp- 
neni mie jscu ,  mogłaby stać się zgubną dla 
wielu z ludz i ,  k tórychby chciwość podnie­
ca ła  i że lepiej uczyni,  jeśli  na dobre uczyn­
ki, to je s t  na wybudowanie  s zp i ta la , obróci  
cenę ślubu  swego. Zacny rycerz u s łu c h a ł  
tej rady,  a na pamią tkę ,  kaza ł  na górach ł a ń ­
cuch złoty zawiesić.  »

Zakonnik  m ów i ł  j e szcze ,  kiedy  cudzo­
ziemiec ukląk ł ,  i m odl i ł  się gorąco.

Tajemnicze z rządzenie Opatrznośc i!  P o ­
tomek hrabiego Blacas,  zna laz ł  schronienie  
w domu przy tu łku ,za ło żonym przez swojego 
naddziada.  (*)

P A R L A M E N T  A N G IE L S K I .

Gdy w nocy z 16go na  17sty Paź dz ie rn ik a /  
okropny p oża r  zagroz ił  zupe łnem zniszcze­
niem pa łacowi  W e s t m i n s t e r ,  zniszczył  iz­
bę wyższą,  izbę niższą i k i lka  sal pomniej ­
szych ,  Anglicy uważa l i  t en wypadek ,  j ako  
powszechną  klęskę.  W es tm in s t e r  nie tylko 
jest  j e d n y m  zpię kny ch  u tw oró w ich a rch i­
tektury,  ale zarazem miejscem uświęconem 
pamiętneini  wypadkami  ich dziejów, mie j ­
scem uroczystości  publ icznych,  Panlheo nem 
ich monarchów i wielkich lud z i ,  sk ł adem  
arch iwum k r ó l e s tw a ,  świą tynią ich p r a w o ­
dawstwa.  Opactwo W e s t i n i n s t e r u , sala 
West inins te ru ,  Izba  wyższa,  .Izba niższa , i 
Izba malowana ,  są to na js ławnie jsze części 
tych obszernych gmachów,  wznoszących się 
na lewym brzegu Tamizy ,  w owem staroży- 
tnem mieście W e s t m i n s t e r ,  które Londy n 
od d aw n a  po c h ło n ą ł  i zamieni ł  w j e d e n  ze 
swoich okręgów.

Opactwo W e s t m i n s t e r ,  nie jes t  dz i e ł em 
jednej  epoki  i p ra w em  do chwały dla j e d n e ­
go monarchy.  Tys iąc dwieście lat sk łada ło  
się na jego budowę,  i każda linia monarchów 
połączyła  z nim imie swoje.  Z a ło ż y ł  je  w r. 
COlSebert ,  król Saxonów wschodnich.  Ko­
lejno upięknial i  j e ,  powiększa li ,  naprawia-

(_*) Hrabia Blacas, przyjaciel nieodstępny Karola XgO 
dzielit wszystkie jego lo sy , i teraz znajduje się > 
nim razem w Pradze.http://rcin.org.pl
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li,  rozmaici królowie.  Między niemi wspo­
mnieć  należy Ed wa rd a  sp ow ie dn ik a ,  (X I .  
wiek)  Henryka l ig o ,  ( X I I I .  wiek) Edwarda  
I I ,  Edwarda  I I I ,  Ryszarda  I I ,  (XIV.  wiek) 
Ryszarda I l łg o ,  (XV.  w i e k )  H enry ka  V I I ,  
Henryka  V 11 Igo,  (XVI .  wiek)  Je rzego  Igo, 
Je rzego l igo ,  ( X V I I I .  wiek)  i nareście J e ­
rzego IVgo,  ( X I X  wiek).  T a  powszechne  
przykładanie  sic, tent droższym uczyniło len 
pomnik ,  a nie zaszkodziło  bynajmniej  pięk­
ności archi tektury.  Każdy bowiem wiek.  
p rz e jm o w a ł  się myślą upłynionych 'wieków, 
i prace swoje s tosował  do prac poprzedni ­
ków.

Może nie dostaje wspania łości  zewnęt rz ­
nej  postaci opac twa West in ins le ru ,  uważa­
jąc j ą  w ogóle; wieże może nie są dość wy­
sokie,  ale wdzięk r de l ika tność  najczystsze­
go smaku gotyckiego,  okazuje się w szcze­
gółowych ozdobach.  Zbu dowane  w ksz ta ł t  
krzyża,  j ak  większa część katedralnych  ko­
ściołów,  wnęt rze  przeds tawia  nawę o dwóch 
sk rzyd łach;  sklepienie  u trzymują  dwa rzę­
dy a rkad spoczywających na pękach s łupów,  
z łożonych  z jedne j  w ielkiej  ko lumny i ze 
ezterech mniejszych kolumn.  Si ła ,  lekkość 
i sk ł adno ść  p r o p o r c y i , tworzyłyby  napię- 
kniejszy w idok,  gdyby podobna było  że tak 
powiem zwrócić na  nie uwagę.  Lecz skoro 
tylk o wni jdziemy w ten  gmach uroczysty , 
spoj rzenia nasze oderwać  się nie mogą od li­
cznych pomników grobowych i wszystkie 
władze  po eh ła n ia  rel igi jne  wzruszenie ,  na 
widok tylu dostojnych pamiątek.  W  tych 
to ch lubnych ka ta k u m b a c h ,  spoczywają ci 
wszyscy,  którzy s łynęli  p iastowaniem w ł a ­
dzy, zas ługami ,  g e n i us zem ,  t a l e n t a m i , mo­
narchowie,  statyści ,  wojownicy ,  pisarze,  u- 
czeni ,  ar tyści ,  dziedzice w ielkich imion,  po­
siadacze n iezmiernych  dos tatków.

Zwiedza jący to mie jsce,  ledwie rzucić mo­
że roztargnione oko na  mozaikową posadz­
kę choru, cud o w n e  d z i e ł o ,  gdzie odrobin­
ki j a s p i s u ,  a la b a s t r u ,  por fi ru ,  m a r m u r u ,  
ksz ta łcą  z drobiazgową c ie rp l iwośc ią  te dz i­
waczne  pos tac i ,  k tóre tworzył  dziwaczny 
smak t rzynastego wieku:  na te szyby różne  
kolorne,  a nareście na kapl icę H enry ka  VII. .  
którąby nazwać  można  n iezrównaneui  arcy­
dz i e ł em  arch i tek tury  gotyckiej.-

Chociaż sala W es lm ins t e ru  nie jes t  tak 
s tarożytna jak opactwo , j ednakże  zasięga o- 
śiniu wieków.  Odbudowana  w r. 1-337, za 
Ryszarda Hgo; jes t  największą w całej  E u ­
ropie,  ma  l i  stóp szerokości ,  279 długości ,  
90 długości.  Po sowa zrobiona  z kasz tano­
wego d r z e w a , j es t  rzadkim i c iekawym za­
bytkiem sztuki  rzeźbiarsk ie j .  Szczególniej  
zwracają uwagę,  postaci an io łó w,  u t r zy m u­
jących tarcze he rb ow ne Ryszarda  Igo, i Ed­
warda sp ow iedn ika ,  których obrazy i pa­
miątki ,  wyryte są we wszystkich częściach 
te raźniejszego pa łacu  W e st m in s t e r sk ie g o ,

zbudowanego na zwaliskach ich zamku. To 
drzewo pochodzące z I r landyi ,  posiada po­
d ług  zdania wielu podróżnych tę własność,  
iż pająki nie przyczepiają do niego swej pa­
jęczyny. A przyna jmnie j ,  mówi jeden  po­
dróżny, nie post rzeg łem żadnego icli śladu^ 
Weślminsle rska  sala, zbudowana  za W ilhel- 
ma rudego, aby s łużyła  za miejsce do uczt 
monarszych ,  nie by ła  nigdy użyta na inny 
przedmiot .  Je s t  ona także miejscem uroczy­
stości koronacyjnych,  i po obrzędzie religij­
nym odbytym w chórze opactwa,  królowie i 
k rólowe zasiadają tam do uczty, podczas któ­
rej rycerz królewski  uzbrojony ed stóp do 
g ł o w y ,  wjeżdża na k o n iu ,  a rzucając ręka­
wicę, wyzywa każdego,  ktohy jego monarsze 
śmia ł  zaprzeczyć prawa do korony. Mnó­
stwo s ławnych biesiad odbyło się w sali 
Westmins te rskiej . ;  między innemi w no­
wszych czasach b ies iada koronacyjna Je r ze ­
go IVgo,  o której  warto uczynić wzmiankę. 
Wys z ło  na nią,  mówi pewien historyk, 7412 
funtów w o ło w in y ,  7,133 funty cięleciify, 
2,474 fun: baraniny,  912 fun: m a s ł a ,  3,009 
sz tuk d ro b iu ,  900 j a j ,  1,200 butelek szam­
pańskiego wina, 2,400 wina Burgundzkiego,  
2,100 wina Bordeaux ,  800 kwar t  zimnego 
ponczu, 100 bary łek  por leru,  półmisków by­
ło  6,794, nie l icząc 1,407 zup i 1,499 pół mi­
sków z wetami .  Posępne jednakże  myśli i 
obrazy,  nasuwają się pośród tych uroczysto­
ści.. I luż to smutnych katastrof  by ła  miej­
scem ta sala! Szlachta angielska od dawna 
miała ud z ia ł  w sprawach krajowych,  wprzó­
dy nim kar ta wielka nada ła  jej  wpływowi  
s ta łą  organizacyą;  lecz gdy miasta i gminy 
zaczęły także wysyłać swoich pe łnomocni ­
ków, w ostatniej  po łowie  X I I I  wieku,  urzą­
dz i ł  się parlament ,  w kształcie w jakim jes t  
d o tą d ,  i za ją ł  dwie sale gmachu Westmiu-  
sterskiego* Sala izby wyższej ,  mia ła  ze­
wnąt rz sta rą  wystawę,  ozdobioną kolumna-, 
dą gotycką,  która łączyła  dwa wnijścia; j e ­
dno przeznaczone wyłącznie dla monarchy 
w dniach uroczystych,  drugie dla lordów. 
W nę t r ze  podłużnego  k s z t a ł t u ,  ozdobione 
zostało w późniejszych czasach piękną ga- 
leryą,  ale ta praca,  mimo zalet  roboty i o- 
zdób, nie tyle zwraca ła  uwagi,  ile stare obi­
cie zawieszone na marach.  Obicie to sk ła d a ­
ło się z dw óch sztuk,  wyobrażających,  p ie r ­
wsze,  u rodzenie  królowej  Elżbiety,  drugie,  
wypadek najszczęśl iwszy w dziejach Anglii, 
zniszczenie floty hiszpańskiej  , znanej  pod 
nazwisk iem niezwyciężona j lr m a d a , ij prze­
znaczonej  na  opanowanie Anglii, która wte­
dy ledwie  zebrać mogła  pięćdziesiąt  okrę­
tów. Burze  tak mocno skołata ły  flotę hi­
szpańską,  iż Anglicy łatw o pokonali  j e j  smu­
tne szczątki  i ledwie piędziesiąt  s ta tków 
z tej n iezwyciężonej  Armady, powróc i ło  do 
Hiszpani i .  Obicie rozdzielone na kilka czę­
ści ramami  dr ew n ia n eu i i , wys tawia ło  roa-

http://rcin.org.pl



92 C Z Y T E L N I A  W J E C Z O R N A.

mnite sceny tego /-niszczenia, o którym w ia ­
domość te tylko s ło w a  w yr w a ła  z ust s toi­
ckiego F i l ipa  I łgo.  »Nie w y pra w i łe m  mo­
jej  Ho!ty, aby walczyła  z w ia t ra mi .» P o r t r e ­
ty a d m i r a ł ó w ,  którzy w owej ważnej  oko­
l iczności,  dowodzil i  eskadrą  angielską,  w i ­
siały nad tern obiciem.

Na ś rodku wyższego końca sali,  s ta ł  tron 
na którym zas iada ł  mona rcha  w ubiorze kró­
lewskim i z koroną na g ł o w i ę ,  gdy w rzad ­
kich i uroczystych zdarzeniach ,  og ła sza ł  na j ­
wyższą wolą  swoją  względem praw u ch w a­
lonych przez Izby. Dwie ko lumny bogato 
z łocone ,  ozdobione żołędz iami  .i l iśc iamidę-  
b o w e m i ,  u t rzym yw ały  po nad t ronem nie­
zmierną  oponę  z karmazynowego ax am i t u ,  
nad którą  była korona  królewska.  Trójzęby ,  
go d ła  tak drogie Anglikom, wyobrażone by­
ł y  na pods tawie  ko lumn.  Niżej przed t r o ­
nem,  s ia ło  krzesło  niezmiernie  c iekawe i 
za jmujące swoją pros to tą :  s ławny wór w e ł ­
niany przeznaczony dla lorda  kanc lerza,  
z u rzędu  prezydującego w izbie parów. Ten  
wór  m ia ł  przypominać.że  w e łn a  była jednem 
z g łównych ź r ó d e ł  potęgi i pomyślności  An­
glików, i że nie należy wnosić żadnego pra­
w a ,  żadnego rozpo rz ądz eni a ,  k tóreby mo­
gło przynieść uszczerbek temu źrzódłu  kra­

jowego bogactwa,  f ażeby o tym obowiąz­
ku p am ię ta ł  nie tylko minister  ale i p rawo­
dawca;  siedzenia lordów były także z w o r ­
ków wypchanych w e łn ą  i pokrytych suknem 
czerwonem.

Nie daleko  izby lordów, by ła  druga sa­
la: Sala m alow ana, którą parowie posiadali  
wspólnie z izbą niższą.  Mówią  że ta sala m a ­
lowana,  by ła  sypialnią króla Edwarda  Spo­
wiednika.  Szacowna starożytnością i a rchi ­
tek turą gotycką,  s ły n ę ła  także z ozdób swo­
ich,nad któremi  pracow ali najznamienitsi  a r ­
tyści Anglii. W  niej odbywały  się narady 
między Izbą parów a Izbą niższą.

Kolumnada  z cegieł ,  pokryta gipsem, w sty­
lu gotyckim,  ł ą c z y ł a  obie izby. W szesna­
stym wieku,  Edward  \  Isty przeznaczył  Ka~ 
[j/'cę S"o Stefana  , na posiedzenia Izby n iż ­
szej, i aż do ostatniego pożąru ciągle za j ­
mowała to miejsce.  Ciekawi dziwili  się nie 
m a ło ,  gdy wszedłszy  do tegogmachu,  z tą 
myś lą ,  że wszystko powinno w niej odpo­
wiadać wielkości jej  p o w oł ani a ,  zupe łn ie  
zawodzil i  się w i e j  nadziei .  Zbudo wana  w 
wieku X I I s l y m ,  kaplica ta by ła  pięknym 
pomnikiem arch i tek tury  gotyckiej ,  gdy E d ­
ward VI. p rzeznaczył  j ą  dla Izby n iższ e j ,  
ale t rzeba  było zastosować ją  do nowego jejhttp://rcin.org.pl
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uszanowania  jakie mają Anglicy do staro­
żytnych zwyczajów,  narzekano od dawna na 
niewygodę i niestosowność sali Izby niższej 
i czyniono wnioski ,  ażeby Izba gdzieindziej  
się p rz e n io s ła ,  ale zawsze spotykały mo­
cny opor,  i gdyby nie ostatni pożar,  izba niż­
sza by łaby  długi  czas jeszcze zamknię ta  w 
swojej klatce.  Dla tego leż na widok pło­
mieni ,  od ezwa ł  się ktoś,  czyniąc zastosowa­
nie do c iągłych wniosków przeciw lej sali: 
Otói tedy wniosek Puna Hunie, przeszed ł od ra~ 
zu i bez podzia łu .

Skreśl iwszy tę historyczną wiadomość  o 
gmachach par lamentu  angie lskiego ,  wypa­
da namienić  w krótkości o pożarze,  który je  
zniszczył.  Dnia Digo Paźdz ie rnika  roku ze­
szłego, między szóstą a siódmą wieczorem , 
wybuchnął  ogień w izbie wyższej .  Nie mo­
żna było ocalić żadnych sprzętów. Złam- 
lad ogarnął  bibl iotekę Lordów , piękny te- 
goczesny pomnik.Szczęśl iwym trafem,  przed 
kilkoma dniami przeniesiono z niej,  z powo­
du rozpoczętej  n a p ra w y ,  szacowny zbiór 
\ iażek do innej sali, która ocalała.  Izba  niż­
sza ,  p rzyległe sale i b ib l io te ka ,  s tały się 
w krótkim przeciągu czasu pastwą p łomie­
ni; część tylko xiążek uratowano.  Gdy opa­
dły p ło mienie ,  na miejscu lamperyi  na ob­
nażonych murach,  które pożar rozpal i ł  tyl­
ko; ale ich w yw rócić nie zdołał ,  ujrzano nie­
zl iczone mnóstwo rzeźb i ozdob z kamienia,  
na jrzadszą i najciekawszą pracą wyrabia­
nych. S ta ra i nędzna  sala zamieni ła  się w

przeznaczenia .  P o t r zebn e  w tym celu pra ­
ce ukończono za panowania Elżbiety.  Dre ­
wnianą  podłogę położ ono  na f l izach,  d r e ­
wnianą  posowę zawieszono pod sk lepie­
niem , trzy ściany kaplicy także wyłożono 
lamperyą  d r e w n i a n ą ,  a sala z robiła  się po­
dobna  do klatki  o twar tej  z j ednego  boku. 
Trzy  galerye opar te  na małych  żelaznych ko­
lumnach,ze z łoconemi kapi te lami  korynckie- 
ini, wielkie krzesło  mówcy wyzłocone ,  nad 
którem były herby królewskie ,  s tół  przy któ­
re ni siedzieli  sekre ta rze ,  pięć rzędów ł a w e k  
opa trzonych poręczami i poduszkami  z zie­
lonego saf ianu,  takie by ły  biedne sprzęty i 
ozdoby tej sali.

Strój  i postaci członków' Izby niższej,  wy­
dawać się będą  jeszcze dz iwaczniej sze  tym, 
którzyby chcieli  między niemi szukać  ja- 
k ichsiś oznak powagi i reprezenlacy i. Cz łon­
kowie mogą przychodzić  do izby w ubiorach 
chociażby najbardziej  zaniedbanych i naj ­
dziwaczniejszych,  w ku r tkach  myśliwskich,  
z prętem albo szpicrutą w r ę k u ;  rozmawia­
j ą  głośno z s ą s i a d a m i , albo śpią oparci na 
ich ramionach,  i tak mało  dbają o etykietę,  
jak gdyby sami znajdowali  się w własnym do­
mu.Ta  poufałość zgromadzenia,  tein bardziej  
uderza ,  iż przez  dz iwną  sprzeczność ,  mów­
ca odziany w urzędową togę , w' niezmier ­
nej białej  pe ruce ,  prezyduje z tea tralną  
powagą.  Członkowie  siedzą wr kape lu­
s za ch ,  a zabierający g ł o s ,  na chwi lę  tylko 
odkrywa głowę.  Z tern w szys tk iem,  mimohttp://rcin.org.pl
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przepyszny  pomnik gotycki.  Była to s ta ra  
kapl ica  Sgo S t e f a n a ,  o której  wspomnie l i ­
śmy powyżej .  L ękano  się bardzo o wielką  
salę W est in in s t e r sk ą ,  ale przecież zdołano  
j ą  uratować.  N iew ia do m o d o k ł a d n i e , jaka 
je s t  przyczyna  tego  pożaru.  Powszechnie  
przypisu ją  go n ie prz ezornem u pa len iu  s ta­
rych papierów,  w gmachu dotykającym do iz­
by wyższej .

K R O N I K A  L I T E R A T U R Y  I W IA D O M O -
C1 N A U K O W Y C H .

O W y  rozumowanej upraw ie kartofli, z szcze­
gólnem zasjanowieniem kiedy i u1 ja k  im stosun­
ku do innych płodow  roślina ta  z korzyścią na 
wódkę upraw iana b yd ź  może, u k iedy chodowa- 
na na ten c e l , upadek gospodarstwa zrządza. 
Z  dodaniem kró tk iej nauki: O w ypalaniu  wód  
ki z kartofli, warzeniu z nich p iw a , wyrabianiu  
m ączki i robieniu syropu ; celem urozmaicenia u- 
zycia  te j błogiej rośliny. —  Przez Jana Nepomu­
cena Kurowskiego, z godłem: (Kartofle na jwię­
cej się przyczynia ją  do wzrostu i dobrego mie­
nia ludów,  a nas tępnie  do poięgi i znaczenia 
kra jów,  Adam  S zm idt.) i z jedną labl.cą  rycin. 
W arszaw a, nakładem  Aug: Emm: Glucksberga ,. 
p r z y  u licy M iodow ej N r. 417 p o d  filaram i. —  
1835. Cena złp . 10.

Wymieniamy znaczniej sze  przedmioty  w 
tein dziele zawarte .

Ogólna wiadomość o kartoflach. —  Czę­
ści s k ła d o w e  kartofli i ich s tosunkowa wa r­
to ść ,  do innych po ka rm ów  ludzkich i zw ie­
rzęcych.  —  Najprzyzwoi t szy  Czas sadzenia 
kartofli .  —  Jakie  kartofle najpewnie j  sadzić: 
wie lk ie  czy m a łe ,  ca łe  lub pr ze kr aw an e .— 
C r u n t  i nawóz pod kartofle. —  Uprawa k a r ­
tofli w rozmaitym ga tunku roku.  — Sposób 
sadzenia  kartofli  o połowę nawozu oszczę­
dz a ją c y .—  O zb ie ran iu  nasien ia  kartoflane­
go, i sadzeniu flancow kartoflanych.— 0  prze­
chowywaniu  kartofli.  —  O użyciu naci kar ­
tof lanej— W j a k im  s tosunku do innych p ł o ­
dów kartofle na paszę up rawiać  n a le ż y .— O 
ka rm ieniu  i tuczeniu  zwie rzą t  domowych 
kartoflami.  —  Kiedy i w ja k i m  s tosunku do 
innych p ło dów  kartofle na  wódko z korzy­
śc ią  up ra w ia ne  bydź mogą; a kiedy up rawa 
ich na  ten c e l , s t ra tę5 przynosi.  —  Przyczy­
ny wypł on ien ią  rol i  przez u p ra w ę  kartofli 
na  wódkę . — Środki  przez które zapobiedz 
można  w ypłon ian iu  się roli przez up rawę 
kartofli na wódkę.  — W jakich przypadkach  
u p r a w a  kartofli na wódkę  miejsca mieć n ie  
może .  —  Ogólne uwagi  nad kartoflami na 
w ódk ę  użyć się mającemi .  —  O sposobie p.a- 
lenia wódki  z kartofli.

P o ź ą d a n e m  było d z i e ł o ,  klóreby podało  
zbiór  pot rzebnych wiadomości  o uprawie  i 
użyciu kartofli. Pan Kurowski  zajmując się 
jego w y d a n i e m , uczyni ł  z iomkom istotną

przysługę.  Pr zys ługa  ta byłaby tein więk­
szą, gdyby przeds iębierca wydający to dz ie ­
ło w ła sn y m  nakł ade m ,  naznaczył  na nie ce­
nę cokolwiek umiarkowańszą .

Siostra A nna , romans obyczaj owy P aw ła  de 
K ock , przełożony przez W . O. cztery tomy, 
W arszaw a , 1835. — N akładem  Hugues xięga- 
rza . Cena złp . 18ście.

Kilka romansów Koka mamy już w prze­
k ła dz ie  polskim. Ten  autor ,  obfituje w p ię ­
kne położenia ,  t rafnie kreśli  charaktery,  w e ­
sołe obrazyełączy  z rozrzewniającemi  scena ­
mi famil i jnego życia, nie można mu zaprze­
czyć mora lnego dążenia; lecz obok tego za­
mieszcza obrazy dość p łoche ,  iż dzieła jego 
wję zyk u f rancuzkim,  nie mogą  bydź w ręku  
wszyslkicl iczy te lników, grzeszy nawet  b r a ­
kiem dobrego tonu.  T ło macz  Brata Jakóba ,  
Cyrul ika  Paryzkiego i Sabaudczyka ,  p rzyjął  
sobie za zasadę opuścić te wszystkie miejsca,  
które może podobają się niektórym,  ale w o- 
czach ogółu przynoszą skazę talentowi  i gu­
stowi autora  i mogą się przekonać czytelnicy,  
zwłaszcza w p rz ek ła dz ie  Sa baudczyka ,  że 
ich zajęcie nic na te m  nie szkodowało .  W  
przekładz ie  Siostry Anny,  lubo także  poczy­
niono konieczne  oczyszczenia ,  j ednakże  
dz ie ło  więcej zachowało  tou i barwę orygi­
na łu .

Co się tycze prz ekł adu  Siostry Anny, n ie  
sądzimy za rzecz po t rzebną  czynić nad n im 
u w a g i ,  sąd o nim zos tawiając czyte lnikowi .

P O G R Z E B Y  U S Ł O W I A N .
(^Ciąg dalszy.)

W i e l e  z tych zwyczajów dostrzedz  m oż e ­
my u Mor lachów pokolen ia  S łowiańskiego,  
które dotąd  tyle zachowało  znamion cha rak­
terystycznych pochodzenia swojego.

» Tk l iw e  są(inówi  For t i s)  obrzędy pogrze­
bowe u Mor lachów.  Póki  ciało umar łego j e ­
szcze jes t  w d o m u ,  s łychać ciągle ża le  ro­
dziny, które się powiększają,  gdy kapłan po 
nie przychodzi .  W  tej chwili  smutku,  Mor- 
lacy mówią do umar łego ,  i dają mu i s to tn ie  
polecenia  na tamten  świat .  Po ezein okry­
wają zwłoki  b ia łe in  odzieniem, niosą je  do 
kościoła,  gdzie znowu zaczynają się narze­
kania,  a krewni  i  zobowiązane p łaczen ni ce  
śpiewają  zm ar ł em u  pieśni żałobne.  Po  po­
grzebie ,  udają  się wszyscy do doinu zmar­
ł e g o ,  gdzie modły  łącząc  z piciem godują  
do zbytku.  Mężczyźni na znak żałoby zapu­
szcza ją  brody przez czas niejaki.  Cza pka  
b łęk i tna ,  czyli f io le towa, j es t  także ozna­
ką żałoby.  Kobie ty  osłania ją  g ł o w y , chu­
stką nieb ieską  lub czarną,  i zakrywają czar­
ną z a s ł on ą  wszys tko ,  co mają czerwone­
go na  sukni.  W pierwszym roku po po­
grzebie krewnego,  kobiety Mor lack ie ,  idą 
przynajmniej  co- św ię to ,  śpiewać ż a ł obn iehttp://rcin.org.pl
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nad  grobem z m a r ł e g o ,  rzucając  kwiaty i 
z io ła  woniące.  Jeże l i  przez brak czasu nie- 
są w stanie teinu obowiązkowi  zadosyć u- 
czynić,  t łoinaczą sic u m a r ł e m u  mówiąc j a k ­
by do żyjącego i zdają mu sprawę z przy­
czyn  dla których zwycza jna  cześć w ten 
dzień oddaną  mu bydź nie mogła.  Py ta ją 
się go o nowiny z tamtego świata i zadają 
często najśmieszniejsze pytania.  Wszys tko  
to śp iewają  tonem ża łosnym.»

Jak  wszyscy S łowi an ie ,  tak i narody Li­
t e w s k i e ,  Z inudzkie  i P r u s k i e ,  wierzy ły  w 
n ieśmiertelność duszy. Wyobraźnia  ich ży­
wo uderzona  s tratą bolesną ,  pod da w a ła  się 
rozl icznym z łudzenio m,  w przekonaniu,  że 
Bogow ie nie mogą bydź tak niel i tościwi ,  aby 
zabierając cz łowieka  z ł o n a  przyjaciół  i k re ­
w nyc h ,  nie dozwala li  mu w pewnych cza­
sach powracać na ziemię (1). Poznawal i  t ak­
i e ,  że życie jego  wśród Bogów,  na rozko­
sznych górach i dol inach nieskończenie  t rwa­
ł e m  bydź m u s i ,  lecz to wyobrażenie wie­
czności ,  nie inny każdemu stan przeznacza­
ło ,  j ak  tylko ten, w jakim go na ziemi umie­
ścili  Bogowie. Z tąd wierzyl i  iż j ako  kto 
b y ł  szlachcicem, albo c h ł o p e m ,  bo ga ty m ,  
albo ubogim,  wielmożnym albo chudym pa­
chołk iem , t ak też i po zmar twychwstan iu ,  
w przyszłym żywocie tenże  stan zacho­
wa.  Dla lego z xiążęty , z pany i z szla­
ch tą  z i n a r ł e m i ,  s ł u g i ,  s ł u ż e b n i c e ,  szaty ,  
klejnoty,  konie,  char ty , 'ogary ,  łu k  z sa jda­
kiem , szab lę ,  w łó czn ią ,  zbroje,  i inne rze­
czy w których się zmar ły  na jwięcej  kochał  
pa l i l i ,  równie  j a k  z rzemieślnikami  i sie- 
l a n a m i , te  naczynia któremi  zarabial i  na ży­
c ie ,  i co ku ich stanowi na leża ło ,  palili ta­
koż, sądząc,  iż z tern wszyslkiein mieli zmar­
twychwstać ,  a jako na tym świecie,  tak i 
w przyszłein życiu tern się cieszyć i używać 
ku  potrzebom swoim mieli .  Rysie i nie­
dźwiedzie p a z n o k c ie ,  palono z u m a r ł e m i , 
wierząc iż przyjdzie dzień,  w którym zmar­
li znowu do żywota przywróceni  będą,  a j e ­
den Bóg jakiś ,  (którego nie znali,  tylko wie­
rzyli  ) ,  wszechmocny i nad wszystkie Bogi 
największy ,  m ia ł  wszystkich ludzi  dobre i 
z łe  sprawy sądzić,  siedząc na  górze wyso­
kiej i przykrej ,  na  k tórą,  aby tein snadniej ,  
i bezpieczniej  wleźli ,  paznokciami  rysiemi 
i niedźwiedziem! myślel i  sobie pomagać.

U Litwinów i Zm udz inó w,  gdy k tóry czuł  
sic ju ż  śm ie r t e ln ym ,  zdo b y w a ł  się wed ług

( 1 )  To przesądne mniemanie dotychczas jest zakorze­
nione między ludem Polskim. Naznaczają oni dzień 
zaduszny czyli Zaduszki, za tę chwilę, w której du­
sze mogą z tamtego świata zstępować, i bawić czas 
niejaki na ziemi. Ztąd trwa wiara upowszechniona, 
ze w dzień len po kościołach, umarli nabożeństwo 
odprawiają pod przewodnictwem Kapłana, podo­
bnież zeszłego rz tego świata.
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możności na beczkę  albo na dwie piwa, ka­
zał  uprosić przyjaciół  i wszystkich,  co w tej­
że wsi wspólnie z niem mieszkali .

Skoro się zgromadzil i  zaproszeni ,  chory 
przepraszał  ich i żegnał  się z niemi.  Gdy 
umar ł ,  ciało jego w łaźni  czysto wymywszy
1 ubrawszy w b ia łą  koszulę długą,  j a k  by ł  
obyczaj; posadzili  go na s to łku ,  i pili do n ie ­
go przyjaciele tein i s łowy smętne ini ,  i źa- 
ło b n em i  mówiąc:

»Ja do ciebie piję mi ł y  przyjacielu;  i 
»czemuś u m a r ł ?  a wszak masz swoją m i ł ą  
» ina łżonkę ,  dzia tki ,  b y d ł o ,  p r zy j ac ió ł ,  i 
»wszyslkiego dostatek.))

Potem do niego drugi raz pili na  dobra­
noc , i prosili  g o ,  ażeby raczył  na tamtym 
świecie pozdrowić  ich ojce ,  m a t k i ,  b r a c i ,  
siostry,  krewnych  i przyjaciół; aby tam z nie­
mi, ł a sk awi e  i sąsiedzko się obchodził ,  j a ­
ko tu oni z nim się obchodzili  za żywota.  
Ubierali  go potyin w szaty, przypasywali  mu 
kord albo siekierę,  obwiązywali  ręcznik o- 
ko ło  szyi, w której  mu kilka groszy, według  
możności kładl i ,  na st rawę zaśchleba  z solą 
i konew piwa w grób staw iali. Jeżeli  to by­
ła  niewiasta której  pogrzeb obchodzil i ,  da­
wali jej nici i igłę,  ażeby sobie zaszyła,  j e ­
żeli się jej co zedrze  na tamtym świecie,  a  
kiedy ją  wieźli  do grobu , wtenczas  przyja­
ciele (mówi Stryjkowski ) wszyscy idą pro- 
ce ssy ą ,  szermują  nożami w górę ,  wielkim 
głosem wołając:

»Geigeite,  begaite Pikole.» (2)
To jest:  »Uciekajcie,  biegajcie precz od 

c ia ła  tego wy Diabl i .»
Dziś się to jeszcze zna jduje,  (pisze dalej  ' 

St ryjkowski  ) w jednym kącie Liflandskiej 
ziemi,  za JYloizą Solkową, i com sam widz ia ł  
przy pogrzebie u m a r ł y c h ,  w trąby gra ją ,  
śpiewając.

»ldź nieboże z tego nędznego świata,  roz­
maitych ucisków,  na wieczne wesele.))

Pamiątkę  umarłych ojców, matek i k re ­
wnych swoich obchodzili  w miesiącu Pa ź ­
dzierniku,  a czasem na każde święto,  na ino-  
g iłach lament l iwie śp ie wają c ,  wynurza ją  
żale,  zwłaszcza żony, wyl icza jąc dz ie lność ,  
cnoty,  i gospodarstwo mężów swoich. W kur- 
ladskiej  zaś, i Samlandskiej  ziemicy i w P r u -  
siech,  kiedy czynią umar łym pamiątkę,  t e ­
dy z kościoła , prosto do karczmy albo do 
wybranego na to domu idą,  gdzie się na war  
piwa zsypują; żony przynoszą za niemi w ko ­
szałkach ryb p ieczonych i warzonych na zi­
mno. Tam biesiadują bez nożów,  a żony im 
posługują.  Każdy co um ar ł em u  krewnemu 
życzy, każdej pot rawy sz tukę  pod s tó ł  rzu­
ca,  i ku fe l r p iwa  na ziemię wylewa.  W Li ­
twie zaś i Żmudzi ,  ch łopi  także na upoini-

(2) Pikollo, Piko!, albo Poklus, bóg piekielny, a jak 
go Stryjkowski na stron. 148 [nazywa Diabeł.http://rcin.org.pl
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nanie p rz y j ac ió ł ,  z wielkim dostatkiem o- 
b iady  sprawują ,  a kiedy juz mają zaczynać 
j e ś ć , naj starszy gospodarz  weźmie ł y ż k ę  
wielką  mąki,  rozmaitego zboż a , soli i kadzi ­
d ł a ,  a zakurzywszy mówi:  »Aza  wissuinos 
Pr ia le los  musu:  etc.n po tem je dzą  i piją, aż 
na  nogach stać nie m o g ą ,  s ta ro da w ne  wy­
śp iewując  pieśni.

Drugie święto w Żmud zi  podług  podania 
pogańskiego zachowują,  które Iłgi zowią,  a 
poczynają  to świę to  prawie o Wszystkich 
Świętych na k tóre na juboższy , musi  mieć 
p iwo w domu,  i tak piją przez k i lka  niedziel ,  
wspomina jąc  um a r ły c h .— Przytoczone  wia­
domośc i  dotąd,  są wyję te  z kroniki  S t ry jko­
wskiego,  które  tein więcej  zas ługują  na wia­
rę , iż p racowity ten b adac z ,  ( a mniej j ak 
za s łu ż y ł  znany i ceniony)  jako  naoczny świa ­
dek opi syw ał  i pos t rzega ł  obyczaje wieśnia­
ków za swoich czasów,  nie tak jak inni,  co 
z dos łyszenia  tylko,  często bajki pisali.

Mel eciusz,  de Religione yeterum Prusso- 
ruin , t a k ropisuje obrzędy pogrzebowe P r u ­
saków' i Ż inudzinów.

»Do grobu z t rupem rzucali  pieniądze,  ch leb 
i llaszę miodu lub p iwa  u g łów stawiali  (1) 
aby dusza  n i e b y ł a  g łodną ,  ani uczuła  pra­
gnienia.  Zona  nad grobem małżon ka  o 
wschodzie lub o zachodzie  s łońca  siedząc 
na  mogi le ,  lub leżąc , o p ła k iw a ła  go przez 
dni trzydzieści:  k rewni  zaś dnia trzeciego,  
szós tego ,  dz iewiątego i czterdz iestego po 
pogrzebie ,  dawali  uczty,  na które zaprasza­
li duszę 2inarłego modląc się przededrzwia-  
mi. Na ucz tach takowych siedziel i  za s to­
ł e m  w milczeniu,  j akoby  niemi,  nie uż ywa ­
j ąc  nożów. Posługi  wały zaś do s tołu dwie 
kobiety.  Każdej  pot rawy rzucali  cokolwiek 
pod s t ó ł ,  i wylewali  napoje,  mniemając że 
tein się dusze żywią.  Jeżel i  cokolwiek spa ­
d ło ,  nie pode jmo wa l i ,  l ecz zostawiali  to dla 
dusz  opuszczonych , nie mających żadnych 
kr ewnych ,  ani p rzy jac ió ł  ży jących ,  od któ- 
rychby mogły bydź na ucztę  zaproszone .  
Po  skończonym ob ie d z ie ,  ws ta je ofiarnik 
od s to łu  , i zamiatając  izbę godową , Wy­
mawia  te s ł o w a :  »Je l i ,  p i l i ,  du szyc e ,  nu 
wenn to j e s t :  »Jad łyśc ie ,  p i ły śc ie ,  duszy­
czki t e raz p r e c z .»

Poczem bies iadujący zaczynali  między 
sobą r o z m a w i a ć ,  i kubkami pe łnemi  t run ­
ku zabawiać się. Mężczyźni  przepi jal i  do

(1 'i Na Rusi Czerwonej ząmiast chowania rhleba w gro­
bie ze zmarłym, k ładą dwa bochenki chleba na trum­
n ie ,  które zabiera kaptan. Obchodząc pamiątkę 
zmarłych, jeżeli z i (Mężczyznę zeszłego, niosą do cer­
kwi miskę, łyżkę i kieliszek, gdy z.i kobietę, dają ka ­
płanowi,  „Prymitkę“  czy l i  rańtucli, od mężczyzny 
koszulę.

kobiet ,  a t e d o  nich nawzajem,  ca łując jedni  
drugich.  Tak  się od p ra wo wa ła  ta pobożna 
uroczystość świętego upominku zmar łych .»

Święto Iłgi  o k tórem wyżej pisze St ryj ­
ko w sk i ,  p r zypada ło  na dzień 2gi L is topa­
da. W dniu tym jak pisze Jan  Łasicki ,  Zmu- 
dzini mieli zwyczaj  umar łych z grobowców 
do łaźn i  i na biesiady zapraszać ;  a wielu 
z nieb który zapros i ł ,  tyle s to łków i koszul ,  
w miejscu osobnem na to przygotowanem , 
stoły zastawiwszy ja d łe m ,  różneini t r unk a­
mi, sami zaś powróciwszy do swych domów,  
t rzydniowe pi jackie biesiady odprawywać 
mieli zwycza j ,  po których wszystko co dla 
umar łych  przygotowali ,  zlawszy ich grobo­
wce t runkami ,  na mogiłach zostawiali .

Zabytek tego obchodu teraz jeszcze t r w a ­
jącego nazywa się »I)ziady.» Dziady t e r a ­
źniejsze,  j ak  samo nazwisko wy jaśn ia ,  j est  
uroczystość obchodzona  dotąd między po­
spóls twem,  w wielu powiatach Litwy, Pruss ,  
i Kur landyi  na pamiątkę dziadów , czyli w 
ogólności zmar łych  przodków. Począ tk iem 
swoim zasięga wyżej opisanych uroczysto­
ści za pogaństwa , i zwała  się niegdyś »U- 
cztą kozła» na której  p rzewodniczył  I ioź la rz  
Hus la r ,  Guslarz razem kap łan  i poeta,  (gę- 
s l a r z ). W te raźniejszych czasach ponie­
waż świa t łe  duch o w ie ń s tw o ,  i właściciele 
ziem, usi łowali  wykorzenić  zwyczaj po łą ­
czony zzabobonośc ią  i zbytkiem częstokroć 
nagannym , pospóls two więc święci dziady 
ta jemnie,  w kaplicach,  lub pustych domach,  
nie daleko  cmentarza .  Zas tawia  się tam 
uczta z rozmaitego ja d ła ,  t runków,  owoców,  
i w y w o łu ją  się dusze nieboszczyków.  O b ­
chód len, tę ma szczególność wsob ie  iż ob­
rzędy pogańskie pomieszano  z wyobrażenia­
mi l leligii  Cl i rześciańskiej , zwłaszcza,  iż 
dzień zaduszny przypada około czasu tej 
u roczys tości ,  k tórą  lud święcąc ro zu m ie ,  
iż po trawami ,  napojem i śpiewami,  p r zyno­
si ulgę duszom czyscowyin.

(Dokończenie nastąpi.)
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AV C hin ach ,  ponieważ kobiety nigdy nie 
ukazuj  a się mężczyznom, ma łżeńs twa  zawie­
ra ją  sic jedynie  za pomocą  świadectwa ro­
dziców i ws taw ieniem się starych niewiast ,  
wyłącznie  tein się trudniących.  Famil ie zn ie ­
walają je  podarkami ,  aby wys tawi ły pochle­
bny obraz piękności ,  dowcipu i t alentów ich 
córki; ale mężczyźni  bynajmniej  n i e d o w i e ­
rzają ich do ni e s ie n io m ,  a gdy zbyt p rzesa­
dzą, surow ą za to karę  odnoszą.

Dnia  oznaczonego do ś l u b u ,  pan młody 
ws iada  do powozu ciągnionego przez wołu,  
i wyjeżdża  na przeciw oblubienicy,  w towa­
rzystwie m u z yk an lek ,  na j łagodnie jsze  wy ­
grywających melodye.  Jeśl i  pan młody jest  
mandarynem lub osobą  wielkiego znacze­
nia,  orszak dziwną odznacza się wspania ło­
ścią.

Oblubienica w tymże czasie wsiada do le k ­
tyki przepysznie ozdobione j ,  a za nią postę­
puje wyprawa,  sk łada jąca  się u pospólstwa 
ze s p rz ę tó w ,  k tóre  ojciec jej  daje wraz ze 
ś lubną  szatą s ta rannie  w skrzyni zamkniętą;  
u  bogatych,  ze wspania łych  ubiorów i kle j­
notów.  Najęty orszak towarzyszy jej  z pocho­
dniami w ręku,  nawet  w południe ;  przed lek­
tyką idą muzykanci  grający na fletach, sza- 
■lamajach i b ę b e n k a c h , a za nią krewni  i 
przyjaciele domowi .  P o w i e m y  sługa  ma 
klucz od le k ty k i ,  i oddaje go panu  m ło d e ­
mu,  klóren oczekuje  w połowie  drogi. Sk o ­
ro orszak się zbliży, odbiera klucz z rąk s ł u ­
żącego i z upragnieniem otwierając lek ty­
kę,  p rzekonywa się ja k  mu szczęście p o s ł u ­
żyło.  Zdarza  się że oblubien iec  nie kon- 
tent  ze swego losu,  zamyka  natychmiast  lek­
tykę i odsyła narzeczoną z ca łym orszakiem,  
woląc raczej stracić zal iczoną kwotę,  niże­
li targu dotrzymać; lecz z powodu przeds ię ­
branych ostrożności  środków,  wypadki po­
dobne bardzo rzadko  się zdarzają.  Skoro 
dziewica wyjdz ie  ze swojej  lektyki,  oblubie­
niec s tawa obok n ie j ;  wchodzą  oboje do sa­
li zgromadzenia i czynią cztery pokłony; pan­
na młoda  k łan ia  się po cz terykroć rodzicom 
męża; potem ją odda ją  w ręce kobiet  zapro­
szonych na ś lubny obrzęd,  z niemi dzień cały  
na zabawach prz epę dz a ,  gdy tein czasem 
pan młody  częstuje mężczyzn w innych po ­
kojach.

Navare l te  wzmiankuje  o ki lku powodach 
do r o z w o d u ,  k tórych nie przyję łyby wcale 
nasze t rybunały :  1. Kobieta gada tl iwa ,  s ta­
jąca się przez tę wadę  natrętJną, może bydź 
oddaloną,  chociażby już  od dawna była za­
mę ż n a ,  i miała nawet  ki lkoro dzieci ;  2gie 
kobieta k tóra uchybia Uszanowania dla teścia 
i teściny,  3cie która ukradni e  rzecz jaką  mę­
żowi; 4te trąd jes t  także powodem do roz­
wodu; óte zazdrość.

W  ieczore^tp prowadzą  oblubienicę do po­
koju małżonka ,  gdzie zastaje na stol iku no­
życzki,  nici, b aw ełn ę ,  i tein podobne przy­
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gotowania  Jo roboty,  aby pozna ła  że ma p o ­
lubić pracę,  a s trzedz się próżniactwa.

Od owego dnia,  nigdy teść nie widzi o- 
blicza żony swojego syna. Chociaż mie­
szka w tymże  samym domu nigdy nie wcho­
dzi do jej  pokoju. Ukrywa się gdy ona wy­
chodzi. Przyjaciele i krewni nie mogą roz­
mawiać z nią bez świadków. Wolność  ta do­
zwolona jes t  braciom męża, dopóki są jeszcze 
bardzo młodzi ;  starsi  nigdy podobnej  nie do­
s tępują  łaski .  Wolno  jest  kobietom wycho­
dzić ki lka razy do roku i odwiedz ić  krew­
nych. Na tein ograniczają się ich [zabawy i 
przyjemności .

Gdy kto przez w a lecznoś ć ,  wspania ło­
myślność lub talenta , znakomi te  przysługi  
wyświadczył  swojemu krajowi,  staje się s ł a ­
wnym , rodacy ze czcią wspominają jego 
iinie , ale chociaż przez  to za s łużył  na po- 
dz iwienie  obcych,  nie ma jednak prawa do 
ich w dzięczności.  Lecz jeś l i  pośw ięcił  ży­
cie swoje na us ług i  ludzkości,  jeśli  geniusz 
jego uczyni ł  j ed no  zowych odkryć, rozprze­
s trzeniających granice pojęcia ludzkiego,  j e ­
śli stał ;  się uży tecznym wszystkim krajom,  
wówczas rozszerza  się s ława jego,  i nie tył­
ku do k r a j u ,  lecz do całego świata należy.

Jeś l i  Humbold t  nie wyświadczył  tak zna­
cznych przys ług  naukom jak  Newto n ,  De- 
laplace,  Le ibni tz  i Descarf.es, nie mniej t a ­
lenta jego zas ługują  na podziwienie.  S ł a ­
wny jes t  nadewszys lko  przez śmiałe podró­
że, lub raczej da lekie i niebezpieczne  wy­
p r a w y ,  przeds ięwzięte  w ceiu wyjaśnieniahttp://rcin.org.pl
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dawnych odkryć i wykrycia tajników natu­
ry. Jeśl i  Newton odkry ł  s i łę  przyciągającą,  
ową duszę Świata , myśląc o niej nieustannie, 
można powiedzieć źe Hum bol d t  zbogacił  
nauki nieustannie się poświęcając. Jes t  to bo­
wiem poświęcenie,  bez straży i żadnych środ­
ków obrony,  zapuszczać się w krainy n iezna­
ne, pomiędzy dzikie ludy,  aby zmierzyć wy­
sokość góry, lub głębię przepaści,  uważać  
jak ie zjaw iska na tury ,  lub  biegi gw iazd w y­
śledzić. Po t rz eba  mocnego postanowienia  i 
wielkiego zam i ło wa nia  n a u k ,  aby tak się 
narażać  jedynie  dla wyjaśnienia jakowej  nie­
pewn ośc i ,  lub stanowczego oznaczenia j a ­
kowego punk tu  na powierzchni ziemi.

Fryderyk  Henryk  A le i a n d e r  H u m b o l d t ,  
u ro d z i ł  sic 14go W rześn ia  1769 r. w IVrl i ­
nie. Odbył  nauki w Getyndze  i Frank  forcie. 
W  młodych lalach od p ra w i ł  podróże do kra­
jów nadreńskieh,  do I lolandyi  i Anglii,  w r. 
1791, uczył  się górnictwa w Fre jbersk ie j  gór­
niczej akademi i.  Zam i ło wanie  w naukach , 
ł agodność  i dobroczynność,  z jedna ła  mu ser­
ca wszystkich.  Czyni ł  potem ważne  do­
świadczenia z ga lwanizmem.) Udał  się do 
W łoch,  a z tamtąd do Paryża ,  gdzie zapozna ł  
się z uczonym Boupland.  W 1799, o t rzymał  
pozwolenie  od dworu swojego,  odbyć nau­
kową podróż do Ameryki  Hiszpańskiej .

Gdy H um bo ld t  pos tanowi ł  odprawić wiel ­
ką  swoją  podróż ,  życzył  sobie mieć i przy­
j ą ł  za współpracow nika pana  AimeBonplan,  
również  wy t rwałego  i podobnie jak  on ob­
szerne  pos iadającego wiadomości  , i oba w 
Lipcu  1799 r. wyruszyl i  z Corogne. Dwa la­
ta  s trawil i  na zwiedzaniu  nowej Andaluzyi,  
Gujany hiszpańskiej  i wyspy Kuba.  Oswo­
iwszy się tym sposobem z klimatem, i nowe- 
ini zwycza jam i ,  odważyli  się przeniknąć 
w głąb  kraju i zwiedzić wulkan  Tungaragno 
i wierzchołek  Chimborazo.  Po całyin m ie ­
siącu usi łowań i t rudówjnies łychanych,  zdo­
ła l i  wedrzeć się na wschodnią  krawędź  tej 
olbrzymiej  góry. Pos trzegl i  n iezmiernie  wy­
soką ska łę  po r f i rową , wybiegającą po nad 
szczyty wiecznym śniegiem okryte ; tam to, 
prawie w obłoki  zanieśli  narzędzia fizyczne 
i ast ronomiczne,  któremi zaopatrzyli  się wy­
jeżdżając  z Europy ,  i poczyni l i  ow e s ła wne  
pos trzeżenia lak ważne i szacowne dla nauk.

Byli wó w czas wzniesieni  o 1.9,500 stóp nad 
poziom morza,  a 3,4S5 stóp wyżej ,  niżeli u- 
czony La Condamine  dos ta ł  się pó łwieku 
temu.  Ska ły ,  góry i p rzepaści ,  wiedziel i  tyl­
ko pod sobą; płaszczyzny ginęły we mgłach,  
a po nad ich g łowami ,  daleko po za c h m u ry ,  
ostatni szczyt Clmnbornzu,  wybiega ł  jeszcze 
na  2,110 stóp! Na po rfirowej skale , gdzie 
wędrowne swoje  za łożyl i  obserwatoryum , 
już  nie podobna było prawie  oddychać; z tą 
dusznością nieznośną., po łą cza ła  się jeszcze 
boleść przenikl iwego z imna . K r e w  wydo­
bywa się im przez oczy,  u s ta ,  nos i uszy.

Niezachwiani  j e d n a k i e  wr postanowieniu,  
wykonali  z najściślejszą dokładnością swo­
je rachuby trygonometryczne.

Ukończywszy te ważne  prace i un ikną­
wszy n iebezpieczeństw wznawiających się 
co chwila,  udali  się do Peru ,  przebiegli  ca­
ł ą  nową Hiszpanią,  przepędzili  lam rok ca­
ły  i przybyli do JYlexyku w kwietniu lS03r :  
po roku niepojętych trudów i znojów.

H  umboldt  wiele jeszcze odbył  wycieczek,  
zwiedz i ł  Stany Zjednoczone i po sześciole- 
tniem oddaleniu,  wróc i ł  do Francyi.  Nie od­
d a ł  się spoczynków i, którego lak bardzo po­
t r zebował  i za ją ł  sic natychmiast  uporząd­
kowaniem obszernego zbioru swych male- 
ryałów.  W y d a ł  następnie  mnóstwo dzieł ,  
zasługujących na niezatar tą  w dzięczność pu­
bliczności.  Rzuc i ł  now e świat ło na wszystkie 
trzy kró les twa  natury i na hisloryą zwie­
rząt  zaludniających lasy tych krain obszer ­
nych. Z e b r a ł  i przyw iózł ze sobą przeszło 
4 ,000 gatunków rozmaitych rośl inświnta no­
w e go ,  i] znaczną liczbę kruszczowych pró­
bek. S,prostował położenie najważniejszych 
punktów jeograficznych, w krajach przez Sie- 
bie zw iedzonych,  i śmiało można w yrzec na. 
jego  s ł a w ę ,  że massa wiadomości i odkryć 
które przyda ł  do nauk,  znacznie przewyż­
sza to wszystko,  co inui podróżnicy dla nich 
uczynili .

• Za  długo byłoby  wymieniać tytuły w szy­
stkich dz i e ł  jego,  które liczba tomów, mnó­
stwo najpiękniej  wypracowanych rycin, czy­
nią najwspanial szym pomnikiem wzniesio­
nym dla nauk.  Szkoda tylko że nie ma łań? 
szych wydań,  który każdy z łatw ością mógł ­
by nabyć; lego jedynie  brakuje do upowsze­
chnienia dz i e ł  Humboldta ,

Op uszcznjąc M ex y k ,  zostawi ł  lam Hum­
boldt  Bouplana,  godnego współpracownika  
swojego, również  uczonego,  również śmia­
łego jak on, który przedsięwziął  nową wy­
prawę i postanow ił posunąć ją  aż do P a r a ­
gwaj. W y k o n a ł  w istocie swój zamiar,  lecz 
zaledwie tam przybył ,  schwytany na rozkaz 
Dykta tora Francia,  osadzony został  w wię­
zieniu.

llok przeszło u p ł y n ą ł ,  nim wieść o tym 
samowolnym czynie dosz ła  do Europy.  W ia ­
domość l a ,  obudziła  ze wszech stron gło­
śne zajęcie dla s ławnego po dr óż n ik a ,  któ­
rego dzieła właśn ie  w tej chw ili jak najchcl- 
wiej czytano. Lecz jakże  pośpieszyć na po­
moc za t rzymanemu w krainie powstającej  
dopiero cywi l izaeyi ,  a z która związki  tak 
są rzadkie i tak t rudne?

Nakoniee,  dwa Lata dopiero temu, Dykta­
tor Franc ia  ulegając groźnym naleganiom 
nadsyłanym z E u r o p y ,  lub poznawszy nie- 
potrzebność przedłużania surow ości równie  
niesprawiedl iwej  jak bezużytecznej ,  dozwo­
lił  panu Bonplan opuścić Paragwaj.  Zwia- 

. stuja bliski j ego powrót do Europy ,  klóreuihttp://rcin.org.pl
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odznaczy się zapewnie  wydaniem nowych 
dz ie ł  i udz ie len iem świeżych o-dkryć.

Powróciwsz y  do kraju , Humbold t  ciągle 
zajmuje się nauk o we mi pracami. P o d a ł  p ro ­
jek t  odbycia naukowej  podróży do Indyi 
Wschodnie j  i Tybet u ,  na co rząd pruski  wy­
znaczył  12,000 ta larów rocznej  pensyi i po­
t rzebne as t ronomiczne  narzędzia.  Ale po­
dróż la nie przysz ła  do skutku.  W  r: IS29 
odbył  podróż do gór Uralskich.

B A W Ó Ł .

» Wię ksz y  da leko  przedz ia ł  zdaje się za­
chodzić pomiędzy  woł em ,  a baw ołem :  m ó ­
wi  Buffon: niżeli  między koniem a osłem.  
25 natury nawet  mają  odrazę ku sobie.  Upe­
wnia ją  ze krowy nie chcą karmić b a w o lą t ,  
a bawolice odm awia ją  swego mleka  cie lę ­
tom.  Bawół  jes t  uporczy w szy i bardziej  nie- 
pochamowany od w o ł u ;  t rudniej  nak łonić 
go do po s łuszeńs tw a;  gwałtownie j szy  , p o ­
dlega częs t szym,  n iespodziańszym kapry­
som; obejście ma pros tackie.  F izyonomia  
jego je s t  odrażającca,  spo jrzenie g łupowa-  
lo-dzikie; wyciąga niezgrabnie szyję i g ło­
wę prawie  zawsze ku ziemi pochyla.  Głos 
jego jes t  rykiem p rze raża j ącym ^d onośnie j -  
szym, bardziej  ponurym od ryku wołu .  W y ­
chudły  , z nagim ogonem , czarną  sierścią i 
skóra; ca ła jego powierzchowność  nosi pię- 
tno  nikczeinności .  Różni się szczególniej 
od w o łu  czarnośc ią  skóry,  k tóra  przez rzad­
ką sierść przebija.  Jest  grubszy i krótszy 
niżeli  w ó ł ,  nogi ma w y ż sz e ,  g łowę w pro- 
porcyi  daleko mniej szą ,  nie tak zaokrąglo­
ną,  rogi czarne  spłaszczone,  z pomiędzy któ­
rych sp ływa mu na czoło kupk a  kędz ierza­
wych kudłów.  S k ó r ę m a g r u b s z ą  i twardszą;  
mięso czarne i ży las te ,  nie tylko n ieprzy­
je m ne  jes t  w s inaku ,  lecz odraża powonie­
nie,  a mleko bawolicy nie tak jest  smaczne 
jak krow ie.» Chcąc us tanowić tę różnicę po­
między wołem i b a w o łe m ,  Buffon s twierdza 
raczej  stosunki  i s tniejące pomiędzy niemi,  
a dow odzenia jego dążą  do przeciwnego roz­
wiązania niżeli sobie zamierza : to jes t ,  że 
b a w ó ł  jest  tylko w o łe m  nie z upe łn ie  oswo­
jonym. To  zdanie tein bardz ie j  zdaje się 
bydź  u g r u n to w a n e ,  iż l iczne ba wo łó w ga­
t unk i  różnią się pomiędzy s o b ą ,  względnie 
do większej  lub mniejszej yyolności, j a ka  im 
jes t  zostawiona.  1 tak , bawół  żyjący w la­
sach przy lądka  Dobrej-Nadziei ,  lub na Ma- 
labarskich "wybrzeżach, bardziej  jeszcze  od­
da la  sic od b a w o łu  krającego skiby we W ł o ­
szech , niżeli ten od w o łu  którego p o w o ł a ­
nie dziel i .  Jeśl i  więc rysy baw oł u  są mo­
cniej  sk re ś lo ne ,przywyknien ia  jego dziksze,  
cha rak te r  bardziej  nieugięty,  to jedynie  dla 
t e ^ o ,  że przyrodzenie  jego wychowaniem 
n ie zm ien ion e ,  więcej mocy i oryginalności 
dochowało.

Rozproszony po całej  kuli ziemskiej ,  ba­
w ó ł  wszędzie przynosi tenże sam użytek co 
i wół .  W w ielu okolicach Europy,  Azyi, A- 
fryki, zastępuje i przewyższa nawet konia , 
w pracach rolniczych. Układ karku ig ł ow y 
powiększa jego siłę; pochylając je  ciągle ku 
ziemi,  pcha całym ciężarem ogromnego cia­
ła ,  a dz ia łanie jego jes t  pośpieszne i dziel­
ne. Powodują  nim,  prócz bodźca, za pomo­
cą żelaznego k ó ł k a ,  przewleczonego przez 
nozdr za ,  które s łoży  zamiast  uździenicy.  
Trzeba  obalić i skrępować bawołu  , chcąc 
aby u leg ł  tej operacyi: skoro mu wrócą wol ­
ność ,  z rywa się r o z ju sz ony , ryczy , uderza  
łb e m  w ziemię i o drzewa,  aby się pozbyć j a ­
rzma. Gdyjednakże ,  po d ługich wysługach,  
kó łko  przedrze nozdrza ciągłem ciśnieniem 
i wypadnie,  poskromiony naw'yknieniein, ani 
post rzega n a w e t ,  że przewodnik jego u t ra ­
c i ł  j edno  z narzędzi  władzy swojej.

Jeśl i  pot rzeba  użyć gwał tu  aby wprządz 
bawo łu  do p ł u g a ,  niemniej  podstępem tyl­
ko mo żna  wydrzeć bawolicy mleko. P o n ie ­
waż swojemu tylko bawolęciu pozwala zbli­
żyć się do wymienia ,  chcąc ją  doić t rzeba  
go mieć  przy sobie,  a jeśl i  zdechnie,  okryć 
jego skórą innego bawol ika,  aby oszukać czu­
łość  matki  znaną je j  wonią.  Mleko bawole,  
z powodu mocnego zapachu p iż m a ,  nie tak 
jest  p rzyjemne jak  krowie,  daje masło wy­
śmieni te.  Mięso ,  chociaż zupełnie  poś le ­
dniejsze od w o ło w e g o ,  j es t  j ednakże  waż­
nym zas i łk iem dla ludu we Włoszech .  Skóra  
nie tak ścisła,  chociaż grubsza jak  u w o ł u , 
nie używa się na obuwie,  bo jes t  za ciężka i 
woda  przez nią zbyt ł a tw o przesiąka;  sza­
cowna jes t  j ednak  dla swej  giętkości i cią­
głości; w Europie rob ią  z niej zaprzęgi,  t ło- 
moki ,  kufry,  a w M a la b a rz e  rozmai te naczy­
nia. Przed  wynalez ieniem prochu,  kaftan ze 
skóry bawolej  uchodzi ł  zą zbroję zdolną w y­
trzymać najostrzej sze cięcia;  teraz jeszcze  
używają jej  na pasy do szabel  i ł adownic,  
llogi b a w ole ,  d łuższ e  i większe od w o ł o ­
wych, bardzo cenią  grzebieniarze.

Materyalne  własnośc i  b a w o ł u ,  jak się o- 
k azuje ,  czynią go bardzo pożytecznym;  u- 
sposobienie  mora lne,  zręcznie podniecone ,  
pos łużyć  może za narzędzie rozrywki.  Dzik­
szy, dumniejszy i si lniejszy od byka, ł a tw ie j ­
szy do ro zdrażn ien ia ,  ba wół  staje się szer ­
mierzem pierwszego rzędu,  w w alkach bar ­
barzyńskich u lubionych od ludu h iszpań­
skiego. Gdy go podniecą okrzyki t łumu,  za­
chęcą w y z y w a n i a , gdy się przed nim roz­
winie sz tandar  p u r p u r o w y ,  którego blask 
iskrzący razi de likatny wzrok jego, wówczas 
unosi  się zapędem wściekłości ,  na który bez 
zadrżenia pa trzeć  niepodobna.

Jakkolwiek  wielką  siłe,?śiniałość i gwałto­
wność rozwija b aw ół  w tych amfiteatralnych 
igrzyskach,  nie można z nich o nim z u p e łn e ­
go powziąźć  wyobrażenia.  Już  po części u-http://rcin.org.pl
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skromiono jego dzielność,  pohamowano dz i­
kość,  a tę widow nią  w y b ra ł  i u rządz i ł  cz ło ­
wiek , któren naprzód zapew ni ł  sobie ko­
rzystne powodzenie  walki .  Na  obszernych 
to p łaszczyznach  Ameryki ,  w lasach Indyj­
skich przylądka Dobrej  - N a d z ie i , szukać 
pot rzeba bawołu ,  aby go u jrzeć w pełni  s t ra­
szliwej jego potęgi.  W yso ki  na stóp p ię ć ,  
d ługi  na ośm, w ogromne uzbrojony rogi, o- 
kryty sierścią czerwono - b r u n a t n ą , ba w ó ł  
Przy lądka ,  gdy starość zmu sza  go szukać sa­
motności ,  wybiera sobie schronienie w g ł ę ­
bi lasów. Biada ludziom i zwierzętom, k tó­
rzy na odgłos jego s tąpau nie uciekają jak 
najśpieszniej  z drożyny k tórą  u torował  s o ­
bie przez lasy. Nie podóbnym jest  opór ,  
st rzały nie zdoła ją  zadrasnąć skóry wiekiem 
zatwardz iałej ,  kule zwryczajnej  s t rzelby od­
bijają się od niej,  a ba wół  zraniony tein n ie ­
bezpieczniejszy się staje.  Ucieczka nie mniej 
jest  wątpl iwą przed n ieprzyjacielem również 
jak koń szybkim,  którego ni ogień, ni wo­
da zatrzymać nie z d o ł a j ą ,  którego nic nie 
zastrasza.  Jedynym środkiem ocalenia,  jest  
wdrapanie  się na d r zew o,  lecz żywość ba ­
w o ł u  nie zawsze i do tego czas pozostawia.  
Rozbi ja  wypukłein c z o ł e m ,  t ra tu je  nogami 
wszystko co na p o tk a ,  i wtedy dopiero się 
o d d a la ,  gdy wąliając i d ługo przewraca jąc 
t rupa ,  przekona się że już dokon ał  zwycięz- 
twa .  S ło ń  tylko może bezkarn ie zakłócić sa­
motnię starego bawołu :  p rzewyższająca j e ­

go s i ła  i kły s traszl iwe , kończą wkrótce wal ­
k ę ,  w którą niekiedy baw ół  wdać się o- 
śmiela.

Bawoły  Europejsk ie,  w wątpl iwem poło­
żeniu pomiędzy swobodą  a domowniclwem,  
nie mogą rozwinąć  przed oczami badacza,  
pie rwotne j  i dzikiej  swojej natury,  ani przed­
stawić owych scen wielkich jak w pustyniach 
Ameryki,  gdy nieprzel iczone tworząc zastę­
py, wędru ją  z krainy do krainy,  bez innego 
przewodnika ,  prócz instynktu wodzów któ­
re sobie wybrały.  W  bagnach Pontyuskich 
jednakże  i wMareminie  Toskańskiej ,  zacho­
wały jeszcze  poetyczne ślady. Nie można  
widzieć bez zajęcia, tysiące tych dzikicli 
z w i e r z ą t , drżących przed władzą  kilku lu ­
dzi, którzy na wiatro-nogich koniach,  z w ł ó ­
cznią w ręku, krążą na około stada,  ścieśnia­
jąc je  w kole zakreślonem szybkim obiegiem. 
Dziwno widz ieć,  w chwili  gdy szranki  o- 
twar te ,  gdy zwierzęca  si ła już ma przemódz  
pojęcie ludz kie ,  j a k  bawoły  u trącają nagle 
dzikość, skoro wolne tony miarowej  pieśnio-  
bi jąsię o ich uc h o ,  i jeden po drugim s k ł a ­
da ją  hołd po s ł uszeńs tw a ,  wychodząc z sze­
regów na imienne  nawoływanie , zanucone 
głosem przewodnika .

Bawół również  rozmnaża się pod niebem 
północy jak  po łudnia ,  nie lubi j ednak  zim­
nego k limatu ,  a strefa um iarkowana ,  zdaje, 
się najprzyzwoit szą  dlaniego.  Podobnież jak 
inne zwierzę ta,  zdolne obejść się bez opieki
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c z ł o w i e k a ,  b a w ó ł  umiarkowany i w yt rw a­
ły ,  p rzestaje na lada  pozy wieniu,  ma je d n a k ­
że właśc iw e  sobie upodobania.  Szuka  miejsc 
wilgotnych i b ło tn i s ty c h ,  żyzną i miękką  
wydających paszę i gdzie przewala jąc  s ię ,  
może  w bagnistej  wodzie odwi lżyć os tra  i 
suchą skórę.  Życzyć  należy,  ażeby h o d o w a ­
nie baw ołów upowszechni ło  się w Europie;  
rolnicy zyskal iby przez lo użytecznego po ­
mocnika,  a  kra jowidoki  nową ozdobę.

O H A S S A C H  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

a m a n o  wicie ó T o w a r z y s tw ie  O szc zę d n o śc i  

i s tn i e ją c y m  iv W  u r s z a  w ie .

Oszczędność ,  zaleta tak często głoszona,  
tak rzadko  wykonywana ,  j es t  najg łównie j ­
szą pods tawą  dobrego bytu i m a j ą t k u ,  tak 
pr y w a tn y ch  osób,  j akotez  krajowego boga- 
etwa.  Podać  sposobność oszczędzenia,  usu­
nąć drobne  kwoty od użycia ich na mnóstwo 
n ie pot rzebnych  przedmiotów,do których cią­
gnie nas wrodzona lekkość  i nawyknienie ,  
zrządzić,  aby tę kwotę nagromadzaną  zwo l ­
na, można odebrać w każdym czasie i użyć 
jej na zaspokojenie naglącej po t rzeby , na od­
wrócenie  n ieszczęścia,  albo na korzystne 
p rz em ys ło w e przeds ięwz ięc ia , j es t  lo wy­
świadczyć Ludziom jak największą p r z y s ł u ­
gę. Z apr ow adz en ie  kass oszczędności , j est  
j ednym z na jpiękniej szych owoców cywiliza- 
cyi i wzros tu  pr zemysłowego ducha .  Jakie 
korzyści  przynosi ,  ile w p ły w a  na pow iększ e­
nie dobrego bytu w kraju,  a mianowicie w 
k lassach niższych,  ile przyczynia się do po­
prawy obyczajów, przez zami łow anie  ducha 
rządności  i gospodarstwa ,  iłu zdrożn.ościom, 
a nawet  i występkom, zapowiada ,  zbyteczną  
by ło by  rzeczą, rozwodzić sio nad tern w ni­
n ie j szym ar tykule .  Każdy  świa tły  czyte l­
nik ocenić to potrafi ,  a klassa mniej oświeco­
na,  pot rzebuje ,  nie pi sanych rozpraw,  ale ży­
wych przykładów,  zachęty i napomnień.

W  Nie m czech ,  we Francyi  i w Angli i ,  
wszędzie  zaprowadzono kassy oszczędności,  
wszędzie b ło gos ła wią  ich zbawienne  skut ­
ki. W kraju naszym, inslytucya ta powsta ła  
w  roku 1S27 w miesiącu W rz eśn iu  i czyni ­
ł a  wielkie postępy aż do roku  1S30. P o m i ­
jając inslytucye zagraniczne,  zamierzam so­
bie wystawie koleje i sian obecny Towarzy­
stwa oszczędności  w kraju naszym..

Towarzys two oszczędności  za łożone  zo­
s tało z a  zezwoleniem rządu ,  który jego u- 
stawy za twierdz i ł ,  a  d la  czuwania nad jego 
pos tępowaniom,  wyznaczył  Komissarza kró­
lewskiego.  P om ys ł  j e g a  i urządzenie,  j es t  
d z ie łe m  J W go  Henryka  Łubieńsk iego,  W i ­
c e p r e z e s a  Rnnku , pod którego kierunkiem 
dotąd zostaje.  Towarzys t wo  w ustawach 
swoich.zatwierdzanych przez rząd,  us i łowa­

ło  dać wszelkie rękojmie jakich tylko żądać 
można i przewidz ieć w zwyczajnych okoli­
cznościach.  G łów nym  warunkiem było to, że 
pien iądze w noszone do Towarzys twa,  użyte  
będą na zakupien ie  najpewniejszych papie­
rów publ icznych krajowych,  a lakierni były 
wówczas i są dotąd listy zastawne Towarzy­
s twa  Kredytowego.  Wsze lk ich  innych obro­
tów' w noszonych pieniędzy,  wyrzekło się To­
warzystwo,  nie chcąc i nie mogąc narażać  
powierzonych sobie kapi ta łów,  na przedsię­
wzięcia handlowe,  na pożyczki ,  a następnie  
na processa i straty ztąd wyniknąć mogące. 
Towarzys two nie jes t  bankiem,  ani domem 
handlowym,  ale depozytem. Procent  od za­
kupionych listów zastawnych ,  zamieniany 
co pó ł ro ku  na listy znowu procent  p rzyno ­
szące , korzyści z losowania listów zasta­
wnych ,  wspólnie między akcyonaryuszów 
rozdz ie lane,  l iczenie procentu już od kwoty 
zł.  dziesięciu do Towarzys t wa  wnies ione j ,  
gdy ty.mc7.asem ta kwota w ręku prywatnych  
zostająca,  nie mogłaby z powodu szczupło­
ści swojej ,  żadnego przynieść procentu:  oto 
były i są koczyści j akie w Towarzys twie  0 -  
szczędności zna jdowali  c i ,  którzy do-niego 
wnosili  swoje  fundusze.  Każdy z wnoszą­
c y ch ,  a mianowicie większe kapi ta ły,  mia ł  
sobie udzielony exemplarz ustaw To warz y ­
s twa  oszczędności  i w nich mógł  na jwyra­
źniej wyczyta ć , że. Towarzys two na nic in­
nego nie obraca jego pien iędzy ,  jak na za­
kupien ie  l istów zastawnych po kursie jak i  
j es t  w chwili ,  gdy on swoje pieniądze wno­
si; że fundusze wnoszącego,  na listy zasta­
wne  obracliuje i w nich rachunek prowadzić  
będ z ie ;  że zatem kapi ta ł  jego- w To warz y ­
stwie znajdujący się, uledz może pow iększe­
niu się albo zmnie jsz en iu ,  s tosownie do 
wzros tu lub zniżenia ceny listów zastawnych 
w chwil i ,  gdy akcyonaryusz z Towarzys twa 
wys tępować  będzie.  Bezpieczeństwo i wzma­
gający się kredyt  i kurs listów zastawnych 
k r ó l e s t w a ,  nie w z bu dza ł  bynajmniej  oba­
wy ,  żeby wnoszący do Towarzys twa fundu­
sze ,  mogli bydź  narażeni  na st ratę czę­
ści kap i ta łu  swojego. Gdy listy zastawne do­
szły z początkiem roku 1-S30 do kursu ja k i  
teraz m a ją ,  narost  coroczny od akcyi To­
warzystwa  oszczędnośc i,  nie mógł  bydź 
już tak wielkim , jak w pierwszych latach 
po założeniu .  Gdy bowiem listy s ta ły  05 
za sto , w noszący naprzykład w ówczas zł: 
100, posiada ł  w listach zastawnych zł.  105. 
gr: 1. od.czego procent  roczny,  korzyści z 
losowania,  ledwie zł. 4. gr: 15ście przynio­
s ł y ;  tak iż końcem ro ku  pos iada ł  z 100 gr:. 
16 w Fistacli zastawnych.  Ale zamiarem To­
warzystwa  oszczędności nie jest  i nie może 
bydź,  nastręczanie akcyonaryuszo-m, sposo­
bności do zftacznych-zarobków. N ie mogą one  
nawet  wyrównywać procentowi handlowe­
mu paki Kauk pobiera,,  gdyż kapi ta ł  Towa-http://rcin.org.pl
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T-zystwa oszczędności,  nie jes t  obracany jak 
to już  powiedziano na żadna spek ulący.*} i po­
życzkę.—  Cłówny 111 i j edynym celcin tej in- 
słytucyi ,  było podać sposobność umieszcza­
nia kwot drobnych , a mianowicie miesię­
cznych i tygodniowych sk ładek  , a których 
właścic ie le ,  usunąwszy je  z przed oczu swo­
ich , nie byliby narażeni  na pokusę zm ar­
not rawienia  swoich p ien i ędzy ,  ale przeci­
wnie  coraz to nowemi sk ładk ami  pomnaża­
liby swój zapas.

Dla tego to w krajach obcych ograniczono 
wysokość sk ładek i su min na raz wnoszo­
nych. Składający co tydzień, nie może wnieść 
mniej  jak frank j eden ,  a więcej  nad 300 fr. 
Pos iada jący kwotę 5,000 f ranków w kassie 
oszczędności ,  odebrać  ją musi ;  już bowiem 
tak jes t  znaczna,  że właściciel  może i powi­
nien użyć je j  sain, na  korzystne przedsięwzię­
c ia albo też wypożyczyć na procent .

Za łożyc ie le  Towarzys twa  Oszczędności  
w k r a ju  naszym, wiedziel i  o lej zasadzie; ale 
obok  niej były przeważające względy które 
sk łon i ły  do te g o , aby nie ograniczać w cale 
wysokości kap i ta łów do Towarzys t wa  wno­
szonych.  W iem y na jak niskim stopniu jes t  
oświata klass uboższych w kraju naszym; 
wierny że nic nie czytają; j edynie  tylko przy­
k ła d  pa n ó w ,  fab ry kant ów,  naczelników 
przeds iębierstw,  mógłby skłonić  służących 
i czeladź rzemieś ln iczą  do wnoszenia  czą­
stki  za robków swoich do kassy oszczędno­
ści,  zamiast  t rwonien ia  je j  na  szaloną i bez 
us tanku  zaw odną nadzieję wygranej .  Oprócz 
t e g o , Towarzys two Oszczędności  samemu 
sobie zostawione  , mia ło  n iezbędne  wydat ­
ki, j ako  to druk świadectw*, kwi taryuszów,  
wynadgrodzenie rachmist rza .  Źródłem o- 
pędzenia  tych wydatków by ła  opła ta  w no­
szona przy wchodzeniu i wychodzeniu z to­
warzystwa,  zastosowana  do wysokości wno­
szonej kwoty.  N i e m o ż n a  wi ęc b y ł o ,  ogra­
niczając wysokość tę ,  pozbawiać  się w p ł y ­
wu , bez którego obejśdź się nie po do ­
bna. Z resztą,  każdemu wchodzącemu do 
T.  O. udzielano ustawy,  i wyjaśniano gdy do­
s tawał  swoją akcyą,  że sum ma  jego zamie­
niona jest  po kursie na listy zas tawne  i w nich 
rachowana będzie.

Przy za łożeniu T. O. l isty zastawne s ta ­
ły  około 75 za sto; w c i ą g u  roku  p ie r w s z e ­
go wzniosły się przeszło o 12 od sta; w d ru ­
gim roku podobnież.  Ci za tem,  którzy w 1827 
i 182S wnieśli p ieniądze do '1': O: mieli naro- 
stu w początku roku 1830, dwadzieścia pięć 
od sta na samym wzroście l is tów zastawnych,  
p rzesz ło dwanaście od sta procentu  dw ul e ­
tniego i korzyści z losowania.  Na publicznein 
pos iedzeniu T: O: odbyłem w dniu 30 Sty­
cznia 1830 roku. Członek Deputacyi  zdający 
sprawę z tak pomyślnego s tanu fund uszów, 
oświadczył  wyraźnie,  że przy ówczasowym 
ju ż  wysokim kursie l istów zas tawnych ,  T.

O. nie może na przysz łość  czynić nadziei 
podobnego zysku,  i że ten mało  co nad zwy­
czajne czte ry od sta procentu od listów za­
stawnych wynosić będzie.  To zdanie sprawy 
umieszczone było  w pismach publicznych,  
a mianowicie w Dzienniku  powszechnym z 
dnia 2go Lutego 1830 r.

Składanie funduszów w T. O. ciągle się 
powiększało,  Były osoby wnoszące po 50, 
100; 200,  500, a nawet  po 1,000 zł. miesię­
cznie,  albo tez ki lkanaście tysięcy razem,{ale 
obok tego z radością widz ia ła  Deputacya To­
warzys twa  Oszczędności,  powiększającą się 
liczbę osób wnoszących po 10 zł: miesię­
czn ie ,  albo też szczuple jsze nawfet kwoty i 
cieszyła się tą nadz ie ją ,  ze przykład idący 
z góry , upowszechni  się między uboższemi 
klassami,  i że tym sposobem główny cel,  j a ­
kim było zaprowadzenie między s łużącemi  
i czeladzią  rzemieślniczą ducha porządku i 
oszczędności,  osiągniętym zostanie.

W  dniu 30 Stycznia 1830 r: następujący 
był  stan funduszów Towarz;  Osz: w W a r ­
szawie.

b y ł o  Akcyonaryuszów 022. Z tych urzę­
dników 211, — Wojskowych 9 1 ,— Obywa­
teli 9 1 , — kobiet 112, — służących 81, — 
rzemieślników 41 — kupców 20 . — dzieci za 
których rodzice składal i  127, — doktorów 5, 
duchownych 4, —  uczniów 21, — Jn s t j l u -  
lów 5, — artystów 7, Niewiadomych 5 2 , — 
slarozakonnych 15. — W porównaniu  z ro­
kiem 1828, l iczba urzędników i obyw ate l i ,  
pomnożyła  się o jedną  t rzecią część; s łu żą ­
cych było dwa razy tyle jak w roku 1828, 
rzemieś lników trzy razy tyle. Akcya zł. 100 
rycza ł t ow a,  wnies iona  w Styczniu 1829 r: 
wynos iła  z końcem Grudnia  122 złp: narost  
ten sk ła d a ł  się z 14 od sta podwyższonego 
kursu listów zastawnych,  z S o d  s laprocenlu  
z łożonego i korzyści losowania.  Kto sk ła ­
da ł  po złp: 10 przez r: 1829, ten m i a ł z k o ń -  
cein Grudnia złp: 136. Ogół funduszów wy­
nosi ł  2,205,000 złp: w Ii: zas: W ostatnich
dniach Listopada tegoż roku,  dochodził  do 
trzech milionów.

Miesiąc Grudzień r: 1830 i początek ro­
ku 1831,' zadały n iezmierny cios Towarzy-  \ 
s twu Oszczędności.  Lis ty  zas tawne spadły  
nagle na 68 za sto , a w tym właśn ie  czasie 
wszyscy rzucili się do odbierania  funduszów 
swoich. Obawa, nieufność  i potrzeba,  zmu­
si ła do sp ieniężania  listów zastawnych.  Naj­
większa część funduszów była  wniesiona 
wówczas ,  gdy l isty zas tawne s t a ł y ,  biorąc 
w przecięciu,  po 9 5 d o 9 9 z a s t o .  Akcyonary- 
usze To w arzy s t w a ,  wychodząc z niego, od­
bierali  swój kap i t a ł  w listach zastawnych,  
na które b y ł  zamieniony w chwili  ich wnij- 
ścia do towarzys twa ,  razem z narosłym pro­
centem i zyskiem losowania.  Ale ten naro­
sły p ro cen t ,  nie mógł  równoważyć straty 
jaką  ponieśli  przedając  swoje listy po GS
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lub  70 za sto. Zamias t  spodz iewanych zy­
sków,  ponieśli  st ratę i bardzo znaczną.  L u ­
dz ie  rozsądni  i znający ducha  T: O: wiedz ie ­
li,  że gdyby p ieniądze swoje także w listach 
zastawnych w domu t r zy m a l i ,  a musie li  j e  
sprzedać w lak krytycznej  epoce ,  podobnąż  
strato byliby ponieśl i ,  nie winili  wice T.  O: 
ale nieszczęsny stan kraju.—  W te d y  to zna­
czna l iczba osób,  n a w e t  z oświeceńszycli 
klass ,  nie zastanowiwszy  się poprzednio nad 
duchem ins ty lucyi ,  której  kap i ta ły  swoje 
powier zy ła ,  r ozpo s t a r ła  żale przeciw Tow: 
O: winiąc je  o doznaną  st ratę.  Sam słysza­
łe m  nie raz mówiących: »Gdybym b y ł  wie- 
ndział  że T: O: kupi l isty zas tawne  za inoje 
^pien iądze , to b y łb y m  sam potral i ł  to zro- 
»b ić ,  albo też wypożyczył  k o m u ,  a tak nie 
»ponios łbym s t r a t y ,  j akiej  dozna łem prze­
jadając moje l is ty w r. 1831 po 70 za sto.»— 
Jakże  ł a t w a  odpow iedź  na ten zarzut! Naj ­
przód ,  każdy m us i a ł  b y ł  wiedz i eć ,  ze T: 
O nic innego nie zrobi z pieniędzmi tylko za 
nie kupi listy zastaw ne; boć przecie znać t rze­
ba  zasady instytucyi ,  do której  kto wchodzi 
Jeże l i  nie p o t r zebo w a ł  tych pieniędzy w r 
1831, mógł  zaczekać  z l i s tami ,  a za paro lat 
doszły by ły  do dawnie jszego kursu.  Jeźli zas 
p o t r z e b o w a ł ,  to równą  by łb y  poniósł  s t ra­
t ę ,  zachowując listy zas tawne  w własnem 
schowaniu.  Teraźnie j szy  kurs l is tów zas ta ­
wnych , na j lepszym je s t  dowodem,  że za ło­
życiele T: O: dobrze  wyrachowali  i że listy 
zas tawne są na jbezpieczniej szą  lokaćyą Ka­
p i t a łó w ,  jak ie j  bądź  instytucyi ,  a mianowi­
cie T: O:

Oświadczyć jeszcze wypada ,  że komissarz 
królewski  przy T: O: którym jes t  J W .  Wy- 
czechow sk i P rezes  Sądu  A pellacyjnego Kró: 
Pols :  i dwaj cenzorowie  przez akcyonaryu- 
szów wybrani ,  sprawdzają  rachunki ,  iż reje- 
s t ra  u trzymane  są w zupe łne in  porządku i 
że każdy może przekonać  się czyli jego na- 
leżylość s łuszn ie  obrachowaną  została.  Każ­
dy za tem,  ktoby mia ł  w tym względzie ja ­
ką  wątpl iwość ,  może zgłosić się dodepula-  
cyi T: O: odbywające j  posiedzenia swoje co 
środa w pałacu dawnie j  Łubi eńsk i ch  przy 
ulicy Królewskie j ,  w biórze Dyrekcyi szcze­
gółowej  W d z t w a  Mazowieckiego.

Naszą  publiczność to tylko uderza  i bawi,  
co je s t  nowością.  Liczba akcyonaryuszów 
T: O: zmiejszyła się do stu ki lkudziesięciu,  
a fundusz ogólny 350,000 zł: w list: zast: nie 
przechodzi .  L edw ie  kiedy niekiedy nowy 
akcyonaryusz przybędzie.  Nie można było 
odbyć ogólnego zebran ia  od roku 1S30,gdyż 
mimo ki lkokrotnego ogłoszenia w pismach 
publ icznych,  żaden z akcyonaryuszów na nie 
nie przyszedł .  Takiż  sam los spo tka ł  p u ­

bl iczne posiedzenie ogłoszone na dzień ISsly 
Kwie tn ia  r: b: na którym członkowie depu- 
tacyi zdać mieli sprawę z czynności swojej ,  
akcyonaryusze zaś wybrać powinni byli no­
wą depu tacyą ,  k tóra już  od lat sześciu nie 
odnowiona,  urzędowanie  swoje pe łn ić musi . '

Trzeba  dopiero pew nego przeciągu czasu, 
aby zbawienne  skutki jakiej  instytucyi wy. 
na jaw. Kto bez przerwy od za łożenia  T: O: 
przez lat s iedem i miesięcy t r z y ,  wnos i ł  
szczupłą kwotę zł.  10 na miesiąc,  ten wniós ł  
ogółem kapi ta łu  870 zł: Za tę kwotę posia­
da teraz w list: zastaw: przesz ło  zł: 1,200. 
Któż nie przyzna  że lak szczupła  kwota zł: 
10. oszczędzona co miesiąc od mniej pot rze­
bnych wydatków,  z łożona  bez najmniej sze­
go uszczerbku w zwyczajnych wygodach,  u- 
tworzyła  już kapital ik,  który w nieszczęściu,  
chorobie ,  s t a rośc i ,  całą rodzinę ocalić mo­
że? I luż to poża łu je  zapewne,  że mogąc ko­
rzystać z instylucyi  T: O: zan iedbało tego 
uczynić.  Niechaj  więc niniejsza historyczna 
wiadomość,  rozproszy uprzedzenia,  przypo­
mni publ iczności  że jes t  instytucya wszel ­
kie rękojmie  bezpieczeńs twa posiadająca , 
w której  drobne  kwoty nagromadzać się i 
wzras tać mogą i ożyw i zak ład jeden  z naj­
pożyteczniejszych,  j ak ie  w kraju dobrze  u- 
rządzonym zna jdować się powinny.

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .
W Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xię<.'ar- 

ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. 10

Na Prowiucyi, W Urzędach Pocztowych i za granicą, r o ­
cznie zł 21, półrocznie zip' 13.

Można także prenumerować na Ur/ędach Pocztowych 
oraz u następujących xięgarzy. 

w Kaliszu u Jahnischa. 
w Radomiu w xięgarni tamtejszej 
w Lublinie u S»reil>Ia. 
w Poznaniu u T Scherka 

' w Krakowie u Fi iedlejna i Czecha, 
w Wilnie u Zawadzkiego, 
tamże u T. Gliickberga

w Winnicy iiąPoJolu  P w xięgar..iack brąci L e ch ó w  
w Kamieńcu Podolskim, j
Osoby prywatne na prowincji zamieszkałe, któreby 

raczyły dopouiódz upowszechnieniu pożytecznych nauk, 
przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, otrzy ma­
ją na 10 cxemplarz»ch l is ty  gratis.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni  przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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PAŁAC SCHOENBRUNN.

Gdy wyjdziemy ze stolicy państwa Austry- 
ackiego,  p rzedmieściem Mariahilf ,  wzdłuż  
doliny u tworzonej  przez m a łą  rzeczkę W ie ­
denka ,  od której  stolica tegoczesnych Ceza­
rów wzięła nazwisko,  nic z razu nie zwiastu­
je  bl iskości  ulubionego pa łacu  potężnego 
Monarchy.  Zwolna,  okolica przybiera pozór 
uroczystości  i dobrego mienia,  które pomie­
szkania k r ó ló w ,  szczególniej  w Niemczech 
na około siebie rozpościerają,  i wkrótce,  d ł u ­
ga aleja zwraca oczy wędrownika  ku pa ła ­
cowi Schoenbrunn,  wznoszącemu się w głę­
bi doliny.

W siedemnastym wieku,  Schoenbrunn  by­
ł o  tylko miejscem wytchnienia pod czas ł o ­
wów cesarskiej  rodziny; Cesarze polubiwszy 
je  później,  obszerne poczynil i  p l a n t a c y e , a  
roku 1683, Turcy podstąpiwszy pod Wiedeń,  
zniszczyli zwierzyniec Schoenbrunn.  Ce­
sarz Leopold I. naprawiwszy szkody zdzia­
łane  przez barbarzyńców, zbudował  tam pa­
łac przeznaczony dla syna swego,  arcyzię- 
eia Józefa. Zaczęty r. 1690, podług  planów 
biegłego a rch i tekta  F is c h e r ,  i pod jego do­
zorem wznies iony ,  zamek Schoenbrunn  u- 
kończony został  r. 1700 i poświęcony przez 
świetne uroczystości i wspania łe turnieje.  
Roku 1705, zostawszy Cesarzem po śmierci 
ojca, Józef Iszy którego gust do wystawno- 
śei aż nadto okazywał  się przez utrzymywa­
nie na dworze swoim czterystu pię tnastu

szambelanów,  jako król Rzymski i Cesarz 
Austryjacki ,  za ją ł  się przyozdabianiem zam­
ku Shoenbrunn;jednakże  dopiero pod pano­
waniem Maryi-Teressy,  pa łac ten powięk­
szy ł  się i doszed ł  do najwyższego stopnia 
swojej  świetności .  Marya-Teressaprzenos i­
ł a  go nad wszystkie domy wiejskie i obra­
ł a  go prawie wyłącznie na  letnie mieszkanie. 
Znaczna część nieprzel iczonych robotników, 
których uż yw ała  na wykopywanie portów 
i k a n a ł ó w ,  przebi janie nowych dróg ,  two­
rzenie rękodzielni ,  wznoszenie wspaniałych 
przybytków naukom i sztukom, nie przesta­
wała od r. 1744 do 1750, pracować pod jej  
okiem około pałacu Schoenbrunn.  Szczę­
dząc jednakże skarbów ku dobru publ iczne­
mu przeznaczonych,  Cesarzowa nadewszy- 
stko zalecała oszczędność swojemu archi tek­
towi Paccasi.  Nie mogąc więc podług w ła ­
snych działać p o m y s ł ó w ,  mus ia ł  zacho­
wać dzieło poprzednika  swego Fischera ,  i 
poprzes taćna niektórych zmianach, rozprze- 
nieniu i przyozdobieniu.  S ta ry  zamek po­
został  g łównym korpusem nowej b u d o w y , 
która odtąd małym tylko odmianom uległa.  
Będąc więc skutkiem dwóch myśli i dwóch 
epok, gmach musia ł  koniecznie przedstawiać 
rozmaitość stylu i nieregularność szczegó­
łów;  lecz te cząstkowe wady,  nie przeszka­
dzają bynajmniej  ogólnemu wrażeniu jak ie  
sprawia całość,  i nie u j m u j ą  majestatycznej
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jego wielkości .  Schoenbrunn  zwany jes t  
Wer sa le m  Maryi -Teressy.

Urządzone i przyozdobione z taż samą o- 
szczędnością,  wnętrze  zamku bogate jest  bez 
wspaniałości ,  p iękne bez przysady. Kobier ­
c e ,  porcelany chińskie,  lus tra  , piękne wy­
roby s ławnych rekodzielni  Czeskich,  są g łó­
wną  ozdobą pokojów,  których rozkład i pro- 
porcya ,  niczein się nie odznaczają.  Malo­
w i d ł a ,  miernego pomy słu  i wykonania,  są 
po większej  części dz ie łem Gugłe lmin iego) 
k tóren odmalował  kopułę  wielkiej  sali W i e ­
deńskiego uniwersytetu,  Rosa,  dyrektora ga- 
leryi Belwederskiej  i Szweda  Marcina Mej- 
tena.  Obrazy tego ostatniego, wys tawiają­
ce zaślubienie Cesarza Józefa  l igo  z xieżni- 
czką Parmy , tu rnieje i rozdawanie  orderu 
Świętego S zczepa na ,  ręką  Maryi -Teressy ,  
jedynie dla tego są zajmujące,  że wszystkie 
prawie tw a rz e ,  są por t re tami osób history­
cznych.

W śr ód  małej  l iczby rzeźbiarskich u two­
rów zdobiących wnętrze  Schoenbrunnu,  od­
znaczają się a labas t rowe popiersia Franc i ­
szka Igo ,  po którym Marya  Teressa  przez 
lat piętnaście nosiła żałobę.  Piękny komi­
nek a la bas t rowy,  któren Papież  Pius VIty 
ofiarował Józefowi I I ,  p rzypomina pobyt Oj­
ca Świętego w Schoenbrunn .

P a ł a c  Schoenbrunn,  wznosi się pomiędzy 
dziedzińcem a ogrodem. Dziedziniec dosyć 
skroinny,przyozdobiony jes t  j edynie  gruppa- 
rni, wyobrażającemi  Dunaj,  Inn i Ens,  rze­
ki użyźniające A us t ryą ,  i dworna fontanna­
mi w kształcie obelisków; lecz ogród, j eden 
z najbogatszych w E u r o p i e ,  ws ła wia  Scho­
enbrunn.  Ponieważ  upodobanie b o t a n i k i , 
dziedzicznein jest  prawie  w rodzinie Cesar ­
skiej,  zwierzyniec Schoenbr uńs ki , bardziej  
niżeli sam pałac n a w e t ,  b y ł  celem ciągłej 
pieczołowitości .  Marya-Teressa zaleci ła go 
szczególniej  Paccascemu, a ten architekt-o- 
grodnik gustownie i wytwornie  go urządził .  
Zwierzyniec ten bardz ie j  jeszcze sic upię- 
kn i ł  i zbogacił  za s taran iem nas tępców mo- 
narchini  i s ta ł  się nakoniec w ręku  nie da ­
wno zeszłego Cesarza,  j ednym z cudów Au- 
s t ry i ,  szczególniej zasługującym na podzi- 
wienie.  Wie lkość tego ogrodu, rozkład j e ­
go, obfitość zagranicznych roślin , wspania­
ł e  szklarnie,  wszystko to są dz ie ła  Cesarza 
Franc iszka ,  któren nie raz sam b ra ł  do rąk 
uóż ogrodniczy i rydel .  »Wszedłszy ,  mówi 
pewien podróżny,  do owych szklarni ,  naj­
większych ze wszystkich ,  jakie się zna jdo­
wać mogą, można mniemać że jesteśmy prze­
niesieni  w pośród lasów Amerykańskich,  tak 
rośl inność w nich jes t  piękna i wspaniała.  
Tern zupehi ie jszem jes t  z łud zenie ,  że po ­
śród b a m busó w ,  pa lm i t rzcin cukrowych,  
unoszą się gromady ptaków równikowych ,  
które także otoczone drzewami na których g

tysiąckrotnie spoczywały,  myślą zapewne że 
nie opuściły ziemi rodzinnej.))

Prócz tych szklarni ,  ogród posiada jeszcze 
piękną menażeryą,  sadzawkę ozdobioną po­
sągami Neptuna  i Tetydy,  z ca łym orszakiem 
Try t o n ó w ,  Ne re jd ,  koni i potworów mor­
skich; l iczne posągi zgromadzone w gruppy 
lub odosobnione; ł u k  tryumfalny uszkodzo­
ny, z pompatycznein nazwaniem Zwaliska', o- 
belisk mianowany Egipskim,  spoczywają­
cy na czterech złoconych żółwiach , obsia­
ny hieroglifami,  na  wierzchu którego wznosi 
się o rzeł  z rozpostar łem i sk rzydły ;  nako­
niec na wzgórzu pawilon , zwany la Gloriet- 
te. To miano tchnące ca łą  lekkością fran- 
cuzką ,  dziwnie odbija z ciężkiemi kształ ty 
i niezgrabną massą noszącego je pomnika.  
Lecz obszerne panorama rozwijające się z 
wierzchołka  tego be lw ederu ,  nieporówna­
nej j es t  wspaniałości .  Oko przebiegłszy 
Wiedeń  i mnogie| jego gmachy,  wyspy Du­
naju i dzielną roślinność okrywającą jego 
wybrzeża ,  gubi się w obszernych p łaszczy­
znach Węgier  i spoczywa w d a l i  na ł a ń c u ­
chu g ó r ,  których szczyty piątrząc się jedne  
po nad drugieini,  tworzą ramę obrazu.

Uroczyste wspomnienia ,  przywiązane są 
do pa łacu  Schoenbrunn.  Podobnie  jak L u ­
dwik X V I  na W e r s a l ,  Marya-Teressa rzu­
ca nań jeszcze cały blask wielkiego imienia.  
Nie bez wzruszenia  i poszanowania,  wcho­
dzimy do zielonej a l t a n k i , z której uczyni­
ł a  swoją pracownię,  przyglądamy się ławce ,  
na której siedząc z powiernikiem swoim,  
xicciem K a u n i t z , ważyła  losy Europy.  I n ­
ne imie które przypomina Schoenbrunn,  ró ­
wnież poi-ężnie uderza  wyobraźnię.  Po dwar 
kroć ( IS05 i 1S09 ), cz łowiek którego zwy­
c i ę z c o  umieśc iło  na tronie Francuzkim,  u- 
kazał  się i rozkazywał  na chwilę w zamku 
Cesarzów Niemieckich.  Napoleon pier­
wszy raz u j rza ł  w Schoenbrunn,  Maryą L u ­
dwik ę.

PO G R ZEB Y  U SŁOWIAN.
(Dokończenie.)

Dawszy poprzednio krótką  wiadomość o 
dawnych pogrzebach,  przystępujemy do o- 
pisu podobnych obchodów pomiędzy wie­
śn iakami ,  zamieszkałem!  w Województwie  
Podlaskiem, jako  najwięcej zbliżouemt do 
obrzędów Słowiańskich.  Zabytki staroży­
tności dochowane  d o t ą d ,  ł a two dostrzedz 
można,  przej rzawszy  opisy któreśmy umie­
ścili powyżej  w dwóch artykułach.

Skoro wieśniak umrze ,  natychmiast  jego 
rodzina sprasza krewnych i przyjaciół  dla 
pomocy do pogrzebu. Jedni  z nich więc o- 
koło c i a ł a  zmarłego zatrudniają się, d rudzy 
z prostych desek t rumnę robią,  w którą k ł a ­
dą zmarłego ubrawszy go w b iałą  koszulę. 
Jeżeli  tojjest gospodarz,  dają inu w ręce ka*
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wałe k  płólr»a z zawiązanemi dwoma łub trze­
ma groszami, to wyobrażenie przywiązując 
do tego, ażeby co mia ł  ofiarować ubogim na 
tamtym świecie.  Nadto do t rumny kładą  
święcone ziele,  najpospoliciej  Bylicę (Arle- 
misia vulgaris) i piołun.  Przed ki lkunastu 
laty by ł  zwyczaj powszechny,  iż s tawiano w 
trumnie flaszę z wódką; teraz miejscami tyl­
ko zachowany. W  roku 1820, wykopane  kil­
ka t rumien  w Obwodach Bialskim i Radzyń- 
skim, którein ogląda ł ,  okazały tego dowód 
oczywisty.  Ciała wnich  nie były jeszcze zu­
pe łn ie  z eps u t e ,  można nawet było spo- 
t rzedz  ostatki kosz ul i , w których umarłych 
ubie rano:  flasze z wódką  stały w głowach;  
przy czem zna lazłem kilka groszy z r. 1S06, 
1813, i sześciogroszówkę z roku 1792.

Skoro już  jes t  przygotowanym ciało zmar­
łego,  wzywają  k a p ła n a ,  który po odmówie­
niu modli tw i odśpiewaniu pieśni ża łob­
nych, daje znak do wy noszenia t rumny.  Nio­
sący ją gospodarze ,  na wóz przygotowany,  
ud erza ją  w każdy próg domu,  na znak poże­
gnania się zmar łego ze swojem mieszkaniem. 
Na t rumnie k ła dą  ka w a ł  p łó tn a ,  a w nie­
których powiatach chleb,  co dla kapłana  jest  
przeznacz o nem. Nie ma teraz w użyciu na­
jemnych Płaczek , ten zwyczaj wszakże 
niezby t dawno ustał .  W  dobrach Sutnie (*) 
i innych w około Mielnika,  byłzwyczaj  przed 
ki lkunasty laty najmowania Płaczki .  Ta ko ­
wa idąc przed t rumną,  głośno p łacząc,  wyli­
cza ła  w śpiewie  ża łobnym zasługi  i cnoty 
zmar łego.

Tak przy chowaniu młode j  dziewczyny,  
p łaczka  nuci ła  smutnym głosem.

»0  moja s iost runku,  j akże  ty mene poki-
(nu ła ,

»Jak ty ze mnoju w koledze była,
»Jakże my z soboju dobre żyli.»

Lecz w na jwain ie j szemi ,  i najgodniejsze- 
mi uwagi ,  są uczty i modl itwy poświęcone 
pamięci  zmarłych pr z o d k ó w ,  przy jac ió ł ,  i 
krew nych. Tako\ve sprawia ją  cztery razy do 
roku: to jes t  w Wigi lią  zielonych Świą tek,  
w Zapusty przed wielkim postem, na W sz y­
stkich Świętych i w Wie lkanocną  Sobotę , 
k tóra w ich dyalekcie nazywa się: »Uponii- 
nalna So bot a .»

Na Wszystkie Ś w i ę t e ,  niosą rozmaitego 
gatunku ja d ł a  i te na cmentarzu ubogim roz­
dają: z miską zaś w której  znajduje się pi­
rog pszenny, żytny, po trochu rozmaitej  s tra­
wy, a najwięcej  kaszy jaglanej,  lub jęczmien­
nej gotowanej i jeszcze  gorące j ,  wchodzą 
kobiety do cerkwi ,  i staw iają lo na oł tarzu.  
Gdy kapłan tę ofiarę b łogosławi  i odpra­
wia nabożeństwo zwane  w ich dy a!ekcie:»Pa- 
rastat» kobieta przystępując  do misy,  mię-

^*J-D»bra Sutnie, legą w dawnych granicach Woje- 
vód/.!\\a 1’oillaskiego, [>r/.ed tern dziedzictwo JW  
Memirtiw, znakomitych obywateli w dzisiejszeiu l’o- 
dLasLu.

sza łyżką  gorącą kaszę, aby z niej para wzno­
sząca się, zasi lała te dusze,  dla których po­
święconą jes t  ta ofiara.

W Powiatach Łosickim, Bialskim i Wło-  
dawskim, w Upominalną Sobotę i w Wigi­
lią zielonych Świątek,  przyrządzają ucztę 
poświęconą zmar łym przodkom. Gospody­
ni skoro ją urządzi,  przed czasem nawet prze­
znaczonym do biesiadowania,  nakrywa s tół  
i stawia potrawy,  dla tego, ażeby dusze przez 
ten czas pozywać mogły. Skoro gospodarz 
z rodziną i czeladzią ma zasiąść do obiadu, 
wzywa dusze w te słowa.

»Prijdy duszeczko do teho obida ubohoho.n 
Po czem odmówiwszy pacierze, każdego 

napoju ,  p iwa  i wódki  zlewa, na stół  po 
trochu,  rów nież jak i z każdej potrawy czą­
s tkę ,  rzucając pod s t ó ł ,  składa w olrerze 
dla dusz zmarłych.  Przed wstaniem od u- 
czly, gospodarz z przytoinnemi odmawia pa­
c ie rze ,  a to co dla dusz zostawił ,  zmiatają 
ze s tołu na ziemię: po czem czysto gospody­
ni izbę biesiadniczą wymiata miotłą.

Zwyczaj starożytnej Słowiańszczyzny,  iż 
na tych miejscach gdzie pogrzehionemi byli 
umarli ,  przechodnie mieli rzucać k ijei fga-  
łęzie ( patrz wyżej )  sam w Województwie 

|  Podla sk i e iu , w Obwodzie Bialskim widzia- 
8 łem.  W ogromnym lesie pod miastem Bia- 
| ł ą ,  na zb iegu kilku drożyn ,  zabito jak 
|  świadczy napis na krzyżu drewnianym w r:
|  1756 dziada, co c hodz i ło  żebranym chlehie 
|  i na miejscu morders twa  pochowano, odtąd 

każdy z wieśniaków przechodzących , rzuca 
|  gałęzie lub k i je ,  z przejeżdżających zaś w 
i braku tychże, garść słomy lub siana. Tako- 
I we dary nazywają j a łmu żn ą  dla zabitego, i 

formują ogromne stosy, które z czasem pa­
lą. Lecz że ciągle ofiary podobne każdy z 
przechodniów s k ł a d a ,  mniej więcej można 
zobaczyć w każdym czasie podobne stosy. 
W  temże Województwie w Powiecie Ł u k o ­
wskim,  znajduje się takaż mogiła i ofiary 
przechodniów składane.

Opiszę tu jeden  z obchodów' pogrzebowych 
na Podlasiu,  któremu sam byłem przytom­
ny. W  jedne j  wsi w obw odzie Bialskim, u- 
uiarł  starzec: skoro się o tern dowiedziałem,  
ciekawry obrzędów wszedłem do chaty nie-

Iboszczyka. Ciało jego leżało w trumnie z 
prostych desek: przybrane w b ia łą  koszulę. 
\V ręku złożonych t rzymał kawał  płó tna  
z kilką groszami. Mnóstw o przyjaciół ,  k re ­
wnych i rodziny,  nape łniało małą  izbę, rze­
wnie płacząc i głośno wyrzekając.  W po­
śród lej wrzawy,  zaledwie można było us ły­
szeć śpiew,  czyli więcej wrzask D i a k a , to 
jest  posługacza Cerkiewnego.  Po skończo- 
nem nabożeńs twie nad c ia łem zmarłego,  ka­
płan d a ł  znak,  że już czas wynieść trumnę.  
W r z a w a ,  płacz  i ł k a n i a ,  powiększyły sic 
w tej chwili .  Natychmiast  wystąpiło kilku 
gospodarzy,  wzięło t rum nę ,  a przechodząc
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od izby do przysionku ,  uderzyl i  nią w każdy 
próg domu,  na znak pożegnania się zmar ł e ­
go z tą chatą rodz inną ,  z którą raz pierwszy 
a os tatni ,  rozdzie la ł  się na zawsze. Z ł o ż o ­
no ciało na prostym wozie,  o jednym koniu. 
W około szły osierocone dz iec i ,  pozosta ła  
żona,  krewmi i przyjaciele,  którym przewo­
dniczył  kapłan,  nucąc śpiew ża łobny.  lłł acz  
i żal szczery rodziny i zgromadzonych ,  do 
żywego porusza ł .  —  Skoro ca łą  wieś prze­
szli, zatrzymal i  się przy krzyżu,  na rozstaj­
nych drogach (bo ztąd już dalej xiądz nie od­
prowadza)  kapłan  zaczą ł  odmawiać  modl i­
twy; wszyscy przytomni  padl i  na kolana i 
gorące westchnienia wznosili  do p rzed wi e­
cznego. — Skoro wóz z c ia łem mia ł  pos tępo­
wać do odległego cmentarza ,  gospodarz wio­
zący t ru m n ę ,  w imieniu z m ar łe go ,  wkrót- 
kich s łowach przepros i ł  za z łe czyny, poże­
gna ł  pozos ta łych ,  i p ros i ł  o pamięć:

»Oto (mó wi ł )  idzie dusza na ' tamten świat  
j»i p rzeprasza przez moje usta żonę, dzieci,  
wkrewnych i p r zy ja c ió ł ,  ażeby nie byli za- 
ugniewani ,  a pamiętal i  o niem.»

T u  wzniós ł  się okrzyk żalu i pożegnania 
ąstatniego,  który łzy  z oczu moich wycisnął .  
Zona wraz z dziećmi ,  rzuc i ły  się raz jeszcze 
do t rumny, a okrywając  ją  poca łowaniem i 
uściskami , gorzko wyrzeka ły  na  sieroctwo 
swoje.  Kobie ty przytomne głośno p łak a ły ,  
mężczyźni  w cichości ocierali  łzy obficie 
p ł ynące .— Kilku gospodarzy ud a ło  się za cia­
ł e m  zmarłego;  resz ta  zgromadzonych przy­
jac ió ł ,  krewnych,  żona i dzieci,  powróci l i  z 
ka p ł ane m  do domu na  ucztę żałobną .

Już  zastal iśmy s t ó ł  okryty b ia ł em  p ł ó ­
tn e m ,  na nim s ta ło  ki lka flasz wódki i pi­
wa. Resz ta  uczty z nie bardzo smacznych po­
t raw by ła  z łożona.  Na  małych talerzach  dr e ­
wnianych kra jana  okrągło surowa ceb u la ,  
dalej  surowe również  leża ły  ogórki;  ser  i 
chleb razowy kończył  te p rzysmaki .

Zgromadzeni  wśród p łaczu  i częstych 
wspomnień zmar łego ,  obficie wychylali p i­
wo i wódkę.  T r w a ł a  bl isko dwie godzin ta u- 
czta,  po skończeniu której  kap łan  z rodziną 
u d a ł  się na cmentarz dla z łożenia  w ziemi 
c ia ła .  Tak  się zakończył  t en  obrzęd pogrze­
bowy.

Z opisów przytoczonych o pogrzebach,  ob­
chodzonych przez wieśniaków w Wojew ódz­
twie  Podlaskiem,  ła tw o  dostrzedz możemy,  
iż j a k  wiele  zachowano z obrzędów Sł o w ia ń ­
sk ich ,  tak też i przejęto z narodów Li te ­
wskich,  Zmudzkich  i Pruskich.  To nas po­
wodowało  do umieszczenia  pokrótce wiado­
mości  w dwóch ar tykuł ach  poprzednich,  a- 
żeby unikając częstych powtarzań ,  widzieć 
i dost rzedz ła twie j  można  zabylki  odległych 
starożytności ,  dochowanych dzisiaj.

K. W .

Żebrak Antoni.

Przechodzący za t rzymał  s ię ,  a spojrza­
wszy na ubogiego rzekł :  »Jes teś jak mi się 
zdaje czerstwym i możesz pracować.  D la  
czego t rudnisz  się tak brzydkiein rzemio­
słem? W yp rowa dzę  cię z tak smutnego s t a ­
nu i dam ci dziesięć tysięcy f ranków d o ­
chodu? Antoni  śmiać się zaczął  i ja także.  
— »Sini ej się jak ci się po doba ,  odpowie­
dz ia ł  upudrowany jegomość ,  ale usłuchaj  
mojej  rady,  a otrzymasz to com ci przy­
rzekł .  Niechaj  mój przykład  będzie dla 
ciebie nauką.  Byłem  tak ubogim jak ty, 
ale zamiast  żebran ia z robi łem sobie k o ­
szyk i k o b i a ł k ę , chodzi łem po wioskach i 
miasteczkach,  prosząc nie o ja łm użn ę ,  ale  
o "a re  szmaty; dawano mi je  d a r m o ,  a j a

D Z I E S I Ę Ć  T Y S I Ę C Y  F R A N K Ó W  
DOCHODU.

Gdy mia łem lat osiemnaście,  co niedziela 
w p ięknej  porze roku chodziłem do W e r ­
salu gdzie wtenczas moja matka  mieszkała.

P e w ie n  byłein że wychodząc za rogatki 
spotkam ż e b r a k a ,  który piskliwym gł o ­
sem w o ł a ł :  H^spomói biednego Wielmożny 
panie! J on także pewien był  że dostanie 
odemnie miedziany pieniądz.

Raz,  gdym op łaca ł  Antoniemu zwyczajną 
daninę (tak się nazywał ten żebrak) p r z e ­
szedł  koło nas mały  jegomość chudy i wy- 
pudrowany.  Antoni odezwał  się j ak z a z w y ­
czaj : W spotnói biednego WielmoŁny Panio.
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przedawałem je  papiernikom za dobre pie­
niądze. Po  roku juzem nie prosi ł  o szma­
ty, leczeni j e  kupował ;  mia łem prócz tego 
wózek i osła.

»»W pięć lat po tein, pos iadałem Irzydzie- 
ści tysięcy i ożeniłem się z córką  fabry­
kanta,  który przy jął  inię za wspólnika  do 
swego domu handlowego,  wprawdzie  nie 
bardzo znacznego,  ale by łem jeszcze m ł o ­
dy, a przytem oszczędny i czynny. Teraz 
jestem właścicielem dwóch domów w P a ­
ryżu;  us tąp i łem synowi inoją papiernią i 
zawczasu wpoi łem w niego zami łowanie w 
pracy i wyt rwałość .  Zrób mój przyjacielu 
toż samo co j a ,  a będziesz tak bogatym 
jak ja.»

To rzekłszy stary jegomość odszedł ,  a że­
brak  Antoni tak się zamyśl ił ,  że dwie da­
my przeszły koło niego a on nie popros i ł  
ich o ja łmużnę .

W  1S15 znajdując się w B r u x e l l i ,  wsze­
d łem do pewnej  xięgarni.  Wysoki  i otyły 
jegomość przechadza ł  się w sklepie i wy­
da w ał  rozkazy kilku komissantoin.  Spoj­
rzel iśmy jeden  na drugiego, jak ludzie któ­
rzy się nie inogą poznać,  a przecież przy­
pominają sobie iż się gdzieś widzieli .  Mo­
ści panie,  nareście rzek ł  do mnie xięgarz: 
czyli przed dwudziestu pięciu laty nie cho­
dzi łeś co niedziela do W e r s a l u ? — Co! An­
toni? to ty j e s t e ś ! zawoła łem.—  »Panie,  od­
po w ie dz i a ł ,  widzisz że stary jegomość pra­
wdę  m ó w i ł ;  poszedłem za jego radą i 
p rzyk ła de m :  on to mi d a ł  dziesięć tysięcy 
franków dochodu.

I N D Y G O .

Natural iści  rozróżniają  mnos two ga tun­
ków indygotu:  n iektóre z nich dostarczają 
ów piękny kolor b ł ę k i t n y ,  znany w handlu 
pod imieniem indygo, t ak  użyteczny dla sztuk 
i p rzemysłu .

Pomiędzy ga tunkami  tego rodzaju,  na jbar ­
dziej zajmującym jest  indygot szczery, mały  
krzew od dwóch do trzech stóp wysokośc i ,  
któren ma łodygę pros tą ,  pokrytą krótkiem 
i leżącem w ł o s i e m ,  kwiatki  m a ł e ,  zielo- 
no-czerwonawe lub purpurowe,  u łożone  w 
kształcie gronek.  Owoc jes t  wą t ły m strącz­
kiem, d ługim na osiem do dziesięciu linii. 
Krzew ten rośnie w Indyach Wschodnich;  
chod ują gona  Antyllaeh,  i w niektórych oko­
licach Ameryki południowej:  z niego to naj­
lepsze zbiera się indygo.

W Ameryce uprawa indygotu walczy opier-  
wszeństwo z cukrem i kawą,  chociaż nie tak 
jes t  korzystna.  Ponieważ  dla przyśpiesze­
nia jego wzrostu,  t rzeba chronić go od wiel­
kich wiatrów', bądź n a t u r a l n y m , bądź  sztu­
cznym sposobem , zasiewają go zwykle na 
kraw ędzi lasów, w dolinach,  a gdy tego czy­

nić nie m o ż n a ,  otaczają płotem ze t rzc in,  
lub innych szybko rosnących roślin. Indy­
got zarówno boi się suszy jak nawalnych lub 
długo trw'ających deszczów, które przyczy­
niają się wpraw dzie do w zrostu rośliny, lecz 
przeszkadzają tworzeniu się materyi farbier- 
skiej.

Skoro pie rwsze kwdatki zaczynają się po­
kazywać, co zwykle następuje wciągu trze­
ciego miesiąca po zasianiu , czas jest  zrzy- 
nać indygo.Drugie ścinanie następuje w sześć 
lub siedin tygodni późn ie j , polem trzecie , 
a czasem i w ięcej, względnie do natury grun­
tu. W  Egipcie,  gdzie uprawa indygo nie 
tylu podlega przypadkom jak w Snn-Domin- 
go naprzykład ,  gdzie lepiej się na niej z,na- 
ją,  można otrzymywać poczwórny zbiór; dwa 
zbiory przed,  a dwa po wylew ie Nilu.

Sposób wydobywania z liści i łodyg  osa­
du indygowego, nie jes t  wszędzie ten sam. 
W  San-Doiningo, fabryka indygo sk łada  się 
z trzech kadzi,  poiniernej wielkości i ma łe ­
go naczynia. Kadzie  te wznoszą się jedna  
po nad drugą,  tak iż woda zawarta wjedne j ,  
przelaną bydź może do drugiej; a potem do 
trzeciej.  Naczynie  umieszczone jes t  pomię­
dzy dwoma ostatnieini kadz iami ,  w celu 
przyjmowania w ypływającego z nich osadu.

Liście i łodygi  indygo, k ładą  się do naj­
wyższej kadz i ;  a gdy zostaną pokryte^ t rze­
ma lub czterema calami wody, przyciskają 
je  deskami , aby indygo nie wypadło w sku­
tku fermenlacyi .  Skoro fermentacyadoszła,  
do przyzwoi tego stopnia przygotowania o-
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sadu ,  przepuszcza  się wszystka woda pier ­
wszej kadzi do drugiej ,  wstrząsając nią przez 
dwie lub trzy godziny, po upływie  których 
opada osad,  i zostawia tylko czystą wo­
dę, pięknego bursztynowego koloru. Woda  
wypływa rurkami  na ten koniec przysposo- 
bionemi,  a indygo w' kształcie czarnego p łyn­
nego osa du ,  zbiera się w inałe naczynie,  o 
którein wspomnie liśmy wyżej.

Osad ten wystawia się na dz ia łan ie  pow ie- 
trza i s ło ń c a ,  po tem pakuje się w baryłki  
gdzie powtórnej  ulega fermenlacyi  i znowu 
bywa wystawiony na  wolne powietrze,  aby 
doszedł  do s tanu twardości  i łup kowato-  
sci, w jak im zwykle widzieiny indygo. W te­
dy lo zmieniony w ma ssę zsiadłą,  lek ką, kru­
chą, ci einno l azur ow ą ,  nie podlegającą ze­
psuciu,  wchodzi do handlu.  Indygo z (Iwa- 
t im a la ,  j e s t  najbardziej  cen ione ,  zSan-Do-  
mingo drugie zajmuje miejsce.

W  wielu okolicach Indyi,  oddzielają liście 
od łodyg ,  i tylko pierwsze kładą  do kadzi, a- 
by piękniejszy osad otrzy nać .  Chińczycy za­
żywają wapna  do przyśpieszenia fermenta- 
cyi .Na  zachodnich wybrzeżach Afryki prepa­
rują indygo podobnie jak pastele we Frnncyi: 
t ł uką  liście i łodygi,  ksz tał tu ją  z nich kulki,  
i suszą w cieniu.  Sposób zażywany w Egip­
cie jest  najprostszy,  najpewniejszy i najbar ­
dziej oszczędny. W rzuca ją  liście i łodygi do 
wielkich ko t łów nape łnionych wodą i gotu­
ją  przez trzy godziny; po czem przepuszcza­
ją  wodę do innych zupe łn ie  naczyń,  biją 
szerokiemi ł o p a t k a m i ,  dopóki się osad nie 
zsiądzie; potem zlewają  ostrożnie wodę i su­
szą massę. Bicie tenże sain ^praw’ia skutek 
co fe rmentacya ,  nie narażając uprawiacza 
na s tratę zb io ru ,  j ak to często wydarza się 
w Ameryce ,  gdy fermentacya do przyzwoi­
tego stopnia doprowadzoną nie zostanie.

Użytek Indygo tak jest  upowszechniony,  
tak szacowny , cena jego tak się podwyższa, 
skoro s tosunki  handlowe przerwane  zosta­
ną, iż przed ki lkoma laty postanowiono spró­
bować,  czy li by go nie można chód o w a 6 w po­
łudniowych prowincyach Francyi .  Nie uda­
ły  się próby,  bądź dla małej  ilości gruntów 
sprzyjających tej krzewinie , ,bądź  dla s to­
sunku ich wartości , która nie dozwoli łaby 
sprzedawać  produktu  po cenie osadniczej.  
Lecz od owego czasu Francya zdobyła  Al­
gier i inożna się spodziewać że to zwyciez- 
two inne jeszcze przyniesie korzyści,  prócz 
zniszczenia schronień korsarzy zak łóca ją ­
cych morze ś ródziemne.  Kliina i grunt  Al­
gierski,  doskonale są odpowiednie wielu u- 
p r aw om stanowiącym bogactwo osady , i 
wszystko zwiastuje że indygot należy do rzę­
du krzewów, których przenies ienie na afry­
kańską ziemie,  znaczną korzyść przyniesie.

KRONIKA LITERA TURY I WIAD OMO ­
ŚCI  NAUKOWYCH.

Historya prawodawstw Słowiańskich przez 
W a cła w a s4lexanrlra, Maciejowskiego; Dra pra­
wa i professora, sędziego Trybunału Cywilnego 
l  instacyi Województwa Mazowieckiego. T: 3, 
obejmuje: wstęp do okresu 24, Prawo polity­
czne, historyą oświaty i prawoclawstw Słowiań­
skich a i  do wieku F i l i .  — w Warszawie i L ip ­
sku 1835 r: str: 518.

Dzieło to, którego dwa tomy wyszłe da­
w n ie j ,  już są t łómaczone  na obce języki ,  
możemy za najważniejszą ozdobę li teratury 
naszej pol iczyć.— Po wydaniu dwóch pier­
wszych części ,  autor  odbył  podróż w celu 
zwiedzenia bibliotek Szlązkich,  Czeskich i 
Morawskich: zebrany bogaty zapas inalery- 
a łów,  postaw ił go w możności wykończenia 
całego dz ie ła  i wydania trzeciego i czwar­
tego tomu: ostatni wkrótce także opuści pras- 
sę drukarską.

Dotychczas nikt nie zabra ł  się do rozbio­
ru tak ważnego dzieła,  i czy to z obojętno­
ści, czy z braku zdolności; czytamy tylko pro­
ste doniesienia o wyjściu każdego tomu od­
dzielnie.

Dzie łu  temu autor  piętnaście lat pracy 
szczerej poświęcił;  wykry ł  pomniki  odwie­
czne, r oz eb ra ł  krytycznie i wskaza ł  wszy­
stkim Słowianom prawo ich własne,  prawo 
ich o jców,  nie przyswojone od Rzymian,  
nie pożyczone od Niemców. Dzie ło to nie 
tylkozajmie prawnika: historyk, badacz sta­
rożytności ,  poe ta ,  pisarz romansu history­
cznego, powinien z niin się obeznać do k ła ­
dnie; tu każdy nie tylko znajdzie naukę,  ale 
obznajmi się z charakterem -pokoleń S ło­
wiańskich, pozna dzieje i obyczaje.

Dzieła podobnego,  l i t eratura nasza nie pow­
siadała dotychczas.  Rozrzucone pokolenia 
wielkiej rodziny S ło w ia n ,  rozdzielone ob­
rządkiem wiary i dyalektów,  zebrał  P. Ma­
ciejowski w jedno grono;  wybadał  każdej 
charakter,  skreśl i ł  dzieje i ukazał  p rawo­
dawstwo własne ,  w którein sio ojcowie rzą­
dzili, nie przesięk łe  c u dżem; prawodawstwo 
oparte na obyczajach rodziny Słowiańskie j ,  
którego dotąd nikt nie znał ,  nie pojmował,  
o którein to jako o przychodniu z Niemiec 
rozprawiane,  to z północy od Skandynawów,  
to wreszcie żes ię wywinę ło  ze starego Rzy­
mu !

P. Maciejowski pierwszy pozna ł  właśc i­
wą rodowi lość prawodawstw a S łowiańskie­
go, umia ł  ocenić len skarbiec wielki ,  obfity, 
bogaty,  a wsparły wielką krytyką i wyż­
szym talentem,  rozwiązał  zagadnienie godne 
pracy lat ty lu ,  i tylu trudów. Przywróc i ł  
S łowian om prawodawstwo ich własne  , po-

I kaza ł  że to co uwielbial i ,  okryte wdziękiem 
obcego cudzozien.s .iego rozumu.,  było ich
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własnym rozumem , i ze nie niy od obcych, 
ale obcy od nas pożyczali.

Zarys wydanych dotąd tomów i wyszcze­
gólnienie przedmio tów ,  wraz niektóremi 
wyjątkami,  będą  przedmiotem osobnego a r ­
tykułu.

B I T W A  MORSKA.

Jeżel i  bi twa na lądzie przerażający obraz 
przedstawia,  daleko okropniejszą jes t  bi twa 
na morzu. Tam zbierają się wszystkie spo­
soby zniszczenia które cz łowiek  wynalazł  
przeciw podobnym sobie istotom. Mieszka- 
jącda leko  od brzegów morskich,  nie możemy 
sobie uczynić dokładnego wyobrażenia o o- 
krętach  , a cóż dopiero o bi twie na morzu? 
Nie będzie zatem obojętną dla czytelników, 
rycina wystawiająca bi twę morską pod La 
Hogue,  j edną  z najsławnie jszych whistory i .

Gdy w roku I6S8, Jakób l igi  z domu Sztu- 
a r tó w ,  przymuszony był  opuścić Anglią ,  a 
t ron jego ogarną ł  Wi lhe lm xiąże Oranii ,  L u ­
dwik XIV udziel i ł  nieszczęśl iwemu monar­
sze jak najwspanialszej  gościnności i czyni ł  
ki lkakrotne  us i łowania ,  żeby go przywró­
cić na tron naddziadów. Nie powiodła  się 
pierwsza wyprawa Jakóba  do Irlandyi.  Bitwa 
pod Boyne zmusi ła  go do powrotu do Fran- 
cyi; nie odstraszyło to Ludwika  XIV i um y­
śl i ł  s tanowcze  uczynić wysilenie.  W  r. 1692 
zgromadzono wojska między Cherbourg i la 
Hogue ,  a trzysta przewozowych statków z 
wszelkiego rodzaju zapasami ,  zebrano na 
brzegach cieśniny La  Manche.  Król  Jakób 
ud a ł  się do la Ho gue ,  oczekując sposobnej 

ory do uskutecznienia przeprawy. W tym- 
e czasie uzbrojono dwie eskadry ,  j ednę  

w Brest pod dowództwem vice - admira ła  
Tourv i l le ,  drugą w T u lo n ie .  Na  nieszczę­
ście, przy wyjściu z cieśniny Gibral łarskiej ,  
tak mocna burza spotkała  eskadrę Tuloń- 
ską, iż dwa statki  rozbi ły sic przy brzegach,  
reszta rozproszyła się i na czas nie mogła 
przybyć do Breslu.

Jednakże,  ruchy które s i ęodby wa ły  w por­
tach francuzkich i obozy założone nad brze­
g a m i , wznieciły obawę Anglii:  rozkazano 
admirałowi Russel,  aby jak najśpieszniej  wy­
p ły ną ł  ze swoją floltą. Zgromadzi ł  wszy­
stkie siły , z łączyła  się z nim holenderska  
eskadra i z pomyślnym w iatrem popłyną ł  ku 
brzegom F r a n c y i , na czele 99 okrętów li­
niowych,  oprócz wielu fregat i statków pa l­
nych.

Też same wiatry za trzymywały w Breście 
admira ła  Tourvil le.  Nareśc ie Ludwik  XIV,  
dowiedziawszy się o wypłynieniu  Anglików, 
rozkaza ł  mu natychmiast  wyjśdź przeciw 
nim i uderzyć na nich, czy będą  mocni,  czy 
słabi.  Jakób ligi  w zbudzi ł  nadzieję,  że zna ­
czna część flotty angielskiej,  przejdzie na j e ­
go stronę.  Stosownie do tych in s t r u k c j i ,

Tourvi l Ie wy pł yną ł  z Brestu i stanął  pod 
La Hogue z 44 okrętami,  to jes t  z floltą o po­
łowę niniejszą od nieprzyjacielskiej .  Admi­
ra ł  p rze łożył  królowi ten stan rzeczy,  że 
nie dowierza nadziejom Jakóba ,  tylokrotnie 
zawiedzionym; wszystko było daremnein,  a 
gdy w ostatniej chwil i ,  Ludwik  X I V r o z m y ­
śliwszy się, rozkazał  mu wstrzymać walkę ,  
już by ło  za późno.

Dwie flotty stanęły na przeciw siebie 29 
Maja 1692, Tourvi lle  mógłbył  uniknąć wal­
ki, ale mając wyraźne rozkazy królewskie,  
pokaza ł  je  radzie i wypłyną ł  przeciw nie­
przyjacielowi.  Admira ł  zna jdował się w sa­
mym środku linii na okręcie o 106 działach 
zwanym Słońce Królewskie. F lo t ta  angiel­
ska i Holenderska,  czekała na nią, i francu- 
zi zbliżyli się na wyst rza ł  z pistoletu.  O 
dziesiątej rano wszczęła się walka bezprzy­
kładna dotąd; każdy z okrętów francuzkich 
musia ł  wytrzymać uderzenie dwóch , a na­
wet trzech okrętów nieprzyjacielskich. Nic 
nie można porównać z wściekłością z którą 
Anglicy uderzyli  na ok ^Ćt admiralski; ale od­
powiedz iał  im tak dzielnie,  iż dwa razy od­
pędzi ł  trzy okręty o stu armatach każden ,  
które uderzyły na niego; jeden z nich zato­
nął ,  a drugi wyleciał  na powietrze.  Wa lk a  
przerwana przez czas niejaki pod czas gę­
stej mgły, rozpoczęła się znowu przy świe­
tle xiężyca. Pośród okropnego huku a rmat,  
dwa g łówne okręty Tourvi l la ,  musiały chro­
nić się pięciu statków palnych przeciw 
nim wypuszczonych.  Znużone wreście tak 
dzielnym oporem, okręty Angielskie odstą­
piły napadu,  p rzechodząc  pomiędzy okrę ta ­
mi f r ancuzkiemi , ale drogo przypłaciły tę 
zuchwałość;  obsypano je  kulami,  skoro tyl­
ko okazały się z boku.  S t rata  w ludziach 
prawie równa  była  z obojej strony i okręty 
równą  szkodę poniosły.

Pozos tawało  tylko admirałowi  francuz- 
kieinu uskutecznienie  odwrotu ;  ale okręty 
nie mogły p łynąć razem i nazbyt oddalone 
były od obronnych portów, tak dalece,  że ta 
walka zaszczytna wprawdzie dla marynark i 
francuzkiej,  pociągnęła za sobą jak  najsmu­
tniejsze skutki.  Admirałangielski  spal i ł  trzy­
naście'  okrętów w portach La  Hogue i Cher ­
bourg,  a jego wice-adinirał  sześć zniszczył  
w innych miejscach. S ł a w a  admir a ła  Tour-  
vi l le,  nic na tern nie ucie rpia ła .  Ludwik 
X lV ty  oddał  mu sprawiedl iwość.  Dowia­
dując się o tej k lę sc e ,  zapyla ł  się przede- 
wszystkiein: »A Tour vi l le  czy oca la ł?  Mo­
żna znaleźć o k rę ty ,  ale nie ła two znaleźć 
lakiego]oflcera jak  on był.» W  rok potem,  w 
Czerwcu 1693, swielnem zwycięztwein po­
wetował  klęskę pod  La Hogue.
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W lasach starego świata,  nie znajduje się 
ten piękny ptak , którego tu wyobrażenie 
umieszczamy. W głębi nieznanych pus tyń ,  
gdzie jeszcze stopa ludzka nie pos ta ła ;

natura kryje w sobie najosobliwsze cuda, i 
może jeszcze umiejętność nie poznała jej u- 
tworów najbardziej zasługujących na po- 
dziwienie.  W miarę jak człowiek zapuszczahttp://rcin.org.pl
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się w nieznane krainy,  pokazują mu się isto­
ty nie należące do żadnego z tycli rodzajów 
i g r o m a d , które utworzyli  uczeni;  trzeba 
dla nich ustanowić nową klassę,  nowe na­
zwisko.

P tak  Lira,  z którego powodu uczyniliśmy 
powyższe uwagi, mieszka w najmniej znajo- 
mychczęściach świa ta ,  w Now;.ej Holandyi.  
Iluffon jeszcze go był  nie znał .  Żyjąc w głębi 
lasów pomiędzy górami, L ira nie dawno za­
ję ła  miejsce w Ornitologii.  Dotąd jeszcze nie 
oznaczono ją dokładnie,  nie uczyniono dosta­
tecznych uwag nad jej  sposobem życia. Li­
ra,  mówi jeden z nalural istów,  jes t  w ielko­
ści bażan ta ,  i dla tego nazwana  jest  bażan­
tem górny m,  przebywa na drzewach i tyl­
ko dla szukania żywności z nich zstępuje.  
.Tego postawa jest  ksz ta ł tna  jak bażanta ,  a 
poważna i wspania ła  jak pawia.  Pierze 
cze rw o n a w e , cieinno-szare i popielate,  nie 
odznaczają się bogactwem; ale natura roz­
winę ła cały swój przepych w układzie i bar- 
w ie piór jej  ogona.

Składa  się on u samca z szesnastu steruwek 
troislego ksz t a ł t u j ą  naprzód z dwunastu ste­
ruwek bardzo długich z chorągiewkami bar­
dzo szerokieini,  rzadkieini i tak strzępiaste- 
ini, że każdy włos ich chorągiewki uta kształ t  
osobnego ważkiego piórka; powtore z dwóch 
cokolwiek krótszych,  na boki słabo ł u k o ­
wato wywinionych z chorągiewkami,  gęste- 
ini tylko po jednej  stronie,  na koniec z dwóch 
drugiem równy ch , esowato wygiętych, ma ­
jących po jednej  stronie chorągiewkę waz­
ką gęstą, a po drugiej  chorągiewkę szeroką 
miejscami symetrycznie gęstszą i rzadszą,  
niby po wys t rzyganą , w poprzek różno-bar- 
wno pręgowaną.  Te  cztery sterunki naśla­
dując postać lutni,  wydają się w ogonie roz- 
winionym jak cztery wstążki na tle gazo­
wym. W czasie pogodnym samiec wznosi o- 
gon w' g ó rę ,  rozwija go, i obraca się tyłem 
do słońca.  Promienie  słoneczne  spadają 
na niego przez rzadkie chorągiewki ogona, 
podobnie jak przez zasłonę gazową.

Samica jego ma ogon d łu g i ,  klinowaty 
z piór zwyczajnego ksz ta łtu,  bez wszystkich 
tych ozdób. Lira żywi się owadami i roba­
kami,  tudzież owocami i nasionami roślin. 
O ich sposobie życia,  nic więcej pewnego 
dotąd nie mamy.

(*) W Zoologii Jarockiego zwany Dziwogon, po ł a ­
cinie Menura: zostawiliśmy temu ptakowi jego naz­
wisko francuzkie, jako przj jemniejszei bardziej po­
etyczne.

KRONIKA L IT ERA TURY  I WIADO MO­
ŚCI NAUKOWYCH.

IV p ra w a  Igora na Połowców , poemat S ła - 
wiąński wydany przez Augustyna Ritlowskie- 

go. Lwów, nakładem Fr. Pillcra 1833.

W przedmowie daprzód wydawca opisu* 
je wynalezienie tego starożytnego pomni­
ka i daje o nim swoje zdanie.

>.W roku 1795 ( m ó w i )  zakupił  Alexy 
hrabia Mussin-Puszkin po Archimandrycie 
Kijowskim znaczny zbiór rękopismów, mię­
dzy któremi znalazł  się jeden z napisem: 
nSłowo o płk u Igorewie.» Była to pieśń 
bohaterska w języku staro-ruskiin, opiewa­
jąca wyprawę Igora na Połowców, zaszłą 
w roku 1185, wkrótce po tejże wyprawie,  
to jest  w wieku XII.  jeszcze napisana, j ak  
się o tem z samego textu łatwo przekonać 
można. Po ocenieniu jej wartości,  ogło­
si ł  j ą tenże Mussin-Puszkin po raz p ie r­
wszy w Moskwie 1800 r. wraz z przekła­
dem najęzyk rossyjski. Wice-Admirał  Szy* 
szków wydał  j ą  na nowo w r. 1S05 w Pe ­
tersburgu, z objaśnieniami i przekładem po- 
wtórnym. Odtąd pokazywały się liczne je j  
tłómaczenia,  wiązaną i nie wiązaną mową 
na język rossyjski,  niemiecki ,  francuzki, 
czeski i polski.

»Co do języka tej pieśni, jest  on odmien­
ny nieco od tego jaki w zabytkach piśmien­
nych rusko - słowiańskich z X,  XI .  i XII .  
wieku, a mianowicie w traktatach xiążęcia 
Olga i Igora z cesarzami greckiemi,  wPra* 
wdzie-Ruskiej,  w traktacie Mścisława xię- 
cia Smoleńskiego,  wreście w kronikach o- 
wego czasu napotykamy. Okoliczność ta 
zwróciła w samym początku uwagę bada- 
czów starożytności sławiańskich.  ,

Uczony Szlecer wahał  się długo uznać 
autentyczność tej pieśni, uzna ł  j ą  nareście. 
Dziś o tej autentyczności nikt nie wątpi.  
Główna przyczyna różnicy języka tej pie­
śni z innemi zabytkami z tamtych czasów, 
jest w samymże przedmiocie: nie mamy 
żadnych zabytków poetyckich z owych cza­
sów, z któreinibyśmy pieśń tę porównać 
mogli. Śpiewak ludu, a lakierni byli pod 
ówczas wszyscy śpiewacy, złączony ściśle 
ze wszystkiem cokolwiek składało jego na­
rodowość, z wyobrażeniami i przesądami 
ludu, jak w malowidłach i twierdzeniach 
swoich, różnił  się od chińskiego prawoda­
wcy i klasztornego mnicha, tak też i pod 
względem języka, obszerniejsze miał  pole 
wyjawić nieznane zwroty,  a razem jędr-  
ność i dosadność jego w całej świetności.  
Pieśń o wyprawie Igora w ostatnich la­
tach XII.  wieku napisana, jest  prawie cał ­
kiem pogańska, jakkolw iek Ruś za W ło d z i ­
mierza Wielkiego ochrzczona, blisko od 
półtrzecia wieku zostawała już w chrześci- 
aństwie. Przydać należy i to, że Ruś ów* 
czesna składająca się po większej części 
z różnych sławiańskich ludów,  mus ia ła  
mieć już  podówczas w języku swoim roz­
maite narzecza (dyalekly). Dla tego  to nie­
którzy t łómacze posądzają twórcę tej ple­
śni o spolszczenie wielu wyrazów: aJakób
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Gożarski t łóinacz jej na język rossyjski, 
trafnie uważa ,  ze klucza do zrozumienia 
języka tej p ie ś n i , szukać potrzeba w da­
wnej Polszczę, w narzeczu gminnem około 
Kijowa,  w którem to miejscu podług wszel­
kiego podobieństwa  pieśń niniejsza two­
rzona była.

»Zachodzi niejaka  wątpliwość,  czy pieśń 
ta pierwotnie mową wiązaną czy niewią- 
zaną śpiewana była,  zwłaszcza,  źe jedyny 
jej rękopism, który rzecz tę n iemało  mógł 
wyjaśn ić ,  złożony w bibliotece moskiew­
skiej,  podczas spalenia Moskwy w roku 1812 
zaginął :  wszelako biorąc pieśń tę w tym 
kształcie w jakim do nas doszła pod roz­
wagę, wnieść można z niejaką pewnością 
z poprzecinanych okresów i rozkładu my­
śli, że by ła  napisana mową wiązaną ,  ry­
tmem właściwym wiekowi ,  podobnie jak 
pieśni rgkopisrnu Króledtvorshiego, z któremi 
tak pod względem ducha, jako też i j ę zy ­
ka wiele ma spólnego.

nPrzejęty pięknościami tej pieśni, s tara­
łe m  się przełożyć ją  na język  ojczysty, w 
przekonaniu,  iż myśl s ławiańskiego śpie­
waka  wynurzona przed sześcioset laty, w 
dzisiejszej naszej mowie tęgość idosadność 
znajdzie; nie troszcząc się o to czyli użyta 
przezemnie śmiałość zwrotów i przenośni 
urojonym prawid łom smaku odpowie.))

W  końcu dodany jes t  wierny przekład 
całego poematu prozą.

Pr zekła d  ten A. Bielowskiego,  do ozdób 
l i teratury należy:  ktokolwiek ezy ta ł  jego 
przekłady pieśni serbskich w Haliczaninic 
i Czasopiśmie Ossolińskiego , dumy i dumki 

/ z  ruskiego w Noworoczni ku Ziewonija, ka­
żdy się przekona, że w'łada po mistrzow­
sku językiem i równego sobie w tym wzglę­
dzie nie ma i nie prędko znajdzie.  Oznaj­
miony dokładnie ze wszyslkieini dyalekta- 
mi ludów słowiańskich,  przyswoił  nam naj­
piękniejsze pomniki p rawdziwie poezyi na­
rodowej Ruskiej ,  Serbskiej  i Czeskiej.

Przytaczamy tu z pieśni Igora wyjątek:

Takie to niegdy ścierały się mocy!
Lecz takiej wojny nie słyszano ieszcze:
Od rannych świtów do nocy, od nocy 
Do świtu, gęste strzał się leją deszcze; 
Słychać grzmot szabel, śród trzasku oszczepów 
W  dalekiej ziemi połowieskich stepów.
A czarny obszar końskiemi kopyty,
Zorany, kośćmi zasiany— krwią zmyty.
Co za szum rano? co za dźwięk przez pole? 
Igor zwraca pułki,  żal go bodzie 
Za tobą miły bracie Wsewołodzie!
I dzień i drugi, trwa pobój zajadły,
W trzecim sztandary wojsk Igora padły;

Tu się brat z bratem nad bystrą Kajała 
Zegna— krwawego wina im niestało.
Żałosna trawa ziemię liść rozściela,
I drzewo tęscbne przckłania konary,
Bo wstały czasy, nie czasy wesela:
Pustynia całe zaległa obszary! —

ŻAL JAROSŁAWNY.

( M ałionki Igora , a córki Jarosława TJłodzi- 
mierowicza xięcia Halickiego.)

Głos Jarosławny słychać (rankiem w Maju 
Kukułka takiem kukaniem się żali:) 
nPolccę (mówi) ku brzegom Dunaju,
»Bobrowy rękaw umoczę w Kajali,
»Otrę krew xięciu i rany niedawne 
»Na skrzepłem ciele.»

Słychać Jarosławnę;
Z wieżyc Putywla, lak płacze zaraniem.
»0 wietrze! wietrze! czemu silnem wianiem 
nChanowi w pomoc idą skrzydła twoje? 
nCzern miotasz strzały na lube mi woje?
»Małoż ci jeszcze, po gór bujać szczycie,
»I chwiać korabie po morza błękicie?
)) Czemuż wesele rozwiałeś mi daw ne?»

Z wieżyc Putywla słychać Jarosławnę:

)>0! Dnieprze, sławą, ciekący po ziemi! 
»Skały’ś Połowców przedarł  prądy swemi. 
»Tyś Swiatosława korabiów gromadę 
»Niosł na Iiobiaka (1) wróć mi inego -Ładę. (*> 

Z Putywla wieżyc płacze Jarosławna: 

»0!  słońce! trzykroć promienne i eiepłe, 
nOżywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe!
»Za cóż z twych szlaków po podniebnym sklepie 
»Na lube woje ciskasz żar nie czuły?))

0  NURKACH I ŻEGL UDZE P O D ­
WODNEJ.

Znajdują się chociaż’ bardzo rzadko, lu­
dzie tak ukształ towani od natury iż mogą 
długi  czas zostawać pod wodą. Anatomia 
wyjaśnia to zjawisko, właściwe w ogólno­
ści wszystkim zwierzętom ziemio-wodnym.

(1) K o b i a k  xiąże połowiecki, którego wielki xią- 
ze Swiatosław w roku 1184 niedaleko rzeki Orty 
porazi! i saiuego wraz z dwoma synami i 7000 
wojska wziął w niewolę.

(2) Ł a d o  slawiańskie bóstwo miłości, harmonii 
i porządku, wspominane i dziś w pieśniach lu­
du. Jarosławna nazywa tern mianem swego mę­
ża, co oznacza razem ładnego i kochanego.

http://rcin.org.pl



] 16 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

Prócz tych w y ją tk ów ,  nie podobna jest  
człowiekowi bez zaduszenia się, zostawać 
pod wodą d łuże j  j ak  dwie minuty.

Trzeba  więc było szukać sposobów; aby 
przedłużyć jego pobyt na dnie morza lub 
rzeki, dla uskuteczniania poszukiwań i prac, 
których bez lego byłoby niepodobna wy­
konać. Starożytni mieli nurków. Z lego 
powodu Pliniusz opowiada  następującą o- 
koliczność.

nAntoniusz i Kleopatra czasem bawili się 
łowieniem ryb na wędkę i wódz rzymski 
gn iewał  się mocno kiedy nic schwytać nie 
mógł.  Pewnego dnia rozkaza ł  tajemnie 
nurkom swoim aby do jego wędki przycze­
piali ryby, które z sobą przyniosą. Udało 
się to podejście, ale Kleopatra poznała się 
na niein. Kazała  zawołać  jeszcze zręcz­
niejszego nurka  i poleci ła  inu, aby przy­
czepi ł  do wędki Antoniusza rybę soloną. 
Antoniusz poczuł  że wędka już jes t  obcią­
żona i wyciągnął  j ą  z pośpiechem. Można 
sobie wyobrazić jak się zmiesza ł widząc 
zdobycz swoją.>»

Wiadomo że od niepamiętnych czasów, 
połów pereł  odbywa się za pomocą nur ­
ków, nazwyczajonych od dzieciństwa do lej 
pracy. Chociaż nie mogą zostawać w wo­
dzie dłużej  nad dwie minuty,  przez ten 
czas zbiorą jednak znaczną ilość muszli per­
łowych.  Łowią  per ły w morzu Sródziem- 
nem, przy brzegach Szkocyi,  Norwegii ,  ale 
najdoskonalsze znajdują się przy wyspie 
Cejlan.

Na kilka dni przed połowem , nurki 
przysposabiają się do tej pracy, ki lkakro­
tnie smarując ciało oliwą. Biorą posilniej- 
szą żywność i wykonywają zabobonne ob- 
rzędy, które podług ich zdania ochronią ich 
od napaści potworów morskich. Nurki na­
rażają się na wielkie n iebezpieczeńs twa;  
jedni  kaleczą się o ska ły ,  drugich pożerają 
ludojady.

Od dawna doradzano dla zmniejsze­
n ia ' tych  niebezpieczeństw,  rozmaite wy­
nalazki mniej lub więcej t rafne.  Te wy­
nalazki zasięgają najdawniejszej  staroży­
tności.

Arystoteles mówi że za jego czasów uży­
wano dzwoua nurkowego.— \V dziełach oj­
ca Marsenne drukowanych w 1634, zna jdu­
je  się opisanie aparatów używanych w tein 
celu. Oóżkolwiek bądź, dopiero od lat kil­
ku liczne ulepszenia przyprowadziły te 
machiny do tego stopnia doskonałości,  iż 
się stały rzeczywiście użyteczneini.

Pomiędzy tegoczesnemi machinami, zwra­
ca uwagę Spencer wynalazek pewnego an­
glika i Tr i lon przez pana Frederyka  De- 
berry.  Machiny te dozwalają wolnego ru­
chu nurkom i za ich pomocą mogą zosta­
wać w wodzie tak długo jak im się podo­
ba. T ry to n ,  którego wyobrażenie załą-

T r y t o n .  
czarny składa się z aparatu do oddychania,  
złożonego z dwóch mieszków. Te mieszki 
zamknięte są w pudełku ,  przez które woda 
nie przesiąknie i przymocowane na p le ­
cach nurka. Pow ietrze rurkami prowadzone 
do pudełka,  dochodzi do płuc za pomocą 
mieszków poruszanych lekkiem kołysa­
niem g łowy; powietrze zużyte wychodzi 
inną rurką.

Te wynalazki są jeszcze bardzo niedo­
kładne i t rudne do użycia i dla tego p r z e ­
nosimy nad nie dzwon nurkowy mimo jego 
niezmiernej ceny.

Ta machina od lat kilku ważnym zmia­
nom uległa.  Karól Dupin tak opisuje tę, 
której uży wali Anglicy podczas jego bytno­
ści w W. Brytanii.

»Dzwon jes t  z żelaza, ulany od razu i 
podobny do wierzchołka czworobocznej 
piramidy; dolna jego podstawa ma dwa 
metry długości a metr  i ćwierć szerokości, 
wysokość wewnętrzna wynosi pó łtora m e ­
tra. Dwanaście dziur  okrągłych znajduje 
się w jego wyższej powierzchni,  w dz iu ­
rach tych osadzone są szkła wypukłe.  Za 
ich pomocą, o osiem metrów pod wodą 
można tyle widzieć ile potrzeba dla usku­
tecznienia prac wymagających pewnej do­
kładności.  Są wewnątrz dzwona lmo dwie 
ławki ,  na których siadają robotnicy,  2re 
pierścienie przez które przewleczone  są 
sznury od narzędzi potrzebnych do robo-http://rcin.org.pl
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ty, 3cie sznury przywiązane do dwóch p ie r ­
ścieni będących na zewnętrznej  powierz­
chni d zwonu, dla przywiązywania ciężarów 
które chcą wyciągnąć zw ody.

D z w o n.
Dzwon urządzony tym sposobem, można 

zawiesić u rufy statku,  k tóry go przenosi 
tam gdzie jes t  potrzebny.  Spuszczają go 
zwolna za pomocą  k lu b ó w ,  a powietrze 
które się w nim nie znajduje,  nie dopusz­
cza wody. Robotnicy mogą zatem siedzieć 
pod nim tak długo,  dopóki nie zużyją we ­
wnętrznego powie t rza ,  coby wkrótce na­
stąpić mogło,  gdyby za pomocą pompy na­
ciskającej,  poruszonej  na powierzchni wo­
dy, rurka  przyśrubowana  do wyższej czę­
ści dzwona bez us tannie  nie odmienia ła  
powietrza.  Budując tę machinę poczynio­
no nowe ulepszenia i tak naprzykład,  pom­
pę cisnącą i rury do prowadzenia  powie­
trza, zastąpiono mniejszemi  dzwonami zu­
pełnie podobnemi do pierwszego które 
spuszczają się z nim razem i s łużą  za ro- 
zerwóar  powietrza.  Gdy robotnik pot rze­
buje  powietrza,  wciąga je  z tego dzwonu 
za pomocą bardzo krótkiej  rurki  a powie­
trze zużyte wierzchem dzwonu wypuszcza.  
Tym samym sposobem mogą przysyłać ro­
botnikowi pot rzebne materya ły.  Za  po­
mocą takiej machiny,  postawiono na rzece

Gironde,  mimo bardzo mocnego pędu wo­
dy li 1 ary przepysznego mostu w Bordeaus.

Po odkryciu Ameryki,  Montezuma ce­
sarz-Mesyku,  wrzuc i ł  w jezioro wszystkie 
swoje skarby i naczynia z łote  i srebrne,  
aby ich nie dostali  chciwi Hiszpanie.  Mia­
ło sic utworzyć w Anglii towarzystwo,  któ­
re za pomocą dzwonu nurkowego, szukać 
będzie tych skarbów na dnie mexykań- 
skiego jeziora.  Nie wiemy czyli ten za­
mysł  przyszedł  do skutku,  ale nie dawno 
dzwon nurkowy posłużył  do wrydobycia z 
morza ładun ku  fregaty angielskiej The- 
lys, która się rozbi ła przy brzegach Bra­
zylii i zna jdowało się na niej kilkanaście 
milionów piaslrów. Prawie  całą tę kwotę 
wydostano,  chociaż rozproszone szczątki 
zagrzebane były prawie o trzydzieści stóp 
głębokości.

Użyto takiego samego dzwonu w porcie 
Cherbourg,  do rozmaitych budowli pod-wo- 
dnych, a nawet wysadzono prochem skały 
ukryte pod wodą  i niebezpieczne dla że ­
glugi,  ale te wynalazki są niczein w po­
równaniu tych, które mają na celu żeglu­
gę pod wodą. Pie rwsze  dośw iadczenia czy­
nione w tym względzie,  zasięgają bardzo 
dawnego czasu. Przytoczymy tylko prace 
ojca Marsenne,  który w 1634 radzi ł  uży­
wać miedzi do budowania  okrętów zanu­
rzających się w wodzie.  Wymyśli ł  także 
a rmaty  i inne machiny wojenne,  dla roz­
bi jania okrętów nieprzyjacielskich.

Jego pomysły i innych autorów,  którzy 
po nim nastąpil i ,  nie przy niosły żadnego 
skutku.  W owym czasie Ful ton ameryka- 
nin który czyni ł  w tym względzie rozmai­
te doświadczenia,  zbudował  za rozkazem 
pierwszego konsula,  okręt pod wodny, który 
poddał  pod roztrząsanie kommissyi i uczy­
n i ł  pomyślne doświadczenia w portach 
I lavre i Brest.  Opowiadają,  że płynąc od 
jednego portu do drugiego, Fulton dawał  
znak trwogi nadbrzeżnym warowniom i 
zwodzi ł  statki kanoniersk ie , zanurza jąc 
się nagle, aby znowu pokazał  się w innym 
kierunku.  Jednakże jego statek po t rzebo­
w a ł  bardzo wiele ulepszeń. Ale rząd od­
mówił  mu funduszów do czynienia dalszych 
doświadczeń i było to wielką  pomyłką.  
Napoleon z początku przy jął  plany Ful- 
tona  ale po tern nazwał  go szarlatanem i 
oszustem. Mimo takiej n iesprawiedl iwo­
ści, Fulton nie zan iechał  prac swoich. On 
pierwszy zbudow ał  statki parowe powsze­
chnie teraz przyjęte,  czynił  nowe doświad­
czenia względem żeglugi pod-wodnej  i do- 
kazał  tego, iż zanurzywszy się na jednym ze 
swoich sta tków,  zahaczył  do dna wielu 
starych okrętów petardy,  których zapalenie 
uskuteczniało się za pomocą machiny z e ­
garowej i zamku jak  u pistoletu.http://rcin.org.pl
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Ś m ie r ć  zaskoczy ła  go w r. 1S13, praco­
w a ł  w tedy nad budo wą  okrę tu  zwanego 
N iem y , który m i a ł  zanurzyć się równo z p o ­
w ie r z ch n ią  wody.  Cz łowiek  j eden  wy­
chy lając g ło w ę  nad  pok ład ,  byłby wskazy­
w a ł  drogę.  Można  było  w cichości zbl iżać 
się do okrę low nieprzy jac ie l sk ich i roz ­
t r zaskać j e  za pomocą  koloinbiad,  pod-wo- 
dnych krótkich a rmat ,  których kula  waży 
sto funtów.  Nigdy nie doświadczano  tego 
w yn a la zku  ojca Mars en ne .  W  IS14 Fu l ton  
s p r ó b o w a ł  go i sk r u sz y ł  pod wodą w o d ­
ległości  d w u n a s t u  do dzies i ęciu  stóp sz tu ­
kę  d rze wa  tak g r ubą  j ak  ściana najw i ększe­
go okrętu.

Od owego czasu kapi t an  Johnson  p ow tó ­
r z y ł  w' Anglii kosztem admi ra l icy i  do św ia d­
czen ia  Fu i ton a  i uda ł o  mu się doskonale .  
P e w n eg o  dnia z a n u r z y ł  się pod wodę T a ­
mizy,  aby przyczepić  pe ta rdę  do dna s t a ­
rego i n i euży tecznego  okrętu.  Nie mógł  od­
dal ić się od niego,  ko twica j ego  s t a tku za ­
p l ą t a ł a  się z l iną okrę tu  wys tawionego  na 
te doświadczen ia .  Jo h n so n  r z e k ł  spoko j ­
nie do cz łow ie ka ,  k tó ry  mu towarzyszy ł .  
»jYIamy tylko dw ie  minu t  do śmierci ,  jeźl i  
się nie zd o ł am y odpła tać .  Ten  cz łowiek  
nie dawno  ożeniony,  ł k a ł  i rozpacza ł ;  ale 
Johnson  r z e k ł  do niego: »Zdej in  twój  kaf ­
t an  i za tkaj  nim dz iu rę  p r ze z  k tórą l ina 
przechodzi .  \N tedy porwawszy  topór ,  od ­
c i ą ł  l inę,  zo s ta w i ł  swoją  kotwicę i o d p ły ­
nął .  Natychmias t  potem peta rda  wy buc h ła  
i s t ary s ta t ek  r o z t r z a sk a ł  się na  tysiące ka ­
w a łó w .

Rozmai te  p róby czyn ione  dotąd,  ograni ­
cz a ły  się na bu d o w an iu  ma ły ch  s ta tków 
zanurza jących  się , k tó re nie mogły odby­
wać  d ług ie j  podróży  i zanur za ły  się tylko 
r ów no  z powie rzchn ią  wody.

Ale otóż pan Montge ry ,  kapi t an  fregaty 
z m ary na rk i  f rancuzk ie j  podaje projekt  wy­
bu do w an ia  n ow ego  po dw odnego  okrę tu ,  
k tó ren n az y w a  niew idzialnym , ponieważ mo­
że z u pe łn ie  zn ik nąć  w obecności  n i eprzy­
jacie la .  Taki  okrę t  zni szczy łby  j a k ie  bądź 
okręty.  W y na la ze k  swój  nas tępu jącym spo­
sobem op isu je  ten oticer.  D łu goś ć  s t a tku  
wrynosi  osi emdz ies i ą t  sześć s tóp,  sze rokość 
dwadz ieśc ia  trzy,  g ł ębokość c z te r n a ś c i e ,  
część  w y ż s z a , podobna do tej części  o- 
k rę tów zwyczajnych,  która j e s t  zan ur zon a  
w w o d z ie ,  opa t rzo na  j es t  s zk łami  wypu-  
k ł e m i ; na  tyle są d w a  maszty,  n a p r z o d z ie  
maszt  wielki  i maszt  leżący na sztabie.  
T e n  maszt  wciągany j e s t  wewną t rz  okrę tu ,  
a maszty p ro s to p ad łe  są na zawiasach  i 
k ł a d ą  się w rowie na ś rodk u  pok ładu.

W n ę t r z e  s t a tku rozdz iela  horyzontalna  
posadzka .  W dolne j  części  są p rzedzia­
ły ,  j e d ne  do umieszczenia za p as ów ,  d r u ­
gie do p rzy jmo wan ia  wody albo pow ietrza,  
gdy chcą zanurzyć  się a lbo  w yp ły n ąć  na

wierzch.  K o ła  po dobne  do tych j akie  są 
przy s t a tkach  pa rowych  i dwa wiosła ,  s ł u ­
żą do nadawania  k ie runku okrętowi .

Cz tery kolombiady,  poinpa nac iska jąca 
ze sto rac pod morskich,  tyleż peta rd  pę­
kających w wodzie sk ładać  ma ją  bron za ­
czepną tego okrętu.

Dwie rury żelazne stoją pros topadle  na  
pok ładzie  i tylko o ki lka stóp go przewyż­
szają,  wysuwają  się lak jak pe rspek tywa i 
są zakończone sferycznym kaptu rkiem,  w 
którym są cztery dziury,  wielkie  na kwa­
dra tową stopę.  Dziury te zamknię te  są kla­
pami,  które o twie ra ją  się skoro tylko wo- 
da nie naciska na nie; niżej zna jdują się in­
ne dziury,  przez  k tó re  cz łowiek  może pa ­
t rzyć na widokrąg,  chociaż okręt  j e s t  za­
nurzonym: te ru ry  wystają jeźl i  tego po­
tr zeba,  aż do pięciu s tóp na pokład.  Re- 
ze rwoary zgęszczonego powiet rza  zas tępu­
ją miejsce rur ,  w tym p r z y p a d k u ,  gdyby 
obie nie zdolne by ły  do użycia.

A rm ata  podwodna.
Kolombiady  stoją n a p r z e c i w  dz iury czy­

li s t r zelnicy mającej  zamknię tą  klapę,  k tó ­
ra nie p rzepuszcza  wody.  Przypuśćmy t e ­
raz, że ko tomhi ada  nabi ta  będzie prochem 
i kulą,  na wierzch którego k ła dą  zatyczkę 
ciasną i dobrze  s t łuszczoną .  W p r o w ad z a­
j ą  paszczę a rmaty w strzelnicę,  tak aby j ą  
zu pe łn ie  zatkać,  a w chwil i  wys trze len ia  
wznoszą k l a p ę ,  k tó ra  po cofnięciu się a r ­
maty na tychmias t  opada  tak,  iż bardzo ma­
ł a  i lość wody  wpaśdź inoźe do okrę tu ,  
zkąd wypo mpu je  się naciskającą pompą.  
Chcąc zanurzyć okrę t ,  wpuszczają dosta te ­
czną ilość wody na dno okrętu:  chcąc wy­
p ły ną ć  wyrzuca ją  wodę pompami  a w p u ­
szczają powie t rze.

W  rez e rwoarze  zna jduje  się tyle powie ­
t rza iż okręt  może przez piętnaście godzin 
zos tawać  pod wodą.

Anglik Johnson ,  kapi tan pod ług niektó­
rych dzienn ików,  podług innych kontraban-  
dzi sta ,  o którym wspomniel iśmy  wyżej ,  u- 
myś l i ł  uwieść Napoleona z wyspy S. H e ­
leny za pomocą okrętu  pod-wodnego.  J o h n ­
son za mi e rz y ł  sobie nad  wieczorem przy-http://rcin.org.pl
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p ły n ą ć  do wyspy,  zanur zyć  okręt  i tak zbl i­
żyć się aż do brzegu.  Wt edy  b y ł b y  da ł  
znać  więźniowi .  Jego odwaga i z imna  krew 
k tórej  przy toczyl i śmy  dowody,  zap ew nia ­
ł y  inu pomyślny sku tek  p rzedsięwz ięc ia .  
N iez mie rn ą  nagrodę p rzyrzeczono  j eź l i  mu  
się uda z up e łn ie .  Oprócz  lego m i a ł  do ­
stać 40,000 f: sr: skoro ty lko okrę t  jego 
będz ie  gotów.  Ale tego dn ia  gdy spód okrę ­
tu obi jano m i e d z i ą ,  p r zy sz ła  wiadomość  
o śmierci  Napo leona.

K. A Ł  M U C T .

K a łm u c y  n a l eż ą  do l iczby koczujących l u ­
dów,  k tóre zos ta j ą  pod  w ła d z ą  pańs twa  Ros* 
syjskiego,  i mieszczą  się w jeg o  obrębie .  — 
W zimie b ł ą k a j ą  się w  s tepach  przy ujściu 
W o ł g i  do m o r za  Kasp i jskiego .  Brzegi tego 
morza ,  dostarcza ją  im t rzciny do o p a ł u ;  a 
że ma ło  śniegu pa da  w tych okol icach,  mo­
gą p rze to  zna leźć  dos ta t eczną  paszę dla t r zód 
swoich.  W  p ie rwszych  dn iach wiosny,  idą 
w stepy ku północy,  a gdy W o ł g a  wróci  do 
do swego ło ż y s k a ,  zna jdu ją  d os k o n a łe  pa ­
s twiska  nad j e j  brzegami .  Obfitość ź rz óde ł ,  
j e s t  ważnym powo dem w p ł y w a j ą c y m  na 
w y bó r  koczowiska K a łm u k ó w .  W i e lb ł ą d y  
są dla nich bardzo  użyteczne;  gdy przenoszą 
się z miejsca na m ie j s c e ,  ł a d u j ą  na  nie 
swoje  p rzedmioty  i wszys tk ie  sprzęty gospo­
dar skie .  Mężc zyźn i ,  k ob ie ty ,  dz iec i ,  śp ie­
w a j ą  podczas  lej  w ędr ów ki .  Lu d  t en p rze ­
s t a j e na swoim los ie ;  a chociaż p o d ł ug  na ­
szych wyob raż eń ,  ich poży wie n ie  i żywność 
są  n i e zd r o w e;  j e d n a k ż e  wie lu z nich docho­
dzi  bardzo  późnego  w iek u ,  i doskona łym cie­
szy się zdrowiem.

K ał m u cy  mają  węch  ba rdz o  d e l ik a t ny ,  
s łu ch  mocny i wzrok ba rdzo  byst ry.  Te  p rzy­
mioty są dla nich do godne  do wyszukania  
żywności ,  a lbo un ikn ie n ia  napadu  n iep rzy­
j acie lskie j  hordy.  Nie Wszyscy mają fiz.y- 
onomią  pełną;  podró żny  pe w ie n  który d ł u ­
gi czas między niemi p rze pę d z i ł ,  zapewnia ,  
że widz ia ł  znaczną  l iczbę tak mężczyzn j ak  
kobie t ,  ma jących z u p e łn ie  europe j sk ie  rysy.

W  ogólnośc i ,  zn am ie nne  rysy ka ł m u k ó w  
są, m a łe  oczy,  ukośn ie  schodzące ku nosowi,  
Czarne b rwi  r zadkim w ło se m  p o k r y te ,  nos 
sp łaszczony,  wysta jące kości pol iczków,  o- 
k rąg ła  twarz i g łowa.  M aj ą  także zrzenicę 
bardzo  c i emną,  g rube us ta ,  krótki  p o d b r ó ­
dek  , b ia ł e  z ę b y ,  k tó re  dochowują  zd rowe  
i p i ękne aż do późnej  s tarości .  W szyscy m a ­
j ą  oczy n iezmie rne i ods ta j ące od głowy;  no­
szą gęstą brodę,  a m a łe  b a r dz o  Wąsy. S t a r ­
cy tylko i kap łan i  zachowują  b rodę i wąsy.  
Oprócz tego s ta rannie  golą ca łe  ci a ło , ko ­
b ie ty p rze c iw nie  s t a rann ie  u t r zy m u ją  sw o­
je  włosy.

Ich pomieszkan ia  są to namioty z ' i na te-  
ryi  tkanej ,  z sierści zwie rzą t ,  podobn ie  jak

u w szystkich koczujących ludów.  Są bardzo 
zręczn ie  zb u do w a n e  , i zasługu ją  na szcze­
gó łowy o p i s ,  którego dope łn ien iem będzie 
nasza rycina ,  w yob raża jąc  zewnę t rzną  i we­
wn ę t rzną  pos tać  namiotu.  Ściany sk ła da j ą  
się z p lecionek koszy,  wysokich p rzyna jmnie j  
na sześć stóp; każda sz tuka po łącz on a  j e s t  
z drugą g rubemi  że rdziami  z w ie r z b in y ,  i 
podnieść  j ą  można jak sieć. S tawia ją  p le ­
cionki  w k o ł o  okręgu,  j aki  mieć będz ie  cha ­
ta,  zos tawia ją  p rzes tworne  osadzenie drzwi 
pojedynczych  albo podwójnych.  Długi  pas  
włosiany  otacza nam io t ;  aby go umocnić i 
dać mu  ksz ta ł t  ok rąg ły .  Dach zrobiony j e s t  
z korony d rewniane j ,  sk łada jące j  się z dwóch  
obręczy,  u t r zymywane j  w niejakiej  odległo­
ści na t rzech d ług ich  wie rzbowych żerdziach.  
W ielka l iczba żerdzi  wychodzi  ze ściany p le ­
cionej ,  wschodzi w tę obręcz i p rzymocowa­
na j e s t  s znurami .  Dach ten pokrywają po­
lem wielką, sz tu ką  burki ,  k tó rą  p rzywiązu­
j ą  p rze p la la nem i  sznurami .  Roki są zawsze 
o two rem  w lecie ,  w zimowej  porze zamy­
kają  się innemi  sz tukami  burki .  P rzede-  
d rzwiami wisi firanka z burki :  dym wycho­
dzi w ie r z c h e m ,  a l e w 'po t rzeb ie  zamyka ją 
otwór,  aby uchronić się od wiat ru,  a lbo dy­
mem ogrzać namiot .

W  ś rodku  stoi w ielki trójnóg żelazny,  pod  
k tó rym zawsze  pali się ogień.  Na nim go tu ­
j ą  j edzen ie .  Ich wszys tkie  sprzęty k u che n­
ne s k ła d a j ąs i ę  z naczyń żelaznych p łaskich ,  
ki lku  kubków i talerzy d rewnianych,  z k i lku  
naczyń skórzanych i wielkiej  he rba tniczki .  
•Łóżko jest!  w drugim kącie n a m i o t u ,  na 
p rzec iw drzwi .

G o sp od ar s t w e m  t rud n ią  się kobiety.  Męż­
czyźni  bud u ją  i napraw iają namioty,  polują,  
pasą t rzody,  albo też są w pogotowiu do o- 
b rony rodzin swoich i ma ją tków,  p rzec iw na­
paści  hord n ieprzy jaciel sk ich.

Bogactwo K a łm u k ó w  zasadza się na ich 
t rzodach.  Mleko  s t anowi  podstawę ich po­
żywienia .  W ięcej ma ją  koni niżeli b yd ła  ro ­
gatego.  W o l ą  mleko  klaczy nad wszelkie  
inne,  pon ieważ  zakw aszone w czystych na­
czyniach,  f ermen tu je  i p rzyb ie ra  smak w in ­
ny bardzo przyjemny:  w t ak im s tanie zowią  
go kum is. Napój  ten j e s t  dosyć mocny; ki l ­
ka szklanek może upoić cz ł owieka .  Z m le ­
ka klaćz pędzą także w ó d k ę ;  kto się nią u- 
pije,  przez dwa dni j e s t  p raw ie  szalonym,  i 
dop ie ro  w ki lkanaście dni  przychodzi  do ro­
zumu.

W i e c i e  po lowan ie  i t r z o d y ,  dos ta rcza ją  
kał inukom mięsa pot rzebnego do ich w y ż y ­
wienia.  Rzadko zda rza  się aby zabi jal i  s w o ­
je  bydlę ta  , bogaci  czynią to wyprawia jąc  
wi e l ką  biesiadę.  Lub ią  je ść  j a ź w c e ,  bo­
baki  i bobry.  J e d z ą  t akże kon ie ,  kozy dzi­
kie; zbywające  mięso  od codziennej  po t rze ­
by, krają na c i enk ie  paski  i suszą na słoń* 
cu albo też w ędzą.http://rcin.org.pl
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Włócznia ,  s t rzały  i łuk ,  są bronią Kałml i­
ków. Są  to s t rza ły  z drzewcem bardzo krót­
kim, z końcem zagiętym w haczyk i łe s ł u ­
żą do zabijania małych zwierząt  i ptaków. 
Inne  st rzały bywają  opa trzone  lekkiein że­
lazem w kształcie nożyczek , inne narescie 
przeznaczone  do wojny , kończą  się dużym 
zaostrzonem żelazem; każdy gatunek s t rza ł  
t rzymają w osobnym kołczanie.  Kałinucy bo­
gaci mają broń pa lną ;ka łmuk dobrze uzbrojo­
ny, nosi kirys złożony z pierścieni żelaznych 
i stalowych w kształcie sieci zwyczajem lu­
dów wschodnich.  Ma prócz tego szyszak o- 
krągły,  okryty siecią z zelaznychpierścieni ,  
spada jącą  aż do brwi i okrywającą  szyję i 
ramiona;  nosi na ciele pancerz.  Kałmucy 
sami robią te różne części uzbrojenia swo­
jego i wszystkie domowe naczynia żelazne.

Lud ten pos iada 'zbiór  praw napisany po 
mongolsku,  a k tóry mógłby s łużyć  za przy­
k ład  wielu wykształconym narodom.  Te 
p r a w a  chociaż bardzo slarożytrie, nie mają 
sobie za nic życia ludzi ;  oznaczają kary na 
wszys tkie zbrodnie,  ale wr żadnyiri przypad­
ku nie naznaczają kary śmierci .  Wie le  prze­
pisów zasługuje na uwagę: i tak, bezczynni 
widzowie  prywatnej  k łó t n i ,  muszą dać ko­
nia za karę,  jeżeli  jeden z walczących pozo­
s tanie na placu. Zabójca musi wziąźć do 
siebie i żywić żonę i dzieci zabitego. Jeźl i

szło o razy albo r a n y ,  winowajca odpłaci  
karę stosownie do stanu pokrzywdzonego,  
podług większej lub mniejszej gwał towno­
ści; a podobnie jak u Franków prawo ozna­
cza karę p ieniężną ,  którą złożyć trzeba za 
wybity ząb, za ucięty lub skaleczony palec,  
oko, lub ucho; kary są także naznaczone za 
zniewagi.  Największą zniewagą jaką  wyrzą­
dzić można człowiekowi ,  jest pociągnąć go 
za brodę,  urwać kutas od jego czapki,  na- 
pluć mu na twarz,  albo rzucić mu na twarz 
piasek lub co innego. Kradzież najsurowiej  
karzą ,  jakikolwiek jest  stopień złodzieja.

Zdaje nam się, że te prawa powinny dać 
lepsze wyobrażenie o Kałmukach,  nad t e ,  
jakie  z wielu dz ie ł  powziąśćby moż na ,  i w 
rzeczy samej jest  to lud uprzejmy, gościnny, 
towarzyski; lubią czynić przysługi i są za­
wsze weseli.  Największą ich wadą jes t  nie- 
ochędóstwo i chytrość.  Ludy koczujące, w 
ogólności lubią nieczynność;  ale Kałmucy 
są pracowici i niezmordowani.  Chociaż pó­
źno idą na spoczynek , a wstają przed świ­
te m ,  jednakże  za wstyd poczytują spać w*e 
dnie,  chyba że kto jest  pijanym. Prędko  u- 
noszą się gniewem, dopuszczają się zabójstw 
przez nieprzyjaźń i zemstę,  jednakże  da le ­
ko zgodniej żyją,  aniżeli możnaby się spo­
dziewać,  po ludziach,  nie ulegających żadnej  
zwierzchności .

http://rcin.org.pl
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by ła  jego uc ieczka;  inne uzbrojone są stra- 
szl iwetni  z ę b y ,  którym nic oprzeć się nie 
zd o ł a ;  te ost remi  szarpią  szpony,  te d ru z ­
goczą potężneini  kopyty; owe straszą groźne- 
ini r o g i , t amte  k łam i  na ki lka stóp długie-  
mi. W  powie t rzu ,  ptak i drapieżne,  również  
potężną  uposażone są bro nią ,  i prócz tego 
dos tały w udz ia le  władzę  szybkiego i mi l­
czącego lotu; j ak  piorun niespodzianie spa­
da ją na ofiary swoje,  a j ed en  rzut  dostate­
czny, j e s t  zwykle do ich zgromienia.  W głę­
b iach  morza kryją się także ryby drapieżne;  
nakoniec  na powierzchni r z e k i  jezior ,  zna j­
du ją  się z w ie r z ę ta ,  ni r y b y ,  ni czworono­
gi, lecz w dwójnasób za to niebezpieczniej ­
sze.

Gdy ziemia,  powiet rze ,  i wody,  są w ten 
sposób ow ładnię te  przez dzikie zwierzęta,  
zdaje się że nie powinnoby już  pozos tać 
mie jsca  dla innych; lecz niewyczerpana  na­
t u r a ,  rozrzuc i ła  pomiędzy  wszystkie inne 
rodzaj  w y ł ą c z n y ,  wszystkim nieprzyjazny,  
do żadnego z nich n ie po do bn y ,  z żadnym 
współn ic twa  nie mający,  i od wszystkich mo­
że niebezpieczniej szy,  to je s t  węże.

Nie mają sk rz y d e ł  do przebycia  przes t rze­
ni powie t r zn ych ,  ani skrzel i  do krajania 
wodnych b a ł w a n ó w ,  ani nóg do przebiega­
nia obszarów ziemi; muszą czołgać się; lecz 
mają  za sobą jady i p rzest rach  k tóren wra­
żają. U niektórych jad  ten, tak jes t  czynny,  
że ki lka sekund wystarcza,  aby śmier te lny 
s p r a w i ł  skutek;  a  p rzerażenie  które sam ich 
widok  obudzą,  tak je s t  powszechne  i niepo- 
wściągnione,  że go dozna ją  wszystkie żyją­
ce i s to ty ,  gdy żadne  nawet  nie grozi n ie ­
bezpieczeńs two.  Dziwne  to jes t  uczucie ,  
t e n  instynkt  nie z n any ,  który nas do uc ie ­
czki  powoduje przed  temi czołgająceini  p ła -  
zy, o g łupo wa tem i k rwawem oku,  lodowem 
do tk n ię c iu ,  zębach zawsze golowych na  u- 
kąszenia,  rażącem z łowróżbem świstaniu.

Z e  wszystkich jedna kże  zw ie rz ą t ,  odra­
żające te istoty najmocnićj  dz ia ła ły  na wy­
obraźnię ludzką.  Pr zes t rach  wznosi ł  im o ł ta ­
rze,  i we w s zys tk ic h 'p raw ie  dawnych wia­
rach,  podobnie  jak  w starożytne j  mitologii ,  
węże  w ielką grały rolę.  Obraz ich znajduje 
się na pomnikach najdawniejszych starego lą­
d u ,  podobnież jak na rzadkich  s ta rożytno­
ści zabytkach w Mesyku.  Poec i  przyswoili  
sobie wszystkie znane zwyczaje tych po­
twornych  p ł azów ,  i przyodziawszy je  całym 
urokiem świetne j  wyobraźni ,poczynil i  wnio­
ski, które chociaż fałszywe,  przyjęto prze­
cie,  gdyż by ły  dowcipne.

I tak, ponieważ ruch jego jes t  powolny  i 
mi lczący ,  zrobili  węża godłem roz t ropno­
ści lecz że ruch ten jes t  z a w i ł y , dodali  że 
to je s t r oz t ropność  chytrości  i podstępu.  Dla 
tego że węże długi czas obejść się mogą bez 
j a d ł a  i nie piją nigdy, wystawi li  je jako wzór  
wstrzemięźl iwości .  Ze świe tne  ich barwy

pieszczą oczy,  chociaż jad  śmierć zada je ,  
rzekli:  iż węże są najdoskonalszem wyobra­
żeniem wymowy gotującej zdradę.  Wzięto 
je  nakoniec za godło sztuki lekarskiej ,  dla 
wskazania zapewne jakich ostrożności wy­
maga kunszt  ten tak dobroczynny,  lak t r u ­
dny, tak niebezpieczny.

Przechodząc  od wężów poetycznego wy. 
inysłu,  do tych które u tworzyła  na tu ra ,  od 
z łudzeń do rzeczywis tości , inny zupe łn ie  
postrzegamy porządek rzeczy. Przes ta jemy 
się dz iw ić ,  drżymy , gdyż historya p łazów 
również jes t  p rzerażająca,  j ak  widok ich s tra­
szliwy. Poezya  jednakże  zd oł a ł a  się wci­
snąć i do historyi naturalne j ,  i ubarwi ła  ją  
u łudn emi  błędy:  t ak na p rzy k ład ,  wielu li­
czonych u t rzymywało  , że węże  w samem 
już spojrzenin mają  jakowąś  magnetyczną 
władzę omamiania  i rażenia n ie ruchomo­
ścią, ł u p u  któren  zdobyć pragną. T w ie r ­
dzili nawet  ze widziano p t a k i ,  w ie w ió rk i ,  
zające,  rażone os łupiałością na widok wę­
ża, rzucające się dobrowolnie w jego pasz­
c z ę ,  j a k  gdyby niewstrzymanyin popchnio- 
ne urokiem.  Jes t  to! najbłędniej sze  mnie­
manie; o tyle tylko pr aw dz iw e,  że s t raci l i  
pomięszanie ogarniające zwierzę ta ,  które 
wąż ściga, pozbawia ją  je w ład z  i si ły,  a na­
wet przyrodzonego instynktu.

W ę ż e  pot rzebują  ciepła;  a j ednakże  znaj­
du ją  sie we wszystkich krajach i wszystkich 
k l imatach;  lecz za to przez zimę śpią odrę­
twi a ł e  i budzą  się dopiero ożywione łago- 
dnein tchnieniem wiosny. Wówczas kro­
ciami wychodzą z jam w które się schroni ły,  
pe łza ją  po dolinach,  przebiegają lasy; lecz 
nim wrócą do zupe łnego ruchu,  którego tak 
długo były pozbawione,  przedstawiają zja­
wisko szczególniejsze i corocznie, powtarza­
ne. Odmienia ją  skórę.  Ła tw o można po­
j ą ć ,  że gcstemi okryła ł u s k i ,  skóra ta nie 
może bydź tak elastyczną jak  u innych zwie­
rząt; p łaz  j e s t  w niej uwięziony i nie inoże 
jej rozkurczyć,  p o rzuc a j ą ,  gdyż pod nią u- 
tworzyła się ciąglejsza i obszerniejsza; i ztąd 
można wnosić iż węże,  które przez cały rok 
jednakowej  były wielkości,  wtedy tylko pod* 
rastają,  gdy zmienia ją  skórę.

Wszystko każe mniemać iż węże w wiel ­
kiej niegdyś ilości rozrzucone były po ca­
łe j  kuli ziemskiej ;  lecz pletnie ich n iknęło 
w miarę,  j ak  się rozprzest rzen ia ła  jej up ra ­
wa: znajdują sie jednakże  w wielkiej  jeszcze 
liczbie pod pa łającem niebem pustyń Afry­
kańsk ich ,  lub po wilgotnych i c iepłych la­
sach nowego lądu.  Gdy się podłoży ogień 
pod ch rós ty ,  w tej krainie trawistych s te ­
pów i dziewiczych lasów, wychodzą z nich 
całe zastępy tych płazów,  rozpierzcha ją  się 
na wszystkie strony wjścieśnionych szere­
gach , pędząc przed sobą uciekające t łumy 
innych zwierząt .  L e c z w z im n y ch  i umiarko 
wanycli okolicach E u r o p y ,  węże stały się
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prawie rzadkie,  jedna tylko żmija jes t  po­
spol ita i niebezpieczna.

Pomiędzy znaneini ga tu nka mi ,  j adowite 
szósta część zajmują;  pomiędzy zaś temi któ­
re  pozbawione są tej s t raszl iwej potęgi, j e ­
den gatunek nadewszyslko odznacza się mo­
cą i pięknością;  j es t  to Boa, którego wysta­
wiamy w dołączonej rycinie.

Jest  011 na jwiększy ze znanych węzy. W i ­
dziano długie na piędziesiąt  do sześćdzie­
sięciu stóp, a łok ieć  blisko mające obwodu.  
P ł a z  ten zna jduje się szczególniej  w Indyach;  
znany był  w najodleglejszej starożytności;  
dawni bowiem pisarze wzmiankują o zja­
wieniu węży długości  nadzwyczajnej ,  co za­
pew ne  da ło  powód bajce o Laokoonie.  Gdy 
p ła z  ten ogromny sunie się przez zeschłe 
t rawy i chrósty,  zgina je  w przechodzie,  i po­
zostawia ślad długiego s łupa  wleczonego z 
ciężkością. Pos tępuje  zwolna z podniesioną 
głową.  Zaczaja się czasem po nad brzega­
mi rzek zw inięty wirowato,  i z pośrodka gę­
stych p ie rśc ien i ,  kiedy niekiedy wychyla 
g łowę,  baczne w około rzucając spojrzenia.

Boa jes t  p rawie zawsze w stanie odrętw ia- 
łosci ,  wychodzi  z niego, skoro głód mu do­
kuczy. Wówczas  owija się o pień drzewa,  
najczęściej  przy ź r zódle ,do  którego niechy­
b n i e  zwierzę ta  przyjdą gasić pragnienie:  
z daleka g łowę jego zwieszoną  pomiędzy li­
ściem wziąźćby można za gałąź.  Skoro tyl­
ko zwierze  w pobliskości  przechodzi ,  rozwi­
ja  się j ak s pr ężyn a , ciska się na swój ł u p ,  
mnogiemi  sploty o w i j a ,  zadusza nie tylko 
potężnein ściśnięciem, lecz zarazem i cięża­
rem swego c i a ł a ,  i podwajając us i łowania ,  
sp łaszcza  go na mia zgę ,  i niejako gniecie 
o pień drzewa.  W ów czas ł u p  swój upuszcza 
na ziemię,  nawodzi  go lepką  śliną, i ogrom­
ną rozdziawiając paszczę,  zaczyna połykać  
zwierze większej  daleko  od siebie objęto­
ści. Trawien ie  jego je s t  tak długie i tak 
t r u d n e ,  iż wpada w o t rę tw ia ło ść , i w tym 
stanie,  wszelkich w ładz  pozbawionego , ł a ­
two bardzo ubić.  Pomimo tej żarłoczności ,  
może podobnież jak inne węże długi  czas 
obejść się bez jedzenia .  Boa nie tylko na­
pastuje kozy, daniele,  nawet  konie i bawo- 
ły,  w idziano go rzucającego się na ludzi;  po­
dobne  to zdarzenie  wystawia  nasza rycina, 
które świeżo przybyły z Kalkul ty podróż­
ny w te opow iada słowa:

n Kilka lat  przed podróżą  naszą do Kal- 
»kutty,  kapi tan s ta tku  który zawiną ł  do tej 
»wyspy indyjskiej f przebywając cieśninę 
»Sunder land ,  w y s ł a ł  czó łn  na zakupienie 
»żywności, od mieszkańców sąsiedniej  zato- 
»ki. Majtkowie wszyscy Indyanie wyciągnę- 
»li czółn na piasek,  i zostawil i  go podstra-  
wżą jednego ze swoich towarzyszy: len nie 
»inógł sic oprzeć duszącemu gorącu i za- 
Dsnął. Wyobraz ić  sobie jego przestrach za 
upr zebud zeniem . , Ogromny boa owiną ł  się

»w o k o ł o  n i e g o  i c h c i a ł  g o  z a du s i ć .  Szczę- 
MŚciem, n a d c h o d z ą c y  m a j t k o w i e  na c z a s p o -  
Mstrzegli  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  t o w a r z y s z a ,  
mwpadli na węża,  ucięli m u  o g o n ,  i p r z e c i e  
»go zabi l i .

»Wąż  ten zmierzony po śmierci,  t rzymał 
Msześćdziesiąl stóp angielskich i kilka cali.

MOSTYON.

Gzylając gazety francuzkre,  natrafiamy 
nieraz na wiadomość o nagrodach z zapisów 
Pa na  Montyon wyznaczonych; nagrody te 
jedne  są za poslępowauie  cnotliwe, inne za 
dz ie ła  i użyteczne wynalazki.

Pan Montyon uważany jes t  we Francy i za 
jednego z największych przyjaciół  ludzko­
ści; akademia francuzka odbywa coroczne 
posiedzenia,  na których ro z d a ją c  przysądzo­
ne nagrody, składa cześć jego pamięci; umie­
szczamy nas tępującą wiadomość o jego ży­
ciu.

Pan  Men ty on urodził  się w Paryżu w r: 
1733, był  synem urzędnika najwyższej  izby 
obrachunkowej;  poświęcił  się nauce prawa i 
yv dwudziestym drugim roku życia został  pro­
kuratorem królewskim przy sądzie krymi­
nalnym. Zaraz od młodu  odznaczył  się szla­
chetną bezinleressow nością zasad. W sz edł  
potem do Bady Stanu , a następnie został  
Intendentem Auwerni i .  Głód nieprzewi­
dziany, o t worzy ł  pole jego dobroczynności; 
wtenczas to Pan  Montyon da ł  poznać jak 
gorliwie s ta ra ł  się ratować nieszczęśliwych, 
i zasłużył  na imię przyjaciela cierpiącej ludz­
kości. ISie zgiętość jego umysłu , zjednała 
mu wielu nieprzyjaciół ,  i popadł  w niełaskę.

Oddali ł  się z kraju na początku rewolu- 
cyi, i wróci ł  dopiero do Franoyi l&l 1. Nie­
szczęśliwi przez kilka lal jeszcze go posia-
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dali.  Zgas ł  spokojnie r: 1820; zgon jego po­
dobnie  ja k  mądrego La Fonta ine ,  b y ł  schył ­
kiem dnia pięknego.

Możnaby opisać szczegółowo materya lne  
życie Pana  Monlyon;  lecz nie ośmielimy się 
opisać moralnego jego życ ia , rozpaczając  
wydać w całej  zupe łności  ową li tość czyn­
ną, niespracowaną,  p rzemyśl ną ,  de l i k a tn ą ,  
n ieśmiałą ,  a j ednakże  ciągle czujną,  ciągle 
baczną,  na to; aby wyśledzić boleść,  zachwy­
cić skargę. Powiemy  tylko że dz i a ła ła  przez 
lat piędziesiąt  z c a łą  obszernością jakiej do­
zwala  ogromny mają tek ,  zu pe łn ie  jej roz­
r ządzeniu  zos tawiony;  powiemy ty lk o ,  że 
i lekroć pomoc n iespodziana zadz iwiła  i 
w sp ar ła  wstydl iwą  nędzę,  a dobroczynna  rę ­
ka pozostała w ukryciu,  wdzięczność mogła  
na pewne wymienić  P an a  Montyon.  W s p o ­
mnimy tylko o jed nym  z jego zak ładów fi- 
lanlropicznych.  Jeśl i  w dwuna s tu  cy rku­
łach  Paryża,  b iedni  złożeni  chorobą  już  nie 
wychodzą  ze szpi talów po wyzdrowieniu ,  
dla tego tylko aby umrzeć  z nędzy,  i otrzy­
mują teraz wsparcie za pomocą  którego u- 
t rzyinacs ię  mogą, dopóki  nie nabędą  nowych 
si ł  do pracy ,  pamięć pana  Montyon  winni 
za to b łogos ławić.  On to przez  bogate na­
danie; s ta ł  się na zawsze opiekuńczym ge­
niuszem tej klassy wyłącznie  nieszczęśl iwej  
pomiędzy biednymi.

Prz ez  inne j esz cze  zak łady  z jedna ł  sobie 
Pa n  Montyon szacunek publ iczny.  Uwień­
czony po k i lkakro tn ie  przez  Akademią,  ten 
prżyjaciel  l i t e r a tury ,  nauk  i sztuk pięknych,  
p rzekonany że z ich rozwinięc iem łączy się 
ud osk o n a le n ie ,  a zatem i szczęśl iwość to ­
warzystw,  naznaczył  nagrody przeznaczone 
dla tych,  których dz ie ła  lub odkrycia poży­
tek przyniosą dla ludzkości .  Bardziej  niż 
komu innemu przystało P a n u  Montyon na­
znaczać  nagrody cnoc ie ,  ponieważ ca łe  ży­
cie jego je s t  w zorem dla tych, którzy go na­
ś ladować pragną.

W Y J Ą T K I  Z D Z IE N N IK A  P O D R Ó Ż Y  PO 
ZA C H O D N IE J  C Z Ę Ś C I  GALICYI .

(Wyciąg drngi).

Od Zakl iczyna  po pod k lasztor  Be rn a r ­
dynów,  zwraca się droga na wieś Paleśnicę,  
między wysokie w zgórza. Trudno  o n iezno­
śniejszą przeprawę.  Głęboki wąwóz kory­
to Pa leśnicy, k tóre  się prze jeżdżasześćdz ie -  
s iąt  kilka razy, góry dość jednostajne  wszy­
s tk ie  lasem po ro s łe ,  i wieś wielka niepo- 
rządna ,  oto są przedmioty,  jednouii lowej  po­
dróży; j es t  to pr awdziwa droga do kraju b ł o ­
gosławionych:  skoro też bowiem porzuci się 
Paleśnicę,  wnet  gościniec bity między pię­
knym jo d ło w y m  lasem wyprowadza  nas na 
szczyt wyniosłe j  Posadowej;  z t ąd ogarnio-

ny widok który z l ichwą nagradza najprzy- 
krzejszą podróż; ztąd szlak szeroki ,  wygo­
dny, zapuszcza się w naj rozmaitszy dziki o- 
gród; mało  jes t  okolic któreby częściej i chę­
tniej widzieć się chciało.  Rozległe lasy ,  
drzewami  rozlicznego rodza ju zagęszczone,  
gdzie niegdzie wyzierające z lasów skały , 
wzgórza czasem położyste i splecione wza­
jemnie;  czasem wzuoszące się osobno i ostr-o 
jak p i r am id y ,  towarzyszą podróżnym aż na 
obszerne pola,  p rzy których wi ta go znowu 
Dunajec.  Ulubione to dziecie T a l r ó w j u ź n t e  
prędko  spuści nas z oka. Mijamy wkrótce 
miasteczko Z b y s z y c e ; j eszcze para długich 
przykrych gór, i mamy pod nogami roz ległą 
czarowną dolinę Sandecką.  Trzy rzeki  p rze­
plata bogate jej  pola: Dunajec,  Poprad ,  i K a ­
mienica; pośrodku doliny, Nowy Sącz b ł y ­
szczy niemi jakby  wieniec z rozpuszczone- 
mi wstęgami; a j a  chc ia łem opisywać dolinę* 
Sandecką? niepodobna;  t ak ie  przeds ięwzię­
cie kończy się zawsze na próżnem tylko usi­
łowaniu .  Nie podobna wyliczyć wiosek co 
ją  zaludniają;  n i epo dobna  ująć w s łowa u ro ­
czego; tysiąc kształ tnego poplecenia się do­
lin, gór, lasów', k tóre składają czarodziejskie 

je j  koło.  Od poł udni a ,  mianowicie majesta ­
tyczną budowę u tworzyły wzgórza. Rosną  
one stopniami  do ki lku piąter ,  każde krocie 
stóp liczy; a każde  piętro,  każdy parów,  zda­
je się wabić do siebie: macie tu drabinę zpo l  
i lasów, tu macie niskie tajemne uliczki, po 
lej drabinie,  teini ul iczkami do nich! oni tak. 
wzywają,  a Ta t ry  szczyt ich szczytów , za- 
s tawują  się chmurami ,  i ods tawia ją  , j a k  w 
dawnych wiekach cza rodz ie jk i , igrające ze 
dwoiini kochankami.  W takich myślach p r z e ­
biegłem do l in ę ,  i Nowego Sącza dościgną­
łem.  To miasto,  stol ica dzisiaj cyrkułu te­
goż nazwiska leży na wysokim brzegu D u ­
najca, oblane z drugiej  strony Kamienicą.  Da­
wniej ,  otoczone było  murein i okopem. S i a ­
dy murów i dziś j eszcze gdzie niegdzie t rw a­
ją.  Zamek od Szwedów nadburzony,  wali  
się częściami podrywający jego posadę D u ­
najec. Nowy Sącz można liczyć jeśl i  ni« 
nie do na jwiększych ,  to do na jporządnie j­
szych miast  w Galicyi. O milę ztąd leży S t a ­
ry S ą c z ,  s ta rem miastem tu zwany;  droga 
między niemi równa i w’yborna; na ścianach 
lazaretu wojskowego,  który stoi blisko P o ­
pradu , oznaczono wysokość do jakiej  s ł a ­
wna niepojęta powódź 1813 roku  za lewa ła  
tę dolinę.  Stare miasto słynie klasztorem 
panien F ra n c is z k a n e k , założonym od żońy 
Boles ława Wstydl iwego Stej K on eg u n d y ; 
wjego  muracli  p rzepędz iła  ta królowa os ta ­
tnie lata swojego życia, i z nich do nieba się 
przeniosła .  Stary Sącz pamiętny także na­
stępną  historyą Kasperka.  Kasperek  był  
j ednym z tutejszych mieszczan i kupców. 
Pewnego razu k up i ł  na Węgrach  wino, ale 
Węgier  między beczkami  w in u ,  wydał  mu
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przez omyłkę  beczkę  z pieniędzmi. Pozna* 
wszy omyłkę,  żąda ł  od Kasperka  zwrotu tej 
beczki: Kasperek się zaparł .  Węgier  zrobił  
inu proces i poc iągną ł  do przysięgi. Kaspe* 
rek przysiągł  w tej rocie:  j eżel im zamiast 
beczki wina wzią ł  beczkę pieniędzy;  niech 
mię,  ani ogień, ani woda,  ani ziemia,  ani pie­
kło , ani niebo po śmierci  nie przyjmą: i 
wkrótce jakoś u m a r ł ;  ale pogrzebać go nie 
było sposobu; zakopany w ziemię nazajutrz 
na wierzchu l e ż a ł ,  wrzucony w ogień nie 
gorzał ,  utopiony w yp ły w a ł  na brzeg,  a tern 
czasem włóczył  się przez całe nocy na bia­
łym koniu po ulicach m i a s ta ,  nikomu nic 
z łego nie robiąc; by ł  nawet  tak grzeczny, że 
przez  okno zaz ierał ,  j eżel i  go zawołano po 
imieniu,  tyle tylko że wiecznie mi lczał .  Do- 
pięro jhkiejś czarownicy uda ło  się go zwa­
bić i zaspokoić nowego sposobu r odz a je m ,  
bo go na włosku  powies i ł a ;  w tej więc po­
stawie usechłszy i p rochem się rozleciawszy 
zakończył  swoją nocną jazdę.

Dobrą  jeszcze in i lęza Starym Sączem je- 
dzie się dol iną Sandecką  między niemie- 
ckiemi osadami i drogą wygodną; t am dopie­
ro przep rawa  przez Dunajec rozdziela nas 
z żyzneini Sandeckieini  polami i widokami 
ró w n i n ,  a wieś Jazowsk jes t  już  jednym z 
punktów tej l in i i ,  k tóra  odkreśla siedziby 
gora lów;  mieszkańcy za Jazowskim zowią 
nawet  kra inę aż po tę l inię Polską;  i w rze­
czy sainej od Jazowska  wszystko sic już  zmie­
nia; inny tam już  lud zobaczysz pod każdym 
względem,  inną  postać ziemi.* Dol ina zwę­
ża się w k r ę t y  ciasny w ą w ó z ,  wzgórza co­
raz wyższe i przykrzejsze;  bukowe lasy prze- 
inagają ,  owies najgłówniejszy przedmiot  
rolnika;  ów Dunajec  tak jasny,  tak powa ż­
ny dotąd,  zaczyna się pienić,  szumi po dnie 
p ły tkim i kamieniałem; jes t  ciągłym wodo­
spadem tein by s t rz e j s zym ,  im bardziej  ku 
jego się ź ródłom zbliżamy; ogromne krągłe 
k am ie n ie ,  k tóre  coroczna powódź nanosi  i 
wyrzuca,  zalegają jego brzegi;  droga też nie 
bardzo wygodna,  j akkolwiek  nie ża łu ją  sta­
rań około dobrego jej utrzymania;  od same­
go Jazowska  idzie wciąż nad Dunajcem,  to 
zbiegając ku niemu,  to pnąc się wyżej i co­
raz wyżej ,  wzd łu ż  pros top ad łych  niemal  
boków góry, k tóre tu obłazam izowią; jeszcze 
w Łącku odpoczywa podróżny  na m i łe m u- 
stępie obszernej  dosyć r ó w n in y ,  ale tam 
przygotować się po t rz eba  do t rzechmilowej  

odróży po górach i g łęb iach  na przemian,  
tórą możnaby porównać  z kołysaniem się 

okrętu na wzburzonem morzu:  z tein wszy- 
stkiem mi łośn ik  przyrody nie może tu do­
znać n u d ó w , i mimowolnie  zapomni przy­
krości niewygodnej  j a zd y;  wieczny szuin 
bielącego się w zielonym korycie Duna jca ,  
podniebne  z każdej s t rony wzgórza,  rozpu­
szczające aż do nóg sa my ch ,  płaszcze  z la­
sów po największej  części brzozowych i bu­

kowych,  przepaściste ich szpary skąd g ło­
śne biją potoki;  nagie ogromy głazów , wy- 
chylające się z zieleni polan i drzew , albo 
t u i  przy drodze  zpochylonemi  nad nią gło­
wami siedzące siedziby góralów, to długim 
rzędem pi lnujące rodzinnej wody, to poje­
dynczo ukryte i ledwo dojrzane w gęstym 
Iesie pod wytoczoną górą;  na swojej doli­
nie, przy swoim potoku; wiążą się co krok, 
co skręt  drogi dla urozmaicenia podróży:  
przydajmy powiewające górskie powietrze,  
rozproszone do koła trzody; głośne ich 
dzwonki ,  śpiewanie i flety pasterskie; góra­
la snującego się lekko po miejscach ledwie 
przystępnych i dojrzanych,  w jego krótkiej 
guni,  w kapelusiku okrągłym ze świeżą ga­
łą zką ,  a doznane wrażenie będzie snem prze- 
powiedniem uczuć,  które niebawnie w całej  
zupełności  się rozwiną. W  takiej okolicy 
leżą Kamienica ,  Ochotnica,  i Tylmanowa,  
wsie osadzone góralami b ia łe tn i , tak zwa- 
nemi dla różnicy od góralów czarnych, któ­
rzy zamieszkają głębsze góry.

Dzień pogodny do p iek a ł ,  ale między gó­
rami  przeciągał  wiatr mocny; śniegi nocne 
leżały  na wznioślejszych szczytach,  dolna 
po łowa z ielen iła  się t rawą i pękającemi 
drzewy,  wyższą rumieni ły  obumar łe  jeszcze 

i b u k i ; nagle ukaza ło  się Krościenko;  ma ła  
dolinka jak  żeby góry umyślnie się roze­
szły dla przyjęcia tej osady, rozw ija się przed 
nią. Olbrzymie Pieniny ze skał  poprzera- 
stałych lasami,  nagle się podniosły,  a ści- 
śnione domy miasteczka i kościółek jego o 
czerwonem dachu,  przyparte do Pien in  wy­
dawały  się jak  dzieło malarskiego pędzla 
na  zielonein tle lasów. Dunajec ukazuje 
się tu od południa  i obmywa wschodnią stro­
nę Pienin i Krościenka.  Pasmo nagich wzgó- 
rzów po tamtej  stronie Dunajca ,  ob/ituje 
w kwaśne  mineralne  źródła.  Szczawnice,  
mila ztąd odległe,  z dawna już słyną : źró­
d ło wody Rrościńskiej  zaczyna bydź dopie­
ro uczęszczane.  Do przeciwnej strony P ie ­
nin, przytyka granica Węgierska,  łożem D u ­
najca określona.  Pieniny najwyższe w pa­
śmie Tatrańskich przedgórzów mają  wdzięk 
historyczny. Pamiętne  są mianowicie zam­
kiem, w gruzy dziś zamienionym,  gdzie Bo­
lesław Wstydl iwy ze S tą  Konegundą  kryli  
się przed Tatarami .  W  skałach są piecza­
ry do 200 stóp d ługośc i ,  i mia ły  służyć za 
podziemny przechód w razie n iebezpiecz­
nym. Z Krośc ienka skręca 6ię droga na za­
chód: do Czorstyna tylko m i l a ,  a Czorstyr* 
strzeże ws tępu do Nowotarskiej  doliny; ktq 
zbliżał  się k iedy do stron,  do istot najmib* 
szych sobie,  ten pojmie mój słodki  niepokój,  
moją radość: źe niebawnie ujrzę cel podró­
ży: ale co nieprzyjemności  przy te in ; droga 
jak na złość najgorsza w świecie, połową ka* 
inienistem kory tem po to k u ,  zupe łu ie  jak 
przez Paleśnicę,  drugie pó ł  wciąż pod górę;
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nie w yt rzym ałe m,  zasnąłem.  Trącenie  to ­
warzysza budzi  mię ze snu;  podnoszę roz- 
drzymane oczy,  pa t rzę  za jego pa lcem,  na 
lewej  ręce las świerkowy;  czy widzisz T a ­
try? onez to zawoła łem:  N i ez apom nę  nigdy 
pierwszego ich ujrzenia;  nigdy już  później  
nie widzia łem ich takieini.  Rażąca  białość 
śniegu pokra towana  w rozl iczne wzory cie- 
mnemi pręgami opok,  pod rywa ła  gmach ca­
ły; nadzachodnie  s łońce  c ieniowało go bla­
do rumia nem świa t łem;  nie śmiem kończyć 
obrazu:  mogę tylko powiedzieć że wolbrzy-  
m i e i n , po twórnem nie obe jrzanem widze­
niu,  ob jawi ły  mi się Ta t ry ,  za drżącą  s iar ­
ką bengalsk iego ognia, żem za j rza ł  w zwier ­
c iad ło najczystszego nieba ; tak uroczy był  
b łę k i t  uśnieżonych T a t r ów ,  taki by ł ic h  w i ­
dok przez cienie świerkowego lasu. I nie 
cały jeszcze ogrom widzia łem;  zas łan ia ły  go 
leżące na  drodze oka węgierskie przedgó­
rza.  W pierwszem uniesien iu  zapomniałem 
o reszcie okolicy;  powóz tymczasem szyb­
ko się toczył;  las gęstnia ł ,  droga się zniżała; 
okrążyła  z uszanowaniem górę poświęconą 
gruzami Czorstyna , i skręc iła  się przy Du­
najcu na zachód; wrstąp iłein więc na Nowo­
ta rską  dolinę. Gór jeszcze uie widać.  W a ­
pienne ska ły które obmurowały  przeciwny 
brzeg D un ajca ,  przy wszystkich swoich 
wdziękach były  mi nieznośną przeszkodą ,  
p ragn ą łe m je minąć jak najprędzej  ; miną­
łe m  wreszcie ale cóż?  grube chmury prze­
wala jąc się z wyższej  T a t r  po łowy,  w 'kro t­
ce zabrały  ca łk ie m  mojemu oku nadzieję 
zobaczenia  ich dzisiaj .

W id z ia łe m  tedy Ta t ry  w całej  okaz a ło ­
ści; żaden obłoczek  nie b ł ą k a ł  się po nich; 
wygląda ły  jakby e te rem oblane;  deszcz też 
nocny znacznie o p ł u k a ł  śniegi. S tanowi­
sko z którego pa t rz a ł em  , j es t  inoże jedyne  
w całej  dolinie do takiego widoku.  Pom im o 
przedgórzów opasujących Tat ry,  przebiega­
ł e m  swobodnie  ca ły  ł a ń c u c h  od góry pod­
p ierającej  ogrom Łomnickiego  szczytu ,  aż 
gdzie się zniża nad Wagiem.  Skacząc o- 
kiem po tych k i lkuse t  szczytach to wyżej ,  
to niżej,  to ostrzej ,  to okrągłej  ząbkujących 
w i d o k r e s ,  tocząc myśl po tych niby wzgó­
rza c h ,  co są grzbietami gór ,  których wiel­
kości w marzeniach nawet n ie,miel iśmy wy­
obrażenia,  po tych niby rozpadl inach co mi­
lami zalegają w nęt rze gmachu i rozgałęża-  
ją  się w tysiące dolin,  wąwozów, przepaści  
n iedojrzanych , niepoliczonych , wyobraz i­
ł e m  sobie wśród świa ta  ziemi, świat  osobny,  
świat  śniegów i zgrozy,  świat piękności  ta­
jemniczych,  obwiedzionych kołem przes t r a ­
chu i śmierci,  przez które  tylko miłość przy­
rody i odwaga przekroczyć potrafią;  a lem- 
czasem w tej porze najśmielszy,  najzapaleń- 
szy kochanek nicby nie d ok aza ł ;  pierwszy 
krok pchnąłby  go w przepaść śniegów bez 
r a t u n k u :  d ługo jeszcze wolno mi tylko się

zdała przypa trywać.  Dręczące uczucie! do 
koła  najświeższa wiosna ;  c i e p ł o ,  pogoda ,  
zieloność, kwiaty,  sw obodne wody rozlewają 
zewsząd życie u samego nawet podnóża lo­
dowców , zbiegły się góry umajone pusz­
czami świerków, one tylko, p rawdziwy ty­
ran z imy,  naległy wszystko niedźwignioną 
massą l o d ó w ,  i wszystkiemu odrę twieniem 
śmierci grożą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

B E R L I N .

Założenie  Be r l ina ,  przypisują powszech­
nie Albertowi z“przydoinkiein Niedźwiedź,  
margrabi  f i randeburskieinu z domu Anhalt .  
Następcy jego przyczynili  się do wzrostu i 
obwarowania  lego miasta.  Najdawniejsze 
kościoły i gmachy Berl ina,  zasięgają końca 
wieku X I l l g o .  W  wieku XIVstym XVstym,  
szesnastym i s iedemnastym,  Berlin ucie rp ia ł  
wiele z powodu wojen.  E lektor  Brandeburg-  
ski Fryderyk W.  nazwany wielkim elekto­
rem , ws tą p i ł  na tron w r: 1640 , i od jego 
czasów zaczęła się era pomyślności i wzro­
stu miasta.  W owym czasie Berlin tak ju ż  
by ł  podupadł ,  że za ledwie  6,000 mieszkań­
ców liczył.  Pod jego rządem wkrótce w zro­
s ła ta l iczba do 20,000. Całe  miasto zosta­
ło  obwarowane .  T en że  elektor  zbogac i łm ia ­
sto wazneitii  zak ładami  i dobrze je u rzą­
dził.  Jego następca przybrawszy ty tu ł  k ró­
la Prusk iego ,  również op iekował  się Ber ­
linem. P ie rwias tkowo Ber l in ,  sk łada ł  się 
z dwóch oddzielnych mias t :  to jes t  właśc i ­
wego Berl ina kolonii  nad Spreja,  do których 
z czasem przybywały  inne okręgi; za króla 
Fryderyka  Igo Berlin ikolonia połączyły się 
i j edną  u tworzyły  całość.  Następca jego 
Fryderyk  W i lhelm Iszy i Fryderyk \V. gorli­
wie naśladowali  poprzednika  swego. Fryde- 
ryk .W.  zwłaszcza  n ada ł  zupe łnie  nową po­
stać miastu,  kaza ł  zburzyć dawne warow nie i 
us tanowi ł  znaczną liczbę szerokich ulic. Naj­
ważniejsze upięknienia które uczyniły Ber­
lin jednym z najznakomitszych miast w E u ­
ropie,  są dziełem teraźniejszego monarchy.

Tak skreśl iwszy w krótkości h is toryą  
wzrostu stolicy państwa  Prusk iego ,  p rz y­
stąpimy do opisania jej  obecnego stanu.

Miasto Berlin położone  po ohudwu brze­
gach Sprei  o 127 stóp nad poziomem morza,  
liczy 210,000 mieszkańców;  a miedzy temi
4,000 katol ików i 5,000 żydów. Jest  w nim 
czternaście bram rogatkowych,  a miedzy te- 
mi pierwsze miejsce zajmuje Brama Bran- 
deburska  zbudowana  na wzór p r o p y l i u m  a- 
teńskiego i ozdobiona posągiem zwycicztwa; 
2S0 ulic, między temi główne  Friedrichstrat- 
te  długa n a 4 , 250 kroków, przecinająca mia­
sto od bramy Hals k i e j ,  aż do Brandeburg-  
skiej; przechadzka pod, Lipami długa na 20SS 
stóp, a 170 szeroka;  zasadzona czte rema rzę-
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dami t op ol ow i  kasztanów; ulica Wilhelma 
znamieni ta  wielką  l iczbą pięknych budyn­
ków i pa łaców zajętych przez xiażąt albo 
rozmai te władze .  Między placami których 
liczą dwadzieśc ia  g łównych  i ogrodami;  
szczególniej zw raca u w a g cLust-garten, gdzie 
znajduje się nowe muzeum,  prawdziwa św ią- 
tynia sztuk,  giełda,  zamek królewski i pię­
kna  fontanna ozdobiona  muszla z wygładzo­
nego gran i tu ;  na placu Wilhelma stoją posą­
gi znakomitych wodzów pruskich: na placu 
a rs ena łu  stoi a rsenał ,  pa łac  królewski ,  pa­
ł a c e  gwardyi  i dowódzcy miasta; plac Ope­
ry  ozdobiony jest  posagiem Bluchera ; mo­
stów jes t  41, na Langen brucke stoi kolosal­
ny posąg Fryde ryka  W .  Schloss Brucke ozda­
biają  grani towe flizy, a Roenigs-Brucke pię­
kna  kolumnada.Oprócz  27 kościołów,  dwóch 
kaplic,  synagogi,  i wielkiej  liczby gmachów 
pub l ic znych ,  Berlin liczy 10,000 domów. 
Najznamieni tsze kościoły są: kościół  kate­
dra lny,  Panny M a r y i ,  Świętego M ik o ła j a ,  
Świętej  Zofi i ,  Świętego Je rzego ,  i kościół  
katolicki .  Po większej częśc i ,  ozdobione 
są pieknemi obrazami i staroży tnem malowa­
n iem na szkle,  którego sz tuka  zaginęła.  Naj­
znamieni tsze gmachy są:  zamek królewski 
długi  na 160 stóp wys tawę mający, a  na 101 
wrysoką. Zaczą ł  go budować w r. 1448Fry- 
de ryk  l igi  z domu Hohenzol le rn ,  a dokoń­
czył  Fryderyk Wilhe lm Iszy drugi król Pru ­
ski; a r sena ł ,  giełda i zamek Mon bijou za­
wierający w sobie kosztowny zbiór przed­
miotów sztuk,  pięknym otoczony ogrodem;  
uniwersy te t ,  dawmiej pa łac  xięcia Henryka ,  
zbudowany na wzór Panth eonu rzymskiego,  
Akademia śp iewu,  Bibl ioteka,  Akademia u- 
miejętności  i Obserwatoryum; teatr  Koenig- 
s tadt ,  dwa ra tusze  mias t  Berl ina i Kolonii 
wie lka lic-.ba k o s z a r ,  rę k o d z ie ln i , broni.  
Dom Inwal idów leżący za miastem i obszer­
ne budynki  mły na  prochowego, szkoła  wo­
jenna ,  artyleryi  i inźynieryi ,  i wielka liczba 
szpi talów,  między któremi na wspomnienie  
zasługują  szpitale Mi łos ie rdz ia i macierzyń­
stwa.

Berlin obfituje w ins tytuta naukowe wszel­
kiego rodzaju.  Między niemi wspoinniem 
o szkole lekarskiej  założonej  przez Fryde­
ryka Wilhe lma,  o Muzeum anatomicznein i 
zoologicznein; ogród botaniczny znajdujący 
się w wiosce Schoeneberg;  un iwersy te t  za­
łożony przez teraźniejszego króla Fryde* 
ryka Wilhe lma l igo,  którego nazwisko no­
si. Uniwersytet  ten odznacza się doskona- 
łerni instytucyaini do nauki  medycyny,  filo­
zofii, teologii i innych nauk,  oraz s ława pro- 
fessorów, między któremi są najuczensi mę­
żowie w Niemczech.  Sześć giinnazyów Ber­
lińskich są także jak naj lepiej  urządzone.  
Jest  oprócz tego wielka liczba szkół  specy 
a lny ch ,  między klóreini post rzegamy szko 
ł e  dla polecenia niższych urzędników i lian

dlujacych; szkoły dla ubogich zostające pod 
opieką  władz  miejskich są także liczne. Ber­
lin posiada także wiele szkółek prywatnych 
dla chłopców i dz iewczą t ,  i wielką liczbę 
zgromadzeń na u k o w y ch , pracujących nad 
postępem n a u k ,  sztuk i umiejętnośc i ,  mię­
dzy któremi wspomnieć należy towarzystwo 
lekarskie, historyi naturalnej  i geografii, li­
teratury zagranicznej ,  a przedewszystkiem 
akademią umiejętności ,  towarzystwo pro- 
fessorów, ogrodnictwa i języka niemieckie­
go: oprócz tego akademią sztuk mechanicz­
nych i nauk matematyki ,  dwie szkoły nor­
m a ln e ,  w których kształcą się nauczyciele 
do iniast i wiosek, i szkołę welerynaryi,  a- 
kademia sztuk i Muzeum.  Lust-garten szcze­
gólniej ma na celu wydoskonalenie sztuk 
rzeźby i malarstwa.  To nowe muzeum, zbo- 
gacone jest  tein wszystkiem, co tylko znaj­
duje się najszacowniejszego w sztukach da- 
wrnycli i tegoczesnych i muzeum egipskiem. 
Ten  olbrzymi gmach, św ietny pomnik zami­
łow an ia  monarchy w sztukach pięknych i j e ­
go usi łowań o postęp architektury,  leży na 
jedne j  odnodze Sprei,  zbudowany jes t  na 
palach i kosztował 800,000 talarów. Wspa­
n ia łe  sale tej świątyni sztuk, otwar te są dla 
publiczności bez różnicy stanów dwa razy 
na tydzień, a dla cudzoziemców codziennie.  
W pa łacu kró lewskim,  znajduje się także 
wiele kosztownych s ta rożytnośc i, i gabinet 
medalów. — Zami łowanie  w muzyce, posu­
nięte jest  w Berlinie do najwyższego stop­
n i a ,  a prócz akademii śpiewu i doskonałe­
go wykonywania oper,  Którym przewodni ­
czy s ła wny Sponleni ,  utworzyło się wiele 
towarzystw muzykalnych.  Obok tych wszy­
stkich instytucyi mających na celu postęp 
wyższej cywilizacyi,  Berlin posiada wielką 
liczbę doskonale urządzonych instytutów 
dobroczynnych; liczą tam siedemnaście szpi­
talów, prócz lazaretu wojskowego, instytu­
ta dla ślepych i głuchoniemych,  wiele szpi­
talów dla sierot i podrzutków. Zarząd tych 
wszystkich zak ładów,  oraz czuwanie nad 
potrzebami klass uboższych powierzono głó­
wnie 4rm cn Dyrektorius i szlachetni przyja­
ciele ludzkości łączą usi łowania swoje aby 
przyjśdź w pomoc klassoin p o t r zebn ym , 
zwłaszcza w przykrej porze roku.  Instytut  
mający na celu wsparc ie  mieszkańców mia­
sta, zostającym w przykrein położeniu pie- 
niężnein zas ługuje także na szczególną 
wzmiankę. Najszanowniejsi  urzędnicy i oby­
watele B er l in a ,  są na czele tego z a k ł a d u ,  
który już w ydał  zbawienne skutki.  Nie na­
leży także zapominać o użytecznych z ak ł a ­
dach zabezpieczenia od pożaru i zarządu o- 
świecenia ulic Berlińskich,  k tóre już od wie­
lu lat są oświecone gazem. Handel  Berli­
na ogranicza się na inleressach wewnątrz

I kraju. J edn akżeban kier ow ie  miasta prowa­
dza ważne inleressa zgłównemi  krajami E-
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u r opy ,  i w tym względzie możemy przyto­
czyć zak ła d  handlu morskiego i k rólewskie­
go banku.  Oprócz wielkiego ja rm ark u  na 
Boże Narodzenie ,  który t rwa cztery niedzie­
le i j a rm a rk u  na wełnę ; odbywa się w Berl i­
nie ki lkanaście mniejszych ja rm ark ów  , po 
tygodniu t rwających.  Pr zem ys ł  rękodziel ­
niczy jes t  w s t a n ie  kwitnącym.  Przypisać  
to należy po większej  części ins tytutowi rze­
miosł ,  który ma wie le  podobieństwa  ze szko­
ł ą  poli techniczną w Pa ryżu .  Między znacz- 
niejszemi fabrykami Berl ina,  wspomnieć na­
leży o fabrykach królewskich lanego żelaza 
i porcelany,  wielu prywatnych warsztatach,  
materacy bawełn ianych  i wełn ianych ,  wiel ­
kiej l iczbie warsztatów sukiennych,  pap ie r ­
niach, fabrykach kobierców , wstążek,  bron- 
zów, cukru ,  m yd ła  i t. d. Administracya poczt 
w Berl inie,  może s łużyć  za wzór wszystkim 
krajom; kuryery i dyliżanse,  wyjeżdżają co 
dzień,  p rawie co godzina we wszystkie s tro­
ny państwa.  Jedna  z przyczyn które czynią 
ten za k ł ad  tak pomocnym do rozwinięcia 
przemysłu  i handlu je s t  t roskliwość o bez­
pieczeńs two i wygodę podróżnych.  Jeźli  te­
raz zwrócimy nasze spoj rzenia na okolice

królestwa , postrzegamy najprzód ogród Me- 
naźeryi.  Tam starzy i młodz i ,  bogaci i u- 
bodzy ,  znajdują spoczynek po pracach.  W 
stronie północne j  tego ogrodu, j es t  plac bro­
ni i cyrk na którym zwykle dają konne wi­
dowiska.  Oprócz tego jest  na około miasta 
mnóstwo domów wiejskieh i ogrodów.

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .

w Warsznwie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar_ 
ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena. 
torskiej  Nro 470 Lit. D, oraz winnych zięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip, 18. półrocznie 
zip. 10-

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowy ch i za granicą, ro ­
cznie zl 21, półrocznie zip- 11.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy N o w-o- Sen a tors k i ej Nro 476 Lit. D.
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M A. R A B li T.

Między rozmaiłem!  piórami których mo­
da używa do s tro ju ,  najznamieni tsze  są p ió ­
ra Marabuta .  Ulotne,  b ia łe,  tak lekkie  że 
najlź ejsza z g łów nie mogłaby rozróżnić 
ich ciężaru,  pióra Marabuta  pochodzą prze­
cież od najcięższego najbardziej  upośledzo­
nego p taka.  Jes t  to gatunek Bociana z d łu ­
gim dziobem i długą szyją, ehodzącego na d ł u ­
gich nogach jak czapla Lafonlena .  Ptak len 
nie ma żadnej  ozdoby z piór swoich, które 
podwyższają piękność k o b i e t ,  na tura  bo­
wiem ukrywa te pióra lak bardzo poszuki­
wane ,  na końcu c ia ła  w ła śn i e  pod ogonem. 
Ale skądże pochodzi  to nazwisko M arabu­
t a ?  Czyliż pierwszy przemyślny cz łowiek 
który wyszukał  tę ozdobę pod nieczystym 
ogonem brzydkiego p ta k a ,  upa t rzy ł  w nie- 
poczesnej  minie tego stworzenia ,  j ak ieś  po­
dobieństwo do miny wieszczbia rzy , kugla­
rzy, czarowników i oszustów,  którzy łu d z ą  
ła twowiernych  mieszkańców Afryki i z ow ią  
się także Marabutami?

Bocian ten któremu handel  i ubiór  kobie­
cy winien je s t  p ióra zwane  Marabuta­
mi, znajduje się na wielu brzegach Afryki i 
Azyi, mianowicie w Senega lu i wr całym Ben- 
galu,  gdzie się nazywa Arghtll, Argula  albo 
Argala. To os tatnie nazwisko przeważy­
ł o  w języku naturnl i stów , i nazwali  go Ci- 
conia-Argnla. Te ptaki można widzieć żywe 
w ogrodzie botan icznym paryzkim,  w okrę­
gu strusiów. Ich żar łoczność  i dziwaczna

postawa,  zwraca spojrzenia ciekawych. B y .  
cina umieszczona  na czele tego a r tykułu ,  
da o nich dostateczne wyobrażenie.

Argala,  czyli Marabut ,  używając pospoli­
tego wyrażenia ,  j e s t  największy ze wszy­
stkich znanych bocianów; wysoki na pięć stóp 
do sześciu, gdy > ę wyprostuje,  nogi ma d ł u ­
gie, korpus c ia ła większy niż u jędyka,  gło­
wę łysą ,  uzbrojoną ogromnym dziobem bia­
ła wym  , bardzo ostro zakończonym. Dziób 
ten jes t  p rzynajmniej  na stopę długi i ma 
dziesięć calów obwodu przy podstawie.  Szy­
ja  n iezmiern ie  długa i g ruba,  nie jest  po­
kryta pierzeni; kilku włosów czarniawych i 
rozrzuconych tu i owdzie,  daje widzieć po­
marszczoną czerwonawą jej  skórę.  P o c h ­
wa w kształcie pęcherza albo kiełbasy,  wi ­
si pod gardłem i jeszcze pomnaża niekszlał-  
tność tego ptaka. Wszyscy natural iści  wspo­
mnieli  o tej osobliwej pochwie , ale żaden 
nie opisał  j e j  wewnętrznego kszta łtu i nie 
pow iedział  na co przydać się może. Zdaje 
się nawet ws tydzić się jej  sam Marabut;  za 
zwyczaj bowiem ukrywa nagość tych czę­
ści między p ie rzem grzbietu i piersi ,  w któ­
rych tak dobrze chowa szy ję ,  iż głowa 
i dziób wy chodzą  jakoby z pośrodku ciała. 
W zwyczajnej  postawie tego ptaka, j es t  cóś 
fantastycznego.  Gdyby b y ł  znany staroży­
tnym, nie omieszkal iby zapewne uczynić go 
ptakiem piekielnych krain i zaluduić nim 
nadbrzeża  l iocylu.

http://rcin.org.pl
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P t a k  ten n iezmiernie  jest  żarłoczny;  po­
t rzebu je  wielkiej  ilości pożywienia,  chwy­
ta ryby,  śl imaki,  małe  zwierzęta ssące i ga­
dy, których wielkie mnóstwo wyniszcza; dla 
tego to szanują, miejsce jego pomieszkania 
i nic inu złego nie czynią. Ła two spoufali  
się z ludźmi i żyje ws ta n i e  dom ow nic twa ;  
wtedy wyrywają  mu p ió ra ,  które wkrótce 
odrasta ją  i tym sposobem znaczne zyski przy­
noszą. Pow iad a ją  że w Chandernagor żo ł­
nierze załogi rzuca ją  dla zabawki  resztki 
swego posi łku i obrzynki  od rąbania mięsa 
pozos ta łe ,  g romadom Marabutów,  które sto­
jąc w linii jak piechota w szyku bojowym,  
czekają na ten podział .  Marabuty  kruszą  i 
połyka ją  na jtwardsze kości. Widz iano  takie 
co sobie wybra ły  pana  i wszędzie chodziły 
za nim; ale  nie mogąc oprzeć się nienasyco­
nej żar łoczności ,  k rad ły  zawsze część obia­
du i to tak zręcznie,  że półmiski  były sprzą­
tnięte wprzódy jeszcze,  nim postrzeżono że 
znikły.  Pe wien  podróżny opowiada ,  iż mia ł  
M a r a b u t a ,  który tak prędko  po łk n ą ł  pie­
czoną kurę,  iż by łoby  nie podobna  odgadnąć 
gdzie się podz ia ła ,  gdyby ta gorąca pigułka 
nie oparzyła kiszek złodzieja i nie przymu­
siła go iż w kilka chwi l potem, wyrzuc i ł  j ą  
c a ł ą  i kurzącą się jeszcze,

W Y C I Ą G I  Z P A M I Ę T N I K Ó W  X Ź N E J  
D ’ABBANTKS.

P O B Y T  W  P O R T U G A L I I .

(Wypis drugi; patrz zeszyt Oly)

Pla c  handlu jes t  dziełem Pombala .  Bul ­
war  znajdujący się po jedne j jego s t ro n ie ,  
gmachy które go otaczają,  wszystko nosi ce­
chę największej  wspania łośc i,  wszystko jes t  
dz ie łem tego minis tra.  Twórca  takich cu ­
dów zas łużył  na  wdzięczność współz iom­
ków.

PI a c H a n d lu  dług i  na (310stóp, szeroki na 
550 i p rzy ległe je m u  u l ice,  tworzą  najpię- 
kn iejszączęść Lizbony.  Są  to trzy ulice zbu­
dowane  od czasu trzęsienia ziemi.  , Tę j e ­
dną  m a ją  wadę, że sązbyt  ważkie.  Środko­
wa nazywa się ulicą Augusta.’ Tam miesz ­
ka ją j u b i l e r o w i e , złotnicy i inni  wyrabia- 
eze kruszczów,  a ponieważ ich warsztaty są 
na  dole,  panuje  w ięc nieustanny hałas.  P ię ­
tra są za niskie,  okna  za ważkie,  ale mimo 
tych. wad są to trzy p iękne ulice.

Nie ma w Lizbo-nie pałacu królewskiego.  
Król  mieszka ł  dawniej  w Belem, ale od cza­
su jak ten zamek sp ło n ą ł ,  familia królewska 
mieszka  w Qiieluz i ztamtąd  wyjeżdża tylko 
d o M a fr a ,  klasztor u królewskiego na ksz ta ł t  
Esku ry a l a .  P od ęaas  mojej bytności w Belem, 
budowano nowy zamek,  i  mówi łem pewnego

dnia że xiąże mieć będzie piękną rezydencyą; 
ale osoba która ini pokazywała  rozpoczęte 
prace , rzek ła do mnie,że niury te są w tym sta­
nic już  od Lut du unas/u  i że zapewne przez ca­
ły wiek pozostaną niedokończone! A robotni­
cy umierali  z głodu! a w skarbie leżały skrzy­
nie pe łne  nie obrobionych kamieni  drogich.

Belem jest  przedmieściem L izbon y,  ale 
uważam je jako należące do mias ta ,  podo­
bnie jak  Ju n ą u e i r a ,  Ajuda i Alcantara. Od 
czasu mojej bytności w Lizbonie w r: 1S05, 
stolica znacznie się pow iększyła i te p rzed­
mieścia zupe łn ie  połączyły się z miastem. 
W Belem znajduje się klasztor  Il ieronimi- 
tów, -założony przez Don Manuela,  tak dzi­
wacznej a rchi tektury,  i i  nigdzie nie widzia­
łam niG podobnego.  Wszystkie  filary ko­
ścioła i klasztoru są odmiennego kształ tu.  
Zdaje się z razu że* to jest  widziadło senne; 
takie wrażenie uczyni ł  na mnie , gdym go 
pierwszy raz zobaczył.  Obok niego jes t  ko­
ściół gotycki bardzo piękny. Belem są 
groby królów Portugali i .  Przy Nasto s<-nho- 
rci de A ju d a ,  j es t  ogród botan iczny,  gabinet  
historyi naturalnej .  Często by ł  on celem 
mojej przechadzki.  Tuż  obok znajduje sic 
ogród królewski  zwany Quinla d t  Haynho\ 
w nim s.ą najpiękniejsze i najrzadsze p t a k i , 
kilka dużych zwierząt ,  kilka starych brzyd­
kich w ężów ,  wielkich i t łustych które tam 
gnuśnie zasypiają.  Za Belem ciągnie się 
zwierzyniecxiążęcia;  j est  to niezmierna prze­
s trzeń zasadzona oliwneini drzewami  i dę­
bami.. .  Ta m xiaże zwykł  polować.

W okolicach Lizbony,  znajduje się je d e n  
tylko ogród zasługujący na wzmiankę.  W P a ­
ryżu byłby  natychmiast  przeksz ta łcony  a l­
bo wycięty; ale w Portugali i  j es t  prawdziwą 
ozdobą ,  pośród tych nieuprawnych prze­
strzeni  otoczonych płotem aloesowym, a któ­
re zowią ogrodami. Była to własność mar ­
grabiego Abrantes,  w Bemfica, wiosce łą czą ­
cej się prawie z Lizboną.  Pomarańcze któ­
re z takim zachodem pielęgnować t rzeba w 
zimniejszych krajach,  rosły tam w ziemi,  bez 
żadnej  uprawy. Nie wspominam o drzewach 
laurowych,  wysokich na dwadzieścia pięć 
stóp, pomarańczowych,  cytrynowych,  ale o 
palmach i bananach,  u gałęzi których wis ia ­
ło  mnóstwo daktylów, i pięknych fig bana- 
nasowych. Pisang,  mangolie, najrzadsze u 
nas g era nie, rosną u stóp tych drzew tak 
pięknych i udają się same bez hodowania.  
Pewnego dnia poszłam na przechadzkę do te­
go ogrodu i z roskoszą oddychałam w onn em  
powie trzem w alei przepysznych m a n g o lia -  
glauca, kwi tnących wówczas. Ogrodnik mar­
grabiego d ’Al>rantes, bardzo dla mnie uprze j ­
my , z robi ł  ogromny bukiet  z tych wszyst­
kich prześl icznych kwiatów i uińieści ł  w 
nim cztery albo pięć róż magnolia i gałązkę  
kwia tu  cytrynowego,  którego fioletowa bar ­http://rcin.org.pl
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wa jeszcze milszą jes t  dla oka, niżeli kwia­
ty p o in a ra ńcz o we. W yj e c li a ła in z B e m fi ca, 
zabrawszy mój bukie t  i przez drogę dozna­
ła m  najrozkoszniejszego wrażenia.  Było to 
podczas pięknego w ieczora w miesiącu Czer ­
wcu; xiężyc b y ł  w pełni ,  a jego świat ło mia­
ło  piękniejszy srebrny blask,  niżeli w naszej 
pochmurnej  Fraucyi .  Doznawałam upa ja ­
jącego wrażenia.  W  takim stanie przybyłam 
do Lizbony; nie porzuc iłam bukietu,  pomię­
dzy nim a m n ą ,  czarodziejski związek za­
chodził .

Mąż mój uw aża ł  że jestem drzymiąca ;ja  
także czułam potrzebę spoczynku,  i nie dzi­
w i ła m się temu,  przypisując to utrudzeniu.  
Pos z ła m  s p a ć ,  ale wprzódy włożyłam bu­
kiet  w naczynie porcelanowe i postawiłam 
go na komodzie,  aby razem cieszyć się jego 
widokiem i wonią.  Zawsze  namiętnie lubi­
ła m  kwia ty,  a  teraz s ta ło  się zadosyć mo­
jemu upodobaniu.

Gdym ju ż  była w łó żk u ,  sen który mięo- 
garn ia ł ,  us tą p i ł  na chwi lę ;  k rew moja krą­
ży ła bardzo gwał townie,  puls bi ł  jak w go­
rączce,  o twie ra łam oczy bardziej  niżeli by­
ło  potrzeba dla przypa trzen ia  się bukie to­
wi. Kochałam ten bukiet ,  spogląda łam na 
niego jak na przedmiot  mojej miłości. . .  j e ­
go woń była  dla inuie jakoby czarodz iej­
skim napojem.. .  Nareście ws ta łam , wzię­
ł a m  naczynie z bukie tem i postawi łam je 
na  stoliku przy łóżku,  tuż przy lampie.  Spo­
g ląda łam na niego, a tysiące oj i łędnych my- 
61 i, ale miłych i wesołych,  p rzesuwało  się 
przed inemi oczyma, pomiędzy mną i kwia­
tami.  Częstokroć zamykały  się ociężałe mo­
je po wieki ,  polem d r ż a ł a m ;  budząc się z 
tego drzymania ,  wyciąga łam ręce uśmie­
chając się do kwiatów i potem zasypiałam 
znowu.  Ten  stan trwra ł j e d n ę  lub dwie go­
dziny. Nareście usnę łam zupełnie. . .  W o- 
wyin czasie mia łam zwyczaj  wstawać bardzo 
wcześnie.  Moja garderobiana przysz ła  do 
drzwi mego pokoju o dz iewiątej ,  ale nie s ły­
sząc żadnego odgłosu ,  n i e ś m i a ł a  wnijść.  
Ponieważ  wieczorem byłam niezmiernie u- 
t r u d zo n a ,  Juno t  nie ka za ł  mię budz ić ,  ale 
gdy aż do jedenas te j  spa łam ciągle, wszedł  
do pokoju i o tworzył  okiennice.  Józefina 
pięła się na łóżko aby mię uściskać. Ale sko­
ro tylko dzień oświec ił  pokój,  biedne dzie- 
eko krzyknęło przeraźl iwie.  Byłam bez przy­
tomności.  W o ń  kwia tów uczyni ła  na mnie 
skutek czatu węglowego.  Ledw ie mogli inię 
uratować.

W Y J Ą T K I  Z DZIENNIKA.  P O D R Ó Ż Y  PO
ZACHODNIEJ  C Z Ę Ś C I  GALICYI.

Tat ry  jeszcze bie le ją  śniegiem, który tej 
uocy spadł  na górach; nawet przedgórza za­

s łaniające Nowotarską  dolinę od północy,  
na wyższych szczytach śnieg mają,  ale dzień 
nadzwyczaj  jasny i ciepły.  Z wielkiej góry 
nad Łopuszną ,  widziałem oderwaną  od Kar­
pat cząstkę gór lodowych zwanych Ta t ry ;  
leżą one nad Wagiem.  Z rana byłem na li­
sów ej ska le ,  która do Węgier już należy. 
Jej  położenie między wsiami Nową-Białą i 
Gronkowem,  wznosi się samotnie wśród pól 
płaskich jak piramida.  Dziwna rzecz że po­
dobne  skały znajdują się przed całein pa­
smem Tat rów w równoległej  prawie od nich 
linii i niezbyt od siebie daleko. Ska ł y  te 
są wapienne  i znacznej wysokości. Zdaje mi 
się, że autor  dz ie ła  o Zieinorodztwie Kar- 
pntów, zastanawia się także nad niemi. Do­
chodząc do Lisowej sk a ły ,  miałem widok 
który tylko w górach mieć można. Na śpi- 
czastym jej szczycie, kilkunastu pastuszków 
śp iewało  i tańczyło.  Ich ruchy tak były u- 
lo tne ,  jak guńki krótkie z rękawów spusz­
czone i małe  kapelus iki ,  tak odpowiada ły 
lekkim ruchom tańca, źe widząc to wszystko 
w świe tle  podnoszącego się słońca jak ja  
widziałem,  mimowolnie wyobrażamy sobie 
fantastyczne grupy jakichś napowie trznych 
tancerzy.

Okazałe  są Ta try,  patrzącemu na nie z do­
liny , ale n ie równie  wspanialej  się wydają  
z miejsc wyższych. Im hardziej  stanowisko 
się podnos i ,  tern bardziej  zmieniają się ich 
przedgórza,  a same Tatry,  jakby chciały gro­
źniejszą przybrać  postawę, rosną i zbliżają 
się. Doświadczyłem tego z jednej  góry Ł o­
puszańskiej ,  k tórą Groniem zowią. Staną­
wszy na jej szczycie ażein się zdumiał  tak 
niespodzianem zjawiskiem. Zdało mi się, że 
owe góry pomiędzy klóremi  najbliższe o mil 
pięć leżą, są tuż przedemną.  W pierwszym 
rzucie oka ,  o małokyin nie przyrzekł  poli­
czyć ich drzewa , powiedzieć kwadratową 
przestrzeń każdego pła tka  śniegu: owa sze­
rokość ogromna Nowotarskiej  doliny, zwi­
nę ła się w głęboki wazki rozdół,  owe lasy 
zmieni ły się w ciemną plamkę na dnie jego,  
a Dunajec w eienką nitkę blasku. Z łu d z e ­
nie to powiększa się, im wy że j ,  jak powie­
dz ia łem, wychodziemy. Co za kraina ,  gdzie 
tylko zmiana punktu  w i d z e n ia , stawi nam 
przedmiot  pod tysiącem ksz ta ł tów,  a zawsze 
pięknych, porywających!

Mając przeszkodę w ciągłej  niepogodzie 
i śniegu głębie gór zawalającym, rozrywam 
uiezaspokojane żądze przypat rywaniem się 
im zewnątrz i zbieraniem ustnych powie­
ści, jakie tylko względem ich szczegółów u- 
słyszeć mi się zdarzy. Z tego co słyszę,  eo 
sarn widzę, taki jest  ogólny obraz Tatrów. 
Są one częścią Karpat ,  najwyższą i najpię­
kniejszą.  L eżą  w cyrkule Sandeckim na sa­
mem południowein pograniczu Galicyi z W ę ­
grami ,  tak,  że graniczna linia prowadzona 
rzeką  Bia lską,  idzie aż do jej  wypływu zhttp://rcin.org.pl
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Morskiego Oka, okrąża to jezioro szczytami 
s k a ł ,  przecina je  przez inil ki lka,  kierując 
się ku zachodowi,  z wraca się potem na pó ł ­
noc do Babiej góry, i tej wierzch przebie g ł ­
szy s trąca się znowu na zachód. Przez  to o- 
graniczenie,okolica pod-tat rańska jes t  n ieja­
ko odnogą Galicyi ze t rzech s tron Węgrami  
otoczoną. Linia Ta l r ó w  ciągnie się od wscho­
du na zachód z m a ł e m o d  południa nachyle­
niem. (Pot rze ba  pamiętać  ze właściweini  Ta- 
t rami jes t  tylko pasmo gór nagich i śnieży­
stych) Długość  lej linii nie je s t  mi dobrze 
wiadoma,  ale zdaje się że około piętnastu mil.  
wynies ie ,  je j  szerokość mniej  więcej  od sze­
ściu do t rzech mil. Góry sk ładające  bok 
wschodni aż do doliny Kościel iskiej ,  są naj­
wyższe i najdziksze;  góruje nad inneini szczyt 
Łomnicki  ośin tysięcy stóp wysoki,  i Krywań
0 tysiąc stóp niższy od n iego;  dla Gali­
cyi widz iane tylko z jedne j  wsi Ząb suchy 
zwanej  , niedalekiej  Kościel iska.  Cudowny 
widok całego ich o g ro m u ,  można  mieć j e ­
dynie z okolic Kezinarku  na Węgrzech ,  gdzie 
się z płaszczyzny prawie,  bez żadnych przed - 
górzów podnoszą.  P ó łn oc ny  bok Tat rów 
czyli Gal icyjsk i ,  j akkolw iek  na gi ,  okryty 
śn iegami ,  i zdumiewający  śmiałośc ią  swo­
jego w zros t u ,  zas łan ia je dnak  na jdz i­
wniejsze cuda przyrody Tat rów.  Za jego to 
ścianą dopie ro ,  osłonione ramionami  Ł o m ­
nickiego szczytu i K ry w a n ia ,  spoczywają 
n iedos tępne  prawie  dziedziny wiecznej  zi­
my i wiecznego mroku.  Tam jez iora  nie od- 
inarzające nigdy, dol iny skamienia łym już ze 
starości  lodem us łane ,  lasy n ieprzebudzoną 
niozem ciemność kołyszące ; tam nad poto­
kami mosty z lodów; tam cisza odpowiada­
jąca  z przes t rachu  echem na plusk każdej 
k ropelki  ogrzanego czasem śniegu; tam w ł a ­
ściwie poczynają się,  rosną i doj rzewają  o l­
brzymie  lodowce  (gleczery ) do wysokości 
p rzenoszące j  wszystkie góry północnej  s tro­
ny; tam żywe wyobrażenie  zniszczenia i grób 
skośnia ły  w ś inie rte lnem ł a m a n iu  ęię przy­
rody.  Gewont  dzielący Zakopane  od Ko­
ścieliska,  j es t  ostatnią z owych gór na jwyż­
szych, i punktem granicznym ód którego za­
czyna się pasmo zachodnie,zniżające się s top­
niami szczytów aż do rzeki Wagu.

Jeszcze  i tutaj  przebijają się nagie i śnie­
żne wierzchołk i ,  ale t ł em całości  j es t  wdzięk
1 barwa  życia. Zaokrąglen ie  gór łagodnie j ­
sze, wszędzie świeże  lasy, lub t rawy bujne , 
p rzestronnie jsze  d o l i n y , cichsze wody,  u- 
miarkowańsze  powie trze .  Tatry z tyęh dwóch 
p o łó w  z ł oż on e ,  możnaby nazwać m a łż e ń ­
ską parą ,  j edna  z nich obdarzona  przymio­
tami dzikiego mężczyzny,  okazałością i ni­
szczącą mocą,  druga wyobraża  kobietę ur o ­
dną  z ca łą  je j  ł agodnością i nęcącym wdzie- 
k iem.

Ze wszystkich dolin k tóre  dotąd opisa­
ł e m ,  ze wszystkich które dotąd widz ia łem,

żadna nie może iść w porównanie z Nowo­
tarską.  Może są piękniejsze od niej (chociaż 
i o to  nie ł a t w o )  ale dz iwnie j sze j ,  ale lak 
zajmującej  pod setnym względem, t rudno w 
mojem przekonaniu znaleźć.  Wszystko tu 
się zbiega dla jej  ozdoby;  roz leg łość ,  mie­
szkańcy, widoki wewnąt rz  i zewnątrz,  ży­
cie l u d u ,  pomniki  dz iejów,  poezya gminu,  
wszystko to tworzy świat  nowy ,  różny od 
wszystkiego cośmy dotąd widziel i ;  świa t  
w całein znaczeniu samodzie lny ,  a przeto 
godzien widzenia i części mi łośn ika przyro­
dy. Z tysiąca stanow isk widzieć j ą  można ,  
i na każdym złożyć nowy z jej  wdzięków o- 
braz; j a  z gruzów Czorsztyna rzucę jej zarys 
na jak i  dobyć się mogę.

Nie mia łem sposobności dowiedzieć się 
o liczbie kwadra towych mil jej  przestrzeni;  
nie potrafię nawet  wymienić granic Nowo­
tarskiej  dol iny;  można przecie skąd inąd 
mieć wyobrażenie jej  rozległości:  dosyć że
100,000 z górą mieszkańców mieści w sobie,  
że oprócz Galicyjskiej części,  wchodzą do 
niej ca łe  niemal stolice Spiska i Orawska.  
Za granice doliny można uważać granice O- 
ka. Na  południu  odcina ją  od Węgier  pa ­
smo Tat rów;  na zachodzie widzisz naprzód  
szczyty śnieżne gór Ta t rami  zwanych; dalej  
ku pó łnocy Żywiec  i nareście jak olbrzymi 
kopiec ką tn y ,  j e dyną  w swoim kształcie,  
samotną  p i ramidalną  Babią górę; z pó łno­
cy i ze wschodu obwarowana  jes t  przedgó­
rzami ,  w których paśmie niepospolitej  wyso­
kości,  podnoszą się szczyty i garby, j ako k lu­
czki szczyt Mauiowski  i Pieniny.  Ksz t a ł t  
doliny podłużny;  najwęższy od Czorsztyna,  
szerszy coraz, im bardziej  oddala się od nie-* 
go: k ie runek  jej z północo-wschodu na po- 
łudnio-zachód.  Między znaczniejszeini w o ­
dami k tóre  Ta t ry  poczynają i oddają że tak 
powiem na wypiastowanie Nowotarskiej  do­
l in ie ,  są czarny i b ia ły  Dunajec,  Białka i 
W a g ,  k tóry  chociaż do Węgier  o d p ły w a ,  
z tej strony jedna k  ma swoje źródło; mnie j ­
sze potoki wyliczyć za trudnoby było.  P o ­
wierzchnia doliny, w ogólności nie jes t  p ł a ­
ska i g ładka ,  u podnóża Ta l row poga rb iona  
ogromnemi wzgórzami , spuszcza się z nich 
nieznaczną potoczystością aż do D un a jc a ,  
którego łoże  je s t  właściwie ostatnią g łęb ią  
dna doliny. Dzisiejszy inój widok z Czor­
sztyna, mało  ma podobnych sobie, nie prze ­
niósłbym tego aby o nim zaipilczeć. S ł o ń ­
ce spuszcza się z południa;  niebo wp ół  wy­
pogodzone; Babiej góry wierzchołek  dymi 
jak  przygasły W ul kan  s łup em o b ło kó w ,  
rozpływających się nad nią jak pióra b u j ­
nej k i ty; łpow.ódź chmur waląc się od zacho­
d u ,  pnie się jak  do szturmu po niższych 
stopniach Tat rańsk ich  ku najwyższym;  j e ­
dne znikają w b i a ła w y c h ,  olbrzymich k ł ę ­
bach; drugie zalane wybijają się na wierzch; 
sp ływają  podar te chmury  po nagich bokaęhhttp://rcin.org.pl
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s k a ł y ,  ale nadchodzą p o s i łk i ,  a zwycięzcy 
jednych toną w nawale  drugich;  wkrótce 
rozwinięta chmurna  cho rą g i ew ,• powionęła  
na najwyższych schodach gmachu,  zn iknę ły 
wszystkie szczyty w po w o d z i ,  a t ryumfują­
ca niepogoda obiegła obozem cały plac bo­
ju i na najniższych lasach rozbi ła  swoje na­
mioty.  Cała  dolina tymczasem przypa t rywa­
ła  się obliczem pokoju tej walce; chyba cień 
przelotnej  chmury przen ikn ą ł  się po jasnych 
jej  polach; mrok rozrzuconych tu i owdzie 
borów podnos i ł  zieloność polan i z ło tawą 
barwę pól do j r z a ł e in z b o że m  okrytych. Snu­
ły się proslein gościńcem, przy chatkach po 
zagonach,grupy pracujących,  spokojne skrzę- 
lnem zat rudnieniem chociaż pod okiem gro­
żącej niepogody;  ale nad wszystkie uroki 
obrazu,  uroczniejsze by ły  wody; nic nie po­
trafi wyobrazić tego b lasku  co gwa ł towną  
Bia łkę  sprowadza ł  z góry do Dunajca przez 
ciągłą pochyłość,  więcej niż milową.  Jak 
zazdrości łem wtedy  tym górom, tym lasoin 
co z wyżyny swojej ogarniają w każdej  chwi­
li dolinę,  dla których żadne  jej  zjawisko nie 
jes t  s t r aszne ,  jak szczerze życzyłem sobie 
zmienić się w is to t ę  t r w a ł ą  jak o n e .  Zazdro­
ści łem drzewom,  ska łom,  a dla gruzów Czor­
sztyna tein większe uszanowanie  powziąłem. 
W  natchnieniu musiał  bydź ów cz łowiek co 
pierwszy na tych ska łach  posadę jego za­
kreśl i ł ;  wznios łe  musiały bydź dusze,  co go 
zamieszkiwały  przed laty! bo dzisiaj!., j a k ­
że się ustrzegę aby oddal ić śmieszność od 
zwrotu moich myśl i?  ale mówmy jak j e s t ;  
pomysł ,  nie wiem jakim go nazwać,  dziedzi­
ca tych gruzów,  osadz i ł  j e  drewnianemi  nie­
dźwiedziami:  do tych s łów nie maco  więcej 
przydać.

Mówiąc o Nowotarsk iej  dolinie,  nie mogę 
zamilczeć podania o niej.  Lud  twierdzi  że 
przed wieki ca łą  tę p rzest rzeń za lewała wo­
d a ,  która się zwała  Karpackie morze;  ale 
że jakiś bardzo dawny król  Polsk i ,  kaza ł  
przeciąć P ien iny  w tein miejscu,  gdzie dzi­
siaj Dunajec pr zepły wa i w rzeczy samej 
ło ż e m  takc ia sne m pomiędzy prostopadłeini  
s k a ła m i ,  że za dzieło ludzkie wziąśćby je 
można; a tym sposobem spuśc ił  wodę tera ­
źniejszym korytem Dunajca  i dolinę osuszył .  
Geolog mógłby z tego powodu na liczne 
wpaść domysły;  j a  z mojej strony religijnie 
wierzę podaniu,  które pamięcią swoją przed ­
wiecznych czasów s ięga ,  a więc i owych 
kiedy nie jedno  prze ludnione dzisiaj miej­
sce, sami mieszkańce wód posiadali .  Bądź 
co bądź ,  p rzyjemnie  wierzyć w podobne 
rzeczy,  choćby dla samej poetyczności  po­
mysłu.

(Dalczjr ciąg nastąpi.)

N E P E N T H E S .

Telemak niespokojny że nie ma wiado­
mości o swoim o jcu ,  uda ł  się do Nes tora ,  
który także nic mu powiedzieć nie mógł. 
Z ta in l ąd  puściwszy się w dalszą podróż,  u* 
da ł  się do Menela ja  gdzie piękna Helena  
przyjęła go jak najgościnniej.  Wzruszona li­
tością na widok zmar twienia  lego młodz ień­
ca, wmiesza ła  do wina zastaw ionego przed 
.nim, roślinę która osuszała ł z y ,  uspokaja­
ła  gniew i rozpraszała  wszelki smutek,  sko­
ro jej  tylko pokosztowano.  Tę cudowną ro­
ślinę dostała od Pol idamny żony Theonisa 
króla Egiptu.  Wszyscy goście Heleny  na­
pili się lak przyprawionego trunku i natych­
miast doświadczyli  jego skutków. I iom er  
opowiadając to w czwartej xiędze Odyssei ,  
nazywa tę roślinę Nepeuthes. Nazwisko to wy­
raża dosłownie jej  przymioty; sk ład a  się b o ­
wiem z dwóch wyrazów greckich; j eden jest  
przysłówkiem przeczącym,  a drugi znaczy 
boleść, smutek, zmartwienie.

Wie lu  starożytnych au torów pracowało  
nad wybadaniem jaka  to bydź mogła rośl i­
na n ep eu th es . Pl iniusz  i Te of ra s t ,  mówią  o 
niej jako o rośl inie pochodzącej  z Egiptu,  
której przymioty powiększył  H om er  w poe­
tycznym opisie.  Diodor opowiada,  że za j e ­
go czasów,  to jes t  za panowania  Augusta,  
kobiety z T ebó w  w Egipcie,  chlubi ły się że 
posiadają tajemnicę H e l e n y ,  rozpraszania 
smutku ,  i że jej  używały skutecznie.  Z dru­
giej strony Plularch , Ateneusz i Eilostrat ,  
utrzymuje,  że Nepeuthes oznacza tylko po-
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t rąb rozmowy Heleny , że goście słuchając 
jej zabawnych opowia da ń ,  zapominal i  o 
smutkach.  Wie lu  uczonych z późniejszych 
czasów, za jmowało  się temźe samym wyba- 
dywaniein i nie można  sobie wystawić jak 
dalece zapuści ła się ich wyobraźnia chcąc od­
kryć tajemnicę małżonki  Menela ja .  Najroz­
sądniejsi  ut rzymywali ,  że Nepenthes  Ho m e­
ra,  j es t  to opiuin narodów wschodnich.

J e d n a k ż e ,  nie można  było wybrać stoso­
wniejszego nazwiska dla kwia tu  którego u- 
inieszczainy rycinę i który je s t  j e dną  z osobli­
wości Indyi.  Urna znajdująca się na końcu j e ­
go liści, mieści się w rzędzie pięknych feno­
menów rośl inności ,  i dla tego też zawsze jes t  
p rzedmiotem uwie lbienia  podróżnych.  Ta 
urna  zwykle jes t  nape łn io na  wodą  czystą i 
s łodką .  Na wierzchu urny  zna jduje  sic pokry­
wa. W e  dnie pokrywa ta  podnosi się i woda 
zmniejsza  się do połowy , ale ta st rata wy- 
nadgrodzona  bywa przez noc, lak iż nazajutrz 
r a n o ,  u rn a  znowu j e s t  zamknięta i pełna.  
W ie le  małych  robaczków pływa,  żyje i u- 
miera w tej wodzie.

Indyanie mają dz iwaczne  i zabobonne  wy­
obrażenia o tej roś l in ie ,  mniemają że gdy 
kto zetnie te urny i z nich wyleje wodę,  
deszcz padać będzie przez ca ły  dzień. Nie 
omieszkają przeto chwytać się tego środka 
pod czas suszy. Korzeń tej rośl iny ma p o ­
siadać własności  ściągające; jej  liście c h ło ­
dzą i odwilżają.  Dysty lują  z nich ciecz,  któ­
rej  używają wewną t rz  w gorączkach,  zew­
ną trz zaś na  wyrzuty  i wszystkie zapalenia 
skóry.

OBRAZY S T O Ł E C Z N E G O  MIASTA.
S T A N C Y E  DO N A JĘ CIA ) O D Ź W I E R N Y  P A II T Z K I .

Kiedy n ie  masz nic do czyn ien ia ,  kiedy 
przechadzasz się bez c e lu ,  kiedy chcesz się 
rozerwać  a sam nie wiesz jak im sposobem,  
wskażę ci rozrywkę nie kosz towną,  nie u t ru ­
dzającą i którą bardzo ł a tw o  znaleźć inoźna. 
Oglądaj pomieszkania  do na jęcia:  nie uj­
dziesz t rzydziestu kroków bez znalezienia 
kar t  wywieszonych na bramie.  Niek tóre  z 
nich są bardzo śmiesznie ułożone:  nie wspo­
minam o p i s o w n i : na takie fraszki nie zwa­
żają przy pisaniu szyldów. Malarze  l i ter  nie 
wiele dbają o to, że cudzoziemcy powezmą 
o nas jak  najgorsze wyobrażenie; ci panowie 
zowią się a rtys tami,  umieją kreślić gotyckie 
albo c ieniowane  l i t e r y ,  ale nie są bardzo 
biegli  w grammatyce.  Szczęśl iwy ten, komu. 
nie namalują  po dwie  albo trzy litery,  za­
mias t  j e dne j ,  dla powiększenia  rachunku.

W r ó ć m y  się dos tancyi  do najęcia. Powie- 
oie, może iż bynajmniej  nie myślicie prze-

Srowadzać  się. Cóż to znaczy? i j a  toż samo... 
Fie chcę zmieniać  pomieszkania,  ale miino 

tego mogę oglądać slancye do najęcia.  Ty ­

le rzeczy zobaczymy t a m ,  oglądając tylko 
pomieszka ni a ,  obrazy domowego pożyc ia ,  
sceny famili jne,  damy w negliżu, jegomości 
który gniewa się że mu przerwano pracę; je j­
mość która się jeszcze bardziej  gniewa,  gdyż 
rozumia ła  że mąż powraca ;  kucharka mru­
czy że musi  odejść od komina ;  stara kapi- 
talislka boi się czyli oglądający nie są os zu ­
s t am i ,  i idzie za niemi  nie spuszczając ich 
z oka, a gdy wyjdą,  patrzy jeszcze czyli ze ­
garek leży na m urku ;  wstydliwi ubodzy o- 
bywają się na obiad je dn ą  potrawą i j edzą  
cynoweini łyżkami.  O! wtedy żałujesz żeś 
ich zas ta ł  przy stole, nie spoglądasz na ich 
nakrycie i przechodzisz nie zważając na kar ­
tofle które jedzą  z pośpiechem, wołając gło­
śno: »Kurczę jeszcze się nie dopiekło. . .  k u r ­
czę zaraz przyniosą.))

Widz ic ie  więc ile to rzeczy obiecuje wy­
wieszona karta.  Jeszcze wain nie przyto­
czyłem ani setnej  części. Nie dawno mówi­
ł e m  o tern do młodego cz łowieka,  k lórysię  
nudz ił  w Paryżu  i po w ta rza łe m :  )>Nie u-
miesz bawić się przyjacielu.  A ponieważ 
chc ia łem przekonać go że dla rozerwania  się 
nie z a w s z e  p o t r z e b a  w y d a w a ć  pien iądze ,  
zacząłem patrzeć po domach: byliśmy wte ­
dy na ulicy Montinar tre.

Juzem wyczyta ł  na  karc ie:  Piękna stan­
cy a kawalerska i piwnica, ozdobiona zwiercia­
dłami, a na drugiej: Wielkie pomieszkanie, staj­
nie i wozownie świeio ozdobione', zat rzymałem 
się przed doinem dosyć porządnym,  s tarym 
i czarnym jak wszystkie przy ulicy Mont ­
inartre; ale sień by ła  porządna,  a podwórze  
prawie widne,  co jes t  rzeczą bardzo rzadką  
w ludnych częściach Paryża.

Wszedłszy  w bramę wjezdną  po lewej 
stronie,  postrzegliśmy izdebkę odźwiernego.  
Pukam w szybę,  nie odpowiedziano ini, ale 
dano znak abym otworzył  okienko. Uczyni­
łe m to i zaj rza łem , ale natychmiast  cofną­
łe m się gdyż zadusi ła  mię woń k a pu s t y ,  
czosnku i skóry. Było tain dwoje dzieci ta­
rzających się po ziemi, kobieta która ka rm i­
ł a  t rzecie,  zbierając szumowiny z koc iołka  
i człowiek małego wzros tu,  który na p ra wia ł  
obuwie .

Jednakże  odw ażyłem się odetchnąć po­
wiet rzem tej izdebki,  pytając samego siebie,  
j ak  mogą znajdować się ludzie tak si lni ,  iż 
zdoła ją  wyżyć w takiej atmosferze i rze­
kłem: »Cóż jest  do najęcia w tym doinu?^

— »Aclt panie! mamy kilka lokalów wiel­
kich i średnich.. .  To zależy od woli pana. . .  
żono! uważaj  na małego. . .  wleci w kociołek.

— )>Czy inoźna zobaczyć pokoje?
— )>Przepraszam pana,  inoźna j e  zobaczyć 

każdego czasu. Zaprowadzę  pana; właści­
ciel żąda  abyśmy sami oprowadzil i  ogląda­
j ą c y c h . . .  i okazywali  im zalety lokalu.. . .  
Zważa j  na małego. . .  bawi się z moim chłop­
cem od butów.
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Odźwierny kładz ie  but ,  przeciska się po­

między dzieciakami,  i nareście wychodzi z 
k oinórki.

Ten pan przyszedł  razem z panem? rzek ł  
patrząc na mojego przyjaciela.  — »Tak jest .  
— »A dobrze,  więc pójdzie razem z panem? 
— »Oczywiście.  — »A d o b r z e . . .  zono uwa­
żaj na maleńkiego.. . .  Czy pan chce gospo­
darskiego pomieszkania? — Bydź może; ja 
chcę zobaczyć wielkie,  a mój przyjaciel  ma­
łe .  — »A dobrze! . . .  Czy masz pan dzieci?. ,  
bo właściciel  nie lubi dzieci; powiada że psu­
j ą  pomieszkania.— »A przecie masz ich Wac 
pan k ilkoro ,— »Tak, to prawda ,  ale też ni­
gdy nie wychodzą z izdebk i, a s iedzą tam 
jak w zamknięciu,  na krok nie ruszą się, już 
są nazwyczajotic do tego.

Biedne dzieciska przesiąkną kapustą jak 
króliki w karczmie : pomyśla łem sobie idąc 
za odźwiernym,  który nareście wyrusza na 
schody,  j eszcze  raz zawoławszy  na  żonę... 
» Zważaj  na m a łe g o .»

Przychodzimy na pie rwsze p ię t ro .— »Czy 
tutaj? rzek łem do naszego przewodnika .

— »() nie!  widzisz pan tę blachę na 
drzwiach:  tu mieszka notaryusz,  lu jc s t  kan- 
celarya.. .  p isarze którzy pracują jak konie,  
jak powiada moja żona... Ale pan notaryusz 
nigdy ich uie spuszcza z oka. Muszą praco­
wać ; notaryusz chce dorobić się majątku.  
Uwzią ł  się na to. Jeszcze jes t  młody cz ło­
wiek,  ożeni ł  się i k u p i ł  swoją posadę za po­
sag żony. Jes t  to maleńka  kobiecina nie bar ­
dzo piękna. S łyszę nie raz j a k  wrzeszczy na 
kucharkę. . .  A!., otóż znowu hałas,  zbiera się 
na burzę. . .  Śmieszna  to rzecz!, pan notaryusz 
jej  mąż także nie jes t  wesoły;  inówią ludzie 
z e n i e  wiele zarabia.  Kiedy by ł  najstarszym 
dependentem , śp iewa ł  c iągle ,  mówią na­
wet  że pisał  wodewile! a le teraz już  nie śpie­
wa. Ale lo wszystko jedno. . .  Siedzi teraz w 
krześle z poręczami i ma szlafrok matery-  
alny, jak powiada  moja żona. »

Odźwierny za t rzymał  się na koryta rzu 
pierwszego pięt ra ,  rozpowiadając nam to 
wszystko; zdaje mi się nawet iż byłby i d łu ­
żej gadał ,  gdyby się nie otworzyły drzwi 
kancellnryi.  Młody cz łowiek  wyszedł  z pli- 
ką papier*)w pod pachą,  a nasz przewodnik 
woła uśmiechając się do niego.

— »Pnnie Felisie! s iedzę nad piętą WPa- 
» a ;  już tylko mam wbić w nią kilka gwoź- 
z i . — »To bardzo dobrze  panie Bluet, pamię­
taj żeś inije p rzyrzekł  na jutro r a n o .— »Tak 
jest  panie F e l i s i e ,  będziesz je  mia ł  na j u ­
trzejsze bieganie.

Weszl iśmy na drugie piętro.  Odźwierny 
zatrzymuje się przede-drzwiami  i chce dzwo­
nić, gdy w tein obraca się do mnie,  mówiąc: 
— » Ale , a l e ,  czy pan masz ps ów?  — »Nie. 
— >*A!.. to dobrze.  Właśc ic iel  t akże nie lubi 
p s ó w ,  utrzymując  że robią n ieprzy jemne 
rzeczy na schodach.— > Jak widać,  właśc ic ie l

wasz ma wiele dz iwactw?— »0 tern ani ga­
dać! zbogaci ł  się przedając drwa i dziwaczy 
bardziej  aniżeli  szlachcic starej da ty ,  ale 
cóż robić; wszyscy jesteśmy śmiertelni! Za­
d z w o n ię ! . . — »Za raz ,  zaraz. Jakież  to jest  
pomieszkanie?— »'l'o piękne,  wielkie. . .  sześć 
pokojów i kuchnia. . .  pokoje obejść można 
w koło;  są dwa wyjścia. Tysiąc dwieście 
franków i sold od każdego franka; za oś vie- 
cenie schodów płaci się osobno. — »Czy kto 
mieszka w tyin lokalu ? — »Tak jest ,  ludzie 
porządni.  M ą ż ,  żona,  kucharka i młodsza. 
Mąż gra na giełdzie jak mi powiedziano.

Przychodzimy na trzecie piętro. Odźwier ­
ny wskazuje  na drzwi ,  mówiąc .— »Na tent 
piętrze lokale są podzielone.  Tu mieszka 
urzędnik z ratusza i jego żona; ludzie w śre­
dnim wieku.  Mąż wychodzi co rano o dzie­
wiątej,  powraca o wpół  do piątej.  Od trzech 
lat jak mieszka w tym dom u ,  uważałem że 
ani minuty nie chybił .  To człowiek porzą­
dny! Wieczorem bawi się w kawiarni aż do 
dz iewią te j ,  w niedzielę siedzi do dziesią­
tej. Zona jest  wiernym obrazem inęźa. Co 
dzień wychodzi za sprawunkami  o je de na ­
stej,  wraca o dwunastej ,  a potem ani się ru­
szy, choćby nie w iedzieć co działo się nau-  
licy. O! lo są ludzie bardzo szanowni.

— »Czy to ju ż  wszystkie lokale?
— »Tak jest ,  chyba że chcecie panowie zo­

baczyć kawalerską  izdebkę pod strychem.
— »Zobaczmy, kiedy już jesteśmy tak wy­

soko. Może się przyda naszemu przyjacie­
lowi; p ro s i ł  mię abym zobaczył  jaką stancyą 
dla niego.

Idz iemy więc na czwarte i ostatnie pię­
tro.  Je s t t r o je  drzwi ,  a  nasz przewodnik roz­
powiada  o wszystkich.

Tu mieszka cze ladn ik 'k raw ieck i , który 
bez ustanku gra na l l elrowersie.To szczęście, 
że ca ły  dzień siedzi w warsztacie i wraca 
dosyć późno. Tuta  j artysta,  malarz.— »W j a ­
kim rodzaju? — »We wszystkich jak mi się 
zdaje; maluje portrety olejno,  szyldy, pa ra ­
wany, co kto chce... Jest  to człowiek z talen­
tem; wymalował  portret  mego na jmłodsze­
go dziecka, wiszącego u piersi  matki; aźem 
się rozpłaka ł .  Aleotóż jest  staneya do naję­
cia. — »Klóż tu mieszka? — »Nic osobliwego,. 
Owerniak chodzący za posyłkami .  Nie mó ­
wię nic złego o niui...  może bydź uczciwy , 
ale nie płaci komornego. . .  już  dwie raty za­
legł ,  a jak mów i właściciel ,  wszyscy jesteśmy 
śmiertelni .  Zapukam bo nie ma dzwonka.

Odźwierny zapukał .  Chłopczyk mający la t  
siedem do ośmiu otwiera i hojaźliwie spo­
gląda na n a s ,  a potem staje przy pos łan iu  
na którein leży człowiek młody jeszcze, ale 
obarczony zmartwieniem i chorobą.

W  izbie mało jest  sprzętów' ,  s t ó ł ,  s ta ra  
komoda,  garczek do masła,  kilka sto łków i 
łóż ko .  Ale to wszystko je s t  porządne i czy­
ste,  można  vf nijść i nie zawadzić-
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— »Ci panowie  chcą obaczyć izbę ,  rzek ł  
odźwierny  tonem prolekt,orskim. — »Pokaż- 
c ie j ą  panie Bluet . . .  P r zepr aszam panów; nie 
mogę wstać.

—  »0!. nie chcemy panu przeszkadzać:  rze­
k łem do Owerniaka ,  który dziwi się widząc 
moją  grzeczność i spoj rzeniem dziękuje mi 
za nią.

Pa n  Blue t mówi  d a l e j , s iadając na krze­
śle.

n jes teście  więc zawsze chorzy Hieroni ­
m i e ? — »Tak jes t  panie. . .  nie mogę przyjśdź 
do siebie.  — »Do l icha,  to źle...  kto nie pr a ­
cuje ten nie zarabia  i nie p łac i  tego co jest  
winien.

Chcia łem dać k u ł a k a  panu  B lu e t ,  alein 
się ws trzymał.

— >1 Czy ten mały  nie mógłby  wam dopo- 
módz? rzek ł  odźwierny.

— »0  chę tn ie ! z a w o ła ł  chłopczyk:  jużem 
pow iedz ia ł  papie,  że pójdę wycierać  komi­
ny; ale papa  nie pozwala.

— »Mój k o c h a n k u ,  jesteś za s łaby  do ta ­
kiej pracy, rz ek ł  ojciec. Jesteś delikatnym.. .  
sadze zaszkodzi łyby tobie.  — »0,  nie papo! 
mógłbym ci pomagać. . .  Proszę cię pozwól 
mi wycierać kominy! Wieczorem tak będę 
szczęśl iwy gdy ci p rzyniosę mój zarobek.

Hieronim przyciska syna d o ł o n a s w e g o ,  
łzy stanęły mu w'oczach; us i łował  je ukryć. 
Ścisnęło się serce moje i mego przyjaciela.  
Ten  nieznośny odźwierny powtarza ciągle. 
— "Ba! ba! sadze! dzieciom Owerniaka  sa­
dze nie szkodzą.

Wyjdźmy rzek łem i popycham odźwier­
nego przed sobą.  Skiną łem na chłopczyka 
aby wyszed ł  za mną  do sieni. Pan  Blue t 
schodzi;  mój przyjaciel  odgadł  myśl inoją.

— »Wiel e  masz p i e n i ę d z y ? — »Trzydzie- 
ści dwa f ranki?— »A ja  dwadzieścia cztery.. .  
Z łóżmy to razem.. .  W e ź  maleńki,  zanieś to 
ojcu i doglądaj  go w chorobie.

Dziecię bierze p ien iądze ,  patrzy na nas 
z podziwieniein,  nie może zdobyć się na po­
dziękowanie i wyrażenie swojej radośc i ,  a 
tymczasem zchodziiny na dół.  Pan Bluet  
wyciąga do nas rękę,  ale nic nie włożyl iśmy 
w nią i zapewne powiedzia ł :  »Ci panowie 
nie są nic osobliwego.

— »A cóż!  rzek ł em  do mego przyjaciela:  
widzisz że nie zawsze  na próżno oglądamy 
slancye do najęcia.

P a w e ł  d e  K o c k .

W YDAW CA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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Z pomiędzy wspania łych  kra jobrazów, 
w które obfituje Szwajcarya,  przejście przez 
góręSgo Gotharda,  jest  j ednym z na jznamie­
nitszych. P iękność jego na tchnę ła Xżnę. 
Devonschire,  angielkę.  Opiewała  je  w poe­
macie,  które Deli i  p r ze ło ży ł  na język  f ran­
cuski .  Umieszczamy opis przejścia przez 
górę Stego G o th a rd a ,  wyjęty z zajmującego 
dz ie ła pana  Lan t ie r  pod ty tu łem :1 PodróŁu- 
ja cy  po Szwajcaryi.

» Zabierając  się do przebycia góry Stego 
G o th a rd a ,  przybyl iśmy nad wieczorem do 
domu p r z y tu łk u  znajdującego się w dolinie 
Urserin.  Jakże nain przy jemny był  spoczy­
nek po całodz iennych t rudach podróży!

Do l ina  Urser in ,  ma trzy mile d ługośc i ,  
p ó ł  mili szerokości;  ca ła  sk łada  się z past­
wisk.  Na całą przest rzeń j ede n  jes t  tylko 
las,  s łuży za obronę  przeciw lawinom i pod 
karą  śmierci nie wolno ścinać w nim ani ka­
w a ł k a  drzewa.  Dwie  rzeki  przecinają tę doli­
nę,  ł ączą  się niżej domu przytu łku ,  a prze- 

nąwszy pod Diablim mostem wpadają w je ­
z ioro  Altorp. Góry są obnażone,  bez rośl in­
ności,  wiosna nigdy się tam nie uśmiecha,  j e ­
sień przybiera pos tać zimy, a lato t rwa  tyl­
ko trzy miesiące.  A je dnakż e  w t e m  dzikiem 
miejscu,  znajduje się znaczna ludność i cie­
szy się dosyć dob rem bytem. Ut rzymują że 
ta  płaszczyzna  jes t  najwyższym punkte m na 
k tórym ludzie żyć mogą; wyniesiona je s t  na 
4611 stóp nad powierzchnią  morza. Górale 
jej mieszkańcy są wspania łomyśln i  i ludz­
cy; ich obyczaje są czyste.  Kobiety mi łe  i 
ł a d n e ;  gościnność jes t  opiekuńczetn bó­
s twem tego kraju; ubodzy znajdują tam przy­
t u ł e k  i wsparcie.  Odpocząwszy przez dwa 
dni ,  puści l iśmy się w dalszą podróż. Rzeka 
Reuss  by ła  po lewej ręce drogi, s tromo w gó­
rę idącej.  W krotce doszl iśmy do,prze jścia 
ściśniętego między ska łami  i rzeką,  szumiącą 
po oderwanych  głazach.  Lecz w tein ujrzel i­
śmy na środku drogi ska łę z jedne j  sztuki gra­
ni tu na osiemdzies ią t  stóp szeroką,  wysoką 
na tysiąc; schody wykute  w skale s łużą  do 
dalszej podróży.  Przejęci  byliśmy podziwie- 
niem i bojaźnią: rzeka  w tein wązkiein prze j­
ściu pieni się, spada ze sk a ł  na ska łę ,  z p rze­
paści w przepaść.  Skorośmy tylko przebyli  
to miejsce,  obszerny krajobraz rozwiną ł  się 
przed oczyma naszeini; j es t  tó najwznioślej ­
szy punkt  w przejściu Sgo Gotharda.  P ł a ­
szczyzna szeroka i długa na pó łmi l i ,  p rzecię ­
ta jest  s iedmoma jeziorami,  a nad nią panują 
niezmierzone wierzchołki  wiecznemi loda­
mi okryte.  Rzeka  Reuss wypływa z jez iora 
L u c e n d r o , k tóre  przez dziewięć miesięcy 
w roku  jest  zamarz łe;  ryby żyć tain nie mo­
gą. W o d a  odbija wierzchołki  tych gór wy­
so k ic h ,  a  brzegi j ez iora  ozdabia zieloność. 
Aby dostać się do klasz toru Kapucynów,  
przejechal iśmy pomiędzy sześcioma jez io ­
rami,  z których rzeka  Tessin wypływa:  tak

I więc szczyt Pet iny ( tak  nazywają tę górę)  
daje początek rzekom Ren, Rodan i Po. Od­
poczęliśmy w domu przy tu łku ,  przeznaczo­
nym, dla podróżnych,  a który zostaje pod 
dozorem dwóch kapucynów. Przybywszy 
tam prosil iśmy aby rozpalono ogień, chociaż 
bowiem słońce było w konstellacyi Psa,  zi­
mno wskroś nas przejęło.  Zima za łożyła  
panowanie swoje na tych górach;  nic tam 
żyć nie inoże, żadna roślina się nie utrzyma. 
Biedni kapucyni są zagrzebani w śniegu 
przed dziewięć miesięcy w roku.  Szczyt gó­
ry Stego Gotharda  jes t  płasko ścięty i zu­
pe łn ie  nagi. Na  wschód zaczynają się gó­
ry bardzo wzniosłe,  znane pod nazwiskiem 
gór Adula.  Ich przerwy zape łnione  są loda­
mi; człowiek nie może się tam dostać; nawet  
giemzy uciekają od nich; promienie s łońca  
nie dochodzą do tych miejsc straszliwych. 
Zycie pasterzy tego k a n tonu ,  podobne jes t  
do życia zwierząt .  Nieraz  przez kilkanaście 
tygodni mieszkać muszą w jaskiniach zawa­
lonych lodami.  Żyją gotowanym mięsem 
bez chleba i soli. A jednakże  przestają na  
swoim losie i niechętnie opuszczają góry 
aby zbliżyć s ię 'do ludzi.  Namiętnie lubią 
p o l o w a n i e ,  o s t r z e g a j ą  podróżnych o grożą- 
cem n iebezpieczeństwie i śpieszą z pomocą.  
Wydobywanie  kryszta łu  górnego,  przynosi  
im znaczne korzyści.

Któżby uwierzy ł ,  że ta dzika przes trzeń 
nazywa się rajemPTo s tarożytne miano wska­
zywałoby że ten kraj w dawnych czasach 
był  uprawianym i żyznym; tak utrzymują je ­
go mieszkańcy i twierdzą że dopiero od ki l ­
ku wieków lody zajęły ich siedzibę.

Góra Stego Gotarda  wysoka jes t  na 1378 
sążni nad powierzchnią morza  Śródziemne­
go; a szpital  Kapucynów stoi na wysokości 
1061 sążni. Pr rzez  tę górę odbywa się han­
del między wschodnią Szwajcaryą i W ł o ­
chami; 1200 koni lub mułów corocznie uży­
tych bywa do przewozu towarów.

ŻYCIE CZŁOWIEKA.

Z przed wiecznego wyroku 
Jaksą cztery pory w roku,

Tak w człowieka 
Cztery pory jego wieku.

1.
W  w i o ś n i e :

Śmiało i radośnie 
Błyszczącą młodością świecim 
Ptasząt bierzemy naturę 
Śpiewamy, bujamy, lecim,
Co raz wyżej... wyżej w górę. 
Wśród tych rozkosznych zapędów,
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Rozpuszczamy wartkie skrzydła, 
Śmiejąc się z ojcowskich błędów,
W  też same wpadamy sidła;
Bo na młodość pełno siatek 
Pełno ponęt, pełno klatek*

2.

Jeszcze wesoło i w i e c i e ;
Bo pi’zecudnie 

W  pełnym rozwinięte kwiecie, 
świeci nam nasze południe.

Więc bujamy,
I latamy* '

Lecz już pomału,
W  czasie upału,
Zaczynamy szukać cienia,
Pod którym wiek doświadczenia.

3.
W  j e s i e n i  

Coraz się mniej nam zieleni,
Liść żółknie, pada, wigdnieje. 
Więdną i nasze nadzieje.
Już mniej bujamy i skaczem 
Niekiedy nawet zapłaczem.

Później, chociaA słońce błyska 
I czasem jego promienie, 
Wypuszczą łagodne tchnienie, 
Przypominając nam wiosnę,
Nie są to już dni radosne;
Bo ta pamięć nas uciska,
Z-e do hiej nigdy nie wrócim.
Więc nie latamy, nie skaczem, 
Tylko się dręczym lub smucim 
I coraz częściej zapłaczem.

Ale nawet i ta pora 
Częstokroć przyjemną bywa;
Jest to pogadanka tkliwa,
W  pośród szarego wieczora,
Z doświadczonym przyjacielem,
O tern, co serc naszych celem.

4.
Nakoniec, nadchodzi zim<t;
Co naturę w więzach trzyma,
Co przeszłości kwiaty niszczy, 
Kiedy po białej murawie,
Jakby dzieciom ku zabawie, 
Dyamentami zabłyszczy.

Wtedy już nas nic nie mami,

Bo z Wiosny, z Lata, z Jesieni,
Nic się nam już nie zieleni. . . .

A śmierć przed nami.
Już się na obecność żulim ,
Zbiegłe tylko czasy chwalim,

Tylko gwrarzem,
Tylko marzem;

Zaledwie wiemy , że czujem,
Chwile liczeni na godziny 
I jak pająk z pajęczyny,
Z tego wiotkiego przędziwa,
Które lada wietrzyk zrywa,

Pociechy snujem.
Istniem tylko przez tę trwogę,
Ze nie wiemy, że nie znamy 

W  jaką się drogę 
Puszczamy;

Gdzie żyć będziem...? co nas czeka? 
Tak z przedwiecznego wyroku, 
Kończy się pobyt człowieka,
W  czwartej części jego roku.
Ach! biada! komu w podróży,
W  kraje szczęścia wiekuiste,
Za przewodnika nie służy,

Sumienie czyste.

NAUKA ZDROWIA.

Towarzystwo, k tóre we Franzyi  założyło 
Dziennik użytecznych wiadomości i p rzyło­
żyło się do upowszechnienia kass oszczędno­
ści w tym k r a j u ,  ofiarowało w miesiącu 
Wrześniu 1832 nagrodę pięciuset franków 
autorowi ,  któryby w królkiein piśmie ki lku­
nastu stronnic nieprzechodzących, zdoła ł  ze­
brać z najlepszych rozpraw o Nauce zdrowia,  
przepisy użyteczne do codziennego użytku 
i ł a tw e  do wykonania dla osób t rudniących 
się ro ln ic twem,  dla osób zajętych po mia­
stach niezdroweini rzemios łami ,  i nareście 
dla osób posiadających dobry byt i czas do za­
jęcia się pielęgnowaniem zdrowia swego.

Nagrodę 500 franków ot rzymał  P .  Izydor 
Bourdon członek Akademii l ekarsk ie j ,  au­
tor wielu dz ie ł  w przedmiocie fizyologii. 
Pracę jego umieszczać będziemy częściami 
w piśmie naszein.

Ogólne praw idła , wyjęte z Nauki zdrowia* 
lekarskiej i moralnej.

Nie marnuj nigdy, dopóki ci zdrowie sprzy­
ja ,  tego co byłoby dla ciebie środkiem oca^ 
lenia w chorobie.
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Nie przechodź  nagle z jedne j ostateczno­
ści do drugiej: ze zbytków do niezmiernej  
wst rzemięź l iwośc i ,  z bezczynności do t ru­
dów,  z pobytu na wsi do ciągłego pobytu w 
mieście.  Po t r zeba  we wszystkiem woln e­
go przejścia,  roztropnego stopniowania.  P o ­
czątki niebezpieczne są w każdej  rzeczy.  
Lepiej  nawet je s t  zatrzymać dawny zły na ­
łóg,  aniżeli  zbyt nagle go zmieniać.

—  Zdrowie n ie po t rzebuje  aby się nim 
zajmować z usi lną  i drobiazgową t roskl iwo­
ścią: ten dopomaga zdrow ia kto mu nie szko­
dzi. Je dnak że  aby  nic nie puszczać na los, 
t rzeba rządzić się roztropnością.

Oto są główne  przeszkody upowszechnie­
nia przepisów nauki  zdrowia :  ciemnota u- 
bogich, niedbałość  młodych,  lekkość boga­
tych zakorzenione  nałogi  starych,  przesądy 
wielkiej  liczby ludz i,  namiętności  i zmys ło­
wość wszystkich.  Sami  tylko ludzie boga­
ci mogą ściśle wykonywać  przepisy hy- 
gieny i to jeszcze pot rzeba  do lego wielkiej 
roztropności .  — Nadużycia są może n iebez­
pieczniejsze dla bogatych,  niżeli  nędza dla 
biednych.  Bogatym więcej użyć muszą mą­
drość,  aby poskromić zm ys ło w ość ,  aniżeli  
ubogim pot rzeba zabiegów aby się oprzeć 
niedostatkowi.

Kto żyje podług n a tu ry ,  ten rzadko jest. 
ubogim; ale żyjąc podług opinii ,  podług wy­
mysłu,  nigdy nie mamy dosyć. Wymysły  są 
nienasycone i zmienne,  lecz natura nie jes t  
a r i  rozrzu tna  ani dumna.  Ogranicza się ,na 
tern co jes t  p rawdziwie  potrzebnym.

Ubogi często je s t  chorym przez brak rze­
czy koniecznie potrzebnych,  bogaty choruje 
przez nadużycie w zbytkach.

Lekars twa  bez użyteczne,  te które nazy­
wają lekarstwami os t rożności , częstokroć 
są niebezpieczniejsze od choroby.

Prawdziwy lekarz celuje w zapobieganiu 
chorobom; częstokroć nie zdoła  ich zwal ­
czyć. Ła twie j j es t  odwrócić chorobę,  niże­
li przeszkodzić je j  postępowi.

Krwi puszczenie i l ekars twa  czyszczące 
brane bez} pot rzeby,  nie tyle szkodzą gnu- 
śneinu mieszkańcowi mias t ,  chociażby s ła ­
bym by ł  i chorowitym , aniżeli  najsi lniej­
szemu wieśniakowi.  Gnuśnie żyjący, ma za­
wsze więcej krwi,  niżeli jego gnuśność znieść 
jej mole.

Lepiej  jest  upuścić zbyteczną krew, ani- 
li rozproszyć ją  nieporządnein życiem, mniej  
to szkodzi si łom i zdrowiu.

— Pot rzeba podniecać teinperamenta lim- 
fatyczne , miarkować krwiste ,  tak skłonne 
do wszelkiego rodzaju nadużyć ,  uspokajać 
drażliwe bez ich osłabiania,  oehładzać żó ł ­
ciowe, pocieszać i rozrywać melancholiczne.

— Są choroby których uleczenie może 
bydź szkodl iwem;  jako to pow szechne lisza­
je napastujące s łabe  i del ikatne ciało,  stare 
wrzody u o ty łego ,  i s i e d z e n i e m  bawiące­
go się s t a r c a , oblile hemoroidy istniejące 
od lat wielu i tym podobne.

— Nikt  nie prowadzi  gorszego życia jak 
ci k lórzy oświadczają ja wnie że chcą aby by­
ło k r ó t k i e  it. dobre. To życie zbytków wszel­
kiego rodzaju,  zawsze krótkie ; w rzeczy sa­
mej zdaje się bydź jeszcze za długiem dla 
społeczności  i familii. Niekiedy ukraca go 
c ie rp ien ie ,  nieodstępny towarzysz długiej  
choroby i smutna  puścizna występków.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

BA ZYL ISZ EK,

Starożytni  pod tein imieniem opisali zwie­
rzę , którą obdarzyl i  taką potęgą szkodze­
nia, ze jeden tylko wąż grzechotnik może 
iśdź z niem w porównanie.  Podług nich, b a ­
zyliszek b y ł  to gatunek smo ka ,  którego u- 
kąszenie n iezawodną  śmierć za d a w a ło ,  a 
który straszl iwszy jeszcze b łyskawicą  o k a ,

niżeli j adem żądła ,  zabijał  jednein spojrze­
niem. Podróżny,  który spostrzeżony został  
od potworu w pr z ó d y ,  niżeli sam go zoba­
czył ,  uczuwał  nagły wewnętrzny ogień. J e ­
śli przeciwnie pierwszy go zoczył ,  nie mia ł  
się niczego obawiać.  Strzelcy używali  zwier­
c iad ła  na chwytanie bazyl i szka,  w którein
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skoro się pr ze j rz a ł ,  skutek własne j  tru­
cizny na niegoż samego dzia ła ł .  Zwierze 
tak cudowne,  mus iało koniecznie mieć dzi­
waczny początek i nadzwyczajną postać. 
Wierzono wr istocie że pochodził  z jaj sta­
rych kogutów, i wystawiano go o ośmiu no­
gach, zbrojnego w dziób zakrzyw iony i z ko­
roną  na głowie. To  jeszcze nie wszys tko;  
Pliniucz upewnia że mia ł  głos tak straszl i­
wy, iż wszystkie przeraża ł  zwierzę ta ,  i że 
je  tym sposobem wypędza ł  z miejsc przez 
siebie zamieszkanych,  aby panować,  w nich 
wszechwładnie.

Dzisiaj przestano wierzyć w bazyliszki ł a ­
twowierne j  s tarożytności ;  lecz dziwaczne 
kształ ty,  i bajeczne własności  które im przy­
pisywano,  zbyt głośnem uczyniły ich imie, 
aby go nie miano nadać innemu zupełnie  
rodza jowi ,  co leż i nastąpi ło .  Natura l i s ta  
Seba wys tawi ł  pod tein nazwaniem gatunek 
jaszczurki ,  której  głowę i grzbiet  cały aż do 
ogo^ia, uwieńcza czub grzebikowaty,  za po­
mocą którego autor  ów m n iem a ł  że zwie­
rze to może latać W ym ienia  go pod imie­
niem bazyliszka,  czyli smoka  Amerykańskie­
go, latającego w o d n o  - z i e m n e g o  z w i e r z ą .  I  
owe to zwierzę odtąd opisywane we wszy­
stkich dziełach pod mianem bazyliszka, 
znajduje się w Muzeum historyi naturalnej  
w Paryżu.  Rodza jowi temu,  takowe charak­
terystyczne nadają cechy: Ciało okryte dro­
bną łuską ;  ogon długi  i spłaszczony po bo­
kach; czub ciągnący się od karku aż do ogo­
na, w'kształcie płetwy; język krótki ,  szero­
ki, nieciągły.  Z resztą nie ma nic pewne­
go o tein zwierzęciu;  nie wiadomo nawet 
z jakiego kraju pochodził  bazyliszek opisa­
ny przez Seba, chociaż tenże  Amerykę na­
znaczył  mu za ojczyznę. Jedyny znany do­
tąd w Europie,  j es t  koloru szaro-popielate- 
go, nakrapiany bielszemi centki.

Pewniejsze  mamy opisanie drugiego ga­
tunku ,  zwanego bazyliszkiem Ambojny. T e ­
go wyobraża nasza rycina. P łaz  ten jes t  
koloru zielonawego w pręgi c za rn e ,  pod 
brzuchem białawy.  Czub daleko jes t  wyż­
szy u samców niżeli  u samic. Widz iano d ł u ­
gie przeazło na cztery stopy, których ogon 
trzy części zabierał .  Zna jdują  się w Azyi 
po nad brzegami rzek. Pn ą  się na drzewa i 
żywią owocami.  Polują  na nich w Ambojnie 
i Jawie , gdzie mieszkańcy żywią się ich mię­
sem, które jak mówią ma bydź wyśmienite 
i podobne w smaku do sarniny.

Bardzo mało  znane są obyczaje bazyl isz­
ków. Ksz ta ł t  ich ogonów dostatecznie  wska­
zuje, że żyją po nad w o d a m i ,  i że go uży­
wają do pły wania.  Są to z resztą bardzo nie­
winne stworzenia,  k tóre  w niczem nie przy­
pomina ją  bazyliszków s ta rożytnych ,  chyba 
nadzwyczajnym ksz ta ł tem i ga tunkiem kap­
turka  kończastego, który mają na głowie,  a 
który zdawał  się inoże bydź koroną staro­

żytnym co go opisy wali. Najpewniejsza jest 
rzecz, że żywią się w ogólności robakami i 
śl imakami, j a k  wszystkie prawie jaszczurki.

F  E N E L 0  N.

Fene lon  na leża ł  do liczby tych rzadkich 
ludzi ,  którzy zaszczyt przynoszą swemu kra­
j o w i ,  których pamięci ni czas ni wypadki 
zatrzeć nie zdołają.  Urodzony r: 1651, od naj- 
pierwszych lat zwias tował czem kiedyś być 
inoże. Wyprzedz i ł  wszystkich rówienni- 
ków i zawsze prawie zadz iwiał  nauczycie­
li. Pochodzącemu ze starodawnej i znako­
mitej rodz iny ,  nie mogło zbywać na pro­
tektorach.  Już  w piętnastym roku życia,  
w s ł aw i ł  się kazauiem w obec znacznego 
zgromadzenia.  Margrabia Fenelon,  stryj j e ­
go, lękając się aby blask tak przedwczesnej  
s ławy nie na tchnął  go próżnością,  umieści ł  
synowca w seminaryum Świętego Sulpicyu- 
sza. Tam Fenelon przebywał  aż do wyko­
nania ślubów zakonnych.

Dusza tak ognista nie mogła  zagrzebać się 
na zawsze w seminaryum lub na probostwie;  
postanowił  poświęcić się na dalekie i nie­
bezpieczne missye Kanadyjskie.  Obawa ro­
dziny i słabość zdrowia,  odwiodły go od te ­
go zamiaru; przez całe dziesięć lat t r udni ł  
się nauczaniem nowonawróconyeh katoli­
czek. Temu to d ługiemu Apostolskiemu za­
wodowi,  winni  j esteśmy Traktat o wychowa­
niu dziewcząt, arcydzieło delikatności i roz­
sądku.  Niezadługo  potem, Ludwik  XI Vty po­
leci ł  mu missyę w Poi tou.  Fenelon odmó­
wił  pomocy siły zbrojnej,  której nie raz w po­
dobnych przypadkach użyć musiano; um ia ł
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na w r ac ać  n ie  p r ze ś l ad u ją c ,  i dać uk och ać  
w ia rę  k tó re j  by ł  apo s to łem.  W y n a g r a d z a ­
j ą c  t ak  uży tec zne  p r a c e ,  wielki  mona rch a  
p o w i e r z y ł m u  wychowauie  xięcia Burgundyi ,  
swojego wnu ka .  Szlache tne  to j e s t  p o w o ł a ­
nie wychoy wać nas tępcę t ronu  a F en e l o n  go­
dzien  b y ł  j e  d op e łn iać .  P o św i ęc i ł  mu  wszy­
s tek swój  czas  i wszys tk ie  zdo lnośc i ;  gdyż 
w i d z i a ł  szczęśc ie  swojego kraju w p rz y sz ło ­
ści mło de go  xiążęcia powie rzonego  j ego s ta­
ran iom.  C a ł a  F r a n c y a  u z n a ła  z j a k  zadzi ­
wia jąc ą  sz tu k ą  u m i a ł  wyn iszczać n ie b ez ­
p iecz ne  za ro dy ,  k tó re  p r ze dw cze sne  uczu ­
cie w ł a d z y  w mło dz ie ńcz em  zaszczep i ło  ser ­
cu  , i w miejsce wad nieug ię tego n a  pozór  
ch a r ak t e ru ,  najp iękn ie j sze  cnoty zaszczepić .  
U s i ło w a n i om  to j a k ic h  Fe n e l o n  nie szczę­
d z i ł  ku  w y c h o w a n i u  k ró lewskiego  m ło d z ia ­
na ,  w in na  F r a n c y a  najp iękn ie j sze  d z i e ło  w 
jej  j ę zyk u  nap i san e .

Ż a d n a  na gr oda  nie  po dn iec i ł a  j ego p r ó ż ­
ności;  lecz L u d w ik  X I V ,  k tó ry  u m i a ł  czcić 
j e n iu sz  rocuc ac  zas ługi ,  m ia n o w a ł  go arcy­
b i sk u p e m  K am br ez y j s k i e in ,  1691 roku .  By­
ł a  to na j św ie tn ie j sz a  ep o k a  w życiu Fene-  
lo n a ;  gdyż od tej chwi l i  u t r ac i ł  względy 
dw or u ,  i nie od zy sk a ł  ich więcej .  W y da n ie  
zby t  g łośne j  ks iążk i ,  pod ty t u ł e m  M axym y  
Świętych, p o r ó żn i ł o  go ze s ł a w n y m  Bossiie- 
t e m , z k tó rym dotąd  śc i s ł ą  po ł ączony  by ł  
p rzy jaźn ią ,  a  który go oska rży ł  j a ko  h e r e ty ­
ka.  To  por óżn ien ie  dwóch  ludzi  j en ia lnych  
z m ie n i ło  się w czynną k ł ó t n i ę ,  i rozdz iel i ­
ł o  wszys tk ie  umysły  w Europ ie .  F ene lon  
o d w o ł a ł  się do stol icy Apostolskiej ,  a  ta wy­
d a ł a  wyrok p rzec iw niemu.  Uleg ł  i schro ­
n i ł  się do Cambra i .  W  owyin to czasie,  nie­
w ie r ny  s ługa  p o d a ł  do d r u k u  ręko p i s m 7e- 
lemaka. D z i e ło  t o ,  z razu  wzbr on ione  we 
F r a n c y i ,  r o z m n o ż y ły  d r uk arn ie  H o l e n d e r ­
sk ie  i po ca łe j  ro zsze rzy ły  Europ ie .  Lu dw ik  
X I V t y ,  k tó ry  sobie  w yo bra ża ł  że Fenelon  
w y s ta w i ł  u sz cz yp l iw ą  krytykę jego pa n o w a ­
n i a ,  u w a ż a ł  go j a ko  n ieprzy jac ie l a  swojej  
s ł a w y ,  i na  z a w s z e  o d s u n ą ł  od dworu .  
W i e l k i  ów c z ł o w i e k  p o c i esz a ł  się w n ie ł a ­
sce,  poświęca jąc  się z u p e ł n i e  naukom  i ludz ­
kości .

P o z o s t a w i ł  mnóstwo dz ie ł ,  a czyny ludz ­
kości  i cnoty dosta tecznie by go ju ż  w s ł a ­
w i ły .  C a ła  jego dusza  ma lu je  się w tych 
w y r a z a c h ,  w  których za w ie r a ł  wszys tkie  
swoje  uczucia  i powinnośc i :  »Bard z i ej ko­
cham moją  rodzinę  niżeli  s iebie samego;  oj­
czyznę bardz ie j  niżel i  rodzinę,  a rodza j  ludz ­
ki j eszcze  więcej  kocham niżeli  ojczyznę.)* 
B y ł  dobroczyńcą  swoje j  r o d z in y , s ł a w ą  k r a ­
ju ,  i w z o r e m  dla rod za ju  ludzkiego.

W Y J Ą T K I  Z D Z I E N N I K A  P O D R Ó Ż Y  PO 
Z A C H O D N I E J  C Z Ę Ś C I  G A LI CY I .

(D a ls z y  c iąg .)

Pomiędzy  osadami  góralów T a t r a ń s k i c h ,  
najcelnie jsze  j e s t  miasto Nowytarg;  zowie 
się też s tol icą P o d h a la n ó w ,  i daje swoje 
nazwisko  dol in ie  na której  stoi. P o ło ż e ­
nie j ego pod każdem względem b ard zo  ko­
r z y s tn e ,  i dziwić  się p o t r z e b a ,  że do tąd  
nie zakw i t ł o  ba rdz ie j  j a k  kwitnie .  Oprócz  
n iezmiernej  ludności  j ego  okolic i ducha  
p rz e m y s ł u  p ię tnującego  g ór a ló w ,  p rzecina 
go bity kupiecki  gościniec z Węgie r  do Kra ­
k o w a ,  z k tó rym się ł ączy  w N ow ym ta r gu  
drug i  gościniec Węgie rski ,  Tręczyński .  P e ł ­
no j e s t  mnie jszych dróg,  u ł a twia jących  inu 
przenikanie  w e  wszys tkie pu nk ta  Galicyi .  
Posada  jego na rozległej  p ł a szczyźnie ,  ze j ­
ście się Duna jców białego i czarnego,  nako-  
niec bl iskość miejsca takiego j ak iem  są T a ­
t r y ,  to wszys tko  sprzy ja  podn ies ien iu  się 
miasta;  osta tn i  a r ty k u ł  i l iczne pobl iskie  ką­
p ie l e  tak w Galicyi  j a k  n a  Węgrach ,  spro­
wadza jąc  tysi ąee podróżnych w i e c i e  do N o­
w e g o t a r g u ,  w y m a g a j ą  n a w e t  p rze my s łu ,  k tó ­
ryby u p r z e d z a ł  po trzeby j a dących  i kon ie ­
cznych  d o s t a rc za ł  im wygód ,  a za to mias to 
bogaci ł .  Ale r zecz dz iwna ,  j ak  p od obn e  my­
śli śpią u nas do t ąd ,  gdzieko lwiek  za jrzemy.  
Czasu  za ło ż en ia  Nowegota rgu  nie wiem,  a l e  
w ed łu g  wzmi anek  Latopiskicb, byt  j ego  za­
sięga na jdawnie j szych  p rawie  czasów K r ó ­
le s twa Po lskiego .  Między c iekawszemi  
szczegó łami  m ia s ta , j e s t  kościółek Stej  An­
ny n i e zm ie rn ie  dawny,  w  pó łno cn e j  s t ron ie  
za mias tem.  P ow i ad a j ą  że go zbójcy posta­
wili ,  a obraz wielkiego o ł t a r za  z Wę gie r  u- 
kradl i .  Na zachód Nowegota rgu ,  o pó ł  mi ­
li przy brzegach  Czarnego D u n a j c a ,  leży 
wieś Lu dz im ie rz  a dalej  trochę K ra u sz ó w ;  
podan ie  o nich między góralami takie:  że na  
tych polach  m ia ła  bydź bi twa z T a t a r a m i ,  
w której  P o la ków  na g łowę  porażono.  T a t a -  
rzy po zwyc ięz twie  obrzynal i  zwyc iężonym 
uszy,  i nape łn i l i  niemi dziewięć worów; o tóż 
w mie jscu gdzie obrzynal i  uszy, s t a nę ł a  wieś  
K rauszów , a Ludz imie rz  gdzie mie rzy l i  
worami.  W z m ia n k ę  Ludzi  mierzą  znajduję 
w Bielskim pod rokiem 1231: pisze on w tej o- 
snowie:  o T e o d o r  herbu Gry l fWojewoda  Kra­
kowski  , k la szto r  Cystercieńskich mnichów 
w L u d z i mi e rz u  wsi swojej ,  nie da leko No­
wegotargu fundował ;  lecz iż od zbiegów czę­
sto t am przenagaban ie  miewal i  Mn is zy ,  i 
prze to  na Szczerzyce się z t amtąd przenie­
ś l i ."Gruzy k laszto ru  Cyster sów pokazują do­
tąd w L u d z i m ie r z u ,  a spoinniony klasztor  
Szczyrzycki  należy i teraz do Cyster sów;  s ł y ­
nie on a rc h iwem bardzo ważnym dla dzie­
jó w  Podgórsk ie j  okolicy,  a l e  zazdrosne  ni ni­
oby b ron ią do niego ws tę pu .  W  ogólności  
wsie około- Nowe gota rgu  są bardzo d aw ne .
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Szaflary nap rz yk ład ,  ini la na p o ł u d n i e  No- 
w eg o ta r g u , za ł oż o ne  są w r ok u  1200, czego 
dowód  znajduje się w pap ie rac h  j e szcze  zo-  
wego czasu do chowa nych .  Z a k o p a n e ,  przy 
samych  T a t ra c h  p o ł o ż o n e ,  osad z i ł a  jakaś  
S tarościna  W ie lo p o l s k a ,  rozb i tkami  ze zn ie ­
sionej  tu hordy T a t a r s k i e j , b a w i ą c e m i s i ę  
długi  czas ł o l r o w s t w e m  w górach: i dziś j e ­
szcze p o ło w a  p rawie  rodzin  tej wsi  zowie 
się T a t a ra mi ,  i zachowuje  fizyonoiniczne ce ­
chy swojego na rodu .  T u  j e s t  miej sce zwia ­
s tować moim ro d ak om  d z i e ł o , k tóre  im da 
wyobrażen ie  o T a t ra ch  i całe j  tej  okolicy,  
l e p s z e ,  niż j e  do tąd  ską dko lw iek  miećby 
mogli .  P ra c u je  nad niein cz łow ie k  m i ł u j ą ­
cy te  s t rony,  znający j e  doskona le  i mający 
pod  ręk ą  wszys tko czego p o t r z e b u j e ,  aby 
swój  zam ia r  do pożądanego  sku tku  dop ro ­
wadz i ł .  P r a w d z i w ą  n a p e ł n i ł  mię rozkoszą ,  
p rzypuszcza jąc  do t a j emn icy  swojego za t r u ­
dnienia.  Sk ro mn y  to mąż  i bez żadnych  do 
a u t o r s t w a  p re tensyi ,  j e dy n ie  j a sne widzen ie  
r zeczy i pokochan ie  k ra ju  obudz i ło  w nim 
ten zamys ł ;  na  niin w łaś n ie  mocny mam do­
w ó d c o  może gor l iwość pry watna; jego chc ia ł ­
bym ifa p rz yk ła d  innym p o s ta w ić ,  gdybym 
się nie zo bow ią za ł  chow ać  do  c z a s u  ta jem- , 
nicę j ego nazwiska.

P rz edg ór za  T a t ro m przy leg łe ,  6ą r aj em , | 
począwszy  od p ie rwszych  dni  C z e r w c a ,  do 
osta tn ich  S ierpnia .  Co tylko ma cudów ro­
ś l inne pańs two  pod r z ą d e m  w ios ny ;  co ma 
u r o k u  pas te r sk i e  życie,  to wszystko we  wspo- 
innionym czas ie  r o z le w a  się na  te s t rony.  
Z  końcem dop ie ro  M aj a  nas ta j e  tu p r a w d z i ­
w a  wiosna;  a l e  weg e tacya  d łu g ą  z imą przy­
t łu m io n a ,  rozw i ja  się tern silniej ;  ledwie  mo­
żna dos t rzedz  p r ze ch o d u  wiosny  do lata.  
Z końcem Maja ,  góra le  bl iżs i  nagich T a t ró w ,  
opuszczają  swoje  chaty i z t r zodami  w p rzed­
górza sic przenoszą .  T a j w ę d r ó w k a  ma nie 
w y po w ied z i any  wdz ięk  życia.  W i d z i s z j a k  
c a łe  ka ra wan y  owiec ,  k rów,  koni ,  wozów 
na ł ad o w an yc h  d om ow em  i pas te rskiem na­
czyniem , o toczone góra lami  różnej  płc i  i 
wieku,  c i ągną ku  dol in ie i rozsypu ją  się w se­
tne  gór wąwozy;  wkró tce  widzi sz góry,  lasy,  
polany,  za ludn ione  t r zodami  wsze lk iego r o ­
dzaju; z każdej  s t rony  s łyszysz  dzwonki,(fle­
ty,  skrzypce,  śpiewy i h u k an ie  pas terzy .  Kto 
raz pozna ł  góry w tej po rze ,  ten zawsze  t ę ­
sknić do nich musi .  Nie będą  bez  zajęcia 
k i lka  szczegó łów o pas te r s twie  w górach.  
Dłużs za  zima,  r zadsze pas twiska  w Tat rach 
zmusza ją  mieszkańców szukać  wyżywienia 
t r zód  w oddaleńszych cokolw iek miejscach.  
Właśc ic i e l  w ięc t r zody,  godzi się zdziedzf -  
cem jakiej  wioski ,  i inocą umowy wolno  mu 
paść po w szystkich jego lasach i łąkach ;  dzie­
dzic j e dn ak  ma p raw o  oznaczać mu  miejsce 
na  koszary,  a p rze to  nawo zem stojącej  t r zo­
dy u p r a w i a  sobie g run t  do zasiewu .  P a s te ­
rze w  ogólności  zowią się Juhasami ;  gospo­

darz k i lku  pas terzy  Baca ;  mieszkanie jego 
w czasie pas ter skiego  koczowania  bacówka: 
j e s t  to najczęściej  porządnie  postawiony z 
dobrego d r ze wa  budy nek ,  o j ednej  lub dwu-  
izbach; mający j e d n e  d r zw i ,  żadnego okna,  
pośrodku  wielki  kamień  na k tó rym r ozn ie ­
ca się ognisko; pod ścianami łó żk a  ze mchu;  
naczynia  do n ab i a łu  i z nab i a łe m,  se ry  i in­
ne r zeczy  umieszczone są  lub na p ó ł k a c h ,  
lub rozwieszone po ścianach: przez ca łe  la­
to nie zna ją  innego pożywienia nad  nab ia ł  
i rzętyce,  rodza j  owczej  serw atki bardzo sma­
cznej  i posi lnej ,  a naw et  leczącej  i tucznej :  
psy pas te r sk ie  tein tylko żyją.  Można so ­
bie ł a t w o  wys tawić,  że spólne  życie pas te­
rzy i pas terek  w takich miesiącach,  ciągle pod 
niebem i śród czarujące j  przyrody,  musi  bydź 
bardzo sw obodne ,  przy jemne i zdrowe.  Cza­
sami p rzypo min a ją  sobie wiejskie zabawy; 
muzyka  ze sk rzypców,  basu,  gęśli i fletu, t a­
niec i wódka ,  u rozmaica ją  ich dni pa l ryar -  
chalne.  W  począ tkach  W r z eś n i a  us ta je  ko­
czowanie  i pas te rze  do własnych zagród 
wraca ją .

Już  też d ług o  b łą k a łe m  się przy Ta t rach  
j a k  przy zaklętym gmachu ; nadeszła  wre-  
ście pora  i źe m oj e  oczy przypuszczone bę­
dą do ta jemnic ,  k tó re  z da leka  tylko zgady­
w a łe m ,  między które  myślami  się tylko u- 
nosi ł em;  w tych dniach wła śn ie  doniesiono 
nam że śniegi  od dwóch tygodni  z g i n ę ły ,  
p rzynajmniej  w miejscach ł a twie j  dos tęp­
nych; czeka liśmy więc us ta len ia  pogody,  a- 
by się w g ł ęb ią  gór zapuścić.  Chociaż niebo 
się ch m u rz y ło ,  al e że ba rom ete r  sz ed ł  w gó­
rę,  t owarz ys two  moje z ki lku osób z łożone ,  
pos t an ow i ło  dziś j e szcze  rozpocząć podróż.  
O 4tej  12 S ie r pn ia  18... po po łud n iu  ruszyl i ­
śmy (konno,  i drogą idącą p rzez  Nową ,  Bia­
ł ą ,  B iałkę  i B u k o w i n ę ,  s tanę l i śmy  w leśni-  
czow s tw ie  tej  o s t a tn ie j ,  ok o ło  ósmej  wie­
czorem.  Zrob i l i śmy dwie  mile drogi; miej ­
sca k tóre  chc ie l iśmy  widz ieć  o mi l  trzy i 
więcćj  b y ł y ;  a na  Po lanach  śród gór j a k k o l ­
wiek  m i ł y  nocleg,  dla  ścian niepokoszonych 
t r ud no  by ło b y  dostać koniom p as zy ,  w o le ­
l i śmy więc u leśniczego p rzenocować ;  z w ł a ­
szcza źe poczciwy ten cz łow iek  sam się z o ­
bo wią za ł  naszym bydź p rze  w o d n i k i e m ; j a ­
ko przez swój urząd i k i lko le tn i  w tych s t ro ­
nach pobyt ,  na j świadomszy  T a t ró w .  I  tak 
wszakże  dzisiejszy wieczór  nie b y ł  mi s t r a ­
cony : bo us ta la jąca się pogoda  spędziwszy 
z nieba i gór do na j mnie j sze j  chmurk i ,  i roz­
pal iwszy pe łn y  xiężyc c a ły m  jego blaskiem,  
pos tawi ła  p r ze de m n ą  Ta t ry  w tak ie j  b l i sko­
ści,  w jakiej  do tąd nie wid z i a ł e m  ich j e szeze .  
Samo nawet  po ło że n ie  l e ś n i c z o s t w a , na  
grzbiecie pasm a  wzgórzów najbl iż szych n a ­
gim T a t r o m ,  o toczone w ęz łam i  dolin i wry- 
żyn,  l asami  i ł ą k am i ,  mogło  unieść  ki lkago-  
dzin ni i ł em upojen iem:  ale przy Tat rach o- 
bo ję tnie  p a t rz a ł o  się na to wszystko!
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Ze  wschodem słońca ruszyliśmy da le j .Dro­
ga bi ta kosztem właściciela tych okolic Ho- 
molacza ,od Nowegotargu ,  przez Biały D u ­
najec,  Poronin , leśniczostwo Bukowińskie 
aż do morskiego oka,  u trzymana  tak dobrze 
jak  tylko bydź może w miejscach,  gdz ie , je ­
dna ulewa kamienne  dzie ła  rozburzy.  Śl i ­
czny poranek sp e łn i ł  p rzepowiednie  wczo­
rajszego wieczora,  pogoda na cały dzień pe­
wna;  olbrzymia gromada nagich szczytów,  
w yda w a ła  się ja k  skąpana  w świetle i świe­
żości;  tylko groźniejsze od innych lodowce 
b łszcza ły  wiecznym śniegiem. Ach! kto choć 
raz w życiu nie oddychał  góralskiein powi e­
t rzem,  kto go nie skosz to wa ł  orzeźwionego 
porankiem,  ten nigdy nie pojmie tej t a jem­
niczej błogosławionej  władzy,  j a k ą  na wszy­
stkie zmysły,  na wszystkie uczucia,  na całą 
istotę ludzką  w y w i e r a :  zda je  s ię ,  że przy­
roda we własnych  wdziękach  rozkochana ,  
weselsza tu niż gdzie indziej ,  swego szczę­
ścia udziela temu  co równie z nią czuć po ­
trafi. J echa łe m  w ciąg łem zachwyceniu:  za­
wsze prawie  świerkowemi  lasami.  Niek ie ­
dy uchylały się one ;  a wtedy widziel iśmy 
po bokach jakąś  rozkoszną  dolinę,  j akąś  gó­
rę od stóp je j  aż do g ło w y ,  czasem Białkę  
grającą wiecznym szumem głuchym j a k  z 
przepaści .  Minę liśmy tak Nieb ieską dolinę,  
Polany,  G łod ow ą i Rl inówkę.  Droga wciąż 
prawie  szła  do dołu.  Razem ujrzel iśmy sic 
na  Polan ie -zwanej  Łysa , przy wodzie Biał- 
ki u stóp Wołoszyna .  Rzuc i łe m okiem do 
ko ła ;— do koła  jeży ły  się Tatry;  od spodu 
świerkami  oc ien iane ,  wyżej p rzykryte p lą ­
czącym się kozo dr zewe in , a dalej  nagie. 
W s tą p i ł e m  tedy do gmachu,  do którego przez 
sen oddalenia  tak długo tęskni łem ! Nagi 
W o ło szy n  zaledwo nędzną murawą i mchem 
przystrojony,  z g łową przypruszoną śniega­
mi,  s ta ł  tu jak  odźw ierny. P o jrżałem do ko­
ła;  setne  wąwozy rozbiegały się w różnych 
k ierunkach,  pomiędzy góry rozmaitego s k ła ­
du,  rozmaitej  postaci  i wysokości ;  z każde­
go wybiegł  potok i zaprasza ł  do sieb ie ;  o- 
b iecywał  przewodniczyć  do tajemnic któ­
rych znajomość on sam tylko posiada.  Ach! 
la t  potrzeba żeby wszystko obe jrzeć ;  lata 
bym poświęc i ł ,  p r zeb łą k a ł  między wam i ,  
gdyby moja wola odetnnie zależała.  Od 
Łysej  Polany  droga zwracała się nieznacznie 
ku zachodowi; wciąż nad Bia łką ,  wciąż po 
pod ska łami  i lasami,  gdzie jeszcze przed 
laty k i l ką ,  by ło  gniazdo zbójców. Prześl i-  
śiny dolinę i potok Wołoszyn,  który jes t  j e ­
dynym zwód zwanych cieplicami,  że w cza­
sie najtęższej zimy nie zamarza: Około  go­
dz iny dziesiątej  zatrzymal iśmy się dla po­
s i łku.  Kto się wybiera  w góry,  nie powi­
nien zaniedbywać  dobrego zapasu żywności;  
t r udno  uwierzyć  ja k  powiet rze  górskie i wo- ■ 
da tamtejsza dziel nie t rawią  i budzą łaknie-  I 
nie. Mie jsce  gdzieśmy popasal i ,  by ła  to m a - I

ła ró w n in k a ;  za Białką leża ła  na uboczu gó­
ry Polana Białawoda;  na południe szła dro­
ga ku morskiemu ok u ;  na zachód dolina 
Rostok z potokiem tegoż nazwiska,który p ły­
ną ł  od pięciostawów i przy naszych nogach 
do Białki  wpadał:  on właśnie iniał nas pro­
wadzić do swoich źródeł .  Żadnej  drogi; do­
lina wązka i głęboka  na kilkaset s ą ż n i ; jej  
boki spadziste aż do samego potoku ; dno 
podnoszące się za kaźdein krokiem:  ściesz- 
ka z początku zwłaszcza  nadzwyczajnie 
przykra;  bo aniśmy spostrzegli  że się znaj­
dujemy na wysokośc i,  na jakiej  dotąd nie 
by łe tn ,  przy granicy która dzieli państwo 
świerków od państwa kozodrzewi,  w strefie 
wiecznych z jawisk ,  najokropniejszej  letnej 
i zimowej burzy. Około półgodziny drapa­
liśmy się pod górę wydającą się pagórkiem 
k ilkunastu kroków przy ogromie mass do 
koła  siedzących; cała jej powierzchnia na- 
s terczona kamieniami,  okryta grubą mchów 
powłoką;  która żywi gęste krzewy borówek 
i pięknych jak tylko bydź mogą to polnych 
t ruskawek,  to poziomek; między szczelina­
mi kamieni  przyjmowały  się dosyć gęste 
świerki .  Z czystego grzbietu góry na którą- 
śmy wyszli ,  pokazano nain w niezmiernej  
wysokości dwie dzikie kozy:  gołemu oku 
wydawały  się na t le nagich głazów jak dwie 
czerwonawe plamki: użyliśmy perspektywy 
i poznal iśmy że się jedna  pasła,  a druga le­
żała.  Nasz przewodnik opowiadał  nam po­
lowanie na tego zwierza,  wt em  uaprzykład 
miejscu któreśmy przed oczyma mieli .  
Strzelcy rozstawiają się po wiadomych prze­
smykach u podnóża gór, lub na bokach,  j e ­
den idzie grzbietami,  i spuszcza ciągle ka­
mienie;  kamień niczem nie zatrzymany dla 
nadzwyczajnej  gór spadzistości toczy się aż 
do dołu  i płoszy kozy; tak spłoszone ucie­
kają i trafiają na strzelców. Patrząc zia te 
góry ledwo wierzyć inożna żeby je  kiedy 
ludzka stopa zwiedziła;  strzelcy jednak  jak 
po równinie  chodzą po nich; a to może dać 
wyobrażenie o nadzwyczajnej  zręczności i 
odwadze  górali. Jes t  jeszcze inny rodzaj po­
lowania na kozy pojedynczo. Strzelec za­
opatrzony na dni kilka w skromną żywność, 
udaje się w góry,  upatruje stanowisko za­
zwyczaj w jakim miejscu niedostępnem , 
przyczaja się w skałach i czeka zwierzyny. 
Wiadomy miejsc i zwierza najczęściej p ręd­
ko go ujrzy. Zdarza  się że upragniona zdo­
bycz gdzieś tam w przepaści pod nogami,wte­
dy k ładz ie  się na kamieniu i połową c iała 
wychylony nad przepaści daje ognia do kozy. 
Do takich strzałów' kul tylko używają. Naj- 
przykrzejsze położenie Strzelca kiedy go w 
górach mgła zaskoczy; a mgły,  szczególniej 
na Krywaniu są tak gęste, że nóg własnych  
widzieć nie inożna i t rwają czasem ki lka­
dzies ią t  godzin.

v D a lszy  c ią g  nastąp* )
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W E S E L E  U

W ese la  i pogrzeby,  te dwie g łówne  u- 
roczystości rodzinne,  są obrzędami,  na któ­
rych najlepiej może rozwi ja  się charak te r  
każdego ludu i dla tego nieskończenie są 
różne. Nawet  u wykszta łconych ludów eu­
ropejskich,  gdzie cywil izacya zaciera wszy­
stkie odrębne cechy,  wesele wiej skie je s t  
jeszcze oryginalnein i poełycznein.  Ale 
mianowicie w okolicach dzikiemi nazywa­
nych, obrzędy wese lne zachowują miej­
scową fizyonomią i szczególny charakter  
i wolne są od wszelkiego naśladownictwa 
obcych zwyczajów. Ogólny i porównaw­
czy obraz tych obrzędów u rozmilych lu­
dów, byłby  więc zajmującym i wiele świa­
t ła  rzuci łby n a  hisloryą rodu ludzkiego. 
Umieściliśmy w pierwszych  zeszytach na-

G R E K Ó W .
szego pisma,  opis wesela u Serbów,  teraz 
dajemy opis wesela greckiego z załączo­
ną do niego ryciną.

»Byłein, mówi autor ,  u rodziców narze­
czonej; orszak mia ł  wyruszyć do pomieszka­
nia narzeczonego. l)om chociaż nie wy­
tworny, oznacza ł  przecież byt dobry. Go­
ście zapełnial i  schodyr kamienne zewnąt rz 
domu będące,  które  prowadziły na pier­
wsze piętro.  Dźwięk cymbałów i bęben­
ków miesza ł  się z okrzykami.  Ledwie mo­
głem przecisnąć się do sali, gdzie ujrzałem 
pannę m ło dą  siedzącą na środku,  pośród gro­
na swoich przyjaciółek.  Mninka dokończa- 
ta  jej ubran ia  nagłowie ;  radość jaśn iała  w 
oczach tej kobiety,  za każdą ozdobą , którą 
przydawała  do dziwacznego stroju; czasem
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p adał a  na  kolana przed  swoją panią i za- 
baw nem unies ieniem b ła ga ła  o pochwały  
obecnych.

Pos iać  młod e j  osoby jeszcze by ła  śmie- 
śniejsza.  Mia ła  lat  osiemnaście,  rysy regu­
larne ale bez wyrazu,  i fizyonomią zadu ­
maną. Oczy miała  maleńkie ,  a le u s i ł ow a­
no powiększyć je ,  p r zed łu ża ją c  kąty po­
wiek za pomocą czarnej  linii namalowanej .  
Jej  wrodzona  cera  zn ik ła  pod wars twami 
b ie l id ła  i różu. Ubranie  na g łowie  sk łada­
ło  się z amf iteat ru kwia tów,  pozłacanych  
papierków,  nawleczonych cek inów i t. d. 
P o m y sł  tego st roju był  dosyć trafnym, cho­
ciaż wykonanym dziwacznie;  ubranie wzno­
si ło się w kształcie d o m u ,  aby wskazać 
pannie  młode j  że będzie podstaw.ą m a łż eń ­
skiego domu. Gdy się już  ubran ie  Skoń­
czyło,  zb ie rano na pó łmisku  dary od gości. 
O zachodzie s łońca  orszak wyruszył .  Skoro 
tylko panna  młod a  ledwie  mogąc udźwignąć 
ogromne rusz towanie  na g łowie ,  wspiera­
na przez  dwie druchny,  wesz ła  na schody, 
zanucono epi ta la in ium.  P rzed  panną m ł o ­
dą szło dziecię t rzymające zwierciadło,  aby 
się mogła prze j rzeć  w ca łe j  świetności,  
l lzucano kwiaty po drodze,  a życzenia i o- 
krzyki  miesza ły  się z dźwiękiem narzędzi  
muzycznych.  Orszak poprzedzony pocho­
dniami ,  p rzybył  po d ług iem okrążeniu do 
dom u  pana  młodego.

Sam ow ładz tw o domowe starożytnych 
Greków,  do t rw a ło  do ich potomków; nie 
u ł ag o d z i ł a  go wcale  rel igia chrześciańska.  
W sz e d łs z y  do domu przyszłego męża,  zdzi­
wi ł em się zna laz łszy zamiast  radości i po- 
winszowań obojętność  i powolność,  klórej- 
byin na wet  u Niemców albo u zgrzybia­
łych  filozofów nie spotkał .  Pa n  młody  z 
ogorza łą twarzą  i już dosyć podesz ły,  sie­
dz ia ł  pod drzewem i goli ł  się wtedy,  a j e ­
go przy jaciele uwielbial i  grzeczność goli- 
b rody  tureckiego.  P o tem  oblano go różaną 
wodą  i między obecnemi  zebrano składkę.  
Wszystko odbyło się z lodowatą  powagą i nie 
pos t rzeg łem najmniejszego ś ladu u śm ie ­
chu na twarzy drużbów i młodzieży.  P a n ­
na  mł oda  tymczasem s ta ła  na  boku,  razem 
ze swemi towarzysz kami , okazując  przy­
k ł a d n ą  cierpl iwość i rezygnacy.ą,  nareście 
gdy je j  pan i małżonek  już b y ł  gotów na 
jej przyjęcie,  zbl iżyła  się ku małżeńskie mu 
domowi . Nie uczyni ło  to żadnego na nim 
wrażenia,  nie raczył  nawet przywitać jej , 
a gdy kobiety przes tąp iły  już prog domu,  
o d ł ączy ł  się od swego orszaku i wszedł  
u tkw iwszy  nóż we drzwiach.

Gdym wszedł  do sali z resztą towarzy­
stwa,  zgorszyłem się bardzo,  widząc że pan­
na mł od a  niżej siedzi niżeli jej małżonek .  
Krewni i przyjaciele zasiedli  obok nich i 
przez kilka minut  milczeli  wszyscy. Mąż 
puszył  s i ę ,  żona miała pokorną  i zado­

woloną  postawę. Ale na jej  twarzy nie m a ­
lo wa ł  się wyraz szczęścia i radości.  Mia­
no zacząć obrzęd religijny, a widząc że in­
ni goście wychodzą i j a  toż samo uczyni­
łe m  i zmieszałem się z t łumem,  który przed 
doinem radosne  w yda wa ł  okrzyki.

Do tego obrazu przydać należy nas tępu­
jące  szczegóły.  Trzy dni przeznaczone są 
na obchód weselny.  W  pierwszym dniu 
zachowują jak  na jwiększą p o w a g ę ,  drugi 
dzień 'już jes t  weselszy a w trzecim pa­
nuje pi jaństwo i wrzawa,  której  ani o- 
pisać ani znieść nie podobna.

H N A T O W E  BERDO (*).

P O W I E Ś Ć  
(T  podań powiatu Sanockiego).

Koń mój drżącemi stąpa kopyty,
Noc ziemię zasuwa cieniem,

I tylko Berda szare go szczyty,
Gasnącym błyszczą promieniem.

Psy gdzieś niedźwiedzia dalej pognały, 
Zgubiłem ślad towarzyszy;

Pojdę zatrąbić na wierzchu skały, 
Może mnie który usłyszy.

Tam na kamiennym góry grzebieniu, 
Gdz ie króla ptaków siedlisko,

Po całodziennem spocznę strudzeniu, 
Do wioski jeszcze nie blisko. ‘

Trudno dziś będzie nocować wahacie. 
W  koło jary i potoki.

Cóżto za starzec w śnieżystej szacie, 
Siedzi na wierzchu opoki?

— »Powiedz mi ojcze, którą tu drogą 
Można zjechać do Wetliny ?

I czyś nie widział z myśliwych kogo, 
Wśród obszarów Połoniny?

— n Ani widziałem myśliwcze młody , 
Anim nie słyszał nikogo.

Dzik tylko przemknął,  lecz koło wody 
Uboczą, po nad tą drogą.

Oto W etlina, kędy na dole,
Ta rzeczka spada niziną,

Popod Hnatowe-berdo, na pole
Tamtą wyjedziesz buczyną.

— »Muszę tu spocząć; góra wysoka,"
A koń zmęczony od rana;

Powiedz tymczasem, czemu opoka,
Hualowyni-berdem nazwana? —

(*) Jgnacegu skata  po polsku.
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— »Patrzaj myśliwcze, gdzie ta dolina, 

Pomiędzy dwiema górami 
Tam była niegdyś dawna W etlina,

Dzisiaj za ro s ła  lasami.

Mnat, od kolebki osierociały,
Ruskich rycerzy potomek,

Źartkl jak jeleń, jak orzeł śmiały,
Skromny w tej wiosce miał domek.

M iał on gdzie  indziej zam ki i dw ory , 
Stosowne do swego s tanu ,

Ale przekładał Beskidu bory,
Nad ż y z n e  równiny Sanu.

Codzień na koniu w myśliwych gronie 
Zbiegał parowy i lasy,

Nieraz z niedźwiedziem chodził w zapasy,
W silne chwyciwszy go dłonie.

Nieraz ze kiedy ogary,
Ścigały dzika po błoniu,

W i ■az z kamieniami, w głębokie jary 
Na pewnym zsuwał się koniu.

Tak otoczony przyjaciół kołem,
Pędził dnie zimą i latem,

Koń mu b y ł skarbem, łowy żywiołem,
Góry mieszkaniem i światem.

Patrz, jak ten xiężyc bez m gły , bez chmnry, 
P łynie po czystym  błękicie ,

Tak jemu błogie p łyn ęło  życie,
Nie ćm ił go smutek ponury.

Lecz kędy Dniester przerzyna poła,
Zawarty w kamienne ściany;

Poznał Łkochał, wzajem kochany,
Piękną dziewicę Podola.

Poszedł do ojca, p ełen  miłości,
Do zamku na góry szczycie:

— »Ród mój szlachetny, obszerne włości, 
Córkę tVvą kocham nad życie.»

Daremnie b łagał dary i słowy,
Daremnie córka błagała,

Nie chciał zezwolić ojciec surowy,
Matka zezwolić nie chciała.

Starzec w uporze trwał niezbłagany, 
S p ełz ły  starania, oiiary,

Hnat w greckiej wierze b y ł wychowany,
On niechciał zięcia tej wiary.

W Łem wieść okropna gruchnęła wszędzier  
Ze wódz Mengll-Gierej-chana, 

W szystko w zwycięzkim niszczy zapędzie-f, 
Ze ziemia j uż krwią zalana*.

Nie m ogły nasze oprzeć się w odze, 
Zhytwielka Tatarów siła ,

W tedy Monarcha w pow szechnej  trwodze,  
Podwójne wici  r o z s y ła .

Zewsząd się bitna gromadzi rzesza, 
Odwaga w piersiach goreje,

Iłnat z przyjaciółmi porzuca knieje, 
Niewiernych gromić pośpiesza.

Gdzie strzał tatarskich chmury świsczące, 
Pięknemi czyny się wsławiał;

Nieraz rozpędzał wrogów tysiące,
Tysiące swoich wybawiał.

Raz kiedy jechał wśródjtowarzysiy, 
Zmordowany, w zamyśleniu,

Okropną wrzawę zdała usłyszy
I widzi klasztor w płomieniu.

Gwałt się rozlega, biją we dzwony,
Hnat wpada z||towarzyszami.

W ieś zrabowana, klasztor spalony, 
Tatarzyn uszedł z jeńcami.—

— Nie ujdzie! krzyknął Hnat zapalczywy, 
Wiara! za mną, dalej w konia!

Ku brzegom Dniestru pędzi przez błonia, 
Pędzi jak strzała z cięciwy.

Już ich dopada, już nie daleko,
Tatarzyn nic szuka łodzi,

Jeńców i zdobycz rzuca nad rzeką 
I wpław przez rzekę uchodzi.

Cóż to z nich jeden przed sobą trzyma? 
Ach! tojest jakaś dziewica!

Blade ku swoim podnosi lica,
Pomocy wzywa oczyma.

Oczyma tylko, bo miękkie dłonie 
Okrutne wiązanie ściska;

Rycerz na koniu skoczył z urwiska,
W  bezdenne rzucił się tonie.

Poganin przebył Dniestru połowę,
Ale Hnat za nim dopływa,

Jedną mu ręką rozwala głowę,
D rugą  dz iew icę  wryrywa.-

W tern koń mn ustał w środku głębiny, 
Lecz Boża wsparła go wola;

W yszed ł i spojrzał na twarz dziewczyny. 
Ach! lo dziewica Podola.

— )> Ty żeś to luba! w takiej niedoli?
Lecz nieba będą łaskawsze.

Pójdźmy do ojca, ojciec zszwoli,
Musisz bydź moją na zawsze.

Jeżeli nie chcesz widzieć innie w grobie,, 
Pójdź piękna, pójdź do kościoła,

Tam wieczną miłość przysięgnicm sobie 
Śmierć tylko zerwać ją zdoła.-
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Wzią ł  ją za rękę, idą oboje,
Miłość śmiałemi ich czyni,

Kapłan sędziwy sta ł przy świątyni,
Otwarte b y ły  podwoje. \

— »Kochankę moją, droższą nad życie, 
Ocalić byłem  szczęśliwy,

W y nas kapłanie w Cerkwi złączycie  
Swiętemi ślubu ogniwy.

Przed krzyżem  pańskim, gdzie lampa płonie 
Xiądz boskie odczytał x ięgi,

Stułą powiązał kochanków dłonie 
I w yrzekł słowa przysięgi.

A kiedy święte k ończył wyrazy 
B łysło  się, okna zabrzękły  

Grom tuż za gromem runął trzy razy,
W zdrygnął się kapłan przelękły.

Rycerz zemdloną wywiódł dziewicę.
W yw iódł za cerkiewne mury 

I aby lepiej skryć tajemnicę,
Powrócił w ojczyste góry.

Znowu otoczon myśliwych kołem  
Pędził dnie zimą i latem,

Koń mu b y ł skarbem, łowy Żywiołem,
Góry mieszkaniem i światem.*

Nieraz gdy w lesie bawi wieczorem  
Chociaż wyjechał od rana,

Czeka go smutna w polu za dworem 
Małżonka jego stroskana.

»Gdy cię nie wudzę, mężu mój drogi,
W  tęsknocie czas mi upływa 

Przy tobie nic znam smutku ni trwogi,
Przy tobie jestem  szczęśliwa.

Ale bez cieb ie!.... o wielki Boże!
Ty jesteś moją obroną,

Ty nieszczęśliwą i opuszczoną,
Prowadź przez życia bezdroże.

Ach mężu! nie raz tu z zagranicy,
W padają dzikie Madziary,

I prawie cod zień w tej okolicy,
Zbójeckie b łyszczą pożary.

Lękam się stromych skał w tej ustroni, 
Dzikiego lękam się zwierza;

Pewności konia i włąsnćj'dłoni
Nadto tw e serce zawierza.»

— » 0  luba! próżne obawy twoje,
Nie bój się skał i niedźwiedzi,

Tu żyć bezpiecznie możem oboje 
Iłnata poznali sąsiedzi.

1 znowu skoro zabłysło zorze
Trąby myśliwskie zabrzm iały,

I dzika zabił w sąsiedzkim borze 
I tędy wracał przez skały.

Ilnat jechał naprzód, z wolna do góry 
Za nim myśliwska drużyna.

— »Go to jest? patrzcie— co za przyczyna, 
Skądże czerwoność tej chmury?)) —

— Nie wiatr to panie, czerwone chmury,
Lub słońca światłość odbita.

Lecz jakiś człowiek biegnie tu z góry, 
Podobno stary Mikita.

Przypadł Mikita, blady jak chusta 
Oczy mu z biegu nabrzmiały,

Dech mu się zatclinął, sine miał usta- 
Jak listek w burzy drżał cały

— »Zbójcy! zawołał; nic nie zostało, 
Anikamień na kamieniu.

Mnie tylko z życiem ujść się udało*)
— a Gdzież moja żona? —  »w płomie

niu.o

S k o c z y ł  I ln a t  p ę d e m ,  i w je d n e j  chwili, 
P io ru n  ta k  p r ę d k o  nie b ły s k a ;

W przód nim myśliwi na wierzch zdążyli 
Już b y ł na brzegu urwiska.

Harapem konia w yciął dwa razy 
I z koniem runął ze skały,

A oderwane od szczytu głazy
Pod górą las zgruchotały.

Oto W etlina, kędy na dole
Ta rzeczka p łynie niziną

Po pod Hnatowe Berdo na pole
Tamtą wyjedziesz buczyną.

J. K. P.

CAPO d’ISTRA. i]

Jan Antoni hrabia  Cnpo dMstria, u rodzi ł  
się w Korfu 1776 z familii szlachetnego 
rodu,  która już  od X I  wieku posiadała zna­
czenie na wyspach Jońskich.  Przeznaczo­
ny do cywilnego zawodu jako syn młodszy,  
uda ł  sic do W ł o c h ,  dla wydoskonalenia 
swojej edukacyi i uczył  się medycyny w 
Padwie  i Weneeyi .  W ró c i ł  do kraju m a ­
jąc  lat 22, w tej właśn ie  epoce gdy Fran-  
cya rozciągnęła panowanie swoje do wysp 
Jońskich.  Gdy w 1709 Anglicy zajęli zno­
wu te wyspy,  Gapo dMstria użyty b y ł  do 
urządzenia wysp Cefalonii,  J taki  i Świę te­
go Maura ,  co uskuteczni ł  z powszechnem 
zadowoleniem.  Od tego czasu aż do roku 
1807 na leża ł  do sk ła d u  rządu wysp J o ń ­
skich. Pokój  Tylżycki  poddał  znowu te 
wyspy pod zwierzchnictwo Francyi ,  wów­
czas Capo dMstria opuści ł  kraj i udawszy 
sie do Pe te rsburga  ws zedł  w s łużbę  pań-http://rcin.org.pl
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s twa  Rossyjskiego. Zyskawszy zaufanie 
Cesarza Alexandra używ'any by ł  do na jwa­
żniejszych negocyacyj i w 1815 podpisał  
traktat 'paryzki .  Za jego to wpływem przy­
wrócono znowu rzeczpospol i tą  wysp Joń-
skicb .

Od rokit 1816 aż do 1822, by ł  ministrem 
spraw zewnętrznych pańs twa rossyjskiego 
i ciągle sprzyja ł  podźwignieniu Grecyi. Z ło ­
żywszy swój urząd,  osiad ł  w Szwajcaryi  , 
tam wspólnie z panem Eynard  p rze sy ła ł  
Grekom pos iłki  pieniężne i za jmował  się 
wychowaniem młodych  Greków, którzy u- 
szli byli do Niemiec i Szwajcaryi ,  ale nie 
miesza ł  się bezpośrednio do interessów 
Grecyi.

W  roku 1827, Grecy obrali  go pr e z y d e n ­
tem rejencyi swego k r a j u ;  co] się stało 
szczególniej  za w pły wem  lorda Cochrane 
i j ene ra ła  Ghiircli- Capo d ’Jstrias przyby­
wszy do tego kraju na początku roku 1824 
za jmował  się r urządzeniem i podźwignie- 
niem Grecyi. Zyć p rze s t a ł  dnia 9 Paździer-  
ka 1831. Ciało jego pochowano z wielką 
wspania łością  i pośród żalu i ł e z  całego 
ludu.  Brat zmarłego,  Augustyn Capo d’J- 
strias kaza ł  zwłoki  jego przenieść  do 
Korfu a z tamt ąd  do Pe te rsburga .

l i t e r a t u r a .
N O W E  D Z I E Ł O .

Autor angielski E. L. Bulwer  wsławiony  
w ielu romansami i dz ie łami  po l i tyc znem i , 
i zajmujący teraz jedno  z pierwszych miejsc 
w l i t eraturze W. Brytanii ,  w yd a ł  niedawno 
romans pod ty t u ł e m :  Ostatni dzień miasta

Pompei. W  roku  zeszłym zwiedziwszy W ł o ­
chy, oglądał  odkopywania w Pompejanum; a 
wydobyte z tamtąd pomniki i zabytk i ,  po­
służyły mu do u łożenia osnowy dzieła. 
Oschłe pospolicie badania starożytności,  o- 
żywił  działaniem i intrygą romansu; wskrze­
s i ł  świat i obyczaje zapomniane od wieków 
i wys tawi ł je w zajmującym obrazie. Z te­
go dzieła umieścimy opis walk gladjatorów 
w c y rk u ,  obraz wybuchu wulkanu i zagła­
dy Pompei.

Glauk,  młody i bogaty Ateńczyk osiadły 
wf Pompei ,  pokochał  się w Jonie także z ro­
du Greckiego pochodzącej.  — Arbaces mo­
żny Egipcyanin oddający się tajemniczym u- 
miejętnościom, dawny znajomy rodziców Jo- 
ny, był  jego rywalem. Brata Jony przypu­
ścił  do tajemnic bogini Izys, a gdy tenże na­
wrócony na szerzącą się wtedy wiarę chrze- 
ściańską, chciał  wyjawić obłudę i fałsz ob­
rzędów Izydy ,  Arbaces zabi ł  go,  a korzy­
stając ze zbiegu okoliczności, oskarżył  Glau- 
ka o to morderstwo. — Jona poruczoną mu 
została w opiekę przez zwierzchność mia­
sta, jako najdawniejszemu przyjacielowi jej 
ojca. Glauk skazany był  na walkę ze lwem 
w amfiteatrze Pompei.  Tejże samej karze 
uległ  chrzescianin Olinlh,  przekonany iż 
powstawał  przeciw bogom pogańskim:

»Na stopniach najwyższych, i oddzielone 
od mężczyzn, siedziały kobiety, a róźno-bar- 
we ich szaty wydawały się jak kwietnik.  
Nie pot rzebuje dodać iż tworzyły najhała- 
śniejszą część zgromadzenia,  i że spojrze­
nia młodzieży,  która także oddzielne mia­
ła  miejsce pomiędzy widzami,  bez uslannie 
ku te j  stronie się zwracały.  Na siedzeniach 
najniższych, przy samych szrankach , zasia­
dły osoby najznakomitsze bogactwem i ro­
dem, urzędnicy,  senatorowie. Przejścia czy­
li korytarze,  w prawo i lewo, któremi wcho­
dzi ło  się na te miejsca, po obu końcach e« 
l iptycznego cyrku, służyły także za w ejście 
walczącym.

Mocne palisady wzniesione w tych przej ­
ściach, nie dozwala ły przystępu zwierzętom, 
i zmuszały je  do przestawania na przezna­
czonym dla nich łup ie.  W  około sz ranek ,  
tam gdzie zaczynały się stopnie,  były napi­
sy i malowidła,  stosownie do gatunku igrzysk 
jakim miejsce to było poświęcone.  Całą  
budowę przebiega ły  ukryte rury,  za pomo­
cą których, w in ia r ę  jak upa ł  się zwiększał ,  
deszcz woniejący ochładza ł  w idzów. Posłu­
gacze amfiteatralni  zajęci jeszcze byli roz­
ciąganiem obszernych zasłon,  zwanych ve- 
la ria , które cały gmach ocieniały.  Utkane 
były z najcieńszej  Apulskiej  wełny  i szkar- 
ł a tnemi  ozdobne pasami ;  lecz bądź niezrę­
czność robotników,  bądź jakoweś uszkodze­
nie, dnia tego zasłony nie tak zręcznie zo- 
Btały rozciągnione jak  zwykle.  Była tohttp://rcin.org.pl
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wprawdzie  zawsze bardzo t rudna  ro b o ta ,  
zważa jąc  jak obszerny był  amfiteatr ;  a kie­
dy było  wietrzno nie ośmielano się nawet  
jej  przedsiębrać.  Lecz tym razein po wiet rze 
było tak ciche, iż widzowie  nie mogli wyba­
czyć tej niezręczności  posługaczom i g ło­
śne powstało s z e m r a n i e , gdy pogtrzeżono 
szeroki  o t w ó r ,  który zos tawi ły  zasłony nie 
chcące szczelnie przypaść do siebie.

Ciągle us ta ł  hałas;  robotnicy poprzestal i  
daremnych us i łowań,  milczenie osiadło t ł u ­
my, gdyż trąby ozna jmiły przybycie gladia­
to r ó w ,  którzy w bojowym szyku weszli w 
szranki.  Zwolna  i poważnie obeszli  cyrk 
w około,  aby podać widzom sposobność dzi­
wienia sic pogodzie rozlanej  na ich twarzach,  
s i lnym ieh cz łonkom i rozlicznej broni,  j a ­
ko też poczynienia rozmaitych zak ładów.

— »Acli! z aw oła ła  wdowa F ul w ia ,  obra­
cając się do żony Edyla  i wychylając się z 
wyniosłej  swojej ł a w y ,  czy widz isz ‘tego ol­
brzymiego gladiatora? Jakże  osobliwsze ma 
ubran ie  ?

— »Tak j e s t ,  odpowiedzia ła  żona Edyla ,  
z upraejmein w samej sobie zaufaniemr  gdyż 
wiedzia ła  iinie i zalety każdego gladiatora:  
tak jest ,  j es t  to włiarius czyli walczący ze 
siatką; jak widzisz uzbrojony jes t  tylko trój- 
kończatym dz irytem w ksz tałc ie  t rójzęba , 
i siatką; nie nosi zbroi ,  ma tylko prostą tu ­
nikę i sieć na głowie.  Jest  to ezłowiek nie­
zmiernie silny; ma walczyć przeciwko Spo- 
eusowi,  t emu ogromnemu zapaśnikowi,  co 
ma puklerz  okrągły i miecz go ły ,  a który 
także je s t  bez zbroi.  Zdją ł  he łm,  aby poka­
zać twarz  swoją; j akże  ma śmia łą  postawę! 
Po tem  będzie walczyć ze spuszczoną przy ł ­
bicą.

— wSiatka i dzi ryt  są bardzo s łabą  bronią 
przeciw mieczowi i tarczy.

— »Ta uwaga okazuje  jak jeszcze jesteś 
nieświadomą, kochana Fulwio;  retiarius j es t  
prawie zawsze zwycięzcą.

— »Co to za młody  i piękny zapaśnik,  p ra ­
wie do połowy obnażony. . .  Czy ci się to 
nie zdaje bardzonieprzyzwoicie?  N-a W e  ne­
rę! j akże  kształtny!. .

— »Jest to  Lydon,  młodz ieniec  który pier ­
wszy raz występuje.  Ośmiela się walczyć 
z tym drugim gladiatorem, który podobnież 
jak onj-esl ub rany ,  lub raczej rozebrany. . .  
przeciw Telra idesowi .  Będą się bić naj­
przód po grecku, w cust, potem sic uzbroją i 
aprobują miecza i puklerza.

— »Ten Lydon przystojny jest  mężczyzna; 
pew na  jes tem że wszys tk ie  kobiety będą za 
nim.

— »l)oświadczeni  zak ładnicy  inaczej my­
ślą, Klodiusz ofiaruje trzy przeciwko je d n e ­
mu za j,ego przeciwnikiem.

— 1)0 Jowiszu! ja kż e  to pięknie! zawoła ­
ł a  w d o w a ,  ujrzawszy dwóch gladia torów, 
od stóp do g łów  uzbrojionych, ob jeżdżają­

cych szranki na lekkich rumakach.  Bardzo 
byli podobni  do rycerzy walczących na tu r ­
niejach w średnich wiekach; mieli włócznie 
i okrągłe puk lerze ,  bardzo gustownie wy­
sadzane. Zbroje ich sztucznie były udzia- 
ł ane  z żelaznych pasó w ,  lecz okrywały im 
tylko uda i prawe ramie; krótkie płaszcze,  
spadające zaledwie po siodło,  malowniczy i 
powabny pozór nadawały  ich ubraniu;  nogi 
mieli bose.

— »Jakże piękni!  powtórzy ła  wdowa; kto 
oni są ?

— »Je den  z nich nazywa się Berbis;. dwa­
naście już  odniós ł  zwycięztw;  drugi przy­
br a ł  dumne nazwisko Nobilora.  Oba są Gal­
lowie.*)

Podczas tej rozmowy,ukończono pie rwsze  
obrzędy igrzysk; po nich nastąp iła  udana b i ­
twa drewnianemi  s z a b l a m i , którą rozmai ­
ci zapastnicy po dwóch toczyli. W tej p rzed­
wstępnej próbie dziwiono się szczególniej 
zręczności dwóch rzymskich gladiatorów, na­
ję tych na tę uroczystość.  Z innych walczą­
cych, Lydon najwięcej  okazał  wd*ięŁ“

Udana ta walka  nic irwa*fa dłużej  nad  
godzinę, i obudzi ła  jedynie  zajęcie w praw­
dziwych znawcach igrzysk , k tórzy sz tukę  
przenosili  nad mocne wzruszenia.  Massa 
widzów uc ieszyła się gdy ją  zahończono,  a 
zajęcie ustąp iło miejsca przerażeniu.  W a l ­
czący postawali  wówczas w pary , obejrza­
no bronie ,  i s t raszl iwe igrzyska dnia tego, 
rozpoczęły się pośród najgłębszego milcze­
nia, k tóre  przerywały  jedynie trąby,  lub od­
głosy wojennej  muzyki.

»Często miano zwyczaj rozpoczynać igrzy­
ska ,  na jokrutnie jszem ze wszystkich. J a ­
kowy bestiarius, czyli gladiator zwierzętom 
przeznaczony,  zabijany był  najpierwej,  j a ­
ko przedwstępna  ofiara; lecz w teraźniejszem 
zdarzeniu zda ło się Edylowi,  iż lepiej będzie 
gdy zajęcie krwawego dramatu będzie sic 
zwiększać zamiast  eoby się osłabić iniało ; 
pożarcie Olintha i Glauka zachowano więc 
na sam koniec. Postano wiono aby dwaj szer­
mierze galiccy wystąpili  najpierwej,  po nich 
mieli dopiero walczyć piesi zapastnicy; po­
tem Glaukus mia ł  się ukazać na scenie ze 
lw em ,  a tygrys i Nazarejczyk mieli zakoń­
czyć igrzysko. Czytelnik obeznany zhisto- 
ryą  Rzymską ,  raczy położyć tamę swej wy­
obraźni  ; niechaj się nie spodziewa znaleźć 
w widowisku Pompejańskim,  owych obszer­
nych i wspania łych  scen rzezi, któremi Ne­
ron lub Ral igula uraczali  mieszkańców ce­
sarskiej  stolicy. Rzymskie igrzyska, które 
ch łonę ły  najsławniej szych g lad i a torów,  i 
większą cześć dzikich zwierząt ,  były przy­
czyną, l e  w pomniejszych miastach widowi­
ska amfiteatralne były rzadsze i nie tak krwa­
we,  a pod tym wzg lędem ,  podobnież jak i! 
we wszys-kiem i n n e m ,  Pompeja  pr zeds ta ­
wiała  tylLo. w minia turze  obraz Rzyuio. A-http://rcin.org.pl
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le nie mniej okropny i wspaniały przedsta­
wia ł  widok, któremu na szczęście teraźniej ­
sze wieki nic nie mog.ą stawić w porówna­
nie, ten obszerny amfiteatr ,  którego stopnie 
wznosząc się jedn e  po nad drugiemu do pię­
ciuset stóp wysokości,  zape łn ione  były pię- 
tnastu do ośmnastu tysiącami żyjących istot,  
p rzypatrujących się, nie urojonym nieszczę­
ściom, trajedyi  odgrywanej  przez aktorów, 
lecz rzeczywis temu zwycięztwu i porażce,  
t ryumfującemu życiu lub okropnej  śmierci 
zapastników.

Dwaj rycerze stali na końcach c y r k u , i 
na znak dany przez Edyla  , poskoczyli  wza­
jem ku sobie , każdy nads taw ia ł  puklerz 
okrągły,  każdy pot rząsał  lekkim lecz mo­
cnym dz i ry tem;  ale o trzy kroki od przeci­
wnika,  koń Berbixa za t rzymał  się nagle i cof­
ną ł ,  a Nobilor,  który nie p rzes taw ał  zbliżać 
się z szybkością,  dos tał  raz,  który s tałby  się 
dla niego niebezpiecznym, gdyby pośpiesz­
nie i zręcznie nie nads tawi ł  puklerza.

— » Wyśmienicie,  Nobilorze! z a w o ła ł  p re ­
tor  dając p ie rwsze  hasło entuzyazmowi po­
spólstwa.

— »Dobrze ugodzi łeś mój Berbme!  rzek ł  
Klodiusz.

A przygłuszony szmer,  zwiększony n i e j e ­
dnym oklaskiem, przebieg ł  amfiteatr od je ­
dnego końca do drugiego.

Przy łb ice  obu walczących szczelnie były 
zamknięte,  j ak w późniejszych wiekach szy­
szaki rycerzy; g łowa była jednakże  głównym 
celem napaści,  a Nobilor,  zwracając konia,  
równie  zręcznie jak jego napastnik,  wymie­
rzy ł  włócznią wprost  w h e łm  n ieprzy ja ­
ciela. Berbix podn iós ł  tarcz aby się zas ł o­
nić, a t amten z szybkością błyskawicy,  zni­
żył  broń i p rzeszy ł  mu piersi .  Berbix za­
chwia ł  się i upadł .

— »Nobilor! Nobilor!  wrzasnę ło  pospól­
stwo.'

— »Straci łem dziesięć wielkich sestersów, 
pom ruknął  Klodiusz z cicha!

— nfJabet! r z e k ł  obojętnie Edil.
Pospólstwo jeszcze nie rozjuszone wido­

kiem krwi,  da ło  znak miłosierdzia,  lecz po­
sługacze szranek zbliżywszy się poznali  że 
za późnem było to ułaskawienie.  Gaul miał  
serce przeszyte.  Krew czarna p łynąca  na 
piasek, unosi ła  ze sobą jego życie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ALBATROS.

Albatros ptak morski,  j es t  jednym z naj­
większych ptaków wodn ych ,  i z tego po­
wodu nazwanego baranem przylądka.  Oce­
an aż do nowej Aust ral i i ,  j es t  głównym 
jego mieszkaniem; znajdują się w wielkiej 
ilości, od 50 stopnia szerokości północnej .  
P t ak  ten szczególniej odznacza się ksz ta ł ­

tem dzioba, przy którego końcu są owal­
ne i otwarte nozdrza.  Język nie przecho­
dzi po łowy dzioba, nogi ma krótkie,  bez 
piór,  palce u nóg połączone skórą,  ciało 
długie o trzy stopy.

Albatros nie jes t  ptakiem napastniczym, 
żywi się rybami,  jajami i zoofitami, z po­
czątku trudno mu się wbić się wrgórę; ale 
podczas niepogody wzbija swój lot i z wia­
t rem przebywa wielkie przestrzenie.  Głos 
ma podobny do głosu Pel ikana.  Albatro­
sy przybywające na ląd Azyi z dalekich kra­
jów,  niezmiernie są obżar te,  tak dalece, iż 
nawet  w skutku obżarstwa nie mogą ucie­
kać. Rozmaite są gatunki tego plastwa,  ró­
żniące sic kolorem pierza.

OBYCZAJE INDOSTAND.

P O L O W A N I E  W  GHAZ1PUR.

Gdym zakupił  potrzebny mi zapas essen- 
cyi różowej (alla-goul) kupiec,  młody mu­
zułman zaprosi ł  inię na wieczerzę,  a potem 
na łowy. — »Ciekawy byłeś  zobaczyć nasze 
pola różami pok ry te ;  pośród nich wesoło 
będziesz ścigał naszą antylopę.  Na koń! 
ruszajmy!

Wkrótce  Ghaz ipur  znikło za nami i uj­
rzałem się pośród pól różami pokrytych. 
Kosztowna essencya różowa,  lak s ławna  w 
całym świecie,  j ako jedna z najcelniejszych 
płodów Indy i ; robiona jes t  z róż rosnących 
w niezmiernej  obfitości w k o ł o  miasta Gha­
zipur.  Czytelnicy może będą wyobrażać so­
bie raj kwiatów nape łniony wonią,  w któ­
rym gaiki z róż łączą  swoje kwiaty rozwi­
nięte z purpurowymi pączkami. Bynajmniej,http://rcin.org.pl
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Panthera dusząca Antylopę.

uprawa róż jest  !nm pros tą  spekulacyą han ­
dlową.  Te  obszerne  pola różami zasadzo­
ne, two rzą  obraz pospolity bez żadnej poe- 
tyczności.  Hindowie bynajmiej  nie starają 
się ulepszać ga tunki  róż i uprzyjemniać 
ksz ta ł ty ich krzaków; korzystają z takich j a ­
kie wydaje natura,  i rozwinione róże t roskl i­
wie codzień zrywają.  Gdy pora zbioru na­
dejdzie,  nie zobaczym tain grona młodzieży 
wesoło  zbierających te kwiaty i wieńczą­
cych niemi włosy swoje; biedni  wyrobnicy 
dzienni ,  j ak najprozaiczniej  uskuteczniają tę 
pracę. Użycie essencyi  różanej  niezmiernie 
jest  upowszechnione  w Indos tanie.  Poczy­
tują  ją  za powszechne lekars two na wszy­
stkie cierpienia wewnęt rzne .

Okolice Ghaz ipur  są n iezmiernie malo­
wnicze,  zasadzdne p ięknemi  drzewy leśne- 
m i , a s łowiki  wi ją  gniazda na krzakach 
różowych;  znajduje się tain mnós two p ta ­
ków w szelkiego r o d z a j i u ‘

Siedząc na na koniu kształ tnym i rączyln,  
p rzeb iega łem z moim gospodarzem płaszczy­
zny Ghazipuru;  w leni nagle zawołal i  my­
śliwi: nAntilopa! antilopa! 1 jedna  z tych kóz 
szybko zbiegła z góry. Natychmiast  puści­
l iśmy się za nią i nie podobna sobie wys ta ­
wić jak  piękny obraz  tworzyły te rącze ko­
nie zwyciągnioną szyją,  z zapienionym py­
skiem, walczące o szybkość z antylopą. Ńa- 
reście znużyło się biedne zwierze,  zwolniał  
bieg jego,  nogi zadrża ły pod niem, i już mia­

ła  upadać,  gdy oswojona pantera poskoczy- 
ła  z za myśliwca który ją  wiózł  na koniu za 
sobą, rzuci ła  się na głowę antylopy,  przycze­
piła się do zwierza i powali ła go wkrótce przy 
radosnych okrzykach moich towarzyszów.

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .
w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar- 

ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. 10.

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i za granicy, ro ­
cznie zt 2 1 , półrocznie zip- U.

Można także prenumerować na Urzędach Pocztowych 
oraz u następujących xięgarzy. 

w Kaliszu u Jahnischa. 
w Radomiu wxięg  -rni tamtejszej 
w Lublinie u Streihla. 
w Poznaniu uTScherka. 
w Krakowie u Fiiędlejna i Czecha, 
w Wilnie u Zawhdzl^iego. 
tamże n T. Glticksberga
w Winnicy na Podolu i%  x i ę g a i .n ia c l l  braci Lechów 
w Kamieńcu Podolskim.)
OsoJiy prywatne na prowincyi zamieszkałe, ktoreby 

raczyły dupouiódz upowszechnieniu pożytecznych nauk. 
przez zatrudnienie się zbieraniem p r e n u m e r a t y ,  otrzyma­
ją na 10 exemplarzacb l is ty  gratis.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 470 Lit. D.

http://rcin.org.pl
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Okrętu.
cliaj minis ter  powie: »Spieszcie się, okoli* 
czności nagi.') nas»> a zobaczycie jak  szyb­
ko się rozwiną  wszystkie siły warsztatu.

Obejrzano wszystkie okręty stojące w por ­
tach; zdatne,  już  są uzbrojone;  s tare,  odzy­
ska ły dawną si łę i życie, przez zupe łne  u- 
dychlowanie;  ale nie dosyć na te in ,  flottę 
t rzeba  pomnożyć  nowemi okrętami.  Nie 
idzie tu o wolne budowanie  okrętu co rok 
o jedną  dwudzies tą czwartą część;  t rzeba  
kończyć n iezwłocznie.  W  zwyczajnych cza­
sach okręt  s ta łby  lat dziesięć albo osiem pod 
przykryciem,  albo na otwartym warsztacie 
wzrastałby  zwolna.

Przyszed ł  rozkaz aby zbudować okręt  li­
niowy , ministeryuin marynarki wskaza ło  
jego si łę,  wielkość i stopień; wyznaczono In- 
źen ie rado  kierowania ogółem budowy;  każ­
dy wydzia ł  zajmuje się szczegółami do nie­
go należąceini; wszystkie warsżtaty są w r u ­
chu; godziny pracy p rzed łuża ją  nocami prze- 
pędzonemi w kuź n ia ch ,  żaglowni i innych 
sekcyach. S tępka  ( l a  gu i l le )  ten drewnia­
ny fundament  pływającego  gmachu,  położo­
na jes t  na pochylonej  płaszczyźnie,  z której 
wkrótce zsunie się do morza. Tymczasem 
sadzają te wie lk ie  wygięte belki zwane 
członkami  ok rę tu  i które tak przyczepione 
do stępki j ak żebra zwierząt  do kości pacie­
rzowych tworzą  jego szkielet .  Zwierzchnie 
fu t r o w an ie ,  wygięte ław y  , wszystko nare* 
ście co powinno okryć utrzymywać i umo­
cnić. t en  pierwotny szkielet; jest  wyciosane,  
zestosowane ,  wykształcone.  Topor i wsze l­
kie narzędz ia  c iesiel skie,  nie próżnują ani 
na chwilę.  Dąb  przybiera  wszelkie pos ta ­

Szkielet
T R Z Y  W I E K I  O KRĘ TU.

Skła d  okrę tu ,  nauka  żeglarska,  budo w n i­
ctwo morskie ,  są to dla nas najmniej  znajo 
ine przedmioty.  Nie mamy nawet  większej 
części pot rzebnych wyrazów" technicznych 
w tej gałęzi umiejętnośc i i powołania  ludzi,  
a przecież  i leż to zajmujących obrazówr ile 
scen wzniosłych i okropnych podaje nam że­
gluga i bi twy morskie.  Romanse Koopera,  
Sternik i Korsarz d trw o n y , Romans n iewiado­
mego autora,  Chłopiec okrętowy, podróże Hal- 
la, dz ie ła  pana  Sue  i Jaj  pomnożyły boga- 
ctwoj l i t eratury angielskiej  i f rancuzkiej .  
Wię ksz a  część z tych d z ie ł  już by łaby  prze­
łożona  na język p ol sk i ,  gdyby t r u d n o ś ć ’ a 
nawet  niepodobieństwo oddania zwrotów i 
wyrazów z m aryn a rk i ,  nie w s t r zyma ła  t ło- 
maczów. Francuzkie  Muzeum rodz inne po­
święci ło cały zeszyt  na wystawienie sposo­
bem malowniczym i d rammatycznym okrętu 
i dzia łań  jego osady ,  od pierwszego zbudo­
wani a ,  aż do zupe łnego  zniszczenia.  Ten 
a r ty k u ł  umieszczamy w Muzeum polskiem, 
spodziewając się że tak żywe zajęcie wzbu­
dzi w czytelnikach jak ie  w zbu dz i ł  w t łoma-  
czu.

W A R S 4 T A T ,  S P U S Z C Z E N IE  NA W O D Ę ,  

U Z B R O J E N I E .

Żywioły  budowy i uzbro jenia  okrętu,  już 
są oddawna przygotowane w arsenale;  t rze­
ba tylko zebrać je  w jed ną  całość. .  Niechaj 
zndk d a d z ą ,  niechaj t elegraf  albo goniec,  
przyniesie  rozkaz dokończenia  budowy; nie-http://rcin.org.pl
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ci; s laje się* kością,  c ia ł em  i skórą tej m or­
skiej istoty,  nad u tworem której ki lkase t 
ludzi  pracuje ,  j ak  niegdyś owe wróżki,  z k tó­
rych  każda obda rza ła  nowo narodzone  dz ie ­
cię szacownym przymiotem i talentem. So­
sna albo modrzew półnoeny zaokrągla sic 
w maszty i reje,  rozcina się na deski  do ścian 
izbedek i komor prochowych; wyrabia się w 
ozdoby, rufy i sztaby.  W ią z  s taje się żer ­
dzią piki albo rękojeścią  t op or a ,  z k tórym 
wpadają  na okręt  nieprzyjacielski .  Żelazo 
nie przel iczone ksz ta ł ty  przybiera : j e s t  ko­
twicą,  która przywiąże okręt  do pod-mor- 
skiego gruntu ,  gwoździem u trzymującym fil­
t rowanie ,  drągiem do dźwigania i k ie rowa­
nia armatą . . .  czyliż można wymienić wszy­
s tko?  W  blokowni  dowcipna machina  wy- 
ź łab ia bloki , w l inowni  kręcą liny z uprzę- 
dzionych i napuszczonych sm oł ą  sznurów 
konopnych.  W  warsztacie pomniejszych s ta t ­
ków budują  czó łna i szalupy.  Na grobli por­
towej  przed warszta tem m a s z tó w , dwa r zę ­
dy ga le rn ików ,  ustawionych po prawej i le­
wej st ronie masztu leż.ącego na ziemi; dźwi­
ga d ługie  lewary  że laza ,  i razem uderza 
na obręcz,  aby się w b i ł a  w koło sosnowych 
be lek  z których sk ła da  się masz t  bezpośre­
dnio do okrę tu  przymocowany.

Nie mniemajc ie  bowiem , że ten maszt  
który wszystkie inne dźwigać będzie a z nie­
mi r a z e m ,  wszystkie reje i liny; maszt  ma­
jący dziesięć stóp obwodu jest  z jednej  
sztuki.  S k ła d a  się on ze cz te rech sekcyi cy­
l i n d ra ,  p rzymocowanych  do czworobocznej  
be lk i ś rodkowej ,  zwanej  k not em ,  i tworzą­
cych z nią razem wielki  d rewniany cylinder.  
To  połączenie  po t rzebuje  silnego umoco­
wania.  Do tego s ł a ż ą  obręcze żelazne któ­
re galernicy wbi ja ją  kierując się miarą po 
wolnej  i smutne j  p ieś n i ,  której  każden takt 
jest  oznaczony uderzeniem. Po  obręczach że­
laznych,  wrbijają obręcze z lin. A ten pęk tak 
doskonale zrobiony , tak ścisły tak inoeny,  
który jak  się zdaje mógłby  wszelkim oprzeć 
się wys i l en iom; to drzewo które  przemysł  
ludzki  u t w o r z y ł ,  walcząc z na turą  aby za­
s tąpi ło dąb zbyt k rótki  i nie dosyć gruby : 
j eden  zakręt  w i a t r u ,  z łamać  może jak 
pręcik.

Ale odgłos m ło tu  dychtownikó w, ost rze­
ga nas ze już dokończono łu p i nę  okrętu (*) 
Dycl i townicy wpychają pomiędzy ha le  ze­
wnętrznego fi l t rowania,  massy pakuł ,  które 
wkrótce  pokryją  massą sm oły ,  a to zabez­
pieczać będzie od przesiąkania wody i za jej 
pomocą  ściany okrętu  będą  nieprzystępne 
deszczowi  i morzu,  j ak gdyby je ze ska ły  
wykuto.  Praca  ta szybko postępuje,  dychto- 
wnicy nadzwyczajną wagę przywiązują do 
niej i przez szyderstwo nazywani  są z ło tn i ­

c y  Ten wyraz doslwwiiie z francuzkiego przełożony, 
znaczy korpus okrętu jeszcze bez masztów, ża­

gli, pokładów, dział i żadnego ryusztunku.

kaini. Jednakże  odda lmy się od okrętu,  k tó­
rego próżne  boki b rzmią tysiącami na t rę ­
tnych odgłosów i pójdźmy zobaczyć  jak spo­
sobią broń,  lawety do a rmat,  żywność ,  be­
czki do w o d y ,  łó żka  m a j t k ó w ,  ku chnie ,  i 
mnóstwo innych rzeczy należących do uzbro­
jen ia  wojennego  okrętu.

Nareszcie dychtownicy opuścili  okręt ,  każ­
da w nim szpara,  każda  dz iu ra ,  zape łn iona  
jes t  pak u łam i ,  zalana wrzącą  smołą.  Ruszaj  
teraz na morze.  Na morze i ozdobią go 
wieńcami z liści i k w i a t ó w ,  zatkną  chorą­
gwie. O jes t  to dzień uroczysty w porcie, jak. 
dla szlachetnej  rodz iny jes t  uroczystym ten 
dzień; k iedy przychodzi na  świat  syn długo 
oczekiwany,  syn, który uwieczni  chwalebne 
imie domu,  chwałę  przodków. Wie lka  ro­
dzina morska  ca ła  jes t  w ruch u;  nowe je j  
dziecię wychodzi  na świat.  Nie jes t  to j e ­
szcze jego krok pierwszy ; jeszcze nie będą  
sądzie o jego wdzięku i p r zym io ta ch; są to 
dopiero nadzieje i d o m y s ły ,  ale ten począ­
tek już  zajmuje.  K a p ł a n  wszedł  na pomost  
o k r ę t u ,  d a ł  mu b ł ogos ła wień s tw o ,  a tym­
czasem na  tamach portowych,  na  dachach 
najbl iższych domów, na wszystkich miej ­
scach zkąd dojrzeć inożna okręt ,  zanoszą go­
rące  inodły za jego przyszłość.  J ak  gdyby mo­
dlili  się nad kolebką  nowonarodzonego dzie­
cięcia rodzice,  polecając Bogu ukochanego 
po to m k a , p rzysz łą  chlubę swego rodu. Że ­
glarze poleca ją  podobnież s ta tek,  który ma 
uczcić ich kraj i marynarkę .  Zab rzmia ła  
muzyka wojenna .Gdy kapłan celebrujący po­
kropi ł  s ia tek  święconą  wodą; znowu się o- 
dezwała .  Prefek t  morski  da ł  znak , a robo­
tnicy śpiesznie ode jmują  podpory po bokacli 
okrę tu ;  j edynie  opiera się jeszeze na kró t ­
kich szczudłach tak zwanej  k o le bk i ,  k tóra  
go dopiero w morzu odstąpi.  Tylną  st roną 
ma spuścić się do wody. Ostatni hamulec 
którym go u t rzymują  na płaszczyźnie dre ­
wnianej wysmarowanej  ł o j e m ,  już odcięto; 
wszystkich spoj rzenia  wlepione są w statek;  
powszechne następuje mi lczenie.W tej chwi­
li niepewności ,  gdy okrę t  żądają wahać,  czy 
spuści się z wa rs z ta tu ,  każdy zatrzymuje 
oddech,  j ak  gdyby z obawy,  żeby go nieroz- 
tropnein nie.obalić tchnieniem Porusza się 
wreszcie,  posuwa,  biegnie na pochyłej  p ł a ­
szczyźnie i w całej  długości  przebędzie j ą  
w kilka sekund.  Idzie dobrze,  waha się t ro ­
chę, ale nie lękajcie się, nie upadnie. . .  W y ­
stawiacie sobie jak iby  to był  upadek okrę­
tu z warsztatu?. .  Dotyka  się wody,  rozdzie­
la, odpycha,  wyrzuca w zapienionych inas- 
sach ,  podnosi  w długich b a łw a n a c h ,  zanu­
rza się i wypływa jak łabędź  który się p u ­
ści ł  w nurt  r z e k i ; jego chorągwie uderzają 
powiet rze i klaszczą silnie: tak szybkim jes t  
ruch tego wielkiego c i a ł a ,  porwanego w ł a ­
snym ciężarem. Wtedy  zewsząd wzbijają 
się krzyki i oklaski; wszyscy wołają:  nlYuchhttp://rcin.org.pl
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Okręt na warsztacie-
h j* ' Muzyka  gra,  grzmią  dz ia ła ,  wszystkie 
okręty stojące na kotwicy nie da leko miej­
sca, gdzie okręt  zstąpi ł  z warsztatu,  wi tają 
nowego brata,,  w przyśpieszonein kołysaniu 
k tóre z rządz iło  gwa ł to wne  usunięcie p ok ła ­
dów wody w chwili  nagłego i przyśpieszo­
nego zanurzenia ciała okrę tu  (carene.).

Skończyła się uroczystość i zaczyna się 
czynne życie l iniowego statku.  Jeszcze nie 
zwiędły wieńce i bukiety,  któremi go przy­
strojono,  a już wchodzi  do doku (1) gdzie go 
miedzią podbiją.  Czerwone blachy kruszczu 

rzybile będą od s tępki  aż do miejsca , po 
tóre zanurza się w wodzie,  kirys ten n ieo-  

broni go przeciw uderzeniu o ska łę  lub o 
s yr t ę ,  ale ochroni od toczenia robaków ni­
szczących drzewo,  i zwanych tare.l': tego to 
niewidzialnego a największego n ieprzy ja ­
ciela statku i u ła twi  ruchy okrę tu strzegąc 
go od zbyt l icznych przyczepów,  rośl in mor­
skich, i inateryi wap iennych ,  k tóre niekie­
dy grubeini pokładami  ciężą u boków i dna 
okrętu.

Ukończono miedziane pobicie i wpuszcza­
ją  do doku wodę,  k tórą  pompy wyrzuci ły  
z niego gdy weń okręt  wpuszczono.  Już  p ły ­
wa.  dopóki jakie ciężkie uszkodzenie  i po­
t rzeba  nowego dyc hto wa nia ,  znowu go nie 
w prowadzi  w to miejsce.

( 1 )  D o k, po angielsku, b a s s i n, pu francuzku rodzaj 
stawu, ze tak powiem,gdzie okręt staje do naprawy 
jego dna i podbicia go miedzią, a z którego można 
wodę zupełnie wypompować L znowu ją  napuścić.

Z doku,  wiodą go prosto pod machinę do 
masz towania,  która osadza w nim cztery ma­
szty; wielki środkowy,  tylny, przedni i maszt 
sztabowy umieszczony pochyło. Wtedy  o- 
sada okrętowa bierze go w posiadłość; kapi 
tan zaczyna wywierać  władzę  swoją, wyda­
je  rozkazy,  gorl iwie i pojętnie wykonywane 
pod kie runkiem por uczni ka ,  oficerów, ele­
wów i starszych maj tków. Czyliż przecho­
dzić będz iemy całe uzbrojenie okrętui* czy­
liż wam opiszę jak zaciągają r e j e , żagle li­
n y ,  jak przybiera to doskonałe urządzenie 
które zabezpieczy jego siłę,  szybkość, ruch,  
równowagę ,  rzeczywiste istnienie nareście.  
Znużyl ibyście się chodząc za mną z najwyż­
szych gniazd bocianich (2) aż do głębi  po­
k ła d ó w ,  komor prochowych i dna okrę to­
wego; wdrapując się po linach albo po scho­
dach i drabinkach z pokładu  do pokładu pro­
wadzących ; ani oczy w a s z e ,  ani nogi ,  nie 
wystarczyłyby na to. Patrzcie zdała jak 
zaciągają te liny żaglowe krzyżujące się we 
wszystkich kierunkach.  Jedne z nich utrzy­
mują maszty , drugie należą do rejów i ża­
gli ,  za trwożyłbym was długością i dziwa- 
cznośeiąich nazwisk.  Patrzcie jak ciągną po- 
deskach służących za m o s t ,  między groblą 
por tową i okrętem , owe mnóstwo rozmai­
tych przedmiotów,  z których każde już ma 
wskazane  dla siebie miejsce; a gdy już ochło-

(2 )  Miejsca w różnych wysokościach masztów, gdzie 
majtkowie mogą atanąć dla naciągania i spuszcza­
nia żagli.http://rcin.org.pl
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dniecie z podz iwienia  które w was wznieci 
ten widok,  pójdźcie ze in n ą d o b a t e r y i  ok rę ­
towych.  Juz  są uzbrojone i gotowe na w a­
sze przybycie.

P i ę k n a  to jest  rzecz ba te rya  l iniowego o- 
krę tu .  Pat rzc ie  z jak im porządkiem,  jak r e ­
gularnie ,  jak wspaniale stoją te dwa rzędy 
a rmat  ogromnego kalibru;  z nagromadzone-  
mi przy nich kulami.  Jakaż  Łain czystość 
panuje.  Wszys tk ie  te dz ia ła  z lanego że la ­
za są pomalowane  c z a r n o ,  i świecą się jak  
gdyby je  pokryto wernixem.  Wsz ys tk ie  na­
rzędz ia  i zapasy pot rzebne ,  już  leżą na swo­
ich miejscach; niczego nie brakuje  prócz za­
palonego lontu i ludzi.  Niechaj  was Bóg za­
chowa,  abyście byli w tej bater.yi kiedy lont 
dymić  się zacznie,  kiedy kanonierow ie stać 
będą  przy działach ,  i kiedy o p ó ł  wyst rza­
łu  a rmatniego  będz ie przed w ami okręt  nie­
przyjacielski .

( I )o k o ń czen ie  w  n a s t ę p u ją c y m  zeszycie.)

l i t e r a t u r a ,
KOWE DZIEŁO.

( D a l s z y  c i ą g . )

Teraz  sześciu walczących wystąp iło ra ­
zem: Niger z s ia tk ą ,  w o b e c  Sporusa  z ta r ­
czą i szablą;  Ly don i Te t ra ides ,  p rawie  na­

dzy, prócz pasa owijającego im biodra,  i be* 
innej ’.>roni prócz greckiego ca lu  ; nakoniec 
dwóch Rzymskich g ladiatorów,  całych slals 
okrytych z ogromneini  puklerzami  i kończą 
tymi mieczami.

Pasowanie  się Lydona  z T e t r a i d e i n ,  ni< 
tak by ło  śmier te lne  jak  spotkanie innycl 
zapas ln ików;  zaledwie  wystąpili  na środel  
sz ranków, współubiegacze,  jak gdyby za po 
ta jemną zgodą ,  oddalil i  się aby ujrzyć jak 
się ukończy ta pie rwsza walka, czekając ni u1 
s t raszl iwsze oręże,  cest zastąpią,  ażeby w te ­
dy dopiero bój rozpocząć.  Stali oparci n? 
broniach,  zdała j eden  od drugiego, mając o* 
czy wlepione  w igrzysko które nie dosyć byi 
ło krwawe aby podobać się mogło pospól ­
s t w u ,  a j ednak  go zajmowało,  gdyż pocho­
dziło z Grecyi.

Na pierwszy rzu t  oka, dwaj przeciwnicy 
bynajmniej  nie zdawali  się bydź zdolni pa ­
sować się ze sobą. T e t r a id e s ,  chociaż nie 
wyższy od Lydona,  cięższym był  od niego. 
Wie lkość jego m u s z k u ł ó w ,  w yd aw ała  się 
bydź jeszcze w oczach t ł um u zwiększona 
massą ciała;  gdyż powszechnie mniemano że 
otyłość by ła  szczególniej korzystną do wal­
ki cettu. Te t ra ides  mia ł  barki szerokie  i g ru ­
be członki ,  owe ksz ta ł ty  które ujmując  p ię ­
kności dodają si ły.  Lydon,  chociaż tak sma­
gły iż p rawie  w y d a w a ł  się chudym, mia ł  po­
stać p iękną  i de l ika tną ,  i przypatrzy wszy się

http://rcin.org.pl
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ł a tw o było poznać iz m us zkuł y  jeg o ,cboc ia i  
nie tak rozc iągłe  jak u pr ze c iw ni ka ,  były 
mocniejsze,  ścisłe,  j ak  gdyby żelazne,  Zby­
wało  inu na tuszy, i wado te mus ia ł  czyn­
nością nagradzać; a uśmiech pe łen  dumy k tó­
ry malował  sic na śmiałem jego obl iczu ,  
stawiając sprzeczność z g łu powatą  ocięża­
łością przec iwnika  , w zb u d za ł  zaufanie w 
patrzących,  i niejakie nadzieje łą c z y ł  z l i to­
ścią którą w nich wzbudza ł .  Za tem miino 
uderzającej  różnicy ich sił ,  p rawie tyle by- 
łopom iędzy  t ł um em  okrzyków za Lydonem,  
co i za Tet ra idese in.

Ktokolwiek widz ia ł  t egoczesne szermier- 
stwo, i wie jak s t rasz l iwe  razy zadać inoźe 
pięść ludzka,  gdy jes t  dobrze wym ie rzona ,  
ł a tw o pojmie jak szczęśl iwa ta ła two ść  mu­
si bydź zwiększoną  pasem rzemiennym o- 
wijającym się w o k o ł o  ręki aż po ł o k i e ć ,  i 
u twierdzonym w zgięciu palców blachą że­
lazną, a niekiedy kawra łem ołowiu.

— ..Miej się na baczności! ry k n ą ł  Tetrai -  
des, coraz bardziej  przybliżając się do prze ­
ciwnika,  który raczej  k rąży ł  wokoł-Óniego 
niżeli się cofał.

Lydon odpowiedz ia ł  tylko pogardnein 
spojrzeniem czujnego i pośpiesznego oka. 
Uderzył  Te traides . . .  by ł  to raz,  j aki  kowal  
wymierza  o kowadło;  Lydon ugiął  się na j e ­
dno kolano,  raz prze lec iał  mu po nad g ło­
wą. W za je m n ie  oddany  nie b y ł  tak m y l ­
nym; z e r w a ł  się szybko,  i ugodził  szerokim 
swoim cestcm  w sam środek piersi  p rzec i­
wnika.  Z achw ia ł  się Te traides;  lud przykla-  
snął .

— »Jesteś dzisiaj  nieszczęśl iwym , r z e k ł  
Lepidus do Klodiusza,  jużeś  przegra ł  j eden  
zakład,  przegrasz i drugi.

Na  Bogi! jeśl i  tak się stanie,  bronzy mo­
je prze jdą  w ręce taxatora; s taw i łem piędzie- 
s i ą t  wielkich Sestersów  za Tet ra idese in .  (*) 
O! o! patrzaj ; nabiera  odwragi; co za dziel ­
ne uderzenie;  aż krew wyt rysnę ła  z r a m ie ­
nia Lydona.  Mój Tet raides!  mój Tetraides!

— »Lecz Lydon nie ust rasza się byna j ­
mniej.  Na  Polluxa! nie traci przytomności .  
Patrzaj  j ak  zręcznie uchyla  się przed temi 
rękoma podobnemi  do m ło tó w ,  zmieniając 
co chwila miejsce,  i krążąc w oko ło . . .  Ach! 
biedny Lydon,  znowu mu się dostało.

— >tZakładam się jeszcze,  trzy przeciw je ­
dnemu za Tetraidesein!. .  Jakże  ci się zdaje,  
Lepidus?

— »Chętnie; dz iewięć seslersów przec iw­
ko trzem. Jakto! zawsze Lydon.  Za trzymu­
ję  się.... chce nabrać tchu.  Przez  bogi, otóż 
i na ziemi!.. Nie.. .  Czy znowu nie powsta ł?  
Dzielny Lydon!.. śmieje się głośno. . .  rzuca 
się na niego.

— »Szalony! powodzenie  go zaślepia. . .  po- 
winienby bydź roz tropnym. . .  Oko Lydona

(*) Blisko 150,000 z ło ty c h .

jest  j ak oko ostrowidza! poinruknął z cicha 
Klodiusz.

— x H a ! K lo d iu s z u ,  czy widz isz?  twój 
Tetraides  się chwieje! . .  Jeszcze jedno ude­
rzenie.. .  upada.. .  upada!

— )>Ziemia więc go pokrzepia? Znow u stoi,  
lecz krew leje się z jego twarzy.

— »Przez gromowładzcę! Lydon jest  zwy­
cięzcą. Patrzaj  jak nań naciera.  To ude­
rzenie w skroń zwali łoby w o łu ;  powali ło 
Te traidesa .  Znowu upada.. .  nie może się 
ruszyć.. .  fJafjct... habet!

— »Habet! powtórzy ł  Edyl,  wyprowadźcie 
ich i dajcie im zbroje i miecze.

— »Szlachelny E d y l u , rzekli  posługa­
cze c y r k o w i , lękamy się że Te t ra ides  nie 
od z y sk a n a  czas zmysłów;  spróbujemy j e ­
dnak.

Po  chwili  powróci l i  posługacze smutni  i 
pomieszani;  lękali się o jego życie. »Zupeł-  
nie jes t  niezdolny wejść znowu w szranki.

— )>W takowym razie, rz ek ł  Edyl,  zacho­
wajcie Lydona n a subditusa(zastępcę) zajmie 
miejsce pierwszego zwalczonego zapastnika.

Przyklasnoło  pospólstwo na ten wyrok , 
i znowu do pierwszego powróci ło  milcze­
nia.

Podczas gdy walka rozpoczęła się w ten 
sposób,  w amfiteatrze zna jdował  się na naj ­
wyższych stopniach widz, dla którego s t ra­
szl iwe przeds tawia ła  zajęcie. Stary ojciec 
Lydona ,  pomimo chrześciańskiej zgrozy ku 
temu widowisku ,  tak okropnej  doświadczał  
obawy o syna,  iż nie mógł się oprzeć chęci 
zna jdowania  się na  niern.

W  pośród t ł u m u  osób zupe łn ie  dla niego 
obcych,  a które na leża ły  do najniższej klas- 
sy pospóls twa ,  s tarzec nie widział ,  nie czu ł  
nic, prócz obecności mężnego syna. Żaden 
głos nie wydobył  się z ust  jego,  gdy po dwa- 
kroć widz ia ł  go padającego na ziemię; zb lad ł  
tylko,  i dreszcz członki jego przebiegł;  lecz 
widząc go zwycięzcą, słaby krzyk w y d a ł ,  
nie wiedząc,  niestety! że to zwycięzlwo by­
ło tylko wstępem do st raszl iwszej  daleko 
walki.

— »Dzielny mój chłopiec! z a w o ła ł  obcie* 
rając oczy.

— »Czy to twój syn? spyt a ł  człowiek sie­
dzący przy Nazare jczyku  który skrycie wy­
znaw ał  wiarę chrześciańską,  dzielnie wal­
czył; zobaczymy jak  mu się polem uda? Czy 
słyszałeś? ma w alczyć z pierw szym zwycięz­
cą. Teraz s ta rcze  błagaj Bogów aby tein 
zwyciężcą nie b y ł  żaden z obu Rzymian , a 
po nich olbrzym Niger.

Starzec us ia d ł  znowu i twarz sobie zasło­
nił .  W a lk a  nas tępna  oboję tną  była dla nie­
go; Lydon do niej nie na leża ł .  A jednakże,  
j ednakże . . .  myśl ta nagle mu przyszła. . .  la 
walka  przec iwnie najstraszl iwsze miała  dla 
niego zajęcie. . .  pierwszy co polegnie,  us tą ­
pić ma Ly donow i. P o w s t a ł , wychyli ł  się na
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przód ,  oczy mając roz twarte,  ręce złożone,  
aby przypa trzyć  się szenniers twu.

Oczy widzów zwróc iły się na jprzód  na 
walkę  Nigera ze Sporusein;  gdyż ten rodzaj 
pasowania s ię ,  który zawsze prawie  sm u­
tnie się kończył  i wielkiej  wym agał  umie ję ­
tności po obu współzawodnikach ,  by ł  scze- 
gólniejszem z r z o d łe m  przyjemnośc i  dla pa­
trzących.

Stal i  oba w dość znacznej  od siebie od le ­
głości.  Dziwny h e ł m  Sporusa z zapuszczo­
ną  przyłb icą  twarz mu z as ła n ia ł ;  lecz rysy 
Nigera  przeraża jącą i powszechną  zwracały 
uwagę ,  oddychając przy t łum ioną  i b łę dn ą  
dzikością.  Tak  stali  czas niejaki pozierając 
je den  na drugiego,  aż Sporus za cz ą ł  posu­
wać  się zwolna  i z wie lką ostrożnością,  t rzy­
mając  ostrze miecza wymierzone w pierś nie­
przy jaciela.  Niger cofał  się w miarę jak na­
pas tnik  się z b l i ż a ł ,  ściągając siatkę prawą 
r ę k ą ,  i ani na chwile małego iskrzącego o- 
ka  nie spuszczał  z poruszeń  jego.  Nagle gdy 
tenże  b y ł  tylko o długość  ramienia  odda lo­
n y ,  retiarius- skoczył  naprzód i zarzuc ił  
siatkę.  Szybkie pochylenie c ia ła  uchroni ło  
gladia tora  od zgubnych s i d e ł ; wydał  ostry 
krzyk radości  i wściekłości  i rzuc ił  się na 
Nigera.  Lecz Niger zesuną ł  już  siatkę,  k tó­
r ą  prz erzuc i ł  przez ramie,  i zaczął  obiegać 
szranki  z szybkością,  którą seculor (*) nada­
remnie  prześcignąć us i ło wał .

L u d  śm ia ł  się i głośno przyklask iwał ,  wi ­
dząc da remne  us i ło w ani a  barczystego gla­
d ia tora  w doścignięciu uciekającego olbrzy­
ma; lecz w tejże chwili  ca ła  uwaga  zwróco­
n ą  zos ta ła  na obu rzymskich wojowników'.

Stanęl i  z razu  w o b e c  s iebie,  w takiej od­
ległości  j ak dzisiaj staje się do pojedynku;  
lecz nadzwyczajna  przezorność ja ką  z po­
czątku  okazywal i ,  pozos tawiła  widzom wol­
ny czas zajęcia się bi twą Sporusa  i Nigiera. 
Teraz  rozjątrzeni  Rzymianie  z ca łą  walczy­
li wściekłością;  popychal i  się, obracali ,  na­
cieral i  j eden  na drugiego,  cofali się , z d ro­
b iazgową a jednak  niedojrzaną ost rożnością 
k t ó r a W c h u j e  ludzi  doświadczonych i j e d n a ­
kie prawie  mających siły. W  tej chwili  j e ­
dnakże  E u m o l p u s ,  starszy z zapas tników 
odwro tnym  razem,  uważanym w szrankach 
jako  n ieuchronny,  zran ił  w bok Nepienusa .  
Lud  wy dał  oklaski;  Lepidus zbladł .

— »Och! rz ek ł  K lod iusz ,  igrzysko prawie  
już ukończone;  jeś l i  teraz Eumolpus  będzie 
wałczył  rozważnie,  wytoczy wszystką krew 
z przeci  wnika.
1' — uLecz dzięki  bogom, nie powściąga się. 
P a t r z  jak naciska Nepienusa. ' . .  Na Marsa! Ne- 

ienusgo  ugodził! znowu hełm. jego zaszczę-  
nął!.. Klodiuszu,  wygram.

4*} Tatt  z w an a  te n . ro d z a j  g l a d i a to r * ,  gdyz śc iga t  p rz e c i ­
w n ik a ,  a b y  pochw ycić  p o r ę  w k t ó r e j  te n  z a r z u c i ł  
s i a t k ę ,  i ugodzić  go,  n im by  ją. z n o w u  p rzygo tow ał-

— »Sporus! Sporus! zawoła ł a  t łuszcza wi­
dząc że Nigie r.  który się nagle zat rzymał 
znowu bezskutecznie siatkę zarzuci ł .  Tym 
razem nie uc ieka ł  t ak pośpiesznie,  a miecz 
Sporusa szeroką zada ł  mu ranę w lewą nogę. 
Niezdolny do ucieczki przyparty został  od 
współzawodnika.  Wzros t  wysoki i d ług ie  
ręce znaczną jednak dawały mu jeszcze prze­
wagę, i silnie t rzymając  trójząb,  przez kil­
ka chwil  korzystnie odpier a ł  Nigera. Sporus  
probował  szybkim niezmiernie zwrotem o- 
krążyć przeciwnika ,  którego poruszenia by­
ły zwykle ociężałe i powolne.  Lecz zapo­
mn ia ł  zwyczajnej  roz tropnośc i;  zbl iżył  się 
za bardzo do olbrzyma,  podniósł  ramie chcąc 
ugodzić ,  a tymczasem wszystkie trzy końce 
trójzębu w piersi mu uwięzły! Ugiął się na  
kolano; i w tejże chwili  śmier te lną  s iatką  
zos t a ł  okryty; na próżno si l i ł  się wydobyć ,  
nieszczęsny t rójząb zadawał  mu powtarza­
ne razy; krew p ł y n ę ł a  przez oka siatki i 
fa rbowała  piasek! Schyl i ł  r ę k ę  na znak prze­
granej.

Zw-icięzki retiarius zd ją ł  s ia tkę ,  i wspar ­
ty na dzi rydzie spoj rza ł  po widzach badając 
wyroku.. Zwolna  także w tejże chwili utnie- 
rający gladiator  potoczył osłabione  i rozpa-  
czne oczy w około  amfiteatru.  Ze wszystkich 
stopni  u j r za ł  zwrócone na s iebie  spojrzenia 
bez li tości i miłosierdzia.

Szmer  u s t a ł ;  okropne  było  milczenie 
i nie wyrażało bynajmniej  współczucia.  Ża­
dna r ę k a ,  ręka nawet  kobiety,  nie raczy­
ł a  dać znaku litości i życia. Sporus  nigdy 
nie b y ł  lub iony ,  a całe zajęcie zwróci ło 
się przy końcu na rannego Nigera.  Udane 
walki nie miały powabu dla pospólstwa.

Zapaslnik uczuł ,  że wypadł  wyrok na nie­
go; nie d a ł  usłyszyć ani prośby,  ani jęku. . .  
Z poddaniem pe łnein razem cierpienia i u- 
poru,  pochyl i ł  g łowę aby odebrać raz nie­
szczęsny. Ale że t rójząb retiariusa nie b y ł  
bronią którahy mogła zadać śmierć pewną 
i j ednochwi lną ,  uj rzano wchodzącą wr sz ran­
ki p rzeraża jącą  i posępną  postać) wywijają­
cą krótkim i wyostrzonym mieczem, a której 
twarz zakrywała  zupe łn ie  spuszczona p rz y ł ­
bica. W oln ym  i miarowym krokiem groźny 
ten wykonawca  zbl iżył  się do klęczącego je ­
szcze gladiatora,  l ewą rękę opa r ł  na wilgo- 
tnem jego czole , p rzy łożył  ostrze miecza 
do jego szyi, i raz jeszcze poprowadzi ł  okiem 
po- zgromadzen iu ,  aby się zapewnić czy ża­
dna zgryzota nie ogarnęła j e  w tej ostate­
cznej chwili:  s traszl iwy znak ten sam pozo­
stał .  Miecz z a b ł ysną ł  w powietrzu,  spadł ,  
a gladiator  potoczył  się na piasek; konwul-  
syjnie zadrża ły  jego członki,  potem pozostał  
bez ruchu.  Sporus  już  by ł  t rupem.

Wyniesiono  jego ciało drzwiami  zwane- 
m-i b ramą śmierci ,  i wrzucono w smutną  ja ­
mę, której  techniczne miano było s^olarium. 
Jeszcze nie przyby ł  na  miejsce przeznacza­
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nia,  gdy spór  między drugiemi dwoma wal- 
cząceini także się rozst rzygnął .  Miecz Eu- 
molpa  śmier telną  zada ł  ranę n iedoświad­
c zon em u przec iwnikowi,  i j e d n a  ofiara wię­
cej zaniesioną zos ta ła  do zachowu zabitych.

Powszechne  poruszenie da ło  się wówczas 
widzieć w tein wielkiein zgromadzeniu;  lud 
swobodniej  o d dych a ł ,  i każdy wygodniej  
zas iad ł  na ławie.  Eumolpus  zd ją ł  szyszak 
i o ta r ł  czoło; kędzie rżawe jego włosy ,  b ro­
da k r ó tk a ,  szlachetne rzymskie rys y ,  oko 
czarne i błyszczące,  ogólną zwróci ły  na sie­
bie uwagę.  Był świeży,  n ienaruszony,  i by­
najmniej  nie zd aw a ł  się bydź utrudzonym.

Edyl  oświadczył  w g ło s ,  że Lydon miał  
zastąpić zabitego Nepienusa,  i walczyć zEu-  
tnolpem.

— »Jednakże Lydonie ,  doda ł ,  jeźli chcesz 
odmówić walki  z tak walecznymi  doświad­
czonym cz ło w ie k ie m ,  wolno ci. Eumolpus  
nie jes t  przec iwnikiem który ci by ł  zrazu 
przeznaczony.  Lepiej  wiesz niżeli  kto in­
ny, czy jesteś  w stanie z nim się spotkać;  j e ­
źli po legniesz ,  zginiesz chlubnym zgonem;  
jeśl i  zwyciężysz,  z własnego worka podwo­
ję naznaczoną nagrodę.

Lud przyklasnął .  Lydon s ta ł  w szrankach 
spoj rza ł  w o k o ło  siebie; w y s o k o ,  post rzegł  
twarz  bladą,  ob łą kane  oczy ojca. Odwróci ł  
s ię z wahaniem na chwilę.  Nie! zwycięztwo 
cestow e  nie było dostatecznem.. .  nie pozy­
sk a ł  jeszcze nagrody.. .  ojciec jego zawsze 
b y ł  niewolnikiem! A on walczył  jedynie dla 
tego aby złożyć jego okup i spokoj  na starość 
zapewnić.

— »Szlachetny Edylu  , r z e k ł  n iezachwia­
nym głosem ,  nie cofam się przed tym bo ­
jem. Dla zaszczytu Pom pei  pragnę aby u- 
czeń jej  s ławnego Lanisty  walczył  z Rzy­
mianinem. Lud w yda ł  w głośniej sze jak 
pierwej  oklaski.

— »Cztery przeciw je dnem u  za Lydonem! 
r zek ł  Klodiusz do Lepidusa .

— »Nie przy ją łbym dwudzies tu  przeciw 
jednemu;  Eumolpus  prawdziwym jest  a t l e ­
tą,  a ten biedny chłopak  za ledwie uczniem.

Eumolpus  bacznie spoj rza ł  w twarz  Ly- 
d o n a ,  i uśmiec hną ł  s ię;  po tym jednakże  
uśmiechu nas tąp iło s łabe  n iedos łyszane  pr a ­
wie westchnienie. . .  wzruszenie  litości za- 
t łum ione  przywyknien iem,  skoro tylko serce 
uczuwać  go zaczynało.

Zu p e łn ą  okryci zbro j ą ,  z gołym mi e­
c z e m ,  spuszczoną p r z y ł b i c ą ,  dwaj ostatni 
szermie rze ,  po których ludzie mieli ty l ­
ko mieć za przec iwników zwierzę ta,  s tanę­
li w obec siebie.

W  tejże właśn ie  chwili  j e den  z pos ługa­
czy od dał  list Pr e to ro w i ;  zda r ł  pokryc ie ,  
rzuc i ł  nań oczyma, a twarz jego wyrazi ła  za­
dz iwienie  i pomieszanie.  Jeszcze raz list 
odczyta ł ,  polem sobie pomyślał .

— »Gdzie tam,  to niepodobieństwo!. .  Mu­
siał  się upić,  chociaż jeszcze tak rano,  kie­
dy może roić takie szaleństwa.))

Potem niedbale rzuc i ł  list na s t r o n ę , i 
znowu ca łą  baczność zwróc ił  na igrzyska.

Zajęcie publiczności doszło do najwyż­
szego stopnia. Eumolpus  cieszył  się dotąd 
zupe łną  jej przychylnością; lecz odwaga j a ­
ką okaza ł  L y d o n ,  i szczęśliwa wzmianka 
którą uczynił  na cześć Poinpejańskiego La»~ 
nisty,  z jedna ły mu teraz pierwszeństwo.

— »No starcze! rz ek ł  sąsiad Medona; syn 
twój ma groźnego zawodnika; lecz nie lękaj 
się niczego; Edyl niedozwoli  aby go zabito; 
nie, zbyt  wielkie inęztwo okazał .  Ach! to ini 
dzielny raz, j akże  zręcznie odbił!. .  Na Pol- 
luxa! Uderz znowu na niego Lydonie! . .  Za­
t rzymują się aby odetchnąć!...  Co tam szep­
czesz starcze?

—-»Pacierze ,  odpowiedz ia łMedon spokoj­
niej i z większą ufnością jak dotąd okazy­
wał.

Ronwulsyjny dreszcz przebieg ł  całe zgro­
madzenie;  straszl iwy cios Eumolpa,  zadany 
w sam środek h e ł m u ,  na kolana powal i ł  
Lydona.

— wIlubct! z aw o ła ł  piskliwy głos kobiecy.. .  
F iv a l \

— »Milcz d z ie w c z e ! r ze k ł a  dumnie zona 
Edyla ;  n o n  habet; nie jest  nawet  zraniony!

Tym czasem L y d o n ,  który broni ł  się z 
wielką zręcznością i odwagą ,  zaczynał  co­
fać się przed dzielnem nabieraniem doświad­
czonego Rzymianina;  ramie jego się st rudzi­
ło,  zaciemniło oko; oddech s tawał  się t r u ­
dnym. I znowu walczący stanęli  aby wy­
począć.

— »Młodzieńcze,  rz ek ł  Eumolpus cichym 
głos em;  zaniechaj walki ;  zadam ci lekką 
ranę,  pochylisz rękę; znalazłeś łaskę  u Edi- 
la i z zaszczytem ocalejesz!

—  »A ojciec mój pozostanie bez okupu!  
r z e k ł  do siebie Lydon.  Nie ;  jego uwoln ie ­
nie lub śmierć!

Na tę myśl, i widząc że siły jego nie wy­
równają wyt rwałości  Rzymianina,  że wszy­
stko zależało od nagłego i rozpacznego wy­
silenia z wściekłością rzuc i ł  się na Eumol- 
pa; Rzymianin cofną ł  się rozt ropnie;  Lydon 
jeszcze jeden sztych z a d a ł ;  Eumolpus się 
zwiną ł ;  miecz ś l izgną ł się po zbroi. Piersi  
Lydona były narażone;  Rzymianin zagrążył  
miecz w uszkodzony pancerz , nie mając j e ­
dnakże zamiaru zadać głębokiej rany. Lydon 
s łaby i wyniszczony,  pochylił  się na przód, 
i pad ł  na sam koniec oręża który na wskroś 
go przebódł .  Eumo lpus  wyciągną ł głownię 
miecza,  Lydon ostatnie jeszcze uczynił  wy­
silenie aby odzyskać równowagę; miecz mu 
wypadł  z dłoni;  machinalnie uderzył  gladia­
tora gołą ręką i legł rozciągniony na bojo- 
wisku. Edyl i zgromadzenie jednogłośnie  
dali has ło  mi łos ie rdz ia ;  przystąpili  p o s łu ­http://rcin.org.pl
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gacze am f i t ea t r a l n i ; zdjęli szyszak zwycię­
żonemu.  Jeszcze oddyohał ;  dziko potoczył  
oczyma; czoło c ieniem śmierci już  omroczo­
ne,  wyrażało srogość, którą na tchną ł  go stan 
jego. Potem ze drżeniem i konwulsyjnym 
jękiem podniós ł  w górę wejrzenie .  W e j r z e ­
nie to nie spoczęło ani na E d y l u , a n i  na 
l i tościwych sędziach.  Nie w id z ia ł  ich; zda­
wało się że dla niego ca ła obszerna  ta p rze­
s trzeń by ła  p u s t ą ;  j ednę  tylko twarz  po­
śród niej r o z p o z n a w a ł ,  twarz rozpacz wy­
rażającą.  Jedyny krzyk wydarty z rozda r te ­
go s e r c a , ob ił  się o jego ucho w pośród ty­
s iącznych oklasków pospóls twa.  Zniknę ła  
srogość z jego czoła; ł agodny i czuły wyraz 
świętobl iwej miłości  synowskiej ,  ale wszel ­
kiej  pozbawionej  nadziei ,  roz la ł  się po jego 
rysach: lecz tylko na chwilę.  Wkrótce  twarz 
jego do pie rwsze j wróc i ła  dzikości.  P a d ł  
na  ziemię.

— »Mieć o nim s t a r an ie ,  r z e k ł  Edyl; wy­
p e ł n i ł  swój obowiązek.

Po s ługacze  zawlekl i  go óospolarium.
Znowu drogiemi woniami skropiono am­

fi teatr ;  posługacze  wysypali  szranki  świe ­
żym piaskiem.

— wNiechaj wprowadzą  L w a  i Ateńczyka 
Glaukusa,  r z e k ł  Edyl .

Głębokie  milczenie,  wzbudzone  zbytkiem 
zajęcia i zgrozy, o w ł a d ł o  zgromadzenie  jak 
sen wielki  i straszl iwy.

(Dalazy ciąg naitąpi.)

NAUKA Z D R O W IA .
P R Z E Z  D O K T O R A  B O U R D O N . .

(Dalszy  ciąg.)

Ojcowie powinni  żyć rozsądnie,  chociaż­
by przez wzgląd na  swoje dz iec i ,  one bo­
wiem dziedziczą po nich wiele chorób mnó­
stwo wad mora lnych i dolegliwości  fizycz­
nych.

Z n iedos ta tku  rodzi  się c i e m n o t a , nieo- 
chędóztwo,  przesądy i l iczne c h o rob y ,  ale 
zbytek i nieczynność pochodzące z dos ta t ­
ków, mają także z łe  skutki .  W p ra w d z ie  za 
dobrym bytem następuje większa  oświata i 
grzeczność,  ale także więcej namiętności  i 
nudów.  Choroby wtedy nie tak mocne i li­
czne , ale za to więcej p o w i k ł a n e ;  t rudniej  
odgadnąć je  i wyleczyć.

—  W młodości  t rzeba  nazwyczajać się 
znosić wszystko ; d o b r e ,  z ł e ,  n i edo s ta te k ,  
t r udy ,  deszcze ,  upa ły ,  ciepło i zimno,  na­
wet i zbylkownnie.  Jednakże  nie należy n a ­
bywać żadnych s ta łych nawyknień:  kto na ­
wyknie do wszystkiego,  ten ochroni się od 
wszelkiego nazwyczajenia.

Cywil izacya nieznacznie odwróci ła  czło-

w y d a w c a  r .
w Drukarni  przy Ulicy Nowo

wieka od p ie rwotnego celu; umysł  jego za­
j ą ł  powoli miejsce si ły fizycznej Dz&iś nie
idzie o to aby bydź mocnie jszym,  lecz aby 
bydź ośw ieceńszyin i zręczniejszym. Ta wyż­
szość umys łu  sprzyja bezczynności c i a ła ,  
osłabia je ,  szkodzi zdrowiu,  a przez wzaje­
mne oddzia łania,  umys ł  słabnie nareszc ie ,  
dla tego że zbytecznie bra ł  górę.

Większa  część ludzi pewnie jsza jes t  ży­
cia gdy ma lat piędziesiąt  niżeli gdy ma lat 
dwadzieścia.  \V młodości  grożą wszelkie 
niebezpieczeńs twa,  drogi są przykre i zawa­
lone ,  grożą przepaści .  W piędziesicciu la­
tach pozostaje tylko droga piękna i prosta.

P R Z E P I S Y  D O T Y C Z Ą C E  Sil? RUCHU CIA ŁA .

Nic bardziej  nie s łuży cz łowiekowi jak  
ruch c ia ł a ;  praca podnieca ape tyt ,  u ła tw ia  
i polepsza trawienie: sprowadza sen spokoj­
ny i głęboki.  Nieczynność rodzi nudy, sy-, 
tość, bezsenność i s łabość.

Człowiek  stworzony na to aby pracą rąk  
wydobywał  z ziemi pożywienie swoje ;  wo- 
gólności nie dope łn i a  celu tego.

Jednakże  wszystko w nas zdaje się bydźi 
usposobione do r u c h u ,  i każdy czyn życia 
go pot rzebuje .  Bądźcie więc czynni ,  a żyć 
będziecie długo bez cierpień i słabości .  Ale 
t rzeba urozmaicać wasze czynności.

Ale niechaj rozt ropne  umiarkowanie  prze­
wodniczy waszym pracom. Pamiętajcie że 
pośpieszne dz ia łanie więcej utrudzi ,  an iże­
li działan ie  d ługie i bez przesady.

Dla młodz ieży potrzeba  wiele ruchu,  ale 
bez trudów i przeszkód.  Ludzie ubodzy wy­
glądają jak starcy przy końcu swojej mł odo­
ści ,  a to z powodu t rudów przedwcześnie  
podejmowanych.

To prawda  że częste ćwiczenie jednego 
organu w człowieku , powiększa jego s i łę  i 
wielkość, ale i to jes t  prawda,  że t rudy po­
woli niszczą moc duszy i skracają życie. 
Umiarkowane  tylko i rozmaite dz ia łan ie  
wzmacnia prawdziwie .

O NATURZE ŻYWNOŚCI.

Potrzebnej człowiekowi stosownie do klimatu  
w którym  mieszka.

Człowiek  jeść może wszystkie rodzaje po­
żywienia.  Stwórca d a ł  mu ten przymiot  aby 
mógł  mieszkać na całej  przes trzen i  kuli  
ziemskiej .  Mimo tej własnośc i ,  ulega pod 
tym względem wpływowi  kl imatu tak da le ­
ce iż pozywienie bardzo stosowne wjednyin  
kraju,  nie jes t  s tosowne w innym i w ogól­
ności,  im bardziej  zbliżamy się ku północy,  
tein bardziej  potrzebujemy pożywienia zwie­
rzęcego,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

S. DMOCHOWSKI.
Senatorskiej .Nro 476 Lit.. B<*____________ _ _http://rcin.org.pl
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W I L K  Z GEVAUDAN.

Nieraz przychodzi ło  nam na myśl,  dla cze­
go nie zebrano hislóryi  s ławn ych  wi lków,  
jak  to uczyniono ze psami.  Pomiędzy wi l­
kami zdarza ły  się n iektóre nadzwycza jną  od­
znaczające się srogością i spus toszeniem.  
Dziennik ParyzhL w spomina , ze pod Karo lem 
VI i V I I ;  wilki niezmiernie  się rozm no­
żyły,  a  ich srogość pom noż yła  klęski  owej 
epoki.  T e  żar łoczne  zwierzę ta  nazwyczajo-  
ne do żywienia  się t r u p a m i ,  k tórych wszę­
dz ie  by ło  mnós two pośród  ówczasowych 
morderstw i wojen;  rozmnożyły  się w okoli­
cach Paryża  i p rzedewszys tkie in  uderza ły  
na ludzi ,  nie lękały się nawet  wpadać w śro­
dek miasta,  dla chwytania  upragnione j  zdo­
byczy. W  owym czasie wilki  tak lubi ły  ży­
wić się mięsem ludzkiem,  że w ostatnim ty­
godniu mies iąca \ \  rześuia 1437 r : - poża r ły

cz te rnaście osób dorosłych i dzieci,  między 
Montmar t re  i b ramą  Sgo Antoniego, w win- 
nicah i bagniskach.  Jeżel i  napotka ły gro­
madę  bydła,  rzucały  się na pa s tucha ,  a zo­
s tawia ły bydło.  Toż  samo dzieło wspomina
0 potwornym wi lku , najs trasz liwszym ze 
wszystkich,  zwanym Courłaud, ponieważ nie 
mia ł  ogona. R oz pośc ie r a ł  wszędy przes t rach
1 śmierć.  Wychodz ącym w pole mówiono: 
»Slrzeźcie się wi lka  Courtaud.» Nareszcie 
zabito go; a c ia ło  jego oprowadzano po mie­
ście jako  przedmiot  godzien podziwienia i 
c iekawośc i.

Ten  Cour taud chociaż by ł  groźny , nie 
może  przecież  wyt rzymać porównania  z tym 
wilkiem z G e v a u d a n ,  którego s trasz l iwa  
jfainiątka, d o t r w a ła  we Francyi  aż do naszych 
czasów.  Ciekawy rękopisu* znajdujący się
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w bibl io tece  kró lewskie j  w Pa ryżu ,  docho­
w a ł  o n im nas tępujące  szczegóły.

W  Cz erwcu  1704 r: dzikie, to zwierze  ro z ­
poczęło  swoje rozboje  w lesie Mercoire ,  i 
w okolicach mias teczka  Langogne ,  okręgu 
Gevaudan.  P r z e b y w a ło  tam t rzy lub czte­
ry miesiące, poż e ra ło  dzieci,  p rzebiega ło 'po-  
tein wiele sąsiednich parafij ,  gdzie także za­
dusi ło  nie ma ło  o s ó b ,  a po tem przenios ło 
się do parafii  St -Alban.  S t rach  którego ten 
wi lk  b y ł  powode m,  w z r ó s ł  do takiego s top­
nia,  iż wkró tce  opo wiad ano  o nim najdz i­
wacznie j sze  wieści.  Lu dz ie  którzy go mie­
li widzieć z bl iska,  albo u których s t rach mia ł  
n iezmiern ie  wielkie oczy,  opisywal i  go jako  
na dzwycza jną  p o t w o r ę :  p rzypisywal i  mu 
prócz tego szczególny r y k ,  różny zupe łn i e  
od ryku wilka; a  ich opis t ak by ł  obok tego 
niezgodny ze zwycza jną  postacią w i l k a ,  iż 
wie lu rozsądnych ludzi  mn iemało ,  że to jes t  
Hyena  która uc ie k ł a  z menażeryi  króla Sa r ­
dynii ,  albo z j a r m a r k u  Baucaire; inni u t rz y­
mywali ,  że to je s t  p o tw ó r  pochodzący znie-  
dźwiedz ia i lwicy. I tnaginacya  pospó ls twa ,  
tworzy ła  o nim n ieskończone  bajki.  Już  
k i lkakro tn ie  zrobiono ob ław ę przec iw temu 
z w ie rzęc iu ,  lecz n a d a r e m n i e ;  usz ło przed  
po-goniąpięćdziesięciu dragonów,  którym to­
warzyszyło  1200 wieśn iaków.O prócz tego za­
pewniano  że wpi ęc iu lu b  sześciu spotkaniach,  
s t rzelono do niego o ki lka kroków,  a nie za­
dano mu żadnej  rany.  Okol iczność ta  p raw­
dz iwa czy też z m y ś lo n a ,  p r z e k o n a ła  w ie ­
śniaków,  że zwierze  to by ło  czarownikiem: 
n iektórzy nawet  u trzymywal i ,  iż s łyszel i ,  że 
m ó w i ło  g łosem ludzkim.

Z tern wszystkiem coraz to nowe ofiary,  
wskazywały  obecność i srogość tegopotwo- 
i*u, który przebiega ł  t e raz Owernią  i Rouer- 
ąue.  W  Listopadz ie tegoż roku  ogłoszono 
nagrodę 200 f ranków temu,  któryby uwoln i ł  
kraj ;  a wkró tce  p o te m  Stany Langwedocyi  
uchw al i ły  2,000 fr: za tenże  sain przedmiot .  
Rząd uczuł ,  iż t rz eba  podniec ić  os łabioną  
odwagę wieśniaków.  Prz e ra żen ie  doszło by­
ło  do najwyższego s topnia.  Nikt  nie chc ia ł  
podjąć się wypędzania  t rzód na  pas twiska ;  
wieśn iacy  nie śmieli  wychodzić  inaczej ,  tyl­
ko gromadami;  targi i j a rmark i  były p u s t e ,  
a s tosunki  hand lowe us ta ły  pr awie  z po­
wodu bojaźni  kupców'.

Z u c h w a ł e  napady tego okrutnego zwierza ,  
s ta ły  się powodem wie lu  przy kł ad ów od­
wagi i przytomności ,  umysłu .  Jede n  z nich 
przy toczymy,  mianowicie z przyczyny młoj- 
dego wieku  tych ,  k tórzy byli jego spr aw ca ­
mi. P ięc iu  ch łopczyków z wioski  Villaret?z 
k tórych t rzej  najstarsi  mieli  dopiero po dwa­
naście l a t ,  a dwaj młodsi  osiem albo dzię- 
więć, i dwie  dziewczynki tegoż samego wie­
ku,* pasło gromadę  b y d ła  na w ie rzchołk u^ó -  
ry. Każde z nich mia ło  długi  kij opa trzony1 
żelazem , ostro zakoń czon em,  d ług iem na

cztery cale.  Dziki zwierz podszedł  ich z n i e - » 
naćka.  Pos t rzeg łszy  go wtedy dopiero,  gdy 
był  tuż przy n i c h ,  zebral i  się czemprędze j  
aby mu dać odpór.  W i l k  obiegł  trzy lub 
cztery razy w k o ł o  nich, i nareście rzuc ił  się 
na jednego z ch łopczyków. Natychmiast  t rzej 
najstarsi  uderzyl i  na niego i uk łó l i  go 
ki lkakrotnie,  ale nie mogli przebić mu skó­
ry. J edn akże  napas towany bez ustanku ,  pu­
ści ł  swoją  zdobycz , cofną ł  się o kilka kro­
ków,  wydar ł szy  kawra ł  twarzy ch łopczyko­
wi,  i zaczą ł  pożerać w ich oczach to zak rw a­
wione mięso. W kró tc e ,  z takąż samą wście­
kłością r zuc i ł s ię  na  dzieci,  p or w a ł  na jm ło d ­
szego za rękę i un iós ł  go w paszczy. Jeden  
z ch łopców z a w o ł a ł :  »uciekajmy» ale na j­
starszy krzyknął ,  że t rzeba  ura tować  t o w a ­
rzysza, albo zginąć z nim razem.  Puścil i  sic 
więc w pogoń za wi lkiem i zapędzil i  go w 
bagna tak iniętkie,  że zwierz grzązną ł  aż po 
b r z u c h ,  co opóźni ło bieg jego i da ło  czas 
ch łopcom,  iż go doścignąć mogli. Usi łowali  
zranić go w głowę, a zwłaszcza  w oczy; uk łó-  
łi go ki lkakrotnie w paszczę ,  k tórą  ciągle 
t rzymał  o tw ar tą ;  ale nie mogli ugodzić go 
w oczy. Po d  czas tej walki  zwierz t rzyma ł  
ofiarę swoją pod nogą,  ale jej  nie gryzł; m u ­
siał  bowiem bronić się przeciwnikom.  N a ­
reszcie znużony ich odwagąi  na ta rczywością ,  
puści ł  ch ło pc a  który odniósł  tylko lekką  
ranę  w twarz i w rękę.  Zdarzenie  to głośne 
było po całej  Fra ncyi :  król  kaza ł  dać wy- 
nadgrodzenie odważnym dzieciom; dzienni ­
ki ówczesne wychwala ły  ich postępek,  a na ­
wet  pewien poeta napisa ł  poema na ich po ­
chwałę.

Od tej  chwili  o niczem nie mówiono tyl­
ko o wi lku  z Gevaudan ,  o osobach które co­
dziennie zab i ja ł  lub r a n i ł ,  a król p r ze ra ­
żony t rwogą  mie szkańców ,  przydał  6,000 
franków nagrody do 2,400. dawniej  p rzyrze­
czonej  t emu,  ktoby zab i ł  to zwierze.  Posta ­
nowiono zatem uczynić nadzwyczajne wy­
silenie'; 73. parafie z G e v a u d a n , z  Owerni i ,  i 
Rou erąue ,  tworzące korpus 20,000 s t rze l­
c ó w ,  pod dowództwem konsulów i znako­
mitszych mieszkańców mias t ,  wyruszyli  
przeciw tem u wi lkowi .  Wytropiono  go i 
:cigano przez  czas d ł u g i ,  ale tylko zranio­
no, j eszcze raz zd o ła ł  ratować sic ucieczką.  
Drugie powszechne  polowanie,  gdy również 
było 1)ez s k u t k u ,  rząd wyprawi ł  de Ówer-  
nii szlachcicd, który os iwia ł  po lując na  wi l ­
ki i powiadano ze w Norinandyi i w okol i­
cznych pr o w in cy ach ,  wytęp i ł  p rzeszło  ty ­
siąc dwieśc ie  tych zwierząt .

W t^mże czasie nowa nagroda kró lewska ,  
nadz ie ja  ws ła wien ia  się, zguba potworu g ł o ­
śnego w cfrłej E u ro p ie ;  a pr*y tein szla­
chetnie jsze . ludzkości pobudki ,  ściągnęły do 
prowincyń Gevaudan , mnóstwo myśl iwych 
z Langwedocyi ,  Delf inatu,  Prowancyi ,  h r ab ­
s twa  Awitiione i innych prowincyj.  Przy-
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bycie szlachcica normandzkiego i wieść o 
jego s ławie  jeszcze pomnożyła  ich liczbę. 
Podobnież ,  mówi au tor  naszego rekopismu, 
w bohaterskich czasach (irecyi  zebral i  się 
wszyscy wodzowie  dla wytęp ien ia  odyńca 
Erymontu.

Cóżkolwiek b ą d ź ,  wszystkie łowy  i o b ł a ­
wy nie uwolni ły  kra ju  od lak s t raszl iwego 
nieprzyjaciela.  Ki lkakro tn ie  był  z ra n io ny ,  
lecz u sze dł  zawsze.  Powzię ta  nadzieja iż 
zdechnie z ran odebranych,  nie sprawdzi ła  
sic wcale; a że wkró tce  nowe zrządza ł  klę­
ski,  wyobrażano sobie, iż ki lka podobnych j e ­
mu potworów zna jdowało  się w okolicy. R ó ­
wnież bez żadnego skutku  pozosta ł  ś rodek 
za truwania c ia ł  zaduszonych przez niego lu­
dzi, w tein mn iemaniu  że powróci  dokonać 
pożarcia swojej zdobyczy.  Ł a t w o wyobra ­
zić sm ut ne  po łożenie  mieszkańców wiosek.  
Po  czterdz iestu ogólnych ło w ach  do których 
na leża ło 10, 20, 30, 40, a czasem i sto para-  
lij, uskutecznianych od sześciu miesięcy,  po 
mnós twie  po jedynczych wypraw,  które m i­
nio gorliwości i doświadczenia  myśl iwych , 
pozosta ły bez s k u t k u ,  kres  nieszczęść tej 
prowincyi jeszcze bardziej  wydawał  się od­
dalonym jak  wprzódy.  Tyle  daremnych usi­
łow ań  i t rudów,  znużyło  c ierpl iwość wszy­
stkich. Myśliwi okolicznych prowincyj ,  za­
niechali  obławy i powróc il i  do domów.

W  takim to stanie rzeczy,  król  nie chcąc 
zostawić prowincyi  na ł u p  tego zwierza ,  po­
s ł a ł  t am pana  An to in e ,  kawaler a  orde ru ( 
Sgo L u d w i k a ,  naczelnego łowczego  dworu  
z oddz iałem wybranym ze St raży łowieckie j  
w W e rsa lu  i Sa int  - G e r m a i n . . Xiążę la  Or­
leanu,  Pen th iore  i Conde,  dopomagając za­
miarom k r ó l a ,  p r zy łączyl i  wybór  swoich 
myś liwych do królewskiego  oddziału.

Ten  nowy orszak myśl iwych,  p rzybył  do 
Gevaudan w po łowie  czerwca  1765 r. Ludzie  
najdoświadczeńsi  poczynili  jak na jz ręcznie j­
sze rozporządzenia :  obławy zaczęły się z tą 
zgodnością,  którą wzbudza ła  nadzieja że ob­
toczą nareście knieję,  w której  się ten zwierz 
ukrywa.  Jedna kże  uchodz i ł  jeszcze przez 
kilka miesięcy przed ich pogonią i rzuca ł  
się jak zwykle na kobiety i dzieci.  Jedna  
z kobiet  obr oni ła  mu się pchnąwszy_ go b a ­
gnetem przywiązanyih do kija. W  tym prze ­
ciągu czasu zabito k i lkunas tu  wi lków,  które 
zapewne przyłożyły się do klęski  na rach u ­
nek jednego zwierza kładzionych.  N are­
szcie nadszedł  kres na tego co by ł  rlajdzi- 
kszy i najstraszl iwszy z nich wszystkich.

Łowczy królewski ,  uwiadomiony żewi lk i  
pus toszą w lasach opactwa .królewskiego. 
wr Ch az es ,  w O w e r n i i ;  posła ł - tam* dwóch 
s trzelców z psami,  a.gdy mu donieśl i  źe.po- 
s trueżono bardzo dużego wilka ,  ot^hz jvijczy- 
cę i spore wilczki ,* uda ł  się tam 20 W*rze„- 
śnia z całym swoim lądem i cz te rdzies toma

st rze lcami  z sąsiednich parafii ;  kaza ł  oto­
czyć l a s ,  a tymczasem s łu żba  myśl iwcza,  
wieśniacy i psy, przeb iegały go zew sząd.Sta­
nąwszy na przesmyku , zobaczył  idącego 
ście^zką tego wielkiego zwie rza ,  który o- 
brócony b y ł  do niego prawym bokiem i o- 
b r aca ł  głowę pat rząc na myśliwca.  Natych­
miast  da ł  do niego ognia z gwintowego mu ­
szkietu , nabitego pięcią nabojami  prochu,  
t rzydz iestą pięcią lotkami i ku lą  ka l ibro­
wą. Targnienie  cofnęło go o dwa kroki ;  
zwierz ugodzony b y ł  w bok prawy; padł ,  ale 
na tychmiast  z e r w a ł  się i biegł  na Ł o w ­
czego, nie dając mu czasu nabić broni.  Ł o ­
wczy z a w o ła ł  o pomoc:  myśliwy xięcia Or­
leanu przybieg ł ,  wyst rzel i ł  z karabinu do 
w i l k a ,  i z ran i ł  go w ud o;  po czem zwierz 
postąpiwszy jeszcze kilka kroków, pa d ł  bez 
życia.

W ie lu  wieśniaków z okolicy na 'których się 
był  rzuca ł ,  poznali  że to je s t  toż samo zwie­
rze,  które  od tak dawna cały kraj na pe łn ia ­
ło  przest rachem.  Oprócz tego znaleziono 
na nim bl iznę od pchnięcia b a g n e t e m , o 
czem wspomnie l i śmy wyżej.  Tak więc,  już 
nie można  było wątpić  o jego tożsamości  i 
o u wolni en iu prowincyi .  Zwierz  ten by ł  wy­
soki na 32 ca l e ,  m ia ł  3 stopy o b w o d u ,  a 5 
stóp i siedem cali  długości  od końca pa­
szczy do końca ogona. W a ż y ł  150 funtów. 
W  paszczy nal iczono 40 zębów: 1S na górze,  
22 na dole.  St rzelcy uznali  iż n^usiał mieć 
lat osiem. By ł  to krótko mówiąc,  wilk ścier- 
w o ż e r n y , ogromnój wielkości  i s t raszl iwej 
postaci,  jak można o tein przekonać się z ry­
ciny, umieszczonej  na czele tego a r tykułu .

Nie dope łnj j ibyśmy naszego opisu bez do­
k ładnego  oznaczenia  liczby tych, których po­
żar ło to zajadłe  zwierze,  okaza ło się, że od­
rzuciwszy wsze lkie przesądy zwyczajne w 
takim razie,  l iczba ofiar wynosi  50 do 55 o- 
sób. Do tych przydać t rzeba  około 25ciu 
którzy ra towani zawc zas u ,  otrzymali  tylko 
rany Iże j sze lub  cięższe.  W tej ogólnej licz-'  
bie,  zna jdują się same tylko kobiety i dzie­
ci nie dochodzące lat  piętnastu.

TUZY W I E K I  O K R Ę T U ;
(.Dokończenie.}*"^

•  .

0  U .  1>RZYSTAŃ,-7- MORZE.

Już  więc nic nie brakuje  okrętowi!  W i­
dzicie go młodym i si lnym, w;krolce będz ie ­
my widzieli  czyli  j es t  czynnym,  szyb kim ,  
czy słuchać będzie wszystkich rozkazów ka­
pitana. Zap rowa dzą  go do przystani ( I ) .

( k )  P r z y s t a ń ,  j e s t  mie jsce  gdzie  o k r ę ty  s l a w a j ą  n a  
k o tw ic y ,  a k t ó r e  z t e g o  pow odu  musi b y d ź o to tz o -

•• . n e  b rz egam i  zas łan ia jąc em u  je ud w ia t ru .  P r z y ­
ra s tan ie  nić p rz y s t ę p n e  n ie bezp iecznym  w ia t ro m  s ą  

- i/a j lćpsze ,  w p ły w a  się  do n ich  kanałem zw anym  
szy ja .http://rcin.org.pl
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Szalupy warowni ciągnij go l i u a m i , ale za 
chwilę w y łami e  się z lej opieki; ze rwie s w o ­
je  paski dziecinne i sam iśdź będzie.  P a t r z ­
cie rozw i jają żagle,  porzuca ją  ciągnienie,  o- 
k rę t  p łynąć  zaczyna. W i a t r  od lądu s łabo 
powiewa,  idzie więc jak gdyby doświadcza ł  
p ie rwszych kroków; bojaźliwy i sam o sobie 
wątp iący.  Je s t  to pierwszy krok  jego;  ale 
niech tylko wia t r  się wzmoże ,  niechaj wzdę­
te fale zechcą  mu zastawiać  tamę,  zobaczycie 
czyli go za trzyma j ak a  przeszkoda ,  zobaczy­
cie czyli r i ć  zd o ła  wedrzeć  się na st rome 
ba łw any  cnociażby tak wysokie by ły  jak ta 
góra wodna, do której  olbrzymiego wy obra ­
żenia nazwyc za i ła  was F e d r a  Rassyna.  J e ­
szcze nie przyszła  pora;  czas je s t  spokojny,  
wia t r  s łaby,  morze g ł a d k i e ,  okrę t  posuwa 
się lekko pochylony na s t ronę  i s taje w 
porcie.

Pa t rzc ie  jak pięknie stoi na kotwicy,  pat rz­
cie jak dobrze st roją go wysokie  masz­
t y ,  j a k  dok ładnie  zawieszone są jego re je  
i żagle.  Zda je  się iż us trojony je s t  na ja ką  
uroczystość,  albo że jak  młody żo łn ie rz  w ł o ­
ży ł  najpiękniej szy mund ur ,  wy c/yśc i ł  broń,  
i z a t k n ą ł  pióro na wierzchu kaszkietu,  aby 
wys tąp ić  przed  swoim pułk own ik iem lub ko­
chanką .

T a m  wszystko czego mu jeszcze  by ło  po­
t rzeba  do jego u z b r o j e n i a ,  p rzywiozą mu 
szalupy z a rs e n a łu ,  albo jego w łasne.  Przez 
dwa dni które  ma pozostać w przystani* o- 
taczaćgo  będz ie  n ieus tannie  mnós two czó­

łe n ,  s ta tków pr zew ozow ych,  z wodą ,  w ę ­
glami i innemi  zapasami.

A.le te legraf  ozna jmi ł  prefek towi  morskie­
mu,  że miius te ryum nakazuje aby okręt  j ak  
najspieszniej  wy pł yną ł  na morze. W ia t r  j es t  
pomyślny ,  śpieszcie się! Flaga odjazdu  za­
tkn ę ł a  się na maszcie przednim; kto tylko 
należy do osady ,  niechaj  czemprędze j  w ra ­
ca do okrętu.  Przerwi jc ie  wasze pożegna­
nia biedni  młodz ieńcy ,  którzy rozstajecie się 
z matkami  w*aszemi po raz ostatni może.Mie j­
cie odwagę  przy pożegnaniu młode  m a ł ­
żonki,  k tóre  powinność roz łącza od mężów; 
młode  kochanki ,  którym okręt wydziera ko­
chanków; starcy, którzy ściskacie waszych 
synów, lęka jąc się że ich już  więcej nie zo­
baczycie.  W y s t r z a ł  a rmatni  ostrzega was,  że 
okręt  n iec ie rp liwie pragnie porzucić tę po­
dwójną  l inę co go jeszcze zatrzymuje.  P o ­
wierzcie mu z zaufaniem przedmioty wasze­
go przyw iąz an ia ;  powróci  j e  za kilka mie­
sięcy, powróci  okrytych chwałą  i j eszcze go­
dniejszych waszej  miłości.  Czółno  które  
czeka  na  opóźnionych,  już się ina oddalić od 
grobli  przy której  t rzyma się jeszcze hakiem 
d ługiego  bosaka.  Jeżl i  nie pośpieszysz się 
maj tku, co tam po cichu rozmawiasz z z a p ł a ­
kaną  dz iewczyną,  k tóra  nie chce cię puścić; 
nie przybędziesz naczas ,  bo ten wyraz: »ode- 
pchniji) j u ż  wy rz ecz on oi  czółno puszcza się 
na morze.  Sta ło  sie! spóźni łeś się. Oby ł z y  
twojej  dziewczyny nie śc iągnę ły  na ciebie 
okropnej  kary.  Jeżel i  okręt  rozwinie ża ­
gle wprzódy,  nim go dościgniesz,  ukarzą cię

http://rcin.org.pl
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jako zbiega; jako zbiega podczas wojny, kiedy 
nieprzyjaciel  krąży po inorzu przed szyją 
po r to wą  i czyha na nowy okrę t  j ako na u p ra ­
gnioną zdobycz. Czy wiesz ile j e s t  ochydy i 
nieszczęścia w wyroku,  któryby ciebie spo t ­
ka ł?  galery! ponieważ nie s tawi łeś  się na 
odzew.

Sta tek ro z w in ą ł  swój szeroki  żagiel,  za ­
biera m a j tk a ,  który stojąc na ła w ie  po wie­
wa chustką ,  ostatni  raz żegnając tę, od któr 
rej zaledwie  się o d ł ą c z y ł ,  ale ona ju ż  się 
nim nie zajmuje.  Siedzi na wywróconej  a r ­
macie,  zwyczajnem siedzeniu s ta rców,którzy  
co wieczór  prz echadza ją  się w porcie,  i na 
bawełn ianym far tuszku prze licza pieniądze 
z których ogołoc iła  ła tw ow ier nego  majtka.

Okrę t  odp ły w a  szukać  n iebezpiecznych 
przygód.  Sprzyja  mu wiatr .  Nic nie stoi na 
przeszkodzie  temu  odp łynien iu ,  które po ru­
sza ca łe  miasto i ściąga nad brzeg k a n a ł u ,  
gdzie okręt  przechodzić będzie,  wszystkich 
krewnych i p rzyjaciół  osady okręt  owej,  wszy­
stkich spoj rzenia  ścigają go tak daleko jak 
tylko można.  Sta tki  por towe k tóre otacza­
ły  okręt  ods tęp ują  aby nie przeszkadzać  j e ­
go ru c h o m ,  ale nie oddalają się jeszcze!.. .  
Stoją z podnies ionemi  żaglami,  nie wzruszo­
ne na powierzchni  wody,  podobne do p taków 
które unoszą się w p o w i e t r z u ,  czekając na- 
koniec w y p a d k u ,  odbywającego  się na p ł a ­
szczyźnie.  Po pę d  już  da no :  s tatek puszcza 
się i wszystko zda ła  za sobą  zostawia.  Żagle 
ustawione  t rosk l iwie wzdymają  się i l ekko 
pochyla ją  go na  bok.  Ale cóż się s tało?  U- 
rządza  żagle tak,  aby się zą^rzymał  na miej ­
scu, jak je  poddaje wiat rowi w dwóch p rz e ­
ciwnych k ierunkach,  z którego je d e n  go po­
suwa,  drugi  cofa; widać że jeszcze na coś o- 
czekuje.  Jakoż  w rzeczy samej łódź  przy­
p ł y w a  do niego j a k  tylko bydź może na jprę­
dze j ,  oficer j e s t  na  niej  i przywozi  rozkazy 
dowódzcy okrętu.  Ł ó d ź  dobija,  oficer wcho­
dzi na okręt  i p r awie  na tychmias t  zstępuje.  
Z n o w u  poddano żagle w i a t r o w i ,  przyszły 
naglące rozkazy; mus i  po łączyć  się z esk a­
d r ą ,  której  si ły pomnożyć  winien.  Okrę t  
nie traci ani cząstki  wiatru;  chce jak na jprę ­
dzej stanąć na wskazanem miejscu. P rz e b y ł  
szyję portową. . .  Niech mu Bóg sprzyja!. . .  
Ileż to życzeń wznosi  się do nieba,  za oca­
lenie  okrętu,  za jego szczęśl iwy powrót ,  za 
zwycicztwo jeźl i  się spo tka  z n ieprzyjac ie ­
lem. W k ró tce  s t racą  go z oczu. Wielkość  
jego widocznie  się zmniejsza,  okrywa go lekJ 
ki poinrok wieczoru  i zaciera jego kszta ł ty,  
k tóre  przed chwilą  mocno odbi ja ły  się od 
b łę k i tu  nieba; ju ż  prawie  nie widać ko rp u ­
su; wkrótce  znikną masz ty bielące sic od ża­
gli jak góra śniegiem okryta.  Tysiące oczu 
jeszcze  go ściga; tysiące nadziei  i żalów dą­
ży za nim. Tyle rozmaitych in te resów u- 
nosi.  Dla  m a t e k , dla ma łż on ek  dla s ió s t r ,  

•kochanek,  przyjaciół;  j e s t  to drogi i święty

przedmiot ,  którego Ocean dochować im po ­
winien.  Dla marynarzy  s tatek nowy, jes t  
to m ł o d z i e n i e c ,  który powinien  wzrosnąć 
wśród  n iebezpieczeńs tw.  Jeże l i  uniknie naj- 
pie rwszych , s tanie się ozy wionem c i a ł e m , 
stanie się rycerzem,  który będzie broni ł  s ł a ­
wy swego imienia i kraju.

Czyliż teraz powinienem wystawić okręt  
pośród wszystkich jego kolei.  Jakaż  d ługa  
powieść,  ale jakże  byłaby zajmująca! nie za­
w ar łb ym  jej w k ilku k a r t a c h ,  t rzeba na to 
małego tomu ; a miejsca jes t  tak szczupło .  
Pójdźcie ze mną  na okręt wojenny,  który nie 
za trzyma się za n a m i , bo zdaleka s łychać  
wyst rza ły a rmatnie .  W rzeczy sainej roz le ­
gają się odgłosy dział .  Ocean drży pod każ­
dym z nich. Niechaj  śpieszy się lekka łódź  
nasza! niechaj  nam sprzyja wia tr  i morze. . .  
Zbliżamy s ię ,  ale i okręt  uc ieka ,  wzdyma 
żagle. Sp ieszmy się także!.. .  rozpuśćmy o- 
ostatnie żagle k tóre  wzięl iśmy na przypa­
dek ostrożności . . .  Dobrze!.,  nie p łyniem ale 
raczej lecim...- Noc zapada,  widać żagiel na 
morzu,  ale go rozpoznać  nie można;  io szczę­
ście że noc kró tka  jest  w tej porze roku; j u ­
tro zobaczymy ja k  sobie postąpić.  Okrę t  
dąży na wskazane  s t anowisko;  przedewszy-  
stkiein t rzeba wypełn ić  odebrane  rozkazy:  
kapi tan  nie może sądzić o planie który go 
na to lub inne miejsce wysyła.

J uż  się rozwidni ło.  To  ten sam ok rę tk tó-  
ry pos trzegl i śmy wczoraj .  Bogu dzięki ,  dąż­
my do niego.. .  Zaczyna  się w a lk a ,  każdy 
biegnie na  swoje stanowisko; działa są w po­
g ot ow iu ,  muszkie te rowie  t rzymają  broń 
w ręku  chi rurgowie  założyl i  b łęki tne  fa r tu­
chy,wyznaczono oddziały które mają wpaśdź 
na  okręt  nieprzyjacielski .  Ach! otóż i tamten  
z a tk n ą ł  flagę wojenną  i wyzwał  nas wyst rza­
ł e m  armatnim.

Krzyżuje  się ogień dobrze u trzymywany,  
morde rcży ,  s traszl iwy. Co za okropna wrza­
wa,  krzyki  radości ,  wiwat! hura\ p r z e k le ń ­
s t w a ,  jęki  r a n n y c h ,  dźwięki  d z w o n u ,  huk 
bębnów, gwizdania  dowódzców,  rozkazy wy­
dawane  przez tubę; jakiż zamęt!..  Krew prze­
sącza się przez pokłady,  maszty t rzeszczą  
uderzone  armatnieini  k u la m i ,  żagle są po­
rozdz ierane.  Trzeba  wedrzeć  się na okręt  
nieprzyjacielski ,  ale on unika  tej walki ,  od­
dala się z placu bitwy,  ciężko zraniony; opa­
trzy swoje r a n y ,  porzuca nas aby wkrótce  
znowu sic spotkać .  Jak  mu się podoba!

Naprawmy szkody nasze; wrzućmy w mo­
rze polfegłych i umyjmy pokład ośl izgły od 
krwi .  Pracują  z zapa łem,  ju tro  nie będzie 
ani śladu walki.

Ale w ia t r  p ow st a je ,  wzdyma się morze.  
Po  walce może i rozbicie okrętu.  Po bi twie 
pod Trafa lgar  także  nas tąp i ła  burza.  Nie­
chaj nas Bóg strzeże.  T a k ,  to jes t  uragan i 
z c a ł ą  wściekłością.  Ju ż  spadła  część wyż­
sza m asz tu ,  t eraz  kolej  na przedpiersia.http://rcin.org.pl
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Część ich ju ż  je s t  rozdar ta ,  porwana.  Łamią  
się r e j e ,  okręt  l edwie się może kierować.  
Jego s te r  uszkodzony pod czas bi twy,  ł amie  
się do reszty;  j es teśmy tak blisko brzegów! 
Gdzież znaleźć schronienie! j ak im sposobem 
w p ły n ą ć  do przystani? Spróbujmy! Burza u- 
staje t roch ę ,  ale otacza ją  nas ska ły.  P ł y ń ­
my jak możemy.

Ale cóż znaczy ten h a ł a s ,  to drżenie  ca­
łego  ok rę tu ?  Szczątki  w y p ły w a ją  na po­
wierzchnią  morza , z ł a m a ł a  się nasza s tęp­
ka  okrętowa. S ta tek  p rze sze dł  przez mie­
lizny, móg ł  b y ł  u tkwić  na niej.  Do pomp,  
do pomp wszyscy,  ogromny z r o b i ł  się o- 
t w ó r ,  dno okrę tu  wodą zap e łn ia  się wido­
cznie.  Po m p u jm y ;  to szczęście że jes teśmy 
b l isko przystani  i dopomoże  nam przystęp 
morza .  Za kilka godzin będz iemy w por ­
c ie ,  i wnijść musimy do doku.  Znaki  na­
sze już  uw iadom i ły  prefek ta  morskiego o 
po ł oże ni u  w jak iem się znajdujemy. Już  
przysposabia ją  dok,  gdzie naprawi  się okręt .  
Mie jmy c ierpl iwość  i pompujmy wodę.

Okręt uszkodzony.
Okręt  by ł  w y p ł y n ą ł  radosny,  smutny p o ­

wraca,  a starzy maj tkowie  widząc  jak p ły ­
nie ciężko bez masztów i wyrzuca  potoki 
wody:  mów ią  do s iebie :  »Zle zaczą ł  b iada  
m u,  z ła  to wróiba!»

Za osiem dni już  naprawiono wszelkie u- 
s zkodzenia ;  wkrótce nas tąp i ł  powszechny 
pokój  i okrę t  p r zeżył  wiek średni  żeglo­
wnych machin,  to jes t  lat dwanaście.  Liczy 
la t  dwadzieścia;  ju ż  je*t  starym,  cóż się z nim 
s tan ie !

$  III. PORT, ZGRZYBIAŁOŚĆ, SM1ERC. *

IStaje się s ta tk iem s łużebnym .  Odarto 
go z wytwornych masz tów, ze świetnego po­
malowania ,  k tóre zdobi ło  jego dwie baterye:  
odar to goz ozdób zewnętrznych ,  z wojennej  
postawy, z k tórą  mu tak było  do twarzy.  Jest

pontonem,  trzymany cz te rema l ina mi ,  po­
stawiony w|g łęb i  p o r t u ,  użyty do poniża­
jącej  s łużby.  Jedno  mu tylko pozosta ło pra ­
w o ,  ze w szystkich k tóre  posiadał;  może je ­
szcze nosić flagę krajów ą. Jest  zupe łnym in­
walidą.  Gdzież się podz ia łczas  jego dzielno­
ści i chw ały? gdz ieżjest  jego męzka zalotność 
jego krzepka  młodość? Stoi teraz pochylony,  
ciężko oparty na wodzie,  na której  się z ta­
kim wdziękiem unos ił .  Jego korpus wybi ­
ty czerwoną  miedz ią  odbi ja ł  promienie s łoń­
ca , gdy okręt  p ły n ą ł  lekko pochylony pod 
ciężarem żagl i;  t e raz zeszpecony gru­
bym pokładem porostu morskiego.  Zamiast  
wzniosłych  i si lnych masz tów,  stoją tu i ow­
dzie drągi  do wieszania bielizny. ISie ma 
armat  w s t rze ln icach ,  nie ma broni ,  chyba 
w s traży galerników.  St rzelnice zamieni ły  
się w o kn a ;  zamiast  kul ,  nieczystości same 
wyrzucają z tego pływającego więzienia.  
Niegdyś piękny namiot  ocieniał  tylny po­
k ład  na którym przechadzal i  się oficerowie,  
i zwijano i zdejmowano ten n am io t ,  gdy o- 
kręt  mus i a ł  pozbywać się wszys tkiego ,  co- 
by jego ruchom zaszkodzić inogło; dziś ju z  
nie ma n a m i o t u ,  dach  który go poniża do 
rzędu pospoli tych domów,  okryty dachówką,  
cięży na n im,  gniecie go i zupe łn ie  okrywa. 
Rzecby można widząc go w tym stanie,  że to 
jes t  s tarzec,  zagrzebany pod  obszernym pa­
rasolem.

Może też,  żeby mu aż do zgonu zostawić 
obowiązek wojenny,  uczynią  go admiralskim  
okrętem w porcie; ulżą mu ciężaru,  czyli ra ­
czej zdejmą jedno  jego piętro,  i będzie wię­
zieniem morskiem dla  oficerów, skazanych 
na kilkodniowy areszt; będz ie  miejscem mor­
skich sądów wojennych.  Umalu jągo i oczy­
szczą zewnąt rz  ; inieć będzie wysoki maszt  
z flagą, na znak jego władzy;  mieć będzie j e ­
den rej ,  bez żag la ,  na końcn którego win­
dować będą  majtka  skazanego na karę.  Bę­
dzie nareście tern, czem jes t  fregata Muiron  
którą  z uszanowaniem zachowują w porcie 
Tulońskim dla tego ,  że na niej Bonaparte 
wróc i ł  z Egiptu.  Ocal i ło ją  to wspomnie­
n i e ,  biedną sta rą  fregatę.  Bez niego jużby  
oddawna by ła  rozebrana.

Ale okręt  doszedł  już  do ostatniej  zgrzy­
białości ,  naprawiano  go z dziesięć razy,  no-* 
we  drzewo już nie chce łączyć się ze s ta ­
rem. Nie ma Medei k tóraby zdo ła ł a  o dm ło ­
dzić tego Ezona morskiego;  każą go więc 
rozebrać.  Godzina jego śmierci wybi ła.  
Cóż wydostaną z tego t rupa .  Trochę desek, 
zardzewiałego żelaza i miedzi.  Alehis torya ,  
t roskl iwie zachowa iinie okrętu piękneini  
ws ławionego  dziełami .  ,

W  ciągu długiego życia,  okręt  wielu wi ­
dz ia ł  i zmieni ł  mieszkańców;  jed en  nie o- 
puśc i ł  go nigdy;  j es t  to szczur,  który u k ry ł  
się na dnie,  w tedy jeszcze,  gdy okręt  s ta ł  na 
warsztacie.  A*le dzisiaj musi opuścić to inie-http://rcin.org.pl
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P  o n
szkanie , woda zalewa go 'zewsząd. Szczur  
już  się nie w a h a ,  powoli w p ł a w  przebywa 
port isw'oje  Pcncity*) z ak ład a  w nowym slat- 
ku,  który dnia wczorajszego zacrzęto.

A . J. L. historyograf marynarki f  ran:

*) Uu'/.ki. _  :  '

W Y J Ą T K I  Z D Z IE N N IK A  P O D R Ó Ż Y  PO 
Z A C H O D N IE J  C Z Ę Ś C I  GALICYI .

(Dalszy ciąg.)

Odpocząwszy,  spuścil iśmy się znowu z gó­
ry, ku wodoin Kostoka , i już  odtąd wciąż pil­
nowali śmy jego tysiącznych w o d o sp adów ,  
to większych ,  to mniej szych;  coraz,  coraz 
się wyżej podnosząc.  Drogę tu mieliśmy co­
kolwiek wygodniejszą:  chociaż głazy i d rze ­
wa pos trącane od wia t rów,  deszczów, i l a­
win, toż głębokie ło ża  po toków,  suche dzi ­
siaj i zawalone niezmiernemi  g łazami ,  ale za 
pierwszą u lewą,  pe łne  i groźne jak potop;, 
stawiały nam częste przeszkody.  Za  te kil­
kaset  sążniowe skaliste ściany, obsvieszane 
kozo d rz e w ie n i , l iczne w ody snujące się 
po całej  ich wysokości,  opoki  oblane  wilgo­
cią, błyszczące ku s łońcu jak  krysz ta ł ,  i ty- 
-siąc innych ob ra zów ,  co krok rozma i tych;  
samą  d z ik o ś c ią , śladami samego zniszcze­
nia porywających,  w ynagradzały nam wsze l ­
kie trudy.  Z miejsca gdzieśmy wkraczal i  
do krainy kozodrzewia,  uj rzel i śmy nakoniec 
S ik lawę wodę;  ów spadek  zdumiewający  
przez swoją gwał towność i wysokość,  a tak

mało  komu znany.  O godzinę jeszcze dro­
gi byl i śmy od niego,  a już  nas głuchy szum 
do le c ia ł ,  Lporw ał  oczy długi  kipiący b a ł ­
w a n , j a k  śnieg biały,  lin bl iżej  byliśmy tern 
szybcej chęci nasze leciały naprzód,  ale nie 
nogi bo przeprawa tein t rudniejsza.  Prze­
szl iśmy po głazach huczący i zapienioy Ro- 
s tok ,  p rzedar l i śmy się przez gęstwy1 kozo* 
d rzew ia ,  odpoczywając po każdych k i lku­
dziesięciu krokach;  — tak przykro i wciąż 
droga sz ł a  pod górę ;  juź  się sądzimy u kre ­
su; z łudzenie!  do spodu Siklawy wody nie 
podobna dos tąp ić :  brzegi  tam Rosloka u- 
tworzone ze szczerych pros topadłych opok: 
musimy piąć się wyże j ;  k rótka  wprawdzie  
droga ale przykrzejszej  dotąd nie b y ł o ,  po 
uboczach,  to skalistych to umszonych a za­
wsze mokrych i ślizkich od wilgoci.  P r z e b y ­
liśmy wreszcie wszystko,  dosięgliśmy śnie­
gu wiekującego w cieniach ska ły ,  po której  
S ik lawa woda szumi,  zgrzani  i wpół  omdle- 
ni padl i śmy nań dla ochłody.  O sto kro­
ków od nas p rz ew a la ł  się spadek Siklawy 
wody i rosi ł  nas mgłami  swojeini.  P rzek ro­
jony od sterczącej  na wierzchu opoki ,  rzu­
ca się on po skale pros topadłe j ,  dwoma kiI- 
kołokciowej szerokości  p a s m a m i ; jedno  z 
nich w połowie  pędu  trafia na ska łę ,  ude­
rza w jej  wyżłobien ie ,  i wytrysnąwszy z nie­
go fontanną,  z t emże pędem leci da le j ; ' r zut  
wody tak gwał towny że spadający z nią ka­
mień w to wyżłobien ie ,  wylatuje z niego do 
góry jak kropla na ki lkanaście łokci  wyso­
ko. Od spodu do wierzchu  wodospadu  mo­
żna liczyć przynajmnie j  50 sążni. Lecąca
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woda,  po łam ana ,  pokłęb iona,  wrząca  zdaje 
się bydź pianą i b r y la n ta m i ,  wieczny się 
deszczyk z niej rodzi; i zlewa pobliźsze miej­
sca.  W niektórych położeniach  s łońca,  za ­
chwycający widok mają  tu tworzyć,  tysiącz­
ne tęcze;  nam będącym około godziny d r u ­
giej z p o łu d n i a ,  nie zdarzy ło  się cóś podo­
bnego widzieć.  Dziwnie jsze jeszcze  zjawi­
sko zima wydaje.  J e s t  to przysionek z lodu 
otaczający S ik lawę wodę.  Niepodobna ,  s ły ­
szę wyobraz ić sobie ogromu tej b u do w y,  
śmiałości  kolumn i sk lep ień ,  piękności  oz- 
dob z lodu  rozsianych pod tysiączneini 
ksz ta ł tami ;  i zapewne  ze dz ie ło  mgły,  ni.?- 
doj rzane j  p rawie,  musi  bydź nadzwyczajne .  
Czas n a g l i ł ,  musie l i śmy dziś j eszcze przy 
morsk iem być oku; mu s ia łe m  więc gwał t  za ­
dać oczom i pożegnać S ik lawę wodę. Pięcio- 
s tawy były  te raz celem naszej  podróży, taż 
sama woda  pr ow adz i ła  mię i dalej  drogą ró­
wnie  t ru dzącą  po g łazach  i kozodrzewiu.  
Sto k i lkadz iesiąt  sążni  p rzest rzen i  pochyłej ,  
a raczej boku góry i lo p r z y k r e g o ,  po k tó­
rym wśród zw a l i s ka .g ła zów  szumi i buczy 
potok,  który właśc iwie  jes t  t akże wodospa­
dem,  wolnie jszym nieco,  i dwoma trzeciemi 
częściami spadku Sik lawy wody,  postawiły 
mię w okolicy z upe ł n ie  dotąd moim oczom i 
mojej  wyobraźni  obcej; pus tyn ia  sk a ł  w ca- 
ł e m  znaczeniu  tego wyrazu.  Policzyć  mogę 
przedmioty ,  które sk ła d a ły  przes t rzeń  mil 
kil ku. Pięć staw ów,  nad jed  nem z nich s ta łem,  
gdzie niegdzie nad wo dą  zarośla kozodrze­
wiu,  kępy darni ,  k i lka  kwia tów jas kr u ,  pli­
szka , !i pan tego wszystkiego,  kamień.  Cdy- 
bym j e d n a k  b y ł  o lbrzymem i chc ia ł  pus te l ­
nicze życie p r o w a d z i ć ,  to mie jsce byłoby 
inoją p ieczarą ;  tyle ma uroku  przy swojej 
najdz ikszej  samotności .  Łańcuch  gór po d ­
niebnych ,  g ładkich ,  bez kosmyka trawy,  w o- 
gromne koło  za toczony;  dno jego we trzy 
piętra;  na jniższe,  zalane  ok rąg le m jeziorem,  
zkąd p łynie  po tok tworzący  S ik lawę wodę; 
brzegi j ez io ra  uz ie len ione  gdzie niegdzie 
kozodrzewiem i t rawą;  po lewej ręce pat rząc 
w p o ł u d n i e ,  dwa mnie jsze s tawy je d e n  za 
d r ug im ,  po prawej  t rzeci  nie wielki  t a k ż e ,  
na znacznóin podnies ien iu ,  a wyższy od te­
go czwarty,  wszystkie zaś po łączone  wązkie-  
mi s t rumykami  ze ś rodkowym na jobszer ­
niejszym; kamienny sza łas nad jez iorem naj- 
wyższem;  c isza grobowa doliny, echo S ik la ­
wy wody,  krążące n ieprz erwanym szumem 
po szczytach; oto obraz lej okol icy.—  Upa l  
i nadzwyczajna czystość w o d y ,  zachęciły 
mię do kąpie l i ,  chc i a łe m też ochrzcić się j a ­
ko przypuszczony do ta jemnic  Ta trów;  ką 
piel  moja  skończyła  się bardzo prędko dla 
nadzwyczajn ie  zimnej  wody.  Zjadłszy obiad 
przy pięciu s tawach ,  zw rócil iśmy się cokol­

wiek na wschód ku morsk iemu oku.  Była  
4ta z po łudnia .  Najbl iższą  drogę mieliśmy 
przez górę Mnich z w a n ą ,  przy której pod­
nóżu po drugiej  stronie morskie oko leży;  
ale taka przeprawa nie dla nas ;  samo wej ­
rzenie na owe nagie podniebne s k a ł y ,  już  
nam odbiera ło  ochotę doświadczyć naszej 
głowy i zręczności nóg; musiel iśmy więc je  
okrążyć; wszakże nie bez t rudu i n iebezpie­
czeństw.  Z początku doliną p ięc ioslawów 
szło nam jako tako; nie było tam innych za­
wad,  jak ogromne doły  zawalone kamienia­
m i ,  które najpewniej  by ły  kiedyś równie  
jak pięciostawy nape łn ione  wodą,  ale z upe ł ­
nie suche; dopiero stanąwszy na uboczu gór 
wiszących nad Bostokiem , poznaliśmy co 
je s t  p rzechadzka  po górach i zawrótg łowy:  
można to jakkolwiek  pojąć wyobraz iwszy 
sobie górę tak wysoką,  że dolina Rostok pół- 
tory mili p rzyna jmniej  d łu ga ,  zdawała  sic 
nie mieć jak kilkaset sążn i ,  górę,  gładką ,  
p ros topad łą  niemal i ścieszkc równoleg łą  
do przepaści  po śl iskich t rawach,  zaledwie 
poznaczoną  śladami s t rzelców i kóz. Je s t l o  
jedno  z owych miejsc które mniej śmieli 
p rzebywają  tym tylko sposobem: że inrt za- 
więzują  oczy ,  a dwóch górali j e d e n  z przo­
du drugi z t y łu  idzie. W reszcie ze grzbietu 
Swistowej góry ujrzel iśmy w ogromnej pod 
nogami głębi  morskie oko; poznaliśmy wtedy 
jak znacznie wyżej l eżą P ięcios tawy.  Około 
Gtej wieczorem s tanęl i śmy nad morskiem o- 
kiein. To miejsce dla swojej  przystępności j e ­
dyne jes t  w Tat rach które każdy odwiedza ,  
podziwia,  a nie jeden  opisuje: j akkolwiek  
piękne i uderzające,  nie zrobiło na mnie spo­
dz iewanego w r a ż e n i a , bom już  pięciostawy 
widz ia ł ;  z tern wszyslkiein godne trudu po­
dróży. Je s t  to okrągłe  jezioro liczące w swo­
je j  powierzchni 70 jak  mówią  mo rg ów ,  a 
przynajmniej  tak wie lk ie  że cz łowieka  s to­
jącego na drugim brzegu dojrzeć nie mo­
żna czemu t rudno na pierwszy rzut  oka u- 
wierzyć ta k  się zdaje ma łe  dla nadzwycza j­
nej wysokości ska ł ,  k tóre  je ze trzech st ron 
otaczają.  I my byliśmy ofiarą tego u łudze- 
nia,  ale dwie  próby wyprowadzi ły  nas z nie­
go. W  nadziei  że się prędko dostaniemy do 
b r z e g u , usiedl iśmy na prom mie j scowy ,  i 
w pięć w iose ł  si lnie go pędzić poczęli;  w pół ­
godziny pokaza ło  się z oddalenia brzegów 
żeśmy jeszcze w połow ie nie byli; s t rze la l i ­
śmy potem kulami ,  ale te nie dosięgały ni­
gdy, pray swoich wszystkich podskokach,  p o ­
ło wy jeziora.  Głęb ia  wody nadzwyczajna ,  
co jes t  zasadą  tw ierdzenia że się łączy z mo­
rzem,  a bardziej  że z morza tu przychodzi;  
bądź co bądź,  dotąd jeszcze nie ud a ło  się ni­
komu o łowiankami  dna dostać.

(Dalszy ciąg nastąpi- )

~r

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI,  
w Drukarn i przy Ulicy NoVo-Senatorski ’ Nro 470 L\t. D.
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R o ń  jes t  na jp iękniej szą  zdobyczą c z ł o w i e ­
ka, mówi Bufion. Je s t  to sz lachetne i bystre 
zwierze ,  które  podz ie la  z nim t rudy wojny 
i ch w a łę  bi tew,  tak n ieustraszony,  j ak  pan 
j e g o ,  koń widzi  n iebezpieczeńs two i rzuca 
się na nie; nazwyczaja  się do odgłosu  bro­
ni; lubi go, szuka  i ożywia się tymże samym 
zapa łem.  Podzie la także jego uciechy na 
p o lo w a n iu ,  na t u r n i e j a c h ,  wyścigach. Te 
wym ow ne  wyra zy ,  k tóremi  Buffon zaczyna 
wspania ły  opis konia ,  każdemu przychodzą 
na  myśl,  kto widzi  s ł a w n e  wyścigi konne 
we W ło szech ,  na  k tórych  konie samym so­
bie zos tawione ,  ubiega ją  się do mety. J a ­
koż w rzeczy samej koń nigdy nie je s t  po ­
tężniej  ożywiony temi wzniosłeini  namię tno­
ściami,  k tóre  wyłącznie  prawie przypisują 
rodzajowi lud zk ie m u;  nigdy nie rozwija  
z większym zapa łem i świetnośc ią ,  uczucia 
współub iega nia  się tak  wolnego od wszel ­
kich materyalnych  wp ły wó w.  Nie p o d n i e ­
cony (izyczneini wrażeniami  g łodem i karą ,  
t am okazuje  na jwiększą  dzielność.

Te  wyścigi konne bez jeźdźców,  s ą je d n ą  
z na jbardz ie j  zajmujących  rozrywek karna ­
w a ł u  rzymskiego.  Ulica przeznaczona  za 
szranki  do ich wyścigów,  s ła w n a  Corso, k tó­
ra nawet  od nich wz ię ła  nazwisko , otoczo­
na pałacami  sklepami ,  s ta rożytnym brukiem 
z baza l tu  w y ł o ż o n a , opa t rzona  wysokiemi 
c hodn ikam i ,  które zabezpieczają  u łomki 
dawnych kolumn.  Szeroka  ulica Corso cią­
gnie się 850 sążni  od placu ludu  zkąd wy­
biegają  konie,  aż do placu W e n e c y i ,  gdzie 
się za trzymują.  Na długi  czas przed rozpo­
częciem wyśc igów,  ca ła  ludność Rzymu 
zw raca  się do Corso, gdzie bogate ekwipa-  
źe i powozy obc iążone  zamaskowanemi  o- 
sobami,  j a d ą c  je d n e  za drugiemi,  p rzeds ta ­
wiają ten sam w id o k ,  jaki zna leźć można 
w t łu s ty  W to re k  na bu lwarach  ulicy Sgo H o ­
nory usza w Paryżu .  N a d a n y  znak wys t rza­
łe m  armatn im,  powozy i konie usuwają  się 
w pob ocz ni  ulice,  a n ieprze l iczony t łum cie­
kawych,  s tawa w oknach domów, na ruszto­
waniach przy czepionych^! o sklepów,  na cho­
dnikach,  na kolumnach ,  na obeliskach.  A 
jednakże  środek ulicy niemniej  zawalony 
jes t  zuchwałym t ł u m e m ,  który poruszy się 
dopiero za nadbiegnien iem koili i po cbu 
s t ronach  ul icy ,  utworzy dwie żyjące ścia­
ny. Szczególniej  też na p lacu  Ludu  , arna- 
to rowie t łoczą się aby ujrzeć chwi lę wyru­
szenia i wszystkie przygotowania do wyści­
gów.

Za zaporą  stoją przegrody,  w każdej  z nich 
umieszcza ją jednego z tych małych koni 
Barbaryjskich z c ienkiemi  nogami k t ó r e j a k  
mówią  mieszkańcy krain wschodnich podo­
bne są do nóg gazelli  i tak d ługo zachowu­
ją  swój zapa ł ,  iż pewien  znawca anglik po­
wiedz ia ł  o nich:  »Umierają lecz nje s ta ­
rzeją się n igdy.» Bez wę dzid ła ,  bez ' s io d ł a ,

z rozpuszczoną  grzywą albo też zręcznie o- 
zdobioną wplecionemi w nią wstążkami ,  po­
kryte tylko świetnym czaprakiem,  przycho­
dzą prowadzone przez masz ta le rzy ,  którzy 
także ubral i  się w najbogatszą l iberyą.  N a  
widok zapory,  jak gdyby przeczuwały zwy- 
cięztwo w wyścigach które odbyć mają,  kol­
nie spinają się, rżą,  zapa la  się ich oko i l e ­
dwie pięciu lub sześciu ludzi zdoła  każde­
go z nich utrzymać.  Jednakże  używają  sz tu­
cznych sposobów dla podniecenia ich wro ­
dzonego z a p a ł u ,  na krzyżu mają przypię­
te blaszki miedziane z ostremi ko lcami ,  a  
wzdłuż  ich boków po wiewają pręty zakoń­
czone kulkami  z metalu i najeżone kolcami.  
Tym sposobem podniecana niecierpl iwość 
koni wzrasta co chwi la i prawie aż do wście­
kłości  dochodzi ,  gdy z poczynionych przy­
gotowań w nos zą ,  że zbliża się chwila w y ­
ścigów i dźwięk trąby już  ma dać hasło.  N a ­
reszcie zapora uchyla się i współubiegają-  
cy wypadają  w szranki.  Zdarza się jed nak  
iż nie każdy koń czuje tę żądzę chwały .  
Podobnież  jak  pomiędzy lu dź mi ,  zna jdują 
się między końmi gnuśne i obojętne,  a wte­
dy z gniewem i ws tydem ich panowie uc ie ­
kają się do ś rodków gwał townośc i .  Ale te 
wyjątki są bardzo r z a d k ie ,  i masz ta le rze  
prawie zawsze odzywają się do swoich szer­
mierzy g łosem powinszowania  i zachę ty ,  i 
długo ścigają ich oczyma.

Dopiero w ostatniej  c h w i l i , gdy ju ż  spa ­
da zapora: t łu m  zgromadzony na środku u- 
lioy, us tępuje  miejsca rumakom,  i z pośpie­
chem rzuca się na prawo i na lewo; czasem 
już  bywa za późno,  a nieroztropni pod ko­
pytami końskiemi odbiera ją  karę za ich zby- 
lecznąciekawość .  Tylko  co konie przebie­
gły, t ł u m  rozsunięty na chwilę zamyka się 
i leci za końmi wydając pomieszane krzyki ,  
którym odpowiada ją  odgłosy pochodzące z 
o k i e n ,  t ro toarów i rusztowań.  Uniesione 
wrodzonym zapa łem,  podżegane burzl iwein 
wzruszeniem,  które uderza ich oczy i krzy­
kami t ł u m ó w ,  rozjąt rzone kolcami ,  które 
w pędzie uderza ją  ich boki , konie biegną 
z przeraża jącą  szybkością.  Wówczas  to 
w różnych kolejach wyścigów, w gniewie gdy 
są wyprzedzone  w us i łowaniach i pode j ­
ściach, aby odzyskać pie rwszeństwo,  konie 
te, okazują prawie ludzkie uczucia.  »S ąo -  
ne, mówi pani Stael ,  tak zazdrosne jak  lu­
dzie; dziwić się t rzeba widząc,  że się oso- 
bistemi ożywiają namiętnościami:  zdaje się 
że to je s t  myśl ludzka pod postacią tego 
zwierza uk ry ta .»

Kąsa ją  s ię ,  potrącają w z a j e m ,  rzuca ją  
jedne przed drugich ,  używają już  lo g w a ł ­
towności ,  już podejścia.  Nareszc ie,  ich na­
miętności  są tak mocno podni ecane ,  iż nie  
raz zwalczojie gwał townośc ią ich wzruszeń  
i żbytecznem w zburzeniem krw i, paciały bez 
życia w chwili ,  gdy dobiegły do wyciągnię­http://rcin.org.pl
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tej l in y ,  która kończy sz rank i ,  i gdy wy­
s t r za ł  z armaty,  og łasza ł  sku tek  wyścigów. 
Jednakże w tej s tanowczej chwi li ,  serca w ła ­
ścicieli lak si lnie bijq. j ak Współubiegają- 
cycli: masz tale rze przechodząc  kolejno przez 
wszystkie udręczenia  wątpt iwości  i głośno 
w o ła ją c ,  aby iin ustąpiono się z miejsca; 
przybiegają  i z zabawną energią  objaw ia się 
ich rozpacz lub radość.  Najmocniej szemi 
obelgi i p rzek leństwy , obsypują  zwyciężone 
konie ,  zwycięzcy zaś dziękują z najwięk- 
szem wynurzeniem wdzięczności .  Nagro­
dą wyścigów je s t  sztuka inateryi ,  k tórą  do­
staw iają żydzi rzymscy.  Gdy zachodzi  na j­
mnie jsza w ą tp l i w oś ć ,  sztukę  matery i  odsy­
ła j ą  do kośc ioła  Sgo Antoniego.

T e  wyścigi zwane B arberi, ponieważ  pra ­
wie zawsze odbywały  się między barbaryj-  
skieini k o ń m i , us tanow i ł  w r. 1465 papież  
P a w e ł  l igi .  Z Rzymu upowszechni ły  się w 
innych mias tach włosk ich.  Świadek  k tóre­
go prz y ta czam y ,  widz ia ł  j e  we Florencyi .  
Nagrodę o t r zyma ł  wówczas  koń angielski 
przezwany W ielkim  D ia b łem , który od lat 
k i lkunastu ciągle ją  odnosi ł  w' Rzymie;  la za­
bawa wiele pos t rada ła  ś w ie tn o ś c i , ale j e ­
szcze tak dalece p o d j u d z a  c i e k a w o ś ć , iż 
znajduje się o niej wzmianka  we wszystkich 
opisach podróżników.

H A N D EL  L OD EM  W  NE APO LU .

W  Neapolu  wszyscy i do wszystkiego pra­
wie używają  lo d u :  po prywatnych domach 
nie obejdzie się obiad bez lodu;  w kawiar ­
niach i cukierniach,  używają go do sorbe lów,  
l i inoniady,  soków,  ow o có w ,  c ia s t ,  pod ty­
siącem ksz ta ł tów.  Prócz tego chodzący prze­
kupnie ,  p rzedają  zamrożone  owoce,  zamro­
żone syropy; a 4 q n a jo li ( sprzedawacze  wo­
dy) ch łodzą lodem ta k ie  prosty napój ,  któ­
rym t rak tu ją  przechodzących na każdym za­
kręcie ulicy.

Prz y  stole zastawia ją  lód,  nie t y l k o w b l a -  
szannych wiade rkach ,  dla ochłodzenia  wi ­
n a ,  ale nawet  na odkrytych miseczkach ,  i 
k ła dą  go po k a w a łk u  do napoju.  Dobry ton 
wymaga,  aby położyć ów kawałek lodu na 
wierzchu kiel iszka i zwolna przez niego wry- 
pić wino,  dozwala jąc mu po kropl i  tylko 
rozpuszczać s i ę . -

Po  wszystkich kawiarn iach,  tak licznych 
w Neapolu,  sprzedają  lody w lecie. J e d n a k ­
że od ósmej z rana aż do piątej  po obiedzie,  
pi ją tam tylko powszechnie  sorbety r l imo-  
niadę.  Lecz od pią te j ,  do północy,  następuje 
n iesłychana  konsumaeya wszelkich zamro­
żonych chłodników'.  Mieszczanie wchodzą 
zwykle wewnąt rz  k a w i a r n i , bogatsza szla­
chta zat rzymuje  się przededrzwiami  i każe 
do powozu na jwyszukańsze  przynosić sobie 
lody. Po t r zeba  wyzuać że Neapoli tańczy ko*

wie i Sycyl ianie ,  posiada ją  w najwyższym 
stopniu sztukę zamrażan ia ;  Cukiernicy Pa- 
ryzcy drugie po nich zajmują  miejsce,  a An­
gielscy zaledw ie mogą ubiegać się o trzecie.

Podczas gdy cukiernicy użyczają ochło­
dy bogaczom,  wędrowni  przekupnie  gaszą 
pragnienie na jbiednie jszych nawet.  W z d ł u ż  
grobli,  po nad brzegiem przystani ,  s łowem 
po wszystkich miejscach,  gdzie pospólstwo 
zwykle się gromadzi  wesoło  w letniej  po­
rze,  za jmują  się nandlem swoim. Jeźli  to ­
war  ich nie jes t  wyśmienity,  j es t  za to 
tańszy,  a również  chłodzący.  Za najmniej ­
szy pieniążek,  maj tkowie ,  ztrudzeni  wyro­
bnicy^ t łum rozmaitych wyrobników,  ku­
pują sobie coś s łodkiego i zimnego.  W nie­
dzielę i ś w i ę t a ,  napotyka  się w mieście,  
po przedmieściach,  za mias tem nawet,  roje 
owych sprzedawaezy  zamrożonych przy- 
sinaczków, którzy zag łuszają swoją ha ła -  
śną wymową,  zmięszaną  z krzykiem współ - 
ubiegaczy sprzedających arbuzy.

Lecz w' ogólności największa i najpoży­
tecznie jsza konsumaeya lodu odbywa się
U siquajolów.

Nic dziwniejszego,  nic bardziej  malowni­
czego,jak kramy owych sprzedawaezy wody. 
S tó ł  lub wysoka ł a w a  w zd łuż  je  zajmuje;  
na każdym końcu wznoszą  się dwie d re ­
wniane kolumny,  u których na żelaznym 

I trójkącie wiszą dwie bu ja jące  baryłki  p e ł ­
ne wody; kolumny uwieńcza gzyms, a fan­
tastycznego ksz ta ł tu f ronton dokończą kra­
ulowej wyśtawy. Kramy te zwykle pięć 
stóp d ługie,  cztery szerokie,  a dwanaście 
wyąokie,  p rzyczepiane  bywają  d o m u r u  na 
zakrycie ulicy. Gdyby nie ps t re  malowi­
d ła  i ozdoby,  możnaby je  wziąć za kaza l­
nice, lecz tak przystrojone wyglądają jak 
m a łe  chińskie świątynie.  . Odznaczają się 
zda leka żywością barw,  klóreini są poma­
lowane.  Ozdobione  są zwykle grubą rzeź­
bą, a  wysta jące  części prawie zawsze by­
wają złocone.  Szczyt  ich zdobią powie­
wne  chorągiewki  i pióra pawie,  a wys tawa 
io b ie d w ie  kolumny najeżone są szk lanka­
mi rozmaitej  wielkości.  Na stole po ro z ­
rzucano  są w cudownym nie ładz ie  butelki ,  
szk lanki ,  k a ra fk i ,  pomarańcze ,  cytryny.  
Po za n i e m i ,  na wysokim s tołku  siedzi 
wspaniale siquajola, w bia łe j  lub czerwo­
nej czapce na głowie,  przepasany czerwo­
nym wełnianym pasem,  z gołą. szyją, rę ­
kami obnażoneini  po za łokcie,  t rzymając 
w prawej ręce ogromne cęgi żelazne,  co 
mu nadaje pozór  ja rmarcznego  wyrywa- 

1 cza zębów,  a których zażywa na wyciska­
nie soku z pomarańcz i cytryn w szklan­
ki spragnionych przechodniów.#

Każda  z zawieszonych baryłek  ma sze­
roki o twór czopem za tk an y ,  przez k tóry 
wrzucają do niej kawały lodu, a mały k u ­
rek u do łu  s łuży  do ua lewania  wody whttp://rcin.org.pl



172 C Z Y T E L N I A  W I E C Z Ó R  NA.

Uczeni natural iści  przez długi  czas posia­
da l i  tylko kości z g łowy tego pięknego zwie­
rza,  i jego rogi. Aby odkryć  do jakiego rodza­
ju na leża ły  ; trzeba.-było domniemywać się 

za pomocą  zbl iżenia i analogi i ,  j ak  zzagu-  
bionemi zwierzętami .  Buffon za ją ł  sic tą 
p racą  i jego t rafne domysły bardzo  zbl iżyły 
go do praw dy jak sic po tem przekonano,  gdy

0 Kondouiie dokładniejsze powzięto wia­
domości.

Po K a n n a ,  którego wysokość i wielkość 
przewyższa zwyczajnego konia* Kondoma 
jest  największe zwierze z rodzaju antylopów
1 odznacza się ksz ta ł t ną  postawą i piękną  
siercią.  Z powierzchownośc i dosyć podo ­
bne jes t  do jelenia,  dług ie  na pięć do sześciu

szklanki .  4 q u a jo la  dopóty porusza swe 
ba ry łk i ,  dopóki  lód nie stopi się w wodzie; 
szk lanką  lej wody roskosznie  chłodnej  ko­
sz tu je  za ledwie szeląg;  za podwójną  cenę 
sśąuajola  wciska sok cytryny lub pomarańczy 
i wlewa kilka krope l  sambucco. Jes t  to 
sok z kwiatów bzow ych,  mlecznego  ko­
loru i dziwnego s m a k u ,  który zmieszany 
z w o d ą ,  bardzo je s t  j edna k  przyjemny.  
sfyuajola  nie sp rzeda je  a r a k u ,  ani w ó d k i ,  
ani żadnego l ikworu : handlu je  tylko wodą.

P odróżni  dz iwią  s ic ,  widząc Neapoli-  
t ańczyków,  o najgorętszej  dnia porze ,  o b ­
lanych potem z pracy lub u p a ł u ,  za t rzy­
mujących się przed kramem Aquajoliy wychy­
la jących  duszkiem bez żadnej  obawy n iebez­
p ieczeńs twa,  ogromne szklanki  wody.  Lecz  
gdy ciż sami podróżni  d łuże j  pobędą w

Neapolu,  wkrótce  naś ladują  krajowców,  i 
również jak oni po ki lkakrotnie na dzień 
odwiedza ją  /4quajolów.

W  Paler inie,  w całej  Sycylii  zgoła,  p e ł ­
no jes t  Aąuajolów, podobnie ja k  w N eap o ­
lu. Neapoli tańezykowie zaopa trują  się w 
lód we W ł o s z e c h ;  lecz w Sycylii  i Ma l ­
c ie ,  góra Etna  jedynie  go dostarcza ;  j ej  
szczyty i załomy przedstawia ją  n iew y­
czerpaną  minę dostawiaczom,  biorącym na 
to od rządu monopol ium,  pod surowem za­
s trzeżeniem,  aby nigdy nie zbywało na l o ­
dz ie ,  gdyż brak j e g o ,  szczególnie podczas 
kanikuły najokropniejsze mógłby sprawić  
skutki .

ANTYLOPA KONDOMA.
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s t ó p ,  wysokie na cztery,  do cz te rech i pół.  
Kib ić  jego jes t  w ysm ukł a  i cienka,  j ak wszy­
stkich zwierzą t  rączych w biegu.  Nogi t ro­
chę wyższe na przodzie są żylaste i mocne.  
G łowa ś rednie j  wie lkości ,  ozdobiona jes t  
rogami osobliwszego ksz ta ł tu .  Wy so ki e  są 
na trzy stopy i podwójn ie  zagię te ;  u spodu 
łedwie o dwa cale odda lone  od siebie,  przy 
końcu odleg łe  są o dwie stopy. Cały róg jes t  
wewnąt rz  wydrążony cienkiej  g rubośc i ,  i 
zdaje się s łużyć za powłokę  substancyi  ko­
stnej,  dochodzącćj  prawie  aż do samego koń­
ca. Oczy są c z a r n e ,  k s z t a ł t n e ,  razem ł a ­
godne i ż y w e ,  j ak u wszystkich gatunków 
je leni  i an tylopów.

Kolor  sierci tego z w ie rza ,  j es t  bardzo 
przyjemny dla oka. Sierć p łowa,  pokrywa 
nogi, część c iała i uszy, p r zed łu ża  się na szyi 
i przybiera kolor  bruna tny.  Od wi erzchoł ­
ka głowy rośnie grzywa podobna  do k o ń ­
skiej. Biała pręga idzie przez  grzbiet ,  od niej 
wzd łuż  żeber  idą  także b i a ł e  pręgi na cal 
szerokie,  i podobne  nieco do pregów Zebry .  
Koniec paszczy jes t  n a g i ,  czarniawą skórą 
okryty; obie wargi  obrosłe  b iałym włosem.

Obyczaje tego zwierza,  nie są je szcze  o- 
pisane dokładnie .  Znajduje się w lasach przy­
lądka Dobrej  Nadziei .  Sposobem życia zbliża 
się do innych antylopów,  i mimo swojej  si­
ły i wielkości  j e s t  p ie rzchl iwe , ratuje  się u- 
cieezką  i tylko w ostateczności  używa swo- 
ich'groźnych rogów. To prawda .źe  szybkość 
biegu i nadzwyczajna  zwinność  inogą je  do­
statecznie ochronić.  Pew ien podróżny u t r zy­
muje  iż widz i a ł  j ak  Kondom a przeskoczył  
kratę na  dziesięć stóp w y so k ą ,  chociaż 
wrcale nie było miejsca do rozpędzenia  się. 
Zwierz ten żywi się t rawą,  ale podobnie jak 
je len ie  woli m ło de  liście i gałązki  drzew.  
Kondoma tern się różni  od innych an ty lo­
pów,  iż nie podz ie la  ich ducha  towarzyskie ­
go i żyje samotnie;  antylopy zaś ciągną gro­
madami i to w lakiem mnós twie  że os ta tnie 
szeregi chudną  z głodu,  c a łą  bowiem paszę 
zjadają te, które są na czele.  Ta  sk łonność 
do samotnego życ ia ,  zdaje się nie zgadzać 
z ła twośc ią ,  z j a k ą  się u ła sk aw ia  i p rzywią­
zuje do ludzi.  Pon ieważ  piękność jego po ­
staci i sierci,  czyni ła  go ozdobą  menaźeryi .  
Holendrzy pod czas gdy jeszcze posiadali  
przylądek Dobrej  N ad z ie i ,  usi łowal i  ży­
wcem schwytać  i oswoić to zwierze.  Doka- 
zali tego i j edno przysłal i  do Amsterdamu.  
Pan Allamand na tura l i s ta  ho lende rsk i ,  z nie- 
zmiernein un iesien iem wspomina o prz yw ie ­
z ieniu tego zwierza  i wylicza jego dobre  
przymioty.  »Nasza Kondoma,  mówi on, by­
ł a  niezmiernie ł a g o d n a ,  żyła, w zgodzie ze 
zwierzę tami ,  które się z nią razem pas ły  w 
zwierzyńcu,  a skoro kto zb l iż y ł  się do kra- 
t y , p rzybiega ła po chleb który jej podawa­
no. Żywiono ją  ryżem,  owsem,  t rawą,  sia­
nem i t. d. Chociaż często ją  w i d y w a ł e m ,

nie s ły sza ł em  nigdy jej  głosu,  ale pan Klae- 
kner  powiada,  że głos jego podobny jes t  do 
ryku osła.

Mięso Kondomy przyjemnego smaku,  bar ­
dzo lubią  Hottentoci .  Sk ura  gruba i ścisła 
mogłaby przydać się na podeszwy.  Dzicy u- 
żywają  jej rogów zamiast  fajek.

O S T A T N I  D Z I E Ń  MIASTA P O M P E I .
(Dalszy ciąg.)

JESZCZE AMFITEATR.

Glaukus i Olint,  umieszczeni  zostali r a ­
zem w smutne j  i ciasnej ce l i ,  gdzie wino­
wajcy skazani  na śmierć,  ostatniej  i s trasz­
l iwej czekają walki .  Przy  s łabem św ia te ł ­
ku, bladość powleka jąca  ich lica, j eszcze ba r ­
dziej w y d aw a ła  się siną i grobową.  Czoła  
ich je dnakże  pozostały n iezachwiane i od­
ważne;  nie drżały ich cz łon ki ;  us ta  by ły  
przycięte i n ie ruchome. W ia ra  jednego,  du­
ma drugiego,  p rzekonanie  o swojej  n iewin­
ności,  a może zachęcenie jakowe,  wspólność  
nieszczęścia w nich obudz a ło ,  wszys tko ł ą ­
czyło się aby ofiary te w bohate rów zamienić.

— »Zważaj! czy słyszysz te krzyki? Przy ­
klaskują widząc p łynącą  krew ludzką! r z e k ł  
Olint.

— »Słyszę! serce mi t ruchleje,  lecz bogo­
wie mocy mi dodają.

— »Bogowie! o nierozważny młodzieńcze! 
w tej ostatecznej  godzinie poznaj  j edynego 
Boga. Czyl iżem cię nie naucza ł  w więzie­
niu? nie p ł a k a łź e m  nad t o b ą ,  nie modli ł-  
żem się z tobą? Uniesiony gorl iwością czy- 
liż w c ie rp ieniach moich nie więcej myś la ­
ł e m  o twojein z b a w ie n iu ,  aniżeli  o mojem.

— »Odważny przyjacielu! odpowiedz ia ł  u- 
roczyście Glaukus ,  s łu cha łe m  cię z uszano­
waniem,  podz iwieniem i t ajemną chęcią na­
wrócenia się. Gdyby życie nasze było się 
p r z e d łu ż y ło ,  może byłbym zwolna p o rz u c i ł  
da wną  wiarę  a zbl iżył  się do twoje j ;  lecz 
w os tatecznej  godzinie byłoby podłośc ią  u- 
czynić dla chwilowego przest rachu , co po- ‘ 
winno bydź skutk iem długiego rozważania .  
Nie Olincie! Myślmy wzajemnie  o sobie 
z równąź  mi łośc ią bl iźniego,  j a  czcząc two­
ją  o twar tość ;  ty l i tując się nad mojem za­
ślepieniem.  Nagroda  mo jabędz ie  s tosowną 
do moich czynów,  a Najwyższa I s tność nie 
będzie surowo sądzić b łędów ludzkich,  sko­
ro się łączą  z szczerością serca.  Nie m ów ­
my więc o tein. Czy nie słyszysz jak  wlo­
ką ciężkie c ia ło  podz iemnem przejściem?..  
Ckała nasze wkrótce do niego będą podo­
bne.

—  »0  Niebo!  o Zbawic ie lu!  już  was wi­
dzę! z a w o ła ł  uniesiony Olint; nie drżę,  cie­
szę się, że wkró tce  otworzą się drzwi  moje­
go więzienia!»
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Glaukus  w mi lczeniu  spuśc i ł  głowę; u- 
cz u ł  j a k a  by ła  różnica pomiędzy jego od­
wagą  a odwagą  współtowarzysza  niedoli .  
Poganin  nie drżał ,  chrześcianin t ryumfował .  
Drzwi  ze skrzypiącym otworzyły się ło s k o ­
tem.. .  włócznie  zab ły s ł y  w o k o ł o  ściany.

—  »Ateńezyku G la uku s i e ,  twoja  godzina 
nadesz ła ,  r z e k ł  g łos  dźwięczny i donośny; 
lew na ciebie czeka.

—»Jestem gotów,  o d r z e k ł  Ateńczyk.  Bra­
cie i towarzyszu  os ta tnie  uściśnienie!  P o ­
b łog os ław mię.. .  żegnam cię!

Chrześc ianin prz yc isną ł  młodego  pogani ­
n a  do serca; u c a ło w a ł  go w czoło i pol icz­
ki ,  łk a ł ;  ł zy jego pa łającym potokiem sp ły ­
w a ł y  po licach przyjaciela.

— »OJ gdybym cię by ł  nawrócił!  nie p ł a ­
ka łbym.  Ach! czemuż ci powiedzieć  nie mo­
gę. »Bedziemy wieczerzać  dzisiaj razem 
w ra ju  ». —

— »To się jeszcze stać może, (odpowiedział  
Grek  drżącym głosem. Ci których śmierć 
nie roz łą czyła ,  spo tka ją  się może po za  c ie­
mnościami .  Na ziemi,  na tej ziemi tak pię­
knej ,  tak lubej.. .  żegnam cię na zawsze! . . .  
P os ła nn ik u ,  j es tem gotów.

Glauk  wy da r ł  się z uściśnień Olinta,  a gdy 
wyszedł  na wolne powiet rze,  jeszcze nie zu­
pe łn ie  wyleezony ze skutków śmier telnego 
n a p o j u ,  pomiinowolnie dozna ł  d rżenia.  
W s p a r ł y  go straże szi . .nkowe.

— »Smia ło ,  rz e k ł  j ed en  z nich; j esteś  mło ­
dy, zręczny,  si lny. Dadzą ci broń; nie roz­
paczaj ,  jeszcze  możesz zwyciężyć.»

»Nie« odpowiedz ia ł  Glauk; lecz wstydząc 
się swojej  s łabości ,  uczyni ł  konwulsyjne  wy­
si lenie.  Namaszczono mu c iało,  p rzepasa­
no b iod ra ,  i dawszy mu s z ty le t ,  broń zbyt 
wątłą;  wprowadzono go w szranki.

W chwili  gdy Grek  u j rza ł  oezy tylu tysię­
cy widzów zwrócone  na siebie , zda ło  mu 
s ic ze  nic nie ma w sobie śmiertelnego; na j­
mniej szy wyraz o b a w y ,  sama nawet  ob a­
wa zniknę ły .  P iękność ,  giętkość jego c z ło n ­
ków i popiersia,  baczne  lecz pogodne czoło,  
dumn a pogarda i nieugiętość  duszy,  jego na- 
koniec usta,  oczy, wszystko w nim p rzed ­
s tawia ło  uosobiony obraz męz twa jego kra­
iny i czczonego w niej bóstwa; b y ł  zarazem 
boha terem i bożkiem!

Szm er  nienawiści  i zgrozy, k tóry po w st a ł  
na jego przybycie,  z n i k ł  w mi lczeniu mimo­
wolnego  pod ziwienia ,  i uszanowania  połą-  
ezonegozl i tośc ią .  Z pośpiesznemi  konwul-  
syjnein wes tchnien iem , które zdawa ło  się 
razem wychodzić  z całej  tej massy istot  ży­
jących,  j ak  gdyby tylko jedno  mia ła  cia ło ,  
spoj rzenia widzów odwróci ły  się od Ateń- 
czyka ,  i wlep i ły  w posępny i n ieksz ta ł tny 
przedmiot  zajmujący g łębię szranek.  Była 
to zakr a to wana  kla tka  Iwa.

Lew b y ł  g łodzony od dwudzies tu  czterech 
gadzin,  i p rzez  ca ły  ranek zwierz  okazywał

dz iwną niespokojność,  którą strażnik przy­
p isywał wygłodzeniu.  Ułożenie jego , j e ­
dnakże podobniejsze było do przes t rachu,  
aniżeli  gn iewu;  ryk jego był  ciężki i s t ł u ­
miony; pochylał  głowę,  wie t rzy ł  powiet rze  
przez kratę ,  potem się k ład ł ,  z rywał  się na­
gle i znowu dzikim odzywał  się okrzykiem 
rozlegającyin s ięszeroko.  Teraz le ż a łw  k la t­
ce n ie ruchomy i c ichy ,  z rozwar łem noz­
d r z e m ,  silnie do kraty przyparty,  mocnym 
tchem rozwiewającym piasek szrankowy.

Za drż a ły  wargi Edyla i pobladły  mu 
lica;  z niespokojnosc ią  w o k o ło  siebie spo­
glądał; w ahał  się, czeka ł .  T łu my  zaczynały 
się niecierpl iwić.  D a ł  nakoniec znak, s t raż­
nik s tojący po za k l a t k ą ,  ostrożnie odem­
kn ą ł  k ratę,  i lew wyszedł  wydawszy wie lk i  
ryk radości źe się przecie u j rzał  uwolnionym. 
St rażnik co prędzej  us uną ł  się i zo s tawi ł  
władzcę  lasów.. .  sam na sam z jego ofiarą.

Glauk zwiną ł  swe członki tak aby najsi l­
niej mógł  oprzeć się p ie rwszemu nata rc iu 
zw ie rza ,  i t rzymał  wznies ioną  broń swoją 
m a łą  i błyszczącą ;  w tej s łabe j  nadziei że 
raz je d e n  dobrze zadany,  gdyż wiedz iał  że 
tylko ten j ede n  będz ie  mógł  zadać ;  p rzen i ­
knie przez oko do inózgu dzikiego przeci ­
wnika.

Lecz z n iewymownem wszystkich podzi- 
wien ie in ,  zwierz nie zd aw a ł  się nawet  do­
myślać przy tomnośc i  przestępcy.  W  pier ­
wszej  chwili  oswobodzenia ,  za t rzymał  się 
w pośród szranek,  wsp ią ł  się na  tylne łapy ,  
wciągał  powie t rze ;  potem rzuc ił  się nagle*, 
lecz nie na  Ateńczyka.  Obiegł  ki lkakrotnie 
obwód s z ra n e k ,  zwracając szeroką g łowę 
w tę i ową  stronę z niespokojnem i pomie* 
szanem wejrzeniem , jak'  gdyby chciał  ucie­
kać; po ki lkakro tn ie chciał  przeskoczyć za­
porę oddzielającą  go od widzów,  a gdy mu 
się nHi u d a ł o ,  zawył  raczej aniżeli d a ł  u- 
słyszeć swój ryk wspaniały.  Nie okazy w a ł  
żadnego znaku gniewu ani głodu; ogon w ló k ł  
po p i a s k u ,  zamiast  uderzać nim o szerokie 
boki, a oko jego chociaż kiedy niekiedy po­
toczyło się w st ronę gdzie s tał  Glaukus,  od­
wraca ło się natychmiast  nie zatrzymując się 
na nim. Nakoniec  jak  gdyby s trudzony pró- 
źnemi us i łowaniami ucieczki, z jękiem po­
wróc ił  do klatki ,  i u k ł a d ł  się jak na spoczy­
nek.

Podziw który z razu uczuło zgromadzenie 
na oziębłość  lwa,  zamieni ł  się w gniew na 
jego tchórzos two,  a litość k tórą  pospóls two 
okaza ło dla Glauka ,  w zajadłość,  ż e ta k  za­
wiedziono jego oczekiwanie.

Edyl p rzyw oła ł  s trażnika.
— »Co to ma zaiaczyć? W e ź  bodziec;  wy­

pędź go, a potem zamknij  k la tk ę .»
Gdy s t rażnik zn i e j akąś  obawą,  lecz wiek- 

szem jeszcze zadz iwieniem,  go tował  się wy­
konać  ten  r o z k a z ,  krzyk wielki  pow s ta ł  
przy wnijśe iu do szranek;  l ecz odpowiedź  *
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milczenie nakaza ła.  W sz ys tk ie  spoj rzenia 
zdz iwione  tą p rzerwą,  zwróc i ły  się w tę s t ro­
nę,  t ł u m  się rozs tąp i ł  i nagle Salust iusz u- 
ka za ł  się na ław ach  Se na to rsk ic h ,  z w ł o ­
sem w nieładzie,  dyszący, zgrzany,  upada ją ­
cy z ut rudzenia.  R zuc i ł  pośpieszne  spoj rze­
nie w o k o ło  szranek.

— »Usuńcie Ateńczyka ,  z a w o ł a ł ;  śpiesz­
cie się, on jest  niewinny! Pochwyćcie Arba- 
cesa Egipcyanina. . .  on to jes t  zabójcą Ape- 
cidesa.

— -Czyś szalony Sa lus t iuszu!  rz e k ł  P r e ­
tor  pow stając z krzes ła .  Co znaczy ta mowa?

— nUsuńcie Ateńczyka! m ó w ię ,  prędko 
lub krew jego na wasze g łowy  spadnie! P r e ­
torze! jeźl i  się będziesz w a h a ł , życiem od­
powiesz za to przed Cesarzem!  P rz y p ro ­
wadzam ze sobą naocznego świadka  śmie r ­
ci kap łana  Apecidesa.  Miejsce!.,  rozsuńc ie  
się!., oddalcie!. . .  Lu du  Pompe jańsk i ,  zwróć 
oczy na Arb acesa . . .  Oto siedzi pomiędzy 
wami!  Ustąpcie s ię!  ustąpcie. . .  kap ła now i  
lvalenusowi.»

B la dy ,  o b ł ą k a n y ,  za ledwie  wydar ty  g ł o ­
dowi i śmierci ,  z o s ł up ia łe m  ob l iczem,  za- 
gasłemi oczami jak u sępa,  opas łem niegdyś 
c ia łem wychudłym jak  s zk ie le t ,  Kalenus 
zaniesiony zos ta ł  aż na ła w ę  na której  sie­
dz ia ł  Arbaces.  Oswobodzic ie le  mało udz ie ­
lali mu p o ka rm u, le c i  nadzieja zemsty wzma­
ga ła  osłabionego.

— » K apł an  Kalenus!. .  KalenusJ w o ł a ł  lud; 
czy to doprawdy on?..  Nie. . .  to umarły!

—  uJest to doprawdy kapła n  K a l e n u s ,  
rz e k ł  poważnie  Pre tor .  Co masz powi e­
dzieć?

— »Arbaces z Egiptu,  j e s t  zabójcą Apeci­
desa, r z e k ł  ka p ł an  Izydy;  te oczy widzia ły  
jak  cios zada ł.  Z g ł ę b i  to lochu do którego 
innie wtrąc i ł ,  z ł o n a  grobowca  i śmierci gło­
dowej ,  przywołal i  innie Bogowie ażebym 
zbrodnię  jego o b w i e ś c i ł ! Uwolnijcie Aleń- 
czyka.. .  on jes t  niewinny!

— »Dla tego to więc lew go oszczędził!. .  
Cud! cud! z a w o ł a ł  Edyl.

— »Cud! cud! krzyknęło  pospó ls t wo;u suń ­
cie Ateńczyka.. .  Arbaces hvti\

A krzyk ten roz leg ł  się z gór w dol iny ,  
z nadbrzeży na morskie  fale.. .  Arbaces lwu\

— »S tr a ż e ,  usuńc ie  oskarżonego C l a u k a ,  
usuńcie,  lecz pi lnujcie go, r z e k ł  Pre tor .  Bo­
gowie hojni  dzisiaj  w cuda.

Gdy Pre tor  w yd a ł  rozkaz oswobodzenia ,  
krzyk d a ł  się słyszeć,  krzyk kobiety,  dzie­
cięcia; by ł  to krzyk radośny!  Z elekt ryczną  
mocą rozległ  się w ca łem zgromadzeniu;  roz­
czulający,  święty by ł  głos  tego dziecięcia! 
A lud odpowiedz ia ł  nań okrzykiem w sp ó ł ­
czucia i powinszowania .  '

—  » Ciszej! z a w o ł a ł  poważny P r e t o r ,  
któż to?

— »Młoda  n iewidząca N i d i a ,  od pow ie ­

dz ia ł  Sa lus tiusz : j ej  to ręka  wyrwała  Kale- 
na z grobu,  i G l a u k a o d l w a  oswobodziła.

— )iNie tak śp ie szn ie ,  r z e k ł  Pre tor .  Ka- 
lenie, kap łanie  Izydy,  w ięc oskarżasz Arba­
cesa o zabójstwo Apecidesa?

— »Tak jes t .
— »Widz ia łe ś  pope łn iony  wys tępek?
— »Pretorze!. .  na własne  oczy...
— »I)osyć na tein! Szczegóły powinny bydź 

zachowane  na miejsce i czas przyzwoitszy.  
Arbacesie z Egiptu , s łysza łeś  zaskarżenie  
zaniesione przeciwko tobie?..  Nic nie r z e ­
k łeś  do tąd ;  cóż masz na to odpowiedz ieć?

Oczy zgromadzenia od dawną zwrócone  
były  na Arbacesa. Na krzyk: » Arbaceslxvu» zn- 
d r ża ł  w p r a w d z ie ,  a b ronzowa barwa jego 
cery bledszy odcień p r z y b r a ł a ; lecz w k ró t ­
ce odzyska ł  wrodzoną dumę i moc nad so­
bą. Spoj rzeniem pe łnem pogardy odpowie­
dział  na roz ją trzone spojrzenia mnós twa co 
go o ta cza ło ;  a obracając się ku pre torowi ,  
rzekł  tym głosem tak spokojnym i wraża ją ­
cym który go cechował:

— »Pre t orze ,  to oskarżenie tak jest  nie­
dorzeczne , iż nie zas ługuje  prawie na od­
powiedź.  Moim pierwszym oskarżycielem 
jes t  szlachetny Salus t iusz ,  najwierniejszy 
przyjaciel  Glauka; drugim jest  kapłan. . .  Sza- 
nuję jego szatę i powołanie. . .  lecz ludu P o m ­
p e j a ń s k i , znany ci aż nadto charakter  Ka- 
lena.. .  Zam i ło w ani e  jego w bogactwach,  j e ­
go chciwość wesz ły  w przysłowie. . .  Świa­
dectwo podobnych  ludzi może byd i  kupio­
ne. Pre torze . . .  j es tem niewinny!

— »Salust iuszu! rzek ł  u rzędnik,  gdzie zna­
lazłeś Kalena?

— » W  więz ieniach  Arbacesa.
— »Egipcyaninie,  ode zw ał  się Pr e to r  b rwi  

marszcząc; ośmiel i łeś  się więc więzić kapła ­
na bogów!.. A za co?

— »Posłucha j  inn ie ,  odpowiedz ia ł  Arba­
ces wstając  spokojnie,  niejakieś jednak  po ­
mieszanie malowało  się na jego rysach. C z ło ­
wiek  ten przybył  do mnie grożąc, że wn ie­
sie to oskarżenie,  jeśli  nie zechce okupić j e ­
go milczenia po ło w ą  moich dostatków. . . .  
Czyni łem mu prze łożenia  , lecz na próżno.  
Ciszej!... Nie dozwalaj ażeby mi kapłan  prze ­
r y w a ł ! . . .  Szlachetny pretorze! i ty o ludu!.. 
Byłem cudzoziemcem w tym kraju. ,  w iedzia­
łe m  że jes tem n iewinny  tej zbrodni. . .  lecz 
świadectwo k ap łan a  mogło mnie zgubić. 
Nie wiedząc co przedsięwziąć  , wciągną­
łe m  go do lochu zkądjgo dobyto.  Chcia łem 
go zat rzymać tylko do chwi l i ,  aż się sp e ł ­
ni p rzeznaczenie  prawdziwego zb ro d n ia ­
rza,  a groźby jego zaszkodzić mi ju ż  nie bę­
dą  mogły. Nie mia łem bynajmniej  inne­
go zamiaru;  zb ł ądz i łem,  lecz któż z was nie 
przyzna że na jpie rwszem prawem'  jes t  oso­
bista obrona?  Jeźli  j estem w in n y ,  dla cze­
góż ten kapłan  przez ciąg całej  sprawy za­
chowyw ał  mi lczen ie?  M s z a k i e m  go w ów-.http://rcin.org.pl
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czas ani  uw ię z i ł  ani schował .  Dla  czegóż 
nie obwi eśc i ł  mojej  zbrodni ,  kiedym ja  zbro­
dnie G la u k a  obwieśc i ł?  Pr e to rz e ,  na to nie 
ma  żadnej odpowiedz i .  Z resz tą  poddaję 
się waszym p ra w o m ,  wzywam ich opieki.  
Oddalc ie oskarżonego i oskarżyciela;  nicze­
go więcej  nie pragnę ja k  oddać się pod wy­
rok  prawego sądu.  Nie tu przyzwoite miej­
sce do rozstrzygnięcia podobnej  sprawy.

— »Ma s łuszność ,  od powi edz i a ł  P re to r ;  
hola straże! wyprowadzić  Arbacesa,  za t rzy­
mać Ka le na  w bezpiecznetn miejscu.  Salu- 
s t iuszu,  będz iesz  odpowiadać  za twe  oskar­
żenie.  Niechaj  się rozpoczną  na nowo 
igrzyska.

— »Jako!  z a w o ł a ł  Kalenus  obracając  się 
ku  ludow i ,  do tegoż s topnia  bogini Jzys ma 
iśdź w po g a rd ę?  Krew Apecidesa jeszczeż 
będzie  w o ła ć  o z e m s tę ?  Maż bydź lew po­
zbawiony prawnie  należącego mu ł u p u ?  
Bóstwo!. .  Bóstwo! czuję że bóstwo przema­
w i a  do was przez moje  usta! Lwu... lwu Ar- 
bacesal»

T u  s i ł  mu z a b ra k ło ;  p a d ł  mio tany  stra- 
szl iweini  konwulsyami ;  p ianą  pokry ły  się u- 
sta.  Kalenus  b y ł  rzeczywiśc ie  nadprzyro­
dzoną owładni ę ty  potęgą; lud p a t r z a ł  na n ie ­
go i d rża ł .

— »Bóstwo p ra w dz iw ie  na tchnę ło  k a p ł a ­
na.. .  Lwu\ Egipcjanina.

I  z tym okrzykiem tysiące ludzi  powsta­
ło ;  zesunęl i  się jak potok  z wysokości  cyr­
ku ,  a potok  ten dążył  ku Egipcyaninow i. Na 
próżno  Edy l  chcia ł  wydać  rozkazy,  na pró­
żno P r e t o r  podn iós ł  głos  w imieniu prawa. 
N a  głos P re to ra  s traże  s tanę ły  w zd łuż  niż- 
szychs to pn i  na  których znakomi ts i  s iedz ie ­
li widzowie,  oddz ie leni  od gminu; lecz s ł a ­
b ą  tylko stawil i  zaporę temu żyjącemu po­
toko wi ,  który,  zdawało  się iż dla tego tylko 
z a t r z y m a ł  się na chwilę ,  aby Arbaces mógł  
wyra chowa ć  moment  swej  śmierci .  Prze ję ­
ty zarazem rozpaczą  i p rzes t rachem upoko- 
rzającym jego pychę,  Arbaces rz u c i ł  spoj rze­
nie na t łuszczę ,  k tóra  pośpieszneini  t łoczy­
ł a  się falami,  gdy nagle przez obszerną  szra­
mę, k tórą opona  pozos tawi ła  po nad amfi­
tea t rem , dziwny i s t raszl iwy pos t rzeg ł  wi ­
dok.. .  p o s t r z e g ł ,  a p rzeb ieg ły  u m y s ł  jego,  
p o w r ó c i ł  mu  odwagę.

P o d n i ó s ł r ę k c  ku niebu,  a czoło jego przy­
b r a ł o  m a je s ta t ,  wyraz władzy  i u roczys to­
ści n iewymownej .

— »Pat rzc ie !  z a w o ł a ł  p iorunnym głosem 
nakazującym milczenie  wyciom t ł u m u ,  
patrzcie!  jak bogowie op iekują  się n iewin­
nością!  Ognie mściwego Orka , wybuchają  
przec iwko fa ł szywemu świadec twu mego o- 
skarźyciela.

Oczy t ł u m u  obróci ły się za giestein Egip 
cy ani na ,  i ujrzano z n iewymowną zgrozą o- 
gromną chmurę  wznoszącą się ze szczytu 
Wezuwiusza ,  w postaci  olbrzymiej sosny. 
P ień  by ł  zupe łn ie  cza rny ,  gałęzie ogniste, 
których ba rw a zmienia ła się i u rozmaica ła 
co chwila,  to przeraża jącą  błyszcząc jasno­
ścią, to przybierając  posępno-czerwony od­
cień, który znowu za chwilę takim roz iskrza ł  
się b laskiem,  iż oczy wy trzymać go nie zdo­
ła ły .

Nas tąpi ła  wówczas głęboka i okropna c i­
sza , którą  prz er wa ł  nagle ryk l w a ,  odpo­
wiedziały mu ostrzejsze i dziksze wycia 
tygrysów więzionych w amfiteatrze.  Były o- 
ne z łą  wróżbą ,  p rzepowiednią  ciężkości po­
wietrza , i zwias towaniem gniewu niebios.

Wówczas ze wszystkich stron rozległy się 
krzyki niewiast ;  mężczyźni z podziwieniem 
na siebie poglądal i ,  lecz milczeli.  W tej 
chwili  uczuli  trzęsienie ziemi pod s to­
py;  zachwia ły  się mury  amfi tea tru ,  a zdała 
usłyszeli  łoskot  zapadających się dachów'. 
Po chwil i ,  chmura  Wezuwiu szowa zdała się 
toczyć ku n i m ,  ponura i szybka jak potok;  
i wy rzuc i ła  zarazem ze swego ło n a  deszcz 
popio łów zmieszanych ze szczętami rozpa­
lonych kamieni .  Deszcz ten s traszl iwy spadł  
na winnice i p o t ł u k ł  j e ,  na ulice puste ,  na 
amfiteatr ,  a nawet  i w m o r z e ,  gdzie sy czą /  
p o ł ączy ł  się ze wzburzonemi  bałwany.’

Lud w tej chwili zapomnia ł  i o sprawie­
dliwości ,  i o Arbacesie; własnem tylko oca­
leniem zajęty.  Każdy zaczął  uciekać; po­
pychano się, ciśniono,  druzgotano t ratując 
nogami tych co byli tak nieszczęśliwi że u- 
padli ,  wśród jęków,  przekleństw,  modl itw i 
krzyków.  T ł u m  ten ogromny wyla ł  się przez 
l iczne wyjśc ia  amfiteatru.  Ale w którąż st ro­
nę uc i ekać?  Jedni  przewidując powtórne  
t rzęsieni z iemi,  biegli do domów aby się o- 
b ładować  najkoszlowniejszeini  sprzęty i 
schronić,  dopóki  czas był jeszcze,  inni lęka­
jąc się popiołowego deszczu,  który nie prze­
s ta wa ł  potokami spadać na u l ice ,  szukali  
uchrony pod dachami najbliższych domostw,  
lub świątyń.

Lecz chm ur a  rozciągająca się po nad ich 
głowy,  s t aw a ła  się coraz posępniejsza,  ob­
sz e rn a ,  n ieprze jrzana .  Była  to nagła  no c ,  
ciemności  s t rasznie jsze jeszcze od nocy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W Y D A W C A  F. S. D M O C H O W SK I,  
w D rukarni p rzy 'U licy  Nowo-Senatorskiej Nro 47 6  Lit. D.
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Dunkierka  miasto f rancuskie  w depar ta-  I nego ,Święty  Eloi,  w y s t a w i ! b y ł  kościół  nad 
nieneie Flandryi  leżące,  zasięga bardzo od- I j ednym ze wzgórzmw piaszczystych po' nad 
ległe j  s tarożytności .  Po d łu g  podania gmin- | brzegami inorza Flandryi  , i to da ło  począ-
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t ek  miastu.  Jego nazwisko zgadza się z tein 
podaniein:Z>tt«znaczy w języku Celtów wzgó­
rze,  KcrK p iasek .— Kośció ł  bywa zwykle po­
czątkiem miasta;  przy kościele staje k ilka 
domów,  u spodu wzgórza,  wioska ,  mias tecz­
ko, a potem wielkie miasto.  Dunki erka  tym 
samym sposobem wzrosła .  Najprzód,  by ła  to 
osada zamieszkana  przez ubogich  i pobo­
żnych rybaków,  którzy w kościele poświęca­
li swoje ł o d z i e ,  sieci  i dz iec i ,  prosili  Boga 
o obfity po łów i spokojną  żeglugę. Pot em 
dogodny port  śc iągną ł  do siebie handel n ad­
brzeżny i powsta ło  m ia s to ,  które już  w ro ­
ku 950 było  znacznein i pos iada ło  rozmai te 
przywi le je .  Dunki erka  dozna w ał a  rozmai ­
tych przemian  losu; koleją zos tawała  w m o ­
cy Francyi ,  Anglii,  Hiszpanii .  Ludwik  X I .  
okup i ł  j ą  od Anglików w r. 1662, ob warował  
miasto i por t  w y k o p a ł ;  by ła  to chwila wie l ­
kości i szczęścia dla Dunkierk i .  N i e d ł u g o  
t rwała :  t raktat  zawfarty w Utrechcie 171^ r. 
z n ie w o l i ł  Francyą  do zniszczenia fortyfika- 
cyi i zasypania por tu;  później  podźwigniono 
niektóre  części warowni  i port  naprawiono.  
Dzisiaj  Dunk ierka  nie je s t  por tem wojen­
n y m ,  lecz tylko handlowym i t ak kwitnie 
h a nd le m ,  jak za L u d w ik a  X I V  kwi t ł a  wy­
prawami  swoich korsarzy,  a mianowicie s ł a ­
wnego Ja n a  B a r t ,  który z prostego maj tka 
zostawszy korsarzem,  a rma tor em,  a potem 
dowódzcą eskadry ,  w s ła w i ł  flagę Francyi ,  i 
b y ł  pos t rachem Anglii.

K R O N IK A  L I T E R A T U R Y  I W I A D O M O ­
Ś C I  N A U K O W Y C H .

W  tych dniach nadesz ły  z W i l n a  do W a r ­
szawy t rzy zeszyty W iz e r u n k ó w  N a u k o ­
wych,  to j e s t ,  5ty,  6ty i 7iny. Nie jeden  
wyjątek  zamierzamy z nich uczynić,  tern 
bardz ie j ,  że pismo to mimo rzeczywistej  
wartości  swojej  zbyt  m a ło  jest  u nas u- 
p o w sz e c h n io n e , a  na prowincyi  nie znane 
wcale.  Tym  czasem da jemy wiadomość  o 
nowem dziele : O pisanie statystyczne miasta 
W ilna , przez M ichała Raliriskiego. —  W ilno. 
JózeJ Z aw adzki własnym nakładem. — 1835 
in śvo.  str. 207.

P ie r w s z a  ta ,  pod względem s ta tystycz­
nym,  o Wi lnie  x iążka ,  j ako przy jemna i 
pożądana  nowość każdego przyjaciela o- 
światy ucieszyć powinna:  bo wtenczas p ra ­
wdziwego zaczynamy nabywać ukształce-  
nia,  kiedy nam przychodzi  ochota poznania 
siebie samych i tego co nas najbliżej o t a ­
cza. M ihi nunąuam satis eruditi o identur , 
ytubus nostra ignota su n t , powiedział  m ę ­
drzec tuskulańsk i .  Do tego zatem c e l u ,  
o tw orzył  zawód P. ‘Micha ł  B alińsk i, dla 
swoich współz iomków Li twinów ogłasza­

jąc s ta tystykę  m ia s t a ,  która pie rwej we 
f rancuzkim języku,  na żądanie Nacze lnika  
Gubern i i  u ło żo na  by ła ;  te raz zaś pomno­
żona i wedle możności uzupe łniona,  na wi­
dok się publ iczny okazuje.  Sk łada  się ona 
z dwóch części:

Pie rwsza ,  zawiera w sobie opisanie  po­
łożenia ,  czyli jeografią miasta W i l n a ,  k tó­
ra w każdym znającym miejscowość t u t e j ­
szą przypomnienia  mi łe  obudzą.  Bo któż 
oglądając romantyczne  okolice naszego 
mias ta ,  zwłaszcza  w pięknej porze r o k u  
był  naj ich widok oboję tn ym? P. Baliński 
pos ta ra ł  się jeszcze o zebranie  plonu d la  
umiejętności  naturalnych z tych okolic.  
Jest  to spisanie botaniczne rzadszych ro­
ślin które one wydają.

Wiadomośc i  tej uczonej udz i e l i ł  a u to ­
rowi,  niepospol i tej  nauki i rzadkiej  byst ro­
ści połączonej  z zadziwiającą pamięcią,  w 
przedmiotach mianowicie umiejętności  r o ­
ślinnej i w ogóle nauk przyrodzonych,  Ad- 
ju nk t  Akademii  medyko - chirurgicznej  w i ­
leńskiej  P.  S t an is ł aw  Górski, który skarby 
wiadomości  i kol lekcyą  szacowną p r z e d ­
miotów do nauki swojej  na leżących s ta te ­
cznie pomnaża .  O dby ł  już  on w tym celu 
kilka korzystnych,  w rozmaite  części k ra ju  
exkursyi .  A badawczym umy słe m plony 
nagromadzone rozważa  i pos trzeżenia nad  * 
niemi do doj rza łości  doprowadza.  Po jego 
usposobieniach i p rz ykładne j  p racowito­
śc i ,  nauki  p rzyrodzone,  u n a s ,  wiele dla 
siebie tuszyć mogą.

Część druga obe jmuje  w sobie opisanie 
s tatystyczne mias ta  W i ln a ;  ta rozma i to ­
ścią przedmio tów ,  ciągnąc ku sobie cie­
kaw o ść ,  naucza o wie lu rzeczach ,  które 
bystrego się nawet  postrzegacza oku nie 
raz wymknęły .  Po  niej następują dwie no­
ty: j e dna  zawiera w sobie wiadomość o ko­
ściele ka tedra lnym wi leńsk im,  z akt  dye- 
cezalnych wileńskich spisaną, drugą s k ł a ­
da Ustawa dla szlachetnego pensy o nu przy  
drugitm wileńskiem gimnazyum , zatwierdzona 
przez P . M inistra narodowego oświecenia, 
27 Lipca  1834 roku.

Xiążka  ta P .  Micha ła  Balińskiego dla 
wszystkich klass mieszkańców Litwy może 
stać się arcy pożyteczną.  Właścic ie le  ziem­
scy zna jdą w niej dostateczne wiadomości  
o handlu  i pewnych drogach wybycia swo­
ich rolniczych p ł o d ó w ,  duchowni dowie­
dzą się o wielu rzeczach ściągających się 
do zaprowadzeń  i us tanowień religijnych,  
fundacyj  bogobojnych,  us tanowień  tchną- 
cych miłośc ią  bl iźniego,  i t. p., uczeni  ba­
dacze starożytności  l i tewskich,  mają tu so­
bie wskazane  przedmioty nad któremi po­
żytecznie pracować mogą. S ł o w e m ,  stan 
każdy czytającej publ ic znośc i ,  czegoś tu 
zdatnego dla s iebie zasięgnąć potrafi.

Dziwić sic sprawiedl iwie  należy,  jak P . '
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Baliński  przy do s j ć  ograniczonych ś rod­
kach nagromadzenia  do swojej pracy po­
t r zebnych  ma ter ya łów,  tyle ich wszakże i 
ważnych uzbierał .

Ze wszystkich p isa rzy ,  którzy wsławil i  
l i te raturę  francuzką , żadnego imię nie jest  
tak głośnem i tak europe jskiemjak imie Buf- 
fona. S ł aw ę tę pozyska ł  znakomitym ta len­
tem i niezmierneini  pracami,  podjcteini  dla 
wyjaśnienia  nauk  przyrodzonych.  Przed 
nim Francya  i Europa  nie pos iadała żadne­
go dz ieła o historyi  na tura lne j ,  któreby przy­
jemność  w ykła du  z naukowośc ią  połącza- 
ł y , albo też tak były przepe łn io ne  fałszy- 
wemi wiadomośc iami,  iż na żadną wiarę nie 
zas ługiwały .  Buffon najpierszy powz ią ł  po­
mysł ,  połączenia w j e d n ą  całość w iadomo­
ści rozrzuconych-w rozmaitych d z ie ła c h ,  i 
zamiar ten w y k o n a ł  z pow szechnem zadowo­
leniem. Długi  jego ^aw ód nie zakłóc i ły  ża­
dne przykrości ;  Ludwik  X V  chcąc uczcić 
jego ta le n ta ,  ozdobi ł  go ty t u ł em  hrabiego.  
BulTon, u rodz i ł  się w roku 1709. ojciec j e ­
go nazw iskiem Beniamin Leclerc  , b y ł  rad ­
cą parlamentowym;  a posiadając piękny ma­
ją tek  , d a ł  dzieciom swoim jak  naj lepsze 
wychowanie .  Bulion skoro tylko ukończył  
szkoły,  zapozna ł  się z mł od ym człowiekiem 
którego urodzenie  p o w o ły w a ło  do wyso­
kiego zawodu.  Był  to młody xiąże Kingston , 
z nim razem odb ył  podróże Bulion do W ło ch

i Angli i ,  a polem za jął  się naukami.  Czy­
ni ł  doświadczenia chcąc wynaleźć zagubio­
ne zwierc iad ło  Archimedesa , za pomocą 
którego można  było  zapalać ciała w bardzo 
wielkiej  od ległośc i (*) zwróc i ł  t akże uwa­
gę po w sz echn ą ,  przez poszukiwania  nad 
sp os obam i , przez które powiększyćby mo­
żna siłę d r z e w a ,  przeznaczonego do sztuk 
mechanicznych ,  do budowy okrę tów i do­
mów.

Dufay ,intendent  botanicznego ogrodu kró­
lewskiego,  po wzią ł  przyjaźń do Buf lona,  i 
w roku 1737 umierając ,  wskaza łgo jako sw o­
jego następcę; minister  uszanował  ostatnią 
wolę uczonego człowieka i Bulion ledwie ma­
jąc lat 30 o t r zyma ł  tę znakomitą posadę. Od 
tej chwili zupe łn ie  pośw ięci ł  się historyi na­
turalnej ,  ale niedow ierzając własnym si łom, 
przybra ł  sobie do pomocy ludzi z wyższym 
ta le n t em ,  a między innemi s ławnego Dau- 
benton.  l lazem z tym uczonym napisa ł  pier­
wsze swoje dz ie ła ;  wysz ła  wtedy Teorya 
ziemi, tomy t rak tujące o naturze zw ierząt,  o 
historyi cz łowieka  i czworonogów. Potem 
zaś, po długich latach, niezmordowanej  pra­
cy, wyszła historya na turalna ptaków,  kru- 
szczów i Epoki natury.

Te  niezmierne  pr ace ,  zajęły piędziesiąt  
lat życia Buflona,  gdyż cieszył  się długim 
zawodem.  U m ar ł  w 17S8 r.

Jednozgodny jest  sąd o Bulionie uważa­
jąc go jako pisarza.  Wznios łość  stanowi­
ska na którym się umieszcza,  uczony i mo­
cny postęp w yo brażeń ,  wspaniałość obra­
zów, szlachetna powaga w ys łow ienia ,  wy­
wyższa go nad wszystkich pisarzy. Za cza­
sów Bul lona ,  historya naturalna  w wielu 
szczegółach była  jeszcze nie dokładna;  brak 
ten zas tępował  Bulion bardzo dowcipnemi 
domysłami ,  a które nie zawsze sprawdzi ły  
się faktami. Tak więc w jego dziełach wiel­
kie prawdy pomieszane są z wielką l iczbą 
b ł ę d ó w ,  które choeiaż wystawione w świe­
tnej  postaci ,  są zawsze b łędami  i tein bar­
dziej wystrzegać się ich należy.  Dz ie ła  
Buflona, wydał  godny jego następca i uczeń 
Pa n  Lacepede.

(*} O tein zwierciedle umieściliśmy wiadomość w Nu­
merze 3cim Muzeum Domowego.

W I E Ż A  Ś W I Ę T E J  G E N O W E F Y .

W ieża  Siej  Genowefy należy do na jda­
wniejszych pomników Paryża ,  była  częścią 
kościoła,  k tóry już  teraz jest  rozebrany ,  
a który w roku 511 wybudował  Klodowe- 
usz i Klotylda,  wkrótce po swojem nawró­
ceniu.  Odbudowano go w wieku X II .  i  
X I I I .  a za czasów - Napoleona  rozrzuć©^-http://rcin.org.pl
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W I E Ż A  S W 1 E T E J  G E N O W E F Y .

no, aby ods łonić  widok P a nt heon u .  Ar­
chi tektura  tej wieży różni  się od innych; 
każde piętro nosi znamię innego wieku,  
pods tawa jes t  bez żadnych ozdób,  wyższe 
zaś piętra odznaczają się de l ika tną  rzeźbą.  
W e w n ę t r z n a  cębrowina ,  odznacza sięinocą  
i og ro m em ,  a dzwony zawieszone u niej,  
wzywają  teraz do nauki i zabawy uczniów 
kollegiuin H enry ka  IY. które wznosi  się 
po części na gruzach dawnego k oś c io ł a ,  
i do którego ta w ieża  teraz  przytyka .

O S T A T N I  D Z I E Ń  MIASTA P O M P E I .
'(I)alszy ciąg.)

Odurzony o trzymaną  zwłoką ,  wą tp i ącczy  
to się dzieje na jawie ,  Glauk zaprowadzo­
ny zos ta ł  p r z e z  szrankowycb posługaczy do 
maleńkiej  c e l i ,  z robione j w mur ze  cyrko­

wym. Przyoblekl i  go w szalę i zbiegli się 
t łum nie  sk ł adać  inu powinszowania.  Nie­
widoma Nydia,  r z u c i ła  się do nóg Glauka.  
»Ja to ciebie oca l i łam,  rzek ła  ł k a j ą c ,  te raz  
mogę ju ż  umrzeć.  Jgrzysko tymczasem 
pr zer wa ła  scena którąśmy wyżej opisali.

— »Góra! trzęsienie ziemi! wo łan o  ze wszy" 
stkich stron. Odbiegli  przelękli  posługacze* 
dozwala jąc  Glaukowi schronić się jak  bę ­
dzie mógł .  W y s z e d ł  razem z wybawiciel-  
ką swoją.

Widząc  grożące niebezpieczeńs two,  sz la ­
che tne  serce Aleńczyka zwróci ło  się ku O- 
l intowi.  Ręka samychże bogow i j em u  tak­
że zsy ła ła  zwłokę.  Mia łże  go w pobliskiej  
zostawić celi , aby g iną ł  śmiercią również 
okropną  jak ta którąby mu zada ł  tygrys! 
Glauk spiesznie przebie g ł  kory tarze i w s z e d łhttp://rcin.org.pl
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do więzienia Nazarejczyka .  Olintli  modl i ł  
sienna klęczkach.

»Wstawaj! wstawaj,  przyjacielu! zawoła ł ;  
ratuj  się, uciekaj! Pa t rz ,  na tura  staje się dla 
ciebie s t raszl iwa  oswobodzicielką.»

W yp ro w ad z i ł  zdziwionego chrześc ianina  
z w ięzienia,  p o k az a ł  mu  chmurę  która  zb li ­
żała się czerniejąc  i wyrzucając  bezprze-  
stannie nowe potoki  pop io łów  i lawy.

— »Słyszysz,  r zek ł ,  k rzyki  i s tąpania  roz- 
pierzchnionego t łum u?

— »To dzieło prawicy  Najwyższego!. .  N ie ­
chaj pochwalony będzie odwieczny ! rz e k ł  
pobożnie Olinth.

— » Uciekaj! pęszukaj  tw oich braci ,  schroń­
cie sic razem.  Ze gnam  cię!»

Ol inth nic n ie  odpowiedz ia ł ;  nie zważa ł  
nawet  że przyjaciel  odszedł .  Dusz a  jego 
pogrążona była  we wzniosłych  i uroczystych 
myślach,  i w unies ien iu  serca cieszył  się ra ­
czej z mi łosie rdz ia  B o g a , niżel i  a r ż a ł  na 
to świadec two jego potęgi. '

Oderw a ł  się nakoniec od tych rozmyślań,  
i zaczą ł  biedź sam nie wiedząc  gw którą  
stronę.

Nagle u j r z a ł  przed sobą o twar te  drzwi 
posępnego i smutnego lochu.  Z ło n a  c iem­
ności migała s łabo  jedyna  lampa, a p rzy nie 
pew nem jej  świet le  dost rzeg ł  t rzy c ia ła  na­
gie i mar twe,  rozciągnione na ziemi.  Za­
t rzym ał  się n a g l e ,  gdyż pośród zgrozy te ­
go smutnego mie jsca  (by ło to spolarium  cyr ­
kowe)  pos łysz a ł  s łaby głos  wymawiający 
święte iinie J ezusa  Chrystusa.

Nie mógł  się nie za trzymać  na to i in ie ,  
w szedł  do lochu,  a nogi jego pośl izgnęły się 
na krwi  broczącej  piasek.

— »Kto! r z e k ł  Nazarejczyk ,  wzywa imie­
nia syna Bożego?»

Żadnej nie o t rzym ał  odpowiedzi ,  lecz o- 
bróciwszy się rozpoz na ł  przy świet le  l am­
py, biało-włosegojstarca,  siedzącego na zie­
mi, t rzymającego na  ko łauach  głowę cz ło ­
wieka,  który tylko co skonał .  Rysy zmar- 
ł ego przeds tawia ły n ieruchomość ostatecz­
nego s n u ,  lecz na ustach jego  u la ty w a ł  j e ­
szcze srogi uśmiech:  nie b y ł  to uśmiech na­
tchniony nadzieją chrześcianina,  lecz posęp. 
ny uśmiech nienawiści  i groźby. A jednak  
twarz ta p r zeds ta w ia ła  jeszcze powabną 
świeżość pie rwsze j młodości .  W ło sy  gęste 
i świetne  sp ły w a ły  na g ładkie  c z o ł o , lekki 
meszek oc ien ia ł  zaledwie  m arm u r  zbła- 
d łych jego policzków. Lecz nad tą młodz ień­
czą twarzą,  chyl i ła  się twarz  wyrażająca  ty­
le smutku,  miłości  i rozpaczy! Z oczu s tar ­
ca pa ła jące  łzy  s p ły w a ły ,  lecz nie c zu ł  ich; 
a choć usta jego o twierały  się powtarza jąc  
machinalnie modl i twę  wiary,  poddania  się 
i n a d z i e i , ni serce j ego ,  ni rozum,  nie od­
powiada ły  wyrazom; by ł  to mimowolny  po­
pęd przywyknieu ia ,  w śr ó4  letargu duszy.

Syn jego umar ł , i  i um a r ł  dla niego!.. Rozdar­
ł o  się serce starca.

— nMedonie,  rzek ł  Olinth l i tośnie,  wsta­
waj i uciekaj! P a n  się uk a z a ł  na skrzydłach 
żywiołów ! Nowa Gomora skazana  jes t  na 
zniszczenie! Uciekaj nim cię pochłoną  pło.  
m i e n i e !

— »Zawsze tak pe łen  b y ł  życia!... nie po­
dobna  żeby umarł!  Przybl iż  się... po łó ż  rę­
kę na  jego sercu!., a co? wszak jeszcze bije?

— »Bracie, dusza już  uleciała!.,  będz iemy 
je j  wzywać w naszych modlitwach! Nie zdo­
ła sz  powrócić życia mar twej  bryle. Pó jdź ,  
pó jdź!  Czy s łyszysz,  j a  mówię źe tu  walą  
sic mury!. .  Nie mamy chwili  do stracenia!.. .  
pójdź!

— »Ja nic nie słyszę,  rz e k ł  Medon,  po t rzą­
sając s iwym w ł o s e m ;  biedny  mój Lydon!  
p a d ł  ofiarą miłośc i synowskiej!

— » Pó jd ź ,  pójdź!. . .  Wyba cz  że przy jaźń 
g w a ł t  ci zadaje.

Jako! k tóżby to ś m ia ł  ojca ze synem roz­
łączać?  r z e k ł  Medon silnie rękoma przyci­
skając  c ia ło , i najczulszeini okrywając go 
poca łowaniami .  Idź!  r z e k ł  podnosząc na 
chwilę g łowę;  idź! . ,  t rzeba  żebyśmy sami  
pozostali .

— »Niestely! r zek ł  l i tościwy Nazarejczyk,  
śmierć już was roz łączyła.

Starzec uśmiechnął  się j ak  najspokojniej .
— »Nie, n i e ,  nie! poszepn ą ł ,  a g ło s  jego 

n ik n ą ł  za każdym wyrazem, — śmierć mia ł a  
więcej  litości.  /

Po  tych s łowach,  g łowa starca opadła  na 
piersi  s y n a ,  ramiona  przes ta ły go ściskać. 
Ol inth w z ią ł  go Ta rę kę ;  puls jego już nie 
b i ł !  Os ta tnie wyrazy ojca b y ł y : »Śmierć o- 
kaza ła  więcej litości.

Tymczasem Glauk  i Nydia szybko prze­
biegli  ulicę i dostal i  się do domu Arbacesa,  
gdzie jeszcze zna jdowała  się Jona.  Niewol­
nicy i s łudzy juźjbyli  uciekli .  Popioły pada­
ły  do otwartego przysionka; chwiały się ko­
lumny.  Glauk  szed ł  w g łąb domu woła jąc 
Jon y ,  aż nareście us łysza ł  jej  głos.. .  W ył a -  
ła m a ć  drzwi  jej  więzienia,  unieść Jonę ,  było 
to dz ie ło  jedne j  chwili.

I P O S T Ę P  Z N I S Z C Z E N I A .

Chmura  co tak gęstą zas łoną  przyćmi ła  
świa tłość  dz ienną , zm ie n i ła  się zwolna w 
n ieprzenik l iwą  i zs iad łą  inassę ; mniej  by­
ł a  podobną do c ieniów nocy jak raczej  do 
ciemności  k tóra panuje w szcżupłej  i zam­
kniętej  k om na c ie ( l ) ,  lecz w miarę im cza r ­
niejszą się s tawa ła ,  b łyskawice  wypadają ­
ce z W ezuw iu sza  tein były żywsze,  tćin 
blask ich b y ł  ognistszy. S t raszl iwa ich 
piękność p rz eds ta wia ła  nie sam tylko zw y­
czajny odc ień p łom ienia :  nigdy tęcza nie 
ja ś n ia ła  tak  urozmaiconą  i świe tną  barwą? 
Już  by ły  jasno- lazu rowe  jak  najpiękniejsze 
p o łu d n io w e  n ie b o ,  uiekiedy sino - zielone
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j ak  wężow a skóra  i naś ladowały  kręte 
sploty ogromnego p ł a z u ;  czasem zaiskrzy­
ły  się pa ła jącą  czerwonością t rudną  do wy­
t rzyma nia  dla o k a ,  k tóra  przebi ja jąc ob ­
szerne kłęby dymu, ca łe  oświeca ła miasto,  
a s łabnąc  po tem s topniami,  w śm ier te lną  
zamienia ła  się bladość ,  p rzeds tawia jąc  ty l ­
ko widmo własnego  is tnienia.

W  przerwach nawalne j  u lewy,  s łychać 
by ło  łos kot  rozdz ierający wnęt rznośc i  z ie ­
mi,  lub jęczące  ba łw any  wzburzonego mo­
r z a ,  albo też chwi lowy szmer,  który na j ­
żywsza tylko t rwoga  zdolna b y ła  zachwy­
c i ć ,  b y ł  to świst  gazu wydobywającego 
się przez szczeliny odległe j  góry. Nie­
kiedy zs iad ła  massa ob ło ku  roz kr us zaćs ię  
z daw ała ,  p rzeds tawia jąc  przy połysku  b ł y ­
skawic dz iwaczne  ksz ta ł ty  ludzi i potworów 
ścigających się w c iemności ,  k tóre t łocząc 
się je dne  na drugie,  n ik ły  razem w o t c h ła ­
ni c ie n i ów ,  tak,  iż dla oka i wyobraźni  
p rze lęk łych  w idzów b ła h e  te wyziewy zda­
wały  się bydź rzeczy w isteini olbrzymy, po- 
s ła nnikami  przerażenia  i śmierci  (2).

Już  w n iektórych  miejscach popio ły  do ­
chodziły do wysokości  ko lan ,  a wrzący 
deszcz,  który wyb uc ha ł  z W u l k a n u ,  p r ze ­
n i ka ł  do domów, wszędzie ze sobą rozno­
sząc duszące wyziewy.  W  niektórych miej ­
scach,  zarzuca ł  ulicę stosami pomięszanych 
zwalisk,  dodając jeszcze nowe zawady do 
tych klóremi  droga aż nazbyt ju ż  by ła  ob­
siana.  W zm agał o  się t rzęsien ie;  ziemia 
z d a w a ła  się uchylać pod k r o k a m i ,  ani 
powozy,  ani  lektyki  nie zd oł a ły  zachować 
równowagi ,  na gruncie naj równiejszym na­
wet.

Niekiedy największe g łazów odłamy u- 
d erza ły  w spadku o siebie,  rozkruszały się 
w n ieprzel iczone  szczęty, sypiąc rzęsiste 
iskry,  które wzn ieca ły  pożar wśród miasta. 
I w ó w c z a s  roz pr os za ła  s i ę -c iemn ość , lecz 
jakże  st raszt iwyin sposobem ! P łomie nie  o- 
garnęły ki lka  domów i winnic,  i groźnie 
wznos iły się z pośrodka  zgęszczonej  c ie ­
mności.  Aby zwiększyć  cząs tkową tę świa­
t łość,  mieszkańcy Pomp ei  poustawial i  w 
pierwsze j od siebie odległości ,  po rynkach,  
p rzysionkach świą tyń i drogach wiodących 
do forum,  rzędy pochodni,  l e c ź t e n i e  pa l i ­
ły  się długo.  Deszcz i wiatr  j e  zgasi ł ,  a 
g rubsza  c iemność ,  która nas tęp ow ała  po 
ićh blasku,  tein b y ła  s t ra sz l iwsz ą ,  iż j a ­
wnie okazywała  niemożność usi łowań ludz­
kich i samą ty łka  pozostawia ła  rozpacz.

Często przy połysku prze lo tnym owych 
p o c hod ni ,  spo tykały  się t łumy uc iekają­
cych;  j edni  biegli ku m o r z u ,  drudzy wra­
cali od morza w g łąb lądu:  Ocean bowiem 
wystą p i ł  z brzegów swoich;  g łęboka  c ie ­
mność pokrywała  jego łono  , na wzburzo­
* (1 ) Zobacz Pliniusza.

(SL) Dian Kassiuaz..

W I E C Z O R N A .

ne i ryczące ba łw any spada ły potoki  po­
piołów i k am ie n i ,  i nie podobna  było na  
nim znaleść tej nawe t  uchrony , którą u- 
lice i domy przeds tawia ły  na lądzie.  Odu­
rzone,  z b ł ą k a n e ,  p rze lęk łe  t łu m y spo ­
tyka ły  się, nie mając czasu przemówić  do 
siebie,  naradzić się, zas tanowić,  gdyż u le ­
wa często chociaż nie ciągle spadająca,  ga­
s i ła pochodnie,  za pomocą których jedynie  
rozpoznać się mogl i;  prócz tego każdy śpie­
szył  do jak  najbliższej  uchrony.  W sz y­
stkie żywioły cywilizacyi zginęły: złodziej  
przechodził  obok poważnego praw s t ra ­
ż n ik a ,  ob łado wany  łupe in i ciesząc się 
inyślą n iespodziewanej  korzyści.  Jeźl i  w 
c iemnościach zona rozdz ie li ł a się z m ę ­
ż e m ,  ojciec z dziecięciem,  napróżno t u ­
szyli sobie znaleść się znowu. Każdy b iegł  
na oślep i bez ł a d u ;  z całego zawik łane-  
go mechanizmu towarzyskiego bytu , pozo­
s tało tylko to, co co sobie z życia dzikiego 
przyswoił :  p ierwotne  prawo osobistej  ca ­
łości.

W pośród tej to s t raszl iwej sceny ,  m ł o ­
dy Ateńczyk to ro w a ł  sobie drogę ,  w to ­
warzys twie  Jony i mło de j  niewidomej .  N a ­
gle ki lkase t osób spieszących ku morzu,  
przeszło obok nich. Nidy a roz łączona  zo ­
s ta ła  od Glauka  i Jony; a gdy t ł u m  odda­
l i ł  się, już  Nidy i przy nich nie było.  W o ­
ł a ł  jej  Glauk , lecz żadnej nie o t rzymał  
odpowiedz i ;  wrócili  się, lecz na próżno; 
nigdzie jej  znaleść nie mogli ; potok t ł u ­
mu w i n n ą  uniós ł  j ą  strohę. Stracili  więc 
przyjac iółkę ,  oswobodzicielkę;  gdyż dotąd 
Nidya s łu ży ła  im za przewodnika : ślepota 
oswoiła ją  z miejscowością. Przyzwycza jona  
przebiegać ciągle miasto śród w iecznej no­
cy, p rowadzi ła  ich nie omylnie nad brzeg 
morski ,  gd z ie ,  jeśli  podobna ,  schronić się 
umyślil i .  W którąż stronę obrócić się m a­
j ą ?  Znajdują  się w nieprzebytym labi ryn­
cie. Z m o rd o w a n i ,  rozpaczający,  ob łąkani ,  

•nie przestawali  iśdźmi ino  popiołów spada ­
jących na ich głowy i kamieni,  które roz­
t rzaskując s ię ,  iskry sypały pod ich kro­
kami.

— )>Niestety.ł niestety! z cicha odezwa ła  
się Jona ,  ju ż  dalej  iść nie mogę; nogi mo ­
je  grzęzną w pałających popiołach.  Uciekaj,  
ukochany,  uciekaj ,  pozostaw' mię mojemu 
przeznaczeniu!

— »Ach! moja ob lubien ico ,  moja żono; 
śmierć obok ciebie jest  milszą,  niżeli bez 
c iebie życie! Ależ wielcy bogowie,  gdzie 
zwrócić kroki śród tej c iemnośc i?  Zdaje  
mi się że ko łem krążymy i żeśmy p o w ró ­
cili w to samo miejsce,  z którego wysz li ­
śmy przed godziną.

—  » 0  nieba! ska ła  rozkruszyła  dach 
przed nami.  Na pewną śmierć narażamy się 
przebiega jąc  ulice.

— )tBłogosławiona b łyskawico!  Pójdź.http://rcin.org.pl
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Jono ,  pójdź! Przys ionek  świą tyni Fortuny  
jest  przed nami.  S tańmy pod n im;  on nas 
uchroni.

I to mówiąc w z ią ł  kochankę  na ręce i 
z t rudnością dos ta ł  się do świątyni .  P o ­
niós ł  j ą  w' najda lszy zaką t przysionka 
i pochyl i ł  się nad n i ą ,  aby z własnego 
ciała zrobić jej  zas łonę  przeciwko deszczo­
wi kamieni  i wrzącej  wody.  Ur<Ji i po ­
święcenie m i ło śc i ,  mogą  uświęcić nawet  
tak okropną  chwilę.

— »Kto tam? r z e k ł  drżącym i s t łumionym 
głosem ktoś, co ich poprzedz i ł  w to miej ­
sce schronienia;  ale mnie jsza o to kto je ­
steście,  kiedy się świa t  wal i ,  nie ma przy­
jac ió ł  ani n ieprzy jació ł .

Na ten głos obe j rza ła  się J o n a ,  potem 
ze s łabym krzykiem u k ry ł a  twarz na ł o ­
nie Glauka . Te nż e  zwróc iwszy spojrze­
nie w stronę z której  głos  pochodził ,  po­
z n a ł  przyczynę  jej  st rachu.  I skrzące  oczy 
b łyszezyły  się w ciemnośc i;  b łyskawica  
mignę ła  wpros t  kośc ioła  i ze drżeniem po­
s trzeg ł  lwa,  k tóremu na pożarcie b y ł  ska­
zany,  leżącego między kolumnami ,  a tuż 
obok zwierzęcia,  rozciągnięte by ło  olbrzy­
mie c ia ło Nigera.

Błyskawica ta  uk a z a ła  cz łowiekow i  i 
zwierzęciu wzajemne oblicze; lecz instynkt 
ob ydwu b y ł  p rz y t łumiony.  Le w zbliżył  
się nawret  do g la d i a t o r a , iak gdyby czując 
po t r zebę  obecności  cz łowieka ,  a g ladiator  
ani się cof ną ł  ani zadrża ł .  W zbu rz eni e  
na tury zniszczyło obawę.

Tym czasem t łu m  mężczyzn i niewiast ,  
niosących p o c h o d n i e , p rzechodzi ł  obok 
ś w i ą t y n i : byli to Nazarejczycy.  Szczy­
tne  uczucie,  k tóre  nic ziemskiego w sobie 
nie mia ło,  od jęło im nawet  pozór obawy. 
Podzie la jąc mn iemanie  wie lu pierwonych 
chrześcian,  byli pewni że zbliża się koniec 
świata: myśleli w tej chwil i  ż e ju ż  nadszedł.

)>Biada! biada! w o ł a ł  ost rym i p rzen i­
kl iwym głosem, starszy postępujący na  ich 
czele ; oto pan sądzić nas przybywa! Sp u­
szcza ogień niebios na synów człowieczych! 
b iada  wam co nosicie pęki i purpury! Bia­
da  wam ba łwochwalcy  i czciciele ba łwanów!  
Biada wam co krew świętych prze lewacie 
i karmicie się widokiem śmier te lnych  mę- 
ezarni  dzieci prawego Boga! Biada nierzą­
dnicy n\orza!...  biada! biada!

I ca ła  t łuszc za  w chór  powtórzy ła  g ło­
sem posępnym:

— »Biada nierządnicy morza!.. .  biada! bia­
da!))

Nazare jczykowie zwo lna  szli dalej  swo­
ją  drogą; pochodnie  ich rozrzuca ły  w śród 
cieni  migające świa tło,  a głosy ich powta­
rza ły  groźby i uroczyste napomnienia ,  do­
póki nie znikły w zakrę tach  ulic i c iemno­
ści powietrzokręgu;  i znowu milczenie śmier ­
ci osiadło pod niebem.

Nas tąp i ła  przerwa dość częsta popio ło­
wego deszczu,  a Glauk znowu zaczął  za­
chęcać Jonę ,  aby się w dalszą jm ś c i ł a  dro­
gę. Gdy stali j eszcze nie pewni na osta­
tnim stopniu schodów,  s tarzec przechodzi ł  
przed  niemi; niós ł  worek w ręku i szed ł  
z t rudnością,  oparty na młodzieńcu .  P o ­
zn a ł  ich Glaukus:  by ł  to ojciec z rozr zu­
tnym synem.

— »Ojcze! r z e k ł  mł odz ien iec ,  jeźl i  nie 
możesz i ść  p r ędze j ,  muszę cię porzucić,  
lub obadwa zginiemy!

— »Więc  uciekaj  synu i zostaw ojca.
— »Ale nie mogę przecię uciekać aby u- 

mrzeć z głodu;  daj mi twój worek ze z ło ­
tem.

I to mówiąc,  młodz ien iec  chwyta ł  już  za 
worek.

— »Nędzniku!  chciałbyś więc obedrzeć 
ojca?

— »Czemu nie!  któż mnie wyda w po­
dobnej  chwil i?  Skąpcze,  umieraj!

Młodzien iec  oba li ł  starca,  wyda r ł  wo­
rek z os łab ionych  rąk jego i uc iek ł  z prze­
nikl iwym krzakiem.

— »Wielcy bogowie! zaw o ła ł  Glauk,  nie 
widzicież wśród  tej ciemności? Takie zbro­
dnie wciągną niewinnych wraz z wystę-  
pnemi w wspólną zagładę! Pójdźmy, pójdź­
my, Jono!

Nie przesta jąc  pos tępować  omackiem jak  
więźnie co się z lochu wydobydź pragną,  
Jon a  z kochankiem szli dalej  n iepewną d r o - . 
gą. C h w i l a m i , gdy b łyskawice  wulkani­
czne szeroko oświecały ulice,  mogli przy 
tej s traszl iwej światłości  z większą pewno­
ścią kie rować swe kroki;  widok jednakże ,  
który się ich oczom przedstawiał ,  nic nie 
mi a ł  w sobie zachęcającego.  M\ miejscach 
gdzie popio ły  były suche i nie pomiesza­
ne z potokami  k tóre  wyrzuca ła  chwilami 
dz iwaczna  góra,  powierzchnia 'ziemi  p rzed ­
s tawia ła  siną białość t r ądu;  gdzieindziej  
żużle i ska ły nagromadzone  były  w stosy, 
z pośrodka których na wp ó ł  wydobywały  
się rozdruzgotane  cz łonki  uciekających.  
Jęki  umierających przerywały  krzyk n ie ­
wiast  i rozlegając się wr tej głębokiej  cie­
mności,  tein przykrze jsze  sprawia ły  uczu­
cie, że niepodobna  było pospieszyć na  ra ­
tun ek  tych nieszczęśl iwych.

Lecz głośniejszym nad wszystko b y ł  huk  
wychodzący z w u l k a n u , jego nawałn ice ,  
potoki,  a kiedy  niekiedy nowy wybuch,  
i le  razy wia t r  zadą ł  po ulicach tylekroć  
przynos i ł  ze sobą  pył  pa łający  i tak za­
bójcze w yz ie w y,  iż nagle odbiera ły od­
dech i przytomność .

— » 0  Glauku! mój ulubiony. . .  mój mę­
żu, obejmij  inie w twoje ramiona!. . .  j eden  
tylko uścisk! Przyciśnij  mię do twego ser­
ca, niechaj umieram na twem łonie!.. .
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— »Przez  mi łość  d la  mnie.. .  jeszcze n ie ­
co odwagi ,  droga Jono. . .  Pomni j ,  że że ży­
cie moje nie rozdz ie lne  je s t  od twojego; 
patrzaj . . .  pochodnie. . .  idą ku nam!  Jakże  
się wia trom o p i e r a j ą . . .  burza zagasić ich 
nie może! są to zapewn e ucieka jący  do 
brzegu  morza! . .  Z ł ączm y się z n iemi .«

I  j ak gdyby kochankom niosąc zachętę,  na­
g ła  n as tąp i ła  c isza;  po wie t rz e  uspokoi ło  
się zupe łn ie ;  góra z d a w a ła  się wypoczywać,  
nabierając  może  s i ł  do bliskiego wybuchu.

— nZbl iżamy się do morza,  r z e k ł a  spo­
kojnym głos em osoba idąca na czele.  U- 
woln i en ie  i bogac two każdemu  n iewo ln i ­
kowi ,  k tóry  dz ień dzisiej szy przeżyje.  P o ­
w ta rzam ,  że bogowie  uwiadomi l i  mnie,  iż 
się wyra tu jemy.  Idźc ie .

C ze rw o n a  św ia t ło ść  pochodni  ob la ła  
G lau k a  i Jonę ,  k tóra  drżąca  i bezsi lna na 
rę k u  jego spo czywała .  Mnós two n iewol ­
n ikó w n iosło kosze i szka tu ły  ciężko na ­
ładowane ;  na ich czele ,  z gołym mieczem 
w  r ę k ń ,  u k a z y w a ł a  się wzn ios ła  postać 
Arbacesa.

— »Na cienie ojców moich! z a w o ł a ł  E- 
gipcyanin,  los uśmiecha  mi się nawet  wśród 
ty lu  okropnośc i  i pośród s t rasz l iwego wi­
doku nieszczęścia i ś m i e r c i , obiecuje mi 
jeszcze  szczęście i miłość.  Ustąp Greku! 
mnie  p r a w e m  należy się J ona !

— »Zdrajco i zabójco!  z a w o ł a ł  Glauk 
wlepia jąc  ogniste oczy w nieprzyjaciela;  
sama Nemezys  cię tu pr zy w io d ła ,  abym 
sp rawiedl iw ą  u c zyn i ł  z c iebie ofiarę cie­
n iom p ie k ie ł ,  k tóre  wy uzda ły  się na z ie ­
mię.  Zbliż  się i dotkni j  tylko Jony,  a broń 
tw oj a  j a k  t rzc ina  się skruszy.  P o  je dn em u  
cz ło nki  twoje r o z e d r ę . «

Gdy to m ó w i ł ,  świa t łość  żywa i czer­
wona ,  o świec i ła  miejsce na któreiu się za­
t rzymal i .  Św ie t na  i o lb r zym ia ,  w łon i e  
otaczającej  j ą  c i e m n o ś c i ,  j a k  gdyby inur 
p i e k i e l n y ,  wznos i ł a  się g ó r a ,  obszerna 
massa  ognia! Szczyt  j e j  z d a w a ł  się na d w o­
je  rozpadnięty,  lub raczej  nad je j  powierz­
chnią okazywa ły  się dwie  po tworne  po­
s t a c ie ,  w obec je d n a  d ru g ie j ,  j ak  gdyby 
dw a  duchy n ienawis tne  wa lczące  o pano­
w ani e  nad światem.  Cały  powiet rzokrąg  
krwis te j  b y ł  ba rwy;  po n iż e j ,  ściany góry 
by ły  posępne  i omglone,  wyjąwszy  w trzech 
m ie js c a c h ,  gdzie j a k  ogniste w ę ż e ,  wi ły  
się t rzy rzek i roz topione j  lawy. Ci em no­
czerwone , toczyły  się zwolna  ku mias tu ska­
zane mu  na  zagładę .  Po  nad najszerszą  z 
t r z e c h ,  z d a w a ła  się bydź zarzuconą  ogro­
m na  i n ie regularna  a rkada ,  z której  nowy 
ten F lege ton  w y p a d a ł  j ak  z paszczy p ie­

k i e l n e j .  A w pow ie t rzu  s łychać  by ło ł o ­
skot  skal i stych od ła m ów ,  toczących się j e ­
dne  na  drugie,  k tó re  wyrzucone  ka taraktą  
ognia,  zaciemnia ły  na  chwi lę  miejsce,  gdzie

spadły ,  a zaraz p o te m  przybiera ły  ognistą 
barwę potoku  po którym płyn ę ły .

Niewolnicy  krzyczel i  i ze s t rachu  zas ła ­
niali  sobie twarze ;*sam Egipćyanin s taną ł  
n ie ruchomy na m ie j sc u ,  a odblask ognia 
oświeca ł  poważne  jego rysy i szaty dro- 
gieini obsiane  kamieniami.  Za nim wzno­
s i ła  się wysoka kolumna ze spiżowym 
posągiem Augusta,  a obraz Cezara  wyda­
w a ł  się, j akoby ulany z ognia!

Glauk  lewą ręką  obejmując kibić J o ­
ny, p rawą groźno podnos i ł  t rzymając  szty­
let,  który mu dano do obrony w szrankach,  
a który szczęściem mia ł  jeszcze przy so­
bie. Zmarszczywszy  b r w i ,  z na  pół  roz- 
war temi  us ty ,  z na js t rasz l iwszym namię­
tności wyrazem na  obl iczu ,  s t aw ia ł  opór  
Egipcyaninowi.

Poinruknąwszy  ki lka s łów do siebie,  Ar- 
baces odwróc i ł  oczy od góry; spoczęły na 
Glauku.  W a h a ł  się chwilę,  potem r zek ł  
do siebie:

— »I dla czegóż mia łbym się wahać? nie 
przepowiedz iałyż  mi gwiazdy je dyn e  g w a ł ­
towne  n iebezpieczeńs two,  na które by łem 
narażony? Czyliż nie minę ło  to n iebezpie­
czeństwo?. .  Dusza! d o d a ł  głośno,  może u- 
rągać zburzeniu  świa ta !  Prze z  tę duszę 
chcę zwyciężać aż do końca! Zbliżcie się, 
niewoln icy! . .  Ateńczyku,  jeźli mi stawisz 
opór ,  niechaj  k rew twoja spadnie na tw o ­
ją  w ła sną  g łowę!  Odbieram ci Jonę!<«

I pos tą p i ł  na krok.. .  Był  to ostatni krok 
jego na ziemi! Ziemia  konwulsyinie za­
drża ła ,  oba la jąc  wszystko co było na jej  
powier zchni ;  ca łe miasto jed no  - g łośnym 
rozległo się bukiem padających dachów i 
kolumn! Błyskawica ,  j ak  gdyby kruszcem 
przyc iągnięta,  za t rzyma ła  się chwilę nad 
cesarskim posągiem,  a potem w tysiączne 
części rozkr us zył a  spiż i pods tawę!  P a d ła  
ko lu m na ,  a upadek  je j  roz leg ł  się i b ruk  
rozgruchota ł .

Ten łos ko t ,  ten up adek ,  na chwi lę og łu ­
szył  Ateńczyka;  lecz gdy przyszedł  do sie­
bie,  taż sama świa t łość  oświecała jeszcze 
to widowisko ,  z iemia drża ła jeszcze!  J o ­
na leża ła bez przytomności ;  lecz jej nie 
p o s t r z e g ł ,  oczy jego pozostały wlepione  
w twarz  g r o b o w ą ,  która wys tawała  bez 
c ia ł a  i cz łonków z pod od łam u rozkruszo-  
nej kolumny.  T w arz  ta  p r zeds tawia ła  wy- 
razboleści ,  skonu,  rozpaczy,  nie podobnych  
do opisania.  Oczy o twierały i zamykały  
się,  j ak gdyby zmysły  nie przes ta ły jeszcze 
działać;  usta drżały  i ściągały się z kon- 
wulsyjnyin uśmiechem;  potem nagła  n ie ru­
chomość ogarnę ła  te  posępne  rysy,  a wy­
raz ich zachował  s traszl iwy p oz ó r ,  k tóre­
go nie podobna  było  zapomnieć.

Tak  zg iną ł  Mag uczony,  wielki  Arbaces,  
ostatni po tomek królów Egipskich.

(Dokończenie w następującym zeszycie.)
http://rcin.org.pl
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Rycina umieszczona na czele dzisiejszego zeszytu,  z robioną zos ta ła  w Warsza wie .  
P: F ry de ry k  Diet r ich,  wydawca rycin do Podróży  Malowniczej ,  znany z wielu prac w sztu­
kach p ięknych,  nie szczędzi ł  us i łowań aby sposób robienia rycin drukujących sio razem 
z textem xiążki ,  do kra ju  naszego zaprowadzić  , i abyśmy nie zazdrościli  obc ym ,  w tym 
rodzaju s z t u k i , t ak bardzo  przyczyniającym się do ozdobienia wydań,  a mianowicie 
do uczynienia ich tauszemi  i przystepne in i  da leko większej  l iczbie czytelników. Ki l ­
ka miesięcy wyt rwa łe j  pracy poświęci ł  n a l o p a n  D ie t r ic h ,  bez żadnej  skazówki i w z o ­
r u ,  odgadnął  sposób k tórym we Francyi  i Anglii robią takie ryciny. Pie rwsze  jego 
dz ie ło wyobrażające  Zamek Jazłow iecki, umieszczamy na cze le  dzisiejszego zeszytu.  
Przekonać  się można  że nie ustępuje  byna jmnie j rycinom z zagranicy sprowadzanym;  
a jeżel i  j e  porównamy z pie rwiastkoweini  rycinami Mozaiki  francuzkiej ,  nieskończenie 
od nich jest  wyźszem. Mi ło  jes t  wydawcy,  że tą pierwszą  próbą ,  po której  inne nastąpią ,  
może ozdobie Muzeum Domowe.  ✓

ZAMEK J A Z Ł O W I E C K I .
Zamek ten leży w Calioyi na Rusi Cz er ­

wonej znamieni ty  jeś t  pięknością po ło że ­
nia, ogromem zwalisk i podaniami  okol i ­
cznych mieszkańców.

W  drugiej po łow ie  t rzynastego wieku,  za 
panowania  Lwa Dani łowicza ,  Ormianie  wy­
parci z własnych siedzib przez Ta tnerlana,  
zaszli na Ruś Czerwoną ,  d ługie ini  wyp le­
nioną  najazdy.  Lud ten przemyślny ,  wspie­
rający sic na wzajem,  wkró tce  za lu dn i ł  i 
po dź wi gna ł  tę krainę.  Za ich przybyciem 
żyzne  niwy pokryły sio zbożem,  a miasta:  
Sn ia tyń,  K ołom yja ,  Bohorodczany,  Łysice,  
S tan is ławów,  T yśm ie n ic a ,  Kułów, Jazło-  
wiec,  Chocimierz,  T łum acz ,  Buczacz,  Brze-

żany, zape łn i ły  się ludem i były s k ł adem  
mnogich towarów.  Mianowicie prow adzi ­
li handel  wyziną,  zbożem i końmi; sprow a­
dzali płody wschodnich k r a i n ,  i te aż do 
krańców zachodniej  Europy  przesyłal i .  
Ich zwierzchnikiem był  Biskup,  on u m a ­
wia ł  się z rządem o ich przywi le je ,  on nad 
niemi wywiera ł  władzę  duchowną i świec­
ką. W a ro w n y  gród J a z ł o w c a ,  ud z i e l i ł  
im dostatecz-irej ochrony od napaści W o ł o ­
chów,  tam więc osiadł  ich Biskup, tam by­
ła  stol ica icli wiary,  handlu i p rzemysłu.  
Bogactwa Ormianów podniec iły łako m s tw o 
dziedzica Jaz łow ca .  Bezsilny i rozprzęźo-  
ny rząd  ówczesny,  Me udz ie la ł  obrony inie-http://rcin.org.pl
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szkańcom,  przeciw samowolności  po j edyn­
czych panów. Cała  ludność Ormiańska  
po rzuc i ła  Jaz ło wie c  i p rzen ios ła  się do 
Lwowa.  Od tej chwil i  juz  się nie podźwi- 
gnc ło  lo miasto.  Nieurodza j ,  g łód ,  mo ro­
wa zaraza sp a d ł a  na Jaz łowieckich ;  szczę­
ście obumar ło  im w koło.  W  roz ległych 
bazarach n iep łoszone  gnieźdz i ły  się sowy 
i w tór ow ały  nocą dz iennym krakaniom kr u ­
ków snujących się dla ścierwa.  Xiężyc 
krwaw o w s c h o d z i ł ,  a  miesiąc za mies ią ­
cem u p ł y w a ł  z dosta tk iem Jaz łowieckich .  
P od różn i  z p rz es t rachem zwracal i  od Ja- 
z łowca  drogę,  a  sąsiedzi  okopali  się zbroj-  
no od powiet rza.  C z u ł  pan na J a z ło w c u  
p oł ożen ie  swoje  i gorycz wine m uśm ie­
r za ł .  Nareśc ie  nędznie  zg iną ł ;  a l az ło-  
wiec spa li ł  się od ognia p iorunowego.—  Tam 
od ow ego czasu ,  z gór na wiosnę i j es ień ,  
woda  za tapia po la ,  a la tem up a ł  zboże wy ­
s u s z a .— Takie  je s t  podanie  wiejskiego ludu 
o zw'aliskacli Ja z ło w c a  , zachowano j e  w 
piosnkach  i obrzędach tchnących poezyą,któ­
re  w p ie rwszej  pe łn i  za pow ro tem  wiosny 
obchodzą.  I  mniemają  wieśniacy,  ze w chwi­
lach gdy s łońce  kona ,  p romień  jego k s z t a ł ­
ci czasami  w o b ł o k a c h , naprzód  z ło tą  
pr zepaskę ,  p o l em  z ło lo-włose  dziecię,  na 
g łowie  mające wianek,  w prawej  krzyż,  a 
w  lewej  kwiaty.  Jes t  to za w cześnie zgasły 
os ta tni  potomek domu Iaz łowieckich:wów-  
czas dz iewczę ta śpiewają:

Złote dziecię na obłokach,
A na głowie w kłosach;

Wróży  ludziom żniwo polu,
Nam barwinek w włosach.

* *
*

Krżyź pokuta,  krzyż zbawienie,
Czart  krzyża się boi;

Ach! to dziecię Boża łaska ,
Wierzcie ludzie moi.

* **
Boża łaska, przebaczenie ,

Choć nieszczęście gniecie;
Choć Bóg w gniewie twarz odwrócił, * • 

Pamięta o świecie.
Kra jobraz  zwalisk J a z ł o w c a  jes t  j ed nym 

z najpiękniejszych.
Na zachód ku\vodojn  Dnies t rzańsk im wy- 

rzyna  się ogromny ząb góry spadzistej ,  k tó­
rej  korzeń rozwi ja  się ku północy,  i kształci  
p rzepaść ,  p rzechodzącą może t rzykroć  wyso­
kość  wieży Swięto-Krzyskićj  w Warszawie .  
W  tej p rzepaśc i  obus tronnie  s tygną  chatki  
Ja z ło w ie cki e ,  bo tylko po łud nio we letnie  
s łońce  j e  ogrzewa.  Nad przepaśc ią  na gó­
rze,  dum a czarny  zamek,  czetn b y ł  Jazło-  
wiec daw niej ,  a ezem teraz.

Je de n  ze znakomi tych  poe tów naszych 
trzymając  się wiernie podania o Jaz łowcu,  
u ł o ż y ł  dumę, k tórą  zamieszczamy jako  do­
pe łn ie n ie  tego a r ty ku łu .

D U M A .

Minęła burza, deszcz gęsty ustawał,
Jak słaby odgłos kończącej się bitwy, 
Grzmot się mdlejącym hukiem słyszeć dawał; 
Ciemne obłoki, lotnemi gonitwy 
Znikły,  a słońca wieczornego siły,
Ognistym ponsem horyzont okryły.

Właśnie się zbliżał pod zamek wyniosły,
Na szczycie przykrej  skały postawiony, 
Gęste go bluszcze, w około obrosły, 
Strzaskane baszty i mur wyszczerbiony. 
Mostu i bramy łańcuchów żelaznych 
Już tylko szczątki w znakach nie wyraźnych. 

Gdym sobie dumał z żałosnem przejęciem, 
Postrzegłem starca sędziwej urody,
Klęczał na głazie, wietrzyklekkiem wzdęciem, 
Kędziory siwej podnosił mu brody.
W  ręku paciorki, z czołem nachylonem 
Modlił się Bogu głosem przytłumionym.

Gdy wstał, ja rzekłem: )>Ojczemój sędziwy! 
Jakież w tych miejscach okropne zburzenie! 
On na to, długie przerwawszy milczenie,
»Wszystko to sprawił,gniewBoga straszliwy. 
Powiemć, corn słyszał od mojego dziada,
Co dziad mój słyszał  od swego pradziada.

Nie jeden temu wiek pewnie ominął,
Jak w tym tu zamku, gdzie te sterczą ściany,
Za Władysława co pod Warną  zginął, '
Zył  Jazłowiecki rycerz zawołany;
Nikt mu nie sprostał,  z bułatem skrwawionem, 
Pędził  Tatary, za Dniestrem i Donem.

Bodajby nigdy Jazłowiecki śmiały 
Nie znał by ł  innych gonitw i zabawy,
Lecz młody, dumny, rozwięzły, zuchwały, 
Boskie i ludzkie pogwałcił ustawy,
Z zapędem ślepym i nie powściągnionym, 
Rozpuścił wodze swym chuciom szalonym. 

Nigdy tu słodkie nie postały cisze,
Brzmiała muzyka po ogromnej sali,
Rozwięźli rozkosz jego towarzysze,
Ogromne wina puchary spełniali,
W  wieczór tysiączne światła gorejące 
I znów biesiady i bluźnierstw tysiące.

Z zranionem sercem, biedna jego żona,
. Podnosi w niebo żałosne zrzenice,http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 187
Ciężką swą rozpacz tuli w głębi łona,
Łza cicha spada na śnieżne jej lice;
Odchodzi smętna i z oczu mu ginie 
Jak cień, kiedy się w światłości rozpłynie. 

Wszystko się czarną okryło Żałobą,
Od winowajcy świat cały unika,
Postrzegł  człek dumny gniew Boski nad sobą. 
A gdy go żałość już późna przenika ,
Rzuca Jaz ło w iec ,  idzie  na pustynie,
I ta m  w zgryzotach, i rozpaczy ginie.

Nie dosyć na tern, zostawił po sobie,
Małego synka, nadzieję jedynę.
Z tym kiedy niańka w nadwieczornej dobie, 
Idzie na wieżą piastując dziecinę,
Nieznaną siłą czuje się trąconą 
I puszcza dziecię w przepaść niezgłębioną.

I sama z żalu rzuca się w pieczary 
Ani ich potem ujrzano popiołów...
Lecz Bóg, przestępnym chcąc dać przykład

(kary
Przyjął dziecinę w liczbę swych aniołów, 
Jawić się ludziom dał  mn udział boski, 
Strzedz ich w przygodach i pocieszać troski. 

Jakoż dotychczas ten gród opuszczouy,
Luba dziecina odwiedzać przychodzi,
Czy burza niszczyć ma rolnika plony,
Czy trwoga padnie okropnej powodzi,
Maleńka dusza wraz się ukazuje,
Daje przestrogi, pomaga, ratuje,

Nie raz gdy matce zasłabieje dziecię,
Mały aniołek natychmiast przybywa,
Woń słodka jego oznajmia przybycie,
A jasne światło skronie mu okrywa;
Słodkiem nuceniem przerywając ciszę,
Białą swą rączką dziecinę kołysze.

A jeźli Boskie zrządzają wyroki,
By się dni dziecka zbyt  wcześnie przerwały,  
Widziano nie raz jak ów aniółmały 
Niosąc je z sobą wzbijał się w obłoki,
Z schylonem czołem przed Wszechmocnym sta-

•. . (waL
I dziecię w poczet Cherubów odawał.

Tak zbrodnie ojca, syn błogosławiony
Swojem u niebios nagradza wstawieniem.
Tu skończył starzec głęboko wzruszony;
Ja com com go słuchał z tkliwem rozrzewnie­

n ie m ,
Jak rzecz w ojczystej wydarzoną ziemi, 
Skreśliłem starca wyrazy własnemi.

ULICA W  A L GIE RZ E.
Miasto Algier niegdyś stolica groźnych 

korsarzy,  którym hołd  opłacać  mus ia ły po­
mniejsze pańs twa  Europy,  i gdzie tyle ty­
sięcy chrześcian jęcza ło  w więzach, dosta ło 
się nareście w moc Francuzów w roku 1830. 
Zwycięztwo to i uskromienie  zuchwals twa 
barba rzyńców,  uświe tn i ło  panowanie  K a­
rola X  i oręż marsza łka  Bourinont.  Algier 
zbudowany jes t  na pochyłości góry, w k sz t a ł ­
cie amf i tea t ru ;  ul ice jego są ciasne i kręte,  
jak we  wszystkich miastach Azyatyckich. 
Jedna  tylko ulica Babazun,  którą wyobraża 
nasza rycina,  j es t  tak szeroka ,  iż cz te rech 
ludzi  może iśdź obok siebie; ona by ła  sie­
dliskiem handlu całego Algieru.  Tam po­
śród dymu lytuniu,  w ciemnych i cuchnących 
sk le p ach ,  za ła twiano na jważniejsze inte- 
ressa; tam wyrabiano drogie materye  ze z ło ­
ta i z j edwabiu;  wyprawiano ładunk i  do E u ­
ropy ; tam obok sklepu kupca szalów, by ł  
sklep Kadego: gdyż i Kady sklep t rzymał  
podobnie jak  kupiec  i rzemieślnik;  tam mie­
szkali  także fabrykanci obuwia i najzręcz­
niejsi tkacze maleryi  i czapraków. Już  od 
samego świtu,  ulica Babazun zape łn iona  by­
ł a  t ł um em  ludzi .  Niegdyś widziano tam nie­
wolników chrześc iańskich,  doznających jak 
najs roższego obejścia.

Najznamieni t sze  kawiarnie  zna jdują  się 
na ul icy Babazun;  są one niezbędne  d tagnu-  
śnych mieszkańców Wschodu.  Ale daremnie 
szukal ibyśmy w nich świetnego przybrania ,  
j ak ie odznacza nasze znamieni tsze kawiar ­
nie. Sa la  niska,  c iemna i zadymiona ,  przy 
której  ścianach stoją ła w ki  grubą matą  o- 
okryte,  w kącie ognisko do gotowania her ­
b a ty ,  oto są wszystkie sprzęty kawiarni  
w  Algierze.  Nie j e s t  to miejsce rozmów, lecz 
milczącego d u m a n i a ,  świątynia bezczyn­
ności. Częstokroć  tę gnuśną szczęśliwość 
przerywa n iespodziane  przybycie cz łow ie ­
k a ,  który jak  szalony wpada  do kawiarni .  
T rzym a w ręku stary pa łasz ,  odzież,  sprzęt  
domowy,  fajkę, lub co podobnego.  J e s t  to 
obwoływacz  sprzedaży przez l icytacyą, któ­
ry od jednego rogu ulicy do drug ie go , szu­
ka kupujących;  przesuwa ci szybko przed  
oczyma przedmiot  który chce sprzedać j  
chciwe spojrzenie wlep ia  w każdego i chra­
pl iwym głosem powtarza  ostatnią cenę,  aby 
wyższą o t rzymał .

Ci obwoływ acze  zna jdują  się w znacznej  
liczbie,  i n iezmiernie  są natrętni .  Do miejsc 
wypoczynku,  prócz kawiarni  i ł az ienek ,  na­
leżą także golarnie.  W  kraju,  gdzie liczba 
znaczna mieszkańców każę sobie codzień 
golić g łowę i część brody ,  golarze mają bar ­
dzo wiele do czyfiienia. W ich sklepach jes t  
mnóstwo gości,  którzy codzierj przepędzają 
tain ki lka godzin i s iedząc na sofach, palą 
ty luń  i pi ją  kawę.  &  Bal wierze Algierscy są

http://rcin.org.pl



188 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

najzręcznie js i  na ca łym świecie.  Czesie b y - I  T a k a  była  ul ica  B a b a z u n , wprzódy nim 
wały  przypadki ,  że ba lwierz  De ja  wyniesio- |  F rancuz i  zajęli  Algier, 
ny b y ł  na s top ień  znamieni ty .  |  ----------------
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OST ATNI  D Z I E Ń  M IASTA  P O M P E I .
( D o k o ń c z e n i e . )

Glauk odwróc i ł  s i ę ,  p rzejęty radośc ią ,  
z przerażeniem pomieszaną;  p o r w a ł  Jonę na 
ręce i zaczą ł  uc iekać w zdł uż  oświeconej  
j eszcze ulicy. Gęs ta  ciemność  nagle pokry­
ł a  powietrze.  Mim owolnem poruszeniem 
podniósł  oczy ku górze: o dziwy! je d e n  z ol­
brzymich  szczytów je j  wier zcho łka  chwia ł  
sic z p rawej  na lewą; potein , z ło sk o tem 
którego okropności  żaden język ludzki  wy­
dać nie zdoła ,  o d e rw a ł  się od pała jącej  swo­
jej po ds ta wy,  i j ak  ognista lawina  r u n ą ł  
z wierzchołka  góry. W  tejże chwil i  czarna  
massa dymu wzniosła  się i rozwjnę ła  swe 
k łęby  po pow ietrzu,  wodach  i ziemi.

Nowy deszcz po pi o łó w ,  i drugi ,  i jeszcze 
t rzec i ,  daleko obfitsze niż te  co je  poprze­
dzi ły ,  znowu zniszczenie roznios ły  po uli­
cach. Ciemność  znow u ich o toczyła  jak  
gdyby z a s ło n ą ,  i Glauk dotąd n ie z ło mn y ,  
po dd a ł  się wreścys rozpaczy,  us iad ł  pod za- 
chroną  a rkady ,  a p rzy tula jąc  Jonę do serca,  
czeka ł  śmierci .

Tymczasem Nidya rozdzielona przez  t ł u ­
my od Glauka  i J o n y ,  nadaremnie  s ta ra ła  
się połączyć  z niemi.  Na  próżno wy da wa ła  
ów krzyk j ę k l i w y ,  właśc iwy n iewidom ym;  
krzyk ten g iną ł  wśród  tysiąca innych,  k t ó ­
re zgroza lub samolubs two wyciskały.  Ki l ­
ka razy pow ra c a ł a  na miejsce gdzie byli roz­
dzieleni;  czep ia ła  się każdego uciekającego,  
pytając  o G la u k a ;  odpychano ją  z n iecier ­
pl iwością rozpaczy.  I któż m ia ł  wtedy czas 
zajmować się innym jak  sobą? W  tych chwi­
lach powszechnej  zgrozy,  na js t raszl iwszem 
może jes t  n ie ludzkie  samolubs two.  W  koń­
cu, pomyśla ła  N i d y a ,  że ponieważ posta­
nowili  szukać ucieczki  po nad brzegiem 
morza,  k ie rując się ku tej st ronie na jpewnie j  
znajdzie przyjaciół .  Opar ta  więc na kiju,  
k tóry zawsze  ze sobą  m i a ł a ,  nie przestaje 
z n iepodobną  do u wie rzen ia  zręcznością u* 
nikać s tosów rozwal in  zapełn ia jących  dro­
g ę ,  rozpoznawać rozmai te  u l i c e ,  i dzięki 
wiecznej  c iemnocie  w z r o k u ,  tak zasmuca­
jącej  w zwyczajnym ciągu życ ia ,  dostaje się 
nad brzeg morski ,  jak najkróls-zą ścieszką.

Biedne dz iewczę!  jakże  piękną była  jej  
odwaga! Los  z d a w a ł  się bydź przychylnym 
istocie pozbawionej  wszelkiej  opieki.  P ł o ­
mieniste potoki  nie ty k a ł y  j e j ;  ogromne 
szczęty żużli d ruzgota ły  br uk  przed nią i 
obok n ie j ,  oszczędzając w ą t ł e  jej  c z ło n k i ;  
gdy drobne  popioły  sp ada ł y  na nią,  wstrzą- 
sn ien iem ich się p ozby w a ła  (*) i bez boja- 
żni sz ła  w dalszą drogę.

( * )  Gęsty deszcz p o p i o ł ó w  padał pa nas ,  co ch w i la  
musieliśmy otrząsać s ię ,  aby ich o g r o m  n ie  zgniótł 
nas i nie zagrzebał.

Pliniusz.
"  , . I ■ *

S ła ba ,  na wszystko narażona ,  a j edn ak  
n ie u l ę k ła , j e d y n ą  żądzą u t rzymywana ,  go­
d ł e m  b y ł a  Psyszy. . .  nadziei  przebiegającej 
miasto cieni,  god łem duszy samej,  lecz spo­
kojnej ,  śród n iebezpieczeństw i s ide ł  życia!

Bieg jej  j e dnakż e  u t rudza ły  t ł u m y , któ­
re już to posuw ały  się w c iemności , już  to ko­
rzystając z błyskawicy podwa ja ły  kroku .  
Nakoniec  gromada  osób niosących pocho­
dnie,  po t rąc i ła  j ą  gwał townie  i oba l i ła  na 
ziemię.

— »Co! z a w o ła ł  któś z tej gromady, czy to 
odważna n i ew id om a?  Na J o w i s z a , nie do­
zwólmy jej  tu umierać! Wstawaj  Tessalko! 
Czyś zraniona? Nie: pójdź więc z nami; idzie­
my nad brzeg  morski!

— nSalustyuszu! to twój głos! Niechaj  bogo­
wie pochwaleni  będą! Glauk! Glauk! czy wi­
dz ia łeś go?

— »Nie; mus ia ł  już  pew nie wyjśdź z mia­
sta; bogowie co go wyrwali  z paszczy l w a ,  
potrafią go uchronić przed płomienistą górą.»

Epiku re jczyk  temi s łowy s ta r a ł  się u- 
spokoić N id yę ,  i c iągną ł  j ą  ku m o r z u ,  nie 
zważa jąc  na rzewl iwe  jej  proźby, aby zacze­
kać chwilę i poszukać  Glauka ;  ona je d n a k ­
że nie pr ze s ta wa ła  z rozpaczą powtarzać  to 
imie ukochane,  które wśród ryku wzburzo­
nych żywiołów,  było jakoby łagodną  muzyką 
dla jej  serca.

Nagłe  oś w ie cen ie ,  wielki  wybuch poto­
ków lawy i t rzęsienie ziemi k tóreśmy wy­
żej opisali ,  nastąpi ło  właśn ie  w chwili ,  gdy 
Sa justyusz  i jego towarzysze  przyszli  na 
ścieszkę wiodącą  prosto z miasta do przysta ­
ni. Za t rzym ały  ich w tem miejscu nieprze* 
l iczone t ł u m y ,  sk ładające  się prawie z po­
ło w y  ludności .  Tysiące osób rozprasza ło 
się na polach po za miastem , nie wiedząc 
w k tórą  s t ronę  uciekać. Morze  bardzo 
da leko  wys tąp i ło  ze zwyczajnych gran ic ,  a  
ci którzy ku n iemu śpieszyli ,  t ak byli p rze­
rażeni  wzburzeniem żywiołów,  tą nadprzy­
rodzoną  jego ucieczką,  dz iwacznemidiształ -  
ty przedmiotów które bałwany s k ł ada ły  na 
p i a s k u ,  łoskotem który kamienie  wyr zu ­
cone z góry czyni ły wpadając w wodę,  iż się 
cofnęli,  mniej  lękając się ziemi aniżeli  mo­
rza. I tak,  dwa te potoki  l u d z i ,  z k tórych 
jeden  dążył  ku m o r z u ,  a drugi  od niego 
uc i e k a ł ,  spo tkawszy  się p e ł n e  rozpaczy i 
n iepewnośc i ,  pocieszały się smutn ie  tą my­
ś lą , jak  wie lka  ich by ła  liczba.

— »Swiat  ma bydź zniszczony og ni em ,  
rz e k ł  s tarzec przybrany w d ług ą  pływają* 
cą sza tę ;  b y ł  to filozof ze szkoły  stoików.  
Nauka  Zenona  i E p ik ur a  zgadza się w tym 
punkcie,  i godz ina przyszła.

— »Tak jest! godzina przyszła! r zek ł  głos 
uroczysty , nie wyrażający jednak  żadnej  
t rwogi.  Przy tomni  obejrzel i  się ze st rachem. 
Głos ten roz leg ł  się po nad n iemi ;  b y ł  tohttp://rcin.org.pl
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głos  O l i n th a ,  który o toczony chrześciana- 
mi ,  z a jm o w a ł  spadzisty wzgórek,  gdzie s ta­
rożytni  Grecy wznieśl i  świątynię Appolino- 
wi ,  na w p ó ł  teraz  walącą  się w gruzy.

Gdy m ó w i ł ,  mignę ła  nagła b łyskawica ,  
k tóra  po przedz i ła  śmierć Arbacesa ,  a gdy 
z łow różbe  świa t ło  roz la ło  się na tę obszer ­
ną  t ł us zczę ,  p r z e l ę k ł ą , czołga jącą  s i ę ,  od ­
dychającą z a l e d w i e ,  nigdy twarze  ludzkie  
nie okaza ły sic tak zb ł ą k a n e ,  nigdy zgroma­
dzenie śmier te lnych nie przeds tawi ł o  do te­
go s topnia posunionego  wyrazu  zgrozy i 
p rzes t rachu ,  nigdy, dopóki  t rą ba  ostateczna  
nie zabrzmi ,  nie uk aże  się widok  podobny! 
A po nad wszys tk iemi  w znos i ła  się postać 
O l in lh a ,  z ręką  wyciągnioną  i proroczym 
czo łe m  uwieńczonem płomieniami .  W ó w ­
czas t łu m  ro zp ozn ał  rysy, tego, którego wy­
d a ł  na  pożarc ie tygrysowi ,  cz łowiek a  k tó­
ry b y ł  niegdyś jego ofiarą, t e raz jego p r o r o ­
kiem.  W  pośród milczenia,  głos jego raz j e ­
szcze się rozległ .

— »Godzina  nadeszła!»>
Chrześcianie okrzyk ten  powt órzy l i ,  a za 

n iemi  lud cały; na wszystkie s t rony,  n iewia­
sty, mężowie,  dzieci ,  starcy,  wszyscy s m u ­
tnym i g łuchym zawoła l i  głosem.

— » Godzina  nadeszła!))
W  tej chwil i  dz ikie wycie rozda r ło  powie­

t rze .  St raszl iwy tygrys pustyń Afryki ,  p r a ­
gnąc ty lk o  uciekać,  sam nie wiedząc  w k tó­
rą  s t r o n ę ,  rzuc i ł  się pomiędzy t łu m y i za­
czą ł  biegać wśród  fal jego rozdzielonych.  
W  tern z iemia się z a t r z ę s ł a ,  a po tem ciein- 
mności  powlo kły  wszystko.

Tymczasem  nowi  uciekający przybyli .  
Niewoln icy Arbacesa,  przywłaszczając sobie 
skarby,  o  które ich pan nie mógł  się już  do­
p o m i n a ć ,  połączyl i  się z nagromadzonym 
t ł u m e m .  J e d n a  tylko z ie l i  pochodni  pal i ­
ł a  się j eszcze;  n ió s ł  j ą  Sozya,  a gdy świa­
t łość  p a d ł a  na  twa rz  Nidyi ,  pozna ł  Tes- 
salkę.

— )>Nacóź ci s ię t e raz pr zyda  wolność?spy-  
t a ł  niewolnik.

— »Kto ty jes teś? . .  Nie  możesz  ini d a ć  j a ­
kiej wieśc i o Glauku?

— » W id z ia łe m  go przed  chwi lą .
— »Błogosławieńs two na twoją głowę!  A 

gdzieżeś go widz ia ł?
— ^Leżącego pod a rkadą  w forum.. .  u m a r ­

łego l u b  też umierającego!. . .  P o s z e d ł  z ł ą ­
czyć się zArbacese in ,  który także nie źyje!»

Nidya ani  s łowa  nie rzek ła .  Zwolnaod -  
da l i ła  się od Salustyusza;  w milczeniu prze­
sz ła  przez  t łu m y i wróci ła  do miasta.  Pr zy ­
była  do forum; do arkady;  schyl i ła  się> szu­
ka ła  w o k o ł o  siebie r ę k ą ,  wymówi ła  iinie 
Glauka.  S łaby  głos jej  odpowiedz ia ł :

— ))Rto mnie w o ł a ?  czy to głos jakiego 
ducha? Je s t em  gotów.

— )) Wstawaj!  idź za mną! weź mnie za rę­
kę! Glauku  będziesz wybawiony!))

Pe ł e n  podziwienia  i n iespodzianej  na­
dziei ,  po wsta ł  Glauk.

— »Zawsze Nidya! Toś  więc ocalała?»
Czułość  i radość  przebi ja jące  w tych wy­

razach,  p rzeszyły  serce biednej  T e s s a lk i ,  i 
p o b ło gos ła w i ła  mu że o niej pomyśla ł .

Na w p ó ł  wlok ąc ,  na wp ó ł  niosąc J o n ę ,  
Glauk s z e d ł  za swoją przewodniczką.  Ni­
dya z zadz iwia jącą  przezornośc ią  om in ę ła  
ścieszkę wiodącą  wśród t ł u m u  i inną  drogą 
u da ła  się nad brzeg morski .

Za t rzymawszy się po ki lkakrotnie,  przy po­
mocy niepodobnej  do uwierzenia  w y t r w a ło ­
ści, przybyli  nakoniec  nad morskie  wybrze- 
rze i połączyl i  się z gromadą os ó b ,  śmiel­
szych od i n n y c h ,  które na wszystko wola­
ły  się raczej  odważyć,  niżeli ppzostać wśród 
takiego zniszczenia.  Wsied l i  na statek po­
śród ciemności;  Jona  wycieńczona u t rudze ­
niem zasnę ł a  na łon ie  Glauka , a Nydya sie­
dz iała  przy jego nogach. ^Deszcz popio łów  
pada ł  na  wodę i łód ź  okrywał.  Niesiony 
wiat rami ,  deszcz ten za lec ia ł  do najdalszych 
krain,  zadz iwi ł  czarnego Afrykanina i w k łę ­
bach toczył  się po s tarożytnej  ziemi Syryi 
i Egiptu.

P iękna ,  mi ła ,  pogodna,  po kaza ła  się prze­
cież ju t r zen k a  na drżącej  wód przestrzeni .  
Wia t ry  c i c h ł y ,  p iana  gasła na błękicie  
rozkosznego morza.  Na  wschodzie,  lekkie 
wyziewy, odbi ja ły  coraz to bardziej  różowy 
brzask poranny;  świa tło  miało odzyskać w ł a ­
dzę swoją.  Jednakże  pokazywały  się jeszcze  
w oddalen iu  n ie ruchome i c iemne odł amy 
niszczącej góry, a czerwone  pasmo ,  ale co­
raz to s łabn ące ,  wskazywało  że jeszcze p ło ­
nie. Już  nie by ło  świetnych kolumn i mu­
rów,  zdobiących to czarowne wybrzeże .Smu­
tną,  g robową postać,  przybra ła  okolica gdzie 
niegdyś by ły  miasta Herkulanum i Pompei ;  
te miasta  ukochane dzieci m o rz a ,  wydar te  
zostały z jego objęć.  Przez d ługie pasmo 
wieków daremnie  wyciągać będz ie  swoje 
b łęk i tn e  ramiona ,  już ic h n i e  zna jdz ie ,  j ę ­
cząc na grobie zat raconych dzieci!

Majtkow ie nie wydal i  krzyku radości na wi­
dok zo-rzy; za bardzo znużeni  by l i :  ale po 
tak d ług ie j  i okropnej nocy ,  pocichu wy­
rzekli  dz iękczynne  m o d ł y ,  z uśmiechem 
spoj rzel i  po sobie,  odzyskali  odwagę i uczu­
li znowu ż e j e s t  świat  w' około nich i Bóg 
naniebie!  Przekonani ,  iż największe n iebez­
pieczeństwo już  przeminę ło ,  ci, którzy naj ­
bardziej  byli u t rudzeni ,  wpadl i  w sen łago ­
dny; z dniem o dr ad za ła  się cisza i-okręt s po ­
kojnie p ł y n ą ł  do miejsca sw ego przeznacze­
nia. Gdy wszystko spa ło  w około nich , 
Nidya w s ta ła  po c i ch u ,  pochyl i ła  się nadhttp://rcin.org.pl
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twarzą  Glauka ,  szuka ła  jego ręki. . .  ta ręka 
śc iska ła  rękę  Jony.  Nidya  wes tchnę ła  g ł ę ­
boko i zachmurzyło  się je j  czoło.

»Niechaj cię Bogi b łogos ławią ,  Ateńczyku: 
r zek ła  cicho. Obyś szczęśl iwym by ł  z ko- 

' chanką twoją! obyś n i e k ie d y ^ rz y p o m n ia ł  so­
bie Nidya! Niestety! ju ż  się ona na nic nie 
przyda  na z iemi .» To  rzekłszy,  od esz ła  na 
drugi koniec s ta tku ;  t am pochyl i ła  się nad 
wodą; świeża  piana o bm yła  je j  pa ła jące  czo­
ł o .  W o n n e  powie t rze  wzrusza ło  p ły w a ją ­
ce sploty je j  włosów,  odgarnęła  je ,  a wzno­
sząc oczy tak t k l i w e ,  chociaż pozbawione 
świa t ła ,ku  niebu,  którego b łęk i tu  nie widzia­
ł a  nigdy: »Nie,  nie , rz e k ł a  zamyślona ,  nie 
zdo ła m  znieść tego stanu,  miłość zazdrosna 
wzburza  moją duszę i pozbawia  mię rozu­
mu! Ocali łam go... dwa razy. . .  s łodka  i szczę­
śl iwa myśli!...  Dla  czegóż nie mam umrzeć 
szczęśl iwie! . . .  O morze święte!  głos twój 
mi ł ym  jest  twojej  boleści .  Spoczynek! spo­
czynek! nic ma innego Elizu dla mego serca .»

Majtek drzymiący na pok ładz ie  us łysza ł  
lekki  odgłos na ks z ta ł t . c ia ła  spadającego w 
w o d ę ,  na pó ł  o twor zy ł  oczy i zda ło mu 
s i ę ,  że widzi  za ł o d z ią  szybko p ły n ą c ą ,  j a ­
kąś postać b iałą ,  k tóra  wkrótce  znik ła  w g łę ­
binie. . .  odwróc i ł  się i widz ia ł  we  śnie dom 
swój i dzieci.

Gdy się obudzi li  k o chank ow ie ,  pie rwsza  
ich myśl  by ła  o sobie,  d ruga o Nidyi.  Ni ­
gdzie jej  nie znaleziono! Glauk i Jona  od­
gadli  j e j  los i zbl iżywszy się do s iebie:  gdyż 
jedno  dla drugiego s tarczyło za świat  cały: 
zapomniel i  o swojem oswobodzeniu,  i p ł a ­
kal i  s traty Nidyi ,  j a k  siostry.

W A N I L I A .

Ze wszystkich k o rz e n i ,  wani l ia  j es t  mo­
że na jprzyjemnie jszą  i najbardziej  poszuki­
waną;  a przec ież m a ło  kto ma o niej d o k ł a ­

d n i e j s z ą  wiadomość.  Pod  s łońcem równi­
ka,  t am gdzie życie najczynniej  krąży w or­
ganicznej  n a t u r z e ,  gdzie skrzydła  ptaków 
zdobią się na jp iękniej szą  barwą,  gdzie kwia­
ty tchną  najmocniej szą w o n i ą ,  gdzie na j ­
s łodsze  rosną  o w o c e ,  w ś rodkowych okol i­
cach Ameryki ,  zna jduje  się wani lia.  Tam 
wybiera  miejsca ni skie,  nadmorsk ie  i ciągłą 
opa trzone wilgocią.  Je s t  to roś lina  wijąca 
się, ale wkrótce dosięga wierzchołków naj ­
wyższych drzew i z niemi razem tworzy zie­
lone sklepienie  lasu.  G łó w n e  łodygi są 
z ie lon e ,  grubości  małego  pa lc a ,  wewnątrz 
na pe łn ione  kleistym sokiem,  przec inane  wę­
złami.  Pr zy  każdym z tych węzłów wyr a ; 
sta liść długi  na ki lka calów. Kwia ty  wa ni ­
l iowe nie mają  żadnej  woni.  Owoc długi  
d.o sześciu lub s iedmiu calów,  grubości  ma­
łego  pa lca ,  lekko w ł u k  zgię ty,  mięsisty;

dzieli sic na dwie pochewki nape łn ione  mnó­
stwem czarnych ziarnek nie wydających wo­
ni; każda roślina wani l iowa,  wydaje z a z w y ­
czaj p iędz iesiąt  t akich oweców.

Uprawa rośl iny wani l iowej rosnącej  sa­
mej z siebie,  nie pot rzebuje  żadnego zacho­
du,  ale za to przygotowanie jej  owocu wy­
maga drobiazgowej  pracy. W Gujanie,  mó­
wi pewien na turą l i s ta ,  nawlekają jak p a ­
ciorki,  po kilkanaście owoców wani liowych 
tuż 'przy ogonku;  zanurzają je  na chwilę w 
wrzącej  wodzie,  aby zbielały.  Po tem przez 
kilka godzin suszą j e n a  s łońcu.  Naza jut rz 
za pomocą pióra,  napuszczają j ą  ol iwą,  aby 
zwolna wysychały i zawsze zachowały wil­
goć ; okręcają je  po tem ni tką bawełn ia ną  
umaczaną w oliwie.  Gdy tak schną zawie­
szone, wycieka znich ciecz t ł u s t a ,  i lekko 
je ściskają;  aby prędzej  wyciek ła .  Po tem 
nabywają  koloru ciemnego; są na p ó ł  uschłe 
i t racą t rzy czw arte części grubości.  W  takiin 
stanie pakują  się w słoje i już  wchodzą do 
h a n d lu .— Odróżniają w handlu  trzy gatunki 
wanil i i ,  k t ó r e ‘ są odmianami tegoż samego 
owocu , p o dł ug  mniej szej  lub większej  ich 
aromalyczności .

W an i l i a  obficie rośnie w St Domingo,  w 
Knjennie ,  na brzegach Caraąue ,  Kar lageny,  
na mię dzym orz u  Panama.  Dziwić się trze­http://rcin.org.pl



ba  że w osadach leżących pod  taż samą s t re­
fą nie upowszechniono  wanil i i ,  tein bardziej  
ze  przy jmuje  się bardzo  ła t w o  i bez żadne­
go hodowania .  Latorośl  porzucona  pod drze-

-wem sama puszcza korzenie,  po trzech latach 
daje owoce i nie przestaje wydawać ich przez 
lat  czterdzieści .

O R L E Ń  albo O R Z E Ł  M O RS K I.

W  Zoologii  Ja rockiego zna jdujemy opi- I 
sa n ie  ryby,  k tórej  za łączamy rycinę.

»G ło w a  d u ż a ,  aż poza  oczy przed nasa­
dę  p łe tw  pie rs iowych wysuniona .  Oczy 
w i e l k i e , w y p u k ł e ,  na bokach  g łowy przy 
nasadz ie  p le tew  piersiowych.  Otwory  s ł u ­
chowe d ługie  zaraz  za oczami.  Zęby w pa­
szczy d u ż e , p łask ie  i tępe.  Cia ło  bardzo 
s z e r o k i e ,  c z w o r o k ą tn e ,  pospol icie g ładką  
sk ó rą  pokryte .  P ł e tw y piersiowe w ty ł  ścię­
te  , rozwinionym. sk rzyd ło m or ła  po do bn e ,  
przy oczach zaczynające się. Ogon bardzo 
d ługi  i bardzo szczupły ,  bez p łetwy na  koń­
cu.  Na spodzie ogona, po tężny,d ługi ,  z dwóch 
s t ron p i łowa to  zębaty kolec.  P łe tw a  grzbie ­
to wa ma ła ,  na wierzchu ogona bliżej jego na ­
sady niż kolec.  P łe twy  brzuchow e m ie r n e .»

Ry ba  ta  dochodzi  do bardzo  znacznej  
w ie lk oś c i ,  a mianowic ie  w morzach pod­
zwrotn ikowych,  tak,  iż waży  n iek iedy 5l)0, 
a  n a w e t  800 fu n tó w ,  zna jduje  się tylko w 
strefie gorącej  i umia rkowanej ,  w miejscach 
g łęboko  m u ł e m  pokrytych;  żywi się małe-  
mi  rybkami.  Kolec który ta ryba  ma przy 
ogo n ie ,  bywa czasem d łu gi  na cztery lub 
p ięć  cali ,  wycięty w zęby jak  pi łka;  uk łóe ie  
jego je s t  n iebezpieczne,  i ryba  ta zabija nim 
zwierzę ta,  któremi  sic żywi.  Sta rożytni  p i­
sarze  lubiący  prząśadc ,  j akoto :  Oppien,  P l i ­
n iusz  i E l l i e n , zape łn i l i  pi sma swoje  opo- 
pow iadanie m zgubnych skut ków t ru c iz ny ,  
k tó rą  kolec tej ryby,  mieśc i ł  w sobie podług  
ich  zdania.  Pr zekonano się później ,  iż mylili

się co do t rucizny,  j e dna kże  uk łóe ie  przez 
ten kolec zadane ,  j es t  bolesne  i częstokroć 
n iebezpieczne .  Mięso tej ryby jes t  nieprzy­
j e m n e  i n ies t rawne ,  sama tylko wątroba  wy­
da je  wiele t łuszczu  i przyda  się do jedzenia .

Z 26 zeszytem kończy się półroczna prenumerata na 
Muzeum Domowe. Uprasza się prenumeratorów półro­
cznych o wczesne odnowienie zapisu.

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .
w Warszawie, 'V KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar- 

ni F. S Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej Nro 470 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. lo .

Na Prowincyi, W  Urzędach Pocatowych i za granicą, ro­
cznie zł 2 1 , półrocznie z łp ’ 1 1 <

Można także prenumerować na Urzędach Pocztowycii 
oraz u następujących xięgarzy. 

w Kaliszu u Jalinisctia. 
w Radomiu w xięgarni tamtejszej, 
w Lublinie u Streihla. 
w Poznaniu ifT Scherka. 
w Krakowie u Frićfrlejna i Czecha, 
w Wilnie u Zawadzkiego, 
tamże u T. Glucksberga
w Winnicy na Podolu i ) w j^-garniach braci Lechów 
w Kamieńcu Podolskim.)
Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, któretiy 

raczyły dopomódz upowszechnieniu pożytecznych nauk. 
przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, otrzyma 
ją na 10 exemplarzach l is ty  g r a t i s

http://rcin.org.pl
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CO P O Z O S T A Ł O  Z BABILONU?

fzaiasz prorok przepowiedz ia ł  zupełne  
zniszczenie Babilonu,  wy rz ekł  że nigdy wię­
cej zainieszkaneni nie będzie;  że się nie od­
bu duje  aż do końca Wieków',  że Arabowie

nie rozbiją tam namiotów, pasterze nic przyj ­
dą tam na spoczynek.

Ziści ły się te proroctwa.  Babylon w rze­
czy sainej zni ku ą ł  z powierzchni ziemi. Dro-
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gi k tóremi  do niego n a p ł y w a ł y  bogactwa 
świa ta ,  za ta r ły  się z pamięci  ludzkiej ,  a wiel ­
kie  miasto zagubione  ze] szczętem, jes t  tyl- 
ko  przedmio tem  spo rów pomiędzy uczone- 
ini. Jedni  biorą je za jedno  z mias tem Suza  
i Niniwą,  d rudzy z S e l e u c y ą ,  inni nareśc ie  
z Bagdadem. Pl in iusz  i S t r abon  przypisu ją  
up adek  Babilonu  wzros towi Seleucyi ;  S t r a ­
b o n , oznacza po ło żen ie  Bagdadu o t rzysta 
s tacyów od Babi lonu.  T a k  więc te trzy m i a ­
s ta  tw or zą  t ró jk ą t ,  w którego cyplu s t a ł  Ba­
bilon,  i te raz w tein tylko mie jscu podróżni  
i uczeni  szuka ją  za ta r tych  jego śladów.  
W  braku  innych z a b y t k ó w ,  przyjęto za 
szczątki  Babi lonu.  Zw al i ska  których wyo­
br aże ni e  u m ie s z c z a m y ,  a k tóre pospolicie 
zowią  wieżą N e m ro d a  , albo wieżą  Babel.  
Lecz  Arabowie  zap rzecz a ją  tak w s p a n ia łe ­
go nazwiska i zowią  je  Ag a rc u f , u t rzymując  
że je z b u d o w a ł  je d e n  z ich w o d z ó w ,  który 
z a ty k a ł  na lej  wieży pochodnią  w czasach 
wojennych.  Nie wchodząc  w rozst rzygnię­
cie tych sporów, umieszczamy opisanie p o ­
mnika .

O pó ł t o ry  mil i  od Bagdadu i w tejże sa­
mej  odleg łośc i  od Eu f r a tu ,  wznosi  się mas- 
sa  mocno zbud ow ana  z c e g i e ł ,  p i ramida l ­
n a ,  uszkodzona  po obu d w u  s t ro nach ;  ce ­
gły z których  ją  z b u d o w a n o ,  nie są palo­
ne,  lecz tylko  suszone  na s łońcu , l eżą  na  
p ła s k  i t rzymają  się je d n e  drugich taż sa­
m ą  z iemią z której  je robiono.  Na  warstwie 
tych c e g ie ł ,  leży war s tw a  z i em i ,  a po tem 
w a r s tw a  s łomy i s i t ow ia ,  na krzyż u ło żo ­
ne.  Za  nią znow u idzie pokład  cegły i 
t ak dalej  aż do w ier zchołka .  Budow a ta fiie 
m a  wydrążenia  w e w n ą t r z ;  o czem przeko­
nano s ię"rozwala jąc je j  część dla  szukania 
ska rbów,  k tóre  j a k  mniemano zna jdują  sic 
we  wszys tk ich dawnych gmachach.  W nie­
jakiej  od ległośc i  l eżą  o d ł am y  mu rów  z ce­
gły palonej ,  k tóre  wziąźćby można za szcząt ­
ki pa łacu.  Jak iż  m ó g ł  bydź użytek tej  wie­
ży? nie można  je j  uważać  za świątynie i wa­
rownio.  Możnaby ją poczytać  za do s t r ze ­
galnią  , gdyby nos i ła  j ak ie  ś lady schodów. 
W  te raźn ie j szym s tan ie  ma około  sto stóp 
wysokości .  Cózkolwiekbądź  , ten stos z ie ­
mi i g łazów je s t  j edynym zabytkiem mia­
sta,  s łynącego  niegdyś potęgą i przepychem.

Ż Y C I E  JANA P O T O C K I E G O .
W y ję te  z  N ru  6go W izerunków  nauko­

wego w W iln ie .

Do pierwszego  rzędu  uczonych ludzi  osie­
mnas tego  wieku  w E uropi e ,  na leży bez  ża­
dnej  wątp l iw oś c i  Jan  H rabi a  Potocki. L ic z ­
ne jego dzi&ła podróżom i badaniom his tory­
cznym poświęc one ,  noszą  cechę sumiennej  
d o k ł a d n o ś c i , / t a k  r e l a c j a c h  wedrowni-

czych, j a k  i w poszukiwaniach dziejopisar-  
skich, a przytem wyt rwałośc i  w pracy ni- 
czem niezmordowanej .  Cokolwiek weźmie­
my z p łodów tego oryginalnego geniuszu,  
wszędzie znajdziemy to namię tne  przywią­
zanie do nauk,  k tóre się podoba czyte ln iko­
wi i niejako zobowiązuje go dla pisarza,  a 
bez którego nie może bydź ani p rawdziwie  
u c z o n y m , ani pożytecznym przez  p i sma 
swoje dla społecznośc i .  Pami ęć  Ja na  P oto­
ckiego  odnowi ł  te raz dla świata czytającego,  
K la p ro th , znany Or je n ta l i s ta , przez nowe 
wydanie w roku IS29 w Paryżu,  dwóch jego 
ważnycłi  pism dla hi storyi  i t rzeciego mnie j ­
szego, to jest :  P o d ró iy  w Stepach A strachań­
skich  i K a u k a zk ich ,  H istoryi pierw iastkow ej 
ludów ,  które zam ieszkiw ały daw niej te k ra in y ,  

i P am iętn ika  o Nowym P eryplu  m orza czar­
nego. To da je  nam powód do prz yp om ni e ­
nia całego zawodu naukowego Ja n a  P o t o ­
ckiego,  z iomkom jego i p rzeb ieżenia  w k r ó t ­
kości znakomi tych dz ie ł  tego pisarza.  J a n  
Hrabia  Potocki, syn Józefa  Potockiego kraj- 
czego koronnego,  po tome k jedne j  z na jda­
wniej szych familij  p o ls k ic h ,  ob ra ł  sobie  
spokojn ie j szy,  a le bardz ie j  s tosowny do 
swoich sk łonnośc i  zawód.  Urodzony w ro­
ku 1761, w z i ą ł  od przyrodzenia  n ieocenio­
ne dary,  i skąpo śmie r te lnym  udzie lane  : 
bo wie lką  pamięć ,  większy jeszcze  dowcip,  
n iezmiern ie  żywą imaginacyą  i z am i ł ow a­
nie w pracy.  S ta ra nn e  wychowanie  r o z ­
winę ło w' nim wszystkie te przymioty,  a le 
nauki w y k ła d an e  mu w obcych językach,  
podług  ówczesnego zwyczaju w  możnych 
domach w P o l s c e ,  i wreście dla ła twośc i  
w sp ro wad zan iu '  cudzoziemskich nauczy­
c ie l i ,  po zb aw i ły  Potockiego  przyjemności  
ogłaszania owoców swojej  pracy w rodo­
witym ję zyku .  P i s a ł  bowiem po f rancuz- 
ku, co inu ła twie j  przychodzi ło i co by łoby  
prędzej  rozszerzy ło tak pożyteczne wiado­
mości, k tóre  og łasza ł ,  jak zarazem i sławrę 
jego, gdyby przez szczególniejszą oryginal­
ność, nie d ru k o w a ł  wszystkich prawie  d z ie ł  
swoich w liczbie tylko sta exemplarzy.  Z tą d  
najważniej sze pisma Ja na  Potckiego,  t ak są 
dziś rzadkie,  że zaledwo w p ierwszych b i ­
bl iotekach znaleźć je  można. Wyćwiczony 
w wielu nowych i s tarożytnych językach ,  do 
których zawsze okazywał  wie lką  ła tw o ść ,  
od da ł  się zaraz z młodości  czytaniu klassy- 
ków i pisarzy ś rednich wieków, a między  
niemi  najchciwiej  w a r to w a ł  dz ie jopisów.  
Zgłęb ia jąc  z największą uw agą  różne p o ­
mniki  h is toryczne,  od Greków i Rzymian  
nam zostawione,  i niektóre p isma węd ro ­
wników i jeografów pomniejszych,  w p a d ł  
na myśl pilniejszego ś ledzenia  począ tków 
Sławiańskich ,  wielkiej  gałęzi rodu  ludzkie­
go, do której  sain na leża ł .  Zda je  się, że wy­
jaśnienie  p ie rwias tków tego p lemienia ,  za-http://rcin.org.pl
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ł o ż y ł  za cel wszelkich swoich u s i ł ow ań i 
p racy w ciągu całego życia; ale gdy prawie 
n iepodobna  j e s t , j ak o  powiad a  Klapro th  
w przemowie do wyżej  wymienionych dz ie ł  
Potockiego , ś ledząc począ tku  jednego  wiel­
kiego pokolen ia  lu dów  Jafe tycznych  lub 
Indo -G er i ja ńsk i ch ,  nie  objąć razem innych 
gałęz i  tego szczepu ,  rozszerzone  badania  
wciągnę ły  go w da leko większe prace  e t ­
nograficzne i h i s toryczne .  Nie przestając  
na tern, r o z u m i a ł  P o t o c k i ,  że do grunto­
wnego pojęc ia  i ob jaśnien ia  s ta rożytnych 
pisarzy,  po t rz eba  poznać miejsca,  w któ­
rych zaszły wypadki ,  j ak ie  oni opisali .  Tą  
wie lką  p raw d ą  prze ję ty ,  dogadzając razem 
wrodzonej  chęci  w ędrowan ia ,  gdy m u  zna­
czna for tuna  wsze lk ą  do tego ł a tw o ść  po­
d a w a ł a ,  u d a ł  się naprzód  na zwiedzenie  
wszystkich  brzegów m or za  ś ródz iemnego.  
W  ro k u  1778 i 1779 o b je ch a ł  W ło c h y ,  Sy- 
cyl i ją  i Hiszpanią.  T e  p ie rw sz e  podróże ,  
chociaż w ba rdzo  m ło d y m  wieku odbyte ,  
p rz ygo to w a ły  go j e d n a k  korzys tn ie do da l­
szych i tak da lece  za ję ły  u m y s ł  chciwy co* 
raz większego św ia t ła  i coraz nowszych wia­
domośc i ,  że k i lka  la t  nas tępnych,  z m a łą  
prze rwą ,  s t r a w i ł  na odleg łem i p e ł n e m  t ru­
d ów  wędrowa niu .  W  roku  1784 zwiedz i ł /  
T u r c y ą  i Egip t ,  a  w ro k u  1787, po powro­
cie do Euro py ,  p rz y p a t ry w a ł  się bl iżej  I lol-  
l andyi ,  podczas  jej  rewojucyi .  P o t e m ,  po 
kró tk im pobycie w P a r y ż u ,  wróc iwszy  w ro­
ku  1788 doPolsk i ,  o s ia d ł  w Wrarszawie  i cały 
się o d d a ł  w y d a w a n iu  dz ie ł ,  k tóre  p i s a ł  bez 
prze rw y w c i ą g u  da lek ich  swoich  podróży  i 
w  Paryżu .  P i e r w s z ą  z począ tku  była :  P o -  

dróz do T u rcy i i E g ip tu , odbyta  w r o k u  
1784, in 12mo w W a r s z a w i e  1788; a le za­
raz po t em urządz iw sz y  d ru ka rn ią  W swoim 

' do mu  w W a r s z a w ie ,  z r o b i ł  drugie wydanie  
poprawne  te j że  samej podróży,  z doda tk iem 
podróży do H ol l andyi  w roku  1787, w  W a r ­
s zawi e ,  n a k r a jo w y m  papierze ,  1789, in8vo.  
W  ciągu tegoż samego r o k u  1789, wyszło 
z tejże  d ru k a rn i  inne  dz ie ło  Potockiego: 
Uwagi n a d  h istoryą pow szechną i badan ia  o 
S annacyi;  we cz te rech  tomaeh ,  8vo, do k tó­
rego przy łączone  są t rzy  mappy .  Jedna  
z nich wys tawia  kraj  z am ies zka ny  od Pie-  
czyngów (Pa tz in aca e)  i Sabar toasfa lów,  w 
dziewiątym wieku  ery chr ze śc i ańs k i e j : d ru­
ga jes t  ka r t ą  cyklogral i i czną Po m e ra n i i  w tej  
samej epoce,  u ł o ż o n ą  p o d łu g  księgi zwa­
nej Hormesta Orosii, t łó ma czon ej  p rzez  kró­
la Alfreda; a t rz e c i a p o d o b n ąż  kar tą  Sarma- 
cyi na  rok  900 po Chrystusie .  Wszys tk ie  
ry towane  p rz e z  B. F o ł i n o ,  w W a r s z a w i e  
1789.

W śró d  tak  pracowi tych  za t ru dn ie ń ,  p r ze ­
pędz iwszy w W a r s z a w ie  ca ły  rok 1788 i cześć 
1789, w yj echa ł  na  nowo  z k ra ju  Potocki i 
w s iad łszy  n a  okręt  w Chersonie*, p o p ł y n ą ł

drugi raz do Kons tantynopola ,  zkąd po ca­
łor ocznym pobycie,  w Czerwcu następnego 
roku  u d a ł  się dla obe j rzenia  niektórych 
wysp Archipelagu.  W y l ą d o w a ł  po tem wEgi- 
pcie,  zwiedz i ł  Kai r  i zna jdowa ł  sic u stop 
olbrzymich p i ramid  w' Gizeh. Zkąd nako- 
niec przejechawszy Tunis  i dalsze Barbare- 
sków po brzeża , .  dos ta ł  się do Maroko i 
wie lką  część tego Cesars twa  zw iedz i ł  w ro­
ku 1791. Jeszcze przed zaczęciem nas tę ­
pnego,  W a rs z a w a  u j r za ła  młodego w ę d r o - /  
wnika  w murach  swoich.

W k r ó tc e  po lem za ją ł  się P otocki  ogro­
m ną  pracą  na jednego  cz łowieka ,  której  sam 
po my sł  nawet ,  j edna  mu nie m a ł ą  chwałę .  
Aby u ła tw ić  obeznanie  się z ź ród ła m i  histo- 
ryi S ła w ia ńs ki e j ,  pos tan ow i ł  zebrać  i wy- 
t ł ómaczyć na język f rancuzki wszystkie wy­
ją tk i  z dawnych  kronik,  pamiętników i in ­
nych pism, s tostosując się do dziejów któ- 
rychkolwiek  ludów Słowiańskich .  Ten  no­
wy świat  his toryczny,  j a k  go nazywa au­
tor ,  m i a ł  się zaczynać od wyprawy Daryu .  
sza do Scytyi ,  a kończyć w dziesiątym wie­
ku po Chrys tusie.  Sześćdz iesią t  dz iewięć  
ksiąg w ogóle,  mia ło  zawierać  dz ieje S ła -  
wiańskie przez ciąg p ię tnas tu  wieków.  P o ­
tocki  op ie ra jąc się n a l e j  zasadzie,  żeby od 
rzeczy dobrze  znanych pos tępować  do nie­
znanych,  a poczytując  s łuszn ie  dzieje  ś re ­
dnich  w iek ów  za n a jp ew nie js ze ,  chociaż 
n iedos ta tecznie  zg łę b ia n e ,  p o s ta n o w i ł  od 
nich zacząć swój zbiór  Pa mię tn ik ów,  i obe­
znawszy czy telników z kronikami  ś rednich 
wie ków,  tyczącemi się S ł aw ian ,  iśdź w gó­
rę do dzie jów piątego wieku  przed Chry­
s tusem,  a po lem ciągnąć swe prace  ąż do 
dziesiątego wieku po Chrystus ie.  Jakoż pier ­
wszy tom tego zbioru u k aza ł  się w W arsz a ­
wie  roku  1793, s tanowiący księgę X Y I I ,  na  
dwie części p o d z ie lo n ą ,  K ronik, P a m ię tn i­
ków i B a d a n ,  do historyi wszystkich ludów  
Słow iańskich  s łu żących , obejmującą koniec 
dziewiątego wieku ery chrześciańskiej:  Z przy­
łą czen ie m  tej  samej kar ty cyklograf icznej ,  
k tó ra  uży tą  b y ła  do wyżej  wymienionego  
dz ie ła  tegoż au tora  o Sarmacyi .  Są  tu  wy­
ją tk i  zdz ie jop isó w polskich,  Bogufa ła ,  D ł u ­
gosza, Gal la  i S t ry jkowskiego ,  po ki lka roz­
dz ia ł ów z kronik :  Czeskie j  Ro zm asa  P r a ­
skiego,  S ławia ńskie j  Helm old a ,  z kroniki  
Turyngskiej ,  pod róż  W ulf s t ana ,  Mi to logia 
P ruska  z kroniki  Bu sburga ,  hi storya  królów 

j  Cesarzów Lu j t p ra n d a .  Są  także  wyciągi  
z dz ie jów K ro a tó w ,  Se rbó w i Bułgarów tz 
roczników F u ld e ń s k ic h  z Nes tor a  i t. d* 
W sz ę d z ie  obok te s tó w  łac ińsk ich,  polsk ie ­
go, s ławiańskiego,  anglo-saxońskiego,  p rze­
k ł a d  f rancuzki  i ob jaśnienia  w tymże  j ę ­
zyku.  Tak  ważna  j e d n a k  praca Potockiego  
nie by ła  dalej  pęsunie tą .  Ciągłe podróże  |  

Linne  za t ru dn ie n ia , ,  oderwa ły  go zapewne-http://rcin.org.pl
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od tego wie lk iego 'przeds ięwzięc ia ,  ze szko­
dą  dla mi ło śn ik ów g ławiańszczyzny.

Po  ki lku latach pobytu  swego w W arsza ­
wie,  zajęty ciągle je dną  myślą badania  dzie ­
jó w  rodu słowiańskiego,  ud a ł  się znowu 
Potocki  do Niemiec i tam w lecie roku  1794, 
j eżdżąc po Xięz lwach  Meklem bursk ic h  i 
Pomorzu ,  aż do Hamburga  i L ube k i ,  ś le ­
dz i ł  pilnie starożytności  s ło wiańskie  pomię­
dzy W  endami,  którzy będąc ga łęz ią  S ła w ia n ,  
dotąd w krajach tych mieszkają.  N as tę pne ­
go roku wyszedł  w Hamburg u  Dziennik  lej 
podróży pod tytułem: P odróż do n iektórych  
okolic N iższej S a xo n ii, d la  w yszukan ia  staro ­
żytności Słow iańskich  i W endów . I n  Ą.to, z wiel­
k ą  liczbą tablic.  Celem tego Dziennika ,  po ­
w iada  sam P o to ck i, j e s t  rozszerzenie  zna­
jomośc i zabytków Słowiań sk ich  i zachęce­
nie do wyszukania  ich. Ro zp rawa  nap isa ­
n a  w lej materyi  wiecejby  się zapewne p o ­
d ob a ła  uczonym,  ale ro zpr aw a  nie by łaby 
może  czytaną  od publ iczności ,  cel zatem a u ­
tora by ł by  chybiony; d la tego więc  noty co­
dz ienne  swojej  podróży w y d a ł  P otocki, nie 
przybiera jąc  ich w żadne  inne formy. Szczu­
p ł e  to pismo rzuca je d n a k  wie lk ie  bardzo 
świa t ło  nasys t em at  rel igi jny dawnych S ł a ­
wian,  który mało  by ł  znany uczonym E u ­
rope jskim.

Podró ż  Ja na  Potockiego  po Niemczech 
przec iągn ę ła  się od nas tępnego ro ku  1790, i 
nie by ła  także bez poży tku  dla nauk,  bo 
w tymże  ro ku  w Brunświku  wyszło  nowe 
jego dz ie ło  pod ty tu łe m :  U łam ki h istory­
czne i Jeograjiczne o S c y ty i, Sarm acy i i S ia -  
w ianach, zebrane i objaśnione p rzez  Hrabiego 
J a n a  Potockiego. Nie mając pod  ręką  tego 
d z ie ła  powtórzymy  tylko zdanie  o nim Rla- 
p ro ta ,  k tóry pow iada  że to je s t  zbiór  hi­
s toryczny  w rodza ju  dz ie ła  S tn t te r a  Memo- 
riae populorutn. P r z e z n a c z y ł  go au tor  dla 
uczonych swojego n a r o d u ,  którzyby so­
b ie  życzyli  poświęcać  się bada ni om his to­
rycznym w kra jach z a m ie sz ka ły ch  od lu ­
dów Sło wiańskich .  J e s t  to xiążka  bardzo 
użyteczna ,  j ako  ogólny r zu t  oka na dzieje 
s ta rożytne  i średnich wie ków  i na to co ju ż  
je s t  wiadomem o tych narodach.

Od r o k u  1797, zaczą ł  się noWy zawód 
d la  J a n a  Potockiego.  Zos tawszy  poddanym 
rossyjski in,  zamierzy ł  sobie poznać krainy  
pod le g ł e  państwu,  do którego na l eża ł .  W a ­
b i ł  go na jwięcej  K a u k a z ,  owa s ła w n a  ko­
le b k a  ludów,  rozs ied lonych  po E u r o p ie :  i 
d la  tego,  wierny  raz po łożonej  od siebie 
zasadz ie ,  p r z e d s i ę w z ią ł  wyśledzić i na mie j ­
scu  s p r a w d z i ć  powieści  H e rodot a  i innych 
s ta rożytnych  au to ró w,  o Scytyi  i ludach w 
niej  zami eszka łych .  P o d r ó ż  J a n a  Potockie­
go na  wiosn ę  r o k u  1797 z a c z ę t a ,  a w tej 
samej  porze  ro k u  1798 skończona ,  p r z y ­
n io s ła  p ro w d z iw e  korzyści  dla historyi .  D ł u ­

go dz iennik tej podróży znany tylko był  
w r ę k o p i ś m i e , k tó re go ,  o rygina ł  z na j do­
w a ł  się w bibl iotece tow arzystw a filozo ficz­
nego w F iladelfii; l iczne je dna k  kopi je roz­
chodzi ły  się po ręku  i właśn ie  podłu g  j e ­
dnej  z n i c h ,  wydrukowano w roku  1828 
w Archiw um  północne/n  cały początek tej po­
dróży,  k tóra  po tem z rossyjskiego na język 
polski p rze łożona ,  u k a z a ł a  się w Dzienni ­
ku  wi leńsk im tegoż samego roku.  I s to tn ie  
nie więc pierwszej  Rlap ro lh ,  j akeśmy już  
wyżej mówil i ,  d a ł  poznać śvviatu tę podróż 
Potockiego  do Kaukazu .  Sam będąc cel ­
n iejszym autorem ki lku dz ie ł  ważnych ,  
tyczących się Azyi, zwiedz iwszy leż same 
kraje Ka uk azu ,  najs tosowniej  mó g ł  się za­
jąć  wydaniem pism swego poprzednika  w 
j e d n y m ż e  zawodzie ,  czego też i dokon ał ,  
p ros tu jąc  n iek tóre  b łędy  au to ra  i d o p e ł ­
niając sam text  wie lą  ważnemi  objaśnie­
niami.  W  takiej  postaci  og łoszona  podróż  
J a n a  Potockiego,  na leży do małe j  l iczby 
do kładnych  i bardzo  zajmujących  pism,  j a ­
kie ma E u ro p a  o Kaukaz ie .

Dziennik podróży zaczyna  się od opisa­
nia je j  z M oskw y  do S a rc p ty , osady Hern- 
hu tów  w guberni  S a r a to w s k ie j ,  a ztaintąd 
do Ast rachana nad W o ł g ą .  T e a t r e m  j e j j e s t  
p rzes t rzeń  Azyi między czarnem a R a s p ie j -  
skiem mor zem w zd łu ż  północne j  s t rony 
pasma gór Kauknzkich .  Po kró tk im po ­
bycie w Astrachanie,  n d a ł  się Potocki  o sie­
dem wiorst  wyżej ,  na pewny brzeg W oł g i  
do K ałm uckiego  -  B azaru .  YV tein miejscu,  
które je s t  punkt em zetknięcia się różnych 
koczujących ludów z mieszkańcami  miasta,  
przez c iąg łą zamianę  p łod ów,  zręcznie mu 
było przypa t rzyć  się bl iżej  obyczajom wszy­
stkich tych plemion  azyatyckich.  W s z ę ­
dzie je  malu j e  au t o r  sposobem bardzo zaj­
mującym czytelnika ,  k tóremu zawsze s ta ­
ra się odkryć  to, co najwięcej b ije  w oczy 
Europe jczyków.  Opis drogi przez stepy od 
Astrachania aż do Riz la ru ,  wystawia  obraz 
przes trzen i  bez granic,  tak równej  j a k  mo­
rze,  na  której  ro zhukane  wichry,  często 
wyrywają ca łe kępy  zielska,  n iosąc je po 
całe j  pustyni  w postaci  zwiększonych mass 
przez z łudzen ie  optyczne.  To osobl iwsze 
zjawisko,  nietylko zadziwia każdego  w ę­
d r o w n i k a ,  ale i k o n i e  przes trasza.  P i e r ­
wsze drzewo widzieć się daje na  tej d ro­
dze o mil ki lka od Kizlaru;  nic nie przery­
wa widoku tej nieścignionej ok iem rów ni­
ny, prócz jez ior  słonych,  tu i owdzie  uk a ­
zujących się,  i prócz kurchanów czyli  mogi ł ,  
które gdzieniegdzie stercząc między s i to­
wiem,  przypomina ją  wędrówki  w tych s tro­
nach sta rożytnych  ludów. S tacye poczto­
we są po większej  części sza łasami ,  zamie­
szkanemu od ki lku ta ta rów Astrachańskich.  
Mnós two dzikich gesi i ł a b ę d z i  zalega brze*http://rcin.org.pl
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gi jezior ,  a t rzody wie lb łądów pasą się swo­
bodnie ,  bez zakresu  granie ich pas twiskom.  

^Dalszy ciąg nastąpi.)

J E Ż O Z W I E R Z  (Hys t rys ) .

Rodzaj  ten l iczy pięć do sześc iu ga tun­
k ó w ,  z których prawie  każda  cześć świata 
ma sobie w ła śc iw e .  Wszys tk ie  n iemal  są 
zwierzę tami  nocnemi.  Mieszka ją  w  obszer­
nych norach pod ziemnych,  k tóre sobie same 
grzebią.  Ż y w ią  się r o ś l in am i ,  a szczegól­
niej lub ią  soczyste korzenie  rośl in ogrodo­
wych.- Wszys tk ie  prawie  mają  na wierzchu 
c ia ła  kolce; lecz te u jednych  są bardzo  d ł u ­
gie, u drugich między siercią-ukryte:  u wszy­
stkich zaś są one w a l c o w a t e ,  ost rokończa- 
ste. N iek tó re  m a ją  ogony c h w y tn e ,  t e  więc 
ł a ż ą  po d rzew ach  i zjadają  owoce.  Inne  
mają  u  tylnych nóg pazury  bardzo  gru­
be. Liczba  pa lców je s t  u  nich różna w róż­
nych ga tunkach .  J e d n e  ma ją  u wszystkich 
nóg po cz tery  palce; drugie  po pięć; inne  ma­
ją  u przednich cztery a u  tylnych pięć,  albo 
po cztery i sęczek zamias t  palca  wielkiego.  
Wsz ys tk ie  inają języki  szorstkie , czyli  n a ­
jeżone  br od aw kam i  kończystemi .  Większ e j  
l iczby mięso je s t  j a da lne .  Niek tóre  z nich 
m iewa ją  w w o rk u  żó łc iow ym  (cystis fel lea)  
p ew ny ga tunek  b r y ł  s t w a r d n i a ł y c h ,  k tóre 
nazywają  kam ieniam i Jezozwierzów  ( L a p id e ,  

vei p ied ra  del porco .)  Daw ni  lekarze  s zu k a ­
jąc w wszys tkich nadzwycza jnych  c ia łach  
ś rodków do leczenia ludzi ,  przypisywali  tym 
kamieniom osobl iwsze  skutk i  lekarsk ie ,  lecz 
te raz  s t rac i ły  one bardzo  wie le  w opinii .  Na  
widok  n ie p rzy ja c ie la ,  J e ż o z w ie r ze  z krót- 
hiemi  kolcami  zwi ja ją się w k ł ę b y ;  t e  zaś, 
których kolce są d ług ie  , p rzyc iska ją  bez­
bronny brzuch  do z iemi ,  a kolce na  grzbie­
cie najeżają,  zwraca jąc  j e  p rzec iw n ieprzy­
ja c ie lo wi :  przy czem zdarza*s ię ,  że  się im 
czasem j e d e n  lub  więcej  kolców odłam ie .  
To  p rzypad kow e o d ł a m a n i e  się czasem kol­
c a ,  da ło  po wód  do pociesznej  b a j k i ,  że te 
zwierzę ta  ko lcami  sw em i  do n ieprzy jac ió ł

s t rze la ją  (!). Jeżozwierze  mająvgłos chra­
pl iwy,  czyli rechczący:  od tego więc dostały 
w n iek tórych  językach nazwisko SwiJi kol­
czastych. ( Zoologia Jarockiego).

Najbardz ie j  znany gatunek  Jeżozwierza ,  
znajduje się we W ło szech  i w Hiszpani i  ; 
inne jego odmiany są w Ameryce i na wyspie 
Jawa.

ZAMEK Y I N C E N N E S  P O D  P A R Y Ż E M .

Kiedy  mam czas wolny  , kiedy się p o ­
zbył em  in te ressów k tóre  nie są nigdy zaba ­
w ą ,  wstaję wraz ze s ł ońcem i p rzebiegam 
Paryż ; na nic n iespoglądam,  śpieszę do k tó­
rej  z roga tek i l edwo m się za nią d o s t a ł ,  
szczera radość mnie  ogarnia,  j ak  ucznia pod 
czas w akacyi ,  i odtąd biegam aż do same­
go wieczora po łąkach ,  albo też b ł ą d z ę  po 
gajach, spoczywam nad brzegiem s t r um yków  
z mem ul ubi onem  m a r z e n ie m ,  pod  ciemno 
zie lonym dachem wierzb’, k tóre  zda ją  sic o- 
p ła k iw ać  inoją ta jemną tęsknotę;  c a ł a  ta  
bo wiem radość je s t  to b łyskawica  na  po-  
chmurne in niebie,  j e s t  to kwia tek  wyhaf to­
wany na  t le -czarnem , ki lka osób na  z iemi,  
ki lka innych pod ziemią. . .  Myśl  o tem,  czy­
te ln iku,  kiedy nie masz  wielkiego zm ar tw ie ­
nia,  albo raczej  nie myśl  wca le ,  a j eże l i  ci 
się to u d a ,  na j se rdecznie j  ci winszuję;  j e ­
steś tak szczęśl iwym jak os t ryga ,  co jes t  
n iepospol i tą  rzeczą.  Jak k o lw ie k  bądź  pu ­
śc i łem się na  w ę d r ó w k ę ;  ruszam nie z a - - 
t rzyinując  się przez  pola,  zawar ł szy  roze jm 
z nudami  i po t rzebami  życia i św i a t a ,  ale 
pewny j e s te m  że ju t ro  znowu z n iemi  wal ­
czyć będę .  Lecz  nie sądź abym wychodzi ł  
przez każdą  roga tkę  bez różnicy. J a  wybie­
ram tylko te ,  gdzie pola  zaraz się zaczyna­
j ą  za celną  komorą .  Nienawidzę tych d ł u ­
gich i b ru dn ych  przedmieść  z e w n ę t r z n y c h ,  
tych wiosek przylep ionych  do wspania łego  
Pa ryż a ,  j a k  rączka  z nieforeinnego d rz e w a  
do s reb rne j  tacy.

L ubi ę  b ł ą k a ć  się po p ięknych pagórkach ,  
po ch łodnych  g a ik a c h ,  szukając  s ta roży­
tnych pomników his torycznie znanych,  t r z y ­
mając  się przed  nęd z ą  s ł o m ą  pokr y ty ch  
c h a t e k , gdzieby wszys tko  przem aw ia ło  do 
mojej  duszy o po t r zebach  k tórym nie zdo­
ła m  zaradz ić,  ani  p rz ed  zbytkiem miejskim 
naszych dom kó w  le tnich ,  gdzie nic nie p r z e ­
ma w ia  do moje j  wyobraźni .  M ojem  szczę­
ściem je s t  p rzechodzić  nagle od okaza łośc i  
p r zy rodzen ia  zawsze n o w e g o ,  do wsp ani a ­
łośc i  dawne j  sz tuk i ,  to  je s t  b łą dz ić  od krze ­
winy do k r zew in y ,  z j ed nych  ru in do d r u ­
gich.

D la  tego też w ła śn ie  wybrawszy  się przez  
lu d n e  przedmie śc ie  Sgo An ton iego ,  m i ja ­
ł e m ,  dw a gru be  sł t ipy rogatki T ro n u ,  t ak  na-

http://rcin.org.pl
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zwane j  że dawniej  zagraniczn i pos łowie  
przez  nią wjeżdża li  do miasta,  uda jąc się na 
kró lewskie  pos łuchanie .  A widząc uc ieka­
j ą c e  dr ze w a na prawo i na lewo piękne j a- 
lei St  M a n d e ,  roz m aw ia łe m  sam z sobą w 
b r a k u  przy jemnie jszego  towarzysza ,  kiedy 
tylko pomyślimy że za czasów naszych o j ­
ców, zna jdowały  się na w e t  po polach  groźne 

. bastydie i żo łdacy  uzbro jeni  k tórzy po gru- 
b i jańsku tamowal i  n a w e t  wejśc ie  do la ­
sów! a dziś każdy mieszkaniec  może wszę­
dzie swobodnie  przechadzać  się , i nikt  go 
n ie  zaczepi .  »Nie zbliżaj  się! k r z y k n ą ł  mu 
głos p iorunujący prawie  w same p raw e  u- 
cho. O bró c i ł em  g ł o w ę  i zobaczyłem żo ł ­
nie rza ,  który n a ds ta w ia ł  przeciw mnie swo­
j ą  broń; spos t rzeg łem wówczas zamek Vin- 
cennnes  i jego w a ły  na jeżone działami;  gdyż 
moje  ma rzenia  zaprowadzi ły  mnie prosto 
aż pod inury tej w a r o w n i , i by łb y m  o nie 
rozb i ł  sobie głowę,  gdyby nie przest roga co­
kolwiek niegrzeczna szylwacha.

Kie dym  się o d d a l a ł ,  spos t rzeg łem cz ło­
wieka  k tóry z pos tawy i powierzchowności  
w y d a w a ł  się c u d z o z ie m ce m , zb l iży ł  się do 
mnie i rzek ł;  »Jestem p u łk ow ni k ie m  w woj ­
sku  P r u s k i m ,  i chc ia łbym wewną t r z  wi­
dzieć zam ek ;  powiada ją  mi że t r zeba  mieć 
do tego pozwolenie ,  może pan będziesz  ł a ­
ska w wyjednać  je dla m n i e ? — »Mogę przy­
najmnie j  panu  do twier dzy  towarzyszyć,  od­
p o w i e d z i a ł e m , gdyż znam jego dowódzcę.  
— »Nie wchodźmy je s z c z e ,  o d p o w ie d z i a ł ,  
obe jdźmy twierdzę  na o k o ł o ,  a tymczasem 
przywiedźmy sobie na  pamięć  początki  i 
wspom nie nia  nada jące  życie kamieniom.

Złączyl i śmy więc naszą  e rudycyą  i po­
s t rzeg łe m żem korzys tną  z a w a r ł  umowę.  
M ia ł e m  do czynienia z jedny m z tych ludzi,  
którzy  są dyk cyonarzami  encyklopedyi ,  zje-  
d n y m z t y c h  uczonych  od k tórych wie le  mo­
żna  się dowiedzieć.  Dla tego też w treści 
naszej  roz mo wy  k tórą  wyłożę ,  bardz ie j  jego 
niż mnie  czytelnik s łyszyć  będzie.

»Dzieje lasu de Yincennes ,  sięgają około 
tys iąca  lat; w na jdawnie jszych  pismach jes t
0 nim w zm ianka  pod imien iem  Yi lcennes ,  
z którego później  z robiono  Yi lcenne ,  po tem 
Yicenne ,  po tem ViVicienne, a nakohiec Yin­
cennes .  Niewiadomo w k tórym roku  i pod 
k t ó ry m  kró lem zbudowano pierwszy zamek 
Vincennes;  a le to je s t  n ie zawodnem że L u ­
dw ik  V I I  z a ło ż y ł  w’ n im w r: 1164 klasztor  
d la  zakonników z G r a n d m o n t ,  których pó­
źniej  zastąpi l i  Franc isz kani e ;  że Fi l ip Au­
gus t  wr :  1180 kaza ł  opasać murem las, aby 
m i a ł  rozryw kę  polować  na  je len ie ,  danie le
1 sarny;  o, cze-na d ow iedz ia wszy  się Henryk  
kró l  Ang ie l sk i ,  p r z y s ł a ł  mu rz ek ą  Sekwa­
n ą ,  pod os ta tk ie m  tych  dzikich  zwierzą t  z 
X i ę z t w  Normandyi  i Akwitanii ;  mały  poda­
r un ek ,  który wsze lako  nie na d ług i  czas u-

I rzyina ł  dobrą przyjaźń między dwoma mo­
narchami . Wia dom o także  iż około  r: 1274 
Fi l ip śmiały rozprzes t rzen i ł  zw ie rzyn iec ,  
spr owadzi ł  wodę do kanałów i za ją ł  się na­
prawą i upiększeniem zamku.  Wsze lako  
zamek Vincennes,  w następnym wieku znaj­
dow ał  się w bardzo z łym stanie,  gdyż Fi l ip 
Yaleziusz w r. 1337, mus i a ł  kazać go roz- 
rucić,  a z a ło żył  pierwszy kamień tego któ­
ry dziś jeszcze jes t  znanym pod imieniem 
baszty.  Jan  l igi  zwany do br y ,  i Karól  Yty 
zwany mądry,  dokończyli  dz ie ła  ojca i dzia­
da i przydal i  ośm wież kwadra towych na  
czterech frontach wa łów.  Ostatni ten król  
wybudo w a ł  także kapl ice  w drugim dzie­
dzińcu,  p rzepyszne  i wzorowe dzieło goty­
ckiego budownic twa.  N akon iecL udwik  X I I I  
rozkaza ł  postawić dwa piękne pawilony k tó­
re  otaczają od strony zwierzyńca g łówny 
dziedziniec.  O d t ą d ,  prócz niektórych b u ­
dowli  wewnęt rznych,  j a ko to  strażnic i war ­
sz ta tów dla a r t y le ry i ,  królowie  i rządy  ja- 
k iekolwiekbądź ,  nie za jmowały  się byna j ­
mniej  tym zanikiem.

Zwierzyniec  czyli lasek Yincennes,  w p o -  . 
śród k tórego leży zamek,  ma 1460 sążni  po­
wierzchni .  Są  to wysokopienne  d r z e w a , 
wiązy,  graby i dęby,  z których wszakże  na j­
s tarsze nie sięgają dalej  j a k  1731 roku;  wo-  
wej bowiem epoce dawne  dr zewa wyrwa­
no z ko rzen iem,  aby zasadzić te,  które do­
tąd i s tn ie j ą ,  j ak t o  świadczą  napisy wyryte 
na  obe l i sku ,  zna jdującym się w mie jscu ,  
gdzie schodzi  się dz iewięć rozmai tych go­
ścińców.

Zbliża jąc się ku Nogent  nad M a r n ą ,  na­
potykamy prześl iczny wzgórek z którego 
oko odkrywa obszerny  widnokrąg;  k rza ­
ki dzikiej róży i l e szczyna ,  mieszają się 
z d rzewami  lasu. Nieco na prawo , wie lka 
gromada  k a m ie n i ,  i ki lka skruszonych ko­
lu m n , s te r c z ą  pomiędzy bujną  t rawą i kwia­
tami polnemi.  B ył to  niegdyś ulubiony pobyt  
Agnieszki Sorel .

Ale grzmią dz ia ła od strony po łu d n io ­
wej z a m k u ,  na roz leg łym stoku gdzie je s t  
poligon«szkoły ar tyleryi .

Wie leb y  ten mus i a ł  wiedzieć szczegółów 
z naszej dawnej  historyi ,  ktoby zna ł  to wszy­
stko ,  co u k ry ły  s tarożytne mury zamku Yin­
cennes.  T u  przebywali  Fil ip August ,  L u ­
dwik  święty,  Karolowie V i VII ,  Lu dw ik  X I  
i X I I  , Franc iszek  I. Henrykowie  I I  i IV,  
L udw ik  VII i X I V ; t a m t a k ż e  mieszkały:  Iz a ­
be l la  de  Hainaut ,  Blanka Kas ty l i j s ka ,  M a ­
ry a brabat ieka,  Blanka Nawarska ,  Anna  Au- 
s t ryacka ,  Agnieszka Sorel ,  Diana z Poi t ie rs ,  
Gabr ie l la  d ’Es t r ee ,  panna  L a f a y e t t e ,  patii 
de la Valie re  i tyle innych p ięknośc i .

\V zamku Yincennes z m a r ł  Ludwik  swar-  
l iwy,  Karó l  p ię kny ,  i n ieszczęśl iwy Karól  
X ty  którego nocy ostatniej  nawi edz i ł o  ty-http://rcin.org.pl
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eiące mar  i widmów;  ani  s t r a ż e , ani grube 
m ury  fortecy nie mogły  wejścia wzbronić  
tym u tworom jego wyobraźni ,  \ i n c e n n e s  
b y ł  g robem H e nr yka  angie l sk iego ,  który 
śm ia ł  ogłosić się k ró lem F ra n c u z k im ,  nim 
jeszcze Dziewica  Or leańska  rozkaza ła  An- 
gl ikom pozostawić ca łe  kró lestwo p ra w e­
mu  panu  Karo lowi  Y II .  T u  świat  ten opu­
ś c i ł y ,  J o a n n a  f rancuzka  małż onk a  Fi l ipa 
pięknego  i Izabe l la  b a w a r s k a ,  k tó rą  m u ­
siano pochować w nocy i bez obrzędu ,  a pó­
źniej  j eszcze i k a r d y n a ł  Mazar in.

S. Ludwik  jes t  j edn ym  z tych xiążąt ,  k tó­
r em u  się na jbardz ie j  p o d o b a ł  pobyt  w zam­
ku Yincennes tak d a l e c e ,  że z w y k ł  b y ł  o- 
sobiście odprawiać  sądy w lasku,  siedząc pod 
d ę b e m ,  jak  każdy ówczasowy lenny dzie­
dzic w swoich maję tnośc iach.

W  tym zamku,  tenże  król  za swojem przy­
byc iem z Seńs  w r: 1250 z ło ż y ł  c ie rn iową ko­
r o n ę ,  k tór ą  później  w towarzys twie  swych 
brac i,  idąc bosemi  nogami  p rz e n ió s ł  do ko­
śc ioła  BogaRodzicy  w Paryżu;  p rzed wypra­
w ą  z a m o r s k ą ,  z a t r z y m a ł  się w Yincennes ,  
i pożegnał  się ze swoją  m a łż onk ą  M ałg orz a­
tą z Prowancyi .

W  tern miejscu równie  pod  czaą ob lęże­
n ia  Paryża  przez  B u r g u n d ó w ,  zjechali  się 
n a  umowę Lu dw ik  X I I  z Karo lem zuchwa­
ły m ,  nim później  zawar l i  p rzymierze  pod­
p isane  w Conllans.

Zame k  Yincennes s ł u ż y ł  k rólom za przy­
by te k  zabawy i rozrywki  aż* do panowania  
L u d w i k a  X I .  ale od 1472 ten xiąże obróc i ł  
go na więziennie stanu .  Bywali  tu jeszcze  
n iek iedy  kró lowie ,  ale zamek p rz e s ta ł  bydź 
mie szk an iem kró lew sk iem,  a ich przemi ja ­
j ą c a  obecność  w nowych p a w i l o n a c h ,  nie 
zm ieni ł a  byna jmn ie j  p r zezna czenia  środko­
wej  baszty.

Od 1780 baszta  zamku Yincennes  nie by­
ł a  z a m i e s z k a ł ą ,  kiedy  28 Lutego  1791 t ł u ­
szcza pa ryzka  rzuc i ła  się t ł u m e m  ażeby ją  
zburzyć , ale gwardya  na ro do wa a nadewszy-  
stko nie wzruszona  t r w a ło ś ć  budow y,  sprze­
c iw i ły  się uskutec zn ien iu  tych zamiarów.

Nie  mogliśmy dosyć  wydziwić  się ze­
w nęt r zne j  obronie  tej twierdzy.  Mój to w a­
rzysz z a p e w n i ł  mnie ,  że to by ła  na j regula r ­
n iejsza i na jobszern ie j sza  forteca średnich 
wieków,  ja k ą  się widz ieć  zdarzy ło .  Ogro­
mn y  p ro s t o k ą t ,  o taczają  g łębokie  i szero­
k ie  rowy,  grube mu ry  i wysokie  wieże czwo­
robo czne  ( tak przynajmnie j  by ło  p rzed  r o ­
k ie m  1812) nad k tóremi  panuje  jak ponury 
o lbrzym,  s ł a w n ą  baszta  zaokrąg lona w wie ­
życzki  na cz te rech  węgłach .  W  odstępach 
tych  poważnych  g m a c h ó w ,  p ięknie  się wy­
dają oku w ąt łe  jak  koronki  ząbkow ate ,  ozdo­
by kaplicy,  której  widok równie  duszę jak  
wzrok  pociesza.  T w i e r d z a  ma dwa wej ­
ścia: j edno  ze s t rony  półno cne j  na Wieś Yin­

cennes ;  sk ład a  się one  z ogromnego gm a­
chu,  mieszczącego w sobie zwodzone  mosty,  
spuszczane  kr a ty ,  s t r z e ln ic e ,  ganki i t. d: 
drugie od po łud nia ,  na stoku od st rony la­
su: j es t  to b r a m a  na p ó ł  gotycka,  na  p ó ł  te- 
gpczesna ,  której  wnęt rze  ozdobi ł  pędze l 
Lebeau  podług  rysunków Rafaela .  W e sz l i ­
śmy tą b ramą  ; p ie rwszy  dziedziniec zwany 
kró lewskim otaczają na prawo i l ewo dw a 
pawilony z ko lumnami  d o r yc k ie in i , wznie-  
s ionemi  za pano wania  Lu d w ik a  X I I I .  N a  
dwóch zaś przec iwległych  stronach,  ciągną 
się ksz ta ł tne  galerye  w arkady .  W  gmachu,  
na p r a w o ,  w pawi lonie zwanym k r ó l o w e j ,  
idzie się do^górypo przepysznych schodach; 
część jego jes t  p rzeznaczoną  na  mieszkanie  
gu be rn a to ra  fortecy; ale wielkie pokoje  k tó­
rych okna  wychodzą  na l a s ,  p rzyozdobio­
ne kos z towną poz ło tą  i pięknem!  ma lo wi­
d ł am i ,  są te raz zu pe łn ie  opuszczone.  Gmach 
p r z e c iw le g ły ,  noszący nazwisko pawi lo nu  
króla,  przeistoczono na p iękne  koszary,  m a­
jące  widok na Paryż.  Przesz l i śmy do d ru ­
giego dziedzińca,  pomiędzy ciągle mi szere­
gami n iezl iczonych dz ia ł ,  moździerzów,  wo­
zów prochowych i p i ramid a rmatnich kul ,  
zgoła  wszys tk iem te r n ,  co sk ła da  a r sen a ł  
ar tyleryi .

W  tym to dziedz ińcu na  lewo,  wznosi  się 
dumnie  b a s z t a ,  która zanurza  fundamenta , ,  
w rowach  na  czterdz ieśc i stóp g łębokich ;  
wchodzi  się do niej przez dwa zwodzone  
m os ty ,  po te m nas tępują trzy bramy i pro­
w adzą  do dziedzińca Wewnętrznego,  powód  
którego stoi baszta.  Inne  znowu trzy b ra ­
my zamykają  wejście.  Dwadzieśc ia  ogro­
mnych dz ia ł  oblęźniczych,  broni  j ą  od s tro­
ny Paryża .  T a  baszta z czterema wieży­
czkami na  węgłach,  j es t  podzielona na pięć 
p ią tr ,  z k tórych każde sk ł ada  się z wielkiej  
sali czworobo czne j ,  podparte j  grubym w 
ś rodku fi larem, i ze cz te rech gabinetów w w ę ­
g ła c h  , gdzie się znajdują wzmiankowane  
wyżej  wieżyczki  narożnikowe.  Schody 
z twardego  kamienia  śmia ło  zbu dowa ne  
w ś l i ma ka ,  p row adzą  aż do szczytu zakoń­
czonego pięknym ta rasem,  z którego widać  
wspania łe  panorama.

Dolna sala n azyw a ła  się salą to r tur .  S to ł ­
ki,  kółka  żelazne,  łoż a  dr ew niane  gdzie spo­
czywały nieszczęsne ofiary po wycierpianych 
mękach; wszys tko to jeszcze  zna jdow ało  się 
tam w r: 1790. Dziś w tej  sali robią  ł a d u n ­
ki, bomby,  i t. d. a sk łady  n iezmierne  p ro­
chu,  rozciągają się w ogromnych pieczarach,  
aż do p o ł o w y  drogi do St  Manhe.  Jedn a  
iskra. . . .  a c a ł a  okol ica o mile na  około wy­
lec ia łaby  w powie t rze.

W ychod ząc  z baszty,  przeszl iśmy przez 
d z iedz i n i ec :  w rzeczy samej po t rz ebowal i ­
ś m y  tego. Budow a we wnę t r zna  tej kaplicy 
w s tylu  czystym gotyckim jes t  p ros ta  i na-
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turalna :  Z w raca ją  uw agę  przepyszne  szy­
by  malow ane  przez  J a n a  Cousin.  Daje  się 
tain widz ieć pomnik  wzniesiony na  uczcze­
n ie  pamią tk i  xiążęcia d ’Enghien:  d łu lo  r z e ­
źbiarza D e s e in e ,  odda ło  w ca łe j  mocy o- 
kropność  i smęlność  lego nieszczęsnego wy­
p adku .

Za  kaplicą  znajduje się zbrojownia  w 
wie lk im nowym gm achu :  je dna  z na jz na ­
czniej szych i naj lepiej  u rządzonych ja ką  tyl­
ko widz ieć  można . N i c ,  podług  mnitf, nie 
je s t  tak malowniczo wspania łe in ,  j a k  te ścia­
ny k a r a b i n ó w ,  s trze lby rozmaitej  i sztur- 
i n a k ó w ,  te ogromne filary z dz ia ł  i a r m a t ,  
t e  sk lep ien ia  z pa łaszów,  krzywych szabel ,  
i wsze lk ie j  s iecznej  broni ;  a potem te wszy­
s tk ie  znaki  zwycięźkie ,  t e  cyfry, owe figu­
ry symbol iczne  u ło żone  z oręża  żelaznego 
tak ksz ta ł tn ie  jakb y  z kwia tów.. .  Je s t  to u- 
rok zupe łny .

Zaczę ło  się zmierzchać:  t rębacze  artyle-

ryi odegrali  ca ps t r zyk ,  wypadało także  i 
nam pomyśleć o powrocie.  Puści l i śmy się 
przez plac broni  zajęty wojskiem s k ł ad a ją ­
ce in załogę tego ważnego zamku;  wszyscy 
żołn ie rze  stali j ak  m ar tw e  posągi: karność  
i j ednos ta jność  mają zawsze w sobie coś 
nader  poważnego.  Przeszedłszy  obok kilku 
ładnych  ogródków oficerskich, które niegdyś 
były własnośc ią  kanoników kapi tuły \ i n -  
cennes,  gdyż ta  forteca jes t  jakby jak ie  mia­
sto; wyszl iśmy przez most  zwodzony,  g ł ó ­
wną  bramą wychodzącą na wioskę. W sz y ­
stkie ognie p o g a s ły ,  hałas u s t a ł ,  xieżyc 
w szedł  szeroki  i okrągły;  wówczas ż a ło w a­
łe m  więcej niż kiedykolwiek zburzonych o- 
śiniu w ież, które przy jego s rebrnem świe­
tle odbi ja ły  dawniej  czarne i olbrzymie c ie ­
nie na drodze  i polu.
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J e ru z a le m  na jmi lsze  obudzą  we mnie 

wspomnienia .  Szczytne  by ły  przeznaczenia  
tego mias ta,  dało znali na jważniej szej  p rze­
miany  w świecie: j es t  to miasto wybrane  od 
Boga,  które po wypeł n ie n iu  tylu cudów spo­
częło w grobie,a jego dzieje zape łn ia ją  prz er ­
wo dzielącą s ta rożytność  cha ldejską  od s ta ­
rożytności  rzymskiej .

Mało  bardzo  jes t  ś ladów .ubieg łe j  świe­
tności tego miasta.  Ogołocone  z p a ł a c ó w , 
św ią ty ń ,  ko lumn por f i rowych,  is tnieje sa- 
inemi tylko w spomnieniami .  Nigdzie może,  
mocniej  nie ude rza  nas urok imion.  W s z e ­
d ł em  do Jerozol imy  w a z k ą  i na p ó ł  rozwa­
loną  bramą;  ale jes t  to brama Betleeinska! —  
W id a ć  o ki lka kroków  s t a m t ą d ,  walącą sic 
po ry sow aną  wieżę; ale jes t  to wieża Dawi­
da,  króla śp iewaka ,  k tóry  p i sa ł  psalmy,  Kró ­
la,  który pośród c h w a ły  i potęgi,  wyznawa ł  
nicość cz ło wi eka .  Nieco  dalej  na ulicy spa­
dzistej ,  -ważkiej ,  źle bru kow anej ,  l edwie nie 
po t r ąc i łe m się o rozbi ty kapi tel ,  ale ten ka­
pi te l  leży na miejscu,  gdzie Świę ta  W e r o ­
n ika,  ta l i tościwa  n iewiasta ,  roz la ła  wonie i 
kwiaty na  głowo Je zusa  Chrystusa,  dyszą­
cego pod c iężarem krzyża,  k tóry dźwiga ł  na 
górę Kai  war yi. K o lu m n a  na leżąca do tego 
kapitelu,  stoi jeszcze w rogu dwóch bram; 
o ki lka kroków s ta ła  ta, do k tórej  Syn Bo­
ży przyw iązany b y ł  j a k  winowajca ,  gdy cia­
ło  swoje o d d a ł  na  b iczowanie .

Z n aj dow ał em  się wówczas  na Drodze  
Bolesnej  między wie rzchołk iem Golgotha 
gdzie się s p e ł n i ł a  of ia ra ,  gdzie aż do dna 
wychylony zos t a ł  kiel ich goryczy i doliną 
Józefa ta ,  gdzie sprawiedl iwość  wymierzona  
będzie.

P os tę pu jm y  dalej .  P r zechodzę  drugą b r a ­
mę, przy której  widać  żebraka  i kobie tę  w 
s ta rożytnym ubiorze  niosącą  na głow ie na­
czynie gl iniane,  podobne  do tego, j ak ie  nie ­
gdyś R eb e k a  po d a ła  Ele azarowi  gdy go spo­
t k a ł a  przy  s tudni  Si loan.

Po  prawej  ręce b y ł  dom z łego bogacza ,  
po lewej  dom Ł a z a r z a ;  p r zedem ną,  galerya 
na  której  wyrzeczono ecce homo; spoczywa 
na arkadz ie  zarzuconej  nad u l icą  i p row a­
dzi z domu P i ł a t a  do da wnyc h więz ień  J e ­
r o z o l i m y ,  gdzie Jezus  Chrys tus  b y ł  zam­
knięty,  a które  są te raz  s tosem z>valisk.

Dom P i ł a t a  jes t  jeszcze mieszkaniem 
rządzcy Jerozol imy. P o s t r a d a ł  g łó w ne  tylko 
schody k lóremi  z s tą p i ł  Zbawic ie l  na  m ie j ­
sce męczarn i ,  a k tóre przenies iono  do Rzy ­
mu  i umieszczono w' kapl icy k oś c io ł a  Ś w i ę ­
tego Ja n a  La te raneńskiego .

Mimo dozoru  Jan czarów,  w c is n ą łe m  się 
do us t ronne j  [izby, zkąd mogłem  u jrzećme-  
c z e t ,  wznies iony  tam,  gdzie s t a ł  niegdyś 
kośc ió ł  Sa l om ona  i gdz ie n ik om u wchodzić 
nie wolno,  kto nie je s t  m u z u łm a n e m .  Ten  
wytworny  meczet ,  ma low any kolorem zie­

lonym i z ł o t y m , jotoczony b ia łym murern i 
przecięty piękneini  a r k a d a m i , j e s t  j ednym  
z najpiękniej szych gmachów na wschodzie.

S zedłe m dalej do sadzawki  Betsebach,  
s ławnej  uzdrowieniem dotkniętego paral i ­
żem,  a wychodząc  z miasta bramą Sgo S te ­
fana, zs tąpi łem aż do Oliwnego ogrodu zwa­
nego ogrodem Je thsemanie  przy dolinie J ó ­
zefata,  na p iasku  wysuszonego koryta po to­
ku Cedron.  Długo  przechadza łem się po­
między s tudnią  Noemi,  grobem Absalona i 
polem Alcedama.

W s t ą p i ł e m  potem na górę O l i w n ą ,  za­
t rzymał em sio na skale ,  z wierzchołka k t ó ­
rej  Chrystus ozna jmi ł  zagładę Je rozol imy 
i gdzie zebra ło  się wojsko Tytusa.  Gród  
Dawida  okaza ł  się p rzed oczyma lnojemi 
zca łe in  zniszczeniem swojem. Okryty  b y ł  
mgłą  ja k  grobowem ca łunem.  Rzecby m o ­
żna,  że  to je s t  szkielet  pozbawiony pogrze­
bu.  Dolinę zasypa ły  grobowe głazy,  smu tne  
grobowce żydów,  k tórzy ze wszystkich s t ron 
świata schodzą się umrzeć  w Jeruza lem.

Wstą p i w szy  nareście na wierzchołek  gó- 
ry ,  ob ją łem  spojrzen iem miasto proroków,  
płaszczyznę na której  walczył  niegdyś God- 
fred z Bouil lon,  sk a ły  S. Saba tu ,  wzgórza  
kredowe otaczające p łaszczyznę Jerycho  i 
Morze M ar twe  jaśn ie j ące  pod mglisŁem n ie ­
bem,  a dalej  na widokręgu pus tyni ,  pochylo­
ny szczyt góry Nebo na  której  u m a r ł  Moj­
żesz.

{ W spomnienia Wschodu..)

Ż Y C I E  JANA P O T O C K I E G O .

W yjęte z Nru  figo Wizerunków nauko­
wych w W ilnie,

(Dalszy ̂ ciąg.)

Kałmu cy  i Turkoinani  posuwając swe ko-  
czowiska aż do brzegów morza Kaspi j skie ­
go, sami tylko mieszka ją  w tej pus tyn i .  
Taki  jest  obraz  kra iny dzielcej W o ł g ę  od 
ujścia rzeki  Te re k  pod Kizlarem. Całomie-  
sięczny w Paźdz ie rn ik u  pobyt Potockiego w  
tern mieście,  d a ł i n u  porę zasiegnienia ró­
żnych e iekawych wiadomości  o j ę zyku  i o- 
byczajach rozmai tych  ludów Kaukazkich .  
Zas ta nawia ł  go szczególniej  lud zwany R u ­
bieże czyli Kubasze, mieszka jący w dość zna- 
cnej  osadzie na wschodniej  s t ron ie  K a u k a ­
zu,  k tóry począ tek swój bierze z Europy .  
Gotyckie świątynie,  p r zemienione  teraz na 
miesz kania ,  świadczą  o wyznaniu  religii  
chrześciańskiej ,  k tórą potem zamieni l i  Ku-  
biczowie na  obrządek mahometański .  Rząd  
ich jes t  pa tryarchalny;  t rudn ią  się wyrabia ­
n iem zbroi  i  najwięcej  mają  ś w ia t ła  mię­
dzy wszystkiemi  ludami  Kaukazk iemi .  Au­
tor* nie mogąc zwiedz ić  osobiście Georgii 
i innych  kra in  między ła ńc uch am i  Kauka-
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zu  położonych ,  u s i ł o w a ł  wsze lk iemi  spo­
sobami  zabierać zna jomość  z x iążę tami  i 
podróżnemi  tych na ro dó w i z d ług ich  ro­
zm ów z nimi dowiadywać  się wszelkich 
szczegółów o tych n iepodleg łych  i t rudnych 
do poznania  narodach.  Czyte ln ik znajdzie 
w dz iewią tym rozdz iale  c iekawe szczegóły 
o Jnguszachr którzy są czc ic ielami s k a ł  po­
świeconych,  zwanych J e rd a ,  o C zeczeńcach , 
dzikiem i walecznem p o k o l e n i u ,  © A w a ­
rach  i T urkom anach. Nie  można  wreśc ie  i 
tego opaście ,  że P o to ck i mieszka jąc w Ri- 
zla rze,  dawno już pomyślaną  wie lką  ka r ­
tę  jeogral iczną  S cy ty i ,  p o d łu g  czwar te j  
księgi I le ro d o ta  u ł o ż y ł  i odrysował ,  ozna­
czając nazwiska  miejsc po- grecku  i po f ran­
cusku .

W  Lis topadzie  w y je c h a ł  Potocki z tego 
miasta  do Mozdoku.  »Dziś 8 Lis topada ,  pi- 
»sze on, p ie rwszy  raz u j r z a łe m  wierzchoł-  
nki niegościnnnego Ka uka zu ,  a w ie r sz eH o -  
wracego prz ywiodły  mi na pamięć ,  żem da- 
»wniej  podobnież  prz ebi ega ł  sp iek łe  pusty- 
»nie Afryki. Dziewię tnaśc ie  lat  ju ż  minę ło  
»od tej p ie rwsze j  wędrówki .  Czas ten da- 
»leko już  j e s t  odemnie ,  ale też sa me  zamiary 
»wiodą mię i  u t rzymują.  Lu dz ie  namię tnie  
»do nauk  przyw ią zan i ,  podobni  są do Geo- 
»met ry  Syrakuzańskiego,  którego żo łn ie rz 
»Mete i la  mógł  zabić,  ale nie z d o ł a ł o d e r w a ć  
»od rozmyślan ia .  »

P o  drodze  nigdy nie opuszczał  nasz w ę ­
drown ik  żadnej  zręczności  poznan ia  się 
z X i ą ż ę t a m i  C ze c z e ń có w ,  mieszka jącymi  z 
prawej  st rony  rzeki  T e r e k ,  w z d ł u ż  której  
ciągnie się gościniec z K i z l a r u  do Mozdoku.  
Uprzejmość  dowódzców wojskowycli  w ta m­
tych s t ronach  dos ta rczy ła  mu pot rzebne j  
s traży do zwiedzenia  zna jomych książąt ,  ma­
jących  sw oje osady pod górami.  W  ich do­
m ach  i w roz mo wach z nimi,  p o z n a ł  Potocki 
obycza je  tego b i tnego i n ieugłaskanego  po­
kolenia ,  k tórego na jmi l szem za t rudn ien iem 
sąrozbo je .  Niewygodny wprawdz ie ,  n i e p e ­
wny sposób u p ro w ad za n ia  je ń c ó w ,  jakiego 
Czeczeńcy u ż y w a j ą ,  przytoczony od Poto­
ckiego , w a r t  j e s t  wspo mnie nia .  »Czeczeńcy 
ukryci  w za sa dz ce ,  skoro pos t rzegą  zbliża- 
j ący  się powóz,  zaczynają  s t rzelać  naprzód  
do koni, i w oźni cy ,  po tem w pada ją  na  po­
dróżnego i zasadza ją mu k l in  w gębę,  który 
jest  końcem b a to g a  zarzuconego około  szyi. 
Jeże li  podróżny nie chce iśd-ź dobrowoln ie ,  

» wiążą  mu ręce  i nogi i niosą na  brzeg rzeki 
Terek .  W te nczas  dają pę che rz e  pod paclię, 
a  na szyję pel lę.  Po lak iem przygotowaniu 
wszyscy się rzucają  do w o d y ,  i podróżny 

x musi  ca łą  s i łą  t rzymać  p o w r ó z ,  żeby sam 
siebie nie zadus i ł .  Dwaj  pły wacze ciągną go 
za ten powróz  aż do przeciwnego brzegu,  
którego dosięgnąwszy,  znowu wskakuj ą  na 
koń,  i uprowadza jąc  jeńc ów,  n ikną  między

górami,  Tak im to sposobem Czeczeńcypo-  
sunęli  tak tykę porywania  do najwyższej  do ­
s k ona ło śc i ,  do jakiej  dojśdź może.  Bardzo 
się rzadko zdarza ,  żeby zabijali  samego po­
dróżnego ,  za którego mają nadzieję wziąć 
dobry okup; ale za to s łużących i poczlarzy 
nie oszczędzają.))

Zimę roku 1798 pr zepę dz a ł  Potocki w Ge- 
orgiewsku,  dokąd się ud a ł  z Mozdbku przez 
Ekaterinogrod:  i chociaż ob ra ł  sobie Geor- 
giewsk za miejsce odpoczynku po ośmio­
miesięczne j  w ędrów ce w stepach i górach ; 
nie obesz ło się je d n a k  bez wie lu  częścio­
wych podróży  w okolice tego miasta.  Poto­
cki zwiedziwszy różne kolonie l lossyjskie i 
winnice  nad brzegami R u m y  poz akładane ,  
zapuśc i ł  się w stepy dla poznania koczow isk 
T u rk o m a n ó w  i Ułusó w Nogajskich,  z któr 
remi  czas niejaki  zabawił,  dla poznania bl i­
żej ich vvędrownego życ ia;  nakoniec zwró­
ciwszy się znowu na gościniec M o zdo cki ,  
s tan ą ł  poraź  drugi  w Gieorgiewsku w mie­
siącu Kwietn iu.  Lecz  tam już  go nicni^pza- 
t r zymywało  , u d a ł  się wiec natychmias t w 
drogę do E k a te ry n o d a ru  i zwiedz i ł  dolinę 
zamieszkaną  przez  Abazów, krainy Nadku-  
bańskie ,  dawne  siedl i ska Jiozaków fyekras- 
sowcami zwanych nad rzeką  L a b ą ,  p rzy  je j  
ujściu do Rul>anu,oraz  kraj, kozaków Czar­
nomorsk ich,  dawnie j  znanych pod imieniem 
Zaporoiców. Jedn ak  przy os lalniem poże­
gnaniu Azyi ,  k i lka dni j eszcze  poświec i ł  
polski  wędrownik  rozpoznaniu klassycznych 
brzegów dwóch mórz Azowskiego i Czarne­
g o ,  t a m ,  gdzie ki lką korytami  sta rożytny 
Rubai i  w yl ew a  do nich swe wody.  Z Śtra-  
bonetn w ręku  sz u k a ł  Potooki na wyspie  
Ta inan  i po nad Limanem T em ru k  ś ladów 
dawnej  potęgi  Mitrydala.  Za ta r te  o d le g łe m l  
wiekam i  posady s tarożytnych m i a s t 'Aspur- 
giurn, Pctraeus , 1<anagoryi i CoFocondam.itesy. 
o dk ry ł  i oznaczył  z wielkiem. podobień­
s twem do p ra w d y ;  i to by ło jego os ta tnie  
dz ieło na pu l u  ba dań  areheologicznych któ-  
remi  zbogaci ł  l i t e ra turę  E u r o p e j s k ą , 'o p u ­
szczając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego,  
s iodmego Kwie tn ia  1798 p rzeby ł  Bosfor,  p o  
całoroczne j  p rawie  n iebytności  w E u r o p ie .

Lecz nie ten j ede n  tylko dz iennik po­
dróży,  do którego Klaprolh.  p r zyda ł  w s w o -  
jem wydaniu  inną  podróż  do Czerk iesów 
w loku  ISIS przez  I*. Ta i l bout  de Marigny 
W ic e -K on su la  Nider landzkiego  wTeodozyi*  
o d b y ta ,  owocem b y ł  n iezmordowanej  pras­
cy Ja n a  P o to c k ie g o .  Jego U is to r y a  p ie r w ia ­
s tk o w a  lu dów  ItossyjskL oh , j-est g łównym re­
zu l ta tem w ęd r ó w k i .  Mo'żna j ą  uważać  nie­
ja k o  za drugą:część podróży a u to r a  i dla  te­
go sł usznie w ydaw ca u m i e ś c i ł ją  znr.az w dr u ­
gim- tomie .  M a ło  naw e t  powiedziel iśmy . „ 
b o  sam au to r - oświadcza że jego dzieło j e s t  

c wypadkiem dwudziestoletnich,  badań  i
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dróży,  a do p e łn ie n ie m  wszys tkich tych pism 
h is torycznych,  k tóre wp rz ód  w yda ł  pod ró- 
żnemi ty tu łami .  Os iad łszy J a n  P o to ck i w P e ­
t e r s b u r g u ,  og łos i ł  tę w a ż n ą  prace swoją  
po raz p ie rwszy  w tejże stolicy roku  1802,  
we  stu exe inplarzach tylko p o dł ug  swego 
zwyczaju.  Z lak m a ł e j  n a w e t  l iczby ledwo 
p o ło w a  do s ta ła  sic do wiadomośc i  p u b l i ­
czne j ;  g ruba  i n i e sp ra w ie d l i w a  krytyka te ­
go dz ie ła przez  S zlecera  og ło szo na  w piśmie  
pe ryodycznem G e l t y n g s k i e m , tak. dalece 
zn iechęc i ła  P o to c k ie g o ,ze  się w s t r z y m a ł  z roz­
daniem resz ty  exemplarzy .

Pr zys tąp myż  te raz  do samego d z ie ła  i 
choć ogólnie przebieżmy te kar ty  nape łn i one  
w ie lk ą  e rudycyą  i g łę bo k ie m i  n ieraz domy ­
s ł am i  o p o czą tk u  wie lu  na ro d ó w  Eu ro p y  i 
Azyi. Po  w s t ę p i e ,  w k tórym są wy łoż one  
pokró tce  ogólne zasady sztuki  badań  h is to­
r y c z n y c h ,1 a u to r  w p i e rwszym rozdz ia le  za­
czyna  od wyl iczenia  wszys tk ich pokoleń  
zna jdu jących  się do tąd  w Europ ie  i Azyi ,  
k tó r e  dziel i  na 18 klass p o dł ug  po d o b ie ń ­
s twa  jak i e  zachodzi  między nazwaniami  p ie r ­
wszych dziesięciu liczb w ich językach.  O d ­
miany jak ie  w tej klassyl ikacyi  zajść mogły  
od czasów P o to c k ie g o , s ta r a ł  się K l a p r o t h  
wymienić i objaśnić w przypisach.  W  d r u ­
gim rozdz ia le autor  w y w odz i  początki  na ­
ro d u  S ławiańskiego  i komen tu j ąc  S t rabona ,  
P l i n i u s z a ,  Tacyta  i innych  dz ie jop isów,  
mianowic ie  I l e r o d o t a ,  okazuje 1.) że Sła-  
w ian ie  zwani  B y jn t  w xięgach rodza ju  p i­
sma świętego,  a od G re k ó w  Paflagonami,  są 
j e d n ą  z gałęz i  Celtyckiego rodu; 2.) Że j e ­
dni  S ła w ia n ie  z Pallagonii  posunęl i  się aż 
ku  brzegom morza Bałtyckiego,  a inni osie­
dli nad.  Adrya tyckie in pod imieniem W e n e ­
tów.  Dla poparc ia wy w od u S ł a w ia n  od Cel ­
t ó w ,  p rzy tacza  J a n  P o to c k i  ma ły  S ł ow ni k  
z ki lkuse t  w yrazów  Cel tyckich i S ł a w i a ń ­
skich bez wyboru  w zi ę ty ch ,  z ł o ż o n y ,  k tó ­
rych zgodność w b r zm ie ni u  i j ednoznaczność  
je s t  uderza jąca .  Trzec i  ro z d z ia ł  poświeco­
ny jes t  począ tkom Cel to  - Scyt ijskiego p le ­
m ie n ia ;  w czwar tym wywodzi  pochodzenie  
Ge tów czyli W o ł o c h ó w ,  a w piątym S a rm a ­
tów.  Ta  ostatnia ro zp raw a  je s t  bardzo  wa­
żna  i za jmująca,  lak ze względu g łębokich  
uwag nad wielu ludami  K a u k a z k i e i n i , jak 
z pow odu  c iekawych wiadomośc i  o Amazon­
kach,  które podług  wszelkiego podobieństwa  
do prawdy i z porów nani a  tego co I le rodot  
mó wi  o nich * z świadec twem różnych wę­
dr ow n ik ó w ,  nic innego nie były tylko żony 
w o jo w n ik ó w  zbro jno  towarzyszące  swoim 
mę żom na  wojnach ,  p o d ł u g  zwycza ju  p rz y­
ję t ego  u n iek tó rych  pok o le ń  Kaukazkich .  
Szós ty  r o z d z i a ł  z aw ie ra  wiadomośc i  o Scy­
ta ch-  Czudach  czyli F i n n a c h ,  i o szczegól­
niej szym j ę z y k u  k tór ym m ów ią  w S u z d a l u ,  
na p e łn io n y m  m ie sz an in ą  s łó w  greckich s ł o ­

wiańskich  i nieznanych dziś ju ż  wyrazów.  
Najobszern ie jszy z całego d z ie ła  je s t  Ro z ­
dz ia ł  V I I ,  gdzie au tor  zas tanawia  sio nad 
Scytami  Skolotami .  Po p rz e d z a  go wstęp 
wydawcy Kla p ro th a ,  w k tórym on roz t rząsa 
epokę przybycia  pokoleń  Tureckich  do E u ­
ropy i zbi ja  hypotezę P otockiego  i wielu in ­
nych badaczów h is to ry i ,  co t w ie r d z i l i ,  że 
lud ten b y ł  już  w Eu ro p ie  za czasów Hero-  
dota i innych s ta rożytnych  p i sa rz y ,  o czem 
już  wyżej  wspomnie l i śmy. Po  czem n a ­
stępuje obszerny  komentarz  do tex tu  xię- 
gi IV. I l e r o d o t a ,  w k tórym szczegóły wy­
prawy Daryusza  do S c y t y i , oraz granice i 
po ło żen ie  tego kraju przez  Herodota  opisa­
n e ,  objaśnia  au tor  z wie lką  sta rannością.  
W  ósmym rozdz ia le  mowa jes t  o Narodach 
Kaukazk ich ,  a w nas tępnych aż do j e d e n a ­
stego włączn ie ,  wyłuszczone  są początki  po­
k o le ń :  Iberyjskiego , Frygijskiego i A rm eń­
skiego. Dwuna s ty  i ostatni  r oz dz ia ł  po­
święcony rozbiorowi  dziesiątego roz dz ia łu  
xięgi Rodza ju  (Genes is ) ,  okazuje  zgodność 
historyi  świeckiej  z świętą,  co do podzia łu  
pokoleń  r o d u  ludzkiego i wy s ta wia  Genesis 
j ako  na jważnie jszą  i na jpr aw dz iw szą  xięge 
h i s toryczną.  Nakoniec  ro zp raw ę  tę zamyka  
szereg pe w n y c h  wniosków,  wspólnie  z Pal- 
lasem w Krymie  przez Ja na  P otockiego  wy­
ciągniętych,  przez d ług ie  obserwacye i b a ­
dania  o wszystkich  potopach  czyli wielkich 
za lewach z i e m i ,  o jak i ch  dzieje s ta rożytne  
świadczą,  u Chińczy ków ,  Chaldeów, Egip- 
cyan,  Grekó w i Hebra jczyków.  Zamykają 
to dzieło Ja n a  P otockiego  trzy tablice: p ie r­
wsza chronologiczna  do historyi S ło wiań­
skiej,  d ruga  okazująca  nadużywanie  między 
pisarzami historyi  Getów,  Scytów,  S a rm a­
tów i Alanów, a trzecia tycząca się dziejów 
Azyi mnie jszej .  Do tego wszystkiego sam 
wydawca  Klapro th  przyda ł  jeszcze dwie ^ a -  '  
żne noty: w pie rwszej  z nich pokazał ,  że O s- 
selowie  ( lud  K a u k a z k i )  toż samo z n a c z ą c o  
Alanie,  a w drugiej  dow iódł  p ie rwszy,  że Bu- 
charowie  nie są pokoleniem Tureckiem,  ja k  
Adelung ,  Pa llas  i Georgi  dotąd mniemal i ,  
ale szczepem narodu  Perskiego.  W a ż n e  to 
odkrycie Kl apro tha  opar te  na porównan iu  
języków,  i świadec twie  samychźe Bucharów,  
zmienia z upe łn ie  dawny systemat  etnografi­
czny Azyi mniejszej .

Po  ogłoszeniu tego d z i e ł a ,  zami łowany 
w podróżach  k tóre  s ta ły się już  p o t r zeb ą je -  
go życia,  w y je cha ł  P otock i  ża granicę i zna­
czną część roku 1803 pr zepędz i ł  we W ł o ­
szech.  Niespracowany um ysł  lego cz ło w ie ­
k a ,  nie mó gł  bydź nieczynnym wtenczas  na­
wet,  kiedy ta  podróż by ła  tylko prze jażdż­
ką w celu rozrywki  i poprawy zdrowia.  T e ­
goż samego ro ku  we Florencyi  wydał  no- 
no w e  dz ie ło ,  w którein ob jaśnia  D yn aslya  
K ró lów  E g ipsk ich  op isan e w d ru g ie j x ię d zc  M a -http://rcin.org.pl
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n c łona: z dedykncyą do K a rd y n a ła  Borgia. 
Chcia ł  au tor  w tein piśmie dowieśdź ,  że p ie r­
wias tkowy text  M a n e to n a  inoźna oddziel ić 
od fałszywych w y k ła d ó w  Fla w ia na ,  i że tak 
oczyszczony zaw ier a  w sobie wiadomości  
p r aw dz iw e i do kł adn e .  Po  powrocie  swo­
im do stol icy Rossyjskiej  p r zeds i ęw zią ł  p i ­
sać dzieje szczególnych prowincyi  sk ła d a ją ­
cych państwo Rossyjskie i j ako  p ie rwszą  
część tej nowej pracy og łos i ł  r ok u  1804 w 
Pe te r sbu rgu:  Dawne dzieje Gubernii Chersoń- 
skiej w je dnym  tomie in 4lo.

W śrzód  tych g łębokich  rozmyślań  nad 
s ta rożylnemi  dz ie jami  rodu ludzkiego,  goto­
w a ł  się dla  J a n a  Potockiego nowy z a w ó d ,  
k tóry mia ł  j ego  sław ę bardzo wysoko posu­
nąć , a n ieznane  i n iez l iczone korzyści  dla 
nauk przynieść .  Tegoż samego roku  1805, 
u łożone  od d a w n a  wie lk ie  pose ls two do 
C h i n ,  pod  nacze ln ic twem l l r ab i  Goło.wki- 
n a ,  w e z w a ło  do s k ł a d u  swego Ja n a  Poto­
ckiego, k tórego miano w ano  zwie rzchnik iem 
oddzia łu  u c z o n y c h , s tanowiących  g łó w ną  
część tej  ważne j legacyi.  Czegóż się nie m o ­
żna było  spodziewać  po cz łowiek u  tak roz­
leg łych wiadomości ,  tak b iegłym w wielu 
językach  wschodnich ,  po tym wreście  , k tó­
ry ca ły  oddany naukom ,  nie zna ł  granic swo­
je j  gorl iwości  d l a  ich postępu,  u m ia ł  cenić 
ludzi  uczonych  i wspierać ich w każdym 
razie? Ale wszys tkie  na jpoch lebn ie j sze  na ­
dzieje o tej  w y p r a w i e ,  n iestety z wielką  
s t ra tą  dla nauk ,  zawiedz ion e  zosta ły .  Po­
tocki równie  z i n n y m i  p rzes tać  m us ia ł  na po ­
dróży do Kiachty .

W  latach 1S03 1 1S09 przebyw ał  najczę­
ściej P o to c k i  w dobrach swoich na  Podolu,  
a częściej j eszcze  w T u l c z y n i e ;  zimę zaś 
p r zepę dza ł  w Krzemieńcu .  Pamię ta j ą  do­
tychczas,  j ak J a n  P oto ck i  wielką część dnia 
prze s iadywał  w Bibl iotece Krzemienieckie j .  
Około  roku 1810 znowu p rz e n ió s ł  się na  
mieszkanie  do P e t e r s b u r g a ,  i t am u l ub io ­
nym sobie poszukiwaniom w dziejach s taro­
żytnych oddany,  nie d ługo czeka ł  z og łosze­
niem nowych dz ie ł ,  ważnych i pracowitych.  
Już  Akademia  St.  P e te r sb u r sk a  nauk ,  T o ­
warzystwo przy jac ió ł  nauk  w W a rs z a w ie  i 
uczone  Towarzy s tw o w  Moskwie ,  oddając 
sprawiedl iwość  znakomi tym zas ługom w za­
wodzie  naukow ym  Ja n a  P otockiego , przyję ­
ł y  go do sw'ego grona : już prace tego męża 
zaczęły bydź  właśc iwie j  cenione w kra ju  i 
za g r an ic ą ,  kiedy się ukaza ło  w P e t e r s b u r ­
gu jedno  z najpracowi tszych dz ie ł  tego a u ­
tora  : Z a s a d y  C hronologii do  czasów  p o p rz e ­
d za ją cych  O lim p ia d y . Celem autora! by ło  
wywieśdź  p ew n e  p ra w id ła  Chronologii ,  nie 
ty lko  z rozumo wań i deinonslracyi  ma te m a­
tycznych ,  a le  z po równania  i zgody na jd a­
wniej szych pisarzy historycznych.  Rok  1810 
n iezmiern ie  by ł  czynnym w życiu Ja n a  P o ­
tock iego:  bo prócz tylu pism już  wciągu  jego 
w y d r u k o w a n y c h ,  przy końcu wys zed ł  j e ­
szcze w P e t e r s b u r g u  A tla s  A  rcheolog iczny  
R ossy  i E u ro p e jsk ie j, zawierający  sześć kar t  
s ta rannie  wydanych .  P o  wojnie 1812 roku 
Ja n  Potocki  p r zen ió s ł  się na w i e ś ,  i odtąd 
ciągle pr awie  p r z e b y w a ł  na Pod olu ,  W o ł y ­
niu i Ukra in ie  aż do zgonu.

(Dokończenie w następującym zeszycie.)

O D W I E D Z I N Y  D Z I K I C H  CHARRUAS.

Dzicy  Charruas  nie  z robil i  tyle w rażen ia  |  czna  względem dz ikich  ludz i już  się tro- 
w P a ry ż u  co O s a g o w i e ; c iekawość  publ i-  |  chę zużyła!  A przec ież  Ch ar ruasowie  war-http://rcin.org.pl
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ci byl i  lepszego przyjęcia.  P ięknie j si  od 
Osagów więcej  znaczący pod względem hi ­
storycznym,  są os tatnim szczą tkiem p ie r­
wotnych  ludów Ameryki.  Skoro tylko przy­
byl i  do Pa ryża,  pośp ieszyłem do nich. W  po­
dróży  z H a w ru  do te j  stol icy n ie  m ał o  u- 
żyti  t rudów.  J e d n a  P a r y ż a n k a ,  modniar -  
ka  może,  nie sp od z ie w a ła  się w c a l e ,  że 
na jmują c  mie jsce  w dyl iżansie,  będz ie  sie­
dzieć w tow arzys tw ie  cz te rech  dzikich,  trą- 
cących j a k  zwierzę ta  w m e n a ż e r y i , z  chra­
p l iwym głosem,  z w y k a ł a n ą  tw arzą ,  z ogro- 
mnemi  p azu ram i ;  w y r z e k ła  się towarzy ­
stwa ,  k tóre  by łoby  uszczęś l iwi ło  H u m b o ld ­
ta  lub K la p ro lh a  i u s i ad ł a  na  wierzchu 
powozu.  K o n d u k to r  nie chc ia ł  j e j  zwró­
cić różnicy w cenie miejsca,  u t rzymując ,  
że to zdarzenie  nie jes t  objęte regulami­
n e m  pocztowym.— Charruasowie  użalal i  &ię 
że im nie dosta rczano wódki.  Wie mogli  
wyl łomaczyć  się bez pomocy swego p r z e ­
w odnika .  W' ynaleźl i  więc inny sposób .Wyso ­
ka  topola , rosnąca  przy  murze ,k tóry  rozdzie ­
la  ich pomieszkanie  od  warszta tu  pewnego 
p ł a tn e r z a ,  p o s łu ż y ła  i m p r z e w y b o r u i e . M ł o ­
dy Cha r ruas ,  w d r a p a ł  się na  wi erzcho łek  
topoli ,  a z (amtąd r z u c i ł  ki lka soldów r z e ­
m ie ś ln ik o m ,  k tórzy  rozumie j ąc  przez  in ­
s tynkt  czego od nich ż ą d a ,  rzuci l i  mu za 
to  flaszkę z gorza łką.  Cywi l izacya i dz i­
kość  z rozumia ły  się za pomocą  pow sze ­
chnego języka,  a tym jes t  wódka .

Po dczas  mojej bytności  u tych dzikich,  
p rzysz ło dwu na s tu  uczonych wys łanych  od 
cz te rech  akademii  f rancuzkich ,  czynić po ­
s t rzeżenia  swoje  nad niemi.  W  liczbie tych 
uczonych akademików* zna jdo wał  się pan 
Yirej ,  pan GeofTroy-Saint-IIi laire i pan Le- 
m erc ie r .  P o m y ś la łe m  sobie,  że pan Yirej 
wywjedz ie  pochodzenie  r o d u  Charruas , 
pan  GeolTroy opisze ich stan normalny,  
a pan L em erc i e r  oznaczy ch a ra k t e r  poezyi 
tego lu du .  W p u szczon o  nas d a  nich. W e ­
szl i śmy na  dz iedz in iec ,  w ś rodku którego 
siedziel i  w szopie s łom iane j  t rze j  dzicy; 
czwarty u m i e r a ł  z odnies ione j  rany.  Mię­
so końskie  grzało się na  s ł o ń c u  i rozpo­
śc ie ra ło woń ojczystą,  w oko ło  sz tuczne j  
chaty dzikich.  By ła  to ich ob iadowa  po­
ra.  Przybycie  nasze nie uczyni ło  na nich 
żadnego wrażenia ;  spoj rzel i  na uczonych  
akade mi ków,  a napiwszy się wpdki ,  p o ł o ­
żyli się od niechcenia.  Akademicy  prz yp a ­
trywal i  się ciągle. P a n  Yirej j a d ł  sobie 
c ias tka ,  pan GeolTroy ko ły sa ł  się na jedne j  
nodze ,  pan L em erc ie r  laską po t rąca ł  ka­
myczki .  A gdyin pospol i temi  wyrazami  kre ­
ś l i ł  wr ażenia  m o je ,  gdym miedz ianą  cerę 
C ha r ruasow p r z y r ó w n y w a ł  do cery K r e c ­
io w w B u y e n a s - A y r e s , gdym nie u w a ż a ł  
żadnej  różnicy  pomiędzy  niemi a nami co 
do objętośc i  czaszk i ,  systemal ti  j»usaku-

łó w  i k ie runku  o c z ó w ,  gdy •młody Char­
ruas rzuca jąc  lasso ,  okazyw ał  moc swo- 
ieli mus zkułó w ,pan  Yirej  zap isywał  sobie,  
że Char ruasowie  m a ją  tw a rz szeroką , w y d a ­
tne kości p o lic z k ó w , o czy  po ło żon e  ukośnie% 
m uszku ly b a rd zo  sła b e . Zdaje się ze pano.- 
wie akademicy  przedwcześnie  u tworzyl i  
sobie wyobrażenie  tych dzikich i w żaden 
sposób nie chciel i  od niego odstąpić.  W  c ią­
gu naszych odwiedzin przytrafi ła się zaba­
wna okoliczność.  Od godziny p a now ie  aka­
demicy przypa try wali się dzikim , myśląc 
Bóg wie o czein, gdy w tein je den  z Cliar- 
ruasów zwany Yaimaca  P e r u , znudzony 
tein og lądaniem,  w y d a ł  ki lka dźwięków 
gard łowych.  Mu sia ło  to bydź zapytanie ,  
sądząc po jego spoj rzeniu.  Dwun as tu  u- 
czonych uc ieszyło się, us łyszawszy  dźwięk 
głosu  dzikich.  Ciekawy byłem jak im  języ­
kiem o de zw a ł  się, spodz iewałem się bowiem 
iż go doskonale  zrozumiel i  akademicy.  Lecz  
gdy dziki powtórzy ł  swoje  pytające się wy­
razy, m u s ia łe m  wnieść,  że jeź l i  akademi­

ccy znają język  C h a r r u a s ó w ,  je dnakże  n ie  
umie ją  n im  mówić .

YY ten t  j e d e n  z ob ecn y ch ,  który po­
dobnie j a k  j a ,  w cjs ną ł  się pomiędzy tę na­
ukową d e p u ta c y ą ,  r z e k ł  do mnie ,  ale po  
cichu:  »Cliarruas m ó w i ł  po h iszpańsku  i 
to bardzo gra ina tyka lnie .  Czy wiesz pan  
o tern? rzek ł:  »Czego chcą ci ludz ie?  One 
ąuieren  esos hombres.

»Ba! r z e k ł e m ,C h a rr u a s  m ów i ł  po h iszpań­
sku i mniemasz  że akademicy  nie zrozumiel i -  
by języka  hiszpańskiego? że ani j ede n  z d w u­
nastu nie umie  po h iszpańsku? że wszyscy 
mylą się tak  daleee iż ten język mieszają  z j ę ­
zykiem Guaranis? Przest raszasz mię pan;  
czy umiesz  po hiszpańsku,  abyś tak zuchwa­
le sądz ił  o nich?

» Niestety!  umiem,  a jeźl i  tego pragniesz ,  
odpowiem tym dz ikim za tych d w un as t u  
akademików.  W  rzeczy samej ,  młody  ten  
cz łowiek  zaczą ł  rozmawiać po h is zpańsku  
z Ya imaca-Peru ,  k tóry  ucieszył  się iż p rz e ­
cie może z  kimsiś mówić.  Uczeni nie mo­
gli pojąć co się to znaczy;  chę tnie byl iby 
napisal i  zda/iie sprawy o młodym cz łowi e­
ku,  umiejącym po Char ruasku;  ale przecież 
po kilku minutach przekonali  się iż to po 
h iszpańsku roz m aw ia ł  się n ieumie ję tny z 
dzikim,  a wtedy  niezinieszani  wcale,  z a d a ­
li mnós two ważnych zapytań :  na  pr zy k ła d ,  
czy Char ruasowie  lubią kury,  czy ich kobie­
ty są ł a d n e ,  czy są ludożercami  ? Char rua- 
sowię  odpowiedz ie l i  skromnie,  że lubią k u ­
ry ,  że ich kobiety są ła d n e  i że  nie są l u ­
dożercami.

Naz-wyczajeni do twarzy  akademik ów,  
Char ruasowie  odpowiada l i  swojemu t łoma- 
czowi,  a gdy Y a imaca - P e r u  z a pew ni a ł  go, 
że tańczą  n iek iedy ,  że śp iewają  bardzo
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r z a d k o ,  że czczą jed nego  Boga ,  pod imie­
n iem Balthazara,  że wie rzą  w na grodz i  kary 
w p r z y s z ł e m  życiu,  że mają  wodzów i dawne  
zw y c z a j e ,  klóre im s łu ż ą  zamiast  p r a w ,  
pa n  Yirej za no to w a ł  o łó w ki em  n as t ępu ­
jące  zapiski,  aby p o s łu ż y ły  do jego rappor lu .

»Charruas  zawsze  b r udny  i śmierdzący,  
»nie zna ani  zabaw,  ani  tańców,  ani pieśni ,  
»ani muzyki ,  ani  towarzys twa;  nie ma  wy- 
wobrażenia o bós twie  i żadnej  czci mu nie 
»oddaje;  nie ma ani p r a w ,  ani  zwyczajów 
wobowiązująęych,  ani kar ,  ani nagroda»

Ci dzicy ludz ie  dostal i  się byli do n ie­
woli  w Brazylii;  zaprowadzono ich do Rio-  
J a n e i r o ,  skąd jako  osobl iwość  wyp rawio ­
no do Europy.  Miedzy niemi  by ła  j edna  m ł o ­
da  kobieta.  Z mi an a  k l ima tu  i sposobu ży­
cia,  p r z y p ra w i ła  o śmierć  dwóch starszych.  
M ł o d a  C ha r rua nka  po w i ł a  córkę; będzie to 
ł a d n a  brune tka .  Tacoua lu  ten mło dy  wojo­
wnik ,  k tóry na  rycinie wyobrażony je s t  s to­
jący z lasso w  ręku  , zaczyna uczyć się po 
f rancuzku ,  a gdy już  będz ie  na leżyc ie  pos ia ­
d a ł  t en język ,  napisze  zapewne  rappor t  o li­
czonych ak ad em ik ach ,  k tórzy  jego w s p ó ł ­
z iomków tak wiernie i  naukowo opisal i .

T  Y C Y A N.

Jeź l i  nie je s t  z upe ł n ie  dziecinną rzeczą  
por ów nyw an ie  dwóch sz tuk  tak  różnych 
ja k i em i  je s t  mal ar s tw o i muzyka ,  j eź l i  nie 
bez  pow o d u  pr zy równyw ano Rafae la  do 
C y m a r o z y , B ehowena  d o T i n t o r e t a ,  naj- 
sp rawiedl iwie j  możj iaby Tycyana  pr zyr ó ­
wnać  d o H e j d n a .  J ak  H e jd n ,  Tycyan  g łó­
wnie  m ia ł  na  względz ie  ha rm on ią  całości;  
bardziej  zważa li  na nią o b y d w a ,  niżeli  na 
szczegóły;  obydwa bogaci  byli  w wynalez ie ­
n iu przedmiotów; obydwa zręcznie korzys ta ­
li ze wszystkich motywó w i rozwijal i  p o m y ­
sły,  k tóreby  w rę k u  innych ar tys tów zo­
s ta ły  pospol i temi ;  obydwa  uroczyśc i ,  szla­
che tn i ,  poważni ,  w y tw orn i  w stylu swoim,  
n iewz iy eś l i  się do wy rażen ia  prawdziwego 
i rozdz ierającego smutku .  Tycyan  i H a j d n  
przypuszczeni  do poufa łości  monarchów 
pozos ta l i  wierni  sz tuce swojej  i ca łe  jej 
życie poświecil i .  H ajdn  s ie dz ia ł  j eszcze  
przy  fortepian ie ,  gdy po piędziesięciu la ­
tach n ie przerwanej  pracy,  zgasł  mając  bli­
sko la t  o s ie m d z ie s ią ty  Tycyan ,  od na jp i e r ­
wszej  młodości  o d d a w a ł  się m ala rs tw u i 
u m a r ł  w 89 ro ku  życia z pędz lem w ręku.  
Ale na  tern kończy się porów nanie  tych 
dwóch geniuszów.  Skr omn y i bojaźl iwy,  
wo ln y  od wszelkiej  ainbicyi,  na w e t  od am- 
bicyi p rawe j  chwały ,  H a jd n  za szczęśl iwe­
go sic p o c z y t a ł , gdy o t r z y m a ł  2000 zł.  
pensyi  od xiccia Es te rhazy .  Tycyan  od m ł o ­
dości ży ł  po pa ńsk u  obsypany zaszczyta­

mi i bogacłwy.  Z resz tą  zawód jego by ł  
spokojny oddany samej tylko sztuce.

Ti t iano  Yecel l i  u ro dz i ł  się w  Cadore 
roku  1177; p raco wał  najprzód w warsz ta ­
tach Sebas lyana  Zuca to ,  mozajkarza,  po­
lem u  jednego z braci  Belen,  który roz­
gniewany że go naśladować  nie chce, zapo­
wiedz ia ł  mu że będzie nędznym bazgra-  
czem. W te d y  u d a ł  się do pracowni  m a­
la rza Giorgion'. Florencya,  Rzym,  Parma* 
Medyolan,  ozdobi ły  sic dziełmi  Perugina ,  
Yinci,  I io rredz ia ,  Monlegna.  Wenecya ,  dzię­
ki pracom Tycyana  i Georgion,  s ta ła  się 
nową s tol icą malars twa .  W  sali wielkiej  
rady  w Wenecy i ,  Tycyan wymalowa ł ,  będąc 
jeszcze  ba rdzo  m ł o d y m ,  wiele znamieni­
tych obrazów'.  Sena t  m ia n o w a ł  go p ie r ­
wszym m a la rzem  rzeczypospol i lej ;  na jw a­
żniejszym p rzyw i le jem  tego świetnego mi e j ­
sca by ło,  iż ten kto je  posiada ł,  m alo wa ł  
por t re t  każdego nowego Doży,  za n iezmien­
ną  cenę ośmiu ta larów.

W  Fe r ra rz e ,  Tycyan w y m a lo w a ł  T ry u m f  
Mi łości  i s ł a w n e  Bachanal ie,  k tóre  Augu­
styn Car rache  ogłas za ł  j ako  najpierwszy 
obraz w świecie;  w 1529 pojecha ł  do Bo­
loni i  aby wymalować  por t r e t  KaYola V., 
który mu na jwiększe względy o k azy w a ł ,  
a naw e t  u s t ę p o w a ł  mu zawsze prawej  r e ­
ki. Dopiero  w 1545 p rz yb ył  do Rzy mu i 
bardzo ża łować  t r zeba  iż nie p r z e j ą ł  się 
a rcydz i e łami  szkoły Rafaela.  Micha ł  Anió ł  
uw ielbiając jego kolory t ,  nie by ł by  pow ie ­
dział:  »Co za szkoda,  że w Wenecyi  przede- 
wszystkiein nie uczą, się rysować!))

\V 1550 zaczą ł  na  rozkaz  Karo la  Ygo 
apoteozę  famili i  cesarsk ie j ;  t en  obraz u- 
kończył  dopiero w pięć lat  polem,  gdy już 
Karo l  V. z ło ży ł  koronę.  W  klasz torze Sgo 
J u s t a  okazano  go ce sa rz o w i ,  a w 1558 
obraz ten i z w ło k i  monarchy  przenies iono 
do Eskurya lu .  Od tego czasu Tycyan wy­
łą czn ie  p r a c o w a ł  dla F i l ipa  l igo  i tym spo­
sobem Hiszpania  pos iada  jego na jpięknie j­
sze d z i e ł a ,  po większe j  części nie  prze-  
sz tychowane i mogące zginąć na  zawsze 
bez żadnego wspomnienia .

M i a ł  p rzeszło  lat  osiemdziesiąt ,  gdy wy ­
m a lo w a ł  męczeńs two S. W a w r z y ń c a ,  Bi­
czowanie  Je z u sa  C h r y s t u s a ,  Magdalenę  
i Wieczerzę  Pańską ,  obrazy nie us tę pu ją ­
ce byna jmnie j  t y m ,  k tóre  przed  p iędzie-  
s ięcioma laty ugruntow a ły  jego s ławę.  Ma­
jąc  lat  88 z ro b i ł  Zwias to wanie ,  k tóre  bar-  v. 
dzo s łabo prz ypom in a ł o  pięknośc i jego 
dz ie ł  poprzedzających;  rozgniewany że nie 
chcą wierzyć  aby  to bydź  mogło  jego dzie­
ł o ,  pod pi sa ł  n a  dole: Titianus fecit, fe c it,  
fe c it. Po t ró jn e  to t w ie rdz eni e  nie mog ło  
wynagrodzić s t ra ty  jego świetnych  t a l e n ­
tów,  k tóre i t a k  z a c h o w a ł  d łuże j  niże l i
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T  Y C Y A N.

k tórykolw iek  z malarzy;  p r a c o w a ł  jeszcze  
gdy go d o tk n ę ł a  zaraza  morowa.

W  młodośc i  odepchnię ty  przez  Belena,  
Tycyan  nie zachęca ł  m ło dych  a r ty s t ów ;  a 
na w e t  p r z e ś la d o w a ł  n iek tórych.  Po św ię ­
c a ł  się wszelkim p r z e d m i o t o m ,  ce lo w a ł  
w kra jobrazach ,  p or t re ta ch  i rodza ju  hi s to­
rycznym, k i lkakro tn ie  sam siebie m a l o w a ł  
i z j ednego  z tych p or t re tó w  umieszczamy 
jego  rycinę.  W M u z e u m  Paryzkie m zna jduje 
się 22 obrazów Tycyana;  na j s ła wnie j sze  są: 
Pie lgrzymi  z Etnmaus ,  Jezus  Chrys tus  w 
g ro b ie ,  Jowisz i. A n t y o p a ,  Ukoronowanie  
cierniami .

M UZ EUM D O M O W E .
Z dzisiejszym zeszytem skończyło się pier­

wsze półrocze Muzeum Domowego. -Dwadzie­
ścia s z e ś ć  zeszytów, dozwoliły po części roz­

winąć plan tego pisma. Wydawca uważając spro­
wadzane z zagranicy ryciny, i ar tykuły z nie­
mi związek mające,  więcej za ozdobę niżeli 
za główny przedmiot ,  poświęcał Muzeum ar­
tykułom o dawnych zwyczajach i zabytkach 
Słowiańszczyzny, wiadomościom i wyciągom 
z nowych dzieł  polskich i zagranicznych, usiło­
wał przy tem uprzyjemnić ten zbiór poezyą i 
nadobną literaturą. Muzeum Domowe też sa­
me przedmioty i na dal mieścić będzie. Kilka­
naście rycin pracy pana Dietrich, wystawiać będą 
widoki miast i okolic Polski,  Galicyi, gubernii 
litewskich i podolskich i t. p. oraz obrazy ludzi 
nauką i zasługami znamienitych. Wydawca 
nie szczędząc usiłowań i nakładów, spodziewa 
się że znajdzie pomoc i zachętę ze strony czy­
telników.

F. S. DMOCHOWSKI.
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M iło śn ik  p ięknych  w id oków  n a t u r y ,  nie 
koniecznie  po t rz ebuje  odbywać da le ka  po­
dróż do gór Szwajcary i ,  n iechaj  zwiedz i na j­
przód  okol ice K ra ko w a ,  niechaj z tamląd  za­
puści  sic w Gal icyą ,  dążąc ku granicom gu- 
bern i iPo dols k ie j ;  a zna jdzie  krajobrazy,  któ­
rych  w d z i ę k , w sp ani a ło ść  i ogrom dz ia ­
ła ć  będzie  na  jego wyobraźnią .  K o rz y s t a ­
ją c  z p i ę k n e j  pory pogodnego l a t a ,  w yk o­
n a ł e m  tę r a d ę ,  której  innym udzielam;  — 
Nie  ża łu j ę  mojej  podróży.  J e d e n  z niej  wy­
ją tek ,  j e den  kra jobraz  umieszczam.

Po dróżują c  w cyrkule  S t a n is ł a w o w s k im ,  
do jecha łem nad  wieczorem do rozwal in  Ka- 
łusk iego  k lasz toru.  Na  wynios łem wzgórzu 
s ta ły  je szcze  d w ie  wieże  na  p ó ł  obalone;  
w*prost za j e d n ą  zachodzące  s łońce  roz rzu­
ca ło  z ło t e  promienie .  Swierk i»i  jod ły  po­
sępną z ie lonością okryły  okol iczne  wąwozy 
a w dalekości  góra krz akam i  po ros ł a ,  p r ze ­
bi ja jąc się między d r z e w a m i , z am y k a ła  wido- 
krąg.  Gruzy  i od łamy rozbitych  mu rów  k la ­
sztornych,  zaleg ły  poc hyłość  w'zgórza i da­
leko potoczyły się na dol inę.  Nikogo nie 
w id z ia łe m  w oko ło  s i e b i e ,  k toby c ieka­
wość moją zaspokoił .  P r z e w o d n ik  którego o 
k i l k a  mil ztaintąd w z ią łe m  , w ie d z ia ł  tyl­
ko że to są zwal iska  k l a s z t o r u ,  zniszczo­
nego niegdyś  pod czas na jazdu  Ta tarów.  
Oddala jąc się z t amtąd  , aby poszukać  j a ­
kiej  wiej skie j  z a g rod y ,  gdziebyin mógł  
przenoc ować  i o świcie zapuścić się w przy­

leg łe  góry,  pos t r zeg łe m drożynę p r ow adzą ­
cą  do lasku.  Po s z e d łe m  n i ą ,  a za zas łoną  
drzew,  u j r z a łe m  nie w ie lką  ale bardzo  po­
rządną  osadę. Skromny i czysto ut rzymany 
doinek w i e j s k i , z obszernym owocowym o- 
grodem, ki lka  chat  wieśniaczych,  dobre za­
budow ani a  gos podarsk ie ,  ł ą k a  przerżn ięta  
s t rumieniem,przeds taw i ły mi ustronie,  o któ-, 
rym nie raz m arz ę  jako  o pożądanym przy­
tu łk u  na resz tę  dni moich.  Właśc ic ie l  tej 
osady ,  w tej  właśn ie  chwili  w ra c a ł  z po­
l a ; p o w i t a ł  mię uprze jmie  i zapros i ł  do 
sw'ego domu.  W n ę t r z e  tego doinku , odpo­
wiada ło  powierzchownośc i .  Po rządek  , o- 
c h ę d ó s t w o ,  chę tna  s k rz ę tn o ś ć ^ g o s p o d y n i , 
skromność  i dobre wychowanie d z i a t e k , 
p r zeds tawia ły  wrzeczy wistości ten wzór  ide­
alny,  który nam skreś l i ł  Krasicki  w swoim 
nieśmier te lnym Podsto lim.  Ludz ie  szcze­
rego i o twar tego  serca,  p rędko zab iorą  zna­
jomość .  Za  godzinę jużeśiny byli j ak  s t a ­
rzy przyjaciele*

»Co za szkoda! r z e k łe m ,  gdyśmy po wie­
czerzy us ied l i  na ła w c e  przed domem:  że 
o tych wspania łych  zwal iskach przyległego  
k lasz toru,  żadne j  nie z e b ra łe m  wiadomośc i ,  
żadne j pamiątki  k lóraby  się z niemi łączyła .

Uśm ie chn ą ł  się na to mój gospodarz i od­
p o w ie d z ia ł : — »Szanowny gościu! jeśli  takie 
je s t  życzenie w a s z e ,  pomyślny t raf  zap ro ­
wadz i ł  cię do mojej  [zagrody. Może  zado- 
syć uczynię twoim chęciom.  Już  od pó ł

R O Z W A L I N Y  K L A S Z T O R U  W  KA ŁU SK A CH ,  W  C Y R K U L E  S T A N I S Ł A ­
W O W S K I M  W  GALI CY I.
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t rzecia wieku ,  ojcowie moi dz ie rżą  tę posia­
d ł o ś ć ,  a przygody mego naddziada  , ściśle 
ł ą c z ą  sic z h is loryą  tych zwali sk.  Jeśl i  ze ­
chcesz dzień ju t rzej szy  u mnie  zabawić i 
n ie  pogardzić gościnnością ubogiego sz lach­
cica,  przeczytasz naszą s tare xicgę rodz inną ,  
k tó rą  od dwóchset  przesz ło  lat zachowujemy 
jako  najświętszą pamiątkę .  W  niej zapisano 
pros temi  s łowy ur od zen ie  każdego dz iecię­
c ia  naszej rodziny,  jego los dalszy m a ł ż e ń ­
s twa  i zgon; a na jej  czele zap isana jes t  na 
■wieczną pamią tkę ,  przygoda  naszego nad­
dziada,  pie rwszego  dz iedzica tej wioseczki.  
Sp odz iewam  sic, że chociaż po prostu,  po sta­
roświecku  skreślona ,  zająć was potrafi. *

P r z y ją łe m  tak m i łe  zaprosiny,  a nazajut rz  
w y n o to w a łe m  z xięgi dziedz ica nas tępujące 
zdarzenie ,  k tóre  powtarzam nieco odświeżo­
ną 'p o l szczyzn ą .

Na cześć i c hw a łę  S twór cy  i pana n asz e­
g o , dla wieczne j pamią tk i  moich dz ia tek,  
J a  Bożywoj O s t o ja ,  zapisuję w tej xiędze 
kró tką  t r e ść  przygód moich i oczywistego 
dow odu  Opatrzności  Bożej na dem ną ;  po le ­
cam zarazem wszys tkim moim navStepcom, 
aby te xicgę chowali  wiernie i wnie j  zapisy­
wali  pokrótce  to wszystko ,  co im się w ażne­
go w ż y c i u  przytrafi .

Byłem m ło d y m  c h ło pa k ie m  i szóstym sy­
ne m nie bogatej  rodz iny .  Mój dobry ojciec 
na uc zył  mię czytać,  pisać,  rachować; w p o ­
i ł  we mnie bojaźń Boga,  uszanowanie  i po­
s łu szeńs t w o dla s ta rszych;  a gdym już  rok 
dw ud z ie s ty  skończył-,  d a ł  mi ko n ia ,  kilka 
ta la ró w,  jak ie  takie  oporządzenie ,  b łogo­
s ła w ie ń s tw o  na  d r o g ę ,  i w yp raw i ł  mię do 
dworu  xięcia Wiśn iowieckiego ,  abyin za s łu ­
gując się te m u  m ożnemu panu ,  wysz ed ł  na 
c z ł o w i e k a  i na s ta rość  m ia ł  k a w a ł  chleba.  
P o d o b a ł e m  się xięciu,  b y łe m  zwinny,  u s ł u ­
żny,  pi lny i n ie spe ł na  we  cztery lata zosta­
ł e m  Rot mi s t r zem je d n e j  z chorągwi  pancer ­
n y c h ,  k tóre  xiąże Jegom ość  u t r z y m y w a ł  
w ł a s n y m  kosztem.  Częs te wtedy  miew al i ­
śmy roz pr aw y  z T a t a r a m i ,  k tórzy zagony 
swoje  zapuszczal i  az pod sam L w ów  i da­
lej  j eszcze. Zdarzy ło  się p r z e c ie ,  że blisko 
przez  rok  było jako tako s p o k o jn i e ,  wtedy  
chorągiew nasza s ta n ę ł a  na z imowisko  w ob­
szernych wrłośc iach xięcia.  Nieda leko  ztam- 
t ą d  w dziedz icznych dobrach  Z as ł aw ice ,m ie ­
s z k a ł  pan  Cześnik ziemi Sanockiej .  L u d z ­
ki ,  wesoły ,  chę tn ie  p rz y jm o w a ł  gości w do­
m u  swoim i nieraz ochocza mło dz ież  szla­
checka  z chorągwi naszej ,  ku l igiem zajeż­
d ż a ła  do niego.  Ki lko ro  m ia ł  dzieci; z nich 
druga  córka  na imie Ha nn a ,  od młodośc i  sa­
mej  wol ą  rodz icie lską  do s tanu zakonnego 
przeznaczona .  Gdy inne dziew'częta wesoło 
tańczy ł y , H a n n a  w skromn em i c iemnem u- 
b ran fu s i e d z i a ł a  przy  matce  i czasem tylko

nieśmia ło spoj rza ła  na o chocz ą • młodz ież .  
Czyli takie było z rządzeń i e Boże, czy li, że za­
kazany owoc najlepiej  podoba się cz ło w ie ­
kowi,  nadobna  Hanna ,  najbardziej  p rzypadła  
mi do serca.  »Go zaszkóda«  myś l a łe m sobie 
nieraz że jes tem dotąd ubogim ro tmis t rzem 
na łasce  xięcia Wiśniowieckiego,  bo nie o- 
mieszkanie padłbym do nóg rodziców- i 
prosi ł  o rękę ich córki.  Ale cóż? ani myśleć 
o te in ,  a tern bardz ie j  nie godzi ło się za­
przątać g łowy dziewczynie,  i odrywać od 
świętego powołania ;  nasza uczciwrość i p r o ­
stota,  k tórą  daj Boże, abyście moje dziat ­
ki i wnuki  na d ługie  la la  zachowal i ,  ka ­
zała mi głęboko ukrywać  to com czuł  w ser ­
cu. W id z ia łe m  tylko,  że b iedna Ha nna  p ł o ­
ni ła się, i lekroć spotka ły się nasze spoj rze­
nia, że wydychała  niekiedy.  N iewie in czy-  
li byłbym dot r wał  w postanowieniu,  gdybym 
nie m us ia ł  wyruszyć z moją rotą pod Lwówr, 
gdzie nasz xiąże pan na czele świetnego  
orszaku m ia ł  powi tać  króla Zygmunta ,  k tó ­
ry to miasto odwiedz ieć  umyśl i ł .  W pięć mie­
sięcy po tern, n iespodziany napad T atarów,  
rozpos t a r ł  t rwogę po całej  Rusi Czerwonej .  
Sam xiąże Wiśn io wiecki  ru szy ł  przec iw nim 
na czele nadwornych  żołnierzy swoich. 
Spieszyl iśmy przecie odwrot  bezbożnej  t ł u ­
szczy i pędzonych w Ja ssyr  brańców odzy­
skać. Gdyśmy już byl i  nie daleko klasz to­
ru Kałusk ieg o  , post rzegamy okropn ą  łunę;  
zbiegli wieśniacy uw iadamia ją  nas że od­
ział  Ta ta ró w wraca jący z ziemi Sanockiej  
lej nocy n a p a d ł  na klasztor.  Xią£e  puszcza 
się w pogoń, dopędza napastników.  Na  cze­
le chorągwi mojej  rzucam sic na nieprzy jacie ­
la ;  zdaje sic iż ręka Boża pr ow adzi ła  moje 
kroki.  Uderzam na T a ta r z y n a ,  który na ru­
maku un os i ł  om dla łą  dziewicę; ścielę go t r u ­
pem u nóg moich;  podnoszę tę, k tórą  zacho­
wałem od niewoli  i s roino ty ,  sroższćj  nad 
śmierć samą.  O B o ż e ! by ła  to H an n a  z Za- 
sławic- Natenczas  widząc w tym w yp adku  
sprawdzające  się te s łowa,  że co Bóg z łączyć 
p o s ta n o w i ł ,  tego ludz ie  nie rozłączą:  p a ­
d łem do nógxięcia pana; wyznałem moją  mi­
łość,  p ros i łem o wstawienie się i wsparcia.  
I l an na je szcze  by ła  wolną od ś lubów zakon­
nych, porwano ją  z domu Rodzicielskiego.

Pańs tw o Zas ławiccy  przychyli l i  się do 
życzeń xięcia. Dos ta łem od niego obszerną  
lecz spus toszoną włość na dziedzictwo. Z a ­
bu d o w a łe m  j ą  i podźwignąłem.  Od tego 
czasu ży łem szczęśl iwie z moją wierną  i do­
brą  H a n n ą ;  a kończąc tę hi sloryą młodości  
moje j ,  życzę wam kochane  dziatki ,  abyście 
doznawali  zawsze takiej  nad wami  opieki  
Opatrzności ,  jakiej  j a  dozna łem.
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Dziad  mój: rz ek ł  do innie: mój gospodarz 
gdym mu oddawał  jego rodz inną  xięgę: dzie­
ląc się z b raćmi ojczystym mają tk iem,  zbu­
d o w a ł  tę osadę,  w k tórej  t eraz  mieszkamy; 
tein ona milsza jes t  dla n a s ,  ze leży prawie 
pod samemi murami  lego k lasztoru,  niemal 
w tein samem miejscu,  gdzie przed w iek a­
mi nasz naddziad , u r a t o w a ł  swoja  u lub io­
na' Hannę .

Ż Y C I E  JANA P O T O C K I E G O .

W yjęte  z N m  Ogo W izeru n k ó w  n a u k o ­
w ych  a’ W iln ie .
(Dokończenie.}

Z tego w szys t k ie go , cośmy dotąd powie ­
dzieli  o Janie/WocAiwłjlrudno byłoby wnosić,  
żeby  cz łowiek  zajęty przez  ca łe swoje życie 
tak mozolnemi  p r a c a m i ,  j akiemi  sa jego 
wszystkie badania  h i s to ry czne ,  mógł  mieć 
dosyć czasu i swobodnej  myśli do pisania 
romansów.  Ale przyrodzenie  obdarzy ło  Po- 
łockiego  dziwnie  bogata iinaginacya. Długie  
i odda lone  podróże  w różnych kl imatach  i 
i wróżnych  częściach świata,  a mianowic ie  
na wschodzie ,  rozw in ę ły  tę w ładzę  jego  u- 
m y s ł u ;  a obcowanie z ludźmi  wszystkich  
klass spo łe czno śc i ,  w różnych zdarzeniach 
życia,  p rzyczyniło się w nim potężnie do na ­
byc ia  gruntownej  znajomości  serca lud zkie­
go. Do tych dwóch przymiotów ł ą c z y ł  P o­
tock i wielki  dowcip,  ł a tw y  i s łodki  ch a rak­
te r ,  uprze jmo ść  towarzyska  w wysokim sto­
p n i u ,  a t a len t  opo wiadania  i p i san ia  n iepo­
spoli ty.  Zlad nie b r a k ło  mu na zdolności 
do pi sania  w każdym rodza ju.  Głębokie  za­
c iekania  się w tajniki  na jodlegle jszej  s ta ro­
żytności ,  s tały się ce lem i zawodem całego 

*życia,  ćwiczenie  żywej w y o b r a ź n i ,  roz­
r y w k a . —  Jan P oto ck i pi sa ł  romans  dziwnie 
u ło żony i tak o b s z e rn y ,  że n iektóre  części 
j ego albo raczej  ustępy,  mogą  się uważać  za 
oddz ielne  z up e łn ie  powieści .  Przedmiote m 
roma nsu  sa przygody szlachcica h iszpańskie­
go, po tomk a familii  Gomelez ,  wiodące j ród 
swój  od Maurów.  Obyczaje  Hiszpanów,  M u­
z u łm a n ó w  i Sycyl i jczyków, z rzadką znajo­
mośc ią  i z wielkim ta len tem maja bydź w nim 
ma lowane ,  charak te ry  p raw dz iw e  i ud e rz a ­
jące,  a sama osnowa powieśc i i opowiada­
nie nieskończenie powabne  i zajmujące.  D ł u ­
go len osobliwszy p łó d  imnginneyi P o to ­
c k ie g o , zna jomy tylko n iewie lk ie j  l iczbie 
przy jac ió ł ,  l e ża ł  w u k r y c i u ,  na ki lka kopij 
przepisany .  Jedna  z nich nawet  pos łana  do 
Par yża ,  mia ła  bydź w y d r u k o w a n a , a le zo­
s ta ła  dotąd w ręku pewnych osób mających 
j ą  przej rzeć,  nimby .poszła pod prassę.  Nie­
k tó re  wszakże u ła m k i  Vvspoińnionego ro­
m an su  bez imiennie  wysz ły  na widok publ i ­
czny,  naprzód  p o d t y t u ł e m :  Itekopism u zn a ­

li ziom-go iv Sara-gosio. Kiedy to wydanie wy­
szło zu pe łn ie  z handlu xięgarskiego, powieść 
ta podzie lona  zos ta ła  na dwa epizody,  któ­
re w postaci osobnych powieści  wyszły ko­
lejno po sobie w Paryżu .  P ie rwszy  A w ado-  
ro pow ieść h is zp a ń sk a , we cz te rech tomach,  
roku IS 13 wydruko wana ,  j e s t  osobl iwszym 
romansem.  Ciągłe epizody następują  bez 
p r z e rw y je d n e  po drugich,  tak,  że częstokroć 
gubi się główny interes.  Zdaje s ię ,  że z ra ­
zu Cerw anles  i Le Sage Dyli wzorem dla P o­
tockiego  co do samego toku powieści .  J a ­
koż wielka znajomość kra ju i obyczajów h i ­
szpańskich,  opowiadanie  ł a t w e  i na tura lne  
a iinaginacya nadzwyczaj  żywa i bogata,  s ta­
wia naszego ziomka w rzędzie p ie rwszych 
zwolenników dawnej szkoły Romans i slow,. 
Ale zkadinad powieści  jego śmiało wytrzy­
małyby porównanie  z wielą zachwalonemi  
tworami tegoczesnej  l i teratury lego rodzaju.  
Tak  A  w a (lor o, j ako  i drugi  romans Jana P o ­
tockiego : D zies ięć  d n i z życ ia  A lfon sa  V a n -  
W o r d c n ,  wiele  maja  w sobie fantastycznej  
dz iwnośc i ,  a n iekiedy istoty nadprzyrodzo­
ne iwszys lkie sprężyny czarodziej stwa ,  g łó­
w ną  w nich rolę grają,  jak np: w powieśc i  
xiężnej  M on te-P a lerm o  , która jes t  us tępem 
romansu  Awadoro,  i w e wszystkich częściach 
romansu 1 an-1Vorden.  W obu i inaginacya 
tak ognista i tak w ybu ja ła ,  że się z d a j e ,  iż 
P o to ck i n a b y ł  albo raczej zbogaci ł  ja w d ł u ­
gich swoich podróżach na wschodzie.  Jes t  
coś w tych dziwolw ornych powieściach ,  co 
przypomina  n ienaś ladowny talent  Hoffma­
na, ale te pow ieści jego więcej  maja  związ­
ku miedzy sobą , i ciąg pewien stosujący sic 
do całej  kompozycyi ;  gdy przeciwnie u Hof­
fmana sa to szkice fantastyczne i oderwa­
ne z a r y s y .—  Ws zędzie  język d o b ry ,  opo­
wiadanie ł a t w e ,  na tura lne  i tak nagłe,  że 
wszystkie tomy zdają się jednym pociągiem 
pióra p isane ,  a osnowa powieści j akkolwiek  
nieraz dz iwaczna,  tyle jes t  zajmująca,  że się 
nie można  oderwać  od przeczytania za j e ­
dnym razem ca łej  xiążki.

Chociaż uważal iśmy w tein piśmie pod  
względem tylko naukowym życie Ja n a  P o -  
lockiego, nie podohna  jes t  j ednak zamilczeć 
o w p ł y w i e ,  jaki* m ia ł  cha rak te r  i usposo­
bienie towarzyskie tego znakomi tego,  uczo­
nego, na jego s ławę  l i teracka.  Te ra z  w ł a ­
śnie w przeciągu ostatnich  lat dz ies ięc iu ,  
wkrótce  po jego zejściu,  wdzięczność  Ju l ia ­
na Kl apro tha  wznosi  coraz większe  pomni­
ki dla chw ały  naszego ziomka.  ł i y łK la p r o th  
jednym z tych ludzi  poświęconych naukom,  
którzy najw ieeej zbliżeni  i podobnemi  sk ło n­
nościami i j ednos t a jnym rodzajem prac do 
Jana  P o to ck ieg o , na jprędze j zdoła l i  ocenie 
wie lką  n a u k ę ,  i rzadkie  jego przymio­
ty. Ten  sam Klapro lh  w inien-będąc isto­
tnie podróż  swoje do Kaukazu  P otockiem u  ,http://rcin.org.pl
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klóry mu nawet  u k ł a d a ł  in s t ru k cy e ,  ob da­
rzony w ie lą  kosz townemi  xięgaini i rękopi- 
smami  wschodrrieini,  wspar ty  nieraz  w p ł y ­
wem i mają tk iem P o to c k ie g o , chc iał  u w ie ­
cznić pamięć  swojego protektora .  W yda ją c  
w roku 1821 p a m ię tn ik i o A z y i  , za w ie ra ją ce  
ba d a n ia  h istoryczn e,, j  co grafie znć i. filozoficzne o 
narodach  wschodnich, p r z y łą c z y ł  kar lę  z u p e ł ­
nie dotąd n ieznanych  Jeografom Eu ro p e j ­
skim wysp morza Ż ó ł t e g o ,  oddz ielającego 
Koreę od Chin pó łnocnych .  Mając  sposo­
bność rozpoznać  dok ła d n ie  orygina lhe map- 
py wszystkich  części Cesa rs twa  Chińskiego,  
sporządzone  w roku  1715 od Missyonarzy 
f rancuzkich  na rozkaz  s ł aw nego Cesarza  
K h a n g -h i: dos t rzeg ł  że wspomniona  groma­
da  wysp,  wskazana  na  Chińskie j  karcie ,  nie 
b y ł a  odkry tą  przez  tych nawet  Angielskich 
żeg la rzy ,  co w l S l G  roku  zwiedza l i  morze  
Ż ó ł t e ,  ani oznaczoną  przez  żadnych  E u r o ­
pe jsk ich  Jeografów.  Osądz i ł  zalein dość 
s ł uszn ie  K la pr o l h  , że się może  uważać  za 
p i e rwszego  wynalazcę wysp n ieznanych  od 
świata cy w i l i zo w an eg o ,  chociaż od k ry ł  j e  
spokojnie  pod dachem,  siedząc nad xięgami 
i nie naraża jąc  się na n iebezpieczną  żeglu­
gę burzl iwych mórz,  oblewających  państwo 
Chińskie.  Tę  więc gromadę  ośmnas tu  wysp,  
rozsypanych na  ż ó ł t e m  morzu ,  pozabrzeżu  
prowincyi  Chińskiej  L ia o -T o u n g , leżących 
między  39 a 40 s topniem szerokości  p ó ł ­
n o c n e j , i 120 121 d ługośc i  wschodnie j  pa- 
ryzkiego p o ł u d n i k a ,  n a z w a ł  A rch ip e la g iem  
Ja n a  P o tock iego . Je ż e l i  mi ły  jes t  dla nas 
ho łd  osobis tej  wdzięczności  wspar ty  u w ie l ­
b ien iem g łębokie j  i ^ u k i ,  klóry od d a ł  publ i ­
cznie cudzoziemiec naszemu Yodakowi,  j a k ­
że byl ibyśmy n ies łuszn i ,  gdybyśmy choć lej 
skromnej  ofiary,  j a k ą  je s t  n in ie j sza  wiado­
mość,  nie z łożyl i  c ien iom Ja n a  Potockiego!

Sk ończy ł  życie mąż  ten u c z o n y , równie  
s łod yczą  ch a ra k t e ru ,  j ak  i rozległośc ią  nau­
ki j a ś n ie ją c y ,  dn ia  12 G ru d n ia  18IG roku 
w Oładó wce  w 55 la t  w iek u  swego,  zos tawi­
wszy dość l iczne po to ms tw o z dwóch m a ł ­
żeństw,  z Ju l i ą  x ieżniczką  Lub o m ir sk ą  i Kon- 
s tancyą hr ab ian ką  Potocką .

A R Y O S T.

Druga  p o ło w a  w ie ku  p ię tnastego  i po czą ­
tek  wieku  s z e s n a s t e g o ,  by ły  n a jś w ie tn ie j ­
szą  epok ą  dla nauk  i sz tuk  p ięknych  we 
W ł o s z e c h .  Jes t  to wiek  Medyceuszów,  wiek 
Rafae la ,  T y c y a n a ,  Mi cha ła  A n i o ł a ,  Tassa ,  
Ar ios ta,  i ty lu innych w ie kopom ną  s ł a w ą  o- 
kry tych  mężów.  P o m i ę d z y  n iemi  Ariost ce ­
lu je  n i e w y c z e rp an e m  bog ac twem w y n a l e ­
zienia,  tw’orczą  mocą,  rozmai tośc ią  stylu,  buj- 
nością wyobraźni .  Jego poenia  Or land  szab­
lony,  z cz te rdz ie s tu  sześc iu p ieśn i ,  a  bl isko

cz te rdz ies tu  tysięcy wierszy sk łada jące się,  
j est  epopeją  romantyczną ,  obe jmującą  wszy­
stkie rodzaje s ty lu ,  wszystkie skarby poe- 
zyi. Gzem dla Greków było zburzenie  T ro i ,  
tein dla nowożytnych ludów p o łu dn io w e j  
Europy ,  panowanie  Karo la  Wie lk iego  i j e ­
go walki  z Saracenami ,  którzy zagarnąwszy  
Hiszpanię,  Sycylię,  część W ło c h  po łudn io ­
wych,  grozili  reszcie  Europy.  J ak  niegdyś 
rapsodowie  Greccy śpiewali  rozmaite szcze­
góły w ypraw y Tro jańsk ie j ,  tak gminni  śpie­
wacy ś rednich  wie ków ,  sławi li  rycerzy K a­
ro la W . albo  oswobodzenie  świętego grobu i 
wyprawy do Pa les tyny .  Rynald,  Rogier ,  O r­
land ,  A s to l f ,  chrześciańscy r y c e r z e ,  Agra- 
man,  S a k r y p a n t ,  F e r r a g u s ,  Gradass,  wojo­
wnicy m uz u łm a ń sc y ,  byli przedmiotem p o ­
jedynczych pieśni ,  a nawet  i obszernych ro ­
mansów. Z nagromadzonych rapsodyi  g r e ­

c k ic h ,  p ow st a ła  I l i ada  i O d y ss e ja , z pieśni  
t r ubadur ów  i t rowerów,  z romansowych kro­
n i k ,  Ariost  s t w or zył  Or landa  sz a lo n e g o , 
Tasso Je r ozol i mę  wyzwoloną.  Tass o  w ię ­
cej t rz ym a ł  się p r a w id e ł  greckiej  szkoły ,  
i jego Jer ozol i ma  jes t  u tw orem  porządną  
całość  sk łada jącym,  ale za to nie tak rozmai ­
tym , boga tym i świetnym,  ja k  Or land  sza­
lony Ariosta.  Tysiące  pow ikł anych  w y p ad ­
ków,  przerywa au tor  z umyś lną  że tak  po­
wiem psotą,  w na jc iekawszein miejscu,  p rz e ­
rzuca  czytelnika  do im:ych zdarzeń  równie  
zajmujących i c i ekaw yc h,  n ie  dozwala  mu  
wytchnąć aż do końca  dziełafc co w ię c e j ,  
zmusza  go aby je po dwakroć.  p o  t rzykroćhttp://rcin.org.pl
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odczyta ł ,  dla objęćia całości ,  dla nasycenia 
się p i ę k n o ś c ią ' stylu.  T e n  zaiste uczyni ł ­
by znamienitą  dla l i t e ra tury  polskie j  przy­
s ługę ,  ktoby g ładkim i wiernym  ryinem prze ­
ło ż y ł  na język  polski poe ma  o szalonym <0r- 
landzie.  Ale tego ani spodz iewać  się nie mo­
żna! W  wieku  dz iewię tnas tym,  pragniemy 
n iezwłoc zn ie  cieszyć się owocem pracy na­
sz e j ,  nic nie czyniemy dla nas tępnych l a t ,  
d la po tomków naszych.  W  ogrodach sadz imy 
w k lombach  przenies ione  z l a s u , k rzewiny  
dzikie; ul ice wysadzamy topolami;  bo za lat 
k i lka  nie cień ale jak ążko lw ie k  mieć będz ie ­
my z nich ozdobę.  Ojcowie  nasi zasadzali  
pow ażne  l ipy,  ciesząc sie tą myślą,  że jeśli  
nie oni to ich dzieci  i w n u k i ,  pod ich c i e ­
niem usiędą i podobną  s ta rannośc ią  o d p ła ­
c ą  się nas tępcom.  W l i te ra turze  i wsz lukach  
pięknych jes t  to ż s a m o ,  któż  poświęci  pię ­
tnaśc ie  la t  p r a c y ,  aby prze łożyć  Or la nd a ;  
albo nie lepszy jes t  wodwi l l ,  d u m k a,  pow ia ­
s tka ,  romans  ? jednodn io wą p r a c ^  i je d n o ­
dn iow ą  głośność przynoszące za sobą.

Obok ryciny tak znakomi tego poety um ie ­
szczamy krótki  zarys jego życia i k i lkana­
ście s t rof z p ie rwszej  pieśni p o e m a t u ,  k tó­
rych nam ud z ie l i ł  j ede n  z zas łuż onych  w li­
te ra turze  t łomaczów.

Ludwik  Ariosto,  u ro dz i ł  się w ReggioSgo 
W  rześnia 1474 i pochodzi ł  z szlachetnego ro­
du.  Był na js tarszym z dz ies ięc iorga  dz ie ­
ci. Od la t  na jmło dszych  ju ż  u k ł a d a ł  trage- 
dye * grywa ł  j e  razem z braćmi .  W  szkołach  
w Fe r r a r ze ,  odznaczył  się pi lnością i pos tę ­
pem.  Ojciec pr zeznac zył  go do prawnic twa ,  
ale po la tach pięciu poświęconych  n iemi łej  
mu n a u c e ,  po rz uc i ł  t en  zawód i zu pe łn i e  
z a ją ł  się poezya .  Grzegorz ze Spole to  b y ł  
j ego  nauczycielem.  P l a u t  i Te rencyusz  po­
dal i  mu p o m y s ł  do dwóch komedyi Kassan- 

*dra i Supositti. Poezye  l iryczne p isane  po 
w ło sk u  i po łac in ie ,  odznaczające  się w yt w o­
rem  i l ekkością ,  zwróc i ły  na  niego uwagę  
ka rd ynał a  Hippo l i t a  d ’Es le ,  syna xięcia H e r ­
kulesa  Igo. H ipp ol i t  p r zy ją ł  go do swego 
dworu  w 1505,  u ż y w a ł  go w sprawach  ba r ­
dzo ważnych i wz ią ł  go ze sob ą  pod czas po­
dróży do Węgier .  Po  zgonie Herkulesa ,  Al­
fons brat  k a r d y n a ł a  w s tą p i ł  na tron i zupeł ­
ne  zaufanie p o ł oż y ł  w Arioście.  Na  tym to 
dworze ,  pośród wszelkiego rodza ju  rozry­
w e k ,  zaczął  i uko ń czy ł  w przeciągu lat j e ­
denas tu  n i eśmier te lne  poema swoje  o S za lo ­
nym  O rla n d z ie , wyszło  z dr uk u  w r. 1516.

Gdy w 1517,  nie chcąc towarzyszyć  Kar ­
dyna łowi  d’E s t , w powt órne j  podróży do 
Węgier ,  wymawia jąc  się s łabośc ią  zdrowia ,  
s t ra c i ł  ze wszys tk iem jego ł a s k ę ,  a  naw et  
śc iągną ł  na s iebie jego nienawiść .  X ią żeA l-  
fons nie pr ze s ta ł  go c e n i ć ,  a le  wynadgra-  
d z a ł g o  n iezmiernie  skąpo.  P o l e c i ł  m u  w ro ­

ku 1521.— 22 uspokojen ie  zamieszek które 
pow sta ły  w górach Garfagnana;  by ł o  to ra ­
czej ka rą  niżel i  nagrodą.  W  trzy lata u- 
kończył  to przeds ięwzięc ie  i powróc i ł  do 
Fer ra ry .  U m a r ł  6 Czerwca  1533,  mając  lat 
p iędziesiąt  osiem.

Ariost p o ł ą c z a ł  z p rzys to jną pos tac ią  cha­
rak te r  ł agodny,  grzeczność i uprzejmość.  Był  
b o g a ty m ,  lu b i ł  zbytek ;  a  m us i a ł  j e dn akż e  
wys tawić  sobie mały  tylko lćcz wygodny do- 
mek.  Oprócz wie lk iej  epopei ,  Ariost  pozo­
s tawi ł  ki lka ko m ed y i ,  so n e ty ,  satyry i po ­
ezye łac ińsk ie .  — Oto są wyjątki  z p r z e k ł a ­
du pieśni  p ie rwsze j  Or landa .

Rycerzów i płeć piękną i miłość i boje
I męztwo i zaloty śpiewam na przemiany, 

Gdy od morza wkroczywszy Maurytańskie roje, 
Ziemi Franków zadały tak boleśne rany: 

Młody król ich Agraman powiódł w ślady swoje, 
A zażegłszy w umysłach gniew nieubłagany 

Biegł Cesarza Karola i Rzymskiego pana 
Ukarać za śmierć ojca swojego Trojana.

Pragnę też o Rolandzie, w kolei śpiewania
Nócić rzeczy nietknięte i w prozie i w rymie^ 

Jak on, z próżnej miłości dostał pomieszania
A miał  przedtem z rozsądku tak poważne

(imie,
Jeśli mnie też zdrowego nie pomiesza zcjUma,

Ta, dla której mój rozum jak pijany drzymie, 
Pragnę,  kiedy się mojej spodoba dziewicy, 
Dopełnić uroczyście danej obietnifcy.

Ty przeto,  Herkulesa potomku wspaniały!
Ty! coś wieku naszego świetną jest ozdobą, 

Hippolicie, racz przyjąć ten podarek mały,
Jaki dziś wierny sługa śmie składać przed

(tobą;
Niech te słowa, co z mego pióra wypływały,

Będą słabą wdzięczności, ale szczerą próbą, 
Wielem ci winien, przecież niech mię nikt  nie

(łaje,
Ze ci mało, bo wszystko, co mogę dać, daję.

Usłyszysz wśród pięknego bohaterów szyku,  
Którym cześć oddać pragnę pochwałą i-y-

(mową,
Usłyszysz w moich dumach o mężnym Rodryku,  

Co by ł  twoich naddziadów staroży tuą głową; 
Opowiem dzielność jego i cnoty bez liku.

Jeśli ci ucha długą nie strudzę osnową;http://rcin.org.pl



2 U C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
B yłeś ważne na cliwilę zawiesiwszy sprawy, 
R aczy ł posłuch tym pieśniom udzielić łaska­

w y -

Od niejakiego czasu Roland zakochany,
Dla pięknej Angieliki d a ł dowody m ęztwa, 

Zdziwił Medy, Araby, zdziw ił Baktryany;
A wiekopomne słu py zatknąwszy zwycięz-

(twa,
Powrócił z nią na zachód, kędy lud zebrany

Z krain W łosk ich , Francuzkich, i Saskiego
(xięztw a,

Przy górach Pirenejskich pod rzędem  namio­
tó w

L eżał, skinień Karola oczekując gotów.

Aby sobie Agraman, a z nim król Marsyli
Za ten płochy postępek wytargali brody,

Ze ohadwa do boju próżno uzbroili,
Ten z Iberu, a tamten z Afryki narody; 

Myśląc b ard zie ,/e  cesarz kark przed niemi schyli 
Ze bez trudu francuzkic łupić będą grody. 

W  sam czas p rzyb ył więc Roland; lecz o dolo
(sroga!

Oby tam jego raczej nie postała noga.

Odjęto mu albowiem kochaną dziewoję;,
(Patrzcie!jak często mądrość pobłądzi cz ło ­

wiecza).
Ta, za którą po świecie krwawe toczy boje,

Której sobie żelazem  wdzięki zabezpiecza, 
W ydarta mn, gdy w koło m iał przyjaciół roje, 

W jego ziemi ojczystej, bez dobycia miecza. 
Mądry C esarz, chcąc pożar przytłum ić

w isk ierce, 
Zabrał ją i Rolanda srodze zranił serce.

N ieco pierwej w obozie pow stał spór zacięty;
Ze stryjecznym  Rynaldem  zw aśnił się nasz

• (hrabia,
Na dziewicze obadwa łakomi ponęty,

Obu świeża uroda pokusą przywabia.
Karól nie cierpiał fraszek pomiędzy xiążęty;

A znając, że podwika duchm ęzki osłabia, 
Ładne dziewczę, co b y ło  przyczyną tych swa­

t ó w
. Porwawszy, o d d a łw ręce xiążęcia Bawarów.

I ten wyrok po w szystkich szeregach objawił,
Ze w pięknej Angielice czekać ma nagrodę

Tego, k loby się w bitwie najwaleczniej sprawił, 
Kto mu więcej łbów ściętych do rachunku

(poda.
Ale Bóg dobrym chęciom niepobłogosławił;

Uciekła bowiem z placu chrześciańska trzo*
(da,

Bawar dostał się z wicią w pogańskie kajdany^
A namiot jego m ężne w zięły  Maurytany.

Angielika wówczas ratowała się ucieczką, ści­
ga za nią R yna ld  rycerz zakochany w n ie j , 
Lecz nie kochany wzajem.

Tu przez puszczę zam ierzchłą ucieka nieboga 
Gdzie odwiecznemi dęby step zarasta dziki, 

I kędy ludzka dotąd nie postała noga.
Byle zachwiał wiatr liściem brzozy lub osiki, 

Na lada szmer okropna przeraża ją trwoga,
I zapędza w bezdroże i ciemne przesm yki.

W szędzie się na cień góry lub wąwozu wzdry-
(sa

Mniemając, że już Rynald z bliska ją dościga.

Jako m łody jelon ek ,lub  sarneczka m ała,
Która w gaju rodzinnym i w krzaków osłonie 

Okropne matki swojej konanie widziała,
Gdy ryś dław ił jej garło i k łem  r y ł po łonie. 

Unikając m ordercy, ze strachu drży cała,
Obiega las i żadnej nie zaufa stronie.

Niech się dotknie gałązki, a już ledwie żyw a,
Sądzi, że ją w paszczękę srogi zwierz porywa.

Dzień i noc i dzień jeszcze drugi do połowy
Błąka dziewczę nie wiedząc gdzie ją koń u-

( wodzi,
Aż w ostatku zabiega do pięknej dąbrowy,

Gdzie się świeżym wietrzykiem skwar nieba
(łagodzi,

Strumyk zaś po dolinie płynąc kryształow y  
W onne ziółka i kwiaty coraz nowe rodzi;

A po drobnych kamykach sącząc nurt spienio­

n y *
Lekkim szmerem przyjemne śle do ucha tony.

Tam jakby już uciekła za świata granicę,
Bezpieczna i Rynalda nie mając w obawie, 

Gdy ją d ługi bieg zm ęczy ł ,  a znój rosi lice,
Pragnie w cieniu cokolwiek spocząć na mu-

(rawie.
Zsiada więc, i koniowi zdjąwszy uzdzienicę

Dla popasu do woli puszcza go po trawie.http://rcin.org.pl
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A ten  w smugu zielonym  obchodząc do koła, 
Pije z czystego zdroju, i świeże rwie zioła.

Ona zaś piękną krzewin kępę napotyka.
Bieli się to od głogów, a od róż rumieni,

I odbita w zwierciadle jasnego strumyka,
Kryje się w starych dębach od słońca pro­

m ien i.

Pod nią jakby altana z ręki ogrodnika,
Ustroń rozkoszna z chłodu i głębokich cieni; 

Gęsty liść tak ją zewsząd oplata dokładnie,
Że s i ę  tam wzrok, a nawet i słońce nie wkra-

(dnie.

Ze mchu i drobnej trawki jest wrewnątrz usłanie^ 
Które w łaśnie przechodnia do spoczynku

(wzywa,
W chodzi więc A ńgielikai k ładzie się na nie,

A sen m iękkiem  ją skrzydłem  natychmiast
(okrywa.

Lecz nie długo spokojna potrwała w tym  stanie, 
Bo słysząc szelest jakiś, budzi się i zrywa, 

I widzi nie daleko zbrojnego rycerza,
Który krokiem  powolnym wprost ku rzece

(zm ierza.
m’ *

Czy to wróg,|czy przyjaciel z razu nie docieka, 
To bojaźń, to nadzieja serce3ej nakłoni, 

Końca tylko przygody z wątpliwością czeka,
Am ilcząc i westchnienia na wiatr nie uroni* 

Ow zaś rycerz, gdzie brzegi ma wysokie rzeka, 
Zbliża się, mając głowę opartą na dłoni.

I stanął pochłonięty w g łęb i zamyślenia, 
N iew zruszony,n ieczuły, jakposąg 2, kamienia.

Tak przez całą godzinę, mąż ów zadum iały,
S ta ł nad brzegiem  strumienia z obliczem

(schylonem: 
Potem się żale jego  i skargi ozw ały.

Z jękiem  tak przenikliwym , tak żałosnym
(tonem ,

Iżby same z litości rozp ęk ły  się sk a ły ,
I łz y  krokodyl wylać m ógł z Chameleonem. 

Tak onjęczał i p łakał przez godzinę drugą, 
Że się pierś jego Etną, twarz wydała strugą.

Żalu! rzek ł, coś tak srogo serce moje p rzeszy ł, 
I dotąd jeszcze ranę rozdzierasz tajemną: 

Cóż mam czynić? w inienem ,.żem  sien ie  pośpie­
s z y ł ,

Kto inny umiał zerwać ten owoc prz edemną.

Jam się karm ił słowami i w ejrzeniem cieszy ł
Aon chw ycił szczęśliwy tę zdobycz przyje­

m n ą
Lecz gdy n iejest już dlam nie, ni owocnikwia-

(tek ,
Mam-że za to truć sobie dni moich ostatek?

Dziewica jest jak róża, ta kwiatów królowa,
Co na krzewie rodzinnym kwitła wśród 0-

( grodu,
Póki barwę i wonią bezpieczna zachowa

Ni się trzód, ni pasterza obawia przechodu.
Karmi ją pulchna ziemia, poi rosa zdrowa,

Grzeje słońce;a w ietrzyk udziela jej chłodu. 
Radzi hoży m łodzianie i tkliwe dziewczęta,
Ze ich stroi do piersi lub skroni przypięta.

Lecz niech się z macierzystej krzewiny oddzieli^ 
Gdy ją chciwa dłoii. w samym oderwie roz­

k w icie;
Co wrzięła  z daru Niebios, czem ludzi w eseli,

Traci na krasnej cerze i wonnym zaszczycie.
Tak o swój kwiat dziewica więcej dbać, niżeli 

O piękną twarz powinna, lub o m iłe życie: 
Gdy go zerw aćdakom u,wdzięk, sławę, zalety, 
W szystko w oczach kochanków utraca, n ie­

stety}

K Ą P I E L E  A RA BÓ W  W  M I E Ś C I E  GI- 
R O N E  W  HI SZP ANII*

Arabowie  na jechawszy Hiszpanią ,  za p ie r ­
wszym pop ędem  doszli  aż do P i r e n e ó w ,  a  
nawe t  i dalej: lecz za ledwie  przez chwilę 
posiada li  prowincye p ó ł n o c n e ,  zaczęli  co­
fać się, a t racąc powoli  kraje podbi te ,  wy­
parci  zostal i  do po łudniowych części p ó ł ­
wyspu ,  a wkońcu aż do Afryki. Ka ta lon ia  
prze to,  na jprzód uwoln i ła  się z pod ich w ł a ­
dzy, tylko s iedemdziesiąt  l at  dzierżyl i  mi a ­
sto Girone,  gdy Francuz i  zmusil i  ich do u- 
s tąpienia .  J e dnak że  w tym przec iągu  cza­
su wznieśl i  tam liczne pomniki  cywilizacyi.  
Girona  winna  im jest  p ię kn y  po m ni k  k tó re ­
go rycinę umieszczamy.

Budo wla  ta  na leżąca od szesnastego wie ­
ku do k lasz toru  zakonnic,  p rzeznaczona  by­
ł a  p ie rwia s tko wo  na  kąpie le ,  czego do wo ­
dem jes t  nie tylko jej pos t ać ,  ale jeszcze i 
stara u m o w a ,  da towana  pierwszego  wieku  
po podbic iu  tego kra ju  przez  Arabów; dom 
ten oznaczono w niej z nazwisk iem d o m u  k ą ­
p i e l i .  Najznacznie j szą  częścią tego gmachu 
będącego zu p e łn y m  czworobokiem,  jes t  b u ­
dowa umieszczona  na ś rodku ,  która niegdyś
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ob e jm o w ała  wodozbiór .  T e n  u tw ór  archi ­
tek toniczny ,  odznacza  się wytwornym sma­
kiem i sk ła da  się z ośmio - bocznej  pods ta ­
w y ,  n a  której  wznosi  się osiem kolumn. 
Chociaż plan tego pawi lonu  je s t  cokolwiek 
n i e r egularnym,  szczegółowe ozdoby wy pra ­
cowano z jak  na jwiększą  sz tuką  Mianow i­
cie kapi te le  ko lumn , odznacza ją  się ro z -1 
maitością i wy tw or em  ozdób.  J e d n e  zao­
krąglają się w liście p a l m o w e ,  wśród k tó­
rych widać owoce  d rzew a  c h le b o w e g o : in­
ne  zachowały  k lassyczne l i ś c i e a k a n l u ;  lecz 
sz tukmis t rz  a rabsk i  u ł o ż y ł  j e  nowym spo­
s o b e m ; w i n n y c h  wyrab ian ia  na  k a m ie ni u ,  
p rzeds tawia ją  fantazyjne postaci .  Sa la  ką­
pieli  odznacza jąca się mocą i ksz ta ł lnośc ią ,  
j es t  n iezmiern ie  pros ta .  Kąpie le  a rabskie  
w Gironie,  oprócz w ar tości  swojej  j ak ie  mieć 
mogą  pod względem a r c h i t e k tu ry ,  są przez 
to jeszcze  bardziej  za jmujące  m i , iż poró- 
wny wając j e  z t e raźnie jszemi  kąpie lami w 
Azyi mnie jsze j ,  zna jdz iemy z u p e łn e  podo­
b i eńs tw o tak  w ogóle,  j ak  szczegółach.  Mia­
sto Gi rona  zasięga dalekiej  starożytności .  
Karó l  wie lki  b y ł  dobroczyńcą  tego miasta i 
przez d ług i  czas uroczystem nabożeńs twem 
obchodzono dzień jego św ięta. Ludn ość  te ­
go miasta Kata loni i ,  dochodzi  do 14,000.

D R Z E W K O  P I E P R Z O W E .
W  najgorętszych kra jach  Indyi  W s c h o ­

dnich zna jduje  się krzaczek giętki j ak  ma ­
cica winna  i podobnież  po t rzebują cy  pod­
pory; podobn ież  pną  się po ga łęziach  drzew 
i w m a ły ch  g ronkach  wiszą jego owoce.  Ta  
n iepozorna  krzew ina,  s ta ła  się w ręku  ludzi 
p ł o d e m  niezmiern ie  ważnym i p rzedmi otem  
n iezmiernego  h a n d l u ; j e s t  to drzewko pie­
przowe.

T e n  p ro d u k t  korzenny znany b y ł  s ta ro­
żytnym; H o racy u sz  w spomin a  o nim,  Por lu-  
galczykowie na jp ie rwsi  prowadzi l i  nim han­
del  z E u r o p ą ,  pewien  F r a n c u z  zw any Poi- 
vre przeniós ł  te rośl inę do osad Ameryki  le ­
żących pod ró w n ik ie m .— Roślina  p ie przowa 
rozm naża  się z n i ezm ie rn ą  ł a t w o ś c i ą ;  t rze­
b a  tylko odcię tą  latorośl  wsadzić  ukośnie  
w ziemię i dobrze  ją  opsypać,  a zczasem dać 
podpory.  Up ra w a  ta po t rz ebuje  tak  mało  
pracy,  że j ede n  cz łowiek  wystarczy na tysiąc 
krzaczków.  Owoc powsta je w m a ły ch  gro­
nach ,  k tóre doj rzewając  przybiera ją  kolor 
cze rwony.  Ł a tw o je  zbierać ,  ponieważ  s ł a ­
bo  t rzymają  się łodygi .  Ukła da ją  j e  na  u b i ­
te j  z iemi  i suszą  na s łońcu .  Grona  te nie 
r azem  doj rz ewają  i im są niedojrzal sze  tein 
się bardz ie j  marszczą .na  s ł o ń c u ,  im więc 
g ładsze  są z iarka p iep rzu ,  tern są lepsze.

W  gorących krajach najwięcej  używają  
pieprzu;  zdaje się że mieszkańcy osłabieni  
u p a łe m  pot rzebu ją  lak mocnej  i podnieca­

jącej  przyprawry. Może  ten a romat  niszczy 
os łabiające dzia łan ie  pożywienia,  z ł o żo n e ­
go z samych owoców. W Europie  w umiar ­
kowanym k l im ac ie ,  pieprz s łuży osobom 
zimnego te m p e ra m e n tu  i sk łonnym do o ty­
łości; j akoleż  s tarcom i ludziom źle t rawią­
cym; lecz zabójczym je s t  dla ludzi s łabych na 
piersi ,  krw istych i skłonnych do zapalenia.;

Nie rze te lni  kupcy poważają się mieszać 
rozmai te  proszki i z nich robić pieprz fa ł ­
szywy, używają  do tego mąki z musz ta rdy i 
pigmentu  prowanckiego .

CENA PRENUMERATY

MUZEUM D O M O W E G O .
w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar- 

oi F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-.Sena- 
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip- 10 .

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i za granicą,  ro­
cznie zl. 21 , półrocznie z ip- 1 1 .

I_______________________________________
W YDAW CA F. S. DMOCHOW SKI, 

w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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K Ą P I E L E  ARABÓW W GIRON1E.

(Ar tykuł  należący do tej ryciny, znajduje się w Numerze przeszłym.)

W I E C Z Ó R  W  D OM U P R Z Y  ULICY 
P I W N E J .

Ostatniej  zimy, widać  by ło  inocne świa­
t ło  w cz te rech  oknach drugiego p ię t ra  w do­
mu przy ulicy P iw ne j  w W a r s z a w i e ;  nie 
był  to ów przepych i świe tność  jak ie  u d e ­
rza ją  nas w salonach Sena torsk ie j  i Miodo­
wej ulicy; a le te cztery okna mocno oświe­
cone,  ozna jmia ły  jakąś  uroczystość,  a skro­
mni i pracowici  mieszkańcy ulicy P i w n e j ,  
myślel i  sobie:  nZapewne dziś wieczorem jes t  
jak ieś  nadzwyczajne  zgromadzenie  u pana 
Tokajewicza.

Pan Tokajewicz  je s t  to zacny kupiec ,  k tó­
ry dopiero od lat  ki lku przes t a ł  t rudnić  się 
handlem.  Prze z  lat  t rzydz ieśc i ,  p rz edaw a ł  
cukier ,  kawę,  korzenie.  Nie sp row adz a ł  h u r ­
tem,  z drugiej  ręki o t r z y m y w a ł  swój towar,  
mus ia ł  wiec przes tawać  na mniej szym zy­
sku; ale nigdy nie p o t r z e b o w a ł  kredytu ,  dla 
zadosyć uczynienia  przy jętym zobowiąza­
niom.  Przez  pracę i o s zczędn ośćze h ra ł s ob ie  
sześć tysięcy z łotych  procentu , a wówczas

p rzeda ł  h a n d e l , k a p i t a ł  umie śc i ł  w li­
stach zastawnych  i pos tanowi ł  resztę życia 
spokojnie  i bez zachodów przepędz ić,  razem 
ze swoją po łowicą  panią  Antoniną Tok aj ewi-  
czową, kobie tą  rządną,  pracowitą,  ale k tóra  
umia ła  tylko dopilnować gospodars twa ,  po­
gadać z sąsiadkami o tem,  kto się o ż e n i ł ,  u- 
inarł ,  lub u r o d z i ł  się w obrębie Starego Mia­
sta,  i której  ca ła  l i t e ra tur a  og ran icza ła  się 
na pierwszej  stronnicy Kury era ,  to jes t  na  
n o w i n k a c h  W a r s z a w s k i c h .  Tak skromny za­
wód nie pr ze szkodzi ł  je j  do uszczęśl iwie­
nia męża,  (a może  naw et  i dopomó gł  do te­
go) i do obdarzenia  go córką i synem.

Górka b y ł a  s tarsza;  skończyła  rok s iede­
m n a s t y ,  a pan Tokajewicz  który niczego 
nie szczędz i ł  na jej  wychowanie ,  pochleb ia ł  
sobie,  że j ą  wyda  za m ą ż ,  za jakiego wyż­
szego u rzędnik a ,  lub za obywate la ty tu łe m 
Jaśn ie  W ie hnożnoś c i  obdarzonego.  Tak  to 
zawsze ludz ie  pragną wywyższyć nad swój 
zakres ,  jeźl i  nie siebie to przynajmniej  dz ie ­
ci swoje , i nieraz gorzkie owoce zbiera ją  
z tej niebacznej  dumy.  Oprócz tego panuahttp://rcin.org.pl
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Kornel ia  T o k a j e w i c z , n ie m ia ł a  ochoty do 
handl u  i r o z u m ia ł a  że m a  stanowcze  powo­
ła n i e  do sztuk  pięknych i l i teratury,  od cza­
su jak  czerwony kredą  w yr yso wała  por tret  
pa py ,  i z pamięci  potrafi ła wygrać i zaśpie­
wać  a ryą  Rossyniego; Co za radość, co za los.

P a n  Tokajewicz  ch lu b i ł  się t alentami  cór ­
ki; wyższa by ła  o cal j e d e n  od swojego p a ­
py,  t rzymała  się prosto jak  żo łn ie rz ,  mia ła 
d ług i  nos or l i ,  us ta  w tymże samym guście,  
oczy tak figlarne,  t ak  m a ł e ,  ż e j e  nie ła tw o  
można było  znaleźć.

Mały Toka jewic z  m ia ł  dopiero lat s iedem. 
W ybaczano  mu wszys tko z powodu że tak j e ­
szcze je s t  młody ,  a pan Hiacynt  korzys ta ­
jąc  z tej w y r o z u m i a ł o ś c i , do k a z y w a ł  od ra - '  
na  do wieczora.  P a p a  tak  go kocha ł  iż go 
n ie  mógł  ła jać ,  a mama lu b i ł a  przedewszy-  
stkiein spokojność  i nie mogła  się gniewać.

Otóż więc pewnego rana ,  pan Tokajewicz  
r z e k ł  do s iebie :  »Mam ład ny  inająteczek,
pięk ną rodzinę,  żonę k tóra  się nigdy nie gnie­
w a ;  lecz to nie wysta rcza  w tym ś w ie c ie ,  
aby  mnie  zapraszano,  poszukiwano,  aby na­
reśc ie  mówiono o mnie .  Od czasu jakem 
sprzeda ł  mój handel ,  n ik t  nie byw a u mnie 
prócz dwóch lub t rzech moich kolegów i 
ki lku starych znajomych,  którzy od lat  d w u ­
dz iestu przychodzil i  do mojego sk lepu na 
szk laneczkę wina  po obiedz ie ,  a t e raz  przy­
chodzą  co wieczór  na  lote ry jkę .  P ragn ę  za­
po znać  się zkiutsi ś lepszem; moja córka nie 
p o w i n n a  żyć w tak poz iomem towarzystwie;  
moja  córka okazuje  wie lkie  po w oł ani e  do 
sz tuk  i nauk  p ięknych;  powinienem przy j­
m ow ać  ludzi  świat łych,  utalentowamych; po­
w in ie n e m  dawać  w i e c z o r y , herba ty  , kola- 
c ye  na w e t  jeź l i  tego pot rzeba;  grać będą  u 
mn ie  w wiska i w bostona ,  bo inoja eórka nie­
nawidz i  loteryjki ;  k ró tko mówiąc chcę aże­
by  w W a rs z a w ie  mówiono o moich wieczo­
rach ,  i żeby Korne l ia  zn a la z ła  s tosowną  dla 
siebie par tyę.

Takie  uczyniwszy  pos tanowienie ,  poszedł  
do żony, która s iedz i a ł a  w w i e l k i e m  krześle 
z poręczami,  i r z e k ł  do niej .

— »Mpja droga A n to s iu ,  zamyślam da ­
wać  wieczory,  p rzy jmować  gości. Żyjemy 
w z b y t  szczupłej  s f e r z e ,  nasza córka od da ­
j e  się sz tukom pięknym , a nasz Hi jacyntek  
wyjdz ie  na człowieka .

Pani  Tokajewicz  o d pow ie dz ia ła  na  to:  
— »I cóż mi to szkodzi;  alboż ci zabraniam 
przy jm owaćgóśc i ?  Bylebym tylko nie mia ła  
% n iemi  kłopotu!. ,  a p rzedewszys tk iem  nie 
ra ch u j  na in n ie ,  gdyż j a  ci nie będę  p o m a ­
gać.  — »Nie będziesz nic robić moja  Antosiu,  
p r zy jmiesz  ty lko  gości i popros isz  ich aby 
zajęl i  swoje  miejsca. . .— »Będę mus ia ła  ws ta ­
wać  i k ła n i a ć  się co c h w i l a ? — » Czynisz to 
z  tak im wdziękiem!  ja  wszystko urządze;Kor-  
ne l ia  mi dopomoże .

P a n n a  Korne l ia  uc ieszona  zamiarem oj­
ca,  uśc i sk a ła  go ,  w oł a ją c :  Acli! mój ojcze, 
zaproś wie le  gości; nauczę się nowych kon- 
t r adansów i dokończę mego Belizaryusza;  
każesz go oprawić w ramę na ten  wieczór.

A Hi jacyntek już ska ka ł  po pokoju,  w o ł a ­
jąc  : » Będę p i ł  h e r b a t ę ,  będę  j a d ł  ciastka , 
będę  j a d ł  wszystko.

Pan Tokajewicz po szed ł  na miasto , od­
wiedz ił  przyjaciół  swoich i przyjaciół  ludzi  
których nie zna ł  prawie;  zapros i ł  ich prosząc 
przy tern aby przyprowadzil i  swoich z na­
jomych.  W handlu pana  Tokajewicza  b y w a ł  
dawniej  pewien for tepianis ta i malarz po r ­
t re tów;  poszed ł  do tych znajomych wzywa­
jąc ich aby swoją obecnośc ią  zaszczycili  j e ­
go wieczór.  Nareście pan Tokajewricz tyle 
poczyni ł  zabiegów dla wyszukania gości, że 
w przeciągu czterech dni , nabawi ł  się mo­
cnego k a t a r a ,  i w y d a ł  dwadzieśc ia  z ło tych  
na dorożki .  Kto  daje wieczór,  nie ma ło  pod­
jąć  musi  zachodu.

N a d s z e d ł  wreśc ie  ten  dzień uroczysty.  
Zapa lono  wszystkie k inkiety,  pożyczono ich 
nawet  od sąsiadów. . .  Korne l ia  bowie m p o ­
wiedz ia ła ,  że trzy k ink iety  nie oświecą  do­
s tatecznie bawialnego  pokoju  i sypialnej  iz­
by , z której  powynosiwszy  łóżka ,  z robiono 
gabine t  do grania w wista  i ekar te .  Po  raz 
pierwszy w życiu,  pan Tokajewicz  pożycza ł  
czegoś od sąs iadów, a le też po raz pierwszy 
w yp raw ia ł  tak wielki  wieczór.

Od rana za t r u d n ia ł  się przygotowaniami,  
obs ta lował  c i a s ta ,  zrobić kaza ł  gąsior li- 
moniady i o rszady ,  k u p i ł  k a r t y ,  wyczyśc i ł  
sukno zielone u stol ików, pop ra w i ł  firanki,  
a jego po łow ica  s iedzia ła  spokojnie w krze­
śle i powtarzała:  »Boję się aby ten wieczór  
n iezmiern ie  mię nie utrudził.))

P a n n a  Kornel ia  dokończyła  Belizaryusza,  
który podobny b y ł  raczej  do jakiegoś  R a ­
bina,  op ra wi ła  go w ramy i na widoku zawie­
s i ła  w bawialnym pokoju.  Wystro i ła  się bar ­
dzo pięknie,  wzię ła  różową suknię z organ- 
tyi iy,  a to wszystko powinno było  uczynić 
wielkie wrażenie  na ca łem towarzys twie.

Hi jacyntek  mia ł  nowy s z p enc e rek ,  a m i­
mo tego bezus t anku  pr zew raca ł  k o z io łk i ,  
w ł a z i ł  na krzesła ,  b r a ł  karty,  o t w ie ra ł  szaf­
ki i ob ła m y w a ł  placki.

Czasami zabrak ło  cierpliwości  panu  To- 
ka jewiczowi  i w o ł a ł  na żonę: )> Je jmość  skarć­
że lego chłopaka!)) Ale jejmość odpowia da ­
ł a  nie ruszając się z miejsca.  »Skarć  go sam, 
wszakże  to do ciebie należy.

J u ż  było w pół  do ó s m e j , a n ikt  jeszcze  
nie przyszedł .  P anna  Korne l ia  spogląda ła  
na  ojca, pan Tokajewicz  spoglą da ł  na  żonę, 
a żona  na ulubionego kotka. . . .  Gospodarz  
domu p o m r u k iw a ł  niekiedy.  »Czyliż przez

/
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ca ły  wieczór z sobą tylko bawić  się bę­
dziemy?

I s t roskane  spoj rzen ia  r z u c a ł  na  k ink ie ­
ty, na stol iki  i na wszystkie przygotowania .  
P a n n a  Korne l ia  wzdychała ,  spogląd a ła  na 
swoje u b r a n ie  i p rzeg ląda ł a  się w zwierc ie -  
dle.  Pa n i  Tokajewicz  pow ta rz a ła  ze zwy­
czajną obojętnością:  » War toż  by ło  wszystko 
p r zew raca ć  do gory nogami!

Hi jacyntek  sk a k a ł  po pokoju  w oła jąc  r 
»Jeźli  n ik t  nie p r z y jd z i e ,  sami pozjadamy 
wszys tk ie c iastka .»

Przec ież  zadzwoniono  u drzwi  od sieni r  
goście zaczęli  p rzybywać .  Pan Tokajewicz  
nie zna większej  po łowy tych osó b ,  w p ro ­
wadzonych  przez  ludzi ,  których zna ledwie  
z nazwiska .  Lecz je s t  u radowany ,  zachwy­
cony ;  powiedziano mu pokazując  mu m ł o ­
dego i przystojnego  człowieka :  »Olo jes t
m ło d y  obywate l  z Lubelsk iego ,  dla własne j  
nauki  p racuje  be z p ła tn ie  w jednym z w y ­
dz ia łów r ządow ych,  a przy tein je s t  zapa lo­
n ym  m i ło śn ik iem muzyki  i wyborn ie  gra 
na  for tepian ie .  Za  n im  w s z e d ł  śpiewak sa­
lonowy,  syn jednego  z bogatych właściciel i  
domów w Warszaw ie: cz łowiek  którego wy­
dz ie ra ją sobie wszędz ie,  który chociaż mo ­
cno zaka tarzony,  zechce obdarzyć  tow arzy— 
swo je d n y m  zę swoich ostatnich u tworów.  
T e n  t rzeci  j e s t  am a to rem  ma lar s tw a ,  t a m ­
t e n  nareśc ie  poetą  roma nty cznym,  który na­
sze Rozmaitości  i Magazyny ba l ladami  i so­
ne tami  zasila.  Ze wszys tk ich st ron pos t rze­
ga pan Toka jewic z  w swoim salonie ludzi 
naj lepszego towarzys twa; odurzony ,  zachwy­
cony,  nie zdoła  wyrazić ile cieszy się że ra ­
czyli odwiedz ieć  -jego domek,  a dla tych pa ­
nów  nowo przyby łyc h ,  nie zważa na starych 
zna jo my ch,  uchybia  i m ,  ledwie  s łowo do 
nich wyrzecze;  zda je  się iż obce osoby k tó ­
re  widzi  p ierwszy raz i ostatni  może,  z a s ł u ­
gują wyłącznie  na jego grzeczność i uwagę.

Pa ni  Toka jewic z  znu żył a  się us tawicznein 
od dawaniem ukł onów. . .  Ale je j  c ó r k a  je s t  
na jszczęśl iwsza,  pan Tokajewicz  chodzi  z sa­
lonu  do gabine tu  i zac iera ręce jak gdyby 
c a łą  W a r s z a w ę  za ta rgowa!' ,  a Hi jacyntek  
be zus ta nku  za jada  ciastka.

Nie dosyć na tein,  aby nasp ra szać  g o ­
ści, t rzeba  jeszcze  umieć ich z a b a w i ć ,  a 
m a ło  osób pos iada  tę sz tukę  na w e t  p om ię ­
dzy temi ,  k tórzy  częste da ją  wieczory.  U 
jednych  nudzą  się i poziewaj.ą z przyczyny 
wie lkich  ceremoni i  i muszą  ograniczać  się 
na roz mo wi e  która  nie j e s t  ani p rzyjaciel-  
ska ani szczera,  ani  we soła .  U innych t r ze ­
ba aż do znudzen ia  s łu chać  gospodyni  do­
mu,  k tóra jeź l i  j e s t  a m a to rk ą  muzyk i ,  nie 
wstanie od for tep ianu  bojąc się aby kto in ­
ny nie z a b r a ł  jej  miejsca.  Inni  lub ją  grać 
w karty i p rzy jm ują  gości dla tego tylko,  
żeby mieli  swoją,  pa r ly ą  wista.  W i s t j e s t

dla nich g łównym celem wieczora ,  skoro 
tylko zasiądą  przy  stoliku,  nie dbają wca­
le czy inni goście bawią  się lub n u d z ą :  
niechaj  myś lą  o sobie jak mogą.  Ach! j a k ­
że m a ł o  je s t  domów gdzieby umiano w y ­
b r a ć ,  przyjąć i zabawić gości. Po t r ze ba  
na to tak tu ,  dowcipu,  n iepamięci  o własne j  
zabawie ,  co nie*jest  rzeczą tak pospol i tą  
j ak  by kto mógł  mniemać.

Pan  Tokajewicz  p rzech ad za ł  się z gabi ­
ne tu do s a lo n u ,  z salonu do g a b in e tu ,  u- 
śmiecha ł  się w i t a ł  gości i zac ierał  r ę c e ,  
ale goście którzy nie po to przyszl i  żeby 
pa trzeć na niego jak się uśmiecha  i ręce 
zaciera,  mówić  z a c z ę l i , dosyć głośno na­
wet: »Cóż to! czy liż cały wieczór  będz ie­
my pat rzeć  je d n i  na  drugich. . .  To był oby  
zabawną  rzeczą.!

Gospodarz  chcia ł  zacząć rozmowę z j e ­
gomościa,  klóry nosi okulary i z napuszoną  
m in ą  przyp a t r u je  się towarzys twu:  powie­
dziano mu że ten pan jes t  poe tą  i m oże  
będz ie  ł a s k a w  przeczytać wiersze swojej  
roboty.

Były kupiec pokas ł u je  trzy razy nim do 
niego przystąpi  i rzecze nareście :

Bardzo jestem szczęśl iwy, że na mój wie­
czór przybydź  r a c z y ł  taki l i t erat ,  taki. . . .

— )>A! to pan je s te ś  gospodarzem d o m u ?
— »Tak śmiem pochlebiać sobie,  razem 

z moją żoną,  k tóra  tam siedzi przy oknie. . .  
Oto jes t  moja córka. ,  ta wysoka  panienka . ,  
ona rysu je  i gra ha  fortepianie. .  M am  
także syna,  małego  pso tn ika ,  dopiero co 
p r z e s u n ą ł  się koło nóg moich.  O! co to^ 
za figlarz...
— »Ach panie!  rzecze  poeta:  j ak pan możesz 

mieszkać  na P i wnej  ulicy,  t aka ciasna tak 
c iemna!  tu nie można powziąść  żadnego 
poetycznego natchnienia.  Co za błoto! na ­
wet  pod czas największych upa łów.

— »A jednakże  od lat  t rzydz iestu jak m i e ­
szkam na  niej,  dosyć jes tem zdrów z łaski :  
bożej ,  odpowiada  pan  Tokajewicz .

— »Ach! panie,  j aby m  tu do tego czasu u- 
m a r ł  trzydzieści  razy;. .

Pan  Tokajewicz  obrażony tą  pogardą  
swojej  rodz inne j  ul icy,  p rzes ta je  uśmiechać  
się i zacie rać ręce.  Oddala  się od pa na  
l i t e r a t a ' i  p rzys tępuj e  do ki lku z m ł o d z i e ­
ży prz yp a t ru j ący ch  się s ł a w n e m u  Beliza- 
r o w i , pracy  panny Kornel i i .

— »TJwielbiają ro bot ę  mojej  córki: rze­
cze do s iebie:  wys łucha jmy  niby od n iech­
cenia  jak i e  też uwagi czynią ci artyści.

M ło d z i  ludz ie  w rzeczy samej czynili  
po cichu swoje- uw-agi i mieszal i  je z do- 
tkl iweini  szyders twami .

— »Cz-y zgadujesz co ma znaczyć ta g ło­
wa ? Dalibóg że nic śmieszniej szego nie 
widz i a ł em  w życiu.  — »To jest  Be łizaryusz ,http://rcin.org.pl
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ezy nie widzisz podpisu.  — »Ha! ha!  ha!  
żeby nie podpis,  nikłby w świec ie  nie do­
m y ś l i ł  się tego. — »Spojrzyj  na ten nos,  
na tę gębę,  na tę b ro dę !  — »Nie godzi się 
osadzać  za szk łe m t ak ą  bazgraninę . T r z e ­
ba  nie mieć żadnego smaku,  żadnego  wyo­
brażenia.  To jeszcze  je s t  niezgrabniejsze 
i brzydsze niż te wyroby  z litografii  żydo­
wskiej ,  które wiszą u an tyk waryusz ów na 
f ranciszkańskiej  ulicy.

Pan  Tokajewiez  n a s ł u c h a ł  się dosyć,  
odchodzi  nie pisnąwszy ani s ł ó w k a  , schy­
la g łowę i p rzemyka  się do fortep ianu .

Młody wir tuoz,  który opu śc i ł  w ielki kon­
cert  dla tej wieczorne j  z a b a w y ,  us iad ł  
w ła ś n i e  przy fortepianie.  P r z e b i e g ł  r ę k o ­
m a  po k lawiszach i mrucza ł :

— »Ach! co za grat!  co za szpine t .  J a k ­
i e  można  grać na  tak im niegodziwym i n ­
s t rumencie! . .  Nie podobna!  Ach! to rei 
Ach!  to Jal.. To  podobne  do sza łamai . .  i 
j e szcze  rozs trojone .

A mimo tego,  wi r tuoz s iedz ia ł  przy for­
te p i a n i e ,  g r a ł  ciągle, a le  u d e r z a ł  z całej  
s i ły  i co ch wi la  z r y w a ł  s t r un y ,  j akby  n au­
myśln ie .

— »Pan To ka je w ie z  z a c z e rw ie n i ł  się ca ­
ły  i m i a ł  ochotę  po w ie d z ie ć  s ł a w n e m u

RZY  ULICY P I W N E J .

amatorowi :» Nie po to zapros i łem pana  na 
mój w ieczór ,  żebyś pozrywał  wszystkie 
s t runy u mojego fo r tep ianu;  wstań od 
n iego  jeźl i  ci się nie podoba , ale nie prze­
szkadzaj  aby kto inny gra ł  na niin. »

Jednakż e  dobry pan Tokajewiez nie śmia ł  
powiedz ieć tego i z bólem serca s ł u c h a ł  
j ak  się z ry w a ła  s t runa  za struną.

P anna  Korne l ia  zbliża się do ojca,  zm ar­
twiona  tak im zniszczeniem fortepianu; nie 
będz ie  mogła  grać swoich waryacyi ,  lecz 
spodziewa się iż powetu je  tę szkodę śpie- 
wając aryą ze Sroki ,  a stary sąsiad oświad­
czył ,  iż gotów będz ie  towarzyszyć je j  na  
gi tarze.

Nie ła tw o  pan Tokajewiez  wy je d n a ł  cho­
ciaż trochę mi lczenia i uwagi  dla  swojej  
córki .  Na widok starego sąsiada i jego  gi­
ta ry,  p rzyt łumiony śmiech ogarną ł  ca łe  to­
warzys two; to prawda ,  że s ta ry  sąsiad po­
dobny jes t  do wędrownego t r u b a d u r a ,  a 
jego gi tara ma ksz ta ł t  n iezmiernie  s ta ro ­
świecki .  Wszyscy  są c iekawi ,  j a k  się też 
popisze na tym inst rumencie .  Zaczyna,  wy- 
bi jając tak t  nogą i g łową,  p rzez  co podo­
bny jes t  do Chińczyka z porce lany,  s tojące­
go na murku .http://rcin.org.pl
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P a n n a  Korne l ia  zaczyna  a r y ą , a le nie 
może  trafić na tak t  s ta rego sąsiada,  który 
zamiast  towarzyszyć  śp ie w a c z c e ,  gra po 
swojemu.  Pa nn a  Korne l ia  miesza  się, sa ­
ma nie wie co śp iewa,  a zamiast  ok lasków,  
pan  Tokajewicz  s łyszy  p r zy t łu m io ne  sze­
ptania:  »Nawet  harf iarka  z garkuchni  pod 
Konikiem nie śp ie w a ła b y  gorzej.*)

Prze rażony  papa,  każe  czeinprcdze j  p rzy­
nosić herba tę  i c i a s ta ,  aby roz erwać  tak 
uszczypliwe  przygany; a le s łu żąca  nie na­
w y k ła  do takiego m nó s t w a  gości,  sama nie 
wie co rob i  i t ł u c z e  fi l iżanki  z pośp iechu.

— »Basiu,  czy przyrządz i ł aś  wszys tko do 
herbaty? py ta  się pan To ka je wic z .— »Plac- 
ki, ciasto wszystko  je s t  gotowe i po k ra ja ­
ne. — »A to o czein ci m ó w i łe m ,  te puter - 
sznitki? — )>Putersznitki? a lboż to do h e r ­
ba ty  panie?  — » W y t łó m a c z y łe m  ci Basiu,  
że to je s t  na jnowsza  m oda  angielska.  Na 
na jpie rwszych  ba lach obnoszą  teraz  pute r-  
Rznitki z robione  z c ienkich  k a w a ł k ó w  chle- 
ba  z ma s łe m , i z szynki  a lbo zwierzyny 
we ś rodku.  — »Ach! mój  Boże ,  zapom ni a ­
ł a m  na ś m i e r ć . — »Spiesz się więc i nakraj ,  
a tym czasem lokaj ,  k tórego na  dzisiaj  na­
j ą ł e m ,  obnies ie  h erba tę  i ciasta.

S łu żąca  biegnie do kuchni ,  p rzek l ina jąc  
angiel sk ie przysmaczki  i czemprędze j  k ra ­
j e  i smaru je  chleb z m as ł em .  Lecz  n i ek u -  
p i ł a  szynki;  ju ż  by ło  późno bieżyć do rze- 
źn ika na  Se n a to r sk ą  ulicę; nie wie co po­
cząć,  w tern pos t rzega  k a w a ł  sztuki  mięsa 
z ob iad u  i mówi  sobie:  »Dalibóg,  pokra ję  
na p las te rki  sz tukę  mięsa i p rzykry ję  chle- 
be m z mas łe m. . .  poso lone  dobr ze ,  u jdzie 
z a . s z y n k e . . .  C z ło w ie k  aż  w g łowę zacho­
dzi !..

Czem prę dze j  usku tecznia  ten  mądry  za­
miar  i wchodzi  do sa lonu  z pu te rszn i tka-  
mi swego wynalazku .

Każdy b ierze  m odną  pot rawę.  Ale wkrót -  
ee powsta je  szmer  p o w s z e c h n y ,  wszyscy 
k ła dą  swoje pu te r szn i t k i  gdzie mogą,  mó ­
wiąc jedni  do drugich:  »Cóż nam dano u 
licha? przeso lone  do nie wytrzymania!  nie 
podobna  p rze łkn ąć . . .  Dal ibóg,  to są resz­
tki sztuki  mięsa. . .  Co za  nieznośny wie­
czór.. .  H e rb a ta  przydymiona .  A te ciasta 
poobgryzane  do połowy. . .  Chcą  nas ot ruć.  
- P a n  Tokajewicz  je s t  w rozpaczy,  ws zę ­

dzie szuka  s łużące j  i zb ie ra  resztk i  puter - 
szni tków.  >

Pan i  Toka jew icz  nic nie mó wi ,  a le  jes t  
w jak  najgorszym h u m o r z e ,  k u p i ł a  sobie 
nowy czepek i r o z u m ia ł a  że go wychwalać  
będą ,  lecz je d n a  z mło dych  dam r z e k ła  do 
niej: »Ach pani! gdzieżeś  k u p i ł a  ten  cze­
pek?  dawno wy sz ed ł  ju ż  z m o d y . — »A j e ­
dnakże  kup i ła m go w magazynie  przy uli- 
«y Fre ta .  — »Chyba z u m y s łu  chciano po­

zbyć się przes ta rza łego  towaru ,  odpowie­
dz ia ła  je j  na to: t rzeba  pójść do magazy­
nów na Krakowsk iem Przedmi eśc iu  lub na 
Miodowej ul icy,  tam znajdziesz pani  naj ­
świeższe mody.  W ie rz a j  m i ,  porzuć  ten 
czepek,  tak ci w nim nie do twarzy .

Jegomość w okularach  co tak n a r z e k a ł  
na P iw n ą  ulicę,  nie chce przecież próżno­
wać na tym wieczorze;  us iad ł  w krześ le  
na ś rodku  salonu i oświadcza ,  że nie m o ­
gąc się op ie rać d łuże j  u s i ln y m  p ro ź b o m  to­
warzys twa , p rzeczyta  swoje  ostatnie dz ieło.

T ow arzy s tw o  nie wiedz ia ło  wcale o tych 
usi lnych proźbach i nie bardzo cieszy się 
z zapowi edzen ia ;  j edna kże  wszyscy s tają 
w koło  dla  s ł uchania  poety.  Wieszcz  po- 
kasłuje ,  chrzącha,  nos uciera,  zażywa taba­
kę, k i cha ,  każe objaśnić lamp y,  zamknąć 
drzwi,  prosi o szklankę  wody z cu k re m i 
odgarnia sobie włosy.

Po  tych wszystkich ceregielach zaczyna 
wreście.  Drżą  szyby od jego deklamacyi ,  
l edwie  z p ięćdz ies iąt  wierszy przeczyta ł ,  
a ju ż  prześl iczny  obraz zbrodn i ,  śmierci ,  
rusz towania ,  pod ra ż n i ł  uszy towarzys twa ,  
gdy w tein nadzwyczajny  ha ła s  p o w s t a ł  
wr pobl iskim pokoju.

Hijacyntek  wspina jąc  się do baby pos ta ­
wionej  na stosie ta le rzy ,  wywróci ł  na s ie ­
bie i ta lerze i babę.

P a n  Toka jewic z  b iegnie ,  pos łysz awszy  
p łacz  i krzyk syna; ca łe  towarzystwo śpie­
szy za o j ce in , u ra dow ane  że nie będzie 
s łuchać  nadę tego poety,  ten zaś pozosta­
wszy bez s łuchaczów,  zrywa się roz juszo­
n y ,  b ie rze  kape lusz  i wychodzi  mówiąc:  
»Dobrze  mi tak żem by ł  tak s łabym że przy­
s ta łe m  na dek lamo wan ie  wierszy moich w 
domu przy ulicy P iwnej .

Od pr ow adz a j ą  Hi jacyntka który p łacze ,  
ponieważ  dwa ta le rze rozbi ły się na jego 
n o s i e ,  a źe j u ż  nie baw ią  się ni muzyką  
ni deklamacyą ,  siadają do k a r t ,  bo p r z e ­
cież po t rzeba coś robić.

Zebrano  dwa stoliki ekar te ,  dw a stoliki 
w is t a ,  do trzeciego brak  czwar tej  osoby. 
W o ł a j ą  gospodarza domu.  P a n  To kajewicz  
gra ale bardzo s łabo ,  a do tego nigdy nie 
g ra ł  wyżej  j ak  po pięć groszy pun kt ,  ale 
ja kże  się wymówić! Ob owią zk ie m gospo­
darza jes t  bawić  gości, s iada  z a t e m . — »Po 
czemuż gramy? zapy tu je  się j ed en  z gra ją ­
cych. — » Po  n a s z e m u ,  odpowiada  drugi ,  
punkt  po cztery z ło te ,  osiem punktów szlem 
wielki  i korona ,  cz te ry punkt a  szlem ma ­
ły ,  z pięciu honorami  i z r e s z t ą « Na  te 
s ło w a  dreszcz  p r z e s z e d ł  pana Tokajewi-  
cza. Mieni  mu się w oczach ,  nie widzi  
k a r t ,  gra j a k  na jgorze j ,  p łac i  sz lemy,  ko­
rony i p rzegrywa w t rzech  r o b r a c h , t rzy­
dzieści  i osiem pu n k tó w ,  czyli sto p ięćdz ie ­
s iąt  sześć zło tych.http://rcin.org.pl
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Nareśc ie  porozchodził i  się gośc ie ,  b ie ­
dny gospodarz  z upragnieniem wyglądał  
tej  chwili .  Ca ły  ten p iękny świa t  odda l i ł  
się,  nie pożegnawszy nawet  'gospodarstwa,  
k t óre  tyle podję ło  t rudów dla ich przy ję ­
cia. Rodzina  pańs twa  Tokajewiczów po­
zos ta ła  sama; Je jmo ść  znuż-ona i rozgnie­
wana  przyganą kape lusza ; Korne l ia  ma łzy  
w  oczach, ponieważ wyszydzono je j  śp iew 
i  rysunek;  Hijacyntek. że s pu ch łym  nosem 
narzeka  na żo łądek ,  gdyż sie ob iad ł  cia­
s tek,  P a n  To kajewicz  z przer ażeniem o- 
bl icza swoją stratę.  »W ieczór  kosz tował  
mię przesz ło  sto pięćdziesiąt  z łotych,  p rze­
gra łem sto pięćdziesiąt  dwa. . .  O! nieda- 
lekobym za je c h a ł ,  gdybym często da w a ł  
takie wieczory. Nic z tego nie będzie; wo­
lę grać w lo t e ry jkę ,  a ty moja Kornelciu,  
pójdziesz za którego z moich kolegów, za 
rządnego i uczciwego cz łowieka.  Dajmy 
pokój  wie lkim wieczorom.

K A P L I C A  C Z A S Z E K  W  M A D E R Z E ^

Drugiego W rz e ś n i a  o św ic ie ,  maj tek s to­
jący na czatach zawoła ł :  »Ziemia!« W y s p a  
Ma dera  okaza ła  sic na końcu widokręgu sza­
r ą  otoczona zasłoną . Z daleka,  ta c iemna i 
c iężka  zas łona  w zra s t a ła  i rozc iągała  się 
j a k  chmury wstępujące  na  widokrąg.  W i a ­
domo jes t ,  że skut k ie m lę k l iw ośc i , godnej 
zabobonów piętnas tego wieku ,  żeglarz G.on- 
z a l e s  zarzuc iwszy kotwicę przy wyspie P o r ­
to , o szesnaście inil f rancuzkich od Made- 
ry,  przez t rzy lala nie siniał  zbliżyć się do 
tych wyziewów:  jego osada  o k r ę t o w a ,  po­
czyta ła  j e  za wyziewy wydobyw ające  się 
z o t w o r u  p iekła.  P ro m ie n ie  s łońca  przeni ­
kając przez te chmury ,  oświeca ły  jedne  po 
drugich,  zarysy bardzo urozmaiconego obra ­
zu; zatoka rozszerza  się w półkole ,  p rzy ląd­
ki ma lu ją  się coraz to wydatniej  na b łę k i ­
cie nieba.  P rz y  pods t awie  s k a ł  baza ltowych,  
k tórych  p łaskie ścięcia* p ię t rzą  się coraz 
wyżej  i zape łn ia ją  sic kośc io łami,  wiejskie- 
mi  domy, i k lasz torami  otoczonemi  zielo-no- 
ś c i ą , rozkoszne  miasto Fu n c h a l  roz tacza 
swoje b ia łe  domy;  je s t  to niższy szczebel  
d ług iego pasma krajobrazów' .  Poc hyłośc i  
gór są Osypane w i o s k a m i ,  a w spa nia ły  k la ­
sztor  N. Pa n n y ,  otoczony ka s z t a n a m i ,  któ­
rych wierzchołki .giną  w obłokach ,  zda je  się 
uw ieńczać  ca ło ść ;  g łó w ny  bowiem ogrom 
wyspy ginie we mgl e*  Najdalej  posuń i o na 
s t raż tego s tanowiska mo rsk i eg o ,  ska ła  II- 
h e o , g łaz  lawy broniony  ba l e ry a m i ,  pesu- 
wa  się pośród zatoki  i s t rzeże  okrętó\v<sto- 
jącycli na kotwicy i tysiąca ło d z i  krążących 
przy wnij śc iu do por tu.  Mimo nadzwyczaj ­
nej piękności  tego widoku,  za toka  Funchal

jes t  bardzo niebezpieczną ; kotwica  bowiem 
nie chce chwycić s ię  w skal istym gruncie 
inorza,  a pod czas wiosennego i j es iennego 
po równ an ia  dnia z nocą,  w iatry po łud nio we 
gw a ł to w n ie  pędzą  morze  do lądu.  I nasze 
wylądowanie  nie odbyło sic bez szkody.

Czarodz iej s two krajowidoku zn ikło,gdym 
w szed ł  do miasta.  Może nudom towarzy­
szącym długiej  żeg ludze przypisać t r zeb a  
ten entuzyazin,  którego doznaje podróżny na  
widok lądu.  Rzecz  n ie zaw odn a ,  że natych­
miast  po  wylądowaniu  nagłej  doświadcza 
reakcyi .  Domy po większej  części o jedne in  
t y ł k a  p ię trze , zbudow ane  są z drzewa,  wy- 
tynkowane  g ip s e m ,  zamiast  dachów m ają  
be lwedery ,  ale nie widać w nich tego gustu i 
tej regularnośc i ,  która nadaje tak wie lką  war-,  
lość na jdrobnie j szym nawet  szczegółom.Mu­
s ia łem przechodzić  ul iczki  ciemne,  k rę te ,  o -  
s tremi kamieniami  wybrukowane  i n iezm ie r -  
nie nużące.  Te  ważkie  korytarze- domów*, 
których świeże  pobie lanie  ledwie ukrye':zdo­
ł a  ich zgrzybiałość,  p rzecięte są w zyg-zagr 
wodami  p łyną cemi  ku  morzu,  między z ł e m i  
groblami z wypróchnia łych  desek  i piasku*. 
W od y te idące ze z rzóde ł ,  mia ły  p rzyk ład ać  
się do oczyszczenia u l i c ;  ale przem ysł  go­
spodyń odwraca  j e  do pot rzeb  życia domo­
wego i zamienia  je  w cuchnące bagna.  W  tych 
to s t r umieni ach ,  s łu żące  po większej  czę­
ści bardzo b r z y d k ie ,  s toją do pół  c ia ła  
w g łę b i  starej  beczki  bezedna ;  mydlą i k le ­
pią biel iznę,  śmiejąc się ze wszystkich no­
wo przybyłych,  a dzieciaki nagie jak  ich P a n  
Bóg s two rzył ,  p luska ją  się pośród gromady, 
wieprzów,  k tóreby można poczytać za g łó­
wne  figury tego miasta.  Te indiyłdua ( m ó ­
wię o wieprzach) są bardzo o ty łe  i zuchwa­
łe;  n ikomu nie us tąp ią  się z d r o g i , a kto je  
zechce sp ęd z i ć ,  ten nieraz poża łu je  s w ega  
zuchwalstwa .  Mało  jes t  w mieście wytwor­
nych pomieszkać ,  a te należą do zagranicz­
nych k u p c ó w ,  handlujących winami  tej wy­
spy. Wskazano  mi pa łac  guberna tora ,  i do­
brze uczyniono; nie daleko z tamtąd  widz ia ­
ł e m  p iękną  przechadzkę  między szp i ta lem 
który nigdy się nie w ypró żni a ,  a t e a t r e m  
który się bardzo rzadko otwiera .  Los mi  
sprzyjał .  Tego  samego dnia by ło  wys tawie­
nie. Niegodziwi  aktorowie francuzcy,  w u- 
biorach z czasów Ludwika- XV.  grali tra-> 
gedyą o wzięciu Troi: Achilles i Hekto r  dziel ­
nie s t rzelal i  do siebie z p i s to l e tu ,  a Grecy  
po zwycięztwie synaTe tydy ,  weszli  do mia­
sta P ry am a przy odgłosie dzwonów i bę bnó w,  
z dobytym bagnetem.  Agauiemnon m i a ł  
ogromną uf ryzowaną  perukę ,  Ll isess okro­
pnie m ó w i ł  przez nos, matka  mło dego  Asty- 
anaxa,  by ła  przy nadz ie i ;  o czem historycy 
nie wspomina ją  ani s łowa.  W id z o w i e  ode­
szli bardzo zadowoleni ,  a j a  by łem bardzo 
zadowolony że o d e j i dź .m og łe m .http://rcin.org.pl
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KMój gospodarz Anglik nazwiskiem,  Hading- 
t o n ,  zap ro wa dz i ł  mię do kośc iołów.  Nie 
m a  w nich nic osobl iwego,  chyba że chcemy 
za  osobliwość poczytać dach i wieżę kościo­
ł a  ka tedralnego ,  o k tóre j  powiada ją  że jest  
zbud owana  z jed nego  dr zew a  cedrowego.  
Opuśc i łe m M ad ere  przekon any o bajce tej  
powieśc i.  W  szybkim przeglądzie tej  wy­
s p y ,  p r zek o n a łem  się że po k ła d  ziemi r o ­
ślinnej zbyt  j e s t  szczupły,  aby na  niej  mo­
gły rosnąć  te gęste p ie rw otn e  lasy,  k tó­
rych pożar ,  j a k  mów ią  historycy,  t r w a ł  przez 
la t  siedem. Mni em ane  cedry,  by ły  to  Zape­
w ne  cyprysy ; lecz niechaj  na tura l i śc i  roz­
s trzygną  te wątp l iwość .

Kapl ica  czaszek zasługuje  na  wzmiankę ,  
zna jduje  się w k lasz torze  Franc is zka nów i 
nie godzi się pomijać tej osobl iwości .  Przy  
b la dem świe t le  l a m p y ,  w s z e d łe m  do tego 
grobowego b u d u a ru ,  gdzie przesz ło  t rzy  ty ­
siące g łów t r u p i c h ,  oczyszczonych i g ła d ­
kich, umieszczonych  na pods taw ie z piszcze­
li w ksz ta łc ie  krzyża , z a s ł an i a  wszys tk ie  
sklepien ia  i ściany. W s z y s tk o  to jes t  oku­
rzone i czyste; nie ma porządniej szego  m ie j ­
sca na  ca łe j  wyspie.

Gdyśmy wysz li  z k lasz to ru  Franc iszka­
nów na mie jsce przechadzki ,  w tym dniu za­
pe łn i one j  t ł u m e m ,  u d e rz y ł a  mię bladość i 
choro bl i wa  cera  większej  części mi eszkań­
ców. Nie  w p ł y w a ł  byna jmnie j  na to ogo­
r z a ł y  ko lor  r o d u  portuga lskiego .  Nie  t r zeba  
przypisywać  k l imatowi,  wychudłośc i  i wy­
nędz ni en i u  tych wszys tk ich  twarzy:  j e s t  bo­
w ie m  doskonały ,  i d ok tó r  Adams wprowa­
dz i ł  go w modę  dla boga tych  chorych Angli­
ków: ale n ie godziwemu ga tunkowi  pożyw ie­
nia,  zbytecznemu używa niu  t ru nków ,  a mia­
nowicie zan iedba niu  wsze lk ich  s ta rań o u- 
t rzymanie  zdrowia .  Ludzi e  t rudniący  się 
handlem albo r z e m i o s ł e m ,  odznaczają się od 
gminu kape luszem i obuwiem:  co jes t  p rzed­
miotem  zbytku po wsiach Ma dery .  Są  d u ­
mni ja k  Dyogenes,  który c h lu b i ł  się z dz iur 
swego płaszcza.  Gmin s k ła d a  się z w ł a ­
ścicieli łodz i ,  rybaków i kont r abandzis tów.  
Wieśn iacy  przeda ją  wiązki  do o p a ł u ,  albo 
t rudn ią  się u p r a w ą  w i n a ,  i tworzą  klassę 
zdrową,  orygina lną  i czers twą .  O świc ie  w i- 
dzieć można ich kobie ty ,  b o s e ,  w krótkie j  
spódnicy,  z obwiązaną  g ł o w ą ,  niosące pęki 
rozmai tych  roślin i k r zew ów  na op a ł  dla 
miasta.  W  p o łu dni e  pod czas wie lkiego  u- 
p a ł u ,  zobaczysz je,  s iedzące przede-drzw ia- 
mi  pod cieniem b luszczowych ga łązek ,  oz da ­
biających wszystk ie  chaty.  Z k i lkoma po- 
d r ó ż n e m i ,  k tórzy chciel i  t akże  zwiedzić 
wnęt rze  wyspy,  n a ją łe m  m u ł y  i mul n ików,  
i j echal iśmy j e d e n  za drugim,  śc ieszką  idą­
cą nad wąwozami .  P ię k n o ś ć  kra jo br azó w 
ginie w miarę zbl iżania  się do n ich ;  ich o-

ztloby g łównie  polega ją  na winnicach.  W i n ­
ne grona doj rzewają  spokojnie na łody ­
gach; roś l ina  pn ie  się w górę do bardzo zna­
cznej wysokości;  widz ia łem drzewa,  których 
ga łęzie rozciągnięte w sz pa le ry ,  ut rzymy­
w a ły  silne latorośle winne,  za pomocą pod­
pór  z bambusu.  Na  po łudniowej  s t r on ie ,  
podmurowania  nie daleko jedn e  od drugich,  
u t rzymują  zie-mię rośl inną  na znacznej  po­
chyłości  góry. Jaszczurki  były poprzybi ja-  
ne do murów;  mocno bowiem szkodzą wi n ­
nicom i mieszkańcy chwyta ją  je  wr po l ew a­
ne garki ,  z których te p łazy  wydostać  się nie 
mogą. P rz e ło ż o n y  rządowy '  i de legowany 
ze st rony duchow ieńs twa,  obecni  są przy wi­
nobraniu  i każdy z nich zab ie ra część d z ie ­
siątą.  Resz ta  dzieli  się między dz ierżawcę i 
właśc ic ie la;  każdy bez ceremoni i  zab ie ra  
część swoją w' torbach ze skóry koziej.  Wi-  
nobrańcy schodzą gromadami  ku miastu Fun-  
c h a l , niosąc swoje  torby na  drogę. Czarne  
w ł o s y ,  twarz  kośc is ta ,  i p rzen ika jące  spoj­
rz e n i e ,  odbi ja ły  się od niebieskie j  czapki ,  
koszuli  p łóc ienne j  i ps t rych pantalonów.  Ich  
obejście sic by ło  .w ogólności  uprze jme i ży­
czl iwe.

’ D o sk o n a łe  przy jęc ie  czeka ło na  nas 
w P o r t o  de Machimo.  To  miasto pow zię ło  
miano swoje od przygody Szkota  R obe r t a  
Machaim i pięknej  Anny Alliet, k tórzy oboje 
uc ieka jąc pr zed  nieprzy jac ió łmi  ich m i ł o ­
stek,  p rzypadkiem odkryli  w y sp ęM ad erę  j e ­
szcze pod Gonza lesem.  Mulnicy opowiada­
li nam dz iwne szczegóły tego romantyczne­
go podania ,  bardz ie j  zajmującego niżel i  to, 
k tóre  p os łu ży ło  za tes t  Danielowi  Fo e ;  po­
n ieważ zna jduje  się w n ie in  k o b i e t a ,  a  R o ­
binson w ciągu d ługiej  samotności  p r acow ał  
tylko d la  siebie samego.

Dobry  i pożądany  obiad w guście francuz- 
kim,  zakończył  naszą wycieczkę.  W l icznem 
towarzys twie  zasiedl iśmy do s to łu .  tJbior  
dam por tug a l sk ich ,  więcej j es t  zbylkowytt i  
niżeli  gus townym; ale każde ich poruszenie  
jes t  pe łn e  wyrazu;  a j eże l i  W ło sz k i  i F r a n ­
cuzki  celują p ięknością ,  nic nie może  bydź  
ponętn ie jszem od tych pieszczonych f igur ,  
noszących razem cechę skromnośc i  i oddania  
się. S tudenci  którzy n ie  dawno wyszl i  z 
Koimbry, rozprawia l i  o statystyce;  zakonnicy 
ost rożni ,  grzeczni ,  udziel i l i  mi w ie lu - szcze­
gółó w o p ło da ch  i hand lu  Madery.  Obficie 
zastawiono  konf itury i pomarańcze .  W i e ­
czorem salon obszerny z a p e łn i ł  się mi ł ośn i ­
kami tańca.  Narzędz ia  muzyczne  po łączyły  
s ic z e  śpiewem:  przez grzeczność k ł a m a ł e m  
przyklaskując  śp iewaczkom.  Nareście zgra- 
l>ne dzieci w y k o n a ły  w e s o ł ą  sa rabandę.  
Gdym o d sz e d ł  p rzedz ie ra jąc  się przez t ł u m  
s łużących  murzyńskich ,  mulnicy naszej  ka-http://rcin.org.pl
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rawnny przegrywali  z ap ł a tę  k tórą  naza ju trz 
mieli  o t r z y m a ć ,  popi ja jąc uadkwaszone  
wino.
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ZAMEK. K A M I E N G A  P O D O L S K I E G O .
( Rycina robiona w W arszaw ie p: F . Dictricli .  )

Dopóki  Cesars two Rossyjsk ie  nie p o ło ­
żyło os ta teczne j  tainy na jazdom Tu rk ów  i 
T a ta ró w , Kamieniec  Po dol sk i  b y ł  p rzed ­
m u rz em  nie ty lko  P o l s k i ,  ale i ca łe j  środ­
kowej  Europy.  To miasto  leży te raz w Gu- 
berni i  Podolskiej .  O jego dawniejszym stanie 
i dziejach,  Świecki  w dziele swojem na s tę pu ­
jącą  daje wiadomość.

»Ka in ie n ie cPo do lsk i ,  oblany rzeką  Sino- 
t rycz,  na skale miasto i twierdza j  u rwiska  
p r os to pa d łe  s k a ł  zagradzają  wszelki  do nie­
go przys tęp ,  zamek zwany z iemny,  zas ła ­
nia od zachodu;  szczyt sk a ły  na której  zbu­
dowano K am ie n ie c ,  za jmuje  rynek  porzą ­
dnie z b u d o w a n y ; wielość m ur ow anych  do­
mów,  ulice brukow ane ,  kościoły p iękne,  ja- 
koto: K ated ra  Biskupa Łac ińsk iego,  k lasz to­
ry Karmel i tów bosych,  Tryn i ta rzów,  J e z u ­
i tów,  Panien  Doin in ikanek ,  oraz ki lka  cer­
kwi Ruskich  i kościół  Ormianów zdobią  
miasto.  Nad gmachami  twierdzy  wznosi  się 
rneczet ,  zabytek  ostatni  panow ania Turków .  
Gdy za czasów Augusta II .  p rzez  t r ak ta t  Kar- 
łowick i ,  wracal i  Turcy  Kamieniec  Polakom, 
warowano,  iżby miesiąca z mecze tu  nie zrzu­
cać; pobożny wynalazek  dogodzi ł  ich żąda­
niu,  s tawia jąc na xiężycu wyrobiony  z mie­
dzi Obraz Najświętszej  Panny.  Kpja łowicz  
i St ryjkowski  świadczą ,  że około roku  1331 
po zawojowaniu  Po do la  pod T ata rami  przez 
Olg ierda Wie lk iego X ięc i a  Li tewskiego 
p rzez  X iąż ą t  Korya towiczó w, rząd sobie le ­

go kraju powierzony mających,  Kamieniec i 
jego twierdza  zbud owa ne  zostały.  Roku 1633 
Kozacy i Ta ta rzy  naszli Po do le  i obiegli K a ­
mieniec a przez Koniecpolskiego He tm ana  
w ypędzeni  i porażeni  zostali;  roku 1656 K a ­
mieniec Podolsk i  od 120 tysięcy Kozaków 
oblężony zos ta ł ,  lecz od niego odstąpić  m u ­
sieli.  R oku  1672 dnia 18 Sierpnia  obiegł  
Wie lk i  W e z y r  Turecki  to mias to ,  a dn ia  
29 tegoż miesiąca,  Komendant  G en er a ł  P o ­
dolskich Ziem , nie przyjąwszy załogi od 
Ja n a  Sobieskiego,  p o d d a ł  to miasto Tu rk om ,  
gdy przez jego nieost rożność  magazyn pro ­
chowy na  powie t rze  w y le c ia ł ,  a szlachcie 
schronionej  z żonami i dz iećmi ,bombardowa­
nie Tureckie  sprzykrzyło się. Garnizon wol ­
ne o t rz ym a ł  wyjście,  a szlachta oddalenie  się 
z twierdzy.  L 'Abbe  Coyer  w tomie I. na kar ­
cie 362 mówi iż Machoine t  IV. o d pr aw i ł  
wjazd na koniu do Kośc io ła  ka tedra lnego  
w K a m ie ń c u ,  t ak jak Machoine t II.  do ko­
śc io ła  Stej Zolii po zdobyciu K on s ta n ty no ­
pola.  Jan  Kazimierz król ,  spokojn ie  w Fran-  
cyi po abdykacyi  mie szk a ją cy ,  dowiedz ia ­
wszy się 6 wzięciu Kamieńca Podolsk iego ,  
dotknięty smu tk i em skońc zy ł  życie. Od lej 
epoki Kamieniec  zos ta w a ł  pod owaniein 
T u r k ó w  aż do roku 1699, w k tórem,  gdy na  
mocy t r ak ta tu  K a r ło w ic k ie g o , komendant  
Turecki  o d d a w a ł  go Marc inowi Kątsk ie mu 
Genera ło wi  ar tyleryi ,  okazując prochy w lo­
chach podziemnych,  już  zapa l i ł  lont  i chc ia ł
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polsk iego g e n e ra ła  i c a łą  twierdze na po­
w ie t r z e  wysadzić,  Kątski  z n iesłychaną  przy­
to mnośc ią  uchwyci ł  ręką  za lont  , zagas i ł  
go,  o s ł u p i ł  M u z u łm a n a  pogrążonego w za ­
dz iwieniu,  a zamach jego bezskuteczny  z ro­
b iwszy ,  siebie i miasto ocalił .»

Uzupe łn i amy ten  opis K a m i e ń c a ,  w y ją t ­
k iem z dz ie ła  X d z a  Marczyńskiego:  S ta ty ­
styczne, topograficzne i historyczne opisanie gu - 
hcrnii Podolskiej.

»Nie w i a d o m o ,  mów i  te n  a u t o r ,  j ak ie  
mias to  b y ło  w da wny ch  czasach stol icą P o ­
dola ,  m ów ią  że gdy ten kraj  d os t a ł  się pod 
panowan ie  xiążąt  L i te wsk ich ,  Koryat  xiąże, 
j e den  ze synów O lg ie r d a ,  z a ło żył  miasto 
S m o tr y c z ,  nad r z e k ą  tegoż nazwiska  Sino- 
t rycze in,  dotąd t rwające;  na p ó łn oc  od mia­
sta Kamieńca  na mil  trzy po łożone .  P o l u ­
jąc  w la sa ch ,  nad  tąż samą rzeką  ku p o ł u ­
d n i o w i ,  nap a d ł  p rzypadkie m na  miejsce 
gdzie dziś j es t  Kamieniec;  z osobliwości  t e ­
go mie jsca i j akby  z przyrodzenia  na t w i e r ­
dzę usposobionego ,  z a ją ł  się za łożeniem Ka­
mieńca .

)>Rzeka Smotrycz,  zaczynając się wyżej  o- 
ko ł o  miasta Fe lsz tyna ,  idzie od północy  ku 
zachodowi,  około  mias teczka  G r ó d k a ,  stąd 
pros topadle  p łyn ie  na po łu dn ie  w różne  za­
kręty ku Dnies t rowi .  W  miejscu tern, rzeka  
t a  k u  wschodowi  z r o b i ł a  zakrę t  znaczny.  
F o s s a  wielka  g łęb oka  i szeroka ,  ważkie  zo- 
s ta w u je  do przejścia miejsce,  po ł ączon e  z re ­
sztą ziemi.  To miejsce miało nazwisko z po­
czątku,  podług  s tarej  JeograGi,  Klep idawa 
i Pe l ry daw a .  K lep id aw a mogli go nazywać 

, Grecy,  niek iedy  odwiedza jący  te k r a j e ,  bo 
te  za ros łe  niegdyś l a s a m i ,  a z j edne j  tylko 
s t rony i to z t rudnośc ią  p r z y s t ę p n e ,  mogły 
bydź  schronien iem z łych  i szkodl iwych lu­
dzi, od s ł o w a  greckiego kleptis, co po polsku 
znaczy złodziej .  P e t r y d a w ą  zaś mogli na­
zwać  wygnańcy Rzymscy,  obywate le  W o ł o ­
szczyzny i Mul tan za D n i e s t r e m , .od s ło wa 
łac ińsk iego  pe tra,  co znaczy po polsku opo­
ka ,  ska ła:  ponieważ uw aża j ąc  go na około,  
zda je  się,  iż ten ca ły  okrąg jes t  sztuką  ska­
l i s t ą ,  gdy tymczasem wyjąwszy brzegi  na 
k i l ka  sążni  szerokie i sk a l i s te ,  ma ziemię 
wszędz ie  czystą na pięć lub sześć sążni  g ł ę ­
b o k ą :  czego dowodzi  s tudnia  wśród rynku 
do poł owy z ziemi wykopana ,  a resz ta  w ska ­
le  wykuta .  P o d ł u g  noty czte rdz iestej  przy 
h is loryi  Polskiej Naruszewicza ,  j es t  u D ł u ­
gosza , iż Kamieniec  dawnie jszych  jeszcze 
czasów zasięga , i że Kain ie ńczan  Xiążę ta  
Czerniechowscy z Po ło w c a m i  zniszczyli .  
Okrąg miasta  basz tami i rądelaini  forteczne- 
m i ,  na  których są ba te rye  , opatrzony.  Od 
s t rony  półno cnć j  i wschodniej  koło  samego 
K am ie ń c a ,  są góry przewyższa jąc e  miasto,  
na  k tórych widać ś l ad y ,  że by ły  z iemnemi  
w a ła m i  i b a te ryam i  szańcowane .  W yn io s łe

te pagó rk i ,  są to n iezawodnie rozpierzchłe  
części gór Karpackich , szerzące się w zdł uż  
okolic Kamieńca Podolskiego ku st ronie p ó ł ­
nocnej , aż do pasma gór Miodoborskiemi  
zwanych.  Pagórk i  t akowe, nie równej  wy­
sokości,  okryte są w części l askami ciągnące- 
mi się ku st ronie wsi Huminiec  i Kołuba je -  
wiec; Laski  Pudłow iecki ,  Zwarnick i ,  Kuba-  
czowiecki i inne otaczają to miasto ze s t ru ­
ny z a c h o d n ie j , po łudniowej  i wschodnie j.  
Niektóre z nich, prócz powabnego widoku 
mieszkańców,  są oraz miejscem Wesołych la­
tem rozrywek.  Obchodząc do łem miasto po 
nad r z e k ą ,  nie podobna  nie czuć wzrusze ­
nia duszy i nie zastanowić się na chwilę nad 
tw orzen iem się pr zed  wieki owych ska ł ,  ju ż  
wyniosłych i u rw is ty ch ,  już  zniżonych po­
chyło,  już  uczepiających się ogromnemi  bry­
łami.  Gruzy nakoniec  lub bl iskie u p a d k u  
baszty,  na wysokości  ska ł  będące,  wzrusza­
ją  umy sł  człowieka.  Do tak czarującego po ­
łożen ia ,  nic sztuka nie doda ła ,  i lubo wprze> 
paści s k a ł  na brzegach rzeki Smotrycza za­
budowane  są w obręb ie  mias ta  proste wiej ­
skie chaty,  tu j e d n a k  z miejsca , na  k tórej  
się miasto zna jduje,  pa t rzącemu mi ły  widok  
sprawują ,  mianowicie  ze s trony wschodniej  
gdzie je s t  ogród Witows ki ,  czyniący w le- 
cie mi łą  przechadzkę ,  a ze strony zachodnie j 
wysadzone drze wami wały ,  od mnóstw a lu ­
du z w iedz an e  bywają .

»Od zachodu koło śrzednie j drogi, po le­
wej s tronie idąc z Kamieńca ,  j es t  zamek mo­
stem d ługim i ważkim rozdzielony nazywa­
jący się podziemny,  z basztami,  wałami  i ba- 
t e ryam i ,  z których m ia ła  bydź obrona gór,  
opasujących Kamieniec.  Jechać t rzeba  do 
tego zamku wazką  m ur ow aną  dosyć w y ­
soką d ro g ą ,  częścią od Po la k ó w ,  częścią 
od T u rk ó w  zbudowaną,  na przest rzen i  ł ą ­
czącej ziemie pod miastem z resz tą  okol i ­
cy, pod k tórą  jest  zrobiony o twór  nie wie l ­
ki i puszczona część wody z rz ek i  Sinotry- 
cza, na  mły ny  od strony wschodowej na  
przedmieśc iu Karwasar .  (zobacz rycinę.)

Gwagnin wspomina,  że Kamieniec  mia­
sto przy Multańskiej  granicy prawie  boską 
ręką między twardeini  i opoczystemi  s k a ­
łami  jes t  zbudowane.  Bramy tylko dwie ma,  
zamek leż na miejscu,  nad podziw obronny,  
ska łą  zewsząd okrążony,który we sp ół  z mia ­
stem rzeka  Smotrycz op ływa i w a ł  bardzo 
głęboki z natury wyrobiony otacza.  Z am ek  
sam murem,  st rzelbą,  basztami ,  dobrze  o- 
pa trzony,  a miasto ska ła  kamie nna  nie do­
stępne  i n iedobyte czyni:  k tóra  j ą  t ak  o- 
krąża że domy choć są dosyć wysokie pr ze ­
cie jedna k  ledwie  ich wierzchy przed n ią  
widać. Częs tokroć od lego miejsca Turc y ,  
Ta la rowde i W oł oc ho w ie  z w ie lką  porażką  
i s romotą  nazad odciągać musiel i .
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To miasto i okolica jego ,  nietylko pod hi­

s torycznym lecz i pod geologicznym wzglę­
dem zas ługuje  na uwagę .  W id a ć  tam dzia­
ła n i e  wody,  odwieczne skutki  powszechne­
go potopu.  Ł o m y  s k a ł  s tanowią  fundament  
pokryty z iemią  czarną ,  pomieszaną  z mar-  
glem a przez to n iezmie rn ie  zyzną.  Ko­
ryto rzeki  Sinot rycz,  k tóra  w koło oblewa 
Kam ie ni ec  i sama wyspa na której  się mia­
sto wznosi ,  są zb iorem s twar dnia łe j  gliny 
i kamienia  w a p i e n n e g o ,  k tóry  ła m i e  się 
p ły ta m i  i s łuży  do b r u k u  i d o b u d o w y  do­
m ów ,  tak da lece ,  że wszys tk ie  domy w mie­
ście są z niego b u d o w a n e ;  miejscami  na ­
trafić można  na  a labaste r ,  na rozmai te  pe- 
tryfikacye i na kami eń  ciosowy.

Kamieniec ,  od dawnych kró lów,  m ia n o ­
wicie od Kazimierza  J a g i e l o ń c z y k a , Zy­
gmu nta  Starego,  Z ygm unt a  Aug us ta ,  S t e ­
fana Batorego i Zygmunta  I l l g o  wie le  o- 
t r zy m ał  przywi lejów.  Arch iwu m mie jskie 
zasięga roku  1521. W  te raźnie jszym s ta ­
nie tego m ias t a  szczególniej  za s ł uguj e  
na  uwagę  ko śc ió ł  k a te d ra ln y  a rch i tek tu ry  
gotyckiej ,  kośc io ły  Domin ikanów,  K a r m e ­
l i tów i Ormiańska  C erk ie w  Sgo J ana ,  k tó­
r a  za czasów pa now an ia  T u r k ó w  b y ł a  m e­
cze te m  wie lkiego  W ezyra .

Kamieniec  je s t  'mie jscem mieszkania  Bi­
skup a  rzymsko-ka to l ick iego  i Arcy-biskupa  
grecko-rossyjskiego,  pierw szych urzędników 
g u b e r n i i ,  w ł^ d z  duchownych i cywilnych.

Ki lk a  napisów dochowuje  pamięć  rozmai ­
tych kolei  tego mias ta ,  j e d e n  na  pamią tkę  
odn owienia  zam k u  przez  S t a n i s ł a w a  Augu­
sta,  drugi na pa m ią tk ę  odzyskania  K a m ie ń ­
ca  od Tu rk ów.  Domó w *jest p r zesz ło  sześć­
se t ,  mieszkańców chrześc iańsk ich 8000, ży­
dów p ra w ie  taż sama l iczba .  Miasto jes t  
m u r o w a n e ,  osobl iwie  w ry n k u  k w a d ra to ­
w y m ,  wesołym i czystym; s t r u k tu r a  b u d o ­
wy po większe j  części azya lycka.  Ulice ma 
p ros te ,  j a sne  i b r u k o w a n e ,  a z na tury  grun­
tu  i po łożenia ,  zawsze  wolne  od b ło t a .

Aż do roku  1812 K am ienie c  b y ł  twierdzą ,  
ale w owym czasie N. C E S A R Z  ALEX AŃ- 
D E R  , u z n a ł  j ą  za n iep o t r zebną  przy rozsze-  I 
rż en i u  granic p ańs tw a  i w a ro w ni ę  roz ebr ać  
kaza ł .  T enż e  M ona rcha  zaszczyci ł  by tn o ­
ścią swoją Kamieniec  Po d o ls k i  w d n i u  24 
Kwie t n ia  1818go.

N E W T O N .

Nieraz  uważano  w życiu wie lk ich l u d z i ,  
i e  j edn o  n iesp odziewane  z d a r z e n i e ,  lub 
p rz yp adkow a okol iczność,  nagle  ro zwi ja  w 
nich nowe zdolności  a k t óre  im samym ob­
ja w i a  c a łą  ich s i ło i potęgę.  Można  nawet  
powiedz ieć  że dopiero  wy chodząc  z m ł o d o ­
c ianego wieku ,  zaczę ły  się w n ich  okazywać

nadzie je,  czem kiedyś bydź mogą. To jes t  
rzecz pewna ,  że gdy człowiek stanie się s ł a ­
wnym,  wszyscy usi łują upat rzeć ,  w jego prze­
szłym życiu, okol iczności ,  zapowiada jące j e ­
go wielkie zdolnośc i ,  al« przecież te wszy­
stkie okoliczności  późnie j  odkryto i ł a tw o 
mn iema ć ,  że j e  z umysłujwynajez iono .  Dz ie­
ci wie le  obiecujące w szkołach ,  częstokroć  
po tem są ludźmi  miernych zdolności ,  a czę­
stokroć  ten,  który na jmniej  obiecywał ,  w y ­
wyższy się nagle nad wszystkich innych.  N a ­
poleon nie odznacza ł  się w s z k o ł a c h ,  nie 
s łychać  żeby Chale aubr ian d  od bie ra ł  wiel­
kie nagrody,  a L am ar l in e  nie myś la ł  że wyj ­
dzie na w ielkiego poe tę .  Lecz jeśli  geniusz 
nie objawia sic w dz iec ińs wie ,  na tomiast  
skłonnośc i  się w y k r y w a j ą ,  a częstokroć  te  
skłonności  są tak s t a n o w c z e ,  że wskazują  
is totne p o w o ł a n i e :  Newton  jest ,  tego szcze­
gólniejszym p r zykł ade m .

Po w ia d a ją ,  że w dziec innym w i e k u ,  za­
n i e d b y w a ł  swoje  o b o w ią z k i ,  że b y ł  opie­
sza łym uczniem,  a z a jm ow a ł  się, j ak  m ó ­
wili  jego nauczyc ie le ,  samemi  bzdursłwomi i  
dzieciństwami. T e  dz iec ińs twa  był y  to różne 
m a ł e  mechaniczne  roboty , k tóre  z d a w a ł y  
się bydź zabawkami ,  ale może i samo dzie­
cię nie w iedz i a ło  o tern że to już b y ł  d la  nie­
go g łębok i  p rzedmi ot  zas tanawiania  się. 
W k r ó t c e  s t a ł  się t ak  z ręcznym że z rob i ł  
m ły n ,  pod ług  w zoru ,  k tórego mechanizm u- 
chwyci ł  lub odgadł ;  nadewszys tko p am ię ta ­
ją  że z ro b i ł  zegar,  który za pomocą  wody 
w s k a z y w a ł  godziny.  Jeś l i  w chwilach wol ­
nych od n a u k ,  p od z ie la ł  zabawy swoich to­
warzyszów,  la tawiec najwięcej  go za jmował .  
Wte nczas ,  gdy radośne  dz iec inne okrzyki wi ­
tały wznosz ącą  się w ąt łą  m achin ę ,  on, roz­
ważny dost rzegacz,  w mi lczeniu  za s tanawia ł  
się nad tym f e n o m e n e m ,  którego nie móg ł  
sobie wyt łomaczyć .  Nie można  jednak  w no­
sić z tego nadzwyczajnego  zajęcia się m e ­
chaniką ,  że u m y s ł  N ew to n a  nie b y ł  us po ­
sobiony do innych nauk.  Chlubnie  do wi ód ł  
p ó ź n ie j ,  że u m y s ł  jego z d o ł a ł  wszystko  o- 
garnąć,  że w mło docianym wieku  nieraz  do­
st rzeg ł ,  że go przeszl i  w naukach  jego to w a ­
rzysze,a wtenczas ki lko- tygodniowa usi lność 
wynadgrodz i ła  dawne  opóźnien ie .

M i a ł  dopiero la t  s ze sn aśc ie ,  gdy go ma t ­
ka do siebie w e z w a ła ,  żeby dog lą da ł  m a ł e ­
go gospodars twa ,  lecz on czy ta ł  zamiast  za­
t rudniać  się żn iwami ,  a poczciw a matk a  po­
zna jąc że b y ł  za głup£r\zi gospodar za , 'p r ze ­
ko na ła  się że tylko przyda  się na uczonego, 
i nie sprzec iwia ła  się d łu że j ,  żeby obra ł  so­
bie ten  zawód wówczas  tak  ograniczony i 
n iewdzięczny .  W s z e d ł  do uniwersy t e tu  w 
Cambr idge ,  i t am zaczęły się rozwi jae jego  
wie lkie zdolności .  Z a p a ł  do nauki,  szybkie 
pos tępy ,  w y t r w a ło ś ć  w pracy,  w krotce zwró-http://rcin.org.pl
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c iły na niego uwagę  professorów,  którzy nie 
zad łu go  potem stali się jego uczniami.

P r a c o w a ł  w mi lczeniu  i ukryc iu,  n ikomu 
nie udz ie l a ł  sku tku  swych dumań , bądź 
to że ich wielkość jego samego zadz iwia ła ,  
bądź  to iź u c z u łż e  nie nadesz ł a  jeszcze  s to­
sowna pora,  albo też że dopiero pos t rzega ł  
pierwsze promienie  które  inia ł  rozpost rzeć 
w umiejętnościach.

N E W T O N .
W ów czaso w y wyk ład  sys tematu świata * 

nie by ł  mądrze jszy  od tego jaki  dziś j e s t  j e ’ 
szcze w Chinach a lbo w Turcyi ;  na jwiększe  
umysły  b ł ą d z i ły  i mimo wszys tkich usi­
ł o w a ń  , nie z d o ł a ł y  pr zeniknąć  tajemnicy 
ruchu  tych n iezmiernych  c ia ł  niebieskich,  
k rążących w przest rzeni .  N ew to n  o d k ry ł  j e  
samą s i łą  pojęcia swego.  W i e l e  mówiono o 
spadnięciu ja b ł k a ,  j ak  gdyby spada jące  j a b ł ­
ko mogło odkryć je dne  z ta jemnic Boga; są­
dzimy za rzecz po t rzebną  objaśnić to zda­
rzenie ,  k tóre zamieniono w wielki  w y p adek ,  
j ak  gdyby chcąc t ra fowi  przypisać odkryc ie ,  
będące  skut k ie m potęgi  geniuszu.

N ew to n  j u ż  się b y ł  p rz e k o n a ł  że wszy­
s tkie aż dotąd systeina ta  uczonych były fa ł ­
szywe ; a le nie  mó gł  jeszcze  odkryć  g ł ó ­
wnej  zasady  p r a w a ,  k tóre  je s t  kluczem 
prawdziwego sy s te ma tu  c ia ł  niebieskich.  
Długi  szereg  pos t rzeżeń  i rozm yś la ń ,  bez 
wątpien ia  n a p r o w a d z a ł  go n a p r a w d ę ,  ale j e ­

szcze otoczoną  tak wie lkiemi ciemnościami,  
że nikomu nie wspomin a ł  o n ic h ,  lękając 
się ażeby  nie była  jednym z tych świetnych 
b ł ędó w ,  które tylu znamieni tych ludzi po­
czytało za prawdę; rozmyśla ł  przeto bez u- 
s tanku,  bada jąc  niebo,  przypa trując się z ja ­
wiskom przyrodzenia,  zważając ruch p lan e t  
w przes trzen i ,  i ca łemi  dniami przypat ru jąc  
się na jprostszym i najpospoli tszym fenome­
nom. Pewnego dnia leżał  pod jab ło nk ą ,  po­
grążony w zwyczajnych duinaniach;  j a b ł k o  
spadło  mu na g ł ow ę;  zapyta ł  sam siebie 
dla czego ten owoc spadł  właśn ie  na niego 
i pos t rzeg ł  że sp adł  w pros topadłym ki e ru n­
ku. Zas tanawia jąc  nad tą  w łas noś c i ą ,  iź 
wszystkie c ia ła  zostawione samym s o b i e ,  
spadają na ziemię,  zapyta ł  sam siebie: »Dla 
czego to prawo na tury ,  nie mia łoby  się roz­
ciągać za atmosferę  ziemi,  i dla czegobyxię-  
życ i inne planety,  nie miałyby mu bydź p o ­
s łuszne? Od tej chwili ,  geniusz Newtona  t r a ­
fił na właśc iwą  drogę,  rozwiąz a ł  zagadnie­
nie. Przypadek wiec nie w yp ły ną ł  byna j ­
mniej na to odkrycie,  a to j a b łk o  jes t  rzeczą  
najobojętniej szą w świec ie ;  każdy bow iem  
inny przypadek ,  by łb y  nap ro wadz i ł  N e w to ­
na na toż samo rozumowanie  i na  też same 
wnioski.

Newton  nie poprzes ta ł  na tern żem odga­
dn ą ł  t ajemnice  bud owy świata,  chciał  je  za­
s tosować,  iąprzez nowe prace wynalaz ł  na­
rzędzia któremi móg ł  ścigać ich ruchy, ob li ­
czać ich prędkość,  oznaczać obję tość ,  m i e ­
rzyć ich ciężkość; te badania  doprowa dz i ły  
go iż r ozeb ra ł  p romień  słoneczny i wska­
za ł  iż się z s iedmiu promieni  sk łada ,  z k tó­
rych każdy ma odmienny kolor.  Pozys ka ­
wszy chwałę  ta k p ię k n ą  jak  ch w a ła  Kryszto-  
fa K o l u m b a ,  Newton  podobnież  po s t r a d a ł  
spokojność.  Powszechne  uwie lbienie  k tóre  
jego odkrycia wznieci ły  w Europie ,  obudzi ­
ło  także zazdrość i wciągnęło go w d ługie  
i p rzykre spory, już  to dla obrony p ie rw sz eń ­
stwa w odkryc iach,  ju ż  to dowodzenia  ich 
rzeczywistości .  Dla  tego też mówiąc o ch w a ­
le swojej ,  powtarza ł .  » Ż a ł o w a ł e m  często 
żem opuści ł  spokojność  moją, dla  ubiegania 
się za cieniem.

Akademia  umiejętności  w P a r y ż u ,  j edno-  
zgodnyin okrzykiem przybra ła  go za cz łonka ;  
był  przez  la t  20 prezydentem Tow a rz y s t w a  
Królewskiego w L o n d y n ie ,  a  król  Angiel­
ski m iano w a ł  go dyrek torem mennicy.  U- 
m a r ł  w roku 1727 mając lat 85. Był  ś rednie­
go wzrostu , jego cera przez d ługi  czas za­
chowała  świeżość młodości  i j eden  tylko 
ząb b y ł  postradał ;  gęste włosy  b ia łe  jako 
śnieg, zacieniały jego szanowne czoło.  J e ­
dnakże,  mówią  jego biografowie,  nie widać 
było w jego fizyonoinii i obejściu się tej nad ­
zwyczajnej  bystrości umy słu ,  której  d a ł  do­
wody w dz iełach  s w oi ch ,  a nawet  w jegohttp://rcin.org.pl
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spoj rzeniu i postawie  , by ło  coś n ie p e w n e ­
go i wąt łego,  co nie d a w a ło  o nim za pier ­
wszym rzu t em  oka wie lk iego wyobrażenia.  
Zas ługuje  na uwagę,  że ten wielki  cz łowiek 
b y ł  Chrześc ianine in w na jobszern ie j szem 
znaczeniu tego wyrazu  i osta tnie  lata poświę­
c i ł  na wykazanie  prawdziwości  Objawienia  
i P i sma świętego.  Ze tak wielki  geniusz któ­
ry um ia ł  czytać w n iebiosach , o kaza ł  m o ­
cną  i szczerą wiarę,  j e s t  to zwycięzka  od­
powiedź  tym m nie m an ym  filozofom, którzy 
ch lubią  się-z n iedow ia rs twa ,  a z których ża­
den nie by łb y  o dk ry ł  zasady a lrakcyi .

Anglia wspania le  uczc i ła  pamięć N ew to ­
na  , a jego zwłok i  spoczywają w kościele 
W estmins le rski in .

W Y J Ą T K I  Z D Z I E N N I K A  P O D R Ó Ż Y  PO 
Z A C H O D N I E J  C Z Ę Ś C I  GALI CY I .

(Dalszy ciąg.)

Na środku morskiego oka je s t  wi r wielki.  
Ryby dają się tu widzieć,  a czasem n ie znane­
go rodzaju;  o jedne j  p o w i a d a ł  mi wiarogo- 
dny cz łowiek ,  na co m ia ł  świadków,  że w ro­
ku zesz łym nie da leko brzegu uk a z a ła  się 
im ryba z głowrą nad wodę  podnies ioną,  bar- 
dzodo kociej po dobną .W ieś ć  góralska niesie, 
że przed laty k i l kunas tą ,  j akaś  także  ryba 
n ieznana  im, porywana  pi jące o w c e ,  szcze­
gólniej  c za rne ;  pa s te rze  zasadzal i  się ze 
st rzelbą,  dali  do niej ognia skoro się po ka­
z a ł a ,  i o4tąd już  jej nie widziel i .  P r z e z r o ­
czystość wody tak w i e l k a ,  że dno w kilko- 
sążniowej  głęb i  j ak  za  s z k łe m  widać.  Dwa 
przedmioty  w okolicy morskiego oka g ł ó ­
wnie s łyną .  Na  wschód jego , wyżej  o sto 
może sążni j e s t  pó ło kr ąg ły  ustęp w ska łach ,  
zalany wodą , k tóra  nosi  nazwisko  czarnego 
stawu: na  po ł u d n ie  zaś sk a ł a  Mnich zwana;  
ma  ona w samej rzeczy  pos tawę siedzącego 
zak on ni ka ,  z odrzuconym k ap tu rem  ; w p a ­
trzywszy się,  m ożna  do k ła d n ie  rozpoznać  
twa rz ,  b rodę ,  i inne części  ludzkiego ciała.  
Nie wiele je s t  wód,  k t ó re by  zewną t r z  w p ł y ­
wały  do morskiego  oka; oprócz wodospadu  
z Czarnego s ta wu  i p o t o k u ,  k tóry się spu­
szcza po przepaśc is tej  ska le ,  wr s tronie  zacho­
dniej  innych nie dos t rzeg łem. Zda je  się więc, 
że ź ró d ła  tego jez iora  na  dnie  jego bydź mu­
s z ą ,  gdyż odchód wody tworzący Bi a łk e ,  
każe się domyślać  obfitego jej  przybywania.  
Rzeczą  tu nie ma ło  także  za jmującą,  j e s t  e- 
cho,  zwłaszcza  w y s t r z a ł u ;  t rw a  ono minut  
ki lka,  j ak  największy grzmot ,  razy k i lka  głu- 
chnąc  i podnosząc  się, a coraz  w i n n e j  s t ro­
nie.  Gasnący dz ień  n a k a z y w a ł  pożegnanie 
rozkosznych  okolic; s ł onec zna  ł u n a  b ł ą k a ­
ł a  się j eszcze po szczytach , a le  pr zy  inor- 
sk ie m oku zmrok coraz mocniej  s z a r z a ł ,  
dawszy  więc k i lka  w y s t r za łó w  i zam ieni ­

wszy przez  echa rzewne  odjezdne pozdro­
wienie ,  ws iedl iśmy na  konie ,  czekające nas 
przy morskiein oku i wróci l iśmy do leśni- 
czostwa  tą  sa m ą  drogą co nas aż do Rosto-  
ku przyprowadzi ła .  T a k a  podróż raz odby­
ta ,  nie może zaspokoić; rozdrażni  ona tylko,  
przez p ó ł  ods łon i  p rzyrodę  gór;  gorzałem 
aby  j ą  powtórzyć,  losy inaczej chciały;  m u ­
s ia łem przestać na 12stym Sierpnia .

Jeszcze w Maju  puśc i łem się na zwie dz e ­
nie Kościel iska ;  zdawało  sio ż e w t e i n  przy­
najmniej  miejscu,  jako leżącem śród gór n iż ­
szych i dos tępnie jszych ,będę  mógł u łagodzić  
niec ierpl iwość  dos tania  się do wnę t rz a  Ta- 
trów; ale mój zamiar nie m ia ł  powodzenia;  . 
śnieg deszcz i mgła ,  w i ta ły  mię na przemian 
w Kośc ie l i sk ach ,  l edwo pamią tkę  niższej  
części dol iny i ki lka szczytów b łyska jących 
na  przemi an  między  chmurami  , un i os łe m  
wtedy:  a tymczasem to miejsce uchodzi  za 
na jpięknie j sze  w Ta t r a c h ,n a  co i ja się zgo­
d z i ł e m ,  o ile z pie rwszego i krótkiego wi­
dzenia  sądzić mogłem;  pos tanow i łe m prze ­
to p o w tó r n ą  zrobić wyprawę.  Droga z No­
wego Targu do Kośc ie l iska  idzie przez Sz a­
f lary,  Biały D un ajec ,  P o r o n i n ,  wieś Za ko ­
pane,  zawsze po nad wodą  b iałego D u n a j ­
ca: później  rzuca  się pod  same góry w b a r ­
dzo wdzięczne  św ie rk ow e  lasy i s tyka  sie 
z Czarnym Dunajcem,  przy samym jego wy­
pływie  z doliny Kościel iskiej .  Droga  t a ;  
t rzechini lowa z g ó rą ,  ub arwio na  jes t  m i ł ą  
rozmaitością ,  szczególniej  od Poronina .  D u ­
najec s zumi a ł  nam wciąż po ogromnych p ł y ­
tach co m u  dno uścielały;  góry po obu  s t ro­
nach i ł ą k i  r o z d o łu  k tórędy  idzie droga,  j a ­
śniały świeżą zielonością,  j akby  śród wio­
sny; po lasach  gwizda ła  wi lga i d rozd uczył  
się pieśni  s łowika :  j ednern s łowe m,  bez na j ­
mniej szej  nudy,  p rzebyli śmy te drogę. R a ­
zem gościniec zb ieg ł  na  odkry tą  dol inę i 
z akręc i ł  się ku  p o łu d n io w i :  poj rzel iśmy 
przed  siebie: na tę i na tę st ronę pasma wy­
sokich gór świerkami  okry tyc h ,  tylko w j e -  
dnem miejscu pr ze rw a  aż do dna dol iny,  na  
ki lka sążni szeroka ;  po jedne j  i po drugiej  
s t ronie dwie  ogromne s k a ł y ,  j ak  dwie ko­
lumny w bramie;  z pomiędzy s k a ł c z a r n y  D u ­
najec wypadał:  to wjazd na  dolinę Koście ­
l i s k ą ! — Minąwszy wspomnioną  br am ę,  u j­
rzel iśmy się na rozkoszne j  p łask ie j  dolinie,  
owalnego k s z t a ł t u ;  po kr yw a  j ą  kobierzec  
najświeższej  d a r n i ,  oc ienia ją  do ko ła  góry 
i lasy uderza jące  tak i m w d z i ę k i e m ,  żć się 
z dawa ły  u lubie ńszem nad inne dz i e łe m przy­
rody,  po pr awe j  ręce  sz um ia ł  pod  górami 
Dunajec,  gdz ieniegdz ie  z pomiędzy gór lesi ­
stych w yt yk a ły  nagie szczyty,  j ak wieże nad 
okaza łym grodem; droga  pros ta  wysadzona  
d r z e w a m i , sz ła  ś rodkiem p łaszczyzny i n i ­
k n ę ł a  w wąwozie ,  k tórego t ło  sk ła da ły  da l­
sze góry; t a  m a ł a  dol ina,  to przysionek  K q-http://rcin.org.pl
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śc i e l i sk a .—  Gdzie  ona  zwęzas i ę ,  tain się za­
czyna w ła śc iw e  Koś c ie l i sko .—  H am erni a  i 
b u d o w y  na leżące do niej ,  z ap e łn ia ją  począ­
t e k  dol iny.  Je s t  tu także oprócz murowanej  
oberży ,  k ilka do in kó w ,  które gościnny te ­
go miejsca właściciel ,  zmarły  przed laty kil­
k ą  Homolacz,  p rzeznaczy ł  j ed yn ie  d la  c ie ­
kawy ch  podróżujących.  W i e c z o r e m 21 Sier ­
pn ia  przyjechal iśmy do Kościel iska ,  dla  te ­
go zwiedzenie  jegó rozpoczęl iśmy dopiero 
i iazajutrz.  Nim przys tąpię  do ważniej szych 
sz c z e g ó ł ó w ,  po w in ie ne m  dać  wyobrażenie  
ca łe j  doliny.  Długość je j  ma wynosić pół-  
t o ry  mili: dno tak ważkie,  z w łaszcza  w n iż ­
szej  części,  zę między wodami  k tóre  tu ze­
w sz ąd  p łyn ą ,  a górami,  ledwo się przeciska  
droga.  Góry tworzące  Kościel isko  są j e d y ­
n e  w s w o im  sk ła dz ie ;  ca łe  T a t r y  n i e p o d o ­
bnego  nie  mają.  Najznaczniej sze  między  
n iemi  po lev/ej ręce,  idąc z pó łnocy  na  po­
łu d n i e ,  Gew ont ,  k tóry oddz ie la  Kościel isko 
od  Zakopanego,  i niższe szczyty, mogące się 
u w aż ać  za rodz inę  Gew on tu ,  Mię tuska,  U- 
p ł a z  i t. d. po prawej T o m a n o w o ,  Smytn ia  
i  inne.  O n n a k  lub Pyszna,  ze śniegami na 
w ie rzchu ,  zamyka  pó łk o l i s te m i  piersiami 
Kośc iel iską  dolinę od p o łu d n ia  i odc ina  ją  
pd  Węgier;  z resz tą  każdy  tu szczyt  na jmnie j ­
szy, j ak  i w całych T a t r ach  ma swoje  nazw i­
sko,  ale tych i dowiedz ieć  się i wyliczyć t r u ­
dno .  Boki gór po większej  części bardzo  
p rz yk re ,  w niższej strefie mają  wiele rozm a i ­
tośc i ;  tu pięknym lasem poros łe ,  t am z pr o ­
s to p a d ły c h  s k a ł  nagich obwieszone drze ­
w a m i  to rosnącemi,  to pow alonemi  przez 
coroczne  u lewy i wichry w rozmai tych po­
łoż eniach;  dalej  us ła ne  kozodrzewiein,  a naj­
wyże j  nagie. Ciekawy jest  począ tek nazwi­
sk a  tej dol iny.  Podczas  jakicheśc i w o je n ,  
w o js k a  n ieprzy jac iel sk ie  d o ta r ł y  aż w te 
strony.  Góra le  udal i  że się cofają przed więk­
szą l iczbą  i tym obrotem wprowadzi l i  ich 
pomiędzy  góry, dopiero  tędy przeciąwszy im 
w  ciasnych miejscach  odwr ót  g łaz am i  i d r z e ­
w am i  spuszczanemi  ze szczytów,  do j e d n e ­
go  ich znieś l i ;  od wrielkiego mnós tw a n ie­
przy jac ie l skich  kości ta dol ina  pr z e z w a ł a  się 
Kośc ie l i sko;  chociaż w ła śc i w ie  owa poraż­
k a  m ia ła  bydź w dol inie leżącej  pod Ge- 
w o n t e m  przy drodze  z Kośc ie l iska 'do Z a k o ­
p a n e g o ,  zwanej  dziś b ia ły  po tok  ; co zda ją  
sic po twierdzać  rozrzucone  po niej ludzkie  
kośc i  do niezl iczenia.  Tę  klęskę w e d łu g  in­
nych  miel i  ponieść  Szwedzi ,  w ed łu g  innych 

• Ta t a r zy ;
N ąza ju t r z  przy’p i ekne j  pogodzie  , z zapa ­

se m  żywnośc i  i wina,  puśc i l iśmy się na  ca­
ł o d n i o w ą  pr zecha dzkę  po dolinie.  P i e r w s z e  
zarąz  kroki  w s t r zy m u ją  się nie da leko h a ­
mern i  przy ź ró d ła c h  czarnego Dunajca .  J e ­
dno  z nich leży na  m a le ńk ie j  p łaszczyźnie  
p o d  Upłazem, ,  roz l ane  j a k  ok rą g łe  zwierc ia ­

d ło  i tak wygładzone; mi ły i dz iwny widok 
tego ź ródła ,  powierzchnia  spokojna i n ie ru­
choma j a k  s z k ł o ,  chociaż na dwie  s t rony 
woda rozlewa się nadzwyczaj  obficie i g w a ł ­
townie .  O ki lkase t  bije drugie ź ród ło  więfc- 
sze i s ła wnie j sze  już to przez położenie  sw o­
je ,  już  przez  podania przywiązane  do n ie ­
go. Późnie j  wypadnie  mi z jego powodu 
wiele m ó w i ć ,  c a łą  więc rzecz o nim nada l  
o d k ła d am .

W  po łu dn io we j  ścianie Upłazu,  zna jduje 
się pieczara zbójców; aby dostać się do niej 
po t rzeba  okrążyć  te górę od północy ,  p rze-  
bydź je j  g r zb ie t ,  i dopiero spuścić się co­
kolwiek na  dół:  c a ł a  droga idzie gęstym la ­
sem,  i tylko znaki  siekiery po drzewach  są 
przewodnik iem;  p ieczara  wykuta  ręką  ludz­
ką  w ksz ta łc ie  d ług iego  korytarza,  ma  okna  
w skale,  w ew ną t rz  kamienne  ła w k i ,  a w sa­
mem końcu ź r ó d ł o ;  p rzed laty k i lką  z n a ­
leziono prz y  tern źródle  kości ludzkie  wie l­
kie do podziwienia ;  w e d ł u g  powieści  góra­
lów; były to szczątki  s ławnego  przed  laty 
węgierskiego zbójcy Janoszyka .  (*) Przystęp  
do o tw oru  pieczary ba rd zo  przykry  i os ło­
n iony d r z e w a m i ,  a le widok z niej  na ca łą  
dolinę i wszys tk ie  góry p o łu dn io w e .  Dale j 
dol iną idąc nad  potok iem P y s z n e j ,  stoi  o- 
g romna ska ła ,  k tórą  lud zowie  S ow ą  od po­
dobieństwa  g ła zu  z tym p takiem; z a n i ą m a s z  
nad lasami wyraźny  ze s k a ł  zamek,  opa t rzo­
ny prawie  wszys tk iemi  częściami  tworzą- 
cemi waro w ne  miejsce.  Późnie j  dol ina 
zmienia p o s t a w ę ,  podnosi  się i rozszerza,  
góry stoją roz łożyśc ie j ,  parowy łagodniej  
wyżłobione,  i pok rewne  pasma na  boki pu­
szczają;  w tern już  po łożeniu  na  wysokim 
stopniu Pysznej  leży Sinerczynsław.  Ł a d n e  
to miejsce.  Jez ioro  dosyć roz leg łe ;  wyso* 
ko i samotn ie  leży: otacza go żyjąca przyro« 
da; ale wycię ty  w k o ł o  niego las i pnie zrę­
bu u jmują  m u  wiele powabu,  sama też wo ­
da  n ieczysta ,  a brzegi  bagniste u t rudn ia ją  
do niej przystęp.  Urozmaicają drogę,  górni­
cze banie,  czyli miej sca zkąd rudę  że lazną  
biorą,  dzisiaj  za rzucone,  że się znalazły ob­
fitsze; t rafil iśmy także  na kopalnią s r e b r a ,  
k tórą  przed  k ilkunastą  laty, czy t rochę  da­
wnie j  woda  zalała;  piękne ba rdzo  m ach iny  
mają  się do tąd  zna jdować  vr głębi  wody.  J a k ­
kolwiek  zajmujące  są piękności  d robiazgo­
we,  każdą  jed nak  porzucę dla rozkoszy wdra-

W drużbakach (Rąuschenhach) na Węgrzech wi­
działem obraz nędznie sztychowany przedstawia­
jący ucztę owego Janoszyka ze czterema towarzy­
szami; jeden z nich gra na kobzie, jeden wyprawu- 
je powietrzne skoki z siekierką; Janoszyk z dwo­
ma innemi je i pije: malarz wyobraził ich tam w» 
właściwych im góralskich strojach i uzbrojeniem 
zbójców, wymienił także nazwisko każdego; żal 
byłoby gdyby taka parni itka zginęła, bo malowi­
dło wi*i w sieniach oberży, która jest przy kąpie­
lach i wniewielkiem poszanowaniu.
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pania  się na szczyt  olbrzymiej  góry. Tam 
dopiero panując ,  nad przes t rzen ią ,  ogarn ia ­
jąc  j ą  j ednym rzu t em  oka,  czuję w sobie ca­
ł ą  duszę ,  czuję bujanie  je j  po najmilszym 
dla niej żywiole wzniosłośc i.  Do w ie rzch oł ­
ka więc Or ma ku  d ą ż y ł e m ,  pomi ja jąc zaró­
wno i p rzeszkody i piękności .  W y s z e d łe m  
na Ormak w tein ipiejscu gdzie się schodzą  
korzenie dwóch jego s z c z y tó w ,  zachodnie­
go i wschodnie go ,  na  które  dostać się dz i­
siaj nie m ia łe m  nadz ie i ;  lubo nie zdawały  
się bydź ba rdz o  wysokie ,  ale j a  wiedz ia łem 
z doświadczenia ,  j ak  len pozór  zawsze w gó­
rach omyła,  i co kosztuje ta om ył ka  tak t ru­
du  ja k  cz asu :  tein bardziej ,  że spomniony 
grzb ie t  g ó r y ,  a lbo jak go tu zowią s i o d ł o ,  
p r z e d s t a w ia ł  nam tyle do w id zen ia ,  żeśmy 
bez  wie lkiego żalu zaniechal i  dalszej  drapa- 
niny.  P o ł u d n i e  ju ż  minę ło ;  powie t rze  by­
ł o  jasne ,  ciche i skwarne;  p ragnien ie  pal i ło;  
ale mus ie l iśmy w’przódy zaspokoić  pierwsze 
po t rzeby  c ia ła i d u s z y , po łoż yć  się dla  spo­
czynku i rozpat rzyć okolicę.  Zajmujący to 
pu nk t  gdzieśmy spoczywali  : t ędy właśn ie  
przechodzi  graniczna l inia między Galicyą 
i Węgrami ,  k i lka  kroków,  rozdzielając  dwa 
kra je ,  zdają się różne  kli ipa poczynać.  W y ­
obraźmy sobie grzbiet  góry,  tak wrązki ,  że 
między nachyleniem jego ,  ku północy z j e ­
dnej ,  ku po łu dn io w i  z drugiej  st rony,  ledwie 
się mieści k i lka  krok ów  płaszczyzny.  Na 
pó łn oc  idzie rozkoszna  dol ina  Kośc ie liska,  
n a  po łudnie  dol ina do W ę g ie r  już  należąca,  
tej  samej prawie  d ługośc i  i tegóż k s z ta ł ­
tu;  ale żadnej  z tych rozmaitośc i ,  k tóre  p ie r ­
wszą up iększa ją,  ani owych s k a ł  dziwnych,  
ani  wód obfitych, ani dol in mniejszych;  j e ­
den,  d ług i ,  g łęboki  wąwóz, j ed no lo nnym  la ­
sem zaros ły .  Kośc ie l i sko stroi na jp ięknie j ­
sza wiosna ;  po Węgiersk iej  dolinie ślady 
dogorywającego lata;  po p ie rwsze j  b ł ę k i ­
tn ie ją ,  żółc ie ją,  r u m ie n ią  się na jpe łn iej sze ,  
na jwonnie j sze  kwiaty,  na drugiej  gdzienie ­
gdzie żół ty  j a sk ie r ;  t a m  jaśn ie je  zieloność 
ja k  po c iągłych wiosennych  de sz czach ,  tu 
z w ię d ła  t r aw a  i mech i slandzki  p łowie ją .  
Sam widok na Galicyą rozmait szy  i ma wię­
cej życia; na Węgry  może ro z le g le j s zy , ale 
tyle lasów, tyle płaszczyzny n i e lud ne j ,p rzed ­
górza tak odda lone ,  że tylko obszerność wi­
dok u za s tępuje  inne powraby. Z tein wszy- 
stkiem,  by łem rad i z tego com w i d z i a ł ;  o- 
ch łodzi l i śmy się wodą z potoku  W ę g ie r sk ie ­
go, podjedl iśmy i zeszl iśmy z góry.

Po d  Ormakiem leży p iękna  polana  z pię­
kną  bacówką;  owce w ła śn ie  zeszły  z g ó rn a  
po ł udnio wy  spoczynek do koszar,  widz ie l i­
śmy krzątających  się k o ło  bacówki  k i lku 
pasterzy;  wstąpi liśmy więc do niej  napić się 
rzetycy i kupić sera.  Rzętycp tu daleko  lep­
sza niż w przedgórzach  co są za N ow o ta r ­
ską doliną;  p rzyczyna tego w ba lsamicznie j-

szej paszy. Z półgodziny  przepędz il iśmy 
na rozmowie  z pasterzami .  Po d  każdym 
względem t rz eba  kochać i podz iwiać  tych 
ludzi.  Co to za Hroda w budowie ,  co zaz rę -  
czność w k a ż d e m  ruszeniu;  jaki  o twar ty  ro­
zum i p rzytomny dowcip w rozmowach.  U- 
biór następnie opisany,  j e s t  ogólnem s tro­
j e m  tutejszych pasterzy:  koszula po pas,  u- 
smażona  w maśle ,  j edna  na ca łe  lato; spodnie  
sukienne  b ia łe ,  ocisłe ,  z czerwonym szwem 
i wyszyc iem na brz uchu  z węgierska,  c iżmy 
króc iutkie  przysznurow ane  do połowy ły-  
tek rz em ie n ia m i ,  szeroki  pas sk ó rzan y ,  za 
pasem po lewej  st ronie nóż duży,  przez p le ­
cy ł a d n a  ze szpagatu to rba  w kolorowe zyg­
zaki z ogromneini  od wierzchnej  części fren- 
zlaini; koszula spięta wie lką  mos iężną  spin­
ką, czasem w ksz ta łc ie  m e d a lu ,  czasem o- 
b r a z k a ,  z l ic zn em i  spadającemi  dosyć d ł u ­
go łańcuszkami ;  rękawy zf a łdowane  na  ra ­
mionach,  i fałdy  u trzymuje  w ksz ta łc ie  gu­
zika jakaś  robotka  z różnobarwych pac io­
rek,  na g łowie  kape lusik z wązkiemi  brze ­
g a m i ,  okrąg łym w i e r z c h e m ,  amaran to wą  
wstążką  obwiązany i ozdobiony świeżą  ga­
ł ą z k ą  jakiego d rzew a ;  w ręku  s ie k ie rk a ,n a  
d ług ie j  lasce , zwana  u nich w a ła sz k a  lub  
c iupaga ,  a  w ustach  mosiężna  fajeczka na  
ki lkocalowym cybuszku.  Mosiężne ozdoby,  
j akoto  spinka ,  spomnione  i fajki,  wyrabia ją  
we wsi  Ząbsuche  , n ieda leko  Kośc ie l iska .  
Między innemi  rzeczami  gadali  nam Juha-  
sy o zbójcach.  Zwykle  na Węgrach  oni się 
gnieżdżą,  a tutaj  tylko czasami przez góry 
dochodzą.  Prz ed  ki lką właśn ie  dniami  m ie ­
li u siebie odwiedzni  czterech.  Ci ludz ie 
uzbrojeni  są od stóp do głowy.  Każdy prócz 
siekierki  noża  i p i sto le tów ma ze trzy r u ­
sznice.  Juhasoin nie robią nic złego; wybie­
ra tylko ki lka b a r a n ó w ,  po rzną ,  p o p i e k ą ,  
na jedzą  się, resz tę zabiorą i przymów i\vszy 
się do tego o se ry ,  odchodzą spokojnie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

G A Z E L L  A.

Sa rna  tak żywa,  tak k sz ta ł tn a  i ł a g o d n a ,  
us tąp ić  musi  za jmuj ącem u zwierzęciu,  k tó­
rego tu umieszczamy rysunek .  -Tego samego 
wzrostu co sarna ,  Gaze l ia  ma ciało wysnfU- 
k łe ,  bardzo de l ika tne  i ksz ta ł tn e  nogi. Jój  . 
głow a bardzo proporcyonalna ,  nosi rogi  d ł u ­
gie przesz ło  na  s t o p ę ,  średniej  g ru b o śc i ,  
czarniawego k o l o r u ,  poznaczone  pierście.- 
niaini.  Oko czarne ,  j es t  razem łago dne  i ży­
we. Sierść świetne j  białości  pod spodem cia­
ł a ,  p rzybiera^piękny  kolor p łowy na grzbie­
cie, szyi i udach .  P ę k  ciemnej  sierści wyra-  
s t a n a  każdem kolanie.  Ogon krótki  i dobrze  
obrosły ,  kończy się pęk iem  czarnych w ł o ­
sów. To  zwierze  tak je s t  p i ę k n e ,  żfc rysy
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gazelli  s ł użą  za przedmiot  porównania  poe-. 
to i n 'wschodnim , gdy chcą odmalować  p ię­
kność  kobiety.  Zawsze  nie dos tawałoby  cze­
goś obrazowi  bohatyrki  powieści  Arabskiej ,  
gdyby nie m i a ł a  spoj rzenia gaze l l i . '  Nie 
tylko  z powodu zgrabności  postaci ,  lekko- 

.ści p o r u s z e ń ,  ale jeszcze  z pow odu  ła g o ­
dności  je j  obyczajów i t rwożl iwośc i  cha­
r a k t e r u ,  gazel la  je s t  ce lem pieśni  poetów. 
T e  zwierzę ta  żyją w l icznych i spokojnych 
g ro m a d a c h ,  lub ią  p łaszczyzny  Syryi  i Ara­
b i i , gdzie obszerna  przes t rzeń  o tw iera  się 
p r zed  n ie m i ,  gdzie rzadkie  i n iskie krzaki 
nie zdo ła ją  w s t r zyma ć  ich t rwo żl i wych  spoj­
rzeń,  gdzie n ieprzyjaciel  nie uderzy  na nich 
z nienacka .  Gdy za t rzymują  się dla spoczyn­
ku ,  na miejscu suchem i czystein,  rozs tawia­
ją  czaty na pobl iskich wzgórzach,  a ich krzyk 
ost rzega,  skoro tylko cz ło w ie k  lub. pies zbl i ­
ża się do nich,  albo też ryk lwa daje się s ł y ­
szeć wodległości .  Ni ebezpieczeńs twa,  kló- 
r e m i  są-zewsząd otoczone ,  wymagają  tej o- 
s t roźnośc i  i przykro j e s t  pomyśleć ,  że p ię ­
kna  gazel la je s t  najpospoli tszym ł u p e m  dzi­
k ich  zw ie rzą t  pustyni .  Lw y,  tygrysy,  p an te ­
ry,  o r ły ,  sepy i inne  pomniejsze  drap ieżne  
z w i e r z ę t a ,  ciągle śęigają za s tadami  gazel- 
low; pod różu ją  ich ko sz te m ,  i co wieczór  
gdy się za t rzyma ścigana trzoda,  poprzedza­
j ą  je j  szeregi .  Szybkośc i  nóg swoich ufają 
gazelle,  i l ekroć  u j rzą  zda leka nieprzy jac ie ­
la; l ecz n iespodzian ie  n a p a d n i ę t e ,  mężnie

s tawią czoło  n i e b e z p ie cz e ń s tw u ; ściskają 
s ię ,  tworzą  ko ło  i ze wszystkich stron 
nastawiają ostre rogi. Te  środki nie wstrzy­
mują napastników ; wkrótce zrobią wyłom 
w najgęstszym sz er eg u , a zastęp p rz e ł a m a ­
ny,  ucieka na wszystkie strony. Te  dzikie 
zwierzęta nie są jeszcze najniebezpieczniej-  
szemi nieprzyjac iółmi  gazelli; człowiek ści­
ga ją  bez wytchnienia dla swojej zabawki  i 
żywności .  P e r s o w i e ,  Syryjczycy i Araby,  
śp iew ają  wiersze na jej pochwałę a wydają  
gazelli  n iemi łos ie rną  wojnę. To prawda ,  że 
jej  mięso jes t  doskonałe  iźe  żadne  inne po­
lowanie nie jes t  tak powabnem. M a ła  P a n ­
tera ,  soko ł  i sama nawet  gazella,  używane 
są oprócz koni i psów gończych do tego po­
lowania.  Łowy których narzędziem są ga­
zelle,  odbywają się za pomocą oswojonych  
zwierzą t ;  do ich rogów przywiązują pętlice 
i w pędzają je pomiędzy dzikie gromady.  Ci 
zdradni p r zybysze ,  wkrótce zachaczą j e ­
dnych za g łowę, drugich za nogi. T a k  schwy­
tane gazelle,  ł a tw o się oswoją: bo chociaż są 
lękliwe,  j ed nakże  ich łagodność  i towarzy-  
skość ,  czyni je czu łemi  na dobre obejście 
się, a tern samem ła twemi  do życia w stania 
doinownictwa.
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K O S C I O Ł  Ś W I Ę T E G O

Zazw ycza j  ro zw odzą  się z u w i e l b i e n i a m i , . 
skoro tylko je s t  mowa o najwspanial szym 
kościele chrześc iańs lwa  , a każdy podróżny 
mnie ma,  że na  ten przedmiot  powinien  wy­
czerpać  ca łą  poe tycznosć swoją.  Uczyni­
l i śmy tę uwagę  dla uchronien ia  się od po­
wszechnego popędu;  chcemy poprzestać  na 
opowiadaniu  nie tak d e k l a m a c y j n e m , lecz 
do kł adn ie j sz ym .

P I O T R A  W  R Z Y M I E .

Kośc ió ł  Sgo P io t ra  leży na końcu  półno-.  
cno-zaehodniej  części  R zymu ,  za Tyb rem,  u 
spodu góry W a t y k a n ,  w tych samych mie j ­
scach gdzie niegdyś by ły  ogrody cesarza N e ­
rona i Droga t ryumfa lna .  To  mie jsce ,  na 
kto rem w y t oczonok re  w męczenników,  gdzie 
pogrzebano zwłoki  Świętego P i o t r a ,  na j ­
s tosowniejsze było dla chrześciańskiej  św ią ­
tyni; j akoż  w początkach  czwar tego więkii ,
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cesarz Kon s tan tyn  w yb udow a ł  tain wielki 
kośc iół  pod wezwaniem Świę tego Piotra.

Na miejscu tego pierwszego kościoła,  k tó­
rego ostatnie szczątki  rozebrano w r. 1606, 
na  okol iczne j przes trzen i  uświęconej g roba­
mi m ę c zenn ik ów ,  wznosi  się te raźniej szy  
kośc io ł.  Jes t  to owoc pracy przeszło  lat d w u ­
stu,  od połowy p iętnastego do s i ed em na s te ­
go wieku,  potęgi d w ud z ie s t u  papieżów,  mie­
dzy k tóremi  l iczą Ju l i u sz a  II .  Leona  X.  Syx- 
tusa  V. geniuszu  wie lu  a r c h i t e k t ó w ,  jako- 
to: Bra inanta,  Rafaela ,  Micha ła  Anioła,  Ma- 
d e r n e ,  kawalera  Bernini i kosz tu 250 milio­
nów fran: a j e d n a k ż e  na widok tej o lbrzy­
miej  budowy,  nie dz iwimy się temu ogro­
mowi  ś rodków,  ale wielkości  rezu l ta tów.

PI ac owalny,  ozdobiony przysionkami  z 
cz te rema rzędami  ko lumn (w sp ani a łe  dzie­
ł o  Bern in iego)  dw a obe li sk i  egipskie i dwa 
p i ękne  wodot rysk i ,  pro wadzą  do ob szerne ­
go dz iedz ińca,  k tórego g łęb ię  zajmuje  wy­
s ta wa  kościoła,  d łu ga  na  366s tóp,  p r zeds ta ­
wia jąca dwa portyki  wysokie  na 157 stóp, 
i oparta na ośmiu kolumnach korynckiego.  
porządku.  W  po łowie  wysokości  j es t  ba l­
kon,  zwany łozą błogosławieństw , na którym 
odbywa się uroczyste ko ronowanie  papieża 
po jego wyborze ,  i skąd pod czas wielkich 
uroczys tośc i  rel igi jnych,  daje b ł og o s ł aw ie ń ­
stwo mias tu  i światu.  Szczyt  wystawy o to­
czony jes t  balus tradą ,  na której  stoją o lbrzy­
mie posągi Chrys tusa  i dwuna s tu  Apos to­
ł ó w .  Wstąp iwszy  po schodach m arm ur o ­
w y c h ,  będących  szczątkami  starożytne j  pi­
r a m i d y ,  zwanej  g robem R o m u l u s a ,  wcho­
dz imy do przys ionka  tak ws pa ni a łe go ,  że 
wie lu z odwiedzających  poczytało go za sam 
kościół .  Posągi ,  między k tóremi najznacz­
n ie j sze  Ka ro la  W .  i Konstan tyna,  p łasko­
r z e ź b y ,  n a p i s y ,  s ł a w n a  mozaika malarza 
Giot to,  z rob iona  w I29S, wystawiająca łódź  
Sgo P i o t ra  mio taną od burzy,  ozdabiają ten 
p r z y s io n e k ,  który sześcią bramami  pro wa­
dzi do wnęt rza  kościoła.  Najmnie jsza  z tych 
hrain jes t  z a m u r o w a n a ;  zowie  się Bramą  
Świętą, ponieważ  o twierana  bywa  tylko pod 
czas jub i leuszu .

»Nic mię tyle nie zadz iwi ło ,  mówi  pewien 
podróżny ,  j ak  to, że wszedłszy do, tego gma­
chu ,  żadnego nie u cz uł em  podziwu, że j e ­
go n iezmierność  na tychmias t  nie uczyni ła  
n a  mnie wrażenia.  Jakoż ,  wszys tk ie  części 
ko śc io ła  Sgo P i o t r a  tak doskonale  zgadza­
j ą  się z s o b ą ,  że nie się w nich nie wydaje 
o l b rz y i n ie in ,  chociaż wnętrze jego ma 575 
s tóp długośc i ,  a 142 wysokości  pod sk lep i e ­
n iem. I dopiero rozrywając  c a ł o ś ć ,  że 
tak po w ie m ,  na części,  zwraca jąc uwagę  na 
je de n  p u n k t  odrębny  oderwany od re sz ty ;  
pojąć  inożna i zmierzyć  ogrom budowy,  1 tak 
n a p rz y k ła d ,  dzieci  z ma rm uru  b ia łego,  któ­
re t rzymają  kropielniee  ze starożytnego ż ó ł ­

tego ma rm ur u ,  wyrobioną  w ksz ta łc ie  mu­
szli,  zdaj.ą się na pierwszy rzu t  oka mieć 
wzros t ich wiekowi właśe iwy, lecz wz ras ta ­
ją  pom a łu ,  gdy -się zb liżamy do nich, a ma­
ją  sześć slóp'gdy ich się dotkniem. Podobny 
w tym względzie do większej  części kościo­
ł ó w  chrześciańskich,  kośc ió łSgo  P io t ra  ina 
ksz ta ł t  k r zy ża ,  a s ł a w n a  jego k o pu ła  
op ie ra się na czterech f i l a rach , wr mie jscu 
gdzie się przecinają ramiona tego krzyża.  
Cztery mnie jsze  k o p u ł y ,  towarzyszą  g ł ó ­
wnej .  Sklepien ie  opiera się na o lbrzymich 
filarach korynckiego porządku , oprócz fila­
rów kopu ły  i nawy; w ścianach zna jduje się 
może  za wiele-okien,  przez nie zs tępują po­
toki ś w i a t ł a ,  które odbijając się o z łoto i 
marmur ,  t e m są obfitsze i żywsze.

K o p u ł a  tworzy sama w sobie gmach,  o- 
par ty  na drugim gmachu; jest  to, j ak  powie­
dz ia ł  Mich a ł  Anioł:  »Panteon Rzymski  wy­
niesiony w powietrze.*) Sarno tylko iinie Mir 
cha ła  Anioła  pozos ta ło przywiązane do te ­
go a rcydz ie ła  śmiałości  i potęgi a rch i tek­
tury; j e dna kże  p ie rw o tn ą  myśl powzią łB ra -  
m a n t e ,  a Micha ł  Anioł  podziela z d w u n a ­
s tu innemi chwałę  wykonania.  Zaczę ta  na 
początku osiemnastego wieku, k o p u ł a  ta u- 
kończoną b y ł a  dopiero przy końcu tegoż wie­
ku. Ze w ną t r z  wysoka na 408 stóp,  wewnąt rz  
wznosi  się na 340 s tóp ,  między sklepieniem 
a posadzką ,  ś rednica jej wynosi 132 stopy. 
Na szczycie tej kopuły umieszczona  je s t  ku­
la, dźwiga jąca  krzyż;  szesnaście osób mo­
że się pomieścić w tej kuli.  W nę t rz e  ko­
pu ły  ozdabia ją  olbrzymie posągi,  nisze,  ga- 
lerye i mozajki .  Obszerne otwory pr zepu­
szczają tyle świa t ła ,  że najdrobniejsze ozdo­
by inożna dojrzeć i bez wysilenia wyczytać 
te s ła wne  s ł ow a  świętego te s tu  wypisane  
olbrzymieini  l i te rami  na gzymsie kopuły .  
oTu as Petrus, cl super hanc petram edificabo 
ecclesiam meatn cl tibi dobo claves regni coe- 
lorum.

Nie będz iemy silić się na na zdanie o tym 
cudownym gmachu,* powtórzymy tylko s ł o ­
wa uniesienia,  jednego  z historyków tej ko­
pu ły  , na jbardziej  cenionych. »Przes tań- 
my wychwalać najs ławnie j sze  gmachy sta­
rożytnych lub tegoczesnych ; wszys tko je s t  
niczein w obee kopuły  Świętego Pio t ra .  Mi­
c h a ł  Aniół ,  nieśmier telny twórca  tego za­
dziwiającego u tworu ,  okazał  nad ludzki  ge­
niusz,  i żadne  dzieło cz łowieka  nie można  
porównać z tym cudownym utworem.  Wszy-  
scy podróżni  zgadzają się na to zdanie.  »>Ta 
kopuła ,  r z e k ł a  pani de Stael ,  wzbudza  w nas 
uczucie przestrachu ,  nawet  gdy na nią z do­
ł u  pa t rzymy;  zdaje nam się ze widz imy 
przepaści  nad g łową naszą zawieszone.))

Wpros t  kopuły wznosi  się t eraźn iej szy 
wielki o ł ta rz ,  zw'any Spowiedź Świętego Pio­
tra ; w tein samem miejscu gdzie sic znajdo-http://rcin.org.pl
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w a ł  w p ie rwotny m kośc ie le  Kons tan tyna .  
Grób  gdzie leżą  re l ik wie  świętego Aposto­
ł a ,  j est  pods ta w ą  tego o ł ta rza .  W około gro­
b u ,  z robiona  była  s a l a ,  gdzie sic zgroma­
dzali  pierwsi  chrześc ian ie ,  pod salą drugie  
podz iemie ,  właściw ie zwane  Spowiedź  i p rze­
znaczone doubrzędów nabożeńs twa,  a w nim 
zrobiony b y ł  o twór ,  przez k tóre wierni  ł ą ­
czyli się z g robem św iętego; nareście w tej 
drugiej  kaplicy s ta ł  o ł ta r z  ozdobiony  bo­
gate in tabernac ulu m ut rzymującym się na 
cz te rech porfi rowych kolumnach .  Z achow a­
no ten  rozkł ad  miejsc,  uśw ięcony uw ie lbie ­
niem wieków i na jszano w nie jszemi wspo­
mnieniami .  Schody m a rm u ro w e  oświecone  
s toma lampami  palącemi się bez p r z e r w y ,  
prowadzą  jeszcze  do sali S p o w ie d z i , a pod 
o ł ta rz em  j e s t  o twór  łączący  się z grobem 
Świę tego  P io t ra .  Po  k o p u le ,  o ł t a r z  spo­
wiedzi  j e s t  na jznamieni t szą  ozdobą  kościo­
ł a  Sgo P io t r a ,  a ba ldachin jego je s t  najw ięk- 
szein dz ie łem z brouzu j a k ie  się znajduje  na 
świecie.  Ba ldachin len sk ł ad a  się ze czte­
rec h  kolumn bronzowych na 48- s tóp wyso­
kości,  osadzonych na m armu rowych pods ta ­
wach.  Ozdobione wklę s łe m wyrzynaniein 
aż do trzecie j  części wysokości ,  wyżej  zaś 
najrozniai tszeini  rzeźbami ,  kolumny te uno­
szą na szczycie cztery w ie lk ie  postaci  anio­
ł ó w ,  o ł ta r z  stoi między dwoma p ie rwszemi  
ko lumnami ;  papież ce lebru je  przy nim pod 
czas świąt  u roczys tych.  Baldachin , razem 
z krzyżem który  stoi nad nim, wyższy jes t  o 
24 stóp od kolumnady L u w r u ,  a j edna kże  
ginie pod ogromem kopuły  i zdaje się bydź 
je d n y m  z tych drobnych  sprzę tów sa lono­
wych,  k tórych się prawie nie dostrzega.

Po  tych dw óc h  g łównych  cudach kościo­
ł a  Sgo P i o t r a ,  za ledwie  wspomnieć  mo że ­
my o szczegółowych bogac twach,  które  ścią­
gają uw ie lb ien ie  zw iedzających , i jeszcze 
po mi nąć  mus imy to niezl iczone  mnós two 
papieżów,  św iętych,  k ró lów,  w ielkich ludzi 
chrześc iańs twa ,  co żyjąc w por f irze,  a laba ­
s t rze,  m arm u rze  i b ronz ie ,  za ludnia ją  skle­
p i en ia  świątyni;  i te w ie lk ie  tablice mozaiko­
we  i p ł a s k o r z e ź b y , na k tórych  wystaw ione 
sąna jp ami ę ln ie j sz e  dzieje religii chrześciań-  
skiej.  Wspom nim y tylko o kaza lnicy  Stego 
P io t r a ,  obszernym pniu  ze z łoconego bron- 
z u ,  umieszczonym na  końcu kośc io ła  i u- 
t rzymywanyin przez olbrzymie  postaci  czte­
rec h  doktorów Wia ry  , w którego wnęt rzu  
za m k n ię ta ' j e s t  kaza ln ica  d re w ni ana  nacze l ­
n ika  Aposto łów i j ego  p ie rwszych  nas tęp­
ców; o posągu Świętego P io t r a ,  z b ronzu ,  ol­
brzymie j  wielkości;  o kapl icach tak bogatych 
i wie lk ich jak ka ted ra lne  świątynie,  a między 
innemi  kapl iee K le m en ty ńs ka ,  Gregoryań- 
sk a , 'S yx to s ka , i kap l ica  chrz tu ,  w k tórej  są 
wyobrażone  na js ław niejsze obrzędy Chrztu;  
k am ie ń  na k tór ym wielu meezeników śmierć

ponios ło  ; żelazo włó czni  która p rzeb i ła  
bok Chry s tusa ;  u łamk i  praw dziw ego krzy­
ża; a nareście śmier te lne  zwłoki  Świętego 
Szymona  i Świętego Judy ,  Świętego Grze­
gorza z N a z y a n z y ,  i Świętego Ja n a  Złoto-  
u stego.

Drugi kośc ió ł  podziemny, znany  pod na­
zwiskiem grolty Świętego Piot ra , rozciąga 
się pod pierwszym:  za czasów Kons tan tyna  
by ł  w równi  z ziemią.  Mnóstwo pomników 
grobowy ch, w znosi się pod jego sk lep ien ia ­
mi,  które sz tuka  rozrzu tn ie  ozdobi ła  posą­
gami,  p ł ask orz eźbam i  i mozaikami.  A gdy 
wi*erni, cisnący się bez ustanku do wyższe­
go kościoła chodzą! po nad grobami,  nad ich 
g łową żyje ca ła  osada. Podda sza  świątyni  
dźwiga ją  ca łe  miasto,  ma  ono swoje domy, 
w a r sz ta ty ,  t a r g i ,  ulice; tam mieszka t ł um  
rzem ieś ln ik ów bezus tannie  w alczących z ży­
wio ła m i  zniszczenia,  k tóre zawiera w sobie 
taka  massa zawieszona  w powiet rzu.

W Y J Ą T K I  Z DZIEiNNIKA P O D R Ó Ż Y  PO 
Z A C H O D N I E J  C Z Ę Ś C I  GA LIC YI .  •

ęDo kończenie.)

Około  godziny p ią te j ,  s tanęl iśmy z p ow ro­
tem przy źródle  czarnego Dunajca .  W y ­
bucha ono w ielk iemi b a łw an am i  z wie lkim 
szumem,  z otw oru pieczary zna jdującej  się 
w podnóżach  Upłazu.  Naga skalista ściana,  
podnosi  się dosyć wysoko w około o tworu.  
Jes t  ona gościnną xięgą dla zwiedzających 
Kościel isko.  Miękki  jej  kamień zakry ty jes t  
napisami rozmaitego ksz ta ł tu ,  rozmaitej  mo­
w y ,  rozmaitego znaczenia,  imionami i na­
zwiskami  osób wszelkiej  płci  wieku ,  s tanu 
i narodu.  W a ż n e  to są bez wątpien ia  rzeczy,  
ale mnie bardz iej  za jmowało  ź ródło  i pie­
czara  z której  bi ło.  Zaos trzały moją c ieka­
wość roz l iczne  o nich w ie śc i ,  j edni  powia ­
dali że zwiedzal i  ją  z pochodniami ;  że po 
d ługie j ,  t rud ne j ,  i chłodnej  wędrówce  doszli  
nareście do ogromnej sali, ubranej  w kolu ­
mny i sz tuka te rye  z kamienia  lak jasnego , 
że przy b lasku  pochodni,  sala świec iła j akb y  
dyamenlowa,  że pośrodku sali stoi m a łe  j e ­
ziorko k ló r e je s t  właśc iwie  ź ród łem  D u n a j ­
ca. "Odtrąciwszy przyda tki  o podziemnych 
mostkach na podz iemnym Dunajcu ,  wierzy­
łe m  w salę i zdobiące ją  stalaktyty.  Inni  u- 
t rzymywal i ,  że tę p ieczarę  ukuli  kiedyś gór­
nicy dobywający  z tamląd srebro;  wtem nie 
widz i a ł em  poe tyczne j  mowy.  Niektórzy 
twierdzi l i ,  że trzy dni i trzy nocy iść pot rze­
ba  aby dojśdź  do ź r ó d ł a ,  że nawet  po tej  
w ęd ró w ce  można  sic b y ł o  obaczyć na w ie rz ­
c h oł ku  jak ie j ś  góry ;  na to bym się nie od­
ważył;  inni nakoniec zapewnia l i ,  że szpera­
nie po p i ecza rze ,  ob u rz a ło  mieszka jącego 
lam ducha ,  k tóry  w gniewie  spuszcza ł  na do­http://rcin.org.pl
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linę chmury  i u lewę.  (*) To mi się podoba­
ł o ;  ch c ia łem bydź przyczyną burzy  i po­
s ta no wi łe m  w siedl isku ducha roznieść ziem­
skie świat ło;  dzisiaj mia łem to dope łn ić .

Opat rzony  w pot rzebne  in a te rya ły ,  jako 
to: świeczki  w o s k o w e ,  zapa łk i  chemiczne,  
o łówek do zapisania się na śc ianach ta je ­
mniczej  s a l i ,  wzią łem się na tychmias t  do 
dzieła.  Z apa l i łe m świeczkę  , i w sz ed łem 
w groźny bez prz esady  mówiąc otwór .  
K sz ta ł t  jego z począ tku  foremny; sk lep ien ie  
okragło-wklęs łe ;  wysokość ros łego męźczy- 
iny;1 pod tym więc względem był o  mi wy­
godnie,  ale niższa po ło wa  c ia ła  mi a ła  wie­
le do zniesienia.  W o d a  nadzwyczajn ie  c h ło ­
dna  i g w a ł t o w n a ,  lubo  z począ tku  sięgała 
m a ło  co wyżej  nad kolana ,  p a r ł a  mię wciąż 
na  p o w r o t k u  żyjącemu światu;  dno tak n ie ­
rów ne  i śl iskie,  że  wciąż  by łem w obawie  u- 
padk u  i ca łkowi tego  skąpania  s ię ;  nie obe­
sz ło  się bez zamoczenia  się k i lkokro tnego  
po  same pachy prawie .  Tr zym ał em  się jak 
m o g ł e m ,  chodziło mi najwięcej  o ś w i a t ł o ,  
bez którego czu łem,  żeby mi źle by ło  w mie j ­
scu obcein,  ciemnein i wodą  pory wającą  za­
lanym.  Z takim t rudem po s tę powałe m szczę­
śl iwie naprzód , szum wody coraz głusze j 
rozbi ja ł  się w podziemiu;  ale dotąd szedłem 
w prostej  linii  i mia łem jeszcze za tow arzy ­
sza trochę dnia  w o t w ór  zazierającego;  ra- 

‘ zem poś l iznąłem się, u p a d ł e m ,  i świeca mi 
zgasła: chc ia łem korzystać z zapa łe k ,  na nic 
się nie przydały ; powie t rze  w podziemiu  
prze s i ąk łe  wilgocią,  a nawet  mały  wietrzyk,  
zape wne od nadzwyczajnego pędu  wody,  
zgasi ły mi każdy s ia rniczek,  że w końcu mu ­
s ia łem się wycofać.  Zapa l iwszy  na nowo 
świecę przed o tworem,  puści łem się weń po- 
w tó re :  ostrożniejszy ju ż  przez doświadcze­
nie i pewnie j szy  drogi  bom ją  dw a razy prze­
sz ed ł  i pozna ł .  P r ę d k o  dos iąg łem kresu 
p ie rwsze j  wyprawy;  świecę za s ła n ia łe m  jak  
m o g ł e m :  do t r z y m y w a ła  p lacu;  j e d n a k  jej  
św ia t ło  coraz bardz iej  m d l a ł o ;  w zakręcie 
podz iemia  s t ra c i łem t e r a z  jego  o t w ó r , g ru ­
be  ciemności  w około  mię otoczyły;  b a ł w a ­
ny wody za każdym krokiem silniej  ude rz a ­
ł y  i hucza ły  głośniej ;  s t a n ą łe m  chwilę; huk 
podziemny , daleki  , mocnie jszy od szumu 
t ł uk ące j  inię po nogach  fali, harmoni a  z ty-

(* )  W  tein miejscu mam uciechę wesprzeć się powagą 
pisarza, po raz pierwszy może cytowanego, i za­
pewne po raz ostatni,  pisarza nowych Aten, Xię- 
dza Chmielowskiego ; powiada On między innemi 
Mirabilia: że w ziemi Sandeckiej wyższej, jest mię­
dzy górami ź ródło,  które ma tę własność że jak  
kto  z niego wody nabierze, to zaraz niebo zaczy­
na się chmurzyć i t. d. Nie mogę twierdzić czy 
te słowa odaoszą się do źródła Dunajca; pokazuje 
się z nich tylko, że podanie słyszanejprzeze-mnie, 
jest w duchu podań Góralskich, i bez wątpienia 
dawne. Do Kościeliska przynajmniej może się to 
bardzo zastosować, dla uiepogód nadzwyczajnie 
yf tein iniejspu częstych.

siąca najsprzecznie jszych tonów , muzyka  
dzika,  p rzeraź l iwa ,  jak i ej nic podobnego w 
życiu ca łe in nie s łysz a łem,  pr a w rź iw e  echo 
oddalonego p iek ła ,  og łuszyły  mię n a p r a w ­
dę. Mimowoln ie u leg łem groźnemu wraże­
niu; z da ło  mi się że w tej chwili mus ia ły  się 
otworzyć na jc iemnie jsze tajniki duszy ; po­
stacie nieżywego świa ta  zaczęły prze la ty­
wać się po myś lach ;  spodz iewałem się co 
chwila,  że t rup jak iś  p rzep łynie  ko ło mnie 
na falach; że jakaś  poczwara nieznajoma do­
tąd światu , objawi mi się przy konającym 
blasku mojej  świeczki; uwierzy łem na chwi­
lę w n ie tykalność  miejsc podobnych i t a je ­
mnic podań:  szed łem  je d n a k ;  wkrótce  pęd 
wody wolnieje;  trafiam nogą na train kilko- 
łokc iowy obrobiony ludzką  r ę k ą :  co on tu 
rob i ł  nie pot rawie wy t łomaczyć;opierając się 
ręką  o ska ły ,  napotka łem szkło po t łuczone:  
przecie tu  cz łowiek  bydź musiał ;  i oto u j ­
rz a łe m  się w próżne j  przestrzeni  mające j 
ki lkanaście  kroków o bw od u;  ale tak nisko 
zask lep ionej  że ledwie wyprostować się m o ­
głem;  g łó w ny  nu r t  sz ed ł  bokiem tego wstę­
p u ,  w oda  zaś co dno jego z a l e w a ł a ,  by ła  
cichsza i p ły tsza,  zboczyłem ki lka kroków,  
wylaz łem na kamień  aby zdrę tw ia ł e  od ch ło ­
du  nogi przysz ły cokolwiek do s ieb ie ;  ale 
świeca widoczniej  coraz groz i ła  zgaśnie- 
niein ; nie zważa jąc  na t o ,  wstępuję  znowu 
na da w ną  drogę,  pomykam się do koryta rza 
zkąd ona pędzi;  w tein dmuch n iespodziane­
go wia t ru  gasi mi powtóre  świa t ło.  J e d n a  
była droga którą pr zyszed łem ,  ła tw o więc 
choć oinackiein trafi łem na nią,  t rzymając 
się fal najsi lniejszych i wróc i łem na  świa t  
z przeds ięwzięciem ponowienia wyprawy na­
zajutrz.  T ą  razą puśc i łem się z la ta r n i ą ;  
wrażenie  podziemnej zgrozy s łab ie j  już  na  
mnie dz iała ło;  większa  świeca,  sz k ł em  do ­
brze osłon iona ,  p rzeds tawia ła  mi podziemie 
j a ś n i e j ; r oz pa t ry w a łem  d łużej  sk lep ien ie,  
gdzie wczoraj  odpoczywałe m;  by ło  to pr o ­
ste dzieło p r z y r o d y o z d o b i o n e  tylko kro ­
plami zgęstniałej  wilgoci; nakoniec  po su ną ­
łe m  się da le j ;  z począ tku zda ło mi się że 
podziemie rozga łęzia się w kilka ul iczek;  o- 
be j rza łe in każdą; n iektóre  kończyły  się na  
ki lku łokc iach,  inne obiegały tylko jaki  głaz 
i ł ą czy ły  się z g łó w n ą ;  z tej j edne j  przeto 
ob iecywałem sobie p iękne  rzeczy; cieszy­
łe m  się naprzód radością jakiej  doznam s ta ­
nąwszy w owej sali,  k tóra w miejscu podo- 
bnetn mus ia łaby  osobliwy przedstawiać  wi­
dok ; tymczasem sklepien ie  w ką t  wycię te ,  
coraz się bardziej  zniżało i zwęża ło ;  chyli ­
łe m  się ile możności ,  p rzys iada łem,  i w kr ó t ­
ce pozna łem że nikt  dalej  pójśdź nie potrafi; 
woda  lec ia ła  wprawdzie  obficie i gwałto--  
wnie,  ale już  tylko ze szczeliny tak ciasnej ,  
żeby się przez nią żaden  cz łow iek  nie p r ze ­
cisnął ,  choćby d la niskiego sklep ien ia  od-http://rcin.org.pl
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w a ż j ć  się pod wodę nurkować .  T u  zakończy­
ł e m  podziemną podróż  i zaspoko i łem moją 
ciekawość.  Jakk ol w ie k  nie trafi łem w niej na 
przedmioty  nadzwycza jne ,  chcę wierzyć że 
śmielszy czy w y t r w a ls zy ,  czy szczęśl iwszy 
odemnie ,  potrafi głębie j  się zapuścić i od­
kryć te dz iwa  o k tórych podanie  zapewnia ;
1 z tego coin dok o n a ł  i z chwili  p rzepędzo­
nej w podziemiu  ź r ó d ł a ,  pozos ta ły  mi tak 
przyjemne spomnienia ,  że je szczeb ym  chę­
tnie powt órzy ł  te wyprawę,  nawet  z nadz ie ­
ją  mora lne j  zdobyczy.  W  niezwyczajnym 
tylko po łoż en iu  rodzą się n iepowszedne  
myśli .

Minę ło rozkoszne  lato.  Góry w śnieg się 
od z ie w aj ą ;  p rzedgórza  w dzikszych coraz-  
występują  barwach.  Spu s tosza ły  polany ; 
o g łu ch ły  echa pieśni;  s łońce  z każdem dniem 
widocznie się nudzi;  z każdym dniem wcze­
śniej  na  spoczynek odchodzi.  Pog od a  wal­
czy jeszcze  ze mgłami:  rozdrażnia  sny mo­
je ,  krótkie jak sny rozkochanego.  Budzę się 
w ciemnościach;  gwiazdy iskrzą,  lśni się ob­
fita rosa : korzystam z os ta tnich la ta  zabyt­
ków,  chce sobie  przypomnieć  letni  poranek,  
idę w góry. Za t r zy m a łe m  się na wielk •ej 
górze nad Łopuszną .  C a ła  dol ina cichym 
sne m leża ła pod nogami ; xiężyc spuszczał  
się po bezchmurne in niebie do zachodu;  po­
goda była  tein uroczniej sza że się zdaw ała  
uś m ie chem  piękne  sny marzącego , xiężyc 
te in  milej ,  tern tęschniej  św iec i ł ,  że dla mnie 
tylko świecić się zdawał .  Tiftry s ta ły  ur o ­
czyście,  j ak  żeby milczącą modl i twę  dumały .  
Ze  szczytu Babiej  góry w y bu chn ą ł  k łą b  lek­
kiego t u m a n u ;  i s toczył  się do je j  pod nó ­
ża. Wschód mocnie j p ło n ić  się począł;  j u ­
t r zenk a  u c ie ka ła  w g łęb ie  n i e b a ,  na ki lku 
b ia łych  szczytach roz la ły  się p ła tk i  ró żo we ­
go świat ła :  a od zachodu mgły  sic podnoszą:  
z począ tku b i e le ją  j a k  ki lka  ch m u rek  b ł ę ­
dn y c h ;  powoli  idą k u  so b ie ,  ł ą c z ą  s ię ,  ge- 
śnieją,  po s tę pu ją  b i a ły m  w a łem  cicho, u ro­
czyście;  coraz szerzej  osłan ia ją  dol inę ,  mi ­
ja ją  moje s ta no w is ko ,  już  są pod P i e n i n a ­
mi,  już  c a ł a  n iz ina  zn iknę ła .  Lasy  i wody,  
wsie i po la ,  wzgórza i b ł o n i a , które xiężyc 
tak  pięknie  przed  chwi lą  oświeca ł ,  zagasły 
pod mgły  morzem.  Burzone  k łę by  tu m a n u ,  
j ak  poruszone  fale; p r zew a la ją  się po sobie; 
c a ła  massa je dny m  ruchem zdaje się ko­
łys ać ,  cichnie,  a j e d n a  s iwa  barwa  roz le wa '  
się na powierzchni  ogromu.  Ta t ry ,  P ieniny ,  
Babia g ór ą ,  zos t a ły  te raz brzegami morza,  
z którego ło n a  podnoszą  się gdzie niegdzie 
jak  c iemne wyspy,  wyższe wzgórza ,  lasami 
poros łe .  Wzmagający  się b lask świ t u  roz­
jaśn ia  coraz mocnie j wschodnią  część mgli­
stego m o r z a ;  i rozśc ie la  po niej pa jęczynę  
z p ło m ie n n y ch  igrających barw.  Nakoniec  
p o kaza ło  się s łońce .  J a k  ognisty,  n i ezm ie r ­
ny s łu p  jego r zu c i ł  się na ingły ku  mojemu

o k u ;  ja k i em i  barwami  po ruchome m tle 
ig ra ł ;  j ak i  b y ł  uroczy ten most  z tęczy mię­
dzy inną a s łoń cem ; o tern nie zdo łam dać 
wyobrażenia .  S ło ńce  się podnos i ło ,  odblask 
jego s topniami  zmnie jsza ł  się i c iemnia ł ; -  
w ia t r  z abur zy ł  mgłami ;  podn iós ł  n iek tóre 
do wysokości  mojego s tan.owiska; wi dowi­
sko skończone;  zeszedłem na dó ł ,  a le  w za­
chwyceniu i tern przekonaniu,  że mi się ob­
j a w i ł o  morze ,  które przed  wiekami  z a l e w a ­
ło  N o w ot a r sk ą  dolinę.  . *

Zakopane ,  zowie się wieś i dol ina w T a ­
trach,  ró wn oleg ła  do Kościel iskiej ,  p rzedz ie ­
lona od tej Gewontem.  Nie jes t  tak p iękna  
j a k  Kośc ie l i ska ,  ma jed nak  rzeczy godne 
widzenia.  Z niej w y p ły w a  b ia ł y  D u n a je c ,  
w jej ło n i e  obfite że lazne rudy.  Chociaż po­
ra roku ch ło dna ,  obsyp a ł a  już  śniegiem gó­
r y ,  ko rz ys ta łe m  je d n a k  z pewnej  z r ęczno­
ści i p o je cha łe m  do Zakopanego.  Jasny  b y ł  r 
p ą ra ne k  w k tórym wyszliśmy na  zwiedzenie  
do l iny :  mróz  nocny ki lkonasto  - s topniowy 
gw ał townie  w o ln ia ł  z podnoszącem s ięs łoń-  
cein;  z iemia przypruszona  b y ł a  p ły tk im 
śniegiem. Bia ły  Dunajec  obficiej tu płynie 
i okaza le j  niż czarny; z kamienia  o kamień  
się ro zb i ja ;  ca ła  dol ina mianowicie brzegi  
Dunajca  zawalone  g łazami  które woda  ogła­
dz i ła  i powyrzuca ła ;  głazy te s ł yną  z niedoj- 
rzanego  prawie  mchu am arantowego,  który 
je  czerwoną  ba rw ą  powłoczy ,  a po ta r ty  ż ó ł ­
ty ślad zos tawia;  pachnie  zaś, szczególniej  
pod czas pięknych letnich poranków , j ak  
fi jołek. S ł y sz a ł e m  że tak umszony kamień 
w izbie na w e t  t rzymany,  bardzo d ługo ten  
zapach wydaje .  Brzegiem Dunajcu  szl iśmy 
ku jego ź ródłu ;  na drodze mie l i śmy p iękną  
polanę K u ła tó w k ę ,  otoczoną wysokiemi  gó­
r a m i ,  dalej  zajmujący gmach różuo-kształ -  
tnych opok, k tóry  jak  wieniec otacza wznio­
s ł ą  górę i zwie się Zakopański  zamek.  Z pod­
nóża  jego posady  wy pł ywa  b ia ły  Dunajec ,  
cz te rosążniowej  wysokości  wodo spa dem  ; 
w lecie uroczy ma przedstawiać  widok la  
woda  gwał tow nie  lecąca po umszonych  k a ­
mień,  i bielsza od piany;  w zimie cokolwiek  
niżej wybucha.

O dwie  godzin drogi od hamern i ,  b iorą  że­
lazną  rudę  w grzbiecie Magory. Prowadz i  
do bań drogą s z e ro k a ,  dobrze u t r z y m a n a ,  
ale tak przykro  obwinię ta  w koło  góry; bo 
rudy  pod same mi  szczytami leżą; że wozom 
prowadzącym ru dę  do h a m e r n i ,  zde jmują  
zadnie koła;  i to jeszcze  nie może przeszko­
dzić ażeby konie  w ca łym pędzie aż na mnićj  
spadzis te  miejsce nie z la tywały .  W e w n ę t r z ­
ny widok bań ma w sobie coś smutn ie  za jmu­
jącego.  Ci ludz ie z dziką  wyb lad ł ą  t w a r z ą ,  
a lbo snujący  się po l icznie rozga łęz ionych  
podziemiach  to z ż e la zn em i  w rękach kagan­
kami,  to z taczkami  skrzypiąceini ,  albo ja k  
z łoś l iwe  istoty,  pas twiący się c iężk iemi  młohttp://rcin.org.pl
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tami nad ło n e m  ziemi-matki;  te mdłe  gwiazd­
ki kagańców płonące tu  w prost ,  tain w gó- 
Tze o k i lkadz iesiąt  sążni ,  tain na dole w ta- 
k ie jże g ł ęb o k o śc i ,  albo biegące z taczkami 
j a k  b łę dne  ognie cmentarza:  z r e s z t ą  ciem- 
mnośó i cisza, przenoszą myśl w j ak i e ś  k ra ­
je  dzikiej  fantazyi.  Szesnastu ludzi  p r acu­
je  w Magorze,  od niedziel i  do piątku.  P o d łu g  
przesądu  górników,  k toby  się od ważył  p ra ­
cować w bani  w s o b o t ę ,  ducli op iekujący  
się niemi , sk a ra łb y  go wielkiein nieszczę­
ściem, a na w e t  oba len iem się ziemi. Banie 
obfitują w ź ró d ła  bardzo dobre .  Górnicy ma­
j ą  szałas,  gdzie się na noc schodzą; stoi on 
pod  nawi s łą  górą i często wyt rzymuje sz tu r ­
m y  lo lawin,  to kamieni  pęka jących z m ro ­
zu i toczących się na dół". Mają swego na ­
cze lnika  , k tóry surowo każe przes tęps twa ,  
ło p a tk ą  umyśln ie na to zrobioną .  Ud e rz e­
niem tej ło pa t k i  poświęca ją  także zw ie dza ­
jących pierwszy raz banie.  Nie miel i śmy do­
syć czasu wejść na okaza ły  skalisty szczyt 
Magory,  musiel iśmy przestać  na niższem jej  
grzbiecie.  Śnieg spadły  tam przed kilką ty­
godniami  grubo leża ł  i w lód prawie s tw a r­
dnia ł .  Otaczał  nas roz leg ły  i piękny widok 
na północ ,  wschód i po łudn ie .  W id z i a łe m  
z tąd gąsienicowe stawy,  niższe cokolwiek od 
pięcios lawów ; ale j eden  z nich tak wielki 
j ak  morskie oko, i ma wyspę  na środku: z nie­
go także w ypł yw a potok wpadający pod Po­
roninem do Iłunajcca.  Miejsce to bliskie 
na  pozór,  l eża ło od nas około pó ł tory  mili 
między górami tak nagiemi jakie  są góry w o ­
koło  pięciostawów.  Pow iadano  mi że w i e ­
cie przy la tu ją  na Magorę ptaszki do ka na r ­
ków bardzo  podobne  i ze śp iewem równie 
m i ł y m ;  my dziś widz ie liśmy tylko mech 
I s landzki ,  kozodrzew i śniegi.

L I T E R A T U R A .

Teatr Alex\ Hr: Fredrą.

Dziennik Po ws zechny  z dniadgo  W rześn ia  
r. b: umie śc i ł  w skróceniu  a r t y k u ł  wyjęty 
z Kwar t a ln ika  naukowego Kr asows k iego  o 
ko inedyach Alexandra hrabiego F re d ry .S p ra ­
wiedl iwa  jes t  uwaga  umieszczona  na czele 
tego a r t y k u łu ,  że w obecnej  epoce,  daleko 
wyższe  są dzieła  sceniczne polskiego koini- 
mika ,  od mnós twa nowych p łodów francuz- 
kich i n iemieckich.  Jakoż  musi między n ie ­
mi zachodzić ta różnica,  j aka  zachodzi  mię­
dzy u t wor am i  cz łowieka  z ta le n te m ,  peszą­
cego w  swobodnej  chwili  na tchnienia,  a fa- 
b rycznemi  że tak  powiem  wyrobami  au to ­
rów,  pi szących na żądanie  dyrek torów tea-. 
t ru  i u lega jących dz iwacznemu i wyrodzo- 
neinu smakowi  publicznośc i.  Co do samego 
a r ty k u łu  p a n a  W .  P.  umieszczonego w k w ar ­

ta ln iku  Krakowskim,  dziwną jest  rzeczą,  iż 
tenże chcąc oceniać naszych au to rów korni- 
cznych i pisać o pos tępie l i te ra tury drain- 
matyczne j ,  zwróc i ł  uwagę w rodzaju komi­
cznym tylko na Bogus ławskiego i Kamiń-  
skiego. Jaki  s tosunek  zachodzi  między j e ­
go sztuką  Krakowiacy  i Górale,  a komedya-  
ini Fred rą ,  t rudno  upatrzyć,  l l acze jbym są­
dz i ł  że s-ztuka Bogusławskiego,  zbliża się do 
wiejskich drainmatycznych  s ie l a n e k , więk ­
sza wesołość,  a zwłaszcza  zastosowania do 
epoki  w której  by ł a  napi saną ,  s ta ły  się 
powodem jej  wziętości .— Pan W. P.  w kwar­
talniku  Krakows kim,  chcąc ogółowysąd  wy­
dawać o naszej  l i t e ra turze drammatyczne j ,  
zda je  się iż powinien l>ył wspomnieć o wszy­
stkich u tworach,  k tóre poprzedzi ły tea t r  F r e ­
drą.  Dla czegóż więc zamilczał  o Z a b ł o ­
ckim,  Drozdowskim  i ki lku innych sz tukach 
pojedynczych,  jakoto : o Powrocie P o s ł a ,  o  
Ja n i e  Kochanowskim? Nie godzi ło się zapo­
minać o nich: bez tego zaś ,  nie wolno je s t  
wydawać ogólnego sądu o całej  d ramatyce  
polskiej .  Dz ie ła  Zabłockiego wydane w ro­
ku 1830 w toinach szesciu w W a r s z a w i e ,  
(niech nam to wolno będzie przypomnieć  pa­
nu YV. P. ) oprócz pomniejszych sztuk i p rze­
k ła dów  obe jmują  oryginalne komedye:  Żabo-  
bo n n ik ,  F i rcyk  , S a rm a ty zm ,  Mężowie po­
prawieni ,  Ż ó ł t a  sz la fmycai  t: d. W yd aw ca  
dz ie ł  Zabłockiego  nas tępujące uczyni ł  nad 
niemi uwagi.

o W  s z t u k a c h  Z a b ł o c k i e g o  z n a j d u j e m y  w i e r ­
n y  o b r a z  o b y c z a jó w  i w ie k u  S t a n i s ł a w a  A u g u ­
s t a ,  a w ie k  t e n  d o g o d n e  d l a  z d o ln o ś c i  p i s a r z a  
k o m ic z n e g o  o t w i e r a ł  p o l e . —  J a k  M o l i e r  z a ­
k w i t n ą ł  w p i e r w s z e j  e p o ce  r z ą d ó w  L u d w i k a  X I V ,  
g d y  F r a n c y a  p o  w o jn a ch  L i g i ,  i  n i e z g o d a c h  
F r o n d y ,  d o s z ł a  do  n a jw y ż s z e g o  s t o p n i a  d w o r -  
s z c z y z y n y  i p r z e p y c h u ,  t a k  n a sz  Z a b ł o c k i  p i ­
s a ł  w t e n c z a s ,  k i e d y  o b y c z a j e  za  p a n o w a n ia  S t a ­
n i s ł a w a  A u g u s t a  p r z e c h o d z i ł y  z p r z e s ą d ó w ,  r u -  
b a s z n o ś c i i  p i j a t y k i  p a n u ją c e j  za  S a só w ,  do  p r z y ­
z w o i te g o  t o n u  t o w a r z y s t w  w y k s z t a ł c o n y c h  p o ­
s t ę p e m  o św ia ty .  E p o k a  t ak o w a  , p r z e s i l e n i a  
w o b y c z a j a c h ,  n a j k o r z y s t n i e j s z a  j e s t  d l a  p i s a ­
r z a  k o m e d y i .  P o w s z e c h n a  o g ł a d a  j e s z c z e  b y ł a  
n ie  z a t a r ł a  w ó w cz as  w y d a t n y c h  r y s ó w ,  n ie  o s u ­
s z y ł a  ź r ó d ł a  p r a w d z iw e j  ś m ie s z n o ś c i .  —  D a ­
w n e  p r z e s ą d y ,  n a ł o g i ,  z a b o b o n y ,  ź le  z r o z u m i a ­
n a  c y w i l i z a ę y a  , ów t o n  m o d n y ,  k t ó r y  p o d ł u g  
z d a n i a  o w o c z e sn e j  m ł o d z i e ż y  t a k  t r a f n i e  w F i r -  
c y k u  s k r e ś l o n e j ,  p o l e g a ł  n a  r o z w i ą z ło ś c i  o b y ­
c za jó w  i p o g a r d z i e  w a ż n y c h  i ś w ię t y c h  o b o ­
w ią z k ó w  , p ł o c h o ś ć  i n i e r o z w a g a  p ł c i  n i e w ie ­
ś c i e j ,  o b o k  t e g o  zaś  s t a r o ż y t n a  p r a w o ś ć  i p r o ­
s t o t a ,  w l i c z n y c h  j e s z c z e  o b ja w ia ją c a  s ię  w z o ­
r a c h ,  g r u n t o w n e  w y k s z t a ł c e n i e  u m y s ł u  b e z  
u s z c z e r b k u  s e r c a  i o b y c z a jó w ,  o k a z u j ą c e  s ię  w 
z d r o w e j  c z ę ś c i  n a r o d u :  są  to  ż y w i o ł y  do  p r a w ­
d z iw e j  k o m e d y i ,  i t a k i e  t o  m a lo w a n ie  o b y c z a ­
j ó w  z n a j d u j e m y  w k o m e d y a c h  Z a b ł o c k i e g o ,http://rcin.org.pl
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w Zabobonniku, Fircyku, Sarmatyzmie, Żółtej 
Szlafmycy i Mężach poprawionych. Sztuki te, 
razem z Satyrami Naruszewicza i K rasickiego, 
i komedyą Powrót Posła, będą najważniejszym  
źródłem  do wybadania obyczajów i ducha wie­
ku Stanisława Augusta. (U

Społeczność  ca ła,  nie zaś wyłączn ie  sa­
lo n ,  j ak  powiada  w K w ar ta ln iku  pan W . P .  
j est  p r zedm io tem au tor a  komedyi .  N aw et  
przy równym talenc ie ,  większa lub mniej sza  
komiczność  od s tanu sp oł eczeńs tw a zależy. 
Uwagi przytoczone  powyżej  nad Mol ie rem i 
Zab ło cki m ,p o tw ie rd za ją  to zdanie.  W e  F r a n ­
cyi, nas tępcy  Moliera,  w ięcej mieli ogłady i 
gustu,  ich sztuki  zalecają się większem wy­
pracowanie m p lanu i s tylu,  ale komiczność 
już  nie je s t  t ak  żywa: przy jem ne  w czytaniu,  
nie są tak zabawne na scenie.  Toż  samo widz i ­
my u nas w następcach Zabłockiego ,  miano ­
wicie w  Drozdowskim , k tórego Bigos H ul­
tajski pol iczyć  można  do rzędu  naj lepszych 
komedyi  naszych.  Z pos tępem cywil izacyi ,  i 
za  w p ł y w e m  cudzoziemczyzny społeczność 
nasza  inną  barwę  p r z y b r a ł a :  Fr ed ro  jes t  
wiernym jej  malarzem.  D z ie ła  jego po dzień 
dzisiejszy og łoszone drukiem ,  na  t rzy czę­
ści podziel ić można . W jednych  malu je  nam 
te raźn ie j szą  społec zność ,  t akim jes t  Geld- 
liab , Mąż  i żona,  Cudzoziemczyzna  > P r z y ­
jac ie le ,  P a n  Jowialski. .  Drugich  pods tawą 
je s t  poe tyczna  i filozoficzna m y ś l ,  którą  
w  formy dramina tyczne  przyoblek łsz y ,  umi­
la  wesołośc ią ,  jakoto:  Odludki  i poeta,  Slu- 
by  P a n i e ń s k i e ,  a  w tym względz ie  F re dr o ,  
ile nam się zdaje ,  nie tylko u nas,  ale i u  ob­
cych nie m i a ł  wzoru  , i tw órcą  nowego ro- 
dz a ju n a z w an y m  bydź może;  t rzecie nareście 
są p ł o d e m ,  a często,  n a w e t  igraszką weso ­
łe j  myśli au tora ,  p r zy jemne w czytaniu,  b a ­
wiące na  wys tawieniu ,  nie sięgają wyższe­
go celu.  Najznamieni t sza  z tych jes t  kome- 
dya Damy  i Huzary ,  op i e r a  się na  tej p r a w ­
dzie doświadczonej  od wieków,  że mężczy­
źni daremnie  wyrzeka ją  sie towarzys twa  
k o b i e t ,  ich uśmiech  każdemu  zawróci  
g ło wę ,  a na jbardz ie j  tym , którzy  na jsuro­
wszych u da w ać  chcieli ;  ale ja kż e  je s t  p e łn ą  
na tura lne j  i se rdecznej  komiczności ,  i chyba 
tylko p łodom Mol ie ra  us t ępuje  w lymfwzglę- 
dzie.  Po  niej idzie: P i e rw sz a  lepsza,  List ,  
G w a ł t u  co się dzieje,  Nowy Don-Ki szot  i No­
cleg w A p e n in a c h .—  Co się tycze zdania  pa ­
na  W . P .  o naszych t ragedyach,  nie można po­
chwalić iż tak lekce wraży prace  Fe l iń sk ie ­
go. Kogo nie stać na świe tny  p a ła c  gotycki i 
obszerny zwierzyniec,  niechaj  poprzes tanie  
na skromnym domku i grzędz ie  zasadzonej  
k r a jowemi  kwiatkami;  tak i my dopóki  nam 
się nie zjawi polski  Szekspir ,  Szyl le r i Goe- 
te ,  z p rzyjemnością i zajęc iem przeczytamy

( l )  Życie Zabłockiego w Toinie Gstyui.

i odczytamy Fe l iń sk ieg o ,  Kropińskiego,  i
W  ężyka.

NAUKA Z D R O W I A .
P R Z E Z  D O K T O R A  BOURDOTT.

( D a l s z y  c i ą g . )

P o t r z e b a  czekać a p e t y t u ,  wzbudzać  go 
niek iedy,  zadowoln iać  s tarannie,  lecz nigdy 
go nie uprzedzać.  Apetyt  j es t  pierwszym ży­
wio łem dobrego t rawienia .
. T r z e b a  je dn akże  unikać g łodu,  gdyż jes t  

szkodl iwy.W ielkie trudy lub głód,  są nie raz 
powodem s łabośc i  żo łądkowych.  Osłab iony 
żo łądek ,  również  jak reszta ciała,  zbyleczną  
pracą i pos tem,  czuje na jgwał townie j szą  po­
t rzebę  jedzenia ,  a wtedy  właśn ie  najmnie j  
zdoła  znieść znaczną  pożywienia  ilość. 
Przymusza ją  go zwykle t rawić jak najwięcej  
poka rmó w,  gdy najmnie j  posiada  sprężysto­
ści. Z tąd  wynika,  iż osoby wys tawione  na  
na jwiększe  trudy ,  najhardziej  podlegają s ł a ­
bościom ż o ł ą d k o w y m ,  i doświadcza ją  naj ­
gw ał townie j sze j  po trzeby  snu po jedzeniu .

Rzemieśln icy ,  rolnicy,  wyrobnicy,  p o w in ­
ni więc ja dać  trzy lub cztery razy na dzień:  
pożywienie  ranne  i wieczorne  powinno bydź  
najobfi tszem.

Można  jeść co cztery godziny: dobre t r a ­
wienie  takiego w łaś n ie  czasu pot rzebuje  do 
odbycia  s ię ,  gdyż na tem g łównie  z a l e ż y ,  
aby powtórne  pokarmy przychodzi ły  po s t ra­
w ie n iu  pie rwszych.

Wszyscy nie mniej  różnimy się ż o ł ą d ­
kiem j a k  rysami twarzy i charakterem: nie 
podobna  wiec oznaczyć ga tunku pożyw ienia,  
j akiego każdy powinien  używać.  Co j e ­
dnem u szkodzi ,  s łuży  drugiemu.  T rze ba  się 
w tym względzie radz ić  w ieku, płci  i przy- 
w ykn ie n i a ;  t rzeba  z własnego  doświadcze­
nia korzystać.  Każdy rozsądny c z ł o w i e k ,  
doszedłszy  lat t r z y d z i e s t u , j e s t  naj lepszym 
dla siebie doradzcą.

Trzeba  się także  radzić węchu i smaku,  
w wyborze  pokarmów.  S ą t o  dwaj czujni  Stró­
że, oszukujący się bardzo r z a d k o :  co się je  
z upodobaniem,  to nigdy p r a w i e n i e  obciąża 
żołądka .

Trz eba  tu dodać ,  że subs tancye zwierzęce  
da leko  prędzej  się t r aw ią  niżel i  roś linne . 
Kości,  łup iny  owoców lu b  z ia rn ,  nigdy nie 
mogą bydź s t rawione ;  żo ł ąde k  wraca je  p r a ­
wie  w tym sam ym  stanie jak  przyjął .

To samo dzieje się z n iek tóremi  ja rzyna­
mi: marchew i szpinak nap rz yk ła d ,  zaledwie  
zmienia ją  się w żo łądku .

Mięso zwierzą t  które same żywią się i n ­
nemi zwie rzę tami ,  nie j e s t  zdolne stać się 
po ka rm em ,p rz y n a j m n i e j  dla cz łowieka:  mię­
so zw ierzą t mięsożernych  nigdy s t rawione in 
bydź  nie może .http://rcin.org.pl
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R ó w n ie ż  nie zaprzeczoną  jes t  rzeczą,  iż 
c z ło w ie k  n ie  może t rawić  surowego mięsa.  
Cynik  Dyogenes,  pomimo wszelkich u s i ł o ­
wań  i żelaznej  woli,  nie mógł  odnieść tego 
zwycięz twa sam nad sobą,  lub raczej nad na ­
turą .

Jeśl i  t rawienie  mięs iwa jes t  p rędsze n i ­
żeli t rawienie  roślin,  wymaga  za to większej  
dzielności  i sprawia więcej  gorąca.  W a ­
rzywa,  z tego pow odu da leko lepsze są w le- 
cie,  i w chorobach powolnych,  którym zwy­
kle towarzyszy gorączka.

Osobom s łabym,  powstającym z choroby ,  
p racu jącym umys łowo ,  lepiej  da leko służą:  
mięso b i a ł e , świeże warzy wa, owoce  do j ­
r za łe ,  mleko i ja ja ,  niżel i  twarde  mięsiwa,  
a  te zaś s łu ż ą  osobom ut rudzającym swe 
członki .

Żywienie  się owocami i inleczywem , tak 
korzystne  dla s łabowi tego ciała i za t rudn io­
nego umysłu ,  byłoby bardzo  szkodl iwe roz­
winięciu si ł ,  koniecznemu ludom rolniczym.  
Za ledwie  przypada łoby  narodom błędny m,  
paste rsk im i p różnującym.

Zbytn ia  wst rzemięźl iwość  dobrą  jes t  tyl ­
ko dla nieczynnego m ę d r c a ,  dla próżniaka 
zasypiającego bez u t ru dzen ia ,  d la  piękności  
lękającej  się zmarszczek.  Wyniszczyłaby  
z czasem moc duszy.

Żołądek  ludzki  nie je s t  zbyt  mocny: g ł ó­
wnym jest  wa runkiem przepuszczać  tylko 
do niego pokarmy dobrze  pożute  , roz łożo­
ne i zwilgocone.  Wiśn ia  w c a ł o ś c i , jagoda 
winn a  nie rozgryziona,  wysz łyby  z niego ró­
wnie  n ienaruszone  jak  weszły.

Oto pokarmy na j ła tw iejsze do s trawienia ,  
w tyiń właśn i e  porządku jak je  wymieniamy.

Cielęcina,  b a r a n i n a ,  k u r c z e ,  j a ja  kurze 
surowe lub  ugolow'ane na m i ę k k o ,  mleko 
k r o w ie ,  n iek tóre  ryby gotowane  w wodzie,  
i z apr aw ione  tylko solą i pie truszką .  Ryby 
smażone  lub z sosem do którego w iele wcho­
dzi p rzypraw,  nie tak się dobrze t rawią.

Rośliny nie obciąża jące  żo łą d k a  i ł a tw e  
do s trawienia .

Szpinak , " sele ry  , m ło d e  szpar ag i ,  kar ­
czoc hy ,  owoce peslkow'e lub z i a rnkowe go­
t o w a n e ,  -szczególniej dobrze  ocukrowane  i 
p rz yp ra w io ne  ko rzeniami ;  mącźne  ziarna 
rośl in zbożowych,  z b o ż e ,  ryż,  groch i t: p: 
ch leb naza jutrz po upieczeniu,  szczególniej  
eh leb solony , a na jhardz ie j  b u ł k i ,  r z e p a ,  
m ł o d e  kartofle.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O R Z E Ł  GUJANY.

Miedzy  ga tun kami  or łó w  zas ługujących 
na opasanie,  mieści się także ten którego ró­
żni au to ro ro w ie  n azy w a ją  o r łe m  ha rp i i ,  
wie lk im o r ł e m  Guany,  o r ł e m  niszczycielem.

Dług i  j e s t  na trzy stopy i dwa cale.  Dziób 
jego bardzo zagięty,  j e s t  ko loru rog ow ego,  
zrzenica jasno -żó ł ta .  Wierzch  i boki  g ło­
wy są sza re ,  a czarne  pióra na wierzchu 
głowy,  d łu ższ e  od in nych ,  tworzą  czubek , 
podnoszący się gdy się ptak rozgniewa lub 
wzrusza.  P ió ra  te są szare prócz jednego 
dłuższego od innych,  które jest  czarne.  Szy­
j a  . jes t  tegoż samego koloru. Wierzchnie  
p ierze  je s t  czarne,  przecięte szareini pasma­
mi. Na piersiach i b rzuchu  ma pióra  biało- 
szarego koloru.

Ptak ten zna jduje się w Brazylii,  w Nowej  
Grenadz ie ,  w Gujanie,  gdzie zazwyczaj  mie­
szka w lasach , w głębi  krajów i w innych 
ciepłych i wilgotnych krajach Ameryki  po­
łudni owej .  Jes t  p takiem właściwym tylko 
Nowemu światu,  który przez to posiada na j­
większy i najsilniejszy gatunek o r łó w  t a k ,  
j ak  stary świąt  j es t  ojczyzną na js t rasz l i ­
wszego z czworonogów.  Podróżni  zapewnia ­
ją ,  że or ze ł  niszczyciel  zazwyczaj  żywi się 
Leniw cem i Łazęgą (Ai i Unau po francuz- 
ku)  że często porywa mło de  sa rn y ,  i ude-  
r a na ptaki  znacznej  wie lkośc i.
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G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
G ie łd a  Londyń ska ,  nie zna jduje  się, jak 

w Par yżu ,  w jedne j  z na jpiękniej szych czę­
ści m i a s ta ,  której  św ie tność  pomnaża  wy­
tw orem i bogactwem Archi tektury.  W  Lon­
dynie chcąc dostać się do tej  świątyni  for­
tuny  stolicy W .  Brytani i ,  t rzeba  przebiedz  
w ś rodku starego mias ta  lab i ryn t  ważkich i 
krę tych  u l i c ,  które zaprow adzą  na  ulicę 
Tkreadne edle-strect, gdzie zakopcone ,  ogro­
mne i na t łoc zone  gmachy,  nie dozwala ją  pro­
mieniom s łonecznym wysuszyć z a b ło c o n e ­
go bru ku .  T a m  stoi ginach ża łobny ,  z g a d z a ­
jący  się ze wszystkiein co go otacza;  ju ż  pu­
sty,  ju ż  nape łn io ny  ła ko m ym  , b rzęczącym 
i cisnącym się t łu m em ;  juz  to cichy jak  grób, 
ju z  znowu p e ł e n  g łuszących okrzyków;  tam 
dz i e j ą  się na j cudownie jsz e  przemiany;  tam 
w  przeciągu p ięciu m i n u t ,  mi l ionowy bo­
gacz przywiedz iony  do nędzy,  odda la  się w 
ponure j  rozpaczy i szuka w g łęb iach T a m i­
zy leka rs twa  na  swoje  n ieszczęśc ie ,  a b i e ­
dny  a w an tu rn ik  zamienia  swoje  poddasze i 
w ysz arzaną  odzież,  na s k a rb y ,  p a ł a c ,  ękwL 
paźe  i g romadę  s łużących.  Je s t  to, krótki  
m ów ią c  Royai Exvhange, G ie łd a  Londyńska ,

na jobszernie jszy dom gry, upoważniony p ra ­
wami.

Aż do po łow y szesnastego w i e k u ,  L o n ­
dyn nie m ia ł  właśc iwej  Gie łdy.  W  r: 1534, 
Ryszard Gresham widząc jakie korzyści od­
nosi Antwerpia z tego za k ł adu ,  do radz i ł  lor­
dowi prezydentowi  Londynu i radzie mie j ­
skiej,  aby zbudowa no gmach podobny;  lecz 
nie przyjęto jego wniosk u. Lepie j  powiod ło  
się jego synowi , W  r: 1564 oświadczył ,  że 
wła sny m kosz tem zbuduje  gmach,  j eże l i  mu 
dadzą plac do budowy.  Ra da  zezwoli ła  i Igo 
Czerwca  1566 założono fundamenta  tego 
g m a c h u ,  ukończono go w Listopadz ie  ro ku  
nas tępującego .  T a  da\^na g ie łda  z b u d o w a ­
na z cegieł ,  zginę ła  w wie lk im pożarze  1666; 
ale towarzys two kupców b ł a w a t n y c h ,  k tó­
rym za łożyc iel  p o w ie r z y ł  straż tego gma­
chu , pos tanowi ło  zbud ow ać  nowy. Karó l  
l ig i  p o ło ż y ł  p ie rwszy  jego kamień r: 1666, 
a 28 W rześn ia  1669 ukończono go i o tw ar­
to dla publ iczności .  Liczeń s ławnego Wren-  
na, Mikoła j  H a w k e r m o o r  b y ł  jego a rch i tek­
tem,  a budowa ko sz towała  58,902 fun: szter - 
l ingów (2,250,000 zł:  poi: ). Jes t  to te r a ­
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źniej sza g i e łda ,  podobna  do d a w n e j ,  którą 
zbu dowano na wzór giełdy Antwerpsk ie j .  
G i e ł d a  ta j es t  obszernym czworobocznym 
gmachem mającym 203 stóp długości  a 160 
szerokośc i,  otaczającym dziedz iniec  na  144 
s tóp d ługi ,  117 szeroki .  J e s t  z kamienia  P o r t ­
landzkiego,  w pros tym i dosyć regularnym 
s t y lu ;  ma dwie g łó wne  w y s t a w y ,  j e d n ą  na 
po łu d n ie  od ulicy Co rnhi l l ,  druga  na p ó ł ­
noc od ulicy T h re a d n e - e d l e  , p rzed  każdą  
z tych wys taw ciągnie się pokryta  ga le rya ,  
a w ś rodku są wielkie sk lepione  wnijścia.

Po  prawej  i po lewej s t ron ie  wystawy p o ­
łu d n io w e j ,  ko lumny porządku  Korynckiego 
u t r zymują  f ronton; między ko lu m n a d ą  są ni­
sze w których zna jdują  się posągi Karola 1. 
i K aro la  l igo  w togach Rzymskich.  Po każ­
dej s t ron ie  wnijścia,  ciągną się okna  rozdz ie ­
lone  p i las lrami  mieszanego porządku;szczyt  
gmachu uw ieńcza  balus trada .  Nad p o r ty ­
k iem wni j ś c i a ,  wznosi  się ga tunek  at tyku , 
którego środek tworzy czworoboczną  wieżę,  
na  której  stoi ośmioboczna  wieża z zega­
rem; gmach zakończa wytworna  latarnia  po­
kryta kopułą ,  na której  chorąg iewka ze z ło­
conej m iedz i ,  wyobraża  s z a ra ńc zę ,  godło 
he rbów rodziny Greshamów.

W  środku wewnęt rznego  dziedz ińca,  j es t  
p iękny posąg wyobraża jący  Karola  I I  w s tro­
j e  rzym sk im ,  stojący na p o s th m e n c ie , któ­
rego cztery boki ozdobione są p ła sk or zeź­
bami.  Dziedziniec ten otaczają ga le rye ,  k tó ­
rych ściany pokry te  są wszelkiego rodzaju 
afiszami i ogłoszeniami .  Nad a rkadami  two- 
rząceini  t e galeyye, zrobiono dwadzieśc ia  i 
cz te ry  nisze , a vr nich umieszczono kró­
ló w Angielskich.

W e w n ę t r z n e  zabudowania  Gi e łdy  na p ie r ­
wszem pię t rze  i galerye,  z począ tku  miały 
tworzyć  obszerny bazar;  było prze sz ło  d w ie ­
ście sk lepów,  lecz je  skassowano , a teraz 
mieszczą  się tam rozmai te  bióra,  j akoto :  to ­
warzys tw zabezpieczenia ,  s ł aw n e j  kawiarni  
Lloyds i t d.

Archi tek tura  gmachu g i e ł d y ,  n ie  je s t  j e ­
dnos ta jna ,  j e d n a k ż e  pr zew aża  w niej p o rzą ­
dek  koryncki-,  i gmach byłb y  ba rdzo  p ię ­
k n y ,  gdyby mu nie szkodzi ło  zby teczne  na­
gromadzenie  ozdób.

G i e ł d a ,  o tw ar ta  jes t  publ icznośc i  od ó- 
smej r a n o ,  aż do piątej  po po łudniu;  lecz 
między  godziną p ie rwszą i t rzecią,  zbie ra  się 
w niej na jwiększa l iczba s p ek u lan t ów .  Pod 
a rkadami  dz iedz ińca zbie ra ją się negocyan- 
ci tegoż samego kraju , albo tejże samej  ga­
łę z i  handlu:  tak więc jak  na j ł a twie j  znaleźć 
m ożna  o s o b y ,  do których mamy interess.  
W  przeehodzie  około  tych a r k a d ,  odbi ja ją ­
cych dwadzieśc ia  rozmaitych  języków,  mo­
żesz poznać wszystkie narody  świata.  T u  sto­
j ą  kupcy greccy i o rmiańscy,  t am Holendrzy 
i du ńczycy ,  nieco dalej  hi szpanie i portu-

galczykowie ; wszędzie zaś krążą  angl icy ,  
amerykanie ,  francuzi.  Pokazują  sobie zapi­
ski,  us tanawia ją cenę t o w a r ó w ,  czynią za­
miany,  t a rgują się o ła du nk i  okrętów.  
W  mgnieniu oka odbywają  się inte ressa  na 
miliony, k tórych zyski lub straty dadzą się 
uczuć w najodleglej szych krajach.

Lecz najciekawszą  jes t  rzeczą badać  oby­
czaje,  charak te r  i zabiegi spekulan tów na 
papiery publ iczne.  T rzeba  ich widzieć na ­
zajut rz po dniu,  kiedy jaka  wielka i niespo­
dz iana  wiadomość pol i tyczna,  rozejdz ie  się 
między publ icznością.  Przed  dziesiątą ju ż  
zape łn ia ją  dziedziniec i galerye,  g romadki  
ludzi  niespokojnych,  wzruszonych.  Je dni  roz­
mawiają  po c ichu ,  drudzy bacznie  czytają 
dzienniki ,  rozmyślają albo rachują.  Od kil­
ku minut ,  odźwierny stojąc na ła w c e ,  wpa ­
t ru je  się w zegar i czeka n iec ie rpl iwie  nazna­
czonej  godziny. Wie lk i  index tylko co do­
tknie się l iczby X ,  grzechotka da je  znak  
walki .  Na  wrzaskl iwy odgłos in s t r um en tu ,  
odbity w sąsiednich s a la ch ,  rozbiega ją  się 
wszystkie gromadki  i każdy dąży do g ł ó w n e­
go pun k tu ,  do mie jsc a ,  gdzie s łychać  same 
tylko krzyki,  ucinane  s łowa i wi r  ludz i,  co 
sic śc ie r a j ą ,  t ł o c z ą ,  i poruszają  bez  us tan­
ku. Z tej zbitej  i burzl iwej  m a s s y , wypa­
dają g łuszące p r z e k le ń s tw a :  » K u p u j ę ,  —  
przedaję.w Ty m  s łow om tysiąc razy po wt a­
r z a n y m ,  towarzyszą  fa ł szywe w ia do m ośc i , 
k ł a m s t w a ,  szalone przypuszczenia .  Idzie 
o us tanowienie  pie rwszej  ceny , co jes t  rze­
czą bardzo ważną  i wp ły wa ją cą  na cały kurs  
dnia tego.

Wiad om o,  że dlawieSkiej  części spekulan­
tów, nie idzie o sprzedaż lub kupno rzeczy­
wistych p a p i e r ó w ,  ale o podwyższenie  lub  
zniżenie ceny tych papierów i obrócenie na  
korzyść swoją tej różnicy w kursie.  D w a  
zatem wojska stoją na przeciw s ie b i e :  gra- 
czów na podwyższenie  ku r su ,  a tych zowią 
bykam i ( b u l i )  i graczy na zniżenie k u r s u ,  
zwanych niedźwiedziam i ( b e a r s ) ;  g ie łda  bo ­
wiem ma swój właściwy język.

Jeden as t a  w y b i ł a ;  pierwszy kur s  us tano­
wiono; ten s traci ł ,  tamten się zbogaci ł .  Cza­
sami,  t en cz łowiek  którego widzicie weso­
ł y m ,  ha ła ś l i wy m,  zuchwałym; s t r ac i ł  w go­
dzinie dwakroć  albo trzykroć sto tysięcy fran­
ków; obsypany grubemi żartami i doc inkami,  
s tawia czo ło  nieszczęściu.  Inny  nie ma tej  
zimnej krwi ,  stoi z okiem wrytein i zagas łem,  
z opuszczonemi  rękoma i pat rzy jak się do ­
konywa jego upadek.  Tamci biedzi ,  drżący,  
oblani  po t em,  bez tchu, wychodzą j a k  sza le­
ni z pośród t ł um u,  ale wkró tce  uw ia dom ie ­
ni o pomyślnych lub niepomyślnych trafach,  
k rzykami  byków i n iedźw iedzi, wraca ją  wśród 
wrzawy, k tórą opuścili  na chwile.

Po  tej za jad łe j  i szalonej  walce  chciwości 
z l o s e m , nas tępuje  czasami  dz iwna  s c e n a ,
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którą  tak opisu je  pe wi en  angielski  autor:  
»Jakgdyby na tura  ludzka ,  mów i on, nie m o ­
gła  długo znosie lego rozdrażnien ia  gorącz­
kowego,  tej g w a ł to w ne j  koncenlracyi  wszy­
stkich sił ,  gracze g ie łdowi  wyt rzymawszy  tę 
do brow oln ą  m ę c z a r n i e ,  po zak ła dach  w y ­
granych i p rzegranych  na mil iony,  dają so- 
bie  chw ile rozrywki.  P o ryw a  ich paroxyzin 
wesołości .  J e d e n  drugiemu zrzuca kape lusz,  
zawija  na g łow ę poły od s u k i e n ,  kulki  pa­
p ie ru  rzucają  w g ó rę ,  zasypują  sobie p ia­
skiem oczy, b iją  się na ku łak i ,  skakają  so­
b ie  na barki  j ak  dzieci.  S tudenci  wy bi eg ł ­
szy ze s z ko ły ,  nie czynią więcej ha łasu  i nie­
dorzeczności .  Gdy już  się zmorduj ą  szamo­
tan iem i skokami ,  zaczynają  śpiewać;  tysią­
ce n iezgodnych g łosów, na w yk łych  do ogła ­
szania wysokości  kursu ,  us i łu je  zgadzać się 
i śp iewają  Gud save Ihu Aóig, albo Blach johe 
(piosnkę  gminną) .  N ikt nie w y łą cza  się z t e ­
go chóru.  T e n  co wygra ł ,  w uni es ien iu  rado­
ści śmia ło  śp iewa w y b ran ą  p iosnkę .  Ten  co 
przegra ł , śp iew a ze smutk iem w duszy; boi się 
aby nie s t rac i ł  os ta tniej  nadziei  r a tu nk u ,  o- 
kazując swoją  rozpacz  i da jąc poznać  że się 
nie podźwignie  w upadku.

Te n  sza ł  melomani i  , bywa n iek iedy  r o ­
dzajem kary.  Jeżeli  który z grających obra­
z i ł  innych ja k im ko lw ie k  bądź  sposobem,  
otacza ją  go skoro tylko wni jdz ie  na  giełdę ,  
zuchw ali chórzyści  z n ie sp ra cow ane m i  pier ­
s iami i zn i ew ala ją  go do śp ie wania  z niemi 
razem.  Zd a rz a ło  sic, iż gracze nie mogli  wy­
t r zym ać  tej m uz yk a ln e j  męczarni  i nie m o ­
gąc pozyskać pr zebaczen ia ,  opuszcza li  G ie ł ­
dę na zawsze.

Po  tym paroxyzinie w e s o ł o ś c i ,  wszystko,  
wpada  w ponure  i burz l iwe  wzruszenie ,  k tó­
re  na jc iekawszy widok przeds tawia  , gdy 
m g ł a  tak częsta w Lon dynie ,  zaciemni  gmach 
g ie łdowy.  Wówczas  wśród dnia  zapalają 
k i n k e t y ,  i w ło n ie  tej ciemności  pomiesza­
nej z mgli slem ś w i a t ł e m ,  porusza ją  się te  
wszystkie  n iespokojne  twa rze .  T a k ie  są o- 
byczaję  i z a t r ud ni en i a  graczy g ie łdowych.

JAN SNIADECIiT.
W l i c z b i e  w s p ó ł z i o m k ó w ,  k t órzy  przez 

n a u k ę ,  p r a c ę ,  c h a r a k t e r ,  gor l iwość  o do­
br o  powszechne  i p o ło ż o n e  zasługi  , mają  
pr awo do pamięci  i wdzięczności  naszej ,  j e ­
dno z na jznakomi tszych  miejsc za jmuje  Jan 
Śniadecki .  L a t  pięć dochodzi  j ak ten mąż 
uczony żyć pr ze s t a ł .  W yg lą dam y  dotąd  wy­
dania z u pe łnego  zb ioru  pism jego,  oraz ob­
szernej  Biografii i po łączonej  z k rytycznym 
prac  jego i zas ług  ocenien iem.  P i s a r z e  mie ­
szka jący w W i l n i e ,  św iad kow ie  osta tnich 
dwudz ies tu  i ki lku lat życia Śniadeckiego ,  
po win ni  zająć  się tą p racą .  Nim to nas tą ­
pi ,  umieszczamy ogolną tylko i n ie dok ła dn ą

może wiadomość o tym uczonym mężu)  zo­
stawia jąc jej uz up e łn i en ie  t y m ,  którzy to 
z po łożenia  i stosunków swoich uczynić mo­
gą.— Zrzodłe in  do niniejszego a r tykułu ,  by­
ły: W s po m nie n ie  o Śniadeckim umieszczo­
ne w N ow o ro c z n ik u  Li tewskim na rok 1831, 
wiadomości  powzię te  od osób k tóre z n i m  
żyły i nareście uwagi wyczerpane  z czytania 
jego dz ie ł  ogłoszonych drukiem.

Jan Śniadecki  u rodz i ł  się dnia 29 Sie rpnia  
1756, w Żnin ie ,  W o je w ód z tw ie  Gnieźnień-  
skiem.

O pie rwszych la lach jego m ł o d o ś c i , tak 
pisze prze toczony powyżej  Noworocznik 
Wi leńsk i .

> M ło d o ś ć  Śniadeckiego była  nieprzerw a­
nym ciągiem najusi lnie jsze j pracy i p r z y k ła ­
dania się do nauk.  Nadzwycza jna  bys trość 
po ję c i a ,  szczęśl iwa pamięć i z apa ł  szlacl^e- 
tny do ce lowania  w pos tępkach  i n a u c e ,  
zdziałały*to , że w ośmnastym już  roku ży­
cia, w wieku,  w którym gwał towność  passyi 
pospol icie porywa innych i czułego dozoru 
wymaga ,  Jan-*Śniadecki  p rzewodniczył  już 
drugim,  zjednawszy dla siebie przychylność  
i zaufanie najpoważnie jszych  osób.  Mi ło ść  
pracy i dosrainalenia się w naukach ,  zamie­
n i ła  się u-nićgo w niezwyciężoną,  można  mó­
w i ć ,  namiętność .  P rz eb y w a ją c  w Gielyn- 
dze,  dni t r a w i ł  na publicznych lekcyaeh,  od­
dany  ćw iczeniu się w astronomi i,  w lej cu­
downej  n auce ,  k tóra ,  jak sam pow iedz ia ł ,  
najwięcej  przynosi  zaszczytu umysłów i ludz­
kiemu,  i w pomocniczych jej  um ie ję tno­
ściach.  Nocy p rzepędza ł  n au czen iu  się bu ­
downic twa wojskowego,  j ęzyka i l i t e ra tury  
niemieckiej .  Ale ta chciwość pracy, niszczyć 
zaczęła m ło d e  jego siły i wzrok nadzwyczaj ­
nie bystry z p r zyrodz en ia ,  przytępiać.  IJ- 
waża jąc  to , przyjaźny jeinu a znamieni ty 
w owych czasach lekarz  Ba/dinger, za ledwo 
mógł  wyrwać  zapalonego młodzieńca  ze 
smutnego stanu zd ro wi a ,  w jakim się zna j­
dował .  On mu k a z a ł  zapakować  książki  i 
wyjechać na tychmiast  zGie tyngi ,  dla  zwie­
dzenia innych kra jów i p rzepędzenia  ki lku 
przyna jm ni e j  miesięcy na rozrywce .  P r z e ­
konany wreśc ie  o zu pe łn em  wyczerpaniu 
si ł  swoich,  Śniadecki ,  wyje cha ł  w L is to pa ­
dzie 1779 roku ,  z Gietyngi d o L e jd y  s ławne j  
wówczas  tylą uczonymi l u d ź m i ,  i tam g ł ó ­
wne za łożywszy  s ied li sko ,  kana ł am i  różne  
o d b y w a ł  wycieczki  po całej  Hollandyi .  Te  
m a ł e  p o d r ó ż e ,  wzmacnia jąc nadwąt lone  
zdrowie,  p r zynos i ły  mu razem i n n e ,  a nie­
mniej  wa żne  od samych xiąźek korzyści.  Jan 
Śniadecki  zwiedza jąc  obce kraje,  nie prze ­
s t a w a ł  na pow ierz( how nem ich oglądaniu ;  
sz u k a ł  on znajomości  i towarzystwa  s ł a w ­
nych na uką  i publicznemi  cnotami l u d z i ,  
bez k tórych  każdy, kraj ,  pozbawiony życia,  
mimo najeudow niejszycli dz ieł  p r zem ysł uhttp://rcin.org.pl



244 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

i geniuszu ludzkiego,  mar twe m by łb y  tylko 
s ied li sk iem niemych pomników.  W  obco­
w a n iu  więc z najuczeńszymi  mężami w IIol- 
l a n d y i ,  nową i po wa bną  zn a j dow ał  naukę,  
obszernych n a byw a ł  wiadomości .  Jako ż ,  je- 
dnem z pierwszych p r a w id e ł  życia jego  by­
ł o ,  że się wszędzie s t a r a ł  o przybl iżenie  do 
na jznakomi tszych ludzi ,  wszędz ie  i zawsze 
sz u k a ł  związków z nimi.  Ta k im  sposobem 
n aby ł  wkró tce  m ło d y  wę drow nik  p o l s k i ,  
między rówiennika ini  swoimi ,  wielkiej  wzię- 
tości i z n a c z en ia ,  a wrodzona  up rz e jm o ść ,  
żywość i rzadki  dar  p r zekonywające j  wy­
mowy,  ga rnę ły  do niego wszystkich , z kló- 
rerrii zab ie ra ł  znajomość.  To  nawet  by ło  po ­
wo d em  na t ręc twa  i szczególnych zdarzeń 
d la  J a n a  Śniadeckiego.  Sam raz op ow ia ­
d a ł ,  j ak  podczas pobytu  jego w Lejdz ie ,  mie­
szkając w.jednej oberży,  ścigany był  ciągle 
od pewnego; cz ło w ie k a  kolosalne j p o s t a c i , 
który chodzi ł  za nim wszędzie  jak cień j a ­
ki ,  i z chciwością p r z y s łu c h iw a ł s ię  jego roz­
mowom.  Obchodzenie  się tego osobl iwsze­
go cz łowieka ,  ud erzy ło  nakoniec  J a n a  Śnia ­
deckiego,  tak,  że go pos ta no w i ł  unikać.  Ale 
dn ia  jednego ,  o twiera ją  się drzwi:  wchodzi  
ów olbrzymi cudzoz iemiec  i po krótkiein 
oświadczeniu przyjaźni  i życzl iwości ,  zapo­
wiada  , że jes t  boga tym Afrykaninem , i że 
umyślnie z przylądka  Dobre j  Nadzie i  p r zy­
p ł y n ą ł  do Europy,  uczyć się lo g i k i , k tórą  u- 
w aża ł  za na jpot rzebnie j szą  naukę  na świę ­
cie. Opow iad a ł  polem , j ak ich  czyta pisa­
rzy w tym przedmioc ie  i oświadczył ,  że ile 
m ia r k o w a ł  z rozmów,  którym się tak pilnie 
p r z y s ł u c h i w a ł ,  Śniadecki  musi dobrze znać 
logikę.  P r o s i ł  go zatem, żeby się chc ia ł  pod­
jąć  wyłożyć  mu zasady tej nauki  w całej  
obszerności ,  a on g o t ó w j e s t ,  t ak mu wyna­
grodzić za tę pracę,  j a k  tylko sam zechce. 
Zdumio ny  tą  szczególniejszą propozycą,  Jan 
Śniadecki ,  z aczą ł  p r zek ładać-ko lon iśc ie ,  że 
oddany  matematyce  i as t ronomi i ,  nie m ia ł  
czasu  w yłą cznie  myślić o log ice ,  i że za ża­
dne  w świec ie  bogac twa nie rozs t a łby  się 
z temi naukami .  Chcąc  je dnak  bl iżej  po­
znać  tego mi łośn ika  logiki , w s z e d ł  z nim 
W obszernie jszą rozmowę o tej nauce,  a w niej 
w y s ta w i ł  mu,  co rozumie  przez logikę i że 
au torowi e  których-czyta,  prędzej  go z b a ł a ­
mucą ,  niż czegokolwiek nauczą .  Oświad­
czył  nakoniec  żal swój,  że mu w tej mierze  
użytecznym bydź nie m o ż e ,  z w ł a s z c z a ,  że 
my ś l i  w k r ó t c e  udać  się do Paryża .  Nie od­
s t ą p i ł  j e d n a k  tak ł a tw o  uporczywy Afryka­
n in  od swojego zamiaru ,  i zapowied z i a ł ,  że 
g o t ó w j e s t  z n im jechać  do Paryża ,  a nawet  
t a m  gdz ie  zechce ,  byleby zadosyć  uczyni ł  
jego żądaniu.  Długo  i wiele  m u s i a ł  praco­
wać  Jan  Śniadecki ,  niin się p o zby ł  nakoniec 
tego oryginalnego cz ło wi eka .  Ale podobne  
przypa dk i  n ie raz  się p o w t a r z a ł y  później :  by­

ł y  one skutk iem g łębokie j  nauki , pociąga­
jącego obcow ania i tej wziętości,  j a k ą  sobie 
zjednać u m ia ł  zawsze między znakomi te -  
mi ludźmi .»

Naukowy zawód swój rozpoczą ł  Śn iade­
cki w Akademii  Krakow skiej,  od czasu jej  u- 
rządzenia  za S ta n is ława Augusta,  i zos tawał  
w niej aż do począ tku roku 1800. W  tym 
przeciągu czasu,  odbył  powtórną  podróż za 
granicę w roku 1S04— 5tym. Pod czas po­
bytu swego w Akademii  Krakowskie j ,  wydał  
Algebrę jeszcze  w r: '17S3, a między 1802—5 
Rozprawę o Kopern iku  i Jeografią Astrono­
miczną.

(•Łączyła go ścisła  przyjaźń z margrab- 
s twem W i e l o p o l s k i e m u  którymi zabra ł  zna­
jomość  w Paryżu .  W tym świetnym domu,  
przez wszys tkie lata swojego urzędowania  
w akademi i  Krakowskie j ,  czas wolny  od za­
t rudn ień  pospolicie przepędza ł .  Ale ogrom 
pracy ja ką  b y w a ł  obarczony i wrodzony za­
pa ł ,  z który in się b r a ł  do niej ,  podz ie l i ły  mu  
ten czas na dwie różne części.  Je dne  z nich, 
rok szkolny zawie ra jącą  >. poświ ęca ł  nauce,  
obserwacyoin as l t ronomicznyin i ważnym o- 
bowiązkom sekre ta rza  szkoły g łów ne j  ko­
ronnej;  a wtenczas  zamknięty wrozkoszne in  
mieszkaniu  swojein na W esołej za miastem,  
rzadko  kogo odwiedza ł .  Ale za przyjśc iem 
k i lkotygodniowych wakacyi ,  zmienia ła  się 
zu p e łn ie  postać rzeczy,  w mieszkaniu ast ro­
noma krakowskiego.  Powrócone  do szaf 
na dawne miejsca xiążki, p o u k ła da ne  papie­
ry ,  klóręini  zawalone  dotąd  były stoliki  i 
bióra,  oczyszczone st rzelby i wszystkie n a ­
rzędzia  myśl iwskie,  daw ały  znać, że j u ż n a -  
desz ła chw i la sp ocz yn ku  i rozrywek.  Brzmia­
ły  ca łe  lato po la p inczowskie ,  odgłosem 
trąb myśl iwskich,  a - Ja n  Śni adecki ,  z r ó w ­
nym jak do prac uczonych zapałem,  od daw a ł  
się mi łe j  zabawie po lowania ,  k tóre w z m a ­
cniało zmęczone si ły i har towało  na dalszy 
czas zdrowie.  Zgromadzenia wieczorne  u  
margrabiny Wie lopolskiej ,  świetne towarzy­
s twa  w sŁańcucie  (*) u xiężnej mar sza łkowe j  
Lubomirsk iej  , dokąd  także wy je żd ża ł  nie­
raz z Krakowa,  ożywiane były tą n iewyczer ­
paną  wesołością i tą u jmującą dwornośc ią  
dla płci p iękne j ,  które nie przes ta ły  bydź 
nigdy znamieniem charak te ru  jego. Dotąd 
jeszcze w Krakowie  i najdalszych okol icach 
tego m ias t a ,  t rwa  miła  dla wszystkich p a ­
mięć, nie tylko s ławy z n a u k ,  ale cnot  i u- 
przejmości  Ja na  Śniadeckiego.  N a t u r a  nie 
by ł a  s kąp ą ,  obsypując darami swemi  tego 
rzadkiego człowieka .  S i łą  zdrowia  i dzieluo- 
ścią umysłu  razem go uposażyła ;  tak,  żegdy

Ł a ń c u t  piękny zamek w Galicji: o mil trzydzie- 
dzicści od Krakowa, dziedzictwo wówczas i rezy- 
deneya jcięznej % Czartoryjskicj Lubomirskiej mar­
szałkowej wielkiej koronnej, a dziś hrabiego A. 
Potockiego.http://rcin.org.pl
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już  doszedł  inezkiego wieku,  mógł  pracować 
t  największein na tężeniem u m y s łu  i obok 
tego , bez zmordowania  się temi t rudami ,  
przynosić wesołość  myśli  i ca łą żywość itna- 
ginacyi do towarzys twa ,  którego był  najczę­
ściej duszą  i pon ę tą ;  s ta ło  się to n i eprzer ­
wanym trybem życia, bez szkodliwego w p ły ­
wu na zdrowie  jego. Pobyt  Jana  Śni adeckie­
go w Krakowie ,  oznaczony b y ł  olbrzymiemi 
pracami ,  k tórych wyliczać tu nie będziemy.  
Już  publ iczny współz iomków szacunek ,  już 
s ł aw a  po cały m kraju rozszerzająca się, ch lu ­
bną mu przynos i ły  nagrodę;  gdy w r: 1802, 
ogłoszone  zadanie o Ko pern iku ,  wszystkich 
oczy zwróc iło na tego,któryjpowszeehnie  b y ł  
uznanym za wskrzes icie la  nauk matema tycz­
nych na ziemi polskiej .  C z u ł  to sam Ja n  Śnia­
decki  i za św ię tą  powinność  sobie poczyta ł ,  
ziścić s łu sz ną  nadz ieje  w s pó łz io m ków .  Na­
p i sa ł  więc zna jom ą wszystk im R ozpraw ę  o 
K opern iku , k tóra  do pozyskane j  ju ż  s ławy,  
nowy a t rwa lszy  nad inne wieniec  przyda ła .  
Na  próżnobyśmy się silili opisać w ra ż e n ie ,  
j a k i e  to pi smo uczyni ło  w ca łym kraju.  » 

»Odtąd co d z ie ń ro s ł a  wziętość i s ł aw a  Śnia­
deckiego , na  k t ó r ą ,  bądź  p ięknemi  p ł o d a ­
mi  swojej  nauki  i wymowy,  bądź  niezgiętą 
prawośc ią  1 mądrem u r z ę d o w a n i e m ,  za s łu ­
giwać nie p rzes taw ał .  Najp ie rwsze  domy 
w kra ju ,  pociąga ły  go do sWego towarzystwa  
i o fiarowały  mu swoją przyjaźń;  na jzn am ie­
ni tsze  osoby szuka ły  z nim związków.  Pa ­
mię tny  dobroc ią  serca  i ogromem wiado­
mo śc i ,  xiąże G e n e r a ł  ziem podolsk ich ,  n i ­
gdy nie p r z e s t a ł  bydź z na j tk l iw szem przy­
wiązaniem dla  Ja n a  Ś n ia de ck ie go ,  do któ­
rego  często pisywał,  szacując  w n im wie lką  
na ukę  i rzadkie  przymioty duszy.»

Z l is tów Śniadeckiego pisanych pod czas 
po byt u  jego w P a r y ż u  w r: 1804,  do D m o ­
chowskiego t ło m a c z a  I l i a d y , p r zy taczamy  
n iek tóre  wyjątki ,  ju ż  to jako  szacowną p a ­
mią tkę  uczonego męża;  już to jak o  ważny i 
naucza jący  jego sąd o k r a j u ,  k tórego stan 
nie zm ie n i ł  się i nie po lepszył  do tego cza­
s u ,  i o.którym wie lu  może  myln e  tworzy  
sobie wyobrażenie .

Z  listu  z dnia  22 S tyczn ia  1804 z ParyŁa.
»Paryż te raz  dla cudzoz iemców je s t  n ie ­

s m a c z n y  i nudny; zobaczy wszy to co do nie- 
»go pr zybył o ,  nie masz  tu  co robić.  Gdy- 
»bym był  sam,  zabawi wszy jeszcze  ze dwa 
»mies iące,  wróc i łbym^do kraju.  Niezmier - 
»ną znajduję różnicę między Pa ryże m  prze- 
wszłym a te raźnie jszym.  Drożyzna  wielka,  
»oszustów p e ł n o ,  w każdym kroku  cudzo­
z i e m c o w i  t rzeba  się p i lno wać  i p r awie  ni- 
nkomu nie wi e rz yć ,  co t ru je  przy jemność  
wspołeczeństwa.  Obyczaje  lud u  są do naj- 
»wyższego s topnia  sk a ż o n e ,  i d ługo musi 
»rząd pracować ,  chcąc to z łe  naprawić .  Ale 
»widzę ze go to mało  obchodzi .  Wyjąwsz y

hte a t r a ,  t rzeba  się albo uc z y ć ,  albo grać 
» w karty,  żeby nudów uniknąć .  To w arzy ­
s t w  domowych prawie  nie masz,  tylko szu­
l e r s k i e :  inni cicho u siebie s iedzą i mało  
»się cudzoziemcom udzielają.  Chł op y  na 
»wsiach i uczeni  bardzo wiele na rewolucyi  
»zyskali.  Ci os ta tni ,  p rawie na jp ie rwsze  
»krajowe urzędy posiadają,  ale też pochwał  
»i podchlebs twa  ludzi  i rządy psującego,  nie 
nszczędzą. Kontent  j e dnak  jes tem,  żem ten  
»kraj tak się dobrze w perspektywie wyda- 
»jący, w idz ia ł  bl iżej ,  bo powróciwszy milej  
»mi będzie zostać w sw o jem. »

Z  listu  1S M arca t : r: w P a ry iu .
»Z tego ,  co się tu bl iżej  w idz i ,  t rzeba  się 

»przekonać że rząd przymuszony je s t  do 
»kroków i robot  j ak ie  przedsięb ie rze ,  żeby 
»spokojnośe w ew nę t r zną  u t rzymał .  Jeszcze  - 
»może prze jdz ie  więce j j ak  je d n a  genera-  
c y a  ludzi,  nim się uspokoją  i z łagodzą urny- 
»sły,  tak gw a ł t o w n ie ’wzruszone  i podzielo-  
»ne n a p a r t y e , i  nim zaczną z u p od ob ani em  ' 
skosz tować  s łodyczy po rządku i spokojno-  
»ści. Nic to jednak wszystko zabawom cu- 
»dzozieinców,  do niczego się nie miesz a j ą ­
c y c h  nie s z k o d z i . —  Ja  myślę zń dwa mie- 
»siące wyjechać do Nider landów i Hol landyi ,
»i obiegłszy te p rowincye  wrócić za sześć 
»niedziel  do P a r y ż a ;  skąd na począ tku  je- 
wsieni ruszę  do Francyi  po łudniowej ,  a prze- 
npędz iwszy zimę w Medyolanie ,  wybiorę  sie 
»do Polski  przez  W ie de ń .  Mi a łe m  wojażo- 
»wać dwa la ta ,  a może ten przeciąg skrócę,  
»bo widząc wszędz ie  te same g łups t w a  lu- 
»dzi pod rozmai tą  pos tac ią ,  wole s iedzieć 
»między swojemi  ziomkami ,  xiążkę czytać,
» bekasy s t rzelać i zająć się j a k ą  pracą ba- 
»wiącą mnie w naukach .  Nie zazdroszczę 
wFrancyi tylko wina Burgońskiego,  o k tóre  
» w kra jach Cesarskich ciężko się doprosić.—

Z  listu  22 M a ja  1805 w W iedniu .
f lW ło chyp o Francyi  bardzo się źle w m o -  

»ich oczach wyda ły ,  i lubo ten kraj  p ięknie  
»zabudowany,  s tawiając  nam przed  oczypa-  
wmiątki ty lu wielkich rzeczy,  nigdy dla re- 
»flektującego cz łowieka ,  nie prze s tan ie  bydź 
>unleressującym, wsze lako c iężkoby mnie  
»było na powtórny tam wojaż namówić.  Nie 
»zazdroszczę jego mieszkańcom tylko  sa- 
»mego k l imatu  ł a g o d n e g o ,  który i t ak nie 
»jest  wyję ty  od przykrych  nieprzyzwoi tosci ,
» w naszym śnieżnym i lodowatym kraju nie- 
»znanych.  Ja dę  te raz upa t ryw ać  sobie k ą ­
c i k  cichy i spokojny.,  w k tórymbym resztę 
użycia pędząc,  j eszcze mógł  co przydatnego  
»dla inszych,  a mi łego  dla mnie  z robić .»

Po po w ro c ie  z zagranicy,  Śniadecki  u le g ł  
us i lnym naleganiom i p r zen iós ł  się do W i l ­
na; o tym w yp adk u tak pisze w liście do D m o ­
chowskiego,  z d: 27 List :  1S05 r: z Krakow a.  ‘

»Propo now ano ini Rek toryą  Akademi i  i 
wDyrekeyą Obserwatory i  w sposób najgrze-http://rcin.org.pl
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wczniejszy. P on ie w aż  ja  przep isa łem  sobie 
»za  p r a w id ło  życia,  żeby nigdy ludźmi  nie 
urządzić a tym mniej u czon em i ,  podzięko-  
» w a ł e m  za ten urząd,  p rzy łączywszy  przy­
c z y n y ,  które Xże  znaleśdź powinien za słu- 
uszne,  ale obieca łem przy jąć  Ob serwator ium 
^Ast ronomiczne ,  byleby mi zapewniono  ma- 
» łe  w a runk i  bardzo sp raw ie d l i w e ,  do któ- 
wrych 'ułożenia  z Xcie in u p ros i łe m  sobie 
» Staro* tę Nowogrodzkiego Czackiego.  Nie 
łłtylko dla te g o ,  że prz yw yk ły  od młodośc i  
udo pracy,  nie mógłbym żyć bez zat rudnie-  
unia i ze bez Astronomii  żyćby mi było przy- 
ukro,  ale jeszcze żeby tak kosz towne i pię- 
uk ne  us tanowienie  O b s e rw a c y i ,  nie zni­
s z c z a ł o  po śmierc i X.  Po czobu ta  i ż e b y d o -  
ugodzić seka turom moich kol legów,  astro- 
unomów zagranicznych , k tórzy mi po pi- 
usrnach swoich wyrzuca ją  jako zbrodnią  
u przec iwko nauce,  lak d ług ie  moje wahanie  
»się do tego p l a c u ,  mu s i a łe m  się odważyć  
«na porzucenie  spokojnego życia. Jeź-eliwy- 
Mpadki nadzwyczajne j  wojny nie przeszko­
d z ą  i mnie zdrowie  pos łuży ,  myślę wybrać 
usię z początkiem przysz łe j  wiosny  do Li- 
utwy i może tę podróż  przyjdz ie  mi robić 
uprzez W arsz aw ę,  żebym się zobaczył  z ła- 
uskawemi inemi tam przy jac ió łmi ,  i odwie- 
udz ił  zawsze i s ta tecznie na mnie łaskawe-  
ugo P .  Kanclerza  Chreptowicza.  Nieżmier-  
wnie się cieszę dla dobra naszego i l i t e ra tu-  
ury, że Pan pracujesz nad E ne jdą  i Odysseą.  
uMolski  wydawszy prospekt  i zebrawszy  
usubskrypeye ,  nie wiem co z rob i ł  zswoje m 
u t łomaczeniein , którego od tylu l a l  czeka- 
u łem skwapliwie .  P ew nie jsz y  będę tego któ- 
ure mi Pan  zw iastujesz,  i lubo nie mam ta­
nieniu poetyckiego,  j eże l i  j e dna k  przez pro- 
usly rozsądek  i czucie,  zna jdę  co w wyjąt- 
ukach Eneidy  do pr ze łoż en ia  Pa nu  , kiedy 
nmi czynisz len honor  ufn ośc i ,  zrobię to w 
s z c z e r e j  i p rzyjacielskiej  otwartości .  Czy- 
ujlałem I liadę z wie lkim smakiem i jeszcze 
nją myślę odczytać,  gdy ju ż  gdzie s tale osię- 
udę i moje xiążki  rozpakuje .  Spodziewam 
usię z większym jeszcze wese lem czytać E- 
uneidę,  jako najmil sze dla mnie poema,  Tło-  
umaczenie D e l i l a ,  p ięknie  się w y d a w a ło  
usaino przez się, ale obok oryg ina łu  wydru- 
uk owane  w Paryżu  i czytane z po równaniem,  
uvv wie lu  miejscach s ł a b e ,  a w n iektórych 
uniewierne* W o l ą  dziś j«go Georgiki  jak 
»Eneidę .  Jra ju ż  w samej Astronomii  myślę 
usię zagrzebać  na resz tę ży c ia ,  chc ia łbym 
»jednak  dokończyć zaczętego przezemnie  
>.kursu  m a te m a t y k i ,  aby językowi  naszemu 
unie b r a k o w a ł o  dz ie ła  w ma tematyce  wyż­
s z e j  i m łodz i  Polsk ie j  sposobu  doskona­
l e n i a  się wr tej  u m ie ję tn oś c i .»

Śniadecki  zos tawszy re k to re m  Un iwersy ­
te tu  W i l e ń s k i e g o , p i a s t o w a ł  ten u rząd  aż 
do rok u  1821. S z k o ła  t a ,  j e m u  winna  by ła

swoje z a k w i ln i e n ie , i pod jego s tyrem u- 
ksz ta łc i ła  tylu nauczyciel  i g runtownie  o- 
świećonycb, ty lu  biegłych lekarzy i znamieni ­
tych au to rów .—  Nigdy nie od ma wia ł  rady,  
zaclręty,  wsparcia u c z n i o m , w których do­
s t rzega ł  p rawdziwy talent ,  p racowi tośc i  dą­
żenie do grun town ej  nauki .

^Dobroczynność by ła  je d n ą  z najpier -  
w szych cn ot  Ja n a  Śniadeckiego;  ale skrom­
na i ukryta,-bo z serca pochodząca,  nie odbi­
j a ł a  tak głośnego echa jak ie  się roznosić zwy­
kło ,  od tych mi łos ie rnych datków, które są 
owocem próżności  i rachunku.  W  os ta tnich 
ki lku latach życia, zdaje się, że ta cnota sta­
ł a  się w nim panującą.  W  wiejskiein us t ron iu ,  
ho jną ręką  rozdz ie la ł  na około siebie dary; 
ubogi  wieśniak za najmniej szą przys ług ę  u- 
myślnie wskazaną  sobi e ,  odbiera ł  sowi tą  
nagrodę; n ieszczęściem jakiem przywalony ,  
lub podupadły ,  niechybne zna jd owa ł  wspar ­
cie. Co w ię k s z a ,  każda pomoc,  każdy dar  
Ja na  Śniadeckiego,  po łączony by ł  z tą rzad­
ką de l ika tnośc ią , k tóra  nie upokarza jąc  ni­
kogo, tysiąc razy milszym go czyni,  i samej; 
tylko wdzięczności  uczuc ie  zostawia .  Wie -  
leż to i dziś j e s t  takich,  co zapytawszy  sie­
bie,  p rzypomną,  j eże l i  z a p o m n ia ły ,  ilu ich 
sa m y ch ,  albo im zna jomych doz na ło  w róż­
nym rodzaju pomocy,  lub czu łego wsparcia,  
od tego zacnego  cz łowieka.  Rów nie  czas 
jak i mają tek u m i a ł  on dziel ić,  w każdej  e- 
poee życia sw'ojego, m ąd rze  i sprawiedl i  wie»‘ 
In te res  w ła sny  t r zy m a ł  zawsze u niego o- 
s latnie miejsce,  los drugich i sprawa publi ­

c z n a  były na p ierwszem : a prawość  w każ-  
detn postępowaniu ,  od młodośc i ,  w io d ła  go 
zawsze drogą prostą,  najgodniejszą cz ło w ie ­
ka i najbezpieczniejszą dla każdego. J akż e  
mało  jest  t akich ludzi! j a kże  pamięć ich po ­
winna bydź święta,  a wspomnienia  drogie!»

Dnia  21 Lis topada  roku IS30 skończył  ży­
cie Jan  Śniadecki  w Jaszunach w powiec i e  
Wileńsk im,  i tam spoczywają jego zw ło ki .  
Dnia tego ,  z d a w a ł  się bydź zdrowym i jak. 
zwykle us i ad ł -do  s to łu .  Przy końcu obia­

d u ,  głowę op a r ł  na ręce ; rozumiano  że za­
sypia.  Wszyscy  wyszl i  w c ichości ,  aby n ie  
przebudzić  snu starca. . .  Niestety!  b y ł  to  
sen śmierci.  Zgon jego tak by ł  lekki ,  spo­
ko jny ,  wolny od c ie rp ien ia ,  iż zda je  się 
że odpowiada  użytecznemu życiu,  nie za­
k łó co ne mu  żadną burzą ,  ani ciężkiemi przy­
gody*

Pozos ta je  nam jeszcze wspomnieć  o pi­
smach Śniadeckiego.  Oprócz dwóch jego 
dz ie ł  naukowych,  Algebry i Trygonoine tryi ,  
p i sma Śniadeckiego dotąd ogłoszone  d ru ­
kiem, przystępne  są dla każdego s tanu i wie­
ku. Obejmują  one, Jeogral ią matematyczną,  
Żywoty  naukowe  K o p e r n ik a ,  Poc zo bu ta , ,  
K o ł łą ta ja ,  zaga jen iaakade iniekie ,  listy i roz­
prawy w naukach,  rozprawy filozoficzne i fi­http://rcin.org.pl
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lozofią ludzkiego um ys łu .— Wszys tk ie  te p i­
sm a  cechuje jasność w y k ła d u ,  czysta wzoro­
wa polszczyzna  i n i epr ze rw an y wzgląd na 
rzeczywisty pożytek ,na  s tan naukowy w sp ół ­
z iomków swoich.  W  Je ogra fi i Ast ronomicz­
nej ,  znajdujemy wy kł ad  prawd p rz e z R o p e r -  
n ika  i N ew to n a  odkrytych i t ło  mu:; zenie na j­
ważnie j szych  fenomenów na tury,  a to sposo­
b e m  taić jasnym,  tak ła tw y m  do pojęcia każ­
dego, t ak wzbudza jącym zam i ło wa nie  do n a ­
uki ,  że dz ie ło  to nie tylko u nas,  a le  i m i ę ­
dzy dz ie ła mi  na jhardz ie j  posuniętych naro­
dó w , znamieni te  mie jsce  zająć powinno.

Śniadecki  nie b y ł  przyjac ielem sp ek u la ­
cyjnej  filozofii n iemieckie j ,  i w pismach swo­
ich przec iw niej  p owsta wał .  L i te ra tur a  ro­
mantyczna  ta kż e  n ie  b y ł a  zgodna z jego

sposobem pojmowania  i czucia. Sz koł ę  an­
gielską Dugald - S te war t a  w filozofii , p rze ­
nosi ł  nad inne i tćj się t r zym ał  w dz ie łach 
swoich.  Zda je  s ię ,  że Jana  Śniadeckiego 
możemy uważać  jako  wzór  tego praktyczne­
go rozumu i zas tosowania się do pot rzeb 
kraju,  którym odznacza ły się prace  i dąże­
nie współczesnych j e m u  uc zo n y ch ,  j akoto  
P i r a m o w i c z a ,  K op czyńsk iego ,  D mo cho­
wskiego t ło macza  I l i ad y ,  Potockiego ,  K a r ­
pińskiego i t. d. Może  późniejsze pokolen ie  
dalej po sunę ło  wyobrażenia  swoje , co do 
pojmowania  poezyi ,  ale nigdy nie pr zewy ż­
szy tych mężów,  w zasługach położonych dla 
języka  i oświaty.

T a  ry ba  odznaczająca  się k sz t a ł tem  i spo­
sobem życia,  ma  c iało d ług ie  na dziesięć do 
p i ę tnas tu  ca l i ,  g rzbiet  zaokrąglony i szero­
k i ; boki  l ekko  s p ł a s z c z o n e ,  ogon bardzo 
krótk i ,  a p łetwy m a łe .  Skóra ,  koloru cie­
mnego w częściach w y ż s z y c h ,  n ieb ieskawa 
na  bokach  a b ia ła  pod brzuchem,  posiana jes t  
mn ós tw em  małych  p lamek czarnych.  Rybo- 
jeż żywi się m u łe m ,  drobnemi  rybami ,  ś l i ­
makami  i t: d, nie ina zaczepnej  broni ,  chociaż 
jego szczęki t ak  są mocne  iż może niemi

ich brzucha ,  zna jduje  się pewien rodzaj  kie ­
szeni lub pochwy,  bardzo  znacznej  objęto­
ści, k tóra  się może rozciągać.  Rybojeż  zdo­
ł a  dowoli  nape łn iać  len balon wie lką i lością 
powie t r za ,  k tórą  wciąga w siebie.  Wydę cie  
to podnos i  kolce lak d a l ece ,  że ryba  przed­
stawia ze wszystkich st ron massę  na jeżoną  
kolcami ,  k tóre jby naw et  sam ludojad uchwy­
cić nie zd oł a ł .  Czasem,  wydawszy  się zby­
tn ie ,Rybojeż  wypły wa  nad powierzchnią  wo­
dy i p rzewrócony br zu ch em  do góry unosi

kruszyć w apienne  p ok ryc ie ,  pod k tórem u- 
kr ywa się zdobycz :  lecz za to pos iada gro­
źne  ś rodki  obrony; n ik t  nie może go zacze­
pie bez  narażenia się na n iebezpieczeńs two.  
Jego c ia ło opa t r zone  je s t  .wszędz ie  ostremi 
kolcami.  »Uważamy go, mówi pan Lacępede ,  
j ako  odpowiedni je ż o w i  i j e ż o z w i e r z o w i , 
moż na , t akże  pr zy ró wnywa ć  go do r o b a k a ,  
zwanego n i e d ź w i a d k i e m ,  i uwa żać  jako o- 
gniwo łączące  klassy czworonogówr ssących, 
z k lassą ryb i robaków.»

Kolce  Rybojeża  są bardzo d ługie ,  bardzo 
mocne , g ę s te ,  i p o d ob ne  do kolców Jeżo- 
zwierza .  Rybojeże  tern z ręczniej  i sku tec z­
niej  używają  tego ś rodka  obrony , iż o bda ­
rzone  są nadzwycza jną  własnośc ią .  W z d ł u ż

się na niej .  Ale chociaż w tym stanie jes t  
prawie b e z w ł a d n y ,  kolce jego są tern le ­
piej wytężone  i żadna  ryba  nie zdo ła  go za­
czepić.  Pow ol i  nabrzmienie  się zmniejsza i 
Rybojeż spuszcza się w g łąb  wody.  Ryba ta, 
posiada wielki  ins tynkt  zachowania życia 
swrego. Nie wie le  ga tunków ryb,  ma ten przy­
miot .  Z w ie lką  ost rożnością przypat ru je  się 
wedzce.  P rz e z  d ług i  czas krąży w koło  niej ,  
a gdy się czasem z ła p i e ,  czyni j ak  na jwięk­
sze wysi len ie ,  aby się z d o ł a ł a  uwolnić.  R z u ­
ca się na wszys tk ie  st rony zanurza  się, n a ­
jeża  kolce,  nadym a się, a gdy widzi  że to nie 
nie pomaga  , spuszcza kolce i uda je  n ieży­
wą. P r z e z  d ługi  czas p o t e m , gdy ją  w y ­
ciągną z w o d y ,  t r udn o  jes t  do niój przystą-http://rcin.org.pl
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pić. Schw ytan ie  tej  ryby,  nast ręcza ry b a k o ­
wi b e z ow oc ną  tylko zabawkę.  Mięso je j  j es t  
t w a r d e  i n iesmaczne ,  a do tego i n iebezp ie­
czne ,  j eź l i  dobrze  oczyszczonem nie będz ie .  
Ż ó ł ć  Ry bo jeż a ,  j a k  u t r zymu ją  natural iści  
zas ług ujący  na  wiarę ,  j e s t  t ruc izną  i śmierć  
zada je  tym,  którzy j e d z ą  mięso do k ła d n ie  
z niej  nie ob m y te ;  zmysły  mdle ją  od n ie j ,  
c i a ło  drę twie je ,  pot  śmier te lny  występuje 
na ciało.

Rybojeże zna jdują  się w mo rzach  Indyi ,  
Ameryki ,  Afryki ,  a zwłaszcza  koło przy ląd ­
ka Dobrej  Nadziei .  Nie odda la ją  się od brze­
g ó w ,  w zdł uż  k tórych mogą znaleźć m a łe  
rybki ,  i muszle .

Z A M E K  L A N D S B E R G .

Nie  raz by ł a  mowa w rozmai tych pismach 
i powieśc iach ,  o tych l icznych zwali skach  
feoda lnych  zamków,  które rozsiane po wzgó­
rzach Niemiec  i zachodniej  Ftaneyi ,  a z w ł a ­
szcza po obu d w u  brzegach Re nu,  ozdabiają 
ok o l i ce ,  i tak już up ięknione  ręką  p rzy ro ­
dzenia.  Dziś umieszczamy j e d e n  z n a jw sp a ­
n ial szych pom nik ów tego rodzaiu.

Dol ina  M un s te r  w dawnej Alzacyi,  a teraz 
w depa r t am encie  wyższego Renu,  ciągnie się 
pośród pasma gór "Vosges. Brawie wszystkie 
szczyty tych gó r ,  uwieńczone  sągo ty ck iem i  
z w a l i s k a m i ,  których szare inassy odbijają 
się od zielonści  lasów jod łowych.  Na wie rz ­
c h o ł k u  najbl iższym doliny Mun s t e r ,  stoi za­
m ek  Landsberg .

Mu ry  tego zamku, chociaż zu p e ł n ie  spu ­
s toszone ,  u w a ż a n e  z głębi  doliny noszą j e ­
szcze cechę mocy i w sp an ia ło śc i ,  widziane 
z innego p u n k t u ,  t racą na  w ie l kośc i ,  ale 
przybie ra ją  postać jeszcze bardzie j  ma lo wn i­
czą,  mieszając się z w ie rz ch o łk am i  drzew i 
inassami ska ł .  Z a m e k  La nd sb erg  lak jes t  
spustoszony ,  że nie pozos ta ło  ani śladu roz­
rządzenia  wewnęt rznego  komnat.  T r a w a  i 
krzaki  za ję ły  miejsce sal i dz iedz ińców,  zam­
k nię tyc h  potrójnym obrębem.  T u  i owdzie 
w zn os zą  się stosy gruzów,  poras ta jące  w i ją- 
cęmi się roś linami,  i j ak  gdyby dla tern w ięk­
szej sprzeczności ,  pośród tych zwalisk wy- 
ł r y s k u je  zawsze czyste i obfite z r z ó d ł o , 
w klórent  tyle pokoleń  ryce rzy ,  gasi ło 
pra gni en i e ,  k tóre może było  powodem , iż 
w tern miejscu wybudowano  zamek.  Same 
ty lk o  rnury zewnę t rz ne  pozostały n ie w z ru ­
szone .  One  są jedyn emi  ś ladami  wspania­
ło śc i  i wielkości  tej w a r o w n i ,  ale miejsce 
k tó re  obe jmu ją ,  ich przeraża jąca  wysokość  , 
ich nadzwycza jna  grubość ,  (grubość taka  że

( Z am ek  Landsbe rg  }.

się w niej  sale-i galerye m ieszc zą )  ich gro* 
źne wieże,  dają wyobrażenie  o całości zam­
ku. Jakoż  Landsberg  b y ł  w rzeczy samej 
je dnym-z  najpotężniej szych zamków feoda l­
nych.

Założony przy końcu XITgo w ieku; mie­
szkali w nitn pr ewotowie  miasta E o l t n a r ,  
nie raz by ł  oblegany pod czas wojen ,  albo 
zaburzeń  krajowych.  Nareście Tureniusz  
zdobywszy go za czasów Ludwika  XIV.  
zb u rz y ł  go zu pe łn i e  , tak jak  lo uczyni ł  
z większą częścią warowni  Alzacyi. Stary 
ten zamek,  j e s t  t e raz własnośc ią  ki lku spe­
kulan tów izrael skich , którzy go nabyli  j a ­
ko stos cegieł  i kamienia  ciosowego.

W Y D A W C A  F .  S .  D M O C H O W S K I .  ~  *
w D r u k a r n i  p r z y  U l i c y  N o w o - S e n a t o r s k i e j  N r o  4 7 6  l i t .  D .
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Gdyby Szwajcarya  p os iada ła  s ta łe  miasto 
s t o ł e c z n e ,  Zur ich  na jbardz ie j  zas łuży łoby  
na  ten zaszczyt.  Z wielu bardzo względów 
mia łoby  prawo do tego odznaczenia ,  które 
tylko  pot wierdz i łoby  jego rzeczywiste p ie r ­
wszeńs tw o nad inneini  miastami  związ­
ku  Szwajcarskiego.  Ale s tosownie do za­
sad f ede ra cy i , Zur ich  ma tylko j e d n ą  t r z e ­
c ią  cześć tego zaszczytu.  Miasto  Bern i L u ­
cerna ,  wyznaczone  zo s ta ły  z n im razem,  a- 
by z kolei co dw a  lata  b y ł y  s tol icą związku 
he lweckiego .

Miasto Zur ich ,  ju z  znane przed Ju l iu szem 
Cezarem pod imieniem T h u r i c u m ,  jako  j e ­
dno z miejsc pobytu  walecznych  Tigurynów,  
wrzrosło za pa nowan ia  cesarza Wespazya-  
na ,  i tak już  by ło  znaczne w wieku  p ią tym,  
że Allemanowie  u łakom i l i  się na jego bo­
g a c t w a ,  napadli  na nie i ze  szczętem z bu ­
rzyl i .  Podź wig ne ło  się z tych klęsk,  a sko­
ro tylko zaczęły tworzyć się między kra ja­
mi związki  handlowe,  zb ie r a ło  plony szczę­
ś l iwego położenia  swojego między W ł o c h a ­
m i ,  Niemcami  i Galią.  W  wieku  IX. by ło  
w stanie na jbardz ie j  kw i tn ącym .K aró l  W i e l ­
ki m ie s z k a ł  w n iem przez czas niejaki .  J e ­
go mieszkańcy t rudni l i  się wówczas n a u k a ­
mi i sztukami ,  z tern z am i ło w ani em  i t a l en­
te m ,  k tóre  w później szych czasach uczyni ło  
ich miasto Atenami  Szwajcaryi .  Zur ich

w średnich ju ż  w iek ac h ,  miało  przydomek 
uczonego; przezwisko  wojennego t akżeby mu 
przys ta ło,  gdyż odznaczyło  się we  wszy­
stkich wojnach Szwajcaryi .  W tymże cza­
sie, pozyska ło  p ie rwszeńs two nad innemi 
miastami Helwecyi ,  p rzez  swoje prz eds ię ­
wzięcia handlowe,  czynność p rzem ys ło w ą  i 
rolniczą ,  i naukowe zakłady.  G e s n e r ,  La- 
water ,  Pes ta lozzi ,  zrodzeni  w tern mieście,  
dowodzą  że nie s t rac iło dawnej  świetności .

W i d o k  miasta  Z u r i c h ,  j eszcze przypo­
mina  wszystkie z d a rz e n ia ,  składa jące  jego 
his toryą .  Z b u d o w a n e  w'malowniczem p o ł o ­
żeniu na  pochyłości  dwóch wzgórzów,  mię­
dzy któremi  p ły n ą  czyste wody rzeki  Lirn- 
m a t , wypadającej  z j ez iora  Zur ich,  to mia- 
miasto otoczone  je s t  mocnemi  murami .  T u  
i owdzie widać,  pośród tegoezesnych b u d o ­
wli,  s ta re  domy gotyckie z wązkieini  okn ami  
opa t r zonemi  w kr a ty ;  na ś rodku  rzeki  stoi 
groźna w i e ż a ,  k tóra  dawniej  by ł a  więz ie ­
n iem je ńcó w wojennych ,  lub więźniów s ta ­
nu. Kośc ió ł  ka t ed ra lny ,  zasięga s iódmego 
w i e k u ,  a s ł a w n e  opac two Fra uen-Mu ns te r  
za łożone  było  przez wnuczkę  Karola  W. 
Bibl ioteka  zna jduje  się w da wny m  kościele 
Z w y c i ę z t w a ,  zbudowanym z dobrowolnych  
sk ł ade k  na pam ią tkę  klęski Karola Z u ch w a­
łego  Xcia  Burgundyi ;  ma zawierać koszto­
wne ma nu sk ry p ta  i czterdzieści  tomów dz ie łhttp://rcin.org.pl
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rozmaitych.  Szwajcarscy ar tyści  ozdobili  
r a t u s z ,  a znaczniej sze  zdarzenia  * historyi 
Szwajeary i ,  wys tawione  są w obrazach i rzeź ­
bie.  Szpita le ,  t owarzystwa  uczone  , handlo­
we  i p rzemy sło we ,  są do wodein wysokiej  cy- 
wil izacyi  i świe tne j  pomyślności  tego miasta.

Góry Kanionu  Zur ich  , nie tak wysokie 
ja k  innych ,  nie p rzeds ta w ia ją  tych o lbrzy­
mich widoków,  jakie zna jduj ą  się w i n n y c h  
częściach Szwajearyi ,  ale brzegi jego prześ l i ­
cznego jez ior a ,  obli tują w kra jobrazy  n iepo­
równane j  p iękności ,  a zwal i ska  starych feo- 
dalnych z a m k ó w ,  ł ą c z ą  c iekawe podania  z 
p ięknościami  na tury.

NAUKA Z D R O W I A .
PRZEZ DOKTORA BOURDON.

(Dalszy ciąg.)

P o k a r m y  t rudnie j sze  do s t rawienia:
Mięso wieprzowe,  lub z dz ika ;  ja ja  goto­

wane  na t w a rd o ,  lub rozmai tym sposobem 
pr zyprawiane ;  wsze lk ie  sa ła ty  s u r o w e ,  ka­
pusta ,  kardy ,  bur ak i ,  cebula,  chrzan ,  chleb 
go rący ,  f igi , c i a s ta ,  wszelkie przyprawy 
oclem i oliwą.

Oto spis na jn i es t rawnie j szych  pokarmów:
Części ży łowate  i chrząs tkowate ;  substan- 

cye t łu s t e  lu b  ole jowate;  twarde  b ia łk a  od 
ja j ,  grzyby,  t ru f le ,  z ia rna  ole is te ;  orzechy,  
migda ły ,  p i s tac ye ,  p e s t k i ,  o l i w k i ,  kakao,  
rozmai te  gatunki  ol iwy,  rodzenki ,  wszelkie 
z i a rna  w ca ło śc i ,  k tóre tak m a ło  zmieniają 
się w ż o ł ą d k u ,  iż mogą jeszcze rosnąć  wy­
szedłszy z niego.

Rolnicy i wyrobnicy  powinni  p rzek ładać  
po ka rm y  opierające się nieco dz ia łan iu  żo­
łą d k a ;  na jprzyzwoi t sze  są dla nich twarde 
m i ę s i w a ,  warzywa m ą c z n e ,  ch leb  razowy.

W ie śn ia k  powinien  da leko więcej  jeść ni­
żel i  mieszkaniec miasta:  na jprzód ,  że daleko 
więcej  p ra cu je ;  p o w t ó r e ,  że pokar m y jego 
są  prost sze ,  i nie tak posilne.  M a dobr ya -  
pe ty t  od sainego rana,  ł a t w ą  s t rawność ,  nie 
wymyślne  podnieb ien ie .  Nie powinien  pra­
cować  na czczo. Musi  dobrze jeść ,  nie tyl­
ko aby naprawić  uszczerbek  s i ł ,  lecz jeszcze 
na  zapas mocy, której  po t rzebuje  na wy t r zy ­
man ie  czeka jących go t rud ów .

Próżniacy  daleko mniej szej  ilości p o k a r ­
mów pot rzebują ,  niż ta do której  p rz yz w y­
cza ja  ich ł akom s tw o .  Corna ro  ży ł  nie cho­
ru jąc  n ig dy ,  od cz te rdzies tu  aż do stu la t ,  
pożywając  tylko codziennie  12ście ł u tó w  po­
k a r m ó w  s ta łych,  od wi lżonych I3s tu  łu ta m i  
p ły nu .

L u d z ie  z żywą wyobraźnią ,  a szczególniej  
waryac i ,  pożerającego doświadcza ją  głodu ,  
i t rawien ie  u nich nadzwyczajnie  jes t  szyb­
kie; c h ło n ą  n jez mi erną  moc poka rmów.  Toż 
saino dz ie j^ fs ję  z niedlołężneini  od u r o d z e ­

nia. Prócz  tego, że rozsądek i nauk a  uczą 
nas wst rzemięźl iwości ,  nic tak nie uśmierza  
g łodu ,  prócz snu,  k tóry go ca łk iem niszczy, 
jak ciągłe zajęcie myśli .

T rzeba  jednak  d o d a ć ,  iż cz łowi ek  wię­
cej pokarmów' po trzebuje ,  niżeli  ich w y m a ­
ga sama tylko potrzeba  u t rzymania życia;  
po trzebuje  ich na ożywienie w ładz  swoich,  
i w łaś n ie  ten zbytek potrzebny je s t  do u trzy­
mania  życia w całej  pe łności .

Lepie j j eść  t rochę za w i e l e ,  niżel i  zbyt  
mało na zaspokojenie istotnych potrzeb.

Człowiek u tworzony jes t  aby wszystkich 
rodza jów pokarmów uży w a ł  zarazem, nie na  
próżno inazęby  przednie ,  j ak  zwierzę ta  ży­
wiące się o w ocam i ,  kły,  jak te co się kar ­
m i ą  mięsem,  a zęby t rzonowe,  jak  zwierzc-  
ta żyjące t rawą i ziarnami.  W st rzym an ie  się 
od jedne j z tych rzeczy,  w krotce s ta łoby  się 
szkodl iwem i z s i ł  by go wycieńczyło.

P o s t ,  zmnie jsza  tuszę  osób ściśle go ob­
chodzących.  D o r a t ,  przed stą .laty przeko- 
kona ł  się iż u t r ac i ł  po wielkim poście 8 fun­
tów i 5 ł u t ó w  ze sw ojej tuszy, s t ra ta  n ie s ł y­
chana,  k tórą  w dziesięć dni po Wie lk ie j  no­
cy  u z u p e ł n i ł  używaniem mięsa  i wina.

Samo w st rzymanie się od napojów,  wina,  
a nawet  i  w o d y ,  z rządz i łoby  os łabien ie  i 
znaczne schudnięcie.  Ma rek  Aure l iu sz ,  nie 
piwszy przez sześćdz iesiąt  dni ani wina,  ani 
w o d y ,  u t r ac i ł  pó łszós ta  fun ta  swojej  zwy­
czajnej ciężkości,  (w a ż y ł  120 fun tów).  Z a ­
cząwszy znowu używać na poj ów ,  po sze­
ściu dniach od zys ka ł s l ra conepó ł -s zó s ta  fun­
t a ,  i prócz tego funt j e d e n  więcej  j eszcze 
zyskał .

Pok a rm y rośl inne wymagają  najwięcej  na ­
poju.  Mięso mniej wzbudza pragnienie.  
Zbyteczne używanie napojów,  przeszkadza 
tyciu.

Osoby żywiące się mięsiwem,  ła tw ie j  mo­
gą wst rzymać  się od pokarmów;  lecz są da ­
leko chudsz e ,  bardz ie j  rumiane  i s ilniej­
sze : to samo postrzegamy i w zwierzę tach.

Młodzież  osobl iwie powinna  się st rzedz 
głodu.  Podczas  n ieurodza jów i d r oż yz ny ,  
dzieci najwięcej  c ie rpią  i na jprędze j  umie-
raj*ł;

Ciemność i wilgoć, połączone  ze spoczyn­
k i e m ,  os łab ia ją dz ia łanie głodu .  W takich 
to przypadkach  widziano ludzi  s i lnych,  ży­
jących po piętnaśc ie  i s iedemnaśc ie dni ,  bez 
poka rmu i napoju.

Starcy ła tw ie j  znoszą g łód,  niżel i  ludzie 
młodz i .

H e rb a ta  i-gorące napoje,  przyśpieszają  t ra ­
wienie,  l ecz przeszkadza ją  doskonałemu j e ­
go dokonaniu.

Nie podobna  znaleźć s lu - le tn ic h ,  pomię­
dzy teini,  k tórzy używają  do zbytku  herba ­
ty, podobnie  jak pomiędzy  p ijakami.http://rcin.org.pl
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Tr u n k i  pędzone  uspokajają '  głód.  Zaży­
wane  do zbytku ,  ode jmują  apetyt .  Kto pije, 
juz  je  obiad.

Ka wa  śeiąga ż o ł ą d e k ;  p r z e d łu ż a  t r aw ie ­
nie. Nie s łuży  osobom szczupłym: powinny 
sie jej  wys trzegać osoby draż l iwe ,  i te co źle 
sypiają.

Korzenie ,  czosnek,  p ieprz ,  wódka ,  kawa,  
zdrowsze są w kra jach  gorących,  n iżel i  zi­
mnych.

Zmieszana  z wodą  , a  szczególniej  os ło­
dzoną,  wódka  uśmie rza  t ransp i racyą  i uga­
sza na tychmiast  pragnienie .  Uźy ta na czczo 
z rządza  rozmai te  choroby żo łądkowe.

Rośl iny przyzwoi te  są ludz iom krwistym; 
kwasy  i do j rza łe  owoce,  mającym zbyt  wie­
le żółci; lymfatykom czarne  mięsiwta; d raż­
l iwym mięsiwa  bia łe .

v ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

SZ A R A Ń C Z A .

Szarańcze  k tó ra  chm ura m i  przybywa do 
Eu ro p y  z krain wschodnich i okropne  z rzą­
dza spus toszenia ,  rozróżnić  t rzeba od podo­
bnych do niej rodza jów ow adów  wietkopo- 
krywych skaczących , jakiemi  są: Skokun(Ee-  
t r i x ) ,  Pas ikonik ,  ( L o c u s t a ) i t .  d. S za rań ­
cza wędrowna  po ła c in ie  Acrydium, po fran- 
cuzku  ;Crique t  z w a n a ,  j e s t  około pół l rze-  
cia c a ł a  długa,  b łęk i tnawo-z ie lona ,  pod spo­
dem bledsza i cokolwiek  w cieliste na p ie r ­
siach przebi ja jąca :  ma szczęki  czarne:  po­
krywy szarawo-blado-bruna tne ,  ciemno bru- 
na tnemi  lub czarnemimie  jedna kie mi  p lam­
kami bez ła d u  upstrzone.  Skr zydła  bez plam 
b l a d e ,  s z a r a w e ,  przy ciele żó ł tawo zielo- 
nawe.  Gorset  bez poprzecznych  prz edz ia ­
ł ó w  gładki  , ostro daszkowaly.  P ie rs i  bez 
kolca. Na różowych piszczelach nóg tylnych 
kolce blade.  O niej tak pisze nasz uczony na- 
tu r a l i s t a  Ja rocki .

nW ła śc iw ą  ojczyzną. tego gatunku jes t  za ­
chodnia  część Azyi i s tepy wschódnio - po­
łu d n io w y c h  krajów E uropy .  Zkąd zwykle  
w miesiącu S ie rpniu  w czasie lat gorących,  
wzniós łszy się na po wie trze przyla tu je z wia- 
t rein do kra jów dalej  ku  zachodowi po ło ­
żonych.  S iada jąc  codz iennie  dla spoczynku i 
ż e r o w a n i a ,  na parę godzin przed zaclrodem 
s łońca ,puszcza  się naza ju t rz  w dalszą podróż 
po obeschnięc iu  rosy. Zaskoczona  deszczem,  
koczuje  n a j e d n e m  m ie js c u ,  lub posuwa się 
p iechotą  w mia rę  p o t r zeby  żywności .  L a ­

ta tylko w dni pogodne  i to w godzinach na j ­
większego u p a łu .  P ie lgrzymki  le odbywa 
tak  wielkiemi gromadami ,  iż lecąc naksz ta ł t  
chmu ry  s łońc e  sobą z a s ł a n i a ,  a gdy siądzie 
na  ziemi ca łe ła n y  n a ' k i l k a  a czasem i na 
k i lkanaście  ealów grubo pokrywa.  Chociaż,  
Rogu dzięki.’ rzadko nas od wiedza,  lecz przy­

nosząc zawsze okropną  klęskę ca łym  oko­
l icom,  s łusznym jes t  pos trachem dla ludu.  
Gdzie spocznie,  pożera liście drzew,  zboża 
wszelkiego rodza ju  i t rawy,  a zniszczywszy 
czasem w jedne j  nocy ca łoroczne  zabiegi ty­
siąca r o l n i k ó w ,  zostawia po odlocie  tylko 
g o ł ą ,  bobkowatym gnojem przysypaną  i 
mnóztwem jaj swoich zarażoną  ziemię.  Każ­
da samica znosi od 150 do 200 jaj .  Odgrze­
bawszy cokolwiek  ziemi,  sk łada  je w' p ły tk i m 
do łk u  przy łodygach  niedojedzonych ro­
ślin,  i oblewa gęstą b rud ną  żó ł tawą flegmą, 
która zawiera jąc  ja ja  w jedne  bry łę ,  w k ró t ­
ce na pow ie t rz u  t ę ż e je ,  skórkowatą  po- 
w włókę  około nich tworzy ,  i od przystępu 
n ilgoei zabezpiecza . l ‘o z łożeniu  ja j  zaczy- 

ają stare zdychać,  ip r z e d  nadejściem zimy 
giną wszystkie.))

»Jeżel l  po je j  by tności  zima nas tępująca  
je s t  sucha i ł a g o d n a ,  a wiosna c iepła,  nowe 
nieszczęście czeka tę okol icę;  bo z tych  ja j  
wylęga się mnós two Szarańczy,  która zaraz 
z wiosny zasiewy i t rawy n iweczy ,  a  k tóra 
w młodości  nie mając skrzyde ł  Piechotą  lub 
S zarańczą  p iechotną  od pospóls twa  by w'a na­
zywaną.  Lu b o  nasz k l imat  jes t  znacznie  zi­
mniej szy od jej  rodzinnego,  mimo to raz za­
gnieżdżona ,  potrafi się przez w iele lat  u trzy­
mać.  Naj lepszym dowodem tego są okoli­
ce Kal isza,  gdzie się od k i lkunas tu  lat  (i po ­
dobno od os tatniego prze lo tu  przez Polskę  
w 1811 roku)  ciągle rozmnaża . Jakoż  w 1818 
roku bawiąc  w Kal i szu ,  z na jd ow a łe m  ją  w o- 
kolicacb jego  ju ż  jako m ie js cow ą ,  i p rzy­
s łano  mi z lamtąd  znaczną  ich liczbę obok ga­
tu nku  S za ra ń czy  czerwonej- Co zaś tern bar ­
dziej zdanie moje potw i e r d z i  j e s t  to, że się 
między przys ła nemi  zna jdują tak poczwarki  
czyli j eszcze sk rzyd e ł  niemająee^iako też doj- 

• r z a łe  czyli skrzydla te .  Doj rza łe  zaś są mni e j ­
sze cokolwiek  od tych, które ć z a s e u i z  wła* 
ściwej ojczyzny swojej  wpros t  do nas przy­
latują.  Po do bn ież  między przys łaną  S z a ­
rańczą czerwoną  z okolic Łęezy.cy, W ie lu n ia  
i z obwodu Bialskiego (lubo w mniejszej  li­
czbie)  znajdują  się jednak poczwarki  S za ~ 
rańczy w ęd ro w n e j, które równie za wylęgłe  
w tychże okol icach uważać  muszę ;  bo nie 
mając sk rzyde ł ,  nie mogły  z s tepów wsc ho­
dnich przylecić.  Wre sz c ie  na przybycie je j  
z miejsc rodz innych byłoby  za. wczas;  gdyż 
to zdarza się zwykle dopiero w miesiącach 
L ip c u  i Sierpniu.))

To szczęście że te niszczące o w a d y :  mó­
wi Magazyn powszechny f rancuzki  : mają 
mnós two n ie p rz y j ac ió ł :  p l a k i ,  j aszczurk i ,  
świnie,  lisy,  a nawet  i żaby , pożera ją  zna­
czną ich i l o ś ć . —  Pożera ją  także jedne  dru­
gie;  a n a g ła  zmiana  a tmos fe ry ,  deszcz zi­
mny, '  burza ,  wynisz cza  mil iony w jedne j  
chwili .  k rainach Azyi, ludzie je dzą  z u- 

, podobaniem teu owad; ususzy w szy go i zmeł-http://rcin.org.pl
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szy rob ią  z niego chleb , k tóry wniedos ta t*  
ku  zboża  jes t  bardzo użyteczny.  W Bagda­
d z i e ,  szarańcza  w ę d ro w n a  przeda je  się jak 
inn a  żywność;  u t rzym ują  że ma smak go łę ­
bia; cz łowiek  zjeść ich może dwieśc ie  na raz 
jeden .  Kucharze na Wschodz ie  umie ją  roz­
maicie przyprawiać  te owady.  Zda je  się że 
najczęściej  gotują je  w wodzie,  a potem sma ­
żą w maśle.

P O E Z Y A.

Pan Ja n  Nep: K a m i ń s k i ,  au to r  drugiej  
części k rakowiaków i wielu poezyi,  t łoinacz 
Szy l lera i j edne j  z sz tuk  Kalderona ,  p: t: Le­
karz swego honoru,  w yd a ł  nowszy zbiór  sw o­
ich p: t: f ł a b c z u n k a .  (C e n a  z ł .  4 ) .  Zn a jd u ­
j e  się w nim poema : Lunatyk  czyli Sześć 
w ieczorów Kasz te lana i inne u lotne  poezye,  
miedzy niemi  trzy w humorys tycznym ro­
dzaju na p is a n e ,  odznaczają się wesołością.  
Umieszczamy z nich następującą :

S K U T K I  P R Z E S T R A C H U .
P O W I A S T K A .

Hałas, tartas, klekot  w domu,- 
Coś pytluje,  jakby wmłynie;
Choć się zdarzy zajrzeć komu,
Krzyżyk zrobi, dom ominie, 

i ucieka, i ucieka,
Choć go wołaj, nie zaczeka.

Tfu, do czarta, czy nikomu 
Rzec nie wolno co w tym domu 

_ Przez dzień Boży od poranku 
Tak terkoce bez ustanku?
Może —  Panie! odpuść grzechy,
Sypie z woru bies orzechy?

Nie, panowie! mylne zdanie*
Niech pozwolą piękne panie,
Ja wykryję dziw tajony:
Jest tojęzyk — swarnej żony.

Że dlatego tylko gada 
Ze gadała jej matunia 
I prababka i ciotunia 
I siostrzyce i kuzyny —
Gadał cały szczep rodziny.

Niech mąż w uszach świerszcze wierci, 
Niech tam sługom puchną uszy;
Imość lubi gadać z duszy,
Gadać będzie aż do śmierci.
Ba, co mówię! może w grobie 
Będzie jeszcze gadać sobie;
Niechże gada, przyjm ją Panie !
Bo przyśpieszy zmartwychwstanie.

Ale komuż niebo dało 
Nie podlegać żadnej zmianie!
Los psikusów ma nie mało,
Płata szkody niespodzianie.

Posłuchajcie piękne panie,
» Gosię żonie później stało:
Raz, gdy'ciągle gada, gada,
I  nagadać się nie może; /
Mąż zgłuszony, w zapał  wpada,
I porywa broń ze ściany. —
By ją zabić? nie, broń Boże!
Chciał nieborak zmordowany,
Dla wytrwania w cierpliwości,
Choć wystrzelić do zająca,
Kiedy nie mógł do imości;
Lecz niebaczny w kurek  trąca!
Huk się rozległ w całym gmachu, v 
Imość padła konająca:
Źe zabita, wszyscy w strachu!

Wielkie wprawdzie z huku licho, 
Lecz, raz pierwszy w domu cicho!

Imość leży jak nieżywa,—
Niechże z Bogiem odpoczywa!
Tego wszyscy życzą szcze.ize.
Mąż zmówiwszy trzy pacierze,
Już się do pogrzebu bierze —  
Lecz... o chwilo nieszczęśliwa!
Trup się podniósł, imość żywa*. •

I choć wątła, i choć Łlada,
Chce nagrodzić chwilę przerwy,
Chce zagadać — , ale biada!
Gębą miele, a nie gada:
Strach w języku skurczył  nerwy!

Onto, jakby blacharz w sklepie, 
Takim taktem zawsze klepie, 
Nawet wtedy w gębie myka, 
Kiedy zaśnie dobrodzika. 
Przymiot rzadki i nie lada! 
Domem idzie po kądzielu 
Różnie temu radzić chcieli, 
Rozumiejąc że to wada.
Ot waryaty,  poszaleli!
Imość sama to powiada http://rcin.org.pl
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0  zdarzenie dziwu pełne!
Słudzy ciągną z usz bawełnę,
Mąż z radości w głos wykrzyka:  
r>Źono droga! bez języka!» —

Gdy co padnie, wilk wie w lesie:
Już lekarza licho niesie!
I choć nie by ł  zaproszony,
Bieży badać słabość żouy!
I wybadał! vJak ja  wróŁę*
»Co strach odjął, wrócić rnoie.n

Tak r z e k 4 w uc 1̂0 lekarz mądry. 
Mąż nieborak zbladł  j ak  ściana; 
Prorokowi pcha kubana,
Cała kieska idzie w plądry,
By zamilczał swe arcana ......

/ *
Wyszedł  lekarz; imość w migi,
Jak telegraf kroi znaki;
Idą zygzy, idą figi,
Idą pięści, i kułaki,

Imość giestem gadać umie;
Lecz się śmieje jaki taki,
1 powiada: m ie rozumię.n

Imość ledwie się nie zdusi,
Ze choć nie chce, milczeć musi!

A mąż sługom wydał hasło:
*Aby w domu nic nie trzasło,  
Anihukło,  chowaj Boże!
Bo sięimosć wzdrygnąć może! — »

Już upływa rok i drugi,
Jak się wszystko cicho ślizga;
Jak na palcach chodzą sługi,
Jak się migiem mąż umizga;
Kiedy Oto niespodzianie 
Diabeł  znowu—-odpuść Panie!

Mąż wyjechał raz na łowy,
I b y ł  właśnie spodziewany; 
Kucharz,  zawsze pianej głowy, 
Przysposabiał  marcypany.
Smażąc biszkokt w złej godzinie, 
Coraz więcej masła wali;
Buchnął  płomień po kominie,
A wrzask powstał: że się pali!

Choćto by ła  szkoda mała,
A lt imosć za g a d a ła !

Zagadawszy w dłonie klasła, 
Podskoczyła na dwa łokcie.

O przeklętym bądź biszkokcie, 
Co tu licha wyszło z masła!.. 
Mąż wracając wesół z łowu,
Ani myśli co go czeka! —
»Ciesz się mężu, gadam znowuin 
Wrzasła  imość w głos zdaleka. 

Taki głosik, czegóż trzeba?
Był to jasny piorun z nieba!

I uderzył  w sarnę głowę:
Mąż z przestrachu stracił mowę.

ZA DYAME NT.

Najczęściej, te osoby które przebywszy  
pierwszą część ży c ia ,  doszły już do tej e- 
poki, w której zwykle wyczerpuje się do o- 
statka ilość uczuć dozwolona cz łow iekow i,  
przypominają sobie z goryczą swoje z łu ­
dzenia , zawody i mniemają że im wolno wy­
szydzać tych , co wierzą w  ziszczenie sw o­
ich omamień.

Na wstępie ży c ia ,  biegniem po drodze 
nie wstrzymanej spadzistości, lecz m iłej , lecz  
ocienionej powabną zielonością; w powie­
trzu rozlew a się woń kwiatów rozesłanych  
po trawnikach, ptaszki śpiewają w nadbrze­
żnej krzew in ie .—  Ci którzy nas poprzedzi­
li, których straciliśmy już z oczu, mają tyl­
ko po brzegach zw iędłą  i zżó łk ła  trawę, wo* 
dy stojące i trzęsawiska. Mająż dla tego 
krzyczeć pogrobowym głosem: »Nie podda­
wajcie się rozkoszy znęcającej wasze zm ysły,  
jest ona tylko fantasmagoryą. Będziecie do 
końca chcieli oddychać wonią kwiatów, s łu ­
chać śpiewu ptasząt; kwiaty i ptaki zni­
kną na zawsze.»

N ie ,  nie powinni tego czynić; gdyż nie 
wybrzeże jak m niem ają, zm ieniło  s ię ;  
ptak nie um ilkł, kwiat nie uwiądł; lecz oni 
sami dalej się  zapuścili. —  W oń k w ia tów ,  
śpiew ptaków, wszystko pozostało za niemi; 
nadchodzą inni ludzie, którzy znowu popie-  
szczą się niemi przez c h w ilę ,  przejdą i ża­
ło w ać  ich będą.

Któżby z przyjemnością w id z ia ł  przed­
wczesny wiatr otrząsający kwiaty m igdało­
we, pod pozorem że prędzej owoc dojrze­
je? Czyliż kiedy dobrym je s t  owoc przed­
wczesny?

— »I co nam po bogactwach.? m ó w ił  z za­
pałem  Teodor; cóż złoto zdoła łoby przydać  
do naszej szczęśliwości ? Brak tego podłego 
hruszczu , m ógłżeby przeszkodzić naszemu  
szczęściu? Czyliż mi-^ść nasza nie zastąpi 
miejsca wszystkiego? yłbym z moją Anną 
daleko szczęśliwszy w chacie, niżeli w złoci-
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stych pokojach ; chleb,  owoc pracy m ojej  b ę ­
dzie dla  niej  nieb ieską  ambrozyą.n

Anna  od powied z i a ła  tkl iwein spoj rze­
n i e m ;  Teodor  b y ł  tak. w ym ow ny m ;  powt ó­
r z y ł  głośno to, co serce  piękne j dz iewczyny 
s tokroć z cicha szep ta ło.

Trzecia osoba  od wró c i ła  się aby ukryć  u- 
śmiech; by ł  to c z ło w iek  sześćdz iesięcio- le - 
tni ,  łagodnej  i u jmujące j  twarzy.  »Moje dz ie ­
ci,  rzek ł ,  m óg łb ym  wiele rzeczy powiedz ieć ,  
k tóre  na toby sic tylko  przyda ły,  abyście je 
za  dwadzieśc ia  lat waszym powtórzyl i  dzie­
ciom, gdyż wtedy  dopiero  zdołac ie  pojąć je ,  
i  w nie uwierzyć.  Te ra z  tylko wiec ie  żena-  
dew szys tko  kocham moją  Annę.  Te o d o r  

powin ie n  także  mieć nie jeden  powód wie­
rzyć  w moją przy jaźń;  otóż nie dam T e o d o ­
rowi  mojej  Anny,  aż za powrotem z handl o­
we j  podróży,  w' którą  pryncy pa ł  j ego  wysłać  
go zamyśla.»

I  w łaś n ie  podróż ta ,  d a ł a  T eodorow i  po ­
w ód  do objaw ien ia  swojej  pogardy  ku  boga­
ctwom.

Ojciec Anny pozos t a ł  n ieu bł aga ny m .  K o ­
chankowie  musiel i  uLedz s ta rcowi  i Teodor  
p o p ły n ą ł .

— »Bywaj z d r ó w ,  mój  T e o d o r z e !  rzek ła  
Anna.  Ciągłe będę się modlić za ciebie,  nie 
żebyś pow róc i ł  bogaty,  lecz stały»

P o d  czas długiej  p rz ep raw y ,  T e o d o r  my­
ś l a ł ' t y l k o  o miejscach z u p e ł n i e  dla niego 
nowych , k tóre m i a ł  u jrzeć  nie zadługo:  
Wschód!  Zdała  już  w id z ia ł  ów zbytek or ien­
ta lny ,  o k tórym tyle mu nagadano.  Zd a w a ­
ł o  m u s i e  że dosyć by ło  wejśdź  do Kon s t an­
ty nopola  aby zostać bogatym; że bruk  l e g o , |  
p rzemieni  dotyka jące  się go buty ,  w meszty 
i skrzące  od drogich k a m ie ni ;  że samo po­
w ie t r z e  prze is toczy  w z ło to - g łó w  najpros t ­
sze s u k n o ;  że każden  sza l  s tan ie się kasz­
mire m,  gdy nań padnie  promień o r ie n t a l ­
nego s łońca .  Każdy  k oń ,  k tórego kopyto 
wstąp i  na  piaski Arabii ,  zmieni  się w r u m a ­
ka  ognistego,  s z l a c h e tn e g o ,  p e łn ego  zapa­
ł u  i życia,  gotowego wykrzyknąć  t  R u sza j­
m y \ M arzy ł  tylko o miękk ich  jed w ab n y ch  
sofach , upa ja jących  wroniach. . .  Żywa wy­
obraźnia p r zeds ta w ia ła  mu nadewszys tko  
owe ta jemnicze ha remy , gdzie pod s trażą 
czarnych rzezańców,  żyją p iękne  Czerkaski  
i Georg ianki .

Niezawodn ie  j edna  z nich idąc do me cze­
tu ,  pos t rzeże Teodora ,  i p r zypadkiem u p u ­
szczając z a s ł o n ę ,  dozwoli  mu  pos t rzedz  
wdzięki  n ieznane  światu.

A naza ju t rz  poczc iwa s ta rka  przyjdz ie  do  
n iego,  i tysiącznejni  zakręty  w pro w adz i  go 
do h a r e m u ;  tam marzen ie  uk az y w a ło  mu 
zbiór  zachwycających  i s to t ,  na jwytwornie j - '  
s^e napoje,  na jmocnie j  upajające wonie ,  cza­
rodz ie j sk ie ust ronia,  zachwycającą  muzykę:  
t ańce  jen iuszów,  bogate ma lo wid ła ,  agatowe

posadzki,  kolumny jasp isowe,  na szyjach nie­
wiast  naszyjniki  z ogromnych p e r e ł ,  b ran­
soletki  z potwornych szmaragdów,  dyademy 
z iskrzących bry lan tów,  szale,  które możną  
przeciągnąć  przez uszko od igły; a on będzie 
p ieszczony,  wys t ro jony ,  uwieńczony m ir ­
tem i różami.

Jakkolwiek  daleko id z ie m y ,  musimy na­
reście kiedyś p r z y b y d ź .—  T eodor  przybył  
do Konstan tynopola .

Biedny Teodor!
Ujrza ł  na samym wstępie,  mias to brud ne ,  

ciasne, źle zabudowane ,  bło tnis te.  Po  ul i­
cach, szkapy z pos t ronkiem zamiast  cug l i ,  
ludzi na w p ó ł  nagich. Zamias t  b og ac tw ,  
s tare poobrzynane  p ien i ądze ,  n iemieckie,  
ho lendersk ie ,  h i szpańskie ;  za przysmaki ,  a 
j es t  to przysmak u lub iony ,  p rzysmak naj ­
wyśmieni t szy,  ryż przy prawiony p ieprzem,  i 
aż śliski od m as ła ;  b y ł  to pi law. Gały  ta ­
lent  kucharza  zasadza się na tein aby ziarn­
ka ryżu nie popęka ły  i by ły  u farbowane  na 
żół to  szaf ranem,  lub na różowo sokiem gre- 
natowym.

Ujrza ł  meczety  Jbez ozdób,  gdyż koran za­
brania umieszczać  w nich ob razy ,  posągi,  
z łoto i srebro.

A co najgorsza żadne j  kobie ty  nie spot ­
k a ł  w meczetach;  żadna  zasłona  nie sp ad ła  
na jego w idok;  żadna  ta jemnica  s taruszka  
nie przysz ła  go odwiedzić.

Zawiedz iony  Teodor ,  postanowi ł  myśleć 
tylko o Annie,  o swoim powrocie ,  p rzyrze­
czenia ch ,  szczęściu;  kupiec ob ieca ł  mu że 
za powrotem sowicie wynagrodzi  poniesio­
ne trudy.  Ojciec A nn y ,  już  nie będzie sic 
mógł  d łuże j  sprzęci wiać. Ze S ta m b u łu  po­
je c h a ł  dalej  na Wschód.

Gdy pewuiego w ieczora r achow a ł  zyski j a ­
kie mu przyniesie  przychylność k u p c a , i  gdy 
opar ł szy  się łokc iami  na stole m y ś l a ł  nad 
urządzaniem swojego nowego gospodar ­
stwa,  gdy się głęboko za s tanawia ł  ilu s ł u ­
żących ma pr zy jąć ,  j akie wybrać pomi e­
sz kan ie ,  wyobraźnia jego tak się zapal i ła ,  
iż mu się zda ło  że ju ż  nadesz ła  chwi la  s p e ł ­
nienia najgorętszych żądz jego .  Za jm o w ał  
się najdrobniejszeini  szczegółami ,  tak sta­
rannie jak gdyby ju t ro  ziścić się miały.-— 
Przemyśl i  w a ł  nad ślubnym ub io re m  Anny; 
musi  mieć włosy g ładko u ło żone  i zaczesa­
ne na wierzchu g ł o w y ,  bo to na j lep ie j  od­
s ł an ia  po wabn e  jej  czoło.

Noc zaskoczyła go w tein za t rudnien iu,  
ani pomyśla ł  zapalić świecę.  Nagle  zapuka­
no do drzwi:  o tw or zy ł ;  cz łowiek  jakiś po­
s łu chawszy  p ierwej  czy kto za nim nie idzie,  
wszedł  n a g le ,  z am kną ł  d r z w i ,  po s ł u c h a ł  
j eszcze,  po tem rzekł :  »Mości pan ie ,  dziesięć 
tylko mamy minut  na z robien ie  in te re s s u ,  
w którym idzie o moje  życie a zbogacenie 
ciebie.  J e s te m  n iewolnik ,  używany do ko-http://rcin.org.pl
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pnnia min; u k r a d ł e m  dyament,  k aza ł em  sic 
tu  przenieść p o d  pozorem choroby.  Król 
chyba  jaki  zd oł a  op łacić  dyament  o którym 
mówię.  Żaden  lak pięk nego nie posiada; lecz 
dla mnie je s t  to skarb s t r a c o n y ,  nie będę 
go mógł  sprzedać,  bo nie pos iada jąc p ienię­
dzy, ani mogę myśleć o ucieczce.  Możesz 
przy łożyć  się do mego szczęścia: żądam od 
p a n a ,  w zamian za ten skarb  n ieoceniony,  
tyle tylko ile mi po trzeba  do ucieczki .  Tym 
sposobem będę wolny;  dostanę  się do mego 
kraju,  zobaczę znowu dzieci  i żonę.»

Gdy T eodor  s ia ł  odurzony tą propozycyą,  
n iewoln ik og ląda ł  ogromny dyament ,  ob ra ­
cając go na wszys tkie  st rony.  »Nie ma w nim 
ani j ednego p ył ku ,  na jmnie jsze j  p lamki;  na 
moje  n i e sz częśc ie ,  m ia łe m  ich zbyt  wiele 
w r e k u ,  a  nigdym nie w id z i a ł  tak pięknego 
i doskonałego .  P rzep yszni e  ozdobi łby  rę­
kojeść ja taganu  suł tańskiego. . .  Mości panie,  
j es teś  cudzoz iemiec ,  ł a t w o  ci będzie uciec. 
Skoro tylko będziesz c h c i a ł ,  za k ilka d u ­
ka tów je s teś  mi l ionowym,  a ja  szczęśl iwym.

Niewolnik niecierpl iw i ł  się, chc ia ł  u c i e ­
kać.  T eodor  d a ł  inu ile ż ą d a ł ,  potein sam 
po m y śl a ł  o uc ieczce .  Po ży czy ł  pieniędzy od 
swojego pryncypała  i w y je c h a ł  w nocy.

Nie będziemy wchodzić  w szczegóły je ­
go podróży.  A by go nie z ł a p a n o ,  (gdyż nie­
w ol n i k  nie u k r y w a ł  przed  nim że go będą  
ścigać) dwa razy leż samą od b y ł  drogę, naj- 
s a m o t n i e j s z e m i , na jbardz ie j  u trudza jącemi  
drożynami .  Pew nego dnia,  napadl i  go roz ­
bójnicy Arabscy.  Czy masz  pan przy sobie 
p ien iądze ?  sp y ta ł  go przewodni k .  —  Mam 
tylko  t y l e ,  ile mi po t r zeba  na  odbycie po­
dróży,  odpo w ie dz ia ł  Te odo r .

— »No, to nie czyń oporu;  zostawią ci co­
kolwiek  na dokończenie  p o d r ó ż y ; będz ie  to 
może za skąpo,  ale co robić.

— »Nic z tego nie będzie! r z e k ł  Teodor ,  
i p rzy ją ł  w ys t r za łe m  z pis tole tu  p ierwszego 

# Araba , co się ku nim zbl iżył .  Dobyto sza-* 
bel .  P rz e w o d n ik  zos ta ł  zabity;  z ran iony T e ­
odor  dos ta ł  się w niewolę .

Pr ze t rz ąśn ię to  go i pom im o oporu zab ra ­
no mu  dyament.  Rozpacz  jego w p r a w i ł a  Ara­
bów  w mni em an ie  że to je s t  a m u l e t ;  j e dn a  
z n iewias t  da ł a  go za cacko s w oj em u d z i e ­
cięciu.

Dowódzca  polub i ł  Teo dor a ,  i oświadczył  
m u  że będz ie  się mó gł  odda lić  z l em wszy-  
stkiem co 'mu z a b ra n o ,  skoro tylko zdrowie 
odzyska.  Matka  dziecięcia,  b iorąca dyamen t  
za ta l izman,  rzuc i ła  mu się do nóg, b łaga jąc  
aby  go zos tawi ł  j e j  synowi; of ia rowała  mu na­
w e t  za niego na jwiększą  k w o t ę ,  j a ką  tylko 
dać mogła.  Bogactwo z a tw a rd z a  serce; od­
mó wi ł .  Obrażona  n iewias ta  żadnym sposo­
bem  oddać go nie chc iała .  W  nocy, Te o d o r  
w ł o ż y ł  knebe l  w  usta dz iecięcia,  i u m k n ą ł  
ze swoim s ka rbe m .  D w a  dni i dwie  nocy

u k r y w a ł  się w jask ini ,  nie jedząc,  nie pijąc; 
potem spotkawszy ka ra w a n ę ,  w dalszą pu­
ści ł  się drogę. Ciągle niespokojny,  nieufny,  
odp ycha ł  z gn iewem uprzedza jącą  grzecz­
ność; gotów- był  p rzebić podróżnego,  k tóre­
go spojrzenie za t r zyma ło  się przypadkiem 
na miejscu gdzie m ia ł  dyament  ukryty;  żą­
d a ł  w gospodach najl ichszej  i z b ed k i ,  aby 
nikt  nie dorozumia ł  sic że jes t  bogatym.

N ap is a ł  do ojca Anny: list jego od tych 
s łów się zaczynał .  »Jestein bogaty,  n iezmie r ­
nie bogaty.» T a  wi ad omość ,  oświadczona  
z góry,  p ie rwej nim do innych ważniejszych 
p r z y s tą p i ł ,  bardzo  nie p o d o b a ła  się Annie.  
Pom yśl a ł a  je dn ak ,  że T eodor  dla niej tylko 
chcia ł  zostać bogatym i pocieszyła  się n ie ­
co. Z tem w sz y s t k ie m ,  myśl o wie lk im 
mają tku  T e o d o r a ,  z a t r u ła  radość  młod e j  
panienki .  Gdy p r z y b y ł ,  ojciec dz iewczy­
ny ,  przez  uczuc ie  del ikatności  może za da ­
leko pośl in ione ,  nie chc iał  pokazać się tak. 
uprzedza jącym jak  zwykle.  T e o d o r  u czuł  
iż się role zmieni ły ;  że on co nie dawno b ł a ­
gał  o ła sk ę  , sam te raz ła sk ę  czyni. Aby u- 
kryć tę m y ś l ,  k tóra mimowoln ie mu się 
n a s u w a ł a ,  u d a w a ł  przyjacie lskie  i pou fa łe  
obejście się. Lecz  jak każda rzecz w ym u­
szo na ,  posz ło  mu to dość n i ezg rabn ie ,  i 
bardz ie j  j eszcze  zwiększyło  oboję tność  oj­
ca i córki.  T a  obojętność obraz i ła  znowu  
Teodora .  S ł o w e m ,  chociaż wszystkie trzy 
osoby tej pow ieści,  nie zmieni ły  byna jmniej  
chęci swoich , rozesz ły się jednak  po te m 
p ie rwsze in widzeniu  hardzo  z siebie nieu- 
kon ten towane .  W  ki lka  dn i j e d n a k ,  nas tą ­
pi ło  pomiędzy kochankami  wynurzenie.

— »Sama nie wiem dla czego, r z e k ł a  An­
na,  lecz ów wielki  mają tek który nam zapo­
wiedz ia łeś ,  p rzer aża  inn ie ;  zamiary nasze 
tak były p ię kne!  teraz  wszystko to zn ik ło .  
T rzeba  się pożegnać  z maleńkim domkiern,  
z którego taki ł adn y  widok na morze;  a t e ­
raz właśn ie  jes t  do najęcia.

— »Piękna  moja Anno , odpow iedz ia ł  T e ­
odor ,  pójdz iemy do P aryża ,  będz iemy m i e ­
szkać w pa łacu , przy na jpięknie jsze j ulicy.

— »Mój Teodorze ,  j ednakże  nie przes tanę  
ża ło wać  małego  domku;  dr zewa na około 
niego tak są z i e lone ,  pow ie t r ze  tak czyste; 
wczoraj  wyszedłszy  na  p r z e c h a d z k ę ,  za­
sz łam aż do niego; z zachwyceniem przyglą­
da łam  mu się: mówi łam:  »tu będz iemy żyć, tu  
będz iemy razem szczęśliwi)) i już w myśli  
czyni łam rozk ła d  pomieszkania .  P r z e d  o- 
knami  j e s t  t rawnik  iniękki  j a k  axamit;  zda­
w a ło  mi się że ju ż  po nim ma leń kie  ta rzają  
się dzieciaczki.H

T eo d o r  p o j ech a ł  do Paryża .  Gdy przybył ,  
ju b i le r  n a d w o r n y ,  do którego jedynie  r a ­
dzono mu  ud ać  się z d y a m e n te in \ wy je cha ł  
na k i lka  dni.  Teo d o r  ko rzys ta ł  z tego cza ­
s u ,  aby obrać mieszkanie  i / n e b l e ,  sprobo-http://rcin.org.pl
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wać koni i kocza; dowiadywał się o wszy­
stko co tylko było najpiękniejszego, o ko­
b ierce ,  porcelany, koronki. Tymczasem  
nadskakiw ał mu i p ieśc i ł  go tłum  przyja­
c ió ł  i krew nych, których nigdy pierwej nie 
znał. Gdy wchodził  do salonu, mówiono g ło ­
śno: to jest  P.  Teodor N**, —  a cicho: »przy- 
w ió z ł  ogromny majątek ze wschodu.)' W szy­
stkie uprzedzające grzeczności,  wszystkie  
spojrzenia by ły  dla niego; matki przedsta­
w ia ły  mu swoje córki; córki uważały  że jest  
bardzo przystojny , że ma znakomite u ło ­
żenie.

Niestety! niestety! otóż Teodor stoi na bar­
dzo spadzistej drodze, i kto wie c z y n ie  za­
pomni o biednej Annie.

I jabym tak m yślał, a jednakże przed dwo­
ma laty w idziałem  Teodora; m ieszkał ze 
swoją Anną w małym doinku nad m orzem ,  
a na miękkim trawniku, baw iło  się piękne 
dziecię .

Czy to było  skutkiem wspaniałomyślności  
Teodora ? chciałbym to powiedzieć. Lecz  
Teodor m ałą  m iał posadę przynoszącą mu

1,800 franków. Itak się to stało, szczęściem  
dla niego.

Gdy przyszedł do nadwornego jubilera,  
ten dobrze przypatrzywszy się dyainentowi,  
rzekł mu: »Jest to prawdziwie rzadka sztu­
ka; ja s ię  takiemi rzeczami nie trudnie; lecz 
możesz pan dostać wszędzie za niego 10 fran­
ków, gdyż jest doskonale naśladowany.

Za owe dziesięć franków, wrócił piechotą  
do Hawru.

A l f o n s  K a r r .

K s i ę g a r n i a  F .  S.  D m o c h o w s  i e g o  p rz y  u l icy  N o -  

w o - S e n a to r s k i e j  p o d  Nr.  476  z n a j d u ją c a  s ię ,  u w i a d a m i a  

m i ło ś n ik ó w  c z y t a n i a ,  ze w  n ie j  a b o n o w a ć  m o ż n a  d z ie ła  

P o ls k ie  i F r a n c u z k i e  za  o p ł a t ą  z ł.  4  n a  m ies iąc  od  d z ie l  

p o ls k ic h ,  z ł .  od f r a n c u z k ic h .  C zy te ln ia  t a  p o m n a ż a n a  

j e s t  c iąg le  n a jp o w sz e m i  d z ie łam i  w  tych  oI ju j ę z y k a c h .  

T am ż e  z n a j d u j ą  s ię  do s p r z e d a n ia  k s i ą ż k i  s z k o ln e  i w sze l­

k ie  in n e  w j ę z y k u  p o ls k im .

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI,  
w Drukarni  przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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K O S C I O Ł  KATEDRALNY W  FRAUENBURGU.
W  PR U SA C H  W S C H O D N I C H .

R y c in a  r o b io n a  p rz ez  P: D ie t r i c h  w W a r s z a w ie .

śeie minę ło  lat ,  j ak odeszły z lego miejsca 
pasterz,  tę pamią tkę  ręki Kopernika  z sobą 
uwióz ł .  . Na szkle w oknie mia ł  bydz jego 
herb  kolorowy wyryty.  Równie  jes t  lat kil­
kanaście,  jak t rwającą  od pół l rzec ia  w ieku  
pamiątkę  przez  n iedba łość  utracono.  P o ­
kazują naded rzwia mi  wykutą  dawniej  dz iu­
rę,  przez  którą promienie  s łoneczne zb i e r a ­
ne by ły  do jednego  środka w drugiej  izbie,  
lecz sześć lat  dopiero,  j ak  te raźnie jszy mie­
szkaniec k i lkunastu cegłami to próżne z a ło ­
ży ł  miejsce.  W ie ż a  b l i ska ,  na którą Ko­
pernik chodzi ł  i tam nocy t r a w i ł ,  j es t  źle 
u t r zymana ,  a na dole więźnie osadzeni  ka j ­
danami brzęczą.  Stanęl iśmy w F rauenburgu. 
Idąc do świątyni ,  gdzie Kopernika  spoczywa­
ją  zwłok  i, pow tarzal iśmy iinie jego. Starzy i 
młodz i,  przywykli  od pieluch cz łowieka  le ­
go wspominać  z czu ło śc ią ,  wielkość nauki  
jego zostawując  poszanowaniu  uczonych,  sa ­
mi okazują  to, co ich uwagę  bliżej ściąga. 
Frauonburg  na górze,  gdzie jes t  kościół ,  nie 
mia ł  w o d y , a ca ła  okolica miejska młyna .  
Kopernik,  o p ó ł  mili rzekę Buudc  pię tnas tu 
i pó ł  ło kc io wą  ś luzą poc hyłą  podnosi ,  k rę ­
tą pochyłością pro w adz i ,  młyn  s t a w ia ,  o- 
bok niego wielkie koło:  to podnosi wodę na 
szczyt wieży ,  i ru rami  na górę w y t rys ka ją ­
cą pędzi wodę.  Każdy kanonik na swoim  
dziedzińcu m ia ł  jjjj dostatek.  Popsuła m a­
china,  zos ta ła  ograniczona w 1772 roku w do­
chodach kapi tuły:  teraz mają nie wielkim ko-

P A M I Ą T R I  K O P E R N I K A .
Umieśc iwszy  w zaprzesz łym .zeszycie za­

rys życia uczonego męża,  k tóry jeżel i  nie 
wielkością odkryć , to w y k ład em  praw przez 
Kopern ik a  odkrytych i hi s toryą jego ży­
wota,  wznow ił  nam pamięć Kopern ika ,  da ­
jemy teraz rycinę wyobraża jącą  kościół  k a ­
tedralny tego m ia s t a ,  gdzie Kopernik  był  
kanonik iem i gdzie jego zwłoki  spoczywają;  
a przy tein zebrane  wspomnienia  o tym wie l ­
kim c z ł o w i e k u ,  przez dwóch naszych pisa­
rzy w ich podróżach  do Pr us s  w schodnich.

W  1802,  Tadeusz Czacki  wybrawszy  się 
razem z Marc inem Molsk im do K r ó le w c a ,  
odwiedzi l i  Frauenbu rg ,  i tak wyraża ją  się w 
liście do Ja n a  Śniadeckiego.

»YV drodze naszej ,  szukal iśmy także  Ko­
pern ika  pomników.  Odkryc ia  nasze choć 
inałe,  sk ładamy przed tym,  który łącz ąc  roz­
b iór  dz ie ł je go  z opisem życia,  w prawdziwej  
s tawia  postaci te wielkie prawdy,  z których 
Kopern ik  naj większe do wiódł ,  a innych doj­
ście przepowiedz iał .  ,

»Mikoła j  Kopern ik  b y ł  kanonikiem W a r ­
mińskim i ad minis t ra to rem dóbr  kapi tu la r-  
nych A lhiin iztu iu , dzieląc w obu miejscach 
swoje baw ie n ie ,  w j e d n e m  i d rugiem mie j ­
scu m ia ł  swe gwiazdouw ażnie  , czyli Obser­
watoria. W mieszkaniu,  które  te raz Pas te rz 
gminy wyznania lu le rsk iego  z a j m u j e ,  były 
nad kominem przy lep ion e ,  a na pargaminie 
tęką jego p isane wiersze nabożne .  Piętna-http://rcin.org.pl
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s lein lę machinę i rury naprawić.  Podanie 
j « t między uczeńszeini  w lew miejscu , źe 
wzoru  tej machiny żądano dla Ludwika  XIV.  
Na próżno przechodzień w miejscach zami e­
szkanych przez Newtona i Descarła, o ich 
i niona pytać się będzie pospol itego gminu,  
l i a l  endarzowe zgady wania przez Keplera po­
mieszają li tość z uszanowanie m dla jego pa­
mięci.  Nasz Kopern ik  i c a łe m u  św iatu,  i tej 
okolicy,  gdzie żył ,  s t a ł  się użytecznym.

»Weszl i śmy do kośc io ła .  Przy  o ł ta rzu  do 
jego kanonii  p rzywiązany m,  leża ł  g robowy 
kamień,  w częś ę iz ak ry ty  marmur owym gan­
kiem,  olaczającyin ś rodkowy o ł ta rz  kościo­
ła .  Sfery n iezgrabnie wyryte i l i t ery Nicol. ; 
okazyw ały  miejsce spoczynku szanownych 
szczą tków.  P o zw ol i ł a  zacna k a p i t u ł a ’, , 
w której  sk ładz ie  rów na  jes t  uprzejmość  
j a k  gorl iwość o s ła wę  tego męża , usunąć  
przeszkody.  Po  wymyciu  kamienia ,  zna le ­
ź liśmy te l i tery: NICOL.  GOP US. w d r u ­
gim wierszu:  O B I I T  ANN. i n n e  l i tery by­
ł y  wytarte .  Zdjąw szy  tedy kamień,  byliśmy 
przy tomni  kopaniu ,  (bo w tej ka tedrze  ka­
nonicy przed lSstyin wiek iem grobó w nie,  
mie l i ) .  Zna leźl iśmy tylko nadgni łych ko­
ści kawałk i .  Z ł o ż y ł a  ich część u siebie ka­
p i t u ła ,  a pięć cząstek nam dając,  wydała  ra­
zem i uroczyste na nie,  przez podpisy  p i e r ­
wszych pr a ła tó w świadec twa.  Za pe wne  je- 
dn ę  z tych cząstek mieć będziesz zacny mę­
żu. Mówiąc o cz ło w ie ku  wszystkich wieków', 
o twórcy geniuszów, którzy idąc wskazaną  
od niego d rog ą ,  stali  się jeszcze wielkie- 
liii, masz prawo mieć tę pamiątkę ,  na k tó  r ą z  
rozrzewnia jącem wspomnienie m ziomek pa­
t rzeć winien.  Szukal i śmy pism tego człow ie­
ka ,  Są  jego podpisy na urzędownyćh kap i ­
t u ł y  czynnościach.  Zna leź l i śmy później 1 i- 
sty jego: w je dnym  z tych  w yra ża ,  że tylko 
pa t rzy  w niebo,  a myśli  ©swojej  xiedze. I n ­
ne,  p ieczę towane  zawsze  Apoll inein,  nie wie­
le ważnych zawiera ją  szczegółów.  Miło jest  
widz ieć  w aktach  k a p i t u ł y ,  źe ta  nie ż a ło ­
w a ł a  wyda tkó w na podróż  jego do W ło ch ,  
gdzie on podobno u sp os ab ia ł  do j rz a łe  pó­
źniej  systema.  Sz u k a l i śm y  pisanych dz ie ł  
jego: los zaw istny m u s i a ł  j e  unieść; a pismo 
o rzeczy inennicznej ,  do której  u r ządzenia ,  
tak jako Newton, b y ł  w e z w a n y ,  podobno  
w jednem Prus  dawnie j  Polskich  zostaje  
mieście.

»Byliśmy w jego domu.  Nie wie lk ą  na  wyz- 
szein piętrze zawiera izbę ,  z której  j es t  ga- 
l e r y a ,  do jego d a w n e j  Gwiazdouważni  , i 
wschody z do łu  można  jeszcze w u ł om ka ch  
\vidz ieć.  Na t rzy s t rony mia ł  w widoku p rz e ­
smyk morski ,  a na czwartej  równinę ,  którą  
później  s tawiona  wieża  zasłon i ła .  *>

W nowrszym opisie podróży do Pr uss  
W scho dn ic h ,  zna jdu jem y nas tępujące  szcze­
góły.

»Rzuciwszy okiein na starożytności  T o ­
runia , pobiegłem.do domu Kopernika .  Nie 
raz pamięć tego wielkiego cz łowieka  i za­
granicą obecną  m i  była;  on je s t  j ednym ze 
s ławnych  ludzi naszych,  którego obcy p ra ­
wie najlepiej znają.  W Anglii powszechnie 
go M ędrccm Polskim  mian ują ,  ale we Fr an­
cyi, gdzie często bez przekonania  o rzeczach 
sądzą i -w Niemczech,  wielu go jeszcze nam 
zaprzecza.

»Zastałem dom szczupły,  a choć o dwóch 
piętrach,  na  dolnem tylko zamieszkały;  m u ­
s ia ł  on zawsze do miernych budowl i  T o ­
runia należeć.  Po małych schodkach,  wsze­
d ł em  do  s ieni ;  właściciel  bodaj jeszcze od 
domu uboższy,  wyszedł  na przec iwko mnie. 
» Chce tylko dawną odnowić zna jomość,  po­
wiedzia łem,  i zaj rzeć na chwilę do pokoju,  
w którym się urodz i ł  n ieśmier te lny  K op e r ­
nik.)) O tw orzy ł  mi drzwi uprzejmie;  obaczy- 
łein na ścianie ten sam coin dawnie j  by ł  wi ­
dz iał  wizerunek;  ale malowanie nie tak mi 
się podobało;  powied z ia ł  mi właściciel ,  że 
jes t  bardzo starożytny,  znaczne  summy mu 
za niego ofiarowano,  lecz on ods tąpić gonie  
chciał .  Co więcej,  teraz panujący Kró IPru- 
ski powzią ł  myśl za łożenia  na miejscu te ­
go mizernego doinku ,*szkołę  ma tema tyc z­
nych n a u k ;  chciano w  korzystne  dla w ła ­
ściciela wejść układy;  on pyszny tą w ła sno­
ścią, pomimo ubóstwa swego odrzuc i ł  wszy­
s tko;  uporem tyin przeszkodz i ł  piękne^nu 
z a m ia ro w i ,  a le  przec ież mimowoln ie  uści­
ska łem go se rde cznie ,  gdy mi to w pros to­
cie swojej opowiada ł .  —  Nie wyszedłem 
z domu , pókim się nie pr zy pa t rz y ł  rzeźbie 
w drzewie ,  znajdującej  się w sieni wysoko 
pod su l i t em ,a  która ma bydź pracą rąk w ła ­
snych Kopern ika .  Nie wiem,  czy czas za ta r ł  
ś l a d y ?  czyli też wyobraźnia moja  nie tak 
obf ita? ale dawniej  n ierównie więcej wi­
dz ia łem w tej rzeźbie i figur i rzeczy;  teraz 
nie mogłem prawie  w niej upa t rzyć  żadne­
go pewnego przedmiotu.  — J uzem  chc ia ł  
odejść,  kiedy właściciel  mnie pros i ł  żebym 
się wróc i ł  i spoj rza ł  na szereg wszystkich 
jego poprzedników.  W, rzeczy samej ,  każdy 
właściciel  tego doinu,  zacząwszy od Miko­
ła ja  , ojca K o pe rn ik a ,  do os ta tniego  przed 
dzisiejszym posiadacza,  kaza ł  się malować ,  
i widz ia łem że i tego gorącem było  życze­
n i e m ,  zostawić na p łótnie twarz swoją  i 
imie potomności .  O! jak iż  to blask wielkich 
ludzi o ta cza ,  kiedy przy nich i mali  uświe­
tnić się mogą!Z lamtąd ruszyłem do Kośc io ła  
S. J a n a ,  który jest  najdawniejszy w całym 
Toruniu ;  za łożył  go H erm ann Balk', pierwszy 
Mistrz Krzyżacki  w Prus iech ,  wizerune k  j e ­
go wisi nad zakryslyą.  W  tym kościele jest  
Chrzc ie lnica  z napisem gockiin,  którego do­
tąd nikt  nie przeczytał .  Py ta łe m  się Zakry- 
s t y a n a ,  czy w czasie niebytaośc i mojej niehttp://rcin.org.pl
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zda rzy ł  się kłoś tak uczony ? pow iedz i a ł  że 
nie. Nie bawiąc nad nim, na próżno wo la łem  
się przypat rzyć  darowi czułości  Xięc ia Jó­
zefa J a b ł o n o w s k i e g o ,  W d y  Nowogrodzkie­
go; j es t  to pomnik z m armu ru  śniadobia łe-  
go ,  przy jednym filarze K ope rn iko wi  wy­
s tawiony;  szczupły w p r a w d z i e ,  a le  zawsze 
uwie lb ienia  godny. Ż a ł o w a ł e m  w tej eh wili 
żem nie boga ty ;  wyniósłbym Kopern ikowi  
pomnik w s pani a ły  w Toruniu;  tam właśn ie  
gdzie za Xi ęz tw a Warszawsk iego  już  z a ło ­
żono fundament .  Teraz  na  tem miejscu na 
nowo zrównanein  , i b ru k ie m  za łożonem.  
przekupki ;  ja rzyny p rz e d a ją  i ani w' iedzą 
jaki  to geniusz,  pó łczw ar ta  wieku temu ,  po­
w s ta ł  w ich mieście.  Je d n a k  i one s łyszeć
0 nim mogły,  bo przed domem,  gdzie się ro­
d z i ł ,  stoi na cześć jego k ol um na  z k am ie ­
n ia ;  z niej  wychodzi u wie rzchu  ręka t rzy­
mająca kulę z iemską ,  na około której  wy­
rażony bieg g o d z i n ,  R zym ską  l iczbą  w 
złocie.
m P o ś p i e s z a ł ^ n  przez okolice wdzięczne  na­

wet choć w n iewdzięczne j  porze,  przez wzgó­
rza,  doliny, lasy, wsie zamożne,  aż w koń­
cu wjecha ł em na piaski  do F r a u e n b u r g a .  Po­
dobne  były ko ło  T o r u n i a ,  gdzie się wielki 
Kopern ik  urodz i ł ,  między takieiniż spoczy­
wają  zwłoki  jego. Uderzony tem podobień­
s tw em ,  jak niegdyś H o r a c y , zna laz ł szy na 
brzegu  Matyński in zwłoki  A r c h i t y  M a te m a ­
tyka z m o r z ą  wyrzucone ,  d u m a ł  nad niemi;  
tak i j a  toż samo jego m arz en ie ,  myśląc  o 
K o pe rn ik u ,  p r zy w io d łe m  sobie na pamięć,  
p rzy taczam j e  t ł u m a c z o n e  przez Narusze- 
wiczar

T y z to ,  coś d a w n ie j  dz ie łem  cu d n e j  Jask i ;
B y s t ry  O cean  ( k t ó ż b y  te m u  w ie rz y ł? )
1 z iem n y  o k r ą g ,  i n i e / l i c z n e  p ia s k i ,
D o w c ip n y  g w i a z d a r z ,  A re b i to  p o m ie rz y ł?
D z iś ,  nędzny  t o p i e ń ,  a w i a t r o m  ig rz y s k o ,
W  t ro s z ę  l ichego  m asz  prochu,  łożysko?
M alo ó  pomoże* w id z ę  gdy um ie rać -  
Z n i k o m a  d o la  b iednym  lu d z io m  każe ,
W a r t k i e m  s ię  w N iebo  aż u m y s łe m  w d z ie r ać ;
A jed n y m  b ieg i ,  d ru g im  c zu jn e  s t ra że  
G w iazd o m  r y s u j ą c ,  mieć na  sw e  sk in ie n ie ,
Co t a k  w y s o k o  w z n io s ło  1 'r zyrodzenie .

Niezaprzeczona  prawda! bo ja każ  nauka,  
j a k a  wielkość,  cz łowiek a  od śmierci  ochro­
nić potrafi? Ci naw et  co z zachowania  życia
1 zdrowia  wyłączne  sobie za t rudnien ie  uczy­
nili ,  umiera ją  żarów no z tymi,  którzy się na 
tej  sztuce- byna jmnie j  nie znają. . . .  Nic nas 
śmierci  wydr zeć  nie może;  w mo cyjes t  tylko 
c z ł o w i e k a ,  cnotą,  i s ł a w ą  duchowi  i imie ­
n iu  n ieśmier te lność za pew ni ć ;  tak uczyni ł  
K o p e r n i k , a j a  to sobie wsp omniawszy ,  ju ż  
bez  smutku  na grobowe jego  miasto pa t r zy ­
ł e m .  F r a u e n b u r g  ciągnie sie nad Fryszha-  
fem,  pod górą w y s o k ą ,  na k tórej ’ stoi K o ­
ściół;  widać go zdaleka* z nim stykają sie al­
bo raczej  opasu ją go d a w n e  pomieszkania  
duchowie ńs tw a.  W c h o d z ą c  w icli o b r ę b ,  |

p rzechodzi łem przez b r a m ę ,  nad k tórą  sta­
ła  wieża.  Do tej wieży prowadzi ł  z mie­
szkania tego w ielkiego męża ganek na czte­
ry sążnie d ł u g i ,  lecz j u ż  zrzucony.  — 
Miejsce to gdzie Kopern ik  tyle nocy s tra­
w i ł ,  i z Niebem tak bl iskie mi a ł  s to sunki ,  
bardzo źle ut rzymane .  Z tej wieży widok, 
wspania ły  , daleki;  ziemia i morze jak by  na 
dłoni ;  niebo naw et  pod w ójne,  j edn o  u góry, 
d rugie odbi ja jące  się na dnie spokojnego 
Fryszhafu.  Mó gł  się go napatrzyć Kopern ik ,  
i rzeczywiście i w pow tórzeniu , jak twarzy 
ukochane j osoby, którą choć żyjącą w idzie­
my, przecież lubiemy powtórzyć  je j  rysy na 
p łótn ie  lub kości.  — W owym kościele ua 
górze po prawej  stronie w ielkiego Oł ta rza  , 
z łożone  są zwłoki  Kopernika ,  tymże obrząd­
kiem co Innych kanoników.  Prosty kamień 
na p łask  położony,  j e s t  mu nagrobkiem,  za­
kryty w części marmurow ym gankiem; napis 
na nim za ta r ty ,  n ieczytelny.  Mi a ł  bydź w 
ścianie d ru g i ,  który K ro m er  Riskup W a r ­
miński  w r: 1581 p o ł o ż y ł ,  ale n ie w ia d o m o  
co się z niin stało.  Dziś gdyby nie wizeru­
nek Ko pern ik a  nad jego  grobem na filarze 
zawieszony,  nieby go w tyin kościele nie 
przedstaw iało.  Kośc ió ł  ten je s t  wspaniały;  
widz ia łem w nim wizerunki  rycerzy zbroj ­
nych w kamieniu wykuły cli, w i działem w n ie­
których o ł ta rzach  piękne obrazy roboty w ł o ­
skich malarzy;  by ła  tam i uda tna  kaplica,  
miejsce czyjegoś grobu , ale mój umysł  tak 
się znowu za ją ł  Kopern ik iem,  żem na nic in­
nego pi lnie uważać  nie mógł .  Jego pamięcią  
p rz e ję ty ,  w-yszedłem z k o śc io ła ,  rzuc i łe m  
je szcze  raz okiem na tę wyborną  budowę;;, 
w zrok mój  za t r zym ał  sio na kompasie;  po ­
wiedziano mi- że by ł  dz ie łem Kopernika .  
S ł oń ce  św ieci ło jasno,  pokazy w a ł  na godzi­
nę trzecią po południu ;  nastaw i łem podług  
niego mój zegarek;  sz e d ł  lak przez dwa ty­
godnie-.

•v -

W YJĄTEK  
Z IV P I E Ś N I  CHIL D HAROLDA.
Przehlad S lanitJaua Rossołowshięgo.-

Miłości! ludziom nićznany Aniele! 
Mieszkańcem tego ty nie jesteś świata;
Choć gorejący twych ponęt czciciele,
W  bólach męczeńskich młode trawią lata.-

I.ecz żaden dotąd nie widział cię z ładzi,.
1 żaden nigdy taką nie zobaczy,
Jaką we własnej wyobraźni wzbudzi,.
I- na cel swoich hołdów ją przeznaczy-

Ten ksz ta ł t  i obraz, w jaki myśr^rzybiera,  
ł. w którym więzi serce sweiwolę,
Spiekłem pragnieniem dręczy i pożera, 
Serce znużone przez namiętne bóle.
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D u s z a  w r o d z o n e j  p i ę k n o ś c i  n ie  s y t a ,
S w y c h  i d e a łó w  p o m n o ż y ł a  t w o r y ;
G d z i e ż  p i ę k n o ś ć  d ł ó t e i n  r z e ź b i a r z a  w y r y t a ,  
C z e r p a ć  z d o ł a ł a  sw o ich  k s z t a ł t ó w  w z o r y ?

'  M o g ł o 5. m n  w s k a z a ć  s a m o  p r z y r o d z e n i e ,
W d z i ę k i  t a k  r z a d k i e ,  t w ó r  t a k  d o s k o n a ł y ,  
K t ó r e  m ło d o ś c i  z r o d z i ł o  n a t c h n i e n i e ,
I z a  k t ó r c m i  g o n i  w ie k  d o j r z a ł y  J

0  R a ju !  m y ś l i ,  m i s t r z ó w  i n a u k i ,
Co się  t a k  r z a d k o  ś m i e r t e l n y m  ob jaw iasz !
T y  n i e r a z  w t r u d n y c h  w y s i l e n ia c h  s z t u k i ,
W  r o z p a c z  i p ió r a  i d ł ó t a  ich  w p ra w ia s z !

M ł o d o ś ć  gorączką- ,  s z a l e ń s t w e m  k o c h a n i e ,
Z  k t o r e g o l , c z ł o w i e k  n i e  p r ę d k o  się  l e c z y ,
A z  w r e s z c i e  p o z n a  sw o je  o b ł ą k a n i e ,
1 ś l e p e m  s e r c a  z a p a ł o m  z ł o r z e c z y .

K a ż d y  d z i e ń  z m n i e j s z a  m i ło ś c i  p o d n i e t y ,  
B ó s tw  i d e a l n y c h  n ie  w id z i  w n a t u r z e ,
K t ó r e  u s t r o i ł  w p i ę k n o ś c i  z a l e t y ,
1 s i l n y c h u c z u ć  m io ta ją  n im  b u r z e .

I  j a k  A lc h e m ik  w sw ej u p a r t y  d u m ie ,
Co się  n a d  s k a r b u  o d k r y c i e m  m o zo l i ;
S e r c e  b o g a t s z ć m  w t e n c z a s  się  r o z u m i e ,  
K i e d y  n a jb l i ż s z e  j e s t  sw o je j  n ie d o l i .

U n o s z ą c  z so b ą  n ie  z g o jo n ą  r a n ę ,
W i ę d n i e j e m  w s z y s c y  w r a z  o d  u r o d z e n i a ;
A le  l e c z ą c e  ś r o d k i  są  n i e z n a n e ,
N ie  m o ż e m  sw e g o  n a s y c ić  p r a g n i e n i a .

W i d m o ,  k t ó r e ś m y  w m ło d o ś c i  g o n i l i ,
C z ę s to  n a  s c h y ł k u  d n i  n a s z y c h  n ą m  b ł y s k a ,  
A le  n i e s t e t y !  z a p ó ź n o  w  te j  chw il i ,
G d y  b r z e m i e  n i e s z c z ę ś ć  i l a t  n a s  u c is k a .

M i ło ś ć  i c h w a ł a ,  d u m a  i c h ę ć  z b io r ó w ,  
W s z y s t k o  n a s  t r a w i ,  j a k b y  o g n i e m  w ł a ś n i e ,
I  b l a s k i e m  p ł o n n y c h  m a m i  m e t e o r ó w ,
A ż  n im  p r z y  g r o b i e  p ł o m i e ń  i c h  z a g a ś n ie .

N i e k t ó r z y  t y l k o . . . .  co  m ó w ię  ? n i k t  z l u d z i ,  
N ie  z n a l a z ł  t e g o ,  co s a m  s z c z e r z e  k o c h a ;  
P r ó ż n o  p o t r z e b a  do  m i ł o ś c i  b u d z i ,
I  z d a  się  s k ł o n n o ś ć  p o ł ą c z a ć  n a s  p ł o c h a .

Póź,nie j n a k o n ie c  p r z e z  c za s  i r o z w a g ę .
G d y  m u s  k r ę p u j e  i j ą t r z y ć  p o c z y n a ,  
P o z n a j e m  s e r c u  z r z ą d z o n ą  z n i e w a g ę ,
K t ó r e  n i e  ł a t w o  k r z y w d  sw y c h  z a p o m i n a .

W  o d a r t e j  p i -aw d z ie  z u r o k ó w  p r z e p a s k i ,  
B ł ą d  i ś l e p o ta  o d k r y w a  się  n a s z a ,
K t ó r a  j a k  t k n i ę c i e m  c z a r n o x i ę z k i e j  l a s k i ,  
W  m a r n y  p r o c h  w s z y s t k i e  z ł u d z e n i a  r o z p r a -

R A Z O A R.

N O W E  DZIEŁA.

Prawidła pisowni polskiej i przecinkowania , 
podane przez Deputacyą Ortograficzną w 1830 
roku, z dołączeniem, prawideł przecinkowania i 
Słownika Ortograficznego: w W arszawie, w dru­
karni Gałęzowskiego, nakładem wydawcy , 
18 35 .—  Cena zł: 1 gr. 15.

Pan  S t an i s ł aw  Janicki  Dr: Filozofii ,  wy­
c iągną ł  w krótkości  p r aw id ła  pisowni pol­
skiej i p rzec inkowania  z dwóch obszernych 
dz ieł ,  wydanych w r: 1830,  to je s t  z dzieła:  
Ro zpr awy i wnioski  o Ortografii  polskiej  
przez Dep: od T o w : P r z : N a u k  wyznaczoną ,  
i z dz ie ła  Fe lixa  Bentkowskiego o znakach 
przec inkowych w p iśmie.— Uczyni ł  przez to 
rzecz bardzo pożądaną  i użyteczną,  a k tóra  
przy łoży  się do us ta len ia  dotąd  jeszcze roz­
dwojone j  pisowni naszej .  P r a w i d ł a  te ze­
brane są porządnie,  krótko,  jasno; powinny

C Z Y T E L N I A  W 1 E C  Z O B N A.

Liczony do rodzaju strusiów', podobnież 
latać nie może.  W ielkością wyrównywa s t ru ­
siowi.  Na  g łowie  ma naróść rogową. Znaj ­
duje  się w części wschodniej  po łudniowe j  
Azyi ,na wyspach Jawa i Sumat ra.  J e s t ż a r -  
łoczny  i po łyka  wszystko co napot ka ,  na j ­
bardziej  lubi owoce,  korzonki  rośl in i ja ja .  
Odmiany tego ptaka znaleziono w' Nowej  
Hollandyi .
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a jdować się w ręku każde go ,  a szczup ła  
cena  xiążeczki  tern bardziej  ku teinu dop o ­
może.

Prawdziwa przyjaciółka; dzieło dla młodych 
panien, zawierające wzór postępowania moral­
nego, w krótkich przestrogach i stosownych po­
wieściach, przełożone z francuzkiego P . Cartier 
t^inchon; TYarszawa, nakładem Aug. Emm' 
Glucksberga, 1836. — Cena zł: 6.

Dzie ło  to sk ład a  się z t rzech części: w p i e r ­
wszej  znajdują  się ogólne zasady po s tę po­
wania  dla młodej  panny wchodzącej  w świat ,  
w drugiej wyciągi mora lne  z dz ie ł  pani  de 
Maintenon;  w trzeciej powieści .  Jes t  to dz ie ­
ło  bardzo s tosowne dla mło dych  panien,  po­
łączą  użytek z przyjemnośc ią  i zaleca się przy 
tein dobrą polszczyzną.

Ż E B R A C Y .

Chociaż we wszys tk iem naś ladujemy sto­
lice Francyi  i Anglii,  j e d n a k ż e  w bardzo wie­
lu rzeczach jeszcze  dalecy od nich jes teśmy,  
a to po większej  części na dobro nasze.  Z e p ­
sucie,  egoizm, pogarda  najświętszych obo­
wiązków , nie chodzi  u nas z tak śmia łem 
czo łem,  jak to widz imy w obrazach sp o łe ­
czeńs twa Paryzkiego,  kreślonych piórem te- 
raźniej szychrpisarzy f rancuzkich na jbardz ie j  
wzię tych.  Żebracy  nasi są n a t r ę t n i ,  znik- 
czeinnieni  t runkiem i p różniac twem, to  p r a w ­
da, ale rzemios ła  swego nie posunęl i  do te ­
go stopnia wydoskona len i a ,  na jak iem zos ta ­
je  w Pa ryżu .  Oto są zarysy żebra ków  pa- 
ryzkich,  k tóre  nam  dadzą  poznać ich oby­
czaje i sposób ja k i m  w y ł u d z a j ą  j a ł m u ż n ę ,  
k tóra sic pr awdz iwe mu  ubós twu należy.

W  Paryżu,  żebrac two pokazuje  się pod fa ł ­
szywą barwą  pracy i p rzemysłowośc i .  U- 
bogi proszący o ja ł m u ż n ę ,  zawsze  coś ofiaruje 
w zamianę za nią i nie j e s t  to jego wina,  j e ­
źli za parę groszy które  mu d a j ą ,  nie w e ­
zmą od niego pęczka  za pa łe k ,b u k ie tu  z kw ia­
t ó w ,  albo s ta rych  wyp ło w ia ły ch  wstążek ,  
k tórechow'a w koszyczku.  Muzykus  na po­
zytywce,  bez m i ł os i e rdz ia  pow tarza pod o- 
knatni ,  nowe arye  z opery  komiczne j .  Sa- 
baudczyk każe tańczyć bobakowi ,  albo sam 
tańcuje.  Oprócz tego,  żebractwo paryzkie  
obfituje w wynalazki  i coraz inną  postać przy­
b ie ra.  W sp om ni j my  najprzód  o jego wyższej  
k lassie.  Są  to nieszczęśliwi artyści którzy 
w dz ie r a ją  się wszędz ie ,  mimo na jsu ro ws ze ­
go zakazu.  Są ubran i  porządnie ,  po przy ja ­
c ie l sku  ściskają za rękę  i wiedzą  nazwisko 
osóby,  której  n iespodziane odda ją odw iedz i ­
ny. Niek iedy na w e t  nazywają  po imieniu:  
»Jak się masz mój dobry  Ra ró lu  ! mój ko­
chany Paw le ,  mój przyjacielu F r y d e r y k u !» 
S i a d a j ą , a gdy z podzi wieniein spoglądasz 
na nich,  m ów ią  o tern lub owem.  Gdy na re ­

ście odważysz zapytać  się o nazwisko,  wte­
dy cichym i pokornym głosem żebraka,  wy­
nurzają  sw'oje n ieprzewidz iane  nieszczęścia,  
smutny stan żony.i  dzieci i. I: i t. d. Odm a­
wiasz? nalegają i chętnie czy n iechę tn ie  wy­
ciągną ci z kieszeni  pięć franków, a wycho­
dząc mruczą  na tak szeżupłą  ja ł m uż nę .  Ci 
ludzie są malarzami  u m a l a r z y ,  l i t eratami  
u l i t eratów,  byłemi  kupcami u kupców. S to ­
su ją  się do każdego stanu i wieku.

Żebracy gminni nie ustępują tamtym wdo* 
c i p i e . — Już  to spotykasz  małe  sieroty któ­
rych matka czuwa o dziesięć kroków,  śp ią ­
ce na chodnikach  b u l w a r u ,  z kar tą  która je  
poleca l i tościwej publiczności .  T u  znowu 
Sabaudczyk p łacze  nad zdechłą  ma łpą ,  któ­
ra mu zarab ia ła  na c h l e b : a na to rzemi o­
sło,  zdechłą  m a łp ę  najmuje  za trzy franki 
dziennie.  Inny  z koszykiem kwia tów na p ie r ­
siach , rozpowiada  swoje przygody.  B y ł  
żo łnie rzem,  komissantem,  aktorem,  podróż-  
n i k i m ,  a te raz swoją  poczciwą fizyonomią 
wyciąga j a ł m u ż n ę ,  za którą  upi ja się w ie­
czorem.  T am ten ,  zamiata ulicę po deszczu,  
aby piechotni  wygodnie prze jśdź  mogli; t a ­
k iemu nie żal dać ja ł mużnę ;  inny nareście 
pobudza  do dobroczynnośc i ,  wesołemi  s ł o ­
wami,  albo komplementami .

Żebran ina  w Paryżu ma swoje przepisy i 
p rzywi leje.  Ubogi nigdy nie zajmie mie jsca 
k tóremu ze swoich towarzyszów,  a są takie  
miejsca na których dwadzieśc ia  f ranków 
dziennie uzbie rać  może.

W ie lu  z żebraków ogarnia żądza nagro­
madzania ,  której  wyt łomaczyć  sobie nie 
można .  Jakż e  wie lu  zostawia po zgonie 
swoim znaczne  summy,  zaszyte w ła ch m ar  
nach ! Cierpiel i  j a k  największy n iedos ta ­
t e k , mieszkali  w dziurach pod s t rychem 
albo w p iwnicach ,  obywali  się bez św ia t ła ,  
ognia i l ekars twa ,  j eżeli  zachorowali .  Pod 
ręką  mieli za co leczyć się i p rz ed łużyć  swo­
je  życie.  Lecz  to nie mogło ich skłonić  do na­
ruszenia  skarbu,  t ak powoli  i pracowicie ze­
branego.  Śmierć  nadesz ła  ; czekali  na nią,  
leżąc na ną ki lkudz iesięciu tysiącach f ran­
ków w z łocie.

W gaze tach  z roku 1818, umieszczona  by­
ła  wiadomość o Jakóbie  Per m ano n , ż eb ra ­
ku,  który w kościele Panny  Maryi  w P a ryżu  
p o d a w a ł  wodę święconą.  Był to ma ły  gar ­
busek  , karze ł .  Siedząc  na wysokim s t o ł ­
ku, gdyż inaczej  by łby go n ik t  nie dost rzegł ,  
od m a w ia ł  modli twy czystą ł ac iną ,  zręcznie 
k ł a n i a ł  się ogromną g ł ow ą swoją i by ł  za­
wsze ubrany  porządnie  w obsż%rny surdut  
zielony , przez co wyg ląda ł  j a k  g łowa po­
s t awiona  na stole pokry tym zielonetn su­
knem.  Między  osobami  które dawały j a ł ­
mużnę Ja ku bowi  Pe rm anon,  by ła  pensya pa­
ni F** od k tóre j  dow iedz ia łem się n as t ępu ­
jących szczegółów o Jakóbie  Perman on .http://rcin.org.pl
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Między je j  pensyonarkami ,  by ła  mło da  
Angielka ,  b lada ,  blondyna ,  s ierota ,  od której  
j u ż  od lat  p iętnas tu  n iezna joma osoba  p ł a ­
c i ła  znaczną  kwotę.  Panienka  ta p rzykłar  
d a ł a  się do muzyki, i doskonale  g r a ła  na for ­
tepian ie .

Muzyka  zu pe łn i e  z a ję ła  tę  m ło d ą  i c zu łą  
duszę i Jenny  zapominała-  przy fo r t ep ia ­
nie, że nigdy matka  nie rz ek ła  do niej: »Mo- 
ja  córko.»

Opłaca jąc  to co się na l eża ło  ochmist rzy­
ni,  do łą czano  zawsze m a łą  kwotę  dla niej,  
a Jakób  P e r m a n o n ,  którego m ło d a  dz iew­
czyna  w y b ra ł a  za swego, u lubieńca  , o t rzy­
m y w a ł  znaczną  część tej kwoty..  Nie m a­
ją c  nikogo,  nikogo w świecie ,  do któregoby 
się przywiązać  m o g ł a ,  p rz ywiąza ła  się do 
tej nędznej  i sto ty,  p rawie  tak opuszczonej 
j a k  ona. I oprócz dziesięciu soldów co n ie ­
dziela,  Ja kó b  P e rm ano n, dos ta w a ł  od młode j  
dziewczyny,  koszule, ,  chustki  i tysiące d r o b ­
nych ro b o le k  kobiecych .Na.p iecwsze j  stron- 
nicy jego xiążki  od: nabożeńs twa,  napisane 
by ły  te s łowa: .  D ana  15 ,Kwietnia  181.4 przez 
Jenny R*** Jakóbowi. Rcrmanon^

Nie podobna  wys łowić ,  ile Jakób-Penna -  
non kocha ł  m ło dą  angie lkę ,  to. co c zu ł  dla 
niej ,  było więcej niżeli  wdzięczność i c z u ­
łoś ć  , by ła  to,cześć i uwie lb ien ie :  Gdy s ię  
zb liża ła  godz ina ,  o której  pensyonarki  pa- 
ni F*** przychodzi ły  do kościoła,  b l edn ą ł  i 
wyciąga ł  g łowę aby je- zdaleka,  po s t rz e d z ; 
na-jego twarzy n a jm o c n ie j s z e m a lo w a ło  się- 
wzruszenie ;  a gdy m ło da  Jenny, p r zechodzi ­
ł a  koło niego, gdy. o t r zy m yw ał  je j  podarun-  
k i , gdy. s ło dk im  g łosem mówi ła  mu dzień 
dobry,  o! wtedy, serce le dw ie  inu.nie . wysko­
c z y ł o ś  piersi .

Pewnego dnia,  p rzysz ła,  Jenny ,  z oczyma 
n a b r z m ia ł e m u  od p ła czu ,  i. obarczona  wiel ­
ką boleścią.

— »Jakóbie ,  r zek ł a ,  nic ci dać  nie mogę , 
gdyż jestem uboższa od ciebie.  Od roku ,  p a ­
ni R***nie mia ła  wiadomości  od moich nie- 
znanych dobroczyńców; Ukry .wała toprze--  
deinną,  lecz pr zypad kie m do w ie d z i a ł a m  się 
wczoraj.  Je s te m  b iedną  dz iewczyną,  żywio­
ną  z mi łos ie rdz ia,  m u s ia ła m .p rz es ta ć  uczyć 
się muzyki .

To rzek łszy ,  p r ze sz ła  i u k l ę k ł a  przed o ł ­
ta rzem,  obok swoich tow arzyszek .Naza ju t rz ,  
t r z y  tysiące f ranków z łożono il odźwierne j  
pani; F***; nie wiadomo kto je p rzyniós ł :  
Na  worku był  napis: D la . panny Jenny  /?*** 
T a k  było^przez cztery la t a ,  a . J en n y  znowu- 
spokojiwa-i niet roskl iwa,  o przyszłość,  dosko- 
nali ła>się w inuzyce  i uje om ie sz ka ła  dawać 
co n iedz ie la  J akóbo wi  P e rm a n o n  dzies ięć 
soldów,i  różne  małe  podarunki .

Przy  k oń cu  tego czasu,  Jakób  P e r m a n o n  
z achorow a ła  już  nie b y w a ł  w kościele.  Jen-

W I E C Z O R N A .

ny tak inocno c ie rp ia ła  źe go nie widuje!  
Uprosi ła  pani *** aby jej  wolno by ło  od wie­
dzieć go z pod-och mistrzynią.

Z t rudnośc ią  wypytawszy  się o pomiesz­
kanie J a k ó b a ,  wesz ła  na poddasze do iz by 
h ru dneyi  n jeopa trzone j ,  gdzie zna laz ła  że­
braka  leżącego.na. biednyin sienniku.

Jakób. uj rzawszy ją ,  dozna ł  tak mocnego 
wzruszenia,  iż l edwie  nie skonał .

— »Moje dziecię,,  r z e k ł ,  Jezus i Matka  Bo­
ża przysy łają cię do mnie,  abym m ia ł  śmierć 
szczęś liwszą i ł agodną .  Bez tego byłbym u- 
m a r ł  z rozpaczą  w sercu.,  a teraz b łogos ła ­
wię Boga i jego dobroć  nieskończoną.

W y j ą ł  z pod g łowy papier  t roskl iwie  o- 
pieczę towany,  odda ł  go młode j  dziewczynie  
i mus ia ła  mu przyrzec że dopiero po jego 
śmierci  przeczyta  to p ismo. »Jes t  to moje 
ostatnie rozporządzenie,  ajeże l i  nie ty, k tóż­
by chciał  zadosyć uczynić ostatniej  woli że­
braka?)) Jenny  przyrzekła.  Naza ju trz  gdy 
przyszła,  do niego, ju ż  skonał .

Z r o z ź a lo n e m ,sercem i zap łakanemi  oczy­
ma* po s tracie swego kochanego Jakóba  , 
Je nn y  rozpieczę tow ała  ta jemnicze pismo. 
Były w niem nas tępujące  s łowa.

»Pójdź  z panią  F*** do nota ryusza  M***, 
przy ulicy M on t in ar t re ,  on okaże Ci ważne 
pismo.

J a k ó b  P e r m a n o n .

Był to zapis dla Je nn y  R*** s tu tysięcy 
. f ranków w złocie i bi letach bankowych,  któ­
re Jakób  Pe rm an on ,  na piętnaście dni przed 
śmiercią,  gdy czu ł  że je s t  inocno chory, za­
nieść kaza ł  do notaryusza.

} Żebrak paryzki j e s t  grzeczny,  towarzyski ,
^lubi wesołość i biesiady,  przekonywa o tem 
nas tępujący  wyjątek  z gazet  paryzkich  z ro- 
ku.1823, napisany, przez naocznego świadka.

? Poszedłem,  odwiedz ieć  mego zna jomego,  
pana. N***'który jes t  muzykantem;  po t rze­
bowałem,  d wóclr  muzykantów na wieczór  i 
uma wia łem się z nim,gdy w tem wesz ło  z po­
korą dwóch żebraków w łachmanach ,  j eden  
bez nogi, drugi  j ednooki  i bez reki .  Zdz i ­
wiony teini odwiedz inami ,  muzykant  zaczął  
się gniewać że go nawet  aż w domu ścigają; 
ale się porozumiano. .

ii Ubodzy pot rzebowal i  czterech m u zyk an ­
tów, na b a l ,  który dają nazajut rz.  Pan  N*** 
zażąda ł  sześćdziesiąt  f ranków; przyjęl i  bez 
targu* dali dwadzieścia frankó w zada tku ,  na­
znaczywszy  miejsce.  schadzJki u porządnego 
re s taura tora  przy ulicy G ob e l in s .— Dla za­
spokojenia inojej ciekawości;  pa n  N** wziął  
mię z sobą za drugiego skrzypka .  Naza jut rz  
przyszliśmy o godzinie szóstej i u jrzel iśmy 

/przygotowania  dó sutej  biesiady.  Tr ak  ty er- 
zap rowadzi ł  nas do. pokoju,  gdzie sic ubie­
ra ją  mężczyźni.

http://rcin.org.pl
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Przeszed łszy  przez  salę gdzie jaśn ia ło  slo- 
dwadzieśc ia  n a k r y ć ,  i ca łe  srebro  domowe,  , 
weszl iśmy do miejsca ta jemniczego  zgroma­
dzenia żebraków. Na  długim szeregu slalug,  
wis ia ły  ubran ia  z u p e łn e  i bardzo porządne ,  
a dozorca tej sali pow iedz ia ł  mi ż e j e s t t a n -  
deciarzem zgromadzenia  żebraków i że od 
dziada pradz iada ,  dos tarcza panom ubogim,  
ubiorów na wese la,ucz ty ,  biesiady; ofiarował  
i nam swoją usługę.

Dla zabrania  czasu,  posz l i śmy na chwilę 
do pobliskiej  kawiarn i  i patrzal iśiny na  zbie­
rających się gości. W kr ót ce  przyjechały fia­
kry z temi nędznikami,  już  to płci  męzkiej ,  
już niewieściej  ; s tarzy i młodz i ,  wszyscy w 
łachmanach  żebrackich  i z oznakami  swego 
ka lectwa ,  które jes t  pods tawą ich życia i u- 
ciech. P o z n a ł e m  wielu z nich i p rzyrze­
k łem sobie że na przyszłość lepiej  ich po­
znam. Od pó ł  godziny byli śmy na naszem 
s tanowisku ;  ju ż  nie za jeżdża ły  powozy i 
zaczynaliśmy się nudzić żeśmy lak prędko  
przyszli:  myślel iśmy bowiem że ludzie k tó­
rzy nie mają zwycza ju  jeś ć  ob iadu przy s to­
le, nie prędko  od niego wstaną:  gdy w tein 
zbl iżył  się do nas z miną upr ze jm ą i c e r e ­
moni a lną ,  jegomość mający około  piędzie- 
sięciu lat ,  w czarnym fraku i panta lonach , 
w b ia łych  rękawiczkach  , z bukie tem przy 
boku.  Oz na jm i ł  nam że wszystko  było  go­
towe, ' i  że tylko czekano na muzy kę. P odz ię ­
ko w a ł  dobranemi  wyrazami  panu  N*** za 
jego regularność ,  1 bardzo  zdziwi l i śmy się, 
widząc że to ten by ł  jednooki  i bez ręki,  któ­
ry nas wczoraj  zamówi ł .  W s z e d łs z y  do sa­
li, k tórą  s łuszn ie  salą cudownych przemian 
nazwaćby m o ż n a ,  u jrzel iśmy wyst rojone  
zgromadzenie .  Wszyscy  stal i ,  czekając na 
wnijście g łównej  osoby ,  dla której  wypra­
wiano tę ucztę. Oznajmiono ją: wesz ła  u s t ro ­
jona  we wrslążki ,  per ły  i kwiaty; na jej  widok 
zagral iśmy pieśń.  nJakicŁ w dzięki,jakaż świe­
tności Zasiedl i ,  a że sztuki  są bracią,  mus ie ­
liśmy należeć do biesiady.  Byli weseli  p rzy­
stojnie,  pili z u m ia rk ow an ie m ,  śpiewali  do­
syć zgodnie.  So l en izan lka  biesiady odegra ła 
swoją rolę z przy na leżną-powagą  ; a gdyby 
jej  p rawa ręka  nie by ła  p r z y k r ó tk a ,  a p ra ­
we ramie nie tak wys ta jące ,  niczegoby jej 
nie brakowało :  lecz te dwie  wady były  zrzó- 
d łe m  jej  majątku.  Przy  desserze,  j eden  z b ie ­
s iadników powi tawszy  na j e d n e j  nodze,  p o ­
p r o s i ł  o milczenie.  Był  to ojciec m ło d z ie ń ­
ca świeżego jak  ró ż a ,  a k tórego cerę po d­
wy ższa ła  jeszcze axami lna  przepaska  po­
krywająca mu oko: i w imieniu ukochanego 
sy n k a ,  p ros i ł  o rękę  s o l e n i z a n t k i , która 
z a p ło ni ła  się z radości.  M a tk a  oblubien icy 
przychyl i ła  się do tego żądania,  a pisarz tego 
brać twa,  do by ł  ka ła m arz a  i natychmias t  na­
pisano i zas trzeżono,  że Ł aza rz  Ju l ia n  D... 
daje synowi swem u kropielnicę kościoła
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Stego Eus tachiego ( to jes t  miejsce do że­
brania przy niej) a Franc iszka  C... odstępu­
je swojej  córce s topnie  schodów kościoła 
Sgo Rocha.  Przyklask iwano lej umowie;  że­
bracy pili,  a nareście zaczęli t ańcować i cho­
ciaż skoki nie by ły  zu p e łn e  dla braku po­
t rzebnej  l i czbyrąk  i nóg, t ancerze wykręcal i  
się j ak inogli;nareście pożegnalisie,zdjęl i  po­
rządną  odzież,  wdziel i  zwyczajne ł a c h m a ­
ny i odeszli  zapłaciwszy po 27 franków od 
osoby.

P I E S E K  NINONY.

N in o n d e  l ’Enclos,  s ł awna  za czasów L u ­
dwika X I V ,  z piękności ,  za lotów,  ta le n tó w 
i d o w c ip u ,  miała  p ie ska ,  który wypchany 
zna jduje  się do tąd w gabinecie historyi  na­
tura lne j w Paryżu .  Na zywa ł  się Raton.  Gdy 
zaproszono na obiad te s ł a w n ą  kobietę,  za­
wsze b r a ł a  z sobą  tego pieska  je j  n ieodstę­
pnego towarzysza  i s tawia ła  go w koszyczku 
tuż przy talerzu.  Był  on s t różem jej  zdro­
wia i surowo przes t rzega ł  dyely swojej  pa­
ni, która aż do stu lat c ieszyła się zdrowiem 
i wesołym hum orem ,  ponieważ  nie używa­
ła  kawy,  korzennych pot raw i l ikworów.

Raton nic nie m ów i ł  ria rosół ,  sztukę mię­
sa i pieczyste;  ale skoro tylko jego .pani  u- 
d a w a ła  żec h c e  jeść  inne po trawy,  warcza ł ,  
w p a t r y w a ł  się w nią i nie pozwala ł  jeśdź.  
Była to rozmowa żywa,  sentymenta lna ,  w 
której  po wielu up o m n ie n ia c h ,  Raton  za­
wsze o t rzym yw ał  zwycięztwo.

Nasz uważny lekarz,  p a t r z a ł  siedząc w ko­
szyczku,  j ak zastawiano i zde jmowano p o t r a ­
w y ;  nie ż ą d a ł  nic dla s ie b ie ,  nawet  ko­
stki od kurczęcia,  ale gdy przynies iono  w e ­
ty, wyskakiw ał  na s tó ł ,  b iega ł tu i owdzie 
i do s ta wał  biszkopciki ,  z których parę było 
dosyć dla niego.

P o z w a l a ł  jeść cukry i owoce ile się podo­
ba ło,  lecz na samą wzmiankę  o kawie,  war-  
czyć zaczynał .  Gdy przyniesiono butelkę  
z l ikierem anyżowym,  Raton przy tu la ł  się do 
swojćj  pani j ak w chwili  największego nie­
bezpieczeństwa,  b r a ł  w zęby kiel iszek,  cho­
w a ł  go do koszyczka i wszyscy śmieli  się,  
widząc że tak wielki  gniew h ippokraf  yczny 
mieści  się w tak drobnein ciele.

— »Doklor ze ,  mówi ła  N i n o n a ,  pozwolisz 
mi wypić szklankę wody. Na te s ło w a  uła-  
gadza ł  się, r us za ł  ogonem, już się nie gn iewał  
i skaka ł  z radości widząc  że obiad nie przy­
niósł  uszczerbku z d row iu  jego n ieodłącz­
nej przyjaciółki .

Pewnego r a z u ,  Ninona  wyjecha ła na ty­
dzień i nie w z ię ła  go z sobą. Raton  wszę­
dzie s zu k a ł  swojej  pani,  a po tym p o ło żył  sięhttp://rcin.org.pl
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P I E S E K  NI NONY. (Rysunek  na tura lnej  wielkości.)

juzy krześle na którym zwykle s iadywała  i 
zdechł  j»o t rzech dniach oczekiwania.

CENA P R E N U M E H A T Y

MUZEUM D O M O W E G O .

w W a r s z a w i e ,  W  K A N T O R Z E  ( ' .Ł O W N Y M  w x i ę g a r -  
ni F.  S. D m o c h o w sk ie g o  p rzy  u l ic y  N o w o -S e i ia -  

- t o r s k i e j  N ro  476 L i t .  D. o ra z  w in n y c h  x i ę g a r -  
ii iach i K a n to r a c h ,  ro czn ie  z ip .  18. p ó ł r o c z n ie

z ip .  10 .
N a  P r o w i n c j  i. W  U rzędach  P oc z tow ych  i za  g ra n ic y ,  »- 

e/.nie z ł  21,  p ó ł r o c z n i e  z ip  I I .
M ożna  t a k ż e  p re n u m e r o w a ć  na U r z ę d a c h  P o cz to w y ch  

o ra z  u n a s t ę p u j ą c y c h  x i ę g a r z y .  
vt K a lisz u  u JitU-nibchic.

w R adom iu  >v x i ę g a r n i  t a m te jsz e j ,  
w L u b l in ie  u S i r e ih la .  
w P o z n a n i u . u T S c h e r k a .  
w K ra k o w ie  u F r ie d l e jn a  i Czecha,  
w  W  i ln ie  u Z aw adzk iego-  
ta m ż e  u T. G l u c k s b e rg a
w W in n ic y  na Podolu  i") , , . ,<w x i ę g a r m a d i  b rac i  Lechów 
w K am ieńcu  P o d o ls k im . )

Osoby p ry w a tn e  na  pro.wincyi z a m i e s z k a ł e ,  k to reb y  
r a c zy ły  dopom ódz  upow sz ec lm ieu iu  poży tecznych  n a u k ,  
p rz ez  z a t ru d n ie n ie  się  z b ie ra n iem  p re n u m e ra ty ,  oCrzy m a ­
j ą  na  1 0 e x e m p la r z a c h  l i s t y  g r a t i s .

http://rcin.org.pl
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G R O T A  S W I E T E J  MAGDALENY.

W  okręgu mias ta  Marsyl i i ,  wznosi  się wy­
soka  gór a ;  u jej  stóp leży wioseczka Nous. 
Z tego to m i e j s c a ,  rozciąga się olbrzymia 
ska ła  Saint  - Beaume.

P obró z d o w a n a  roz padl in am i ,  wznosi  się 
prostopadle  aż pod chmury .  W  ścianie lej 
ska ły ,  zna jduje  się szeroka  i g łęboka  j a s k i ­
nia,  s łońce oświeca ją  rzadko bardzo i późno; 
jask in ia  la przez sześć miesięcy otoczona jes t  
m g ł a  gęstaj * ciągle skrapiana wodą  z de­
szczów i śniegów. S ta rożytny  napis um iesz­
czony w niej,  wy raża ł ,  że Świę ta Magdalena 
po w Nieb owsląp ien iu  Jezusa  Ch rys tusa ,  
ws ia d ła  na s ł abą  łó dź ,  ze swoim bra tem Ł a ­
zarzem i ze sw oją s ios trą Martą.  Ręka Z b a w i­
ciela popr owa dz i ła  tę łód ź  przez w z b u rz o ­
ne fale morza aż do M ar sy l i i ,  gdzie Sw'ięta 
op o w ia d a ła  wiarę prawdziwego Boga, a po 
n ie jak im czasie z am k n ę ła  się w jaskini  Sain- 
te -Bauine , i tam przez la t  t rzydzieści  trzy, 
na j su rowszą  wy kon yw a ła  pokute.

Pobożność  wiernych,  uczci ła  to miejsce,  
uświęcone  odw iecznem podaniem.  W  j a ­
skini s to i- s ta tua  S. M a g d a le n y ,  a  w niższej  
grocie zna jduje się wyobrażenie  Świętego 
Grobu.  Znamienic i  Monarchowie  i s iążę ta ,  
odbyl i  p ielgrzymkę <1̂  tego miejsca,  wznie­
śli obok niego klasztor  i zostawil i  ślady po­
bożności  i wspania łomyślnośc i- swojej .

Ł O W Y  NA W I L K A .

I )awniej szemi  cza sy ,  k i lkunas tu  myśl i ­
wych ,  dobrze  uzb ro jo n y ch ,  zwykle wybie­
ra ło  się na  wilki z prosięciem na wabika.  W o- 
gromnych saniach przyrządzonych  po temu 
u m y ś l n i e , c a ła  drużyna  st rzelców na ław ­
kach s i a d a ła ;  z tyłu sani s ta ł  j eden  klóry 
gn iót ł  p ros iaka,  ażeby kwikiem swoim przy­
wabić wilka; tym czasem na  długim sznu r ­
ku wiązka  grochowin przywiązana  i w ł ó ­
czona  po ziemi,  wyobraża ła  ciągnione pro ­
sie. —  Jak  podobne  łowy są groźne w na­
szym k ra ju ,  dowiedzie  wypadek prawdz i ­
wy, zdarzony  przed ki lkunasly laty.

W  Sand omie rsk iem,  Czes ław młody zie­
mianin,  spros i ł  sąsiadów i s t r ze lc ó w ,  w li­
czbie 18stu, k tórzy  na tak przygotow ane sa­
nie,  zaprzężone czterma końmi,  wsiad łszy,  
wyruszyl i  na łowy.  Każdy oprócz dube l ­
tówki ,  opat rzony  był  w parę  pistoletów; ki l­
ka sztuk broni  nabi tej ,  na zapas,  za po radą  
starego Strzelca,  wzięto na  sanie.  Z wesołym 
okrzykiem i z szczęś l iwą wróżbą ,  ruszyła  
ocliocza drużyna  myś l iwych,  wypiwszy n ie ­
mało  wina nacpożegnanie  i za zdrowie  gospo­
dyni domu.  Żw aw o  ruszyły konie,  a chrzęst  
śniegu guieciouego kulemi  i cicżkiemi sa­
n iami  i kwik p rzeryw any prosięcia ^ o g ł a ­
sza ły  prze jazd tej zbrojnej ,  radosnej  czere­
dy,  bo im bliżej  dojeżdżano lasu,  us t a w a łahttp://rcin.org.pl
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gwarna  z począ tku  rozmowa,  a jej  miejsce 
z a j m o w a ł a  ciekawość u jrzenia dzikiego 
zwierza .  Miesza ło  sic może nieco i obawy,  
bo siary s trzelec i doświadczony , op o w ia ­
d a ł  smutne  powieści ,  k tóre  wszys tkich czo­
ł a  zachmurzyły .  Treśc ią  ich właśn ie  by ła  
śmierć odważnych myśl iwych,  k tórzy  z po­
dobnym jak  oni wab ik iem ,  wybral i  się na 
wilki.

»Będzie temu  (m ó w i ł )  z lat dz iesięć ,  po 
dobnie  j a k  teraz  wybral iśmy się na wi lki ;  
p ięć dzielnych koni zaprzężono;  ws iad ło  nas 
dw u d z ie s tu  na  sanie.  Ale jak  się pokaza ły  
ćmy wi lków n i e p rz e l i c zo n e ,  bez wys t rza łu  
n a w e t  ledw ie  uciekliśmy.))

— »Tchórzu! z a w o ł a ł  młody  Czes ław,  s to­
jący bl isko starego Strzelca: we dw u d z ie ­
s tu  i obawiać się jeszcze .

St rze lec  nagnió t ł  s i lnie p r o s i a k a ,  który 
g łośno zakwiczał ;  po chwi l i  się odezwał .

— »Zła  wró żb a  mój panie  odważny;  pro­
sie długim głosem zakwicea ło.

— »I cóż z tego ? zapyta ło  k i lku  z uś m ie ­
chem.  , "

— »Bo lak było,  m ó w i ł  dalej stary s t rze­
lec, kiedy szesnastu myśli wych wilcy zjedli ,  
a j a  j ed en  za ledwie  uc iek łem .

Na te s ł o w a ,  czy wia t r  z imniejszy po ­
w s t a ł ,  czy może i t rwoga  ta jemna,  ale wszy­
stkich mróz  przeszył .

— »Pleciesz brednie  s ta ry ,  odp o w ie d z i a ł  
Czes ław ,  t rzebaby  na to z tysiąc wilków.

— »Było ich więcej ,  o d rz e k ł  spokojnie,  a 
dzięki  gniadej  k la czy ,  że mnie żywo u n i o ­
s ła ,  chociaż je j  ogona mało  wilcy nie wyr­
w a l i . — Tak! tak! śmiejcie się panowie  zdro­
w i ,  ale to szczera p r a w d a ,  j ak  to że żyw 
stoję.  Będz ie  temu z 15 lub ze 20 roków, bo 
j u ż  nie p o m n ę ,  z t ak im jecha l i śmy prosia­
kiem. W e s o ły  bo mło dy ,  pierwszy raz w y ­
brawszy  się na tak ie  łow y, myś la łem że i sa­
mego d ia b ła  lękać się nie t r z e b a , kiedy 
nas tylu razem ! Przec ież  wszystkich  kości 
wilcy roznieśl i  po ś w ie c i e ,  zmarl i  bez po­
g r z e b u ,  a  wiele wdów zos t a ło  i d robnych  
*ierot.»

Zaśn ież yło  się n ie b o ;  wesołość  zn ik ła  
w tym gronie., ;m Czesław popi ł  z torby,  bo 
w s po m ni a ł  n i e m ł o d ą  żonę i dwoje  jak  anio­
ł ó w  dziatek.  Wszyscy  zwrócil i  oczy na s ta ­
rego Strzelca i mimowoln ie  poczul i  jego 
wyższość.

—-'» Jakż e  to b y ł o ?  zapyta ło  wie lu  razem.
St rze lec  nie r z e k ł  s ł o w a ,  podniós ł  się 

z ł a w y  , spo j rz a ł  w około .  Śnieg drobny  a 
gęsty,  nie dozwa la ł  daleko dojrzeć,  nagle od­
w ró c i ł  s i e j a k b y  odpowiadając na pytanie.  
»Jak  było  tak b ę d z i e » r z e k ł  ponuro  i wska­
za ł  palcem.

W śr ó d  śn ieżne j  zawie i , z począ tku  nic 
myśl iwi  doj rzeć nie mogli.  »Co ci się p rzy­
widz ia ło!  ot śnieg na polu rozstaja!;  to czer ­

ni się ziemia)) r z e k ł  Czes ł aw  wpat ru jąc  się 
pilnie.

— » Widzicie  to pole,  m ów i ł  z cicha s t rze­
lec,  a to nie pole,  ale taka ćma wilków; s t a ­
do jak pole d ługie  i szerokie.  Już  nas po­
czuli .  W konie! w konie! bo inaczej zginiemy 
wszyscy.

— »Strzelać! odezwali  się niektórzy: p rze ­
cież lyle ludz i i broni!

— nCicho! z a w o ła ł  z gn iewem strzelec:  u- 
siąść na ła w ach ,  broń mieć  w pogotowiu,  a- 
le nie st rzelać.  St rze lać!  s trze lać! w o ł a ­
cie; a cóż będz ie  z tego? zabijesz pięciu a l­
bo dwudziestu ,  a sto się rzuci i pozrze!

A wszyscy na groźne starego myśl iwca s ł o ­
wa,  posiadal i  na ła w a c h ;  konie jakby  po­
czuły  i w chyżym biegu za ledwie do tyka ły  
ziemi.

Jeże li  dos taniem się prędzej  na u ta r ty  go­
ściniec , ocalemy się zdrowo. — Rachujc ie  
t e ra z  panowie  wilków,  co to się wam s trze­
lać zachciało.

Czes ław spojrzał!  Co zdawało  się z da le ­
ka wśr-ód zamieci  śnieżnej  k a w a łe m  p o la ,  
b y ł a  to gromada  wilków; szli w gęstej  inas- 
s i e ,  ki lku tylko wybieg ło  na przód.  Przy 
zmroku coraz większym , b ł y sk a ł y  ogniem 
oczy za jadłych i zg łodnia łych  wi lków.  Cze­
sław' us iad ł  na jedne j  ze stćzelcem ław i e , 
a ten z cicha r z e k ł  do niego.

— »Tego wilka co najbliżej  widzicie,  za­
bić nie trudno;  ale ten chyba  strzeli,  kto chce 
by kości jego święta z iemia nie pr zy k ry ł a ,  
ale żeby je zeszczerbi ły  zęby wilcze, adz io-  
by jkruków szpik wyssały.

— » Czemu? zapyta Czes ław.
— "To wilczyca! Tu przes ta ł  j akby  d o k ł a ­

dnie wszystko obj aśn i ł ;  nagle odwróc i ł  g ło ­
wę do sfornicy , widać było na jego twarzy 
b ladość ,  usta zsiniały.  W konie! na rany 
Chrystusowe! w konie! zawołał."

Dobył  ko rde la sa ,  śc i sną ł  inocno ryj p ro­
sięcia i p rzeb i ł  do ra z u :  nie było słychać 
najmniejszego k w i k u . — Uniósł  się z ł a w y,  
spojrzał  w około ,  a  w idząc że j u ż  bl isko sze­
roka  droga do wsi p rowadząca wysadzona  
l ipami ,  których jeno suche konary s te r cz a ­
ł y ,  p rzeżegnał  się, po rw a ł  za nogi skr wa ­
wione  prosie i z zamachem wyrzuc i ł  z sanek.

Wilczyca  najbl iżej  pędząca za t r zyma ła  
się w biegu,  po rw a ła  zdobycz i poczę ła  szar­
pać; przyskoczyło więcej wików , ale śnie­
życa nie dozwa la ł a  rozpoznać jak  się dzie ­
lili tak drobnym dla nich kąsk iem.

Wrszyscy przeziębl i  od mrozu  i w i a t r u ,  
k tóre  powiększa ł  p rzest rach i śmierć nie ­
chybna;  wlepi l i  oczy w twarzs lacego  St rzel­
c a ,  chcąc z niej wyczytać ocalenie  lub zgu­
bę. Woźnica z cicha rzek ł :  »Już widać we 
wsi  dzwonnicę.))

St rze lec  wtedy s t a n ą ł ,  obe j rz a ł  d ube l ­
t ó w k ę . — ))No! panowie! jeszcze dla nas o-http://rcin.org.pl
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s ta lnia  nie wyb i ła  godzina :  lecz t rzymajc ie  
się mocno ,  bo kto wy pad n ie  z s a n e k ,  lego 
zos tawim na s t rawę wi lkom,  choćby to by ł  
mój  brat  rodzony! A teraz Macieju! z a w o ł a ł  
na woźnicę,  co koń wyskoczy ! — I woźnica 
t r z a s n ą ł  si lnie b i c z e m ,  a dzielne b ie guny ,  
wyciągnę ły się, p rawie  brzuchami  dotykały 
ziemi; lecieli j ak  na sokol ich  skrzydłach.  
W i a t r  donos i ł  szczekanie  psów ze wsi; świe­
ciły ognie przez m a łe  okna z chatek:  wy 
st raszeni  łowcy wzięl i  j e  za iskrzące oczy 
wśc iek łych  wików. S trze lec  s ta ł  t rzymając 
się krzepko  w saniach,  od w ió d ł  zamki u d u ­
be l tówki i z a w o ł a ł  głośno:  »Panowie! któ- 
ry. inoże do mnie się niechaj  obróci ,  i ognia 
r a z e m .» —  Z a d r ż a ł a  z iemia od huk u s t rza­
ł ó w ,  po nich usłyszano g łuche  wycie wi l­
k ó w : — »Ognia znowu! k r z y k n ą ł  st rzelec ,  i 
t ak  raz po razu,  roz lega ły  się s t rzały  , k tó­
rych echem by ło  okropne  wycie wściekłych 
wi lków. /

Juz  blisko byli  o p ł o t k ó w ,  a stado gonią­
cych wilków , ani się na chwi lę  nie w s t r zy ­
mało ;  psy ze w si całej  j e d n e  na dachach ch le ­
wów i ob ó r ,  drugie skryte  po i z b a c h , ża ło­
śnie wy ły :  zuchwalsze  które przed  domem 
się po k aza ły ,  w oczach myś l iwych rozszar ­
pane  bez znaku.  Lec ia ły  sanie przez wieś...  
j u ż s ą  na dz iedzińcu dw oru ,  zkąd tak weso­
ł o  i radośnie wyjeżdżal i .  Za ledwo wpadl i  
do domu,  i drzwi za ta r asow al i ,  stado wśc ie­
k łe  n a p e łn i ł o  dziedziniec.  Ogromne k u n ­
d l e ,  w y ż ł y ,  gończe,  c h a r t y ,  p r zesz ło  d w a ­
dzieścia psów w jedne j  chwil i ,  wilcy rozszar^ 
pali .  S t rzelcy  i domownicy  rozs tawiwszy 
się w oknach i na g a n k u ,  ciągłym ogniem 
łazi l i .  Blisko dwie  godziny grzmia ły  s t rza­
ł y : — Xiężyc  zmrok roz jaśn i ł ,  a z nim zno­
wu spokój w ró c i ł  do tego domostwa.  W t e ­
dy dopiero Czesław uśc is ną ł  s t rwożoną  m a ł ­
żonkę,  i p łaczące  zbudzone  ze snu dziatki .  
Zastawiono  wieczerzę ; p r zy wołano  S t r z e l ­
ca,  k tóremu winni byli  ocalenie.  Czesław 
wypiwszy  za jego z d r o w i e ,  z a ż ą d a ł  wtedy 
wyjaśnienia,  d l ac z e g o  tak go zas t ra szy ł  by 
do wilczycy nie s trzelać.

— »0! bo na tenczas  P a n ie  wilcy wpada ją  
w większą  wśc iek łość .  W te d y  kiedym się 
sam jeden  z s ie demnas tu  myśl iwych tylko u- 
r a t o w a ł ,  mł od y  panicz nie s łucha jąc  rady 
doświadczonego Strzelca,  zab i ł  naprzód  w il­
czyce, i to' by ło  powod em że już  uc iec nie 
można  było.  Bronil i  się wprawdzie  mężnie 
ale krótko.  Lecąc  na koniu ścigany, dwa ra ­
zy koło wywróconych  b ie ża łem sani.  Już  
z koni b ie l i ły  się kości ,  a myś liwcy bronili  
się j eszcze ,  kiedy n u s i a ła  klacz się zawró ­
cić. Leża ł a  broń t y l ko ,  nie u j r za łe m  już  
z ludzi ani kości nawet .  Z a m k n ą ł e m  oczy, 
uc hwyci łem oburącz grzywę mojej  gili a do­
s / k i ;  . s łysz a łem wycie okropne  roz jad łyeh 
wi lków,  i parskanie  mojego b ieguna. . .  Kie­

dym otw orzy ł  oczy, by łe m już  w e w si, a w ii- 
cy n i eśmie l i  gonić dalej!

— »Jakże do s t a ł eś  w tedy tej klaczy, któ­
ra cię jednego tylko uniosła?

— »Rlacz to by ła  mego pana  u któregem - 
s łuż ył ;  sz ła  os iod łana  przy  koniach.  Kiedy 
wiele się wi lków poczęło ukazywać,  s t rze­
lec siwy doradz i ł ,  by kto'  Wsiadł na nią i da ł  
znać do wsi i do dworu  o ra tunek:  w iedz ia ł  
bowiem co się święci.  Ale nikt  nie chc ia ł ,  
każdy b y ł  pewnie jszy w saniach:  wtedy ja  
dosiad łem.  Każdy  mia ł  mnie za zgubione­
go. Ale zaledw ie u jecha łem kilka staj ów dro­
gi, gdy klacz uj rzawszy gromadę wi lków 
wróc i ła  się do koni: aIić mocny Boże, konie 
zap lą ta ły  się w g łębokim dole,  p rzewróci ły  
sanie!— Zginę ło wszystko! Dwa razy pa t rza­
łem na śmierć  okropną  tylu ludzi : nieraz 
ich we śnie widzę!  Szukali śmy choć kości 
by je uczcić pogrzebem ziemi świętej . .  Gdzie 
tam! ani śladu nie zos ta ło naw et. Smutno  
było  patrzeć,  jak dwanaśc ie  wdów młodych ,  
op ła k iw a ło  w jednym kościele,  śmierć mę­
żów i ojców swoich dzieci.

K. W ł ?  W.

W Y N A L A Z C A  MACIIIN P A R O W Y C H .

Anglia szczyci się wynalez ien iem machin 
parowych,  tein odkryc iem,  które n iezmierny 
popęd da ło  pr zemy sło wi  i handlowi,  a któ­
rego wszystkich korzyści jeszcze obrachować 
n ie m o ż n a . Pod ł  u g d o w o d ó w n i e d a w n o z n a- 
lezionych,  Francuz i  byliby mogli cieszyć się 
tą ch w a łą  i k o rz y śc ia m i , a pozos ta ł  im tyl­
ko żal i wstyd , że nie umieli  ocenić geniu­
szu Wynalazcy i najokropniej  się z nim obe­
sz l i .— Lis t  znanej  Marion  Deiorme,  kochan­
ki H en ry k a  d’Efliat ,  który w roku przeszłym 
ogłos iły dzienniki  f rancuzkie,  rzecz tę wy­
jaśnia. »Kochany d’Effiat, pisze ona ,  gdy ty 
zapominasz  o mnie i w Narbonnie  oddajesz 
się uciechom dworu ,  j a  s tosownie do two­
jego życzenia , okazuję osobliwości Paryża  
margrabiemu Worees te r .  W yb ie ra  on najpo­
ważnie jsze  i na jsmutnie jsze  przedmioty.  Ma­
ło  mówi,  s ł u c h a  z wielką uwagą i zdaje się 
p rzenikać  g łąb  myśli tych w których się w pa ­
t ruje.  Z j e s z  tą, nigdy nie poprzesta je  na wy­
jaśn ien iach  jak ie  mu da ją  i zupe ł n i e  z in­
nej strony zapat ru je  się na przedmioty.  Do­
wodem tego j e s t  bytność nasza w Bice t re ,  
gdzie jak u t r z y m u j e ,  zna laz ł  w obłąkanym 
człow ieka z geniuszem.  Gdyby ten o b ł ąka ­
ny nie by łsza lonyin  i n iebezpiecznym,  zda­
je  mi się iżby margrab ia  p o p r o s i ł , aby go 
mógł zawieźć do Londynu,  i g łupstw jego 
s łuchać  od rana do wieczora.  Gdyśmy prze­
chodzili  przez podwórze  ob łą kanych ,  a j a  
na pó ł  u m a r ła  z przes t rachu ,  p rzyc iskałam 
sic do mego towarzysza,  jakaś brzydka  twarz
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SALOMON DE CAUS.

pokazuje  się za kra tami  i krzyczy ochrzy- 
piałyin głosem:  »Nie je s t em  obł ąk an y m ,  u- 
»ezy ui łeui  odkryc ie  k tóre zbogaci kraj ,  co je 
»zechce przywieśdź  do s k u t k u . » — »Ćóż lo 
je s t  za odkryc it  ? zapyta ł am sic tego który nas 
op row adza ł .  — »OI r z e k ł  rusza jąc  ramiona ­
mi , coś bardzo  p r o s te g o ;  nigdybyś pani 
nie zgadła ;  j es t  to użycie pary wody w rzą­
cej. Zaczę łam śmiać  s i ę . — »Ten cz łowiek ,  
m ó w i ł  dalej  d o z o r c a ,  nazywa się Sa lomon 
de Caus.  Przy był  z Normandyi  przed  cz te ­
rema laty i p o d a ł r z ą d o w i  notę o cudownych 
skutkach  sw ego wynalazku.  U t r zymy wa ł ,  że 
parą  można obracać m ł y n y ,  poruszać  po­
wozy i Bóg w ie jak ie  cuda  robić.  Kardy ­
n a ł  Ricbel ieu,  nie chc ia ł  s łuchać  szaleńca.  
Sa lomon de Caus nie ods tręcza jąc się, wszę­
dzie ścigał  za nim i napr zyk rza ł  się bez u- 
s tanku.  l\ a rd vn a.ł zniec ie rpl iwiony jego g ł u p ­
s twami^  ka z a ł  go zamknąć  w Bicelre.  S ie ­
dzi tu od pó łez war ta roku i powtarza  każ­
demu,  że nie jes t  szaleńcem i że cudowne 
urobi ł  od krycie.  N ap isa ł  nawet  o tein xiążkc 
k tórą posiadąm.»— Milord Worces l e r  zamy­

śli ł  się, popros i ł  o xiążkę,  a p rzeczytawszy 
kilka kar t  rzekł :  — »Ten cz łowiek  nie jes t  sza­
lonym. W  moim kraju,  zamiast  zamknięcia  
go, byliby go obsypali  bogactwami.  Z a p ro ­
wadźcie mię do niego, chce z nim pomówić.  
Uczyniono zadosyć jego woli ,  ale powróc i ł  
smutny i zamyślony .-»Teraz jes t  ob łąkanym,  
rzekł ;  obejście się z mm na zawsze zniszczy­
ło jego rozum. Sami uczyniliście go o b ł ą ­
kanym ; ale gdyście go w trącili do więzie­
nia, wtrącil iście największy geniusz naszego 
wieku.)) Odeszl iśmy,  i od lego czasu,  mówi 
tylko o Sa lomonie  de Caus.  »Bądź zdrów 
mój Henryku' ,  wracaj prędko,  kochaj mię 
choć cokolwiek.

M a m o n  P e ł o r m b .

Xiąźka  Salomona de Caus ma tytuł :  Przy­
czyny sił poruszających rozmaite- machiny, tak 
użyteczna jak zabawne. W y d a n a  była  w 1613.

Milord Worces te r ,  uważany  przez Angli­
ków jako wynalazca machin parowych,  przy­
właszczy ł  sobie odkryc ie  Salomona de Ca-
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us, i zamieśc ił  j e  w dz i e łku  p: t: C enturyof 
lnventions (sto odkryć) wyd ane m  w r. 1663.

N O W E  DZ IE ŁA .
• . Encyhlopedya powszechna, Zbiór wiadomości 
nnjpotrzebniejszych dla wszystkich stanów , 
Tom l. Zeszyt J. (sJ do CC.) Warszawa i Wil­
no, nakładem Jug. Emm. Glucksberga, Księga­
rza, przy ulicy Miodowej Nr* 497’ lJ°d filara­
mi; i Teojila Glucksberga Księgarza i Ty po gra­
fa y/kadr mii Medyko - Chirurgicznej w Wilnie. 
1 Paidzier: 1835.— Cena prenumeraty w War­
szawie rocznie dwa Tomy bez rycin z ł  32, z ry­
cinami zł. 10; półrocznie zł. 16 bez rycin, zł. 25 
z rycinami, — na prowincyi rocznie zł. 40 bez 
rycin , 54 z rycinami, półrocznie zł. 22 bez ry­
cin, zł. 20 z rycinami.

W  teraźnie j szym stanie nauk  i spo łe czno­
ści, każdy wyksz ta łcony  cz łowie k ,  oddając 
sic j e d n e m u  pr zed m io to w i ,  który z jego  za­
wodem jes t  w na jści ślejszym związku ,  m u ­
si mieć ogólne wyobrażenie  o-wszystkich r o ­
dzajach nauk  i uinięlności  lak,  aby żadna  
z nich nie by ła  dla niego obcą zupełnie .  P o ­
t rzeba  ta, z rodzi ła  zbiory encyklopedyczne,  
gdzie każdy znajdzie kró tką  zbiorow ą wiado­
mość,  o przedmioc ie  o którym chce się d o ­
wiedzieć.  Niemcy wyprzedz i ły  w tym wzglę­
dzie inne narody.  Ich S ł owni k  E nc yk lo pe ­
dyczny , pozostanie wzorem takich przed ­
sięwzięć,  z powodu dokładnośc i  wyp racowa­
nia i jasności  stylu.  Francuzi  przed dwoma 
laty rozpoczęli  tez samą pracę;  wychodzi u 
nich Encyklopedya  p: t. Dykcyonarz rozmo­
w y  i czytania, dzieło odznaczające się temiż 
sameini  zaletami co i Conoersations Lexicou 
n ie m ie cki ,  lecz daleko obs zern ie j sze ,  już 
bowiem czterdzieśc i  zeszytów w yd ano ,  
każdy po dwieście przesz ło  st ronnic,  a nie 
jest  to jeszcze  ani piąta część dzieła.  W Ros- 
syi wychodzi  podobna  encyklopedya .  U nas 
ogłoszony zos t a ł  na nią prospekt  w r: 1830 
przez właśc ic ie li  d rukarni  S te reo typowej  , 
umyślnie w tym celu za łożonej .  Liczne  zna­
lazły się zapisy,  ale przeds ięwzięc ie  to ra­
zem z zak ładem St e re o ty po w ym  upadło ,  i 
prócz prospektu  ani j e den  zeszyt  nie wy­
szedł .

Pan Kmmanuel  Glu cks be rg w Wars zaw ie ,  
i.Teofil GlucksKerg w Wiln ie,  xięgarze,  por 
łączonemi  s i łami umyśli l i  wydać w języku  
polskim Encyk lope dya  powszechną.  W k r ó t ­
ce po ogłoszeniu prospektu ,  przywodząc do 
skutku  przedsięwzięc ie  swoje ,  wydali  zeszyt  
pierwszy,  nie czekając  bynajmnie j  na zg ło ­
szenie się prenumera toró w.  To pos tępow a­
n ie ,  j es t  już rękojmią że przedsięwzięcie 
to dojdzie do sk u tk u :  we  wszystkich bo ­
wiem wydaniach xięgarskich, t rzeba  w pr zó ­
dy na s i eb i e ,  potem na p renum era tę  r a ­
chować,  a w takim razie nie zawiodą  się r a ­

chuby wydawców.  Co do przedmiotów nauk  
i um ie j ę tnoś c i ,  oraz rzeczy dotyczących się 
kra jów obcych, ma ją  wydawcy jak najbo­
gatsze ź rzódła ,  ju ż  to w Encyklopedyi  nie­
mieckiej  i f rancuzkiej ,  ju ż  w l icznych dz ie ­
ła ch  każdemu przystępnych.Co do przedmio­
tów kra jowych,  wiadomo nam,  że nie szczę­
dzą zachodów ,  aby ile „możności były ja k  
na jzupe łniej  opisane. Żaden  z uczonych i 
l i t era tów naszych,  nie odmówi  iin gor l iwe­
go współdz ia łan ia .  Z prawdziwą przy jem­
nością przeczytal iśmy pierwszy zeszyt tego 
dz ie ła ,  wydany przed ki lkoma dniami.  W y ­
danie jes t  za razem piękne,  czyste i oszczę­
dne,  pap ie r  dobry i mocny,  d ruk ścisły a 
czytelny. Prz edmioty  wypracowane  jak na­
leży. - Dzie ło  to jes t  przy tem bardzo lanie.  
Za dwadzieśc ia  cztery zeszyły obe jmujące  
dwa tomy, każden po800 stronnic,  p łaci  się 
p r enumera ty  zł .  32. Zwyczajna  cena tomu 
od 250 do 30 0stronnic mającego,  d rukiem nie 
tak śc is łym,  nie w tak wielkim formacie i nie 
na tak dobrym papierze,  j es t  osiem z łotych,  
podług  tego zatem, 1600 s tronnic kosztowa­
łob y  zł.  48, a przez  wzgląd n a d r u k  i papier  
zł. 60. Jest  za tem prawie  o po łowę tańsze.  
Wydawcy zastosowal i  cenę tego dz ie ła  do 
ceny wychodzących teraz Magazynów E n ­
cyklopedycznych ,  w których także 52 a r k u ­
sze rycinami ozd o b io n e ,  zł .  ISście kosz tu­
ją.  — Spodziewać się t rzeba,  że publ iczność  
przyjdzie w pomoc usi łowaniom wydawców 
Encyklopedyi .  Zwracamy na to uwagę każ­
dego mi łośn ika  x iążek ,  że nie t rzeba  opó­
źniać się z zapisem prenumeraty ;  ł a tw ie j  j es t  
co rok p łacić zł.  32 ,  albo po zł.  ISście co 
pó ł  r o k u ,  niżel i  razem złotych  k i lkadz ie­
siąt. Z powiększającą się kwotą,  zmniejsza 
się możność i chęć kupienia.

P O D R Ó Ż E  WYGNAŃCA.
Baron d’I Iaussez  jeden  z minis trów K a ­

rola X,  którzy podpisal i  owe znane pos tano­
wienia L i p c o w e ,  zd o ła ł  po dniach 2 8 , 2 9  
i 30 Lipca  1830,, schronić się do Anglii i tym 
sposobem u n ik n ą ł  smutnego lo su ,  któren 
s po tk a ł  jego wsp ół towarzyszów w urzędz ie ,  
P e j r o n e t a ,  Po l i r t iaka,  i pana  Chante leuse .  
Tęsknotę  swoją,  os ładza  l i t eraturą.  Przez  
kilka lal bawiąc  w Anglii, wyda ł  dz ie ło  p. t: 
■dnglia w roku  1833, a w roku bieżącym dr u ­
gie, pod tytułem: n Podróże wygnańca z Lond y­
nu do Neapolu  i Sycylii ,  j adąc  przez I lolan-  
dyą,  Związek  n iemiecki ,  Tyro l  i W ł o c h y . » 
(dwa Tomy 1835). Z tego d z i e ł a  umieszczać 
będziemy wyjątki  w M u z e u m  Doinowem.

HOLA NDYA.
Q  I .  OGÓLNY WIDOK.

Po dró żny  przyp ływa jąc  do brzegów Ho- 
I a n d y i , odgaduje z i e m i ę ,  z odbijającej się
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piany morsk ic h  b a ł w a n ó w ,  o piasek k tó ­
rego n ieznaczna  spadz is tość  ciągnie sic 
w górę aż do brzegu bardziej  wywyższone­
g o : za tyin brzegiem już  nic nie widać.  
Przyb l iżywsz y  sic, postrzega groble,  lecz ani 
ka w a ł k a  ziemi- k tórą  zas łaniają.  Dopiero  
wówczas  gdy juz  w y l ą d u j e ,  zobaczy domy. 
Nieco dalej c ią gn ąs ic  bagna,  z k t ó r y c h u s i -  
łi i ją zrobić łą k i  za pomocą szerokich row ów, 
przeznaczonych do ich osuszenia.  Z iemia  
wydobyta  z tych rowów , s łuży do budowy 
grobe l,  a na wierzchu  tych grobe l  z robione  
są drogi,  szerokie  na stóp dwanaście ,  w y b r u ­
k o w ane  mał emi  c e g i e ł 1.runi bardzo  twarde-  
mi i pokry lemi  pi.is Część ziemi nie
po t rzebna  do budo wy grobli ,  s ł uży  do p o d ­
wyższenia gruntu.

Najwięce j t rudn ią  się u p raw ą  łąk ,  potem 
nas tępuje  u p r a w a  zboża  i rośl in oleistych.

F olwark i  po większej  części  s toją odoso­
b n i o n e ,  na gruntach  najmnie j  niskich.  Bu­
dynki folwarczne ł ą c z ą  się z pomieszka ­
n iem ludz i ,  ale dzięki  porządkowi  i n iezmier ­
n e m u  o c h ę d ó s l w u ; nie czuć niedogodno 
ści j ak ie by  z tego zbl iżenia  wyniknąć  po­
winny .  —  Domy z b u dow ane  są z cegieł  a l ­
bo z drzewa.  Wioski  obszerną  przes t rzenią  
grun tów rozdz ie lone  je d n e  od drugich,  oto­
czone są dr zewami ,  które zakrywając  domy, 
d ozwala ją  tylko widz ieć dzwonnice kościo­
ł ó w .  W i a t r a k i  s łu żące  do w y lew an ia  wody,  
mie le n ia  zboża , wyciskania  ol iwy i t arcia 
drzewa ,  są is totną  ozdobą  okolic H o l a n d y i ; 
z powrodu nadzwyczajne j  wysokości  i oso­
b l iwsze j  budo w y , nada ją  tem u krajowi  ce ­
chę jakiej  żaden inny nie posiada.

W id o k  Holandyi  odznacza się także r u ­
chem wewnę t r zne j  żeglugi.  Prze z  w ioski , 
ł ą k i  i mias ta ,  p ły ną  k a n a ł a m i  na jwiększe  o- 
k r ę ty ,  i ró żn o b a rw n e  żagle, swoje  łączą  
z b a r w ą  świe tne j  wegetacyi .

W e w n ę t r z n a  żegluga wy n ik ła  z tej konie­
czności ,  w jak ie j  z n a jd u ją  się Holendrzy  iż 
muszą  zalać po ło w ę  swego.kra ju  , aby mo­
gli osuszyć i uży teczną  uczynić drugą.  Nim 
pomyślel i  o handlu ,  mus ie l i  zająć się pro- 
d u kcyą ,  a  po my sł  osuszenia  pop rz edz i ł  za ­
pewne pom ysł  żeglugi ,  lecz ona wkrótce  na ­
s tąp i ła  po niein i korzyści  tak się po łączy­
ły,  że kana ły  zbudow ano z a razem  dla ro ln i ­
c twa  i dla  handlu.

P o t r zeba  opa łu ,  w kraju wilgotnym , p o ­
zbawionym lasów i węgli kam iennych ,  z m u ­
s i ła  do używania torfu.  Aby go dostać,  było 
t r zeb a  kopać bardzo  g ł ę b o k o ,  szacowne 
grunta  zamieniać  na zawsze na bezużyteczne  
bag n i sk a ,  i powiększyć  zbytek wody i tak 
już  uczuwać  się dający.  Nie można prze­
widz ieć  jak  daleko posunie się to złe,  k tóre 
się s ta ło  po t rzebą  i k tóre bez nadziei  powe­
towania  tej straty,  niszczy z iemię  Holandyi .  
Rasy bydlą t  nie są tak doskona łe  jakby spo­

dz iewać się można w kra ju tak obfi tującym 
w  pastwiska .  Na daremnie  upa t ru jemy na 
obszernych łąka ch ,  zwierzą t  z rodzajh tych, 
które s łu ży ły  za wzór  Potte row i albo Van- 
der -Meulenowi.  Zaniedbano  s ta rać  się o u- 
lepszenie bydląt  i koni.

0  I Ł
G R O B Ł E .

Holendr zy  budują  groble swoje z tyin rozu­
mem i oszczędnością , którym się odznacza­
ją  wszys tk ie  ich prace.  Nic mając kamieni ,  
ich brak zastępują pękami faszyny, grubemi 
na stopę , i u łożonemi  lak, że je dna  warstwa 
idzie, równo-odlegle,  a druga prostopadle  do 
pędu wody..  Między faszyny sypią piasek , 
a wszystko u twierdza ją  ko łami .  Szczupła  
ilość kamieni  które spr owadza ją  z Norwegii ,  
s łuży  do umocnien ia  dzieła,  przez swój c ię­
żar i do budowy dróg na wyższej^ części 
grobel.

Groble  w Holandyi są zadz iwia jącą  r z e ­
czą ;  ale straszl iwy obraz przedstawia  mo ­
rze walczące ca łym c iężarem i wśc iek łością  
swoją,  p rzeciw tym stosom gałęzi  pokrytych 
p iaskiem. i  grożące zalewem ludności  dwu 
mi l ionów, która w' obec tego n iebezpieczeń­
stwa żyje tak spokojnie,  jak gdyby mieszka­
ła  na szczycie góry M o n t - B l a n c ,  lub Kor- 
dy lierów.  Obsunięcie się fa szyny ,  niedo- 
strzeżony o twór wielkości  nóru kreta,  dos ta ­
tecznym j e s t  do z rządzenia tej klęski. H ole n­
drzy myślą o niej dla tego tylko, żeby się je j  
us trzedz;  nie zaś żeby się lękać. O dziesięć 
stóp niżej od powierzchni morza , ca ła lu- 
dnośćkrąży ,  j e ,  pi je,  handluje,  zbiera p ienią­
dze, śmieje się cz a se m ,  zawsze pali ly tuń  i 
nie dba o b a łw any  morskie które ińogą p o ­
ch łonąć  skarby i zgasić fajki. Tacy są lu ­
dzie! Je s t  to szczęściem dla nich.

e  h i .
KAWAŁY 1 DROGI.„

Pr zewóz towarów uskutecznia się k a n a ł a ­
mi. W ię ksza  część podróżnych tym samyin 
sposobem odbywa podróż.  Statki  p r zezn a ­
czone do tego celu,  pomieścić mogą sześć­
dziesiąt  osób i są ciągnione końmi.  Ujśdź 
mogą dwie mile francuzliie na godzinę. Ce­
na mtejsc nie jes t  wielka.

Ba na ły  s łu ż ą  także do wyle wu  wód',  
które bez tego zalałyby,  ca łą  powierzchnią  
kraju.  Gdzie nie ma na tura lnego ujścia,  t am 
zas tępuje  one użycie wia t raków,  które po­
ruszają pompy,  i lyin sposobem podnoszą 
wodę aż do vvyższycb kana łów,  k tóremi  od­
p ływa do morza. Zu pe łn a  poz iamość kra ­
ju  , n iepot rzebnem czyni budowanie  szluz, 
które tam tylko s t a w i a j ą ,  gdzie żegluga 
między dworna kana ł am i  odmiennej  w y ­
sokości , koniecznie tego wymaga.  —  D ro ­http://rcin.org.pl
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gi w Ho landyi  nie są przeznaczone  do prze ­
wozu c iężarów,  jak w innych krajach,  i cho­
ciaż wybrukowane  cegłami  , znieść inogą 
ciśnienie lekkich powozów i s tąpanie  koni. 
Zazwyczaj  idą na szczycie grobli albo nad 
brzegiem k a n a łu ;  roz tropność  koni j es t  j e ­
dyną obroną przeciw n ie bezpieczeńs twu wy­
nikającemu z takiego położenia .  Ich poziom 
często przerywany bywa  nadzwycza jną  w y ­
pukłośc ią  mostów,  budowanych  tak aby s ta t ­
ki mogły przechodzić pod niemi.  Na wielkich 
kana łach  mos ty są zwodzone .  Niedaleko  od 
miast ,  przy drogach i kana łach ,  stoją domy, 
odznaczające  sic bardziej  o ryginalnością b u ­
dowy i t roskl iwein u t r z y m y w a n ie m ,  niżeli 
gus tem i ozdobą.  Ogrody zna jdujące sic przy 
nich, są szczupłe ,  źle u ł o ż o n e ,  lecz obfitu­
ją  w rzadkie i kosz towne  kwiaty i k rzewy.

0  IV.
M I A S T A .

P o d łu g  mnie ,  za bardzo wychwala ją  m ia ­
sta Holandyi ,  u l i c e ,  d o m y ,  kana ły  i ochę- 
dóstwo,  klórein się odznaczają.  Poc hwały  
t e ,  po części są p ra w d z i w e ,  po części też 
przesadzone .  Użyleczność spotykamy wszę­
dzie; piękności  i wygody nigdzie.  Ulice nie 
są p r o s te ,  po większej  części ważkie i źle 
brukowane .  Przed  domami ,  miejsce na trzy 
lub  cz tery  stopy zamknięte  ła ńc uchami  i 
przeznaczone  nie w iedzieć dla kogo,-zwęża u- 
iice bez żadnej  korzyści  dla mieszkańców do­
mu. Co krok o tw ie ra ją  się na chodnikach 
drzwi od piwnic,  niczem nie zabezpieczone .  
Nazwiska  ulic nie są wypisane na rogach.

Ulice rozdz ie lone  k a n a ł a m i ,  zasępione  sh 
raczej ,  niżeli  zacien ione drzewami ,  k tórych 
ga łęzie zakrywa ją  p rz ed z ia ł  rozdzielający 
dwie  s t rony ulicy. Częste w y p u k łe  mosty,  
psu ją  pozioiność ulic.

Środek  ulicy b r uk ow any je s t  ma łemi  ka­
myczkami,  chodniki  są z cegieł .  Nie wiem 
co może bydź powodem głuszącego  ło s k o ­
tu powozow i t en ten tu  koni .  Szczęściem 
dla spokojności  mie szkańców,  większa cześć 
wozów ciągniona bywa na saniach,  nie na 
ko łach .  F u r m a n  idzie obok konia.  K a n a ­
ły  zna jdujące się w ew ną t rz  miast ,  z których 
Holendrzy  tak się c h lu b ią ,  mogą  bardzo 
dopomagać przemysłowi ;  lecz nie tylko że 
nie pomnaża ją  piękności  m i a s t ,  ale pobyt  
w nich czynią bardzo  przykrym.  W o d a  zna j ­
dująca się w tych kana łach ,  j e s t  b rudna ,  
śmierdząca i nigdy się nie odnawia.  P r z e ­
p ływ s ta tków porusza i wydobywa z nich d u ­
szące wyziewy,  k tórym,  przez zami łow anie  
w tein wszystkiein co jest  k ra jowe,  p rzypisu­
ją  ochronę  a nawet  leczenie słabości  piersio­
wych. Nie  zaprzeczam użyteczności  i p o ­
t rzeby k a n a łó w  w Holandyi ,  a le  po cóż wy­

stawiać  j e  j ako  ś r«dek upiększenia  albo 
zdrowia?

Niektóre domy um ebl ow ane  są z wielkim 
przepychem i mieszczą w sobie kosztowne 
zbiory obrazów. Największa  część odznacza 
się mnós twem ozdób marmurowyc h.

Szczotka i mio t ła  bezus t anku  w ruchu  bę ­
dące,  u t rzymują  ochędóstwo bardziej  czyn­
ne niżeli  t rafne,  a którego skutki  nie wyró­
wnywają  skutkom ochędós twa angielskiego.

Rot t e rdam i Har lem,  s tanowią wyjątek co 
do n iektórych pos t rzezeń  naszych ,  wyrażo­
nych p o p r z e d n i o ,  ale możemy je  zupe łn ie  
zastosować do Dord rechlu  , L e j d y , Hagi i 
Amsterdamu.

9  v .
HAGA, LEJBA I. T. D.

Z którejkolwiek  strony przyjeżdżamy do 
Hagi,  post rzegamy sam tylko obszerny las,  
tak wysokie  i gęste d r z e w a , otaczają to 
miasto.  Haga posiada rozkoszne  prze ­
chadzki ,  place wysadzone d r z e w a m i , zbiór  
n ie regularnych  d o m ó w ,  które  przez dług i  
czas były mieszkaniem panujących,  a gdzie 
teraz odbywają  się pos iedzenia  I z b ,  doin 
raczej niżeli  p a ła c  królewski  i m u z e u m ,  
w k tóre  m zbiór  osobliwości  j apońs kich  zwra­
ca uwagę.

Poniew aż  we wszystkich miastach H o l a n ­
dyi,  położenie  i bu dow a  jes t  ta sama, wszy­
stkie w ięc są n iezmiern ie do siebie podobne .  
Węższe  lub szersze ulice,  w ięcej lub mniej  
ruchu ,  odróżniają j edne  od drugich.  R otter­
dam  i Amsterdam , są wielkie miasta;  p iękne ,  
j eże l i  do tego wyrazu przywiązujemy wyo­
brażenie  obszernych  ulic i kana łów; smutne ,  
jeźl i  j e  oceniać będz iemy podług  widoku 
domów,  podług  poważnej  i zamyślonej  miny 
mieszkańców; c iekawe,  z powodu ruchu ,  j a ­
ki im nada je  żegluga,  mieszająca  się do w szy­
stkich czynności  życia. Muzea  i p rywatne  
zb i or y ,  mie szc zące ' wie lką  l iczbę zn ak om i­
tych o b r a z ó w ,  nast ręczają  przyjemną ro z ­
rywkę miłośn ikom sz tu k i ,  którzy potrafią 
sobie wstęp do nich wyjednać.

W  Lcjdzie, osoby t rudn iące  się n a u k a m i , 
zna jdą  u n iw ers y t e t  opa t rzony  we wszystko 
co do niego należy,  jakoto,  ogród botaniczny,  
m u z e u m  s tarożytności  eg ips k i ch ,  d rugie 
muzeum osobl iwości  japońskich  i his toryi  
na turalne j ,  na jzupe łn ie j szy  zbiór  osteologi- 
czny , mianowicie czaszek,  a do tego wszy­
stkiego, professorów uprze jmych i uczonych.

Harlem  zdaje się bydź miastem zamiesz- 
kńnem przez ludzi nie mających nic doczy^ 
nienia,  a którzy dla okazania  ze są za t rudn ie ­
ni, naznaczają  idealną  i bardzo wysoką ce­
nę tu l ipanom i goźdz ikom. W id ok  tego 
miasta je s t  wese lszy  niżeli  innych miast Ho- 
fandyi ;  kana ły  nie są nieuchronnym przy-http://rcin.org.pl
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datk iein do ulic i zdaje sie że w domach lego 
m i a s t a , swobodnie j  żyć inoźna niżeli  w i n ­
nych. Oprócz lego, ogrody utworzone na pia­
skach rozdzielających wie lkie morze ,  od mo­
rza  zwanego Jeziorem łJarlcrnu; są lak dobTze 
u trzymane ,  ich dr zewa  są tak piękne ,  pawi­
lony gdzie zbie ra ją  się na h e r b a tę  i dla przy­
pa t rywa nia  się prze jeżdża jącym,  są tak wy­
tworne,  iż to wszys tko  zachęca do za t rzyma­
nia się w tein mieśc ie,  p rzyna jmnie j  przez 
lato.  W zimie pokusa  nie jest tak wielka,  
chyba  źe kto namię tn ie  lubi  polowanie na 
k a c z k i ,  albo śl izganie s ię :  j edyne  zabawy 
kra jowc ów w porze z i m o w e j ,  n iezmiern ie  
przykre j .  \

Z H ar lem  do Am ste rd am u,  droga ciągnie 
się w zd łu ż  wspania łego  kan a łu  w prostej  
linii i obfi tuje w rozmai te  kra jobrazy.  P r z e d ­
mieśc ia  A m s te r d a m u ,  nie zw ias tu ją  wie l­
kiej stolicy. W n ę t r z e  lego mias ta  także nie 
odpo wia da  wyobrażeniu ,  j ak i e  mogliśmy po- 
wziąźć z op isów zbyt  pochlebnych.  W s z y ­
s tko tam nosi cechę  n iezmiernego handlu.  
Z samej  postaci  mieszkańców,  wyczytać mo­
żna,  że są zajęci i bardzo zajęci interesami.  
W  salonach,  na jbardz ie j  lubią  rozmawiać  o 
interessach.  Na ulicach widać ludzi  śp ieszą­
cych s ię ;  p rzys tępują  jedni  do drugich bez 
p o w i t a n i a ,  tak na w e t  oszczędzają c za su ,  
iż nie mów ią sobie  dzień dobry.  W  porcie,  
w m ag a z y n a ch ,  na k a n a ł a c h ,  na gro bl ach ,  
na g ie łdzie,  wszystko odznacza się czynno­
ścią,  nie znajdziesz podobnej  chyba  w s ta ­
rem mieście w Londynie .

Utrecht  j e s t  j e d n e m  z na jznaczniej szych 
mias t  I iolandyi .  Nie ma tam za wie le  ka­
n a ł ó w ,  mos tów i g robe l ;  zna jdują  się pię­
kne  gmachy,  a między niemi dzwonnica w y ­
soka na trzysta sześćdz ies ią t  s t ó p ,  z której  
szczytu wzrok gubi się wr p łaszczyźnie  bez 
k o ń c a ,  nie mogąc dosięgnąć ani jednego 
wzgórza.  Morze ,  p iask i ,  kana ły ,  ł ąk i ,  odo­
sobnione  folwarki ,  wioski  otoczone  topola­
mi, miasta,  c a ł a  Aiezmierzoność  i j ednos ta j -  
ność kra job razu  Hołaudyi ,  okazują  się oku.  
Z razu  dozna jem podz iwy z uwie lbieniem 
połączonego;  wkró tce  nuży się nasze  oko 
i schodzimy uradowani  żeśmy w id z ie l i ,  ale 
nie pragniem drugi raz u jrzeć  tegoż samego 
obrazu.

( .Dalszy  c i ą g  n a s t ą p i . )

D R Z E W O  C H L E B O W E .
Drzewo lo , zna jdujące  się w Indyach 

wschodnich ,  na brzegach Malabaru ,  na wy­
spach  Moluckich  , a mianowic ie na wyspie 
Ta i l i ,  p rzen ies ion e  zostało do I le de France  
i do-Ameryki,  i tam s ie ja k  naj lepiej  udało.

Mnogie użytki ,  k tóre  z niego ciągną, przyczy- 
niłyjsię do jego upowszechnien ia .  Kora tego 
drzewa jest  szarawa,  p o p ę k a n a ,  wysokość 
jego dochodzi  do czterdz iestu stóp,  s ł ó j j e s t  
l e k k i ,  m i ę k k i ,  żó ł tawego koloru.  Liście 
pięknej  z ie lonośc i , ' p o d ł u ż n e , d ługie  są na 
pół tore j  stopy, szerokie  na osiem do dz ie ­
sięciu calów. Owoc prawie  kulisty,  zielona- 
w y ,  j es t  tak duży jak g łowa ludzka.  Pod 
grubą skórą  zna jduje się m ię s i t o ś ć , zrazu 
bardzo b iała  , t rochę włó kni as ta  i mączna; 
gdy doj rze je  staje się żó ł tawą,  soczystą ga­
la retową.  Do użycia biorą owoce jeszcze  
n iezupe łn ie  d o j r z a ł e ,  pieką je  na węglach;  
a tak u p i eczon e ,  mają smak chleba  pszen­
nego.

Drzewo chlebowe jes t  g łówn em pożywie­
niem wyspiarzy Tait i .  Mają świeże owoce 
przez osiem miesięcy,  na resz tę  zaś roku ro­
bią z tych owoców ciasto kw askowate ,  z k tó ­
rego chlcb pieką.  Cook w podróżach  sw o­
ich przyznaje jak na jwiększe  zalety temu 
owocowi;  mówią,  że n iektóre owoce ważą 80 
aż do stu fu n tó w .— Ze spodniej  kory tego 
drzewa,  mieszkańcy rob ią  suknie;  z d rzewa 
budują domy albo łodz ie ;  w liście obwi ja ją  
żywność ;  a zguminy  robią lep do ł apa ni a  
ptaków.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI,  
w Drukarni  przy Ulicy Nowo-.Senatorskićj Nr© 47R* Lit. D.http://rcin.org.pl
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F O N T  A N N A J i O  C H A N K 0  W W K A ii iZ E .
Kair*, s to łeczne  miasto Egiptu,  leży na pia­

szczystej  płaszczyźnie,  o 400 sążni od p r a w e ­
go brzegu  Nilu;  u spodu góry Moąa t ta m.  
Ulice ma wązkie i n i eb rukow ane ,  a n ie k tó ­
re tak ciasne, że ba lkony przeci  wleg 1'ycli do­
mów dotykają się. W ie le  z nich pokryte  są 
u góry dla ochrony od promieni  słońca;  by­
w a  to najczęściej na ul icach gdzie się odby ­
wają  targi.  Miasto dziel i  się na 53 okręgów. 
W  niektórych  mieszka ją  wyłącznie  ludzie 
jednego  na ro d u ,  i tak,  j es t  okrąg Knpiów, o- 
krąg Greków ,  Żydów,  F ra n k ó w  czyli E u r o ­
pejczyków.  Cztery place odznaczają  się ob- 
szert iością,  plac Q aratneyden ,~Ramelec/i, R ir- 
ket-cl-fili, El-Ezbekyech: te dwa ostatnie zala­
ne  są podczas w ezbran ia  Nilu.  P lac  El-Ez- 
bekyech prześl iczny widok przeds tawia ,  gdy 
m nós two oświeconych ło dz i  krąży po niin 
w  miesiącu Wrześn iu  podczas za lewu.

Domy są z cegieł  albo z ziemi i, j ak  wszy­
stkie  w Egipcie,  są źle obudowane .  Okna 
wychodz ą  tylko na  w ew nę t r zne  dziedzińce,  
od ulicy za tem wyglądają  jak  więzienia.  P a ­
ła ce  b e j ó w , sze jków , agów i innych ur z ę ­
dników,  odznaczają się większym wytworem 
i^obszernością;  kawiarn i  j e s t  p rzesz ło  1200. 
Sklepy  nie są bogato przybrane .  Mnóstwo 
w span ia ły ch  meczetów,  okrytych bardzo  gu- 
s townemi  a rabesk am i  i ozdobionych mina­
re tami ,  wytworne j  a rabskiej  a rch i tek tury ,  u- 
p ię kni a  i u rozma ica  widok Kai ru .  Cztery 
odznacza  się między niemi  obszernością i a r ­
ch i tek tura .  Mecze t  T ulun , obszerna  budował. 7 f y %
dziewiątego w ie k u ,  lecz ju ż  na p o ł  zni­
szczony,  mecze t  E l-fla kym  t akże  znamieni ty 
s ta rożyt nośc i ą ,  og rom em  i oz dob am i ,  El- 
sizch n r  s ła w ny  w s p a n ia łą  k o p u ł ą  i gmacha­
mi w których mieszczą sic pielgrzymi idą­
cy do Mekki  i na jzn amieni l szem kollegiutn 
w ca łym Egipcie ;  nareście mecze t  S u łta n a  
Ilasscina , na jznamieni t szy  wznios łośc ią ko­
puły ,  wysokośc ią  dwóch mi na re tów i ozdo­
bami wyrobiouemi  z k am ie ni a ,  d r z e w a ,  i 
bronz-u. W sp o m n ie ć  także na leży  31 g ł ó ­
wnych k ą p i e l i ,  p iękne wodozbiory,  przy 
których są szkółki  dla l u d u ,  n iektóre 
bramy miasta,  wodociąg prowadzący  wodę 
z Ni lu do cytadel li .  Ogrody i obszerne  
cmentarze zas ługują  na  uwagę podróżnika.  
W ogrodach Kai ru  da rem nie  szuka libyśmy 
alej ów, przechadzek  i murawy,  są to tylko 
gęste gaiki z d rzew pomarańczowych* i cy­
t r y n o w y c h ,  i a l tanek z latorośl i  winnych.  
Teraźniej szy  Wice-król ,  Mohamed Aly, upie- 
k n i ł  to miasto i zbogaei ł  j e  wie lą  z a k ł a d a ­
mi. Lu dn ość  Kairu dochodzi  do 330,000.

Ze  wszystkich okręgów Kairu,  na jdawnie j ­
szym i na jnędzniej szym je s t  okręg T u l u n ;  
t am się mieści ludność  najuboższa i na jbar­
dziej  na t łoczona .  Mieszkańcy tej części mia­
s ta  odznaczają 's ię  n ie zmi e rn ą  nędzą i nie-

toleruncyą.  Przed  wyprawą f rancuzką,  ża­
den prawie z kupców Europejsk ich nie siniał  
się tam pokazywać .  J e d e n  z uczonych In­
stytutu Egipsk iego ,  ledwie  nie p a d ł  ich o.- 

.fiara. Uczeni francuz©*/, zwi ed za l i  bez  
przeszkody na jświę tsze mrejsca , p rzep isy­
wali napisy,  p rzeglądal i  inanuskrypla,  ryso* 
wali kolumny,  ko pu ły  i rozmaite pomniki .  
Zaufany w to pobłażanie ,  pan Jo m ard  ośmie­
li ł  sic wejść pewnego dnia  do meczetu El- 
Gury w okręgu  Tulun.  Ogląda ł  go spokojnie ,  
gdy w tem g w a ł to w ne  szemrania  powstają 
w kościele , zbierają się groźne gromady,  
s łowa wściekłości  wychodzą z ust  i więk­
sza część wo ła  aby zanurzyć niewiernego 
wr zdroju przyległym mecze towi .Pan  Jom ard ,  
s t r w oż ony ,  upa t ru je  powody tej wrzawy: 
poznał  j ą  wkró tce ;  wsz ed ł  do mecze tu  nie 
zdjąwszy obuwia.* Szczęściem,  stary szejk, 
wzią ł  go pod swoją opiekę i wypro w adz i ł  
go z mecze tu  wołając z ca łej  siły: »Nie czyń­
cie nic złego ternu Francuzęwi ,  ża łu je  swo­
jego b łędu;  innym razem wejdzie bosemi  n o ­
gami.))

Ten dz iki  fanatyzm pochodzi zapewne z o- 
dosobnienia mieszkańoów T u lu n u  od innych 
części m i a s t a ,  z n iezadawania  się z cudzo­
ziemcami , a inoże też ze srogości  k tórą im 
przela ły razem ze krwią ,  mil icye tureckie 
i Ta ta rsk ie ,  zaprow adzone  w tein mie jscu 
przez za łożyc iela  Kairu.  Cóżkolwiek bądź ,  
mieszkańcy szczycą sięfszczególniej z tego,ż« 
ich inecZet j es t  wierną  kopią mecze tu M e k ­
ki. Drugi meczet  w te jżeczęśc i miasta,  zw a­
ny El -Goury  , zwraca uwagę s ł a w n ą  fon tan­
ną zna jdującą się przy nim.

Szerokie  schody przy tyka jące  do wys ta ­
wy mecze tu ,  p rowadzą  do g łównego wni j ­
ścia. Wyższa  ich część opiera się na a rka­
dzie s k le p io ne j ,  pod którą  c ienkim wytry­
skiem sp ły w a ła  woda w wspania ły sarkofag 
grani towy.  Ten  s ł aby  wytrysk w s ła w i ł a  
ła tw ow ie rn oś ć  pospólstwa,  pod nazwisk iem 

f o n ta n n y  kochanków.
Tysiące ba jek wspiera ło  s ła wę  tej fon tan­

ny u zabobonnego ludu; każdy mieszkaniec 
okręgu T u l u n u  wiedz ia ł  mniej  lub więcej 
niedorzeczną powięść o dziw nej mocy tej cu ­
downej w o d y ,  mocy osobl iwszej  w rzeczy 
samej :  d z ia ł a ł a  bow iem  nie przez pociąg,  
ale przez  ws tręt ,  i zamiast  mi łości  rodz i ła  
nienawiść.  Kilka krope l  wypi tych z tegóż sa­
mego naczynia,  w te jże samej chwili ,  dos ta ­
teczne było  do wzbudzenia  n ienawiśc i ku 
przedmiotowi-najbardziej  u lub ionemu.  D ł u ­
ga i si lna namiętność,  która przezwyciężyła  
czas i najcięższe przeszkody,  zgas ła  tam na ­
gle;  woda  tej fontanny  popychała  aż Ho zar 
mordowania  osoby,  wprzódy ukochanej  maja­
cz  u lej. *

Wszy s tk ie  te powieśc i zas ięgały bardzo 
odleg łych cza só w ;  przodkow ie  widzielihttp://rcin.org.pl
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te przykłady .  Jak i  b y ł  począ tek tego cu­
du,  dla czego i kiedy us tał?  nie wiadomo. 
Dwie  tylko rzeczy miano za n iezawodne;  
nadzwycza jne  skutki  fontanny i s t n i a ł y , a 
t e raz  już  nie is tnieją.  Najzazdrośniej szy m u ­
zu łma n p osy ła ł  do tej fontanny po wodę  dla 
swojego haremu .  Ronie ,  wie lb łądy  i osły,  
po iły się t a m ,  a ich panowie  nie lęka li  się
0 spokojność stajni ,  o bezpieczeńs two pak
1 podróżnych.

Z resztą,  fo n ta n n a  Kochanków  posiada ła  sza­
cownie jsze  i rzeczywis lsze zalety.  Sarkofag 
w k tóren  woda ś c i e k a ła ,  by ł  celem za zd ro­
ści wszystkich s ta rożytn ików europejskich.  
Pus tosz ąca  za jadłość  Arabów i T u r k ó w , 
chciwość archeologów europe jskich ,  rzadko 
bardzo w yd a r ła  lak p iękny szczątek,  z bo­
gatych i l icznych pomników dawnego Egiptu.

Sarkofag ten z robiony z jed ne j  sztuki g ra ­
n i t u ,  j es t  wycięty w czworobok,  z j edne j  
s trony,  okrągły zaś z drugiej .  Niek tórzy au- 
to rowie poczytal i  za dz ie ło  a r tystów gre­
ckich, p i ę c i e  rzeźby k tóremi  ozdobiony je s t  
ze wszech stron.  Nie  u t r zym ał o  się to m n ie ­
manie ; dziś j ednozgodnie  u t rzymują  ucze­
n i , że hieroglify te są d z ie ł e m  rzeźbiarzy 
starożytnego E g ip tu —

Francuz i  zajęli Egipt  i sarkofag* wzięl i  
z miejsca gdzie się zna jdowa ł .  Jako  łu p  
rwycięzki ,  m ia ł  za jmować znamieni te  mie j ­
sce w Muz eum paryzkić in.  Ale gdy g ene ra ł  
M en u  p o d p i s a ł  kap i lulacyą  i opuśc i ł  Egipt ,  
po mn ik  ten dos ta ł  się w moc Anglików. Pr z e ­
wiez iono  go do L on dy nu  i dziś jest  j e dn ą  
z g łównych ozdob angielskiego Muzeum.

Za bór  ten,  zgubny m ia ł  w p ły w  na fontan* 
nę kochanków ; u s t a ł a  p ielgrzymka cudzo­
z iemców,  lud już  nie zwraca  na nią uwagi ,  
starzy tylko mieszkańcy  wspomina ją  o niej 
czasem,  i wkró tce  zu p e łn ie  zaginie poda­
nie o cudow ne j  urocy tej  wody.

P P Z E J A Ż D Ż K A  NA W I E Ś .
OBRAZ TOWARZYSTWA.

W  miesiącu  Sie rpniu ro ku  bieżącego,  czas 
bez przerwy pogodny i c iep ły ,  zachęca ł  mi e­
szkańców stol icy do wyjeżdżania  na wieś. 
Bogaci właśc ic iele  d ó b r ,  już  od dawna o- 
puścil i  stolicę,  żony kupców,  notaryuszów,  
a jen tów banku,  mies zka ły  w doinkach wiej ­
skich za roga tkami .  A ci których interessa 
zn iewalają  do ciągłego pobytu w mi eśc i e ,  
p rzyna jmnie j  co n iedziela dorożką  do jeżdża­
li do ro ga tek ,  a z t amtąd  ruszali  na wieś.  
Uszedłszy p ó ł  mili,  w upa ł ,  z melonem i p a ­
sz te tem pod p a c h ą ,  uznojeni  szukal i  j akie j  
takiej*>berźy, gdzieby woln e  było miejsce 
w a l tanie,  (gdyż  mieszkańcy Paryża  nie po 
to idą  na wieś aby obiadowal i  w izbie).  Na- 
reście naczekawszy sic ze dwie  godziny,-zje­

dli lichy obiad,  nasprzecza li  się z oberżystą  
i wrócil i  [do domu p i e c h o tą ,  znużeni ,  lecz 
ucieszeni ,  ze cały dzień przepędzi li  nawsi .

Spiesznie szed łem przez  b u l w a r y ,  gdy 
w* tem pewien in łody  cz łowiek  schwytał  mię 
za rękę,  wołając ; »Przecież  spotykam cię... 
pojedziesz ze m n ą ,  tyle razy przyrzekłeś ,  
teraz się nie wy kręcisz.— »A gdzież pojedzie-  
my kochany Auguśc ie? — »Na wieś do mo­
je j  c io tk i ,  natychmiast ,  za godzinę. Uwol­
n i łe m się na pięć dni. W róciiny w sobotę. . .  
Jedziesz  ze mną. . .  Zaręczam ci iż się bardzo 
dobrze  zabaw isz ; będzie to przewyborn a  
przejażdżka.  — ) Ale nie mam zaszczytu znać 
twojej,  c i o t k i ? — » Bardzo jej  będzie miło że 
cię pozna.  Ki lkakro tn ie  w spo mi na łem jej  o 
tobie. Znajdz iesz  dobrane  towarzystwo . ■. 
Stary adwokat ,  człowiek bardzo uczony,  zna­
jący dok ła dn ie  hi storya całej  okolicy od 
dziesięciu wieków prze sz ło ,  żyjące' in folio; 
przy tem,  sąsiad wesoły ,  przyjemny,  wielki  
mi łośn ik  po low an ia  i rybołoslwa.  O! u mo ­
jej ciotki zaw sze jes t  ki lku gości. Zaręczam 
ci że się będziesz bawić  ja k  naj lepiej ,  a przy 
tem na wsi j ak  wiesz,  zu p e łn a  swoboda.  Za 
godzinę przyjadę po c ieb ie .»

Nie podobna  było wymówić  się. Nieraz 
przyrzekamy n ie u w a ż n ie ,  a po le m dot rzy­
mać mus imy obietnicy , a lbo przez ca łe ży­
cie uciekać  przed temi ,  którym ją  uczynil i ­
śmy. Ta k  to t rzeba  niekiedy przyjąć obiadek  
domowy, s łuchać  Koncertu amatorow, albo 
wierszy m łodego c z ło w iek a ,  posiadającego 
zdolność  do poezyi.

Zezwalam.  Na twarzy Augusta maluje  się 
radość.  Myślę,  sobie że zapewne zaba­
wię się dobrze; t en  młody  człowiek  jes t  we ­
só ł  i nie by w a łb y  tak często u sw ojej c iot­
ki, fylyby się nu dz i ł  w jej  domu.

P r z y je c h a ł  za godzinę. Siadamy.  Była  
godzina pie rwsza po p o ł u d n i u . — > A l e , a l e ,  
r z ek ł em  , a gdzież j e d z i e m y ? — »Do Yerbe- 
rie! —— »Tak daleko! o Boże, czternaście mil! 
(f rancuzkich  ). — »Prze jedz iemy w pięć go­
dzin.  S taniemy na  ob iad .»— Nie bardzo mię 
tó cieszy żem pojecha ł  tak daleko,bo jeźl i  się 
znudzę,  nie będę mógł  powrócić do Paryża  
jak z Yincennes albo zNeui l ly . . .  Ale ju ż  się 
s ta ło .  Jeszcze  wypytu ję  się mojego przy ja ­
ciela. ’

— » Jakź e  się to s ta ło mój Auguście^ że ty co 
lak lubisz tea t r  i uciechy P a r y ż a ,  bywasz  
lak często na wsi u twojej  c io tk i?  — »0 to  
zmieni ły  się moje  gusta,  t e raz bardzo lubię 
wieś.. .  A przy tein zapomnia łem powiedzieć,  
ż e m o j a c i o l k a m a s i o s t r z e ni c e b a rdzo ła  d n ą, 
panienkę  osiemnastoletnią. . .  Adelina!.. O zo­
baczysz jak ma p ię kne ’ oczy moja kuzynka.  
— »Rozumiein te raz  dla czego lubisz wieś­
ciła pięknych oczu twoje j  kuzynki.  — » Tak 
jes t ,  wyznam ci ta jemnie  że kocham się w 
vAdelinie> a ję ź l i  mię kocha-/ spodz iewam sięhttp://rcin.org.pl
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ot rzymać  jej  rękę.. .  Ale nie I rzeba  nic mó­
wić.. .  bo moja ciotka  lak jes t  surowa , iż 
nie spuszcza  z niej o k a ,  a gdyby wiedz ia ła 
że kocham Adel inę ,  możeby mi nie pozwo­
l i ł a  rozmawiać  z nią w salonie.  — »Przyrze-  
kam iż cię nie wydam.  — »Ale ,  wszakże  u- 
iniesz grać w r e w e r s i ?  — »Tak jes t . . .  n iek ie ­
dy.. .— »Dła czego? — »Bo moja  c iotka  bardzo 
lubi  tę grę.— »To dobrze ,  ale ja  nie po to jadę  
na w ieś abym z nią g r a ł  w kar ty.— »0! czynić 
bodziesz co ci się podoba.

August  zacina konia; ,  pędz imy jak  \fialr .  
Przy jeżdżamy  do Ye rb e r i e  o kw adrans  na 
siódmą. Dom pani G*** je s t  przy samem 
wjeźdz ie  do wioski.  Je s t  to porządny budy ­
nek.  W chodzimy na dz iedz in iec  brukowany,  
duży pies rzuca się na mnie,  ale odźwierny 
o db ron i ł  inic przecież.

— »Czy już  siedzą przy stole? zapyta ł  sic 
August .  — »Tak jest  panie. . .  Od kwadransa ; 
p u n k t  o godzinie szóstej .  Wiadomo panu że 
taki  j es t  zwyczaj .— »0! do l icha,  to ź le .»

I sam nie w iedząc co robić,  za t rzymał  się 
na  dziedzińcu.

— »To dobrze ,  że są przy stole,  rzek łem;  
nie jedl i śmy jeszcze  , a zapewniam cię że 
inam bardzo  dobry a p e t y t . — »O!bez wątp ie ­
nia i j a  toż samo.. .  a l e . . . — »A więc wejdź­
my czemprędzej ,  aby dogonić biesiadników.  
— »,Jakóbie, czy jes t  kto na obiedzie u m o ­
jej  c i o t k i ? — »Jak zazwyczaj ,  p a n i ,  panna,  
pan Grandyi l le  i sąsiad Dubuisson.  O! jes t  
t a kże  ta dama co t o n i e  dosłyszy,  pani  Bon- 
vieux.

P r z e z  len czas, gdy odźw ierny czyni lo wy­
l i czen ie ,  popycham Augusta ku drzwiom 
sieni.  Lecz zamiast  coby inia ł  wejśdź,  bie rze 
inic za za r ę k ę ,  ciągnie i wyprowadza  za 
bramę,  wołając  na od źw ie rn eg o :  »Jakóbie! 
w y p rz ę i  mi konia ,  zaprowadź  go do stajni,  
ale nie oznajmiaj  naszego przybycia;  w kró t ­
ce wrócimy.*) To  rz ek łs zy  wyszedł .  Idę  za 
nim, mówiąc:  »Cóż to ma znaczyć? odchodzi­
my zamias t  usiąśdź -do s t o ł u ,  Wyt łumacz 
się p ro sz ę .— N a t y c h m i a s t .  Muszę  ci powie­
dzieć,  że moja ciotka  chociaż bardzo  dobra 
osoba. . .  gdyż to je s t  do skonał a  osoba. ,  ma 
swoje przywidzenia .  I tak naprzykład ,  gdy 
kaza ła  zrobić obiad na  pięć osób,  nie lubi 
żeby ich by ło  sześć a zw łaszcza  s i ed em ,  
wyobraża  sobie że nie wys ta rczy j e d z e n i a , 
że gdy nakry to  na pięć osób t y l k o ,  bodzie 
za  ciasno na siedem. I cóź z leni robić? oso­
ba  w je j  wieku już się nie pozbędzie  takich 
wyobrażeń ,  a do lego nie lubi ażeby jćj  p rze ­
rywano  obiad. Nasze przybycie  w lej c hw i­
l i ,  by łoby  zepsuło jej  humor . Sadzo więc,  
ze lepiej  bodzie jeźli  przyjdziemy gdy j u ż  
w s ta n ie  od s tołu .  Ale nie troszcz się, sądo- 
sk o n a łe  oberże w Y e r b e r i e . . .  Pó jdź!  pódź! 
ze mną.

Z a c z ę c i e  to nie wróży nic dobrego. P o ­

wiedzia ł  mi że u jego ciotki panuje  jak na j ­
większa swoboda ,  a uie śmiemy wnijśdź dla 
tego że je s t  przy stole.  O! gdybym zna lazł  
sposobność,  od jecha łbym natychmiast .  Lecz 
miejmy cierpl iwość.

August p rowadzi  inic do naj lepszej  ober ­
ży, gdzie dano nam najniegodziwszy obiad. 
Przez cały czas rozmawia  ze mną  o swo­
jej kuzynce; lak jes t  szczęśliwy że j ą  wkró t ­
ce zębaczy.  Spogląda  na zegarek i mnie­
ma że już  ciotka m us i a ł a  wstać od s to łu  i 
że wnijśdź inoźem.

Wracamy do pani G** Pies  znowu skacze 
do mnie;  odźwierny uwaln ia  mię z paszczy 
tego smoka.  August rzecze do niego:— »Czy 
już  po obiedz ie? —  »Tak jes t  panie. . .  zdaje 
mi się że piją k a w ę . — »liawe piją! mruczy 
mój przyjaciel  zat rzymując się, tak się boi  
rozgniewać  ciotkę.  — N i e c h  p iją  co chcą,  
r z e k ł e m ,  nie przyjecha łem tu po to abym 
się psu o p ę d z a ł ,  wchodzę.  August  odważa  
się; w sieni spotykamy s łużącą  z i i l iżnnkami  
od kawy. August oddycha,  wypil i  -kawę.

Weszl iśmy do pokojów c iemnych i sm u­
tnych.  Post rzegam trzy damy i dwóch 
panów,  s iedzących w półkole .  August  p rzed ­
stawia inię swojej  c io tce :  j es t  to wyso ka ,  
chuda,  żó ł ta  i pow ażna  kobieta.  Pr z y w i t a ­
ł a  mię dosyć grzeczn ie ,  us ia d ł em  n a p r z e ­
ciw panny Adeliny: j est  to p iękna  osoba,  ina 
powierzchowność bardzo skromną i t rzyma 
sio tak pros to  jak  ciotka* P r zyw i ta ła  k u ­
zyna, nie śmiejąc podnieść  oczu na niego.

Stary jegomość upudrowany,  p rzypa truje  
mi się jak  gdyby mia ł  wyrzec o moim l o ­
sie; po prawej  ręce jes t  dama w pode sz łym 
wieku,  z daszkiem z ie lonym nad oczami,  a w 
ręku trzyma trąbkę blaszaną .Nieco dalej ,  sie­
dzi j egomość ubrany  t rochę po myś liwsku.  
Jego fizyonomia trzyma środek między g łu p ­
stwem a i inpertynencyą.  Ciągle kołysze g ł o ­
wę,  nogę i k rzes ło ,  tak iż się ćmi  w oczach,  
gdy za d ługo  nań spoglądam. Mniemam,  że to 
bydź musi  ów sąsiad bardzo wesoły ,  o k tó ­
rym wspom ina ł  August.  Gdym przypa t r zy ł  
się t em u to w a rz y s t w u ,  i gdym pom yśl a ł  że 
tu przez  pięć dni będę m us i a ł  siedzieć,  
dreszcz mię pr zenik ną ł ,  o ma ło  ?ein się nie 
ze rw a ł  i nie uciekł .  Lecz  prz emin ę ła  ta  
chwi la  rozpaczy.  Uspokoi łem się i pomyśla­
łem:  >'Cierpliwość, może leż będę  bawić  się 
dobrze.  »

Gdyby nie było tak p ó ź n o ,  r z e k ł a  pani  
de C** zaprowadzi łabym pana  do mego o- 
g r o d u ,  ale już się z m ie rzc ha ,  a przy tein 
się zanosi  na burzę .Nie prawdaż  panie Gran- 
yille. — »Tak j e s t ,  odpowiada  stary adw o­
kat. -r-»Nie prawdaż  że będzie b u r z a ,  pyta  
się pani  G** starej  s ą s i adk i ,  a ta zapewne 
nie przyłożywszy dość wcześnie t rąbki  do 
ucha, odpowiada : »Była dosyć s łodka,  dosyć 
słodka! »Jegomość k tóry sio bezus tanku  ko­http://rcin.org.pl
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ł y s z e , rzecze :  »Co się tycze b u r z y ,  nigdy 
•>>nie zobaczycie tego co ja  wid z ia łe m:  By- 
»łein w S z w a j c a r y i ,  po lo wa łem na  giemzy. 
» Gieinza jes t  to zwierze bardzo  r«icze i lek- 
>>kie, wdziera  się na ska ły  niezmiernie  spa-

»dziste.  W  Szwa jcary i ,  są nadzwyczajnie 
»wysokie s k a ł y ,  i rzecz n i epoję ta ;  na tycb 
»skałach są domki  bardzo ł a d n e ,  a inieszkau- 
»cy żywią  sic samym tylko serem / t e n  ser 
wrobi się z ziół . . .  >.

D O M E K  S Z W A J C A R S K I .

Czy pan grasz w rewers i?  rzek ła  do innie 
pani G** nie t roszcząc się jak im sposobem 
jej  sąsiad wróci- do owej burzy.  Albo też 
sądzi ze mu tein prz e rw ani em  i stotną  przy­
sługę  uczyni ła.

Gdym od powied z i a ł  że gram,  pan i  G** 
sk inęła  na siostrzenicę.  Adel ina ws ta ła  i za ­
dzwoniła ;  s łużący  wszedł ,  p rzyniós ł  św ie ­
ce i roz łoży ł  s tol ik  do kart .  Tymczasem 
c io tk a - r z ek ła  do m ni e :  »August gra nie u- 
ważnie,  zastąpisz go pan.  »Rozumiem teraz 
po co przywióz ł  mię z sobą  mój przyjaciel .  
Zdrajca! u łożył  sobie że zastąp ię  go przy kar ­
tach , gdy on będzie r o z m a w i a ł  z kuzynką.  
Co za niegodziwe podejście! Nie mogę wy­
kręcić się od kar t  dzisiejszego wieczo ra ,  
ale nie będę gra ł  w rewers i  przez  pięć 
dni w miesiącu S ie rpniu .  Nie za s łu ży łem  na 
tak surow ą karę.  Mia łe m jeszcze  nadzieje 
że mię zastąpi s ta ra  je jm ość  z zielonym 
daszkiem, pytam s i ęe zy  będzie grać; odpo ­
wiada bardzo grzecznie:  »Tak jes t  lubię p ie­

sk i ,  a mianowic ie wyżełki .  » M us ia łem  
wziąźć karty.  Dla tern większej żaba- 
wy, grają tak tanio,  iż by łoby  t rzeba  wiel ­
kiego nieszczęścia,  aby przegrać dwadzieśc ia  
pięć soldów.

Adelina zaczę ła  haftować.  August us iad ł  
przy niej. G łuc ha  je jmość  pyta się bez us tan­
ku, co mówią? a jegomość w ubiorze myś l i ­
w s k i m ,  rozpowiada  o wszystkiein co m u  
przyjdzie do głowy.  Zamyśl iwszy się nad  
smulnem położeniem mojem,  omyl i ł em się i 
by łem przyczyną że pani de G** przegra ła .  
Pan Desbuisson pos trzegłszy to, odzywa się. 
»Byłein świadkiem podobnego zdarzenia.  U 
wód w Bagneres , g ra łem z młody m cudzo­
z iemcem,  który przy jecha ł  do wód...  cudzo­
ziemiec ten c ie rp ia ł  mocny ból głowy.. .  przy­
puszczano że to pochodzi  z urodzenia;  bo j e ­
go matka  będąc z nim przy nadziei ,  p r zepa ­
l i ł a  głowę. . .  z p rzepa len ia  g łowy dziwne  
skutki  wynikają. W  l i i szpani i  taki jest  u- 
pał . . .  »http://rcin.org.pl



278 C Z Y T E L N I A W I E C Z O R N A .

—  )> Z mi łu j  się pan ie  Desbu iss ons ,  źle* 
grasz ,nie  uważasz co robisz.  *

P r z e z  ten  czas,  un ika jąc  nudó w i sp rze­
c z e k ,  spoglądałem machina ln ie  na  trzy ry­
c iny wiszące na  śc ianie:  j e d n a  wy obra ża ła  
po r t r e t  Cooka żeglarza;  dwie  zaś konie W er -  
neta.  Pa n  Desbuissons pos t rzeg łszy to, za ­
woła ł :  »Kapi tan  Cook ,  dzielny żeglarz,  na 
n ieszczęście zabili  go dzicy. Są  to ludzie 
bardzo  srodzy.  K a p i t a n  C o o k  zna jd o w a ł  się 
wtedy,.. . .

-^wZmiłu j  się panie  Desbuissons!  za w oł a ła  
ciotka. . .—-»A przy tein nie pa t r z a ł e m  na po r ­
t r e t  kapi tana  Cook,  ale na te .kon ie  i rz ek ł em .

Kon ie  rysowane  przez  Karola  Yernet! Jes t  
to wie lki  ar tysta. . .  Syn jego także. . .  Horacy 
Yerne t .  J ed en  jes t  synem,  a drugi j e s t  w n u ­
k i em  s ławnego Józefa  Y e r n e t ,  klóry p o d ­
czas burzy  k a z a ł  p rzywiązać  sic do masz tu* 
okrę tu  i... ,

»Już  nie podobna^wytrzyinać! r z e k ł a  pani  
G** podnosząc  się z krzesła. .

Sąs iad  u m i l k ł .  Gra ją  dalej ,  pani  de G** 
na rz ek a  i zak lina  się, że przez  ca ły  tydzień 
grać nie będzie.  Aby j ą  u tw ie rd z ić  w tak 
chwa le bnem  prz eds ię wz ięc iu ,  p op e łn i am  
k i lkanaście  b ł ę d ó w ,  k tóre j ą  p rzekon ały  że 
gram jeszcze  gorzej od Augusta--

W s ta je m y  od kart  i idziemy na spoczynek.  
August  j es t  w jak  na j lepszym humorze ;  cały 
wieczór  ro zm aw ia ł  ze swoją p iękną  ku zyn­
k ą  , i rozumie  że sic bawię  w domu jego 
ciotki .

N aza ju t r z  w s t a ł e m  zawczasu.  N a  wsi ,mi­
ł o  jes t  użyć poranne j  przechadzki .  W yc ho­
dzę do siedi ,  lecz wszystkie drzw i są zam­
k n i ę t e j  nie podobn a .w yj śdź  do ogrodu ani  
n a w e t  na  pod wórze .  Cóż to ma znaczyć'? 
Je s tż em  więc więźniem w tym dom u?. Puka m 
lekko ,  roz umie jąc  źe przyjdzie odźwierny;  
ale nie s łychać nikogo.. Muszę s iedzieć wr po- 
koju aż do godziny dziewią te j ,  przek l ina jąc  
swobodę  której  używać  można  .w dom u ciot­
ki Augusta.

Nareśc ie  bud zą  się, wstają.  Spotykam s ł u ­
żącą i py tam się dla czego drzwi od s i en lsą  
zamknię te?  — »Pani tak rozk aza ła ;  przez o- 
strożność.  Pa n i  tak się boi złodziejów* że 
nie uśnie  dopóki  nie przyniosą do niej klu- 
czów od d o m u . — »To rzecz bardzo przyje- 
mnna .  A te raz  czy mogę iśdź na p rze ch ad z ­
k ę ? — »I owszem; a le za p ó ł  godz iny dadzą 
śn iadanie :  a j eźl i  sic pan s p óźni ,  nic dla 
pana  nie zostawią.  T a k  p a n i ' r o z p o r z ą d z i ł a  
aby jej  goście p i lnowal i  się godziny.
— »W  tym domu wie jsk im  żyć t rzeba  ja k  w 
fortecy.

W y s z e d ł e m  na chwilę do ogrodu.  S p o t ­
k a ł e m  ta m Augusta.

—™»Jakże ci się zdaj e? moja ciotka s ta rannie  
u t r z y m u je  swój  ogród?— »Tak jes t  może na­
wet  za b a r d z o . — ^ Widzisz  ten t rawnik?  ja k

jes t  gęsty, i z ie lony ! '— »Usiądźmy na nim.. 
Lubię położyć się na murawie.

August  za t rzymuje  mię w o ła ją c :  — »Co 
chcesz robić! nie można  chodzić po t ra wni ­
ku. — u J a k t o ?  a to czemu? — »Moja ciotka  
gniewałaby  się. — »I nie s iada ją  na nim? 
— »Moja ciotka powiada że zwiędłaby m u ­
r a w a — »Ach! rozumiem,  to j e s t  ogród dla o- 
k a .— »To prawda ,  że moja c io tka  by łaby w 
rozpaczy,  gdyby u rw ano  chociaż j ede n  kwia­
tek; nie chce także aby z rywano owoce ,  a le 
z resztą. . .  — »Roznmiem , z r e s z t ą  zup e łn a  
s w o b o d a , b j l e b y  tylko niczego nie ruszać ,  
chodzie ścieszką w y s y p a n ą  piaskiem,  ws ta ­
wać dopiero o dziewią te j  i an i  minuty nie  
spóźnić się na śn iadanie  i obiad. T w o j a  ciot ­
ka j e s t  niezmiern ie  m i ł a  osoba .»— Zadzwo­
niono na  śniadanie,  August  ciągnie mię, t ak  
się boi aby się nie spóźni ł .  Zna jdujemy te 
same osoby co i wczoraj .  Zaczę to mówić  o 
okolicy. P an  adwokat  Granvil le głos zabra ł ,  
a pa n i  domu s łucha  go z uszanowa niem i 
nie ośmie la  sic p rzerywać  mu,  podobnie j a k  
swemu sąs iadowi ,  myśl iwemu.  Z m ie rz y ­
wszy mię od stóp do głowy,  zapew ne dla prze ­
konania  się czy je s te m  ten' sam którego 
wczoraj p o z n a ł ,  stary prawnik  raczył  de 
innie zwrócić mowę.

- Czy znasz pan tę okol icę?— »Bardzo m a ­
ł o . — »Jest  c ie k a w a ,  bardzo ciekawa. P o ­
czątek Yerbe r ie ,  zasięga bardzo odległej  s ta­
rożytności .  To miejsce zwało  się na jprzód 
Kcm bria  i Ferbria , w później szych doku­
mentach znajdujemy Ferrneria, fFurembria et 
Ferberiacum.

itPani dabr od z ik o ,  up ra sz am ’ o k aw a łe k  
tego k a p ł o n a :  r zek łe m  do pani  G**. P r z e ­
st raszyło mię to zaczęcie , i rozumiem że 
trzeba s i ł  nabrać.  Pod ano  mi,- a stary ad wo­
li at mówi  dalej .  »Miasto Yerber ie  leża ło 
p ie rw otn ie ,na  górze zwanej Brun chau l ,  po 
tamtej s tronie t raktu Y e rb e r ie :  rozciągało 
się aż do Fa j  i na dolinę;  domy s ta ły  wzd łuż  
góry~od Rhujs  aż do Saint ines.  Po  uporczy­
wej wojnie  z S a r a c e n a m i , Ka ró l  M ar te ł  u- 
mar ł  w pa łacu  Y erb e r i e . » .

, I t ak iemi  to cytacyami o mias teczku k t ó ­
re bardzo ma ło  znaczy w his toryi  francuz- 
kiej , n iel i tościwy adwokat  p rzycząpiwszy 
się do mnie  jak  p i j a w k a ,  n u d z i ł  mię przez 
dzień cały.  Ciocia i jej towarzys tw o,  s ł u ­
cha ło  go z wie lk iem u s z a n o w a n ie m ,  a że 
deszcz p a d a ł  aż do w ie c z o ra ,  nie podobna  
było uciec od natrętnego opo wiadacza.Zdraj -  
ca August  przez ten czas swobodnie  rozma­
wia ł  po cichu 'ze swoją  kuzynką .  Dla n ie ­
go ,  s tary adwokat  by* nieocenionym c z ło ­
wiekiem.

Naza ju t rz nie ma ani  j edne j  chmury  na n ie ­
bie, wszystko zapowiada  prześl iczną  pogo­
dę. Nie będę m u s i a ł  s łuchać  kursu s ta ro­
żytności .  Przyrzeczono m l  źe zobaczę pię-http://rcin.org.pl
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kue  okol ice,  poprzes ta je  wiec aż do obiadu 
na przechadzce  w ogrodzie , gdzie niczego 
nie dotykam sic i t am tylko chodzę gdzie mi 
pozwa la ją ;  ale co chwila ogrodnik wola:  
nPanie! tędy iść nie możnaptutaj  gracuję.  Ani 
tamtędy!.. . .  Będę lam sadził!. .

Nareśc ie  u b r a ł y  sic damy;  wychodzimy 
zawczasu;  cieszę się tą  myślą  że będę  swo­
bodnie  b iega ł  po polach.  Ale pani  de G** 
czyni mi ten  zaszczyt  iż ml podaje  r ę k ę ,  a 
zawsze chodzi  lak powoli  j a k  za processyą.  
Przechadzamy się przez pięć godz in ,  a za­
wsze tak poważnie  iż nie mogę schylić się 
naw et  dla zerwania  kwiatku.

— »Co za rozkoszna  przechadzka!  r z e k ł  Au­
gust  za powro tem,  gdyż ł o t r  przez cały czas 
prowa dzi ł  swoją kuzynkę.  Nic nie od pow ia ­
d a m ,  ale pos t anawiam  sobie że wyjdę sam 
na Zajutrz.

Był  to ostatni  dzień zamierzonego  pobytu  
w domu pani  G**. Chcę  nachodzić sic do 
wfoli i zobaczyć okol ice:  wczoraj  bowiem 
przez pięć godzin nie uszl iśmy i ćwierci  mili.  
Wychodzę ,  skoro tylko o tworzono drzwi  od 
sieni; l ecz za ledwie  dziesięć kroków usze­
d łem , spotykam się z panem  D e sb u i s so n s , 
który mówi do mnie:

— »S zedłem  po p a n a . — »Po mnie J a t o  dla 
czego?— »Od wczorajszego dnia  wolno p o ­
lować. . .  Lubisz  pan po lo wan ie?— »I bardzo.  
— »Jeśl i  pan chcesz ,  mam dwie  st rzelby ,  
możesz  polować ze mną ,  zna ją  mię strzelcy.  
— »Jak najchętniej!  Dziś przyna jmni e j  zaba ­
wie się swobodną  przechadzką  i polowaniem.

Biorę fuzyą i idę z panem Desbuissons ,  
który ja k  u t r zymuje ,  wie gdzie upatrzyć m o ­
żna  zwierzynę.

— » P a n i e ,  r z e k ł ,  j e s t  tu ta j  podostatkiem 
kuropa tew.  — »Jakże  to bydź  m o ż e ,  iż pan 
am ator  po lowania ,  nie w z ią łe ś  psa z sobą? 
— »Mój pies jest t rochę  s ła by  od dnia wczo­
rajszego. . .  P o l o w a ł e m  wczoraj  i nie wiem 
jak im  sposobem len b iedny  Medor  pos t rze­
lony zos ta ł  śrótein. Jak iś  niezgrabny strz e- 
lec m us ia ł  go zranić. . .  Lecz  z resz tą  można o- 
b e jś d źs i e  bez psa.. .  Ty Ie razy przęwyborn ie  
u d a ło  mi się... W  Ardennacli  po lo w ał em  
z je dn ym  je g o m o ś c ia ,  k tóry  by ł  kulawy.. . .  
S t r ac i ł  nogę pod Drezne m,  czy też gdzie in­
dziej . . .  a mimo tego m ia ł  p rześ l iczną żonę.. .  
k tóra  doskonale  gra ł a  na'  fortepianie. . .  by ła  
uczennicą  Herca ,  tego który kom ponuje  tak 
t r ud ne  waryacye. . .

W t e n  momen t  ze rw a ł  się zając; porzucam 
pana Desbuissons niechaj gada sam do sie­
bie.  Jes teśmy w miejscu gdzie t rzeba bez 
us ta n k u  iśdź pod górę i na dół .  Krzaki  p rze­
c inają i zas łan ia ją  p o l e ,  zg ubi łem ślad za­
jąca  i chcę wrócić do mego towarzysza ,  w tern 
s łyszę  w ys t r za ł  i czuję żem je s t  post rze lo­
ny ś r u t em  w nogę. . ^

P a n  Desbuissons  przybiega do mnie w o ­
ła jąc:  w Czy zabity! czy zabity?

— »Nie w iem czyliś pan zab i ł  co; a le czu­
je ż-eś mię z r an i ł  w n o g ę .— » 0  Boże! to nie­
p o d o b n a . — »Zobacz pan,  cz te ry  ziarka śró- 
tu.  — »Co za nieszczęście!. .  P a n a  panlalo-  
ny są tej samej barwy co zając,  albo też mu ­
s ia ł  p rzelec ieć panu  między nogami.  — »Ja 
zgaduję te raz kto z ran i ł  pańskiego Medora.
»—»Czy pana  b o l i ? — »Tyle iż nie mogę d ł u ­
żej po lować  i l edwie  zdołam zajśdź do Ver- 
berie.

Damy prze lę k ł y  się bardzo,  widząc że po­
wracam zraniony.  P os ła no  po doktora,  lecz 
ro b i ł  konfitury i p r zys zed ł  wieczorem do­
piero.  W y j ą ł  mi śrót ,  rana  jes t  lekka,  lecz 
zaleci ł  spoczynek.

— »Zabawisz się parę tygodni w naszym 
domu,  rzecze pani  de G**.

P a r ę  tygodni w tak nudnym domu! W o ­
la łbym zostać kulawym na ca ł e  życie. Dzię­
kuję  ciotce Augusta,  ale oświadczam że in- 
t e ressa  zn iewala ją  mię naza ju t rz  wrócić do 
Paryża .

Jakoż  naza ju t rz  odjeżdżam z Augustem; 
mimo wszelkich  nalegań  gospodyni domu.

A przez ca łą  drogę  mój towarzysz nie prze­
staje powtarzać.  »Nie pr awdaż  że się do­
brze  bawią  u mojej  c i o t k i , że jej  dom je s t  
bardzo przyjemny?))

Cóż odpowiedzieć  na t o ?  Ten  m ł o d z i e ­
niec jes t  zako chan y ;  nie można w y p ro w a ­
dzić go ze z łudzenia. . .  Ja  zaś długo  będę 
p a m i ę t a ł  ową prze jażdżkę .

P a w e ł  d e  K o c k .

PODROŻĘ WYGNAŃCA.
(Barona d’Haus,ses.)

HOLANDYA.  (Dalszy ciąg.)

W  Utrechcie zas ługuje  na uwagę szpital  
dobrze  u t rzymany,  ratusz  nowoczesnej  i wy­
tworne j  b u d o w y ,  obszerne  koszary,  lecz 
przedewszys tk iem obej rzeć po t rzeba  ro z ­
koszną przechadzkę  za łoż oną  około miasta,  
w miejscu dawnych warowni :  nic po dobne ­
go nie zobaczy my gdzie indziej.  Z achow a­
no rowy,  które o tacza ły miasto.  Czys ta  ich 
woda ozdabia ogród z jak na jwiększem sma ­
kiem założony.  W  podróżach moich nie wi ­
dz ia łem piękniejszego.  Um ys ł  znajduje ta k ­
że swój żywioł  w Utrechc ie ,  pośród xiążek 
i p rzedmiotów sztuki  zbogacających b ibl io­
teki  i m uz e a ,  i w towarzys twie  uczonych 
uni wersytelń.  P i ę k n e  drogi  wysadzone 
d r z e w a m i , ciągną się pośród pasma zwie­
rzyńców i osad wie jskich,  których zabudo­
wania,  nieskończenie  rozmai te ,  tworzą  ma­
lowniczy widok , m u r a w a ,  kwiaty i drze-
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wa,  są j a k  na j t rosk l iwiej  u t r z y m a n e :  wody 
po s iada ją  zachwycającą  przejrzystość.  Co 
krok ,  nowy obraz podnieca zajęcie i c ieka­
wość.

A jedna kże  na tura  m a ło  p rzy ł ożył a  się do 
lego, nic bowiem nie do s t a rc zy ł a  prócz nie ­
zmierne j  i piaszczystej  równiny .  Pr ze m y s ł  
rolniczy s t w o rzy ł  tam u p ra w ę  i drzewa.  
P o rząde k ,  ale len k tó remu  równego nigdzie 
nie ma,  d o k o n a ł  d z i e ła  i zachwycającą u- 
t w orzy ł  całość .

0  V i .

S Z P I T A L E .

P ie r w s z y  raz w życiu p rze j echa łe m kraj 
wolny od żebraków (*). Cześć inslylucyom 
przynoszącym takie s k u t k i ,  cześć urzędni ­
k o m ,  którzy ich przes trzegać umieją,  cześć 
ta kż e  s u m i e n i o w i , a może  na w e t  miłości  
w ła sne j  sekt  lak l icznych w H o la n d y i ,  a 
k tóre  nie c ie rp ią ,  aby ich współwyznawcy 
na t racal i  się litości publ icznej  i zaopa tru ją  
wsze lk ie po trzeby  ubogic h ,  wprzódy nim 
się na na ul icach objawią!  Lecz i mi łos ie r ­
ne ins ty tu ta ,  bogato uposażone  ofiarami pry­
watnych,  wiele się do tego przykłada ją .  Z a ­
rząd tych ins ty tu tów odbywa  się z tą  t ro ­
skl iwością,  porządk iem i rozt ropnością,  któ­
ra  jes t  szczególnym przymiotem Holendrów.  
Są  szpi tale dla wszelkich s tanów i s ła b o ­
ści. T u  g łuchoniemi  , tam ślepi znajdują  
pr zy tu łe k ,  bez względu na ich wyznanie.

P ra w ie  we wszystkich miastach zna jdują  
-się domy .dla sierot,  w których sposobią dz ie ­
ci na użytecznych i pracowitych ludzi.  U- 
t rzymanie  szpi ta lów holenderskich  , z a s ł u ­
guje na  poc hwałę .  Tr os k l iw ie  pielęgnują 
chorych; j e d n a k ż e  możnaby je szcze  znaczne

(*) Z teg o  że nie w idać  ż eb rak ó w  w Holan- 
d y i ,  n ie  t r z e b a  wnosić że n ie  ma n ę d z y .  
W ia r o g o d n e  osoby  z a p e w n ia ły  m ię ,  że w 
A m s te rd a m ie  j e s t  m nós tw o miejsc  p r z y ­
t u ł k u ,  gdz ie  za sold je d e n  ( d w a  g rosze  
po lsk ie ) ,  ubogi dos tan ie  j e d z e n ie  i nocleg . 
Ale jak ie ż  je d z e n ie !  ja k i  nocleg! S z c z ą t ­
ki p o g a rd z o n e  na n a ju b o ż szy ch  s to ła c h ,  
z e b r a n e  i ugo to w an e  w o b s z e r n y c h  k o ­
t ł a c h  i o szc zęd n ie  ro z d a w a n e  lu d z iom  tak  
w y g ło d n ia ły m ,  że czuć  niej m o g ą  o b m ie r ­
zen ia  i w s t r ę tu ; ' z a m ia s t  p o s ła n ia  ,  s z n u ­
r y  p rzy w ią zan e  do posowy m ię d z y  k tó -  
r e m i  n ę d z a r z e  zaw ieszają  z n u żo n e  c iało  
swoje , a z b y te k  u t r u d z e n ia  za m y k a  ich 
p o w ie k i :  lakierni to sposobam i ci n ie ­
szczęś liw i p r z e d ł u ż a j ą  s m u tn e  is tn ien ie  
swoje!

ulepszenia  zaprowadzić  co do łóżek ,  poście­
li i obszerności  miejsca.

0  v n .  •

P1ĘKKE SZTUKI.

Architektura . Długo  t rzeba mówić  chcąc 
wytłoinaczyć po f rancuzku wyraz który w j ę ­
zyku holendersk im odpowiada  wyrazowi 
architektura. Je s t  to rzemiosło nagromadza­
nia cegieł  i murowania z nich d o m ó w ,  k tó ­
rych wazka strona czyli szczyt wychodzi  na 
ulicę. W  wystawie d o m ów ,  zwykle  ma ją­
cej trzy okien i wysokich na kilka piątr ,  r e ­
gularność nie jes t  koniecznym warunkiem.  
Ozdoby oznaczają wielkie wyszukanie  i brak 
gustu.  Z pośród herbownej  tarczy wystaje 
be lk ad o  której  przyczepiona jes t  winda do 
wciągania towarów'na  wyższejpiętra.  Jedyn ą  
osobl iwością tej a r c h i t e k tu r y , j es t  pochyła  
budowa szczytów.  Ujrzawszy pierwszy raz 
dom holendersk i ,  inniemaćby można  iż się 
zawali  na g łowę naszą.  Zdaje się że a rch i ­
tekci wzięli  za wzór pochyloną wieżę w P i ­
zie. Nikt  nie mógł  mi wytłoinaczyć powo­
du tego dziwactwa i mus ia łem  poprzestać na 
odpowiedz i ,  przez k tórą  w każdym kra ju  
t łomaczą za s t a r za łą  niedorzeczność.  »Taki 
jes t  zwyczaj .

W miastach postrzegamy kilka pięknych 
gmachów,  mniej  przecież niżeli w innych 
krajach. Miedzy niemi ,  ratusze zajmują p ie r ­
wsze miejsce.  Ra tusz  Amsterdamski  , za ­
mieniony na pałac  królewski ,  zas ługuje  na 
szczególną wzmiankę.

Nie widz ia łem w Holandyi  ani j ednego  ko­
ścioła,  który by był  prawdziwie piękny.  K o ­
ścioły katedralne  w Ro t te rdamie ,  Le jdz ie  i 
Amsterdamie;  są to wie lkie  gmachy bez z e ­
wnętrznej  cechy ,  bez stylu a rch i tek tonicz­
nego, a ich sklepien ia  zrobione z desek,  o- 
pierają się na ko lumnach bez proporcyi  i 
porządku , zakończonych dziwaezneini  r ze ­
źbami, które ledwie  można rozróżnić  pod 
wars twami  wapna,  odnawianeini  t roskl iwie 
skoro czernieć zaczynają.  W  braku pięknych 
kośc iołów,  Holendrzy  chlubią  się nnjdosko- 
nalszemi  organami.  I więcej wys ławia ją  
swoje organy w H a r l e m ,  niżeli Anglicy ba ­
zylikę W estminste ru,  Yorku  iC ant e rb ur y .

(^Dalszy ciąg nastąpi.)

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni  przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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Na począ tku  szesnastego w ie k u ,  Miko­
ła j  de Neuyi l le ,  pan z Y i l l e r o i ,  sekreta rz  
s k a r b u ,  pos iada ł  za obrębem P a r y ż a ,  w 
mie jscu zwanein la Sabłon iere  podług  akt 
dawnych,  dosyć ^obszerny dom z dz iedz iń ­
cami,  ogrodami i przyległośc iami .  Po n ie ­
waż za łożono tam fabrykę  dachówek,  na­
zwisko la -Sabłoniere ,  zamieniono wkrótce 
na Tuilerics ( Tiule da chów ka) .  Drugie to 
i inie,  już  by ło  u ży w an e  w p ierwszych la ­
tach p ię tnastego  wieku .

W 1518 Fra nc iszek  I. k u p i ł  od pana 
zY i l l e ro i ,  jego dom Tui l le r ies  i d a row a ł  
go swojej  inatce L ud w ic e  z Sabaudyi :  gdyż 
u ż a la ła  się na n ie zd row e powiet rze  je j  pa­
ł a c u  des T o u r n e l l e s , -stojącego na miej ­
sc u ,  k tóre  teraz plac królewski  zajmuje.  
M atka  króla Franc iszka  I. nie przenios ła  się 
do Tui l e r ies  i ods tąp i ła  użytek z niego J a n o ­
wi Tierce l in  m arsza łko wi  domu Delfina.  
W  trzydzieści  lat potem,  Katarzyna  de Medi- 
cis za szczupło  miesz ka ją c  w Cuwrze :  gdzie 
także  m ie s z k a ł  jej  syn Karo l  I X  i dwór  
cały:  a nie mogąc zamieszkać  pa łac  Tour -  
n e l l e ,  bo już  go kazano r o z b i e r a ć ,  wy­
b r a ł a  Tui le ries za miejsce swego pomie ­
szkania.  Takie  to były n ieznane koleje,  
k tóremi  p rz ysz łe  pomi eszkanie  królów 
Francyi  doszło do swojej  świetności .

Katar zyn a  de  Medic is  p rzedawszy  grun ­
ta  i m ate rya ły  na leżące  do pa ła có w  T o u r ­
ne lles  i A n g o u łe m e ,  zaokrąg l i ła  obwód 
Tui le r i es ,  przez zakupien ie  sąsiednich  do-, 
m ó w  i ogrodów,  i k a z a ł a  zrobić plany dwom 
na js ła w n ie j s zym  podówczas  a rch itek tom,  
Fi l iber towi  Deloruie i Janow i  Bullant .  P a ­
ł a c ,  którego zarys skre ś l i l i ,  by łby  o b ­
szern iej szy  jeszcze  od tego jak i  j e s t  dz i ­
siaj,  l ecz Katarzyna  de Medicis  p rzy ję ła  
część tylko ich p lanów ; fu nda me nta  gma­
chu za łożono w 1561.

T e n  p ie rwszy  p a ła c  T ui l le r i es ,  nie do ­
z n a ł  żadn-y.ch przemian  aż do panowania  
H e n ry k a  IV; m ia ł  ty lko  86 sążni długości ,  
s k ł a d a ł  się- z dużego ś rodkowego pawi­
lonu ,  dwóch s k r z y d e ł  i dwóch ezworobo- 1 
cznych pawi lonów,  które  je  kończą.  P a ­
wilon ś rodko wy m ia ł  o k rą g ła w ą  kopu ­
łę .  Dwa budynki  poboczne mia ły  od stro. 
ny ogrodu dwie odkry te  ga lerye ,  albo ra- 
cyzej dwa tarasy, opar te  na dwunas tu  ar-,  
kadach,  od s t rony zaś dziedz ińca  nie mając 
ani galeryi  ani a rkad ,  p r z e d s t a w i a ł y  ty l ­
ko trzy rzędy okien.  D ó ł  po obydwóch 
s t ronach ozdobiony był  fi larami i ko lu ­
mnami  jońskiego porządku , m a rm u rem  i 
w y t w o r n ą  rz e ź b ą ,  ale zbyt  mnogą i d ro­
b iazgową.  Ta  lekkość i de lika tność  n i ż ­
szych części  budowy,  sprzecznie odbi ja ła  
się od ogromnych szczytów po dziś dzień 
i s tn ie ją c y c h ,  k tóre  je  obciąża ją i zda ją  
się grozić ich zgniecieniein.  Te  ciężkie

dachy,  powzięte z a rch i te k tu ry  feoda lnych 
czasów, a które widać na wszystkich pra­
wie gmachach,  wzniesionych w Par yżu  w 
szesnastym i s iedemnas ty  urwie ku , ' tworzyły  
dz iwną sprzeczność  z porządkiem greckim 
do którego był y  przyłączon-e.

Za panowania  Henryka  IV .  rozpoczę­
to prace około  pa łacu  Tui le r ies ,  które u- 
czyniły go takim, jak i m j e s t  teraz.  Nowe 
budowy podwoi ły  jego długość i sk ła da ły  
się z dwóch korpusów zakończonych ka ­
żdy pawi lonem (pawilony F lory  i Marsan) 
przyłączono je  do dwóch czworobocznych  
pawilonów,  o których ju żeś my w sp om ni e ­
li. ud o wy zaczęte za Henryka  I V ,  p r o ­
wadzone  za Ludwika  X I I I ,  a ukończone  
za Ludwika  XIV,  odznacza ją  się odmienną  
wcale a rch i t ek tur ą ,  niżel i  Tui le r ies  K a t a ­
rzyny de Medicis.

Archi tekt  Levau,  nie tylko ukoń czył  za 
Ludwika  XIV,powiększenia  zaczęte za H en -  
ryka IV. i .Ludwika  X I I I ,  ale nawet  zna­
czne poczyni ł  zmiany w starym pa ła cu  T u i ­
leries.  Śr odkowy pawilon podwyższono i 
ze sferycznego zrobiono go czworobocznym,  
uk ład  F i l i be r ta  D e lon ne  u trzymano tylko 
na dole.  ^Zachowano dwie galerye t a r a ­
sowe i trochę zmieniono  tylko ozdoby dwóch 
korpusów, leżących za teini t arasami.  Od 
tego czasu,  g łówny korpus  pa ła cu  Tui ler ies  
nie wie lk im u leg ł  odmianom,  ale w osta­
tnich la lach  znowu poczyniono ważne zmia­
ny. Na nieszczęście,  padły one na części 
najszacowniejsze z powodu ich dawności  
i rysunku,  to jes t  na reszty pracy Fi l i b e r ­
ta De lor me.

Przez długi czas, pałac  Tui le r ies  nie mia ł  
właściwego dziedzińca.  Grunta  tworzące 
plac Karuzelu,  tak zwanego na pamią tkę  za­
bawy, k tórą  tam Ludwik  XIV.  wyprawi ł ,  
zasadzone były  drzewami ,  a w szesnas tym 
wieku zawalone  domami i cegielniami.  Na ­
poleon kaza ł  zrobić tę obszefną  ulicę ł ą ­
czącą Tu i le r ies  z L u w r e m ,  wys ta w i ł  ł u k  
t ryumfalny,  przy pawilonie Marsan ,  zaczą ł  
galeryą równolegle idącą od galeryi  nad­
rzecznej .  Dotąd jeszcze nie dokończono 
tej pracy , ale prędzej czy później  przyj­
dzie do skutku ,  a wówczas pa łace  T u i l e ­
ries i L u w r u ,  połączone  z sobą,  tworzyć  
będą najwspanialszy poinnik-w świecie.

Ogród Tuiler ies aż do czasów L udw ik a  
X IV ,  oddzielony był  od pa łacu  ulicą,  k tó­
r a  ciągnąc się wzd łuż  gmachów,  w sc h o d z i ­
ł a  nad brzeg Sekwany.  Te  ogrody o toczo­
ne ro w a m i ,  inurami i bastyonein,  mieści ły 
w sobie staw,  p ta s ia r n ią ,  o r a n ż e r y ą ,  me- 
nażeryą  i król ikarnią .  Le Notre ,  lak s ł a ­
wny w sztuce zak ł adan ia  ogrodów,  z a j ą ł  
się w 1665 wyksz ta łcen iem lego n ie ksz ta ł ­
tnego zbioru.  Ogród z robiony podług  j e ­
go p lanu,  długi  na 376 sążni ,  a szeroki  nahttp://rcin.org.pl
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1.000 przeszło  s t ó p ,  dochow ał  się p rawie  
nie uszkodzony aż do naszych czasów,,  co 
się tycze ogólnego p lanu ,  lecz każdą  z je- 
go-części różnie poprawiano,  zwłaszcza za 
czasów Dyrektonyalu  i Cesars twa .  Aleję 
ś rodkową rozszerzono  wycięciem po jed ne i n  
rzędzie  d iz ew  z każdej  st rony,  aby lepiej  
ł ą czy ł a  się z p iękną  a le ją  prowadzącą  do 
Neuil ly;  par te r  zasiano m u raw ą  i zasadzo­
no kwia tami i k l a b a m i , w miejscu p o ­
sępnych cisów i d rzew wycinanych w roz- 
mai te postaci .  Nareśc ie ogród otoczono 
kra tą  żelazną,  zamias t  murów walących jsie 
i poros łych z iel skiem.  Te  upiększenia  z rzą­
dz i ły  , że to mieszkanie kró lewskie  je s t  
j e dn em  z najświetniej szych w E u r o p ie -  

W a ż n e  zdarzenia  hi storyczne  łą czą  się z 
pa łacem Tuiłe r ies .  Aż do osta tnich lat p a ­
nowania L ud w ik a  X V I ,  Kró lowie  Fr an cy !  
nie mieszka li  w tym gmachu.  L u w r  przed 
Ludwiki em  X I V ,  a polem W e rsa l ,  by ły  re- 
zydencyą  monarszą .  Katarzyna  deM ed ic i s  
krótko bardzo  m i e s z k a ł a  w nowo zbud o­
wanym pa łacu.  Dziwna  pobudka  s k ło n i ła  
ją  do opuszczenia  go. Astrolog p rz epow ie ­
dz ia ł  jej ,  że u mr ze  w' miejscu zwanem Saint  
Germain.  »Od lego czasu,  mówi Mezera j ,  
u n i ka ła '  zabobonnie  wszystkich miejsc i 
koś c io łów noszących to imię.  Nie postała 
w Sa in t  Germain  w Laye;  że zaś- pa łac  Tui-  
ler.ies leży w parafii Saint  Germain  d’Au- 
xerrois,  porzuc i ła  go i ka za ła  wybudować  
inny.« X iążę ta  i xiężniczki  krwi  kró lew­
skiej,  mieszka ły czasami w Tui ł e r ie s  przez 
dwa nas tępne  wieki ,  lecz kró lowie  rzadko 
bardzo  tam.przebywa l i .  Lu dwik  XV I .  zn ie ­
wolony  wypadkami  roku 1789-, p rzen iós ł  
się z W e r s a l u  do pałacu  Tui łe r ie s .  Potem 
Bonapa r te  wyniós łszy się na godność p i e r ­
wszego konsula,  z a ją ł  go w. 1800 i ozdo ­
b i ł  w ew ną t rz  z jak  na jwiększym p r z e ­
pychem. L u d w ik  X V I I I .  wróc iwszy na tron 
naddziadów,  w tymże pa łac u  us ta now i ł  na 
zawsze rezydencyą.  k rólów francuzkich .

KAIMAN- ( A lligatoi•)..

Od d a w n a n i e  zgadzali  s ię  na tu rai iści, w i e ­
le jes t  ga tunk ów-w rodza ju  Krokodyla ,  j e ­
dni przypuszcza li  c z t e r y , , tamci t rzy,  inni  
nareście  jede n  tylko. .  Cuvier  ro zd z i e l i ł . j e  
na  trzy gatunki .  J ed n e  n a z w a ł  Diioboszczę- 
kami (gavials),  d rugie Krokody lami ,  t rzec ie  
Kajman ami .  Tego  - os ta tniego ga t unku u- 
mieszcza jąc w y ob raż en ie ,  n im się za jm o­
wać  będziemy.  Cuvier  opisuje  g o 'n a s tę p u ­
jącym;  sposobem:

»G ło w a  Ka jmana  nie j e s t  tak p od łu żna i  
j a k  Krokodyla ' ,  zwykle  o j e d n ą  trzecią 
część d łuższa  niżeli  szersza.  Zęby są nie 
równe ,  l iczą ich dz iewiętnaście,  a czasem 
dwadzieśc ia  dwa;  po każdej j  s tronie  na  do­

le; dz iewiętnaśc ie  przyna jmniej ,  a czasem 
dwadzieśc ia  u góry. Wszys tk ie  zęby cho­
wają się w dołk ach  przeciwnej  szczęki.  
Kajmany mają prócz lego zaokrąg lone  no­
gi p rzednie  i ty ln e ,  palce u nóg tylnych 
wszystkie cztery do połowy błon.ą sp ięte .« 
Pan  Cuvier  liczy cztery odmiany lego rodza ­
ju  Krokodylów:  to jest:  1) Kaiman z kości­
stą pow ieką. 2) Kaiman najeżony.  3) Kai ­
man z paszczą  szczupaka .  4) Kaiman z o- 
ku l a r a m i ,  ten. ostatni  wystawiony jes t  na 
rycinie.

Ka iman z okularami  jes t  koloru cie- 
inno-zielonegoy z wierzchu ina nie regularne  
phi my jasno-  zielone  , j es t  żół to  - zielony 
pod spodem; To  z wierze jes t  bardzo  pospo­
lite w' Kajennie  i w całej  Gujanie .  W w i eh- 
kich rzekach Sur ynam u,  dochodzi  do d w u ­
dz ies tu  a nawet  do dwudzies tu  i czterech  
stóp długości.- Negrowie  jedzą  czasem j e ­
go mięso' ,  chociaż ma woń przykrą  i pi- 
żinową,  P e w ie n  au tor  z a p e w n ia ,  że nie 
napas t u j ą  c z ł o w i e k a , dopóki  tenże poru­
sza się w wodzie.  Rz adko zdarza się, aby 
go napastow a ły  na lądzie,  chyba  że się zbli­
ży do ich ja j ,  a w ów czas bronią  się możnie.

Liczba  tych jaj dochodzi  do sześćdzie­
siąt, sk ła da ją  je  w p iasku,  gdzie je  s łońce  
wylęgaj p rzyk ryw ają  l iściami lub s łomą.

Ra im any noc przepędza ją  w wodzie  a 
dzień- n a  s łońcu ,  spiąć na piasku; na w idok 
psa lub cz łowieka  zanurza ją się w wodzie.  
Pewien  pisarz mówi ,  że mieszkańcy Para-  
gaju? używają  s t r za ł  tak zrobionych,  ż eg d y  
je wypuszczą,  zostaje się w ciele część o- 
pat rzona  że lazem , druga  zaś połączona  z 
nią d ł u g i m j sznurk iem,  p ły w a  na pow ie rz ­
chni wody- i* wskazuje gdzie się zwierz 
schronił ;  a w tedy zabijają go włóczniami .

Na niskiej wyspie  Marojo czyli Jo h a n ­
nes ,  przy ujściu rzeki  Amazonek,  takie 
jes t  mnóstwo Ka jm anów  podczas lata w ba ­
gnach, iż prawie nie widać t rochy wody,  
która- tam pozos ta je ;  zdaje się że wie l ­
kie zjada ją  wówczas małych.  Nie m o ­
gą p ły ną ć  w górę rzeki ,  gdyż wyspa o to­
czona jes t  wodą  s łoną .  W Gujanie n ie k i e ­
dy zos tawać muszą  zupe łn ie  na suchem 
miejscu,  i w tej  chwili  są na jn i ebezpie ­
czniej sze:

K a jm a n  z paszczą szczupaka ,  tak jes t  zwa­
ny z powodu nadzwyczajnego podob ień ­
stwa jego paszczy,  zpas zczęk ą  tej ryby.  Ma 
o twory n o zdr zów  rozdzie lone  chrząstką,  co> 
się nigdy nie zdarza  w innych gatunkach.  
Na czaszce ma dwa rowy owalne ;  nie bar- 
dzo g ł ę b o k i e ,  a w ich głęb i  widać małe  
dz iurki .  Grzbie t  j ego jest  ko loru ciemno­
zielonego,  a b rzuch  biało-zielonawy.

Ten  ga tunek  mieszka  w Ameryce p ó ł n o ­
cnej.  P e w i e n  na lura l i s ta  powiada,  że w K a­
ro l in ie  te  p łazy  chowają  się w mie jscachhttp://rcin.org.pl
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b ło tn is tyc h ,  z tamląd  rzuca ją  się na zwie­
rzę t a  domowe  i wciąga ją  je  w g ł ąb  wody.

Kaiman y z Luzyany prz ebywa ją  w ba­
gnach i podczas zimy zasypiają snem lelar- 
gicznym.

k a j m a n  z paszczą szczupaka ,  nie jada  
w wodzie;  na jprzód  u to pi  swoją  zdobycz 
a potem ją  pozera  na powierzchni  wody.  
Ryk jego podobny je s t  do ryku  b y k a ,  a 
śmia łość  w y r ów nyw a  s i l e ;  nie lęka się 
bowiem uderzać  na gromadę  ludzi uz b ro ­
jonych.  Skóra  jego j e s t  tak twarda ,  że prze ­
st rzel ić  j ej  nie m o żna ,  i t rz eba  mierzyć  
pod  brzuch  albo w oczy.

St rze lec  jeźl i  chce doświadczyć  karabi  
na,  mierzy w oko Raim ana ,  a jeźl i  dobrze 
w y m i e r z y ł ,  zwierz już  nie żyje, nim j e ­
szcze ustan ie  odgłos  wyst rza łu .  Jeź l i  kula  
ugodzi  go o cal od oka,  z ran iony potwór  
za nur za  się na tychmias t ,  rzuca  się z g w a ł ­
townośc ią ,  ud erza  ogonem, pr zes t r a sz a  in ­
ne  Kaimany i taki  p rzest rach rozpośc ie ­
ra między w sz ys tk ie in i mi eszkańcam i  wody,  
że aby unik nąć  rzazów tego o g o n a ,  który 
na k sz t a ł t  maczugi  kruszy wszystko  co tyl­
ko napotka ,  ryby wyskakują  z wody i b ł y ­
szczą w powie t rzu  jak  sztuki  g ładkiego 
kruszcu.  Następne j  nocy wszystkie K a jm a ­
ny porzucają miejsce  zbroczone krwią  ich 
towarzysza  i ca ły  tydz ień  u p ły n ie  nim 
odważą  się powrócić.

JA MES W A T T .

W sp o m n ie l i śm y  w zap rzesz łym  numerze  
tego p isma,  o zna lez ionych poszlakach,  że 
p ie rwszy  po my sł  machin parowych,  b y ł  dz ie ­
ł e m  c z ło w ie k a  . k tóry zamias t  nagrody i 
c hw ały  na jsm utn i e j szy m sposobem skoń­
c zy ł  dni swoje .  D ajem y te raz wizerune k  i

igato/J.

wiadomość biograficzną o tym , który takie 
udoskonalen ia  zap ro w ad z i ł  w parowych 
machinach ,  iż prawie ich wynalazcą nazwa­
ny bydź może.

James  W a t t  u rodz i ł  się w 1736 w Gree-  
nock , jego ojciec by ł  t am kupcem i gorl i­
wym popieraczem wie lu użytecznych przed­
sięwzięć.  W dziec iństwie,  mimo słabego  
zd r o w ia ,  James  W a t t  bardzo b y ł  p racowi­
tym i pi lnym i ten przymiot  dochowa ł  aż 
do kresu życia. Mając lat  osiemnaście,  u d a ł  
się do Londynu i p racował  u s ławnego fa ­
brykanta  matematycznych  narzędzi ,  ale po 
roku  mus i a ł  wrócić do domu zp o w o d u  s ł a ­
bości zdrowia.  Nigdzie więcej nie uczył  
się i dalsze wyksz ta łcen ie  winien by ł  w ł a ­
snej pilności i geniuszowi.  Jego t a l e n t a r o z ­
winę ły  się tak wcześnie,  że w dwudziestym 
roku życia, un iwersy te t  wGlas gow ie  poru- 
czyłj mu wyrabianie  matematycznych in­
s t rumentów.  Już  w r :  1764 zaprowadz i ł  u l ep ­
szenia w machinach  parowych i na  nie pa ­
tent  o t rzymał .  Aż do 1774 r. ży ł  w Głasgo- 
wie jako budowniczy  i do wie lu ka na łó w  
i innych prac ,  plany poczyni ł .  Mając  sobie 
poruczoną  przez un iwersy te t  naprawę wzo­
ru  parowej  machiny Ne wkomena  ; pa d ł  na 
te myśl,  że inoźna ją  uczynić pros t szą  i sil­
niejszą.  D ok aza ł  swego celu i oszczędz i ł  
dwie  t rzec ie części pary , której  po t rzebo­
wano podług  wynalazku Newkom ena .  Nie 
dosyć na tern; aż do jego czasów używano 
machiny pa rowej  tylko do podnoszenia  wo­
dy, która po tem zwycza jnym t rybem us ku ­
tecznia ła  swoje dz ia łan ie .  W a t t  najpier-  
wszy za s tosowa ł  dz ia łan ie  pary wpros t  do 
poruszania  machin,  a ten pomysł  rozwinię ­
ty i udoskonalony późnie j ,  tak przez niego 
samego ja k  przez  jego na ś la do wców,  z rzą­
dz ił ,  że te raz para  zas tępuje  w samej Anglii
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J A M E S  W A T T .

trzy mi l iony ludzi  i uskutecznia  p r a c e , k t ó -  
reby żadnym innym sposobem wykonać^się 
nie d a ły .

Oprócz  tego na jważnie jszego wynalazku ,  
W a t t  skreś l i ł  p lan  s ławnego  kana łu  kale- 
dońskiego.  Uczony teore tyk,  biegły inżynier  
i mechanik,  W a t t ,  w ydo sk on a l i ł  t eoryą wi a­
t raków i innych machin z ko łami ,  w pro w a­
dz i ł  do Anglii sposób b ie len ia  gazein,  wy­
na leziony we Francyi  przez Ber to l le ta  i k ie­
r o w a ł  wie lką  l iczbą przedsięwzięć pub l icz­
nych. Pośród  tych poszukiwań naukowych 
i świe tnych  wynalazków,  d o z n a ł  losu jaki  
bardzo często spotyka  ludzi z geniuszem,  s ta ­
jących się ofiarą i na rzędz iem int rygantów 
i oszus tów.  Czyliż nie ze smutk iem ws po ­
mnieć  o tern m u s i m y ,  że ten  wielki  fizyk 
s t r ac i ł  część swoich si ł  um ys ło w ych i k i l ­
ka lat  życia tak po t rzebnego  do postępu u- 
m i e j ę t n o ś c i , na  obronę swoich p a t e n t ó w ,  
na walczenie z zuchw a łe m i  współubiega- 
czanti ,  którzy z jego wyna la zkó w chcieli  sa ­
mi korzystać?.

W  roku 1800, p rzes ta ł  t rudnić  się interes-  
saini,  ale zawsze udz ie la ł  zachęty i rady,  tym 
k tórzy się przyk łada l i  do po s tę pu  umieje-  
tuości  i p r zemysłu .

Dzięk i  um ia rkow anem u życiu; doszed ł  pó ­
źnego wieku ,  mimo s łabo wi te j  kons tytucyi  
swojej .  U m a r ł  25 S ie rpnia  1810,  mając  la t  
o s ie md zies ią t  cztery.

C a ła  Anglia ucz uła  tę wie lką  stratę;  każ­
dy chc i a ł  oddać jego  pamięci  hołd,  należny  
dobroczyńcom ludzkości  i należeć do s k ł a ­
dek na jego pomnik.  Wznies iono  mu posąg 
w B i r m in gh am , a drugi  pom nik  w Hands-  
worth.

P O D R Ó Ż  P O  UK RA IN IE .
( 7t Pamiętnika naukowego Krakowskiego.)

Wyjeżdża jąc  z K i jo w a ,  za t r zyma łem  się 
chwil  k ilka na najwyższym szczycie starych 
o k o p ó w ,  opasujących część przedmie śc ia  
s ta r y m  K i jo w e m  zwanego.  Zachwycający z tąd 
widok.  W ła ś n ie  wschód l ipcowego s ł o ń ca  
z apa la ł  pozłacane  szczyty mnós twa ce rkwi ,  
k tóre  wśród różnobarwnych  domów i d rzew  
z ie lo noś c i , j a k  czarodz iej skie  kolumny ku  
niebu s t rze la ły.  Druga  cześć miasta zacho­
dnia ( p a d ó ł ) ,  na poły jeszcze m g łą  pokry­
ta,  coraz wyraźnie j  s łonecznym zapa la ła  się 
św ia t łem.  T a m  u podnóża  s r ebr zy ł  się 
D n t e p r  w s p a n i a ł y ,  szerokie  jego łożysko  
wielu przys trojone w y sp a m i ,  j a k  zwiercia ­
dlana  ściana r ó ż n o k rz e w n e  wazony p iasto­
wać się zdało.  Z przec iwnej  s t rony ,  p ła s z ­
czyzna lekkiemi napię t rzona  wzgórkami,  m a  
s tanowić  k i lkomi lowy obwód potężnego 
niegdyś K i j o w a .  O ki lkadz iesiąt  k ro k ó w  
od szczytu na  k tórym s t a ł e ł n ,  gościniec 
prowadzący  do m i a s t a ,  p rzedz ie la  okopy,. 
W  miejscu t e i n , myśl  z rozkoszą  w upły-
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nionyeh  g u b i ł a  się wiekach! Cor azgło śn i e j -  
szy gwar przebudzonego miasta,  dz iwna liar- 
m on i j a  mnós twa d z w o n ó w ,  śpiew przec ią ­
gającego p u ł k u  rossyjskiej  p i e c h o ty ,  p rzer ­
w a ł y  moje dumanie. .  R z u c i ł e m  raz jęszcze 
ok iem po okolicy;  m a r tw e  karty,  h i s to ry i ,  
pomy śla łem,  przechować  mają  cały ten oce­
an  minionego życia..  J e c h a ł e m ,  da le j  sze­
rokim cessarskjin;  go śc ińc em ;  dwie  mile 
przed K i jo we m,  pr ze rzyna  go znacznej  j e ­
szcze wysokości  wał , .  Z t ąd  zm ie rz a łem do 
w a łu i  zwanego Zrnii, i o dwie mile zbacza* 
j ąc  z gościńca,  na prawo od w io s k i .ftlo tyiy- 
na , n a p o tk a łe m  go ( * ) . W a ł, Żm ii, poczyna,  
się z tej s t rony Dniepru  przed Kijowem,  cią­
gnie się n ieprze rwanie  mi l tk i lk anaśc i e  i gi­
n ie  na .ws tęp ie  do .s tepów. Ukra iny.  Siedzi? 
ł e m  w a ł  ten .miUkilka;  raz w większej ,  d r u ­
gi raz w mniejszej  wynios łośc i;  t u  w orne 
obrócone  niwy,  tain lasem pokryty, ,  w ro z ­
ma i ty m bez prze rwy ciągnie się k ie run km 
B a d a łe m  mieszkańców,  okol ic co o nim,wie­
dzą  i myślą.  Lud  go zowie  w a ł e m  żmii. 
Lecz  żmija w d o s ło w n e m  wzię ta ,znaczeniu ,  
j e s t  smok,  po twór .  Mówią  zatem , że nie­
gdyś przed laty* straszny,  potwor,  żmija zie­
ją ca  ogniem,  w s w o i m  tędy. p rzechodzie  wał  
t e n . w y s r a ł a . . Za is te  , nie m ałe  klęski na­
wiedz ić  musiały,  te okol ice ,  kiedy w takiej  
p rzes t rzen i ,  d ług i emi  okopy obwar.owywać 
się mus ia ła .  P o d a n ia  wieśniaków'  mają nie­
w ą tp l iw ie  grunt  prawdzi  wy; pi śmienne  dzie­
j e  nic wcale  o tern nie mówią.  Mim o . łożone­
go starania* w żadnej  powieści  i pieśni nic 
n ie  s ły s z a łe m  o żmii,  a tein mniej  s łyszeć  
m o g łe m ,  jak Czacki . twierdzi  w prawach li­
tewskich  i polskich.- o po rów na n iu  Żmii ,  
z Chmielnickim*.  W sz akże  zabytek tak od le ­
g łe j  s tarożytnośc i ,  domyślać się każe,  że zie­
mia- ta b y w a ł a  przed p iśmien ną  powieśc ią  
jeszcze ,  widownią  krwnwych wypadków iko-s 
le b k ą  n iepospol i tych  w o j o w n i k ó w . .

W  kierunku wspoinnionego w a ł u ,  małą,  
za ledwie  zn aną  drożyną ,  da l szą  odby  wałem

(*) R ó ż n e  są  p o w ie śc i  u s t n e  o «p o c z ą t k u  wa- 
łu ,  Ż m i i .  N i e k t ó r z y ,  s ą d z ą  , ż e  Ż m  i j  a 
b y ł  j e d n y m -  z p i e r w s z y c h - i  n a j s ł a w n i e j ­
s z y c h  w o d z ó w  Z a p o r o ż a * .  I d ą c  z a  . t e in  
p o d a n ie m *  J u l i u s z  S ł o w a c k i ,  n a p i s a ł  ro?  
m a n s  p o e t y c z n y  p o d  t y t u ł e m  Ż m i j a .  I n ­
n e  p o d a n ie  n i e s ie  , ż e  s z a t a n  p o d  postaw 
c ią  Ż m i i ,  n i ó s ł  t ę d y  w ie lk i  k a m i e ń ,  
c h c ą c  n im  k o ś c i ó ł  j a k i ś  p r z y w a l i ć  i w. p r z e j ­
ś c iu  t ę  d r o g ę  w y o r a ł .  M ów ią  t a k ż e ,  że  
ś w ię t y  J e r z y  p o k o n a w s z y  d i a b ł a  w  p o s ta?  
c i;  ż m i i ,  z a p r z ą g ł  ja^ d ó  p łu g a - . i  o d w a l i ł  
w z d ł u ż  U k r a i n y  , s k ib ę ,  k t ó r ą  d z i ś  d l a  tego* 
w a ł e m  ż m i i  n a z y w a j ą ;  p r z y ,  te rn ? o p o w ia ­
d a n i u  d o d a j ą  j e s z c z e ,  ż e  o k o ł o  r o b o t y  t e ­
go p ł u g u ,  w i e lk a  l i c z b a  d z i e s i ą t k ó w  d ia ­
b łó w .  p r a c o w  ać m u s i a ł a  i  U  d . .

W I E C Z O R N A .

podróż. Okolica niska* w całej  niemal  prze­
st rzeni  sosnowemi  poros ła  bo rami ;  gęsto 
jednakże  w ludne obfituje sioła.  W prze­
s trzeni  mil k i lku,  żadna  pamią tka  podróżu­
jącego nie zatrzyma; wszystko zdaje się świe­
żo wyk łów ać  z powicia dzikości.

Włoski  i .miasteczka drewniane,  domy n a ­
wet zamożnej  szlachty dorywczo z drzewa 
poklecone.  Lasy. tu swoją  grają muzykę,  
zwierz- s tadami plącze się po drodze.  Z gę­
stych wyrzynając się zarośl i ,  s taną łem w nę­
dznej  mieścinie -d/flAordii’. Mieszkanie dz ie r ­
żawcy na w zgórzu wodą o toczone,panuje  nad 
miastem. Most  niegdyś zwodzony,  prowadzi,  
do niego; z obyd wu stron ifiostu s terczą ostre 
p a l e ,. na k tóre hajdamacy ukra ińscy  swoje 
spychali  ofiary. Miejscowi żydzi, przywodzi l i  
z grozą owe zdarzenia na.pamięć  , wieśniacy 
zaś prawią o wielkich skarbach,  które w tych 
okolicach.hajdamacy ukryli .  W istocie,  w i ­
dz i a ł em za' miastem-miejsc  w ie le ,  w różne  
przekopanych kształ ty ,  w celu szukania  tych 
skarbów.  Mówiono mi o pus t e ln ik u ,  k tór y
0 milę od miasta w lesie mieszka  i szczegól­
nym wiedz iony  i n s ty n k te m ,  obfite skarby 
wynajduje,  lecz przy tein ubogich mieszkań-

~ców okolicy , hojnie w» każdej  wspiera  po ­
trzebie. .  Lud  go zwie  W osiem , i tyle dzi-_ 
wnych  rzeczy o nim nagada ł ,  że umyśl i łem 
odwiedz ić pus telnika,  który jes t  podz iwem 
okolicy,  i k tó remu  lud błogosławi . .

Po- lewej  st ronie gościńca , n ieprzerwane  
sosnowe zielenią się b o r y ;  po prawej  zna­
czne polanki zbożem przyodziane  i niepo- 
dal  zaokrąglona knieja,  z pośród której  kil­
kanaście starych dębów,  roz łożys temi  ko na­
ry nad.gęstą wznoszą się leszczyną.  W  środ­
ku lej kniei mieszh a Puste ln ik .  W s z e d ł e m  
do wnętrza  małe j  d rewniane j  chaty. W  szczu­
płej  izhedće,  s iedz ia ł  nad x.rązką cz łow iek  
w wieśniaczym s troju,  twarz :  włosem poro­
sła* czers twa  jednakże ,  oko tęskne lecz ży­
we-, czoło; wy nios łe  na którein sześć dzie­
s ią tków wyrytych  widzieć mi się zdało.  
Sprzę ty proste  d r e w n ia n e ,  ki lka xiążek na, 
p u ł c e ,  kula  ziemska ( g l o b u s )  na s loHku,  
ki lka sztuk ognistej broni,  s tanowiły całe iz— 
b e d k i . ubranie.  Z uprzejmą twa rzą  po da ł  
mi rękę  pus te lnik;  pozdrowi ł  po 'b ra te r sku ,  
w sk aza ł  s iedzenie na ła w ie  i zo s t aw i ł  sa ­
mego.  R zu c i ł e m  się do xiążek , by ły  histo­
ryczne,  matematyczne ,  l ekarskie ,  w polskim
1 łac iński in języku.  Po chwil i  w róc i ł  gospo­
darz* po s ta wi ł  misę z plas trami  miodu ,  chleb
i gorza łkę. .  »Bracie-, r z e k ł  do mnie , niosę- 
ci co dom-ma; jeźe liś  poczciwy-, biesiaduj  
:ze inną, życie jest  krótkie a goryczy p e ł n o . » 
To mówiąc  począł  jeść, ,  skosz tow ał  go rz a ł ­
ki, podobnie i j a  uczyni łem.  Pośród bie­
s i a d y ,  rozmowa coraz* sz ła  żywiej .  W y n u ­
r zy łe m  mu powód mojej podróży,  moich od— 
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ty o k ilkanaście kroków; u j r z a łe m  sie na ł ą ­
ce,  wr koło której l iczne pnie pszczół  roz­
s tawione były.  »Olo są skarby ,  rzek ł ,  k to ­
rem i niebo  mnie darzy; z nich j a  i ludzie ży­
ją.)) Pró żne  były moje nalegania o jego prze­
szłość.  »Lat dwadzieśc ia  żyje w tej chacie,  
by łem kiedyś na świecie ,  zna łe m  Napole o­
na, odegra łem moją ro lę ,  t eraz  zda leka na 
tea t r  pa trzę , żyję z sobą szczęśl iwie i s ta ­
ram się ludz iom czynić dobrze.)) To  j e s t  
wszystko co mi osob ie  pow iedz ia ł .  Sąd j e ­
go o wielu rzeczach wytrawny,  w yd a w a ł  do­
świadczonego i myślącego cz łowieka.  W o- 
kolicy dowie dz ia łe m  s i ę , że cz łowiek  ten 
bogaty n iegdyś,  zmierziwszy  sobie zwycza­
j e  świata,  wie lkim zwanego,  do których na­
wyknąć  nie chcia ł ,  a odmienić  ich nie mógł ,  
r o z d a ł  majątek między ubogich,  k u p i ł  so­
bie  chatę z pasieką , i już  od lat wielu jes t  
poradą ,  pociechą i p r z y k ła d e m  okol icznych 
mieszkańców.

W  wstecznym ztąd k ie ru nk u zm ierza łem 
na  gościniec U k r a i ń s k i , parę razy jeszcze 
p rz e je c h a ł e m  w a ł  Ż m ii , a zos tawiając so­
snowe bory  za sobą,  s taną łem w Chwastowie. 
Licha  teraz  mieścina przez żydów zamiesz­
ka ła ,  b y ła  niegdyś własnośc ią  bi skupów K i ­
jowskich .

Z warowni  dawnego zamku,  tu i owdzie  
rozsypane  szczątki  okopów widz ieć  jeszcze  
można .  W  kozackiej  wojnie,  dozna ł  Chwa­
stów  smutnego  losu tylu innych miast  w ca­
łe j  Rus i  p rzest rzen i .  Chmielnick i  wyparty 
z tąd roku 1651,  dogorywające  domy i spu- 
s tosza łe  zamku m u r y ,  zwycięzcom zos ta ­
w i ł .  W  da wnem  wojewód ztwie  Kijowskim,  
Chwastów  b y ł  granicznym punktem między 
Pole s i em  a Ukrainą .  Dotąd  je szcze  prze­
s t rzeń od Ki j owa do C h w a s t o w a ,  zowią 
P olesiem , j akoż  widoczna ztąd poczyna sic 
różnica  ziemi,  p łodów,  okolicy i charak te ru  
mieszkańców.  T u  się kończy niewdzięczna  
piaszczysta gleba;  zamias t  mnogich bagien 
i borów sosnowych wita cię żyzna równina ,  
w krzepkie  dębowe  przyodziana  ga je ;  za­
mias t  dzikiego z w ie r z a ,  widzisz hasające 
s tada  koni ,  po n iezmierzonych pastwiskach;  
p rzy tem rozsypane w różnych  s tronach mo­
g i ł y ,  rzadkie  a roz leg łe  s i o ł a ,  t ęskny głos 
n iesłychanego  dotąd tonu  dumki,  wszystko 
to domyślać się każe , że jes teś na wstępie 
do bogatej  Ukrainy.  Tu spotykasz  gęste ka­
rawany kupieckich  wypraw,  tam odeskiemi 
towary  obciążoną  kibitkę;  wesoły  kozak tu ­
czne  popędza  woły;  śmia ły  s tepów miesz­
kaniec  ciągnie od morza ,  rozwozi sól ubo ­
gim Poles ia  mieszkańcom,  a wracając  wie­
zie drogi podarek ,  na s tepach n ieznany,  ki l­
ka  zielonych konarów sośniny.  Podróżn y  
spotyka  ludzi pogodnego czoła i śmiałego 
wejrze.nia;  m ras to uniżonego czapkowania ,  
pospol i tego na Czerwonej  R u s i ,  lekki  po-

honiec nie nachyla karku,  ale z powagą  od­
krywszy g łowę,  swojem staw a Bohu, wędro­
wca pozdrawia.  Ku wieczorowi,  wszystkie 
te oddzia ły  w niewie lkie j  od siebie odle­
głości ,  koczują na stepach.  Wtedy  palą się 
ogniska ,  s łychać tęskną i weso łą  n u l e ,  a 
przy ległe mogiły,  odpow iadają echem ,w zno­
wionym w pieśni pamią tkom. Po śród  scen 
takich,  w coraz rozleglejszych ró w n in a c h ,  
parę tylko minąwszy  w io sek ,  s t a n ą łe m  
W Białocerkwit

Białocerkiew  warowne daw niej miasto,  wa ­
żnym te raz jest  punktem pod względem 
handlu .  Rzeka Boś, oblewa miasto po p r a ­
wej s t ron ie ,  ważkie jej  koryto byst re  toczy 
nurty,  a wzniesione  brzegi  grani tową naje­
żone ska łą ,  wylewom rzeki  si lny s tawią o- 
por. Na próżno szuka łem śladu dawnej  wa ­
rowni ,  do okoła  równina  bu jnym zieleni  się 
plonem.  Tuż  pod  miastem sterczą trzy mo­
giły,  znaczny ich obwód i wysokość domy­
ślać się k a ż e ,  że są z rzęd u ty c h ,  k tóre  na  
cześć wo jo wni kó w sypano.  Mogi ły  pobo­
jowiska  są mn ie j sz e ,  te zaś które przecho­
dnim narodom za -skazówk-ę ich drogi s ł u ­
żyć miały,  są gęściejsze,  nie wiele od siebie 
od le g ł e ,  i mniej  więcej w prostym sypane  
kierunku.  Mogi łom tym w różnych miejscach 
różne lud nadaje  nazwy ; z tych częstokroć 
wiedzie nić w odleg łą  s t a ro ż y tn o ść , albol i  
też w pamię tne  z nieszczęść epoki.  Nieraz  
w tych podaniach różnych s łuc ha łem powia ­
stek: tu zabytek mitologii greckiej  z epizo­
dami l i t ewskich  bożyszczów,  tam bóstwa 
s łowiańskie  z obrzędami  Tala rów : to  w szy­
stko powiązane  z treścią ewangel i i ,  w róż­
nych grupach wy s tę po wa ło  na scenę. Lud  
ma swój j ę z y k ,  swoją  hisloryę,  swoją  poe- 
zya i życie; k tokolwiek  zgłębić  go zdoła ,  czę­
s tokroć pod maską  potworne j  l izyonomii  
ods łon ią  mu się zarysy wielkiej  treści i świe­
żego kolorytu  obrazy. Tu  po raz pierwszy  
s łys za łem s ł a w n ą  dumę o. Chmie ln ick im,  
którego wieśniacy zowią swym chwatęm.

O wiorstę od mias ta ,  bujne z ie lenią  się 
d r z e w a ,  zieli  ło n a  wyglądają czerwone  da­
chy letnich pa łaców,  za n iemi ,płaczące  b rz o­
z y , w  półkole  gęsty (tw orzą gaik. Jes t  to g ło ­
śny w tej okolicy ogród Alexandryą zwany.  
Zw iedza łem obszerne  to miejsce; przepych 
i sz tuka  si l i ły się na  ozdobę jego ; n a tu ra  
wszakże nie odpowiedz ia ła  łoż onem u  s ta r a ­
niu: równina bowiem jednos ta jna ,  nie z do ła  
zape łn ić  czczości,  która po k i lkogodzinnem 
bł ąk an iu  koniecznie uczuć  się musi.

Opuszczając B ia ło ce rk ie w ,  w coraz roz- 
leglejsze zapuszcza łem się równiny.  W i o ­
ski coraz rzadsze  ; minąwszy  ki lka l iehych 
karczemek,  oko dowolnie buja po n ie zm ie r ­
nej up ra w ny ch  pól przest rzeni .  W śród  ste- 
pu ła g o d n y  czasem w ie t rzykpowion ie  och ło­
dą znuż on em u u p a ł e m  wędrownika  czołaj
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czasem po za mgłą  wznieconego kurzu p rze ­
su wa ją  się tu owdzie okrąg łe  mogi ły ; cza­
se m zda ła  majaczeją gmachy;  zbl iżasz się 
do grodu ,  a to ogromne sterty zboża  w polu 
u ł o ż o n e ,  którym się oko po raz  pierwszy 
wędru jącego u ł u d z a  przychodnia.  Zboczy­
ł e m  z drogi chcąc odwiedzić  mias teczko  S ta ­
wiski. Nie ma na Ukra in ie gęstych rozwalin,  
i wiekami  brzemiennyc h  gruzów,  na  których 
dusza  tęsknie  dumać  l u b i ;  ale są mie jsca ,  
k t ór e  wyobraźnia  z ró w n ą  rozkoszą  ożywić 
pragnie .  Ta kie mi  d la  mnie by ły  Staw iski, 
m a ł e  mias teczko na wzgórzu,  w rozkosznej  
okolicy.  Po  lewej  s t ronie  miasteczka , wzno­
szą  się n iewie lk ie  wzgórza,  na ich szczycie 
p ła c z ą ce  brzozy w dz iwnie  p iękne  porasta ją  
gruppy;  u po dnó ża  m a ł a  zieleni się dolina,  
n a  niej cichy s t rumyk wi je  się w c ieniu drzew 
p rz y le g ły ch  i kwiecis tej  dolinie świeżych 
zawśze  użycza soków. Miejsce to j a k b y  wy­
da r te  śl icznym okol icom P odo la ,  lub Czer ­
wonej  Rus i ,  p rzychodnia  n ieod pa r tym przy­
nę ca  powabem.  Ś le dz i łe m okiem,  zaledwie  
widz ia lne  jeszcze  ślady dawnych mias ta  o- 
kopów.  W s z y s t k o l u  te raz  w cichej  spoczy­
w a  zadumie;  nie tak b yw a ło  przed dwoma 
prawie  wiekami ; inna tu  b r zm ia ła  muzyka.

Z m ie rz a łe m  do Humania. Tu  ju ż  nić jako  
ś rodek pr zeddniep rsk i e j  U k r a i n y ,  rozwija 
w  całej  obszerności  właśc iw ość  tej ziemi.  
Je c h a ł e m  mil  parę morzem niezmierzonego 
s t e p u ;  g leba  od da w na  odłogiem leżąca,  
w  bujne  p o r o s ł a  bodiaki ,  które za wia t ru  po­
w ie w e m  w ksz ta łc ie morsk ich kołyszą  się 
b a ł w a n ó w .  Pr óżno  tu wyglądasz d r z e w k a ,  
k tóreby  cię od skwaru  s łońca  ochronić mo­
gło;  w około  przes trzeń  zda się bez końca,  
bez  uchrony i p r zy tu łk u .  Zbl iżając  się do 
wiosek ,  odmienia  się scena ,  ujrzysz gęste la­
sy pszenicy , s tada tucznych  w ołó w i bara- 
n ó w ,  i c a ł e  łan y  por os ł e  w melony  i kawo­
ny,  i l i czne szeregi  barczys tych u łów, i ob­
sze rne  sadzawki  ryb pe łn e ,  s ł o w e m  ujrzysz 
obfitość mlekiem i miodem p łyn ącej ziem i.— Hu- 
mań  roz leg łe  miasteczko , stol ica Ukrainy,  
w a ro w ne  niegdyś,  zachowało  dosyć jeszcze 
wyraźne  ś lady dawnych okopów.  Klasz tor  
Bazylianów obszerny ,  l iczna s zkoła  pod ich 
przew ode m ,  powiększa  znacznie • ludność 
mias ta .  S ł a w n e  jes t  t e raz  z jazdem okolicz­
nych  o b y w a t e l i , k tórzy  się tu gromadzą  o- 
k o ł o  S. P i o t r a ,  j u ż  to w celu s łu chani a  ro­
cznych popisów swych synów,  ju ż  dla zwie­
dz eni a  śl icznej  Zofijow ki, k tóra  w tej porze 
w  ca łym swych powabów jaśn ie je  blasku.  
R z e ź  hu inańska nie wygas ła  z pamięci  już 
drugiego pokolen ia .  Opow ia da no  mi zda­
rzen ia  zgrozy i trwogi jakb y  n iedawno odby­
te ,  pokazywano s tudnię  za t a r asowaną  dz ie ­
ćmi różnej  p łc i  i wieku.  Dotąd  jeszcze  są­
czy się z niej  woda  , a ludz ie  s ta r zy  d ługo 
po tej okropnośc i  jęki  w p ó ł u m a r ł y c h  dz ie ­

ci słyszeli .  Spot yka łem starców w okolicy, 
k lórzy jak  mówią  towarzyszyl i  Goncie.  Roz ­
grzani t runkiem opo wiada ją  swoich wypraw 
zdarzenia.

W  bliskości miasta je s t  wąwóz,  zewsząd 
otoczony wzgórzami.  Miejsce to pe łne  ska ł  
grani towych i dzikie z natury, wolą jednej  
kobiety w najpięknie jszy i j edyny w swoim 
rodzaju prze is toczyło się ogród. Trudno 
się od razu pojąć i nasycić różno-wzorową 
pięknością Zofijów ki. Nieda leko od wnijścia,  
z pośród zarośli cienistej  ul icy,  odsłan ia  się 
widok zachwycający.  U podnóża chwieją 
się wierzchołki  d rzew kolczystych,  dalej ob­
szerny s tawek w do l i n ie ,  z którego ś rodka  
wyt ryska woda w ksz tałc ie  płaczącej  b rzo­
zy, na kilka sążni wysoko; zaokrąglone  szpa­
lery złocą się wodą lego wodotrysku.  Po le­
wej s tronie  rozkoszna murawa , brzegi  jej 
bieleją s ię  pianą wodospadu ,  który z wierz­
chołka  olbrzymiej  ska ły ,  w ksz ta łc ie ogro­
mnego zwierc iad ła  z wielkim spada ło s k o ­
tem. Miejscami z pośród drzew i kwiatów,  
wyglądają ły se  lub b run a tn e  sk a ł  szczyty,  
na jpiękniej sze grupy różnego ga tunku drzew 
i k rzewiów, jak gdyby samej natury u ło żo ­
ne r ę k ą ,  zaokrąglają t e n ' w i d o k .  P ł y n ą ł e m  
k i lkadz ies iąt  k roków podziemnym kana łem;  
z portu prowadzi  ścieszka na pola e lizej ­
skie; miejsce godne tego nazwiska .Tu  wspar­
ty na od ła m ie  starej  p i ramid y ,  pa trzy łem 
d ługo  w cichy s t rumyk , który z rozkosznej  
doliny w ska li ste sączy się bezdroża.  W tej 
słodkiej  zaciszy, któżby nie d um a ł  ochoczo?

Długo b łą dz i łe m  po rozkosznein miej ­
scu; wszędz ie  tu coś now ego,  zachwycają­
cego, a zawsze w in ny m  obrazie z każdej  po­
jawia  się strony. T rud no  opisać rozkosz j a ­
ką się czuj* w tym cichym i pełnym piękno­
ści przybytku.  Zoli jowka godna jes t  widze­
n i a ;  sztuka i przyroda w harmoni jny zlały 
się tu oddźw ięk , jakoż całe to miejsce,  j a k ­
by czarownój  muzyki  wrażeniem przycho­
dnia uderza.

Ukraińcy zachowali  niezatar te  rysy swe­
go pochodzenia  i dziwną  zgodność z kli­
matem i ziemią,  którą zamieszkal i .  Jak te 
stepy .pełne bujnego zarodu,  tu na poły dzi­
kie, tam najobfitszym przyodziane plonem,  
nieograniczone gór i lasów zaporą,  z ca łą 
przyrody rozwi ja ją się s w o bo dą ,  tak podo­
bnie  Ukrainiec w różnych tych odcieniach 
ś ledzącemu pojawia się oku.  Kto chce p o ­
znać lud ukraiński ,  niech go uważa  przy u- ' 
tacli i obrzędach;  tam zostawiony niejako sa­
memu sobie,  rozwodzi  pienia t reśc iwej  pr ze ­
szłości.  W e s o ł a  natura szumem wichru pieśń 
jego poczyna, melancholi jne  dźwięki  kończą 
śpiew wesoły .  W tonie ukraińsk ich dumek,  
maluje się ca ła  historya tego kraju,  nie ma za­
pewne pod s łońcem,  t reściwszego śpiewu.
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WALENCYA.

Króles two  W ale nc y i ,  podobnież  jak wię­
kszą cześć innych prowincyi  Hiszpańskich  
zajmowali  k o l e j ą ,  Kar tagińczy kowie,  Rzy­
mianie  za czasu Scypionów,  Gotowie  od Ygo 
do V I I I  wieku; a nareśc ie  M au row ie  k tórych  
wypędzi l i  Hiszpanie  w po ło wie  wieku t rzy­
nastego za Ja na  Wojowniczego  króla Arago- 
nii. Już  przed  owem os ta tecznem zajęciem,  
p rz e rw a ł  panow an ie  M aur ów  od r: 1092 do 
1099, Cyd,  ten s ła w ny  Roderyk z Bivaru,unie-  
śmier telniony w dum ach hiszpańskich i w tra- 
gedyi  Rorne ja .  Ta m podobnież  jak i w in­
nych prowincyach,  M aurowie  ze wszystkich 
zdobywców na jzbawienni e j s zy  wpływ wy­
war li  na pomyślność kraju .  Jeź l i  ich świ e­
tna  cywi lizacya  nie w zn ios ła  w Króles twie  
W alencyi  tych wspania łych  i pięknych gma­
c h ó w ,  któremi  ozdobil i  inne  części H is z ­
p a n i i ,  zaprowadzil i  za to ins tytueye  pr z e ­
m ys łu  i ro ln ic twa,  które aż do naszych cza­
sów do t rwa ły .  Chociaż  W ale neya  była  s to­
l icą osobnego króles twa,  M au ro w ie  nie zb u ­
dowali  w niej mecze tu jak w K ordu b ie  ani 
pa łac u  królów jak w Grenadzie;  ale na jej  po­
lach,  niez l iczone  kana ły  do skrap ian ia  g r u n ­
tów,  rozdz ie l i ły  na wszystkie st rony wody 
rzek  Guadalav ia r  i J u e a r ,  usp osobi ły  n i e ­
p ło dne  ziemie do upr awy r y ż u ;  w p r o w a ­
d zenie  zagran icznych  r o ś l i n ,  zaszczepi ło

tam bogac twa innych k l i m a tó w ,  a nakoniec 
us tanowiono m ądre  prawa dla wspierania  
tych nowych z rzód e ł  pomyślności  i uczynie­
nia ich przystępne in i  dla  wszystkich.  J e ­
żeli d r zewa  pomarańczowe, cyt rynowe, pa l ­
mowe , t rzcina c u k r o w a ,  in d y g o , d rzewko  
baw ełn ia ne ,  p lan tacye ryżu,  bogacą i upię- 
kniają płaszczyzny W a l e n c y i ,  jeźl i  dobre  
prawodawstwo czuwa nad zachowaniem tych 
p łodów,  jeźl i  mnogie  rekodzie ln ie  pomn a­
żają ich wartość ,  jeźl i  naprzykład  sam j e ­
dwab przynosi  corocznie czterdzieści  do 
cz te rdz ies tu  pięciu m i l io n ó w ,  wdzięczni  
mieszkańcy Walenc yi ,  powinni  zasięgać my­
ślą aż do M a u r ó w ;  oni to byli p ie rwszemi  
sprawcami  tych dobrodz iej s tw,  gdyż nawet  
to czego nie stworzyl i  sami,  z robiono,  na­
ś ladując wzory przez nieb zos tawione.  T e n ­
że sam popęd nadany  od M a u r ó w ,  s k ła n i a ­
jący W alencyan  do p rzem ysłu  i handlu,  po­
dnieca ich także do t rudnien ia  się umi e j ę ­
tnośc iami ,  naukami  i sztukami.  Wa leneya  
w każde j epoce w yda ła  znamieni tych uczo­
nych i a rtystów; j e j  un iwersy te t  j es t  j ednym 
z na js ławnie j szych  w Hiszpani i ;  jej ak a d e ­
mia sz tuk  pięknych,  l iczne kolegia i szkół ­
ki e l e m e n t a r n e ,  z ak ła dy  n a u k o w e ,  bibl io ­
teki i d ru karn ie  bez przerwy zajęte,  dowo­
dzą że nie u p a d ł a  w obecnym czasie.http://rcin.org.pl
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Siady tak dalekiego wpływu,  okazują  się 

nie tylko w obyczajach zwycza jów i umysło-  
wein rozwinięc iu  ludu Walencyi ,  który jes t  
u p r z e jm y m ,  wy tw ornym,  grzecznym i ży­
wym,  jak każda ludność  mi łu j ąca  pracę,  po­
siadająca dostatki  i oś wiatę,  ale zna jdujemy 
go w ogólnym widoku miasta , W alen cy a  
zachowała  ja ką ś  cechę wschodu w budowie 
swojej.  Prz e sz ło ść  nie jes t  tam w yobr aż o­
na  w wyłącznych i odrębnych  pomnik ach ,  
a przez to samo obcych już  dla teraźn ie j ­
szego pokolen ia  i nie wiążących się z tego- 
czesneini  budowlami ;  ,ale c ha rak t e r  inaury- 
t a ń s k i j e s t  nacechowany i panuje  w całym o- 
góle ich fizyonomii.  Żaden  gmach,  prócz 
n iek tórych  szczą tków,  nie jes t  wyłącznie  
w stylu a r absk im,  ale styl t e n  przebi ja sic 
we  wszystkich.  Leżąca  nad brzegami Śr ód ­
ziemnego morza,  na rozkoszn ;j p łaszczyźnie,  
w na jprzy jemnie jszym kl imacie,  Walencya,  
z p łaskiemi  dachami  d o m ó w ,  <nad któremi 
szczyty dr zew  panują,  z l icznemi wieżyczka­
mi strzelająceini  w górę j a k  minare ty,  wy­
daje się oku pa t rzącemu na nią z daleka ,  jak 
rozkoszne  azyatyckie m ia s to , i  z łu dze ni e  na­
sze wówczas dopiero z n i k a ,  gdy w obręb 
jego we jdz i emy  p iękną  przechadzką  Ala- 
mcdct, ozdobioną ł a w k a m i  z m a rm u ru  i o- 
c ienioną  dr ze w am i  wschodu i południa.  
Domy pr yw atne  i publ iczne  gmachy , mają 
ksz ta ł t  inaurytańskiej  a rch i tek tury ,  a Hisz- 
pau ie  uznal i  za swoich mis trzów w sztuce 
b u d o w a n i a ,  lud  k tó re n  zwalczyl i .  Gmach 
k tórego rycinę  umieszczamy na  czele tego 
a r ty k u łu ,  la Lonza  czyli G ie łd a ,  j es t  j ednym 
z na jznamieni t szych  u tw or ów  tęgo naślado­
wnictwa .

G ie łd a  W a l e n c y i ,  zbudow an a  zos ta ła  
na  po czą tk u  X V I  wieku ,  za panowania  F e r ­
dyn anda  ka tol ickiego.  Jej  facya ta  zwróco­
n a  na plac targowy i uwieńczona  b lanka­
mi , tworzy  jednos ta jną  ma ssę , z b ramą i 
dw om a oknami  gotyckiemi , ozdobioneini  
wy tw orn ą  rzeźbą .  Obok wznosi  sic czwo­
roboczna  wieża,  które j  wys tawa także  ozdo­
b iona  j e s t  niszą de l ika tn ie  wypracowaną  i 
ki lką oknami  zaokrąglonemi  w sklep ienie.  
T a  cześć gmachu , wewnąt rz  u r ząd zon a  na 
kaplicę,  odosobnią się od innych eżęści przez 
swoje wys tąp ien ie  i wysokość.  Było lo zw y­
czajem przy bu dowie  wie lu  sta rożytnych 
gmachów,  że cześć przeznaczona  na rel igi j ­
ny użytek,  nie miesza ła  się, n iwet  powierz­
chownośc ią  swoją,  z częśc iami  do św i a t o ­
wego celu przeznaczonemi.  Po drugiej  s t ro ­
nie,  wznosi  się budow a później sza i w wy­
tw o rn ie j s zym  stylu.  Komn aty  które  w so­
bie z a w i e r a ,  wychodzą na ogrody n i ed a­
wno zasadzone .  J e d y n a  cześć wewnęt rzna  
lego obszernego  gm achu ,  odznaczająca się 
rodza jem arch i te k tu ry ,  j e s t  ta, k tórą wys ta ­
wia nasza rycina.  T a  sala a w łaśc iwie  mó­

wiąc g ie łda ,  ma  110 stóp długości ,  s iedem­
dziesiąt  szerokośc i ,  a piędziesiąt  wy so ko ­
ści. Podzielona  je s t  na  t rzy równe  nawy,  o- 
pierające się na  ośmiu ko lu mn ach  oddziel ­
nych,  a na  szesnastu przy murowanych  do 
ścian. Rysunek  kolumn, oddzie lnych,  szcze­
gólniej zasługuje  na  uwagę.  Opar te  są na 
ośmiebocznych pods ta wach ,  z których wy­
chodzi wyżłobienie wijące się w zdł uż  ko­
lumny i otaczające j ą  j ak  powoj obwi ja drze ­
wa;  każde z nich kończy się tam,  gdzie się 
zaczynają łuk i  sklepienia .  Syinelryczność 
z k tórą te linie prowadzone  są bez przerwy,  
od dołu  kolumny,  aż do je j  szczytu,  d o k ł a ­
dność z k lórą się łą c z ą  z łukani i  tak,  iż j e ­
dne  zdają s iębydź da lszym ciągiem drugich,  
tworzy dz iwny w i d o k ,  j e d n a k ż e  nie bez 
wdzięku i wytworności .  Ma ła  l iczba  okien 
oświecających tę salę i czworo drzwi pro­
wadzących do niej , są w guście inaury tańskim 
dosyć czystym i dosyć s ta rannie  wyrobionym.

Oprócz  śladów arch i tek tury maurytań-  
skiej,  s ą  także  w Walencyi  budowy noszące 
znamię  a rch i t ek tur y  rzymskie j,  a mianowi­
cie bramy i mosty na rzecze Guadalavia r.  
Francuz i  pod czas krótkiego poby tu  w W a ­
lencyi r urządzi l i  i ozdobi li  p lac S a n - D o ­
mingo.

N O W E  D Z IE Ł O .
N ow y K alendarz powszechny na rok p r ze ­

stępny  1836 m ający dni. 366. N a  wzór n a j­
sław niejszych A lm anachów  zagranicznych  , a 
mianowicie wydawanego w P aryżu  p rzez Towa­
rzystwo uczonych , po d  opieką i w pływem  127 
Członków z Izby Parów  i D eputow anych  , tu ­
dzież  150,000 Hor respondentów ;—  zaw iera jący : 
Pożyteczne wiadomością wypracowane p rzez z n a ­
komitych R o d a k ó w , z zastosowaniem do p o ­
wszechnego u ży tku  i głównych potrzeb kra ju  na­
szego, a w szczególności : wszelkiego pow ołania  
G ospodarzy, U rzędników , K upców , A rty s tó w , 
Przedsiębiorców rękodzie ła , R zem ieślników ,  
zgoła dla każdego stanu, p łc i i wieku  ( ozdobio- 
ny rycinam i ) ,  w ydany p rzez K ajetana Lubicz  
Ńiezabitów skie.go Czł. Tow. N. K . z U. J . p . 
M . O. P . —  IVarszaw a , Cena E xem plarza  
złp . 4 lin pap ierze  pięknym ; zł. 3 na papierze  
o rd  y n a ry j  n y m .

Z postępem zdrowej  ośw ia ty ,  zwrócono 
w kraju naszym uwagę na wszystkie drogi 
któremi  j ą  upowszechnić  można.  K a le nda ­
rze,  jako j ede n  z najważniej szych środków 
upowszechnienia pożytecznych wiadomości ,  
nie usz ły  uwagi pisarzy rozsądnych  i gor­
liwych o pożytek kraju.  Jeźl i  porównamy 
te raźnie jsze  k a l en da rze ,  a mianowicie No­
wy Kalendarz Powszechny i Kalendarz Ga- 
łezow sk ie go ,  z dawneini  wyrobami  Mech-  
walda , Pukszty]  i t. p. powinszować  sobie 
możemy uczynionego postępu,  i życzyć abyhttp://rcin.org.pl
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w innych rodza jach  p iśmiennictwa ,  podobny 
mó g ł  nastąpić.  Niegdyś,  niedorzeczne  p rze ­
powiednie  o deszczu i pogodzie , j a ł o w e  
koncepta ,  ( s k ą d  p rz ys ło wi e ,  koncept  z k a ­
lendarza)  s tare anegdoty,  l iche wiersze ,  po ­
wieści,  ktŚrych dalszy ciąg na drugi rok od­
k ła dany  b y w a ł ,  i byle jak ie  recepty gospo­
darskie bez  bra ku  nagromadzone ,  sk ła d a ły  
treść gospodarskiego kalendarza.  W ka l en ­
darzach wyżej  w sp o m n ia n y c h ,  każdy a r ty­
k u ł  nosi cechę wyt rawienia ,  rozwagi  i wzglę­
du na  rzeczywis ty pożytek-  Takiemi  zale­
tami odznaeza ł  się na rok  bieżący Nowy 
Kalendarz* P o w s z e c h n y ,  wydany przez P .  
K aje t ana  Niezabi towskiego;  a mnogość ma- 
t e r y a ł ó w , znaczna  obję to śc i  l anność  w po­
równaniu z innemi kalendarzami ,  n ada ły  lnu 
n iezaprzeczone  nad niemi p ie rwszeńs two.  
Zachęcony spra wied l iw ym pracy; swojej  o- 
cenieniem, wydając  tenże  sam Kalendarz na 
rok drugi  1836, j eszcze  więcej  go u lepszył .  
Druk  d a ł  obszern ie jszy,  aby s łabym i znu­
żonym  oczom dogodzić ,  a za to jeszcze  o 
ki lka a rkuszy  objętość ka lenda rza  po więk ­
szył -  L i czne  ryciny,  wzory machin i a p a ­
ra tów,  z n iemały  m  kosztem do łączone ,  s ł u ­
żą do objaśnienia  artykułów' .  Rozmai te  s ta­
ny,  zna jdą  w tym ka len da rzu  stosow ne dla 
siebie przedmioty.  Gos po da rz om ,  zalecamy 
obraz  za t rudnień*i  korzyści  gospodarowa­
nia wie j skiego;  użycie ch lorku  do wygubie­
nia gąsienic w ogrodach przyśpieszania 
wzros tu s łabych  roś lin,  i oczyszczenia s taj ­
ni i o b o r ;  wiadomośc i po t r zebn e  dla t r u ­
dniących  się hodowaniem b y d ł a  roga tego ,  
w których wykazane  są powody lak często pa­
nującej  w kraju naszym zarazy na bydło;  o 
użyciu liści d rzew na karm dla owiec ; o 
sposobach na w i lk i ;  wiadomośc i  tyczące 
się rybołos twa;  o po ł ożeniu  budowli  wie j ­
skich,  i t. d. Dla  osób t rudniących się pr ze ­
m ysł em  i hand lem , ważny jes t  c a ł y  a r ty ­
k u ł  o chlorze i ch lo rk ach ;  a  wagach i sp o ­
sobie bardzo  prostym ważen ia  do kł ad ni e  
]>ez żadnej  p o m y ł k i ,  nawe t  na wadze  n i e ­
d o k ła d n e j ;  o miarach i wagach państw E u ­
ropy,  a szczególniej  polskich.  Osoby lu b ią ­
ce zas tanawiać  się nad rzeczami krajowe- 
ini, zna jdą  w tym Ka lenda rzu  wyjątek  z dz ie ­
ła  H islorya praw odaw stw  S łow iańskich  przez 
W .  A. Macie jowskiego,  o handlu  i p r zem y­
śle S ławia n  , a w szczególności  w Polsce  i 
L i twie  i wyją tek  z rękopismu B adania  s ta ­
rożytności Polskich i Ruskich  przez Ka z im ie ­
rza W ó jc ic k ie g o ,  o zwyczajach  i p rze są ­
dnych podaniach  ludu.  T rosk l iw e  matki  
niech się przejmą prawdami  zawar temi  w 
ar tykule  o pierwiastkowe/n wy chow a u lu  dzie­
ci, przez Xa we re go  Rakowskiego Doktora  
M. i C. Dla  wszystkich zaś s tanów ważnym 
j e s t ,  za jmującym i użytecznym,  U pominek 
ccyli p o ra d n ik  w gospodarstw ie domowem.

Tak w ogólności skreśl iwszy zarys p r zed­
miotów zawartychjj w Nowym Powszechnym 
Kalendarzu  na rok 1836, nie wahamy sic 
wróżyć mu toż same pow odzenie ,  j akiego do­
zna ł  w pierwszym roku i s tnienia swego i 
wyrazić,  że lak wydawca  jakoteż  w s p ó łp r a ­
cownicy,  położyli  zasługę dla oświaty kr a ­
jowej  przez użyteczny dobór  przedmiotów,  
a dla l i t eratury i języka  przez  czystą i p r zy­
je m n ą  polszczyznę*

O S T Y A K O W I E .

Ostyakowie  są ludem dzikim jeszcze ,  
podlega jącym b e r ł u  Rossyi.  Chociaż l iczba 
icli znacznie zmniejszyła  się przez choroby 
dawniej . im n ieznane ,  a mianowicie przez o- 
spę, j ednakżd^łwo rzą  na jznaczniejsze pok o ­
lenie ze wszystkich mieszka jących  w oko­
licy Herezowa, w Guberni i  Tobolskie j .

Os^yacy są po większej  części średniego 
w z r o s t u ,  nie bardzo  kr ze pc y ,  cerę mają  
b ladą ,  twarz n ieprzy jemną.  W ło sy  pospo­
licie czerwonawe,  czynią ich brzydszemi  j e ­
szcze, a zwłaszcza mężczyzn.  Ub ra n ie in ta k  
mężczyzn jak  kobiet ,  są kożuchy.  Bogatsi  
tylko ,  noszą koszule.

Kobie ty  lubią sobie wykałać  wierzch rę ­
ki i nogi. Mężczyźni w yk a ła ją  sobie znak,  
k tórym są oznaczeni  w xięgach gdzie ich 
zapisują do opłaty daniny.  Tenże sam znak  
s łuży za podpis tym, którzy nie umieją pi­
sać. W  chorobie  każą sobie wykałać  ro z ­
mai te  figury na ramionach i innych częściach 
c iała i tyle mocy przypisują temu lekars twu,  
ile Europe jczycy bańkom.

Ostyaków uważać  można jako  lud ryba ­
ków, rybołos lwo bowiem jes t  ich g łó wnem 
za t rudnien iem tak wiec ie  jak w zimie, a ry­
by g łów ną  żywnością.  Rybołos two znie- 

. wala ich do prow adzenia  koczującego ży­
cia. W Jecie przenoszą  się na miejsce obfi­
tujące w ryby,  lecz na zimę mają stałe m i e ­
szkania.  W tym celu obierają  wpobl iskośc i  
rzek Suche i wyniesione miejsca.  S tawia ją 
z be lek czworoboczne  c h a t y , zakopane  do 
poło.wy w ziemi i zamiast  dachu ziemią na ­
kryte.  Trzy lub cztery familie mieszkają r a ­
zem. Pośrodku chaty palą ogień, przy k tó­
rym gotują ż y w no ść ,  pieką i suszą ryby*. 
N ie podobna wystawić sobie j a k  wie lk ie  nie- 
ochędóslwo panuje w tych chatach. W lecie 
je dzą  surow e ryby W ówczas,  ich usta u 
su k n ie ,  wydają  woń n iezmiern ie  obrzydli ­
wą. Nigdy nie kra ją ryby w zd łuż ,  a l e w  po­
przek , sądząc iżby to nieszczęśl iwypołów* 
ściągnęło.

W zimie,  Ostyakow ie podobnież  jak  wie­
lu innych lud ów p ó ł n o c n y c h , . używają ł y ­
żew zrobionych z długich  desek sosnowych,  
za ich pomocą biegną tak nadzwyczajnie '  
sz ybko,  że nie ma zwierza,  któregoby d o -http://rcin.org.pl
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gonić nie mogl i ,  zw łaszcza  gdy śnieg tak 
s tw a r d n ie je  ze ich unieść może.  Te  deski ,  
m a j ą  pó ł  tory stopy szerokości ,  a czasem a i  
do sześciu stóp długości ,  zagięte są u koń­
ców jak to widać na rycinie,  w ś rodku prze­
ciągnięty je s t  rzemień  który u t rzymuje  no­
gę. Człowiek opa t rzony  tak iemi  łyż wam i ,  
t rzyma w ręku  długi  kij,  zakończony u do łu  
albo okrąg łą  d e s k ą ,  a lbo też ko łk iem z kil­
koma promieniami ,  aby w śniegu nie wiązł .  
Odpycha  się tym k i j e m ,  k ieru je  s i ę ,  u- 
t rzymuje  w b i egu ,  i za t r zymu je  się do wo­
li. Tąż samą bronią  myś liwi  przebi ja ją  zwie­
rze  za k tórym pędzą; ale wtedy ma ostre że­

l a z o  na drugim końcu.

Jeźl i  nie ła t w o  wyobraz ić  sobie z j aką  
szybkością śl izgają sie na  tych wie lkich ł y ż ­
wach dr ew n ia nyc h ;  nie podobna  także  po­
j ą ć  jak  mogą u t rzymać  równowagę ,  zs tępu ­
j ą c  z gór niezmiern ie  spadz is tych  i j a k  mo­
gą  na nie ws tępować .  Czynią  to przec ież rze 
z ręcznością  przechodzącą  wsze lk ie  w yo br a ­
żenie i tak im właśc iwą ,  że naw e t  kobiety i 
dz ieci  również  umie ją  ślizgać się na tych 
łyż w a c h  jak  ludzie dorośl i .  Odwiedza ją  k r e ­
wnych  swoich ,  i tym sposobem od by wają  
n a jd łu ższ e  i na j t rudnie j sze  podróże.

T y lu ń  je s t  wie lkim zas i łk iem dla  Osty- 
aków na ł o w a c h  w porze  zimowej ,  pod czas 
których wys tawieni  są na n a jg w a ł to w n ie j ­
sze zimno,  na  wszys tkie  dolegl iwośc i,  a na­

wet na głód.  Pa lą  go, a najczęściej zażywa­
ją utar ty na proszek.  Pon ieważ  nigdy nie 
jes t  dla nich dosyć m o c n y ,  miesza ją  go 
z popio łami  alkalicznetni .

Jak  wszystkie ludy nieoświeeone  , Ostya- 
kowie niezmiernie są zabobonni .  Kichanie 
w wilią ło w ów  , j e s t  u nich znakiem po­
myślnym; kichanie w dzień łow ów ,  je s t  p rze­
ciwnie tak z łą  p rzepow ied nią ,  że większa 
część woli w tym dniu wst rzymać sie od po­
lowania.  Ostyakowie są jeszcze b a ł w o ­
chwalcami.

Nie tylko dzicy Os tyakowie  używają  ł y ­
żew do prześl izgiwania się z miejsca na miej­
sce. W  Norwegii  u rządzono reg iment  łyż-  
wiarzów,  o k tórym taką  zna jdujemy wiado­
mość.

Regiment ły żw iarzy  w Norwegii.
Nie możemy udziel ić  naszym czytelni ­

kom interessowniejszej  i rzadszej  wiadomo­
ści, j a k  dając opis j ed nego  oddz ia ł u  w o j ­
ska norwegskiego,  Skielober-Corpsct zwane­
go. Na półn ocy  na w e t  n ie do kł adn e  mają 
o nim wyobrażenie.  J e s t  to korpus jedyny 
może na okręgu  z iemskim,  o którym dotąd 
nie miano dokładne j  wiadomośc i ,  lubo ze 
wszech miar  na nią zas ługuje .  A r tyku ł  teg 
wyszedł  z ręki  j ednego zacnego oficera, któ­
ry ze wszech miar  wiary jes t  godzien.

Nazwisko S iielober, Ł y żw ia rz ,  pochodzi  
od wyrazu Skie , co znaczy deskę d ługą ,  wąa- 
ką i c ienką ,  która  się uwiązuje  do nóg, dla 
śl izgania się po śniegu.

Wiadomo; że Norwegi ia  przez cztery lab 
pięć miesięcy w roku okryta jes t  śniegiem, 
klóry w odległości  ki lku mil od brzegów mor­
skich,  tak obficie spada ,  że jes t  rzeczą  nie ­
podobną  zejść zgościńca bitego, c z y t o k o n -  
no czyli p ieszo ;  sam nawet  gościniec po­
t rzeba  natychmias t  to ro w ać ,  skoro nowy 
śnieg spadnie :  używają  na ten koniec na  
narzędzia postaci  pługa,  na przodz ie  zwę­
żonego,  a coraz bardz ie j  rozchodzącego się 
ku tyłowi.  Narzędz ie  to ciągnione od koni,  
kruszy i ub i ja  śnieg, to ru jąc  tym sposobem 
drogę.

Pomimo te wszystkie t rudności ;  inyśliw- 
s two było zawsze na jpospol i tszą rozrywką 
mieszkańców tego k n j u ,  niegdyś obfitują­
cego w zwierzę ta  drap ieżne ,  a do tych czas 
mającego podostatkiem je leni ,  s a r n ,  danie- 
lów i d robnej  zwierzyny: prócz tego,  za t ru­
dnienie  takowe , zdaje się nie jako bydź 
koniecznem przy tak krótkich dniach,  a  d ł u ­
giej zimie. Bez wą tp ien ia ,  od dawnego cza­
su mus iel i  Nqrwegi ianie  myśleć jak imby 
sposobem mogli z cha t  swoich  wychodzić  i 
p rzebiegać  lasy z ła tw oś c ią  i p rędkośc ią ,  
sposób ten  p o d a ły  Skier czyli łyżwy.  W y-http://rcin.org.pl
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staw sobie dwie deszczułki  szerokości  d ł o ­
ni,  grube na mały  palec,  spodem cokolwiek 
wydrążone ,  aby stojący na nich cz łowiek,  
nie ch wi a ł  się, i mógł  niemi wpros t  k ie ro­
wać. Deszc zu łka  przy wiązana  pod nogę le ­
wą,  ma dziesięć s tóp długości ,  a sześć stóp 
pod prawą,  ob iedwie w końcach są zakrzy­
wione w górę,  bardziej  j e d n a k  wyniesione 
z przodu,  niżeli z tyłu.  Przy więzują  się do 
nóg dwiema rzemieniami  przez  ich środek 
przec l iod zącemi : p rzeto też deszczułki
w miejscu,  gdzie jes t  rzemień,  są cokolwiek 
grubsze.  Łyżwa nogi prawej jes t  często­
kroć powleczona skórą rena ,  albo przyna j ­
mniej skórą psa morsk iego:  tym sposobem 
posuwają  na przemian  w linVi prostej  nogi 
uzbrojone  łyżw am i ,  skóra dla sierci bardzo 
śliska, opiera się jednak  , i da je  mocniejszy 
p ę d ,  kiedy  sic cz łowi ek  nogą w przeciwną  
stronę oprze,  tym sposobem s ie rćs ię  należy.

Jes t  rzeczą  n i e z a w o d n ą ,  że należycie 
wprawny łyżw iar z ,  byle tylko śnieg mia ł  co­
kolwiek tęgości,  p rędzej  i d łuż e j  po równi ­
nie b ieżeć m o ż e ,  niżel i  dzielny koń idąc 
t ruchtem po na j lepszej  drodze.  Jeże l i  mu 
przyjdzie zbieżeć z góry, czyni to z taką  szyb­
kością,  iż musi cokol wiek wst rzymywać bieg 
swój aby tchu nie u t rac i ł .  Pod górę idzie 
woln iej  i z n ie jaką  t rudnośc ią  , gdyż musi 
iśdź w zygzag: j e d n a k ż e  s tanąć  może na 
w ie rz cho łk u  w tyinże czas ie ,  w którym 
cz łow iek  pieszy:  w r e ś c i e ,  byle śnieg m ia ł  
cokolwiek tęgości,  nogi  nie zapada ją.

Gdy się z doświadczenia  o k a z a ł o ,  że p o ­
mimo przeszkód z srogości zimy wyn ika ją ­
cych,  Norwegi ia  b y ł a  często w tej porze ro­
ku od n ieprzyjaciół  napad ana ;  na tura lnie  
t r zeba  by ło  pomyśleć o uformowaniu  mili- 
cyi Łyżwiar zów,  gdy zw łaszcza  takowy b ie ­
gania sposób by ł  powszechnie  używany.

.O d d z ia ł  t en wojska  960 g łó w zamykający 
sk ł ada  się z dwóch ba ta l ionów;  je d e n  na Nor- 
w e g ią p ó łń o c n ą ,  drugi  na po łu d n io w ą ,  m u n ­
dur  i oręż j e s t  nas tę p u ją cy :  kamize lka  zie­
lona,  su rd u t  szary z ko łn ie r zem  żółtym,  pan- 
ta lony  s z a re ,  czapka  skórzana  cz a rn a ,  ka ­
rab in  rzemienie m zawieszony na ramieniu,  
szeroki  korde las i kij d ług i  n a p ó ł c z w a r t a  
łokc ia ,  a p r zesz ło  na  cal gruby,  którego ko­
niec zaos trzony  żelazcem.  Nieda leko  od 
końca otacza go sz tuka  że laza  w formie p i e r ­
ścienia'; s łuży on do wst r zym ywan ia  się b ie ­
żąc z góry; ły ż w ia rz  k ładz ie  wtenczas  kij 
między nogi, i ciągnie go z sobą: albo się nim 
popycha  na przód,  kiedy idzie pod górę; w r e ­
ście używa go ,  j a k  pot rzeba  i okoliczności  
wymagają .  Te n ż e  kij s łuży  prócz  tego za 
p odp orę  do k a r a b i n u ,  kiedy ły ż w ia rz  chce 
wystrzel ić.

Korpus  łyżwi arzów za t rudnia  się zwycza j­
nie polowaniem,  lecz  ma  bydź  uważany  j a ­
ko część mil icyi  l e k k i e j , której  wszys tkie

powinności  odbywa,  i tein się tylko od niej 
r ó ż n i , ze używa ły żew  , w czein ma przed 
innemi wie lką  korzyść.  Łyżwiarze  szybko 
bieżący, bezpieczni  od ścigania tak p iecho­
ty jako  i jazdy,  by le  tylko śniegu było  po- 
dostalkiem , mogą ścigać kolumnę nieprzy.  
j aciel ską w marszu i napastować ją  us tawi­
cznie z obu stron drogi ,  bez narażenia się 
na jak iekolwiek  n iebezpieczeńs two. W y ­
s t r za ł  nawet  z a rm at  nie uczyni łby żadnego 
skutku  na  ły żw ia rz ach  rozproszonych,  w o- 
dległości  dwóch set lub t rzech set k roków,  
i k tórzy prócz tego tak szybko b iega ją ,  że 
jak błyskawica  ukazują  się i nikną.

P O D R O Ż Ę  W Y G N A Ń C A .
(Barona d’Hausses.) 

HOLANDYA.  (Dalszy ciąg.)

M alarstwo. Dawno j u ż  p rzeminę ły  te cza­
sy , kiedy Holandya  obfi towała  w wielkich 
malarzy.  F landrya  bardz ie j  nie zaś mi- 
ściwa Hol andya  pos iada ła  najznamieni t ­
szych a r tystów.  Upodobanie w sz tukach 
rzadko gnieździ  się tam,  gdzie przeważa  na­
miętność zysku.  W' mias tach handlowych i 
por towych nie rodzą  sio wielcy malarze ,  
i kompozytorowie muzyczni .  T a m  oddają  się 
sztukom pięknym tacy tylko ludzie,  którzy- 
by nie zdołal i  wnieść się aż do ta łen tu  ro­
b ienia mają tku .  Zbogaceni  spekulanc i wy­
p łaca ją d ług  sz tukom p ię k n y m ,  kupowa-  
waniem o b r a z ó w ,  zw oł ywan ie m m uz yka n­
tów, ale to jes t  j edyna  zachęta,  j ak ie j  udz ie ­
lają sz tukom pięknym.

W id z ia łe m  w Holandyi bardzo kosz towne 
zbiory obrazów.  , W szy s tk ie  s k ła d a ły  się 
z d z ie ł  dawnych  mistrzów. Nie wie le  u tw o ­
rów tegoczesnych,  chyba dla wykazania  wyż­
szości dawnych ,  znajduje  się między niemi.  
T eraźnie j s za  szkoła:  jeże l i  można dać to 
imie a r tys tom,  którzy p ło tno  powleka ją ko­
lorami bez jedności  systeinatu,  ś rodków i ce­
lu, bez umówionego planu,  bez cz ło wie ka  
z geniuszem , któryby d a ł  sz tuce jakiśkol* 
wiek popęd: wydaje  tylko m a łe  kra jobrazy,  
albo sceny morskie.  Jedynie  zachowała  ko­
loryt i dokł adnoś ć  rysów, włąśę iwe  dawnym 
mis trzom.

M uzyka . Muzyka  w Holandyi polega na  
wygrywaniu,  po p ra wnem  a le  b e z  zap a łu  i 
czucia,  u tw orów  muzycznych innych k ra ­
jów;  są to po większe j  częśc i  a rye  i koin- 
pozycye f rancuzkie.  Uw ażał em przy tem,  
że dla szczęścia jakiego lu d u  nie po trze­
ba  koniecznie  aby pos i ada ł  doskonałą  or- 
ganizacyą  muzykalną ;  nie is tnie ona  bez  
zbytniej  d r aź l iw oś c i ,  niebezpieczne j,  gdy 
zwróci  się do innych wyobrażeń  i myśli .  
Wdz ię czn e  arye f rancuzkie źle śp iewają 
w Holandyi  lecz wesoło.http://rcin.org.pl
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S ztu ka  teatralna. H o l a n d i a  , posiada jak 

ini powiadano,  hardzo p iękne  t ragedye  i ko- 
medye .  Nie mogę o tem sądzić nie znając 
języka  ho lender sk iego ,  a  mimo wszelkich 
us i łowań,  nie mog łem dostać ich pr zek ła du .  
B yw a łe m  j e d n a k ż e  w teat rach  i z wielkiem 
podziwieniem mojem , ro z u m ia łe m  prawie 
w s zys tk o ,  gdyż wid z i a łe m saine tylko t ł u ­
m aczenia  sz tuk  f rancuzkich.  Szczególniej  
z r e p e r t o a r u  m e l o d r a m m ó w  pa ryzk i th  i 
w o d e w i l ó w ,  pracownicy ho lenderscy  biorą 
n ie  tylko przedmioty,  a le i wszystkie szcze­
gó ły  i d o w c i p ,  a  często i n iedorzecznośc i  
sz tuk  swoich.  U w a ż a ł e m  prawdz iwy ta ­
le n t  mimiki  i wyrazu twarzy n iek tórych  ak ­
to ró w,  a zwłaszcza  w rolach  wys tawia jących  
obycza je  niższej  klassy ludu.. T e  obyczaje 
schwycone  były zręcznie i wys tawione  wie r ­
nie.  W rodza ju  pa te tycznym,  w id z ia łe m  ak­
to ra  i ak torkę ,  k tórzyby grać mogli  na  naj-  
p ie rwszych  tea t rach  Francyi .

Q. VIIL
W O J S K O , .  M A R Y N A R K A . .

Rząd  holende rsk i ,  zmuszony okol iczno­
ściami,  u t rzym ywać  wojsko większe  nad 
możność  i ludność  k r a j u ,  czyn i ł  co tylko 
by ło  w jego mocy,  aby ten  c iężar  ulżyć. 
N ie  zan iedbano  żadnego  rodzaju oszczędno­
ś c i ,  a przecież organizacyą wojska urzą ­
dzono w ten sp osób ,  że mu nadano siłę i 
po tęgę  do jak ie j  tylko zdolnem bydź może.

Zaciąg do wojska  usku tec zn ia  się przez 
"kons krypcya .  W i e k  popisowy zaczyna się 

z dz iewię tnastym rokiem życia. Czas s ł u ­
żby t rwa  la t  pięć; t ak wiec ż o łn ie r z  h o ­
lende rsk i  opuszcza  szeregi  wtedy właśnie,  
kiedy w p r a w a  i z u p e ł n e  rozwinięc ie  si ł  
f izycznych czyni ło  go na jzdolniej szym.  Jest  
to ważna  n iedogodność .

Dwana śc ie  okrę tów l iniowych,  ze d w a ­
dzieścia frgeat  i wielką  l i cżba mniej szych 

"s tatków, których k s z ta ł t  i uzbro jen ie  są 
tak ie aby raczej  do obrony,  nie zaś do woj­
ny  zaczepnej  s ł uży ły ,  tw or zą  s ilną flottę. 
Ma ryna rkę  także będz ie  można  zmniejszyć  
znacznie,  skoro tylko us taną  okoliczności  
k tóre  poc iągnę ły  za sobą  to nadzwycza jne  
rozwinięcie  siły.  Okr ę ty  są jak  naj lepiej  
u t r z y m a n e ,  a  m ary na rze  okazal i  dowody 
b iegłości  w s łużbie  i odwagi.

fi, ix-
n U C If t  P U B L I C Z N Y .

Pbwolny .  c har ak te r  Holendrów  nie ma ło  
pr zy k ła da  się do u t rzyman ia  po rządku i 
spokojnośc i  w kra jm Holemfczy nie lubią 
spekulacyjnych  wy obra żeń  ,- szuka ją  tego 
eo. im, przynosi .  rzeczywisty,  poż y te k  i nie

wdają  się w awanturn ic ze  nowości.  Za­
wód publiczny nie doprowadza  tam do 
z robienia mają tku ,  nie ma więc ludz i,  k tó­
rzy jak we Francyi  i Angl i i , dla tego sta­
nowią opozycyą przeciw rządowi ,  aby sa­
mi zajęli s topnie  swoich przec iwników.  
W kraju tym , gdzie majątek je s t  wszy- 
s tkiem, a świetność niczein, nie wielu po­
rzuca j eden  zawód aby się chwytać dru­
giego. P ro w a d z ą  przeto interesa  kraju jak  
swoje w ł a s n e ,  i l e  możności  j ak naj łago­
dniej ,  bez wstrząśnienia, .  spokojnie,  roz t ro­
pnie,  nie pytają kto je  p rowadzi  i pod j a ­
kim ksz ta ł tem,  byleby  tylko szły dobrze.  
Nie ma zatem tej sztuczne j  niechęci  p r ze ­
c iw minis trom i ich systeinatowi.  Z u p e ł ­
na zgodność panuje między dw orem kró ­
lewskim,.  wolnym od przepychu,  a izbami 
nie zbyt licznemi;- adininist racya kraju tak 
cicho i zwolna  idzie jak  je j  s ta tki  po ka­
n a ł a c h ,  k tóre kraj  przecina ją.  Nic nie 
idzie z pośpiechem, ale wszystko s tawa u 
celu.  Holandya  jes t  jeszcze tem czein by­
ł a  przed dwoma wiekami,  poprzes ta je  na 
swojem po ło żeni u  i mądrze  czyni nie chcąc 
go. zmieniać.

x .

OBYCZAJE I  ZWYCZAJE.

Holendrzy  odróżniają się od innyclk 
ludów przez t o ,  że u nich ciągle na j e ­
dnym s topniu  pozostaje cywi l izacya ,  o- 
byczaje i instytucye.  W y łą czyw sz y  p ier ­
wsze klassy t ow arzys tw a ,  wszędzie zna j ­
dziemy też same kobiety które  s łużyły  za 
wrzory s ła w ny m  malarzom holendersk im 
wieku szesnastego,  bądź to w miastach,  bądź 
na wsiach, w salonach,  za oknami,  gdzie za 
pomocą zwie rc iade ł  przypat ru ją  się ludziom 
przechodzącym przez ulice. Są to te sa ­
me s t ro je  na g ł o w ę ,  t enże  sarn krój su­
kien. Zna jdz iemy nawet  ten sam wyraz 
twarzy i c iekawość,  k tóra  przywiązując się 
do wszystkiego,  zas tępuje dz ia ła n i e  iina- 
ginacyi nie zdolnej  nic utworzyć-.

Piękność  kobiet  holendersk ich  polega 
szczególnie na wielkiej  b ia łości  i de l ika­
tności s k ó r y ,  ich rysy są r e g u la r n e ,  lecz 
bez wyrazu i bez życia. Kobiety klass ma­
ję tn iej szych  umieją po angie lsku,  fi;ancuz- 
ku i n iemiecku ,  i zna ją  l i te raturę  tych na­
rodów.  Sk łonne  są do przy jm owan ia  grze­
czności cudz oz iem ców,  zapewne  dla tego, 
aby zachećić swoich wsp ółz iom ków do po- 
dobnychże  względów. Lecz  dotąd daremne 
były. ich us i łow an ia  i nie z d o ł a ł y  zmienić 
obycza jów,  na które użalają się s łusznie.

Wyc how ani e  ludu  urządzone  jes t  w ten 
sposób ,  iż od każdej  klassy usuwa żądzę 
i środki gwał townego wynies ienia  się, k t ó -http://rcin.org.pl
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eby mogło zakłóc ić  towarzyski  po rz ąd ek .  

Każdy  robotnik  umie  czytać,  pisać i r a cho ­
wać.  Nabycie tych  wiadomości  za jmuje  
dzieci ,  dopóki  nie zaczną uczyć się rze­
miosła.

W  l lo landy i  wszys tko je s t  spokojne ,  
wszystko wzywa do spokojności .  Z i em ia  
p ła ska ,  rzeki  powoln ie  płynące,  j ednos taj -  
ność krajobrazów,  wszystko, to w p ł y w a  na 
charak te r  narodowy. W p ł y w  ten okazuje  
się wszędzie.Bądź  to w mowie  bądź to w dzia­
ła n iu ,  w idać  powolność,  c ie rpl iwość  i o- 
bojętność  na mnós two wrażeń ,  k tóreby  w 
każdein innym k r a j u ,  mocne  wzruszenie  

* z robi ły .  U H o le n d ró w  in te res  je s t  bardzo  
mocną  namiętnością ,  a p rzec ież  pos tępują  
z rozwagą i bez pośpiechu.  Co tracą na po­
śpiechu zyskują  na  wy t rwa łośc i .  Dążą  do 
celu nie tracąc drobnych  szczątków,  k tó­
re gdzie indziej  t rw on ią  bez uwagi.  W i ę ­
cej rachuią  na m a ł y  a pewrny za robek ,  n i­
żeli na wie lk ie  zyski pod leg łe  pr z y p a d k o ­
wi. M a ło  wyda wać ,  j e s t  dla Ho le nd ró w za­
sadą rachuby.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

C Z E R W O N A K .\ V
T e n  ptak należy po d łu g  Zoologii  J a r o ­

ckiego , do pokr ew ie ńs twa ptaków b ro dzą ­
cych (Hygroba tae ) .  T e n ż e  na tu ra l i s ta  tak o 
nim pisze.

»Dziób d łuższy  niż g ło wa ,  gruby,  w y ż ­
szy niż szerszy,  ko lankowato  czyli  z łamano 
zgięty.  Szczęka  wierzchnia szczuplejsza niż 
s p o d n i a ,  przy osadzie t r ó j g r a n i a s t a , a po 
zgięciu na wierzchu płaska ,  z podnieb ien iem 
ostro wys tającem. -Brzegi (mianowicie szczę­
ki wierzchnie j)  ostro karbowane .  Policzki  
i podbródek nagie.  Nogi soszkow ate,  bardzo 
wysokie.  Pa lc e  przednie  przyh-rótkie, p r a ­
wie  ca łe  b ło n ą  spięte.  Pa lec  tylny bardzo 
inały.  Paz ury  grube ,  k r ó t k i e ,  n. p. Phoe- 
n icopterus  ruber .

»Dotąd znamy dwa gatunki  C ze rw o n a k ó w .  
Z tych gatunek za przykła d  podany,  zn a jd u ­
je  się w czterech dawmiej znanych częściach 
ziemi  , i w czasie u p a łó w  lata posuwa się 
w Europie  czasem dalej  niż do cz te rdz ie ­
stego stopnia szerokości  j eograł icznej .  D o ­
wodem  tego jest  piękny exemplarz w  Z b i o ­
r z e  Z o o lo g ic z n y m  u? JVars za  w ie ,  który zast rze­
lono 1811 r: w okolicy S trasburga .  G a tu ­
nek drugi żyje wyłącznie  w Azyi p o ł u d n i o ­
wej.

» C ze rw o n a k i  rosną do t rzeciego r o k u ;  a 
w piątym dopiero dos ta ją  na jp ięknie j szą  pon- 
sową barwę.  Zmie nia ją  więc ki lka razy 
w życiu,  maści ubarwienia  w ten sposób:  
w pierwszej  młodości  są niemal  zu pe łn ie  
b ia łe  z s łabo różowemi  sk rzyd ła m i  : p ó ­

źniej s tają się blado różowe z ponsowemi  
s k r z y d ł a m i : dalej  p rzybiera jąc  po każdein 
wypierzeniu  coraz czerwieńsze  pióra,  s tają 
sie nakoniec  ca łe  ponsowe. W  os talniem u- 
barwieniu są bardzo rzadkie.

» C ze rw o n a k i  żywią się robakami ,  owadami ,  
tudz ież drobnemi  gadami , p łazami  i ryb ­
kami,  które z głębi  wód wydobywają .  N ie ­
którzy pisarze tw ier dz ą ,  że C ze rw o n a k  chcąc 
po łk nąć  ja ką  zdobycz,  musi  dziob do gó­
ry brodą  przekręcić, '  O ksz ta łc ie  ich gniazd 
i o sposobie wys iadywania  jaj ,  czytamy wi e­
le zadz iwiających podań,  które podług  w szel- 
kiego podobieńs twa  są zbytnie prze sadzo­
ne, a tern samem pot rzebują  potwierdzenia.))

Szczegóły n ie ob ję te  wr Zoologii  Ja rockie ­
go, p rzytaczamy z Mozaiki  francuzkiej .

Czerwonaki  chodzą  zawsze gromadami  i 
s tawają rzędem nad wodą  dla chwytania  
ryb; ten zwyczaj  zachowują  i wtedy gdy spo­
czywają  na brzegu.  Rozs tawia ją  także cza­
ty , bądź to pod czas p o ło w u  r y b ,  bądź to 
pod czas spoczynku.  Na widok  n iebezpie­
c z e ń s tw a ,  Czerwonak  stojący na czatach,  
wydaje  krzyk dosyć podobny do dźw ięku t r ą ­
by. W t e d y  zrywa się ca ła  gromada  i od la ­
tuje  w tym samym porządku jak źórawie.  Mi­
mo tej ostrożności  Czerwonaków,  podróżni  
powiadają,  że jeźl i  kto j e  zejdzie n iespo­
dzianie,  z p rzestrachu s to jąn ieporuszone  i o- 
s ł u p i o n e t a k ,  iż myśliwy może pozabi jać j e ­
dne  po drugich.

P ta k  ten sk ła da  jaja n a  niskich i bagn i ­
stych miejscach.  Buduje gniazdo nad wodą , 
używając do tego mchu i gliny, i wynosi  je 
na dwadzieśc ia  calów w ks z ta łc ie  ostrokrę-  
gu, ściętego u góry. W ie rz c h  jes t  wklęs ły  
i lam sk łada ją  dwa lub trzy jaja bia łe ,  w ie l ­
kości jaj gęsich i tylko nieco podłużne .  P o ­
nieważ Czerwonaki  nie mogą sk ładać  pod  
s iebie d ługich nóg swoich,  s iadają w ięc dla 
wylężenia jaj na tyin wzgórku co go sobie 
usypały,  a nogi wiszą po jego obu st ronach .  
Mł ode  nie mogą latać dopóki nie urosną zu­
pe łn ie ,  to jes t  dopiero  po dziesięciu lub j e ­
denastu miesiącach;  j ednakże  biegają szyb­
ko w kilka dni po wykluciu.

Schwytane  w gnieździe Czerwonaki,  p r ę d ­
ko się osw oją,  bo chociaż są bardzo dzikie 
w stanie swobody,  j edna kże  w s t a n i e  doino- 
wnic twa  przywiązują  się do ludzi.  P e w i e n  
podróżny,  k tóry wi dz ia ł  w Ameryce ,  oswo­
jone  Czerwonaki ,  u t rzymuje ,  że jedzą  czę­
ściej w nocy niż w dzień,  chleb który im da- 
ja  moczą w wodzie,  są bardzo  dotk l iwe  na 
zimno i zbliżają się do ognia tak,  iż nieraz 
popa rzą  sobie  nogi,  ma ło  spią i spoczywają 
tylko na jedne j  nodze ,  a tymczasem drugą  
podnoszą do góry, nareście gdy stracą wła-

Idzę w jedne j  nedze,  skaczą na  drugie j ,  p o d ­
pierając się dziobem.  Cz er wonak i  oswo-
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jo n e ,  nie d ługo  żyją w naszym kl imacie  i nie 
chcą się mnożyć.

S ta rożytn i  mówi li  o mięsie C ze rw ona ka  
ja k o  o wyborne j  zwierzynie.  J uw ena l i s  mię­
dzy p rzyk ła dam i  nadzwyczajnego zbytku,  
przytacza  sza leństwo ty c h ,  którzy na sto­
ła ch  swoich zas t awia ją  rzadkie  p taki  ze 
Scytyi i p rzepyszne  Czerwonaki .  N a js ł a ­
wnie jszy gast ronom starożytności ,  Apicyusz,  
o d k r y ł  że język  tego p taka  po s i ada  smak 
wyborny.  Między zbytkami  Hel iogaba la ,  
p r zy tacza ją  i tę że na s tole swoim ka za ł  za­
s tawić  po t rawę zrobioną  z samych języków 
Czerwonaków .  Marcyal i s wepig ramin a t ach  
swoich  powiada ,  że p iękne  p ie rze  tego pta­
ka ,  za ję ło  wzrok  Rzymian ,  a jego język  s ta ł  
s ię ł u p e m  ża r łok ów ,  jak  gdyby z d o ł a ł  p o ­
drażnić  ich sinak zepsuły,  podobnież  jak  h a r ­
moni jny  język  s ł o w i k a ,  d ruga  ofiara żar ­
łocznoś c i  Rzymian .

Niektórzy tegocześni  pod ró żn i ,  chwalą  
także mięso Czerwonaka;  lecz inni, a tych 
jes t  większa liczba,  przyznają że jes t  o le i ­
ste i n ieprzyjemnie trąci bagnem. Pa n  Geo- 
froj de Sa int -Hi la i re  powiada ,że  tak znaczną  
liczbę tych p taków zabi ja ją  w Eg ipc ie ,  iż 
niemi zape łn ia ją  statki; przeda ją  je  bez ję ­
z y k ó w ,  z nich bowiem wyciska ją  t łuszcz 
który s łuży do przyprawy rozmaitych potraw.

Powszechnie  zgadzają się co do ceny 
i użyteczności  puchu C z e r w o n a k a ,  który 
s łuży  do tegoż samego użytku  co i puch  ł a ­
będzia.  Indyanie  rob ią  z jego piór  naszyj­
niki,  czapki,  pasy i inne ozdoby.
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Fra ncuzkie  Mu zeum i Mozaika* umieśc i ­

ły  każde z nich po jednym wid oku miasta 
Drezna .  Muzeum po prz es ta ło  na tej wzmian­
ce,  że D r e z n o  j e s t  stolicą.  S a x o n i i  i  l e ż y  n a d  
E l b ą ? \ l  W  Mozaice je s t  cokolwiek obszer ­
niejszy,  ale również  bardzo n iedokładny  a r ­
tykuł .  Drezno  da leko  więcej może za jmo­
wać  nas, niżeli Fr ancuzów,  z resz tą ,  redak- 
cya przy ję ła  te zasadę,  aby ile możności  da ­
wać zupe łn y  opis p rzedmio tu  którego ry ­
ciny załącza;  z tego pow od u poświęca więk ­
szą część dzisiejszego zeszytu opisowi D r e ­
zna,  c ze rp an emu  z rozmaitych  na jnowszych  
ź róde ł .

W  ciągu wieków dzisejsze Sa sońskie  
kra iny przez różne przechodzi ły  ręce.  T a  
w łaśn ie  okolica,  w której  j e s t  Drezno,  i cały 
kraj  między Elbą  i S a l ą ,  d ługo  jeszcze  po 
n. C. od Sorabów czyli Se rbów ,  ludu sła- 
wiańsk i ego ,  by ły  z a m i e s z k a ł e ;  a zanim 
rel igia cl irześciańska prawdą  i p ięknością 
swoją do ich serc trafiła,  równie na brzegach 
czystej jElby,  jak nad szerokie j  W i s ł y  nu r ta ­
mi wzywany był  bóg świa t ła  S w a n te w i t ,  J u -  
tr e b ó g  bóg ju t r zenk i ,  B ilb ó g  bia ły  bóg, począ­
tek wszelkiego dobra* C zc rn e ó g  źrzódło  z ł e ­

go i inne S ła w ia n  bożyszcza; i dziś j eszcze 
niektóre saxońskie miasta i wioski,  a z w ł a ­
szcza rzeki ,  j a k o  t o :  O s t ra ,  S a l a ,  E ls t ra ,  
Biela,  s ławiańsk ie  zachow ały  nazwy; a co 
więce j ,  w jedne j  części wyższej  Luzacyi ,  
w okol icach mias ta  Bautzen,  mieszka  jesz ­
cze do 34,000 W e n d ó w ,  po tomków owych 
Serbów,  którym język i obyczaje s ł aw ia ń ­
skie dotąd jeszcze zos t a ły ;  w sąs iedniem 
zaś x ięzlwie A l t e n b u r g s k i e m , wieśniacy 
strój naw et  s ławiański  zachowali .

P i e rw sz e  państwo teraźniejszych kr a in  
saxońskich,  którego xiążęta głośnymi się 
stali ,  by ła  Miśnia.  Jej  stolica M e is se u ,  dziś 
s ła wna  fabryką porcelany,  is tnieje dotąd  o 
dwie mi le od Drezna  i ra chowania  jes t  do 
na jdawniejszych mias t niemieckich .  Xią-  
żąt  Miśnii zwano margrabiami .

W  przeciągu la t  Miśnia w xięztwo saskie 
przeszła;  xiążęta tego rodu  lubo nie tak ju ż  
potężni j ak dawnie js i ,  j es zcze  znaczne po­
siadali  dz i e r żaw y ,  jakolo  Turyngią  Uinne 
pomniejsze krainy ; te wszystkie odziedzi­
czył ,  w począ tkach  p ię tnastego wieku,  F r y ­
deryk ,  wojownik iem przezwany,  założyc iel  
un iw ersy t e tu  w Lipsku;  a cesarz niemiecki
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Zygmunt  zawdzięczając inu dz ie lną  pomoc, 
j akiej  od niego w wojnie rel igi jnej  z I lussy-  
tami w Czechach d o z n a ł ,  wszys tk ie  te po­
siadłośc i wyniósł  do godności  e lek tora tu  
(Churs taa t ) ,  Fryderyka  zaś roku  1426 e le k ­
torem czyli kur lirszlein saskim mianował .

Po nim na s tą p i ł  p o dz ia ł  krain saskich 
na dwie  linie,  l i r ne s to wsk ą  i Albertyńską .  
Dzisiejszy dom panujący w Saxonii ,  j es t  
z linii Albertyńsk iej. Tak  dla mias ta jak 
dla całego kraju ,  wie le  uczynil i  e lek toro­
wie Maurycy i August ,  bracia,  w połowie  
XVIgo wieku  panujacy.  Od początku wi e­
ku X V I I I  go niszczyły Saxonię wojny K a­
rola X I I .  z Augustem II .  a nas tępnie  woj­
ny Fryde ryka  Wie lk iego.

Wszys tk ie  te k lęski ,  a za czasów b l iż ­
szych jeszcze ,  sku tk i  ostatnich wojen Na­
poleona ,  zagoi ł  e l e k t o r ,  później  król Sa ­
ski ,  F ry de ryk  August.  Pami ęć  jego cnot  
publ icznych  i d o m o w y c h ,  dobrodz ie j s tw 
zlanych na kraj  ca ły ,  w późne  wieki  prze­
t rwa  w sercach wdzięcznych Saxonów.

Fryderyk August  od pierwszej  młodości  
ob ja wia ł  te wysokie i czyste c n o t y ,  które 
późnie j  w czasach g łębokie j  i p rzewrotne j  
pol i tyki  mia ły  inu pozyskać prz ydo me k  spra­
wiedliwego.  P r a w d z iw ie  pobożny i mora l­
ny, na  cnotach  domowych z a ło ż y ł  po d s t a ­
wę cnót  publ icznych  i monarszych .  St ryja,  
\ a w e r e g o  do śmierci  kocha ł ,  s z a n o w a ł  jak 
ojca,  i zawsze p o w t a r z a ł ,  że mu wszystko 
winien.  Dn ia  17 Maja  1769 po ją ł  za żonę 
xiężniczkę Dw u Most ów,  Maryą  Amelią  Au­
gu s t ę ,  z którą  ży ł  więcej  niż p ó ł  wieku 
w niczem niezachwiane j  miłości  i zgodzie; 
21 Czerwca  1782. p o w i ł a  mu córkę  Maryą  
Augustę;  więcej  dzieci  nie mieli ,  ale cały na­
ród saski b y ł  dla  nich własne in i ukocha- 
nem dziecięciem.  Otoczeni  zacnymi s t ry ja ­
m i ,  b r aćm i ,  w na jzupe łn ie j sze j  żyjąc z n i ­
mi zgodzie,  kosztując s łodyczy  pięknej  na­
tury i n iewinnych  je j  uciech,  dwór ,  a raczej  
rodzina F ry de ryka  Augus ta ,  b y ł a  obrazem 
pros tych cnot  domowych i pospol i tego szczę­
ścia. Pr z y k ła d  ten zbawienny m ia ł  w pł yw  
na obyczaje i moralność  Sasów; każdy w do­
mu swoim s t a r a ł  się zgodą , po rządkiem,  
oszczędnośc ią,  cnotami  dobrego s y n a ,  mę­
ża ojca, b ra ta,  z a m i ło w a n ie m  na tury,  sk ro ­
mnością uciech, dope łn i en iem obowiązków,  
monarchę  swego n a ś l a d o w a ć ,  wp ływ len 
t rw a  dotąd i wiele zapewn e się przyczyni ł  
do uks z ta łcen ia  Sasów na j e d e n  z najino- 
ralniej szych ludów na ziemi.

Nie masz żadnej wątpl iwośc i,  że nadobna  
okolica,  w której  Drezno roz łożone ,  od nie­
pamiętnych czasów zamieszkaną  była ,  lubo 
nie tak są dawne tych mieszkań ślady. W i a ­
domo j e dnak ,  że w tern samem miejscu S e r ­
bowie mieli  znaczne  osady s w o je ,  które 
wraz z r z e c z k a m i ,  tu do Elby wpadające-

ini, zwali Ostra,  Wizr ica  i t. p., a wcześnie 
przez te s t rony sz ła  droga publiczna,  gości­
niec. Kiedy te osady w jedne  większą się 
z łą c z y ły ?  kiedy i z jakiego powodu Dre­
znem ją nazwano? O tein nikt nic pewnego 
nie wyrzekł .  Są atoli ś lady,  że w roku 1206 
już to miejsce tak zwano-i  już m ia s te m ,  a 
nawet  poniekąd  grodem było.  Należące 
naprzód do b iskups twa Miśnii,  później  mar­
grabiom się dostało.  Otto bogaty, wys taw i ł  
tu p ie rwszy  zamek,  którego dziś już  znaku  
nie ma, a Henryk od roku 1270, j ak  wierny 
z historyi,  stałe mieszkać zaczął .  Odtąd mia­
sto rość zaczęło w domostwa i s ławę ; bo 
wab i ł  lud pobożny,  cudowny z wosku m a t ­
ki Zbawic ie la  obraz w je j  kościele będący 
i u łamek drzewa krzyża świętego w drugim 
domu Bożym przechowywany.  Od dawna 
oba brzegi Elby zamieszka łe  b y ł y ,  j e d n a k  
pierwej i więcej  l e w y ,  gdzie i dziś znako­
mitsza je s t  część miasta.  Ale Drezno  dopie­
ro pr awdziwie  wzrastać zaczęło  i w piękne 
zdobić się gmachy,  kiedy po przypadłym 
w roku 1484 kra jów saskich p odz ia le ,  wy­
niesione zos ta ło na godność stol icy jedn e j  
ich po łowy i na s t a ł e  mieszkanie xiążąt z 
a lber tyńsk ie j  l i n i i .—  Jerzy  Brodaty w roku  
1520 z a ło żył  p ie rwsze porządne  wały obron­
ne , i w ys ta w i ł  zamek , który dotąd stoi. 
W oj o w n ik  Maurycy,  w a ło m  i b ramom s ta re ­
go miasta n ada ł  k sz t a ł t  i p o s ta ć ,  j akie do 
nowych zachowały  cza sów.-— Bra tu jego i 
nas tępcy Augustowi,  podobnie  jak  ca ła  Sa- 
xonia tak i Drezno winno najwięcej;  on d a ­
wne ulice u p o r z ą d k o w a ł ,  w y t k n ą ł  n o w e ,  
w z n ió s ł ,  jak w i e m y ,  wiele pożytecznych 
gmachów. Każdy z e lek torów coś do da ł  do 
ozdoby i pożytków D re z n a ,  każdy zbiory 
rozpoczę te  przez Augusta pomnaża ł .  W cza­
sie t rzydzies toletniej  wojny,  cześć miasta,  
na prawym brzegu Elby  b ę d ą c a ,  także ob­
warowaną  została;  po przywróconym poko­
j u ,  e lektor  Jan  Je rzy  II.  znacznie miasto ca­
łe  rozszerzy ł  i upiękni ł .  Lecz co do w y ­
datnych gmachów, zbytkowycli ,  w oko w p a ­
dających z a k ł a d ó w ,  co do drzewnych  ulic 
swoich,  ta stol ica najwięcej  dz iękować  win ­
na os ta tnim trzem Augustom. Oni uczynil i ,  
iż należy,  jeśli  nie do na jwiększych,  to przy­
najmniej  do najpowabniej szych miast  nie­
mieckich.  Za panowania Augusta II  pożar  
wielki  zniszczył  w roku 1724 prawie wszy­
stkie domy na prawym brzegu  Elby  będące;  
powsta ły  nowe z popio łów w lat k i lkana­
ście, pow s ta ł  piękny tak zwany pa łac j a ­
poński i* odtąd tej części nazwisko nowego 
miasta d a n o ,  a przy tamtej  zos tał  p rzydo­
mek starego.  Tenże  August  w roku 1724 n a ­
kreś l i ł  plan trzeciej  części miasta  i od pier ­
wszego imienia  swego j ą  nazwał ;  lecz p la ­
nu tego w połowie  tylko dokonano.

Zdaniem  powszechnein dzisiejsze Dreznohttp://rcin.org.pl
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zarobi ło  nawet  wie le  na spus toszeniu da ­
wniejszego w wojnie 1813. W a ł y  im ury  w o- 
koło starego i nowego miasta  będące,  zmie­
niono na miejsca przechadzki ;  zrzucone b ra ­
my o tworzyły widoki;  p rzybyło  wiele ś licz­
nych letnich in ieszkań,  niezl iczone m nós tw o 
ogródków. Te  dodatki ,  z ł ączone  z t e m ,  Co 
na tura  dla tej stolicy uczyni ła ,  postawi ły  ją  
w rzędz ie  pr awdziwie  p ięknych miast  d r u ­
giego rzędu; bo należy wiedzieć,  iż po łoż e­
nie Drezna  jes t  bardzo nadobne  i chwalą  
je nawet  ci, którzy większe stol ice widzieli .

Drezno wydaje się na jpięknie j  wjeżdża- 
od Szląska.  Nie w idząc go jeszcze ,  ju ż  w ię- 
eej o milę uprzedza ją  dobrze  podróżnego  
k sz ta ł t ne  i u p raw ne  góry, lasy s tarannie  u- 
t rzymane,  domy letnie z ogrodami,  k a m ie n ­
ne mosty i ogrodzenia;  gdy się uk a ż e ,  d o ­
trzymuje wszys tk iego ,  co okol ice ob iecy­
wały.

Nie jes t  wielkie,  w wrieże i w s tarożytne  
budowle  ub o g ie ,  a le  massy wysokich do ­
mów murowanych ,  inost kamienny na a r ­
kadach z krzyżem Zbawic ie la  w środku,  
czysta i w spa nia ła  Elba ,  zawsze n a p e łn i a ­
jąca swe zielone b rzegi ,  po obudwóch jej  
s t ronach góry różnej  wysokości  i barwy,  
bl iskie i dalekie,  które zdają  się okrążać  
ca łe  miasto i t rzymać  je  j a k b y  w opiece,  
d rzew bez l iczby,  wszys tko to ra z e m  w i ­
dok Drezna  prawie  zachwycającym na 
p ie rwszy  rzu t  oka  czyni. W y z n a ć  też na ­
leży,  iż zręczny u kł ad  sprawia ,  że pr zy ­
jeżdża jącemu,  ukazuje  się z kolei p rawie  
to wszystko co ta stol ica m a  n a jp ię kn ie j ­
szego; mieszkania  i pa łacyki  le tnie  z o- 
grodami , po t ró jna  szeroka i bardzo ludna  
nl ica drzewami  wysadzana ,  u d a t n e  i wie l ­
kie rządowe  zabudowan ia ,  posąg Augusta
I I . ,  pow ażna ,  n a p e łn ia ją ca  zielone swe 
brzegi  E lba ,  p ł y n ące  po niej  statki  z ża­
glami,  most ,  a za nim pyszny kośc ió ł  ka­
tolicki,  zamek k r ó l ó w ,  k o p u ł a  z koroną  
Zwingeru ,  wieża  swie to-krzyzka , t aras  Bru-  
hla z wsp an ia łemi  schodami ,  kośc ió ł  P a n ­
ny M a r y i ,  na jcelniej sza  D rezna  ozdoba ,  
wszystko  to r a z e m  oczy wędrowca  u d e r z a  
i zająć go musi-

Drezno  ma, p rze sz ło  60,000 m i e s z k a ń ­
ców,  do sta ul ic,  bl isko dw adzi eśc i a  ko­
śc io łów, sześć  bóżnic,  p r aw ie  t rzy tysiące 
domów.  Dziel i  się na  t rzy  g ł ó w n e  czę­
ści: Stare miasto A lts ta d t z t rzema p rz e d ­
mi eśc iami ;  Fricdrichstadt oddzielone  od 
starego rzeczką  Wizricą ,  z łączone nowy m 
kamiennym mostem i N eusladt nowe m ia ­
s t o ,  na prawym brzegu Elby.  —  Sta re  
mias to  jes t  częścią na jznakomi tszą  i w ł a ­
ściwie miasto stanowi ; w niej  zam ek ,  na j ­
p ięknie jsze kościoły,  t eatr ,  sklepy,  sk łady ,  
zbiory,,  resursa-, po c z ta ,  b i ó r a ,  xiążęce i 
pańsk ie  pa łace ,  wyższych urzędników i pe*
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słów zagranicznych mieszkania ,  na jznako­
mitsze domy zajezdne,  j ako  lo: S ta d t  Ber­
lin, l l o t d  da Snxe,  H o te l  de Pologne , YAoty 
a n io ł  i inne. P r z e s t r z e ń ,  gdzie to wszy­
stko właściwie  się zamyka ,  j es t  lak szczu­
pła,  że mieszka jąc tu w zimie, dziwić się 
przychodzi  iż lak do wszystkiego i do wszy­
stkich blisko i to s tanowi wie lką  przy je ­
mność pobytu w te m mieście w złej  porze.  
Dopiero jak  wiosna nade jdzie i każdy szu­
ka na wolniej sze in  pow ie t rzu  mieszkania,  
nie uważając  juz  w której  części miasta,  
Drezno okazuje  się większe , ale już  nie 
tyle towarzyskie.  Stare mias to ,  a jakby 
je  także  nazwać  m o ż n a ,  z i m o w e ,  będąc 
nie dawno jeszcze fortecą,  ma  domostwa 
bardzo ścieśnione i wysokie,  a ul ice waż ­
kie i nie długie.  Doiny stawiane jeden  
około drugiego ,  mają  często po sześć i 
siedem p i ą t r ;  mieszkać na t rzeciem,  jes t  
rzecz bardzo  pospol i ta  nawet  dla maję tnych 
osób'  —  Dzięki  j e d n a k  ochcdós lwu Niem ­
ców, wszędzie w najciaśniejszyin zaką tku 
zawsze jes t  czysto i zawsze sucho. Do tej.  
korzyści przyczynia się  także szczęśl iwe 
p o ło ż e n ie  miasta i dob re  od począ tku  u- 
rządzenie.  Z pobl iskich gór wychodzą 
r z e k i ,  z k tórych wody zb ie rane  w trzy 
wielkie sk łady i p rowadzone  rurami,  ka ­
żdy prawie dom opatrują;  ztąd u ła tw io na  
czystość.  Prócz  lego, tak zwanych ry n ­
sz to k ó w  wcale nie m a ;  porobione  ścieki 
między wy bornemi  chodnikami z g ła dkie­
go kamienia , jedynie  prędsze osuszenie na ce­
lu mają; kana ły  są podz iemne,  idą pod ca- 
ł ein mias tem ś rodkiem ulic; co k ilkanaście 
kroków jes t  o twór  dla częstego ich prze­
czyszczenia,  p rzykryty szczelnym mostkiem.  
Do tych k a n a ł ó w ,  o tworami  najczęściej  
w po dw órzach  lub  w sieniach domów be- 
dącemi,  w c h o d z ą  wszystkie nieczystości ,  
nie rażąc  niczyich oczów. Tru dn o  też za­
pewne czystszego widz ieć miasta jak  D re ­
zno i to o każdej  porze,  t ak w jes ieni  j ak  
na wiosnę-  W zimie śnieg jak na js ta ran­
niej bywa zmia tany,  a t roskl iwość o wy­
godę mieszkańców t a k a ,  źe w czasie śl i ­
zgawicy,  ścieszki wysypują p iask iem lub 
t roc inami .  Z tąd pochodzi ,  że ma ło  kto 
jeździ  powozem i w ca łem mieście n ie ­
zmierna- spokojność panuie.  Nie zobaczysz 
nędzarza  w łac hm anach ,br udn ego żyda, roz-  
czuchranych  dz iewcząt ,  obszarpanych ko­
biet ,  wszyscy porządnie ,  chedogo,  niemal  je ­
dnostajnie ub ran i .  N i e  razi  oko przy ja­
ciela ludzkości  widok  tych żyjących śmier­
ci, tej obrzydl iwej nędzy,  która taki ws trę t  
wzbudza.  Na  c a ł ą  ludn ość  drezdeńską  
j e s t  tylko os iemset  żydów, a tych jeszcze 
rozpoznać t rudne ,  b e  z u p e ł n i e  tak ub ran i  
jak chrzęści  a n-ie. Otwocem pracowitości  i po­
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broczynnych  i tej t rudnośc i  j aka  jes t  w ka­
żdym Niemcu do wydania choćby szeląga,  
żebraków z rzemios ła  zda je  się, że wcale 
n ie  ma. Choć zdarzy się, ze c ie  kto o j a ł ­
mużnę  p o p r o s i , to dla tego ochędożnie 
ubrany  i bardzo do b re m  wyrachowaniem:  
łachmany  i odraża jąca  powierzchowność ,  
nie zos ta ły tu uznane  jako  środki do serc 
rozczulen ia.

Równ ie  j a k  mało  ubós tw a ,  tak i zbyt ­
ku mało .  Prócz  dworsk ich  kare t ,  powo­
zów zagranicznych p o s łó w  i k ra jowych mi­
n is t rów,  ekwipażów nie widać wiele.  Sasi 
nie mówią  g łośno ,  nie k łócą  się; robocze 
i p iwowarsk ie  wozy zas tąp ione  pr awie  zu­
p e ł n i e  t a c z k a m i , albo  ina łemi  w ózkami,  
k tóre  c ichuteńko psy ciągną; dorożek  ta ­
kich j a k  u nas wł aśc iw ie  n i e m a .  W  kilku 
mie jscach  stoi po ki lka  porządnych koczów 
do  najęcia,  ale na  godzinę wziąźć  je  t r z e ­
b a  i bardzo  się drożą; najwięcej  za tem u- 
żywa ne  do przejażdżek  za miasto,  a w m i e ­
ście n iemal  wszyscy chodzą  piechotą .  W  z łą 
po rę  damy każą się nosić w lektykach;  i 
t en  sposób  n iezmier n ie  wygodny,  ale już  
m a ło  gdzie w id z i an y ,  dowodzi  naj lepiej  
j a k a  spokojność i cichpść w Dreźn ie  p a n u ­
je .  Lek ty ka rz e  ze swoją  k are tk ą  na drąż­
kach i zamknię tą  w niej  j a k  w k latce da­
mą,  idą sobie ś rodkiem rynku i na jznako ­
mitszych  ulic,  a nie s łychać o żadnym przy­
padku.  P ra w d a ,  że z powodu kana łów pod­
z i emnych,  zakazanein j e s t  od daw na  jeździć 
prędk o  w Dreźnie,  ale  też zdaje się że tu nie 
tylko  ludzie ale konie  rozsądne  i po wo l­
ne;  zbiegania ich s i ę ,  w y w ro tu  powozu,  
roz t rącen ia  idącego p ieszo,  nie wiem czy 
m a j ą  wyobrażenie ;  raz  przez j edn ę  z zna­
czniej szych ulic p r z e je c h a ł  pędem żołnierz 
na  koniu —  na tychmias t  mnós two g łów c ie­
kawych pok aza ło  się w o k n a c h ,  chłopcy 
b iedź  za nim zaczęli ,  p rzechodzący  s t aw a­
li na chodnikach ,  pa t rzy l i  za nim i już  d a ­
wno prze jec ha ł ,  a obi j e szcze  dziwi l i  sic 
nad tein z jawiskiem.

D om y w ca łem s ta r em mieście ,  t ak na 
rynku ,  na znakomi tszych  jak na n a j j a ś n i e j ­
szych ul iczkach ,  są wszystkie m u ro w ane  i 
wysokie.  Nie  ma zwyczaju b ie len ia  ich 
częstego ani m al o w an ia ,  co da je  ca łe mu  
mias tu  poważną  postać.  S ta rożytne j  b a r ­
wy  je dna k  nie ma.  W szys tk ie  prawie  do­
m y  są w ksz ta łc ie kamienic ,  wszystkie  ko­
ścioły nowoczesne ,  żadne j gotyckiej  budo­
wli .  Są  j e d n a k ,  zwłaszcza  na zamkowej  
u l icy,  domy,  k tórych  napisy i rzeźby świ ad ­
czą że od k ilku wieków stoją.  Te  dawne  
domy  i wie le  innych późnie jszych,  od zna­
cza ją  się rodza jem wy s ta wek ,  k tóre  tu zo- 
w ią  Erher; j e s t  to j a k b y  ganek  umieszczo­
ny w ś rodku  domu lub na rogu,  wy pukły ,  
czasem ta k  duży j a k  pokoik  i użyteczny

w każdej porze roku,  bo ma dach swój i 
okna; nie można  powiedzieć żeby  te wy­
stawki  ksz ta ł tn e  były,  ale są bardzo wy­
godne i j akąś  oryginalność mają.  Wre-  
ście zwykle ozdobione albo kwia tami ,  a l­
bo wpadającemi  w oko towarami ,  rozwe­
selają posępne często ulice. Bo tu w ogóle da­
leko więcej dbtiją niźli gdzieindziej o bawie­
nie i zwabien ie  przechodnia,  lubo zapewne 
nie tyle co w innych dalszych stolicach. Na 
starym rynku,  na  ki lku ulicach, mianowi­
cie na zamkowej ,  t rudno  przejść i nie za­
trzymać się dla przypa t rzen ia  się gus to­
wnym i modnym kobiecym ubiorom i o- 
zdoboin,  kosztownośc iom srebrnym i z ło ­
t y m ,  rycinom i malowaniom —  a w ca łe m 
mieśc ie ,  w każdój w ys t aw ce ,  w każdem 
prawie  o k n i e ,  zastanawia i u jm uje  m nó­
stwo najpiękniejszych kwia tów,  które zda­
ją  się bydź rozstawione  więcej j eszcze dla 
obcych, niżel i  dla domowych.  Juź  to bo­
wiem po wie lu  rzeczach widzieć można , 
że Drezdeńczycy  bardzo  d b a j ą ,  aby ich 
miasto dobrze  się wydało;  i t ak naprzy- 
kład,  godną jes t  zastanowienia troskl iwość,  
z j a ką  rynki  swoje  przyna jmnie j  na dnie 
świą teczne  oczyszczają.  W sobotę wieczór  
jeszcze zas tawione  budami ,  k ramami ,  s t ra ­
ganami,  t ak  że przejść t rudno —  budzisz się 
w niedzielę i widzisz je  tak pus te  i czyste 
jak dłoń;  z początku  zdaje ci się że to cza­
ry, później  p rzekonywasz  się, że to dz ie ło 
niezinęczonej  cierpl iwości  i g łębokiego za­
miłowania  p o r z ą d k u ,  które także  cudów 
dokazać mogą.

Zgoła ,  postać zewn ę t r zn aDre zna  jes t  b a r ­
dzo ujmująca;  nie zadz iw ia ,  nie w p ro w a­
dza w żaden odmęt ,  nie rozrywa tak ,  aby 
do pracy czasu nie zos tawiała ,  a le  podoba  
się i  zaspokaja;  i tak na pierwszy  rzut  oka,  
jak po d ługim pobycie ,  rodzi myśl ,  że to 
jes t  miasto dla uczciwej , cichej i p raco­
witej skromnośc i — wszystko w s z y s t k i m , t a ­
nie; w n iem i po t rzeby  życia i uciechy j a ­
kie mieć mfoże, ł a t w e  do zaspokojen ia  i że 
tak powiem dla każdego dostępne.

Lubo w Saxonii  c a ł e j ,  j a k  wiadbmo,  
od czasów e lek tora H e n r y k a ,  religia r e ­
formowana  p a nu je ,  lubo kraj  ten u w a ­
żać na leży jak b y  kolebkę  reformy,  przec ież 
ka tol icka rel igia,  j ako  wyznanie  kró lew­
skiej rodz iny bardzo  do niej p rzywiązane j ,  
i p rze sz ło  pięciu tysięcy m ie sz k a ń c ó w ,z w ła ­
szcza od roku  1S06, w zup e łn e m  jes t  w 
Dreźnie  używaniu;  obchód wszystkich  je j  
uroczystości  do kładny  i poważny,  du cho ­
wieńs two l iczne,  kośc ió ł  j eden  z na jpięk­
n ie j szych ,  osobnych kapl ic  ki lka.  Kośc ió ł  
katolicki  ukończony w r: 1754 zbudo wany  
je s t  w no w y m  stylu , w ksz ta łc ie  p o d ł u ­
żnego czworoboku.  Stoi  tuż przy wstępie  
na inost ,  w miejscu ok aza ł em  , tak,  że gohttp://rcin.org.pl
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w oko ło  obejść można.  Cał y  z kamienia  
ciosowego z wysoką  w ieżą  na p r z o d z i e , 
z  wie lką ,  inoże na w e t  zbyteczną  l iczbą o- 
zdób; tak  je s t  p rzytem lekki  i smakowny,  
iż zda je  się j akb y  z kości s łon iowej  b y ł  
wyrobiony;  ostawiony je s t  w koło sześć­
dziesiąt  cz te rema kainienheini  posągami 
różnych świę tych ,  które  wszys tk ie z ry ­
sunkowy Tore l lego ,  d łu te m  Mal ie l la  wyro­
b ione,  p iękne  są i w łaśc iwej  miary.

Zamek mieszkanie dawnych e lek torów a 
dziś królów,  nie je s t  bardzo wydatne  i ws pa ­
n ia łe ,  i raczej ma s tarą niźli s tarożytną  po ­
stać.  Zaszkodz i ł  mu wiele kośc ió ł  ka to ­
l i ck i ,  który go tak z a s ł o n i ł ,  że t rudno  
ksz ta ł t  ca ły  ob jąć  i z żadne j  strony do­
b rz e  i ca łkow ic ie  się nie ukazuje .  N a j le ­
piej  wygląda w ew n ą t r z  murów i oba dz i e ­
dzińce gładkim kamieniem wyłożone ,  z wie­
życzkami na rogach,  z gankami  kamienne- 
mi w s łupy,  wystaw iają dawne  i rycerskie  
czasy.

Zamek ten pos ta wi ł  w 1534 roku e lek tor  
J e r z y ,  następcy rozszerzal i  go i zdobi ­
li. Jan  Jerzy  drugi ,  w zni ós ł  wieże,  która 
je s t  na jwyższą w ca łem mieście;  August  
d rugi  ca łe  nowe skrzydło  do łą czy ł  i poko­
je  bardzo ozdobił ;  a już w roku 1828, przez 
z rzucenie różnych n iepot rzebnych  murów,  
zos ta ło  otwar te  wygodne  dla  publ iczności  
prze jście,  przez tak zwaną  Jerzego bramę, 
k tóre od mostu wprost  na zamkową ulicę 
prowadzi ,

J e d n a k ,  lubo len zamek nie ma okaza­
łe j  pos t aw y ,  pokojów w ew ną t r z  jes t  b a r ­
dzo wiele,  i dziwić się na w e t  przychodzi  
zwiedzając  go, j ak im  sposobem tyle wr so­
bie zawierać  może.  Zajazd i wejście g łó ­
wne jes t  od ulicy zamkowej;  schody porząd­
ne. Pokazują  naprzód p o k o je  k ró la  F r y d e r y h a  
A u g u s t a ,  w których,  przez  uszanowanie,  nic 
od śmierci  jego nie zmieniono.  Najprzód  
są trzy wie lk ie  sale,  przybrane  jeszcze przez 
Augusta drugiego w gobel inowe obicia ró­
żnej t reści;  te sale są i dziś do obchodów 
dworskich użyte;  w jednć j zb iera ją  się o- 
soby mające prawo  bywać  u dworu ,  kiedy 
są dnie po temu; w drugiej  król ich przy j­
muje i rozmawia z niemi,  chodząc po sali  
według  zwycza ju;  t rzecia jes t  tylko prz e­
chodnią.

Dalej j es t  pokój sypialny Fry de ryka  Au­
gusta;  wr nim u m a r ł  i ten nie tknięty od 
dnia tego. Lubo prosty,  nie wyszukanemi  
sprzęty zastawiony,  p rze jmuje  u s z a n o w a ­
niem. Ozdobiony jes t  fen pokój w iz e run ­
kami rodzinnemi  i -ki lkoma świę temi obra­
zy. Jes t  także port re t  w ca łej  postawie 
papieża P iusa  \ I I ,  k tóry szczególniej  po­
bożnego króla szacował .  Ze sprzę tów naj ­
większą  mają cenę  dwa klawikor ty,  j e den  
bardzo dawny,  drugi  trochę nowszy; na o- 
budwóch Fryderyk  August  do końca życia 
grywał,  bo nie tylko lu b i ł  muzykę,  ale b y ł  
w niej  bardzo biegły; śp iew y do mszy j e ­
go u k ła du ,  dotychczas są wykonywane .  Odhttp://rcin.org.pl
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Augusta trzeciego,  k tóry  namiętnie muzy­
ko lub i ł ,  weszło niemal  w obowiązek  xią- 
żąt  i xiężniczek saskich t rudnić się tym 
k u n s z te m ,  i b y d ź ,  a p rzyna jmnie j  chcieć 
bydź w niej mist rzami;  n iek tórym,  j a k  mó ­
wią  znawcy,  szczęśl iwie się to uda je .

Z pokojem sypia lnym króla ł ą c z ą  się dwa 
jeszcze,  j e d e n  z włosk iemi  i inuzyczneini  
d z i e ł m i ,  zabytek  po Auguście trzecim i z 
b i la r em w środku;  drugi  z ca łym warsz ta ­
te m  to ka rs k im ;  Fr y d e ry k  August  bowiem 
bieg ły  b y ł  w tein rzemioś le .

Z gabine tu  tokarskiego  są schodki  p ro­
wadzące  do pokojów króloVvej także nie­
z am ie sz k a ły ch ,  ale nie równie  w span ia l ­
szych. P ierwszy p ięknem obic iem zielo- 
n em  okryty,  zastawiony jes t  od sufitu do 
d o łu  jW ce la nowein i  f igurkami,  dar  niegdyś 
kró la  pruskiego.  Na  s tole  między oknami 
stoi  bukie t  takiż z kwia tów,  w fabryce Mais- 
sen  z robiony,  ogromny i wcale p iękny.  D ru ­
gi pokój także  zielony i duży,  b y ł  u lub io ­
nym Maryi  Amelii;  w nim sypia ła  i siady­
w a ł a  na jwięce j ;  j es t  też w nim wszystko,  
co jej  uczucia ,  za t rudnien ia  i gusta  przy­
pomina;  obrazów pobożnych kilka,  p o r t r e ­
ty męża  i córki,  krośna,  stol iczek do ro ­
boty,  a nawet  rózga na  pieski.  W  tym po­
koju  na jmi l sza  je j  posada  była  w oknie,  
gdzie dotąd krzesło wygodne i t a b o re t  stoi; 
z t a m t ą d  pa t rz y ła  na most  d rezdeński ,  E l ­
bę ,  nowe miasto,  góry,  w id o k ,  nad który 
w je j  oczach p iękniej szego  na  ca łej  ziemi 
n ie  b y ł o .

Z. pokojów kró lowej  p r ow adz ą  m ałe  
schodki  do na jcelniej szej  zamku ozdoby,  
do tej częśc i ,  k tóra  zachow ała  z upe łn ie  
s ta rożytny krój i postać.  Jes t  to tak zwa­
na  Riesensaal, o lbrzymia  s a l a ,  a  s ł u s z ­
niej j eszcze Gewehrgallerie, ga le rya  bro ­
ni; p ie rwsze  nazwisko  usp ra wi edl iw ia  n i e ­
jako  po r t re t  g łowy o lbrzyma nade  d rzwi a­
mi wiszący, drugie ,  zb iór  b roni  rozmai te j ,  
bardzo s z a c o w n y ,  us t awion y  w wie lk ich 
szafach. Ta  g a le ry a ,  ró wn ie  d a w n a  jak 
zamek,  j es t  d ł u g a  ale wazka;  m a  okna  po 
obu dwó ch s tronach.  P o r t r e ty  odwieczne 
na  jej  ścianach wiszące ,  wys tawia ją  wsz y ­
stkich xiążąt ,  k r ó l ó w ,  e l ek t o ró w saskich,  
jacy tylko od na rodze ni a  Chrys tusa  byli ,  
lu b  bydź mieli w różnych  dz iedz inach  sw o­
ich; są naddziady W ity k in d a ,  a  szereg tych 
wiz e ru nk ów  dochodzi  do Augus ta  drugie­
go. P o d  każdym jes t  napis szu mn y i ob ­
szerny; odczytanie wszystkich mogłoby s ł u ­
żyć za t re ść  bajecznej  i p rawdziwej  h i s to­
ryi saskiej .

W  tej sali dawniej  odbywa ły  s i c  w ie l ­
kie i w spani a łe  uczty „ s t rze lania do t a r ­
czy, wyścigi piesze.  T u  August  drugi  czę­
sto p r z e b y w a ł  i rćżne  są zabaw jego  i do ­
w odó w s i ły  pomnik i .  W  późnie jszych cza­

sach s ta ła  się tylko celem ciekawości  ob­
cych i miejscem przechadzki  dla rodziny 
królewskie j,  zwłaszcza w dnie niepogodne.  
T u  Napoleon , gość k i lkokro lny w zamku 
drezdeńskim i lo w różnych przygodnego 
życia kolejach,  p rzecha dza ł  się nie raz,  to 
sam, to z Fr yderyk iem Augus tem,  z któ­
rym bardzo rozmawiać lubi ł .  Za jmujące  
by łyby te rozmowy między dwoma mon ar ­
chami tak odmiennego wychowania  i je- 
niuszu,  gdyby nam je  kio dosłownie  inógł 
oddać ;  mus i a ł  bydź jednak punkt  pewny,  
w' którym się zgadzali ,  kiedy ich przyjaźń 
świętym węz łem z łączyła .

Pokoje A ugusta  II.  tak zupe łn ie  zacho­
w a n e ,  jak były za jego c zasów ,  są nieco 
wspanial sze od reszty; g o b e l i n ó w ,  zwier ­
c i a d e ł ,  ze ga ró w,  porcelan rozmaitych w •> 
nich dosyć. W sali koncertową zwanej ,  
dziś jeszcze rodzina kró lewska koncer tów 
s ł u c h a ;  a w wielkiej  sali balowej ,  w cza­
sie zapust ,  co tydzień bywają  bale,  k tórym, 
kto chce, p rzypa t rywać  się może. Przy tej 
sali j es t  pcfkój do gry w karty ; porozsta­
wiane  w nim stoliki ,  a k rólewski  pod bal- 
dachiuetn.  Wszys tk ie  sprzęty bardzo  da­
lekie od świeżości  i elegancyi .  Obok jes t  
s iedm innych po k o jó w ,  na leżących do te ­
goż a p a r t a m e n t u ,  ale k tórych wcale nie 
używają ,  chyba  na przyjęcie wielkich mo­
narchów; są to właściwie pokoje,  gdzie Au­
gust  II.  p r zem ie sz k iw ał  dwie pierwsze 
sale wcale piękne;  ścienne malowania pę­
dzla Sylw estra , wystawiają  przedmioty mi­
tologicznej treści z przemian  Owidyusza 
w3'ję^e > wzorów piękności ,  z rozkazu  mo­
narchy,  sz uk a ł  malarz  w żyjących osobach 
i postacie bogiń mają mieć zup e łn e  podo­
b ieńs two do  głośnych uro dą  kobiet ,  które 
wtedy s łynny  świe tnośc ią  w całej  Eu ro pi e  1 
dw ór  za lo tnego  e lek tora  zdobiły.

Z liczby rozmai tych  gmachów tak publ i ­
cznych jak prywatnych ,  wspomnieć  nale­
ży teatr ,  pa łac  B ruhla ,  u lubionego mini ­
st ra Augusta I I I ,  r a t u s z ,  a r se n a ł  i inini- 
s teryum ska rbu ,  k tórego rycinę zamieści ­
l iśmy w tym zeszycie-

Most  d rezdeński  j es t  j e d n e m  z miejsc 
na jpiękniej szych i na jwięce j ożywionych; 
budowa jego ksz ta ł tna  i g runtowna,  przej­
ście ł a t w e ,  gdyż żadnej  nie wymagają  o- 
płaty,  raczej  najznakomi tszą Drezna  u l i ­
c ą ,  niżeli mostem go czyni.  Od n iepamię­
tnych czasów w tern miejscu Elba  ujarz ­
mioną  została;  ale jak  podanie  niesie,  p ie r ­
wsze  te mos ty  by ły  d r e w n i a n e ,  kosztem 
bogatych margrab iów D ohna  s tawiane  i u- 
t rzymywane ,  którzy też od  przechodzących 
pobieral i  myto.  W  późnie jszych  czasach 
musia ły  nas tąp ić  między n iemi  i panujące- 
ini xiążęty u k ł a d y ,  bo ju ż  w roku  12S8 z 
rozkazu Henry ka  wys tawiono inosl kamień-http://rcin.org.pl
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ny, który jednak szkody od kry doz nawał .  
\> następnych ,  wiekach  po kilka razy był  
poprawiany  i niemal budowany na nowo, 
aż nareszcie budowniczy  Pepelmann, za p a ­
nowania  Augusta l i ,  d a ł  mu ksz ta ł t  dz i­
siejszy. Spoczywa na s iedmnastu wielkich 
a rkadach z kam ienia  wiązanego żelazem; 
zdaje s ię ,  że wieki  t rwać będz ie ;  ile a r ­
kad,  tyleż ma po obudwóch stronach j a k ­
by zaokrąglonych ganków, które obs taw io­
ne są kamiennemi  ła w k a m i  dla wygody 
przechodzących-  Dwa powozy minąć sic 
ła t w o  mogą na brukowanej  małeini  kam ie ­
n iami  d r o d z e ,  chodniki  u ł o żo n e  z wie l ­
kich p łaskich kamieni ,  a most  cały opasa* 
ny ksz ta ł t n ą  i mocną  kra tą  że la z n ą ,  i o- 
świecony la ta rn iami  z gazem. N * piątej  
a rkadz ie  od starego miasta,  j ako  w mie j ­
scu gdzie most  najwyższy,  w udaną ska łę  
u tkwiony  jes t  ulany ze śpiżu wielki  krzyż,  
na  k tórym wizerunek Zbawic ie la  p oz ła ca ­
ny. U spodu wyryty następujący napis: 
Joan. Georg. I I . Elect. Acre Fud.it. A ugust. 
Rcx ornavit etlapide substruxit. Na  przeciw 
krzy ża są w yrobione  herby z kamienia.  W  r. 
1813 poniósł  ten most  wie lką  szkodę. Mar ­
sz a ł ek  francuzki D avoust, w w idokach o- 
b r o n y ,  kaza ł  czwar tą  a rkadę  od nowego 
m i a s t a ,  p rochem w powie t rze  wysadzić;  
p rzez  rok  ca ły  la p rzerwa p o k łade m  dr e ­
wnianym by ła  zape łn iona ,  później  j ednak  
do dawnego s ianu most  p r zywróconym zo­
s t a ł ,  i dziś ta a rkada  niczein '  od innych 
się nie różni.

W  pomniki  Drezno  nie obfituje; j e s t  ich 
wszystkiego dwa.  Posąg Augusta II.  i p a ­
mią tka  dla wojownika  Maurycego.  Posag  
A ugusta  ze śpiżu ulany i grubo złocony,  
stoi na kamiennej  podstawie  nieda leko mo­
stu na ifowein mieśc ie;  nie je s t  zupe łn ie  
p i ę k n y ,  ale wydatny  i kosztowny.  Król  
ub rany  po rzymsku,  a mimo tego w pe ru ­
ce, z b u ła w ą  w ręku,  siedzi na po dsk aku ­
jącym rumaku; postawa jego znacząca,  twarz 
i ksz ta ł t  cały zadz iwiającego ,  jak mówią,  
po do bi eń s twa;  koń nawet  ulany na  wzór 
ulubionego konia  królewskiego;  r ó w n o w a ­
ga całego posągu spoczywa w ogonie.  Au­
gust  I I I .  w ys t aw i ł  t en  pomnik ojcu w r. 
1736; dz ie łem jes t  L u d w ik a  Wid em ana .  
Szkoda ,  że napis żaden  nie oznajmia tych 
szczegółów.

Pomnik Maurycego, innego z upe łn ie  sma­
k u ,  j es t  w s ta rem mieśc ie  na rogu bo ta ­
nicznego ogrodu.  P o s t a w i ł  go niegdyś do­
bry  August ,  wśród w a ł ó w  fortecy,  na ba- 
styonie M a t s a  zwanym.

Drezno ma wiele ogrodów publ icznych i 
miej sc  przechadzek;  samo położenie  , a na- 
dewszys lko gust  mieszkańców , z każdego 
zaką tka  wolnego,  już ogród i miejsce prze­
chadzki  czyni. Takie je s t  ogólne zam i ło ­

wanie na tury,  świeżego powiet rza,  że zda­
je się, iż Niemcom przechadzka  równie po­
t rzebna do życia, jak ja d ło  i napój; ogrody 
i d rzewami  sadzone u l ic e ,  można śmiało 
drugiemi ich domostwami  nazwać.  Pewno  
nie ma nikogo w wyższym i najniższym s ta ­
nie, któryby w pięknej  porze,  w dni powsze­
dnie,  choć godziny przechadzki  nie użył ,  a 
po łowy każdego święta na wolnem po wie­
trzu nie spędzi ł .  Skoro wiosna nade jdz ie,  
nawet i w zimie skoro pogoda służy,  sądzić- 
by można,  że dzieci życie na dworze pędzą,  
tyle ich widać wszędzie.od  ki lkutygodnio­
wych do kilkolelnicl i .  Stosownie  też do t e ­
go zami łowania ,  które Fryderyk August przy­
k ładem swoim jeszcze u p o w s z e c h n i ł ,  ca łe  
Drezno wydaje  się jak  w ogrodzie;  i, prócz 
kilku dawnych ulic , obudwóch rynków i 
bl iskich okolic zamku,  wszędzie drzew p e ł ­
no. A i w tych miejscach zieloności po zba­
wionych,  umieją mieszkańcy stw arzać sobie 
przenośne  ogródki;  w oknach,  w wys tawach ,  
na gankach ,  po dd asz ach ,  wszędzie  ujrzysz 
mnós two doniczek z kwiatami ;  im ulica wę ż ­
sza , tein ich więce j ,  jakby nagradzać so­
bie chcieli  to poz bawienie  widoku p iękno­
ści natury.  Każdy właśc ic ie l  domu , jeśl i  
tylko ma kawałek  gruntu , woli obchodzić 
się bez p o d w ó r z a ,  a mieć ogr ódek;  ten o- 
gródek choduje  i pieści,  jakby ukochane  dz ie ­
cię; najczęściej  sam go uprawia ,  zasadza i 
czyści,  i nie mieści go,  j ak  u nas zwycza j ,  
w ty łach  domu,  ale przed oknami,  przy głó- 
wnein wejściu,  tak,  żeby i on mógł  zawsze 
na niego patrzyć i wszyscy go widzieli .  W e  
wszystkiem oszczędny,  w tein jedne in juz  
mniej  na wydatek  u w a ż a ,  i zwyczajnie co 
tylko zmieścić się w tej posiad łośc i  może,  
w to wszys tko ją zdobi. —  Widz ieć  można  
ogródki ,  nie obejmujące w ięcej,  jak sto k w a ­
dratowych łokc i ,  w których znajdziesz wszy­
s tko :  d rzewa o w o c o w e ,  a l ta ny ,  winnice,  
wodot rysk i ,  t rawnik i ,  ścieszki zwirein wy­
sypane,  ł awki  k a m ie n n e ,  krzewy i kwiaty 
rzadkie.  Co do tych dwóch najcelniejszych 
ozdób ogrodowych,  z u p e łn e  jes t  p r zesadza­
nie się i chęć wyścigu między mi eszkańca ­
mi Drezna . Zacząwszy  też od p ie rwszych  
dni Marca,  od wczesnych krokusów i prim a- 
iver, można już  ciągle napatrzyć się z kolei 
wszystkich kwia tów,  nie wychodząc z obrę- 
bus t a re g o  miasta.  Z wielu rośl in,  j a k  z l e w ­
konii  z im ow ych,  z l aków , z róż mies ięcz­
nych, zaraz na wiosnę k lomby sadzą,  i tym 
sposobem , po okwi tn ien iu  cebulkowych 
kwia tów,  mają w tein samem mie jscu innych 
podostalkiein.  Zda je  s i ę ,  ze tu każdy po­
siada w pewnym stopniu  wiadomości  ogro­
dnicze,  iw ie ,  j ak  się obchodzić z każdą ro­
śliną.

Nie kończą  się je dnak  te zachody na  
c icz em  używaniu  oc z ó w ,  przynoszą one i
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zyski  wielkie;  ogrodnicy drezdeńscy wie lki  
hand e l  d rzew,  rośl in i nasion p r o w a d z ą ,  i 
n ie  mało  za to ściągają z różnych kra jów p ie ­
niędzy.

To zami łowanie  także sprawia ,  że tu ow o­
ców mnós two;  przez c a łą  ziine do M a j a ,  
można  dostać j a b ł e k  w na j lepszych ga tun­
kach i to nie drogo; od p ó ł  Czerwca zaczy­
nają się wiśnie w różnych  gatunkach,  a na j­
więcej  czereśnie,  k tóre  wszyscy jedzą ,  gdyż 
n ie zmie rn i e  t a n i e ,  a zdaje s i ę ,  że przejeść 
n ie  potrafią.  Toż  samo później  j e s t  z inne- 
mi  o w o c a m i ,  zwłaszcza  z winogradem;  bo 
góry na  prawym brzegu E lb y ,  o k i lka  mil 
od Drezna,  okryte są winnicami;  przynoszą 
one  n iektórym właśc ic ie lom po parę tysię­
cy ta larów do chod u,  skarbowi  bl isko sto 
tys ięcy ,  a razem um nie jsza ją  wycliód p ie ­
niędzy z kra ju ,  gdyż wie lu  ze smakiem pije 
tu t e j sze  wino ,  pod nazwą Landw ein  znane; 
czy b i a ł e ,  czy czerwone ,  wcale j e s t  smacz­
ne ,  do lekkiego reńskiego i do p e tit Bordo- 
a u x  podobne ,  a dla kra jowców bardzo  mi 
łe ,  bo swoje  i tanie.

Bruhla pa łac ,  na Augusta ul icy położony,  
i zabudowania  jego k tórych  okna  lia Elbę  
wych o d z ą ,  mia ły zawsze d ługi  a wązki  o- 
gród,  a racze j  taras  l ipami wysadzany;  r e ­
sztę miejsca do samej rzeki ,  za jmo wa ły  cel­
n ie jsze  wały  mias ta ;  z tego wszys tk iego,  
u r ządz oną  zos ta ła  jak na jp ięknie j sza  mie j ­
ska przechadzka,  k tóra  j e s t  u lub ioną  Drez- 
deńczyków i cudzoziemców'  zawsze wabi i 
z a d z i w i a ;  j a k o ż  wszys tko się łączy ,  żeby 
j ą  przy jemną uczynić; wejście wspani a łe  po 
k i lkudz ie s ią t  kamiennych  schodach,  chodni ­
ki wygodne,  cień lip, mnós two ludzi ,  z w ł a ­
szcza w dni  n iektóre ,  a nad to wszystko wi­
dok czarujący.

Nado bna  Elba ,  j e d n a  z na jpiękniej szych 
r z e k ,  bo zawsze n a p e łn ia  z ie lone  brzegi i 
czyste ma wody, mnós two płynących po niej 
s ta tkó w handlowych z rozpuszczonemi  ża­
glami , a więcej  j eszcze  ma ły ch  gondol  do 
pr ze jażdżek  z uciechy przeznaczonych; ,  b u ­
dowle  nowego -miasta, p iękne  pa łacyki  le<- 
tnie,  wpros t  kościół  k a to l ic k i , mos t  n a p e ł ­
niony l u d ź m i ,  ten krzyż jego c z a r n y ,  lak 
dobrze przy zieloności  g ó r ,  przy b łęk ic ie  
n ieba  odbija jący,— wszys tko to tw o rz y ło  jak  
na jp iękniej sze  panorama.

W  około starego m i a s t a ,  w miejscach,  
gdzie były w arowne wały ,  porobione  są jak 
na jp iękniej sze  ulice,  d rz ewami  w k i lka rz ę­
dów sadzone,  z t rawnikami  i ł a w ka m i ;  zdo­
b i ą  je  często po obudwóch s t ronach  domy 
ł a d n e  i ł a dni e j sze  jeszcze ogródki , a zw y­
kle  na pe łn io ne  są ludźmi  różnego s tanu,  
z wła szcza  dziećmi.  Nie raz w idzieć można,  
j a k  przyjdz ie matka  albo p ias tunka  z całą 
ich gromadką ,  j edno ,  jeśl i  nie dwoje w wóz­
ku  przywiez ie ,  zabawek  im n a z n o s i ; sama

siądzie w'cieniu na ł a w c e ,  czyta s i ą ż k ę l u b  
pończoszkę  robi i czasami spogląda na dziat­
ki, które,  j a k b y  w domu się bawią.  Te  u- 
lic& prom enadam i, bouleoararni i ^dnlagen zw a ­
li e, niezmiern ie  ożywiają Drezno.

Niedaleko starego miasta jes t  k rólewski  
ogród, wielkim  zwany i s łusznie,  bo niemie­
cką milę ma obwodu. Jes t  to rodzaj  parku  
starannie u t r zym yw anego,  gdzie są d rzew a 
odwjeezne i świeżo sadzone kwiaty i krze­
wy; ulice pros te  i kręte ścieszki; ł ąk i ,  zbo­
ża i sztuczne t rawniki ;  s t rumyki  i wodot ry­
s k i ; lasy i p o s ą g i , pa łac  w s p a n i a ł y , domki  
m a łe ,  kawiarnie,  al tany;  zgoła,  j es t to  miej­
sce , gdzie inożna w ed łu g  upodobania  a l ­
bo koncer t  huczny s łyszeć,  albo też pr zys łu ­
chiwać się dzikim ptaszkom, bydź w t łumie  
ludzi ,  widzieć,  bydź widzianym,  lub prze­
chadzać się się w najgłębszej  samotności  i 
ciszy. Dla tej lubej  rozmaitości ,  Grossgar- 
ten  j es t  p rzechadzką  bardzo uczęszczaną ,  
w gusta każdego trafia; a umiarkowanem od­
daleniem od miasta i rozciągłością swoją,  
równie  s łabym jak mocnym piecholnikom 
dogadza,  i rówuie  bydź może celem prze­
jażdżki  j a k  przechadzki .

N O W E  D Z I E Ł O  A G R O N O M I C Z N E .
Nakładem xięgarni S. H. Merzbach wycho­

dzi od dawna pożądane dzieło: Gospodarstwo 
wiejskie obejmujące w sobie wszystkie g iłg z ie  
przem ysłu  rolniczego , teoretyczno-praktycz­
nie wyłożone, przez Michała Oczapowskiego. 
Z powodu znacznej obszerności wydawane jest  
zeszytami, a prenumerata na nie rozłożona jest  
na części; 8 zeszytów kosztuje zł.  18 w Warsa,  
z ł .  20 na prow.; 16 zeszytów zł.  33 w Wars*,  
z ł .  36 na prowincyi.

Dotąd wyszło 4  zeszyty , obejmujące naukę
0 gruntach i naukę o nawozach, całe zaś dzieło  
dzieli się na 4  główne części.  W  lszej rzec* 
będzie wyłożona o roli, jej uprawie i użyźnie­
niu; w 2ej o produkcyi roślinnej; w 3ej o pro- 
dukcyi zwierzęcej; w 4ćj nauka rządu gospo­
darskiego.— Autor, b y ły  professor agronomii w 
uniwersytecie wileńskim, znany z wielu dzie ł o 
gospodarstwie, jako to: O roli— Nauka gospo­
darstwa Burgęra— O gospodarowaniu w klimacie 
północnym, i t. d.; jest jednym z pierwszych, 
którzy w kraju naszym upowszechnili wyobra­
żenia teoretyczne agronomów niemieckich i 
najdzielniej-wjałynęli na przekonanie rolników 
naszych o tej prawdzie, że gospodarz wiejski 
powinien stosowne do powołania swego posia­
dać wiadomości i to nie tylko w praktyce ale
1 w teoryi; że xiążka o gospodarstwie, nie jest  
proznem  jak dawniej mówiono b ałamuctwem.

W y d a w c a  n i e  s z c z ę d z i  n a k ł a d ó w ,  a b y  d z i e ­
ł o  to o b o k  n i e z a w o d n y c h  z a l e t  w e w n ę t r z n y c h ,  
o d z n a c z a ł o  s ię  p i ę k n o ś c i ą  d r u k u  i p a p i e r u .
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ARCHITEKTURA GOTYCKA.
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W iek os iemnasty chlubiąc się z oświa­

ty,  pogardzał '  tein wszystkiein co się z j e ­
go wyobrażeniami  nie zgadzało.  Wieki  śre ­
dnie ,  tę epokę  odrodzenia  spo łe czeńs tw a  
dz ia łan ie m wiary prawdziwej  i w ęd ró w ­
ką narodów,  og łos i ł  j ako  wieki ba rb a rzy ń ­
s twa i ciemnoty,  Ich obyczaje ,  l i t e ra tura ,  
sztuki ,  pomniki ,  ins ty tucye  sp o łe czne ,  s ta ­
ły  się celem szyde rs tw a  , a nas tępnie z 
joz k ie łzn an ie in  namiętności  gminu ,  tysiące 
szacownych zabytków rozsypa ło  się w gru­
zy i zginęło  na zawsze.  W  ostatnich cza­
sach,  uczeni  i statyści zwrócil i  uwagę  na 
tę okrzyczaną  i pogardzoną epokę .  W s k a ­
zali,  że każdy wiek  w sp ołeczeńs tw ie  ma 
swoją  wła śc iw ą  cechę,  swoje pomniki ,  k tó­
rych lekce ważyć nie powinni  następcy,  
a le i owszem korzystać  z mądrości  nad- 
dz iadów,  jeźl i  chcą bezpiecznym pos tępo­
wać  krokiem,  a ins ty tucyom swoim i wsze l ­
k im dz ie ło m,  nadać św ie tn ość ,  piękność 
i użytek.

Krytycy wieku  os ie mn as teg o ,  w l i t e r a ­
t u r z e  i w sz tukach  p ięknych,  za nic mieli 
to wszystko co nie by ło  wiernem chociaż­
by z imn em i d robiazgowem na ś la dow a­
ni em  G reków i Rzymian .

Teraz  przekonal i  się wszyscy,  że l i t e ra ­
t u r a  ze ś reduich  wieków w y p ły w a ją ca  i 
rom antyczne j  nazwisk iem odznaczona,  że 
a rch i tek tu ra  gotycką z w a n a , - o d  klassycznej  
s tarożytne j  różna z upe łn ie ,  zas ługuje  na 
podz iw i na g łębokie  bada nie .  Odtąd we 
wszystkich narodach  ob u d zi ła  się dążność 
wy sz uki w an ia  pomn ik ów  gotyckiej  bu do­
wy  i zabyt ków  poezyi ,  które w pieśniach 
i podaniach ludu  p rze t rw ały .  (Wszyst ­
kie zbiory e n c y k l o p e d y c z n e , nape łn ione  
są wizerunkami  dawnyc h gmachów.  W pi­
śmie naszein,  zamierzywszy  także um ie ­
ścić ki lka podobnego rodza ju  r y c in ,  po ­
przedz imy je  wiadomośc ią  ogólną o a rchi­
te k tu rze  gotyckiej .

S ta rożytne  piękne gmachy,  up ad ły  w gru­
zach,  podczas najazdu Gotów,  W a ndal ów  i 
innych ba rba rzyńców w Hiszpani i ,  Grecyi,  
Azyi i Afryce, a na to co zos ta ło jeszcze  
p o l e m  spustoszeniu ,  bynajmnie j  nie zw ra ­
cano uwagi.  T e e d o ry k  król  Ost rogotów, 
miłośnik sz tuk p ięknych,  k aza ł  t roskl iwie 
naprawić  i podźwignąć'  dawn e  pomniki .  
Z b u d o w a ł  nowe, k tórych  szczątki  z na jd u ­
j ą  się jeszcze w W e r o n i e  i Rawennie .  E p o ­
kę tę uważać  można jako punkt  p rzed z ia łu ,  
między s ta rożytną  a średnich  wieków arch i ­
tek turą :  j akoż  razem z podbojami Gotów o- 
kaza ła  się we Włoszech ,  Francyi ,  Hiszpani i  
i P o r t u g a l i i , ' w części N i e m ie c ,  a nawet  i 
w Anglii,  gdzie nigdy nie postal i  Gotowie.  
T a  nowa ar ch i te k tura  gotycką zwana ,  czy- 
liż j e s t  z germańskiego rodiL? rzecz nie

rozlrzygniona dotąd.  Niewłaśc iwie  dano 
to imie a rch i tek turze  Longobardów,  od cza­
su ich panowania  we W łoszech  (od roku 
568) i wszystkim gmachom wznies ionym 
w owej epoce za s ta ran iem mnichów.  P ó ­
źniej,  poznawszy len b łą d ,  nazwano ją  d a ­
wną ,a r ch i tek turą  gotycką,  odróżniając ją  
od prawdziwej ,  którą z tego powodu no- 
wo-gotycką nazwano.  Zdaniem na jznako­
mitszych sędz iów ,  n o w o - g o t y c k a  a rchi te ­
ktura,  k tóre j  liczne pomniki  dziwią nas 
ogromem,  świe tnośc ią,  lekkością,  a razem 
niezliczonein mnós twem szczegółowych o- 
zdób,  pow sta ł a  z po łączenia  się a rchi te ­
któw saraceńskich z greckieini ,  w wiekach 
ś rednich.  Przez  nich wyksz ta łcen i  a rch i ­
tekci chrześciańscy,  założyl i  t a jemnicze 
towarzystwo,  które szczególniej  miało na 
celu budowę kościołów'. W j e d n e j ż e  pr a­
wie e p o c e ,  pobożność wiernych wznio­
s ł a  te gmachy w Angl i i ,  Fra ncyi ,  Belgii , 
Niemczech i Hiszpani i .  I l is torya nie do ­
chowała  nain nazwiska  budowniczych;  zda­
j e  się że je zatajali  naum yś ln i e .  Między ró- 
żnemi domysłami  zkąd a r ch i te k tu ra  gotycka 
wziąźć mogła  począ tek,  przytoczyć należy 
przedewszys tk iem duch  ról igi jny,  który w 
w iekach ś rednich serca  ożywiał ,nie zbyt da- 
wne przejście narodów ze s tanu  dzikiego,  i 
z wędrownego życia, do - forin towarzyskich,  
z odwiecznych i posępnych  lasów,  do osad 
i grodów. Szacowny au tor  w języku  pol­
skim d z i e ł a 'o  a r c h i t e k t u r z e ,  Xiądz  S i e r a ­
kowski,  tak się wyraża:

»Może a r ch i tek tura  gotycka bierze  po­
czątek z naś ladowania lasów, które by ły  
pie rwszemi świątyniami  wszystkich dzikich  
narodów.

»Zeby poznać z jak i m  kunsz tem i z j aką  
korzyścią wykonano ten zam ia r ,  dosyć je s t  
wystawić sobie j a k ą  ulicę ogrodową,  w niej 
dobrze urządzone  drzewa,  piękne,  wyros łe ,  
które splatają w górze swoje gałęzie:  a za­
raz się pos t rzeże  podobieństwo gmachu go­
tyckiego. Niech każdy przyzna,  k tóremu zda­
rzyło się podobne  gmachy wr Niemczech,  
w Francyi ,  Hiszpani i  i u nas widzieć,  j e ż e ­
li na p ie rwsze  wnijście,  uważając  z rozwagą ,  
z owych cienkich s łupów zakrzywionych ku 
sklep ieniu i pasów tegoż różnie  p o w i k ł a ­
nych,  nie pos trzeg ł  podobieństwa  ulicy 
z drzew,  której  się ga łęz ie  u góry schodzą,  
i między sobą splatają , i to jes t  właściwie 
charak te rem gotyzmu,  który,  że ma za wzór  
na turę,  podobać się może.

»Podbba  się rzecz n ieznającemu jej p o ­
czątku,;  tem ba‘rdziej  t emu,  który dochodząc 
przyczyny tego układu ,  nie może tylko przy­
znać przy jemne,  naśladowanie  na tury , i 
w n iem sobie podobać.  Z tego wyobrażenia  
dobrze pojętego,  a rch i tek tu ra  Gacka  w uo- 
wyin i nadzwycza jnym ga tunku sic po k azu ­http://rcin.org.pl
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je.  Nikną wtenczas wszystkie n ie regular-  
ności  , wszystkie przes tęps twa  przeciwko 
sztuce pope łn ione ,  i to co się zdaje obr a­
żać n a tu ra ln ość ,  wszystko zdaje się mieć  
swoją przyczynę. Każda  rzecz  zdaje się 
bydź w swym r z ę d z i e , a ztąd powstaje  ca ­
łość  z g od na ,  dobrze  wymyślonego  przy ­
s tosowania ś rodków wł aśc iw yc h  i s toso­
wnych do celu.

»To budownic two nieznane  w Grecyi  i w 
Rzymie ,  by ło  z up e łn ie  nowym dowcipu  w y­
na lazkiem,  wydobyte  z przyrodzenia  u wa ża ­
nego w swej w ie lk o śc i , w swej prawdziw ie 
żywej piękności  i w sp an ia ło śc i ,  p r zy s to so ­
wanej  szczególniej  do najszlache tniej szego  
bu do w an ia  , na j a k i e  sic mogli  ludzie zdo ­
być w s tawianiu  kościołów.  Robi  więc na j ­
większą  s ławę dowcipowi  ludzkiemu , i 
kunszl ini sl rze owych dzikich wieków,  w je -  
go wynalazku  mieli  wyobrażenia  z u p e łn ie j ­
sze i bardziej  mezkie ,  niż dzisiejsi n i kcze ­
mni  mają  o wspania łośc i  Greckiego i Rzym­
skiego budownic twa.  Najgorętsi  dziwicie- 
le W i g n i o l i  i P a l a d y u s z a  nie zaprzeczą , że 
gotyzm ma swoje zaletę.  Zn a jd u ją  się wszę­
dzie l iczne pamiątki  tego b u d o w n ic tw a ,  
między któremi na j s ła wn ie j sze  katedry w S e ­
w i l l i ,  w  S a la m cm ce  , w  P a r y ż u  , w  A m ie n s  , w  
R e im s ,  w S l r a z b u r g u ,  u’ L i'es łm ins lcr ,  w  L ich ie -  
f e l d , w  P i z i e ,  L y o n ie ,  B o n o n i i ,  w  M e d y o la n ie ,  w  
G n ie ź n ie , w  K r a k o w i e ,  w G d a ń s k u ,  u T orun iu .))

Swia t ło-c ień  panujący w tych gmachach,  
d z ia ła  na  dusze,  odrywa ją  od róz ta rgnień 
z iemskich  i wznosi  razem ze świą tynią  ku 
n iebu .  Ozdoby nie  są próżnym st ro jem 
w  sta rożytnych świą tyniach,  tworzą jak gdy­
by no w e  pismo p e ł n e  rel igi jnych obrazów.  
Każdy uwie lbia i szanuje  w tych p o m n i ­
kach g łęboką  zgodność celu,  z p lanem do ­
brze  pojętym i śmia ły ro zk ład .  Ogrom i 
wspania łość  mass z e w n ą t r z ,  a w ew ną t rz  
powaga ,  obudzą  w' duszy na jżywsze uc zu ­
cia pobożności .

Od tych ogólnych wyobrażeń ,  prze jdźmy 
t e r a z  do' gmachu,  którego wystawę i wńę-  
t rze ,  urają przed oczyma czytelnicy.

W  miejscu gdzie pochowane  zostały z w ł o ­
ki  Świętego Fiomina  męczennika,  p i e rw sz e ­
go b iskupa  miasta Amiens we  Francyi ,  z b u ­
dowano kościół  ka tedralny .  Budowa ta pr o ­
sta i z d rzewa uskuteczniona ,  odpowiada- '  
ł a  z początku s tanowi  miasta,  ale w sześć­
set  lat  potem,  gdy się wzmog ło  w bogac­
tw a  i w l u d n o ś ć ,  a p iorun  w 1218 sp a l i ł  
dawny kościół ,  mieszkańcy pos tanowil i ,  że 
nowy gmach ka ted ra lny  odpowiadać  b ę ­
dzie wielkości  miasta i s ła w ie  świętego pa­
trona.  Zebrano  hojne s k ł a d k i ,  a Bisklip 
w e z w a ł  Rob er ta  z Luzarches j jednego  z na j ­
s ławnie j szych  . a rch i t ek tów  ery gotyckiej ,  
do u ło żenia  p la nu  budowy.  Ar tysta,  k tó­
rego  geniuszowi  w o l n y  zostawiono* polot ,

skreś l i ł  plan szlachetnego gmachu,  k tóre­
go rycinę umieszczamy przed oczyma czy­
telników naszyci),  i będącego jedną  z na j­
celniejszych ozdób Francyi  średnich wie­
ków Ch wa ła  lego dz ie ła,  należy się wy­
łącznie  Rober t  o w i z Lu za reb es, chociaż przy 
u i im p ie rwsze  dopiero fundamenta  za ło żo ­
no ;  jego n as tę pcy ,  Tomasz  i Re gnaui t  de 
Cormon, byli tylko wykonawcami jego my­
śli. Zaczęty w roku  1220,gmach ten uk oń­
czony zos ta ł  dopiero w 1288. Nie raz w lem 
przeciągu czasu zabrak ło  funduszów i m u ­
siano zbierąć  no we s k ł a d k i , ale P ikard-  
czykowie nigdy nie odmówi li  przyjśdź w 
pomoc tak p ię kn em u i wie lk iemu przed ­
sięwzięciu.

K o ś c ió ł  długi  j e s t  na 450 stóp,  szeroki 
w ew nąt rz  na 9S , stoi na wzgórku w lem 
samem miejscu gdzie by ła  dawna katedra.  
Pośród dwóch wież  różniących się mię­
dzy sobą .w ysokością i ozdobami,  i odbi ja ­
jących się od reszty gmachu nowszym nie­
co stylem,  stoi bogata wystawa,  przed k tó­
rą wys tępują  trzy przysionki;  każdy z tych 
przys ionków ozdabia ją l iczne posągi, p ł a ­
sk o rzeźb y ,  wyobraża jąee  rozmaite przed ­
mioty.  Środkowy,  zwany bramą Zbawic ie ­
l a ,  p rzeds tawia  obraz ostatecznego sądu,  
który zna jduje się: w rzeźbach wystawy 
wszystkich prawie  kośc io łów gotyckich.  
Przedmi ot  len wykonany jes t  z zu pe łn em  
rozwinięciem i ż na jdrobnie jszemi  szcze­
gółami.  Te  karty starego i nowego tes ta ­
mentu ,  wypisane  tym sposobem na kamie ­
niu , na sz ybach ,  na lamperyaeh  kościel­
nych, są dla nas tylko przedmiotem sz tu­
ki i mn ie ma my ,  że a rtysta nie m ia ł  innej 
myśli prócz ozdoby swego dz ie ła ;  ale w 
ś rednich wiekach ,  przed wynalazkiem d ru ­
karni ,  te rzeźby i malowania ,  miały cel po ­
ważniej szy,  za s tę po wa ły  brak xiążek,  by­
ły malow niczein ka tech izmem l u d u ,  mo ­
cno u d e rz a ły  jego wyobraźnią i wzbu dza ­
ły  w nim rel ig ijne uczucia.  Cnoty i wy­
stępki pod al legorycznemi postaciami,  dzie­
wice rozsądne  i dziewice niebaczne,  ob ja ­
wienie  z Apokal ipsy i inne obrazy z P is m a  
Świętego,  wyobrażają  h is loryą  Matki  Bo­
skiej i g łówne  zdarzenia  z Xięgi  Rodza ju-  
P ła sk o rzeźby  po prawej  stronie,  wys t aw ia ­
ją  legendę o św ięlym* Firmin ie  mę czenni ­
ku. ' W  prze rw ach  między temi rzeźbami ,  
s toją posągi wielkich ludzi  clr rześciaństwa 
i na jznamie ni t szych  świętych.  Tak  więc, 
w ys tawa  koś c io ła  ka tedra lnego  w Amiens,  
p rz eds ta w ia ła  oczom w ie rn y c h ,  zasady re- 
ligii ch rześciańsk i ej i g łó wne  czyny lii- 
s loryi  świętej  we Francyi.^ Opi*óez tych 
rzeźb,  zna jduje  się jeszcze  mnós two ozdób,  
j ako  to w ieżyczek ,  małych  kolumn,  arkad .  
*Naj znaczniej szemi  z łych o/.dób "światowych, 

jfjsą o lbrzymie  posągi  22 królów Francyi , s to -
http://rcin.org.pl
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W N Ę T R Z E  KO ŚC IO ŁA.

jace między kolumnami  galeryi  ciągnącej  
się w szerz wystawy.  S t rona  połu dni ow a 
kościoła,  również  obfituje w p iękne  i c ieka­
we rzeźby.  S t r z a ła  wznosząca się na 400 
stóp pomiędzy dworna w i e ż a m i ,  wzbudza  
także  uwie lb ienie  ciekawych.  Gdy w roku 
1527 p iorun z róc ił  da w ną  s t r z a ł ę ,  której  
p lan  skreślony  b y ł  przez R ober ta  de Lu- 
zarches,  bi skup  ówczesny Hal lu in ,  og łos i ł  
ko nku rs  na jej  odbudowanie;  rozmaic i a r ­
chi tekc i  podali  p lany  swoje.  Pros ty  cie­
śla, Ludwik  Gordon zyska ł  p ie rwszeńs two.  
W  środku sali zna jdującej  się w wieżycz­

ce, p rzy  podstawie tej dzwonnicy ,  j es t  s t ó ł  
okrąg ły ,  przy {któryinjpjadłfśniadanie H e n ­
ryk IV. tego dnia gdy odzyska ł  miasto A- 
miens,  a wojsko h iszpańskie odda la ło  się 
w głębi  horyzontu  przed jego oczyma.

Chociaż widok zewnęt rzny  kościoła ju ż  
przygotowywa u m y s ł ,  nje można  w s t r z y ­
mać się od pod ziwi en ia ,  gdy przestąpimy 
jego bramę.  )i\Vnętrze tej świątyni  , mówi 
je den  z au torów , wzbudza  wysokością i 
śmiałośc ią  swoich s k le p ie ń ,  de likatnośc ią 
arkad i okien,  a mianowicie  przez zgodność 
panującą  w jego og ó le ,  wzbudza  mówię u-http://rcin.org.pl
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wielbienie przenika jąceczc ią re l ig i jną .»  Ko­
śc ió ł  katedra lny  w Amiens,  mówi inny św ia ­
t ły  wi e lb ic ie l ,  t em jes t  miedzy  innemi go- 
tyckiemi  kościołami ,  czein kośc ió ł  Sgo P i o ­
t ra  w R z y m i e ,  między kośc iołami  tegocze- 
snemi.  Śmiałość  tej wewnę t rzne j  budowy,  
tem bardziej  j eszcze  u d e r z a ,  gdy pomyśl i ­
my że się łączy  z nadzwycza jną  mocą i grun- 
townośc ią .  Od sześciu wieków,  j e d n a  tyl ­
ko k o lu m n a ,  z a c h w i a ł a ' s i ę  pod n i ezmier ­
nym c iężarem, k tóry dźwigać musi,  a prócz 
je j  naprawy,  w roku  1497 uskutecznione j ,  
żadnego udz ia łu  nie mia ły  później sze po­
kolen ia ,  w tein a rcydziele w ieków średnich.

K L E C H D Y .
( Slaroiytne podania  i powieści ludu polskie­

go i ruskiego.)

Taki  ma napis  dz ie ło  przygotowane  w 
r ę k o p i ś m i e ,  obejmujące  powieśc i i po da ­
nia ludu ,  z którego da li śmy poprzednio  w 
M uzeum Domowein  wyją tk i  (*) i te raz dwie 
przy taczamy powieści .

I .

P I S Z C Z A Ł K A .

Było  t rzy  siostry,  wszys tk ie  ro s łe  i g ł ad ­
kie,  ale na jm łod sza  ce low ała  urodą  s ta r ­
sze. P r z y j e c h a ł  panicz  z dalekiej  Ukra i­
ny (**) s po tk a ł  siostry na  łą ce  jak rw a ły  
kwiaty i z ioła  na  wieniec;  ł a d n a  b y ła  naj ­
s t a r sza ,  lecz on u p o d o b a ł  na jm ło ds zą  so­
b ie  i chc ia ł  j ą  pojąć za zonę; w dni  ki lka 
poszły siostry do lasu zb ie rać  jagody; na j­
s tarsza rozm i ło wana  w paniczu,  z ab i ła  naj ­
m ło ds zą ;  p różno  ją  ś rednia  obronić  chcia­
ł a .  W y k o p a ł a  d ó ł  g ł ę b o k i ,  t am zwłoki  
m a r t w e  przysyp a ła  m og i łą ,  przed rodz ic a ­
mi  udając,  że s iost rę  wilcy porwal i .  N a d ­
j e c h a ł  panicz,  pyta o narzeczoną,  wszyscy 
ze łz am i  o p o w ia da ją  o zgonie okropnym! 
Gorzko i ża łob l i wie  śmierć  jej  op ła k a ł .  
Ale czas u k o i ł  jego żale,  a zabójczyni po­
cieszając panicza,  tyle ^z j edna ła  sobie ser ­
ce jego,  że p r o s i ł  o je j  rękę  i dz ień ślubu 
naznaczonym zosta ł .

A na mogile zabi te j  s iostry w ier zb a  wy­
ro s ł a :  szedł’ pas te rz  , wy kr ęc i ł  z gałązki  
tej  wierzby p isz cza łkę  i zadą ł ,  lecz jakże 
się zdz iwi ł ,  gdy nie d o b y ł  z niej zwykłego

(*) Jako to; powieści: » Pieczary w Czarnej 
górze.w

(**) Wyrażenie to poszło w przysłowie, clla 
pokazania odległości miejsca: Piotr Ko­
chanowski tłómacz Jerozolimy wyzwolo­
nej Tassa,  chcąc dosadnie wydać,  jak 
daleko pędzono Srańców chrześciańskich, 
piówi n Drugich pędzili aż naUkrainę.«

tonu,  j eno  zawsze śp ie w a ła  piosneczkę^źa- 
łob l iwym głosem:

Graj! pasterzu graj!
Bóg ci pomagaj!
Starsza siostra mnie zabiła, 
Młodsza siostra mnie broniła.
Graj! pasterzu graj!
Bóg ci pomagaj!

P o s z e d ł  do matki  i ojca zabitej ,  a pisz- 
c za łka  wciąż jedneini  odzywała  się s ł o ­
wy. Gdy matka  zadęła ,  u s ł y sz a ła  piosnkę:

Graj! matulu graj!
Bóg ci pomagaj!
Starsza siostra mnie zabiła, 
Młodsza siostra mnie broniła.
Graj! matulu graj!
Bóg ci pomagaj.

Bierze ojciec do reku  i toż samo słyszy:

GrajTtatulu graj!
Bóg ci pomagaj.

Zapł aka na  ś rednia  s io s t r a ,  b ie rze  p i sz ­
cza łkę  od ojca, zawsze j e d n a  piosnka:

Graj! siostrzyczko graj!
Bóg ci pomagaj!
Starsza siostra mnie zabiła,
Tyś to siostro mnie broniła.
Graj! siostrzyczko graj!
Bóg ci pomagaj!

Słysząc  te pieśni ,  z b la d ła  zbójczyni,  w te­
dy ojciec i m atka  podali  je j  piszczałkę:  za­
ledwie  d o tk n ę ł a  usty,  k r ew  zamordowanej 
s iostry ob la ła  jej  l ica,  a p i szcza łka  os ta ­
tni raz z a ś p i e w a ła  piosenkę.

Graj! siostrzyczko graj!
Boże cię skaraj!
Tyś to siostro mnie zabiła,
Młodsza siostra mnie broniła.
Tyś to siostro mnie zabiła,
Boś mi szczęścia zazdrościła!
Ą w dołku-ś mnie pochowała, 
Czarną ziemią przysypała.
Wyrosły  ci tam wierzbcczki,
Co będą śpiewać piosneczki,
Graj siostrzyczko graj!
Boże cię karaj.

Poznano  w tedy  z b r o d n i ą ,  przywiązano 
za ręce i nogi do dzikich ko ni ,  i rozszar ­
pano ż y w cem ,  a panicz nie ża łując  zbój- 
czyni ,  p o j ą ł  za zonę pozosta łą  siostrę.

Ze  Klechda  ta j es t  rodz inną  s ławiańską ,  
dosyć dla porównania  przytoczyć pieśń4Słą-  
waków ze zb io ru  uczonego Szafarzyką,http://rcin.org.pl
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(P i sn ęsw e l jg ke L id u  S lawenskeho  w Uhrach 
1827 wszeszcie T. 2.)

S z ł a  Anna  po wodę na łą kę  zieloną,  nie 
m o g ła  wody zaczerpać;  m a tk a  j ą  p r zeklę ­
ł a ,  a có rk a  zdr ew n ia ła  z ielonym ja w o re m .  

I  ą.zli dwaj młodzieńcy,
* Obaż byli grajki;

» Ach! braciszku miły, 
jjDuzośmy świata przeszl i . . 
»Jeszc'ześmy takiego, 
j)Jawora nie naszli. 
nUtnijmy źe sobie, 
nPo jednych  skrzypeczkach , ,
»A po drugich smyczkach.«

I po częli rąbać,
Krew z jawora tryśnic;.
.W n e t  się pol ęka l i ,
Naziemię popadali. .

»Ona przemówiła,
Nic się nie lękajcie;
Lecz sobie utnijcie,
Po jednych skrzypeczkach,  , •
A po dr-ugich smyczkach.
Idźcie, wygrywajcie,
Żałośnie śpiewajcie,
P rzed  mej matki wroty. .

»Toto jest  ta panna, ,
»Wjawora zaklęta.

I szli ci młodzieńcy,
Żałośnie grający;
Gdy matka słyszała,
Do okna bieżała.
Ach! młodzieńcy moi,
Nie róbcie mi żalu,
W szak  że ja go dosyć mam,
Gdy Anusi mej nie mam.

I I :
SZKLA1SNA GÓRA.

N a ' w y s o k i e j  szk lanne j  górze ,  s t a ł  za-i 
m e k  ca ły  złoty , p rzed  zamki em b y ła  j a ­
b ł o ń ,  na  j a b ł o n i  z ło te  ja b ł k a .  Ktoby z ło te  
j a b ł k o  u r w a ł ,  ten w s z e d łb y  do z ło tego  zam­
k u ,  a w s rebrne j  j edne j  komnacie  ukry ta  by* 
ł a  kró lewna  zak lęta  jdzlwnej u rody .  A mia­
ł a  skarby n i e z r a c h o w a n e , p iw nice  p e łn e  
drogich  kamieni ,  i w izbach zamku skrzynie 
z e  z ło t em .  W ie l u  sic zb iega ło  rycerzy od 
d a w n a ,  lecz próżno s i łow al i  , by się w e ­
drzeć  na górę.  Na  koniu  ostro podkutym,  
n i e j e d e n  d a r ł  się na próżno ,  a chociaż wda r ł  
sio do po łowy,  z c iężk im szwankiem s p a d a ł  
z góry! Ł a m a l i  ręce,  nogi i karki!-

P i ę k n a  kró lew na  z jednego  okna  pa t r za ­
ł y  z żalem,  ja k  próżno tacy rycerze dorodni,

na dzielnych koniach da r lh s i ę  w górę; wi ­
dok kró lewny zagrzewał  serca; rozpa la ł  du­
szę , podnos i ł  z a p a ł ! Zbiegali  się zewsząd,  
ze czterech st ron świata,  a ,b iedna  dz ie w ic a '  
już  lat s iedem da remnie  w-yglądała zbawcy.

Nie ma ło  leżało t rupów rycerzy i koni 
w około, szklanne j  g ó r y ,  wielu konających 
z połamanomi  ż e b r a m i , boleśnie  s tękało:  
b y ł  to cmentarz  prawdziwy. — Już  rok sió­
dmy za trzy doby m ia ł  się skończyć :  gdy 
we złotej  zbroi  rycerz,  nad jecha ł  pod st ro­
mą górę. R o z p ę d z i ł  konia,  w d a r ł  się w p ó ł  
góry z podz iwem wszystkich którzy patrzal i ,  
i nazad wróc i ł  szczęśl iwie.  Nazaju t rz ró w­
no ze świ tem znowu , gdy mu się pie rwsza  
uda ła  próba,  rozpędza  swego r um aka :  s tą­
pa po górze jako po ziemi,  iskry z podkowy 
b łyskają,  patrzą zdziwieni  wszyscy rycerze,  
ju ż  bl isko wierzchołka  góry; n ied ługo  spoj­
rzą  znowu,  aż on stoi pod jabłonią .  W tym 
się wielki z r y w a - S c k o ł ,  zaszumi a ł  skrzy­
d ł em  szerokiem,  i uderzy konia w oczy. R u ­
mak parska,  nozdrza  w z d y m a ,  na jeża  gę­
stą grzywę,  s taną ł  dęba  wys traszony ,  nogi 
mu się oslizgają,  sp ad ł  z rycerzem ze szklan­
nej góry,  a z r u m a k a  i z rycerza,  nie zos ta ­
ły  tylko kośc i ,  co brzęcza ły  w zbitej zbroi ,  
j ako  suchy groch w pęcherzu.

Siódmy rok  się ju t ro  kończył:  a źe nad­
chodzi żak (po dawnemu młodzieniec oddają­
cy sig naukom) urodny,  młody,  silny i Wyso­

cki. Pa trzy jak  rycerzy w i e l u ,  ł a m i ą  karki  
daremnie ,  więc podchodzi  pod górę,  i bez 
konia się gramoli .  —Już  od roku jeszcze ,  s ły­
sza ł  w domu będąc,  o królewnie  co zaklę ta  
w zamku s iedz i ,  na wie rzchołku  szklannej  
góry. P o s z e d ł  prze to  do l a s u ,  za b i ł  ry­
s i a ,  i pazury  ostre,  d ł u g i e ,  p r zypraw i ł  so­
bie na ręce , i do dwóch nóg u m o c o w a ł . -----
T a k ą  bronią  opa t r z o n y ,  d a r ł  się śmia ło  na  
garb szklanny:  s łońce  by ło  w zachodzie,  
żak w połowie  góry us ta ł ,  zmęczony ledwie 
oddycha,  pragnien ie  sp iek ło  mu wargi: czar ­
na chmura  n a d p ł y n ę ł a  , próżno b łaga  i 
prosi,  by choć kroplę  uroni ła.  —  Po ka le czy ł  
k rwawo nogi, rękoma się jeno  trzy ma: S ł o ń ­
ce zaszło,  spogląda w górę, lecz, aby doj rz a ł  
jej  wierzchołka ,  m u s i a ł  tak zadz ie rać  g ło­
wy, że mu barania  czapka sp ad ła .Sp oj r zy  na  
dó ł ,  jaka przepaść!  T a m  śmierć p e w n a ,  i 
n iechybna!  Z przegniłych t rupów,  smrodl i­
we ścierwy zadusza ły  oddech czysty: by ły  
to szczątki  zuchwałe j  m ł o d z i ,  co się darl i  
j a k  on tutaj .

Ju ż  zmrok, ciemny; gwiazdy blado oświe­
cały szklanną  g ó rę ,  a żak młody  jak  przy­
k u t y ,  na skrwawiony ch  ręku  wisi. lVyżej  
d rżeć  się n ie -m o ż e ,  bo w yc z e rp a ł  wszy­
stkie s i ły :  sam nie wiedząc co począć ,  
wyciągniony czeka śmierci .  Nagle sen m u  
sk le i ł  oczy, zapomina  kędy leży ;  s t rudzo­
ny smacznie usnął;  lecz choć we śnie,  ostrehttp://rcin.org.pl
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szpony lak g łęboko w szk ło  w p o i ł ,  że 
p r z e s p a ł  do pó łnocy ,  nie z lec iawszy z onej
3ór-Y* . . %'•Zło t e j  j a b ło n k i  p i l now ał  sokoł ,  co z r z u ­
c i ł  z koniem ryce rza :  zawsze w nocy, jak 
ezujny s t rażnik ob la ta ł  górę w około.  Z a ­
ledwie  miesiąc wyszedł  z za chmury ,  uni s ł  
się z j a b ł o n i ą  krążąc  w powie t rzu ,  zobaczył  
żaka. *Łakoiny ś c i e r w u ,  pewny że t rup  
świeży,  spuszcza się nagle i siada : lecz żak 
już  nie s p a ł ,  do j rz a ł  sokoła  i pos tanowi ł  
z jego pomocą ,  u ra tować  się z lej g ó r y . — 
So k o ł  zapuśc i ł  szpony ostre  w ciało : wy­
t r zym a ł  ból  mężnie  i uchw yc ił  za nogi p ta ­
ka; ten przest raszony  un ió s ł  go wysoko nad 
z a m e k ,  i„począł  krążyć  w około wysokiej  
wieży.  Zak krzepko się t r z y m a ł ,  przecie 
widząc że bl jsko leci j a b ł o n i , dobył  z za­
pasa k o z i k a  (*) i ob iedwie  mu odc ią ł  nogi. 
Sokoł  z bólu z e r w a ł  się wyżej ,  i z n ik ł  w o- 
b łokaęh,  a mł odz ie n ie c  u s ia d ł  na szerokiej  
gałęzi  j ab łoni .  W te d y  d o b y ł  szpony so­
kole ug fęz łe  wraz  z nogami w ciele,  a skó r ­
kę złotego  przy łożywszy j a b ł k a ,  do ran o- 
ka leczałych,  w ne t wygoił  wszystkie.  ’ N a r ­
wawszy  p e łn e  kieszenie  z ło tych  ja b ł ek ,  
w chodzi do zamku:  przy bramie  zat rzymuje 
go smok w i e l k i , lecz zaledwie  r zuc i ł  mu 
ja b łk o ,  smok wskoczył  wfoss ę  i u toną ł .

Zaraz  się wie lka  o tworzyła  brama , zo­
baczył  podwórzec  pe łen  kwia tów i d rzew 
ślicznych: a na wysokim ganku siedziała "za­
klęta piękna kró lewna  wraz z dworem swo­
im. Uj rzawszy dorodnego m ło dz ień ca ,  zb ie ­
gła ku niemu wita jąc w nim r a d a ,  pa na  i 
męża.  Wszys t k ie  mu skarby o d d a ł a , a żak 
młody  zos ta ł  wie lk im i bogatym panem: na 
z iemię wszakże ju ż  nie p o w r ó c i ł ,  bo wie l ­
ki sokoł  co by ł  s t r a ż n ik ie m ,  i zamku tego 
i samej kró lewnej ,  mógł  tylko zamek i sk a r ­
by na skrzydłach  swoich do ziemi przenieść:  
lecz kiedy nogi post radał ,  w pobl iskim le 

„s ie  na szklanne j g ó r z e ,  znaleziono jego 
zwłoki .

Cdy raz z królew ną, a żoną swoją,  chodzi ł  
po ogrodzie zamku, spojrzy na dó ł ,  i widzi  
zapędziwein że się mnóstwo ludzi  zbiera.  
Świs ną ł  więc w p iszcza łkę  srebrną ,  a j a s k ó ł ­
ka co s ł u ży ła  za pos łańca  w z ło tym zamku,  
nadlec ia ła .

— »Idz się dowiedz  co nowego! r z e k ł  do 
małego ptaszyny.  _  /

1 j a s k ó ł k a  szybko l e c i ,  wkró tce  wraca  i 
pow iada.

»Krew z sokoła ożywi ła  mar twych  zwło-  
>»ki , wszyscy k tórzy polegli pod tą g ór ą ,  
nwdziera jąc sie na n i ą ,  wstal i  dziś j akb y  
»ze s n u ,  dos iada ją  r/.eź,we k on ie ,  a lud

»z podziwem pa trzy  na cud niesłycha­
ny-

Tak ,  czego brie d o k a z a ł a m o c  i odwaga,  to 
z dz i a ł a ł a  nauka.  •

Może nie jeden  z czyte lników,  wyła* 
czny miłośnik salonowej  l i teratury,  pomy ­
śli sob ie ,  by ło  też po 00 takie drobia­
zgi zbierać  i umieszczać ? Odpowiemy 
m a n n  to, że pieśni,  podania i powieści  lu ­
du,  są naj ważni ejszein ź ródłem  do wy ba ­
dania obyczajów l u d u ,  odgadnienia za t a r ­
tych ju ż  pamią tek  i wyjaśnienia zaćmionej  
historycznej  prawdy.  Są mianowic ie pod­
s tawą samorodnej  poezyi.  Najuczeńsi  mę­
żowie nie gardzą niemi i wyszukują  t r o ­
skliwie.  Szkoda  tylko, że w szędzie,  a z w ł a ­
szcza też 11 nas,  za późno wzięto się do 
icli zbierania,  kiedy już najważniejsze i ca ­
ł ą  S ławiańszczyzne^obchodzące  podania i 
pieśni zaginęły.

K. W ł .  W.

(*) Kozik rodzaj małego noża składanego, 
który lud nasz zawsze przy pasie na rze­
myku nosi.

O N A J D A W N I E J S Z Y C H  BAJKACH 
P O L S K I C H .

Niemal  równo z drukiem z jawi ły się u  
nas i bajki :  już  w dz ie łach  M. Reja  z N a ­
głowic (*) zna jdz ie  ich nie mało ,  lecz na  
szczególną uwagę  zas ługuje  s ięga Bar tosa  
Paprockiego od napisem:

»Koło rycerskie, w którym rozmaite slwo- 
»rzenia rozmowy swTc mają,  z kąd człowiek 
»inoże przykład vvzią/ć,jako sam ma żyć, in- 
»sze liczyć i czego się wystrzegać. 1576 r.

C a łe  to dz ie ło z samych bajek i p o w ie ­
ści z łożone,  zastosowanych do zwyczajów 
i wieku  współczesnego.  Dla poznania tej 
rzadkie j s ięgi ,  wielce zas łużonego p isarza  
w l i t e ra turze  naszej ,  ograniczamy się na 
teraz na przy toczeniu  jednego  wyjątku,  
nim obszerniej szą podamy Wiadomość.

I .
BOŻE DRZEWKO I ZAJĄC. *

Boże drzewko ma ten dar,  od Boga nadany,
Wypadnie tani ,  gdy go kle przyłoży do rany:
Aprzetoż jeden zając przyszedłszy do niego,
Prosi aby wyjęło drzazgę z.nogi jego.
Mówiąc: »0! dusz lekarzu i ciała ludzkiego,
»PrOszę poratuj też mnie zwierzka zbolałego,
»Wyjmij drzazgę z mej nogi,« DrzcWko się 

przymknęło,
Zmiłowawszy się nad nim, on mu tani wyjęło.
Zając zarazem zdrowy i wesoły się stał,

Patrzyć dzieła jego. Zwierciadło i zwie­
rzyniec stanów szlacheckich 1562 r. wy­
dane in 4tó.http://rcin.org.pl
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A drzewko to życzliwie nagrodzić obiecał.
Nie zapomniał obietnic, zawsze rano wstawszy,
Na swą wełnę czyściuchnej wody z rzek  nabra­

wszy,
Biegł  do onego krzaczka,pokrapiał  zwiędłego, 
A tym zawsze odmładzał,  słabe rószczki jego* 
Mówiąc, że się to godzi zawsze cnotliwemu, 
Nagradzać dobrodziejstwo uczynione jemu.

R.  W ł .  W .  

M A S S Y L L O N .

Lu dz ie  obda rzen i  gen iuszem,  od p ie rw­
szej mło dośc i  czu ją  w sobie pow oła n ie  do 
z a w o d u ,  który ich un ieśmie r te ln i .  Mas* 
syllon,  z rod z i ł  się na  wielkiego  kaznod zi e­
je .  "W bardzo m ł o d y m  bardzo  wieku,  
w szedł sz y  do kolegium mias ta  H  ieres w 
Pr ow an cy i ,  g łę bo ką  uwagę  zw ró c i ł  na ka­
zania n iedz ie lne .  Z oczyma wlepione ini  
w kaznodzieję,  n iewzruszony,  mi lczący ,zda­
w a ł o  się że zostaje pod w p ły w e m  czaro­
dziej sk iego  u r o k u ,  a  nazaju t rz  s tanąwszy  
na  ła w c e ,  p o w t a r z a ł  współ towarzyszom 
miejsca,  k tóre  na jbardz ie j  go zajęły.  Tym 
sposobem w p r a w i a ł  się do kaznodzie jskiej  
wymowy,  podobnie  jak  w sto lat  po tein 
uczeń  s z k o ł y  wojskowej  w Br ienne ,  roz ­
p o z n a w a ł  taktykę  us tawia jąc kamyki w szy­
k u  bojowym. P rz e ło ż e n i  kolegium, po­
st rzeg łszy  zdolność u c z n i a ,  skłoni l i  jego 
o jc a ,  k tóry  by ł  znakomi tym obywate lem 
mias ta ,  iż pozwol i ł  synowi w e j ś d ź d o s t a -  
n u  duchownego.  Massyllon od b y ł  kurs 
teologi i  i w  1689 o t r rzym ał  święcenie  ka ­
p ła ń sk i e .  '

Nie od razu śm ia ł  ws tą p i ć  na kazalnicę,  
na  które j  t a ką  s ł a w ą  m ia ł  się uwieńczyć.

Z począ tku  ży ł  w ukryciu,  bądź to i ż j ę k a ł  
puszczać się w zawód,  w którym tak s ł y ­
nęli  w owej epoce Bosue t  i Bourda loue ,  bądź 
to,  że pow ziąwszy  śmia ły zamiar  walczyć 
z temi wie lkiemi  ludźmi ,  p rzysposabia ł  się 
w milczeniu,  rozmyślan iem i nauką.  Dopie­
ro 1696, w s iedem lat  po wyświęceniu  się, 
przybył  do Paryża.

Ronferencye  duchowne,  które wtedy na­
pisa ł ,  dosyć zaczęły bydź głośne; ale dopie­
ro wtedy zwróc i ł  na siebie uwagę  powsze­
c h n ą ,  gdy mu polecono mieć kazania w 
Mon tpe l ie r  podczas postu.  Z y s k a ł  w tein 
mieście tak wie lką s ławę,  a  kazania jego 
ściągały takie t łu my  s łuchaczy,  iż się w ko­
ściołach pomieścić nie mogli.  Nas tępnego 
roku  powołan o  go do Paryża.  Ta m po­
dobnież jak  w Montpe l ie r ,  odnió s ł  z u p e ł ­
ny t ryumf  i s ława jego rozszerzy ła  się po 
c a ł e j 'F ra n c y i .  S ła w ny  Bourda loue  przy­
szedł  na jego kazanie i oświadczył  że zna­
la z ł  sie jego następca.  Ze wszystkich po­
ch w a ł  na jbardz ie j  pochleb i ła  Massyl lono- 
wi p o chw a ła  tego wielkiego człowieka .

W  nas tępnym  roku powołan o  go do ka­
zania w o b e c  monarchy  i d w o r u :  »Mój
wojcze, r z e k ł  do niego Ludw ik  XIV:  s ły­
s z a ł e m  wie lu  znamieni tych mówców i by- 
»łein z n ich  konten t ,  lecz ile razy  ciebie 
»słyszę,  zawsze jes te m nie kon ten t  sam z sie- 
»bie.» W k ró tc e  w ezw any zos ta ł  do powie­
dzenia mowy pogrzebowej ,  po zgonie tego 
monarchy,  który n ada ł  iinie swoje wieko­
wi tak obf itującemu u tylu s ławnych  lu­
dzi.

W  roku  1717 zos ta ł  b i skupem w Cler- 
mont  i wówczas napi sa ł  zbiór  kazań pod 
nazwiskiem M ałego P o s tu , j es t  to jego 
na jznamieni tsze dzieło i uważane  powsze­
chnie jako n iezrównany wzór wymowy.

Masyl lon mj esz ka ł  wr swojej  dyecezyi aż 
do zgonu i tylko dwa razy ją opuśc i ł ,  raz,  
gdy go pr zy jm ow ała  za cz łonka  swojego 
Akademia francuzka,  drugi  raz, gdy w y p e ł ­
n i a ł  powinność  drogą i bolesną  dla serca: 
to j e s t ,  m i a ł  pogrzebową uiowę po zgo­
nie xiężnej  Or leańskiej ,  która zawsze  oka­
zywała  mu j a k  na jwiększą przychylność.  
Przez  lat  dwadzieśc ia  pięć m ieszka ł  w Cler- 
mont ,  bez ustanku  zajęty zarządem dyece­
zyi swojej .  Świadczył  dobrodz ie js twa bez 
przepychu,  un ik a ł  również  zbytku jak skąp­
stwa.  U m a r ł  w' 1742 mając lat  79. Naj­
znamieni tsze kazania Massyl lona zebrane  są 
w t rzech  oddziałach , j eden  pod ty tu ł em 
A d w e n tu ,  czyli kazań a dw en to w ych ,  d r u­
gi wielkiego postu,  trzeci małego postu.— 
Wielki  post  i mały  post  Massyl lona  zna j ­
dują się p rz e ło żone  na język polski:

^ tunąf; i&Giihttp://rcin.org.pl
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'  K O S C I O Ł  W M I E Ś C I E  THANN  W ALZACYI.

Alzac ja  jes t  j e d n ą  zprow incy i  F r a n c u z ­
kich,  gdzie najwięcej  dochowało  się fan ta­
stycznych podań ś rednich  wieków. Każde  
je j  wzgórze,  każda dol ina,  pos iada  malown i­
cze zwal iska zamków feoda lnych  i cudo ­
w ną  o nich legendę.  Zą  mias teczkiem Cer- 
naj^ ciągnie się piaszczys ta  do l i n a ,  dotąd 
zwana Polem kłam stw a,  na pamią tkę  zdrady,  
której  dopuścil i  sic występni  synowie  prze­
ciw ojcu w ła sn em u L ud w ik ow i  D o b r o d u ­
sznemu.  W  niezmiernych  podziemiach ,  k tó ­
re się pod nią rozciągać m a j ą ,  l iczne woj ­
ska śpią zaczar owa nym  snein tysiąca nocy 
i czeka ją  godziny na ich zbudzen ie  przezna ­
czonej .  Na  końcu tej płaszczyzny ,  w s ła wio ­
nej podwójn ie  przez  h i s tor yą  i ba jkę ,  leży

miasteczko T h a n n ,  którego pierwotna  kro­
nika nie mniej  j e s t  za jmująca.

W  środku X I I  wieku ,  w mieście S pole to we 
W ło s z e c h ,  by ł  b iskupem Święty T heo ba ld ,  
tak dobroczynny dla ubogich , iż naw et  nie 
pozos ta ło mu pieniędzy na o p ła tę  m y ta  
swego s łu żącego ,  rodein N i e m c a ,  który u  
niego przez d ług i  czas zos tawał .  Czująe  
że już się zbliża godzina śmierci ,  biskup ,  p o ­
zwol i ł  s łudze  s w o j e m u ,  wziąźć,  j ak  ty l­
ko zamknie  powieki ,  p ie rścień złoty k tóren 
no s i ł  na  wielkim palcu.  Skoro więc tylko 
sk ona ł  S. Theobald ;  s ługa  chc ia ł  zdjąć p ie r ­
ścień; ale za p ie rwszym pociągiem palec o- 
de r w a ł  się razem z p ie rśc ieniem od ręki b i ­
skupa.  Uderzony tym czynem jako  cud o w u ą
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okolicznością,  s ługa  wybierając  się z powro- 
t e m  do N i e m ie c ,  wydrążyć  k aza ł  ga łkę 
swojej  laski i tain schował  palec i pierścień,  
uwa ża ją c  je za obronę  od wszelkich n i e ­
bezp ieczeńs tw w podróży.

Przebywszy bez przygody W ł o c h y ,  Alpy 
i S zw a jc a ryą ,  p rzyby ł  L(j C zerwca  1161 r. 
w dolinę T hu r ,  n ieda leko  wioski  dziś zwa­
nej S tarym  Thatinem. J o d ło w e  lasy pokry­
wały w owym czasie c a łą  Alzacyą,  a pośród 
nich wznos i ły  się w arow ne  zamki  szlachty.  
Gród  Kngelburga ,  wysadzony potem na po­
w ie t r z e  na rozkaz T u r e n i u s z a ,  ą tał  wów­
czas d um ni e  na szczycie wzgórza ,  u spodu 
k tórego  za t r zym a ł  się podróżny  i znużony 
u p a ł e m ,  zasnął .  Obudziwszy  s ię ,  chc iał  
wziąźć  swój kij o p i e k u ń c z y ,  który b y ł  o- 
p a r ł o j o d ł e ,  ale jak  pie rśc ień p rzy rós ł  do 
p a l c a ,  podobnież laska przyros ła  do drze ­
wa.  Gdy us i ło w ani a  ki lku  wieśn iaków nie 
mogły  je j  o d e r w a ć ,  wówczas  lud ze wszy­
stkich s t ron  zebrany ,  a k tóremu s ługa  opo­
w i e d z i a ł  c a łe  Zdarzenie,  nie pozwol i ł  pona­
wiać  tyc hśw ię to kr adzki ch  sz a m o ta ń .W  znie­
siono w tern mie jscu kapl icę na  część Ś w ię ­
tego The obalda ,  i taki b y ł  początek miasta 
Thann.  W I 4 1 1  o toczono je  murami  i z b u ­
dowano bramę ,  k tórą wyobraża  nasza ryci ­
na.  Ta  b ra m a  umieszczon a  między dw iema 
c iężk iemi  wieżami ,  opa t r zona  b lankami ,  o- 
zdoki ona  he rbam i  i l e kką  r zeźbą ,  ma p ię ­
k n ą  cechę a rch i te k tu ry  gotyckiej  i ozdabia 
m i a s t o ,  k tóre  miino wzros tu  pr zemy słu  i 
h a n d l u  w te raźn ie j szych  czasach,  nie s traci­
ł o  cechy wieków  średnich.  Wzmagając  się 
w  bogactwa,  Th an n  uzyska ło  l iczne przy w i- 
l e  od mo na rchów  niemieckich,  a między in- 
neusi przywi le j  bicia monety .  Jego późnie j­
sze d z ie je ,  prócz woje n  o rel igią w Niem­
czech i wojen  Lu d w ik a  XIV.  ma ło  nas mo­
gą obchodzić  i tylko s tawia ją  nowe przy­
k łady  ł a tw ow ie rn ośc i  mieszkańców.  Od 
r: 1572 do 1620 spalono tam 152 czarownic,  
a w 1608 gdy ost ra  z ima wrym ro z i ła  win ni ­
ce,  przypisano to n ieszczęście czarownicom; 
k ilkanaśc ie  starych kobiet  oddano na męki,  
j e dna  z nich w y z n a ł a  pośród  męczarni ,  
że zacz arow a ła  winnice .

Uboga kapl ica  Świętego Te o b a ld a ,  za cza­
sem zami en i ła  się w kośc ió ł.  W  r. 1275, 
mieszkańcy  T ha nn  prosi l i  s ł a w n e g o  bu do­
wniczego kościoła ka tedr a l neg o  w Straż- 
bu rgu  o plan do nowego kośc io ła .  J e d n a k ­
że w długi  czas po tćm rozpoczęto budowę 
i p rzeszło  dwa  wieki  up ły n ę ły  od czasu,  j ak  
E r w i n  de Ste inbach skre ś l i ł  ry su nek  gma­
chu,  a Henrych  Walc l i  dokończył  g*, wypro­
w ad za ją c  w g ó r ę  tę śmia łą  d z w on n ic ę ,  któ­
ra chce się z r ó w n a ć  prawie ze szczytami  są­
s iednich wzgórzów.  Ale ponieważ budowni-  
cy t rzyma l i  się wie rn ie  p lanów s ławnego 
arch i tek ta ,  gmach zachow ał  cechę jedynej

myśli  i e p o k i ,  chociaż gust  każdego wieku 
okazuje  się w szczegółowych ozdobach.  Kro­
nika mie jska obe jmująca  wszystkie szcze­
góły budowy gmachu klóry jes t  ch lubą  mia­
sta,  powiada,  że gdy w  1431 gorl iwie pra­
cowano nad budową kościoła,  wino tak się 
obrodz iło w Alzacyi, iż umyślil i  używać go 
zamiast  wody do wapna ,  a  robotnicy,  pisze 
kronikarz z niejakiem podzi  wieniem,  znacz­
ną liczbę beczek spot rzebował i .  Może też 
wapno nie wypi ło  wszystkich beczek  poda­
nych w. rachunku.

Gdyby nie było kościoła ka tedra lnego  
w Strasburgu,  Kośc iół  w Thann byłby  na j ­
wytworniejszym gmachem w Alzacyi , ku 
czci religijnej p rzeznaczonym,  a n iek tóre 
jego części mogą sie równać  z najpieknie j-  
szejni pomnikami  a rch i tek tu ry  gotyckiej.  
Wystawa,  w śród której znajduje  się g łó wne  
wnijście,  ozdobiona jes t  z na jwiększą sz tuką  
i rozmaitością.  Każden kamień wyrobiony 
jes t  w postać;  wszędz ie  a rtys ta  poum ie­
szcza ł  p łasko-rzeźby i posągi.  P r z e j r z y ­
sta ba lus t rada  i l ekka  wieżyczka  u t r z y m u ­
jąca  się na  sześciu cienkich kolumnach  za­
kończa tę wystawę.  Druga  b r a m a  w ścia­
nie bocznej ,  ubiega  się o piękność z p ie r ­
wszą i zachowując  znamię gotyckiego sty­
lu, ma rozmai te  ozdoby z różnych czasów. 
Balust rada  uwieńcza  ścianę całego g m a­
chu,  posągi świętych stojące na  każdym fi­
larze zewnęt rznym i pokrywające tę wadę  
kościołów gotyckich ,  p o t w o r y ,  którym 
z rozwar tych paszczy wypadają  deszczowe 
wrody, są także ozdobą tego gmachu; lęcz 
na jznamienit szą  jego częścią jes t  wieża,  
czworościenna,  aż do miejsca gdzie dz w on ­
nica opiera się na niej z n iewypowiedz ia ­
ną lekkością; ta wieża jes t  j ednym  z na j­
szczęśl iwszych p łodów rzeźby,w których a r ­
ch i tek tura  gotycka złączyć um ia ła  de l ika ­
tność,  wdzięk i siłę. Boki tak są przecię te  o- 
knami przez k tóre wskroś przej rzeć można,  
iż dziwić się t rzeba  że znieść zdoła ją  je j  
wie rzchołe k ,  chociaż tenże jes t  p r ze j rz y­
stą p i ramidą  mogącą jak  się zdaje, ulecieć 
za pierwszem tchnien iem wiat ru.  W id z i a ­
na z n ie jakiej  odległości ,  la ośmioboczna  
dzwonnica ,  wysoka na trzysta stóp, tworzy  
zaledwie  znak lekki na błęk ic ie  nieba ,  t ak 
dalece powie trze i świa t ło  wskroś  ją  p r ze ­
nika.  Nie wiele pomników posiada  przy­
jemnie jsz ą  zewnęt rzną  po s t a ć ,  ale w nę ­
trze gmachu nie odpowiada bynajmnie j  
zewnęt rznej  wspaniałośc i  opisanych części.

Jużeśiny wspomniel i  opowiadając  cudo­
wny począ tek tego kośc ioła ,  o wiosce na­
zwanej  potein starym Th annem .  Uboga ta  
osada k i lkakro tn ie  zniszczona podczas w o ­
jen  XV.  wieku  pos iada  w b iednym swoim 
kościele p iękne  dz ie ło rzeźbiarsk ie  godne 
najwspanial szej  świątyni .  Jes t  to wyobra-
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źenie  grobu Jezusa  Chrys tusa,  którego ry­
cinę zamieszczamy na  nas tępne j  stronnicy.

W Ę G R Y .  SŁA.WAKI.

(pfryjątek z dzienniku podróży  1829 i 1830.)

Opuściwszy  s ta rożytny  Kr a k ó w ,  p r z e b y ­
wszy K arpa ty  i Ta t ry ,  p ie rwszem mias te ­
czkiem w granicach węgierskich  by ło  Cza- 
cza,  po ło żo ne  nad rzeką  Kyszycą,  n i e w i e l ­
kie z mu ro wany m  kośc io łem.  Dalej  Tu- 
rzówka,  z j ednym także k o ś c i o ł e m ;  przy 
samem mieście na górze wrzniesiona  szu­
bienica , nie bardzo przy jemny spra wia ła  
widok.  Dojeżdża jąc do mias ta  Bic za ,  u- 
kaza ły  się nagie,  wysokie ,  p rawie  nie do j ­
rzane  okiem s k a ł y ,  na k sz t a ł t  ruin s t a ro ­
dawnych.  Pomiędzy  T u r z ó w k ą  a Biczem, 
je s t  karczma zwana  L e a r , w której  j eden  
z Pol aków w r. 1S28 ja dąc  do wód Tren-  
czyńskich ,  na padni ę ty  zos ta ł .  Zyd  kar ­
czmarz  op ow ia da ł  nam ca ł e  to zdarzenie 
ze wszelk iemi szczegółami .  Ki lkunas tu  
wieśniaków ze wsi pobl izk ie j ,  zmówiwszy 
się, p rzeds ięwzięl i  len napad .  Ze miesz­
kanie  gościnne jes t  osobne a  s tajnia od­
dz i e l n a ,  na jprzód  więc wpadl i  do niej i 
związal i  furmana;  sami wyważywszy drzwi 
domu i zagroziwszy śmiercią żydowi,  za ­
częli  g w a ł tow n ie  wybi jać  do drzwi podró­
żnego. Z bud zony ze s n u ,  pyta kto t a m ?  
»Otwórz!  od pow ie dz ia ło  ki lkanaśc ie  g ł o­
sów, lub inaczej  d rzwi wysadz im.

»Mam broń!  a śmierć  ka żdem u co się 
pierwszy zbl iży!« z a w o ł a ł  podróżny:  nie w i ­
dz i a ł  bowiem sposobu r a tunku ,  gdyż okno 
żelazneini  opa t rzone  było kra tami .  N i e u ­
s t raszeni  opryszki ,  drzwi wybijają;  na w i ­
dok tego t ł u m u , n i e  ś m i a ł  się bronić i s t rzel ­
ba wypada  mu z drżących  ręku .  Obdar to 
jo ze wszystkiego i zbito: szczęściem w y m ­
k n ą ł  się z rąk morderczych ,  j  pod mostem 
w pobliżu z n a la z ł  bezpieczną  ucbronę.  Tym 
czasem, n iespodzie wany wypa dek  rozp ro ­
szył  bandę .  Nasz podróżny mia ł  s t rze lbę 
z p is tonami  r og lądając  jar śmieli  się że 
z niej  chc iał  s t r ze l i ć ,  gdy nie ma s k a ł ­
ki: j eden  z nieb próbu jąc ,  w ys t r ze l i ł  n i e ­
chcący i r a n i ł  towarzysza śmier telnie:  p r z e ­
rażeni  tak n iespodziane in  zdarzeniem,  są ­
dząc że to czary,  zbiegli  unosząc  rannego.

Miasto Bicz nad rzeką  W agą ,  z dwom a 
kośc io łami i zamkiem, w’ urodza jnych  p o ­
ł o ż o n e  n i wach ;  w ś rodku samego* ry nk u  
przy  s łu p i e  kamiennym,  są K u n y ,  to jes t  
że lazne  obroże,  w k tórych winnych  za szy­
ję  zamykają.  Było  to dawnie j  zwyczajem 
i u nas:: z kąd w polskim językui p r z y s ł o ­
wie :

»Siedzieć* ja k  w Runie.w 
Chcąc określ ić  miejsc f  n iewygod ne  i c ia ­

sne. Te raz  zniesiono u nas ten rodzaj h a ­
niebne j kary,  który wszelako  pow szechnym 
jes t  w Węgrzech;  dotąd a lbowiem w mi a ­
stach i po wsiach widzieć można  kuny.

W  gospodzie śc iągnął  uwagę naszą o- 
braz  r  lubo na jgorszego r y s u n k u ,  j edna k  
tak upowszechniony ,  że w każdej  karczmie 
w miastach i po wsiach widz ieć go m o ­
żna. W y o b r a ż a  on rozbójników i ich do- 
wódzcę,  s ła wn ego  przed ki lkudz ies ią t  l a ­
ty [bandytę w górach,  Januszko  zw anego, w 
chwili  gdy pow róciwszy z łup ieży ,  odda ją  
się wesołości .  J e d e n  z Opryszków przy­
grywa na gajdach (Duda)  drudzy skaczą i 
s t rze la ją  na znak radości ,  a Januszko  wspar-  
ty na s trzelbie ,  słoi przy kot le pe łn ym  z ło ­
ta. Inne  obrazy wys tawia ją  tegoż rozbój ­
nika,  j ak  woły zdobyte  zapędza w swoje  
kryjówki .  l inie jego jes t  tu znane powsze­
chnie w p rzys ł ow iu  S łowa ków  i naszych 
górali r « ^ i e  brój  Jan usz ko  ! bo będz iesz  
w i s i a ł .« M ia ł  to bydź nadzwyczajnie  sil­
ny i zręczny cz ło w ie k :  długo  rozbi ja ł ,  w 
os ta tku schwytany  i szubien icą ukarany  
został .  Po kazywano mi w starych bramach 
miast  Byslrycy (Neusohl )  i Zwolenia  ( A11- 
sohl ) d rewniane  pa łk i  k tóre  na leżały do 
jego towarzyszów:  grubość ich i waga w z b u ­
dzają zadz iwienie  nad s i łą  ludzi którzy  
niemi w łada l i .  W s ta rożytnym zamku mia­
sta Zwolenia ,  po węgiersku Zalyom z w ane ­
go, p a ł k a  drewnian a  samego Jan uszka ,  j e s t  
osobno zachowana,  lak ciężka że ją  z t r u ­
dnością pod źwig nąe  można.

Pod  Biczem t r zeba  się by ło  przeprawić  
przez W a g ę ,  a w ła śn ie  rzeka  ta szeroko 
roz la ła.  Urządzono je dn akż e  nie d ługo  
przew óz ,  a przydany nam pachołek  wszy­
stko u ła tw i ł .  P a c h o łk o w ie  tutejsi  zas tę ­
pują  z u p e łn ie  policyą.  Zwycza jnie po w ę­
giersku są ubrani ,  z tą różnicą,  że zamiast  
czapek noszą kaszkie ty wojskowe jak pie­
chota.  Broni nie używają  żadnej ,  kij tyl­
ko czyli laska i g roźna m i n a ,  są znamio­
nami ich powagi.  Przyznać im pot rzeba  
wie lk ie  zalety: w kraju tak górzystym jak  
Węgry,  zbiegłych zbójców i z łodziei ,  a u- 
k rywających  się w niedostępnych tajnikach,  
zawsze  wyś ledzą  i nigdy zbrodniarze  nie 
u jdą  miecza  sprawiedl iwości .  Zda je  się 
to n ie podobieńs twem,  pa t rząc  na te ogro­
mne góry,  n i e p r z e j r za n e  lasy i l iczne b ez­
d ro ża ,  co wszelako codz ienne  s twie rdza  
doświadczenie .  Po  dopełn ione j  kradzieży 
lub r a b u n k u ,  pacho łk i  w dni  ki lkanaście 
wynajdą  sprawców; a ci w miesiąc już odbie­
rają zas łużoną  karę .Przeby  w szy Wagę ,przy ­
byl i śmy do małego  miasteczka Przedmin,  
które tylko zdobi  jeden  kośc ió ł  murowany*. 
Tu  p ie rwszy  raz* w Węgrzech  widziel iśmy 
tyle wsławionych* huzarów węgierskich:  u- 
b ior  miel i  p iękny ,  lecz- konie biedne.- W ń-http://rcin.org.pl
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słocie,  konie węgierskie sr* nędzne j  rassy,  z 
kąd też Węgrzy  ubiega ją  się za końmi pol- 
akiemi i p rz ep ł aca j ą  je  nawet .  Ciągle po 
nad W agą  wyborną  ja d ą c  drogą,  pa t rz y l i ­
śmy na lotne t ra twy góral skie,  które  w za­
wody idąc z wia t rem , pę dz i ły  po w zbu ­
dzonym żywiole.  Kobiety siedząc na nich, 
nóciły śp i ewki  s ło w ia ńs ki e ,  a szum rzeki  
i uderzenia  w io se ł  har mo ni jn ie  im wt óro­
wały .  Za Pr edmire in  okaza ły  się na wy­
niosłej  i skalistej  górze ruiny  za inku Po- 
dradi;  u stóp tej góry wznos i się pa łac  w 
nowym guście s tawiany,  z którego  zachwy- 
eający na wszystkie s t rony o tw ie ra  się wi­
dok.  Pominą wsz y  m a łe  mias teczka  Bystry- 
• ę  i I ł a w ę ,  obróc il iśmy drogę na s ławne  
ką pi e le ,p o  tu te j sz em u zwane  Ciep licą  Tren-  
eayńską .  Je s t  to wieś spora  po łoż ona  mię­
dzy wznios łem!  górami ,  ozdobna  kilką inu- 
ro w anem i  domami .  Chociaż  dopiero  było 
w po ło wie  Maja,  już  wie le  zastal iśmy go­
ści, używających  tych wed dobroczynnych.

Ubiór sielan okolic tutejszych,  ni e rem się 
nie różni od góral sk iego ,  j edno  tylko ka­
peluszami ,  których skrzydła  by ły  daleko 
obszernie jsze,  ozdobne  powszechnie  wstąż­
kami i kwia tami .  Szczególniej sze lud te n  
ma upodoban ie  w kwiatach  równie  jak i 
sami Węgrzy .  Mężczyźni zawsze  s troją n ie -4 
mi kape lusze,  niewiasty czepki,  a dz iewki  
włosy; nadto do kościoła  nie wychodzi  ża­
d n a ,  by nie miała  w ręku  m ałe j  wiązki  
kwiatów.  Kobie ty w iejskie w ogóle sąbrzyd- 
kie; na ki lka  tysięcy niewias t,  które mi a­
łe m  sposobność widzieć,  nie zna laz łem ani  
j edne j ,  k tórąby  nie tylko p iękną  ale i przy­
stojną nazwać  można.  Lud  ros ły ,  p iękny,  
sk ładny  i si lny, a pu łk i  z niego u tw orz o­
ne odznaczały się w wielu b i twach  w y t r w a ­
ło śc ią ,  męztwein  i odwagą.

Od miasta Banowice  , gdżię wznosi  się 
kośc ió ł ozdobny,  zaczynają  się pola wi ę­
cej u rodz a jne  i równiny  między  górami  
coraz więcej  daje się te widzieć wyr ahttp://rcin.org.pl
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in ie j  , a n ie da lek ie  mias teczko  Topol -  
ezany,  juź  w żyznych i płonnych p o ło ż o ­
ne niwach.  Ja k  te  strony przypomn ia ł y  
nam nasze Sandomiersk ie ,  tak jeszcze wię­
cej z ł u d z i ł  i ubiór  sielan: nftszą bowiem 
sandomiersk ie  sukmany b i a ł e ,  z tą tylko 
różnicą,  że zdobią je  t ró jką tne  ko łn ie rze  
spadające z ty łu  i że do lego ubioru gó­
ralskich używają  kape luszów.

Zbliżyl iśmy się do największego z wy ­
mienionych dotąd mias ta  Ni tra  ( Neut ra )  
s to łecznego k o m i t e t u ,  (po naszemu wo je­
wództwa).  Miasto możne  w wiele domów 
m u ro w a n y c h ,  z w sp an ia ły m  a ogromnym 
pa łacem biskupim i s ta rożytnym zamkiem, 
wznies ionym na górze.  Za mias tem roz- 
ciągają się winnice:  by ły  to p ie rwsze  k t ó­
reśmy w W ę g r z e ch  oglądali .  Pomiędzy  
winnicami  są domy p o r z ą d n e ,  na mi e ­
szkanie le tnie dla dz iedz iców i panów w ę ­
gierskich,  które za jmują  szczególniej  pod­
czas winobrania .

P om in ąw szy  mias teczka  Morawcc, Bene­
dyk , gdzie kośc ió ł  s ta rożytny  jak podanie  
niesie od 1000 la t  wznies iony ,  Roenigs-  
berg,  po s łowa cku Bania,  p rzybyl iśmy do 
miasta  Żarnowce ,  po łożonego w roman ty­
cznej  okolicy.  Największą  osobl iwośc ią ,  
a  zarazem ozdob ą ,  j e s t  pa łac  w y b u d o w a ­
ny na  wysokiej  i nagiej ska le ,  w której  wy­
ku te  schody,  p rowadzą  z p a ł acu  do m ia ­
sta: u spodu je s t  wie le  p i ecza r , -wykuty ch  
w tejże  s k a l e ,  k tóre  za a l tany i uchronę  
pr zed  s kw ar em  s łońca  s łużyć  m o g ą ;  są 
w nich ła w ki ,  a  wni jścia zdobi  w in n a  la ­
torośl.

Os ta tn iem mias tem przed kąpie lami  Sleacz 
dokąd  śp ie sz y l i ś m y,  by ło  miasto Swia- 
ty -Rr yż  (Świę ty  Rrzyż)  z ogromnym p a ­
ła c e m  i ogrodem biskupim, gdzie jes t  i sa­
mego rezydencya .  P a ła c  ozdobny,  z p r ze ­
pychem  nawet ,  bo do tąd,  tak jako  i u  nas 
d a w n i e j ,  duchowni  wielkie podaj^ą bene- 
ficya.

Nim przys tąp ię  do opisu kąpiel i  w Sleacz 
n a  sam przód powiem o Węgrzech .  Oby­
w a t e l e  tej k ra iny  są szczerzy ,  o t w a r c i ,  
gościnni  i mężni.  Od m ł o d u  każdy z nich 
oswojony  z s z a b lą ,  um ie  dzielnie niąj w ł a ­
dać.  H uz a ry  węgiersk ie  zyska ły  europe jską  
s ławę.

Sz lachta  węgierska od S ł o w a k ó w  Ziemia-  
* nami  zwana ,  po wsiach osiad ła ,  mieszka  

w  ozdobnych  domach ; domy te mają  na­
zwisko Kasztelom , ( z  ł acińsk iego  wyrazu  
zamek)  i są prawie  zawsze na jed en  k sz t a ł t  
bu do w ane ;  fron ton nic nie ma  szczególne­
go w sobie;  ze cz te rech  tylko bokó w do­
m u ,  wznoszą  się m ał e  wie ży czk i ,  k tóre 
gotycyzm przypomina ją .  Prz y  każdym t a ­
k im kasz te lu ,  zna jduje  się ogród obszerny 
i ozdobny,  w k t órym  mnós two  rozmaitego

rodza ju kwia tów znaleźć można.  W ęgrzy  
a lb o w ie m ,  a szczególniej  Węgierk i  n a d ­
zwyczaj są zakochane  w kwiatach.  Męż­
czyźni noszą  je  za kape luszami ;  przy s to­
lo nawet  zawsze,  ile widz ia łem,  kwiaty W 
puliarze,  albo w wazonie  na  ś rodku stały.  
Węgierce  ofiarować bukie t  k w i a t ó w ,  je s t  
to dar  dla niej najprzyjemnie jszy uczynić.  
Zdaje się że takowe upodobanie  od pobra­
tymców naszych S ło waków przejęli .  Oprócz 
kwiatów,  w ogrodach wiele jes t  d rzew o- 
wocowych,  s ła w n e  węgierskie śliwki,  d rze­
wa inorelowe i figowe. Gust  angielszczy­
zny zak ładania  dzikich przechadzek ,  j e s t  
tu w modzie  także :  winnice są zwykle o- 
sobne i oddzielne  od ogrodów. Znajomość 
kilku ję zyk ów  je s t  między W ęgra m i  u p o ­
wszechniona:  pospol icie mężczyźni  mów ią  
po łac inie,  a nie tylko szlachta ,  obywate­
le ,  ale i wielu pomiędzy rzemieś lnikami  
używa ją  tego języka .  Rac ina  ta,  może bydź 
okreś loną  dok ładni e  technicznym wyraże­
niem: »Łe jest łaciną kuchenną.u R tóryś  z da­
wniejszych pisarzy opisując sen swój,  wy­
s t a w i ł  w nim że u j r za ł  Cycerona,  do któ­
rego je de n  z zawołanyc h  filologów naszych 
czasów zaczą ł  mowę  okrzyczaną pomiędzy  
nami,  że b y ł a  napisana  ł ac in ą  Cycerońską.  
Na p ie rwsze  wyrazy,  Cycero zadziwiony,  
c iekawie  na s ta wi a ł  ucha,  ale nic z rozumieć  
nie mógł .  T e m  pewnie j ,  aniby z rozumia ł  
Rzymianin  naw e t  z ostatnich czasów,  języ­
ka swego, który je s t  w pospol i tem użyciu 
między W ęgrami .  Oprócz łac ińskiego ,  n ie ­
miecki  j es t  t u  powszechnym,  a wp ływ t e ­
go języka ,  do tego wzniós ł  się stopnia,  źe 
o języku  w ła sn ym  madziarskim prawie za­
pomniano.  Dotąd  wiele pomiędzy kobie ta ­
mi znajdzie,  co wcale nie umie ją po wę­
giersku.  Oprócz  wspomnionych  języków,  
wie lu mówi p łynn ie  po f rancuzku  i w ł o ­
sku,  wielu zna i nasz polski ,  a S ła w a k ó w  
dyalektein p i su j ą  i listy zwycza jne  nawet .

Gościnni  aż do zbytku,  otwarci ,  up rze j ­
mi,  z szczerein se rcem przy jmują w swoim 
domu obcego.  Rogo z cudzoz iemców uzna­
ją  za godnego ich przyjaźni  i szacunku,  
tych nie zmienią  nigdy; w przeciwnym ra­
zie, pogardy swojej  nie umie ją  grzeczno­
ścią pol i tyczną  okrywać.

Ubiór  W ę g r ó w  jest  podobny do s t ro ju  
znanych huzarów.  Jazdę  tę  początkowo j e ­
dynie kra jowo - węgierską  , naś ladowano 
we wszystkich n iemal  kra jach  europe j ­
skich,

Na  zgromadzenia  obywate l sk ie  (congre- 
ga to )  na zabawy p u b l i c z n e ,  'w  dnie u r o ­
czyste,  na  pow i tan ie  Cesarza,  Pa la ty na ,  lub 
znak om i ty ch  osób,  szlachta węgierska wy­
s tępuje  zawsze w dawnym swoim stroju.  U- 
b ior  t en  by w a  d w o ja k i ,  p ie rwszy s k ł a d ąhttp://rcin.org.pl
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»ię z czapki  wysokiej  sobolowej lub inne ­
go f u t r a ,  z pośrodka  której  s p a d a  worek 
aksami tny  naprzód;  z dwóch dolmanów  na 
k s z t a ł t  naszych kur tek ,  bogato wyszywa­
nych  s reb rem lub z ło te m ,  z tych je den  na 
r ęk aw y  wdziany,  a  drugi  z l ewego ramie­
n ia  spada; chus tka  na  szyi g rubo  zawiąza ­
na,, której  końce f rendz lami  ozdobne;,  spo­
dnie  obc isłe  w  buty z a c h o d z ą c e ,  równie  
bogato j a k  d o łm a n y  wyszywane  sz nur ka ­
mi  w  rozma i te  wzory:  do tego buty  podo­
b n e  w k ro ju  da wn ym  rycersk im, od wie rz ­
ch u  sz e ro ką  f rendz lą ,  po bokach  guzikami  
z ł o t e m l  lub  s r ebrnemi  ozdobne ,  z dwiema 
ost rogami ,  szabla  boga to  osadzona;  kobi e­
cy strój  p rawdziwie  madzi ar sk i .

Drugi  rodzaj  ubioru,  w tern się ty lko  r a ­
źn i ,  źe zamias t  d o lm a n ó w ,  u żyw a ją  d ł u ­
gich czamar ,  równie  boga to wyszywanych:  
re sz ta  s k ł a d a  się  z tych samych części co 
i poprzedni :  t e n  strój Węgrzy  sami  uważa­
j ą  za na jdawniejszy .

J a k  inne  narody ,  t a k  i W ę g r z y  mają 
swój  taniec:  My uw a ż a m y ,  a na w e t  nazy­
w a m y  u nas tańcem węgiersk im, gdy t rzy­
m ając  się za ręce mężczyzna  z kob ie tą  w 
ta k t  h o ł u b c a  uderzają.  Wsz akż e  nie je s t  
to bynajmniej  ich tan iec ,  który sami  W ę ­
grzy nazywają  ruskim kadrylem  (Rus iche  ka- 
dr i l l . )

Ta n ie c  w łaś c iw y węgiersk i  s k ła d a  się 
z dwóch części oddzielnych:  p ie rwsza ,  k tó­
re j  muzyka  wolna jak naszego poloneza ,  
na z y w a  s ię  W e r b u n e k ,  d r u g a ,  której  takt  
j e s t  najszybszego- walca,  nosi nazwę Friszkę. 
T a n ie c  ten j e s t  zu p e łn ie  oryginalny,  w k tó­
ry m  mało  się m oże  odznaczyć kobie ta ,  gdy 
m ężcz yz na  okazuje  w nim si łę i zręczność.  
W  pierwsze j  części,  czyli  W e r b u n k u ,  wy­
s tępuje  dwóch,  cz te rech ,  lub i więcej  do 
p a r y  tancerzy,  a każda  para  z osobna  n a ­
p rzec iw  sieb ie  s tanąwszy ,  w przeciwnym 
k ie r u n k u  zwo lna  się posuwa.  Mężczyzna  
t r zymając  się pod boki ,  z ryce rsk ą  miną,  
k tóre j  powagi  wie le  sarn ub ió r  d o d a j e : 
ko bie ta  z z ło żo nem i  w ty ł  r ę k o m a  ,  sp u ­
szczonym wzrok iem  , j akby  branka  wojo­
wnika .  W  tern ud erza  muzyka  w tak t  szyb­
kiego Friszko : wolny  tan iec zm ie n ia  się 
w  bieg p raw ie  w ia t ru .  W t e d y  to W ęg ie r  
występuje  z c a łą  s i łą  i zręcznością,  Na­
dz iwić  się dosyć nie m ożna  tym t rudnym  
a szpark im obrotom nóg,  k tór e  m a j ą  w ie ­
le  p odo bi eńs tw a  do M alelota  (modnego- i 
u  nas  dawniej )  z tą  różnicą ,  że tak t  da le ­
ko j e s t  prędszy.  Kończy się ten tan iec 
lo tny ,  gdy mężczyzna razein ze sw oj ą  tan­
cerką ,  pod o b n ie  j a k  w ober tas ie  wykręc i 
się kilka, razy  w dwie przec iwne  s t rony .

Taniec  ws pomniony ,  w k tórym tylko 
sain^ mężczyzna,  z ręcznością  i s i ł ą  m.oże 
się odznaczyć) pozbawi  oay gracy i i: wd zi ę­

ku,  j es t  n iezmiern ie  t rudnym w wykona­
niu,  dla tego pomiędzy samemi  Węgrami  
m a ł a  jes t  dobrych tancerzy.  Węgie rk i  
hoże przenoszą  nad swój kra jowy taniec 
walc niemiecki ,  a szczególniej  nasz mazur .  
W ie le  tak dobrze  tańczy  mazura ,  jak ro­
dowite p iękne polki: mężczyznę nie zoba­
czy by u m i a ł  mazura ,  a lubo  go tańczą,  ty­
le  przydają skoków dzikich i dz lwaczeych 
poruszeń,  że t rudno  nawet  ś ladu dojrzeć 
naszego mazura .

Ja k  ubiór ,  t an iec  mają  własny,  tak i pie­
śni i muzykę.  W ie le  dum wł aśc iw ie  W ę ­
gierskich,  zbl iża się s inęlnością swoją do 
ukraińskich,  k tóre  tyle rzewnośc ią  za jmu­
ją.  Z pomiędzy nich na js ł aw nie j szą  jes t  
i powszechnie  znaną  du m k a  Rakoczego ( w e ­
d ług  podania)  przez, samego wojownika  
ułożona:  ma ona wdzięk szczególny,  tein 
więcej  u samych W ęg ró w,  wyciska im na­
wet łzy z oczu.  Banda  cyganów, w czasie 
o b i a d u ,  p rzysz ła pod drzwi  moje  i za­
b rzm ia ła  tę  dumę.  Nie zna łe m  je j  wca­
le i żadne j  ceny ztąd przywiązywać  nie mo­
głem,  ale tony rzewne ,  se rdeczne,  p rzej ­
mują  tak s i lnie,  że bez wzruszenia  słyszeć 
je j  nie m o żna .  l i .  W ł .  W .

O HAND LU  X I Ę G A R S K I M .
a mianowicie w Królestwie Polskie’m.

W  ciągu bieżącego roku,  n iezwykłym spo­
sobem pomnożyły  sic przeds ięwzięc ia  xię- 
garskie.  Znaczne wydania  rozpoczęto.  En-  
cyklopedya Pow szechna ,  Żywoty Świętych,  
Dzie ło  gospodarsk ie  P.  Oczapowskiego,  wy­
magają  i znacznego przec iągu  czasu i wiel ­
kich bardzo nakładów* Dodajmy do tego 
Magazyn Po w sz ech n y ,  Muzeum D o m o w e ,  
Po dró ż  malowniczą,  Magazyn m ó d ,  Maga­
zyn dla dzieci ,  Tygodnik  Roln iczo-Techno-  
logiczny,  Gab in e t  Powieśc i i R o m a n s ó w ,  
Kalendarze  walczące z sobą o tanność i ob* 
szernośe ,  rozmai te  dz ie ła  pojedynczo wy­
dane,  a p rzyznamy że nigdy jeszcze n i e b y ­
ło  tak iego ruchu  w xięgarstwie naszem.  
Je s tż e  to skutek  pomnaża jące j  sic l iczby czy­
te ln ików i upodobania  w czyta n iu ,  alboli- 
też na ś ladownic twa obcych , pozornych a 
częstokroć zawodzących nadziei  i r a c h u b ?  
Okaże się to w kró tk im przeciągu czasu. 
W  ostatnich latach,  przeds iębie rcy  xięgarscy 
w  Niemczech i Francyi ,  c a łe  prawie  xicgar- 
s two zamienili;  na Magazyny z rycinami , na  
rozmaite  zbiory zeszy tami  wychodzące  i o- 
p łacane  częściowo. O każdym prawie  kra­
ju* j e s t  podróż malownicza;  k a ż d a n a u k a m a  
swój Magazyn.  Z jedne j  s trony wydawanie  
t a k i e  znaczne  przeds tawia jąc  u ła tw ie n i a ,  
ściągnę ło większą  liczbę nabywców',  z d ru­
giej m a  ważną  niedogodność) z powodu zbyt:http://rcin.org.pl
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lekkiego częstokroć  t r ak t ow ani a  rzeczy i 
n iestałości  właśc iwej  ludziom,  a-która na j ­
bardziej  objawia  sic przy prenumerac iex ią -  
źek.  Zapytajmy się przeds ięb ie rców pism 
zeszytowych,  ile mają  d e fe k t ów ,  ile p r e n u ­
mera torów porzuca  na pół  ukończone dz ie ­
ł o ?  Jak  tylko x iążka  wychodzić musi  tym 
sposobem trzy lub cztery lata,  wydawca  mo­
że bydź pewnym że po ło wa dz ie ła  pójdzie 
w defekta.  P ie rwsze  że tak powiem p o ko le ­
nie p r e n u m e r a t o r ó w ,  ginie ju ż  to przez n i e ­
s ta ło ś ć ,  już  to przez  niemożność  ' sk ładania 
dalszej  p r enum era ty ,  przez zagubienie ki lku 
lub  k i lkunas tu  zeszytów,  znudzenie  się i tym 
podobne  przyczyny; a gdy potem trzeba  
dwule tn i ą  lub t rzy le tn ią  z ap ła t ę  s k ł a d a ć ,  
j akże  mało  znajdz ie  się osób,  którzyby ten 
wydatek  ponieść ch c ie l i .—  Toż  samo po­
wiedz ieć można i o innych dz ie ła ch  na  raz 
wydanych.

Jeżel i  dz ie ło n ie  zawiera  w sobie b ez ­
pośredniego użytku ,  j eżel i  n i e j e s t  gospodar-  
skiem,  popula rno - lekarsk iem,  xiążką  do na­
bożeńs tw a,  s ł o w n i c z k i e m ,  albo leż xiążką 
szkolną e l em en ta rną ,  s ł o w e m ,  jeź l i  ma  na 
celu p iękną  l i t era turę ,  z a b a w ę ,  a tein b a r ­
dziej j a k ą  gałeź nauki i u m i e j ę t n o ś c i ; j akiż  
jes t  jego odbyt?  Lic zba  mie szkańców roz­
mai tych pro win cy i ,  mówiących językiem 
polsk im , j e s t  bardzo  zna czna ,  a ś redn i  
n ak ła d  dz ie ła  k tóre  nie za leca  się powabem 
osobl iwości ,  albo nadzwyczajną g ło śnoś c ią , 
nie przechodzi  1000 exemplarzy;  z ,tych j e ­
szcze po sp rzeda ni u  000 lub,700,  resz ta  leży 
w sk ład z i e  i czasem i po dwudzie s tu  lalach 
z u p e łn ie  w yp rzedaną  n ie  będzie.  P o r ó w n a j ­
my ten stan z hand lem xiążek w Niemczech,  
z mnós twem dz ie ł  t amże  wychodzących ,  a 
pod obn o musimy przyznać  się że jes teśmy 
bardzo ma ło  czytającym narodem.

A przec ież  pra wie  każdy powie że lubi  
czytać;  bydź może,  ale nie lubi na czytanie  
wydawać;  kupno xiążek nie wchodzi  u nas 
do wyda tków stale obliczonych.  Zbyt m a ­
ł a  l iczba osób zb i e r a  i zachowuje  zakupio­
ne xiążki.  Przy jdz ie  komu na myśl kupić  
lub zap re n u m e ro w a ć  dzieło;  poiyczy go ,zde­
fektuje,  po tem zaniecha:  i t a ka  to jes t  kolej 
p rzyna jmnie j  |  części  exeinplarzy.  Na m a­
ły  odbyt  xiążek w kra ju  n a sz e in ,  w p ły w a  
także  drogość dz ie ła  i cena jego p r zew yż ­
szająca możność mieszkańców,  którzy xiąż- 
ki w j ęzyku  polskim czytać lubią.  Doświad ­
czenie przekonywa,  że xiążka droższa 6 do 
7 z ło ty ch ,  z t rudnośc ią  zna jduje  o d b y t ,  j e ­
żeli konieczna  pot rzeba  do jej  nabyc ia  nie 
zn iewala .  A przec ież  cena  dz ie ł  poe tyc z­
nych,  l i t erackich,  podróży,  romansów i t. p. 
rzadko  jes t  niższą od zł.  I2stu.  Przyczyna  
tego polega na zbytecznym rabacie,  k tóren  
w s z e d ł  w zwyczaj w naszym handlu xiegar- 
skitn. W y d a w c a  musi  ods tępować xięgarzo-

w i, a zwłaszcza  też przybywające  mu zgu-  
bernii  C e sa rs tw a ,  p o ło w ę  ceny ka ta logo­
wej:  bez  tego ods tąpienia,  nie sprzedaxiąż-  
ki;  a że znaczna część edycyi przechodzi 
w ich ręce,  musi p rzeto cenę kata logową pod­
w y ż s z a c i e  szkodą  publiczności  miejscowej.  
Co się tycze handlu  xięgarskiego w ew ną t r z  
k ra ju ,  stoi mu na przeszkodzie  brak  xię- 
garń i sk ładów prow inc jonalnych ,  brak roz- 
woziciel i  xiążek po miasteczkach  i doma ch  
obywatelskich;  n ie regularne  odbieranie xią- 
żek na prowincyi  : gdyż mimo wsze lkich  
starań w y d a w c ó w ,  pr enum era torow ie  po 
większej  części odbiera ją  pi sma posmolone,  
zużyte,  podefek towane ,  przez co odstręcza­
j ą  się od dalszej p r enumera ty .  Trudno za­
radzić tylu n iedogodnośc iom,  żeby jednak, 
podnieść xięgarstwo,  wypadałoby:

Imo Starać  się o pomnożenie sk ładów ko- 
missowych po m ia s t ach ,  tak aby przyna j ­
mniej  w każdefri wojewódzkie m i obwodo-  
wein mieście  b y ł  sk ład  xiążek.

2do X ią żk i  d rukować  tak ściśle ile tylko 
dozwala  wzgląd n a  czystość i czytelność  
druku .

3tio: Ustanowić t ro jak ą  cenę x i ą ź e k ; j e -  
dnę dla W arszaw y ,  dru gą  na prowincyi ,  t r z e ­
cią za obrębem granic.  Od cenyj wa rsza­
wskiej  , nigdy większy nad 20 od sta ra b a t  
dany bydź nie powinien.  Co xięgarze w a r ­
szawscy st racą na  wysokości  r a b a t u ,  to od­
zyska ją  na powiększeniu sprzedaży.  W  ta ­
kim razie dz ie łko  dziś naprzykład  4 Toiny  
około 34 a rkuszy  druku  obe jmujące ,  w for ­
macie in 12ino, zmieścićby można wj ednyi n  
tomie z 20 a rkuszy  in octavo, na porządnym  
bia łym pap ie rze ;  a zamias t  12stu a czasem 
i I6stu złotych  ceny,  sprzedawać  je w W a r ­
szawie za zł .  6 gr. 20; na prowincyi  za 8 z ł o ­
tych, a za 10 za obrębem granic kraju.

Autor  niniejszych uwag,  p rzekonany j e s t  
że xiążki wsze lk ie  powinny bydź jak  na j­
taniej  wydawane ,  że tylko dz ie ła  szczegól­
ny przedmiot  na  celu m aj ą c e ,  mogą  bydź  
droższe,  bo s ł u ż ą  dla pewnej  klassy czy tel ­
ników,  a jeźl i  to może się nie zgadzać z i n -  
t e ressem xiegarza,  w takim razie wzgląd n a  
pożytek publ iczny ,  ma pierwszeństwo n a d  
osobistą spekulacyą . Już  co się tycze d z i e ł  
zeszytami  wychodzących,  wydawcy uczul i  
rzeczywistość tej zasady. Spodziewać  się 
t rzeba że ją  uzna ją  co do d z ie ł  innych  , a  
wtedy za zniżeniem ceny, powiększy się li­
czba czytelników;  nabywcy nie tyle nagleni  
o pożyczanie xiążek,  zaczną  z nich tworzyć 
ma łe  biblioteczki  i xięgarstwro nasze wyj ­
dzie przecież z tego wąt łego  s t an u ,  w któ­
rym dotąd mimo wsze lk ich  us i łowań i coraz 
to nowych przeds ięb ie rs tw zostaje.
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\

JAN P O T O C K I .

( Rycina F. Dietrich .)
W  zeszytach 25tym 26tym i 27mym M u ­

zeum Domowego,  umieści l i śmy wiadomość  
o życiu J a n a  Potockiego  s ł a w n e g o  p o d ró ­
żnika  i badacza  dz ie jów, z  W iz e r u n k ó w  N au­
k o w y c h  wyję te .  Zn a la z ł s zy  u W zne go  L.  
A. Dinuszewskiego wydawcy Kury era ,  wyo­
bra żeni e  tego m ę ż a ,  w gipsie odc iśnię te ,  
umieszczamy przekopiowany z niego rycinę.

L I T E R A  T U R A .
Pisma ciasoive naukowe, wychodzące w 

Krakowie.
W  kończącym się roku ,  uczeni  i l i teraci 

k r a k o w s c y ,  odznaczyl i  się czynnośc ią  j a ­
kiej  j eszcze  nie widziano w Kra ko wie .  J e ­
dnocześnie  po w st a ły  tam trzy p i sma  cza­
sowe.  Kw ar ta ln i k ,  Pows zechny Pa mi ę tn ik ,  
Po m nik i  historyi  i l i t e r a tury  polskiej .  K w a r ­
ta ln ik  g łó w nie  o b r a ł  sobie za cel na u k o ­
w oś ć ,  wszędz ie  przebi ja  się w nim duch 
filozofii niemieckiej .  Powszechny  P a m ię ­
tnik je s t  więcej  pop ularnym,  a tym samym 
n ie  sami tylko mi łośn icy  g łębok ich  nauk 
ezytać go będą.  Sam t y t u ł  t rzeciego pisma 
wskazu je ,  j ak i  j e s t  zam ia r  wydawcy.  Tak 
K w ar ta ln ik  ja k  i Pa mię tn ik  Powszechny,  
ze  szczególna s ta rannośc ią  w ysz uku ją  to 
wszys tko ,  co tylko je s t  s ł o w i a ń s k i e m , co 
do poznan ia  obyczajów,  zabytków i ducha 
wszystkich  pokoleń s ławi ański ch  pos łużyć  
może;  mają  ten chw alebny  i pożądany  cel,  
aby nasza poezya i filozofia op ie r a ła  się na 
dobrze z rozumiany m duchu s ławiańszczy-

| zny;  są ożywieni  tómj p r z e k o n a n ie m , że 
dopóty mieć  nie będziem własne j  l i te ra tu­
ry mogącej  mierzyć się z zagranicznemi,  
nie zaś naśladować  ichjniewolniczo,  dopó­
ki ich nie oprzemy na tej podstawie.  — 
YV trzech zeszytach Kwar ta ln ika  wydanych 
dotąd,  zna jdują  się nas tępujące przedmioty:  

Do filozofii: O teore tycznej  i prak tyczne j  
oświacie. —  Myśli  i u w a g i . — (Zasada  logi­
k i . —  Zasadajfi lozofii  n a t u r y . —  Filozofia i 
p r zys łow ia - lu du  W Polszce .  Do umiejętno­
ści prawa: O stanie kmiecym i poddanych
u S ł a w i a n ,  od po łowy  XVIgo do końca 
XVIIgo  wieku.— O różnicy nieważności  u- 
mowy obus tronne j Ja nieważnośc i  aktu z 
podpisem prywatnym,  też umow ę w sobie 
zawierającego.  — O lennictwie  i feudalno- 
ści u S ła wi an  od połowy XIV.  wieku*— 
Rysjsys temu umiejętności  p rawa ze wzglę­
dem na tegoczesne wy kłady  części jego w 
uniwersy te tach .— O po woła niu  prawników.  
O systeinacie karnym poprawczym i w ię ­
zieniach s tosownych do n ie go . — Do dzie­
jów: P rzyda t ek  do historyi  bezkró lewia  po 
śmierci  Jana  I I I .  w Polszce.— O grzywnach 
za czasów Kaz imierza  W . — O kronice r u ­
skie j .— Nad Prucie .— Do literatury. Uwagi 
nad s łownik iem L in d e g o .—  Obraz języka 
polskiego.— Dawna l i t e ra tu ra  polska.— T e ­
a t r  i Alexander F re d ro .— Filozoficzne po­
jęcie historyi  l i t e ra tury  ojczystej.  — Bada­
nia w przedmioc ie fizyologii mowy ludz­
kiej .— Ważnie j sze  nowe dz ie ła w obcych 
językach o polskim.

Wszystk ie  te a r ty k u ły  cechuje wypra­
cowanie ,  naukowość i samodzie lność my­
śli, nie są one przekł ade m  z obcych języ­
k ó w ,  ale dz iełem naszych ucz on yc h ,  co 
dla nas tein mil szą i poźądańszą jes t  rz e ­
czą. Ale niestety! czyliż prace wydaw ców 
Kwar ta lnika ,  w p ły n ą  na  oświatę krajową* 
Mimo k i lkokrotnych ogłoszeń w pismach 
publ icznych,  nie licząc tych p r e n u m e r a to ­
rów,  którym gorl iwi k o r r e spon de nci / r ed a ­
k to ra ,  xiążkę tę że tak powiem gw a ł te m  
wsunęli ,  wszys tkich co z własnego  popę ­
du zaprenumerowal i  Kwar ta ln ik je s t  do tąd 
w całem kraju. . . .  zgadnijcie wielu. . . .  oto 
OŚMIU! . .  J a k ż e  p iękna  nagroda  dla wy­
dawcy za ł ożon e  usi łowania!  j a k a ] z a ch ę U  
na przyszłość!. .

D O N I E S I E N I E .

Muzeum Domowe wychodzić będzie w roku 
'następnym 1836. 1 zeszyt wyjdzie Igo Stycznia 
r. p. Cena prenumeraty taż sama, *ł. 18 w 
'Warszawie, »ł. 24 naprowincyi.

F. S. Dmochowski.
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MIASTO ZASUTE ^AWĄ.

flT.M'PAHTS e.

ICHELLBt

PL A N  MIAS

Znamieni ty  pisarz angielski  Bul wer ,  skre­
śl i ł  w zajmującym r o m a n s i e ,  obraz os ta ­
tnich dni Pompei  i jego zniszczenia przez 
wybuch W ę żuw iu sza .  W y w o ł a ł  z odwiecz­
nych grobów, obyczaje i zwyczaje Rzymian;  
uczyni ł  nas świadkami  ich b iesiad,  za lo­
tów,  igrzysk. Czyte ln icy M uz eum dom ow e­
go, mają  zapewne  wr św ieżej j e szcze  pam ię ­
c i , na jbardz ie j  za jmujące  wyjątki  z tego 
dzieła , umieszczone w zeszytach 19tym 
20, 22, 24, 25tym; m n ie m am y za tem,  że 
hi s torya  odkrycia miast  H e e rku la nu in  i 
P o m p e i , plan tego m i a s t a ,  ryciny  wyobra  
zające rozmai te  sprzę ty i ozdoby s ta roży­
tne  , tein bardziej  zaspokoić zdoł a ją  ich 
ciekawość.

Starożytni  zostawil i  po sobie w t rzech  
częściach dawnego lądu,  nie prze l iczone po­
mnik i  swojego przepychu i s topnia  dosko­
nałości ,  do jakiego doszły u nich p iękne 
sz tuk i ;  ale czas zn iszczył  albo usz ko dz i ł  
te  szacowne szczęty; zbyt  m a ła  l iczba do­
sz ła  do nas w ca łości ,  i to jeszcze ,  kosz to ­
w n e  p łas ko rzeźby ,  posągi,  ma lowidła ,  mo ­
zaiki ,  b ronzy ,  wydar te  zos ta ły  z miejsca 
swojego,  a przez to większą  część p iękno­
ści s t raci ły.  Czyliż można  było pochleb iać 
sobie że  poz namy  c a ł ą  s ta rożytność?

TA P O M P E I .

W  prawdzie p isarze zachowali  nam szcze­
gółowe opisy,  lecz na jobszern ie jsze nawet  
opowiadanie ,  zupe łnego  dać nie może wy o­
brażenia  i bardzo nie d ok ła dn ie  zas tępuje  
widok sainychże przedmiotów.  Niespo­
dziane odkryc ie  z a pe ł n i ło  tę p rzerwę i 
świat  uczony uwie lb ien iem i zapa łem p rze ­
j ę ł o :  mówim y tu o odkryciu miast  H e r ­
kulanum i Pompei .

P rz e z  lat  1630 te miasta- l e ża ły  zagrze­
bane law ą i popio łami  W ezuw ius za ,  ich 
nawet  nazwiska posz ły  w zapomnienie .  
Dopiero w 1713, xiąże d’Elbeuf  chcąc b u ­
dować  dom wiejsk i  w okolicach Port ic i ,  
kaza ł  zgromadzać  ma terya ły :  dow iedz ia ł  
się że pewien wieśniak kopiąc s tudnią,  zna- 
laź ł  u ł om ki  m a r m u r u ,  n a b y ł  więc od n i e ­
go prawo czynienia odkopywać .  To  mi e j ­
sce leża ło  w ła śn ie  nad tea t rem.  W y d o ­
byto na jprzód  s ta tuę  H e r k u l e s a ,  po tem 
statuę  Kleopa try. ,  X iąże  d ’E lb e u f  zachę­
cony tyin pomyślnym w ypadkie m,  z zapa ­
ł e m  k a z a ł  p r acować  dalej ,  Siedem posą­
gów Greckich,  wyobraża jących  kobie ty ,  po­
słano  do Francyi ,  ojczyzny xięcia.

Nied ługo  potem,  odkryto okrąg łą  świą­
ty n i ę ,  o toczoną  dw udz ie s tu  cz te rema ko ­
lumnami  i t akąż  samą l iczbą posągów.

Ty le  bogactw,  zwróc i ło  nareście uwagęhttp://rcin.org.pl



322 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

rządu i z abr oni ł  odkopywania.  Zaniechano  
go aż do czasów don K a r l o s a , który zo­
s tawszy  kró lem Ne apo lu ,  k u p i ł  t en  grunt  
od xiccia d’Elbeuf .  Monar cha  k a z a ł  ko­
pa ć  aż do 84 stóp g łębokośc i  i p izekona-  
no sic wreście ,  ze znalezioo miasto;  by ło  to 
H e rk u la num .

Na nieszczęście,  z a l a n e 1 je s t  l a w ą  na  80 
a nawet  miejscami  aż do 100 stóp grubą  i 
t w a r d ą  j a k  ska ła .  Oprócz  tego, miasto le ­
ży z u p e łn ie  pod te raźn ie j szein Por tici ,  nie 
m o ż n a  go więc w yp rowadz ić  na widok.  
P o p r z e s t a n o  za tem na o d k o py w ani u  czę- 
śc iowein  i to jesz cz e  musiano zasypywać  
k a ż d y  pomn ik  gdy ju ż  go odkry to  i ogoło­
cono ,  a to dla od kryw an ia  nowych.  Nare-  
ście zarzucono te  prace  i do pie ro  przed 
t r z e m a  la ty  znow u wzię to się do nich.  Cie­
kawi ,  k tórzy chcą je  zwiedz ieć,  mus zą  spu ­
szczać się g łę bo ką  s tudnią ,  jak do kopalni .

T ak i  sam t r a f  j ak i  d o p ro w a d z i ł  do o d ­
kryc ia  H e r k u l a n u m ,  o d k r y ł  t akże  miasto 
S t ab i a  w r. 1755, a le wysoka  cena  gruntu 
zn ie w o l i ła  do zaprzes tan ia  odkopywać .  
g l {  W  tejże samej e p o c e ,  rolnik wyo- 
r a ł  posąg b ro n z o w y  i od rodz i ło  się mia­
sto Pomp eja .  P o k ł a d  po p io łó w ,  za ledwie  
n a  dwadzieśc ia  stóp g r u b y ,  za sy pa ł  jego 
b u d o w le ,  t ak  więc z czasem z u p e ł n i e  od- 
k o p a n e m  będz ie .  J u z  okazują  się n ieu­
szkodzone  wcale ,  u l ice ,  amfiteatra,  świą­
tynie .  Nię  sam widok obnażonych murów 
u d e r z a  oko;  wszys t k ie  d o m y ,  wszystkie 
ś c i any ,  p ok ry t e  są w e w n ą t r z  i zewnątrz  
m a l o w i d ł a m i ,  k tóre  c a ł ą  świe tność  zacho­
w a ł y ; każdy s p r z ę t ,  kaźden  m e b e l ,  nie­
t k n i ę ty  p o z o s t a ł  na miejscu.  Je s t  to j a k o ­
b y  noc d ł u g a  na  s iede mna śc ie  wieków,  po 
k tó ry ch  p rze sp ani u  zna jduje  sic rano  rzecz 
k aż d a  w tak im s t a n i e ,  w jak im  ją  zos ta ­
wion o  wczora jszego wieczora .  Zd umione  
oko,  mi mow oln ie  szuka  pana  k tóry powi­
n ie n  mieszkać  w tym do mu  ozdobionym 
t a k  śwież o- te  świątynie ,  te t ea t ra ,  j aśnieją 
m a l o w a n i e m  i bo gac tw y;  sam tylko cz ło­
wiek  zn ik n ą ł ,  zn ikoinszy  od wszystkiego 
n a  świecie.  L e d w i e  tylko ro z rzucon e  tu 
i owdzie  k o ś c i ,  zasmucają  w z ro k  i p rzy­
po min a ją  po d ró ż n e m u ,  że zna jduje  się po ­
śród mias ta  spus tosz a łego  od tylu wieków.

W ie lk i  p oe ta  n iemiecki  S z y l l e r ,  sk re ­
ś l i ł  wr ażenie ,  k t ó re  na  n im u c z y n i ł  widok 
P o m p e i ,  umieszczamy j e  w p i ęk n y m  p r z e ­
k ł a d z i e  J.  D.  Minasowicza.  j

Co za dziwy! O napój źródlany proszona, 
Ziemio! cóż to z twojego ślesz nam dzisiaj łona? 
Czy i otchłanie żyjac? noweź niedostrzegłe 
Mięszka plemię pod lawą, czy powraca zbiegłe? 
Do mnie Grecy, Rzymianie! zgubion beznadziei 
Znalazł  się gród Herkula i wstaje Pompei.

Szczyt się wznosi przy szczycie, już Portyk
przestrony

Chce was przyjąć i przez was chce bydź oży­
wiony.

Otworem stoi teatr,  niech się z upragnieniem 
Jego siedmią bramami t łu r i  toczy strumieniem! 
Mimy, wyjdźcie! gotową niech spełnia ofiarę 
Atryd, a chór niech ściga Oresta za karę.

Komu ten łuk  zwycięztwa? to Forum czy zna­
cie?

A tam w kurulnyeh krzesłach co to za postacie?
Weźtopory  Liktorze! tu Pretor  zasiędzie,
Będzie sądził,  i powód i świadek przybędzie.

Otóż droga w chędogą ulicę się szerzy,
Wzniesiony bruk chodnika pod domami bieży,
Pną się dachy ochronne, a dziedziniec głuchy "
Opasały przyjazne zdobnych izb łańcuchy.
Ruszcie drzwi i okiennic co je gruz zapiera,
Niechaj w tę noc ponurą jasny dzień poziera!
Patrz! jak tu gładkie ławki otoczyły ścianę,
Jak się świecą posadzki pst rym kamieniem słane.
Tu ogniem farb wesołych mur nie tknięty b ły ­

snął... .
Gdzież j est malarz? nie widzisz? właśnie pędzel 

cisnął; (ty,
Źrzałym natknion owocem iwdzięcznemi kwia-
Cudne obrazy feston uwieńczył bogaty;
Tutaj Amor kosz pełny przekrada ochoczo,
Tam skrzętne Gieniusze wonny szkarłat  tłoczą,
Skocznie pląsaBahantka, tu drzymiąc spoczy­

wa ,
A Faun ją czatujący oczyma porywa;
Ta z Centaurem na jednej nodze się kręcąca,
Że nie dość skory dla niej, tyrsem go potrąca.

Żwawo chłopcy! do sprzętów! dla każdego 
stanie.

A wy dziewki czerpajcie w etruryjskim dzbanie! 
Wszak to trójnóg na skrzydła stawiony Sfin- 

xowe?
Sługi, wzniećcie’zarzewie! niech będzie gotowe! 
Kupujcie, oto pieniądz potężnego Tyta;
Jest szala, są ciężary, o co kto zapyta. / 
Niechaj świeca na zgrabnym lichtarzu goreje,
W  lampę lśniąca oliwa nieęh się z górą leje!

A ta skrzynka co chowa? W  niej śle upominki 
Dziewczę, twój oblubieniec: klejnoty zapinki; 
Idź do wonnej kąpieli, tu twe maści leżą,
Tu rznięty kryształ  zamknął barwę lica świeżą. 

Ale gdzież się mężowie, gdzie podzieli sta­
rzy?http://rcin.org.pl
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Drogim dzieł  rzadkich skarbem Muzeum was 

darzy,
Jest rylec dopisania, tablica woskowa,
Nic nie brak,  wszystko ziemia wiernie dla was 

chowa.
Penaty się znalazły, wraca Bogów rzesza,
Ale czemuż to kapłan z niemi nie pośpiesza? 
I Hermes smukłonogi z kaducejem goni,
I bogini Wiktorya ulatuje z dłoni,
Stoją jeszcze ołtarze: o! zapalcie, spieszciel 
Bóg długo pragną ł ofiar, zapalcież nareście.

W p rz ó d y  nim przy toczymy  n iek tór e  
szczegóły o odkryc iach uskutecznionych  w 
Herku lanum  i Po m pe i ,  publ iczność bez w ą t ­
pienia czytać będzie z zajęciem kró tką  hi- 
storyą wybuchów W e z u w i u s z a ,  k tó re  za ­
grzeba ły  ki lka mias t  i po ca ł y c h  W ł o s z e c h  
przest rach  ro zp o s t a r ły .

P r z e d  16 Luteg o  ro k u  63 po N. J.  C. w 
ca łe j  s tarożytnośc i  nie ma wzmianki  o w y ­
buchu  W ezuw iu sza ,  lecz uważano  t ę  górę 
jako  wu lk an ic zną  i u t r z y m y w a ł o  się p o d a ­
nie,  że w yrzuca ła  ogień,  jak Etna.  Z j aw i­
sko to m u s ia ło  zdarzyć  się w odległe j  b a r ­
dzo starożytności ,  gdyż H o m e r  wcale  nie 
w z m i a n k u j e  o niem.  Opisuje  tylko z r e ­
l ig ijnym przes t r achem ca łą  tę okolicę,  za ­
lud nia  j ą  L e s t r y g o n a m i , k tórzy  się żywią 
mięsem ludzkiein,  i syrenami ,  k tó re  poże­
ra ją  żeg larzy.

16go Lutego  63 r o k u  po N. J. C. t r zęs ie ­
nie ziemi da ło  się uczuć w ca łe j  K a m p a ­
nii.  H e rk u la n u m  i inne  mias ta  wie le  uc ie r ­
p ia ły .  Gromada  600 owiec  zaduszona  zo­
s ta ła ,  a mnós tw o nieszczęśl iwych  p o s t r a ­
d a ło  rozum z przest rachu .  Nas tępnego roku  
b y ło  p o w tó rn e  ws t rząśn ien ie ,  podczas gdy  
Neron  ś p i e w a ł  w N eapolu  na tea t rze ,  k tóry 
z a w a l i ł  się za chwilęj  dopiero po jego  wyj ­
ściu. Ale t e  ws t rząśn ien ia  b y ł y  tylko p r z e ­
po wi ed n ią  wie lk iego w y b u c h u ,  który n a ­
s t ą p i ł  w d n iu  23 S ie rp n ia  r o k u  79 i po ­
c h ł o n ą ł  H e r k u l a n u m ,  S t ab ią  i Pom pe ję .

T a  okropna  ka tas t rofa  w ca łych  W ło s z e c h  
przes t r ach  wzniec i ła .  P l in iu sz  m ło d y  w y ­
m o w n i e  i szczegółowo j ą  opisuje,  a z a r a ­
zem opowiada  śm ie rć  swego s try ja ,  który 
p a d ł  ofiarą c iekawośc i  t z a p a łu  do n auki .  
Z a  panowan ia  cesarza  S ew era  w r. 200 po­
n o w i ł  s ię  t en  wybuch; drugi  g w a ł to w ni e j s zy  
je s z c z e  o b j a w i ł  s ię  za cesarza  L eon a  w r. 
411 i 2 e h  następnych  latach.  P o p io ły  w u l k a ­
n u  zaniesione  by ły  z w ia t r em  w da lekie  
E u r o p y  krainy.  P e w n e g o  dnia ,  t en deszcz 
popie lny  tak  wielki  p rzes t ra ch  z rz ą d z i ł  w 
K o n s t a n t y n o p o l u , że cesarz o pu śc i ł  stol i ­
ce.  W y b u c h  r o k u  113S, t rw ający  przez

dni czterdzieści ,  w ycz e rp a ł  wulkan i p rzez  
pięć wieków było  dosyć spokojnie.  W  1631 
nowy zdarzy ł  się wybuch ,  s trasz liwszy niż 
wszystkie p o p r z e d z a j ą c e : od tego czasu 
rzadko bywało ,  aby wulkan przez  lat  dz ie ­
sięć bez przerwy nie w ybucha ł .

W  1794 zasypa ł  miasteczko T o rr e  del  
G r e c o ; wszystko u l eg ło  zn isz czen iu ,  j e ­
d n akż e  mieszkańcy uciek li ,  prócz piętnastu.

W  1S2S W e z u w i u s z  znowu  się ob ud z i ł  
i p rz ez  p ię tnaście  dni w yr zu ca ł  ogień, a- # 
le nie z r ządz i ł  wie lkie j  szkody.  Od tego 
czasu,  p rawi e  bez us tanku  wyrzuca  k ł ęb y  
dymu,  zagrażające  te j  k ra in ie  noweini  k l ę ­
skami .  T a k  w i ę c ,  część kró les twa  Ne- 
apol i tańsk iego  zawsze  wys tawion a  j e s t  
na s t rasz l iwą plagę,  k tóra  j ą  od tylu wie­
ków pus toszy .  Te  miasta dochowane  jak  
gdyby dla nas w pop io łach  wul kanu ,  mo­
że znowu zagrzebane  zos taną ,  nim wyjdą  
z grobu w k tórym się kryją.  Spieszmy się 
więc  zbogacić sz tuki  i nauki ,  tylą szaco- 
wmeini skarby ,  bo taż sama k lęska może 
nam wydrz eć  j e  pow tór n ie .

Gdy pomyśl imy, że  Pomp eja ,  k tóre j  ca ły  
obwód  je s t  nam wiadomy,  rozciąga się ty l­
ko na 2700 stóp d ł u g o ś c i ,  biorąc j ą  od 
amf i teat ru aż do przec iwnego końca ,  sze­
rokości  zaś ledw ie  1500 s tóp liczyć moż e ,  
wyobrazimy sobie,  i i  ki lka la t  pracy w y ­
s ta rczy łoby  na oczyszczenie z po pi o łó w  
k tóremi  je s t  z a s u t a ,  a przecież  za ledwie  
piątą część mias ta  odkopano i tylko d w u ­
dz ies tu Ludzi ko ło  tego pracuje .  Nie śpie­
szmy się przee ież  z obwinian iem rządu  o 
n ie d b a ło ś ć  o t ę  kopa ln ią ,  tak p ł o d n ą  dla 
sztuk p iękny ch .  I leż  to ś rodków ost rożno­
ści użyć mus i ano ,  aby  nie uszkodzić  dom ów  
i bud ow l i  po kr y ty ch  malowaniami ,  m oza i ­
ką i rzeźbą!  Z jakąż  uwagą  doz ie rać t r z e ­
ba rąk,  k tó ry m  powie rza ją  te prace! W  p ie r ­
wszych łatach po odkryc iu,  n iec ierp l iwość  
i n i ebacznosć  z r z ą d z i ł a  s z k o d y ,  których 
st rzegą się teraz.  P r a c e  posuwały  się szyb­
c i e j , to p r a w d a ,  l ecz ileż to szacownych 
przedm io tó w  zginę ło  przez  ten pośpiech! 
D ośw iadczenie  w s k a z a ł o ,  iż t rzeba śp ie ­
szyć się powol i  i że to b y ł  j edyny ś rodek  
ochronien ia  tych skarbów.

Z począ tku  r z u c a n o  gruzy i  z iemię na  
miejsca  już  o d k r y t e ,  ale później  za r z ą ­
dów M u r a t a ,  inny  p l a n  powzię to i u m y ­
ś lono odkopać  mias to  tak,  j a k  by ło  p r z e d  
zasypaniem.  Fra ncuz i  poda l i  tę szczęśl i­
w ą  m y ś l :  p rzed  n iemi  j u ż  odkry to  d w a  
te a t r a ,  kośc ió ł  Izydy,  E s k u la p iu s z a  i inną  
świątynie  grecką,  w ie lk ą  bramę  ze wn ęt r z ­
ną  i ki lka grobowców,  za ich zaś p a now a­
nia odkryło na jw iększ ą  część ulicy Grobów ,  
Fo ru m  i baz y l i k ę ,  rozpoczęto odkopyw a­
nie amf i tea t ru  i  m u r ó w  two rzących  okrąg 
miasta.

http://rcin.org.pl
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(Szkic zdjęty z mozaiki

*

W  1812 i 1813 odkry to  cześć drogi idącej 
p rzed  świą tynią  I z y d y , a k tóra pow inna  w 
ca łe j  długości  p rzecinać miasto.  Na jej  ś rod­
ku zna leziono kościot rup starca.  Nieszczę­
ś l iwy,  mimo tak naglącego n iebezp ieczeń­
s t w a  chc ia ł  ocalić skarb s w ó j ,  do którego 
nadewszys lk o  b y ł  przyw iązany; t r z y m a ł  tro­
skl iwie zawin ię te  w k a w a ł k u  p łó tn a ,  410^ 
sztuk monety,  8 z ło tych ,  360 s r ebrnych  a 42 
bronzowych.

Przy bramie  zwanej  H e rk u la ń s k ą ,  szkielet  
żo łn ierza  t r z y m a ł  jeszcze  w łó czn ię  w re ­
ku. Nie ru szy ł  się z miejsca i w o l a ł  zginąć 
niżeli opuścić s tanowisko  swoje.  Rozdz ie ­
ra jąca  scena  zd arzy ła  się w je d n y m  wie j ­
sk im domu. Z eb ra ło  się tam dziewię tnaśc ie  
osób.  Mężczyźni  s t raci l i  czas na  zb ieraniu  
kosz townyc h  sprzętów.  t ) w a  szkie le ty  zna­
leziono przy drzwiach  ogrodu;  j e d e n  trzy­
m a ł  worek  p e łe n  pieniędzy,  drugi  otoczony 
b y ł  naczyniami  ze s rebra  i b ronzu .  Robi ś ty  
w towarzys t wie  n iewoln ic ,  u c ie k ł y  do p iw­
nic,  gdzie nagromadzi ły  zapasy,  spodz iewa­
j ą c  się że później  wyjdą  z tego schronienia.

znalezionej w Pompei.)

Lecz wkró tce  da ło  się uczuć duszące cie­
pło;  wszyscy rzucili  się do drzwi. . .  juz  by ło
zapóźno.

W ie le  tak ich  scen podobnych,  m us ia ło  
zdarzyć się w innych częściach miasta.  Zra­
zu zna leziono bardzo mało  kości,  mniema­
no w ięc że mieszkańcy zdołal i  się u ra tować,  
ale później  p rzekonano się o inylności t e ­
go zdania.  W e  wszystkich  prawie  domach 
zna jdujemy szczęty ludzkie  ; ju ż  naliczono 
170 kościot rupów,  a dopiero p ią tą  część mia­
sta odkopano,  co dowodzi,  j ak  nagle nas tą ­
p i ła  katastrofa.

^Dalszy ciąg nftstąpi.)

O W I Ę Z I E N I A C H  Z A S T O S O W A N Y C H  
DO K A R N E G O  P O P R A W C Z E G O  SY- 

ST EM A TU .

7, naukowego Kwartalnika krakowskiego (1).
Nie  wie le  jest  w życiu ludzkiem wrażeń,  

si lniej  na  u m y s ł  nasz dz ia ła jących,  nad te
(I) Uważaliśmy, że przedmiot ten ca łą ludz-http://rcin.org.pl
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które  w ypływ ają  z kar  używanych na po­
wściągnięcie zbrodni .  Jeże l i  zaś dziś j e ­
szcze, c ie rpienia  więźniów pobu d z a ją  nas 
do litości i mimowoln ie nast ręczają  myśl 
u lżen ia  ich niedoli ,  j eżel i  dziś mimo za­
prowadzonej  z wzras ta jącą  cywi l izacyą  p o ­
prawy  więzień,  pa t rząc  na nie,  dozna jemy 
wzruszenia ,  o ileż nie byl ibyśmy dotknię ­
ci ich widokiem w wiekach upłynionych?  
W ów czas ,  kiedy s tarano sio jedynie  o za­
bezpieczenie  osoby win ne go ,  kiedy m n ie ­
mano że zamknięc ie  go między  wiecznemi  
i niedobyteini  m u r a m i , bodzie na j lepszą  
bezpieczeńs twa rękojmią ,  nie myślano wca­
le  o t e i n , że cz łowiek  , k tóry p o p e ł ­
n i ł  zb ro d n ię ,  m a  je szcze  pewne wzglę­
d y ,  k tórych mu zaprzeczyć  nie można , i 
że z g łównym ce lem kary powi nna  bydź po­
łączona  mora lna  więźnia poprawa.

W  drugiej  dopiero po łow ie  zeszłego w ie ­
ku,  zna la z ł  się mąż  (2),  który swoją  w y ­
m o w ą  ocuc i ł  uśp ione  um ysł y ,  wys t aw i ł  cel 
kary,  srogość do tąd  używanych  ś rodków 
w postępowaniu  ka rn em ,  zgoła  zwróc i ł  u- 
wagę spółczesnych  na tę na jważnie j szą  p r a ­
w od aw st w a  ga łęź.  Zaczę to pisać co raz 
więcej  w tym przedmioc ie ,  zmieniać  u s t a ­
wy karne i łagodzić  kary.  W  tym także  
czasie,  okropny s tan  więzień  w ca łej  E u r o ­
p i e  i nędza więzionych,  tk nę ły  cz u łą  d u ­
sze n ieśmier te lnego  Jana H ow arda. Ow 
przyjac ie l  ludzkośc i ,  zbyt  wczespa  poświę ­
cenia  swego of iara,  św ia t łe m  Ewangel i i  
i rozum u rz u c i ł  nie zaginione nasien ie  p o ­
pr aw y więzień .  Od czasów H ow arda  spo­
s trzeżono s ię ,  chociaż może  zbyt  późno,  
że w  zak ładach  więz iennych  nie dość jes t  
na  samem tylko b ez p ieczeńs tw ie ,  l ecz na d­
to s tarać się na leży  o s tan zdrowia ,  z a t r u ­
dnien ie  i po d z ia ł  więźniów.

Atoli pop raw y  więzień przy zmianie u- 
s taw karnych poczynione,  lubo znacznie  p o ­
le pszyły  los w ię ź n ió w ,  nie przyczyni ły  się 
je d n a k  do zmnie jszenia  l iczby występnych.  
Ź ró d ło  złego w y p ł y w a ł a  z samej  zasady 
p r a w a  k a r n e g o ,  wynik ło  z celu jak i  sobie 
prawodawcy  p rzez  karę wiez ien ia  osiągną* 
zamierzyl i .  Zapo bie gać  wys tępkom przez  
zagrożenie i obawę kary,  by ło  i j es t  zasadą  
ogólną p rawa karnego  We wszystkich  p r a ­
wie  krajach dzisiejszej  Europy .  Lecz teorya  
ta  polega n a f a ł s z y w e m  pojęciu na tur y  c z ło ­
wieka .  Ins ly tucye  więz ienne  na  niej op a r ­
te ,  nie pop rawia j ą  więźniów,  ale raczej  ich 
p s u j ą ; a wszelkie dotąd  czynione  poprawy

kość obchodzący , na k tó ren  i u nas zw ró­
cona je s t uwaga gorliw ych  m ężów , z a s łu ­
guje na pow tórzen ie i jak  najw iększą  
g łośn ość .

( 2 )  B eccaria .

nie zapobiegają z ł e m u ,  bo zos tawują pier ­
wiastkowe b łędy ,  których g łówną  przyczy­
ną by ło,  bądź zan iedbanie ,  bądź z łe użycie 
ś rodków do poprawy  moralne j więźnia dą­
żących. Zaradz ić  tym b łędom je s t  s ta raniem 
naszego wieku.

Nie ulega wątp l iwoś c i ,  że społeczność  
ma prawo pozbawiać  wolności  c z ł o w i e k a ,  
który je j  nadużywa; a to w dwojakim celu: 
już  to dla ukaran ia  w y s t ę p k u ,  już dla po­
zbawienia  wys tępcy na niejaki  czas możno­
ści p o p e łn ie n ia  nowego zgwałcenia  prawa.  
Lecz samo zamknięcie  winnego,  byłoby j e ­
dynie kąrą  dręczącą,  która zbyt  rzadko po ­
ciąga za sobą po praw ę wys tępnego ,  a n ie­
równie  częściej ,  większe jego zepsucie spro­
wadza.  Należy raczej spros tować  wolę wię­
ź n ia ,  odjąć mu chęć pope łn i en ia  wys tęp­
k u ,  i naprowadzić  go na drogę mora lnego 
życia. Po  odbytych szczęśl iwie próbach,  p r ze ­
konano się, że można  ot rzymać pomyślne  
skutki ,  przez połączenie  dwóch celów kary,  
to je s t  ods traszenia  i poprawy więźnia.  Do 
lego zaś uznano  za naj lepszy środek,  rozłą­
czenie więźniów i wskazanie  ich na milczenie 
przy  ciągłej pracy. P rz es tawa nie  bowiem 
zbrodniarzy  z sobą , j es t  na jzgubniej sze,  a 
zamkniec ie  samotne  czyni n a d z ie j ę ,  iż n a ­
wet  zakamien ia ły  zbrodniarz zastanowi się 
się sam nad sobą,  i że obudzi  się w su m ie ­
niu jego iskra nie zu pe łn ie  przy t łumionego 
czucia.  P ra c a  c i ą g ł a ,  k tóra samotność i 
milczenie jego rozrywa,  może go zachęci do 
pilności,  i p rzekona ,  że tylko na tej drodze 
cz łowiek pos tępować  winien.  Z po łączenia  
więc tych ś ro d k ó w ,  nie p łonnie  obiecywa­
no sobie o trzymać nas tępujące korzyści: 
Imo Niemożność zepsucia się więźniów.  ?do 
Praw do - pod obieńs two odzwycza jenia  ich 
od z łych na łogó w,  tudzież  sk łonien ia  do po­
s ł u szeń s tw a i pracy.  3tio Możność poprawy 
moralnej  w ięź nió w,  i że ci po wypełnione j  
karze ,  lepsi i użyteczniejs i  do towarzys twa  
powrócą.  Sys t em aa  tych zasadach opar ­
t y ,  zowie się popraw czym , albo właściwie j  
pokutnym  ( the penitentiary System, Systempc- 
nitentiare, Jłesserungs-System.) . Ściągną ł  on 
dzisiaj uwagę  na  siebie pol i tyków,  p ra w n i ­
ków i f i lant ropów,  a upowszechniony przez  
B e n lh a m a ,  Livings tona ,  L i b b e r a ,  Lucasa ,  
Beaumonta ,  Tocquevi l Ia,  Ju l iu sa  Mi t te rma-  
j e r a ,  Cunighama ; Dum on la  i innych,  nie 
powinien bydź dla nikogo obojętnym.

Odłączenie  więźnia nie tylko chroni  go od 
zepsucia,  j akie ze złych rozmów wyniknąć 
może,  ale nadto zmusza jąc  go do milcze­
nia,  p rowadzi  do zastanawiania  się nad u- 
p łyn ionem życiem,  przypomina  mu rodz in­
ne s t o su n k i ,  obudzą  w nim uczuc ia  re l i ­
gijne,  którym insl rukcya mora lna si ły d o ­
daje; a tak więźniowie  tacy, j ak  to l iczne 
zwierdza ją przykłady  , ł agodnie j szemi  sięhttp://rcin.org.pl
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s ta ją  ^a). Oprócz  tego,  w nowych więz ie ­
n iach poprawczych  zaprowadzono mora lną 
i rel ig i jną  instrukcyę.  W ię ź n ie  uczą się 
czytać.  A lubo  ich do czytan ia  n ie z m u ­
szają,  j e d n a k ż e  prawie  wszyscy garną  się 
do s z k o ły ,  k tóra  d la  n ich co świę to  je s t  
otwar ta .  K ażd y  umiejący  czytać ,  w c hw i­
lach wolnych od pracy z u k o n te n to w a n ie m  
czyta b i b l i ę ,  do  sprzę tów  je g o  celi  na le ­
żącą. Z re sz tą ,  du ch o w n y  przywiązany  do 
d o m u  w ię z ie n n e g o ,  m ie w a  w dni  św ią te ­
czne  s to so wn e  na uk i  i p rzed  bran iem  po­
k a r m ó w  codzi ennie  od m aw ia  z więźniami  
mo dl i twy.

Osiągnienie  z u p e łn e j  poprawy m ora ln e j  
c z ł o w ie k a  zep su te go ,  n ie  je s t  ani  może  
bydź  koniecznym w y p a d k i e m  no we go sy- 
s tema tu .  Doświadczen ia  w A me ryce  ot rzy­
m a n e  nauczają,  iż tylko więźnie  m ał o l e tn i  
po p ra w ie n i  bydź  mogą;  p o pr aw a  zaś w ię­
źn i ów  doj rza łych  zbyt  rzadko  się ud a j e  (a). 
Ale  mim o t rudnośc i  na pr ow adzenia  wys tę ­
pn ych  na drogę  mo ra lnego  życia,  nowy sy­
s t e m  więz ienny  w yw ie ra  innego rodza ju  
p o p r a w ę ,  n ie  mniej  sp o ł e c z e ń s tw u  u ż y te ­
czną .  W ie z ie ń  bow iem  może  n auc zyć  się 
jak iego  rz em io s ł a ,  wzwycza ja  s ię  do p r a ­
cy, po rz ądk u ,  a tak m o ż n a  je sz c z e  z nie- 

o zrobić użytecznego  to w a rz y s t w u  człon-  
a.  A po wypełn io ne j  karze ,  choc iaż  nie 

zostanie  poczciwszym ani  w ew n ę t r z n ie  ino- 
ralnie jszy in ,  m oże  się usposobić  do p o s ł u ­
szeńs tw a  p r a w u  i u n ik ać  w y s t ę p k u ,  jeźl i  
n ie  przez z a m i ł o w a n i e  prawośc i ,  to  przy­
na jmnie j  p rzez obawę pow tó rn e j  kary.

N ie  mo gło  bydź  ł a t w e m  zapro wa dzenie  
z m ia n  w sys temacie  w ięz iennym ki lkuna-  

(a)  Ciekawa jest  rozmowa PP. Beaumont i 
Tocqueville (w r. 1830 przez rząd  fran- 
cuzki dla zwiedzenia zakładów więzien­
nych w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki  wys łanych) ,  z więźniami w nowym 
domu poprawy w Filadelfii. Jeden z nich 
py ta n y ,  czyli z ukontentowaniem oglą­
da swych dozorców, odpowiedział: ))Q- 
glądam ich z radością. Lata tego, na mój 
podwórzec wszedł  Świercz; uważałem go- 
za mego towarzysza, i ile razy motyl lub 
inne zwierzątko do mej dostanie się izby, 
nigdy mu przykrości  nie robię.<t Inni 
oświadczyli, iż praca dla nich jest  p ra ­
wdziwą pociechą, że sądzą,  że bez niej 
żyćby nie mogli, że  w dawniejszych za­
kładach więziennych pracę uważali za 
karę,  i starali się wszelkiemi od niej u- 
wolnić sposobzmi, w nowy ch zaś' uwa­
żają za niezbędną do życia potrzebę.  
Tak jest  wielka moc odosobnienia i p rzy­
muszonego milczenia! Zoh. Beaumont i 
Tocquevitte: Dta systemu penilentiaire- aux  
Etats- U n is , et de son application en 
France. Paris,  1833.. 8vo. Przypis IX.

stu wiekami  ustalonym.  Rząd angielski  
pie rwszy w Europie  z a ją ł  się obmyśleniem 
nowych popraw w więzieniach.  W  r. 1779 
za s ta raniem Blackstona i H ow arda  zapa­
d ło  pierwsze  prawo za łożenia  nowego po­
prawczego więzienia,  którego cel sarn wstęp 
pomienionego prawa objawia.  »Występni ,  
wopiewa to p rawo,  których dotąd odsyła ­
n i e m  do osad karano,  p rzez samotne  zam- 
zknięcie,  obok  dobrze urządzonej  pracy i 
»instrukcyi  rel igi jnej ,  przy pomocy Boskie j 
n i e  tylko drugich od pope łn i en ia  zbrodni  
»odstraszać,  ale i satni po p raw ić  się i do 
»pracy przyzwyczaić mogą.« Lecz z a ł o ż o ­
na nowa osada  dla zbrodniarzy  w nowej  
po łudniowej  Wal i i ,  p r r e r w a ł a  przy wiedze­
nie do skutku  tego pro jek tu ,  i l edwo H o ­
ward  przed śmierc ią  m ó g ł  widz ieć  p ie r ­
wsze ,  chociaż  s łabe  próby  swego sys te ma-  
tu  w Anglii, w za łożeniu  więzienia popra­
wczego w Gloceste r ,  z u c h w a ł y  P a r l a m e n ­
tu w r. 1785. Dopiero  Bentham w r. 1791 
p o b u d z i ł  rząd  angielski  do wskrzeszenia  
ju ż  uchw alonego  dawnie j  p r o j e k t u ,  k t ór e­
go je d n a k  wykonanie  dla nowych pr z e ­
szkód  dopiero za s ta ran iem S am ue la  Ro-  
mi l ly  w p. 1815 nas tą p i ło .  Po  tylu pr ze r ­
wach  s ta nę ło  przecież w r. 1822 w z u p e ł ­
ności  więz ien ie  w Mi lbank  pod Lon dy nem ,  
j a k o  jedyna  w tym k r a ju  p ró b a  nowego 
poprawczego  sys tematu .

W ię źni ow ie  w Mi lb ank  nie są wskazani  
na mi lczenie,  zbywa więc  w ię z ie n iu  temu 
na g łó wnym  wra r un ku  nowych dom ó w  po­
prawy w Ameryce .  Ogromny ginach w Mi l ­
ban k  podobniej szy do cytadel i  niżel i  do 
wiezienia,  za jmuje  szesnaśc ie  morg grun­
tu,  a bu dow a  jego  k o s z t o w a ł a  783,000 funt .  
sz te rl .

(Dokończenie nastąpi.)

KALENDARZ GAŁĘZO W SK IEG O .

Kalendarz domowy G ałęzowskiego, od lat  
dziewięciu posiadający sprawiedliw ie u- 
grutowaną w zietość  i od którego w łaśn ie  
zaczyna się ulepszenie  kalendarzy w kraju 
naszym , w y sz e d ł  z druku na rok 1830. 
Przedmioty w nim znajdujące s i ę ,  odpo­
wiadają ce low i swojemu, jakim jest  pożytek 
powszechny; najważniejsze i zasługujące  
na powszechną wiadomość są :  O żytniej 
trawie służącej do ustalenia ruchomych 
piasków i o jej sadzeniu i zasiewaniu. —  
Rzecz o gorzełnietwie pod względem teo- 
ryi i praktyki.—  O fabrykacyi cukru z bu­
raków w ce lu  pomnożenia dochodów rol­
niczych. —  O testamentach podług  praw 
dziś obow iązujących.—  O zaćmieniach xię- 
życa, a w szczególności o zaćmieniach przy­
padających w 1830, z  rycinami wyobraża-http://rcin.org.pl
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j ącemi  wielkie zaćmienie  s łońca  u nas w i ­
dzialne: — Upominek dla gospodarzy i go­
spodyń,  obe jmujący  rozmai te  sposoby i wy­
nalazki  w gospodars twie  ro lnem i dotno- 
wein.  Kalenda rz  ten  ozdobiony je s t  map- 
p ą  woj ewó dz tw  Sandomiersk iego  i K r a ­
kowskiego,  obe jmuje  10 a rkuszy ścisłego 
dr uku  i kosz tuje  zł .  2.

K O Ś C I Ó Ł  P R Z E D W I E C Z N E J  MADR O-  
‘ S C I  B O S K I E J .

W  K O N S T A N T Y N O P O L U .
Gdy w czwar tym wiek u  Chrześc iańs twa ,  

u tworzono cesarstw '0  W s chod ni e  i stolicę 
jego za łożono w Kons tan tynopolu  , cesarz 
Kons tan tyn  w zn ió s ł  tam świą tynie  dla p r a w ­
dziwej  wiary.  T e n  p ie rwszy  kościół ,  pod 
imie niem Prze dwieczne j  Mądrości  Boskiej ,  
zbudowany z dr zewa ,  oba li ło  t rzęsien ie  z ie ­
mi w k ró tc e p o  za łożeniu .  Cesarz  Konstans 
ka z a ł  odbud ow ać  inny obszernie jszy i boga t ­
szy. Now e  klęski  czeka ły  tę  budowę;  dwa 
razy zniszczona p łom ie n iem  w przec iągu  lat 
piedz iesicc iu za cesa rzów Arkadyusza  i Te- 
o d ozyu sza ,  znow u s p ł o n ę ł a  za panowania  
Jus tyn iana ,  lecz gdy ją  ten mo na rcha  o d b u ­
d o w a ł ,  w roku  537 d o t r w a ła  aż do naszych 
czasów,  mimo wsl rząśn ień  k tóre  tak często 
od lej epokihniotały stol icą wschodniego pań- 
s twa.

Ju s ty n i an  , bez  względu  na  zubożenie  k r a ­
ju ,  l u b i ł  wznos ić  w s p a n ia łe  bud owle  i hoj ­
nie sypa ł  złoto,  pragnąc ażeby nowy ten  k o ­
ściół ,  b y ł  a rcydz ie łem wspania łośc i  i p r z e ­
pychu.  Gmach ukończony w przec iągu lat  
pięciu (od 532 do 537) pod k ie runki em  archi ­
te k t ów Arhemiusza  z T r a l l e s  i Izydora  z Mi- 
l e t u ,  zewnąt rz  tw orzy  z u p e łn ie  czworobo­
czna figurę:  d ług ość  je j  wynos i  bowiem 
270 stóp,  a szerokość 240. W y s t a w a  sk ła da  
się z dwóch por tyków stojących je d e n  na 
drugim; jednym z nich wchodzi  się do świą­
tyni ,  a drugim do je j  wyższych galeryi.  C a ­
ł a  zewnęt rzna  pos tać  niezgrabnie  w y k o n a ­
na  , nie mia ła  inne j ozdoby prócz k o pu ły  
wysokiej  na  ISO stóp i cz te rech  podpornych  
fi larów, które j ą  u t r zy my wa ły ;  zdaje się że 
arch itekci  wysilili  się z p rzepychem,  na  ozdo ­
b ien ie  wnęt rza  świątyni .

Wchodz i  się na jprzód  c z l e r e m a b r a m a m i  ze 
z łoconego bronzu ,  pod p ie rwszy  por tyk zaj ­
mujący dolną  d ługość  wystawy i szeroki  na 
t rzydzieści  dwie  stóp; z ta m tą d  s iedem bram 
bronzowych,  p rowadzi  do drugiego po r tyku ,  
a  nareśc ie  dz iewięć  innych br am  do samego 
w n ę t r z a  świątyni .  Ogólny r ozkł ad  tego 
wnę t r za  , tworzy  krzyż grecki .  W  śro dku  
wznosi  się ko p u ła  umieszczona  na cz te rech 
a rkadach ,  opartych na cz te rech  odosobnio­
nych pi las trach  średniej  wielkośc i ,  szerokich

na czterdzieści  i s iedem stóp. T a  k o p u ł a  
wysoka tylko na  38 s tóp ,  l icząc od szczytu 
a r k a d ,  wydaje się p ł a s k a  i zgnieciona ,  o- 
prócz tego mało  ś w ia t ł a  dochodzi  do niej 
przez ważkie  i niskie okna.

Gmach ten mierny co do proporcyi  po ­
m ys łu  i szczegółów a r c h i t e k t u r y ,  samej  
tylko s tarożytności  swojej  winien je s t  t a k  
wie lką  sławę.  Ze  wszystkich budowl i ,  w n im 
na jp ie rwej  post rzegamy połączenie form 
czworobocznych  ze sferyczneini i tę myś l  
aby w ś rodku krzyża greckiego umieścić 
kopułę .  Myśl  tę wydoskonal i l i  następni  a r ­
chi tekci  i większa  cześć kośc io łów zbudo­
wana na  wzór  tej  świątyni ,  p r zew yż sza j ą  pod 
wszys tkiemi względami sztuki  a rch i tek toni ­
cznej ; Łjednakże gmach ten  nie mający  ró ­
wnego sobie co do bogac twa m a te ry a łó w  
użytych do jego budow y i ozdób,  us pr aw ie ­
dl iwiać może przesadzony en luzyazm his to­
ryków  greckich,  i to wykrzyknien ie  zadowo­
lonej dumy , k tór ym się o zw ał  Ju s ty n ia n ,  
pierwszy raz  wszedł szy  w jego okrąg: Zwy~ 
ciężyłem cię Sabumonie!

Z szerokich tab lic  marmurowyc h,  z robio­
no pokryc ie  dachu i nie użyto wcale drzewa,  
dla z upe łn e j  ochrony od pożarów tak  czę­
stych i tak s t rasz l iwych  w Kons tan ty nopo­
lu. K o p u ły  są  z b ia łe j  cegły , pięć razy  
lżejszej od zwyczajnej  i z wie lkim kosz­
tem wyrabiane j  na  wyspie Rhodus .  R o z ­
topiony o łów użyto zamias t  wapna  do wią­
zania ceg ieł  i kamieni ,  przez  co nadano b u ­
dowie mocnadzwycza jną .  Naj rzadsze  m a r­
mury  u ważan e  były  jako .najpospol i t szy  ma- 
te ry a ł  i p rawie  pogardzany co do bud owy k o ­
lumn,  używano go tylko do posadzki .  W s z ę ­
dzie jaśn ie j e  j a s p i s , porfir} i grani t  Egipski .  
Stoi  j eszcze  osiem kolumn z porfiru,  k tóre  
p ew n a  w d o w a  rzymska  imieniem Marcya  
ofiarowała  Jus tyn ianowi .  Ujęto je  obręcza­
mi że laznemi ,  aby nie pę k ły  podczas t rzęs ie­
nia ziemi.  Mury  przec iążone  były  ozdoba­
mi z macicy p e r ł o w e j ,  z a ga tu ,  z korna liny ,  
se rpentyny  i innych drogich kamieni ;  sk le ­
pienia n a re śc ie ,  znikły pod mozaikami i 
malowid łami  ze z ło ta  i naj świetniejszych 
kolorów.

Zdobycie  Kon s tan tynopola  przez  M u ­
z u łm an ów  29 Maja  1453 roku,  nie poc iągnę­
ł o  za sobą  zag łady  tego koś c io ła ;  s t a ł  się 
on p ie rwszym  me cze tem T u r k ó w ,  a zw y­
cięzca Mahom et  I I .  z ło ży ł  dzięki  n iebu  w 
tych samych m ie jscach ,  gdzie dnia wczo­
rajszego b y ł  sic m o dl i ł  Kon s t an t yn  Dra- 
kozes ,  ostatni  cesarz chrześciański .  Mało  
zmian uczyniono w bazylice  Jus tyn iana ,  
zastosowując  j ą  do obrzędów wiary ma- 
hometańskie j .  Zewn ąt rz ,  zamiast  n i szcze­
nia,  p rzydano  cz te ry  wieżyczki ,  które  o- 
zdobi ły nagość gmachu; lekkie,  d e l i k a tn e ,  
w z n i o s ł e ,  ozdobne  ba lkonami  idącemi  whttp://rcin.org.pl
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okrąg i złóconem} k op u łam i ,  p ię kn y  tw o­
r zą  widok.  Z w ie rz cho łk a  tych mi nare tów,  
M ue zz in owie  z w o łu ją  wiernych na  modl i ­
twę .  W e w n ą t r z  kośc ioła  zniszczono część 
szczeg ół ow ych  ozdpb.  T u rc y  nie c ie rpiąc 
o b r a z ó w ,  zata rl i  j e  a lbo pokry l i  wars twą  
w a p n a ,  a p rzez  lo zniszczyl i  albo uszko­
dzi l i  ko sz to w ne  wyrobien ie  sk lepień .  U- 
łou ik i  obrazów i części figur oca lały  p r z e ­
cie,  ich szczę ty w zb udza ją  j a k  na jmocnie j­
sze zajęcie.  1 tak,  widać  jeszcze w.zagięciu 
sklep ien ia  pod którein s ta ł  b y ł  o ł t a rz ,  obraz 
Matki  Boskiej  s iedzącej  na t ron ie  i t rzy­
mające j  na  ko lanach dziecię J e z u s ;  po  o- 
b u d w u  s t ronach  stoją a n io łow ie  zakryci  
s k r z y d ł a m i , a szczyt  sk lep ien ia  pokry ty  
j e s t  g łowam i  świę tych i serafinów. Po zo­
s ta ła  także  pos tać  Chrys tusa  b ł o g o s ł a w i ą ­
cego cesarzowi ,  klęczącemu u nóg jego.

Można także  l iczyć między  szczątkami  
chrześc iańskiego ob rz ęd u ,  urny m a rm u ro ­
we,  stojące jako  kropielnice  przy wnijsciu 
do kościoła,  w k tórych  Grecy  czerpal i  wo­
dę  dla przemy wa nia  o c z u :  obrzęd  allego- 
ryczny ,  p rzypomina jący  że po t rzeba  oczy­
ścić się przed wnij ściem do świątyni  pań­
skiej :  nad niemi wyczytać jeszcze  można 
napis  w ję z y k u  greckim z łoconemi  l i t e ra ­
mi:  Oczyść twoje grzechy a nie same ty lko  two­
je  oczy. T u rc v ,  mówi pewien  podróżny,

zachowali  te u rny ,  ponieważ  piją z nich, 
gdy Bezus tanne  nachylania ,  padTmia na ko­
lana  i powtarzanie  Ał ł ach ,  A l l a c h ,  w zb u­
dzą w nich pragnienie.  M u zu łm an ie ,  nie- 
tylko wyrzuci li  p rz edmi oty  yiżywane do 
obrzędów naszej wiary,  lecz je  zastąpil i  
innemi.  Przy  mie jscu gdzie s t a ł  niegdyś 
wielki  o ł ta rz ,  zrobil i  niszę zwróconą  ku 
s tronie  Mekki ,  t am z łożona  je s t  s ięga Ko­
ranu ,  a przy nim stoją dwa l ichtarze.  W  ścia­
nie za tknię ta  jes t  chorąg iew święta z napi ­
sami i wyją tkami  z a lkoranu .  Nareśc ie ,  p ię ­
kne dywany p o kryw a ją  posadzkę  i to jes t  
j edyna  o z doba ,  k tórą  Turcy  wprowadzi l i  
do swojej zdobyczy.

Kośc ió ł  P r zed w ie czn e j  Mądrośc i  Boskiej 
j e s t  teraz mecze tem cesark im,  jak to wska­
zuje t rybuna  wyrobiona  w grubości  inuru i 
p rzeznaczona  d la . su ł tana ,k tóry  do niej p rzy­
chodzi  przez skryte schody.

Przed  por tykiem wystawy, zbudowano 
k i lkanaśc ie  małych  kapl ic zakończonych 
w sk lep ien ie ,  są to groby mło dy ch  xiążąt 
rodz iny cesarskiej .  Oprócz tych grobów, 
meczet  posiada  szpi ta le ,  fontanny i ką p i e ­
le zależące od niego.

OCZY.
WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 

w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.

R O Ś C I O Ł  P R Z E D W I E C Z N E J  M Ą D R O Ś C I  B O S K I E J  
W  K O N S T A N T Y N O P O L U .
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OZDOBA A PA R T A M E N T U  W  P O M P E I .
Nim wejdziemy wewną t rz  mi as ta ,  wspo­

mnimy na jprzód o warowniach ,  k tóremi  by ­
ł o  otoczone i które do tąd stoją.  Zasięga* 
j ą  bardzo odległej  s tarożytności ;  miesz kań­
cy u trzymywali  że je z b u d o w a ł  H e rku les  
albo Egipcyanie.  To rzecz pewna,  że na leżą  
do budowl i  e truskich i sk ł ada ją  się z dużych 
głazów d ługich na cztery albo pięć stóp,  do ­
skonale  po łączonych  ze s o b ą ,  prawie bez 
wapna.  Czworoboczne  wieże wznoszą sic

• f ' •  11 i  t •  • Ł cw nierównej o d l e g ł o ś c i , i ł ą czą  się z sobą 
fortami do wycieczek.  P ięć  bram j u ż  odko­
pano.  Najznakomi tsza  między nieini j es t  
b r am a  Nolska i b rama Herku lańska ,  z bu do­
wana  w późniejszym czasie niżel i  inury i 
nosząca znamiona  budowy rzymskiej .  Sz cz u­
p ł a  l iczba obrońców którzy mogl iby się p o ­
mieścić w tak inałem mieście,  nie zdo ła ła b y  
oprzeć się l i cznemu wojsku; lecz przez d ł u ­
gi czas W ło c h y  dziel i ły się na m a łe  r zecz ­
pospol i te  i najmnie jsze  na w e t  mias teczka  
mus ia ły  bronić się od napaści  pod obnych  
sobie rywalów.  Tak  więc,  nawet  za p a n o w a ­
nia Nerona ,  w P om pe ja num ,  pod czas wido- 
dowiska walk szermierzy,  na którym zna jdo­
wali  się Nuceryanie ,  odwieczni  przeciwmicy 
P o m p e j a n ,  wszczęła się k rwawa walk a  mię­
dzy mieszkańcami  miast  obu.  Poi npe jan ie  
wypędzi l i  rywalów,  lecz za to od ją ł  im N e ­

ron na  lat  dziesięć prawo wyprawiania  
igrzysk,  a głównych sprawców rozruchu ska ­
r a ł  wygnaniem.  Podczas  wojen Sylli  i Ma-' 
ryusza,  Syl la ob o z o w a ł  pod murami  tego 
mias ta :  i dla tego tylko unikn ę ło  jego sro- 
gości, której  dozna ły  inne miasta Kampani i ,  
że ważnie j sze  s taran ia  p o w o ła ły  go w inne 
strony. Aż do panowan ia  A u g u s ta ,  miasto 
P om pe ja  mia ło  prawo obierania swoich u- 
rzędników i dopiero wówczas  zamienione  
zostało w osadę rzymską .

Niepod obna  je s t  nam umieścić całego i 
dokładnego opisu Pompei ;  poprzes tan iemy  
zatem na udz ie len iu  wyobrażenia , j akim 
sposobem jego mieszkańcy urządzal i  i o zda­
biali domy swoje.

Domy Pom pe i  są bardzo m a łe  ; okazuje  
się z tego źe starożytni  cały czas przepę dza­
li na miejscach publicznych,  i że por tyk ,  k ą ­
piele i For um ,  by ły  ich zwyczajnein mie sz­
kaniem. Lecz domy te,  nawet  najuboższe,  
ozdobione są wew ną t rz  i zewnąt rz  malowi­
d łami  i mozaiką,  wyobraża jącą  po większej  
części wszelkiego rodzaju spr zę ty ,  k o s z to ­
wne meble ,  de l ikatne  pot rawy,  rzadkie  xiąż- 
ki, k tóre w mato widie tylko mógł  o osiadać  
nie dość zamożny gospodarz ,  nareśc ie  tysiąc 
rozmai tych  przedmiotów,  wskazujących  czę­
stokroć upodobanie  i s tan właśc icie la .  T a ­

M I A S T O  Z A S U T E  LAWĄ. (Dokończenie).
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kim to sposobem poznano dom tragicznego  
poety . W  jego wnętrze  wprowadzimy czy­
telników' naszych, ponieważ  jes t  na jz upe ł  
niejszym ze wszystkich które dotąd odkry­
to i na jbardz ie j  zas ługu je  na uwagę.

Zajmuje tylko t rzydzieści  me t rów d ł u g o ­
ści, a p ię tnaśc ie  szerokości  (met r ,  dwie sto­
py  i parę  calów. W  tak sz czup łem  miejscu,  
zna jduje  się przec ież dz iewię tnaśc ie sztuk,  
l icząc w to a tr iuin czyli  podwórze ,  przysio- 
nek czyli d rugie  podwórze ,  ogródek i inne 
prz y le g ło śc i .W pro gu  domu,  wielki pies przy­
wiązany na  bronzowyin ł a ńcuc hu  pok azuje  
się oku.  Zrobiony je s t  z mozaiki  i ,tak tra 
f iony ,że  ten kto go p ierwszy r a z  widzi ,  cof­
n ie  się i za pr awd ziw ego poczyta .  Obok 
niego wyryty  jes t  napis  cave canem, strze l się 
psa, b y ł  to s t róż  domowy.

Z kory ta rza  s łużącego  za wnijśćie,  p rz e ­
chodzi się do atrium  czyli pierwszego odkry­
tego podwórza ;  cz te ry  strony ozdobione  są 
m a lo w id ła m i  powz ię temi  z Iliady: j e s t  to Te- 
t.ys prow adzona przez Irydę na górę Id a , aby  
b łagać Jowisza za Achillesem . S yn  Peleja od­
da ją cy  B ryze idę  woźnym Agamernnona; od jazd  
Chryzeidy , W enus i inne  m a lo w id ła  u z u p e ł ­
nia ją  ozdobę  a tr ium.  Ten  dziedziniec  o ta ­
czają m a łe  pokoiki  p rzeznaczone  dla gości. 
Zwraca ją  tam uw'agę walk i  am a z o n e k  4 po­
stać Bachantki .

N a  przec iw wni j śc ia  je s t  tab lin iu m , czyli 
salon do przyjęcia gości. G ł ó w n e  malowa­
nie wyobraża  tragicznego poetę,  siedzącego 
na  taborec ie  ze zwojem rękopisma,  dek la ­
mującego wiersze  w o b e c  dwóch osób tak­
że siedzących.  In ne  ozdoby lego salonu, 
zgadzające się z g łówn ym przedmiotem,  wy­
obraża ją  geniusze i zwycięz two.

Lecz posadzka  m o z a i k o w a ,  przeds tawia  
Najbardziej  zajmujący obraz:  j e s t  to próba  
dramatyczna .  Na scenie ozdobione j  s ie­
dmiu kolumnami ,  wys tępuje  s iedem osób. 
Chorege, czyli dyrek tor ,  a przy nim fleci­
sta towarzyszący jego śpiewowi ,  s iedzi  mię­
dzy niemi; zdaje się że dekl amu je  i uczy 
ak torów,  k tórzy s łu ch a ją  go w rozmaitych 
postawach;  jeden  z nich okazując radość  i 
z a p a ł ,  p rzywdziewa swój  ubiór  za pomo­
cą jednego z towarzyszów.  Rycinę  tę u- 
mieści l i śmy w po przed zającyrn zeszycie.  
Z salonu wchodzi  się do przys ionku  czyli 
drugiego odkrytego p o d w ó r z a ,  w którein 
mieści  się ogródek otoczony por tyk iem  z 
s iedmiu  kolumn doryckich.  W  głęb i  wzno­
si się lararium  czyli kapl ica domowa,  ozdo­
b iona  p iękną  głową P a n a  z b r o m u ,  po 
lewej je s t  gabinet  w y p o c z y n k u ,  widać  w 
nim Opuszczoną A rya d n ę , Narcyssa p rzy p a ­
trującego się  własnemu obrazowi i A/nor­
ka łowiącego ryb y  na wędkę. Z tejże samej 
strony,  j e s t  drugi pokoik  ozdobiony kra jo­

brazami; na g łównej  ścianie wymalowany 
jes t  Pa pyr us  z greckieini  l i t e r a m i :  są to 
tytuły ulubionych  dz ie ł ,  k tóre  gospodarz 
domu pos iada ł  tylko w malowidle .

Na przeciwdio, po prawej  ręce,  j es t  j eden  
najpiękniejszy pokój tego mieszkania,  exe- 
dra  czyli sala rozmowy,  ozdobiona malo­
widłami  tancerek,  owoców i zwierzą t .  W i ­
dać tam Ledę pokazu jącą małżonkowi swemu 

ja ja  i dzieci z niego wyklute. Tezeusza p o ­
rzucającego A rya d n ę , a przy wnijściu,  ofia­
rę Ifigenii. Piękna  lampa wisia ła  jeszcze 
u sufitu.

Tuż  przy tein pokoju  je s t  k u chn ia ,  na 
której  ścianach także wymalowane  są wszy­
stkie sprzęty kuchenne  j, ł ączy  się z tr i-  
clinium  czyli z sa lką  jada lną .  Domyśleć  się 
można,  że prócz malowanych sprzętów r u ­
chomych,  znalaz ły  się także rzeczywiste.  
Nad teini pokojami  by ło  gyneceum , czyli 
mieszkanie kobiet.  Wiadomo ,  że u  s ta ro­
żytnych za jm ow ały  górne p i ę t ro :  na nie­
szczęście nie je s t  tak zachowane  jak  dolne.  
Toż  samo zdarzy ło  się prawie  we  wszystkich 
domach Pompei .  Ro zpalona  la w a  w y ­
war ła  c a łą  gwał tow noś ć  swoją  na  przed­
mioty,  k tóre  na jpie rwej  spo tka ła .  Między 
rozmaite ini  sprzętami zna lez ionemi  w He r­
kulanum i Poinpe i ,  wspomnimy o najcie­
kawszych i na jwytwornie j szych .

Ner  1 wyobraża  kandelab ry  bronzowe,  
które s łuż yły  do ozdoby i oświecenia  po­
kojów. Sta rożytność  zos tawiła nam wiel­
ką ich liczbę; naśladowali  j e  późniejs i  a r ­
tyści.

Nr  2. J e s t  s tó ł  b ronzowy ozdobiony d w o­
ma g łowami  zwierząt  i dwoma popiersiami.

Nr  3. Antaba  z g łową bardzo pięknie wy­
robioną.

Nr  4. Naczynie  z rękojeścią,  s ł użące  do 
ofiar.

Nr  5. L am pa  bardzo  wytworne j  roboty;  
na je j  w ie rzchu jes t  Amorek  grający z p ta ­
szkiem.

T e  lampy często sk ł adano  w grobach i 
j es t  ich n iezmierne  mnóstwo z bronzu  lub 
z gliny, każda  ozdobiona  pos taciami  ludzi,  
kwia tów lub zwierząt .  Lecz ma ło  z po­
między nich wyró wny wa  w pięknośc i  tej ,  
którój umieszczamy rysunek.

Nr  6, Pr zezm ian  podobny do tych jakie 
używa my  dotąd,  z tą  różn icą ,  że zamiast  
haczyka jes t  szalka.  Do us tanowienia  ró­
wnowagi ,  s łu ży  popiersie Mine rwy uzbro­
jone j  szyszakiem i k irysem z g ł ową  Medu­
zy. Haczyk zawieszony na m a ły m  ł a ń c u ­
s z k u ,  s ł u ż y ł  zapewne do przyczepian ia  
przedmiotów,  które sie na szalce pomie ­
ścić nie mogły.

N r  7. Scr in ium (pewien  rodzaj  naczynia) .  
N r  8. Tab l ica  do pisania.
Nr 9. Y o lumen  czyli manus kry pt  na pó łhttp://rcin.org.pl
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ne bardzo  de l ika tn ie ,  co wskazuje ,  iż na­
leżało do bogatych ludzi.  O z d a b i a j  je  dwie 
maski.  W  ś rodku wyryty jes t  lew rozdzie ­
rający byka. ,

Nr  12, 13, 14, wyobraża ją naczynia u- 
żywane do ofiar.

Tabl ica  na st ronnicy 332 umieszczona ,  
wystaw i-a szyszak z przodu  i z bok u widz ia ­
ny, ozdobiony ba rdzo  p iękną rzeźbą.  Q- 
bok są dwie włócznie  i kró tka  szpada,  po­
niżej  kremida ,  czyli uzbro jenie  na wyższą  
część nóg. H om er  c z ę s t o w s p o m i n a  o tej 
zbroi

Przedar l i śmy się do najskry tszych zaką t ­
ków mieszkańców Pompei,  t e raz odprowa? 
dzimy ich do osta tniego pomieszkania .  W i a ­
domo że starożytni  z t akim zbytkiem w zno­
sili groby swoje  jak pomieszkania,  że Iut 
bili  s tawiać na mog i łach’ te pyszna kolumny 
wznosząca oz p o d  niebiosa świadectwo- o nico­

JSaczynia Rzymskie.-.

licie do nieszczęsnej  przeprawy. Czytel ­
nicy nasi powezmą dokładne  wyobrażenie 
o tych pomnikach,  z opisu grobu odkry te ­
go w Pom pe i ,  przy ulicy zwanej  Grobową. 
Tyche  wznieść  go k a z a ł ,  jak to pośw iad ­
cza napis* dla swoich wyzwoleńców płci  
obojej i dla wyzwoleńców Munacyusza  F a u ­
sta, kap łana  Augusta i zarządzcy wiejsk ie ­
go okręgu.  Nad napisem jes t  wyobraże­
nie założyciela,  pod nim zaś p łaskorzeźba  
wyobraża jąca  z jedne j  s t rony ro d z in ę ,  z 
drugiej  u rzędników municypa lnych.  Na j e ­
dnej  s t ron ie  wyry ta  j es t  łódź  Charona* Pr zy  
grobie zna jduje sic triclin ium , to jest  sala 
gdzie  wyprawiano  ucztę g ro b o w ą : i gdzie 
częstokroć  boleść rzeczywista lub zmyślo­
na, u s tę p o w a ła  mie jsca .wesołości  i roz pu ­

rozwinięly,  podobny do tych, k tórych  zw o­
j e  zape łn ia ją  skrzyneczkę  pod nr. 10.

Nr  U .  Fa je rka  czyli ognisko używane  do 
dom owego użycia,  zazwyczaj  by w a ło  z pa­
lonej  gliny, lecz to jes t  z b ro nzu  wyrobio-

ści naszćj,  j a k  mó wi  Bossuet .  Za  dowód 
możuaby przy toczyć  p i ramidy  egipskie i 
grób cesarza Adryana  w R z y m i e ,  zwany 
teraz  zamkiem S. A ni o ła ,  w k tórym Beli- 
zaryusz zwyciezko w y t r z y m a ł  oblężenie 
Gotów.  Prośc i  obywate le,  z nie m ały m 
ta kże  zbytkiem budowal i  swój ostatni  p rzy­
tu łek.  Każda  rodz ina  m ia ł a  grób własny ,  
ozdobiony napisami wierszem i prozą,  p ł a ­
skorzeźbą  i obrazami  zastosowanemi  pospo-
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ście,  tak dz iw ną  tworzące j  sprzeczność z 
mie jscem żałoby.  Ł o ża  na których k ła d ą  
się biesiadnicy,  były z ceg ły  powleczonej  
wygładzonym gip­
sem: pokrywano je  
materacami i oponą.
T e  sale bardzo czę­
sto sk łada ły  część 
sainycliże grobów.

W  Pompei  zna le ­
ziono także m n ó ­
s two ozdób kobie­
cych,  i p rzekonano 
się,  że klejnoty dam 
rz y m sk ic h ,  bardzo  
są podobne  do te r a ­
źniejszych,  że a r ty­
ści tegocześni  po­
winni  w tym rodz a­
ju  sztuki  i we wszy­
s tkim co się łączy z 
rysunkiem i rzeźbą ,  
b r a ć  za wzór  s taro­
żytnych.  W sp o m n i­
my o zwycza ju,  któ­
regośmy nie naś la ­
dowali .  Zamiast  
rzn ię tych  kamieni ,  
zbogacająeych s ta ­
rożytne  naszyjniki  i 
zausznice ,  zna jdują  
bardzo  często p ie ­
n iądze  z ło t e  opra­
w ne  w m a łe  ramki  
tegoż samego k rus z­
cu. Częstokroć na­
w e t  zawieszano je 
po  pros tu  na szyi a l­
bo przy uszach ,  i 
miedzy starożytne- 
ini medalami  wiele 
zna jdujemy p r z e b i ­
tych i p r zew le czo ­
nych pierścionkiem.
Zwyczaj  ten zacho­
w a ł  się na wschodzie ,  u nas zaś pozo s ta ł  
tylko u ż y d ó w e k ,  a mianowicie  w P o l ­
szczę i w Niemczech.

Musia ło  bydź n iezmiernie  wie le  a r ty ­
s tów w starożytności  i p ło dy  ich przedawa- 
ły  się prawie  za nic, kiedy na jubożsi  ob y­
wate le  ozdabiać mogli  domy  swoje  takim 
mnós twem m a lo w id e ł  i p ł a s k o r z e ź b ,  kto­
reb  v najbieglejszyin malarzom i snyce­
r zom naszym zaszczyt  przyniosły.  I tak, 
znaleziono w P omp ejanum ,  w bardzo ma­
ł y m  dom ku,  gdzie wszystko  ozna jmia  u b ó ­
s two właśc icie la ,  malowanie  wys tawia jące  
W e n e r ę  ł o w ią c ą  ryby na  wędkę.  O b n a ­
żona  je s t  aż do pasa i siedzi  na skale.  Na 
przeciw n i e j ,  siedzi  Amorek t rzymający 
w lewym reku  ko sz y k ,  zapewne do k ł a ­

dzenia  ryb przezna cz on y,  oczy w le p i ł  w 
matkę ,  a p r a w ą  rękę wyciągniętą t rzymając,  
zdaje" się wskazywać miejsce,  gdzie będzie

mo gł a  swoją  zdo<- 
bycz pochwycić.

Narcys zachwyco­
ny sam sobą  i wpa ­
trujący  się w wodę,  
s łuży  za przydatek  
odpowiedni  temu o- 
brazowi:i le mogłem 
ocenić z prostego 
zarysu,  k tóry  mia­
łe m  przed oczyma; 
są to dwa prześl icz­
ne utwory.

Znalez iono  w H e r ­
kulanum bardzo  cie­
kawy kalendarz;  o- 
piszeiny go: j e s t  z 
ma rm uru ,m a postać 
czworobo czną ;  na 
każdej stronnicy wy­
obrażone są trzy 
miesiące ;  na czele 
wyryty je s t  znak zo- 
dy aku ;  potem na­
zwisko mie s ią ca ,  
dz ień nonów , l icz­
bę godzin,  dnie i no- 
cy,nazwisk a bóstwa, 
k tóremu ten mi e ­
siąc jes t  poświęco­
ny. Nareśc ie  wyryte 
są także zasiewy i 
zbiory,  k tóre  nas tę ­
pują w tej epoce i 
ta rania jak ie  po­

de jmować trzeba o- 
oło trzody.Naprzy- 

kład , na  miesiąc 
Kwiecień,  D ie s  X X X  
dni t rzydzieści ,  N o -  
n a e  ą u i n l a .  Nony 
przypada ją  dnia pią- 

, D i e s  h o r :  X I I 1 I ;  godzin dnia  czter ­
naście. N o x  hor:  X ,  dziesięć godzin no­
cy. S o l  a r i e t o , s łońce jes t  pod znakiem ba- 
raną.  T u t e l a  f f ' e n e r i s , miesiąc je s t  pod o- 
pieką  Wenery .  O o e s  l u s t r a n t u r , Owce myją 
się w' tern miesiącu.  S a c r u m  p h a r i a e , Ofiary 
bogini Phar is is ,  i  tern Se. "a p i  a a  i Serapisowi,  

Na czele tej drugiej  części a r ty k u łu ,  za­
mieścil iśmy rysunek jednego  z tak  licznych 
malowide ł ,  ozdabiających prawie wszystkie 
domy w Pompei  , p rzeds tawia jący  jeden  
z tych wz oró w ' fa n ta s tyczne j  a r ch i t ek tu ry ,  
którą nagania Wi t ruwiu sz ,  ale której  wdzięk 
i wylworność  uwie lb iać  musimy.  Na  szczy­
cie w yobrażona jes t  W e n u s  pod wspania łym 
baldachinein.  W  środku i po bokach są wy­
malowane  m a ł e  skrzydla te  ainorki ,  ptaki,

jenie Rzymskie 
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kwiaty,  girlandy, ozdoby wszelkiego rodza ­
j u  zręcznie r o z ło ż o n e ,  bawiące  w z r o k ,  a 
chociażby W it r uw ius ze  naszych czasów ob­
winiali nas o zły smak,  mi łoby  na inzna leźć  
takie ozdoby w tegoczesnych mieszkaniach.

Wszys tkie  te odkrycia są bardzo szaco­
wne,  a le spodziewano się jeszcze waż ni e j ­
szych. Mniemano,  ze w y n a jd ą s ię  te a rcy­
dz ie ła  u m y s łu  lu dzki ego ,  k tórych s t ra ta  
takim żalem nape łn ia  świat  uczony; lecz za- 

'  wiodła  nas la nadzieja.  Ani jednego  ręko- 
pismu nie odkryto w Pompei .  W  H e r k u l a ­
num lepiej  się powiodło;  dostano się do do ­
mu mi łośn ika  xiążek.  Była  tam wielka  licz­
ba  woluminów , na nieszczęście tak dalece 
uszkodzonych  przez gorejącą la w ę ,  że ini- 
mo jak  największych ś rodków ostrożności  i 
najdowcipniej szych s po so bów ,  wydobyto 
z nich same tylko u ło m k i  bez  u s t an k u  prze ­
rywane .  To tylko umniejsza  naszą ża ło ść ,  
iż wszystkie xiążki których t y t u ł  by ło  m o ­
żna  wyczytać,  są dz ie łe m  n ieznanych  au to ­
rów i t rak tu j ą  o m u z y c e ,  albo o filozoficz­
nych sporach.  Cztery rekopis ina przysłano 
z Neapolu do In s ty tu tu  f rancuzkiego.  Dwaj  
nasi najznakomi ts i  uczeni ,  pan Boissonade i 
Raoul -Rochet le ,  zajęli  się ich wyczytan iem,  
ale nie mogli tego dokazać .  T e  manuskryp-  
ta widzieć jeszcze można  w pa łacu  Insty- 

- tutu.
Gdy pomyśl imy nad tem,  że tak m a łe  mia­

steczko j a k ie m  jes t  P om pe ja ,  zawie ra  w so­
bie tyle pomników,  rzeźb,  mozaiki ,  czu je ­
my nie jakie  upokorzenie  i gotowi je s te śm y I 
wyrzucać  naszym sztukom i cy wilizacyi,  że 
nie mogą starożytnych doścignąć;  lecz po­
siadamy za to dwie n i ezmiern ie  wie lkie ko ­
rzyśc i ,  p rzewyższające to wszystko czego 
tylko dawnym mogl ibyśmy zazdrościć w y ­
na lazek dr uku  i j e d n a k o w ą  opiekę  rządów 
nad wszystkiemi s tanami  spo łeczeńs twa.

Gdyby jak iem cud ow nem zd a rzen iem ,  
jedno  z naszych prowiucyonalnych  m ia s t e ­
czek,  zagrzebane przez  ki lkanaśc ie  wieków,  
niespodzianie odrodz i ło  się ja k  Pom pe ja ,  za ­
ledwie  znalezionoby w niem ubogi kośció­
ł e k ,  t ea t rzyk bez rzeźby i} posągów;  ale 
wkażdym dom u chociażby najuboższym,  zna­
lezionoby szacowne i uży teczne  xiążki.

Te raz ,  s łudzy  nie mogliby nigdy wydani  
bydź na  ok ro p n e m ę c z a rn ie ja k  dawni  n iewol ­
nicy, na skinienie ich pana.  Now y Poll ion nie 
mógłb y  bezkarn ie  żywić swoich pstrągów 
mięsem swego n i e w o l n i k a , którego, sk aza ł  
na  śmierć tak okru tną,  za s t łu czen ie  krysz­
ta łowego  naczynia.  W  tym samym czasie,  
kiedy lawy W e z u w i u s z a  zagrzeby wały  P o m ­
p e j ę ,  b r a ła  początek n ieznana  dotąd mo ­
r a l n o ś ć ;  a świat  po w oł any  zos ta ł  do sz l a ­
che tn ie jszych  przeznaczeń.  Ubodzy i p r ze ­
ś ladowani  ch rz eśo ia n ie , uk rywający  się w 
ka ta kum bac h  R z y m u ,  ogłaszal i  p rawa J e ­

zusa Chrystusa .  Sz tuki  uc ie rp ia ły  na chwi­
le z powodu nastania  nowej  wiary; lecz no­
we drogi o t wo rzyły  się dla nich i zwiasto­
wały  epokę  Rafae la  i Mi cha ła  Anioła.

Oto jes t ,  nie o p i s ,  ale tylko o g ó ło w e w y ­
obrażenie  o Pompei.  Po t rz eba  ca łkowi tyc h  
tomów na  zupe łne  rozpoznanie  tego m i a ­
sta,  podobnego do mumii  egipskiej ,  a z k tó ­
rego po większej  części j eszcze nie zdjęto 
jego opasków i pokryć .

Za  każdym r a z e m ,  i lekroć  oderwać zdo­
ła ją  j edn ę  z tych grubych z a s ł o n ,  j e d n ę  
z tych szerokich o p a s k ó w ,  u tworzonych  
przez lawę i popio ły ,  n iespodziewane zna j­
du ją  się osobl iwości  i z podz iwem pytamy 
samych siebie,  j ak i  bydź m us ia ł  z by te k  i 
potęga R z y m ia n ,  k iedy  tak maleńkie m ia ­
sto tyle miało  świetności  i przepychu?

Przebiega jąc  te zwali ska i s łuchając opo­
wiadań podróżnych  którzy je  zwiedzil i ,  czu­
jemy n iewymowny smutek ,  a  naw et  i p rz e ­
strach p odobn y do te go ,  j ak i  p r z e jm o w a ł  
Bohaterów Tysiąca Nocy, gdy wstępowal i  w o- 
bręb  zaklętego mias ta .  P u s te  ulice,f echa ze 
wszech st ron powtarza jące  oddźwięk  kro­
ków, ślady i oznaki  prac i zachodów d o m o ­
wych,  j a k  gdyby przed chwi lą  przerwanych ,  
a w istocie przerwanych  od s iedemnas tu  w ie ­
ków , za s ło na  lawy pokrywająca  jeszcze  
znaczną  część gmachów,  pomników i świą­
t y ń , d rżen iem wszystkie cz łonki  przenika.  
Mimo ży w io łó w  k tó re  zewsząd napotyka  
c iekawość,  mimo nowości  p rzedmi otó w po ­
wstających za każdym k r o k i e m ,  ki lka  go­
dzin up ły ną ć  mus i ,  za nim sic zatrze tak  u- 
roczyste wrażenie .  A potem, gdy pomyśl imy 
o N e a p o lu ,  o tein mieście k tóre  jeden  wy­
buch W e z u w i u s z a  może  zniszczyć tak j a k  
zniszczył  Pom peję ,  gdy zas tanowim się nad  
n iedba łą  wesołośc ią  jego mieszkańców, gdy 
sami także  zaśniemy spokojnie pod par -  
nein n iebem tej  p iękne j  i rozkoszne j krainy,  
z uśmiechem na myśl  nam przyjdą te s ł o w a  
filozofa Montaigne:  że.nawyknienie do n ie ­
bezpieczeńs twa tępi j ego bodźce i że Daino- 
kles by łb y  po t rzech dniach j a d ł  z jak na j lep­
szym ape ty tem,  mimo żelaza które nad g ło ­
wą jego na końskim włosku  wisiało.

Nie dz iwiłbym się zatem,  gdyby przed  u- 
p ł yw em  w ie k u ,  ludzie zamieszkal i  znowu, 
zam ar łe  miasto Pom peję ,  nie pomnąc  na to,  
że jedna  godzina może znowu zamienić je  
w mias to  lawami  zasute.

O W I Ę Z I E N I A C H  Z A S T Ó S O W A N Y C I I  
DO K A R N E G O  P O P R A W C Z E G O  SY- 

ST EMA TU.
(Dokończenie.)

Założe nie  więzien ia  M i l b a n k , nie z m i e ­
ni ło  sys t ema tu  więziennego w Anglii.  By­http://rcin.org.pl
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ł a  to j e d y n a  próba  nowego poprawczego 
sy s te ma tu ,  bez  dalszego w kra ju  up o w sz e ­
chnien ia .  Nie w ojczyźnie więc Howarda! 
ale  na obcej ziemi,  w nowej  części świ a­
ta,  pomiędzy kwakrami  Pe nsylwani i ,  mia­
ł y  się rozwinąć przez  niego przeds tawi o­
ne  więzień poprawy.  K a r a  depor tacy i  i ga­
ler ,  fedawała się mniej  czynić w aż ną  dla 
Anglików reform ę więz ień.  Z.samych więc 
po b u d ek  mo ra lnych  pop rzes ta l i  na  p o p r a ­
wie  dawnie j  zaprowadzoneg o systematu.  
Pr zec iw ni e  zaś, rządy północne j  Ameryki ,  
s k ł o n i ł a  do odmian  nie tylko po bu dka  ma- 
te rya ln a  wynika jąca  z ogromnego kraju,  
z b r ak u  gale r i przyczyny ludnośc i  t ak  r ó ­
żne j i p o m jc szane j ,  a le  nadto i pobudki  
rel igi jne.  Bo ja k  z je dn e j  s t rony w y zn a ­
n ie  kwa krów sprzeciwia  się ok ru tn y m  p ra ­
w o m  angie l skim w 125 prz yp adk ach  karę 
śmierci  p rzypisującym,  tak z drugie j ,  l icz­
b a  szerzących sic zbrodni ,  zn iewol i ła  rzą­
dy do użyc ia  nowych ś rodków,  zmie rza ją ­
cych nie tylko do zabezpieczenia,  się od 
zbrodniarzy ,  ale i ods t raszenia  od nowego 
p o p e łn i e n ia  występku^ przy mo ra lne j  ich 
po pr aw ie .  N ie  masz b o w ie m  kra ju ,  w. któ- 
rymby. tyle  było wys tępnych,  ile ich mo­
żna  widz ieć w Ameryce,  pomimo że ta m  ni­
gdy nie pos tępuje  się zaocznie;  i j a k  u nas 
po s t ępow an ie  odbywa się przec iwko zbro­
dni ,  tak ta m zawsze przeciw zb ro d n ia r zo ­
wi.  J u ź  w r. 1786 ograniczono w Stanach  
Zjednoczony ch  Ameryki  karę śmierc i  do 
k i lk u  tylko p r z y p a d k ó w ,  w je j  zaś m ie j ­
sce zaczęto używać kary zamknięc ia  zbro­
dnia rza  w pojedynczych celach i tym koń­
c e m  wystawiono  więz ien ie  poprawcze  w 
Fi ladell i i i  , N o w y m - Y o r k u  i innych mia­
stach.  W  jedn ych  t rzymano więźniów 
p o d łu g  klass i tych tylko samotn ie  zamy­
ka no ,  k tórzy  przez sądy na odosobnienie  
wsk azan i  byli; w drugich pojedyncze  zam­
knięc ie  do wszystkich  rozciągano więźniów.  
Lecz  tak w  p ie rwszych  po łą czeni e  ich, j ak  
i w  drugich samotność  bez  za t ru dn ien ia  
pracą ,  okaza ły  się b e z s k u t e c z n e , a nawet  
szkodl iwe.  Pr zypis yw ano z począ tku  n ie ­
pomy ślne  skutk i  złe j  budow ie  więzień.  Z a ­
łoż ono  więc w r. 1816 w Auburn  nowe po­
prawcze  w ięz i en i e ,  w którem. podz ie lono 
więźniów na  klassy i po d w ie  osoby  w ce- 
ląch  w zamknięc iu  t rzymano.  W  krotce  
przekonan o się,  ż e l e p ie j  j e s t  t rzym ać  wię­
ź n ió w  w po łączeniu  k i lk u n as t u  raze in,  n i­
że l i  parami.  Pr zys ta wion o  za tem w ro­
k u  1S21 do więz ienia w Auburn  nowe skrzy­
d ł o  z 80 pojedynczemi  celami.  Ale i ta 
p o p r a w a  nie na wie le  się  p rzyda ła .  Z a m ­
knięc ie bow ie m  samotne  bez  zat rudnien ia ,  
s ta ło  się  p o w o d e m ,  ż e  w ie lu  więźniów 
w p a d ł o  w chorobę ;  wielu,  po m ar ło ,  wielu 
mus ia no  u ł a s k w i ć ,  resz tę  zaś  raze in  po­

łączyć  i zezwol ić  pr acować  i przechadzać 
się. Co większa,  więz ien ie  w Auburn  po­
kazało się szkodl iwem; z 26 bowiem u ł a ­
skawionych,  wkró tce  12. do więzienia wró­
ciło.

Przekonano się nareście,  że lepiej  zamy­
kać więźniów pojedynczo na noc, we dnie 
zaś dozwolić im pracować w spólnych sa­
lach, przestrzegając ściśle milczenia.  Koń­
cem poprawienia  więzienia  w Auburn ro­
ku 1824, S ta ny  prowincyi  Nowego Yorku  
wyznaczyły Koimnissyę do u łożen ia  nowej 
instrukcyi  iy iez ienne j , na powyższej  zasa­
dzie... IV kńótce, za s ta ran iem szczególniej  
PP .  L y n d s  i P o w e r s , poprawiono więzienie 
w Auburn  o ,550 celach i za łożono drugie 
w Singsing. o, 1000 celach.

Tak  więc u t worzy ły  się dwa systemala 
nowych więzień poprawczych;  j e d e n  zasa­
d za ł  się na zamknięciu samotne in więźniów 
wr pojedynczych celach , bez za t rudnien ia  
ich pracą; drugi  na zamknięc iu samotnein 
na noc, a w połączeniu  przy pracy we dnie,  
przes trzegając  ściśle milczenia. .

Sz kodl iwe  skutki  p ie rwszego sys tematu,  
n ie  o d w io d ły  S tanów Pensylwani i  od zało-  
ło żen ia  na  jego zasadach w r. 1827 w ięzie­
n ia  w Pi t tsburg .  Ale jak  p i e r w e j ,  tak i 
t eraz  uznano  zaraz po t rzebę  nowej  refor ­
my. Zgromadzenie  pr aw oda wcze  Pensyl ­
w a n i i ,  wyznaczyło  komi te t  w celu zgłę­
b i e n i a ,  który z dwóch wyżej przytoczo­
nych sys tematów jes t  lepszy. Komi te t  o- 
świadczył  się za systematem drugim,  przy- 
jętein w Auburn.  Mimo lego je d n ak ,  Ro­
bert V a u x  Pe nsylw ańczyk  i znany z pism 
swoich w zawodzie p rawa karnego E d u a r d  
Llvingst6n obs tawal i  za sy tematem dawnie j ­
szym, świeżo przyję tym w Pi t tsburg.  Z j e ­
dnej strony,  powaga  tych pisarzy i ł a t w ość  
u trzymania  karności  i milczenia,  z drugiej  
pomyślne  skutki  dopięte w więz ien iu  A u ­
burn,  sk łon i ły  rząd PbnsyIwani  do ujęcia 
środka pomiędzy dwoma powyżśzemi  sy- 
stemataini ,  zostawiając  więźniów samotnie  
w pojedynczych celach we dnie i w nocy, 
z p rzydaniem im pracy. Z tą d  po w st a ło  
trzecie pośrednie  systeina,  w ed łu g  którego 
poprawiono więzienie w Pi t t sburg  i za ło ­
żono nowe w Fi lade lf i i ,  1832 roku.  Zn i ­
kn ą ł  więc w Stanach  Ziednoczonych  p ie r­
wszy sys tem więz ienny i dziś więz ienia j e ­
dynie wed ług  drugiego lub trzeciego są u- 
rządzone.  W e d ł u g  tamtego  zna jdują się 
więzienia w Wasehington i Singsing,  W' pro­
wincyi  Nowego Yorku,  wr Welhers l ie ld  w 
Kuneh t iku t ,  w Boston w Massachuse lh ,  w 
Balt imore w Maryland;  wed łpg  zaś os tatn ie­
go wiez ien ia  w Pensylwani i  w Pi t t sburg  i 
Filadelfii .  Za łożono jeszcze  i w innych 
prowincyach  Ameryki  pó łnocne j ,  więzienia 
poprawcze ,  które  przy zachowaniu w czę-http://rcin.org.pl
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ści dawnych urządzeń ,  mniej  więcej  do wy­
żej wymienionych są podobne .

W  więz ieniach Amerykańskich ,  wszystko 
odbywa się w największej  cichości.  Ciszę 
przerywa jedynie  s tąpanje i ruch pracują ­
cych. Milczenie i  p raca ,  j ako  dw a konieczne  
warunki  nowych z a kł adó w  więziennych,  są 
bardzo ściśle przest rzegane .  Każde  w tej  
mierze uchybienie  w ię ź n ia ,  karane  bywa 
chłos ta .  W  ieczorem robota  ustaje,  i w ięźnie 
porządkiem do swoich cel wracają.  F a b r y ­
ki i rękodzie lnie więz ienne  są tak r ó ż n e ,  
j a k  różne  mogą bydź pot rz eby  mie jscowe 
i spekul acye  przedsięb ie rców,  którzy p łacąc  
pe w ną  kwotę dziennie ,  w zamian  odbierają 
w yroby  więźniów z m at e ry a łó w  im odda­
nych. Kontrakty  zawie ra ją  sie na czas kró t ­
ki, do każdego rękodz ie ln ic twa  z odmienne- 
mi p rzeds ie b i e rc am i , a  to w tyin celu,  aby 
Administracya mo g ła  więcej  z p r zemy słu  
więźniów korzystać.  Sam otn e  zamknięcie 
i mi lczenie pomnaża  pracę więźniów,  ta b o ­
wiem tylko ich samotność rozryw a i czas im 
zajmuje .  Często sama pogróżka  odebran ia  
więźniowi  roboty,  j e s t  dla niego surow ą ka­
rą.  Dla  lego to [pośpiech i czynność wię­
źniów,  mianowicie w Filadelfi i  są zadz iwia­
jące .  W ię z ie ń  c a łą  swą prace  i p r z e m y s ł  
win ien  s p o łe c z n o ś c i , dla pokryc ia  kosztów 
jego zamknięcia.  Ta in więźnie  rtie mają  
żadnego p rawa do t a n t i e m y , to jes t  do czę­
ści z a r o b k u ;  nic im sic nie rachuje  z p rz y ­
chodu po u w o ln i e n iu  z więzienia.  Dos ta ją  
tylko  t y t u ł e m  darowizny  na raz  j eden  m a ­
ł a ,  kwotę wystarczającą  do udania się na 
miejsce swego przeznaczenia .  Więz ien ie  
w Bal t imore czyni w  tym względzie wyją­
tek.  T u  bowiem każdy więzień  ma wyzna­
czoną  dziennie  do wyrobienia  p ew n ą  ilość; 
po ukończeniu  te jże  winien pracować  dla 
s ie b ie ,  i zarobek z tej p racy s tanowi  jego 
część zarobkową, k tórą je dna k  nie p ie rwej ,  
j ak po wypełn ione j  karze odbiera.

Nowy system więzienny zaprowadzony w 
Ameryce,  zna laz ł  dość wcześn ie  naś ladow­
ców w Europie .  Pr aw ię  w je d n y m  roku (1822) 
Zgromadzenia  R epr e z e n tan tó w  w K a n t o ­
nach Genewsk im i de Vaud,  uchwal i ły  za­
ło żen ie  nowego więzienia poprawczego na 
wzór  amerykańskich w G e n e w ie  i Lozannie .  
Na tem też kończą  sic jedyne  próby na  s t a ­
ł y m  lądzie Europy  nowego Ameryki  systema- 
tu; dziwić się nie należy,  iż tak w je d n y m  jak 
i drugim względzie , zasz ły  uchybienia 
w Geuewie i Lozannie  , skoro zważymy,  że 
szacowna gor liwość Zgromadzenia  R e p r e ­
z e n t a n t ó w ,  za ję ła  sic w pr ow adzenie m no­
wego więziennego sys tematu  w ted y ,  kiedy 
te n |  systenj jeszcze ani  w Ameryce  us ta lo ­
n y m , ani w Europie  pod  względem teoryi  
upowszechnionym nie był .

Więz ien ie  w  L o z a n n i e ,  leży w rozkosz-

nem miejscu nad jez iorem Genewskiem; p o ­
wierzchowność  jego nada je  m u  raczej po­
dobieńs two do domu s c h ro n ie n ia ,  i nie u- 
przedza wcale  zw iedzającego,  że w niem m a  
oglądać największych zbrodniarzy.  Nie w i ­
dać tam szyldwachów ani s łychać  b rz ę k u  
kajdan;  wszystko odbywa sic w na jwiększej  
cichości.  Budowa tego więzienia,  rozpoczę ta  
r. 1822, zos ta ła  ukończona  w roku 1826. 
Ksz ta ł t j eg o  równoległo-śc ienny ma2S0 stóp 
długości  a 70 szerokości .  Na dole są izby 
do p racy ,  magazyny i mieszkania  oflicyali- 
stów. P i e rwsze  pięt ro za jmuje  104 pojedyn­
czych cel,  ka p l i c ę ,  salę dla chorych i b ióro 
nadzorcy.  Każda  cela obe jmuje  to wszystko,  
co ty lko do czystości j es t  po t rzebne ,  bibl ię 
i parę wiązek do nabożeńs twa.  Wię z ie n i e  
to jes t  p rzeznaczone  dla mężczyzn i kobie t ,  
podzielonych na więźniów pe łn iących  karę 
kryminalną  i poprawczą.  Strój  i sposób ży­
wienia  s tanowi  miedzy niemi różnicę.  W  cza­
sie mego pobytu  by ło  uwięzionych 6-3. Za  
zg łoszeniem się do Nadzorcy czyli D yrek ­
tora więz ienia,  i oświadczeniem mu o celu 
przybycia,  t en o twiera  kolejno«cztery zasu­
wane o k n a ,  z których widzieć można  z za  
cienkiej k r a t y ,  spoinie pracujących  w ię ­
źniów w obszernych  salach. Praca  od b y w a  
się w  na jwiększem m i l c z e n iu ,  które j e s t  
g łównym wa ru nk iem karności  więźniów.  
Urządzenie  powyższe okien u ł a tw ia  Dyrek­
torowi  ściślej sze dozorowanie  i p r z e s t rz e ­
ganie p o r z ą d k u ,  bez po t rzeby wchodzenia  
na salę.

Przy taczamy na uzu pe łn ien i e  wyciągów 
z tego a r t y k u ł u  poczynionych,  zarys u r z ą ­
dzeń wewnęt rznych  więzienia Ge new sk ie ­
go.— Dw a są wiez ienia,  inkwizycyjne i po­
prawcze .  Administ racya  więzień] na leży 
do Rady Stanu  i wykon ywana  jes t  p rzez  
t rzech inspektorów do s k ł a d u  rady na le ­
żących. W izyta tor am i  honorowein i  są sę­
dziowie i 12 cz łonków rady  genewskiej .  
W ię z ie ń  zostaje w nocy w celi po jedyn­
czej. Mi lczenie ściśle przest rzegane .  Z a ­
bronione  są t runki ,  gra w kar ty  i pożycz­
ka pieniężna.  Podczas  pracy panuje c ią ­
g łe  milczenie.  Czwar ta  cześć przychodu 
pracy zos tawiona  więźniowi t y t u ł e m  za­
chęty do pracy,  j e d n a  czwar ta s tanowi fun­
dusz który odbiera  przy wyjściu z więz ie ­
nia. P o ł o w a  idz ie  do skarbu .  Kary  są: 
zamknięcie w izbie c iemnej,  pos t o chle- 
bie i wo dz ie ,  zmnie jszenie  porcyi .  D o ­
bre sprawowan ie  sie więźnia ,  s łużyć  może 
do skrócenia kary,  o czem stanowi  osobny 
t ry b u n a ł  rekursu .  W ię ź n io w ie  dzielą się 
na cztery o d d z ia ły ,  s tosownie do rodza ju  
prz e s tę ps twa  i s topn ia  zatwardz iałości  w 
wystepkią.  Mało l e tn i  i skazani  pierwszy 
raz na  kam?lSą  jak najściślej  odłączeni .

W  pos tępow an iu  z więźniami  zachowa­http://rcin.org.pl
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no ja k  na jwiększy  wzgląd na to wszys tko,  
co na  ich umys ł  i serce d z i a ł ać  może.  D o ­
p i e ro  od lat  s iedmiu,  więźniowie  w G e n e ­
wie  zostają pod fyin za rządem,  nie można 
prze to  wiedzieć  jeszcze ,  j ak da lece  nowa 
m etod a  w p ł y w a  na ich poprawę.

L I T E R A T U R A .

Po wszechn y Pa mię tn ik  krakowski ,  k tó re ­
go 4ry zeszyty miel i śmy w ręku,  j e s t  dotąd 
rzeczywis tym Fenixem w W ars zaw ie ,  ile 
na in  bowiem wia domo,sprowadzono 5 exem- 
p la rzy,  a z tych 2 są w ręku  publ iczności .  
W  4ch p ie rwszych  zeszytach zawie ra ją  się 
nas tępujące  g łównie jsze  a r tykuły:  R o z p r a ­
w a  o poezyi  w ogólności ,  a  w szczególności  
o polskiej .—  O Bojach na js taroży tniejszyin 
w  ziemi czeskiej  narodz ie .—  P odróż  do T a ­
t ro  w (taż sama która jednoc ześn ie  z d ru ­
giego odpisu umieszczona  b y ła  w Muzeum 
D om ow em  pod napisem: P o d r ó i  p o  G a l i c y i . )  
O s ta rodawnym pobycie S ła wia n  w E u r o ­
p ie .— O oknach różnobarwnych  w kościele 
P a n n y  Maryi  w K rakow ie .— Ch arak te r  h i ­
s torycznego rom ansu  w X I X  wieku . — S t a ­
wianie  w Węgrzech .  —  Podró ż  po Ukrai- 
p ie .— S ła w ia n ie  w Niemczech .— Opis s ta ­
rożytnych  miast ,  za mków i wsze lk ich bu ­
dowl i  w ziemi Olkuskie j .— Podró ż  po Cze­
chach.  Dodajmy do tego a r ty k u ły  prze ­
m y s ł  i wynalazki  na  celu m a ją c e ,  k roni­
kę  l i te racką  obe jmującą  krótki  rozbiór  dz ieł  
nowo wyszłych:  polsk ich  wszystkich p r a ­
wie ,  a znaczniej szych zagranicznych : ro ­
zmaitośc i  n a u k o w e ,  l i t e r ack ie ,  his torycz­
ne  , s ta tystyczne i p r z e m y s ł o w e ,  a mieć 
będz iemy wykaz p rze dm io tó w  w P a m i ę ­
t n ik u  Po ws zech ny m znajdujących  się.

W  ogólności,  chw alebna  je s t  dążność tę­
ga p i sma,  polszczyzna czysta i p iękna,  a r ­
ty k u ł y  wybrane  ze smakiem i uwagą  na 
poż yte k  czy te lników.  G łó w n y m  a r t y k u ­
ł e m  w tym P a m ię tn ik u  jest  rozp rawa o po­
ezyi. W e  wstępie ,  skreśl iwszy wy mownem 
pió rem wyobr ażen ie  o poezyi  i na t chnie ­
niu poe tycznem,  przebiega ko le je jak iemi  
przechodzi ły  u nas wyobrażenia  o poezyi ,  
ocenia w krótkości  dawniejszych  poe tów,  
obszerniej  zas tanawia  się nad późnie jsze-  
mi.  Rozważa  jaki  w p ły w  m ia ło  na poezyą  
n asz ą  naś ladownic two F r a n c u z ó w ,  potem 
Niemcó w i Anglików, a nareśc ie  u n i ek t ó ­
rych  najnowszycli  pisarzy naś l adow nic tw o 
poezyi  wschodniej .  Surowo ocenia  naś la ­
dow ców wzorów zagranicznych,  a bez ża­
dne j  l itości gromi tych, k tórzy stali  się na­
ś ladowcami  n a ś la d o w c ó w ,  jako  to: Odyń- 
ca,  Gos ławskiego ,  Wytwickiego ,  i t. d. Aż 
dotąd  nie mam nic do pow iedzen ia  przec iw 
zdaniom aiUó. =. rozprawy,  ale o dw oł u ję  się

do sądu i upodobania  czyte ln ików,  którzy 
zapewne zgodzą się ze m n ą ,  że p o e z y e  
bibli jne i s ie l sk ie ,  w ro ku  1830 w y d a ­
ne w Warszawie ,  że bajki  i pieśni G ó r e c ­
kiego w p ismach per.yodycznych od 4815 do 
1830 umieszczane,  że pow ieści i bajki  Mas­
salskiego, że p o e m a R o ź m i a n a  Zie miańs two,  
o ile je znamy w w y ją tk a c h ,  a zwłaszcza  
też komedye  Al. Hr.  F r e d r y ,  są i będą  o- 
zdobą  l i t eratury naszej.  A przec ież au tor  
ro z p r a w y ,  rozszerzy ł  swój zły hum o r  aż 
do powyżej  wzmiankowanych  p ło d ó w .  Na  
wszystko bez braku  r z u c i ł  wyrok po tęp ie ­
nia. U niego Rzeki Jaxy Marc ink ows kie­
go i Z iemiaństwo Roźmiana^mają  je d n ą  war­
tość. Górecki  i Massalski  są n ieznośnemi  nu ­
dziarzami.  Nie odróżnia  poezyi  Sielskich i 
Bibli jnych,  od m ie rnych  ba l lad ,  k tórych sam 
au tor  ws tydz i ł  się polem,  a F r e d r o ,  nasz 
ulubiony F re dr o ,  j es t  podług  jego wy raże­
nia,  szczęśl iwym ale nie zas łużonym pisa­
rzem i nie ma żadnego p rawa do pozyska­
nej wzietości  ; j ego  komedye  są ka ry k a tu ­
rami ,  wiersz jak woda , bez jędrnośc i ,  n iedo­
łę ż n e  c ien iowanie  charak te rów i t. d. i t. d. 
Zgo ła  to wszys tko,  co ty lko  na jbardz ie j  u- 
poś ledzającego o pi sa rzu powiedz ieć  można.

Nie myślę wdawać  się w zb ijanie tak ich 
t w i e r d z e ń ,  na jlepszą  odpowiedz ią  na nie,  
j es t  uczucie czy te lnika lub słuchacza.  Cho­
ciażby krytyk zbrojny wsze lk iemi cytacya- 
ini na js ławnie j szych  estetyków, d o w o d z i ł ,  
że moje zajęcie i uwie lb ien ie  je s t  niespra-  
wiedl iwein i n ierozsądnera ,  to przecież,  j e ­
źli inię wiersz  jaki  rozrzew'ni ,  wzruszy,  
z ap a l i ,  nie jego rozpraw ale własnego  u- 
czucia s łuchać  będę  i wszystkim toż samo 
radzę uczynić.  Autor  rozprawy,  w ocenia­
niu pisarzy na szyc h ,  a zwłaszcza tych ,  
którym istotną niesprawiedliwość w yr zą ­
d z i ł ,  pos tąp i ł  sobie tak jak  ten,  któryby 
chc ia ł  ut rzymywać,  że wszystko co pod 
względem arch i tek tury  nie w yrówn yw a ko­
ściołowi Sgo Piot ra w Rzymie ,  j e s t  tylko 
szałasem,  nie więcej zasługującym na u- 
wagę jak chaty dzikich Indyan .  A przecież ,  
między tym idea łem jaki  sobie au t o r  roz­
prawy o poezyi u tworzył ,  idea łem,  do któ­
rego nie u p a t r z y ł  dotąd nic takiego co- 
by się przybl iżyć mogło  , a  p ło dam i  na 
milczenie i pogardę za s ługującemi  , i leż 
to j e s t  s topniowań,  i luż lo pisarzy może 
zasłużyć na mniej  lub więcej  św ietne wieńce, 
a p rzyna jmnie j  na wdzięczne  i zaszczytne  
wspomnienie!  Taki  sposób sądzenia  o po­
e ta c h ,  j aki  p rz yb ra ł  a u to r  rozprawy,  by ­
najmniej  nie przyłoży się do wzrostu l i t e ­
ratury.  Oddając sp rawiedl iwość  pięknie  
wyłożonym ogólnym te ryom,  ż a łow ać  t rze­
ba że na nich samych nie pop rzes ta ł .

http://rcin.org.pl



43. M U Z E U M  D O M O W E .  Drugie p iS W M  R o t  1*34

K O L B E R T .
W liczbie rzadkich geniuszów,  poe tów,  a r ­

tystów, mówców,  pisarzy,  wodzów,  którzy 
uświetnil i  wiek Lu dwik a  X IV ,  piękne miej­
sce zajmuje minister ,  który przez  mądrość 
swego zarządu,  upodobanie  w sztukach i na­
u k ach ,  przez opiekę nad n ie m i ,  nie mało  
przy łożył  się do zrządzenia tycli cudów'. Ten 
minister  by ł  to Jan Chrzciciel  Kolbert .

Urodz i ł  się w Reims 23 Sie rpnia  1619 i 
i ch lubi ł  się że pochodzi od królów' Szko­
ckich. Cóżkolwiek bądź ,  ojciec jego który 
ja k  u t rzymują b y ł  kupcem s u k n a ,  został  
nareście panem włości de Yaudiere,  guber ­
na torem Fimes i mar sza łk iem s t o ł u  kró­
lewskiego.

Rolb er t  od samej młodośc i  okazywał  za­
mi łowanie  w naukach i myś la ł  nad sposo­
bami podźwignienia handlu;  p r acow a ł  od ro­
ku 1648 u Micha ła  Le te l ie r ,  wówczas sekre­

tarza stanu , a później  kanclerza Francyi .  
Kardynał  Mazarini  poznawszy Kolberla,  u- 
ży ł jego  talentów i gorliwości na dobro kra­
ju ,  a zawdzięczając jego zasługi ,  tak hojnie 
go wynagrodz ił ,  że w liście pisanym dnia 9 
Kwietnia 1655,  Kolbert  wyraża iż musi o- 
pierać się szczodrobliwości  kardynała.

Czując się bliskim zgonu, Mazarini p rze­
kazał  Kolberla Ludwikowi XIV  t a k ,  j ak 
gdyby nie mogąc d łuże j  korzystać z n iepo­
rządku panującego w skarbie,  chc iał  w’ynad- 
grodzić swoje zdz ie rs twa  , dając Francyi  
c z ło w ie k a ,  który sam jeden tylko zdol­
ny był  powściągnąć te nadużycia.  KolberC 
doniósł  królowi o zdz ie rslwach  naczelnego 
in tendenta  Fou ąue ta  i tym sposobem s ia ł  
się g łównym sprawrcą jego niełaski .  Przy* 
kra je s t  rzecz , że w tćj ca łe j  sprawie,  p o ­
stępowaniem jego n i e  po wo dowa ł  sam tylke
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wzgląd na dobro Francyi ,  ale zarazem i choć 
pozbycia się nieprzyjaciela;  za ledwie  mo­
żna zapomnieć o tym postępku , zważając 
na geniusz i zasługi Kolberta.

Od czasu jak  Kolber t  ob jął  za rząd skal* 
bu we Fra ncyi ,  zaczą ł  się nowy porządek,  
ustały nadużycia,  ukarano  tych, którzy przy­
właszczali  sobie grosz publ iczny i zmuszo­
no ich do zwrotu  pieniędzy.  Podatk i  g run­
towe zmniejszono o trzy mil iony.  K ol be r t  
zap rowadzi ł  porządek w adininistracyi ,  u- 
s tanowi ł  jak najściślejszą rachunkowść  i 
zmnie j szy ł  d ług  publiczny.  Te skutki  za s łu ­
gują na tern większe uw ie l b ie n ie ,  że Kol- 
ber t  za razem kie row ał  minis ters twem skar­
bu i marynarki  , że z d o ł a ł  wystarczyć tak 
mnogim pracom i że Ludwik  X I V  lub i łu -  
ciechy,  zbytki ,  w oj ny ,  p a ł a c e ,  ogrody,  a 
to wszystko poc iąga ło za sobą  wielkie wy- '  
datki.

Nie dosyć na tern że skarb p o d ź w i g n ą ł , 
Kolber t  u tw orz ył  we Francyi  hande l  i prze­
mysł.  Sully chc ia ł  aby ludy wyłącznie za­
t rudn ia ły  się rolnictwem.  Pas twiska  i role, 
mówi ł ,  są lo dwie karmicielki  kraju.  Do 
tego p ie rwotnego  z r zó d ła  potęgi i bogactw, 
Kolber t  p rzyda ł  drugie,  z a ł o ż y ł  rękodzie­
ł a ,  wspiera ł  ich zak łady  przez udz ie lanie  
znacznych bez procentowych pożyczek , 
przez wyłączenia od opła t  i ciężarów,  przez 
dyplomata szlachectwa i szczególne zaszczy­
ty. Nowe drogi  zbudowano i naprawiono 
dawne.  Ożywi ł  sic handel  ze W s c h o d e m ,  
rozpoczą ł  się z P ó ł n o c ą  i osadami.

Pośród tych wielkich dzieł ,  użycza ł  czyn­
nej i użytecznej  opieki sz tukom pięknym: 
z a ł o ż y c i e l  rękodżielni  Gobel inow i zwiercia­
d e ł  , by ł  także za łożyc ielem . wielu akade­
mii, Ob serwatoryum , Biblioteki i Muzeum. 
Aż d o t ą d ,  szacunek publ iczny jedyną  był  
n a g r o d ą  uczonych: dzięki R o l b e r t o w i  , o- 
I r zy ina l i  udział  w dobrodz ie js twach  monar ­
chy.

Kolber t ,  by ł  obok tego wie lkim prawo­
dawcą; piękne postanowienia  X V I I  wie­
ku, o wszystkich częściach adininistracyi ,  
u ło żo ne  są pod jego oczyma. P o w z ią ł  ra­
zem ze swoim wujem,  radzcą par lamentu,  
zamysł  reformy sądownic twa i pos tanowie­
nie z roku 1667 było  po większej  części j e ­
go dz ie łem. Pos tanowienia  o marynarce ,  
kodex handlowy i kodex osadniczy,  są po­
mnikiem jego gorl iwości  i ministerstwa.  
Pos tanowienie o marynarce  uwrażają za 
arcy dzieło,ko<lex band Iowy obejmuje  wszy­
stko co się dotyczę handlu , a kodex osa­
dniczy umniejszył  okropności  handlu m u ­
rzynami.?

Jedna kże ,  mimo tak licznych i celujących 
z a s łu g ,  ani  mo na rc ha ,  ani zdanie narodu,  
nie odda ło  inu na leżne j  sprawiedl iwośc i .  
Od 1670 ciągle zmnie jsza ł  się w pły w jego.

Gdy nareście Ludwik  XIV.  oznajmił  mu, 
że przenosi  nad niego L ouvo is ,  niełaska 
monarchy przerazi ła  go lak dalece,że wkró t ­
ce żyć przes ta ł  6 Wrześn ia  1653.

Kolbert ,  szczerze póbożnty, ale wolny od 
zagorza łości ,  op i e r a ł  się ile tylko mógł ,  
odwołaniu  edyklu Nanteńskiego.  Po jego 
śmierci zwyciężył  Louvois i pani Mainte-  
non, odwołano  edykt,  a tysiące przemyśl­
nych i pracowi tych rodzin opuści ło Fran- 
cyą. Razem z Kólbertem ustały z rzódła  po­
myślności publiczności i skarb Francyi  zno­
wu w p a d ł  w stan op łakany:  Tak  wiec
wszystko dobre które uczyni ł  i wszystko 
z łe ,  które uczyniono po jego śmierci ,  po­
mnaża  c h w a łę  i zasług i  Kolberta.

D R Z E W O  D A K T Y L O W E .

Natura  upodobała  sobie rozwinąć całą 
wspania łość swoją w krainach w sc h o d u , 
j ak  gdyby nadać chc iała  tyin pięknym kra­
jom, kolebce poezyi i religii, szczególne pię­
tno wielkości  i bogactwa.  Tani  znajdują się 
groźne i drapieżne z w i e r z ę t a ,  tain cedr 
Libanu  rozpościera niezmierne  konary,  
wonny aloes co sto la t  kwi tnie i na tych­
miast potein umiera,  a palma dumnie  ko­
łysze  swój piękny wierzchołek .  Pośród
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tej roślinności Wschodu,  lak bogatej tak 
malowniczej ,  d rzewo daktylowe zaleca się 
pięknością postaci i smakiem owoców..

To wsp ani a łe  drzewo umieszczone na 
granicach p u s ty ń ,  j ak  gdyby dla poweto­
wania ich spiekłości ,  odróżnia się od w szy­
stkich p łodów przyrodzenia  i na szczegól­
ną zas ługuje  uw agę-

Gdy jego pestka przyjmie się i k ie ł  wy­
puści ,  widać najprzód gruby pączek owal ­
nego k s z ta ł t u ,  z którego powoli  wyras ta ­
j ą  długie liście, a po k i lku  miesiącach zie­
loności,  żó łkną  i opadają; inne liście l icz­
niejsze i mocniejsze: nas tępują  po nich; pą­
czek,  który im. s łuży za podstawę,  co raz 
je s t  większy,  aż dopóki nie do jdzie  do gru­
bości j aką  mieć powinno d rzew o i wtedy 
dopiero wyrasta- nad ziemię.  W  tym wzglę­
dzie drzewo to odznacza się tym szczegól­
nym p r z y m io te m , że tylko rośn ie ’ nie zaś 
grubieje z czasem: i gdy inne drzewa,  c ien­
kie i s łabe ,  są igrzyskiem wia trów,  drze­
wo daktylowe mające  dźwigać n iezmier ­
ny wierzchołek ,  od razu. nabywa, s i ły dó 
oparcia sic burzy..

Co rok. opadają l iście i pień- rośnie j e ­
dnakowo. Niższaczęśc  liści opadłych ,  t w o ­
rzy wypukłości  tak regularne> że cały pień 
wygląda jak kolumna na pierśc ienie  po­
dzielona i uwieńczona pękiem długich wi ­
szących liści,, w pięknie zaokrąglonych fe- 
s tonach-

Trzonek liścia m a  od dziesięciu do d w u ­
nastu stóp długości ,  osadzony piórkami 
trzcinow atemi na dwa cale sze rokiem i ,  w- 
środku zfa łdowanemi ;  kwiat  wyrasta zna- 
ezncmi krzakami '  z kątów t rzonków li­
ściowych- Po nich nas tępują  owoce,  ści­
śnięte jakby ziarka niezmiernego gro­
na. W wydawaniu tych owoców,  zacho­
dzi j eden  z nadzwyczajnych,  fenomenów 
natury.

W ie dz ą  wszyscy, że n b y  kwiat  zamieni ł  
się w ow oc,  t rzeba żeby pyłek  kwiatów 
męzkich,  pa d ł  na kwiaty żeńskie.  Drzewo 
daktylowe dzieli się na dwa rodzaje:  j eden  
tak zwany męzki,  drugi żeński;  samo tylko 
drzewo żeńskie wydaje owoce,  których ja ­
ko znanych powszechnie,  nie będziemy o- 
pisy wać;-

Drzewo daktylowe lubi g runta piaszczy­
ste, cokolwiek wilgotne; rośn iedż ikn  w Bar- 
bary i i na całym wschodzie.  Zn a jd uj ą ’ się 
t amże  ca łe lasy daktylowe,  na  kilkanaście 
mil  rozległe i p rzeds tawia jące  zdziwionym 
oczom podróżnego,-coś nakształ t-sceny zcza- 
rodziejskiej  powieści. .  Wszys tk ie  wierz­
chołki  ł ącząc-s ię  z sobą,  tworzą  sklep ie ­
nie zieloności,  opar te n a 1 tysiącu lekkich 
kwluinn; Grono szarawe odbi jasię - od c ie­
mno -zielónegO' koloi u sklepienia , a miła 
woń aromatyczna,  nape łn ia .  p4o wietrze. .  A

przecież nie w owych to czarownych lasach 
znajdują się najpiękniejsze owoce:  ręka 
cz łowieka  i hodowanie  u lepsza ich^smak 
i gatunek..

Arabowie sieją pestki  albo zasadzają od- 
zieinki,  k tóre  ode jmują  ostrożnie bądź  od 
korzeni ,  bądź  od t rzonków liści, skrap ia ją  
je  często,  dopóki się latorośl nie przyjmie.  
Uprawa latorośli  tę ma korzyść, iż d rze­
wo w piątym lub szóstym roku wydaje o- 
woc, z pestki  zaś t rzeba  czekać lat dwa­
dzieścia.  Z sadzenia  pestek także ta nie­
dogodność wynika,  że przez długi czas nie 
można wiedz ieć jakiego rodzaju jes t  drze­
wo: zasadzając zaś latorośle,biorą je  z drzew 
żeńskich. Aby sobie zabezpieczyć wydawa­
nie owoców,  potrzeba drzew ka mozkie za­
sadzić pomiędzy żeńskiemi. .  Z lego powo­

d u ,  przytaczają nadzwyczajny i ciekawy 
wypadek.  Ód. dawna ros ło w Olranlo,  w 
królestwie  ^eapo l i tańsk iem,  bardzo pickhe 
drzewo daktylowe żeńskie.  Co rok było 
na  niem- mnós two kwiatów-, lecz nie Wyda­
wało -żadnego owocu.  Jednego roku,  zdzi­

w i l i  się niezmiernie, ,  uj rzawszy że jest  o- 
kryte mnóstwem owoców,  które doszły do 

-zupełne j  dojrzałości .  Podz iwienie  to wzmo­
gło się jeszcze,  gdy us łyszano że inne drze­
wo dakty lowe zasadzone  w Brindes,  o pię­
tnaście mil z ta m t ą d ,  zakw itło po raz pier ­
wszy  i że  to by ły kwiaty inęzkie. Od te­
go czasu,  d rzewo w Oli au le ,  wydaje pię­
kne owoce.. Pyłek- z kwiatu drzewa w 
Br indes,  rozpraszając  się w powiet rzu,  zdo­
ł a ł  przebyć osiem mil odległości. . .  'J ak to 
są nie przeniknione  i nie wyczerpane dzia­
łania- p rz y ro d zen ia !

Każde  drzewo dakty lowe żeńskie ,  gdy 
jes t  zupe łn i e  z d r o w e ,  wydaje od 200 do 
300 funlówf dakty lów.  Owoce te zebrane 
świeżo,  mają roskoszną woń i smak,  są prze­
ję te  cukrem,  z d ro w e ,  pos ilne; ,  dla zacho­
wania suszą je na s łońcu  i w tym stanie 
przychodzą dó nas,  postradawszy cały pra­
wie smak swój oprócz słodyczy; są bardzo 
dobrem lekars lwein jna  kaszel,  katar i s ła ­
bości p ie rsiowe. -

Arabowie robią mąkę daktylową,  cho­
wają j ą  w małych  woreczkach , a podczas 
d ługiej  podróży przez pustynie,  parę szczy- 
p lów rozpus-zczają w wodzie.  To ciasto 
wystarczy na u t rzymanie ich siły.

Zbieran ie  daktylów odbywa się z nie ma­
ł ą  trudhośeią:  T rzeba  zrywać je  z wierz­
chołka- wysokiego d rz e w a ,  którego pień 
żadnych n ie  ma odnóg i gałęzi.  Arabowie 

'wdziera ją  się bardzo zręcznie po naroślach 
k tóre  zosta ły po opadnien iu liści; Ale nie

! j e s t  to jedyna  przeszkoda:  Owoce otoczo- , 
,ne są kolczatfemi; liściainii i bardzo ostre- 
.żnie. z rywać je .  t rzeba.  W jE uropi e  wyna-
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lezionohy machiny u ła twia jące  len zbiór,  
w Arabii ,  narażają życie za grono daktylów.

Wyjąwszy pes tk i ,  Arabowie robią z o- 
wocu gatunek syropu  dosyć smacznego,  
lecz tak jes t  gęsty i kleisty,  iż go nie mo­
żna używać jako t r u n e k ,  s łuży tylko do 
przyrządzania ryżu i ciast. I i i lku dawnych 
au to rów wspomina  o winie daklylowem,  
które robiono dozwala jąc  fe rmentować  da­
ktylom w wodzie. Dzisiaj  zaprzestano u- 
żywać tego t runku  i nazywają  winem pal- 
niowein,  sok wyciągnięty z pnia daklylo- 
wego. Arabowie  czynią to sposobem bar ­
dzo prostym; ucinają wszystkie l i śc ie ,  w 
koło pod wierzchołk iem narzyna ją  drzewo,  
a polem robią g łęboką  pros topad łą  bróz- 
dę aż do spodu i tam s tawiają naczynie 
«lo zbierania cieczy obficie p łynące j  z le­

go narzniecia,  a gdy s łońce  przypieka gwał ­
tow ni e ,  zas łan iają  te rynienki  matami z 
liści. Ciecz ta b ia ławego koloru,  j es t  ł a ­
godna i smaczna , lecz prędko kwaśnieje;  
trudno jej  dostać, a że przez to wycieńcza 
się drzewo,  wydobywają one z samych tyl­
ko daktylów męzkich,  których ma łą  licz­
bę hodują.

Człowiek  umie ciągnąć korzyści z naj­
drobniejszych cząstek tego szacownego 
drzewa. Żywi się jego owocem i orzeźwia 
jego sokiem. Z liści robi maty, l iny z ko­
ry;  twardy i długo t rwały  p i e ń ,  s łuży 
do budowy doinow, a Chińczycy używają 
palonych pestek do tuszu.

Z M Y S Ł  DOTYKANIA.

w ie r z c h u  r e k i .

• Z m y s ł y ,  mówi  BufTon , są narzędziami 
"których używania uczyć się trzeba- Zmysł  
n wzrok u najgodniejszy podz iwienia  między 
»wszyslkiemi,  jest  także najniepewniejszym 
*i‘ najbardziej  zawodnym ;  jego wrażenia 
"zwodziłyby nas co c h w i l a ,  gdyby ich nie 
•prostował  zmysł  dotykania.  On to jes t  
"zmysłem gruntow nym, probierczym kamie-
• niem i miarą innych zmysłów, nie dla te- 
» go jak  ut rzymywano że końce palców są 
"obdarzone większą czu łośc ią niżeli reszta 
•c ia ła ,  ale że układ  i giętkość palców, czy-
• ni ich zdolnemi do dotknięcia się w jednej-
• że chwili  rozmaitych części c i a ł a ,  które 
»<ł7. łow'iek chce rozpoznać za ich pomocą." 
Dla te»o leż zwierzę ta  które mają przednie

nogi najpodobniejsze do rąk,  największą o- 
kazują pojętność,  jako to małpy.  Inne  zwie­
rzęta pozbawione tych organów, muszą bar ­
dzo n iezupe łnego  doznawać wrażenia,  do­
tykając się przedmiotu.  Zm ysł dot ykani a’głó- 
wnie znajduje się u nieb w końcu paszczy, 
nim one obracają przedmioty aż j e  schwycą 
zębami. Lecz jakeśmy to już  wspomniel i ,  nie 
mogą należycie ocenić kształ tu  i wielkości.  
I dla tego to, nie raz widzimy iż lękają się 
przedmiotów", któreby jak najlepiej  znać po­
winny.

Wszystk ie  organa zmysłów, sk łada ją  się 
z nerwu podzielonego na włókna ,  c ią g n ą c e  
sic na powierzchni  albo wewnątrz tkaniny 
muskularne j  i od bezpośredniego zetknięcia
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się z ciałami,  ochronione cieczą,  albo stal- 
szą inateryą* jakoto skórą  zw ierzchnią.  Tym 
sposobem miarkuje się w rażen ie ,  klóreby 
na nerwach  zewnęt rzne przedmioty uczy- 
uić mogły.  Ła two pojąć, że pośrednie sub- 
stancye,  których na tura  odmiennajes t  w każ­
dym cz łowieku ,  p rze jmują  część wrażenia 
i niezmiernie wypływają na del ikatność zmy­
słów.  1 tak, ręce za twardz ia łe  od pracy, bar ­
dzo wiele tracą czułości.  Kobiety zaś mają 
del ikatniejsze dotykanie.

Ręka  u cz łowieka jest  g łównym orga­
nem dotykania i rozpoznawania  ciał.  Jej  
to winniśmy naszą zręczność w sztukach i 
wyższość j nad wszystkiemi zw ie r s'-ęla,ui, 
gdyż żadne zwierze nie jes t  tak dobrze o- 
patrzone w tym względzie,  a ma łp a ,  która

Ręka dzieli się na trzy części ,  nie za­
leżne jedne  od drugich.  Pie rwsza  zwana  
przegubiein (carpe)  łączy  się z kością ł o k ­
ciową, następuje po niej śród-ręcze (ineta- 
carpe) i tworzy d łoń ręki.  Nareście pa l­
ce są ruchomemi  końcami ręki.

Część wierzchnia ręki j es t  wypukława.  
Przez  skórę która ją  okrywa,  przebi ja ją  się 
niektóre żyły i wystają ściągacze łączące  
się z pa lcami ,  dla ich ruchu przeznaczo­
ne. Skóra jest  mniej  lub więcej ruchoma,  
spodnia zaś st rona zwana d łonią ręki,  ma  
skórę przystającą ściśle do rozmaitych wy­
pukłości ,  k tóre na  niej napotykamy,  przez 
co tem lepiej  przystaje do c ia ł ,  które cz ło­
wiek chce rozpoznać przez dotykanie.

W ie lka  liczba części i tkanin wchodzi

Ręka. po
sama ze wszystkich zwierzą t  ma ręce,  nie 
ma ich tak doskonałych jak  nasze.  A na j­
przód,  chociaż m a łp a  jes t  palczasta,  to jest  
że ręce i nogi ina zakończone palcami,  j e ­
dnakże ponieważ  chodzi  na czwęrakacb,  
grubieje u niej skóra na pa lcach ,  a przez 
to ginie del ikatność dotykania.  Z drugiej  
strony, wielki  palec lego zwierza jes t  zbyt 
mały,  aby mógł dopomagać innym palcom, 
które także nie poruszają się z ł atwośc ią .  
U cz łowieka p rzec iw ni e ,  j a kąż  doskona ­
łość  i del ikatność uwielbiać t rzeba  w b u ­
dowie tćj części c ia ła !

Nie po t rzebujemy opisywać ksz ta ł tu rę ­
ki, ale idąc za śladem ana tomisty Ryszar ­
da,  opiszemy z czego sic składa.

w skład  ręki.  S k ł a d a  się ona z dwudzie­
stu siedmiu kości,  to jes t  ośmiu wprzegu-  
b iu ,  pięciu w ś ród- ręczu ,  dwóch w palcu 
wielkim,  a dwunas tu  w czterech innych.  
Chrząstki  pokrywają powierzchnią stawów. 
Liczne wiązadła  ciągną się od kości do ko­
ści dla zapobieżenia wywichnięciu.

Dziewiętnaśc ie  inuszkułów i mnóstwo 
ściągaczy idących od inuszkułów łokcia,  
s łużą  do rozmaitych poruszeń  ręki.  Żyły 
krwis te  i nerwy,  rozdzielone  są na wszy­
stkie strony. Tein są l iczniejsze,  że ręka 
jes t  o rganem,  k tóry  czucie posiadać wi ­
nien.

W śród-ręczu zna jduje  się dziewiętnaście 
inuszkułów na leżących do składu ręki ,  s ł u ­
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żą  one do zginania lub roz twieran ia  pa l ­
ców. Nerwy ręki są bardzo l iczne i dz ie ­
lą  się na  bardzo de l ika tne  w łó kn a  rozpo­
s ta r te  po tyin organie* a zwłaszcza na j e ­
go spodniej części , jako też na brzuszczach  
palców,  jak  to widać na drugiej  rycinie do 
tego a r tyk uł u  należącej  i wystawiającej  
d łoń  i palce reki  po zdjęc iu  skóry.

Skóra,  co ją  ok ry w a ,  jes t  takaż sama jak 
i w innych częściach c i a ł a ,  a jej  większa 
czu łość  wynika  z zętknięcia się z nerwami 
ręki .

Mówiono* żenazwyeza jen ie  wydoskonala  
niezmiern ie  zmysł  dotykania* a za przykład 
s tawiano zręczność tych co się za jmują me- 
chaniczneini  sztukami.  Jes t  to. p r a w d a , j e ­
źli  przez dotykanie rozumiemy,  tylko, zdol ­
ność używania z mniejszą lub, większą  zrę­
cznością rąk i pa l có w;  lecz jeżeli;  przez to 
wyrażamy zdolność poznawania,  i ocenia­
n ia  rozmaitych ciał ,  naby wania s ta łych wy­
obrażeń , o mierze,  rozc iąg łośc i , .postaci,  a 
na w e t  ciągłości  i t e m pe ra tu rz e , ,  wilgoci i 
suszy,  wówczas twierdzenie  to jes t  z u p e ł ­
n ie  błędnem* gdyż doskona łość  zmysłu  do­
tykania* nie zostaje w cz łowieku  w żadnym 
związku z jegoj p rzemysłem; .  Codziennie  
w id z i em y ,  że naj lepsi  mechanicy nie mają 
del ikatnego,  dotykania  , i nawzajem osoby 
u  których zmysł  ten jes t  bardzo czu ły ,  nie 
m a ją  żadnego talen tu  do sztuk mechanicz­
nych.  Gall uw aża ł  także* iż wie le  zwierzą t 
posiadających narzędz ia zmysłów dotyka­
nia* nie są zdolne do żadnej  mechaniczne j 
p r a c y ,  inne  zaś pode jmują  te p race  innemi 
wcale  organami.

Są  sposoby podniecenia  czułości  dotyr 
ka n ia ;  częste ką p ie le ,  sma rowanie  cia­
ł a  o le jka mi ,  powiększają  draźl iwość te­
go zmysłu ;  Z d a r z a j ą c e  osoby, a zwłaszcza  
pod leg łe  spazmom,  nie mogące znieść odz ie ­
ży, do której  nie są nazwyczajone;  dotknię­
cie wełny,  najlżejsze ta re ie  lub, ukłóc ie,  d ra ­
żni  ich i z rządza im nieznośną  boleść.  In ­
ni zaś, mocnego temperamentu* nawykl i  do 
ciężkiej  p r acy ,  a  zwłaszcza  gdy z powodu 
za t rudnień  swoich muszą  chodzić na p ó ł  
n a d z y ,  albo źle o d z i a n i . prawńe zupe łn ie  
t racą  del ikatność  zmysłu  dotykania^ i są 
nieczul i  na na jprzykrze jsze  wrażenia.

W  niektórych s łabościach chronicznych* 
dotykanie nabie ra niezmierne j del ikatności;  
W ie m y  jak się wydoskonala  u ś lepych.  U 
nich zmysł* ten często zastępuje czynności 
oczu. Można powiedz ieć,  że ślepi czytają 
palcami* czynią to bowiem za pomocą  li ter 
w y p u k ł o  drukowanych,  po których przeb ie ­
gają ręką  jak1 muzykant  przebiega,  strony 
ins t rumentu ;  Wie lka  l iczba z pomiędzy nich, 
rozróżnia  karty  zwyczajne przez dotkniecie 
się wypukłości  f igur;1

Powiadają* ie.  s tarożytni  k. Sanderson* po

zbawiony, wzroku* z d o ł a ł  jeszcze rozróżnić 
prawdziwy  medal  od fałszywego..  Rzeź­
biarz Gani wazy usz, chociaż niew idoiny, są ­
dz i ł  jeszcze o pięknościach swojej, sztuki .  
Pewien organista w Holandyi ,  oc iemniaw­
szy, doskonale wykonywał  swoje rzemio­
sło. Go więcej  , zdo ła ł  rozpoznać przez 
dotykanie; rozmaite gatunki m o n e t ,  a na­
wet i kolory kart  do grania nie uszły 
delikatności  jego palców i s ia ł  się przez 
to; n iebezpiecznym g r a c z e m , gdyż przy 
rozdawaniu kart  rozpoznawał  te, które szły 
do inych graczy.

Zna łem na prowincyi m ł o d ą ’ panienkę ,  
która^ w 22 roku życia wzrok pos t rada ła .  
Mimo tego nies-zcześcia, sama wybierała 
inaterye na swoje suknie.  Nie tylko przez 
dotykanie rozpoznawała  rodzaj  tkanki  i ko­
lorów.,  ale jeszcze ksz t a ł t  i ro zk ł ad  bu ­
kietów na: niej wyciśniętych.

Tak  więc u niewidomych,  zmysł  dotyka­
nia zastępuje wzrok.  U g łuchych wyrę­
cza niekiedy zmysł  słuchu.  Zapewnia ją ,  
że s ławny Kaaw -B oh e rha ave , lub iąc  bar ­
dzo^ m u z y k ę ,  po  s t raceniu  s łu chu  dozna­
w a ł  jeszcze przyjemności ,  dotykając się 
ręką  deki in s t r um en tu  na  którym g ra ł  bie­
gły a r tysta .

Z P I E Ś N I  LUDU.
U s i a d ł s z y  n a  d r z e w i e  ś p i e w a ła  p t a s z y n a ,  
Ś l u b u j ą c  s t a r e m u  p ł a k a ł a  d z ie w c z y n a .
U m r z y j  s t a r y  u m r z y j ,  j a  z m ło d y m  ż y ć  w o lę ,  
P r z y  m ł o d y m  c h ł o p a k u  l e p s z ą  z n a j d ę  do lę .  
U m a r ł  s t a r y  u m a r ł ,  p o t e m  z  m ł o d y m  ż y ła !»  
D o l i  n ie  z n a l a z ł a  i s z c z ę ś c i e  s t r a c i ł a .
G d z i e  w p o lu  m o g i ł a  z w i a t r e m  g a d a  so b ie ,
T a m  b i e d n a  p r z y c h o d z i  s t a r c a  b u d z ić  w g ro b ie .  
l> W s ta ń  s t a r y  p o c z c iw y ,  c z e r w o n a  k a l in o ,
G d y  z t o b ą  ro z m a w ia m  ł z y  m ile j '  mi p ł y n ą .  
W s t a ń  r ó ż o  c z e r w o n a  p o c z c iw y  mój s t a r y ,
A t y  z aś^z ły  c h ł o p c z e  p ó jd ź  p r ę d z e j  n a  m a r y .  

- W s t a ń  d o b r y  m ój m ę ż u  i s p o j r z y j  n a  c ia ło ,  
P r z y  to b ie  t a k  b i a ł e ,  p r z y  m ł o d y m  z c z e r n i a ło . -  
R u t o  m o j a ’ r u t o ,  z a ł a m a ł a m  d ło n ie*
G d y  m i  twój w i a n e c z e k  w ł o ż o n o  n a  s k r o n i e . ,
0  r u t o  z ie lo n a ,  d z iś  g d y  c i e r p i ę  tyle*
D la - c z e g ó ż  m i n i e  da sz  o d p o c z ą ć  w m o g i le  ?»

P  O E Z Y A .\
W  rozprawie  o p o e z y i  wzmiankowanej  

w przesz łym zeszycie a umieszczonej  w czte­
rech  numerach  Pow szednie go  Pamiętnika .  
Naukowego* autor  p ięknem i wyinownein. 
piórem, skreśla wyobrażenie swoje o poe- 
zyi, o jej  początku,  duchu  i powołaniu .  Ca­
ły ten wstęp zalecający się pięknością my­
śli i świeżością obrazów* umieszczamy..

Między liczneini podz ia łamUmora lnej  ca­
łości zwanej  literaturą* między władzami 
przez które objawia się i rozwija życie lu­
du, poezya -n ie  poślednie zabiera miejsce..
1 nie dziś dopiero postrzegliśmy to zjawi­

s k o .  W ł a s n e j e j  pomniki  świadczą o przed,
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wiecznem jej  życiu w życiu ludzi poje­
dynczych.  Czemże jes t  poezya? To pyta ­
nie roztrzygną nam dzieje ludzkiego ple­
mienia.  Najpierwsza p iastunka i nauczy­
cielka na ro d ó w ,  mądrość z natchnienia,  
filozofiia filozofii, towarzysząca  proslemi 
ja k  przyroda pieśniami,  bytowi cz łowieka  , 
od rozwinienia mu życia w kolebce,  aż do 
ukołysania  śmiercią w grobie; przeczucie 
zazieinskiego bytu; piętno duchowe na do­
czesnych przedmiotach,  dla up iększenia  i 
razem dla okazania znikomej ich wartości; 
mi łość  najczystsza,  j ęzyk  wiary,  duch n ie ­
widomy prorokujący o Bóstwie; najwznio­
ślejsza,  najrzeczywistsza prawda ,  odziana 
tajemniczością i u rokiem niebieskiego po­
cz ą t ku ,  dotykalna prawie ,  a przy tem nie­
pojęta,  oto jes t  d robna  cząs tka z szeregu 
tych postaci,  pod któremi poezya objawia 
się światu,  w których przeznaczono myśli 
ludzkiej ,  wiecznie ją zgadywać i nigdy nie 
pojąć. Poezya jes t  strefą niewidzialną po­
między inaleryą a duchem,  w której  sp ły ­
wa się i łączy ze sobą wszys tk o ,  co tylko 
w duszy ludzkiej  może bydź zmysłowego,  
a w zmysłowych przedmiotach istotnego 
i czystego jak dusza;  Poezya  jest  żywioł  
istoty anielskiej ,  rozlany we wszystkiein,  
cokolwiek wyszło z rąk Twórcy ,  na znak 
przymierza między nim a stworzeniem. Ale 
iefźeli wszyscy czują poezyą,  nie każdy jest  
usposobiony poslrzedz jej  żywioł  tak wy­
raźnie,  ująć tak silnie,  aby go innym mógł  
objawić; twórcza mądrość obmyśl i ła  p rze ­
wodników^ mora lnemu płynowi  poezyi , 
równie jak p łynom  ognia ,  e lekt ryczności  
i magnetyzmu; s tworzyła  poetów.  W P o e ­
tę przeto sp ływają  sic niejako myśli wsze l ­
kich istot tak organicznych jak nieorgani­
cznych, j ednem s łowem;  myśli całego s two­
rzenia , albo inaczej mówiąc: dusza poety 
porozumiewa się bezpośrednio zieli dusza­
mi, o których reszta ludzi domyśla się tyl­
ko przez pewną n iepojętą sympatyę ,  póki 
ich pośrednic two poety wyraźniej  uczuć 
nie da.

Si łę ,  za pomocą której  poeta wydobywa 
z ło n a  przyrody poezyą i zmys łowie  ją  ob­
jawia ,  zowieiny na tchnieniem.  Zbadać i 
określ ić istotę na tchnienia,  byłoby równie 
nad możność ludzką ,  jak zbadać i określić 
istotę poezyi; nie marnując  w ięc myśli,  o- 
bróćmy je  raczej  na roz lrząśnienie,  j aka  ko­
nieczność przyprowadza poetę,  aby kupią- 
cv się w swej duszy żywioł  poezyi wyle­
wał  na zewnątrz.  Rozmaite  w tym wzglę­
dzie po tw orz on o ,  mniej więcej logiczne 
systemata;  zamknąwszy  oczy na wszystkie,  
wszakże bez roszczeń prawa do chwały  u- 
tworzenia oddzielnego,  powiem tylko co mi 
moja nast ręczyła rozwaga.

Byt cz łowieka  sk łada  się z dwóch po­

łó w ,  różnych od siebie co do istoty, to jest:  
fizycznej i moralnej:  j e s t  w ięc i chęć zacho­
wania podwójnego bytu,  są i środków dwa 
r od za je .— Z porządku mówić będę o stro­
nie człowieka  fizycznej, czyli materyalnej .  
Sen,  pokarm i tym podobne potrzeby ludz­
kie są jej piastunami doczesnemi,  do chwi­
li skonania: ta chwi la przenosi cz łowieka  
w świat  moralny,  na takiej chwi l i ,  na ta ­
kim punkcie  zniszczenia jednego bytu,  a 
poczęcia się ‘drugiego, cz łowiek grób sta­
wia. Grób możnaby uważać za szczyt ziem­
skiej poezyi,  za najdobitniejsze jej  obja­
wienie się w postaci materyalnej .  Nieznani  
pieśni rzewniej szej  i uroczystszej  nad po­
grzebowy o b r z ę d , choć tak prosty i po­
wszedni.  Te  grudki ziemi lecące n a t r n n ę  
z rąk stojących nad nią, to pożegnanie z łe z  
rodziny,  miłości  lub przyjaźni ,  ta nakoniec 
mogiła usypana  śród oznak boleści,  są to 
dotykalne dźw ię k i ,  zlewające sie w pieśń 
niezgłębionych myśli,  nadziemskich uczuć, 
nie rozjaśnionego nigdy znaczenia,  w pieśń 
nazw'aną grobem. Grób ma służyć odtąd 
za pomnik zniszczonego jednego bytu, na 
przekor  czasowi,  który go zniszczył;  za l i ­

pom inek pozosta łych na zielni,  dany prze­
noszącemu się od nich w krainę n i e z i e m ­
ską; za unąówione niby miejsce wspólnego 
kiedyś połączenia  się. Tak ja  mniemam,  
tak mniema wiara milionów' gminu, u t rzy­
mując,  że się na grobach zmarli  pokazują.  
Przejdźmy teraz do świata istnącego w e ­
wnątrz cz łowieka ,  wewnąt rz poety.  Mie­
szkańcami jego duszy są myśli i uczucia. 
Przedewszystkiem musimy przyznać,  że co 
używamy to tracimy. Przekonamy sie o 
tein wszysłkiem z lekkiego zastanowienia 
się, nad użyciem darów materyalnych,  ży­
cia n a pr zy k ła d ,  które przez używanie w 
śmierć się zamienia.  Ta prawda  da się 
zastosować do darów moralnych,  z tą tyl­
ko różnicą,  j aka  zachodzi między materyą 
a duchem. Używamy uczuć, zwracając je  
ku zewnętrznym względem duszy przed­
miotom i raz lak wylanych,  już  nie j e s t e ­
śmy w stanie odzyskać;  czujemy to ,  bole­
jemy nad doczesnością n a s z ą ,  pragniemy 
j ą . w  n ieśmier telność przedłużyć , uwiecznić 
widomie jak ludzie drogich sobie ludzi ,  
chwytamy ulatujące duchownego życia p ł o ­
myki i obwijamy je  w' kami en ie ,  barwy, 
dźw ięki i wyrazy. Tym sposobem pow sta­
ją  snycerze ,  malarze,  muzycy i p o e c i ,  a 
ich utwory,  rzeźby,  m a l o w i d ł a ,  mu zyka ,  
rymy, nie są niczein innein , tylko pomni­
kami ,  grobowcami ich myśli i ich uczuć. 
A przeto w pieśniach poe tów,  widzę nie 
już chęć Naśladowania dźwięków lub obra­
zów zmysłowej  przyrody,nie  potrzebę chwi­
lowego wynurzenia,  chwilowych wrażeń i 
u c zuć ,  ale konieczność daleko nie prze-
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partszą,  dążność daleko szlache tn ie j szą ,  
a obie wypływają  z istoty c z ł o w i e k a ,  u- 
ważanego  jako dziecię boskie i cząstka nie­
śmier telności  ; obie zgodniejsze są z jego 
ca łe in życiem, z jego chęciami,  nadz ie ją  i 
i wiarą; to jest  w krótszych s łowach:  wi­
dzę  konieczność i dążność prze tworzenia  
w n ieśmierte lność wszys t k ie go ,  co go na­
pe łn ia  i otacza; a tak więc; popęd  zacho­
wania  bytu w na jszlachetniej szej  cząstce 
cz łowieka ,  na drodze najszlachetniejszej ,  
w myślach na drodze  myśli ,  tw orzy objawie­
nie poezyi czyli Poe tów.

Ale zkąd powstaje ów interes ,  z jakim 
ludzkość przyjmuje  podobnych dusz u t w o ­
ry? Niektórzy u t rzymują ,  że to je6t prosta 
rozrywka powszedniej  c iekawości ,  drudzy 
że zbylkowa pot rzeba ,  inni inne tym podo­
bne  naznaczają przyczyny; moje zdanie o- 
pa r t e  na powyższych nad poezyą  uwagach,  
p rzechyla się do tych, którzy twierdzą,  że 
to jes t  pot rzeba  życia,  sz lache tnie jsza  o ty­
le  od innych pot rzeb zmysłowych,  o ile d u ­
sza szlachetniejsza jes t  od c ia ła .  Najlże j­
szy to będzie ciężar ,  który na szalę lego 
mniemania nawiasem rzucę. Zas tanów my 
się tylko nad wiekow ą arcydz ie ł  sztuki 
t rwałośc ią  i odpowiedzmy sami sobie na 
zapytan ia ;  czy baw ide łka  zmysłów pot ra ­
fi łyby u trzymać  się tak d ługo,  na Ironie 
takiej  części cz łowiecze j  ? Czy potafiłyby 
wyjść n ienaruszone  z lego umysłowego ty­
l u  wieków zamętu? czy nie zginęłyby c a ł ­
k iem w tym t rącym kołowrocie  oświaty? 
Ale nie bawiąc się podsuwaniem widocznej  
odpowiedzi ,  spróbujmy raczej  wejśdź w głąb 
rzeczy i ztainląd prawdę  wydobyć.

W yobraźmy  sobie życie duszy jak  życie 
ciała:  (co nie j e s t  żadnem przypuszczeniem,  
bardz ie j  pewnośc ią  opartą na całej  p r z e ­
szłości  ludzkiego p lemienia) .  Jedno  i d ru­
gie po t rzebuje  do swojego u t rzymania  i  
pos tępu ,  pos i łku czyli karmu,  a każde  od­
powiedniego  swojej przyrodzie:  cielesnego,  
życie c i a ł a ;  d u c h o w n e g o ,  życie ducha.  
Ź ród łem  pierwszego jes t  ziemia,  ź ród łem 
drugiego owa k ra in a ,  której  myślami  ty l ­
ko dosięgamy, k tórą  wiara n iebem nazywa.  
Ziemia  zasila cielesność p ło dami  swojemi 
bezpośrednio,  j a k  naprzykła d  zwierzę tami ,  
i pośrednio,  j a k  na przykład  kruszcam i ;  
szczyt  świata duchowego czyli niebo z le ­
wa ten posi łek dla duszy w myślach ,  u- 
czuciach,  równie bezpośrednie  są te, które 
się rodzą w każdym cz łowieku ,  wszystkim 
zarówno są dostępne i pojętne,  pośrednie  
zaś spływają  na ludzkość przez  pewne tyl­
ko wybrane  z jej łona  ind ywid ua ,  p r z e z *  
lu d z i ,  k tórym przyznajemy w y żs zą ,  niż I

je s t  zwyczajna,  mora lną  potęgę,  a nie naby­
tą , powszechnie natchnieniem z w a n ą ,  
j ednein s łowem przez geniusze.  Zas tosu j ­
my teraz to wszystko do poezyi ,  a będz ie ­
my mieli wynikłość :  że poezya ob jawio na  
czyli udzielona światu w dz ie łach  geniu­
szów, jes t  to jak gdyby kopalnia krusz ­
ców. Jedne j  i drugiej  p rzeznaczono zgro­
madzać -do swojego łona  s tosowne matę-  
rya ły ,  przysposabiać je  do użycia i nako ­
niec opatrywać niemi potrzeby swoich świa­
tów. Uszlachetniając wyrażeniem com do­
piero powiedz ia ł  do zwyczajnego pojęcia,  
twierdzę:  że u twory poe tów nie są indy- 
widualnem uświęceniem indywidualnych 
uczuć,  ale wcieleniami boskich prawd, któ­
rych mąż natchniony jes t  sk ład em i czę­
s tokroć ś lepem narzędziem; że są najgo-* 
dniejszemi ludzkiego pomysłu pomnikami ,  
olbrzyiniemi runami  naywyższej mądrości ,  
posuwającej  ludzkość nieznacznie,  zwolna 
ale wciąż do celów jej  b y t u ,  do na jwyż­
szego udoskonalenia ,  dotyka lnemi ogniwa­
mi łańcucha  oświaty,  p rzedłużającego  s i f  
z postępem czasu,  skazówką drogi ubieża- 
nej po przeszłości  i jej  kierunku w przy­
sz łość ;  że poezya zatem konieczna jes t  
w życiu ludzkości,  a interes dla niej,  ni« 
jes t  chwilowe współczucie  indywidual-  
alnych wrażeń,  ale widzeniem w zachwy­
ceniu o\v,ego św i a t ł a ,  które  ku bóstwu 
prowadzi;  że nakoniec krzywe jćj pojęcie, 
wypływa z tych samych przyczyn,  które 
w religiach tworzą ba łwochw al s tw o:  kie­
sie bowiem ukaże odziana lak uroczą po­
s tac ią ,  mniej g runtowne umysły oiśną- 
wszy od zewnętrzne j  piękności ,  nie mają 
dosyć czasu czy chęci, wniknąć  wewną t r z  
i z duszą się zapoznać,  tylko z maleryalnej  
powłoki  robią bożyszcze i s tosowną wie l­
bią je  częścią, a lak, co z przeznaczenia 
swojego ma bydź rozkoszą ut rzymującą 
życie duszy, nie zostaje niczem więcej, jak 
przedmiotem zmysłowych zabiegów.

U W I A D O M IE N IE .

Muzeum Domowe wychodzić będzie w r. 1836. 1 ze­
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 r. Prenumerować można: 
w Wars/.awie, W KANTOKZK GŁÓWNYM w xię^ar-  

ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowu-Sena- 
lorskiej Nro 476 Lit. 1), oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie *tp. 18. półrocznie
ztp. 10 .

Na Prowincyi, W Urzędach P o c z t o w y c h  i po xięgarniach, 
rocznie zi 24, półrocznie zip- 13.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej N r o  476 Lit. D.
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ZAMEK YENDOME.

. -  iW Y C I E C Z K A  DO S T A R O Ż Y T N Y C H  Z W A L I S K .

Nie wspominajc ie  mnie po dr óż nem u  o 
tych żyznych i bogatych równinach:  są bar ­
dzo przy jemne dla właścic ie l i ,  a le cóż m o ­
że bydź  nieznośniej szego dla cz łow ieka ,  
k t óry  chce oglądać piękności  na tury  i d a ­
w n e  zabytki ,  j ak  ten t r ak t  bity,  na którym 
za ca ły  widok zna jduje  w ioski i pola? Z b o ­
że i zboże;  s ło tna  na pniu,  s ł om a  pożęta,  

aste rze w kape luszach słomianych. . .  Ale ja- 
aż to słoma.'., j acy pasterze! Dalibóg,  ino- 

żnaby zn ienawidz ieć Cerere i I l ezyoda ,  k tó­
ry  j ą  wynalaz ł .  Pa t rz my jak  dalece n a tu ­
r a  żyjąca zgadza się zawsze z na turą  ob u ­
m a r ł ą ,  j a k  da lece  ludz ie  s tosują się do 
krajobrazu.  Gdy górale są zręczni ,  o d w a ­
ż n i ,  po rywc zy ,  j a k  ich p o to k i ,  kozy dzi­

k ie  i powie t r ze  ich gór; gdy ludzie miesz­
kający nad brzegiem morza są poważni ,  
melanchol iczni  i namiętni  jak morze;  w ie ­
śniacy mieszkający na p łaszczyźnie,  są o- 
ciężal i  na ciele i umyśle ,  i w ich postaci 
widać te nudy,  podobne  do jednostajnośc i  
ich widokregu.  Z tąd w y n ika ,  że t rzeba  
mieć intra-Ine folwarki  na p łaszczyźnie ,  a- 
by ich dochód t rac ić  w górach Alpejskich, 
a lbo nad brzegami Śródz iemnego morza.

T o  m ów i ł em ,  wyjeżdża jąc  z miasta Char­
tres,  i. j adąc  pocztą,  z p rzy jemną żoną m e ­
go starego kuzyna ,  który dz iewięćdziesiąt  
dz iewięć setnych części kocza z a p e ł n i a ł  
swoim dużym brzuchem i śmia ł  się z m o ­
ich romantycznych  wyobrażeń ,  a przy tein
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ba rd zo  mię lubi ł .  Jego syn ,  d w u n a s t o le ­
tni s tu dent ,  d rzymał  w kącie powozu.  O d ­
wozi l i ś my  go do kolegium Yrendoine.

Po  mojej  pięknej  p r zemowie ,  zadrzy ina- 
l iśiny wszyscy.  W  tern trącono inie lekko 
w ramię;  p rz eb u d z i ł em  sic i u j rza łe m p ię ­
kne oczy inojej ku z y n k i ,  walczące  o pię­
kność z promieniami  xiężyca. R z e k ł a  do 
in n ie :  ‘'Spoj rzyj  i zobacz czy ten widok 
nie jes t  więcej wart  od twego drzymania:>> 
a gdym na nią nie p r z e s ta ł  patrzeć,  .wska­
za ła  ini pu n k t  na widokręgu.  U s ł u c h a ł e m  
je j  i pos t rzeg łem,  z daleka,  ale bardzo wy­
raźnie ,  zwali ska  na wysokiej  górze,  odbi ja ­
jące  sic na przejrzystej  nocy pos iane j  gwia­
zdami.  W y s ia d łe m  z powrozu, bo nie mogę 
siedząc nasycać się widokiem p iękne j  na tu ­
ry. Szedłem z odkrytą  g łow ą,  upojony  świe­
żością powie t rza ,  p romieniami  xiężyca i u ro ­
k iem tych zwalisk,  k tóre  co chwi la  s tawały  
się widoczniejszeini  i teini boskiemi myśla ­
ni i, które obudzą  wielki obraz na tury,  gdy j e ­
steśmy z nią sam na sam. » Ach! mój Boże! cóż 
ci to jes t?  z a w o ł a ł  nagle znany głosvmego o- 
tyłego  kuzyna:  czeinużeś mi nie powiedz ia ł?  
b y łb ym  ci do t r zyma ł  towarzys twa .  Czyli 
ci nie dobrze? — uTak jes t ,  od tej właśnie  
chwili:  mogłem b y ł  odpowiedzieć.  T e n  ko­
chany  kuzyn zawsze się l ok a ,  żebym się 
nie znudzi ł .  Od lat  p ię tnastu,  i l ekroć  wie­
czorem zapuszczę się z marzeniami  moje- 
mi w jaką  samo tną  a l e j e ,  czein prędzej  
p r z y b i e g a j  p rawi  o niczem,  idąc przy innie. 
Jego t roskl iwość  jest  dla  innie tak  n iezno­
śna. Nie inainy ani j e d n e j  w s p ó l n e j  myśli 
i uczucia,  i ca ła  nasza  rozmowa sk łada  się 
z na jobojętniej szych  s łów,  j ak i e  tylko zna j­
dować się mogą  w mow ie  ludzkiej .  J e s t e ­
śmy krewni ,  on mówi do mnie ty , i j a  toż 
samo,  i to ca ł a  nasza  zażyłość.

Taki  to jes t  dobry  k r e w n y ,  d o skonał y  
gospodarz ,  k tóry nagle p r z e r w a ł  moje m a ­
rzenia  i z rzuc i ł  mię z o b ł o k ó w  na  bruk  
bi tego t raktu.  J e d n a k ż e  nie bardzo  mię 
o d u rz y ł  mój up adek  i czein prędze j  zapy­
t a ł e m  się o zwali ska  zamku.  Z n a  niezgo­
rzej  s ta tys tykę  swego d e p a r t a m e n t u ; od ­
po wiedz ia ł  za tern:

"Nasze  s ta rożytne  miasto Ye ndóme,  by ło  
z razu tym tylko w arownym  zamkiem.  Z b u ­
dowali  go Rzymianie i nazwal i  fendoci- 
nium , w  wie lu dawnych  ak tach  zowią  go 
Tr antorum Domum , za m ek w i a t r ó w ,  z kąd 
powstać  mogło nazwisko francuz  kie Ven- 
domu. Zamek ten stoi na  s t romej  górze,  
z jką d  o szesnaście mil  f rancuzkich widać 
w około  i narażany  j e s t  na  c a ł ą  g w a ł t o ­
wność  wia t rów.a

"Z tej  wysokości  panuje  nad spokojnym 
bieg iem Loary.  Pozo s ta ły  z niego same ty l ­
ko szczą tki .  Niegdyś by ł  o toczony wyso- 
kiemi  murami ,  g łę b o k ą  fossą i m ia ł  sześć

wież. Po  tym groźnym w i d o k u ,  nas tąp i ł  
miły  obraz p ięknych  domó w i ogrodów.«

Wyr ecyto waw szy  ja k  z x i ą l k i , mój ku-  
zyn chc ia ł  ża r tować  sobie  z inego upodo­
bania w zwal iskach i xieżycu, m n ie m a łe m  
przeto,  że czem prędzej  pot rzeba wsiąśdź 
do kocza;  dla p rzerwan ia  rozmowy u d a ­
ł e m  żein za sną ł  i pos ta nowi łe m odwiedz ieć 
naza jut rz te szanowne zwaliska.

Naza ju t rz  więc,  gdy mały  s tudenc ik już  
odes łany zos ta ł  do kolegium , a mój ku ­
zyn poszedł  do swoich  dz ie rżawców i no- 
ta ryusza,  j a  pobieg łem ku zamkowi razem 
z moją kuzynką ,  która także szuk a ła  ucie­
czki w pamiątkach p r z e s z ł o ś c i , p rzed n u ­
dami  domowego pożycia.  Niewymownego 
doznajemy po wabu ,  ucząc  się albo  zwie­
dzając okolice w towarzystwie  kobiety,  
k tóra  jednozgodnie  czuje  z nami . Przy 
niej a lgebra  s t raci łaby  swoją  osch ło ść ,  a 
Greczyzna  swój pedantyzm.  Prz yby wszy  
na szczyt góry,  s tanęl iśmy oniemial i  i nie­
wzruszeni  z podz iwienia ,  spoglądając na tę 
obszerną  i wesołą  okolicę,  rozciągającą, się 
p rzed  oczyma naszemi,  pocTobną do ziemi 
obiecane j,  a tuż przy nas na ogromny szkie­
let  z głazu ,  z którego pozosta ły  same tyl­
ko zaczern ione  kości ,  olbrzymie bok i ,  co 
dzień rozsypujące  się w gruzy.  *AIe klęski 
ręką  czasu z rządzone,  j eszcze posiada ją  po­
wab i sz lache tność.  Kamienie  pada ją  tam 
gdzie upaśdź  powinny,  aby zwal iskom na­
dać malowniczy  widok.  Za każdą  zawałą,  
odwieczny olbrzym zmienia  swoją  pos ta ­
wę. Wczora j  p rzechyla ł  się nad przepa­
ścią. Dziś wygląda  ja k  stary mnich wzno­
szący ręce ku niebu; ju t r o ,  gdy się jeszcze 
bardziej  osunie,  podohny będz ie  do przy- 
klekłe j  matki  czuwającej  nad tfśpionem 
dziecięciem. Rozwali  ny ręką  cz łowieka  
zdz ia łane  nie s tworzą  takich piękności.

Jeszcze  du m a łe m  nad tein, gdy już  moja 
kuzynka w d a r ł a  się jak koza,  z kamienia  
na  ka m ie ń ,  aż na szczyt  zwal isk.  AV Pa ­
ryżu,  l edwie  może wni jśdź  na schody pier ­
wszego piętra.  Ale wszystko zależy od u- 
sposobienia umysłu.  Z n iemałym t rudem 
w d a r łe m  się za jej ś ladami i us iedl iśmy 
oboje na ostatnich blankach  dawnych po­
siadaczy zamku Yendoine , którzy już  to czu­
wali z wysokości  zamk u jego nad  dobrem 
swoich lenn ików,  już to napastowal i  po­
dróżnych i kupców.  W tein lekki  szmer 
zwróc i ł  naszą uwagę  i uj rzel iśmy o ki lka 
krokow pośród z w a l i s k ,  młodego cz ło­
wieka otoczonego stareini  xiążkaini  i rę- 
kopismami .  Nieznajomy pr zyw i ta ł  nas 
bardzo grzecznie.  Z a c z ę ła  sic rozmowa ,  
i po ki lku s ło wa ch  p o z n a ł e m  że to jes t  
c z ło w ie k  bardzo  dowcipny a za razem u- 
czony. Rozma wia l i ś my  o zamku Yendoine  
i powied z ia ł  nam c a ł ą  jego h i s t o r y ą , ł ą ­http://rcin.org.pl
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cząc przy jemność opo wiadania  z d o k ł a ­
dnością faktów.

Po Rzymianach ,  zamek Ye ndom e na le ­
ża ł  do królów Or l eanu ,  dopóki cesars two 
Galii zos tawało  w mocy poloników K a ­
rola W .  P o te m  p rz e s z e d ł  w ręce N o rm a ­
n ó w ,  a za czasów L udw ik a  Świę tego do­
s t a ł  się j a k o  lenność  p ie rwszym hrab iom 
Yendome pochodzącym z krwi  Burbonów i 
w 1314 p o zyska ł  t y t u ł  xieztwa.  W y t r z y ­
m a ł  wiele ob lężeń ,  a Henryk  IY. zdobył  
go w 1589 na s t ronnikach  ligi. Gdy na­
reście dwór  francHzki zaćmi ł  z czasem po­
tęgę i św ietność-, prow incyonalnych xiążąt  
i p a n ó w ,  wszystkie gmachy i instylucye 
feuda lne razem upadły ,  a zwal i sk a  zamku 
Yendome już  od dwóch wieków są tylko 
zMartą pamią tką  czasów rycerskich .

Dawny poe ta  f rancuzki ,  zapom nia ny ,  a 
nawet  pogardzony przez wytwornych klas­
sy ków, i lonsard ,  u rod z i ł  się w m ie śc ie  Ven- 
doine. T e r a z  zaczynają go lepiej  oceniać.  
Nasz nieznajomy d e k l a m o w a ł  z pamięci  
n iek tó re  jego poezye,  gdy w t e m  zawołano- 
na nas z do łu.  »A cóż tain robicie u  l icha? 
Już  od dwóch godzin czekam na  was .» By ł  
to mój kuzynek,  k tóremu g łód dokucza ł .  
Podz iękowal i śmy n ie zna jom em u za jego 
upr ze jmość  i pobiegl i śmy do kuzynka ,  któ­
ry przez cały  obiad śm ia ł  się z nas,  zR on -  
sarda  i zamku Y e nd om e .

PO DROŻĘ WYGNAŃCA.
(Barona dTIausses.)

H O L  ANDY A. (Dokończenie.)

Holendrzy  do wszystkiego s tosują dobrze 
z rozumiane  wyrachow an ie :  lak do rządu,  
jak do interessów handlowych .i gospodar ­
s twa  domowego.

Ho lend rzy  okazują  czasami zby tek*  ale 
ten  zbytek  zwracają  g łównie  do upiększe­
nia domów wiejskich.  S ą  tam wese ls i  i 
bardz ie j  uprzejmi  aniżel i  w miastach.  P o ­
dróżny  częstokroć  zobaczyć może  liczne 
zgromadzenia  osób, w a l t a n a c h ,  ozdabiają ­
cych brzegi dróg i kana łów;  szuka ją  one z u- 
pragnieniem rozrywek , jeś li  o tem sądzić 
mamy z c ie kaw oś c i ,  z k tórą  zap a t r u j ą  sic 
na w s zys tk o ,  co im podpada  pod oczy.

\Y tych  domach,  drobiazgowo p ilnują  p o ­
rządku  wszystkich sz czeg ó łó w .  Tam] ge­
niusz  f raszek za łożyć  m u s i a ł  panowanie  
sw oje ;  wkradnie  się wszędz ie  i wszędz ie  
swoje  piętno wyc iśn ie ;  wszystkie sprzęty 
są tam wygładzone ,  wytar te ,  umyte ,  wjwo -  
skowane.  W y sz e d łs z y  z tego d o m u ,  ledwie  
że-nie z upragnien iem spoglądamy na nie- 
\ o r ząde k  Lbłoto.

Holendczy w n iczem w ięc nie zmienil i  o- 
byczajów swoich,,  mowy i sposobu  myślenia.

Nazwyczaj t  ni nie t racić czasu na r ozum o­
waniu o f a k t a c h ,  a tem mniej na rozumo­
waniu przeciw fa k to m ,  poprzes ta ją  na  do­
brym bycie, k tórym się cieszą i nie chcą go 
zmieniać.  I dla tego,  skoro tylko  jes t  mo ­
wa o zmianie ich po łożenia ,  t racą zwyczajną  
krewr z imną  i okazują n iepospol itą  moc d u ­
szy.  Ale ich odwaga,  j eszcze wynika  z roz­
wagi; nie posuwa się za obręb możności ,  u- 
żywa ś rodków jakie  są w jej mocy,  broni  
się i czeka napaści.  C ha rak t e r  Holendrów 
wykaza ł  się przy obronie Antwerpi i ,  w opo­
rze  domaganiom się Francyi  i Anglii co do 
spraw Belgii, w zgodności  uczuć,  us i łowań 
i ofiar. Żaden  naród  nie okaza ł  większego 
przy wiązania  do> in.onarchy , j ak Holendrzy  
w owej epoce.

W e  wszystkich okol icznościach,  H o le n ­
drzy dowiedli  że umie ją cierpieć od wa ­
żnie.  W ostatnich la ta ch ,  l lo la ndya  po ­
śród niezmiernych kosztów wojennych  , 
nie przes ta ła  prowadzić  dalej  prac kosz to­
wnych, które zazwyczaj  wykonywają  się tyl­
ko w la tach pomyślnych i przy kwitnącym 
handlu.  Gdy z jej  wa rsz ta tów spuszczano 
statki  w ojenne,  zbudowane  w przeciągu ki l ­
ku tygodni,  budowano zarazem, n iezmierne  
groble,  dla ochrony Amsterdamu i zabez­
pieczenia jego por tu.  Inne  podobnego ro­
dzaju prace ,  wykonywano na  wszystkich 
punktach  kraju i żadna  gałęź s łużby publ i ­
cznej nie c ie rp ia ła  byna jmnie j -

Gor liwość o dobro powszechne,  n ie je s t  
i nie by ł a  nigdy wolna od uczuc ia osobi­
stej mi łości  wł a sn e j .  Objawia się ona w 
obrazach wys lawująeycb burmis t rzów i ł a ­
wników,  a nawet  dowódzców halabardzi-  
slów każdego miasta.  Dopóki  W and yk ,  
Bnbens  i Re mbrand  , malowali  te miesz­
czańskie twarze,  dawano oklask manii  tw o­
rzącej a rcy-dz ieła.  Nowożytne  obrazy ta­
kie,  pobudz a ją  do śmiechu,  bo wyrodzóna  
sztuka malarska,  wydaje  płody,  ledwie  m o ­
gące s łużyć  za szyldy szynkownycb domów'.

Rozpatrzywszy  się w Holandyi ,  nie mo ­
żna  żądać od je j  mieszkańców,  tej ł a t w o ­
ś c i , lej uprzejmośc i  w s tosunkach to w a­
rzysk ich ,  tego del ikatnego upodobania w 
sz tukach pięknych,  lego wytworu cywi l iza-  
cy i , k tór ą  zna jdujemy w innych krajach. . 
Holendrzy wolą przeciwny sposób życia. 
Szczęśli  wi są przez to,a nie przekraczając  ni­
gdy możności  swojej ,  zawsze  cieszą się 
dobrym bytem. W dosłownem znaczeniu, ,  
nie znają byna jmnie j  lego w yrażenia ,  lak 
często powlnrzanego w innych krajach,  
»Pan N. s t rac i ł  m a j ą t e k ,  p r z e j a d ł  wszyst­
ko.« Jeźli  w Holandyi  nie zdarzają  się przy­
kłady nadzwycza jn ie  prędkiego zbogace- 
nia,  jeźl i  nie objawiają,  sio zbytki,  j e d n a k ­
że są ludz-ie bogaci; a gdy. się zdarzy oko­
liczność,,  zwłaszcza w razie’ klęski krajo­http://rcin.org.pl



348 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

wej,  każdy wówczas  okazuje  swoje  bogac­
two.  W tedy to spór wiodą o w s p a n ia ło ­
m yśl no ść ,  powiedz ia łbym o rozrzu tność ,  
gdyby to s łowo w zaszczytnem znaczeniu 
wziąźć  można.

Jeźli  kto zechce oceniać  I l o la ndy ą  p o ­
d łu g  wyobrażeń o Francyi  i Anglii,  jeżeli  
p rzenies iemy Hole nd ra  z jego kantoru  do sa­
lonu paryzkiego albo do g ie łdy  londyń­
skiej  i tain po równywać  zechcemy jego o- 
bejście się i sposób prow adzenia  interes- 
s ó w , n iezmie rn ie  śmiesznym wyda  nam 
się i kraj ten i jego mieszkańcy.  Oboje wca­
le  dbać  o to nie będą.  S t worzeni  j edno 
d la  d rugie go ,  nazwyczajen i do s i e b ie ,  są 
tóm czem bydź powinni .

Ale,  rzecze kto,  czyliżby Holandya  zgi­
n ę ł a ,  czyliż je j  groble  p r z e s t a ły  j ą  o­

S Q U A

chraniać,  gdyby w dyliżansach,  p rzechadz­
kach,  a nawet  i sa lo n a c h ,  Holendrzy  za­
niechali  otaczać się a tmosferą  dymu tytu- 
n iowego,  gdyby więcej  okazywali  grzecz­
ności i uprze jmośc i  ? Zd a je  się że n ie ,  a 
możeby tak się s ta ło .  Któż wie,  czyli ten 
ws tręt  od zwyczajów innych ludów,  nie o- 
chrania Ho land yą  od k l ę s k ,  k tó r e f ta m te  
niszczą? Któż  wie,  czyli p rze ryw ając  ł a ń ­
cuch,  nie unika  elekt rycznego wzruszenia,  
które bez ustanku  wyt rąca  te kraje z po­
łożenia ,  w jakim się znajdują? Odosobnio­
na od towarzyskiego św ia ta ,  zachowująca  
tylko związki  ze świa tem handlowym,  Ho­
landya  bardzo  roz tropnie  postępuje ,  t rzy­
mając  się raz przyjętego systematu*

T I N A .

Ryba  której  dz iwaczną  postać wyobraża  
ta  r y c i n a ,  na leży pod wielu względami  do 
p ok re w ie ńs tw a  Ludo jad ów,  Sguali; ale po­
n ie waż  pod wielu względami różni  się od 
n i c h ,  oznaczono ją  pod  szczególnym ro­
dzajem zwanym u na tura l i s tów Sqtiatina.

Pie r s io w e  p łe twy tej ryby są nadzw y­
czaj w ie lk ie ;  ich zwierzchnia  s t rona  jest  
b i a ł a  z bruna tną-obwódką  , samo zaś ciało 
j e s t  szaro b ł ęk i t n e .  W i e l k o ś ć ,  k sz ta ł t  i 
ko lor  tych p l e t e w ,  odbi ja ją się od massy 
c ia ła  i nada ją im n iejak ie  podobieńs two do 
skrzyde ł .  G ło w ę  ma  w i e l k ą ,  p ł a s k ą ,  wraz 
z pyskiem kol i sto k r ążko w a tą  i znacznie 
szerszą niż ciało.  Otwór  paszczy umieszc zo ­
ny jes t  na końcu  nie zaś pod spodem pyska,  
j ak  u innych rodza jów ryb żarłocznych; a noz­
drza  są pokryte skórą,  k tóre  rozdz ie l one  two­
r z ą  w pr zedł użen iu  dwa wąsy.  Squat ina 
n ie  będąc  tak sroga i ża r łoczna  ja k  ludojad ,  
chociaż jej  szczęki  są opat rzone  zębami,  po­
prze s t a j e  na chwytaniu  małych  rybek.  Aby je 
schwytać ,  chow a się w m u le  i nim przykry­

wa się ze wszystkiem,  a potćun rusza  wąsa- 
sami.  Rybki  widząc  t o ,  biorą j e  za m ał e  
robaczki  i wpada ją  w paszczę zaczajonego 
nieprzyjaciela.  Może też, podobnie j a k  ra ja,  
ogonem uzbrojonym kolcami uderza  r y b ę ,  
która koło niej p rzep ływa.  O podejściach 
scjuatiny tak dalece przekonal i  się nalura-  
lisci, że Arystoteles mniema, iż ona j e s t  zdol ­
ną dopuszczać  się wszelkiego rodzaju  po­
stępów i przypisuje je j  w ła d z ę  przybiera­
nia podług woli,  barwy tej ryby na  k tórą  
czyha.

lyodobnież jak inne żar łoczne ryby,  squa- 
t iny nie są ani ży worodne  ani j a jorodne .  Ja ja  
rozwi ja ją  się i w y k łu w a ją  wewnąt rz  matki ,  
skutkiem jej c iep ła  i w chwil i  gdy się ryba  
ma urodzić,  mają te nadzwycza jną  postać,  
z powodu której  na tural iśc i  poczytal i  j e  za 
organizowane  zwierzę ta.  Squa t ina  daje ży­
cie najwięcej  dwun as tu  mł ody m na raz; j a ­
j a  dochodzą znacznej  wielkości .

W sp om ni e l i śmy  że ryba  ta nie jes t  ż a r ło ­
czna jak  lud o jad ,  różni  się także od niegohttp://rcin.org.pl
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tem iż żyje gromadnie  , a na  na jmniej sze 
n iebezpieczeńs two,  m a ł e  szukają  schronie­
nia w paszczy starych.  Długość  je j  do­
chodzi do stóp dwunas tu .  Mięso  je s t  n ie ­
smaczne  i twarde;  ale skóra chociaż nie tak 
poszukiwana jak skóra psa morsk iego,  s ł u ­
ży do tegoż samego u ż y t k u ,  to j e s t  do g ł a ­
dzenia c ia ł  twardych  i do wybi jan ia  kuf rów 
i fu tera łów.

Z pow odu  nadzwyczajne j  wielkości  ple- 
t ew  squat iny i podobieńs twa  ich do skrzy­
d e ł ,  pospólstwo na zw a ło  j ą  a n io łe m  mor- 
•kim; im ie to  zachowal i  nawet  niektórzy na- 
tural iści .

L E O N  X.

Od dawnego czasu przeczuwano,  że no­
w a  E u ro p a  wylęga  się z zamętu  ś rednich 
wieków .  Okaza ła  się na j a w i e  w sz esna­
stym wieku ,  pośród zamieszań,  ws t rząśn ień  
i w y p a d k ó w ,  k tóre  nacechowały  te epokę  
na dzwy cza jną  wie lkością.  Cztery  zdarze ­
n ia  d o pe łn io ne  przy końcu w ieku  p ię t na ­
s tego ,  wynalazek  d r uk u ,  zdobycie Kons tan ­
tynopola  przez  T u r k ó w ,  odkryc ie  Amery­
ki i drogi do Indyi  W sch o d n ic h  przez przy­
lądek Dobre j  Nadziei ,  p rzygotowały  to od ­
rodzenie .  Grecy wyp ędz eni  z Kon s ta n ty­
n o p o la ,  zapal i l i  we  Wło sz ec h  pochodnię  
s z t u k ,  nauk  i u m i e ję tn o ś c i ,  a wynalazek  
dr uk u  ro zsze rzy ł  j e we  wszystkich  krajach,  
w e  wszystkich s tanach.  W ówczas ,  nau ko­
we skarby Grecy i i R z y m u ,  ob ja wi ły  się 
W ł o c h o m  i u m y s ł  ludzki  podnie c i ły  do 
s tworzenia  nowej  l i t e ra tury .  N ie p o h a m o ­
wa na  żądza  awantu rn iczych  przygód i da ­
lek ich  podróży ,  popchnę ła  europe jczykó w 
za ś ladami Kolum ba i Yasco de  G a m a ,  u- 
zup e łn i l i  ich dz ie ło  i zmieni l i  wszys tkie

handlowe stosunki .  I  nie dosyć na tem,  
że te zdarzenia  nas tą p i ł y  tak  niespodzia­
nie, że s tanowczy w p ł y w  mia ły  na pr z e ­
znaczenie rodu ludzkiego:  mężowie  także,  
którzy wystąp il i  wówczas  na scenę świa­
ta, zostawil i  po sobie nie za ta r ty  ślad w 
historyi,  p rzez  swoje czyny, s ł aw ę  i wie l ­
kie zmiany,  k tóre  zasz ły  pod ich p a n o w a ­
niem.

W Konstan tynopolu ,  cesarz Se l im p rz y­
da ł  Syryą  i Egipt  do podbojów swoich p o ­
przedników,  a po nim syn jego, s ławny So- 
l iman,  pods tąp i ł  aż pod inury Wiednia ,  pod­
b i ł  Bagdad,  pos iad ł  koronę  Persy i  i p rze­
st rachem n a p e ł n i ł  E uro pę  i Azyą. W Hi­
szpanii ,  Niemczech i W ł o s z e c h ,  Karol  Y. 
dążył  do przywrócenia  powszechnej  mo­
narchii  Karola  W.  W e  Francyi ,  wspania­
łomyślny i waleczny  Franc iszek  I. ub iega ł  
się z Karo lem Y. o panowanie  nad E u r o ­
pą, ksz ta łc ić  zaczą ł  obyczaje swego kr ó ­
lestwa  i ożywi ł  j e  świętym ogniem sztuk 
pięknych.  W  Anglii nareśc ie ,  dziki H e n ­
ryk YII I.  nie pospol i te  za ją ł  miejsce w r z o ­
dzie monarchów. O to jes t  w kilku ogóło- 
wycli rysach ten wiek szesnas ty ,  k tóremu 
nadano  imię wieku  Leona X.

Jan  de Medici s,  który po Ju l iuszu  II.  zo­
s ta ł  pap ieżem,  b y ł  p rawnuk iem wielkiego 
Koziny Medyceusza ,  prostego negocyanta  i 
założyc iela  chwały  swego domu.  Zrodzo­
ny we  Florencyi  l i g o  Grudnia  1475 i po­
wierzony  s ta raniu i pieczy najoświeceń-  
szych ludzi  owego c z a s u ,  obdarzony p ię ­
kne m i p rzymiotami u m y s ł u ,  m ło dy  Me­
dicis o t rz yma ł  wychowanie  odpowiednie  bo­
gactwu i świetnośc i swego rodu .  M ia ł  do­
piero lat  t rzynaście,  gdy papież Innocenty  
VII I .  m ia n o w a ł  go kardyna łem.  Po b y t  w 
Rzymie ,  gdzie zna la z ł  wie lb ic ie li ,  p r zy ja ­
c iół  i no w e  nauki,  nieszczęścia jego domu, 
podróże do N i e m ie c ,  F landryi  i Francyi ;  
zaufanie Ju l iusza  I I ,  upodobanie  w umie ­
jętnośc iach,  na ukach  i sz tukach pięknych,  
których nigdy nie por zuca ł ,  nawet  pośród  
na jważniej szych z a t r u d n ie ń ,  wszystko to 
usposobi ło  Ja n a  de Medicis do wysokich 
przeznaczeń  i zwróci ło  nań uwagę świę te ­
go koi legium kar d y n ał ó w ,  a 11 Marca  1513 
w ki lka dni po śmierci  Ju l iusza I I .  z o s t a ł  
obrany papieżem pod imieniem Leo na  X .

W s p a n ia ła  koronacya,  dowody ł a s k a w o ­
śc i ,  p r zemo wy k tórych  wdzięk i w ym ow a  
zachwyci ły R z y m ia n ,  ł a sk i  z lane  na  uczo­
nych ,  wybranie na sekre tarzów s t a n u ,  kar­
dynałów Bembo i Sadole t ,  by ły  to szczęśliwe 
przepowiedn ie  jego p ano w ani a  ; poświęci ł  
je  spr awom pa ńs tw a ,  religii i sztukom pię­
knym. Przeb iegni em y je,  uważając ko le ją  
w Leonie  X.  doczesnego monarchę ,  papieża,  
i wspania łomy ślneg o  opiekuna  nauk.

Dziedz ic  poli tycznych widoków Ju l iuszahttp://rcin.org.pl
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Ugó ,  L e o n X ,  chc ia ł  także uwolnić  W łochy  
od przewagi  Niemców,  F ran cuz ów  i His zpa­
n ó w ,  a przez  to ugrunt ow ać  potęgę  papie- 
żów  i wielkość swojego domu.  Jego po­
p rz edn ik  osobiście d ow od z i ł  wojskami .  L e ­
on X.  nie posiadając tak wojennego ducha ,  
w o la ł  umaw iać  się niżel i  walczyć,  a  staw ia­
jąc zręczność przec iw sile,  zręcznie  prowa-  
dzonemi  negocyacyami  u s u n ą ł  z W ł o c h  ob­
ce Wojska ,  n a b y ł  x icztwo M o d e n y ,  p rzy­
w r ó c i ł  we  Florencyi  w ła d z ę  Medyceuszów;  
po s k ro m i ł  rozboje.  Najwięce j zaszczyca L e ­
ona  X .  c iągła jego t roskl iwość o E u r o p ę ,  
zagrożoną  wówczas wzras ta jącą  potęgą T u r ­
ków. P r a g n ą ł  skłonić  w szystkich xiążą t  do 
zwi ązku  przec iw w spólnemu  n ieprzy jac ie ­
lowi.  Ale przystal i  tylko na zw iązek od p o r ­
ny i nadali  Leonowi  X. czczy t y t u ł  naczel .  
nika  przymierza.  Za jego czasów,  zaczę ła  
się reformą L u t r a ;  w zm iankuje my ty lko  o 
tym  w y p a d k u ,  k tóry  przechodzi  zakres  i 
p r zedm io t  pi sma naszego,  a przechodzimy do 
zas ług ,  k tóre  Leon  X  p o ło ż y ł  dla s z t u k i  na ­
u k ,  i b laskiem ich panow an ie  swoje ozdobi ł .

Leon  X. ł ą c z y ł  na jde l ika tn ie j szy  smak i 
na jwiększą  wspania łość .  Z ach ęca ł  wielkie 
geniusze  dobrodz ie j s twami  i uprzej inem 
przyjęc iem.  I dla tego znakomitych ludzi 
z g roma dzi ł  w koło siebie i z nich u two­
r z y ł  św ie tny  orszak , pośród którego mia ł  
dojść do n ieśmier te lnośc i .  O p i e k o w a ł  się 
wsżys tkiemi  n a u k a m i ,  z achęca ł  je> u p o ­
saża ł .  Rękopi sma  au tor ów  greckich i ł a ­
c ińskich za*wielką cenę zakup ion o ,  wy dr u­
kowano i ro zes ł an o  po ca łe j  E urop ie ,  dzię­
ki jego ś w ia t ł y m  s ta ran iom i ' n ie w ycze rpa ­
ne j hojności.  AV tej to epoce  p i sa ł  Guichar- 
d i ni i Machiawel;  wówczas  Micha ł  Anioł  
Buonaro t t i  w zn ió s ł  na kościele Sgo P iot ra  
te  zadz iwia jącą  k o p u ł ę ,  której  śmiałość i 
sm ak  zachwyca oko w i d z a ;  wówczas,  ten 
w iekopomny artysta,  razem arch i tek t ,  rzeź ­
b ia rz  i m a l a r z ,  b u d o w a ł  w spa nia łe  świąty­
n i e ,  o zda b ia ł  kosz town e  p a ła ce  , tw orzy ł  
czarodz iej skie ogrody,  w marin ą r  w lew a ł  ży­
cie ; wówczas to nareście,  Rafael  m a lo w a ł  
ga le rye  W a t y k a n u ,  a sz k o łę  rzymską posu­
w a ł  do najwyższego s topnia  doskonałośc i ,  
ucząc poprawnośc i  r y s u n k u ,  bogac twa i u- 
k ładu  , t rafności  w wyrażeniu  i w zniosłości  
wyobrażeń.

Musiel iśmy ograniczyć się na  skreś len iu  
ogólnego zarysu tylu ważnych przeds ięwzięć 
pow ziętych i ukończonych w krótkftn prz e ­
ciągu rządów Leona X.  Gdyż tylko przez 
lat; dziew i cc zas iada ł  na  stol icy apostalskiej  
i u m a r ł  1 Grndnia 1,521. Potomn ość  um ie ­
szczając tego papieża na  rów ni  z Perykle-  
sein, Augustem i L ud w ik ie m  X I V .  pol iczy­
ł a  wiek jego  do rzędu w ie ków  n a j s ła wn ie j ­
szych naukami. .

[P O E  Z Y A.
(2Von'<? D ii ło )

Pan Ii. W .  Wójc ick i  wkró tce  ogłosi  d r u ­
kiem zbiór  pieśni  śp iewanych  przez nasz 
lud wiejski.  M ając  sobie udzie lony  wy­
ją tek  z p rz e d m o w y  do tego dz ie ła  i parę 
pieśni ,  udz ie lamy je  czy te lnikom,  oczeku­
jąc wydania  całego zbioru.

i .
Rossya,  Serby ,  Ruś,  Czechy i S ławacy ,  

oddawna posiadają zbiory pieśni  l u d u ,  o- 
ceniają icli ważność i korzys ta ją z tych bo ­
gatych skarbów starej  s łowiańszczyzny.  
U nas pierwszy zbiór  w y d a ł  W a c ł a w  z Al­
le s k a w 1S33 (a) chociaż nie p ie rwszy  o 
nich pomyśla ł .  Przed 20 laty,  Zoryan Do­
łę ga  Chodakowski ,  z to rbą  na plecach ob­
chodzi ł  s tare siedziby ojców naszych,  zbie ­
r a ł  pieśni i podania ludu,  ale śmierć  przed ­
wczesna  wy d a r ł a  go naukom,  a bogate ina- 
t e rya ły  w obcych zaginę ły reku.

P r z e d  trzynastu  laty,  zaczą łem zbierać 
pieśni  l u d u ;  rzecz  to nie tak ł a t w a  j a k  się 
kom u wydawać  może: z kos tu rem w ręku,  
t r zeba  by ło  każdą  wieś od wi edz ić ,  zniżyć 
się pod dymiącą rolnika  s t r zech ę ,  badać i 
wymuszać  n iema l  proźbami  i datkiem pieśń 
k a żdą ,  bo lud polski  i r u s k i ,  ma wst rę t  
wyraźny udz ielać takowych cudze/nu j ako 
zowią  cz łowiekowi .  La t  cztery zgroma­
dza łem zbiór.niniejszy,  i od dawn a już by ł  
gotowy, bo jeszcze w 1828 roku.  P iszę  dla 
tego,  ażebym nie b y ł  pomów iony, że z zbio­
ru W a c ł a w a  z Oleska nieco korzys ta łem.  
W  istocie zna laz łem k i lkanaście  p ieśni ,  któ­
re i w wzmi ankow anym  znajdują  sic zbio­
r z e ,  lecz tych nie w y m a z a ł e m ,  bo są w 
wie lu i znaczne  odmiany i oznaczonej  gnia­
zda, gdzie je szcze  znaleźć j e  można .

W in ie n em  zwrócić uwagę na b łę d n e  w ie­
l u ,  a nawet  uczonych m n i e m a n i e , j akoby  
lud narzecza  polsk iego,  oprócz krakowia­
ków czyli p iosnek właściwych Bia ło-Chro-  
b a t o m ,  z r esz t ą  b y ł  w inne  pieśni  ubogi. 
Usłucha li  tej  n ieprawdy i pobratymczych  
S ławian  pisarze .  Fr .  Cze lakowski  chcąc 
dać do poznan ia  Czechom coś z narzecza 
po lsk iego ,  po p rze łoż en iu  jedne j  z siela­
nek S z y m a n o w ic z a , , poda je  jak by  za pie­
śni l u d u  krakowiaki  Brodzińskiego i in­
nych.

Zbiór  n in ie j szy ,na jlep ie j  potrafi  zbić fałsz 
tak gruby,  za długo rozgłaszany: a czas już. 
p rzecie  wrócić  do rozwagi  i prawdy. .

.  -  5 .  i i .
Nie dla powiększenia  bynajmnie j  w ła ­
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w y  R u s k i e ,  Cz esk ie ,  S ł ow acki e  i Se rb ­
s k i e ,  t eż  same które  w polskim narzeczu  
z n a l a z ł e m ;  ale dla pokazania j e d n o ro d n e ­
go ducha,  co ożywia  ca ł ą  sławiańszczy-  
znę ,  najszczególniej  pieśni ludu.

N i e r a z  mi je d n a  i taż sarna dum a br zm ia ­
ł a  na piaskacli M a z o w sz a ,  pszennej  Sa n ­
domierskie j  z iemi ,  na wzgórzach  Biało- 
Chroba tów,  nad brzegami  W i s ł y  i Narwy,  
starego Bugu,  Dnie s t ru  i Pru tu ;  taż sama 
tow arzyszyła  w Karpa tach  i Ta t ra ch  śnie­
giem ubie lony ch ,  taż sama przy lega ła  do 
w io s ła  t ra twy,  gdym bystry Wali ,  Gran  i 
D una j  p r z e p ł y w a ł ,  odbi ła  się j eszcze  w 
us tach  llisa Nogatu  i o brzegi  bu rsz ty no­
we  morza Bałtyckiego.  By ł  to S t r óż A nio ł ,  
co w odmiennym je n o  s t ro ju , '  p r z e m a w ia ł  
do mnie jednakie in i  s łowy,  i śp i e w a ł  je d n ą  
s ł aw iań sk ą  narodową nutą.

Zdaje  s i ę ,  j akb y  pieśni  roz lane  w p o ­
wie t rzu ,  do oddechu S ła wiańskiego  n a l e ­
ża ły ,  bo nie masz pokolen ia  z tak mn og ie ­
go szczepu,  by nie lu b i ł a  p i eśn i ,  k tóremi  
ca łe  os ładza  życie.  Z tąd też S łowa ck ie  
przys łowie:

»Gdi je  S lavenka ,  to je pesna.« (a)
Nie na próżno : bo czy z s ie rpem w r ę ­

ku  , czy na ł ą c e  z t rzodą,  czy przy po ły ­
sku łu c z y w a  wśród zamieci  śnieżnych,  pieśń 
zawsze w ustach,  choć praca  i t rudy cięż­
kie,  gorzki po t  wyciskają.

0 .  n i . '

»Co w ieś  to  i n s z a  p i e S ń n  mówi  przys ł o­
w i e :  i w istocie,  k tokolwiek  s a m ,  nie za 
s tol ikiem,  lecz pomiędzy ludem zbier a ł  p i e ­
śni,  z własnego  doświadczenia  przyznać m u ­
si, że l iczba ich j e s t  mnoga,  i w każdej  wsi 
niemal  znajdzie nowe , lub o wiele od już  
zasłyszanych różne . I ztąd ta rozmaitość,  
b r ak  zw ią zku  szczególniej  w przydłuższych  
dumach.  Zdarzy ło  się mnie samem u,  że ma ­
jąc juz pieśń ca łą ,  cząstki j ej  rozdrobnione  
i p rzekrzywione ,  o mil  30 i 60 od w ł a s n e ­
go z a s ł y sz a łe m  gniazda.  Z tąd  i wielka 
dla zb ie racza  t rudność ’; przeto k tokolwiek  
pode jmu je  w tym rodza ju  pracę  , win ien 
bydź dok ładnie  o z n a jo m io n y m , nie ty lko  
z p ieśniami i obyczajami ludu,  ale i z samym 
językiem.  Znawca  j e d y n i e ,  co d ługo  żył  
z ludem,  i bacznie  go pos t rzega ł ,  może na j­
lepszym zbiorem pieśni zbogacić l i t e ra turę  
kra jową.  Nieraz,  wyrażenie  szczególne,  w y ­
razy pojedyncze,  wielkie r zuc a j ą  świa t ło  i 
podnoszą war tość  sainejże pieśni: tern w ię ­
cej na to zwracać uwagę p o w in n iś m y ,  k ie ­
dy tak m a ło  zb iorów pieśni  policzalny aż 
dotąd.

(a) Szafarzyk w przemowie do drugiego to­
mu, pieśni ludu Sławackiego w Węgrzech.

C- i v .

Zbiór  niniejszy p i e ś n i ,  j ak  przed p ięc iu ,  
laty wydane  wPrzysłow ia» w 3ch łomach,  są 
to moje m a t e r y a ł y ,  k tórem przysposabia ł  
do dz ie ła :  »Badania s ta rożytnośc i Polskich 
i Ruskich)) nad k tóremi obecnie pracuję  (*). 
Za jmę się później og łoszeniem i innych po­
mocniczych mi z r zóde ł  do starożytności .

W E S E L E .
( z M azowsza)

Za h is toryczną  może  bydź uważana  dum a 
poniższa.  Opiewa ona wypadek zdarzony 
pomiędzy naszą  sz lachtą ,  lubo n iewiadomo 
z której epoki .  Wspoinniony  tu  Starosta 
Mielżyński ,  w innych okol icach wys tępuje  
pod imieniem Mels z tyńs kie go , lub Mężyń­
skiego.

I .

S łużył  Jasio u pana,
Za starszego dworzana.
W y sł u ży ł  Kasieńkę,
W  siódmym roku dzieweńkę.

Król na wojnę rozkazuje,
Jasio w drogę się gotuje,
))Matuleńku bądź mi zdrowa!
»Chowajże mi Kasię doma.
»Do roczeńku do siódmego,
»Do przyjazdu, domojego.»
Juże siódmy roczek schodzi,
Jasio z wojny nie przychodzi.

2.
W  kar ty grają,
Psy szczekają.

K a s i a .
Wyjdźże służko, cóż tam mają?— 
Wyjrzyj  służko za nowy dwór,
Czy nie jedzie Jasio mój?

S ł u Ł k  a.
Jedzie Jasio uznojony,
A pod nim koniczek wrony.
Przyjechał  naprzeciw doma,
»Wyjdźże Kasiu! serce woła.

S ł u Ł k  a.
Twoja Kasia nic dobrego,
Teraz idzie za inszego.

Obszerniejszą wiadomość o tem dziele,  
znajdzie czytelnik w 3cim tomie: H isto­
ryi prawodawstw Słowiańskich W . A. Ma­
ciejowskiego.
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J  a ś. Jasio do domu jedzie.
I  za kogo? za takiego? Wyjechał  na drogę,

S  ł u  i k a. Złamał koniczek nogę,
Za starostę Mielżyńskiego. »Ach! dla Boga! co się dzieje,

J a ś . »Mój koniczek bardzo mgleje:
Podaj mi służko skrzypeczki, wBoleść serce rozdziera,
Pójdę grać na wesele, » Czy Kasieńka umiera.«
Dla nadobnej Kasienieczki Zajechał przed pokoje,
I szklenicą się podzielę. “Wyjdź do mnie serce moje.«
Stanę sobie w rogu stoła,
Niech zobaczy Kasia moja. » Wyszło,  wyszło, siostrów sześó,

Skoro Kasia zobaczyła, 
Przez trzy stoły przeskoczyła.

Prosiły go z konia zsieść: 
»Już Kasieńka nie żyje,

»Ty Jasieńku! ty mój pierwszy 
»>Ty starosto, szukaj inszej.

»Mokra ziemia ją kryje.  
»Nadjej grobem kamienie .«

( Starosta do swoich dworzan.) J  a ś.

Porąbajcie! posiekajcie. 
A Kasi mojej nie dajcie!

Zebymjwiedział gdzie jej grób, 
Pojechałbym widzi Bóg!

Kto odbiera mi kochanie,m- * ' Trzy razy*kościół objechał,
Niechaj straszne ma skonanie! Zaczem na jej grób naj echał.
Wszyscy się tam pasowali, Klęknął  konik na grobie.
I  szablami wywijali. J  a ś.
I Jasio dobył  pałasza, Kasiu! moja Kasieńko!
Nikogo się nieustrasza. Przemów do mnie słóweńko.

Kasia w środku stanęła, Głos z grobu.
• Za rękę  Jasia jwzięła,

Wszystkich wraz rozbroniła, Nie jeden ja Jasiu kwiat,

I do starosty mówiła. Jest ci tego pełny świat,

»Starosto! kłaniam tobie, Jest ci tego nie tysiąc.

«Bo ja biorę Jasia sobie. J  a $.

»Jedź! choć z sercem rozgniewanem Tobiem jednej chciał przysiąda!
nMnie zostaw z Jasiem kochanem: Kasiu moja! Kasieńko!
I starosta rozgniewany, Przemów do innie słóweńko!
Odjechał Kasi kochanej. Głos z grobu. 

LedwiemBoga uprosiła,
G R Ó B . Com te słówka przemówiła!

[pieśń z Podlasia) J a ś .

Zaczęcie  tej  d u m y ,  tak ież same ja k  w 
p o p r z e d n i e j , zas ługuje  na uwagę  z tego

Zadzwońcie jej w wielki dzwon, 
Mojej Kasi wieczny dom!

względu,  że je s t  wiernym pr z y k ła d e m  wyo­ Zagrajcie jej organy,
braźni  ludu  naszego. Mojej Kasi kochanej!

Służył  Jasio u pana,
Za wielkiego dworzana,

Wyjechał  na drogę, 
Złamał koniczek nogę,

W ysł użył  Kasieńkę, »Niech koniczek marnie ginie,
W  siódmym roku dzieweńkę. ' »Kiedy Kasieńka nie żyje.«
Na wojaczkę pojechał,
W  siódmym roku powracał:
W  niedzielę po miedzie, (a)

(a) Miód.
WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI.
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K O L E J E  Ż E L A Z N E  I  W O Z Y  P A K O W E .

ŻELAZNA I lOLf tJ  P O  S A IN T -E T IE N N E .

Umieściliśmy już kr ó tk ą  wiadomość  o ży­
ciu człowieka , który wydoskonal i ł  parowe 
machiny,  (*) z porządku przystępujemy do 
jednego  z najużyteczniejszych zastosowań 
tychże machin,  j ak iem jes t  zaprowadzenie  
kolei  żelaznych i wozów parowych,  które 
po nich się toczą.

Nie zbyt odleg łe  są te czasy: mówi au tor 
francuzki tego a r t y k u ł u :  a dla nas zaś j e ­
szcze na wszystkich drogach oprócz szossy 
ponawia jące się co chwila,  kiedy ciężki po­
wóz ,  mimo częstego przeprzęgu koni,  p o ­
t r zeb o w a ł  dwóch dni dla ujechania dw udzie ­
stu mil drogi. Jeźl i  porównamy te n iewy­
godne  machiny z w y lw or nem i  powozami  co 
je  zastąpi ły ,  uznamy, że uczyniono wielki  
pos tęp i ulepszenie.  Podróżni  którzy zwie­
dzili Anglią, alboteż przebiegli  drogę z Lu- 
gdunu do S a i n t - E l i e n n e  i widzieli  jakie 
mnóstwo wozów z towarami z przeraża jącą  
szybkością ciągnie je d n a  machina parowa,  
ci wiedzą , ile to przynieść może korzy­
ści dla h a n d lu ,  a nawet  i dla roln ic twa:  
płody bowiem rolnicze rzadko wywożone 
bywają dalej j ak  o mil dziesięć; a na ko le ­
jach żelaznych mogą szybko i małym kosz­
tem przebiegać bardzo wielką odległość.

(*) James Watt.

Wiedzą  wszyscy, ile kamieni ,  do łów, wy­
bojów zdarza się na zwyczajnych drogach,  
o ile przez to słabnje pęd powozu.  Doświad­
czenie przekonało ,  że koń który nawet  na 
naszym bityin trakcie z ciężkością c iągną ł 
przez ki lka  mil dosyć mierny ł a d u n e k ,  
mógłby  znaczne bardzo ciężary ciągnąć na 
drodze zupe łn ie  poziomej i lak gładkiej ,  aby 
się w niej żadne nie zna jdowały zawady i 
wyboje.  Doświadczeuia t e ,  podały myśl 
zbudowania  dróg z twardych ociosanych g ła ­
zów,  tworzących zupe łn ie  g ładką  powierz­
chnią. W kró tc e  zastąpiono ten kosztowny 
sposób przez dębowe bale gruntow nie przy­
mocowane; nas tępnie  położono na nich szta­
by żelazne,  a nareście w roku 1768, koleje 
z lanego że laza  zas tąpi ły  miejsce drewn ia ­
nych. Te  wszystkie udoskonalenia,  czynio­
no w Angli i ,  gdzie p rz em y sł  i hande l  roz­
w in ą ł  się i wzrós ł  prędzej  niżeli u innych 
narodów. Początkowo,  konie ciągnęły wóz, 
którego koła  wpadały  w wyżłobioną kolej 
żelazną.  Późnie j,  za naszych już  czasów, ma­
china parowa za s tąp i ła  si łę zwierzęcia i 
ten sposób przewozu doszedł  do wysokiego 
s topnia  doskonałości .

Dwie zatem równoległe  linie sztab żela­
znych , tworzą drogę czyli tak zwaną  ko-
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lej żelazny.  Z początku była  wyżłobiona ,  
t e raz  uznano że jest  daleko lepiej aby była  
wystająca,  ko ta zaś z wkłęsłetni  dzwonami  
w nią wpadają.

Droga tak zbudowana  , chociażby stoso­
w ała  się do rozmaitych pochyłośc i gruntu,  
by łaby  bardzo do g o d n a ,  lecz aby parowa 
machina ,  zas tępująca  mie jsce  w o z u ,  iśdź 
po niej mogła  i inne wozy na ładow ane  to­
warem,  c iągnęła  za s o b ą , drdga musi  bydź 
zup e łn ie  pozioma,  a przyna jmniej  mieć lek­
ką bardzo pochyłość ;  a lbowiem si ła  pa ­
ry,  nie zdoła łaby  zwalczyć oporu.  Ł a tw o  
za tem wyobrazimy so b ie ,  j ak  wielkie ko­
szta pociąga za sobą zaprowadzen ie  dróg 
tak ich,  w kra ju  nie z samych tylko p ł a sz ­
czyzn sk ł ada jącym się i jak wielkich prac 
p o t r zeba  do jej  zniwellowania.  Tu  t r z e ­
ba rozkopać g ó rę ,  t am przebydź dolinę za 
pomo cą  olbrzymich  a rkad ,  przywodzących 
na  pamięć budowle  r zy ms ki e ;  nieco dalej  
p rzebyć  bagniska,  a oprócz tego jeszcze bu ­
dować  mosty,  k tóre  s łu żą  do prowadzenia  
dróg przecinających kolej żelazną,  mosty lak 
wznios łe  aby pod niemi i machina i w o ­
zy przez nią ciągnione mogły przejechać.  I 
zdarza się bardzo  często,  że niepodobna je s t  
między dwom a końcami  takiej drogi zapro­
wadzić poziomą linią. W tedy rozdzielają dro­
gę na kilka części i przeciągają wozy z czę­
ści niższej do wyższej ,  po płaszczyźnie  po­
chyłej ,  za pomocą machiny parowej ,  umyśl ­
nie w tein miejscu zbudowanej .  Najstoso­
wniej  zatem zakładać  można koleje żela­
zne w kraju równym , w zd łuż  rzek , gdzie 
ich budowa nie pociągnie za sobą zbytecz­
nych k o s z t ó w . — l*o zniwel!o.waniu ziemi 
i ustanowieniu l i n i i , przez którą iśdź ma 
kolej żelazna,  pot rzeba  położyć ją, na pod­
mu rowan iu  k a m ie n n e in , zabezpieczyć ją 
od usunięcia się i s k rzyw ie n ia ,  oraz od 
p r zed łu żani a  się i skracania z powodu zmia­
ny tempera tury .  Dwie po sobie idące szta­
by , nie powinny  stykać się tylko pod 
czas wielkich up a łó w  letnich.  W in 11 ej po­
rze roku,  j es t  między niemi mała  przerwa,  
będąca  skutk iem skrócenia się każdej  z nich 
przez oziębienie powiet rza.  Sum ma tych 
wszystkich odmian  s ta ła by  się dosyć zna­
czna  na linii ciągnącej  się przez mil k ilka­
naście i z rządz i łaby  skrzywienie kolei ,  cze­
go unikać t rzeba  jak naj troskl iwiej .  Budo­
wa tych dróg, wymaga ja k  najściślejszej 
dokładnośc i  w rozmiarze.  Przeznaczone  są 
do kierowania pędu bardzo znacznych cię­
żarów,  a których uderzenie zniszczyłoby lo 
wszystko  co się ich sile sprzec iwia.  W y r a ­
c h o w a n o ,  że na kolei żelaznej ,  j eden  koń 
może nciągnąć 1,500 kilograminów ( to je s t  
3 0 0 ce tnarów) .  W  teraźniej szym stanie łych 
ko le i ,  szybkość  zbiegu posunąć inożna aż 
do osta teczności  , a przez to byna jmniej

nie powiększą sic koszta u t rzymania  i nie 
zepsuje  sie  droga. Inżynie r  (juz ukończył  
swoją pracę;  mechanik budujący  powo* 
zy ,  niechaj swoją  podobnież udoskona­
li. W  odległościach większych i tam gdzie 
je s t  ciągły ruch  handlowy,  po t rzeba  zak ła ­
dać podwójne koleje żelazne; j edne  d la ja -  
dących, drugie dla powracających powozów; 
a mniejsze koleje przeznaczone  do zaopa­
t rywania  i wywozu jakiej  fabryki  albo ko­
palni , mogą bydź pojedyncze i porobione  
są mi e j sca ,' w których wozy mogą się wy­
minąć.

Te  wszystkie korzyści  żelaznych kolei ,  
sk ło n i ą  do zaprowadzenia  ich wszędzie,gdzie 
cena  żelaza nie jes t  zbyt  w ie lk a ,  a koszt 
na ich budowę nie bardzo przewyższy bu­
dowę zwyczajnych szosse. Wzg ląd  na miej­
scowość,  na ruch i ważność handlu,  na po­
t rzeby fab ryk ,  jest  g łó wną  pobudką  budo­
wania  dróg takich i zasadą do obl iczenia 
kosztów i zysku.

Po dł ug  tych prawideł ,  za łożone  zos ta ły 
rozmaite koleje ż e l azne ,  a między inneini 
kolej  między Lugdunein  a mias tem Saint- 
E t i e n n e ,  której  część wyobraża załączona  
rycina.  Czytelnicy mogą zobaczyć na niej 
rzed wozów na ładowanych  węglem z iem­
nym.  Miasto Sa in t -Et ienne  (*) zamknię te  
miedzy górami , zdała od sp ław nej  rzeki ,  
czu ło  potrzebę za łożen ia  kolei  żelaznych,  
po którycliby spuszczać mogło do Loary swo­
je węgle kamienne.  Droga ta s łużyć  mają­
ca tylko do wywozu,  zbudowana została  na 

i gruncie pochyłym , t a k ,  iż wozy własnym 
ciężarem toczą się z coraz większą szybko­
ścią i że przewodnik inusi hamować koła 
pierwszych wozów, dla ws t rzymania  pędu. 
Szereg wozów wychodzi  właśnie z jednego 
tych podzieiniów, które musiano wykopać 
pod górami, prze jeżdża  przez olbrzymie mo­
sty zwane viadacs\ po k tórych w wielu miej­
scach ciągnie się droga nad doliną Gier: za­
łożono ją  bowiem wzdłuż  je j  spadz is tych i 
malowniczych brzegów.

T a k  więc nie ma żadnych kosz tów prze­
wozu,  ale z po wrotein do Sa int  Etienne, .  po­
trzeba zaprzęgać  konie. Jedna kże  pochy­
łość umiarkowano ta k d o b rz e ,  i ż jed en  koń

(*) Saint-Etienne, największe miasto w de­
partamencie Loary i jedno z najbardziej 
kwitnących we Francyi. Słynie piękne- 
mi fabrykami broni, wyrobów bawełnia- 
nycb i wstążek jedwabnych. Przemysł te­
go miasta zatrudnia 47,510 rąk ; a war­
tość wyrobów na miejscu oceniona jest na 
72,000,000 franków. Kolej żelazna, sła­
wna w całej Francyi, idzie od tego miasta 
z jednej stro iy do Andrezieux nad Loa­
rą, a z drugiej do Lugdunu.

http://rcin.org.pl
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może uciągnąć długi  szereg wozów pró­
żnych.

Takimże  sposobem podróżni  j a d ą  z Sainl 
E tienne do Givors. Na tej linii znajduje 
się p ię tnaście podzieinnyeh galeryi ,  ju ż  to 
z u p e łn i e  za sk lep ionych ,  j u ż  to wykutych 
w skale. *•

Przec iwnie  zaś, między Givors i Lugdu- 
n e m ,  drogę p rawi e  wszędzie wyniesiono 
nad powierzchnią  ziemi,  i w tym celu zb u ­
dowano groblę tak w z n i o s ł ą ,  że nie do­
sięgają do niej zalewy,  na k tóre  ta  okoli­
ca je s t  narażona.  Na  tej linii m achin a  p a­
rowa ciągnie wozy.

Droga od L u g d u n u  do Sa in t  E t ienne ,  w 
całej  p rzest rzen i  ma podwójne  koleje,  prócz 
t rzech galeryi podz iemnych,  gdzie ich za­
prowadzenie ,  by łoby  za w ie lkie  ko-szla po­
ciągnęło.  Galerye  te  z robione  są tak szczu­
p ło ,  i i  zaledwie  wóz z ciężarem może przez 
nie prze jechać.  L iczne  juz  były przy kł ad y ,  
o których donosi ły  pisma publiczne ,  ż e  l u ­
dz ie  chcący przejśdź tamtędy  dla skróce­
n ia  sobie drogi., zgnieceni. zostal i  od wo­
zu ,  k tóry w gw a ł to wnem  pędzie nadjecha ł .

W sp o m n im y  teraz o drugiem olbrzy- 
miein dz ie le ,  w yko nanem w Anglii ,  j a ­
kiem jes t  kolej  żelazna idąca od.Liverpo©I 
do Manches te r .  Dwa te  mias ta,  z których 
pierwsze  je s t  por to w em  i do jego portu 
zawi ja  na jwiększa  część okrętów na ła do ­
wanych b a w e łn ą ,  d rugie zaś- po s i ada  300 
machin parowych i 30,000 warsz ta tów do 
wyrabian ia  matery i  ba wełn ianyc h ,  zostają 
w c iągłych s tosunkach i dla ich u ła t w i e ­
nia. zbudowano d r o g ę  z t l a z n ą ,  najwspania l ­
sz ą  ze wszys tk ich,  j ak ie  się dotąd zna jdu­
j ą  w Europie. .

P r z e d  k i lkoma miesiącami,  odbyłe m po­
dróż do Anglii,  mówi  au tor  tego a r ty k u łu  
w; Muzeum f rancuzkiem. Z ab ra łe m  zna­
j o m o ś ć  z pewnym an gl ik ie m,  który także 
u in yś l i łp rz eb ie dz  drogę żelazną,  p row adz ą ­
c ą  z Liverpoolu  do* Manches ter .  Razem od­
byl iśmy tę podróż..  Obej rze l i śmy najprzód 
L iv e rpo oł ,  jego ws pania ły  port* i osiem 
doks czyli ka na ł ów  łączących sic z por ­
tem,  gdzie tysiąc s ta tków zmieścić się m o ­
że, p iękne  dwa kościoły Sgo P a w ł a  i Śgo 
Jerzego*,, g i e ł d ę ,  ratusz-, t e a t r  i wszystko 
co zas ługuje  na* uwagę.  W si ed l i ś m y potem 
do powozu idącego  po* kolei* żelaznej, ,  w 
mie jscu zwanein* Wapping. .

»Ił rzyprowadzi łem eię na to mie jsc e , r zek ł  
mój przewodnik  , abyśmy prze jecha l i  wie l ­
ki Tunnel ,  czyli galeryę podz iemną,  która 
przechod zi  pod: znaczną częścią mias ta  Li*- 
yerpool .»

Na widok tej  n iezmierne j  j askini  oświe­
conej  gazem,  uczułem podziw i uwie lb ie ­
nie,  a zwłaszcza gdy mój przewodnik po­
wiedz ia ł;  mi ,  jak. wielkie t rudn oś c i  musia­

no zwalczyć,  zanim t o  dz ie ło  przywiedz io­
no do skutku..

Aby drogę żelazną poprowadzić  po linii 
horyzontalne j ile tylko bydź może ,  z Man­
cheste r  aż do portu Li \e rp o ls k ie g o , m u ­
siano wykopać  j ą  pod miastem. Pod ziemna 
ta galerya m a  przeszło  800 stóp długości  
i wysoka jest  na 22 s t ó p ,  szeroka na 16; 
ma podwójne  ko le je ,  j edne  dla idących, 
drugie dla wracających powozów. »Minie- 
ry,  r ze k ł  do mnie mój przewodnik ,  w wie­
lu miejscach lak się zbliżyli  do fundamen­
tów domów,  pod któremi  kopano ,  iż nie­
które z nich zrysowały'  się i musiano je  
napraw iać, gdy już ukończono i zasklepio­
no galeryą.. Rozmai te  napisy na ścianach 

i niezmiernego sklepienia  znajdujące się, da­
ły mi p ozna ć ,  źe prze jeżdżamy pod głó- 

' wnemi ulicami m ia s t a ,  i dla tego to, cią­
gle s łyszałem nad głową moją huk p rzy t łu ­
miony.. Przebieg łszy  SCO stóp d i og i ,  do­
jechal i śmy do pochyłej  płaszczyzny pro­
wadzące j  na drogę idącą już  pod o twar łem 
niebem. Powozy wyciągane s ą j d o  góry za 
pomocą l in ,  założonych do machin paro­
wych,  które umyślnie zbudowano w tyin ce­
lu, na stacyi Edge-Hie l .

Z tam ład pow ozy lecą z n iezmiernem pę­
dem po kolejach pochyło na d ó ł  idących, 
aż do* rozkopania , które przesz ło  na p ó ł  

1 mil i  długie-i  w* bardzo znacznej  głębokości  
uskuteczniono .  Z tej  przepaści  wjechaliśmy 
na groblę,  w wielu miejscach na 30 stóp wy­
soką  i przeciętą mostami,  przez które prze­
chodzą  drogi poprzeczne. .Znow u prze jecha­
liśmy dwre pochyłości ,  j ednę  w W istori, d ru ­
gą w Sul lon i przybyliśmy na piękną dolinę 
Sankej ,  przez którą idzie Kolej żelazna po 

; szosse,  dochodzącej  do mostu o dziewięciu 
arkadach*,, z których każda  ma 50 stóp o- 

: tworu,  a p rzesz ło  70 wysokości-  Ta olbrzy­
mia budowa,  przypomina  na jwiększe dzie­
ł a  Rz ymian  i s łuży do przepuszczenia  ka­
na łu  wykopanego w dolinie.

Nieco dalej  j e s t  druga grobla* prowadzą­
ca* do mostu na czterech arkadach.  Pod je ­
dną z tych arkad, ,  przechodzi  s t r um ie ń ,  i 
tuż przy nieb młyn  obraca;  pod drugą idz ie  
droga prowadząca  z Waringlon* do Balton..

Przybyl i śmy : rz e k ł  do innie mój towa­
rzysz: na miejsce gdzie zginął  pan Huskis-  
son, s ławny minis ter  angielski.  Otwarc ie 
lej drogi*, smutnym wypadkiem uwieczn io­
ne  zostało.  Gd^y już  by ła  ukończona  i pier­
wszy raz iśdź miały po niej wozy ciągnio­
ne przez machinę parową,  minis trowie  an­
gielscy i inne na jznamieni t sze  osoby przy­
jechali '  zaszczy cić ten obrzęd przytomnością 

: swoją.  Urządzono* ki lkanaście wspania łych  
powozów*. HA je dnym  znich  zna jdował  się 
sir R o b e t  Pee l  i pan I łuskisson.  Konwój  
prowadzony przez machinę  parową,  przy je -http://rcin.org.pl
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M a c h i n a  p a r o w a  c ią g n ą c ą  w óz z w ęg la m i.

c h a ł  w przeciągu 56 minut  do Barside,  o 17 
•nil ang: od Liyerpoolu.  Tam zatrzymano się 
d la  nabran ia  wody do machiny.  Pan  IIus- 
kisson będąc s ł aby  na nogę ,  wysiad ł  zpo- 
wozu.  Pos t r zeg ł  machinę zbliżającą się 
po linii na której sic zna jdo wał ;  ale wiek 
jego i s łabość , nie dozwol i ły  inu wsiąśdź 
spiesznie do powozu.  Nadbieg ła  machina* i 
obal i ła  go gdv s ta ł  j eszcze  przy otwartych 
drzwiczkach.  Zgruchotała  mu nogi, i w k i l ­
ka godzin umar ł .

Po przebyciu wielkiego w ą w o z u ,  z umy­
s łu  wykopanego w Kenyon , dojechaliśmy 
do C h a l - M o o s y  czyli bagna kociego,  na kto­
rem z n iezmiernym kosztem zbudować  mu ­
siano groble ,  na t rzęsawiskach bezden­
nych. Nareśeie postrzegliśmy zdaleka wie­
że kościoła Sgo Micha ła  wr Manszes te r  i 
wkró tce  stanęl iśmy w tein mieście,  którego

wzros t nadzwyczajny nie zasięga lat d w u ­
dziestu.

fGdy pomyślimy,  ile p rzeszkód'z  natury 
samej wynikających,  musiano zwalczyć przy 
budowie tej d rogi ,  ile prywatnych interes- 
sów trzeba było załatw iać i wynadgradzać,  
ile drobnych namiętności  sprzeciwiać  sie 
mogło wytknięciu linii prostej  i poziomej: 
naprzykład widzimi się, upodobanie i dzi­
wactwo prywatnych właściciel i  gruntów,  
przez które droga iśdź miała:  ile zatem pie­
niędzy wyrzucono , aby te wszystkie prze­
ciwieństwa usunąć ,  to przyznać musimy, że 
tylko w kraju tak obfitującym w kapi tały,  i 
tak handlowym, jak Angl ia ,  olbrzymią  tę 
pracę inożna było przywieśdź do skutku.

Po d łu g  zwyczaju swego,  p iekarz Quin- 
t i l i anus wróc i ł  wieczorem do domu,  pijany 
t r o c h ę ,  a zwłaszcza  bardzo rozgniewany.  
Skoro  tylko wszed ł ,  natychmiast  ł a jać  za­
czą ł  młodego cz łowieka ,  który obraca ł  żar­
na  mieląc  zboże na mąkę.

—  >*(.).' p różniaku!  r z e k ł  do niego: na 
Ce rerę! cóżeś z rob i ł  od czasu ja kem  wy­
szed ł  z domuił Jeszcze  nie  zmie ł łe ś  worka 
żyta, od rana  iak obracasz albo raczej  pró­
żnujesz przy tych żarnach.  (1).

Mło dzien iec  nic nie o d pow ie dz ia ł ,o b t a r ł  
czoło ob la ne  potem i gorl iwie praco-

(1) Rzecz dziwna, że starożytni biegli w sztu­
kach pięknych, nie znali wcale prostych 
machin , ułatwiających zaopatrywanie 
piewszych potrzeb życia jak np: wiatra­
ków, i z krwawym znojem w ręcznych 
Żarnach mełli zboże.

w a ł  fdalej. Jego mi lczenie i uległość,  nie 
rozbroi ły starca,  lecz przec iwnie zapal iły 
go większym gniewem.

— »Cóżeś rob i ł?  pow tórzył ,  tak jes t , cóżeś 
robi ł  Azyniuszu? od czasu  jakem wyszedł  
z domu,

»Z apew ne  gawroni łeś się na przecho­
dzących i s łucha łeś  ich rozmowy. .  Za- 
przyj się tego? Ileż to razy t rac i łeś czas 
n a  p r óż now ani u! Ileż to razy zszedłem 
cię jakeś przyglądał  się i szydzi ł  sobie z 
przechodzących! Wie rz  mi, pracuj ,  pracuj 
z całej  siły,  albo cię ukarzę jak zwierza  
którego zas tępujesz.  Wygrzmoce  cię kijem 
jak osła,  bo nie zwiodą inię te wszystkie 
kłamstwa,  k tóre  prawisz  moim n iewolni ­
kom, że wkró tce  wyjdziesz z nędzy i bę­
dziesz szanowa-ny od wszystkich,  że na jzna­
mienitsi  m ę ż o w ie ,  a  nawet  i konsulowie 
sami,  przypuszczą cię do swojego tową-http://rcin.org.pl
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rzystwa.  Gdyby miano dać wiarę twojej  
gadaninie,  to chociaż jes teś  synem niewol­
nika (nie możesz tego zataić,  zna łem  b o ­
wiem twojego ojca), by łeś  bogatym, ale zu­
bożyły cię nieszczęśl iwe  spekulacye.  Bo­
gaty! szanowany! kto? ty! Obracaj  twoje żar ­
na, obracaj  albo s trzeż się kija.

>»Ale, na boginie Cerere!  cóż to ja widzę 
ukrytego między inojeini workami? Zwój 
papyrusu  i Stylus! Umiesz pisać nędzni ­
ku , a zamiast  obracania  żarn,  piszesz! A 
cóż ty możesz pisać? Zaczekaj ,  rzucę w 
ogień te w szystkie bazgraniny.  W  ogień! w 
ogień!- pisma Azyniusza.

— »Nie pal iqh! nie pal! z a w o ł a ł  t e rm i­
nator  piekarski ,  chwyta jąc  za swój m anu ­
skrypt .  Nie pal go na Boga! p ięknąbyś  rzecz 
zrobił .  ^

I wy rw a ł  z rąk piekarza zwój , klóren 
tenże chc iał  spalić.

— »Płacę ci abyś mi b y ł  pos łuszny,  za­
c z ą ł  krzyczeć rozjuszony pi jak:  nie s ł u ­
chasz mię; wychodź więc z mego sklepu 
i niechaj tu noga twoja  nie postanie,  j e ­
źli nie chcesz abym ci kości po łam ał .

— >iNiech tak będzie: o d po w ie dz ia ł  m ł o ­
dzieniec.  A o trząsnąwszy  make , k lóra u b i e ­

li ła k ró tką  jego tunikę i w ło sy ,  wyszedł ,  
nie wiedząc gdzie poniesie swe kroki.

Naradziwszy się przez chwile ze sobą 
samym,  poszedł  ku domowi  jednego z edy- 
lów.

Edyl nie chciał  go przyjąć.  Przecież:  
p o m rukną ł  młodzieniec:  nie obejdę się bez 
jedzenia .  O sen nie t roszczę się bynaj­
mniej ,  gdyż zasnę gdzie mi się zdarzy. 
Jakże  dziwaczne jest  moje życie! J leż to 
wypadków! Jakże  mię prześladuje fortuna!

" I  o cóż się mam troszczyć ,  mówi ł  
dalej  z uśmiechem.  Czyliż nie byłein szczę­
śliwym i bogatym? Dla  czegóżby obecna 
moja nędza nie miała  zmienić się w dosta­
tki? Dla czegóż mam bluźnić przeciw Bo­
gom, którzy dali mi trzy skarby,  młodość,  
wesołość i poezyą? Dzięki raczej pow inie­
nem im składać .

»Ale kogóż to cała młodz ież otacza ta- 
kiem uszanowaniem? Poznaję  go po nie? 
bieskich oczach i rudych włosach.  To Ka­
ton! Wi tam cię Katonie!

— »Witam cię niewoln iku ,  odpowiedział  
Katon , chcąc iśdź dajej .

— »Nie jes tem  n i ew oln ik iem ,  lecz sy* 
nem wyzwoleńca i obywate lem Rzymu.

— nWitain cię więc synu wyzwoleńcahttp://rcin.org.pl
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i obywatelu Rzymu: rzekł Katon, nie zatrzy­
mując się.

— »Głód cierpię Katonie, daj m i kawa­
łek. chleba.

— »Pracuj L zarabiaj na clileb.
— »Byłem  w terminie a  piekarza i wy­

pędził inię‘
— »Pójdź do drugiego.
— »Nudzi mię to rzemiosło.
— »Chwyć się innego.
— »Uprzedziłem twoją. radę.. Oto jest ko-  

medya, którą ukończyłem dziś rano.
— uKomedya! zaw oła ł  Katon m ierzącod  

stóp* do g łow y nieznajomego, który za­
ledw ie  miał czem okryć nagość swoją..

— uKaton sądzi, jak in isię  zdaje, z pozo­
ru. A. przecież: smaczny j e s t  owoc po­
marańczy, chociaż pod gorzką powłoką, a 
pod smacznym; owocem, oliwy, kryje sic 
twarda pestka.

T e  słowa, tonem pogardliwym, wyrze­
czone, żywo dotknęły Katona.

— »Imie twoje? zapytał się rozwijając pa­
pirus..

— »Piekarz. nazywał mię Azyniuszem (o-  
s łem .j

Głośny śmiech; młodzieży idący za Ka­
tonem, przerwał terminatorowi, lecz mó­
w i ł  dalej; nie-zmieszany..

— »A mój ojciec nazwał mię Markiem 
Akcyuszem Plautem ( mającym, płaskie  
nogi).

Można mniemać, i e t o  drugie nazwisko, 
jeszcze głośniejszy śmiech wzbudziło.

Z twarzy Katona jednakże znikał po­
gardliwy uśmiech,, który wyrażała od 
chwili, przybycia nieznajomego.

W ierzę temu: Katom czytał pierwsze- 
sceny arcy-dzieła Plan ta, J m filr y o n a * .

Po. kilku, chwilach czy lania, zdjął z sie­
b ie  płaszcz, okrył niin ramiona piekar­
czyka, powitał go i podał mu rękę..

—--»Marku Akcyuszu Płaucie, rzekł; pójdź 
dó m n ie ; przyjmę cię jak  należy przyjąć 
wielkiego poetę. Obywatele! oddajcie u- 
kłon  autorowi B liźniąt i Autularii.Ukłońcie  
się temu który najstraszliwszą bronią śmie­
szności powstaje przeciw występkowi..

Na to s łow o, młodzi ludzie otoczyli ko­
micznego poetę i oświadczyli mu: swoje u- 
szanowanie..

Poszli potem za Plautem. ii Katonem^ któ­
rzy, trzymali, się za ręce..

— »Geniusz i cnota idą razem,, zaw oła ł  
|ed'en; z obecnych.

— »Tak jest, lecz geniusz przed: godziną 
obracał żarna,, aby zarobić; na; kawałek  
chleba.

— »A cnota*, przydał Katon,, może będzie  
ża ło w a ć  źe ich, nie- obracała- przez, całe- 
życie.

Plaut mógł s ię  obejśdż wkrótce bez o- 
pieki Katona, bo wystawienie komedyi 
Amfitryon, stało, się dla niego źródłem ma­
jątku i szczęścia.

Marek Akcyusz Plaulus , łaciński komi­
czny poeta, urodził się w Sarcino, mieście  
Ornbrii we W łoszech; mówią, źe wdawszy  
sie w interesa handlowe, postradał cały  
majątek i musiał dla kaw ałka chleba naj- 

*mować się piekarzowi, do obracania żarn. 
Pośród tak ciężkiej pracy, wolne chwile  
poświęcał na pisanie komedyi,zkiórych dwa­
dzieścia doszło do nas; umarł na 184 lat 

, przed narodzeniem Jezusa Chrystusa. Sztu-  
ki. jego wielką miały wzictość u Rzymian, 
ẑ powodu w eso łośc i ,  układu i dowcipnych  
żartów.. Cztery, jego sztuki, najbardziej 
znane, są, Ainćtryon,. Aulularia, Bliźnię­
ta i Moslellaria. D w ie  pierwsze przerobił 
sławny Molier, pod tytułem Amfitryona i 
Skąpca, dwie drugie Regnard. Z innych 
sztuk jego korzystali; rozmaici autorowie. 
Sławny krytyk niemiecki Szlegel, uważa, 
iż P lauti Terencyusz są tyłka naśladowcami  
komików greckich, którzy w ich ręku bar­
dzo wiele stracili; Plautowi zarzuca roz­
wlekłość, a Terencyuszowi. osch łość  i brak 
komiczności..

N A D - P R U C I E .
W Y J Ą T E K .  Z  O P IS U  P O K U C IA ..

Tak. się* nazywa okolica nad brzegiem'  
rzeki Pru t1 położona-,  a zacząwszy od mia­
steczka Delatyna w K a rp a ta c h ,  do Czernią- 

'rm-ć na Bukowinie ,  do lS s l um i l  rozciągnię­
ta i: samym tylko okolicom. K ra k o w a  u s t ę ­
pująca  w piękności..

Ca łe  N a d  prucie,  odciąwszy ka wa łe k  Bu­
kow in y ,  nazywa ło  się w starożytności  P o­
kucie,,. Nasi Etymologowie, ,  co nie znając- 
ani ruskiego , ani pobra tymczych  pokole ń  
Sławiańskicl i  j ę z y k a ,  t łomączyl i  nazwy 
miast  i pow ialowrwyprowadzal i  Pokuc ie  od: 
pokuty , dla tego- że w okolicy górzystej i sa- 

imotnej ' ,  ł a t w o  grzesznikom było znaleźć- 
miejsce do. pustelniczego życia i żałowania* 
za grzechy. Wszakże  zupe łn ie  bezzasadne  
jest  to mniemanie- i  ani dzieje a n i  padania- 
ludu, nic nam- nie objaśniają-w tym wzglę­
dzie.. Pokucie j es t  wyraz ruski  miejscowy: 
kuł znaczy ką t, że zaś b y ł  t'o-kat czyligranicai 

, ostateczna od Buków tny, s łuszn ie  go przeto, 
nazwiano* P o k u C i e czyli po naszemu Poku­
cie, Pokucie.
11’ Dawniej ,  lubo* temu; nie- ma lat  30, kiedy 
nie- znano swojego- kraju,.  Pokucie- uważano* 
za  cząstkę ziemi bardzo c iemną.  J ed en  z pi­
sarzy naszych znakomi tszych,  między nie­
podobieństwami! w- świecie,  i e  wp ierw słoń-
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ce zagaśnie,  xiężyc spadnie ,  a  gwiazdy za 
świece na s iołach zajaśn ie ją,  w y r a z i ł  przy- 
t e i n ,  iż »pierwej oświa ta  na Po ku c iu  b ł y ­
śnie.))

Przecież kiedy to p isał ,  kraj  ten więcej  niż 
te raz b y ł  szlachtą zasiedlony; a sądząc nie 
po młode in p o ko le n iu ,  ale po pozostałych 
żyjących pomnikach ,  przyznać  musimy 
k łamstwo niegodne p ióra szlachetnego a u ­
tora.

Cała  inassa zamieszkująca Nad * prucie,  
składa sic z Rusi,  której  narzecze  (dya lek t)  
najwięcej  się do polskiego zbl iża,  Ormian,  
Żydów,  a te raz i wielu Niemców.  Panowie  
po dworach , i m a ła  cząstka mieszczan  po 
miasteczkach,  są ludnością polską.

Ruś Pokucia,  w obrzędach swoich i zwy­
czajach,  w ogóle jak ca ła  Ruś ,  ma powierz­
chowność j e d n a k o w ą ;  wpat rzywszy  się 
wszakże uw'ażnie , w mały ch  i drobnych 
szczegółach ujrzymy różnice,  które  dawniej  
o tak wiele cechowały  pokolenia ruskie.

Wes e le  zaczyna się zawsze w Sobotę.  
Skoro zorza za świ ta ,  przychodzą drużki ,  i 
splatając wianek  śpiewają  pieśni  d a w n e ,

. które  z pokolenia do pokolenia wiernie p r z e ­
chodzą. Treść  ich zas tosowana  do okolicz-1 
ności.  W zywa ją  w tych p ieśn iach ,  ażeby 
dz iewczęta  śpieszyły w dolinę po czerwoną 
kalinę,  po krze wis ty barwinek  i po rutę.  Sko­
ro splotą wianek,  ub ie ra ją  weń pannę  m ł o ­
dą, wychwala jąc pieśnią jej  krasę i wdzię­
ki. Tegoż dnia  przybywa narzeczony ze 
fiwemi drużbami ,  po podarunek ,  to jest  po 
koszulę i wieniec.

Pa nna  mło da  zde jmuje  mu Czapkę i oz­
dabia wieńcem,  czapkę zat rzymując  dopóki 
je j  nie wykupi:  podobnie  czynią drużki  d ruż­
bom.  Ubrana panna młoda  k łan ia  się swe­
mu ojcu i matce,  i wychodzi  zapraszać go­
ści na wesele.  W raca jąc  nie przestąp i  pro­
gu chaty,  a ż in a tk a  wyjdziejji pobłogosławi .  
W  niedzielę odbiera podarunek od narze­
czonego, rańtuch i żó ł te  buty.  Przybrana  
od druźek,  z równemi obrzędami jak  w So­
b o t ę ,  wyjeżdża  do cerkwi :  wtedy Starosta 
z jej lak zwanym bratem (d rużbą) ,  przeda je  
j ą  panu mł odemu,  czyli wydaje za mały po­
darunek.

Po ś l u b i e , matka przed cha tą  podaje 
pannie  młodej  kiel iszek z wódką,  który ona 
tylko kosztuje,  a polem przez g łowę na wszy­
stkich wylewa;  toż samo czyni i pan m ł o ­
dy; co zowią  perepoj.

Wśród pieśni rozpoczyna się ucz ta  ( o- 
bid):  w końcu pow sta ją  drużbowie  do tań­
ca, ale drużki  siedzą n ieporuszone  za s to­
łem.  W  tedy każdy chcący mieć parę,  m u ­
si co z pieniędzy ofiarować wybrane j ,  i to 
nazywają skupienie. Nas tępują  obrzędy u- 
roczyste  a odwieczne przy wnoszeniu  ko• 
rowaja, i podziale lakowego.  Na całej  Ru*

si nie masz w esela bez korowaja,  jak u nas 
dawni e j  do X V I I  w i e k u ,  bez kołacza o- 
bejść się n ie  mogły żadne  zaślubiny.  Przy  
p ieczeniu na w e t  korowaja ,zachowują  szcze­
gólne obrzędy  i nócą pieśni; a ca ła  rodzi­
na  zebrana przyst ra ja  go w ka l inę ,  hoi- 
ne i kwiaty,  Wedle starej przedchrześciań-  
skiej dumki .

Między szczególnemi zwyczajami,  znane- 
mi na całej  R u s i ,  na P o k u c i u ,  gdy druż­
bowie po korowaj idą,  przywięzują pannę 
m ło dą  do stołu.  W tedy  młodzi  parobcy,  
udając pana młodego i d rużbów,  obsiadają 
w koło niej ,  i nie Wypuszczą,  dopóki  się 
każdemu poca łun kie m nie wykupi .

Oczepiny w tern są szczególne ,  że pd 
wywodzie, za cerkwią albo w domu,  zdej­
mując  wianek i v/stążki, a zakłada jąc  cze­
piec alboli też rań tuch ,odbywają  ten obrzęd 
z panną  mł od ą  m o łod ice ,  która nie na dzie­
ży ,  wed le  zwyczaju Mazurów i  znacznej 
części Rusi ,  lecz na  kolanach swego m a ł ­
żonka siedzi.

Za stolicę Nadprucia,  a nawet  dawnego 
Pokucia,  u ważać  należy miasto dziś cyr­
kuło we  Kołomyja:  wzię ło  swoją nazwę od 
śpiewów i tańca kołomyjek , które tein są 
u Rusi ,  czem u nas krakowiaki. Jes t  to ta ­
niec ze śp iewem połączony,  i nie tylko na  
dolinach znany,  ale i u  ruskich górali Hu- 
cułów.

Kołomy ja  głośna  jes t  równie  w koło-  
myjkach ,  j a k  K raków  w krakowiakach;  
a tę s ławę nie winna  ani swemu ogro­
mowi , ani w s p a n i a ł o ś c i , tylko dawno- 
ści i t emu uprzedzen iu  Rusi dolin i Rusi  
goralów, źe nie masz jak  Kołomyja.  Kie­
dy wojska sprzymierzone  weszły do Pa ry ­
ża, by ło  i kilka pu łk ów z ru s i  galicyjskiej; 
ci zapytani jak się iin podoba P a r y ż ,  od­
rzekli  j ednomyślnie;  )>lipsze u nas w Ko- 
łomy i.«

Ze nie ła tw o  było  tu znaleźć mówiących 
po f rancuzku ,  a wielu chcących i źle mó­
wiących, powstało przys łowie  wzgardliwe: 
•.Francuz z Kołomyi.«

Miasteczko t o ,  j eszcze  żyją starzy lu ­
dzie co zapamiętają,  kiedy l ichą było osa­
dą. Teraz zaczyna sic wznosić dopiero.  
Z tąd dwanaśc ie  mil ciągle prowadzi  m uro ­
wana droga do Czerniowiec,  n i e o p o d a l  od 
P r u t u ,  ale go często widzieć i spotykać 
można,  j akby  banderę n iebieską  wia t rem 
kołysaną.  Te mil dwanaście,  t rzymając  o- 
ko przy rzece,  są c iągłym ogrodem: osada 
jedna  drugiej  tak b l i s k o ;  p iękne  dwory,  
czarnożiem rodzajny,  n ieprzerwanie  się cią­
gną. Od Sniatynia dopiero  m a łą  zmianę 
postrzegamy: osady więcej  rzadkie,  a mia­
sto plennej  pszenicy i wznios łego żyta,  
ciągną się obszary pas te wne  i kukurydzy: 
ona to a lbowiem s tanowi g łówną  żywność

http://rcin.org.pl



360 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

Rusi  dolin i górali.  Chleb pieką i placki 
z k uk ur ydz y ;  mąki z kukurydzy używają 
na  M amałygę  (jest to samo co u nas kule- 
sza, . leinieszka, prażucha),  k rupy  są z ku k u ­
rydzy:  j edzą  gotowaną i pieczoną na wę­
glach inłodą kukurydzę  i w istocie jes t  
to pożywna i sylna potrawa.  Nie raz w 
górach, dwroma lub t rzema szulkami p ie ­
czonej  kukurydzy,  za spokaja łem g łód  ca­
łodz ienny .  (a)

Nieurodza j  jej , a to się często zdarza,  
j e s t  c icżka kieską  dla Górali  i Rusi  dolin. 
W  ówczas widzieć m o ż n a ,  j ak  z tych gór 
śn i eg owy ch ,  tysiące fur  zlata na doliny, 
wyszukiwać  i skupować  kukurydzę .  Dro- 
gość jej  wtedy dochodzi  do trzech czer ­
wonych zło tych za korzec.  Spekulanci  od 
razu  przychodzą bezpiecznie  do mają tków,  
a lbowiem gatunek ten zboża,  lat  kilka prze­
chowywać sic daje: w urodza jnych  przeto 
la tach sk łada ją  obfite plony kukurudzy  w 
kosznice (1), a w czasie nieurodzaju sprze ­
dają tysiącami korcy i tysiącami zbierają 
dukały.

Do mieszkańców Nad-prucia  policzyć j e ­
szcze należy O rm ia n ,  który w równi ze 
szlachtą są dziedzicami dóbr i do na j ­
znamieni tszych się liczą, bo nie zbytkują  i 
nie marnot rawią  jak sz lach ta ,  a zbierać i 
p racować  umieją.  Jes t  to jedno z najużyte­
czniejszych pokoleń,  co z dalekiej  i obcej 
z iemi,  p rzyswoi ło  sobie kraje s łowiańskie 
za ojczyznę i s ta ło  się godnein ich oby­
wate ls twa.  Mimo t o , lud prosty ich 
nie lubi  i lubo rze telność  i prawość Or­
mian jest  z n a n ą ,  używa względem nich 
wzgardl iwej przypowieści .  Szlachta mało 
z niemi żyje,  a nosową wymowę nazywa 
ormiańską.

Handlujący Ormianie,  miino ich poczci­
wości,  niezmiernie są ostrożni  , a kiedy 
dawnie j  w Karpa tach  więcej się gnieździ­
ł o  rozbójników,  których tu  nazywają  Opry- 
szkami, nie raz zdarzało sic, że jeden  zu­
chwały  Opryszek,  na  ki lku  kupców śmie­
le się mógł  rzucać.

(a) Prócz tego, szulkami z omłoconej kuku- 
rydzy palą w piecach i gotują pr-zy nich, 
a łod ygi lubi b y d ło , dopóty wszelako, 
dopóki nie przemarzną. W tedy albo­
wiem ntracają słodycz a nabierają go­
ryczy.

(1 ) K o s z n ic a  jest to wysoka a wazka szopa 
pleciona, długa, wjktórą sypią szulkami 
nie młóconą kukurydzę. Takie koszni­
ce n ieraz całe otaczają gumna, jak na 
Bukowinie.

W tych tu okolicach,  s łynie  szeroko po­
między Rusią  imie s ławnego rozbójnika 
Dobosza, co mając g łówne  stanowisko na 
Czomo-hora (Czarne j górze),  wysyła ł  rozka­
zy, a mieszkańcy dolin posłuszni  s i lnemu 
dowódzcy Opryszków, składa li  jako  daninę 
wszystko cokolwiek zażądał .

Ostatnim nadgranicznem mias tem P o k u ­
cia jes t  S i i i a t y ń ,  tw ierdza dawna i g łówny 
punkt  wojenny w czasie wypraw na Bu­
kowinę i Wołoszczyznę .

R. W . W.

NAUKA Z D R O W IA .
PRZEZ DOKTORA BOURBON.

(D alszy ciąg, patrz zeszyt 3 0 .)

Człowiek z natury swojej  żywiący się 
wszelkiego rodzaju pożywieniem, po t rzebu­
je urozmaicać je.  Zbyt  jednos ta jne  poży­
wienie zaszkodzi łoby jego zdrowiu.  Oprócz 
chleba  i wody,  po trzeba  więc zmieniać po­
żywienie,  gdyż bez tego wkrótce  nas tąp i ła ­
by słabość i wycieńczenie.

Żołądek  ma podobieńs two do u m y s ł u ,  
jednos ta jność  nuży go i czyni gnuśnym.

Wod a  z roztopionego śniegu i lodu,  j est  
n iebezpieczna  i staje się przyczyną chorób 
skrofulicznych.  Nim je j  kto użyje do picia, 
powinien poruszać ją  na o twar tem powie­
trzu; przez to ut raca  szkodliwość.

Nie każde pożywienie,  którego cz łowiek  
używa, ma leż samą własność,  j edno  dzia­
ł a  na myśl, drugie na c ia ło  i nerwy.

Chorzy skazani  na  ści słą  dyete,  np. na 
kuracyą g łodową powinni  leżeć w łóżku;  
mogą jeśdź leżąc,  ale nie mogą pościć gdy 
już  wstaną.

Przepisując  chore mu  lekars twa ,  napoje  
albo je dz en ie ,  t rzeba mieć uwagę na go­
dziny, w których ja d a ł  będąc  zdrów; w la­
kiem stanie rzeczy, nałóg jes t  władzą ,  któ­
rej pomocy zaniedbywać  nie należy.

Ponieważ  zimno wielki wpływ wywie­
ra na żo łądek  i u ła twia  t rawienie,  ztąd 
wynika,  że więcej jemy w zimie jak  w i e ­
cie.

Obżartość pociąga za sobą otyłość ,  cho­
roby gastryczne,  a częstokroć  ■ i apoplesyą .

P i jańs two naraża na puchl inę w p ie r ­
siach, na rozdęcia żyły sercowej na kon- 
wulsye i osłab ienie w ład z  umysłu .  Dla 
lego to s ławny Hufe land powiedz ia ł ,  że ­
śmy więcej zabili dzikich Amerykanów go­
rzałką,  niżeli prochem.

(Dokończenie nastąpi.)

W YDAWCA F. S. D M OCHOW SKI,
w D rukarn i przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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ŚWIĘTA GENOWEFA.
PATRONKA PARYŻA.
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Wyszło  w Paryżu  dz ie ło p o d t y t u ł e m  No- 

roc/.nik rel igi jny,  czyli Żyw oty Świętych nie­
wiast. Zna jdują  s i ęw n ie m  żywoty l\. P a n ­
ny M ary i ,  Świętej  Magdaleny,  8.  Cecylii ,  
S. Katarzyny,  S. Kłotyldy,  S. E l ż b i e t y ,  S. 
Teressy ,  S. Genowefy i S. Urszuli  i wiado­
mość o zakonach kobiecych.  Na czele każ­
dego źywotu,  umieszczona  jest  ryc ina wyo­
brażająca  postać świętej  ; po nim zaś roz­
myślanie wierszem czyli hymn stosowny do 
przedmiotu .  Z tego dz ie ła  umieszczamy j e ­
dną rycinę,  żywot i p rz ek ła d  hymnu.

Św ię ta  Genowefa  pa t ronka  Pa ryż a  , u- 
r o d z i ł a  się w N a n t e r r e ,  w trzydzieści  lat  po 
pieryyszem wkroczeniu Fra nków  do Galii. 
W  pie rwszym zaraz dz iec iństwie  objawi ło  
się je j  święte powołanie .  Biskup z Auxer- 
re,  Święty German,  p rzechodząc  przez Nan- 
te r re ,  zobaczył  ma łą  dziecinę i p rz epowie­
dz ia ł  jej p r zysz łą  świą tobl iwość .  W c z e ­
śnie p os t r ad a ła  rodz iców i wówczas u d a ła  
się do swojej matki  chrzes tne j  mieszka jącej  
w Paryżu.  Ż y ł a  w najściślejszej p o ku c ie ,  
j a d a ł a  dwa razy tylko w tydzień,  w niedz ie ­
le i czwartki;  chleb ję czm ie n n y ,  bób i w o ­
da, sk ł ad a ły  jej  posi łek.

Ciemni i przesądni owrych czasów miesz­
kający,  poczytali  j ą  za czarnoxiężnicę i tak 
przez  dw'a la ta-narażona  by ła  na zniewagi 
i n iebezpieczeńs twa.  Świę ty Ge rman drugi 
raz przybył  do P ar yż a ;  wszyscy mieszkań­
cy wyszli na  przec iw niego. Zapy ta ł  sie o 
G e n o w e f ę ; oskarżono  ją  przed  nim; ła tw o  
o d k ry ł  i zniszczył  te n iedorzeczne  potwa- 
rze.  Wezwawszy na tychmiast  na jznamie­
ni tszych mieszkańców,  zap ro wa dzi ł  ich do 
je j  mieszkania,  pokaza ł  im czarny chleb któ­
rym się żywi ła  i surowo zgromi ł  \ch po­
tworze.

Gdy I lunnowi e  pod dowództwem Attyli,  
c iągnęli  ku Paryżo  wi, s t rwożeni  mieszkańcy 
chciel i  opuścić miasto.  Genowefa  wzywa ich 
do pokuty  i przyrzeka  pomoc nieba.  Jej/sło- 
wa ożywiają nadz ie ję  we wszystkich se r ­
cach. Lud  biegnie do koś c io łó w,  a Geno­
wefa  zamyka  się w kaplicy razem z poboż- 
nemi  n iewiastami ,  i dnie i nocy przepędza na 
modl itwie.  Mimo tego, I lu nnow ie  zbliżają 
się coraz bardziej  roz juszone  pospóls two o­

skarża Genowefę o zmowę z nieprzyjaciółmi,  
W lo ką  ją  na plac,  chcą j ą  zamordować. . .  
lecz w tem nadchodzi  wiadomość  że Hun- 
nowie niespodzianie zwrócil i  się w :nną  st ro­
nę i na p łaszczyźnie Chalons pobici zostali  
przez Franków.  Ta  zmiana ude rz y ł a  umy­
s ł y ,  przypisano ją  mod łom Genowefy  a po­
wszechna cześć i uwie lb i en ie  nas tąp i ło  po 
nienawiści .

W kr ó tce  po lem Fr ankowie  pod do w ód z ­
twem Chi lderyka obiegli  Paryż i miasto 
przez długi  czas głód  c ie rpiało.  Genowe­
fa, zawsze poświęcająca się dla swoich 
współziomków,  sama s t anę ł a  na czele or­
szaku idącego po żywność.  Dwanaśc ie  na­
ładowanych  s tatków wesz ło  do miasta,  ini- 
mo gwał townej  fali na  rzece.  Jednakże  
czas na d sz e d ł ,  w którym Bóg pos tanow i ł  
dać Frankom wielkie królestwo. Paryż  
o tworzył  bramy swoje C h i l d e r y k o w i , ale 
pobożność i świątob liwość  Genowefy ude­
rzy ła  pogańskiego wodza;  na jej  proźbę  da­
ro w a ł  życie wielkiej  l iczbie jej  w s p ó ł ­
z iomków i odtąd i lekroć ws ta w ia ła  się do 
niego, nigdy jej  nie odmawia ł .

Mimo tak  surowego sposobu życia,  mi ­
mo ciągłej  pokuty  i postu,  Genowefa  do­
cz ek a ła  późnej  starości;  u m a r ł a  inając lat SD 
dnia  3 Stycznia 511 roku  i j eszcze  przed 
śmiercią m ia ł a  tę pociechę iż u j r za ła  na­
wrócenie  się R ol od ow eus za  naj p ra wdziwą  
wiarę.

Góra  otoczona  lasami,  wznos i ła  się za 
miastem niedoleko od pomieszkania kró­
lów; na jej  wierzchołku  budowa no kośció­
ł e k  na  cześć Sgo P i o t ra  i P a w ł a :  pocho­
wano j ą  w tym kośc ió łku.

Gdy szał  rewolucyjny,  przed czterdziesto 
laty niszczył  wszystkie pamiątki  p rzesz ło­
śc i ,  rel ikwie Stój Genowefy wydobyto z 
grobu i spalono.  Kośc ió ł  od wieków pod 
je j  imieniem poświęcony,  p rzeznaczono na 
Panteon s tawnyc h  l u d z i ,  a  płochy naród  
Francuzów dotą d  nie zgadza się kogo 
ma w nim umieśc ić  i rzecz  godna uwagi ,  
że t a ,  która dwakroć  ocal i ła  Paryż ,  nie 
ina teraz w tym przybytku  żadnej  pamią t ­
ki L uczczenia.

S .  G E N O W E F A .
H Y M N .

O zw a ł  się głos z niebiosów: »Idź dziewico m łod a ,  
Rzuć sierp,  na n iedożętym nieeh leży zagonie;  
Niechaj twoja  na polu rozpierzchnie się trzoda,  
Inną  t rzodę ,  Bóg twojej  powierza  obronie;
Twej  pomocy wzyw ają  ludzie zasmuceni ,

A niebo żąda  twych  pieni.
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#W yr ów nasz  w blasku chwały ,  Judyc ie ,  E s t e r z e !  
D robną  p taszynę ,  skrzydły Bóg darzy orlemi;  
W sp om ni j  sobie z Dawide m zawar te  przymierze,  
W s po m ni j  cuda  spe łn ione  w Obiecane j Ziemi.
J ak  niegdyś Mojżeszowi ,  tak Bóg w swojej  ł asce,  
R ó w n ą  nada potęgę twej  pasterskiej  lasce.

»Już od tąd nie powrócisz w wieśniacze  ust ron ie .  
Ja k  p e r ł a  z Oceanu  g łębin wydobyta ,

Ozdabia  monarsze  sk ron ie ,
T a k  i ciebie przysy ła  s t rzecha  .słomą k r y t a ,
N a  pa t ronk ę  mocarstwa ,  co przed znakiem Krzyża,  

D u m n e  swe czo ło  uniża.

»Jak  op iekun kę  swoją,  stol ica Cię s ł a w i ,
I  świe tne  na  twym grobie o ł ta rze  wys tawi ;
T a m  przybiegną  pie lgrzymów niezliczone ro je ,  
Z ło ż ą  Tobie  w ofierze i kwiaty i wonie .
W i d z i a ł e m  iinie Twoje ,  w św ię tych  dz iewic  gronie,  

T a m  miejsce w id z i a łe m Twojelu

Gdy się ten  głos  proroczy  objawi ł  paste rce,  
Natychmias t  Boska  s i ła  p rz e j ę ł a  jej  serce;
Już  się z t r zodą  i s ierpem na  zawsze rozstała;  
Uk or zy ł  się p rzed  s ł abą  dz iewicą  lew wśc iek ły ,  
Zgią ł  swą dum ę ,  a chóry Anio łów wyrzekły;

wBOZEf  cześć Tobie  i chwałah t

ZAKONY R Y C E R SK IE .

Ep ok a  p ie rwszych krucya f ,  odzyskania 
Je rozol imy i Grobu  Sgo, b y ł a  zarazem e- 
poką  za ło żeni a  t rzech rycerskich zakonów,  
Brac i szpi ta lnych świętego J a n a  w Je ro zo ­
l imie,  Te mp la ryuszów i braci Najświętszej  
Panny Góry S y o n u ,  później  Kawalerami  
T e u t o ń s k i e m i , a u  nas Krzyżakami  z w a ­
nych. P i e rw szy  zakon,  przybrawszy imie 
rycerzy  M a l t a ń s k ic h ,  d o t r w a ł  aż do n a ­
szych czasów ;  drugi  t r w a ł  za ledwie  lat  
d wi eśc ie ;  t rzeci  p rzen ies iony  w Prussy  
Wsch odn ie ,  s ta ł  się zarodem potężnego m o ­
carstwa. '  O wszys tk ich t rzech  z kolei ,  u- 
mieścimy kró tką  h i s toryczną  wiadomość .  
Zaczynamy od Temp la ryuszów.

Podbic ie Jerozol imy przez Krzyżowców,  
osady Chrześc ian w Azyi na począ tku  w ie ­
ku  X I I .  za łożone ,  powszechny zapa ł  ob u­
dzi ły  w Europie .  Godfred,  sprawca tak 
świe tnych czynów, nie d ługo c ieszył  się 
ich owocem,  śmierć wyrwała  go to w arzy­
szom i d a l s z y m  z am ia rom .—  Tymczasem 
tysiące Chrześci jan zapragnę ły  oglądać

miejsce z roszone  krwią  Syna  Człowieka ,  
zlane późnie j k rwią  tylu Chrześciańskich 
rycerzów.  Każdy przeds iębra ł  podróż  do 
Grobu Świętego,  w ielu pr zebyło  ją , ,  inni. 
zginęli nim doszli celu swych życzeń. Śmierć 
ich, nie lak by ła  skutkiem długiej  i t r u ­
dnej  podróży ,  j a k  raczej niebezpieczeńs tw 
w przebywaniu  pustyń Azyjskich. Wojska  
niewiernych  rozproszone,  mordowały  nie­
szczęśl iwych wędrowców, mszcząc się za 
zwycięztwa wodza Chrześcijan.  Mnós two 
przy tern [włóczęgów, roz jąt rza ło  pr zec iw 
Chrześc i janom tamecznych mieszkańców.

Nie ważono się nakoniec puszczae^wpo* 
dróż pojedynczo,  ale po łączonemi  s iłami  
odbywały  się pobożne  pielgrzymki.

Ta  przecież s ła b a  ost rożność  bezbron­
nych, nie za s ł o n i ł a  ich od miecza Sara- 
cenów i Greków.

W te nc zas  to w roku  1118 Hugo de Payens 
i Godfred Uldeinar ,  którzy do Jerozol imy 
z Cot f redem Boui l lon  przybyli ,  poświęci­
li się wraz  z s iedmiu rycerzami bronić go­
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Templarywtz w ubiorze wojennym.
ścińców Pales tyny  przeciw gwał tom,  jakich,  
podróżujący Chrześci janie doznawal i .  Nie­
wierny nie śmiejący sic mierzyć z odwa­
gą C hrześc i j an , nie n a p a d a ł  podróżnych,  
którzy odtąd nietylko obrony  ale i wszel ­
kiej doznawali  pomocy.

Dl a ściśnienia tych związków, nowi ry­
cerze  przyjęli  rel igi jną regułę  i czynili ś lu­
by. Z początku żyli z j a łm uż ny ,  ubodzy,  
nie wielu zwabil i  ochotników.  Jeszcze 
w roku 1125 dziewięciu icli tylko było.  
Wzię l i  nazwisko swoje od mieszkania bl i­
sko kośc ioła  Jerozol imskiego.

Ledwie  się w Europie  rozgłosi ło  ich po­
święcenie,  co raz więcej rycerzów przyby­
wało  w ich szeregi,  s tanę ło  znakomi te  woj­
sko i chwałę  osiegło.  Sobór w Troyes i Pa ­
pież Honoryusz l ig i ,  po tw ie rd z i ł  ich zwią­
zek uroczyście w roku  112S. S. Bernard 
pro tek tor  Te  mpl ary uszów, mąż nadzwycza j ­
ny,  którego życie s łużyćby mogło za wzór 
wszystkim pol i tykom i filozofom, n a d a ł  im 
przepisy  podobne nieco do zakonu Bene­
dyktynów.  Ubiegano się w zachęceniu i 
nadgrodach  dla mężów,  ró wn ie  powodze ­
n iem wojennem jak  poświęceniem się w s ł a ­
wionych.  W ie lu  -xiążąt i znakomi tych  o- j  
sób weszło  do zakonu,  jako prości żo łn ie ­
rze,  poddając  się surowym przepisom.

Tem plaryust w ubiorze domowym.
r

nZyli (mówi S. Bernard  (1) ) nie mając 
»żadnej  własności ,  a nawet  własne j wol>, 
» prosto odziani,  pyłem zakurzeni ,  opaleni  
)>słonecznym promieniem,  zdawali  się nie- 
»śmiertelni  j ak  wiara co ich ożywiała.))

Podlegli  W .  Mis trzowi ,  byli posłuszni ,  
ojcem gozowiąc .  W wielu okolicznościach 
wystawiali  się za wodza,  który zawsze  j a ­
ko prosty '1'einplaryusz w a lc z y ł ,  nie ró­
żn ił  on się tylko szukaniem n iebezpie­
czeństw. — Jeże li  odwaga jego przywio­
d ła  którego z rycerzy o śm ie rć ,  każdy u- 
mierając poleca ł  się niebu,  mówiąc: »l)zio- 
ki ci Opatrzności! zachowałeś  naszego oj­
ca, naszego W .  Mistrza.))

Z rozgłosem s ławy ro s ła  potęga zakonu,  
już nietylko l iczna szlachta zac iągała  się 
w jego szeregi , ale k rólowie i ludy  ze 
wszech stron Europy  nieśli mu ofiary. O- 
koło roku 1140 mieli Te inplaryusze  wszę­
dzie rozległe posiadłości  i twierdze.  W k r ó t ­
ce polem odnieśli  znaczne zwycięz twa nad 
Maurami  w Por tuga li i  i Hiszpanii ;  k ró lo­
wie oddawali  i i^  miejsca zdobyte.  Około 
roku 1150 osiedli  g łównie  w Paryżu .

Papież  Eugeniusz który z królem L u d w i ­
kiem młodym zas iada ł  w roku  1147 pa  ich

( 1 )  D B e r n a r d i  e x h o r t a t i o  a d  m i l i t e s  te rap i i .
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l icznem zg ro m a d z e n ia ,  zaczą ł  ich od tąd 
obdarzać przywilejami .

Dzieje Krzyżackie,  zape łn ione  są czyna­
mi Te mplaryuszów.  Oni to naywięce j  sie 
przy łożyl i  do u t rzymania  przez dwa wie­
ki potęgi Europe jsk ie j  na  wschodzie.  W o ­
je nne  ich zasady od za łożyc iela  nadane ,  
utrzymywrały  ich na czele chrześc i jańsk ie ­
go rycerstwa . W  czasach ,  gdy dzikość o- 
bycza jów i anarchia,  czyniły wojsko roz- 
w iąz ł em  i n iepos łus znem,  je d n a  tylko re- 
l igija mogł a  karność  ustalić.  T a k a  kar ­
ność przepisana  by ła  Templaryuszom.  Woj-  
sko to zakonne  wp ro wad zi ł o  pożyteczne  
odmiany w taktyce i uzbrojeniu.  Oni p ie r ­
wsi  mniej  okru tne  pro wadzil i  wojny i wier ­
ni byli  w u k ła dach  z n i ep rzy jac ió łmi  ich 
wiary .

Dzieli l i  się Templaryusze  na  klassy ry- 
c e r z ó w , noszących broń  i braci s łużących,  
do k tórych później  duchowni  w roku 1172 
jako kapelani  i pisarze przybyli .  Nosili  wszy­
scy pasy w e ł n i a n e ,  wyobrażające  poświę­
cenie się czystośc i;  duchowni  mieli  b i a ł e ,  
s łużący  s iwe  lub czarne  o dz ie n i e ,  rycerze  
prócz  prostego rycerskiego uzbro jen ia ,  no ­
sili b ia łe  w e łn ia ne  p łaszcze  z czerwonym 
krzyżem.  Sztandar  Templa ryuszów nazy­
w a ł  sie Bauceant na k tórym b y ł  napis:  Non 
nobis, Domine, non nobis, sed nomini łuo da glo­
riom. Po  skończonych nabożeńs twach ,  szli

Kawaler M altański.

do boju za sz tandarem,  pobożne  pieśni śpie­
wając.

Ze s tanu  rycerskiego,  do którego w ładz a  
i posiad łośc i  zakonu na leżały ,  wybierani  
byli w kapi tu łach  urzędnicy zakonu.  W ie l ­
ki mistrz m ia ł  dostojność Xiążecą  i ró wna ł  
się panującym w Europie ,  a lbowiem zakon 
wed łu g  przywi le jów Papiezkich  nie podle­
g a ł  ani świeckim ani  duchownym sądom. 
T akow a  wolność po łączona z s i łą  rycerską  
na  lądzie i na m o r z u ,  korzyści wojenne  i 
pobożne ofiary w ed łu g  ducha  tego wieku 
czynione ,  rycerze z majętnych domów ze 
wszystkiem towarzys twu o d d a n i , oddz ie le ­
ni od wszelkich s tosunków świata,  wszystko 
to,  wznosi ło  zakon Tem plaryuszów tak skro­
mny w począ tkach swoich,  do coraz silniej­
szej potęgi,  co też na jważniej szą było jego 
zguby przyczyną.

Po  zdobyciu Je rozol imy odnosili  jeszcze 
Tem pla ryusze  zwycięztwa nad S u ł t a n e m  
spoin i e ,  z F r a n c u z k i e m i , Genueńskiemi  i 
Weneckiemi  roty. T u  godząc dumę i niezgo­
dy wojsk połączonych,  n iezmordowani ,  po­
święcający się doszli  do szczytu wprawy !i 
chwały wojenne j,  po d ługich przecież wal­
kach osłabieni  w' s i łach Templaryusze ,  od­
cięci na wyspie A r a d e ,  długo jeszcze byli 
post rachem nieprzyjac ió ł .  W .  Mistrz nie 
widząc pomocy i dalszej  nadziei  , pos tano­
wi ł  oddalić s i e n a  wyspę  Cypru z wyborem
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rycerzy,  gdzie przeciw Kaprom Saraceńskim 
pomnie jsze  toczyli boje.

W  pięćdziesiąt  lat  po u t w o rz e n iu  zako­
n u ,  nie by ło juz  nad niego żadne j władzy  
zamożniejszej  w E u r o p i e ,  a dobra  jego 
n ie  przesta ły się powiększać  w w i e k u X I I I .  
Dochody zakonu l iczą Historycy  do dwóch 
mi l ionów,  co wynosi  więcej  nad 54 mi lio­
ny  teraźniej sze j  monety f r anc uz k ie j ,  do­
chód ogromny w c z a s a c h ,  gdy król  pobie­
r a ł  tylko z dóbr  swoich ośmdziesiąt  tysię­
cy l iwrów,  wynoszących  podług  powyższe­
go rachun ku  około dwóch mil ionów dwóch- 
kroć  sto tysięcy f ranków. .Mateusz z P a ry ­
ża, Historyk średniego wieku,  liczy do dzie­
więciu tysięcy posiad łośc i  Templ aryuszów 
w państwach Chrześciańskich .  W ła sn o ść  
ruchoma wynosić mia ła  drugie tyle co po­
siadłości .  Zbytek  też Tem pla ry uszów  by ł  
u d e rza jm y .  W sp an ia ło ść  ich kościo łów 
przechod zi ła  wszystko. Tru dno  obliczyć ich 
zyski  na m o rz u ,  dary od królów, możnych 
i ludów,  wnies ien ia  które każdy brat ,  an a -  
w e t  s łużący czynić m u s i a ł ,  ws tępując do 
zakonu.  Nadto,  skarb zakonu by ł  kassą i 
bank ie m  ca łe j  prawie Europy,  bądź  dla xią- 
żąt ,  bądź  dla prywatnych.  Wysy ła jący  ż o ł ­
nierzy  do ziemi świętej ,  albo pielgrzymi,  
t am sk łada l i  summy,  które im w równej war ­
tości wypłacane  były w domach do tego 
przeznaczonych na wschodzie.  Skarb ich 
m ia ł  długi  u monarchów,  Templa ryu sze  wy­
posażyli  sio-slrę Fi l ipa  pięknego.  Nie mnie j ­
sze czynili  Papieżowi przys ługi .

Ale w łaś n i e  w epoce , gdy do szed ł  do 
najwyższego s topnia  świetnośc i ,  ciężka b u ­
rza ju ż  wis ia ła  nad lyin zakonem.

W  rok u  1306, Fi l ip piękny król  Francyi ,  
za zniesieniem się z papieżem Klemensem,  
ka z a ł  uwięzić  wielkiego mis trza i wszyst ­
k ich T e m p l a r y u s z ó w ,  jacy się wówczas 
zna jdowal i  we Francyi .  Obwiniono  ich o 
najcięższe z b r o d n i e ,  o k a c e r s t w o , o wy­
rzeczenie  się wiary,  o czarodz ie js twa .  Mnó­
stwo T e m pla ryu sz ów  i sam mist rz  wielki 
na  stosie zakończyli  życie. Bulla  papiez- 
ka  r o z w ią z a ła  zakon.  Pozostal i  T e m p l a ­
ryusze  wciel i l i  się do zakonu S. Braci  Szpi ­
ta lnych  Ś. Ja na  Je rozol imskiego,  k tóry  tak­
że o t rz ym ał  część ich pos iadłości  i ko­
ściołów.

Nie zgadzają się h i s torycy  względem po­
wodów zniesienia  zakonu Tem pla ryu sz ów  
i tak srogiej kary,  k tó rą  przeciw nim wy­
mierzono.  W  osta tnich czasach,  p isa rze fran- 
cuzcy,  a zwłaszcza  pan  R a y n o u a rd ,  au tor  
t ragedyi  Templaryusze ,  us i łow al i  wykazać 
ich niewinność.  Zda je  się je dn ak ,  że jeźli  
po wody poli tyczne wiele pr zy ło ży ły  się 
do zn ies ien ia  z a k o n u ,  obok  tego T em pl a ­
ryusze n ie by l i  wolni  od zarzutów i wi­
ny,. Bogac twa i potęga  sprowadzi ł y  za so­

bą  zuchwałość  i rozwiąz łość .  Zakon z ra­
zu ślubujący na  ubós two i obronę Grobu 
Chrystusa,  spr zymierza ł  się nie raz z nie­
przyjaciółmi wiary i w d a w a ł  się w wojny 
nie mające na celu religii.  Po udowodnieniu 
tych nadużyć,  wydano wyrok potępienia na 
wszystkich.

Zakon braci szpi talnych,  świętego Jana,  
wierniej  do t rz ym a ł  ś lubów i powołania  
sw e g o ,  i dla tego l iczył  długie pasmo za­
sług,  świetności  i potęgi.

S łabym i cichym by ł  w począ tkach.  Na 
ki lka lat  przed  wyprawą Godfreda  de Bou- 
iIlon do Pa lestyny,  kupcy z miasta Mel- 
phe  w królestwie Neapoli tańsk iem,  handlu­
jący ze wschodniemi  krajami ,  otrzymal i  po­
zwolenie od Kalify E g ip tu ,  zbudować  w 
Jerozol imie dom dla s iebie i dla wspó ł ­
ziomków swoich, którzyby p ie lgrzymkę od­
prawial i  do Ziemi Świę te j  i za to op łac a­
li roczną daninę.  W k r ó t c e  potein,  w ybu ­
dowali  tainże dwa k l a s z t o r y ,  j ed en  dla 
mężczyzn drugi  dla kobie t  i z gorl iwein 
mi łos ie rdz iem przyjmowal i  pielgrzymów. 
Inni  pobożni  ludz ie  chcieli  podz ie lać  ich 
dobre uczynki  i założyl i  kośc ió ł  na cześć 
Sgo J a n a ,  a przy nim szpital  dla pr zy tu ł ­
ku i wsparc ia  p ie lgrzymów.  Gerard  z Mar* 
t igues,  b y ł  zarządzcą tego szpi tala w roku 
1099, kiedy Chrześc ianie zdobyli  Je rozol i ­
mę. Szczodrobl iwość Godfreda de Bouil- 
lon zbogaci ła  ten zak ła d  , którego użyte­
czność oceni ł .  Za  s ta ran iem Gerarda  po­
wsta ł  wówczas osobny zakon pod nazwi­
skiem Braci Szpi ta lnych.  Dano mu  czarne  
suknie z krzyżem o ośmiu rogach ,  wyko­
nali  trzy ś luby zakonne,  a do nich przyda­
no czwar ty,  obrony,  p rzy jmowania i pielę­
gnowania p ie lgrzymów.  Fundacya  la j es t  
z r. 1104, za panowan ia  Baldwina  I. Obro­
na p ielgrzymów pociągnęła  za sobą  czu­
wanie nad bezp ieczeńs twem dróg i od pi e ­
ran ie  niewiernych .  T rz e b a  było  przypa- 
sać broń i s tać  się żo łn ie rzami .  Nowe to 
powołanie,  ściągnęło do zakonu mnós two 
szlachty,  a  braci  zakonnych zamieniło  w 
rycerzy.  Od tego c z a s u ,  cel ich zawsze 
był  ten sam, toczenie n ieubłagane j  wojny 
z nieprzy jac ió łmi  wiary.  Gerard przepisa ł  
im us tawy,  a Rajmond du Pui  nas tąp i ł  po 
niin około roku 1118. Po  stracie Je rozo­
limy, cofnęli  się do mias ta  Akry i mężnie 
bronili  j e  w r. 1290. Udali  się potem do 
Cypru z Ja n em  Luzynianem i t amże miesz­
kali do r. 1310. W tym roku  zdobyli  wy­
spę R hodus , w  dzień w Niebowstąpienia  
Matki  Boskiej,  a następnego obronil i  j ą  od 
napaści Saracenów.  Od tej wyspy nazwano 
ich kawalerami  Rodyjsk iemi .  W  1480, Ma- 
chomet drugi daremnie  oblega ł  tę wyspę 
przez- trzy miesiące.  P ó ź n ie j  Sa lomon U., 
zdobył  j ą  w 1522; a mi ino walecznej  obru-
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M U Z E U M  D O M O W E 3G7
ny, wielki mistrz Fi l ip de Y i l l i ene r ,  nie 
inogąc d łuże j  ut rzymać  się na wyspie,  od* 
p ł y n ą ł  ze swemi  rycerzami  i 4000 miesz­
kańców do Kandyi.  Ztaintąd u d a ł  się do 
Sycylii ,  a w sześć lat po tem w 1530 Karol  
V. d a ł  mu posiadanie wyspę Maltę.

Kto  chc ia ł  zostać kawalerem Maltańskim,  
wykonać  m u s ia ł  ślub czystości i dowieśdź 
czterech stopni szlachectwa,  tak ze strony 
ojczystej  j ak  macierzyńskiej .  Kawalerowie  
nosil i  kr^yż o czterech odnogach,  tw or zą ­
cych osiem promieni .  Dawny strój zako­
n u  s k ła d a ł  się z wielkiego p ł a s z c z a ,  na 
k tórem przyszyty by ł  krzyż biały.

Pra wo  s tarszeństwa  przysądza jące  cały 
mają tek  p ie rworodnemu synowi,  zn iewala­
ł o  młodszych  braci do czynienia ślubów 
zakonnych.  Zakon M al t ań sk i ,  którego u- 
s tawy,  z razu  bardzo surowe,  znacznie po­
te m  zwolniały,  dozwa la ł  rycerzom żyć w 
świecie i dla tego wie lu z mł odz ieży  sz la ­
chetnego rodu,  zaciągało się do niego.  Cho­
ciaż podług us taw, nie wolno było  przy j ­
mować  dzieci nie mających jeszcze lat  sze­
snas tu ,  upo wszechni ło  się udz ie lan ie  dy­
spensy tak , iż w każdym bądź  wieku mo­
żna  było zapisać się do zakonu.  J e d n a k ­
że mało le tn i  nie wykonywal i  ś lubów przed 
skończeniem lat dwudzies tu  pięciu,  i zda­
r z a ło  s ię ,  że nie jedni p rzed  dojściem do 
tego w ie k u ,  wracali  znowu do świa ta ,  bądź 
to z powodu śmierci  s tarszych braci ,  bądź 
z innej  jakiej  przyczyny.  Kawale rowie  Mal ­
tańscy dziel i l i  się na dwa rzędy.  Ci k tó­
rzy nie mogli dowieśdź  oznaczonych sto­
pni  szlachectwa,  mogli bydź  tylko kape la ­
nami  albo kawalerami  trzeciego rzędu .

W ie lk i  mistrz był  w ła d z c ą  wyspy Malty 
i p r zy l eg łoś c i , m ia n o w a ł  wielkich przeo­
rów i komandorów.  Za ko n d z ie l i ł  się na 
języki ,  było ich osiem: Prow anck i ,  Owerni i ,  
F r a n c y i ,  W ł o c h ,  Aragoni i ,  N i e m ie c ,  I ia; 
s tyl i i  i Anglii.  Każdy język  m ia ł  swego na­
czelnika  w Malcie.  Naczelnik j ę z y k a  pro- 
wanckiego,  który by ł  uważ any  jako najpier- 
wszy,  bo założyciel  zakonu b y ł  rodem z Pro- 
w a n c y i ,  mi a ł  t y t u ł  wielkiego komandora.  
Naczelnik języka Owerni i ,  by ł  wie lkim m a r ­
s z a łk ie m ;  f rancuzkiego , wielkim szp ita l­
n y m ;  włoskiego wie lk im a d m i r a ł e m ;  a ra ­
gońskiego wie lkim z a c h o w a w cą ,  czyli jak 
dawnie j  zw'ano ubiorczym; n iemieckiego,  
wie lkim s ta ros tą ;  kastylskiego wie lkim ka n­
clerzem; naczelnik języka  Angielskiego któ­
ry pr zes ta ł  istnieć z powodu oderwania  się 
Anglii od kośc io ła  katol ickiego,  m i a ł  t y tu ł  
gener a ł a  piechoty; każdy język dz ie l i ł  się na 
ki lkanaśc ie  wie lk ich przeo rs tw ,  a  te znowu 
na  komandorye .

S ł a w a  i potęga ka w a le ró w  Maltańskich 
d os z ła  do najwyższego s topnia  w  wieku  
szesnastym; u t r zym yw ała  sic przez  ciągłe

walki  na morzu z Turkami  i rozbójnikami 
Barbaryjskiemi.  W  osiemnastym zaczęła 
upadać  i od roku 1700 ju ż  tylko ma łe  u- 
tarczki staczali ,  dope łn ia jąc  ślubów swoich. 
W 1798 Bonapar te p ł yną c  z wy pr aw ą  do 
hg ip t u ,  o p ano w a ł  Maltę,  to g łówne  s ied l i ­
sko zakonu.  W  dwa lala potem,  posiedl i  
j ą  Anglicy i odtąd pozos ta ła  w ich mocy. 
Zakon nie podźwignął  się po tym ciosie. 
Pozbawiony znaczenia i dochodów , l iczą­
cy m a ł ą  l iczbę cz łonków,  zachował  tylko 
imie i próżne  tytuły.  W ie lk i  Mistrz mie ­
szka  w Fe r ra rze .

M A L T A .

Ja ko  dope łn i en ie  powyższego a r ty ku łu ,  
s łużyć  będz ie  wiadomość  o wyspie Malcie.  
Jej  dzieje od na jdawnie jszej  zasięgając s ta­
rożytności ,  są c iąg łem pasme m świetnych 
i zajmujących  zdarzeń.

W  epoce mitologicznej ,  Mal ta  b y ła  gnia­
zdem T y ta n ó w ,  inni  zaś u t rzymują ,  że je s t  
ow em  k ró les tw em  bogini  Ca ly pso ,  k tó rą  
H o m e r ,  a za czasów naszych F e n e l o n ,  u* 
wieczni l i  w dz ie łach  swoich.  Później  za­
lu d n i ł a  j ą  osada Fenicyanów i uczyni ła  
mie jscem zgromadzania się niezl iczonych 
s ta tkó w,  które,  ci Anglicy starożytnych w i e ­
kó w,  wysyłal i  na  wszystkie  morza.  Później  
j eszcze ,  gdy już  dzieje świa ta  stają się co 
raz  to pe w ni e js ze ,  wyspę  tę posiadali  ko­
le ją  Grecy,  Rarlagińczykowie  i Rzymianie.  
Świę ty  P a w e ł  Ap os to ł ,  wyrzucony bu rzą  
na jć j  brzegi,  z a pr ow adz i ł  tam wia rę  chrze- 
ściańską.  Potem zajęli  j ą  Goto wie ,  nare- 
ście w ś rednich wiekach przesz ła  od Sy­
cyl ijczyków do Arabów, od Arabów do Fran-  
ko-Normanów,  do królów Sycylii ,  do F ra n ­
cuzów i Hiszpanów.  Malta pos iada ła  więc,  
pod  imieniem H yptryi, Og/gei i M  elity f da­
wną  i świe tną  s ławę,  gdy Karól V ja keśm y 
to już  wspomnie l i ,  us tąp i ł  j ą  kawale rom 
S. Ja n a  z Je rozol imskiego ,  b łąka jącym się 
z kraju do k r a j u ,  od czasu jak  ich wypę­
dzono z wyspy Rhodus ,  z tego gniazda  sę­
p ó w ,  jak  ją  nazywali  Turcy .  K aw alero­
wie wskrzes i l i  wkró tce  chwalebny  ten  
p r z y d o m e k ,  a sępy M a l t y ,  czyli mówiąc  
nie tak poe tycznym s tylem, jej  korsarze ,  
zadal i  tak ciężkie klęski flotom Sol im ana  
I I ,  iż zaprzysiągł  zniszczyć tych zuc hw ały ch  
nieprzyjac iół  i w 1565 p rz y p ły n ą ł  pod  Mal­
tę z olbrzymią siłą. Broniona  przez  kil* 
kaset  zakonnych rycerzy i odw ażną  lu­
dność,  a zwłaszcza  przez bo ha t e r s tw o wiel ­
kiego mistrza  J a n a  Pa r i so t  de  la  Yalet te ,  
wyspa s tawi ła  zwycięzki  opór.  Po  cztero- 
miesięcznem oblężeniu ,  Tu rc y  straciwszy
25,000 ludzi i wyrzuciwszy  sześćdziesiąt  
tysięcy kul ,  odpłynę l i  ze wstydem.  Mia-
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sto la Y a le t te  wzniesione na gruzach  da­
wnego miasta,  j es t  j eszcze  pomnik iem t e ­
go t ryumfu  chrześciańs twa.  W ó w c z a s  to,  
r ycerze  Sgo Ja na  Je rozol imy,  łąc ząc  swo­
j ą  chwałę  z c h w a łą  wyspy ,  p rzybral i  n a ­
zwisko kawalerów Mal tańsk ich .

W  ostatnich latach,  zesz łego  w iek u  już  nie 
byli t em co dawnie j ,  gdy Bona pa r te  s t a ł  się 
pa nem  ich wyspy.  Francuz i  wytrzymal i  po­
tem dw ule tn i e  oblężenie przez Anglików i 
zn ieś l i  c ie rp l iwie  ogień,  żelazo,  choroby i 
g łó d  najprzykrzejszy,  aż nareście wy czerpa­
wszy  zapasy i widząc że wsze lka  pomoc 
w  żywnośc i i ludziach n adsy ła na  z Francyi  
w p ad a  w moc Anglików,  oddal i  wyspę  przez 
kapitulacyą .

Mal ta  leży  między Sycyl ią,  a morzem 
Srodz iemnem ,  p o d ,33 s topniem d ługośc i ,  a 
35 szerokości północne j .  Obwód je j  wynosi  
inil dwie,  a ludność razem z wyspami  Gaz- 
zo i Comino , k tóre jak  się zda je  wybuch 
w ul k an u  o d e r w a ł  niegdyś od g łówne j  wy­
spy , nie przechodzi  160,000 mieszkańców.

Miasto la Yale t te  je j  stolica,  leży na s tro­
nie wschodniej  i sk ła da  się z pięciu części 
uważanyc h  za tyleż miast  i oddz ie lnych wa­
rowni ,  z k tórych każda może się bronić  o* 
sobno.  Obejmują  one dw a por ty g łówne ,  
podzielone  na wiele innych,  a wszystkie są 
wygodne i bezpieczne  i mogą  pomieścić ca­
ł e  eskadry.  Anglicy założyl i  tain g łówne  
s tanowisko swoje na morzu  Srodz iemnem.  
P i ę k n e  groble,  warsz ta ty,  magazyny,  l aza­
re ty ,  i inne użyteczne i wielkie  gmachy sto­
ją  nad temi por tami.  Mal ta  jes t  obok tego 
wolnym por tem handlowym dla wszystkich 
narodów i p rzez  to prowadzi  bardzo kw i­
tnący handel .

£  dawnych budowl i ,  szczególniej  z a s łu ­
guje j ia  uwagę kośc ió ł  Sgo Jana ,  dawna  re- 
zydencyą  W .  M is t rz a ,  a dziś guberna tora 
angielskiego,  wodociąg,  a mianowicie groźne 
warowni e  wyciosane w skale i najpiękniejsze 
może  na ca łym świecie.  Oprócz  tych pom­
ników  po zakonie  mal tańsk im,  zna jdują  się 
t a m  jeszcze  l i czne ślady rozmaitych lu­
dów k tóre  tę wyspę  dz ie rżyły.  Najbardz ie j  
zajmującym pomnikiem s tarożytności ,  j es t  
daw na  stol ica Civi ła-Vechia,  t am znajdują 
są pomieszane  zabytki  Fenicyanów,  Greków,  
Rzymian ,  Arabów.  Co krok  starożyln ik na­
potyka  n a p is y ,  u ła m k i  posągów i tak ol­
brzymie  zwal iska  , iż p r aw ie  mniemaćby 
można  że je zbud ow a ła  ręka  olbrzymów.  J ę ­
zyk  Maltańczyków n a re ś c ie ,  zawie ra  w so­
b ie  wyrazy greckie,  rzymskie ,  a rabskie ,  w ł o ­
skie ,  zamieszczone że tak powiem w jęz yk  
fenicyjski  i nas tręcza ważne  badania  filo­
logom^________________________

Nakoniec zamilczyć nie możemy o rozko­
sznym kl imacie tej wyspy,  o jej  pięknych 
płodach, jakiemi  są pomarańcze i róże.  Już 
tak s ławne  był y  w starożytności ,  że Cyce­
ron chcąc wystawić wyuzdany zbytek Wer-  
resa,  powiada iż na Mal tańskich  ró i a c h rspo- 
oczy wał.

P I E Ś N I  W I E J S K I E .
Wincentego Pohla .

I.

T r z e c h  d z iś  u m n ie  c h ło p c ó w  b y ł o ,
K a ż d y  p r z y n i ó s ł  d a r y .

P i e r w s z y  m i ł y ,  m ó w i ł  m i ł o ,
I  d a ł  w s lą g  t r z y  m i a r y .

D r u g i  s z p e t n y ,  l e c z  p o k u s a ,
D a ł  m i  s r e b r a  d z b a n e k ,

Ach! a t r z e c i  d a ł  c a ł u s a ,
I  r ó ż o w y  w ia n e k .

W  ty m  n a jp i e r w s z y m  co d a ł  wstęgi,
B r a t a  m ie ć b y m  r a d a .

A w t y m  d r u g i m  co d a ł  dzi.ggi,
T e ś c i a  l u b  są s ia d a .

Ach! a t e m u  co d a ł  r ó ż e ,
I  u ś c i s k  p a s t e r c e ,

O d d a ł a b y m  o c z y  d u ż e ,
I p i e s z c z o n e  s e r c e .

II .

A  w y c h o d ź ,  w y c h o d ź ,  do  n a s  p a n ie  m i ł y ,
I  ty  g o sp o s io  z a d z w o ń  k l u c z y k a m i ,

1 t y  p a n i e n k o  w y jd ź  i b a w  się  z n a m i ,
B o śm y  t r z y  w ia n k i  d la  d w o r u  uwiły ..

D la  p a n a  d a j e m t e n  w ie n ie c  d ę b o w y ,
%  j a k  d ą b  p ó ź n e j  d o c z e k a ł  s t a r o ś c i ;

D la  p a n i  d a j e m  t e n  w ie n ie c  z b o ż o w y ,
N ie c h a j  w j e j  d o m u ,  w ie c z n ie  h o jn o ść  gośc i .

A dla  p a n i e n k i  u w i ły  d z i e w c z ę t a ,
W  p o r a n n e j  d o b ie ,  s p l o t  r a n n e g o  k w i a tu ;

B y  św ieżą  b y ł a  j a k  ro sa  z b ł a w a t u ,
A j a k  b ł a w a t k i  k w i t ł y  j e j  o c z ę ta .

U W I A D O M IE N IE .

M uzeum  D om ow e  w ychodzić  będz ie  w r .  1836. 1 ze­
szy t  w y jdz ie  1 S ty c z n ia  1836 r .  P r e n u m e r o w a ć  m ożna:  
w W a r s z a w ie ,  W  K A N T O R Z E  €}ŁOW NYM  w x i ę g a r -  

ni F. S. D m o ch o w sk ieg o  p r z y  u l icy  N o w o - S e n a -  
to r s k i e j  N ro  4 / 6  L i t .  D, o r a z  w in n y c h  x i ę g a r -  
n iach  i K a n to r a c h ,  r o c z n ie  z ip .  18. p ó ł ro c z n ie

z ip .  10 .
Na P r o w i n c y i ,  W  U rzędach P o c z to w y ch  i po  x i ę g a r n i a c ł i ,  

rocz n ie  z l  ‘24, p ó ł ro c z n ie  z ip -  13.

W Y D A W C A  F. S. DM OCH OW SKI,
w D ruka rn i  p rzy  Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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Pod jak im ko lwiek  względem uważać  bę­
dziemy m u r z y n ó w , n iepodobna  zaprze­
czyć że mają  bardzo odmienne  cechy od 
plemienia  białego.  Anatomia wyjaśn i ła  i 
dowiodła  te fakta.  A właśn ie  t rwa łość  zna­
miennych rysów, mimo przeciwnego w p ł y ­
w u  k l i m a t u ,  i innych zewnętrznych  dzia­
łaczy,  odróżnia jedno  pletnie od drugiego,  
i takie to rysy pos iada ją  murzyni.

Czarny kolor ich skóry,  powszechnie  przy­
p isują wpływowi  świa t ła  i c iep ła  pod s t re ­
fą gorącą, j ednakże  oprócz tego w p ły w u ,  o- 
kazuje anatomia,  że nietylko skóra jes t  czar­
na u murzynów,  ale mózg,szpik i k rew nawet  
zbliżają się do tegoż samego koloru.  Z e ­
wnętrzna  postać różni  się t akże od pos ta­
ci ludzi białych.  Pomi ja jąc ich wełn ias te  
włosy ,  okrągłe  oczy, czoło w ty ł  pochy­

lone,  nos spłaszczony,  duże wargi ,  usta i 
podbródek wysunięte na przód ,  naksz ta ł t  
paszczy zwie rzęce j ,  zwrócimy uwagę  na  
mózg i nerwy tego plemienia.  Uczeni a- 
natomiści  niemieccy wykazali ,  że mózg ne-  
gra jes t  daleko mniejszy aniżeli  mózg 
b iałego i że nerwy z niego wychodzące są 
grubsze.  Czaszka murzyna  jes t  gruba i 
lepiej op iera  się uderzeniom,  niżeli  cza­
szka Eu ro pe j czyk ów ,  wszystko wykazuje  
w nim usposobjenie  nadzwyczajne  do wra­
żeń i podniet  nerwowych.  To  pos trze­
żenie napro‘wadza na tę myśl,  że im mniej­
szy jes t  mózg, a s i lniejsze i grubsze  ner ­
wy z niego wychodzące,  tein bardziej  tacy 
ludzie oddawać się będą  cielesnym wraże­
niom,  gdy rzecz  przec iwnie  dzieje się u 
ludzi  bia łych.  Mu rzyni  mają  lepiej  ro*-
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winię te lz inysły smaku i powonienia i wię­
cej sk łonnie j si  są do rozkoszy lizycz- 
nych niż umysłowych.  U nas czo^o wys u­
wa się naprzód,  usta zmnie jsza ją  s i ę ,  jak 
gdyby Stwórca  wszech rzeczy przezna­
c z a ł  nas bardziej  do myślenia,  niżeli  do 
jedzenia;  u murzyna  czo ło  w ty ł  idzie,  
a gęba wystaje,  jak gdyby s tworzony b y ł  do 
przec iwnego celu.  T a k a  zgodność b u d o ­
wy c ia ła  z powoła niem  istoty,  daje się po­
strzegać i w zwierzę tach.  Ludzie  odda ją ­
cy się uc iechom o b ż a rs tw a ,  te ogromne 
żar łok i ,  k tórzy tylko dla jedzenia  żyją,  są 
g łupowaci ,  a t rawiąc bez us tanku ,  stają się 
p rawie  niezdolneini  do rozmyślania.  S ta ­
ry Katon mówił :  » Na cóż przyda się cz ł o ­
wiek ,  który od stóp do g łowy jes t  ż o ł ą d ­
k iem?

Murzyni mają wzrok bardzo bystry , 
s ł uch  czuły na muzykę,  gw ał to wni e  o d d a ­
j ą  się m i ł o ś c i ;  we wszystkich ć w ic z e ­
niach ciała,  jako to w tańcu,  szenniers lwie ,  
p ływaniu ,  skokach na l inie,  przewyższają  
wszystkie inne plemiona;  ale właśn ie  dla 
lego że wiele czują,  mało  wiec myślą; od­
dani  chwi lowym wrażeniom,  nie pamię ta ­
j ą  ani o przesz łości  ani o przyszłości ;  o- 
bawa najsroższej  kary, śmierć nawet  sama 
nie może ich wstrzymać.  Jeduo to nna  piosne­
czka z łożona  z ki lku wyrazów przypadkowo 
zebranych ,  bawi  ich ca łe mi  dniami;  bez u* 
s ianku  ją  powtarza ją ,  przy  niej nie czują 
u t rudzenia ,  mianowicie przy pracy przynosi 
im ulgę i nowych si ł  dodaje.  Chwila, u- 
ciechy wynagradza im cało- roczne  troski.  
Poni eważ  więcej s łucha ją  zmysłó w swo­
ich i wrażeń,  niżeli duszy, wszelkie zatem 
uczucia posuwają  do ostateczności .  Golo­
wi poświęcić życie swoje za pana , k tóre­
go kochają; w uniesieniu wściekłości  zdol­
ni są zabić  w ła sn ą  żonę i dzieci .  Dla 
takich ludzi,  nie ma innego prawa prócz 
konieczności  i siły.  Jes t  to skutek  ich bu­
dowy fizycznej i kl imatu.

Poni eważ  s łabość  duszy towarzyszy  ta ­
kiej budowie  c ia ła ,  Murzyni  są zatem bo- 
j a i l iw i ,  sk łonni  do oszus twa i zdrady.  Lu­
bią także przepych ,  gry h a z a r d o w n e ,  b ie ­
siady, świe tne  s troje  a gdy zos taną  wyzwo­
leni i  dorobią  sic ma ją tku ,  posuwają  zby­
tek aż do sza leńs twa .  T e  wady są zwy­
kłym przymiotem Afrykanów. Są przytem 
niezmiernie zabobonni  i nie mają żadnych 
wyższych pojęć rel igijnych.  B ° ją  sic jak 
dzieci,  złych duchów,  czczą węże,  k roko­
dyle,  ptaki i t. d.* Za butelkę  rumu,  ka­
żdy  mieszkaniec Se«negalu przy jmie i po­
rzuci  j aką  bądź religia; to tylko rozumi e­
ją ,  co ich bezpośrednio uderza.

Cywil izacya wiele zaiste w p ły w a  na ta ­
kie usposobien ie  umysłu ;  lecz z pomiędzy 
rozmai tych  p lemion ,  usposobien ie  to naj­

bardziej  uderzającem jest  wr murzynach.  
Okręty prowadzące handel  n iewolnikami ,  
mają zawsze ki lku m u z yk ant ów ,  a skoro 
ci grać zaczną,  murzyni zapomina ją  o ca­
łe j  okropn»ści s tanu swojego.

W ostatnich latach,  obszernie  rozt rząsa­
no stopień pojęlności  Murzynów.

Zdaje się, że jedni  za bardzo go przesa­
dzali ,  a  drudzy za bardzo poniżyli.  Pr zy­
jaciele Murzynów,  powodowani  uczuciem 
ludzkości ,  us i łowal i  podwyższyć geniusz 
M urzynów utrzymując że w nicze n nie 
us tępują  b ia łym,  że stan w którym się znaj­
dują,  j es t  wyłączną przyczyną s łabego ich 
pojęcia. Umieśćcie,  mówią oni,  młodych  
negrów*w naszych sz k o ła ch ,  a po tem bę­
dziecie sądzić. Tym czasem, zebral i  mno­
gie przykłady ich pojęlności ,  zdolności  do 
nauk  m a tema ty czny ch ,  m e ch ani k i ,  sztuk 
pięknych i poezyi .

Nie zaprzeczając prawdy tym pojedynczym 
p rzykł adom ,  zwrócimy uwagę naszą na hi- 
s toryą  M urzynów  i na ich s tan od najda­
wniejszych czasów.

Gdy ludy E uropy ,  Azyi,  a nawet  dawni  
mieszkańcy  Mexyku i P e ru  w Ameryce,  
tak wielki  postęp uczyni ły w naukach,  sz tu­
kach i inslytucyacli  sp o ł e c z n y c h , murzy­
nów widz imy ciągle na je dnem że  i p rawie 
na najniższym szczeblu społeczeńs twa.

Jak ież  są ich wyobrażenia  religijne,  bę­
dące na jpewnie jszą  ska lą  ocenienia zdol­
ności umysłowych? Ju żeśm y o tein wspo­
mnieli  nieco wyżej .

Nigdy nie wsławi l i  się podbojami ,  nie wy­
budowali  wielkich gmachów i miast  wspa­
n ia ły ch ,  nie złączyl i  się w jedno obszerne  
pańs two.  Naw e t  dla ochrony od skwarów,  
nie wynaleźli  tych lekkich materyi ,  j ak  to 
uczynili  Indyanie;  przestają na chatach i cie­
niu drzew palmowych.  Nie znają ani  sz tuk 
ani wynalazków,  klóreby uprzyjemnia ły ich 
życie. Nie mają nawet  tych dowcipnych 
powieści j ak  Ara bowie ,  będących p ło d e m  
bujnej  wyobraźni .  Umieszczeni obok Mau­
rów i Abissyńczyków, Murzyni  pogardzeni  
są ,od nich jako  głupowaci  i do niczego nie 
zdolni.I dla tego Maurowie  bez ustanku  zwo­
dzą ich w s tosunkach handlowych,  na jeżdża­
j ą ,  biorą w n i ew olę ,  a Murzyni  nigdy nie. 
połączą się dla odparcia wspólnego n ieprzy­
jaciela. Nie posiadają p i s m a ,  ani hierogli­
fów,  nie zachowują żadnego historycznego 
podania.  Przy tak doskonałych zmysłach,  
nie mają  uwagi i z a s ta no w ie n ia ,  n iezbę­
dnie do ich użycia pot rzebne j.

Obok tych wad umy słu  i c ia ła ,  po win ­
niśmy także wymienić dobre  przymioty Mu­
rzynów. Są  między sobą wspania łomyślni ,  
gościnni,  litościwi.  Takież  same uczucia o- 
kazują dla p a n ó w ,  którzy umieli  pozyskać 
ich przy wiązanie.  Posiada ją wszystkie cno­
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ty serc prostych i szczeryeh. I leż to hoha- 
tyrskich przyk ładów ich poświęcenia sic 
przytoczyć można! Nie pamiętni  u raz,  czę­
sto oddali  krew swoją i życie t e m u ,  który 
przed chwilą obszed ł  sic z niemi ja k  najo­
krutniej .

Od najdawniejszych czasów, pletnie m u ­
rzyńskie  było zaprzedawane  i zn iewolone  
do prac najcięższych. Zna jdujemy tego śla­
dy w Piśmie Świętem i autorach Greckich.  
Kar tagińczycy obrócili  ich do kopania krusz­
ców. Hannon s ławny żeglarz kartagiński ,  
k tóry  od k ry ł  po łudniowe brzegi Afryki, po­
wiada,  ze murzyni  byli tein sam em  w owej 
epoce,  czem są dzisiaj ,  nędznemi gromada­
mi ludzi żyjących w s tan ie  dzikości.

Podboje  Greków i Rzymian w Afryce, 
wprov/adz iły do Europy z łoto  i niewolników 
murzyńskich.  Negrowie czyli Et l iyopowie,  
s łużyl i  w Rzymie  i Konstan tynopolu.  Zdo­
bycze Mahometanów w Afryce,  jeszcze ich 
więcej  upowszechni ły .  W połowie piętna­
stego wieku,  Portuga lczycy  odkrywszy kilka 
wysp przy brzegach Afry ki ,sprowadzil i  ztam- 
tąd murzynów i obracali  icli do uprawy roli  
na  wyspach Kanaryjsk ich .  W  r. 1481, Portu* 
galczykowie zbudowal i  warownię  Eimena  
na  brzegach Afryki; a w czterdzieści  lat po­
tem,  Alonzo Gonzales zaprow adzi ł  tam han­
de l  murzynami,  który aż do naszych czasów 
dot rwa ł .  »W 1508 pierw szy raz sprowadzono 
murzynów na wyspę Saint  - Domingo,  mówi 
Anderson:  tak wiec, up ra w a  cukru  i handel  
ludźmi , to co jes t  na js łodszego i na jprzy-  
krzejszego wśw ieeie, zaczęło się razem. Za­
łożenie  l icznych osad w Ameryce ,  rozgałę ­
ziło te spekulacye,  tein większą nada ło  im 
wagę i pomnożyło ich z y s k i ,  że  Negrowie 
nazwyczajeni  do gorącego k l imatu ,  ł a twie j  
znoszą pracę pod czas upa łu  i niezdrowość  
kl imatu Ameryk i ,  niżeli  Europe jczykowie  
i sami nawet  krajowcy.

My, którzy będąc kra jem ro ln iczym,  zda­
ła od brzegów Oceanu  , nie puszczamy 
się na dalekie podróże morskie,  n ie  mamy 
i nie mieliśmy nigdy bezpośrednich s t osu n­
ków z osadami Ameryki,  prawie sobie wyo­
braz ić  nie możemy,  do jakiego stopnia dz iko­
ści i okrucieńs twa,żądza bogactw popchnęła 
Francuzów, Anglików', a zwłaszcza  Leż P o r ­
tugalczyków i Hiszpanów.  Nie uważa l i  o- 
ni biednych murzynów za ludzi,  za istoty po­
dobnież jak  oni dz ie łem ręki Stworzyc ie la  
będące i od wspólnego pochodzące rodzica. 
Mniemali ,  że b a łw o c h w a ls tw o ,  c iemnota i 
nędzny stan murzynów w Afryce, up ow aż­
nia do handlowania  niemi jak zwierzę tami ;  
że gdy te gromady bezustanne  prowadząc 
wojny,  zabi jały jeńców, przeto Europe jczy ­
kowie kupując  ich i obracając do pracy w\o- 
sadach amerykańskich ,  istotną wyświadcza­
li iin przysługę;  że nareście stan ich v\ o-

s ad ach, nie jes t  byna jmnie j gorszy od le­
go w jakim zostawali  w Afryce. Pozorne 
Ie rozumowania,  p rzywodzil i  obrońcy han­
dlu murzynami.  Lecz n ie  poprzestawano 
bynajmniej  na zakupy waniu jeńców wojen­
nych: byłaby to niedoslarezająca liczba. P o ­
dniecano jedne  gromady do walki  przeciw 
drug im ;  szerzono między niemi niezgodę; 
podarkami  zachęcano do napadania  ńa spo­
kojne wioski i do uprowadzania  mieszkań­
ców. Za najl ichsze świec ide łka  i za kawał ­
ki jasnego sukna  i blaszki ,  kupowano lu­
dzi. Tak zakupionych,  ł a d o w a n o  na okrę­
ty,  bez  najmniejszego względu jak się tam 
pomi eszczą ,  jak wytrzymać zdoła ją d w u ­
miesięczną żeglugę. Związani  rzędem,  leże­
li na spodzie okrętu lak blisko jeden  przy 
drugim,  iż się ani ruszyć nie inogli. Po ty­
siąc pięćset, ł adowano  na j eden  oki^t  i tyle 
tyiko udz ie lano im żywnośc i ,aby  nie umar­
li z głodu.  Ztąd powst awały  tak zaraźl iwe 
i zabijające choroby,  iż dwie trzecie części 
wymiera ło  w ciągu dosyć krótkiej  żeglugi. 
Takiemu lo obchodzeniu się z murzynami,  
lekarze przypisują początek żół tej  febry i 
morskiego tyfusu,  który pustoszy europej ­
skie osady w Ameryce.

Z  czasem postrzegli  kupczący murzyna­
mi, j aką  s t ra tę  ponoszą przez takie prze­
ła dow an ie  s ta tków.  Wole l i  więc nie tyle  
zabie rać  i ł agodniej  się z niemi obchodzić ,  
ale jeszcze i lo niby łagodne  obchodzenie 
się,  j a k ż e  jes t  przykre,  j ak nieludzkie!

R w ak ro m  należy się ten zaszczyt,  że na  
początku zeszłego wieku,  p ie rwsi  zaczęli 
powstawać  przeciw handlowi  murzynami.  
Usi łowania przy jac ió ł  ludzkości ,  dz ie ła  wy­
dawane w tym przedmiocie,  wznieci ły  obu­
rzenie i litość.  TJchwała par lamen tu  an­
gielskiego w 1807 i 1808,  zn ios ła  handel  
Murzynami ,  a t rak ta tem  r. IS15 potwie r ­
dzi ły j ą  i inne narody. Od tegoczasu,  Anglia 
i Erancya surowo przestrzegają,  aby z brze­
gów Afryki nie sprowadzano Murzynów do 
osad. Okręty wojenne  krążą koło brze­
gów, chwytają i karzą  tych wszystkich,  któ- 
rzyby sposobem przemycania tym rzemio­
s łe m  się t rudnil i .  A jednakże  tak potężna je s t  
chciwość zysku,  że dotąd handel  len zu- 

1 pełnie wykorzeniony nie został .  Co wię­
ce j ,  biedni Murzyni których pod kontra ­
bandą  .p r zewożą  do  osad ,  chowani  są w 
przegrodach niskich i ciasnych, naum yś ln ie  
między pokładami  zrobionych,  aby ujśdź 
inogli przed poszukiwaniem.  Nie raz się 
z d a r z a ,  że gdy taki konl rabandzis la  po ­
strzeże  z daleka nadpływający ku niemu 
okrę t  wojenny,  pod banderą  Yngielską lub 
franeuzką,  nieszczęśl iwych  negrów powrzu­
ca w morze,  aby z ich śmiercią ukrył  ślad 
swojej zbrodni.  Okropny postępek,  na któ­
ry się wzdryga na tu ra  J u d z k a ! opłakanyhttp://rcin.org.pl
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dowód,  do jakich zbrodni doprowadza  chci­
wość,  i brak moralności i religii !

Gdy okręt  do p ły n ą ł  do osad Ameryki 
prowadzono murzynów na targ i obnażano 
ich zupełnie j  aby żadna wada w budowie  
c iała nie mogła  bydź ukryta.  Po te m,  na­
znaczono cenę stosownie do ich wieku , 
mocy i r o d u :  nie każde  bowiem poko­
lenia negrów , j e dn akow o  będą  cenione. 
Jedne  pokolen ia  są sk ło nn e  do p ijańs twa  i 
gnu śno śc i ,  inne do niechlu js twa,  te mają 
ins tynkt  kradzieży,  t amtym nie dosta je  po­
jęcia,  inne są dzikie i nie można ich u ł o ­
żyć do służby.  Taki  wybrakowany towar ,  
nie zna jdował  n a b y w c ó w ,  indiwidua  z lś 
na leżące  do pokoleń s ławnych  z ich fizy­
cznych i moralnych przymiotów,  bywały 
p rz ep łacan e  na publ icznej  sprzedaży.

Okręt handlujący M urzynam i.
Nowo nabytego murzyna,  zostawiano z ra ­

zu w spoczynku,  a przez ten czas oswa ja ­
no go i us i ło wa no  poznać jego s k ł o n n o ­
ści , polem wpuszczano go do gromady.  
Murzyni  wykonywali  te wszystkie prace,  
j ak ie  w Europi e  wykonywają  robotnicy i 
wieśniacy,  ale prace  te były przymuszo­
ne w całęin znaczeniu tego wyrazu.  Ma­
jąc zapewnioną  żywność ,  bez żadnego wy­
nagrodzenia , bez żadnego celu usi łowań 
twoich ,  murzyni  gnuśni  z natury,  ulegali  
tylko  n ieus tannemu wpływowi  s i ły  mate-  
rya lne j .  T r w a ł a  więc c iąg ła  walka  mię 
dzy obojętną gnuśnością murzyna ,  a si lną 
w o l ą p a n a c o g o  podniecał .  Pan ,  wiedziony 
chciwośc ią ,  mn iemał  zawsze że nie dosyć 
pracuje ,  a murzyn  wsze lkie  us i łowania  o- 
b r aca ł  na to, aby się wyłamać  od pracy. 
Alożuaby sobie wyobrazić jak srogie nad­

użycia wynika ły  z takiego stanu rzeczy. 
Trzeba  jednakże  przyznać,  że wiele znaj­
duj e się przesady w obrazach nędzy mu­
rzynów. Uczucia ludzkości  nie były ze 
wszystkiem wytępione w sercach osadni­
ków, a wzgląd na ich własny interes,  sk ła ­
n ia ł  ich do zaopa trywania  potrzeb murzy­
nów i szanowania ich siły.  W te dy  więc 
tylko po większej części wymierzali  karę,  
gdy musieli (przynajmniej  tak się im zda­
wało)  karać umyślne lenis two,  oraz inne 
występki  i złe nałogi .

Rary  te były rozmaitego rodzaju i 
większej części c ielesne.  Negrowie P° 
jacy nazwisko komandorów , d o z i e r a l i , r o ­
boty stojąc za gromadą pracujących,  czu­
wali  nad niemi i bezus tanku trzaskali  z bi­
cza nad ich głowami . Jakkolwiek  srogie 
były te kary, Negrowie nie tyle się ich lę­
kali,  ile pozbawienia  spoczynku w dniach 
świątecznych i osadzenia w więzieniu.

Było to nędzne  i smutne  życie,  j e dnak­
że Negrowie nazwyczajeni  do niego, zno­
sili j e  nie tylko cierpliwie,- ale nawet  z o- 
znakami radości  i szczęścia.  Kojarzono 
zaraz między niemi małżeńs twa ,  wyznacza­
no im chatę i kawałek pola,  a ich osad; 
większe okazywały  oznaki pomyślności 
niżeli l iczna znaczba Europe jsk ich wio 
sek.  Trzeba  atoli p rzyznać,  że wrodzom 
żyzność ziemi i bujna rośl inność znaczni* 
się do tego przyczynia ła .  Znajdowali  sic 
j ednakże  pomiędzy Murzynami  i tacy, któ­
rzy nie inogli nawyknąć do swojego stanu. 
Ztąd wynika ły  częste pożary kwitnących 
plantacyi .  Nie raz ca łe  rodziny europe j ­
czyków, ich murzyni  i bydło,  ginęło od 
zadanej  t rucizny.  Inni  nareście uciekali  
w góry i lasy i tam wiedli życie tu ła jące  
się i dzikie,  j a k  w puszczach Afryki.

Los Murzynów nieskończenie był  rozma­
i ty m ,  nie tylko s tosownie  do osobistego 
charakteru  p a n ó w ,  ale jeszcze  stosownie 
do części świa ta ,  w której  zna jdowała  sf< 
osada i do narodu  z jakiego pochodzi ł  o 
sadnik,

Wiek dziewię tnasty p o łożył  lamo owym 
nadużyciom i zgwałceniu  wszelkich praw 
Boskich i ludzkich.  Po  zniesieniu handlu 
niewolnikami,  Anglia i Francya  zaję ły sic 
obmyślen iem ś rodków, przez które można- 
by stopniami polepszyć los mu rz yn ów,  o- 
świeeić ich i uczynić zdolnemi do korzy­
stania z dobrodziej stwa  prawa.  Gdy do­
wóz murzynów coraz to by ł  t rudniejszy,  
osadnicy s taral i  się zas tępować ich przez 
na jmowanie  robotn ików z rodu metysów i 
mulatów.  Wydano  postanowienie ,  że ka­
żdy murzyn może się wykupić  za oznaczo­
ną kwotę.  Wie lu  korzysta ło z tej sposo- 
huości. Nareście ostatnie postanowieniehttp://rcin.org.pl
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Obchodzenie sio z M urzynami.

par l ame ntu  angielskiego , zniosło niewole 
w osadach. F r a n c j a  dąży do tegoż sa m e­
go celu.  W yp ro w adz eni e  murzynów na 
osadach ze stanu w jak iem się jeszcze  znaj- 
d u j ą ,  po t rzebuje  znacznego lat  przeciągu 
i długiej  wyt rwałości .  INie jes t  j e dnakże  
n iepodobieńs twem i przyjaciele ludzkości  
cieszyć sic mogą tą n a dz ie ją ,  że murzyni  
chociaż nie wyrówny wający p lemionom bia­
ł y m  co do rozwinięcia władz  umysłowych,  
wykszta łcą  się z czasem na pracowi tych 
i rządnych mie sz kańc ów ,  i w równi  z in­
nemi,  będą mogli używać  opieki  rządu i 
dobrodziej stw oświaty.

Przy ukończeniu tego a r ty k u łu ,  j eszcze  
je dna  nastręcza się uwaga.  Usamowolnie-  
nie murzynów i zniesienie obmierz łego 
kupczenia ludźm i ,  nigdzie większego nie 
zna jduje  oporu,  ile w Stanach Zjednoczo­
nych 'Ameryki  północne j .  Prowincye po­
łu d n io w e  tych S t a n ó w ,  gdzie właściciele 
nie mogą uprawiać  gruntów swoich bez 
użycia murzynów , stale sprzeciwiają  się 
wszelkim zmianom,  a nawet  zagrozi ły o­

derwaniem się od związku ,  gdyby zniesie* 
nie handlu  murzynów i usamowolnien ie  iclv 
miało nastąpić.  Tak  to zazwyczaj ,  ludzie 
którzy mają w ustach u lubione  swe zasady i 
t e o ry e , ’zapomina ją  o nich w praktyce,  sko­
ro tylko potrzeba część własnego  interessu 
poświęcić,  aby je  przywieśdź do skutku.

O P O W I A D A N I #  NIEBO SZC ZY KA.
F a n t a z j a .

U m a r ł e m ! — Zal mi było świata i p łaka­
ł e m  wraz z żoną i dziećmi nad własnemi  
zwłokami .  Pom agałem  śpiewać ża łobne  
psalmy, ale głosu inego nikt  nie słyszał:  
nadesz ła  chwi la,  włożono mię w cztery de­
ski, zawieziono na cmentarz  i pochowano, 
Z imno surowej  ziemi przeję ło  do kości, sen 
sklei ł  oczy, długo spa łem.  Jedne j  nocy,xię- 
życ był  w pe łn i ,  promień blady przez szcze­
linę zaświeci ł ,  ude rzy ł  zziębłe moje ciało 
i wychyli łem głowę z mogiły .— »Jak pięknie
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na  świecie! i kiedy n apa w a łe m  się widokiem 
ślicznej nocy ,  przyszła ini na myśl  żona, 
co porabia,  i dzieci j ak sic mają,  czy nie za­
pomni a ły  swojego ojca.

Obwiną łe m się w przeście radło moje ,  po­
ta r łe m  pięć palców o deskę  t r u m n y ,  zaja­
śniały inocnem św ia t ł e m ,(*) wtedy pewny że 
n ikt  mnie  nie zobaczy,  ruszyłem w drogę. 
Serce  b i ło  gwał townie ;  uj rzawszy świat ło 
w ok nach mojego domu;  wchodzę na  schody, 
s łyszę  gwar w moim pokoju,  gdziem spokoj­
n ie  lat  30 p i s a ł  i c z y t a ł :  gdzie s ta ł  n iema­
ł y  xięgozbiór w dużych szafach .— Otwieram 
drzwi  zamknięte,  i widzę jak  żona moja,  o- 

*wa niegdyś tak przywiązana  ma łż on ka ,  wy­
stro jona  siedząc na bogatej  kanapie,  p rzyj­
m o w a ł a  oświadczenia mi łosne  wypiżmowa-  
nego młokosa.  Zal  serce ś c i s n ą ł ,  a tein 
bardzie j  w idząc  na ścianie mój portre t  w k tó­
ry w pa t ry w a ła  się pilnie.  Sądz i łem ,  że ino- 
j a  pamięć,  zostawione czworo dz iec i ,  k tó­
r e  nie chciały ojczyma, spowodują  żonę do 
odrzucenia  za lo tów:  niestety! p rzy jmowa ła  
j e  ba rdzo  poufa le:  a  j a  zgrzyta łem zębami 
na próżno;  t u p a łe m  wi lgotną  s topą  nada­
rem nie ,  bo n ie s łysze l i  inoich uniesień,  nie 
widziel i  osoby. Nieszczęsne  palce,  k tórem 
za pa l i ł  w grobie , n iewidz ia lnym mnie z ro­
biły:  a chc ia łem,  chc ia łem wtedy,  żeby wia­
ro ło m n a  żo n a ,  co przysięgała że u mrze  po 
mnie  z a r a z ,  zobaczyła  obl icze w ś c i e k ł e ,  
męża  co obwinięty p łach tą  zaczern ia ła ,  z za­
pad ły m iskrzącym wzrokiem,  ściga ł  każde 
poruszenie ,  r acho w a ł  s ł o w a  miłosne!

Drzwi  skrzypnęły ,  w s z e d ł  j akiś  mężczy­
zna  i t r zym a ł  w ręku  zwój papie ru:  z ośw iad­
czeniem że przyniós ł  różne plany do wy­
boru,  dla wys tawienia  mi pomnika kamien ­
n e g o . —  Zona  w es tc hn ę ła  bo le śn i e ,  usu­
n ą ł  się nieco młokos  na  s t ronę ,  a ja  zają­
ł e m  jego miejsce.  Zd aw a ło  mi się, że łzy 
p ł y n ę ł y  z oczu mojej niegdyś kochanej 
żony. Rozrzew niony,  podobnie  jak ona chu­
stką haf to w an ą ,  tak ja  moją p łach tą  ocie­
r a łe m  b lade  lica. Gdy przybyły  a r tys t a , bo  
nie wiem co za j e d e n ,  ro zwin ą ł  plany,  upo­
d ob ałem  sobie j e d e n ,  gdz ie  na wysokiej  
ko lumnie  duża xięga roz twar la  za w ie ra ła  
spis d z ie ł  k tórem w ydał  za życia, a tę xię- 
gę geniusz nieśmier te lności  unosił .  Lecz 
się moja odezwała  żona: »Nie chcę tego po- 
umnika: p rawda  że inój mąż nieboszczyk 
( tu  o ta r ła  chustką  oczy) bazgra ł  c a łe  życie, 
»ale tu  wszystko na n ic się nie z d a ł o :  le- 
»piej by łby  zrobi ł  gdyby więcej majątku  
^dzieciom zostawił :  a dużo s t rac i ł  mówiąc 
wmiędzy nami, na xiążki.  Było ich szaf  ki 1- 
»ka, wyrzuc iłam te graty.»

(*') Ręka. t r u p a  zapa lona  usypia  w szy s tk ich ,  
a niosącego takow ą n ie w id z ia ln y m  czyni.. 
P r z e s ą d  t e n  t rw a  d o tąd  w P o ls z c z ę  i na  
Rusi.

Wtedy obe jrzałem w o k o ł o  i dostrzegłem 
dopiero,  że nie ma ani szczętu z zamożnej  
biblioteki,  co dla mnie by ła  pot rzebą  i roz­
koszą życia.

— »Ci ludzie,  odezwał  się młokos,  popra­
wiając przed zwierc iad łem c z u b a ,  zawsze 
g łupstwa robią:  i inąż p a n i ,  może by ł  naj­
uczciwszy cz łowiek ,  ale widać że pstro mia ł  
w g ło w ie ,  że na co lepszego,  naprzykład  
na uprzy jemnienie  życia, tych pieniędzy nie 
obróci ł ,  które zmarnował  na xięgi.

— »A.le, rzek ła  żon a ,  był  dobrym ojcem, 
chociaż nudnym m ę ż e m :  oto jego wizeru­
n e k ,  j ak  go pan widzisz że siedzi i p i sze:  
tak ca łe  ze mną  spędzi ł  życie ; prawie za­
wsze s iedział  i ba zg ra ł :  a ja  tęskne godzi­
ny mus iałam przepędzać  i za t ruwać  wiosnę 
życia.

— »Za t o ,  m ó w i ł  z c icha ,  ściskając ją  za 
rękę ,  nagrodzieiny sobie: a  w id z ia łe m  jak 
zysk a ł  uśmiech wesoły.

Odwróci łem oczy,  aby na dalsze umizgi  
nie pa t rzeć  i razem z planistą nagrobkowym,  
wyszedłem z d o m u ,  przekl ina jąc świat  o- 
b łu d n y  i n ie t rwałość  u c z u ć ,  a niesta łość  
ludzi!

Chcia łem odetchnąć  sw o b o d n ie j ,  posze­
d łem  więc do mego x i ę g a r z a , co darmo 
b ra ł  odemnie  rękopisina,  a d ru k o w a ł  i zy­
sk iwał  nie mało:  chcąc wiedz ieć co mówią 
o dz ie łach  m o ic h ,  nad któremi ślęcząc, 
s ty ra łem zdrowie ,  os łab i łem oczy, dużo po­
nos iłem nakładu ,  a żadnego zysku: lecz ta 
myśl mię poc ieszała  zawsze,  że pamięć m o ­
ja  przejdzie do potomności ,  i s ława razem 
z c iałem nie zejdzie do grobu.

W c h o d z ę ,  i trafiam jak  właśn ie  szydzą 
z dz ie ł  moich, a xięgarz ubolewa że nie chcą 
kupować,  bo już  zapomniano o a u t o i z e .  U- 
c iekłem co prędzej  i wola ł em leżeć w mo­
jej  mogile.

I I .
Upłynęło  lat  d w an aśc ie ,  gdy pobudzony 

chęcią zobaczenia dzieci inoich, w pełni  xię- 
życa wyszedłem za bladym promieniem 
z grobu. Już  by ło  mi ciężej nieco ,  bo s ta ł  
pomnik grobowy z kamienia ,  a na niin wy­
czyta łem napis:

» N A J L E P S Z E M U  S T Ę / .O W I I O JC U ,  TUK U T U ­

LONA w Ż a ł u  z o n a  ,  t e n  p o m n i k  n a

W I E C Z N Ą  PAM IĘĆ W Y S T A W I Ł A . ”

»Dohrze się pocieszać mniesz ,  ( p o m y ­
ślałem)  w n ieu tu lonym żalu , i prędko zna­
lazłaś pocieszyciela!” Lecz zapomni jmy o 
żonie ,  j es t  to s łabe i u ło mn e  s tw orz en ie ,  
p rzebaczam jej  wszystko,  a śpieszmy zoba­
czyć dzieci. T rze j  chłopcy  już  wyróść m u ­
sieli, a inojej czteroletniej  Klary zapewne

http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 375
nie poznam. Ale gdzież ich szukać,  zapewno 
nie ma ich w domu matk i .»

I szedłem zasmucony w miasto: p rzen ie ­
siony nagle z ciszy grobowej do zgiełku  i 
wrzawy, mało nie og łuchłem:  zboczyłem 
przeto na us t ronną ulicę i niechcący s ta­
n ą łe m na przeciw własnego domu.  —  K ar­
ta z napisem Kassyno , zdz iwi ła  mię mo­
c n o ,  s łychać muzykę krzykliwą i krzyki 
wesołe j  gawiedz i :  a z a ż y c i a  mego w do ­
mu  tym cichość panowała  klasztorna.  Za j ­
rza ł em w roztwar te  podwoje  i us łysza łem 
g łośno wyrzeczone moje nazwisko.  Sądz i ­
ł e m  że drużyna  hulacka  spos trzeg ła mo­
ją  po s t ać ,  już  chc iałem cofnąć się nazad: 
gdy dos trzegłem na ś rodku  sali mł odz ień­
ca dorodnego,  z bu telką w ręku,  j a k  częstuje 
wszystkich bez braku!  Ach! by ł  to inój syn 
najstarszy,  wielce podobny do mnie!

»Pij synku i hulaj  na nieszczęście!  za­
w o ł a ł e m  z bo leśc ią ,  lecz głos mój nie do­
szedł  niczyich uszu! A mój W a c ła w  rozma­
r z o n y  t runkiem prowadząc  rej  przed wszy­
s t k i m i ,  równie  dobrze  wysusza ł  butelki  
j ak się za leca ł  hożym dz iewczętom.

P a t r za łe m  z rozkoszą na dorodne  obli­
cze młodz ieńca i wzrost  topolowy;  wspo­
mniałem na lala mojej wiosny i p rzeba­
czyłem mu wszystko!

W spom ni a łe m  na  moją  L u d w i k ę ,  która 
mieszka ła  w tyinże domu; będąc  tak bli­
sko, posz ed łem do niej. Dwanaśc ie  lat  wy­
ry ło na jej  twarzy  nie mało  zmarszczek! 
S ta ra  i poc hyl ona ,  samotnie choć już pó­
źno s iedz ia ła  nad ro b o tą ,  w je dne i  tylko 
izbie.  Kró tko  z młokosem używ ała  świa­
ta...  a gdy s t rac i ł  co m i a ł a ,  opuśc ił  j ą  i 
zapomniał!  Spoj rz a łem w około. . .  inój por ­
t re t  wis iał  nad jej  ł ó ż k i e m , a Lu dw ik a  
często nań spoglądając rzewl iwie p łaka ła :  
»0  ty! mój przyjacielu,  r zek ł a  z boleścią: 
przyjac ie lu,  j edyny ojcze i mężu! Był  czas 
że zapomnia łam ciebie na c h w i l ę ,  a dziś 
twoja  pamięć je s t  mi jeszcze droższa.  Z m a r ­
ł o  dwóch s y n ó w ,  najstarszy hula po no­
cach i traci  mienie i zdrowie:  j e d n a  Kla­
ra,  podpora  lat  s tarych,  żywi matkę  i ko­

ncha ciebie zawsze,  choć nie pamięta obl i­
cza  twojego.« Klaro!  Klaro!  w o ła ł a  na 
córkę,  a gdy nie odeb ra ła  odpowiedzi :  mu ­
si by dź ,  m ó w i ła  z w es tchn ien ie m,  przy 
grobie o j c a ,  t a m ona często modli  się i 
p ł a c z e !

Wybie głem  z domu: patrzę. . .  obok mego 
pomnika  klęczy moja Klara.  Uszczęśl iwio­
ny pa dł em  w mogiłę,  dz iękowa łem Bogu 
że zobaczyłem wszystko co rai drogie by­
ł o  i zapragną łem wiecznego spoczynku.  Bo 
i na cóż odżywiać się z g r o b u ,  gdy wszy­
stko zniknie co miłe  i drogie dla serca? 
Z a m kn ą łe m  oczy, ma r twie ją  mi no^i i rę­
ce,  serce przestaje bić na  zawsze,  a  j eszcze

ze śpiewem s ło w ik a ,  co nóci wśród krze­
wów cmentarza, s łyszę  cichą modli twę mojej 
Klary,  żywiącą łzami  i sercem pamięć zmar­
łego  o j c a !

NAUKA ZD R O W IA .

, PRZEZ DOKTORA BOURDON.

(D ok oń czen ie .)

Oddychanie je s t  p ie rwszą potrzebą życia, 
cz łowiek  oddycha 15 do 20 razy na minutę* 
Byłoby daleko n iebezpieczniej  , nie oddy­
chać przez dwie m in u ty ,  aniżeli  pozostać 
przez dwa dni bez snu i pożywienia.

Przy tacza ją przykłady,  że ludzie stracili  
życie nie zostawszy d łużej  jak minutę  pod 
wodą.  Co się zaś tycze przykładów,  że o- 
cucono ludzi,  którzy kilka godzin byli zanu­
rzeni  w wodzie,  pozorny ten wyjątek  po­
chodzi  z tą d ,  że zemdlel i  w chwili  utonie-  
nia,  a w omdleniu gdy serce bić przestanie,  
p łuca  mogą także nie oddychać.

Na szczęście nasze,  oddychanie odbywa 
się samo bez udziału naszej woli: instynkt 
życia zaopatruje sam tę bezustanną  po­
trzebę .  Ani nasze dz iwactwa,  ani lenis two,  
ani roztargnienie,  ani sen, ani nudy,  ani na­
miętności,  nie wpływają  na oddychanie.  Do­
pe łn i a  się,chociażby nawet  wola nasza chcia­
ł a  j e  przerwać.

Wiadomo,  że powie t rze  k tórem oddycha­
my, sk łada  się z gasu kwasorodnego i sale- 
t rorodnego,  zmieszanego jak  jeden  do czte­
rech. Powie t rze  wychodzące z p łuc  naszych 
po odetchnięciu,  ma nie tyle gazu kwaso­
rodnego,  a w to miejsce napełnia  się gazem 
węglowym i wyziewami wodnemi i z tego 
powodu jest  nie/dal  nem do oddychania.  Po ­
d ług  doświadczenia pew nego chemika,  kot  
s i lny ,  zamknięty pod wielkim dzwonem 
szklanym,  prze s ia ł  żyć po pięciu godzinach 
i 48 minutach , pośród n ies łychanych cier­
pień.

Najszkodliwszą częścią w powie trzu  wy- 
szłym z płuc,  j es t  gaz węglowy. Tam więc 
gdzie nie podobna odmienić pow ie t rza ,  le­
piej j es t  użyć wody wapienne j ,  która wcią­
ga w siebie gaz węglowy,  aniżeli pomnażać 
gaz kwasorodny,  paląc saletrę i siarkę.

Nazwyczajenie nie działa byna jmnie j na 
gaz szkodliwy.

Zupełny  brak albo zbytecznie krótki  sen,  
j a k  najszkodliwiej  dz ia ła  na zdrowie a na­
wet i na charakter.

Trudno jes t  bydź zdrowym , jeźl i  się nie 
śpi przynajmniej  sześć godzin w nocy.

Pot rzeba  9 do 10 godzin snu dziecięciu i 
przychodzącemu do zdrowia,  8 młodej  ko­
b ie c i e ,  7 człowiekowi  za t rudn ionemu,  6 
próżnującemu,  a 5 starcowi.

http://rcin.org.pl
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Cztery godzin snu w nocy ,  więcej  daje 
s i ł  i zdolności do dz ia łania ,  niżeli sześć go­
dzin snu we dnie.

Jednakże  w krajach gorących,  j akoteż  pod 
c z a s  letnich up a łó w ' w  naszym klimacie,  mo­
żna około p o łu dn ia  zasnąć na parę godzin.

M a ł  o kawy zrządza bezsenność , j e j  więk­
sze u ż y c i e  prowadzi  za sobą uśpienie,  a cza­
sem nawet  obłąkanie .  T o ż s a m o  czyni wi­
no i likwory.

Sen  odbiera  apetyt;  dla tejże samej przy­
czyny dla której wraca siły. Bo wów czas nie 
tylko organa spoczywają sobie ,  ale jeszcze 
i pożywienie  ca łodz ienne  rozdz iela  sic po 
ciele.

Większa  część ludzi śpi pochylona n a p r a ­
w ą  stronę ciała.  Nałóg ten wynika z po ło ­
żenia  wątroby i serca. Wie lu  z młodych  lu­
dzi  daremnie  us i ło wa łob y  leżeć na bok le ­
wy: mocne bicie serca,  wkrótce  by ich obu­
dz iło.

Ale kiedy w ciągu życia serce już  jes t  
spokojniejsze,  potrzeba nazwyczajać się do 
sypiania raz na tę, drugi raz na drugą s tro­
nę. Kto zatem przez sen nie może się od­
wrócić,  ten niechaj  najprzód kładz ie  się na 
bok lewy, aby t rawienie  ukończyło  się bez 
przeszkody,  a po lem niechaj  położy się na 
bok prawy.

Pamię tać  t rzeba ,  że sen spokojny działa 
na humor  i na um ysł  j akoteż  na zdrowie  i 
szczęście.  W ie le  osób dla tego tylko są źli, 
c h u d z i ,  c ie rp iący ,  k ł ó t l i w i ,  ponieważ źle 
śpiąc źle t rawią.

Zi i  ludzie mało  sypiają.
Kwiaty których stawiania w pokoju sypial ­

nym,  po trzeba jak  najbardziej  unikać,  są li­
l ia,  róża, jaśmin,  goździki ,  wydają bowiem 
najwięcej  gazu węglowego.

NA ZGON D Z I E C I Ę C I A .

P rzez  --41ex. H r. Fredrą.

Naśladowanie, z pieśni gm innej.

Już  cię n ie  m a  m oje  dziec ię ,
Już  c i f  nie  ma na ty m  świecie!
Już  się j u t r o  r a z e m  z zo rzą ,
Twoje  o c zka  uie o tw orzą .
O dziec ino  moja m i ła ,
Już  nie  b ęd z ie sz  się b a w i ła ;
N ie uściśniesz m nie  r ą c z k a m i ,
Nie popieśc isz  twojej m a t k i ,
N ie  rozczu lisz  tw em i ł z a m i ,
Nie ucieszysz tw ą sw aw olą ,
S am a  b ę d ę  pośród  cha tk i ,

Sama, sama z m ą niedolą .
Ach! k o c han e  moje dz iec ię ,
Już  cię nie  m a n a  ty m  ś w ie c ie !

Już  nie b ędz ie sz  kw ia tków  zb ie rać ,  
N iemi k r ę t y  włos u b ie ra ć  ;
Biegać, i g r a ć ,  skakać  w dom u, 
Ach! n ie 'b ę d z i e  dzisiaj k o m u !
O córeczko  ulubiona,
Nie p rzy tu l i sz  się do łona!
Twoja g łó w k a  na d ó ł  spada  
Jak żeś  z im na,  ja k ż e ś  b lada!
Ach! kochane  moje dz iec ię ,
Już  cię nie m a na  ty m  św iecie!

Ach! już  s ły szę ,  ju ż  ci d zw on ią ,  
Już  cię wezmą brac ia  moi,
I na g ó rze ,  gdzie  k r z y ż  s to i ,  
M okrą  ziemią cię osłonią .
Już  cię n ig d y  n ig d y  nie  zob aczę !  
Ach! n iech  je s z c z e ,  dz iec ię  moje, 
N ad  twą g łów ką  raz  zap ła czę .  
P o tem , p o tem , o n ie b o że  !
W  k osz u lec zk ę  cię us tro ję ,
I w t r u m ie n k ę  m a łą  w łożę .
Moje dziec ię ,  lu b e  d z iec ię ,
Już  cię nie ma na ty m  świecie !

Już ją  k ł a d ą  w g ro b e k  m a ły . . .  
Na toż mi ją  n ieba  d a ł y ,  
D rogą ,  lu b ą  mą d z iec inę? . . .
Ach! w strzym ajc ie  je s z c z e  linę, 
Nie rzuca jc ie  g ru d e k  j e s z c z e ,
Ja ją  sama w p rzó d  um ieszczę ,  
Sama w p u szc zę  w d ó ł  g łę b o k i ,  
Ścisnę je s z c z e  z im ne zw łok i.  
C órko ,  c ó rk o !  córko moja! 
M a tk a  ż e g n a ,  m a tk a  twoja! 
C órko  s łu ch a j ,  m a tk a  p ła c z e . . .  
Ach! powoli sypcie  g l inę ,
N a  t ru m ie n k ę ,  na d z iec inę .
Już  je j  n ig d y  nie obaczę! . . .
Ach k o ch ane  moje dziec ię ,
Już  cię nie  ma na ty m  świeci«.

W Y D A W C A  F. S. DM O CHO W SKI,
w D rukarn i  p rzy  Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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ŚWIĘTA KAPLICA.

Do rzędu  znamieni tych  gmachów,  które  
zn iszczyła albo też uszkodzi ła  niezmiern ie ,  
niebaczna chęć odnawiania  wszystkiego,  
należy kośc ió ł  pod nazwisk iem Świętej  
Kapl icy \ f  Paryżu .  Dwie  ryciny tego gma­
chu,  wy obraża jące  jego zewnę t rz ną  i w e w n ę ­
t r zną  postać,  umieszczamy, jako  widok przy­
jemny dla oka a zarazem będący  u z u p e ł ­
nieniem wyobrażenia o gotyckiej  a r ch i tek­
turze,  k tórąśmy skreśl ić  us i łow al i  w a r ty k u ­

ła ch  temu przedmiotowi  poświęconych,  a 
zna jdujących się w zeszytach 39lyui i 40tyin 
Mu zeum Domowego.

Obok tego,  da jemy kró tką  wiadomość  e 
tym gmachu,  o ile tenże czytelników naszych 
obchodzić  może.

Cesarz Konstan tynopol i tański  Baldwin ,  
ods tą p i ł  L u d w ik o w i  Świę temu  królowi 
f r a n c u z k i e m u , koronę  cie rn iową J e z u s a  
Chrystusa.  Monarcha  rozkaza ł  archi tekta-http://rcin.org.pl
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wi Pio t row i  z Mon tev au ,  aby  wys t awi ł  
p rzybytek  godny tak wielkiej  świętości.  Bu­
downiczy naś ladował  a rch i tek tu rę  saraceń- 
ską,  ju ż  oddawna znaną  i cen ioną  w E u r o ­
pie. W nę t r ze  tej kaplicy dzieli  się na 
dwa pietra,  j ak to  widzieiny na rycinie u m ie ­
szczonej na s t ronnicy czwarte j .

Świę ta  Kapl ica  m ia ła  t y t u ł  i p r zywi le ­
je parafii  k rólewskiej  i w niej od by w a ło  
się wiele pamię tnych  obrzędów  w historyi  
francuzkiej ;  j e j  duchowi eńs tw o posiadało  
bogale uposażenie.

T e n  szanowny pomnik uszkodzono w cz a ­
sach rewolucyi  i ka wa łami  przeniesiono  go 
do Muzeum za łożonego w kościele Oj ­
ców Augus tyanów.  Dziwne  wówczas  mia­
no wyobrażenie  o pomnikach .  Mniemani  
gor l iwi  ich zb ie racze,  nie pamiętal i ,  że od­
ł a m  rzeźby,  marmur ,  lub ceg ła  o d e rw ana  
z miejsca swojego,  po zbawion e  tego u roku  
jaki im nada je  m ie js co w ość ,  będą  tylko 
k a w a ł e m  gruzu;  poniszczyli  zatem najpię­
kniej sze  zabytki  i zbieral i  ich u ł om ki  w j e ­
dno  miejsce.  Zew n ę t r z n e  ozdoby K apl i ­
cy Świę te j  u leg ły  także zniszczeniu,  a wnę ­
trze obrócono ua  a r c h iw u m  akt  s tanu  cy­
wilnego.

S I Ó S T R  i. M I Ł O S I E R D Z I A .

O b łą ka ni e  u m y s ł u  jest  j e d n ą  z na jsmu 
tn i e j szy ch ch oró b ,  k tórym ludz ie  podpadają.  
Znamien ic i  l ekarze ,  f i lozofowie i przyjacie­
le c ie rpiącej  ludzkości ,  poświęcają  biegłość  
i t rudy  swoje,  dla  przynies ienia  ulgi tym n ie­
szczęś l iwym,  którzy pos tradal i  najdroższy 
przymiot  na tury ludzkiej .  W e  wszystkich 
oświeconych  kra jach  E uropy ,  pozakładano  
instytuta ,  w k tórych różnemi  sposobami  s ta ­
ra ją  się l ec i eć  ob łąkanyc h .  Nas tępujące 
zdarzenie  opowiada pewien au tor  francuzki.

P r z e d  t rzydziestą  laty,  gdyin jeszcze  by ł  
audy to re m  w radzie  s tanu,  o t r z y m a łe m  po­
lecenie  abym zwi ed z i ł  szpi tale i ins ty tu ta  
lekarsk ie  wie lu d e p a r ta m e n tó w .  O b o w i ą ­
zek t e n ,  sp r o w a d z i ł  mię do mias ta  N ......
gdzie z n a jd ow a ł  się ins tytut ,  l eczeniu  o- 
b łąkanych  poświęcony.

Przebieg łem część gmachó w gdzie byli 
mężczyźni .Ekonom i lekarz  opro wadza l i  mię 
z izbedki  do izbedki ,  z z imną  krwią  pok azu­
j ą c  mi ten op łakany obraz nędzy.  Poczc iwi ci 
ludz ie ,gor l iwie poświęca jąc się tak sm utn ym  
ob ow iązkom ,  z obojętniel i  przecież ua c ie r ­
p ienia  bezus t annie  nasuwające  się przed 
ich oczyma. Z d a w a ło  się, że mi pokazują  
sale m uzeum i t łom aczą  przedmioty  z h i s to­
ryi  na tur a ln e j .  Przema wia l i  do mojej  c ie ­
kawośc i ,  opisywali  p a r o iy z m y  s z a l e ń s t w a ,

których w tej chwili  nie b y ł em  świadkiem;  
opowiada li  wśc iek łość  łych nędzarzy,  k tó­
rzy te raz spokojnie i bez s i ły leżeli  w ką ­
cie swojej  przegrody.  Pobudza l i  do roz­
mawiania  spokojniej szych obłąkanych ,  któ­
rym wolno było  chodź ć po dz iedz ieńcu.  A 
ja ,  nie mogłem przezwyciężyć  mego w z r u ­
sz en ia ;  p rze jmow ało  inic uczuc ie  ws t rę tu  
i l i tośc i ,  często włosy  pow sta wały  mi  na 
g łowie.  P ra g n ą łe m  czein prędze j uko ń ­
czyć ten sinulny przegląd i opuścić to n i e ­
szczęsne miejsce.

Przeszliśmy do szpi tala kobiet .  Z a p ro w a ­
dzono mię najprzód do sali gdzie się zna j ­
dowały  siostry mi łos ie rdz ia  us ługujące  cho­
r y m . . Ledwie s łów kilka rzekl iśmy do p r z e ­
łożonej ,  gdy młoda  siostra zb l iży ła  się do 
lekarza  ibojaźl iwyin  lecz łag o d n y m  g ło s e m  
rzekła :  »Jakże  się ma dzisiaj  ?» Sp oj r za ­
ł e m  na  nią uważniej .  Była  m ło d a  i piękna;  
na  jej  twarzy,  ma low ał  się g łęboki  smutek.  
Doktór  odpow ie dz ia ł :  »Cóż rob ić !  nie ma 
żadnej  nadziei .  I obracając się do mnie ,  
rzekł :  »Pyta  się o o b łą k a n e g o ,  którym się 
mocno zajmuje.)) 'Ekonoin przyda ł :  )>To je s t  
ten z pod Nr. 17, którego po ka zyw a łe m  pa­
nu. P rz y p o m n ia łe m  sobie żem wid z i a ł  m ł o ­
dego cz ło wie ka  przywiązanego do łó ż k a  i 
wydającego przerażające  krzyki .

»Dla czegóż tak się za jmuje  tym n i e ­
szczęś l iwym? rzek łe m.  —  »Jest  to bardzo 
smutne  zdarzenie,  odpow iedz ia ł  lekarz.

Sios tra Mi ł os i e rdz ia ,  dos łyszawszy iż o 
niej mówią,  odesz ła  na tychmiast .  T w arz  
jej  wy raża ła  ponurą  rozpacz.  P rz e ł o ż o n a  
rzek ła  na ów czas . — »Panie,  j eź l i  chcesz po­
znać okropny w y p a d e k ,  który w te miejsca 
sprowadzi ł  siostrę Małgorzatę  i s k ło n i ł  j a  
do wykonania  ś lubów zako n n y c h ,  pokażę 
panu opisanie  w ła sn ą  jej  ręką  skreślone .  
Gdy wesz ła  do nas,  albo raczej  gdy chc ia ła  
rzucić się na ło no  Boga ,  b iedna  ta dz i e w ­
czyna,  nie m ia ł a  tyle si ły aby mi op ow ie­
dzieć swoją historyą.  Napi sa ła  j ą  szczegó­
łowo i od d a ła  mi ten opis.

Sk ró c i łe m  przegląd; wyobr aźnią  moją 
uderzy ło mocno to wszystko com widz ia ł  
i s łyszał .  Ciągle mi a łe m na myśli smu tną  
postać siostry Małgorza ty.  Przy  ode jśc iu,  
p rze łożona  odd a ła  mi pismo. Natychmias t  
wróc i łe m do domu i p r zeczy ta ł em  nas tępu­
j ą c e  wyznanie.

»Jes tem je d y n ą  córką lek ar za  znanego 
bardzo w prowincyi. . . .  Uważano go p o w s z e ­
chnie za uczonego i s łusznego cz ło wie ka .  
Szczególniej  poświęc i ł  się leczeniu chorób 
um ysłu .  Po śmierci  mojej  matk i ,  za ło ży ł  
nawet  instytut  dla  ob łą kanych  i za jmował  
się niemi gorl iwie.  Był  to dom wielki  z ob­
szernym ogrodem. Nie wie lu  pr zy jm ow ał  
chorych i każdym za t ru dn ia ł  się j ak  najgor-  
liwiej z szczególną sta rannośc ią .http://rcin.org.pl
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M ieszka łam z ojcem w oddzie lne j  oficy­

nie. Nie chc iał  abym pa t r z a ł a  na okropne 
obrazy szaleństwa .  Nigdy nie zb l iża łam się 
do lego skrzydła  domu,  gdzie zamknięci  by­
li szaleńcy n iebezpieczni ,  z k tóremi obcho­
dzono się surowo. Je dna kże  s ły sz a ła m  nie­
kiedy ich krzyki  i dreszcz  p rz e n ik a ł  moje 
serce.

Ale ci których ob łąk an ie  by ło  spokojnie j­
sze,  albo tez przychodzący do zdrowia ,  mo­
gli przechadzać  się po ogrodzie.  Używali  
p rawie  zu pe łn e j  swobody,  zblizali  się do na­
szego pawi lonu  i byliby mogli o tworzyć  fur t ­
kę rozdz iela jącą  ogrod od małego  obwodu 
przeznaczonego dla nas. Nie wolno im by­
ło  czynić tego: ale nie zawsze zna jdowali  się 
przy nich dozorcy , a prócz lego, mój ojciec 
żąda ł  aby jak  na j łagodniej  obchodzono się 
z niemi.

Pew nego dnia,  chcąc usiąśdź  na ł a w e c z ­
c e ,  gdziem zazwyczaj  p r acow a ła  albo czy­
ta ła ,  u j r za ła m  nieznanego młodzieńca ;  cof­
n ę ła m się natychmias t ,  a naw e t  z n iejakim 
przes t rachem.

— »Ach pani! rz e k ł  do mni e t jakże  jes t  bo le ­
śnie obudzać tak wielki  wst rę t ,  że nawet  l i ­
tość przytłumia.))  Te s łowa uczyni ły  na mnie 
przykre  wrażenie .  Nie chc iałam sobie  wy­
rzucać  że pomnażam c ie rp ien ia  i tak ju ż  nie­
szczęśl iwej is toty;  pom yś la ła m  także  iż 
przez to mogłaby się p o w i ę k s z y ć , albo od­
nowić  jego słabość.  — »Pan zap ew ne  chce 
mówić  z moim ojcem,  rz e k ła m .  Z rozum ia ł  
że udaję  iż go poczytuje za obcą osobę.—-»Je- 
stem z tego d o m u ,  o d p o w i e d z i a ł ,  j ednym 
z tych nieszczęśl iwych,  których twój ojciec,  
pani,  chce u leczyć .Wiesz  o tern dobrze.  Boisz 
sie mnie,  ale bądź  pani  spokojna ,  nikomu 
nic złego nie czynie :  mówią  na w et  że od 
niejakiego czasu jes tem rozumniejszy.  Aby 
ci tego d o w ie śdź ,  odchodzę ;  nie po w in ie ­
nem bydź w tern m ie jsc u ;  wszakże  lo jes t  
zabroniono?  W s t a ł  i od sz edł  s p o k o j n i e , a 
j a  zos ta łam,  bardzo pomieszana.

P o w i e d z i a ł a m  ojcu o tern spotka niu .  
— »Jest on w istocie bardzo  łagodny,  r z e k ł  
do m n ie ,  i zdaje się że nie ma wie lkiego 
pomieszania umysłu ;  w ah a łe m  się nawet ,  
czyli go przy ją ć  do mego instytutu.  E to  
inny  nie j a ,  by łby  go poczyta ł  za c z ł o ­
wieka  będącego z u p e łn ie  przy zdrowych 
z m y s ła c h ,  ale lak znam się na tej sm u­
tne j chorobie ,  iż pewien je s t em ,  że powię­
kszy sic jego ob łąka ni e .  Dla tego też pod­
da łem go pod zbaw ienne przepisy ,  a nade- 
wszystko  u s u n ą łe m  od niego wsze lk ie  o- 
kolicznoścr,  pośród  k tórych za m ą c i ł  się j e ­
go rozum.

— »Mój o jcze ,  za py ta ła m  się c iekawie,  
n a  czemże p o l eg a ,  jego o b łą k a n ie  ?

— »Dziwna  je s t ,  od po wie dz ia ł ,  a j e d n a k ­
i e  n i e  be zp rz y k ła d n a ;  rozum ie ,  że jes t  sza­

lony i ma n iezbytą  i melancholicznąt  myśl 
o złym stanie swego rozumu.  Zas tanawia  
się sam nad sobą,  wmawia  w siebie że jes t  
szalonym i rozpacza.  Niczem go przeko­
nać ani pocieszyć nie można.  Żadna  pra­
ca , żadne  za t r u d n ien ie ,  nie rozerwie  go 
wcale.  Rozumie  że jes t  do niczego nie 
zdolny i u t rzym uje  że nie pojmie xiąż- 
ki k tórą czyta,  że uc ieka  przed  nim ciąg 
myśli:  i tak jes t  w rzeczy samej.  On to sam 
przyszedł  do mnie,  p rosząc  abym go przy­
j ą ł  do mojego insty tutu .  — »Tu je s t  moje 
miejsce, r z e k ł ,  już  nie powinienem żyć z 
ludźmi  zos ta jącemi przy zdrowym ro z u ­
mie.

Chcia ł  obe jrzeć  s tancye ,  w y b r a ł  z nich 
jednę,  k aza ł  przynieść  do niej swoje sprzę­
ty , u ł o ż y ł  się ze inną i w pr o w a d z i ł  

*się w dniu który sam w y z n a c z y ł ,  będz ie  
tętnu trzy tygodnie.  Od lego czasu już  jest  
zdrowszy.  Stale oznaczony sposób prze­
pędzania  godzin,  dobrze dz ia ła  na  niego. 
Drażni ły  go szyders twa  albo odradzania  
przyjaciół .  Jego  uwidzenie  zakorzeniało  
się, ponieważ  chc iano je  zbijać.  Tuta j  nikj; 
mu o niein nie mówi  i on także.  Nie śta- 
ram się dowodzić mu że jes t  przy rozumie.  
Ale chociaż lego jeszcze nie przyznaje  sain 
przed sobą,  p o rów ny w a  się z innemi sza­
leńcami,  ude rza  go ich stan i zaczyna prze­
konywać sic, że nie jes t  do nieb podobny.

Zaj ę ło  mię  to opow iadanie.  "W' parę dni 
po tem zapyt a ł am  się o tego młodzieńca .  
— »Jego choroba zmieni ła  trochę swój chara­
k t e r ,  r z e k ł  do mnie ojciec: m i a ł  paroxy- 
zmy gwał tow nego sza leństwa ,  lecz dla te ­
go nie należy rozpaczać o jego uzd rowie­
niu. Ten  rodzaj s łabośc i nie jes t  może tak 
t rw ały  j a k  spokojne  i ciągłe przekręcenie  
wyobrażeń;  ale nie należy zostawiać go w 
pobliskości innych obłąkanych ,  których pa- 
roxyzma mogłyby szkodl iwie dz ia łać na 
niego. Chcę dać mu pokoik w naszym pa­
wilonie.  Uczynię to, jeźli  w przeciągu dni 
kilku, nie będz ie  mia ł  nowego paroxyzmu. 
Obchodzi  mię ten młodz ien iec  i muszę go 
uleczyć.

W  tydz i eń  p o l e m ,  s iedz ia łam na ław-  
ce> gdym go pos trzeg ła  otwierającego spo­
kojnie drzwi  naszego ogródka. Gdy ju ż  
wchodzi ł ,  j eden  z dozorców' ro zka za ł  inu 
surowo,  aby się wróc i ł  i chcia ł  go nawet  
odprowadzić .  Jakieś drżenie,  j a k a ś  b ły s k a ­
wica  ok a z a ła  się w oczach chorego ; obu­
rzy ło  go to przec iwieńs two. Prze lęk łam 
sic, jego oczy były we  mnie  wlep ione,  z ro­
zu mi a ł  com u c z u ła  i  uspokoi ł  się na tych­
miast.  Na  jego  twarzy ma lo w a ła  się u le ­
głość,  pokora  r s m u t e k ,  już  by ł  pos łu sz ­
nym dozorcy,  gdy ojeiec mój postrzegłszy 
to wszys tko z okna,  zaw o ła ł :  » Dajc ie  mu 
pokój ,  nic nie szkodzi .http://rcin.org.pl
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W I D O K  W E W N Ę T R Z N Y  Ś W I Ę T E J  K A P L IC Y .

(Rycina należąca do pierwszej stronnicy).

Młodz ien ie c  obróc i ł  się ku n iemu:  »Ach 
panie!  j akże jes teś  dobry!  rzek ł .  Dźwięk  
jego  głosu rozproszył  moją  obawę.  Z b l i ­
ż y ł  sio do mnie  i u s i ad ł  na ławce .

— "Wie le  wycierpiałem!  r z e k ł ,  od czasu 
j a k e m  by ł  wszedł  do tego ogródka.  C h o ro ­
ba  uczyni ła  s traszl iwe pos tępy.  P r z e w i d y ­
w a ł e m  l o ; ojciec pani nie chc ia ł  mi  w ie ­
rzyć.  Ju ź  się s ta ło!  Brzydzę się życiem, 
gdy mam go pędzić w tym stanie.  Wolę  
um rz eć  r a c z e j , niżeli bydź przedmiotem 
przes t rach*  i wstrętu.  Nie wiem j a k  śmiem

stanąć pani  p rzed tobą; wstydzę  się moje­
go obłąkania .  Wystaw'  sobie pani, że t rze­
ba było związać  mię ;  ch c ia łem ich za­
bić!.. Ach! ja kż e  surowo obeszli  się ze mną. 
Ten kaftan. . .  te  więzy.. .  a p r zy tem te gru- 
bi jańskie wyrazy!  Ojciec pani  nie wie  o 
wszystkiem.

Z a p a la ł  się t em smutnem wspomnieniem;  
za t r zymał am go, uspokoi ł  się. — »Mój oj­
ciec ó w a ż a , iż pan jes teś  daleko  zdrów* 
szy, odpowiedz ia łam:  mówi  że wyjdzies* 
z tych paroxyzmóvr górączk^. —•N a z /w a jhttp://rcin.org.pl
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pani ,  rzecz każdą właściwein  nazwisk iem,  
za w o ła ł , ,  nie oszczędzaj  mię. Mam jeszcze 
tyle rozumu,  źe mogę^pojąć ostrożność two­
ją ,  ona mię boleśnie rani .  Po  pros tu  miej 
l i tość nad biednym w a r i a t e m .

— uPan sam jesteś przyczyną  swojej  s ł a ­
bości ,  Gdybyś nie o d da w a ł  się m e lancho­
lii i p rzesadzonym wyobrażeniom,  nie b y ł ­
byś tak chory. „ Pe w na  jes tem,  że dozna­
ł e ś  zmar twienia ,  żeś b y ł  nieszczęśl iwym.

—  »Ach! tak jest! by łem n ieszczęśl iwym, 
opuszczono mię, zdradzono,  nikt  nie uża­
l i ł  się n a d e m n ą ,  nikt mię nie zrozumiał .  
Mój u m y s ł  nie mógł  znieść tych ciosów. 
T u  dopiero,  tu,  w dom u ob łą kanych ,  zna­
laz łem nieco litości i współuęzuc ia .  Dzięki 
sk ładam twojem u ojcu i tobie pani ,  że do 
mnie mów isz tak łagodnie  i rozlewasz ba l ­
sam na moje serce ,uspokajasz inię i stwarzasz 
we  mnie to m n i e m a n i e ,  że j e s t em  takim 
jak  wszyscy ludzie.

Nie doznawa łam o b a w y ,  jedna kże  
b y ła m  niespokojna ,  bo skoro tylko mówić 
zaczynał ,  unos i ł  się zaraz.  Wyrazy, jego 
były krótkie i p rzerywane ,  głos się wzma­
gał ,  jakaś  czczość i zamęt  pozos tawały  w 
jego myślach.

Mój ojciec pr zy szed ł  do nas. Jego obe^ 
cność czyni ła mocne wrażenie  na ob łą k a ­
nym, s ta ł  przed nim jak dziecię przed na­
uczyc ie lem.  R z e k ł  do młodz ieńca :

— »Miło mi jes t  żeś nas odwiedz i ł ;  m o ­
żesz to czynić n iek ie dy ,  ale musisz bydź 
roz t ropnym i spokojnym: gdyż nie doz wa­
la łbym c r r o z m a w  iać z moją córka.

By wa ł  zatem; nie odnowi ły  się paroxyz- 
my i zwolna co raz to mniej  m ó w i ł  o swo- 
jein ob łąkaniu .  W  umyśle jego ebudza ły  
iię wspomnienia  lat  dziec innych i p i e r ­
wszej młodości .  Od dawna p o s t r a d a ł  ro­
dz iców,  ojciec jego u m a r ł  w obłąkaniu :  ta 
w ła śn ie  okol iczność na jwiększe wrażenie  
uc zy n i ła  na nim: obaw ia ł  s ię ,  aby cho­
roba  nie by ła  dziedziczna.  O p o w i a d a ł  mi 
sw oje  samotne  życie na ws i ,  swoją  wro ­
dzoną  smetność,  czas przepędzony w szko­
ła c h ,  gdzie taką  przykrośę  z rządza ły  mu 
s zyd er s tw a  współuc zn iów,  m ałe  up od ob a ­
n ie  do zabaw młodzieńczych  i towarzy ­
skiego życia; mówi ł ,  iż mu się zawsze zda­
w a ł o  , że go miano za śmiesznego  i n ie ­
przy jemnego c z ł o w i e k a ,  iż wszyscy zm a­
wiali  się przeciw n iemu,  że w g łęboki  sm u­
t e k  wpada ł ,  oddając się myślom,  których 
bezzasadność  u z n a w a ł  n iek iedy;  nareście 
w yn urza ł  p r ze demn ą c a ł ą  h is toryą duszy 
bo jaź l i wej ,  n ieuf ne j ,  s łabe j  i że tak po ­
wiem skazanej  na pos t radanie  rozumu.

Obecność  moja dobrze na niego dz ia ła ła ;  
c zu ła m  to i ba rd zo  s ło dkie j '  do zna w a ła m  
radości .  S ł u c h a ł a m  g o ,  nie sprzeczając  
•ię z nim n igdy  i zajmując się tein wszy-

stkiem co mi opo wiada ł .  Pr ze ryw a ła m  mu  
tylko niby z przypadku,  gdy się za bardzo 
unos i ł  i nigdy nie dopuszcza łam aby się 
zamącały jego wyobrażenia .  Częs tokroć,  
aby go ro z e r w a ć ,  aby przeciąć bieg me- 
lanchol iczneinu unies ien iu  , śp ie w a ła m  
przy dźwńęku gitary. Była  to dla niego 
wielka rozkosz i n iezawodnie się uspok a­
ja ł .  W  ów czas,  b iedny ten młodz ien iec  przy- 
r ów nyw a ł  się do szalonego Saula,  którego 
uspoka ja ły  pienia D a w id a :  p ł a k a ł  na tę  
myśl i j a  t akże  p ła k a ła m .

Mój ojciec u z n a ł ,  że tak da lece  przy­
sz ed ł  już  do s iebie,  iż można mu dać po­
koik w naszym pawi lonie ;  coraz to bar ­
dziej p rz yw ią za ł  się do niego i pochleb ia ł  
sobie,  że go zu pe łn ie  uleczy.

Od tego czasu ,  zos ta wa ł  pomiędzy na­
mi i by ł  spoko jny;  charak te r  m ia ł  b a r ­
dzo łagodny,  obejście się p rzy jemne i skro­
mne.  C a ły  dzień prawie  pr/ .epędzał  ze 
m n ą ;  nie lub i ł  sa m o tn o śc i , gdyż rzeczy­
wiście szkodl iwy wp ływ w yw ie ra ła  na n ie­
go. Zaczą ł  za jmować się naukami,  ale nie 
m ia ł  jeszcze dosyć uwagi i spokojności ,  
aby mógł  czytać długo.  P o w i e r z a ł  mi wszy­
stkie swoje wrażenia  i uczucia,  l u b i ł  mó ­
wić o sobie i ca ła czynność  jego umysł u ,  
by ła  zwrócona  do tego przedmiotu .  Z d a ­
wało  sic że jes t  dobrym i kocha j ącym,  a  
przecież m y ś l a ł  tylko o sobie.  Nie  było to 
samolubs two;  ale myśl  jego nie mia ł a  do ­
syć si ły do wydobycia  się za tę p rzes trzeń.

W ów czas  nawet ,  gdy n i e b y ł o  wni in ża­
dnego śladu pomieszania  umysłu ,  nie zwra­
ca ł  z k rwią z imną  uwagi  na samego siebie.  
Z upodobaniem w y n u r z a ł  swój smutek,  n ie­
dowierzanie  i c ie rp ien ia  miłości  w ła s n e j ;  
lecz nie pos t rzega łam w nim żadnej  mocy 
aby zwalczyć to smut ne  usposobienie u- 
mysłu .

Sposób życia, k lóremu poddany b y ł  w na­
szym domu,  coraz skuteczniej  w p ły w a ł  na  
jego uzdrowienie .  Razem ze mną  pielęgno­
wa ł  kwiaty w ogródku.  Praca ogrodnicza 
bardzo mu pomagała .  Czasami wychodzi ł  
z moim ojcem i ze mną  na przechadzkę  do­
syć daleką.  Coraz to bardziej  uspokaja ł  się 
j ego  rozum , wypogadza ło  oblicze. Cieszy­
ł a m  się widząc te postępy ku dobremu.  Mi­
mo wiedzy inojej , on z a jm ow a ł  wszystkie 
moje myśli.  Bądź to przez obawę, bądź  przez 
wspó łu czu c ie ,b y ła m  ciągle wzruszona.  Mo­
je  wyrazy,  moje  c z yn y ,  gę s ta ,  skinienia,  
wszystko to odnos i ło  się do niego ,  do jego 
szczęścia.

Nie mog łam szukać  w niin  tego, czego ko­
bie ta  szuka  w mężczyźnie którego kocha ;  
nie w z b u d z a ł  we  mnie  wyobrażenia opieki ,  
p o m o c y ,  wyższości.  B y ło  to uczucie j ak ie -  

| go doznajemy dla  istoty słabej i cierpiącej;
http://rcin.org.pl
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b y ł  to pewien  rodzaj  macierzyńskiej  m i ło ­
ści; czu łość  moja nie pos uw ała  się dalej .

J u ż  od dwócli miesięcy żyliśmy tym spo­
sobem,  a zdrowie jego polepsza ło  się coraz 
ba rdz ie j ,  gdym post rzeg ła  zmianę w jego 
po s tępowaniu .  Nigdy nie zachod zi ła  mię­
dzy nami  chociażby  na jmniej sza  poufałość.  
J e s t e m  pow ażna ,  a przy tem,  chociaż mu 
sp rz y j a ł a m  zawsze ,  w z b u d z a ł  we m n ie  nie­
ja k ą  obawę.  On  zaś je szcze  bardz ie j  l ęk a ł  
się samego siebie,  lecz nie mógł  żyć beze- 
innie.  L e d w i e  na kwa (trans odda l i ł  się do 
swego p o k o j u ,  schodzi ł  znowu.  Ale po tem 
z a czą ł  st ronić o d e m n i e ,  ile m o g ła  tego 
dokonać  jego s ła ba  wola.. W s p o m n ia ła m  
ojcu o lej zmianie;  nie oka z a ł  iżby go mi a ­
ł a  ud erzać- i po ki lku dniach, r z e k ł  do innie. 
»Nasz  młodz ien iec  z u p e łn ie  p r z y s z e d ł  do 
zdrowia.  Musi  opuścić instytut .

Zm ie sz a ły  mię te wyrazy.  Jeszcze n ie p o -  
m y ś la ła m  o tem że nas opuści .  Za ję ta  zu ­
p e ł n i e  chwi lą  o b e c n ą ,  nic nie przew idy wa­
ł a m ,  nie zd a ł am  sobie sprawy ani  z czasu 
k t óry  up ł y n ą ł ,  ani  z tego k tóry  po tem na­
stąpi .

Naza ju t rz  rano  rozmó w i ł  się z nim mój 
o jc iec ;  nie b y ł a m  przy tein , ale zapewne 
m ó w i ł  do niego łagodnie  i życzl iwie,  gdyż 
go bardzo  polubi ł .  Po  tej r o z m o w i e , 
p rzez  długi  czas sam p o z o s t a ł ;  a gdy był  
p e w ie n  że j a  tylko je s te m  w pokoju ,  zszedł  
i u s ia d ł  przy mnie.  P o s t r z e g ł a m  iż us i ­
ł u j e  mieć wie lką w ła d z ę  nad s o b ą ,  że 
chce bydź  zu p e łn i e  spokojny i na pozór  był  
n i m  w rzeczy samej .  —  » Wiesz  p a n i ,  
j a k a  j e s t  w o la tw e g o  ojca ;  rzek ł ,  iż mogę ,  
iż p o w in ie nem  opuścić ten d o m ,  gdziem 
o d z y s k a ł  p rzymi ot  droższy nad życ ie ,  
gdz ie  j e s te m  tak  s p o k o j n y ,  t ak  szczęśl i­
w y ,  t a k  rozumny!)!  (W y r a z  ten w ym ów ił  
to nem ,  który wskroś m-oje serce przen ikn ą ł ) .  
Czyliż to jes t  dobrze,  czyliż uie naraża  s w e ­
go chorego na nową s łabość?  Tu ,  przy to­
b ie  pani ,  przy twojein sta raniu,  nic mi się 
z łego  nie  stanie.  Tyś  mię u le czyła ,  ty jesteś  
mo im opi ekuńczym a n io łe m ,  a n i o łe m  s t ró ­
żem mego s łabe go  roz um u.  Zdała  od cie­
b ie  czeka mió sama tylko boleść i pomi e­
szanie.  Twój  ojciec tak je s t  dobry! Jaki inże  
sposobem zm ie ni ł  się dla mnie? czyliż chce 
mię zgubić.^ O! zgubi  mię!  j e s te m  tego p e ­
wny .

— »Przes tań ,  rz ek ła m .C zyl iż em  ci tego nie 
p o w t a r z a ł a  tak często ? Nie by łeś  chorym, 
o jc ie c  mój nie p o t r z e b o w a ł  leczeć ciebie; 
rozprasizyliśmy tylko twoj e  n iedorzeczne  
w yo brażen ia ;  p rzes tawa łeś  z dob remi  lud ź ­
mi,  k tórzy  cię kochają  i pozby łe ś  się wtedy 
two je j  nieufnośc i i obawy.  Twój  to charak ­
t e r  i u m y s ł  powinieneś  ! t rzymać  na  wodzy.  
N ie  prawdaż-, wszakże- nie- będziesz czynił  
s ię  n i e sz częś l i w y m  dobrowo ln i e? ’ P r z y r z e ­

kasz to mnie,  tw ojej dozorczyni, twoje j  przy­
jac ió łce?  Często nas odwiedz isz,  a ja bede 
cię ła jać ,  j eź l i  nie będziesz zadowolonym i 
spokojnym.

— )>0,, tak j e s t !  będę przychod zi ł  często, 
codzień!..  Ale to już nie je s t  toż s a m o ,  co 
żyć pod je dnym  dachem i widywać  się o 
każdej  godzinie.  Jeźl i  mię smutna  myśl na­
pada ła ,  jeźli  ogarnia ł  mię przystęp m elan ­
cholii ,  natyclnniast  p rzychodziłem do ciebie.  
Twój  widok,  twoje  spoj rzenia ,  dźwięk two­
jego głosu,  r oz lew ały  we mnie ulgę i spo- 
kojność.  A te raz ,  pogrążę się znowu w p o ­
sępnych dumaniach.  P o ż e r a ć  mi bę dą  se r ­
ce, i jak dawniej  p rzemogą wolę moją  i ro ­
zum. Ju ż  zginęła moja u fno ść ,  zawsze lę­
kać się będę samego s ie b ie ,  a ta  bo jaźń  
zn o w u  mię wt rąc i  do s tanu  z którego wysze­
d łem.
• — »Lecz n ie  powinieneś przepędzać życia 
w tym domu.  Powinieneś  bydź nie naszym 
pacyentein,  lecz przyjacielem; cz łowie kiem  

► który zajmie s ię  zaszczytnem dla s i e b i e ,  a 
pożytecznein dla bl iźnich za t rudnien iem.  
Bezczynność i gnuśna  samotność ,  by ła  przy­
czyną  twojej  s łabości .

— »Zawsze mówisz tak rozsądnie ,  zawsze 
jes teś  tak dobra,  zawsze zdołasz  orzeźwiać  
i leczeć.

»Tak! jes t  mówi ł  d a le j ,  powstawszy:  ni­
czego nie jes tem god zien ,  zas ługuję  tylko 
na pogardę obojętnych,  na litość dobrych;  
świat  zna mię jako nieszczęśl iwego szaleń­
ca , od kogoż mogę żądać szacunku i p raw­
dziwej  przychylności? Chcę wydobyć  się 
z tej ochydy , chcę zas łużyć  na szczęście.  
T e r a z ,  któżby chcia ł  po łączyć  swój los 
z losem b iednego  sz a le ń c a ?  Ta k  j e s t ,  
m am  jeszcze tyle rozumu , iż mogę z rozu­
mieć po ł ożen ie  moje. . .  Żegnam cię p a n i , 
odda lam się. Chcesz tego , podobnie  j a k  
twój ojciec. Jes t  to żądanie  bardzo  rozu­
mne. . .  muszę uczynić mu zadosyć.

Wzię ła m go za rękę, posadz i łam go przy 
sobie. Uspokoi ł  się, a wtenczas  mu pozwo- 
l i ł am ode jś dź ,  nie rzek łszy  ani s łowa.

Od dawna z rozumia ła m jego uczuc ia ,  lecz 
nie ch c ia łam zas tanawiać  się nad-niemi .  Ja  
sama, czyliż wiedz ia łam,  czyliż mogłam wie­
dz ieć  co -czuje? Nazaju t rz  już  go nie było 
przy nas ;  dom w y d a w a ł  mi sic p u s t y ,  a 
dzień  niezmiernie  dług i  i tęskny.  Z n ik ł  
p rzedmiot  który mię bezus ta nn ie  za jmo­
wał.  Po wzruszeniu n a s t ą p i ł a  nu dna  tę- 
skność. Nie by ło  to u tracone  sżczeście,  ale 
dusza moja p o zos ta ła  bez zajęcia.  Nie wie­
dz ia ł am  co z robić z moim czasem i myś la ­
mi. Odwiedz i ł  nas. Mój ojciec w yznaczył  
godzinę,  w której  mógł  bydź pr zy mnie.  h u ­
bo nie po t rzebow ałe m ukryw ać się przed  
o j cem ,  je d n a k ż e  d o z n a w a ł a m  niejakiego*http://rcin.org.pl
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p r z y m u s u ,  a nasz młody  przyjaciel  jeszcze 
■większego.

Uważałam iż b y ł  wzruszony,  iż w a l ­
czy ł  z mocnein wewnęt rzne in  pomiesza­
n iem,  iż mio ta ła  nim jedn a  m y ś l ,  którą 
chc ia ł  utaić i poskromić.  Nie mogliśmy 
prowadzić  rozmowy. Jego oblicze przy­
br a ło  znowu dawny wyraz smu tk u  i niespo- 
kojności ,  nie mogłam go rozerwać,  ani  ul- 
żyć jego c ierpiącej  wyobraźni .

Ojciec r z e k ł  do mnie pewn ego  dnia: 
»Te  odwiedz iny więcej czynią mu złego 
aniżel i  dobrego.  Jeźl i  na to zważać nie b ę ­
dziemy,  znowu zapadnie.  P o w ie m  m u , 
aby nie b yw a ł  u nas, p r zyna jmnie j  przez 
czas niejaki.

— »Sądze,  odpowi edz ia łam na  to,  iż go 
zmar twisz  n iezmiernie .  Czyl iż mu nie 
zaszkodzi lo wzruszenie?  — » T r z e b a  więc 
będzie  wynaleźć jaki  pozór,  pojedziesz  na 
pa rę  miesięcy do c io tk i ,  a za powrotem 
zobaczymy.

I tegoż samego wieczora ozna jm i ł  mu 
tę smutną  wiadomość .  Naza ju t rz  oddano 
mi  l i s t ,  p rzeczyta ł em w nim nas tępujące 
wyrazy:  „

»Przeds iewziec ie  pani , to  przedsięwzięc ie  
tak  okrutne  i n iespodziane ,  niszczy wszel ­
kie  moje zamiary roz t ropnośc i  i zna gl a  mię 
do kroku,od  którego,wiem o tem do br ze ,m o­
j e  życie zależy.  Zbieram z w y s i l e n i e m , 
wsze lk ie  j a k i e  tylko mieć mogę  zastano  
wienie ,  aby przed  tobą pani o tworzyć  to 
serce,  które mia ło  pozostać na wieki  za­
w ar te  p rzed  każdą żyjącą istotą.  S ł owa 
moje  muszą  bydź umiark owane ,  rozt ropne .  
Ach! gdybym nie ok aza ł  dowod ów spokoj- 
ności i rozumu,  gdybym nie by ł  t akim jak 
wszyscy,  zginą łbym na zawsze.

»Małgorzato! wi n iene m ci wszystko.  Nie 
śmiem ci p rzypominać  tego;  two je  do­
br odz ie j s twa ,  twoje s tarania  ł ą c z ą  się mo ­
że w twoim umyśle z wyobrażeniami  n ie ­
smaku i wst rę tu .  Oddal ić  muszę z t w o ­
je j  myśli tę c h w i l ę , kiedym cię po raz 
pie rwszy zobaczył ,  t en czas k tórym przy 
tobie p r z e p ę d z i ł ,  te dni tak nowego dla 
innie,  tak niepojętego rtszczęścia.  W y o b r a ­
żenie  tego czein by łe m,  niechaj  nigdy nie 
s tawa między nami; zapomnij  o p rzesz ło ­
ści: ona mię przes t rasza. . .  bez ws t r ę tu  o 
niej myśleć nie mogę.

wNie wiedzmy zatem,  ja k im  sposobem po­
zn a łe m  c iebie i dla czego kocham cię mo ­
cniej  niż kto bądź  na tym świecie  mógłby  
cię kochać. Jednakże ,  ( tak często po w ia d a ­
ł a ś  mi o tem),  by łem tylko nieszczęśl iwym! 
Tak  j e s t  i tyś mię tylko poc ieszyła .  I dla 
czegóżbyś czu ła  ws t rę t  ku cz łowiekowi ,  
którego łzy osuszyłaś ,  k tórego  ochroni łaś  
od rozpaczy?  Nie je s t  że to i owszem o- 
gniwo między  dwiema duszami ,  k t ó re  sic

zrozumieć  mogły? J a  czuję to, bez ciebie 
żyć nie zdołam,  bez ciebie nie ma dla mnie 
ani spokojności ,  ani szczęśc ia:  chc ia łem 
rzec, ani rozumu; ale ten  wyraz  ma w u- 
slach moich nazbyt okropne  znaczenie.  Nie,  
Małgorza to ,  j es tem przy ro z u m i e ,  j e s te m  
panem samego siebie i zawsze n im będę.  
Zdołam znosić wzruszenia życia. Na  j e ­
dno z nich tylko narażać  mię nie t rzeba.  
Zakl inam c ię ,  nie czyń mi więcej z łego,  
aniżeli  wyświadczyłaś  mi dobrego.  N i e p o ­
dobna  żebyś do mnie jakiego bądź  nie mia ­
ł a  przywiązania;  litość sama nie czyni łaby 
cię tak s ł odką  i tak mi łą .  Można  mieć s ta ­
ranie o n ieszczęś l iwych ,  lecz ich uleczyć 
nie można,  jeźli  ich kochać nie będz iemy.  
Twoje  to współuczuc ie  oca li ło  m i ę ,  wy­
dobyło z przepaści .  Nie wt rącaj  mię w nią 
raz drugi. Kochaj mię; po dobrodz ie js twie 
k tóreś  mi w y św ia dczył a ,  nie możesz mię 
opuścić,  by łoby  to ok ruc ieńs twem,  do któ­
rego jes teś  nie zdolna.

»Kończę.Zapala  się mój umysł . . .  Nie,  M a ł ­
gorzato,  mylę się, j e s te m  spokojny,  piszę 
z krwią  zimną.  Z rozsądkiem t o ,  z ca łą  
rachubą  rozt ropnośc i ,  z poznan iem obecne­
go Stanu i wybadan iem pr zysz łoś c i ,  p ro­
szę cię, abym ci mógł  poświęcić moje ży­
cie i zająć się szczęściem twojein.  Jes t  
to bardzo rozumne  życzenie.  Rażdyby to 
uczynił ,  ktoby cię pozna ł ,  a z twoich  oczu 
i zachwycających rysów wyczytał ,  i le two­
ja dusza je s t  c zu ł ą  i dobrą.

Za ł ączam  list  do twojego ojca. Sama go 
oddaj .  v

(Dokończenie nastąpi.)

H E L A M I S.
DługO-nóg (podług  Jarockiego). ,

P r zy lądek  Dobre j  Nadziei ,  j es t  gn iazdem 
tego osobl iwego czworonoga,  alb racze jdwu-  
noga, którego rycinę s tawiamy przed  oczy­
ma czyte lników naszych. Od da w na  po­
mieszany był  z rodza jem skoczków i do­
piero tegoczesny na tura l i s ta  pan  Cuvier ,  
oznaczył  dla niego nowy rodzaj  i n a d a ł  
mu naukowe nazwisko Helamis.  S k ł a d  te ­
go zwierzęcia  zas ługuje na szczególniej­
szą uwago. Wie lkości  i wzros tu  pośrednie­
go między zającem a król ikiem, do k tórych 
także z wie lu względów jest  podobny ,  ma  
zadnie nogi nadzwyczajnie d ług ie  i zakoń­
czone wielkieini  s t o p a m i ,  p o d o b n e m i  do 
s tóp ptasich;  p rzednie  zaś nogi bardzo  kró t­
kie i d r o b n e ,  wł a śc iw ie j  na  imię rąk  za­
s ługują.  Ma oprócz tego bardzo znaczny o- 
gon; g łowę podobną  do zajęczej ,  ożywia­
ją  wydatne  i czarne  o c z y , a p rzys tra ja ją  
k sz ta ł tne  i d ług ie  uszy .  S ie rć c iemno ż ó ł ­
ta w a ,  czarna  na  g ł o w i e ,  a na grzbiecie i pohttp://rcin.org.pl
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boka ch ,  b ia ła  je s t  pod b r o d a ,  piersiami i 
b rzuchem.  D łu gi e  i iniękie w ło sy  kszał-  
eą mu prócz tego p iękne  brwi  nad  oczy­
ta  a, a d ług ie  i gęste wąsy  ozdabia ją wyż­
szą wargę.

Długo nóg  nie może chodzić tak  ja k  inne 
zwierzę ta ,  skacze tylko za pomocą  swoich 
nóg zadnich,  podobnież  ja k  kanguro  i sko­
czki.  Do pomaga  sobie żylastym ogonem, 
a wówczas t rzyma g ł ow ę tak prosto i p rze ­
dnie  nogi t ak  przyciska  do c i a ł a ,  że zu­
p e ł n i e  kryją się między sierścią.  W t e d y  
t y lk o  przes ta je t rzymać się pros topadle  i 
chodzi  na  cz terech  nogach,  gdy musi  wdzie­
ra ć  się na s k a ł y ,  albo zs tępować  w prze ­
paśc i .  W  każdym innym razie,  j ego  prze ­
dnie  nogi w yp e łn ia ją  czynność  rąk,  niemi 
on niesie do gęby o w o c e ,  z i a r k a ,  pączki 
l i s t k ó w ,  k tóremi  się ż y w i ,  gdyż bu dow a 
śriała nie dozwala  mu  szczykać.

Długonóg,  mieszka podobnie  jak króliki ,  
w jamach ,  k tóre  wygrzebuje  z nadzwycza j ­
ną szybkością,  przednieiwi nogami uzbro- 
jonemi  w ostre pazury.  Jes t  bojaź l iwym 
jak wszystkie spokojne  i n ieszkodl iwe  zwie­
rzęta.  W nocy tylko ośmie la  się wyjśdź 
z nory na szukanie  żeru ,  a wtedy nawe t  nie 
bardzo oddala  się od niej i ucieka ,  skoro 
tylko usłyszy  najmnie j szy  szmer pod e j rz a ­
ny. Przez  dz ień ciągle siedzi w jamie ,  i 
cały czas p r zepędz a  b.ądż na spaniu,  bądź 
na por ządkowaniu  zapasów żywności ,  k tó­
re sobie nagromadzi.  Chcąc spać,  opiera 
się plecami  o ścianę swej  nory, zadnie nogi 
wysuwa naprzód  i zgina w kolanach.  P o ­
tem pochyla g łowę aż do kolan,  d ługie  u- 
szy naciska na oczy przedniemi  ła p k a m i  i 
t rzyma je  ja k  firanki.

http://rcin.org.pl
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Jednym z najbardz ie j  uderzających w ido­
ków dzikiej  natury , są mosty w Inconzo.  
Zna jdują  sit? one w Kolombii  nieda leko Bo- 
go ta . J e s t  to przejście między przepaśc iami 
u tw orzone  ręką  przyrodzenia,  l i to  z wierz­
chołka  tych na tura lnych  m o s t ó w ,  spojrzy 
na wspania ły  obraz rozwijający sie przed 
jego oczyma, ten odda lić musi w tej chwili 
wszelkie p ło che  i świa towe myśli ,a w duszy 
jego powstanie t rwożliwe  u wie lb ien ie ,prze­
strach pe łen  uszanowania  i inyśl o n ie z m ie ­
rzonej  wielkości dz ie ł  Stwórcy.

Wyobraźmy sobie głazy pros topadle  ścię­
te i na ki lkaset  sążni wysokie ; u ich stóp 
szumią i pienią się potoki , a nad głową 
patrzącego wznoszą się góry śniegiem po­
k r y t e ,  nieprzystępne  o s t r os łup y  na tysiąc 
dwieście stóp wysokie,  olbrzymie rozpadl i ­
ny, z kk tórych z szumem wypadają  rzeki

rozlewające  się prawie bez granic; wąż boa 
czołga się niekiedy po tych obnażonych 
ska łach,  albo pomiędzy krzakami; szyder­
cza m ałpa  .wyje  kołysząc  się nad g łową po ­
dróżnika,  a poważne papugi łączą  pi sk l iwe 
gwizdanie z hukiem potoków.

Zarzucone  na dwóch pros topadłych ska ­
łach ,  mosty w Inconzo nie są dz ie łem c z ło ­
wieka; jego ręce przydały tylko do wyższe­
go mostu s łabe poręcze, które ochraniają po­
dróżnego od zaw rotu głowy: bo prawie każ­
dy kto przez ten most  przechodzi ,  czuje że 
nogi drżą pod nim, a wzrok się zaciemnia.

Most wyższy ma czterdzieści  i siedem 
stóp długości ,  a czterdzieści  i pó ł  szeroko­
ś c i , w środku gruby jes t  tylko na stóp o- 
siem. Most  drugi,  leży o sześćdziesiąt  stóp 
niżej: sk łada  się z trzech głazów' rzuconych 
lak, ze ś rodkowy tworzy  zawornik.  Z d a ­

N A TU RA LNE  M O S T Y  W  IN CONZO .
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j e  się źe by ły  oderwane  od wyższych szczy­
tów,  pod czas trzęsienia ziemi i z a t r zym a ły  
sie w upadku.  W środku tego mostu,  j e s t '  
dz iura  mająca dz iewięćdziesią t  stóp kwa- ;  
dra towych.  Wysokość  inostu wyższego,  o- 
bliczono na 350 stóp od podnóża doliny.

Potok  płynący  przez rozpadl iny  s k a ł , w p a - v 
da z ża łobnym linkiem w tak c ie m ną  ja sk i ­
nię,  iż bez pochodni nie inożna doj rzeć jej 
ścian,  a wtedy widać latające w c ieniu pta­
ki noc ne ,  których z ło w r ó ż b e  krzyki do-.J 
pe łn ia ją  posępności  obrazu.

S I O S T R A  M I Ł O S I E R D Z I A .
(“Dokończenie.)

Uczyni łam to. L i s t  jego napisany był  
w następujących  s tów ach:

•(Spodziewam się p a n i e ,  iż cię nie za­
dziwi inoja proźba.  W in i  enem ci bardzo 
wiele.  Jeźl i  mię wys łuchasz ,  winien ci bę­
dę tysiąc razy  .więcej. iRochain twoją  cór ­
kę. Nie mogłem tak długor żyć razem z w a­
mi,  bez powzięcia dla niej najmocniejszej  
miłości .  Aż dotąd nie wiedz ia ła  o moich 
uczuciach.  Nie powinienem był  wyjawić 
ich przed  nią prędzej  , j ak  przed tobą pa­
nie.  Znaczny posiadam mją tek ,  na leżę  do 
szanownej  familii;  o tein wiesz panie,  znasz 
mój ch arak te r  i uczucia;  przez czas n ie j a ­
ki u w aża ł eś  mię jak  syna.  Ll iceszl i  abym 
na  zawsze  nim został?))

Po  przeczytaniu tycli dwóch l is tów,  mój 
ojciec mi lcza ł  przez chwilę,  a potem spoj ­
r z a ł  na innie łagodnie  i dobrotliwie.*— »Cóż 
zrobimy,  rzekł ,  aby mu odmówić bez do- 
Iknięcia go zbyt mocno? Tego właśn ie  lę ­
k a ł e m  sic.

Nie odpowiada łam.  »Co, moje dziecię,  
m ó w i ł  dalej ,  czyliż możesz się wahać?  Nie 
wiem co ci doradza  dobroć s e r c a ,  ale p o ­
winność  ojcowska nie dopuszcza na jmnie j ­
szej wątpl iwości .  .Ja mia łb ym powierzyć  
los inego ukochanego  dziecięcia temu nie ­
szczęś l iwemu , którego mimo tylu s tarań 
nie zdo ła łem  uleczyć ,klóry co dzień wpaśdź 
może w zup e łn e  o b łą k a n i e ?  Wzdrygam 
się na tę myśl;  by łbym większym sza leń­
cem niżeli on, gdybym j ą  choc iażby na ch wi­
lę dopuścił .

S tałam oniemia ła i p rzerażona .  Żadna  
s i ła  nie zd o ła łab y  skłonić  mię do wyrze­
czenia  chociażby jednego  s łowa; nie wiem 
co za instynkt,  co za przekonanie  w ew nę ­
t r zne ,  wzbudza ły  we mnie tę pewność ,  iż 
idąc za niego nie by łab ym  się na ra z i ła  na 
żadne  n i ebe zp ie cz eńs tw o,  iż nasze życie 
b y ło b y  p ły nę ło  spokojnie i szczęśliwie,  że 
z d o ła ła bym  zawsze u t rzymać jego duszę w 
łagodnośc i  i rozumie ,  iż go zgubią zamyka ­

jąc  .przed nun j edy ną  drogę szczęścia.  Ale 
jakże  powiedzieć  ;to wszystko w br ew  po­
dobieństwu do prawdy,  w brew rozsądko­
wi i pozornej  rzeczywistośc i?  Jakże  po* 
wiedzieć to mojemu ojcu , który j e s t  tak 
rozsądn ym ,  tak przewidują cym,  tak d o ­
brym dla innie?  Mi a ł  za sobą słuszność ,  
nie mogłam Ł-ego zaprzeczyć ,  ale w głębi  
serca przekonanie  moje mówi ło ini co in­
nego. Teraz  okropną  czuje zgryzotę,  żein 
nie na lega ła ,  .n iezakl ina ła  mego ojca,  żem 
nie wymogła  na nim zezw o len ia  na nasz 
związek.

Oświadczył  t emu mło dzieńcowi ,  ze po ­
przednie zobowiązania nie dozwalają nam 
przychylić się do jego życzeń. Ostrożność 
ta na mało się przyda ła .  Ojciec powie­
dz ia ł  mi tylko że jeb rozmo wa  by ła  bar ­
dzo ż y w a ,  lecz nie wchodzi ł  w żadne 
szczegóły.  Zm ar t w i ł  go ten wypadek,  ale 
zami lczał  o nim przedemną.  Byłam nie­
zmiernie niespokojna.  D ow ie dz ia ła m  się 
w k r ó t c e ,  iż przys tąpi ły  paroxyziny ob łą ­
kania połączonego z szaleńs twem.  Zapy­
ta łam się ojca. — )>Smulna to prawda,  od­
powiedz ia ł  i tego wł a śn ie  obawia łem się. 
Od dawna znam postępy tej choroby.  Nie 
mogę przyjąć go do mego instytutu;  wszy­
stko coby tu  zo b aczy ł ,  odnawia łoby  jego 
wrażenia.  Lecz dowiaduję się o jego  -zdro­
wiu.  Słudzy jego donoszą mi owszyslkiein;  
przepisuję jak  należy postępować,  a jeżel i  
d łuże j  potrwra w .tym s tanie,  każę go prze ­
nieść o dwadzieśc ia  mil z tąd; znam leka­
rza tamtejszego instytutu,  bedą  mieć o nim 
jak największe staranie.

Ta  roz tropność ,  ta oz ię b ła  dobroć,  znie­
wala ła  mię do milczenia.  Nie śmia łam od­
dawać się moim uczuciom: i jakież one by- 

*ły? Cóżbyin mogła  powiedzieć,  czegóż żą­
dać? Najpros tsza uwaga  "wskazywała mi iź 
nie inożna walczyć z wolą Opatrznośc i.  Pr o­
si łam Boga, wzywałam cudu,  marzyłam iż 
go dla mnie uczynić raczy; p rzechodzi łam 
z rezygnacyi do nadziei;  boleśnego dozna­
wałam wzruszenia ,  oddając się myślom mo­
im; uspokaja łam się, gdy przez modli twę 
■łaska Boża wstęp owa ła  w inoje serce.

Pewnego dnia na przechadzce ,pos t rzegłam 
naszego Biednego przyjaciela,  którego wy­
prowadzano na świeże pow ietrze,  korzysta­
jąc z cli w 11 i uspokojenia się i rozumu. Dwaj  
s łużący czuwali  nad nim; "widok jego okr o­
pne wrażenie  uczynił  na mnie.  W ło sy  iniał  
długie i w nie ładz ie ,  oczy zagasłe,  ajna l i ­

stach w idać było ślady konwulsyi  i wycień­
czenia.

S po j r za ł  na mnie.  W id ać  było iż się ws ty­
dzi że w takim stanie mię spotyka;  j e d n a k ­
że odzyska ł  odwagę us łyszawszy  dźwięk 
mojego głosu. Byłam bardzo zmieszana,  
nie w iedz ia łam co mów ić do niego; bardziejhttp://rcin.org.pl
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l ęka łam się aby go nie zasmucić,  niżeli że­
by mu przykrość wyrządz ić ;  nie pomyśla­
ł a m  nawet  o paroxyzmie szaleństwa .

Po  kilku s ł o w a c h ,  które zaledwie  wy­
szukać zd oł a ł ,  p rzezwyciężył  się nareście.

— »A więc wydałaś  na mnie wyrok po­
tępien ia  ? I po cóż powz ią łem laką  na­
dz ie j ę ,  t aką  za ro zum ia ło ść?  Sm u tn a  to 
prawda!. . .  ]Nie przyszedłem b y ł  do zdrowia,  
ponieważ  chc ia łem abyś p o sz ł a  za sza­
leńca.

I zaczą ł  śmiać się okropnym śmiechem.
— »Czyliżem za s łu żył a  na to abyś do 

mnie tak m ó w i ł ,  odp ow ie dz ia ła m ;  czyliżeś 
nie w idz ia ł  mojej  życzliw ości ?

— »Tak jes t ,  twoją dobroć ,  twoje  pol i to­
wanie,  twoje  m i ło s i e rd z ie ,  a le  nie życzli­
wość. O! nie możesz mieć  je j  dla  mnie: 
mają o mnie  s ta ranie ,  wype łn ia ją  co naka­
zuje ludzkość  i re l ig ia ,  lecz na tem ko­
niec; a po tem prędko  się znudzą.  Wypę^ 
dzono mię,  wygnano. . .  Ty tak dobra,  tak 
pobożna! zamk nę łaś  drzwi przed nieszczę­
śliwym; ods tręczyłaś  się jego niedolą! Po ­
wiedz  mi, kto jes t  przy&zyną że wpa dłe m 
znowu w ten stan okropny?*

Były to nazbyt przykre wyrazy;nie mogłam 
powściągnąć  mego w z r u s z e n ia ,  za lałam 
się łzami ,  ł k a ł a m .  On się unosi ł ,  zai skrzy­
ły się jego oczy.

»Jestem n iesprawied l iwy  i okrutny! mó­
w i ł  dalej.  Nie. . .  tyś nie odrzuc i ła  mojej 
ręki, tyś nie chc ia ła  mojej  śmierci ,  tyś mię 
nie wt rą c i ła  w okropne  moje p o ło żeni e ;  
nie,'  nie by łabyś  tak srogą. Odgadłem w 
tobie ucz-ucia , k tóre inię zapewaiiały,  że 
mogę błagać ciebie o moje oca len ie;  że 
mi ło ci będzie dop e łn ić  twojego dobro­
dz ie js twa .  Twój  to ojciec inię zabija,  on 
to jest  bez litości., jego to ok ru tna  roz­
tropność je s t  przyczyną wszys tk iego z ł e ­
go. Małgorza to,  zak l inam cię;  powiedz  mi 
że by łabyś  z e z w o l i ła ,  powiedz;  że odm ó­
wienie nie pochodzi  od ciebie.  Zapewnij  mię 
o tem,  j e s t  to jedyny sposób przywrócenia  
mi spokojności .  Ta  myśl ukoi n>oje c ie r ­
pienia; zapobieży ob łą k a n iu .  Jeźl j  zdołam 
powiedzieć,  nona mię kocha;» będz ie  to j i i ż  
dosyć szczęścia dla mnie.  abym w ió d ł  ży­
cie s łod kie  i spokojne.  Pow i e d z - m i : to je- 
dno słowo:  »To mój ojciec.

Przes t ra ch  dotąd jeszcze przeszywa-  mo­
je  serce,  gdy myślę o odpow iedzi,  którą w y ­
rzec mogłam wtedy.  O Boże! j akże  jesteś  
dobry, żeś mię z baw i ł  od tak st raszl iwego 
wspomnienia.  Na jakież na raża łam się nie- 
b e z p i ec z e ń s t w o!

Zwolna odzyska łam siły i . ł agodnie  wy­
mawia łam jemu ,  jak jes t  nie w dzięc.zny dla 
mego ojca. Nawet  mu uczyni łam niejaka 
nadzieję na przyszłość.  Us i łowa łam uspo­
koić go; dozorcy zaklinali  mię abym »ię

oddal i ła ;  p rzewidywal i  j akiś  gwał towny 
parosyzm. Kobieta k tóra mi towarzyszyła,  
odprowadzi ła  mię czemprędze j.

\V rzeczy samej ogarnęło go szaleństwo 
mocniejsze niżeli kiedy kolwiek.  Od lego 
czasu, już prawie  nie mia ł  ani j edne j  p rzer ­
wy rozumu.  !

Jakże  zdołam dokończyć moje opowia- . 
danie! j akże  wysłowię  tę st raszl iwą osta­
teczność.

Ojciec mój ciągle m ia ł  o nim staranie.  
Codziennie chodził  do jego domu,  wywia- 
dywać się o symptomata choroby i polecać 
s łużącym co robić mają ,  ale s t rzeg ł  się a- 
by go chory nie post rzegł .

Raz zobaczył  mego ojca przez kra tę  o- 
kna swojej  izbedki.  Zapomniano drzwi 
zamknąć.  Wybie g ł  wołając:  »To on! to on! 
mój.nieprzyjaciel ,  mój zabójca ,» rzuc i ł  się 
na schody wprzód,  nim go schwytać było 
można . P o r w a ł  nóż,  u de rzy ł  nieszczęśl i­
wą ołiarę i po ło ż y ł  j ą  t rupem u nóg swo­
ich*- Przynies iono  mego ojca, broczącego 
we krwi własnej . - Rana .  by ła  śmiertelna.  
Ledwie  tylko parę chwil,  pozos tało inu 
do życia. 7 / ciężkością w y r z e k ł :  »Moje 
drogie dziecię! moja b iedna  Małgorzato!)) 
a w jego oczach> widać jeszcze było nie ja ­
kie zadowolenie ,  że nie naraz i ł  mię na cios, 
który go-o śmieć przy praw ia.

Nie podobna  odmalować  mojej boleści,  
boleści  która odtąd s tanowi ca łe  istnienie 
inoje. Bóg tak rozrządzi ł ,  z e s ł a ł  na mnie 
to nieszczęście; oby wkrótce  po łączył  mię 
z moim ojcem! Pow tarzając te s łowa,  p rze­
nikając się tą myślą,  zdo ła łam  chociaż na 
chwiię za twardzić  moje  serce i ł zy  osu­
szyć. Odzyska łam moc i spokojność  z nie ­
bios pochodzącą ,  a której  sobie nie wy-- 
rzucam.

W takim stanie duszy; czynność jes t  nie­
uchronnie pot rzebna ;  chcę poświęcić się na 
usługi  ubogich i chorych.  Bóg nie może 
tego poczytać za złe,  że  oddam się dozoro­
waniu obłąkanych:  ho len jedyny obraz jest '  

"zawsze obecny^ moiin oczom i myśli.i-l
Po wiedz ia łam się o nieszczęśl iwym spra ­

wcy tak okropnego nieszczęścia.  Nie m ia ł  
odtąd ani j ednego połysku rozumu i po ję ­
cia; już  o d t ą d ' n i e  po z n a w a ł  nikogo. Może* 
ló jes t  dobrodz ie j stwem dla niego. P r z e ­
niesiono go do szpitala,  d o i ą d  mój ojciec 
chc ia ł  by ł  odes łać  go, opóźniając przez do­
brot l iwość swoją wykonanie  lego zamiaru.

W tym szpi talu chcę wype łn ia ć  obowiąz-- 
ki siostry mi łosierdz ia ;  bez szemrania wy­
konywać będę rozkazy moich przełożonych.  
Czyliż dopuszczam się winy,  sądząc że mam 
obowiązki  względem tego, którym ojciec mój 
za j m o w a ł  się tak dobro tl iwie?  Wiem że nie* 
•zdołam ani go dozierać,  ani widzieć; ale zna j '  
•dując się tuż. p rz y  nim; będę wiedz ieć o jego-
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cie rp ien iach ,  nie przestane  czuwać  aby ten 
n ieszczęśl iwy o t r zym yw ał  p o m o c ,  mogącą 
u łagodzić  jego bole fizyczne; gdyby wy­
z d r o w i a ł ,  poproszę aby mię odesłal i  da- 
l ekó  od mie jsca jego p o b y t u . »

O d da łe m  prze łożonej ,  opowiadanie  sio­
s try Małgorza ty;  r zek ł a ,  iż ta b iedna  dz ie ­
wczyna  przewyższa wszys tk ie  swoje to ­
warzyszki  poświęceniem się i pobożnością.  
L e c z , p r zy da ła  , te us i ł ow an ia  wyższe 
są nad jej  s i ły ;  chce pr zy t łu mi ć  boleść 
swoją ,  ale ona ją  t rawi wewnęt rznie ;  myśl 
t a  nie porzuca je j  ani na chwile,  chociaż 
nigdy o niej nie inówi.

W pół  roku p o le m ,  o d e b ra ł e m  l i st  na­
stępujący:  ,

»Panie! tak mocno za ją łeś  się naszą sio­
s t rą  Małgorza tą ,  iż powinnam ci oznajmić,  
że  zakończyła  swoje  n ieszczęśl iwe  istnie- 
n ienie.  Bóg p o w o ła ł  j ą  do siebie.

»Biedny młody cz łowiek  zamknięty w 
szpi ta lu  o b łą k a n y c h ,  w p a d a ł  w coraz to 
mocniej sze paroxyzmy.  D w a  tygodnie te ­
m u ,  przystąpi ło  zapa len ie  móz gu;  m us i e ­
l i śmy powiedz ieć  o tein Małgorzacie.  Pr o­
s i ła  mię,  aby j ą  uwoln ić  od zwycza jne j  s ł u ­
żby.  Po sz ła  do kaplicy i mod l i ł a  się przez 
ca ły  dzień i część nocy.

»Młody cz łow iek  u m a r ł  nazajut rz  rano.  
Cia ło  zaniesiono do kościoła.  Przysz ły-  
śiny wszystkie pokropić  je  wodą  święco­
ną.  Małgorza ta  chc ia ła zna jdować  się w 
tym orszaku.  Prz echodząc  koło trumny,  
zemdla ła .  W dwa dni po tem u m a r ła  na mo­
ich reku,  zgonem cnot l iwej .

M A D  II Y T.

Madryt  nie je s t  tak s ta rożytne  miasto,  
j a k  wiele innych miast  Hiszpanii ,  których 
dziś jest  stolicą. Nieznane  w epoce Rzymian ,  
b y ło  tylko nędzną  wioską za panowania  
Wizygotó w.  Pa rę  wieków u p ł y n ę ło ,  a przy­
s z ł a  stol ica Hiszpani i  nie wydos ta ła  się j e ­
szcze z poziomego s tanu .  Aż dopiero Ara­
bowie  poinyślel i sobie,  że wzgórza nad brze ­
giem rzeki M a n z a n a r e s ,  pośród n iezmie­
rzonych  p łaszczyzn Kas ty li i  , są miejscem 
bardzo s tósownein do za ło żeni a  miasta.  Pod 
ich panowaniem wzrós ł  Madry t ;  otoczony 
inurami ,  s ta ł  się ważnein s tanowisk iem woj- 
sko wem .  Dla tego też, Wizygotowie  i Ara­
bowie ,  zacięcie walczyli o jego posiadanie.  
Chrześc ian ie  zdobyli  go w X ty m  w ie ku;  
ale pr zew id u ją c  że go zachować  nie zdo­
łaj .! ,  zburzy li  j e  i opuścili  zwaliska.  M a u ­
rowie  podźwignęli  jego inury; lecz tylko co 
przywróc il i  j e  do kwitnącego s tanu ,  chrze­
ścianie zno wu  przyszl i ,  zebrać  owoce  ich

czynności i p rzemysłu.  Gdy już Maurowie 
ustępowali  z północnych  okolic Hiszpanii  
i wszystkie s i ły zbierali  w prow incyach po­
łud niowych,  Madry t  od owej epoki  pozo­
s ta ł  na  zawsze  w mocy królów Kastylii .  Raz 
tylko na krótki  czas wyszedł  z ich posiada­
nia i to dosyć osobliwym wypadkiem.  Król 
Armenii  Leon  Y. wypędzony za swego pań ­
stwa  przez Tu rk ó w ,  schroni ł  się do Hisz­
panii.  Król  Jan  Iszy chcąc mu wynadgro- 
dzić ponies ioną stratę , d a ł  mu Madryt  i 
ki lka miast  pomniejszych;  lecz po śmierci 
króla Ormiańskiego,  Madry t  wróc i ł  w moc 
królów Kastyli i .

Dopiero na początku X V I  wie ku ,  p rzy 
wstąpieniu Karola V. na tron Hiszpani i ,  Ma­
dryt  wzrósłszy pomału ,  wyniesiony został  
na stolicę państwa.  Idąc za w p ły w em  kardy­
na ła  Xyinenes,  to miasto uzna ło  jedno z pier ­
wszych władzę  nowego monarchy,  a za na­
grodę Karól  V. w y b r a ł j e  za miejsce rezyden- 
cyi podczas pobytu swego w' Hiszpanii .  F i ­
lip II .  następca Karo la  Vgo, chc ia ł  gdzie 
indziej  p rzen ieść  stolicę rządu,  ale miesz­
kańcy Madrytu podali  p rze łożenie,  wnieśli  
obok tego podarek 250,000 duka tów i tym 
sposobem ut rzymal i  się przy swoich przy­
wilejach.  Korzyści k tóre  ztąd odnieść mo­
gło to miasto,  nie przyczyni ły  się bardzo 
do jego w z r o s t u ,  nie przewyższa  bowiem 
innych miast  Hiszpani i  tak , jak Londyn,  
Paryż  i W ie d e ń ,  p rzewyższają resztę miast 
Francyi ,  Anglii i Austryi.

Madryt  wr obrębie dv/óeh mil fr: posia­
da 500 ulic, 8000 domów,  40 placów i 200,000 
mieszkańców.  Nie odznacza  się ani wspa­
niałością gmachów prywatnych,  ani liczbą 
i świetnośc ią  gmachów publicznych.  P a ła c  
królewski ,  jedno z Najwspanial szych rezy- 
deneyi monarszych w całej  Eu ro pi e ,  m u ­
z e u m ,  brama  t ryumfa lna  A lc a la , most  
na Manzanares  i piękna przechadzka  P r a ­
do, oto są wszystkie przedmioty  godne wi­
dzenia w tej stolicy Hiszpani i .

Z jednego tylko punktu ,  z miejsca któ­
re wyobraża  rycina za łączona  do tego a r­
t y k u ł u ,  Madryt  ma wspan ia ł ą  postawę:  
jest to miejsce zwane  P u arta  doi Sol, czy­
li b rama Słońca.  To miejsce zachowało 
imie bramy,  na pamią tkę  tego czasu, kiedy 
s ta ła  tam je d n a  z bram miejskich: w niein 
zbiega się pięć najpiękniej szych ulic Madry­
tu. F ont ann a  o k r ą g ł a w a ,  dziwacznego 
ksz tał tu  i ozdób,  gmach pocz towy czworo­
boczny,  p e ł e n  w s p a n i a ł o ś c i , siły i odoso­
bniony od innych,  oraz kośc ió ł  oryginalnej  
a rch i tek tury ,  ozdabia ją  bramę Słońca,  lecz 
głó*wną jej ozdobą je s t  pięć wspania łych  u- 
lic, w których oko gubi się w dalekich g łębi­
nach miasta,  a j edna  z nich, ulica Alcala, tak 
je s t  szeroka,  iż dziesięć powozów może nią 
j echać  obok siebie.
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Pla c  ten obszerny i zdrowy,  je s t  g łównein 
miejscem przechadzki  wszystkich mieszkań­
ców. Zta m tą d  rozchodzą  się wszystkie waż ­
niejsze wiadomości ,  tam zbie ra ją się ludzie 
nie mający nic do czynienia,  tam nareście 
Lazarony  hiszpańskie  spoczywają  gnuśnie 
le żąc na s łońcu.

Madry t  leży na 2,000 stóp nad pow ierz­
chnią morza w ś rodku obszernych równin 
Kastyli i .  Okol iczne pola są suche ,  piasz­
czyste,  smutne ,  a za obrębem miasta,  na ki l­
kanaście mil na około ,  nie ujrzysz ani drzew 
ani  murawy.

K A I I Ó  L V,

Kreśląc  zarys życia papieża Leona  Xgo,  
wspomnie l i śmy że wiek uświetniony jego 
imieniem,  by ł  zarazem wiekiem trzech zna­
mieni tych monarchów,  Karo la  V. króla H i ­
szpanii  i Cesarza Niemiec,  Franc iszka  Igo 
króla Francyi  *i Henry ka  VII I.  króla Anglii. 
Umieszczamy te raz rys życia Cesarza K a ­
ro la  V.

Karól  Y. na js tarszy syn Fi l ipa  arcyxięcia 
Austryi i Joanny córki  F e rd ynand a  króla 
Hiszpanii ;  u rodz i ł  się w mieście Gand,  ro ­
ku  1500. Po  babce swoje j ,  która b y ł a  córką  
Karo la  Zuchw ałego  X c i a B u r g u n d y i ,  odz ie ­

dziczył  państw a domu Burgundzkiego;  m a t ­
ka przynios ła mu w puściźnie Hiszpanią 
i świa t niedawno przez Kolumba odkryty: 
po ojcu odz iedziczył  a rcyxięztwo Austryi,  
a po dziadku Cesarzu Maxyinil ianie,  p ier ­
wszeństwo przed innemi w sp ó łz a w o d n ik a ­
mi, do korony niemieckiej .  Tak w ięc, szcze­
gólny zbieg okol iczności ,  odda ł  w moc K a ­
rola V. lak obszerną przest rzeń krajów,  j a ­
kich żaden monarcha  nie pos iada ł  od cza­
sów Karola W. Fe rdynand katolicki król 
H iszpanii,  dziad jego macierzysty,  s t a ł  się 
był  panem królestw Neapolu i Sycylii ,  k tó­
re także spadły  na K a r ó l a Y . —  Zawczasu 
sposobiono go do dźwigania tak wielkiego 
ciężaru.  W y c h o w a ł  się w Nider landach.  
Nauczyc ielem jego i przewodnikiem,  b y ł  
Wi lhe lm z Croy pan z Chieyres.  Karó l  m i a ł  
największe upodobanie  w ćwiczeniach wo­
jennych.  Chieyres nie odwodząc  go od nich,  
uczył  go hisloryi i zawczasu o b ezn aw a ł  
z inleressami kraju.  Wszystkie  papiery nad­
syłane z prowincyi ,  młody  xiąże czy ta ł  i 
wnosi ł  je  n a r a d ę ,  gdzie o nich w jego obe­
cności s tanowiono.  W roku  1516, po śmier ­
ci Ferdyna nda  katol ickiego,  zos tał  k ró lem 
Hiszpanii .  Z razu  nie podob ała  się Hisz­
panom jego przychylność  dla F lamandczy-  
ków. Karó l  wychowany we F l a n d r y i , nie 
um ia ł  po h i szpańsku,  wzros tu b y ł  mi erne ­

PAŁAC W  M A D R Y C IE  Z W A N Y  BRAMĄ SŁOŃCA.
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go, s łab ow i ty ,  posępny,  m a ło m ów ny ,  nie 
okazyw ał  z r a z u  tej si ły cha ra k t e ru  i tych 
zdolności ,  które później  rozwiną ł .  W r. 1519, 
5 L i p c a ,  większością g łosów e le k torowie  
n iemieccy  obrali  go cesarzem.  Panowanie  
Karo la Vgo, było c iągłe in pasmem wojen.  
Na jg ł ów nie jsz ym ' je go  przec iwn ik iem ok a­
zy wał  się Franc iszek  I. król  F ran cuz k i ,  k tó ­
ry namię tn ie  lu b i ł  wojny i p ragną ł  rozsze­
rzyć  panowan ie  swoje do W ło c h  i N id e r ­
landów.  P ie rw sz a  wojna  między temi d w o ­
m a  monarchami  t r w a ła  od 1521 do 1525 r. 
Franc iszek  I. zwyciężony pod Paw ią ,  dos ta ł  
sie w. n i ew ol ą  i podpisać m us ia ł  uciążl iwy 
d la  siebie t rakta t  Madrycki  dnia 14 Stycznia 
1526. Mocą  tego t r ak ta tu  w yrz e k ł  się wszel ­
kich  pre tensyi  do W ł o c h ,  do zwierzchni c­
t w a  nad F land ryą  i Artois,  o d s t ąp i ł  K ar o ­
lowi  Burgundyą ,  dwóch synów swoich od­
d a ł  w z a k ł a d ,  sam zaś p rzyr ze kł  zaślubić 
Eleonorę  s iostrę cesarza.

Druga  wojna  między rok ie iu  1527— 9 by­
ł a  n ieuchronnym skutk iem tego t raktatu.  
Karól ,  Y i z tej wy sz ed ł  szczęśliwie.  Obok 
tych ciągłych niemal  wojen  z Francyą ,  Ka  
ról  Y. m ia ł  j eszcze  innych nie mniej  groź­
nych przec iwników.  Zasady Lu t r a  rozsze­
r z a ły  się po Niemczech i x iążę ta -Niemiec­
cy zawarl i  p rzymierze dla oparc ia  się Ka ­
ro lowi  i u t rzymania  tolerancyi .  Turcy  zdo­
bywszy większą część Węgier ,  zapuszczal i  
zagony aż do dz iedz icznych pańs tw Karola 
V,  to jest  do a rcyzięzlwa  Austryi.  Korsarze 
Barbary jscy i flotty s u ł t a n a  Tureckiego na­
padały.  na brzegi Sycylii  i Neapolu  i p u ­
s tosz y ły  te kraje.  Lu p ie s tw a  i niekarność  
wojsk,  zniszczyły W łoc hy  i F landryą .  Ko­
szta wojenne  wycieńczyły  His zpa nią ;  tak 
więc  panow an ie  tego monarchy,  bynajmniej  
nie było pomyślnein i szczęś l iwem.  Mimo 
tych  us tawicznych n iepokojów,  Karól  Yty 
n ie  spuszcza ł  z uwagi sprawy religii i cią­
gle myś la ł  o poskromieniu!  potęgi Tu rk ów,  
k tó ra  za Sol imana  II wzros ła  do na jwyż­
szego stopnia.  W  roku  1532, s t a n ą ł  na cze­
le l icznego wojska  pod muraini  Wi< dhi t, 
aby  dać odpór  S ol im ano wL  który z 360,000 
żo łn ie rzy  wkroczył  do Węgier .  Pierwszy  
to raz Karó lY  osobiście do wodzi ł  wojskiem. 
J ed n ak że  nie da ł  się uwieść blaskiem fa ł ­
szywej chwały;  nie na raz i ł  losu ca łe j  E u r o ­
py na wątp liwy los je dne j  bi twy i rozsądną  
zw ło ką  z rządz i ł ,  iż ro z e s z ł a  się groźna  wy­
praw a Turków .  W  roku 1535.pr zeds i ęw zią ł  
■ w y p ra ^  przeciw korsarzom Tunetański in  
i u w o ln i ł  20,000 n iewoln ików chrześciańr 
skroili Ta  wyprawa nada ła  jego charak te ­
rowi  znamię rycersk ie ,  przez co s t a ł  się dro- 
gj im c a ł e m u  chrześciańs twu-  Tr ak t a t  zaw ar ­
ty w Crespy  w 1544, po ło ż y ł  kres wojnie 
z Francyą . Od tej  chwi li ,  Karól  V. ob róc i ł  
wsze lk ie tus i łowania  swoje,  na ;zniszczenie

związku protestanckich  xiążąt niemieckich,,  
wykorzenien ie  reformy Lut ra  i osiągnięcie-- 
nareście władzy  nad. c a ł ą  Europą .  Zamia ­
rów tych nie z d o ła ł  dopiąć i owszem zbór 
odbyty w Augsburgu w r. 1555, zas t rzeg ł  p o ­
wszechną  tolerancyą.

Tak ciężkie wojny i trudy,  znęka ły  zdro­
wie Karola  Ygo. Państwa jego niegdyś 
tak kwi tnące ,  wyludni ły  się i zubożyły;  
u j rzał  przy schyłku  swego z a w o d u ,  że 
jes t  mniej potężnym niżeli królowie A- 
ragonii i Kastyli i  , których państwa po łą ­
czył .  Wówczas  bratu swemu zapewni ł  ce ­
sarstwo niemieckie i arcy-xięztwo Austryi,  
a synowi swemu Fi l ipowi ,  um yś l i ł  zosta­
wić Niderlandy,  Hiszpanią ,  Neapol  i Sy­
cylią. Dręczony podagrą,  c zu ł  że już  d ł u ­
żej nie może u t rzymać  rządów tak wielu 
państw i umyś l i ł  z łożyć koronę.  W tym 
celu zw o ła ł  n a d z i e ń  15 Grudnia  1555 s ta­
ny n ider landzkie.  Po  uczcie pr ze szed ł  do 
wielkiej  sali ,  a tam otoczony xiążętami kra­
ju ,  posłami  obcych mocars tw,  mnós twem 
możnych i szlach ty ,  z a b r a ł  głos,  wymieni ł  
wszystkie dz ie ła  swoje  od wstąp ienia na 
tron przez lat t rzydzieści  i osiem, i oświad­
czył ,  że sk ł ad a  koronę,  przekazując ją  Fi­
lipowi synowi swemu.  W e z w a ł  stany aby 
dochow'ały wierności  nowemu władzcy  i 
poruczył  mu szczęście poddanych,  oświad­
czając,  że ostatek dni swoich -poświęci po­
bożności i przyso-sobieniu się na śmie rć ,  
której się nie zadługo spodziewa.  16 Sty­
cznia następnego roku,  o dd a ł  Fi l ipowi tym­
że sposobem w obec wszys tkich grandów 
Hiszpani i ,  rządy tego kraju.

Ne tylko dla siebie Karól  V. pragną ł  
spoczynku,  lecz i dla całej  Europy ,  którą 
tak d ługo i tak gwał townie  w s t r ząsa ły  j e ­
go wojny. Poznawszy  czczość zamiarów 
których dopiąć nie mógł  czterdziestoletniein 
us i łowaniem , sprzyk rzy ł  sobie daremne 
prace,  a przyśpieszywszy zawarc ie  zawar- 
szenia broni z Francyą ,  po jech a ł  do Hisz­
panii. Skoro tylko s ta ną ł  na je j  b rze­
g u ,  pad ł  na kolana i uważając  się za u- 
inar łego dla św i a t a ,  u c a ł o w a ł  ziemię. .  
Wie le  m us ia ł  wycierp ieć  z powodu nie­
wdzięczności  syna s w o je g o ,  który znie­
woli ł  go do za t rzymania  się przez kil­
ka: tygodni w Burgos , i opóźni ł  w y p ł a ­
tę połowy rocnej pensyi ,  k tórą Karól  Y . . 
oznaczył  tylko na 100,000 dukatów.  W  mie­
ście -Yal ladol id rozsta ł  się z dwoma sio­
strami swemi ,  z król o wą Węgierską  i F ra n ­
cuzką,  które chciały podzielać j e g o - s a m o ­
tność ,  a potem pojecha ł  dó prowincyi E- 
st ramadury.  Prz e jeżdża jąc  niegdyś przez,  
tę p rowincyą ,  nie da leko miasta Pla- 
cencya , uderzony położeniem klasztoru 
Świętego Jiista,  należącego do zakonu Ilie* 
ronimitów*,. r z e k ł  b y ł ,  iz takie to miej--http://rcin.org.pl
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sce by łb y  o b r a ł  Dyoklecyan za swoje 
schronienie.  Z łożywszy  koronę tain się 
u (i ał.

Antoni Morel lo,  autor  hi szpański ,  tźik kre­
śli  poetyczny obraz lej uroczystej  chwili .

n Klasztor  S. Jus la  je s t  to obszerny ginach 
bez ozdób zewnęt rznych ,  a b ia łe  jego  mu- 
ry,  odbi ja ją  się od czarnych sk a ł  okol icz­
nych. W ido k tego klasz toru podobnego 
raczej do warowni  i do w ię z ie n ia ,  p rzy­
k re  czyni wrażenie.  Nawe t  żałobny  sziner 
drzew miotanych wi chr em ,  pomnaża  taje ­
mniczy ten smutek.  Kto tam o b r a ł  schro­
n ienie  dla s i eb ie ,  t en pos t radać  m us ia ł  
wszystkie ogniwa,  k t óre  przywią zywa ły  
go do ś w i a t a ,  wszystkie uczucia k tóre  u- 
milają życie.

»A przecież  p r z y b y ł  tam pewnego wie­
czora ,  c z ł o w i e k ,  nie tyle zgrzybiały wie­
k iem,  ile t r ud em  i t roskami ;  towarzyszyły  
m u  trzy albo  cztery poważne  i sm ętn e  o- 
soby.

» Mały orszak ,  bez przepychu i wystawno-  
ści, p rzybył  Burgos a nikt  nie w y s z e d ł  na 
jego  spotkanie.

»Człowiek te n  w y s i a d ł  z l ektyki ,  sain za­
p u k a ł  do bramy I z aw o ła ł :  »Otwórzcie!« A 
pote m po cichu powied z ia ł  swoje  nazwi­
sko odźwiernemu i o tw orzy ła  się wielka i 
ciężka brama klasztoru.  Niezna jomy po­
chyl ić m us ia ł  pod wie lk iem sklep ien iem,  
głowę,  nacechowaną  rysami  pow agi i wiel ­
kości.

»P rz eor  n a d s z e d ł  i d a ł  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s twa  nowemu  br a tu ;  ten u k l ą k ł  z pokorą 
i u c a ło w a ł  z i em ię ,  po tem za ją ł  swoją 
szczupłą  c e l ę ,  a w r e f ek ta rzu  zas iad ł  na 
o s t a t n i e m  iniejscu jak  nowo pr zyb y łe m u 
przystoi.

uNazajul rz  po inszy po szed ł  do ogrodu; 
dano inu rydel i kazano up ra w ia ć  kilka 
zagonów;  wz ią ł  sic do p racy ,  milczący,  
pos łuszny  i samolny.

»W rok potem w y k o n a ł  śluby.
i iNastępującego roku  odbyły  się exekwie 

za umar łego  nad z a kon ni k i em ,  który wy­
k o n a ł  śluby dozgonne  i okryto go ca łune m 
śmier te lnym jak się to zawsze dzieje w 
takim przypadku.

Nareście w dwa lata po wnijściu do kla­
sztoru Sgo Jus l a ,  a w kilka dni po wykona­
n iu  ś lubów,  mnich ten u m a r ł ,  jako dobry 
chrześc ian in , ża łu jący  i rozciągnięty na 
popiele.

»Mnich t e n ,  gdy ży ł  w ś w i e c ie ,  nazy­
w a ł  się Karo lem piątym.

H is to ry a ,  do tych szczegółów przyda je  
następujące  jeszcze;

Karol  V. w ostatnich latach oddal i ł  od 
siebie wszelką  e tyk ie tę  i ceremonialność;  
nie py ta ł  się nawet o pol i tyczne wypadki.  
Czasami u p r a w ia ł  swój og ró dek ,  czasem 
z jednym tylko s łużącym w yjeżdża ł  do 
sąsiedniego la sku ,  na małym ko nik u ,  j e ­
dynym którego za t rzymał .  Częstokroć,  c ie r­
pienia wzbrania ły  mu wychodzić,  wówczas  
przy jmow ał  odwiedziny szlachty z sąs iedz­
t w a ,  albo leż za t r udn ia ł  się mechaniką  i 
b ada ł  zasady tej umie jętności ;  szczególne 
mia ł  upodobanie  w robieniu zegarów i ze­
garków. Większą  część dnia przeznacza ł  
na modli twę.

W ostał nich miesiącach życia, s t rac i ł  o- 
chotę do wszelkich rozrywek i p o d d a ł  się 
pod ca łą surowość  przepisów zakonnych.  
Aby przygotować się do opuszczenia lego 
świata,  postanow i ł  kazać odprawić  wła sne  
swoje esekw ie  jeszcze  przed śmiercią.  
Wznies iono  zalyin katafalk w kaplicy kla­
sztornej;  s łudzy jego szli j ak  za processyą 
pogrzebową ze świecami  w ręku,  a on sam 
szedł  za niemi ,  okryty śmierte lnem prze­
śc ie radłem.  Śpiewano ofieyum za umar ­
łych,  Karól po łą c z a ł  swoje  modli twy zm o-  
dl i lwami kap łan ów,  jak gdyby na prawdz i ­
wym pogrzebie.  Po  obrzędzie,  gdy wszy­
scy oddali l i  się i zamknięto drzwi kaplicy,  
Karól  pozostał ,  przejęty żałobnent i  myśla­
mi. Ten  obraz śmierci  zbyt mocne wraże­
nie uczyni ł  na nim; naza jut rz  dos t a ł  gorą­
czki i u m a r ł  21 Wrześn ia  1558 mając lat 
58, (i miesięcy 1 25 dni. Zwł ok i  jego po­
chowano w Grenadz ie  , a w sto l i t  potein 
przeniesiono je  do Eskurya lu .  Był  zaś lubi ł  
roku 152(5 Izabe l lę  córkę Einmanuela kró­
la Portugali i ;  odumar ła  go w 1529 w d w u­
dziestym trzecim roku życia. Mi a ł  z niej 
j edynego syna F i l i p a ,  który po nim obią ł  
tron Hiszpani i ,  i dwie córki: j edna ,  Marya,  
poszła za Cesarza Małymi  l iana l igo  i u- 
mar ł a  w roku 1603, d ruga Joanna  poszła 
za Jana  następcę t ronu Portugal i i  i by ła  
matką  króla Sebas tyana.  Z przybocznego 
ł o ż a  mia ł  dwoje  dzieci:  Małgorzatę xic- 
żnę  Par my  i Don Zuana  Austryackiego.

P a n o w a n ie  tak d ługie  i tylu ważneini  
wypadkami  w ł a w i o n e ,  zwróci ło  uwagę 
wie lu  znamieni tych  pziejopisów. R o b e r t ­
son historyk an g ie l s k i , poświęc i ł  obszer ­
ne dzieło na skreślenie  czynów i wieku 
Karola  Ygo. Monarcha ten m ia ł  sz lache tną  
p os ta ć ,  ma ło  m ówi ł  i bardzo rzadko sic 
uśmiecha ł .  Po woln y  w powzięciu jakie­
go pos tanowienia ,  szybko przywodzi ł  do 
skutku ,  raz już powzię te.  Obfity w wy­
szukanie środków , zawsze  b y ł  panein 
samego siebie i chę tnie  walczył  z p rze­
szkodami.  Z n a ł  ludzi  i umia ł  ich używać  
do swoich zamiarów.  Chociaż m a ło  zna łhttp://rcin.org.pl
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W Y D A W C A  F. S. D M OCHOW SKI,
w D ru k a rn i  p rzy  Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.

K L A S Z T O R  Ś W I Ę T E G O  JUSTA.

kunsz ta  i u m i e j ę t n o ś c i , hojnie jednakże  
o b d a rza ł  uczonych i a r lysów.

K O L E N D A  DLA D Z I E C I .
N a  t e g o r o c z u ą  k o l e n d ę  w y s z ł a  z d r u k u  p o ­

w ieść  p :  t :  O b r a z  B o g a  R o d z i c y  c z y l i  D zie c ię  
zg u b io n e ,  o f ia ro w a n a  d o b r y m  d z i e c i o m ,  p r z e z  

W y d a w c ę  M u z e u m  D o m o w e g o .  P o w ie ś ć  ta  n a ­

ś l a d o w a n a  j e s t  z d z i e ł  S z m i d t a  z e  s to s o w n e m  

p r z e p o l s z c z e n i c m .  M a ł o  p i s a r z y  r o z m a i t y c h  

d z i e ł e k  d l a  d z ie c i ,  p o s i a d a  t a k  s p r a w ie d l iw ie  

n a b y t ą  w z ię to ś ć  j a k  S z m i d t ,  k t ó r e g o  j u ż  k i l ­

k a  d z i e ł  m a m y  w j ę z y k u  P o l s k im .  N a j c z y s t s z a  

m o r a l n o ś ć  i p o b o ż n o ś ć ,  z a j m u ją c e  o p o w ia d a ­

n i e ,  t k l iw o ś ć  i p r o s t o t a ,  o to  są  c e c h y  w s z y s t ­

k i c h  p i sm  t e g o  a u t o r a ,  p o ś w ię c o n y c h  d l a  d z i e ­

c i.  W  p o w ie śc i  O b r a z  B o g a  R o d z i c y ,  w y s ta -  

- w ia  d o b r e  p o s ł u s z n e  d z i e c i ę ,  r o z d z i e l o n e  p r z y ­

p a d k i e m  o d  m a t k i ,  a p o t e m  z n a j d u j ą c e  j ą  za

c u d o w n e m  O p a t r z n o ś c i  z r z ą d z e n i e m ,  a ż e b y

s t a ł o  się  p o c i e c h ą  j e j  l a t  p o d e s z ł y c h  i w y n a d -

g r o d z i ł o  p r z y w i ą z a n i e m  sw o je m ,  d ł u g i e  p r z e -  *
p ł a k a n e  l a t a .

P o w ia s t k a  t a ,  o z d o b n ie  w y d r u k o w a n a ,  na  p i ę ­
k n y m  p a p i e r z e  z d w o m a  k o l o r o w a n e m i  o b r a z ­

k a m i ,  k o s z t u j e  d w a  z ł o t e :  t r u d n o  z a i s t e  ofia­

ro w a ć  d z ie c io m  p r z y j e m n i e j s z ą ,  p o ż y t e c z n i e j ­

s z ą  i o b o k  t e g o  t a ń s z ą  k o l e n d ę .  —  S p r z e d a j e  

się  w e  w s z y s t k i c h  s i ę g a r n i a c h  i s k ł a d a c h .

U W I A D O M I E N I E .
Muzeum Domowe wychodzić będzie w r. 1836. ] ze­

szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 r. Prenumerować można 
w Warszawie* W KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar- 

ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena­
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. poiroc/nie 
zip. 10 .

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po xięgarniach, 
rocznie zł 24, półrocznie zip' 13.

http://rcin.org.pl
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ZAKONY RYCERSKIE.

ZAMEK W M ALBORGU./
Rycina robiona  w W a r sz a w ie  p r z e z  P.

RYCERZE TEUTOŃSCY,CZYLI KRZYŻACY.

Rycerski  len zakon,  nazwany początkowo 
zakonem N. P ann y Góry Syonu,  us tano­
wiony zos ta ł  w 1191 dla narodu  niemiec­
kiego, przez Henryka  króla J e roz o l im y,  za 
przy łożeniem się pat ryarchów i innych xią- 
żąt  clirześciańskich.  Nas tępująca  okolicz­
ność była  do tego powodem.  Gdy cesarz 
Fryderyk  poszedł  na Krucya tę  z wielą inne- 
mi xiążętaini,  w celu odzyskania Ziemi  SwJę­
tej ,  k tórą  op ano w a ł  Saladyn su ł t an  Egip­
tu  w r. 1187, wie lka  l iczba panów i szla­
chty niemieckiej ,  towarzyszyła  mu,f powo­
dowana  uczuciem pobożności  i żądzą chwa­
ły.  Gi rycerze niemieccy wsławil i  się w ro­
ku  1189. Po  jego śmierci  zdarzone j  pod­
czas oblężenia A kr y ,  pozostawszy bez wo­
dza,  obrali  Fryde ryka  xiecia S z w a b i i ,  d r u ­
giego syna zmar łego cesarza i Henryka  
xięcia Brabancyi,  za wodzów swego narodu.  
Pod ich na cze ln ic t w em ,  ws ławi l i  się tak 
znakomi teini  d z i e ł a m i ,  iż Henryk  król J e ­
rozol imy ,  umyśl i ł  dla ich uczczenia  us ta­
nowić zakon rycerski .  S ta tu ta  tego zako­
nu,  u łożono na  wzór  s ta tutów Teinplaryu-

F. Dietrich.

szów i rycerzy Sgo Jana  Jerozol imskiego,  
czyniąc go razem wojennym i gościnnym. 
Między innemi,  wyrażono w n ic h ,  że ryce­
rze zakonu mają  bydź rodu szlachetnego,  
że poprzysięgną bronić kościół  chrześciań- 
ski i Ziemię Św ię tą ,  że przyjmować będą 
gościnnie pielgrzymów swego narodu i we­
zmą nazwisko rycerzy N. Panny z Góry 
Syonu.  Cesarz Henryk VI.  i papież Cele­
styn III .  zatwierdzil i  to urządzenie.  Ryce­
rze Teutońscy nosili szatę białą z czarnym 
krzyżem,  lego samego kształ tu co krzyż za­
konu Sgo Ja na  Jerozol imskiego i żyli po­
d ług  r eguły  mnichów Świętego Augusty,  
na. Bulla papiezka  z dnia 22 Lutego 1191, 
nadała  im też same przywi le je ,  j ak ie  po­
siadali rycęrze S. Ja na  Jero:  — Na mocy tej 
bull i  , król Jerozol imski  i Fryderyk  xiąże 
Szwabii ,  mianowali  p ierwszych rycerzy te­
go zakonu,  których l iczba nie przechodzi­
ł a  czterdziestu.  Henryk  W alpo le  został  
wielkim mistrzem. Wszyscy  xiążęta chrze- 
ściańscy okazal i  wiele życzliwości t emu 
zakonowi i obdarzyli  go przywilejami.

Pod zarządem dwóch następnych mi­
st rzów,  Ot tona  z K e r p e n  i H erma na  Barth,http://rcin.org.pl
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znacznie wzrós ł  ten zakon,  lecz polega j e ­
go i znaczen ie ,  mianowicie zaczęły się od 
rządów Hermana  Salza,  obranego w 1210. 
On to na czele swoicli rycerzy,  ocal i ł  z rąk 
niewiernych  ,, Ja n a  syna Henryka  króla J e ­
rozolimy,  w bi twie k tórą chrześcianie prze­
grali przeciw królowi Syryi.

W tej to epoce,  zakon ten prz eniós ł  się 
nad brzegi W is ł y  i morza Bał tyckiego,  i 
t am ug ru nt ow a ł  swoje  siedlisko. Jak  wia­
domo z historyi ,  nad brzegami Bałtyckiego 
morza ,  poczynając od granic Kujaw i M a­
z ow sza ,  na prawym brzegu Wis ły ,  miesz­
k a ł  lud dziki i ba łw o ch w a lczy ,  Prusakami  
z w a n y ,  spokrewniony z L i t w in a m i ,  j ę zy ­
kiem,  obyczajami i bałwoch walsl wem. Lud 
ten  nie raz pus toszył  S ł o w ia ń sk ie  s iedz i ­
by,  które już  przeszły  na wiarę chrześciań- 
ską.  Bolesław zwany Chrobrym,  poskro­
m i ł  ich i chc ia ł  między niemi rozszerzyć 
św ia t ło  wiary ; toż samo us i łowanie czyni ­
li jego nas tępcy ,  Bolesław Śmia ły  i Krzy­
wousty.  Lecz Prusacy uległszy na chwilę,  
korzystal i  z os łabien ia  które by ło  skul- 
kiein podz ia łu kraju miedzy potomków Bo­
les ława Krzywous tego  i znowu niszczyli 
sąsiednie prowineye  polskie.  W  r: 1167 w 
p ień wycięli w bagnach swoich wojsko prze ­
ciw nim wys łane i c a łe  Mazowsze spu­
stoszyli.  W  1IS0, rycerze zakonu Sgo J a ­
na Je rozol imskiego ,  usi łowali  s tawić lamę 
Pru sako m od strony Pomerani i  , i w tyin 
celu zbudowal i  zamek Sckoe/mh. Ale w o- 
wej  epoce,  gdy rycerze zakonni daremnie  
wzywali  pomocy E uropy  na ra tunek  Zieini 
Ś w i ę t e j ,  gdy grób Zbawicie la  w padł  na 
zawsze w moc n iewiernych ,  p rzedsięwzię­
cie to nie mia ło  dalszych skutków.  Zamek,  
w sześć lat po zbudowaniu ,  wpadł  w moc 
P  rusaków.

Konrad xiąże Mazowiecki ,  u tw o r z y ł  to­
warzys two rycerzy dla walczenia z pogań- 
skiemi Prusakami .  W  1221 na da ł  iui za­
mek D o b rz y ń ,  lecz za ledwie  im się uda ło 
ki lka uta rczek,  Prusacy wypad łszy ze swo­
ich kryjówek,  po dwudniowej  walce,  w miej­
scu gdzie dziś stoi miasteczko Brodnica,  
rozbi l i  Po laków i wycięli  znaczną  część 
rycerzy.  Również nie powiodła ,  się kru- 
cyala,  którą Papież ogłosi ł  na proźbę  cie­
cia Konrada.  Prusacy pos tępując  za cofa­
ją cą  się wyprawą,  miasto P ł o ck  zburzyli .  
S ł y n ą ł  j u ż  w owym czasie zakon rycerzy 
Teutońskich  ; do ich mist rza  H e rm ana  de 
Sa lza  w y s ł a ł  Konrad  posels two w 1226, 
ofiarując mu ziemię Dobrzyńską  i wszy­
stkie kraje jakie na Pr us ak ach  zdobędzie,  
W .  Mistrz wys ła ł  wprzódy dwóch rycerzy 
dla przekonania się o sianie rzeczy , a  gdy 
z pomyślnem wrócili  donies ieniem,  miano­
w a ł  He rm ana  Balk prowincyonalnyin mi­
s t rzem w Pr usach  i w 12JO w yp ra w i ł  go ze

stoma rycerzami na zdobycie tego kraju.  
Przedsięwzięcie to rozpoczęte tak szeżu- 
płemi s i ła m i ,  zasługuje na szczególniejszą 
u w agę.

Prussy zape łn ione  bagnami , j eziorami  i 
lasami,  graniczyły od zachodu z Pomorzem,  
od południa  z Mazowszem,  krajami chrze- 
śc iańsk i em i ; za pods tawę przeto działań  
s w o ic h , wzięli rycerze Teutońscy  brzegi 
Wisły.  Poprzednio  j u z ,  za radą  przysła­
nych dwóch rycerzy,  zbudowano grodek 
Vogelsang, na lewem brzegu W is ły ,  jako 
strażnicę od s t rony M azow sza ;  wkrótce 
po przybyciu prowincyonalnego Mistrza,  
wzniósł  się nie da leko  ztamtąd grodek Nas- 
sau (*ł a przy wiosce ,  która się zapewne 
Dębem n a z y w a ł a ,  na prawym brzegu Wi­
sły,  założyli  rycerze warownię zwaną  Tkur, 
która im za bramę do dalszych postępów 
służyć  mia ła i pod której  os łoną  istotnie 
wrstąpili  w nieprzyjacielskie posiadłości .  T a ­
ki by ł  początek miasta T o r u n i a ,  ztąd tak­
że wzięło swoje nazwisko.

Bez obawy z początku spoglądali  P ru sa ­
cy na te us i łowania  garstki rycerzy; lecz ci 
zaledwie ukończyli  b u d o w ę ,  natychmiast  
wypędzil i  Prusaków z okolicznych lasów i 
zabezpieczyli  się nad W i s łą .

W  następnych latach,  wznos iły się nowe 
zam k i ,  a rycerze Teu to ńs cy  co raz dalej 
posuwali  się w g łąb  kraju.  Przybywały  
im na pomoc z zachodu roty Krzyżowców. 
Zamki s łużyły  im za punkt  oparcia się, a 
koloniści niemieccy osiadając pod ich za­
s łoną , zakłada l i  miasta.

Nie raz poniósł  także zakon ciężkie k lę ­
ski od P rus akó w,  ale nowe posi łki  z Nie­
miec, wkrótce  podawały  im sposobność po­
wetowania  tych strat ,  na ludach nie umie­
jących korzystać z odniesionych zwycięzlw. 
Przy końcu roku 12S-J, ca łe Prussy już  do­
stały się w moc Krzyżaków.

Zdobycz tego kraju bardzo je s t  podobna  
do pos tępów Rzymian w kraje Niemieckie.  
Jak Rzymianie budowal i  obronne  obozy, 
zczego polem powstawały miasta,  tak i r y ­
cerze Teutońscy  nie posuwali  się na przód, 
dopóki przez wystawienie  warowmego gro­
du, nie zabezpieczyli  sobie pos iadania  zdo­
bytego kraju.  W przec iągu lat 53 wznieśli  
mnóstwo z a m k ó w ,  które po upływ ie  sze­
ściu wieków,  albo jeszcze s toją  n ienaruszo­
ne, lub ogromem zwalisk swoich, zadz iwia­
ją  potomność.

W  roku 1271, założyli  rycerze Teutońscy 
miasto M a l b o r g ; i  oceniając ważność  jego 
stanowiska , uczynil i  z niego obronną  twier­

(*) Nie ma żadn ego  śladu  zam ku  Vogelsang. 
N a s s a u ,  później nazw ane  zo s ta ło  D y bo -  
wem; je g o  zwaliska zna jd u ją  się n ied a le ­
ko T o ru n ia .http://rcin.org.pl
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dzę. W 1291 wyparci z Pa les tyny ,  g łówne  
siedlisko swoje obrali  w Marpurgu  w Hes- 
syi; lecz gdy icli potęga wzmogła  się w Prus-  
sacli, Wie lk i  mistrz Siegfred z Feuchtwan-  
gen, p r zen iós ł  się t amże  i w Malborgu  za­
ł o ż y ł  stolicę zakonu.

O teraźniej szym stanie tego miasta,  czy­
telnicy Muzeum Domowego powzięli  wia­
domość z l l s tego  ze szy tu ,  w którym zna j­
duje się a r t y k u ł  opisaniu Malburga  po­
święcony.  Umieszczając d w ie ryciny wyo­
brażające zewnęt rzną  postać zamku Mal- 
borgskiego i kaplicę rycerzy,  wspomnie-  
my po krotce o jego dawniejszej  świetno­
ści i sile.

Na miejscu gdzie teraz stoi Malborg ,  by­
ła  wioska Alyem zwana ,  a przy niej las po­
świecony na cześć pogańskich bozyszczów- 
Rycerze  Toutońscy szerząc panow anie swo­
je  od Torunia  aż do brzegów morza Bałty­
ckiego,  wznieśl i  zamki Che łmna,  Kwidzy­
na,  a Rehden,  S łuhm i Chri slburg, .  tworzy­
ły drugą l inią obr onn ą ,  której  najważniej-  
szein s tanowiskiem b y ł  Malborg-

Ileryk z \ i l n o v e  b y ł  pie rwszym Komtu- 
rem grodu,  sk ładającego się, j ak  za zwyczaj ,  
z głównego zamku i przedzaincza.  Oba; 
o toczone zostały z trzech stron rowem ob­
murowanym,  szerokim na 78 stóp,  a  na  30 
głębokim,  który zape łn iono  wodą z daleka 
sprowadzoną .  Czwartej  strony broni ła  za­
toka Nogat.  Głęboki  rów ze zwodzonym 
mostem, rozdz iela ł  zamek od przedzameza ,  
w którym znajdowały  się gospodarskie bu ­
dowle i stajnie dla koni -  G łó w na  waro­
wnia (potem dla odróżnienia  od później­
szych budowl i ,  s tarym zamkiem nazwana)  
mieśc iła  wr sobie podwórze  na 102 stóp 
d łu g ie ,  a na 65 szerokie ,  o toczone  czworo­
bocznym inurem na 70 s tóp  wysokim. 
W  ś r o d k u p o d w ó r z a  by ła  s tudnia  na 90slóp 
g ł ę b o k a ,  wyłożona  kamieniem.  Od p ó ł ­
nocnej strony na przeciw mostu  , zna jdo­
wa ła ' s ię  brania, sklepiona^, w której  wyż­
szym łul iu,  zrobiono umyślny o t w ó r ,  aby 
nim rzucać  kamienie  i pociski ,  na  wdzie­
rającego się nieprzyjaciela.

Wnęt r ze  gmachu,  sk ła da ł o  się; prócz po d­
ziemnych sklep ień , z czterech  piąt r  także 
skle pianych,  a> ze w n ę t r z n e  mury tak były 
mo cne ,  że  jeszcze pod samym szczytem 
miały osiem do dziesięciu stóp grubości .  
Picć  wież stojących w rogach warow n i , razem 
były  ozdobą  i obroną.  Wschodnia  wieża,  j a ­
ko stanowisko st raży,  odznacza ła  się wy­
sokością,  dw ie mniejsze przeznaczone  były 
d e  obrony,  północna zaś opat rzona dwo­
ma c/.worobocznemi wieżami ,  s ł uży ł a  do 
ozdoby sali zgromadzeń kapi tu ł y ,  zna jdu ­
jącej  sic w pół nocno-wschodnie j^  stronie 
zamku.

Rzućmy teraz oko na wnętrze tego 
grodu.  Sklepienia  na sk ład  zapasów prze­
znaczone,  tworzyły dolne piętro; zakrato­
wane strzelnice,  s łużyły  zamiast  okien*

Sala kapituły ,  refektarz,  jako też izby dla 
chorych, których przyjmowanie nakazują  u- 
stawy klasz toru,  zape łn ia ły  drugie piętro; 
Ir/.ecie zaś i czwarte  s łu żył o  za mieszkanie 
d la  załogi.  Żadne  kraty nie zas łania ły tam 
widoku; a od strony południa  i wschodu,  
porobione były małe  okienka dla postrzega­
nia zdaleka zbliżających się nieprzyjaciół .

W ew n ą t r z  zamku,  d ó ł  i pierwsze piętro,  
a 'od st rony  południa  drugie piętro także,  
opa trzone były otwar teini  gankami,  które 
s łużyły  do tego, aby na każde zagrożone 
miejsce-, w razie oblężenia spiesznie przesy­
ła ć  pomoc.

Pod samym szczytem zrobiony b y ł  sk le ­
piony ganek,  opatrzony strzelnicami przez 
które wyrzucano z kuszów i innych ówcze­
snych machin,  kamienie  i pociski na oble­
gających. Nad temi gałeryaini wznosi ły  się 
b la n k i  i otaczając dach,  ł ączy ły  ozdobę i- 
obronę.

Gdy W -  Mistrz przeniós ł  do Mnlborga 
stolicę z a ko nu ,  zamek ten przeznaczony 
lylko do wojennego c e l u , nie odpowiada ł  
powadze i świetności ,  którą naczelnik tak 
potężnego zakonu okazywać powinien.-

Zrzueono wiec część przedzamcza< i na  
placu1 pomiędzy w a ł a m i ,  wzniósł  się pa­
łac  Wielkiego Mist rza ,  w całej  wielkości  
i powadze a rch i tek tury  n iemieckie j ,  oto­
czony gmachami po trzebnemi  do pomie­
szczenia wojennego i cywilnego orszaku.  A- 
le daremnie badamy o nazwisko budo­
wniczego,  który bez marmuru  i ciosowego 
kamienia umiał- wystawić g inach , uznany  
nawet  od współczesnych  jako j ede n  z naj­
wspanial szych w chrześciaństw re, j ak  to o- 
kazuje owe s ta rodawne p r z y s ł o w i e : »Ma- 
ryenburg ex luto> Offenexsaxo ,  exmar ino-  
re Mailand.» Obok piękności a rchi tek tu­
ry, nie zapomniano o mocy i obronie:  mą­
drze połączono te dwa względy. Nie wiado­
mo z pewnością kiedy ukończyła się budo­
wa tego gmachu.  Zdaje się jednak ,  iż to na* 
stąpi ło  oko ło  roku 1335go.

Si edemnas tu  wielkich mist rzów mieszka­
ło  w Malborgu i t a m że  spoczywają ich z w ło ­
ki. Gdy to miasto przesz ło w panowanie 
polskie;  w iele uc ierpiało za wojen ze Szw e­
dami.  Zamek i pa łac wielkiego mist rsa,  kil­
kakro tnym sz turmem i pożarami  niszczone, 
już  były bl iskie zupe łnego  upadku,  gdy te­
raźniejszy następca t ro n u  Pruskiego,  zwie-- 
dzając Malborg ,  uderzony  wspaniałością 
gmachów i ważnością drogich dla narodu 
Pruskiego pamią tek ,  z własnych funduszów'  
rozkaza ł  naprawić pałac W.  Mistrza i przy* 

iwróc ić  go do dawmego slanu.-
{

http://rcin.org.pl
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KAPLTĆA G O T Y C K A  W  ZAMKU M A L B O R G S K IM .
R ycina  rob ion a  w W a rszaw ie  p rz e z  P .  F . D ie tr ich .

P o  tein us tępie  o mieście Malborgu,  jako 
bezpośrednio  należącym do dwócli  rycin 
dzisiejszego zeszytu,  dokończymy zarys hi- 
storyi Teutońskiego  Zakonu.

Rycerze  Teutońscy ,  których dziejopiso- 
w ie  nasi po prosi u Krzyżakami  nazywają ,  
ugr untowawszy  panowanie  swoje w Prus -  
sach,  posuwali  się ku Li twie,  a razem roz­
szerzać  się chcieli w Mazowszu  i Ku ja­
wach.  To było powodem zaciętych wojen,  
k t ó re  prow adz i ł  z niemi W ł a d y s ł a w  Ko­
kietek , W ł a d y s ł a w  Jag ie ł ło  i Kaz imierz  
Jagielończyk.  Te n  ostatni  monarcha ,  po 
t rzynasto- letniej  wojnie ,  zdoby ł  nareście 
i od ebr a ł  Krzyżakom część k r a j u ,  to jest  
z iemię P o m o r s k ą ,  C he łm iń sk ą  i Malbor-  
ską,  j e m u  ustąp ione  t rak ta tem  19 P a ź d z ie r ­
nika  1466. Od tego c z a s u ,  znacznie upa­
d ł a  potęga K rz y ż a k ó w ,  już  nie śmieli 
wszczynać nowych wojen z sąsiadami.  S to ­
l icę zakonu przeniesiono do Królewca .  P i ę ­
ciu Wie lk ic h  Mis t rzów panow ało  tam od 
roku 1457 do 1510, w którym to czasie,  
Alber t  margrabia  Brandebursk i  zostawszy 
W .  Mis t rzem,  wys tąp i ł  z zakonu 8 Kwie­
tnia 1525, p rzy ją ł  wyznanie re formowane  
i ogłos i ł  się xięciein Prusk im.  Część ryce­
rzy Teutoń skich  posz ła  za jego p r z y k ł a ­

dem,  reszta  mus ia ła  us tąpić  z Pruss  i osia­
d ła  w Niemczech,  gdzie zakon ten  znaczne 
jeszcze  pos i ada ł  dob ra  i dzierżawy.  R y ­
cerze  obral i  W .  M is t r z e m ,  L aw a te ra  de 
Kronberg,  który z a ło ż y ł  rezydencyą swoją 
w Monthe im we Frankoni i .

Od tego czasu,  zakon Teutoński  nie mo­
gąc czynić zadosyć p ie rw otn em u p ow oł a ­
niu swojemu,  to jes t  walczyć z n iewierne- 
m i ,  j es t  tylko zaszczytnein uposażeniem 
młodszych synów xiążą t i szlachty nie­
mieckiej.  Wie lk i  Mist rz  posiada  około
20,000 ta la rów dochodu; zakon dzieli  się na 
prowincye,  a te zaś na komandorye .  T e r a ­
źniej szym m is t r z e m ,  56 z p o rz ą d k u ,  j es t  
brat  xięcia Modeny,  xiąże Fer dy nan d  d’Ę- 
ste.

L A Y A T E R .

Pr aw ie  każdem u znane  jes t  nazwisko L a ­
watera ,  który poznawanie  ludzi  z ich fizyo- 
nomii podciągną ł  pod s ta łe  i systematyczne  
prawid ła .  —  Dajemy obszern ie j szą  wiado­
mość o nim i o jego systemacie.

Jan  Kasper  Lawa te r  u rodz i ł  się w Szwaj ­
caryi w mieście Zurych w  r. 1741, gdzie oj­
ciec jego b y ł  doktorem.http://rcin.org.pl



M U Z E U M  D O M O W E 3 9 7

Law a te r  da ł  nowy popęd wyobrażeniom,  
i prawie  zu pe łn ie  s tworzył  umie ję tność  po­
znawania  charak teru łudzi z ich fizyono- 
i n i i ; lub i ł  szczegółowe spos trzeżenia,  do­
świadczenia i fakta; namiętnie by ł  p rzywią­
zany do sztuk pięknych i umi a ł  rozbie rać 
ich na jgłębsze zasady; nie lak silny w ro­
zumow an iu ,  nie tak zapalony,  ale bardziej  
pocieszający w zasadach swoich,  drażliwy 
j a k  Jakób  Russo,  ł a tw o w ie rn y  entuzyasta 
j a k  Sw e d e n b o rg ,  Lava te r  po łą cza ł  wszy­
stkie sprzeczności  c h a r a k t e ru ,  wyobraźni  
i talentu.  Upodobanie w cudownośc i ,  które 
się w nim rozwinę ło  w dzieciństw ie, zacho­
w a ł  aż do późnego wieku,  a duch dos t rze­
gania który oświeci ł  jego młodrość, nie za ­
gas ł  w ostatnich latach życia. Żaden c z ło ­
wiek nie po s ia da ł  większej  sprężystości  
charak te ru ,  dosięgającej  do cnot,  do wad, 
do błędów i do odkryć na jsprzeczniejszych 
pomiędzy sobą.

Lavaler  przeznaczony by ł  do stanu du ­
chownego.  W  jego młodości ,  dwaj  ludzie z 
geniuszem,  Klopszlock i Russo mocno dzia­
ła l i  na jego wyobraźnię.  Dusza młodego  La- 
valera,z rozkoszą przejęła się rel igi jnemi na­
tchnieniami  h lo psz loka  i ognistą wymow ą 
Russa.  Chciw ie także czy ta ł  wiersze swoich 
współz iomków , Bodmera i Brei l ingera,  po ­
siadających wtedy popularną  wziętość.  Te 
wszystkie wrażenia ,  działając  na młodego 
ucznia  Teologii ,  sk łon i ły  go iż oś mie l i ł  się I 
w ulo lnem .piśmie po w stać przeciwko jedne-  I

mu ze starszych kantonu.  Postępek  ten zje­
dna ł  mu wielu n ieprzy jac ió ł ;  rodzice ka­
zali mu wyjechać do Berl ina i tam czas 
niejaki przepędzić.  W  tern mieście poznał  
się z wielu uczoneini ludźmi,  a mianowicie 
ze Szpaldyngiem iSulcerem.  Za powrotem 
do Szwajcaryi ,  nowa nauka  wyłącznie zwró­
ciła jego uwagę.  Od pie rwsz ł j  młodości ,  
szczególniej  ud e rz a ła  go antypatya albo 
sympatya,  k tórą  wzbudza ła  w nim fizyono- 
inia tych lub owych ludzi i szczególne rysy 
każdej (izyonomii. Zastanawiając  się nad 
przyczynami tej niechęci i ws trętu,  uzna ł ,  
że lo jes t  objaw ienie charak te ru  cz łowieka,  
tajemny instynkt ,  ostrzegający o przymio­
tach, wadach i rozmaitych zdolnościach lu­
dzi; nareście u two rzył  pods tawę syslematu 
flzyonomicznego. Zapa la  się jego wyobra­
źnia, uzbraja się cierpliwością,  rysuje,  b a ­
da, porównywa. Post rzeżenia powiększa ją  
codzień massę jego wyobrażeń,  a z czasem 
wyświecają zupe łną  teoryą.  Pewnego dnia,  
w domu lekarza Z i m m e r m a n a ,  post rzega 
cz łowieka ,  którego fizyonoinia zwraca jego 
uwagę; patrzy nań,  a pierwszy raz stosując 
w praktyce zasady swoje,  nad któremi d ł u ­
go rozmyślał ,  ocenia n ieznajomego.  Zdanie  
swoje o nim opowiada  Ziminerinanowi:  oka­
zało się ze wszyslkiein zgodne z rzeczywi­
stością; a wtedy  Lavate r  odkry ł  swój syste- 
mat  zdziwionemu Ziminerinanowi.  Od tego 
czasu poświęc i ł  życie swoje tej nowej  nau­
ce. JNie oszczędza ł  ani pos trzeżeń,  ani p o ­
szukiwań,  ani czasu, ani zachodów, i zdo ła ł  
oprzeć ją na pods tawach jeźli nie zupe łn ie  
pewnych i niezachwianych,  to przynajmniej  
bardzo pozornych.  Pos trzeżenia  swoje wy­
da ł  najprzód w dwóch tomach w r. 1773, 
potem w czterech od 1775— 8. Uderzyły one 
wszystkich,  a nawet  zat rwożyły.  Ludzie  nie 
lub ią  ażeby odkrywano ich tajniki.  Lava le r 
zamierza ł  zrzucić wszystkie maski; u trzy­
my wa ł ,  że z samej fizyonomii poznać może 
serce cz łowieka,  jego nałogi,  jego błędy,  
wady,  zdolności ,  cnoty; że nareście w duszy 
ludzkiej  czytać zdoła  jak w xiążce i rozt rzą­
sać ją do woli.  Z n a la z ł  s t ronników i zacię­
tych nieprzyjaciół ,  cierpkich krytyków i za­
palonych wielbicieli .  Walczono przeciw 
niemu bronią śmieszności i rozumowania ;  
wyszydzano to co w jego pismach było  no- 
wem i poważnem;  zbijano rozuino«waniem 
to, co by ło  wątp l iwem i dz iwacznem.

Nicolai ,  Museus i Licbteinberg,  byli jego 
na jwiększemi przec iwnikami .Wyrzucal i  mu 
to zgwałcenie  ta jn ików serca,  tę śmiałość 
rozjaśnienia lego, co Bakon nazywa nieprzy­
s tępną  jask in ią .“Na te zarzuty odpowiedzia ł  
słowy godne mi Fen el ona. »Że ze sposobem 
poznania  ludzi ,  chc ia ł  połą'czyć sposób ko­
chania ich bardziej  jeszcze.  S ła w a  Lavate- 
ra rozgłosi ła  się po ca łe j  Europie .  Ze ­http://rcin.org.pl
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wsząd zasięgano jego rady; ustronie  pastora 
w Zur ich ,  s tało się cenl ia lnein b iorem n au­
ki  fizyonoinieznej.  To niedogodność  znosi ł  
c ie rpl iwie ,  a nawet  z upodobaniem,  spro­
w a d z a ł a  ona. do niego takie mnóstwo orygi­
na łó w  i na j rozmait szych charak te rów,  iż 
przez poświecenie się dla umiejętności  któ­
rą  s two rzy ł ,  zapomn ia ł  o przykrośc iach  j a ­
kie przez to śc iągną ł  na siebie.

Tys iące  osób nalega ło  na niego. P rz e z  
la t  dwadzieśc ia  pięć wydając wyrocznie  
pod ług  wynalez ionych przez siebie zasad,  
często się zmyli ł .  Sam. to. p rzyznawał ;  ale 
cześci.ej jeszcze odgadywa ł  z cucłowne do­
k ładnośc ią  , a niekiedy nawet  prz epowi a­
da ł  p rzyszłość ,  tak prawdziwie ,  iż w wie­
kach mniej  oświeconych,  byl iby to poczy­
tali za rzecz nadludzką.  Jeźl i  pewnego ra ­
zu; poczyta ł  sylwetkę  z łoczyńcy  ła manego 
k o ł e m ,  za sylwetkę  wie lkiego H a l l e r a ,  
odgadł  za to charak te r  i t a lenta  Micabeau za 
p ie rwszym rzu tem o k a  na jego  rysy;; toż sa­
mo powiedział,  o Nekerze  i panu Mercier ;  
P e w ie n  rodzaj  towarzyskiego jns tynklu ,  
n iezmiern ie  delikatny, i przenikl iwy rzu t  o- 
ka,  mnóstwo doświadczeń ,  dopomagały  La- 
waterowi w tem odgadywaniu,  powszechne 
uwie lb ienie  wzbudza jącym.  Dosz ed ł  do Le­
go, iż rysy, każdej  l izyouoimi k lassyk ował  
p o d ług  pewnego alfabetycznego,  porządku,  
od którego klu.cz po s ia da ł ,  a t e  znamiona 
połączone  z sobą,  ob jawia ły  mu. wszystkie 
fenomena i t a jemnice  pos tępowania'  duszy 
i. pojęcia.

Inni  przed La w 'a te r e m , rzuc il i  świat ło  
na umiejętność poznawania,  ludzi z rysów 
ich fizyuomii. Arystoteles,  len s ta ry filo­
zof, który przez su ro w ą  przenik l iwośćswe-  
go ge n iu sz u ,  p rz yw łaszczy ł  sobie be r ło  
wszystkich umiejętności  na- przeciąg t rzy­
dziestu wieków,  Marek  Aureliusz,  JYLónłai- 
g u e , B a k o n , us i łowal i  oprzeć  tę naur 
ke na niepewnych skazówkach ;  inni na re ­
ście, mniej,  lub więcej  ł a tw ow ie rn i  i roz­
t ropni ,  j ako  to: Porta ,  Lac ha m br e ,  Pe rne t t i ,  
Clarainont ius,  Gardan,  P'a er son, malarz Le 
Brun,  wskazali  tylko co można zrobić; Lar 
water  nastąp iŁpo nich,  a wszystko co powie­
dziano o tej umie ję tności ,co inni pisarze zdh- 
la tylko.wskazal i ,  on wydobył  z własnego 
doświadczenia ,  z wła snych  badań; niczyje 
poszuki wania poprzednicze nie dopomogły 
mu w tej pracy..  Czy, przy jmiemy,  czyli od­
rzucimy zasady, za w ar t e  w jego wielkiem 
dziele,  musimy oddać sprawiedl i  wość mnó- 
sl w u. p ra wd z i wy cli post rz e że ń , ł ra fń y cli w y- 
obrazeń ,  myś lom zarazem,  tchnącym unie­
sieniem.  i prawdą.

L a w a t e r  poświęc ił  ca ły  mają tek  na u lu­
bione doś wiadczenia , u m a r ł  w ubóstwie,  
koniec jego życia jes t  j e dn ym  z najpięk niej- 
azych, j ak i e  mogą uwieńczyć życie filozo­

fa. Gdy w roku 1779 Francuzi  najechali  
S zw a jc a ryą ,  Lawater  okazał  się jak na j­
gorl iwszym obrońcą  swego kraju i w sp ó ł ­
ziomków. W tych chwilach zaburzeń,  ra ­
tując nieszczęśliwych,,  b roni ł  zarazem pia- 
s lunów władzy,  przeciw zapędom podżega­
nego pospóls twa.  P a d ł  oliarą szlachetnego 
poświęcenia  się. Cios śmier te lny,  zadany,  
jedni  mów ią  że przez f rancuzkiego żo ł ­
nierza,  drudzy  że przez osobistego nieprzy­
jaciela, ugodził  go na ulicy rodzinnego mia­
sta; żył  polem jeszcze,  albo raczej  gasłzwol-^ 
na przez piętnuście miesięcy. W  tyin prze­
ciągu czasu,  chwa ła  , uwie lb ien ie  pow sze­
chne  i żal współz iom ków,  znoszenie  jak  
najcierpliwsze okropnych boleści,  towarzy­
szyły Lawalerowi  zs tępującemu do grobu.  
Podczas tej  bolesnej  i powolne j śmierci ,  
p racował ,  pisał ,  m ie w a ł  nauki ,  i zacny ten 
starzec,  nad brzegiem grobu,  zachęca ł  do 
cnoty,  do ludzkości ,  za którą u m a r ł  i k tó­
rej boski promień ożywia ł  j eszcze jego kona­
jące spojrzenia.  Żyć p r z e s t a ł 2 Stycznia 1801.

Oprócz badań  nad fizyonoinią,  La wa te r  
p isa ł  także poezye.  Okazuje w nich czu­
ło ść  i obfitą- imaginaeyą ,  s łodk ą  i pocie­
szającą lilozolią, ale jest zaniedbany wr sty­
lu i rozwlekły .  N o w a  M essy  a d  a , J ó z t j  z A r y -  
i n a t h y i , Serce. czł<xvieha  , są to nie wykoń­
czone d z i e ł a ,  pos iada jące  zarody piękno­
ści. Jego draminata  rel igi jne i ulotne poe-  
zy e ,  okazują  rzadką ła twość  po łączoną  
z zaniedbaniem.  Rozmyślan ia  o wieczno­
ści i pieśni sz wajc ar sk ie ,  odznaczają się 
od innych poezyj L a w a te ra ;  pieśni z w ł a ­
szcza, tchną tą p ros to tą  i powabem, n iezna­
nym naszym poetom salonowym.  Upo­
wszechniły się one między ludem w Szwaj-  
caryi i dziś brzmią niemi góry i doliny 
Alpejsk ie.

Któżby nie pragną ł  poznać rysów tego- 
zadziwiającego cz łowieka? T e m p e r a m e n ­
tu suchego i żywego , z da w a ł  się p rzesu­
wać po je j  ziemi,  której  l edwi e  się doty­
kał; głow ą jego przedłużona^ szerokie  czo­
ło, okazujące giętkość i ł a two ść  jego ta­
lentu , utoczone były rzadkim- i miękkim 
włosem.  Długie  brwi  za s ł a n ia ły  łag o ­
dne i p rzen ik l iwe  oko, t chnące życzliwo­
ścią ku bl iźnym. Usta drobne ,  nos dosyć 
spory, zgodny z wydatnym czołem;  okazy­
wały żywe pojęcie i ta lent  dostrzegania.  
Ta  piękna g łowa wyrażająca szcze rość ,  
przenikl iwość  i czystość , usp rawied l iw ia ’ 
godło prz v ję te  przez* La w atera : wPrawdai
i mi łość bliźnich.))

Napoleon nie po ją ł1 geniuszu Lawa>terai 
i takie o niin da ł  zdauie:

»Lawater  ze swemi stosunkami fizyczno- 
» ści do morałhości, jest  I v lkowie lk  im szar- 
»latanem. Ła tw ow ie rność  jest  wrodzoną  
unaszą wadą ,  clicemy tworzyć, sobie sta--
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»nowcze wyobrażenia ,  gdy przec iwnie  po- 
)>winniśmy ich un ikać jak naj t rosk liwiej .  
»Tylko co ujrzeiny rysy cz łowieka,  natych- 
» miast pragniemy odgadnąć z nich jego 
»charakter.  Roztropniej  byłoby oddalić  od 
»siebie tę myśl i zniszczyć wpły w uwo- 
»dzących okoliczności.  Rozum i doświad­
c z e n i e  : a mogłem przekonać sic o tem 
»więcej niżeli ktokolwiek inny: wskazują  
»że te wszystkie zewnęt rzne  znaki  są kłam* 
»stwem, odjktórego zabezpieczać się trze- 
»ba. Jedyny sposób ocenienia i poznania 
»ludzi j es t ,  aby ich widzieć,  żyć z niemi i 
»doświadczyć.«

La wat e r  g łęboko z a s t an aw ia ł  się nad ser ­
cem ludzkiein w t edy ,  kiedy byli ludzie,  
którzy przysposabial i  wielkie wypadki ,  z 
których pole m Napoleon skorzys ta ł .

Pogarda Napoleona  dla sztuki  poznawa­
n ia  ludzi z rysów f izyonomii ,  nie wst rzy­
m a ł a  publiczności  od czytania Lawatera ,  
od zami łowania  i przyjęcia jego systemalu.  
I w istocie, j es t  to rzecz bardzo na turalna .  
Oblicze n a s z e ,  ta część ciała ludzkiego,  
na której  S twórca  wycisną ł  znamienne  
p iętno c z ł o w i e k a ,  j e s t  zwierc ia d łem jego 
uczuć,  myśli ,  na łogów.  Wszystkie  zewnę ­
t r z n e ' i  wewnęt r zne  wrażenia ,  malują  się 
na  niem. Cnoty i występki ,  radość i smu­
te k ,  dobry byt i nędza,  bieg wypadków i 
koleje życia,  wyciskają na niein swe śla­
dy. Za p ierwszym rzu tem oka na niezna­
jomego nam cz łowieka ,  czujemy ku niemu 
popęd lub wst ręt ,  życzliwość lub niechęć, 
ufność łub obawę.  W p r a w d z i e ,  bardzo 
często zawieść się możemy w naszych do­
mniemaniach i len b ł ądz i ł by  niezmiernie,  
ktoby ślepo wierząc w zasady fizyonomisty,  
przedwczesny  sąd u t w a r z a ł  sobie  o bli- 
źnych i albo siebie przez niebaczną  ufność 
n a r a ż a ł ,  albo n ieszczęśl iwemu odmawia ł  
wsparcia dla tego, że mu się jego fizyono- 
mia nie podobała .  Ale badanie  fizyono­
mii i cała teorya L a w a t e r a ,  n iezmiernie 
jes t  ważna w sądzeniu , a zwłaszcza  wy- 
badywaniu winowajców,  i pot rzebna a r ty­
ście,  który się malars twu albo rzeźbie  po­
święca.

0  GO R Z E N IU  CIAŁA L U D Z K IE G O  
SAMO P R Z E Z - S I Ę .

Niespracow ana gorl iwość towarzystw'  
ws t rzemięź l iwośc i ,  założonych w Anglii i 
Stanach Zjednoczonych , s k ło n i ła  je  do 
wyszukiwania wszystkich chorób i przy­
padków,  wynikających z n ieumiarkowane- 
go używania rozpalających napojów.  Go­
rzenie ciała ludzkiego, samo z siebie powsta 
jące ,  szczególniej zdarza się u ludzi odda­
nych pijaństwu.  Dziennik wychodzący na ­

k ła de m  towarzys twa wstrzemięźl iwości ,  ze* 
b ra ł  o tein przedmioc ie  wiadomość,  którą 
udzielamy czytelnikom naszym.

Mimo n iezmiernego  pos tępu nauk przy­
rodzonych ,  w ostatnich pięćdziesięciu la­
ta c h ,  przecież bardzo wiele zapytań roz­
wiązać jeszcze wypada ,  wiele przypuszczeń 
zbić lub u twierdzić ,  wiele doświadczeń po­
czynić.  W e  wszystkich gałęziach tych umie­
ję tnośc i ,  j akże  mnogie zdobycze zebrać 
zdoła cz łowiek  obdarzony  wytrwałością!  
jakiż niezmierny zawód chwały otwiera się 
dla filozofa, który dostaleęznein obdarzo- 
ny pojęciem,  zdoła zgłębić tajniki  p r zy ro ­
dzenia i wyświecić skrytości dotąd nam nie 
przystępne! Chemia i geologia, te d w ie  u- 
miejętności  prawie za naszych czasów zro­
dzon e ,  j a kże  olbrzymie uczyni ły  postępy 
od początku dziewiętnastego wieku!..  Ileż 
jeszcze postąpić mogąlNauki lekarskie i fizy- 
ologia,chociaż t rudniono  się niemi od koleb­
ki spo łeczeństwa,  nie tyle przecież postą­
piły.  W rzeczy samej ,  nie ina umiejętności  
o którejby tyle p i sano ,  klórąby uważano 
z tak rozmaitych s tanowisk.  Rzęchy mo­
żna, przebiegając wyliczenie dz ie ł  medy­
cznych,  że rozpoznanie  ciała ludzkiego po­
sunięto aż do ostatnich granic; ale zapytaj ­
cie się sumiennego i św iat łego lekarza,  od­
powie , że wszystko jes t  jeszcze b ł ędem ,  
wątpl iwością,  mylnem domniemaniem,  i że 
teorye najlepiej  w y ro z u m o w a n e , okazują 
się płonne ,  gdy je  zastosować wypadnie.

Pomiędzy zjawiskami fizyologii zwie­
rzęcej,  na jbardziej  zadziw iającein i najgo- 
dniejszem uwagi jes t  gorzenie c ia ła ludz­
kiego samo z siebie zdarzające się. Mnó­
stwo przyczyn naznaczano temu fenome­
no w i ,  s tosownie  do stanu umiejętności ,  i 
dla tego dalsze postępy nauk wykaza ły  ich 
mylność. Ciekawe przeto będzie histo­
ryczne opisanie lego fenomenu i rozmai­
tych leory i ,  za pomocą których wyt łu ma ­
czyć go chciano,

Gorzenie (.akie, co raz to rzadzej  się przy­
trafia i może ten czas wkrótce nadejdzie,  
kiedy za pos tępem moralności i dobrego 
bytu w klassach n iższych,  ten okropny ro­
dzaj śmierci ,  zamieszczony będzie pomię­
dzy historyczne podania.

Gorzeniem ciała ludzkiego samo przez- 
się, nazywamy palenie albo zamienienie  się 
w po p ió ł ,  pośród takich okol iczności ,  iż 
nie podobna  przy pisać go jakie j  bądź obcej 
przyczynie ,  i aby je  wylłomaczyć,  trzeba 
przypuścić szczególny stan organizmu. 
Gdy zastanowimy się, j ak t rudno jes t  spa­
l ić .większą  część istot zwierzęcych ,  gdy 
przywiedz iemy sobie na pamię ć ,  ile to 
drzewa potrzebowali  s tarożytni  dla spalę-
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nia t rup ów ,  i gdy po ró wn am y to wszystko 
z  p r zypadkami ,  w k tórych gorzenie  samo 
przez-s ię  zazwyczaj  nastąpi  , musimy u- 
znać w niem wyłączny  fenomen.  Przez d ł u ­
gi cz as ,  prosto ta  prz yp is yw a ła  go szcze­
gólnej karze Boga.

Je d n ą  z najciekawszych okol icznośc i ,  i 
ra zem  na j t rudnie j szą  do wyt ło maczen ia ,  
j e s t  ta,  dla której  nazwano fenomen ten go­
rzen iem samo przez się wynika jącem.  Nie 
r az  bowiem nie znaleziono w przedmiotach  
otacza jących ofiarę, ani nawet  jedne j  iskier­
k i ,  k tóraby  mogła zrządz ić  zapa len ie  się 
c ia ła ,  chociażby na jbardzie j  palnego.  Z d a ­
r z a ło  się w prawdzie,  że św ia t ło ,  fajerka,  
a lbo roz rz a io ne  węgle ,  l eżały przy cz ło­
w ieku  zm ar łym  tak o k ropną  śmierc ią ,  ale 
n iepodobna  było  dow ieśdź ,  że te p rzedmi o­
ty były przyczyną zapalen ia,  a tein bardz ie j  
n ie  wytłoinaczono jak im go udz ie l i ły  sposo­
bem.  W  wielu przypadkach dowio dły  na j­
usi ln ie jsze pos zukiw an ia ,  że przy ofierze 
n ie  było żadnego śladu palącego się ciała.  
N as tę pu jące  zdarzenie  ś tawia  nam  ważny 
przyk ła d  tej prawdy.

Kobie ta  bl isko sześćdz iesięcio- le tn ia , w 
hrabs t w ie  Down w Anglii,  po ło żył a  się pe­
wnego wieczora z córką  swoją  do łóżka;  
obie by ły  na zabój pi jane pod ług  swego 
zwyczaju.  Nieco przede  dniem,  inne osoby 
z familii ,  obudzi ły  się , czując nieznośny 
dyin,  który przeszedł  do ich izby. W s z e d ł ­
szy tam gdzie sp a ł a  s tara  kobieta  z cór ­
k ą ,  p rzekonali  s ię ,  że dym wychodzi ł  z 
c ia ł a  s t rawionego wewnęt rznym ogniem. 
Cia ło  tej  kobiety by ło  tak czarne  ja k  wę­
g ie l ,  a gęsty wyziew' ze wszystkich st ron 
jego wychodzi ł .  W k ró tc e  poznano że już  
nie żyje i nie ł a t w o  było  zgasić spalenie.  
Gdy k ładz iono zwłoki  do t rumny,  c ia ło od­
pa d a ło  kaw a łami  od kości.  C ó rk a je j  nic nie 
czu ła ,  nie obudzi ła  się nawet.  P rz eśc ie ra ­
d ło  i pos łan ie  nie oka zywało  żadnego śla­
du ognia ,  oprócz czarnych plam będących 
skutk iem dymu. Osoby zas ługujące na wia­
r ę ,  z e z n a ły ,  że nic nie znalazły w izbie 
Coby mogło bydź przyczyną  tego palenia.  
Uważano ty lko ,  źe ta kobie ta ,  oddana  p i­
j a ń s t w u ,  więcej  dn ia  tego wypi ła  jak  za­
zwyczaj .

Zas ługuje  na  u w a g ę ,  że to gorzenie 
nie udz ie l a  się pobl iskim c ia łom i przez 
to różni się od wszelkiego innego gorzenia.

W ia dom e  nam są l iczne pożary,  których 
powodem je s t  ogień p ioruno wy  i szkody 
zrz.ądzone przez zapa lenie  się kopalni  wę­
gli z iemnych lub to r fu ,  a przec ież gorze­
nie samo przez się c ia ła  ludzkiego,  nie u­

dziela się bynajmniej  p rzedmiotom bardzo 
pa luem,  których się dotyka  toż ciało.

Jakimkolwiek  sposobem będziemy sobie 
t łomaczyć te okoliczność,  stanowi ona prze­
cież n iezmienną  różnicę między dobrowol-  
nein gorzeniem c ia ła  ludzkiego,  a wszel- 
kiem innein. Są je dna kże  przypadki ,  iż cia­
ło  ludzkie  ze tknąwszy  się z gorejącem cia­
łe m ,  zapal i ło  je  także.  Następująca oko­
liczność wspomniana w M agazin  M cthodist, 
w r: 1809, przez pana  W o o d ,  na jbardz ie j  
uderza.

Pan  0 ’Neil ,  dy rek tor  szpitala w Lime-'  
rick,  nagle obudzony zos ta ł  o drugiej  go­
dzinie w nocy, przez pewną osobę ,  która 
wszedłszy przes traszona,  zaprowadzi ła  go 
do swojej i zby ,  leżącej  pod izbą niejakiej  
Peacock,  kobiety już  podesz łe j  i od dawna 
oddanej  pi jaństwu.  Skoro tylko drzwi o- 
tworzył ,  postrzegł  na ziemi leżącego t rupa  
całego w ogniu,  czerwonego jak  miedź,  a 
który zlec ia ł  przez zapa loną  posowę. Spoj­
rza ł  w górę i pos t rz eg ł  wypalony otwór ,  
którym to ciało spaśdź mogło. Biegnie na­
tychmiast  do izby zmar łe j  Peacock ,  a za­
gasiwszy ogień, upa t ru je  cohy mogło bydź 
przyczyną tego pożaru,  lecz żadnej  znaleźć 
nie może. Nie by ło  w izbie ani świa t ła ,  
ani świecy,  a na kominie  leżało trochę ty l­
ko węgli osypanych popio łem.  Trosk l iwie  
obe jrzano izbę i pos trzeżono,  iż ogień nie 
za ją ł  się w żadnein innem miejscu.  Kos zyk 
i pude łko  drewniane,  lezące tuz przy otwo­
rze,  uniknęły także dz ia łan ia ognia. Przy­
toczymy jeszcze inny przykład  nie mniej  
ciekawy.

(D o k o ń c z en ie  nu s t ą p i . )

N O W E  DZIEŁA.

Historya starego i nowego testainenstu,  
Warszawa 2 tomy.— Cena  złp.  7.

Pan  Wojc iech,  czyli wzór  pracy i oszczę­
dzania,  2 tomy, W a r s z a w a — Cena złp.  S.

Zona , mąż i kochanek , romans obycza­
jowy P a w ł a  de K o c k ,  przełożony z fran- 
c u z k ie g o , 4 tomy,  nakł ade m  Aug: Em: 
Glucksberga . — Cena  z łp.  20.

Kolenda  dla dzieci czyli Nowy E le m en ­
tarz z obrazkami ,  W ar sz aw a.— Cena złp.  2.

W Y D A W C A  F. S. DM OCHOW SKI,
w D ruka rn i p rzy  Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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Wy sp y Hebrydy ,  ciągnące sic w l iczbie 
t rzechse t ,  w z d łu ż  zachodnich brzegów E u ­
ropy  od półwyspu  C a n t y r e ,  aż do przy­
lądka W r a t h ,  l eżą między 5(3 a 59 s to­
pniem szerokośc i ,  8 a 10 długości  jeogra- 
i icznej.  Angielscy geografowie ogołocil i  je  z 
naukow ego nazwiska I Iebrydówr, które po­
chodzi  z zepsucia łac ińsk iego  wyrazu Ebu- 
d n a , a od ich po łożenia  nazwali  j e  zacho- 
Inieini wyspami  ( the W estern). Ludność  

Hebi ydów  rozproszona  na 86 wyspach ( re ­
szta bowiem zupe łn ie  je s t  nie zamieszka­
ł a ) ,  sk ła da  się teraz z samych tylko ryba­
ków, dzikich jak dawni  Norsowie ,  a w śre ­
dnich wiekach,  były te wyspy schronien iem 
umiejętnośc i,  sz tu k ,  nauk  i ogniskiem cy- 
wil izacyi .  Obszerne  ko p a ln ie ,  zwaliska  
kosz townego ka tedra lnego  kośc io ła ,  zbu­
dowanego w A L w i e k u ,  p rzez  świętego 
Kolumba na  pat rona Szkocyi ,  poświadcza ją  
dziś j eszcze,  że p iękne  utwory gotyckiego 
geniuszu,  wznos i ły  się niegdyś tam,  gdzie 
dzisiaj stoją n ikczemne chaty godne La­
pończyków.  Na wyspach,  gdzie teraz da- 
remniebyś.iny upa trywal i  chociaż jedne j  
cliaty, napotykamy jeszcze  ślady k lasz to­
rów i s z k ó ł ,  a monarchowie  Szkoccy bu 
dowali  grobowce kró lewskie  tam, gdzie te ­
raz same tylko ptaki  morskie  budują  gnia­

zda. Tak  więc zgasło świa t ło  i cywiliza- 
cya z tych wysp us tąp i ła .  Jak ie  bydź ino • 
gą tego po wod y,  t rudno oznaczyć.  Zdaje 
się, że kl ima s tawało  się co raz to ost rzej­
sze,  a przed n ieustannemi  wichrami i na­
wałnicą ,  ludz ie  musiel i  ustąpić.  Lecz j e ­
źli czas po z b a w i ł  je wszystkich ozdób i 
świe tnośc i ,  k tórą winne  były pracom lu­
dzi, nie mógł  zniszczyć cudów przyrodze­
nia. Hebrydy,  jak wszystkie części świa­
ta, bezpośrednio  wystawione  na dz ia łanie 
dwóch najmocniej szych s i ł  przyrodzenia,  
wody i ognia,  morza i wulkanów,  pos iada­
ją pomniki  nadzwyczajnej  potęgi żywio­
łów.  Wyspę Staffa nazwać można pod tym 
względem stolicą archipelagu zachodniego: 
żadna bowiem z wysp Hebrydzkich nie 
nosi tylu i lak wspania łych  znamion p ra ­
cy natury.

Wyspa  Staffa,  należąca do szkockiego 
hrabs twa  Argyle, leży o dwanaśc ie  mil an­
gielskich,  na wschód wielkiej  wyspy Muli, 
której  s tołeczne  miasto Tobe rmory  wię­
cej wysyła s tatków na połów ś ledz i ,  ni­
żeli który kolwiek port  Wie lkiej  Brytanii,  
ma ksz ta ł t  nie regularne j  e l l ipsy,  najwię­
cej pó ł  mili ang: obwodu.  Staffa wynosi 
szyczyl swój na 120 stóp nad powierzchnią  
morza.  Ca la  wyspa j e s t  tylko massą mi-http://rcin.org.pl
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nera lne j  i meta liczne j in a t e ry i ,  a miano­
wicie b a z a l t u ,  które wulkan  podwodny 
w y rz u c i ł  wrząc.'} jeszcze na Ocean.  Ozię­
b ien ie ,  u tworzyło  s tosownie  do praw fizy­
cznych,  te ko lumny pryzmatyczne ,  rozmai ­
tego ksz ta ł tu  i wysokości ,  bez s ta łego  je- 
ometrycznego rozmiaru.  Średnica  ich wy no - i 
si od i c h  do lOciu stóp, są one ośmio-ścien- 
ue sześc iośc ienne  i t. d. Stojąc pros to­
padle ,  te ko lumny baza ltowe mają  za pod 
s tawę  zastygły po tok  lawy,  tworzący  zb i ­
tą  i nie ksz ta ł tn ą  inassę. S trasz l iwe  w.i 
chry p ó ł n o c n e ,  nie spotyka jąc żadne j l a ­
my na  morzu H e b r y d ó w ,  pustoszą be zu ­
s tann ie  powierzchnią  wyspy Staffa, ciągłe- ■’ 
mi  za lewaną deszczami :  wszystko więc co
tylko nie było baza l tem albo lawą,  wszys t­
ko eo nie s tawi ło  oporu,  s p łó k a ła  fala albo 
wichry unios ły .  Szkieł  et wyspy,  stoi nagi, ;  
wszędzie  .najeżają się rzędy wie rzchołków 
ko lum n z b a za l tu ;  ani j edno  d r z e w o ,  ani 
j e d e n  krzak .nie rozwese la  ponurej  j edno- ,  
s tajności  tej powierzchni .  j

J ed n ak że  dz ia łan ie  powie t rza  ro z b ie ra ­
jąc  część zwierzchnią lawy i bazal tu,  z rob i ­
ł o  z niej pewien  ga tunek  rośl innej  ziemi,  
nas iona  t rawy i roślin przyniesione  z w ia ­
t r e m ,  przy ję ły  się pod zasłoną  wyższych 
g łaz ów  i rozszerzając  się z czasem, pokryły 
tę ska łę dro bną  i r zadką  t rawą.  T a  nę­
dzna  we getacya ,  wydaje  t rochę b iednych 
os tów,  k tóre  wkró tce  b u r z a  wytępia.

Z taką  samą gw a ł to w no śc ią  fale bi ją 
brzegi  tej w y sp y ,  z j a k ą  wichry pus toszą  
je j  wierzchołek .  I  tam pod obnież ,  wszy­
stko co tylko mocno nie b y ł o  przyczepio­
ne  do s k a ł ,  oderwane  zosta ło  i wrzucone  
w przepaść.  T a k  podcię te  i wygładzone  
po łączonein  dz ia łan iem morza i wichrów,  
brzegi  Stalfy pr os t opad le  są wyciosane.  ' 
T w o r z ą  p iękne  baza l towe kolumny,  które 
zb liżone je d n e  do drugich i prawie jak 
pod  sznur  u s t a w i o n e ,  otacza ją  wyspę  wy­
sokim inurem. T a  warownia  , broniona  
jak  gdyby mieśc i ła  w sobie skarb  zacza­
rowany , p rzystępna  jes t  z j edne j  tylko 
st rony ,  i aby tam się do s ta ć ,  t r zeb a  upa­
t rzyć  chwilę,  kiedy łódź  przybliży się n ie ­
siona na falach p łynących  do brzegu.  T a m ­
tędy dostali  się na tę wyspę rozmaici  a- 
wan turn icy ,  k tórzy chciel i  za łożyć na niej 
o sadę ,  lecz burze  zawsze  ich wypędzi ły .  
Arcybiskup Upsalu,  Tro i lus ,  razem z p a n a ­
mi Bank i Su lander ,  towarzyszami  Kooka,  
z w ie d z i ł  Stalfę w 1772, i z n a la z ł  na niej 
j e dne go  tylko wieśniaka i k r ow ę.« O k azu ­
ją c  radość  z naszego przybycia,  m ów i  a r ­
cybiskup  U p sa lu ,  c z ło w ie k  ten śp i ew ał  
przez  ca łą  noc w języku  Hersów,  k tórego­
śmy wcale nie rozumiel i  i p oczęs to w a ł  nas 
mlekie m i rybami.

We dwadzieścia lat p o lem , pow iększy­

ł a  się ludność;  - sk łada ła  się jak  mówi p e ­
wien podróżny,  z dwóch rodzin zamieszka* 
ł y c h  w dwóch xha lach  zbu dowanych  z o- 
d ła inu bazal tu  ii pokrytych murawą.  Te  
dw a gospodars twa  s k ła d a ły  się z szesna­
stu osób i pos iada ły b y k a ,  osiem krów, 
sześć owiec,  dwie  kozy,  dwa psy, wieprza ,  
koguta ii osiem kur.  Osada żywi ła  się kar ­
toflami,  k tóre  z nie m a ły m  t rudem zasa­
dzi ła ,  mlek iem,  rybami i mięsem ptaków 
morskich.  Ź ród ło  podsycane mg łą  i de­
szczami, dos tarcza ło  bardzo  oszczędnie po­
trzebnej  ilości wody,  a wysuszone  korzon­
ki s łuży ły  zakopał .  W a lcząc  przez lat  kil­
kanaście z tak nędznym sposobem życia,  
osadnicy u leg l i  i  Staffa po s t r ada ł ń  swoich 
mieszkańców.

Od począ tku  tego wiehu ,  czasem tylko 
zawitają do niej rybacy i strzelcy z wyspy 
Muli ,  dla po ło w u  albo wybieran ia  gniazd  
ptasich,  lecz jeź l i  na tę n ieprzys tępną  ska­
ł ę  j u ż  nie przybywają  spe ku la nc i ,  za to 
co raz częściej  odwiedza ją  one wie lbiciele  
natury;  bo chociaż piękności  Staf fy,  któ­
reśmy już  wyliczyli ,  -mogłyby ściągać piel­
grzymowanie  wspomnie l iśmy jeszcze  o naj­
większej osobliwości  tej wyspy,  o s ławne j  
grocie,  o tern arcy-dziele natury ,  przewyż-  
szającein w wspaniałośc i  wszystkie groty,  
j ak ie  tylko sz tuka  lub na tura  mogła  u two­
rzyć.

Pęd inorza,  ciągle uderza jąc w j edn o  miej ­
sce ko lumnady baz a l t o w e j ,  tworzącej  ob­
wód wyspy Staffa, mu s ia ł  j ą  nareście wy­
łamać .  O d e r w a ł  się j eden  od łam kolu­
mny; wody raz znalaz łszy p rz y s tę p ,  pod­
c ięły kolumny jedne  za drugie in i ,  i d ł u ­
gim przec iąg iem lat  wy żłobi ły  jaskinię.  
T ak im  sposobem wyt łómaczyć  sobie  m o ­
żemy u tw o rz e n ie  groty Staffa.

Mierzona  -równo z powierzchnią  wody, 
przy wni jściu s a m e m ,  -grota Staffa ma 35 
stóp szerokości  , 56 wysokości  a 140 g ł ę ­
bokości.  W yż ło b io na  jes t  pośród massy 
bazal towej  pociętej  w  kolumny; je j  ściany u- 
tworzone  są w z u p e ł n e m  swem rozwinięc iu  
z ko lumn baza ltowych,  u ł o ż o n y c h  z zadz i­
wiającą proporcyą.  Każda  kolumna s k ła ­
da się z wielu,  s ł upów  nie równej  wyso­
kości,  stojących jeden  nad drugim. W i ę ­
ksza część ko lumn je s t  e a ł k o w i t a  u d  pod­
s tawy aż do wierzchołka ,  l ecz zna jdują  się 
i t akie,  które pos t rada ły  jeden  lub dwa blo­
ki, a puste miejsce doskonale  naznaczone  
je s t  w ścianie.  Bazalt  w tym czarodz iej ­
skim pałacu nie je s t  zu pe łn ie  czarny , ale 
ju ż  to przybiera barwę szaro-czerw oną,  już 
to mieni  się w b łę k i tny  lub  c iemno-zielo­
ny kolor; wszystkie te c iemne barwy łączą  
w je d e n  posępny i ża łobny  odcień. Kolumny 
stojąc każda z osobna,  oddz ie lone  są jedne  
od drugich,  substancyą wapienną  b ia ło-źó ł -http://rcin.org.pl
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t aw ą,  która wcisnę ła  się pomiędzy ich prze ­
dz i a ł  i doskonale  odznacza ksz ta ł t  każdej.  
Ś mia łe  sklep ienie,  u t rzym yw ane  na dwóch 
pobocznych kolumnadach ,  tworzy zew natrz 
f ronton,  na  wierzcho łku  k tórego łąc zą  się 
dwa łuk i  doskonale  wymierzone.  Sk le p i e ­
nie którego grubość do 20 s tóp dochodzi ,  
u tworzone  jest  z niezl iczonego mnós twa 
u ł a m k ó w  kolumn.  Zdaje  się,  że pozosta­
ł y  zasklepione  w powie trzu,  gdy się zawa­
l i ły  kolumny,  których były  częścią.  Sub- 
s tancya w ap ie n n a ,  o której  ws pomnie l i ­
śmy powyżej ,  spo i ła  je  tak mocno,  j ak  na j­
doskonalsze  wapno.  T e  pryzmatyczne  u- 
ło mki ,  ko loru szarego,  c z a r n e g o ,  n ieb ie ­
skiego, zielonego,  otoczone  żó ł ta w em i  p a ­
smami  wapienne j  matery i ,  podobn e  są do 
bogatej  i z ręcznie wyrobione j  mozaiki .  Spód  
groty zajmuje  morze  g łębokie  na stóp- 12 
do 15; po k ła d  po k tórym toczą: się wały, ,  
s k ł ada  się także z od ł amów baza l tu ;  k tó­
re,  ile można  sądzić o tein z wystających 
k a w a łó w ,  ząpe łn ie  odpowiadają* odłamom 
zawieszonym u sklepienia. .  G ł ę b i a ’ groty,  
obcięta ró wno  jak ściana;  s k ł a d a 1 się tak­
że z rzędu,  ko lumn ustawionych:  j ak  rury 
w organach.  W* około  w y s t a j ą - z  morza ba­
za l lowe kolumny,  a .woda  tak się o nie ł a ­
mie i kręci;  iż bardzo jest  t r udn o  do pł y ­
nąć czó łnem'  do o tworu  groty\

Ponie waż/ jed na ,  z bocznych  ścian^obcię- 
t a j e s t  p ros topadle  o d 1 podstawy d o 1 wierz­
cho łka  i>żadnemu nie u leg ła  przypadkowi ,  
nie p o d o b n a 1 w edrzeć  się tamtędy,  lecz-po 
drugiej;  s t ron ie  ciągnie się na 12ście stóp 
nad powierzchnią  wody, ,  przy. ścianie* gro­
ty,  grobla- że tak pow iem; z łożona  z pou- 
t rącanych ’ kolumn. - Za pomocą* tych sclio* 
dów,  okrytych pianą  z rozbi ja jących:  się 
ba łw an ó w , ,  można  dojść aż do na jda lszej  
części groty ,  a jeźli  roz k ła d  ko lu m n przy­
pomina  luby  organów-, dz iwn e  odgłosy wy­
chodzące z tamtąd  , pomnażają;  z łudz en ie  
i t rafność p o rów na n ia . - Z a  lemi kolumnami;  
u tworzy ła ;  się druga j a s k i n i a ,. której  nie 
w i d a ć a l e  je j  domyśleć '  się .m o ż n a :  Fa le
wpadają ,  w tę n iewidz ia lną  przepaść ,  a po ­
wiet rze  wypędza ne  w górę,  uchodzi  w ów- 
c z a s ,. pomiędzy,  rozpadlinami* kolumn- i 
wydaje  te dz iwaczne  dźwięki  , nie pozba­
wione  harmonii  i łagodnośc i .  Melodya  zmie­
n i a ’ się i przybiera* dziksze '  znamię- podczas 
gwa ł to wnego w ichru;  bo ko lumny-z  jed ne j  
s t rony uderzane-  fa lami , ,  a* z drugiej* pę­
d e m ’ p o w i e t r z a , ża łoś l iwe  i poważne  wy­
dają dźwięki; .  Uderzeni  tym na dzwycz a j ­
nym odgłosem;  mieszkańcy He br yd ów '  na-* 
zwali  j ą ■ z razu  Grotą harmonijną, podobnież  
jak wyspie nadali  n a z w is k o • S fb f fa ' przez 
zastosowanie  do k o l u m n ,  z których s ię  
składa .  ó 7 « / / a ,. w-języ k u. Norsów znaczy; 
kolum nę.-.

Aż do pewnego punk tu ,  inożna materyaf .  
nie rozebrać  każdą  część lego szlachetnego 
i mi łego  utworu;  ale całość wyższa jest  nad 
wszelkie opisy i* n i e pod ob na  wydać wra ­
żeń podziwu i; uwie l b ien ia 'k tóre  wzbudza.  
Entuzyazm wszystkich podróżnych ,  zwie­
dzających ten wspaniały p o m n ik ,  którego 
mateYyał je s t  dziełem- W u lk a n a ;  arcliilek* 
tura zaś dziełem- N ept una ’, w ynur za 1 się w 
wyraźach tak wspania łych;  że odrzuciwszy 
nawet  to coby za przesadę  poczytać mo­
żna, nie podobnaby jeszcze wst rzymać się od 
podziw ienia.  Jeden;  z nich ,, uczony b i ­
skup Upsalu,  wspomniany pow yżej ,  który 
w podróżach swoich nag romadz i ł  wielkie 
mnóstwo*wiadomości  archeologicznych,  po­
równawszy grotę Staffa ze zwal iskami Pa l ­
miry,  ze'  szczą tkami  Poes tum;  z ko lum nadą  
Luwru, - z kośc iołem Sgo Piotra- w Rzymie,  
n ie -w ah a ł  się tw ie rd z ić -, opar ty na-ca łe j  
pow adze sw ego sądu Lwiadomośc i,  że sta­
rożytność grecka i Rzymska;  wiek średni ,  
i: nowożytne  czasy, nic nie utwrorzyły, .  co­
by wst r zym ać ’ mogło  porównanie  z Grot/ą 
h a r m o n ijn ą : Inny uczony,  n iemnie j s ławny,  
który, w szystkie badania* sw o je - zwróc i ł  do 
fenomenów natury-, t akże  oddaje  pierwszeń- 
siw o Staffie. »Zs tąp i łem mów i on w kra te ry 
w ielu w u lkanów,  widz ia łem w iele grot,w ie­
le - ko lumnad bazal towych w Auwerni i ,  Yi- 
vara»s i Velaj;: widz iałem grotę o lbrzymów 
w Anlrim w I rlandyi;  ale nic tak cudowne­
go* nie w id z ia łe m - j a k  grota* Staffa.» Tak  
po równywana  z p łodami  natury;  grota Staffa 
przew yższa w szyslk o. — »Można przytoczyć 
inne świadectw o jeszcze bardziej  stanowcze;  
na dówód je j  n iezrównanej  piękności.  Ś w i a ­
dec twem tein je s t ’podanie  o jej początku,  
panujące na wyspach Hebrydzkicl i .  Widząc  
sk ładność  , regularność  , dowcipne  p o łą ­
czenie s z e g ó ł ó w ,. mierząc  trafność i po­
tęgę s two rzen ia ,  nacechowaną  we wszy­
stkich jej częściach , poetyczna wyobra­
źnia dzikich Hebrydćzyków, nrie uzna ła  pra-- 
cy* natury w- tak nadzwyczajnem dziele.  
Grot ta S taffa, j es t  podług .nich pałacem ol­
brzymów*, k tórych'pleinie ju ż  wygasło; a j e -  
ź l h s i ę  ich- zapytują jaki* ślad? przechodni  
swego z o s t a w i ł o 1 to p lein ie ,  pokazują  ko­
palne kości wie lorybów1 i innych-w ielkich 
czworonogów i zowią -j e  kośćmi owych o l ­
brzymów;  a po lem przez  naturalny związek  
cudownych wyobrażeń '  i fantastycznych 
mniemań; mówią;  że pa łace  o lbrzymów były 
pomieszkaniem w ielkiego Fengala ,  którego 
Ośsyan opiewał ,  którego jeszcze  uwielbia* 
ich wyobraźnia;  Gdy lekkie  ich łodz ie  płyną* • 
ce na rozhukanych  ba łw ana ch ,  zbliżają się 
do wyspy Staffa; zanucają żałosnym i j edno-  
tonnym* głosem-pochwały,  swego- bohatera;  
gdy podpły w ają*ku grocie;  ich pieśń; której: 
takt* wybijają;  uderzeniem wioseł},staje sięhttp://rcin.org.pl
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smętn ie j szą  i cichszo; gdy s łyszą  huk wia­
tru jęczącego między kolumnami  bazal tu,  
zdaje sic im, że słyszą  szmer  harfy Ossya- 
na. Ma widok lego posępnego brzegu o któ 
rv uderzają  fale, ną widok tajemniczej  gro­
ty, tych groźnych ska ł ,  na odgłos huku b a ł ­
wanów , szumu w ichrów i głosów ludzkich,  
ł a t w o  można podzielać mniemania  f lebryd  
czy k ó w.

MTie sama tylko harmoni jna  grola„  czylj 
grota F i n g a l a , j es t  morsk im pa łacem wy­
spy Staffa; morze  w'yłajnało także ko lum­
nadę  hazal,to w ą w dwóch innych miejscach,  
ale wydrążenia  te nie są tak wie lk ie  i lak 
regularne;  j ednakże  w każdem innem miej­
scu, by ły  przedmiotem uwie lbien ia .  Tuż 
przy wyspie Staffa, jest  ma ła  wysepka ,  t a k ­
że w ulkauiczna;  ale kolumny baza ltowe nie 
są us tawione  w k ie runku jednos ta jn ie  r 1 0 - 
s lopadłym.  Rozsiane  na los we wszystkich 
k ie runkach ,  tworzą nadzwycza jne  postaci; 
l u są ustawione  w kolumny, lam tw orzą scho­
dy; w innem miejscu znowu leżą n a t ł o ­
czone  bez porządku,  j ak  zwali ska  s ta roży­
tnego miasta.  W ys epka  la jes t  tylko odło- 
meui Slally i widać jeszcze pod wodą, ba ­
zal tową groblę łączącą  te obie  wyspy.

Razait ,  względem natury którego jeszcze  
nie zgadzają się uczeni,  j e s t  substaucyą umie­

ralną,  kamienis tą ,  magnes go przyciąga,*a 
d łó to  nie może go ciosać.  Zdaje sie że nie 
ma nic wspólnego prócz nazwiska ,  z baza l ­
tem,  którego uży wali s tarożytni  rzeźbiarze.

GROBLA O L B R Z Y M Ó W ,

Jako  dope łn ie n i e  poprzedzającego  a r ty­
kułu ,  udzielamy jeszcze wiadomość o podo- 
bnemze  dziele natury,  a nawet  łącząeem 
się niejako z osobliwośc iami wy sp He br yd z -  
kich, o Grobli  Olbrzymów w Ir landyi ,  skre­
śloną przez znakomi tego  autora francuzkie-  
go, pana Sa lwandy.

Grobla Olbrzymów zna jduje  się w pó łno ­
cnej części I rlandyi  naprzec iw wyspyJStaf- 
fa w hrabstwie Anlrim. Gały ten brzeg, 
okazuje  widoczne  ślady przeraża jące j ka ta ­
strofy,  która J r landyą  od Anglii oddz ie l i ­
ła  i mnós two wysp na tych morzach zosta­
wiła po sobie.  Od małego  miasteczka Cole- 
raine,  osady angiel skiej ,  puści l iśmy się ku 
brzegowi do którego la grobla dochodzi.  
Brzeg ten jes t  bardzo wzniosły.  Dziki  kraj 
p rzebyć  t rzeba,  nim się do niego dos tanie­
my; pola odłogiem leżące,  nędzne lepianki ,  
•wybladli ł ac lunanami  okryci mieszkańcy- 
tworzą  obraz najokropniej szej  nędzy,  jak-'

http://rcin.org.pl
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pośród bogatego i wyksz ta łconego  kraju 
istnieć może. Gotycki  zamek Dunluce ,  już w 
gruzach leżący,  zbudowany na skale o pię- 
dziesiąt  stóp o<l brzegu oddalonej ,  j es t  os ta­
tnim krańcem lądu Europy .  Za nim rozc ią ­
ga sic Atlantycki  i Pó ł no cny  Ocean,  inne 
półsfe rze  i inne niebo.  To  niebo północne j  
I r landyi  i Szkocyi,  mg łą  g łęboką  pokryte ,  
t a jemnicze i poe tyczne  wzbudza  wrażenie .  
W id z ą c  je ,  można z rozumieć  i czuć Ossya- 
na poezye.  Zac iemnione  pochmurnem nie­
bem,  morze  także ma odrębną  cechę.  W i e l ­
kość jego bałw  anów w skazuje,  że z dalekich 
przybywają  brzegów,  n iezmie rzoną  s i łą  pę ­
dzone.

Kolumny baza l towe dowodzą ,  z e z  wśc ie­
k łośc ią  w ichrów i Oceanu,  j eszcze  po łączy­
ł a  się wściek łość  ogni podz iemnych.  Czar­
ny i spadzisty brzeg kamienny ze ścian baza l ­
towych,  wznoszący się na cz terysta  stóp 
nad powierzchnią  morza ,  u w ię z i łb y  spoj rze­
nia wędrowca ,  gdyby osobl iwszy w idok roz­
ciągający się u stóp jego,  nie za j ą ł  go w y ł ą ­
cznie.  - Stoisz przed n iez mie rnym w ar sz ta ­
tem.  Wszędz ie  leżą części ko lumn,  s łupy 
roz rzucone  po ziemi,  m a te ry a ły  do jakiegoś 
wielkiego dz ie ła .  Olbrzymie  dz ie ło  jest  
rozpoczęte,  owa to grobla o lbrzymów, albo 
raczej  trzy groble,  k tóre  z ło n a  w ód wspa­
n ia le  postępują  hu brzegów i i nagle zat rzy­
m u ją  s i ę p r z e r w a n e  Mate rya ły  leżą jeszcze,  
a le  już  nie ma robotn ików.  Jes t  to praca 
o lbrzymów. Podani e  opowiada  w rzeczy 
samej ,  iż o lbrzymi wybudowali  na morzach 
tę  groblę,  aby po niej przejśdź do Szkocyi.  
Dohalyrow iel i  landyi pędząc  przed sobą tych 
na t rę tnych  gości, nadc iągnęl i ,  nim ukoń czo­
ną  została.  Największa  ze t rzech grobel ,  cią­
gnie się na 7 0 0 stóp aż pod wodę.  l in bardziej  
się zbliżamy* tein bardz ie j  powiększa  się 
podz iwienie  nasze; gdyż nie tylko wielkość 
dz ie ła ,  ale jego doskonałość  zadziw ia. Gro­
bla zrobiona jest  z bazal towych s ł u p ó w ,  
tkwiących prostopadle w ziemi,  do g łę bo ko ­
ści o której  p rzekonać  się nie podobna ;  
i tak ściśle spojo nych ,  iż najmniejszej  
p rzerwy lub szpary zna leźć  n ie m o ż n a .  Z d a ­
j e  się, że je  odlano w doskon ałyc h  ludwi-  
sa rniach Anglii.  I to na jbardz iej  zadz i ­
wia,  że: czyli to mają  pięć ściany czy sie­
dem,  czy też dziewięć,  ich kanty tak do­
skonale  zgadzają się z pobl iskiemi fi lara­
mi,  tak są dokładnie  wycię te ,  wierzch tak 
jest  g ł a d k i ,  iż tworzą  na j równie jszy  po­
most ,  j akiby  tylko zrobić można.  Nie do­
syć na tem,  te pryzinata nie są ciągłe,  skła-  
daja się z pok ła dów  na dwie  albo trzy 
stóp wysokich i rozmaic ie  wpadających 
je d n e  w drugie,  t ak,  iż aby je  oddziel ić,  
chyba je  skruszyć potrzeba.

My śl nasza gubi się w domysłach .  Czu- I 
j emy że nas przygnębia  n ieznana  r c k a , l

która zbudo w a ła  te  pomnik i ,  jak gdyby dla 
urągania się z naszej  s łabośc i  i daremnej 
nauki  To  jedno  tylko pozos ta je uczucie 
■po na jdłuższem roz t rząsan iu ,  że ręka  S t w ór ­
cy jes t  p o t ę ż n a ,  a cz łowiek  j e s t  s łabym 
bardzo,  ale przy tej s łabości  szczęśl iwym 
jeszcze,  iż może  nasycać się widokiem cu­
dów i myśl  swoją aż do ich sprawcy po- 
dnośić.  W p rz ó d y  nim porzuc i ł em groblę 
o lbrzymów,  chcia łem jak lord Elgin unieść  
ki lka ł u p ó w  z tego odwiecznego gmachu,  
od łamać  kolumny:  by łbym to uczynił  bez 
skrupułu ;  zos tawi łby m jeszcze po sobie ty­
le do u iszczenia i u w i e l b i e n i a ,  iżby wy­
sta rczyło dla najpóźniejszych p o k o l e ń ,  a- 
le nie mogłem zadosyć uczynić mojej  chę­
ci. D ozorca ,  k tóre mu margrab ina  Antr im,  
dz iedz iczka  n a d b r z e ż a ,  powie rzy ła  s traż 
tych pomników,  sprzec iwi ł  się memu żą ­
daniu.  W s p ó łz io m k o w ie  lorda  Elgin ( I) ,  
nie chcą aby kamienie  ich brzegów tak w y ­
łam y w an o ,  jak on w y ł a m y w a ł  p ła s k o r z e ­
źby P a r lh eno nu .  Mnie jsza o to. J ak że  śą 
nic nie znaczące  nasze  życzenia i my sa­
mi, gdy je mierzyć  zechcemy z na jm ni e j ­
szym głazem grobli  olbrzymów.

O G O R Z E N IU  CIAŁA L U D Z K IE G O  
SAMO P R Z E Z - S I Ę .

(Dokończenie.)

Anna Nelis,  żona kupca wina  i por te ru  
w D u b l i n i e ,  by ła  także wie lką  pijaczką.  
Pewnego wieczora ,  gdy jej  mąż pow róci ł  
dopiero  o godzinie pierwszej  w nocy, obo­
je  kłóci l i  się n iezmiern ie  i oboje byli p i ­
jani .  Pa n  Neli s p o s z e d ł  nareście na spo­
czynek.  Izba  sypialna lej pary tak dosko­
na le  dobrane j ,  zna jdo wała  się na p ierwszem 
piętrze.  M ó w i ł  żonie aby posz ła  z nim 
razem,  lecz ona nie chc iała  tego uczynić.  
W id ząc  iż wstać  nie chce, w zią ł  świecę,  
m ó w ią c ,  że będz ie  m us i a ł a  iśdź po c iem­
ku. Nazaju t rz  rano,  s łużąca  o tworzywszy 
okiennice  salonu ,  pos trzeg ła  jak iś  dz iwny 
przedmiot  w krześle pani  Neli3. M n ie m a ła  
z razu ,  iż to jest  psota młode j  Nelis ,  k tó­
ra w tejże chwili  wesz ła  do po k o ju ,  lecz 
przypa t ru jąc  się z b l i s k a ,  z p r ze s t r a ­
chem pos trzeg ła  szczątki swojej  pani,  k tóra  
zn a jd o w a ła  się w nas tępującym stanie.  Pani  
Nel i s s iedziała w krześ le  w n ie jakie j  odle­
głości  od komina ,  ogień się nie pa l i ł ,  g łowa

(1)  Lord Elgin,  miłośnik starożytności,  
znajdując się w Atenaph, wyłamał i za­
bra ł  płaskorzeźby świątyni ‘Parthlenonu 
i przez to niezmiernie ten gmach uszko­
dził  i zeszpecił.http://rcin.org.pl
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sp ocz yw ała  na prawej ręce opar lćj  o mur ,  
korpus  c ia ła  zam ieni ł  się w w ęgi e l ,  j ako  
też  suknie na niej b ę d ą c e ,  a le  wyższe i 
do lne  części c ia ła ,  oraz suknie co je  okry­
w a ły ,  un ikn ę ły  dz ia łan ia  ognia.  T y ł  i sie­
dzenie  k rzes ła  po zos t a ły  n i e t k n i ę t e .  W. iz­
bie p e ł n o  było  przenika jące j  i smrodliwej  
woni ,  k tóra czuć się d a w a ła  naweti  w,k ib  
kanaście  dni po tym, wypadku .  T a  kobie ta  
m i a ł a  około,  cz te rdz ies tu  pięciu* lat,  była* 
m a łe g o  wzrostu  i bardzo  otyła;  Rzecz dz i ­
wna:  p rzyda je  autor  który. opowiada  to zda­
rzen ie :  iż zwierzchność  nie czyniła- ż adne ­
go poszukiwania> a> krewni* tak. mocno* usi­
ło wal i -u ta ić  to nieszczęście*, iż n i e -p oz w o-  
li i i  l ekarzowi,  T u o m is ,  professorowi  szko­
ł y  lekarskiej* obe jrzeć ciała* nieboszki . .  A: 
jednakże* przydaje,  tenże* zaręczam za p r a ­
wdziwość  tych. wszystkich: okoliczności . .

Prawie* we-wszys tk ich ;  p rzypadkach  zgo­
rzenia)  ciała,  ludzkiego* tym sposobem,  oso­
by, niemi do tknietę  znaleziono-  bez  życia-; 
n i e  można  było zatem- powziąźć  żadnej  
wiadomośc i  o fe nom ena ch ,  które- poprze­
dziły,  te katastrofę. .  Większa ,  część ciała 
zamieniona  była- w. woiół.y. a nie raz- po­
została:  tylko część głowry, rąk. i nóg.. J e ­
dnakże  kilka, osób*przeżyło* pierwszy,  na­
pad;  i można.  by ło .d ow ie dz ie ć  się od nich* 
j ak ie  okoliczności' ,  poprzedz iły,  t ę  okropną  
katastrofę. .  Nas tępującą,  okoliczność przy­
tacza.  naprzód* Bianchini-,  a . po le i n  umi e­
szczono j.ą w piśmie- T ra n sa c tio n S "  P h ilo p h i-  
q u e s  na rok 1745.’. Na, tym fenomenie  opie­
r a j ą  się c i ,  k tórzy. gorzenie  c ia ła  ludzkie­
go przypisują  e lektryczności . .

Dom Marco Bartholi ,  mieszkaniec z góry 
V,aleri , p r zy szed ł  za. interesami*: na j a r ­
m ark  dóFiletto* a za ł a twi  wszy. j e  u d a ł  się 
dt> Funi l ;  na noc,• do,dómu-sweg.o k re w n e ­
go. Niezwło cznie  po szedł  na spoczynek; 
w  kilkai m in ut  po tem* u s ł y s z a n o - w  jego 
izbie dziwny, j ak iś  ha ła s  i krzyki .  P r z y ­
biegl i  : domownicy,  i : ujrzeliigo* leżącego na 
podłodze* otoczonego- płomykiem* lekkim 
prze la tującym*,  który odda la ł :  się w mia rę  
j a k  się zbliżano- do -c ia ł a -  i nare£eie- zni­
k ną ł . .  Nazajutrz* rano* chirurg* Baltaglia* 
wezwany,  do chorego,  u j rza ł ;  że ściągacze 
ręk i  p rawej  były,  z u p e łn ie  p r aw ie -o d d z ie ­
lone, od mięsa* toż samo s ta łó-s ię  i z ińnemi 
c zęśc ia m i . c i a ła . . Drugiego - dn ia  pokaza ła  
się gangrenai  w prawej  i ręce , a t rzec ie go - 
rozpos ta r ła  się p o c e ł e i n  ciele.- Chory  skar ­
ż y ł  się na pożera jące  pragnienie  i c ie r p ia ł  
ok ro pne -k on w ulś ye . .  Czarne- wromitys i o- 
b łą kani e -  n ie -ods tępowało  go aż-do śmie r ­
ci*. która,  nas tąpi ła  dnia czwartego.- P o d J 
czas -os ta tn i e j  ; bytności > swojej  * Bal tagl ia  
u w a ż a ł ,  iż zgnilizna n iezmiernie  uczyni ła  
postępy,  z c ia ła  wyc hodzi ła  woń n iezno­

śna* a paznokcie- dobr rwoln i e  odrywały  
się od palców, prawej:  ręki..

Nim jeszcze  u t r ac i ł  p rzytomność ,  chory 
odpowiedz ia ł  że u c z u ł  w praw ej ręce bar ­
dzo silne u d e r z e n i e ,. a zarazem niebieski  
płoiniem pr zyczepi ł  się do jego- koszuli i 
spal i ł  j ą  w mgnieniu,  oka. A je dn akż e  chu­
s tka ,k tórą  m i a ł  na ciele i gatki* nie zapa­
liły. s ię wcale.  Noc była* spokojna ,  c h ł o ­
dna* powie t rze-bardzo ,  czyste,  żadnej  spa­
lenizny,  ani. dymu nie było- w izbie.

Świeższy, wypadek,  po twierdza  opowia­
danie Bianchiniego. .  Wieśniak ,  z h r abs tw a  
Fife w Szkocyi ,  g r z a ł ; s i ę - p r z y  ogniu,  gdy 
jego c iało.zapal i ło-s ię-nagle* a w miarę jak  
j e  chciano* zagasić,  wychodziły  z niego n ie ­
bieskie i skierki ,  z u p e łn ie  podobne  do świa­
t ła,  zapalonej  s iarniczki . .  Nieszczęśl iwy o- 
powiedz ia ł  przed skonan iem,  że s i a ł  dosyć 
daleko,  od ognia ,  gdy nagle do z n a ł  p a ł a ­
jącej  boleści  w ż o ł ą d k u  , a za chwilę  po ­
s t r z e g ł  z p rzes t rachem że p łomie ń  pożera* 
jego i nogi ręce.- Cz ło wie k  ten namiętnie l u ­
bił, mocne t runki  i prawie każdego tygodnia: 
wyp i ja ł  żar tami  (to by ły  jego s łow a)  d u ­
szkiem. p ó łk w a r ty  wódki .

■I Nas tępujące  pos trzeżenie  jes t  j e d n o  z na j­
ciekawszych,  w tyin przedmioc ie .  Katarzyna  
Heiss,  mająca. lat ;  s iedemnaśc ie ,  del ika tne j:  
budowy, ciała* ale zd rowa zupe łn ie ,  zaczę­
ła - c ie rp ieć -  od. niejakiego,  czasu zawrót  ii 
ból głowy, i przez to mu s ia ła  porzucić s ł uż ­
bę..  Wieczorem 21 Lutego  1825 zajęta by ła ;  
szyciem* gdy. chcąc wziąźć  świecę z okna, ,  
uczuła  nagle,  mocne  i nadzwycza jne  gorą­
co -. w. ca łem ciele,  a przykry ból w drugim; 
palcu,  lew ej ręki ;  Te n  pa lec na tychmias t  o- 
loczony. zos tał  błęk itny m p ło mieniem,  d ł u ­
gim. n a p ó ł t o r n  cala. i wydającym woń s ia r ­
czystą. .  Z anurzy ła  p a l e c - w  wodzie ,  obwi­
n ę ła  go wilgo tną  chustką;  p łomień  nie zgasł ;  
i: owszem, powiększył ;  się jeszcze.  Chorai  
śpiesznie posz ła - dó  siebie* obwinąwszy  rę­
kę fa r tuszk iem k tóry  także spa li ł  się po czę­
ści. P ł o m ie ń  widać tylko było w c iemności . .  
Ki lkakro tn ie  urny w a ł a r ę k ę  mlekiem* nare- 
ście te obmyw an ia  powtarzane  ki lkanaście-  
razy*, odda l i ł y  ogjeń* ale nie z d o ła ły  odda­
lić mocnego uczucia,  bólu. .
 ̂ P t iszezenie krwi i ch łodzące  l e k a r s t w a , ,  
uśmierzy ły ,  boleść*,  lecz:  dotkl iwe  pa l e ­

c i e  lewego przedręcza-  i woń siarki nie u — 
stała.- Pęcherzy k i podóbne  • do-tych', jakie-  
z rządza,  sparzelizna-,  pokazywały ,  się na- 
d łon i  p r zez-k i lka  dni. .  Ręka : ta .b y ła  roz­
pa lona  i palce nie zdóła łys ' śc i e rp ie ć  na j ­
lżejszego nawet  dotknięc ia . .  T e rm om etr  u-*- 
mieszcz-ony w -n ie j ,  w skaz yw a ł  25 stopni, ,  
osiem więcej  n iż e l i  w- ręce  prawej .  Czy>. 
niono wiele doświadczeń  z ma tery a-m i pal-- 
nemij  lecz bez-żadnego-skutk u ,  a najczul ­
szy e le k t r o in e t r  n i e o k a z a ł  żadnej  zmiany. .http://rcin.org.pl
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I skry e lekt ryczne  wyprowadzane  z palców 
lewej  ręki ,  bolesne  uczucie w z b u d z a ły  w 
chorej .

Wszys tk ie  inne fakta gorzenia c ia ła  cho­
r e g o ,  zaświadczone  przez osoby wiarogo- 
dne,  zupe łn ie  są podobne  do tych,  k tóre­
śmy przytoczyli .  Okazuje  się z post rzeżeń  
aż do tego czasu zebranych ,  lino; że gorze­
n ie  c ia ła,  rz adko  zdarza  się u ludz i si lnej 
b u d o w y ,  że wyłącznie  prawie  je s t  udz ia ­
ł e m  słabości  i późnego w i e k u ,  i bardziej  
podpadają  mu kobiety niżeli mężczyźni .  Po 
większej  części,  te kobiety prowadzi ły  ży­
cie bezczynne ,  były bardzo  o ty łe  albo też 
niezmiernie chude  i p r awie  wszystkie od­
daw a ły  sio pi jaństwu.  2do że gorzenie 
postępuje  z nadzwycza jną  szyb koś c i ą ,  a 
p ło m ie ń  koloru b łęk i tnego  nie wznosi  się 
ba rdzo  wysoko,  u la ta  i nie daje się zagasić 
wodą.  Oprócz tego,  rzadko  ud z i e la  się pt)- 
b l i i  kim p rz e d m io to m ,  chociażby jak na j­
bardz ie j  palnym.  W o ń  spa len izny i płyn  
c iek ły ,  t łu s ty  i smrodl iwy,  czep ia jący  się 
powierzchni  c ia ł  pobl i sk ich ,  dow o d z ą  że 
to jes t  p r awdz iw e  g o r z e n ie ,  p o łą czo n e  
z wydobywaniem się gazu  i wyziewów, nie 
zaś proste rozprzężen ie  cząstek s k ła d a ją ­
cych ciało człowieka.

Pomięd zy  teoryaini ,  k tór emi  us i ło wano 
w yt łó m aczyć  to z ja w is k o ,  na jdawnie jsza  
je s t  ta,  k tóra  je przypisuje zbytecznemu u- 
żywaniu  a lkoholu.

Autor  tego a r t y k u ł u  w dzienniku  angiel­
skim,  nie wspomina  bynajmnie j  o zapa le ­
n i u  się wódki  w c z ło w ie k u  który jej  nad 
miarę  używa.  W  kraju na sz ym ,  s łyszel i ­
śmy o l icznych przykładach  takiej  śmierci ,  
i to zdaje się po twierdzać  m n ie m a n ie ,  że 
a lkohol  jeź l i  bezpośrednio  n ie z rządza  go­
r zen i a  c ia ła ,  to  przynajmniej  g łó wn ie  do 
niego usposabia.  Inni  naznaczają  za przy­
c z y n ę ,  gaz wodorodny obficie zna jdujący 
się w ciele,  inni  fosfor i dz ia łan ie  p ły nu  e- 
lek trycznego. Wszys tk ie te mnieman ia
mają  wiele za sob.ą, w ie le  przec iw sobie. 
Czas okaże,  czyli fizyologia zdoła  na le ży ­
cie wyświecić i wyt łómaczyć  to zjawisko.  
D o tą d  poprzes tać t r z e b a  n a  przytoczeniu 
faktów.

M O R A L N O Ś Ć .

INO W E DZIEŁO.

P an  Wojciech , czyli wzór pracy i oszczę­
dności. Powieść we dwóch toniach, W arszaw a ,
na-rok 1836.

Gorl iwi  przyjaciele lu d zk o śc i ,  dążą  do 
tego,  aby rozszerzając oświa tę  między niż- 
szeini klassami,  oprzeć  ją  na religii i mor a l ­
ności;  w tym celu,  obok wsze lk ich  u ła tw ie ń

nauki  czytania i pi sania,  s tara ją  się o u ło ­
żenie r iążek  zas tosowanych  do pojęcia i wy­
obrażenia ludzi pros tych,  s i ą ż e k ,  któreby 
udzielając im przy jemną rozrywkę,  mieści­
ły w sobie zbawienne  Tady i żywy przykła d  
pobożności ,  p racy ,  porządku  i oszczędno­
ści. Do liczby takich dz ie ł  należy Pan  M a­
ciej z Jędrychowa,  Pa n  Jan  ze Swisłoczy,  
a teraz świeżo wydany P a n  Wojc iech .

P an  Wojciech jes t  to zamożny i zacny  
majs ter  kunsz tu szewckiego ,  który przez 
pracę i oszczędność dorobiwszy się uczci­
wego majątku na s tare lata,  zaprasza  swo­
ich znajomych i kolegów,  także  panów maj ­
s t rów,na zabawę k tórą wyprawia  obchodząc  
dwudziesto-p ią tą rocznicę swego wesela;  a 
gdy młodz ież  ochoczo tańczy,  on zagadnio- 
ny od jednego  ze s ta rszych ,  zaczyna opo­
wiadać  h i s toryą  swego życia. J e d e n  z pa­
nów majs t rów od ez wa ł  się, że dobry albo 
z ły byt cz łowiek a  zależy od losu,  od p rz e ­
znaczenia,  że choćby kto ja k  w ó ł  p ra cow a ł ,  
do niczego nie przyjdzie;  a d rugiemu szczę­
ście samo idz ie  "w rękę .  Sprz ec iwi ł  się t a ­
k iemu zdaniu P an  Wujc iech ,  u t r zymy wa ł ,  
że prócz małych  wyją tków,  człowiek zawsze 
jest  p rzyczyną  swego nieszczęścia;  że gdy 
jes t  p racowitym i rządnym,może  z niego po- 
dźwignąć się i byt  swój polepszyć.

Zycie Pa na  W ojc i echa ,  j es t  dowodem tej 
prawdy.  Rodzice  u d u m a r l i  go m ło dym  j e ­
szcze ch ło p a k ie m ;  w s z e d ł  do t e rm in u  do 
szewca;wyzwol iwszy  się odby ł  k i lkolelnią  
wędrówkę;  przez  oszczędność uzb ie ra ł  so­
bie kapi tal ik pot rzebny do za łożenia  war­
sz ta tu  na swoją  rękę  i ożeni ł  się z uczciwą 
dziewczyną.  Za b łogo s ła wie ńs t wem Ró­
żem,  obmyśl i ł  uczciwy los dzieciom swoim i 
z e b r a ł  tyle,  iż osta tn ie  la ta  prz epę dz i ł  wy­
godnie i szczęśl iwie.  W  tym prostym obrę­
bie,  za m kn ą ł  au to r  wiele w ia do mości cieka­
wych i pożytecznych,  k tóre  P an  Wojc iech  
zeb ra ł  na wędrówce  w obcych kra jach.Roz­
maite  uwagi s ł u ch aczó w ,  nast ręcza ją  spo­
sobność do zbijania ich b łędnych  mniemań i 
do uwag mora lnych o prowadzeniu  się w ter ­
minie i s łużb ie ,  o pos tępowaniu ze s łużące-  
mi, o wyborze  żony,  wychowaniu dzieci,  o 
zbieraniu drobnych zarobków i odsy łan iu  ich 
do kassy oszczędności ,gdzie potem spory ka- 
p i tali k. ul worzą .Zgoła ,  au tor  u s i ł o w a ł  i osią­
gn ą ł  cel ,aby wszystko co w tej xiążce zamie­
ści ł ,  było albo użyteczną  wiadomością ,  a lbo  
zbawienną  nauką.  Xiążka  ta g łów nie  i n ie ­
mal wyłącznie  przeznaczona  dla miojskiej  
c z e l a d z i , p i sana  po pros tu  , j asno  zrozu­
miale,  zupe łn ie  odpowiada  zamierzonemu 
celowi i zas ługuje  na  jak największe upo­
wszechnien ie .  Czyliż się powszechni  sto­
sownie do życzeń au tor a , ,  do życzeń każde­
go przyjac ie la  ludz koś c i?  czyjiż ją  będą 
czytać i z niej  korzys tać  ci, dla których je s thttp://rcin.org.pl
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napisana? Mimo najgorętszego życzenia ,ma­
ł ą  mamy nadzieję.  Alhoż czeladź rzemieś l ­
nicza weźmie  u nas x iążkę  do ręki? Dzie­
ł a  takie jak im jes t  P an  W o j c i e c h ,  na leża­
ło by  drukować  ze sk ła d e k  na ten cel zb ie ­
ranych;  a w takim razie  naznaczyć na nie ce­
n ę ,  k tóraby  po sprzedaniu  ca łe j  edycyi,  
z dwóch albo t rzech tysięcy exemplarzy ,  le­
dwie  koszta  dru ku  wróci ła .  Do nabycia  i 
up ows zechnien ia  xiążki ,  zaclięcićby na leża­
ło  zgromadzenia  czyli cechy rzemieś ln icze .  
Bez tych pomocy i zas i łków,  au tor  drukując  
dz ie ło  w ła sn y m  n a k ł a d e m ,  m u s i a ł  na nie 
naznaczyć  zwycza jną  cenę x ięgar ską ,  z ł o ­
tych oś in ,  a Pan Wojc iech  dopiero w te­
dy pożyteczny w p ły w  wywierać  może na 
niższe k la ss y ,  gdy nie ośm ale trzy z ło te  
kosz tować  będzie.

NUREK RO G A T Y .

Ten p tak  win ien je s t  wziętość swoją 
p ięknym polotkoin b i a ł y m ,  połyskującym 
się jak  s r e b r o ,  k tóre  po łącza ją  miękkość  
mchu,  sprężystość  piór  i świe tność  je d w a ­
biu.  Jego p ie r z e ,  a zwłaszcza  pod p ier ­
siami,  j es t  bardzo gęste,  nab ite ,  ugładzo- 
ne , tak , iż  tworzy tylko świecącą się pow ie rz ­
chnią,  n ieprzys tęp ną  z imnu i wodzie.  Ta ­
kie doskonał e  ok ryc ie ,  bardzo  po t rzebne  
by ło  nu rk om,  k tóre  pod czas naj tęższych 
mrozów ciągle przebyw ają  na wodzie.  N u r ­
ków rozróżnić t rzeba  od podobnego do nich 
rodza ju  N u r ó w ;  różnica  zasadza się g ł ó­
wn ie  w ksz ta łcie nóg i dzioba.

Z powodu swojego u k s z ta ł t o w a n ia ,  mó­
wi Buffon, nurek musi  bydź zawsze  miesz­
kańcem wód- Jego nogi p rawie zu pe łn ie  
w  tyle umieszczone  i bardzo  krótk ie ,  mają 
same prawie  tylko stopy w ksz ta łc ie  wio­
s e ł  i nie mogą na lądz ie  u trzymać  ptaka.  
W  tern po łoż en iu  nie może także latać,  a 
gdy przypadkiem fa la  wyrzuc i go na brze­
gi, t rzepoce się biedny i ani wrócić do wo­
dy,  ani wzbić się w górę nie zdoła ,  można 
go schwytać rękoma,  chociaż mocno broni 
się dz iobem.  Ale za to n iezmiern ie  szybko 
p ł y w a  po wodzie ,  zanurza  się i w mgnieniu 
oka przep ły w a  znaczne przedz ia ły ;  mówią  
nawe t ,  że najzręczniej  i na jszybciej  porusza 
się zu p e łn i e  zanurzony  pod wodą; do bar ­
dzo znacznej  g łębokości  upędza  się za ry­
bami i często wpada  w sieci rybackie.

P taszki  te żywiąc się tylko m a łe m i  ryb ­
ka m i ,  owadami,  zoofitami i rośl inami  mor- 
skiemi ,  mieszkają nad rz ekam i ,  j ez iorami  
i b rzegami  morza.  T e  które  żyją na wo­

dach  s łodkich ,  b u d u j ą  gniazdo z po w ik ła ­
nego si towia i p rzyczepiają je  do z łamanych  
wie rzchołk ów trzciny , albo też puszczają 
na w'odę. Zazwyczaj  znoszą dwa łub trzy 
ja ja  b ia łe,  albo b lado-z ie lonawe.  Niektóre 
gatunki  gnieżdżą się w wydrążeniach  ska ł,  
nie bardzo wysoko nad wodą  znajdujących 
się.

Rogaty Nurek  wyobrażony na lej rycinie, 
nie jest  d łuższy  nad dwanaśc ie  cali. VV pier ­
wszym roku nie ma ani rogu ,  ani ko łn ie ­
rzyka i dopiero go później  dostaje.  Gatu­
nek t e n ,  dosyć jes t  rzadki  w Holandyi ,  
Francyi ,  Szwajcaryi  i Niemczech,  ale za to 
oblicie zna jduje  się w wschodnie j  Europie .

U W I A D O M I E N I E .

Muzeum Domowe wychodzić będzie w r. 1836. 1 ze­
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 r. Prenumerować można 
w Warszawie, W K ANTO HZ li GŁÓWNYM w xię^ar- 

ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskić) Nro 476 Łit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. 1 0 .

Na Prowincyi, W Grzędach Pocztowych i po xięgarniaeh, 
rocznie zi 24, półrocznie zip* 13.

W Y D A W C A  F. S. D M O CH O W SKI,
w D ruka rn i  przy  Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 47G Lit. D.
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[ŚWIĄTYNIE BIRMANÓW.

K L A S Z T O R  K R Ó L E W S K I  W  UM ERAPURA

Gmach ten lezący niedaleko od Umera- 
piu a , mi a s t a ,  które było stol icą państwa  
Birmaftów aż do roku  1821, j es t  bardzo 
wspania łej  i nadzwyczajnej  budowy,  jak to 
wskazuje  sama jego powierzchowność.  Nie 
mniej  zadziwia a rchi tektura,  j ako  też p rz e ­
pych ozdób i mnós two z ł o t a ,  znajdującego 
się we  wszystkich jego częściach.  C a ł k o ­
wicie zbudowany jes t  z d rzewa , a dachy 
stojące jeden  na d r ug im ,  tworzą  pięć pią- 
ter .  Każden otacza gzyms zręcznie wyrobio­
ny i bogato złocony.

Cały gmach wyniesiony o dwanaśc ie  stóp 
nad ziemię stoi na 150 grubych palach d r e ­
wnianych.  W szedłs zy  w ewnąt rz ,  nie podo­
b na  bez uwie lbien ia  i podz iwu,  u j rzeć  takiej  
świetności .  Z łocona  ba lu s t r ud a  , na  której  
wyryto rozmaite i dz iwaczne pos ta c i ,  o ta­
cza ginach ze wną t r z .  Ba lus trada w e w n ę ­

trzna prowadzi  do wspania łó j  sali opartej  
na przepysznych  kolumnach.  Środkowe 
kolumny mają  przyna jmnie j 50 stóp wyso­
kości ,  są z ł o c o n e ,  od wierzchołka  aż do 
cz te rech stóp przy podstawie,  k tóra  jest  p o ­
malowana  laką  różową.

Z ło cona  przegroda,  z robiona  z żaluzyi  
wysokich na  I5ście do 20 stóp , rozdz ie la  
salę na dwie równe  części od pó łnocy  do 
południa .  P rzedz i a ły  między ko lu mn am i ,  
różnią  się od 12stu do szesnasu s t ó p ,  a  l i ­
czba tych kolumn sto przechodzi .

T a  n iezmierna  i lość z ł o t a , której  Bir- 
manowie używają  do przyozdabiania  swo­
ich k o ś c i o ł ó w ,  je s t  j edynym zbytkiem te ­
go l u d u , oszczędnego i skromnego z na tu­
ry swojej.  Szkoda  że te  gmachy budowa ­
ne  są z tak słabego m a te r y a łu  jak iem j e s t  
d r z e w o  i w rzeczy samej  chociaż używa-
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ja drzewa j a k  na jtwardszego,  j e dna kże  b u ­
dowle te nie mo9'ą  prze t rwać  do najdal­
szych pokoleń i zostawić potomności  po­
mników smaku i p rzepychu arch itektury 
bi rmańskiej .

Malowniczą piękność tych k la sz to ró w ,> 
pomnaża  to, że je  zazwyczaj  budują  w sa­
motnych  miejscach ocieuionycli  d r zew a­
mi. Te  drzewa tworzą  święte gaje, schro­
nienie kapłanów.

Wszys tkie  klasztory,  bądź to w mieście,  
bądź .na ws i ,  s łużą  do wychowania m ł o ­
dzieży.  Uczą tam czytać i pisać,  oraz za­
sad moralności  i religii. Rodzice nic nie 
p łacą  za naukę dz iec i ,  chyba że poczyta­
lny za zap ła tę,  podarunki  w żywności i r ó ­
żnych sprzętach.  Czyli  dziecię wchodzi  do 
k lasz toru tylko na pewien przec iąg  czasu,  
czyli też przeznaczone  jes t  do s tanu zakon- '  
nego,  oprowadza ją one po mieście,  ubrane  
w szatę żół tą ,  s iedzące na konin pokrytym 
bogatym c zapr ak i em ,  grono muzykantów 
idzie przed n i e m ,  a wielka l iczba zakon- '  
n ików towarzyszy dziecięciu.  Nie może 
bydź s ta rsze nad lat dwanaście.  W s z y ­
scy krewni i p rzyjaciele idą za n iem,  nio­
sąc podarunki .  T a k  obszedłszy całe mia­
sto, dzieeię zaprowadzone  bywa do klasz­
t o r u ,  w którym zos tawać będzie i p rzed­
s tawia ją  je  naczelnikowi zgromadzenia .Ten 
obrzęd powtarza  się przez trzy d n i ,  a za 
każdym razem  sk łada ją  nowe dary.

Jeszcze  jes t  c iekawszym ,  obrządek przy­
jęcia  młodego  Bi rinana do zgromadzenia 
Zakonników.  Dają mu najprzód żół tą  s u ­
knię zakonną  i pu d e łk o  do kwes ty ,  potem 
musi  powtórzyć  po t rzykroć ,  że p rz e ło żo ­
nego zakonu uzna je  za swego przewodni  
ka.  Następnie badają,  czyli nie ma jakiej  
wady,  bądź fizycznej,  bądź mora lne j ,  czy li 
u ro dz i ł  się z ka r łów,  czy z o lbrzymów,  czy . 
j est  pod w pł yw em  cza rownik ów  i złyeh 
geniuszów?  Na te wszystkie pytania,  kan­
dydat  musi odpowiedzieć  zaprzeczeniem.

Po lej fo rmalnośc i ,  zbliża się do zgro­
madzenia  i mówi: »Szanowni  i święci mę- • 
żowie , pokornie  b łagam waszej  pomocy. 
W yp ro w a d ź c i e  mię z drogi śmierci  i umieść­
cie w przybytku  cnoty i doskonałośc i .  « Tę  
modl i twę powtarza  po trzykroć , po czein 
zapytujący sic mówi także ki lkakrotnie:  
»Kto zezwala  na jego przyjęcie do nasze­
go zg rom adz en ia ,  niechaj  mi lczy,  a kto 
Się sprzeciwia,  niechaj  głos zab ie rze  i ob­
jawi  swoje pow ody.« Jeźli  wszyscy mi lczą,  
Kand yda t  j es t  przy ję tym,  a wtedy wskazu­
j ą  mu jego powinności .  P i e rwsza  z tycli 
powinności  jest ,  aby zb ie ra ł  żywność prze ­
biega jąc u l i c e ,  co z niej  zbędz ie  rozdzie­
l a ł  ubogim; druga dotyczę  się ub ioru  jego; 
t rzec ia  p o m ie szka ni a ,  c z w a r t a  wyraża:  
»Nadasz użyteczność rzeczom , które lu ­

dzie wyrzucają  jako  na nic nie przydatne 
i szńknć będziesz własności  lekarskich w 
roś l inach ,  o których mniemają  że są Uh 
pozbawione .«

Kandydat  powinien unikać wszelkiego 
towa rzys tw a ,  zabaw i uc iech ,  nie odbie­
rać życia żadnemu zwierzęciu,  choćby na ­
wet na jmnie j szemu owadowi  i nikomu krzy­
wdy nie czynić.

Kapłan i  bi rmańscy poetycznym sposobem 
wyrażają jak  naganne są te wady! Łatwie j  
byłoby,  mówią oni, połączyć z c ia łem g ło ­
wę oddzieloną  od niego, aniżeli  odzyskać 
s t raconą  czystość.  Ten  kto się dopuszcza 
kradzieży,  tak ju ż  nie odzyska cnoty ,  j a k  
uschłe drzewo nie wyda la to ro ś l i ,  k w ia ­
tów i owoców.

SE BASTYAN R L O N O W 1 C Z .
U rodził się roku 1551, zmarł w 1608.

Urodzony w Su lm ie rzycach ,  miasteczku 
Rrólewskie in Woj ew ód z tw a  Ka l i sk i eg o ,  
pierwsze początki nauk b r a ł  w Akademi i 
Krakowskie j ,  gdzie by ł  zaszczycony godno­
ścią doktora filozofii. Z tamtąd  ud a ł  się do 
Lublina ,  a przyjąwszy obywate ls two m ia ­
s ta ,  nieszczęśl iwym losem po ją ł  za żonę 
kobietę najniegodziwszyćh obyczajów. Z a ­
topiona  w pi jaństwie i rozpuście,  s t r u ł a  inu 
spokojne życie i wt rąc i ła  do nędzy. W 57 
wieku,  zm ar ł  w największym niedostatku,  
nawet i nie w demu swoim, ale w szpitalu 
publ icznym, (a) Był  Radnym miasta L u ­
blina i sędzią spraw żydowskich;  z t ak zy­
skownej posady,  surowej wielbiciel  cnoty,  
nic nie zyskiwał  i w nędzy skończył .  Za 
życia swego , gdy z ł e  obyczaje w ryma ch 
swych karci. ,  wielu nienawiść  na siebie 
ściągnął .  Taki  b y ł  los cz ło w ie k a ,  rzad­
kiej nauki,  wielkiego talentu i nadzwycza j­
nej pracy.

"Wiersz  jego tak łac iński  j ak polski (inó- 
»wi Fr.  Siarczyński)  j e s t  p ły nn y ,  ł a tw y  i 
"wielkim dowcipem,  niekiedy w prawdzie  
" ja łowym zaprawny.  Godzien zawsze zna- 
"inienilego między poetami  , na polskim 
"parnasie miejsca i pochlebnej  danej  mu 
»w tyin wieku nazwy Owidyusza Sarmackie- 
ngo.u L u b i ł  Rion owicz  to  porówn inie i 
sam je  czyni ł :  » lYas^ni pa tria  Sulmo est 
»Sulmi.ua nobis.u

Sebaslyan Kujek ,  mieszczanin Lube lsk i ,  
pokrewny  j e g o ,  położonym nagrobkiem

(«) F. Bentkowski llis t . Lit. Pól.
Dykcyonarz Poetów X. Ju-szjńskiego 
T: I.
Fr.  Siarczyński, obraz wieku Zygmim* 
ta 3go.
Pisma K. Brodzińskiego T. 1,
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Sebastyan Klónonowibz 
(podług staroiytnego medalu.)'

pamięć cnot liwego Rlonowicza uczci ł .  Zo* 
s t aw i ł  dz ie ła  następuj .ące:

1). Roxolania:  Cracor .  ap.  And. Pelr icoy.  
1584, przypisane- Senatowi  miasta Lwowa. 
W ystaw ia  tu wszystkie Bogactwa,  któremi
na tura  i sztuka ruskie kraje ubogaciła;

2). P o ż a r  i upomnienie  do gaszenia i 
wróżba o upadku  mocy tureckie j  r.. 1597, 
in 4lo z god łem: -»J u ż ’ s ic -pa l i  Ukalegon.» 
P rzy p is a ł  Januszowi Xięr iu  Ostrogsk iemu. 
Kaszte lanowi  Krakowskiemu. .

3). Żale nagrobne na śmierć  Ją na  Kocha* 
nowskiego w Lubl in ie  15S5 roku.- Wie rsz  
p iękny pisany na*wzór Idylli  Teokryta ;

4). Yictoria deoruin r. 1600- in 8vo b. m. 
Dzieło osobliwej rzadkości i l edwo w  któ* 
rej  dowiedzione  bibliotece:  Powod em tej
rzadkości  jest ;  że by ł o  po wielu mieyscacb 
paPOne: niektórzy a lbowiem ut rzymywali ,  
źe  ba łwochwals two ożywiało,  że tchnę ło na­
uką poli teizmu, czyli czci Bogów.. Tak to- 
niewinnie,  Rlonowicz, .  pracując  lat 10'nad 
tćin dziełem* śc iągną ł  n ienawiść  mocną na; 
siebie:  Wystawia  tu szkołę  boha tyra  i w
niej da je  przepisy- wychowania  ludzi na- 
wielkich i zadziwiających mężów’. Mówi  
o tćm dziele K\ Brodziński  w  tych s ł o w a c h : ’

» Rlonowicz ;  który miłości ,  prawdy- c a ł e  
wżycie poświęc ił ;  nie tak w - »> W orku Juda - 
)>*sa» jak* W dziele Zuycięzlwo' Bbgów (Yi- 
»ctoria deoruin) ,  t rafnym i na rodowym je s t  
)>satyrykieim»

5). Gatonis disticlia1 morał  i.i1, casligatis- 
»«ima. Grac. ap< Górecki.8vo* 1674: Piękny-

D O i M O W E  411
przekład  czterectr siąg Ratonowych podwój­
nych wierszy:'  na końcu jest  przydatne Pe- 
ryandra , Biantesa i Pi l laka . Dzieło to 
do bardzo rzadkich należy.

6). Erazma Rotterdnina Dwors two oby­
czajów dobrych w Krakowie,  u Wojc iecha  
Góreckiego 1674 r. Svo. To dzie łko  e le ­
mentarne  w on czas dobrze było przyjęte,  
czego powtarzane  wydania dowodzą.

7). Worek  Judaszów,  z skór, wilczej,  li­
siej, rysiej ,  lwiej etc. w Rrakowie druko­
wał  Seb. Slernacki  1603 r. 4to.-

Wierszem- tyin wyszydza Rlonowicz 
wszelkiego rodzaju oszustów. W opisie, 
trafny jes t  i dowcipny.- 

\ 8). Pamię tn ik X iążą t  i Królów polskich
1639 r. przypisany Janowi Fir lejowi.

‘ 9). Fl is,  to jest  spuszczanie statków W i ­
słą i innemi rzekami  do niejprzy padające- 

’ mi. Drukow a ł  Seb.  Slernacki  w Rakówie 
1601 r. 4to. Dla m i e j s c a  d r u k u ,  nie dla> 

?rzeczy, n ie ra z  ten1 poemat  był"palony.  Oca­
li ło go od zaguby późniejsze wydanie w 

.Warszawie  1643. Ni e ty lk o  co do wiersza,  
4ale i co do opisu dokłanego* biegu1 W i* 
sły,  rzek do niej. wchodzących,  w- jej nu r ­
cie ha k ó w ,  ra f ,  za torów, p r ą d ó w ,  oslro- 

‘ wów; co do wyrazów wiślanej polskiej że­
gludze właściwych;  nazwisk statków,  sza- 
cownein jest- len- ważny pomnik w> s ta ro­
żytnej l i t eraturze naszej;

O innych dz ie łach tak pr ozą ,  jak do­
mniemywanych  Kl imowicza ,  znajdzie czy­
telnik wiadomość w Juszyńskiego Dykcy- 
onnrzu'  poe tów,  w Bentkowskim i Siarczyń- 
skiin.

Polsk ie  dz i e ła - Rl onowi cza ,  w yda ł  xię- 
garz Józe f  Gzecli w Kr ako wi e ,  we  dwóch 
tomach,  w r. 1829.. R.  W ł .  W..

DOBRA GERTRUDA1.
P o w ie ś ć  n a ś la d o w a n a  z  p o d a ń  lu d u .

Przed t rzema wiekami,  stary młyn s ta ł  
nad rzeczką  nie daleko-góry Rysicy-. B y ł a 1 
to własność  młodego m ły n a rz a ,  którego'  
rodzice z,e slhnu miejskiego pochodzący, o*- 
kupili  ją na -w ieczne  czasy- od dziedzica 
okol icznych włościi

Młody młynarz  bv ł  to człowiek'  praco-- 
wity, uczciwy, pobożny, ale od kilku, lat 
wszystkie  nieszczęścia- zwal iły się na*nie­
go.- P oc how ał  ukochaną  żono i j e d y n e g o  
syna1, z ad łu ży ł  sic na  le k a r s t w a ,  przez 
czas-choroby- żoninej  zan iechał  miewa,  oko­
liczni! mieszkańcy odwy kl i1 przywozić do' 
niego- zboże'  do mielenia ,, a- nielitościwy* 
wierzyciel  chc ia ł  go za-dług ii w y p ę d z i ć  ze'  
młyna:  Biedak! nic imv nie pozostało in­
nego) chyba  pójś dż .gd ż i e  s łu ży ć-za  ch ło ­
paka; ale- i tego jeszcze  nie mógł!uczynić,  
b o s t a r a -  i c h io ra  świekra  pot rzebowała  j e ­http://rcin.org.pl
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go pomocy.  Przy  takich n ieszczęściach , 
już  nie raz o mało  że nie s t rac i ł  ufności 
w Bogu, ale Ger t ruda  s iostrzenica jego świe­
kry, p rzy  nich mieszkająca,  dobra  i wesoła  
dz iewczyna,  posiada ła  dwa szacowne przy­
mioty,  odwagę  i uległość  woli Bożej.

»Szczeście i nieszczęście pochodzą  od 
Boga, mówi ła .  Nikt  na tym padole ani j e  
dnej  ł z y  nie uroni  bez  woli dobrego Bo­
ga. On ubogiej ptaszynie daje pożywienie  
i  ochronę,  l iściem okrywa s łabego robacz­
ka  , a ludziom d a ł  r o z u m ,  aby wybieral i  
na j lepszą  drogę ,  na której  znaleźć mogą 
t rochę  kwiatów.  A z r e s z t ą ,  czyli ta  droga 
■wesoła będzie czy p o n u r a ,  b łogos ławić  
będz iemy s tanąwszy u jej  kresu,  tego, k tó ­
ry  nadz ieją  wieczności  grób uwieńcza.  Co 
on czyni,  wszystko j e s t  dobrze.

Nie  smućcie  się więc tak bardzo  panie 
J ę d r z e j u ,  któż w i e ,  może ju t ro  da nam 
Bóg to,  czego nam dziś odmawia.  Nie za­
pomina jcie  jak ie  obietnice uczyni ł  ojciec 
przedwieczny  t y m ,  którzy zas ługują  na 
jego łaskę .

Dobra  i ochocza Ger t ruda,  szczerem i bez 
in t e r es sow nem poświęceniem po wo do wa­
na,  nie ods tęp owa ła  s tarej  ciotki .  Biedna 
dziewczyna,  mus ia ła  nie raz obejśdź się bez 
k a w a ł k a  chleba.  By ła  d o b r a ,  pracowita  
i ł a d n a ,  wszyscy nazywali  j ą  dobrą  Ger­
trudą .  Nawet  dziewczęta wie jskie  odda­
w a ły  jej  sprawiedl iwość ,  a chociaż nie mia­
ł a  się w co stroić na święto , j ednakże  u- 
m ia ła  tak dobrze ułożyć  swoje przeszarza-  
ne  sukienki  i w s tą ż k i ,  iż między wszy- 
slkiemi wygląda ła  najpiękniej .  S t ro i ł  j ą  
bow iem gust,  porządek i ochędostwo.  Dla 
tego też,  n i e j e d e n  ch łopak ,  syn gospodar­
ski,  s t a r a ł  się o jej  rękę ,  i zapewne po­
szedłszy  za niego nie by łaby w tak b i e ­
dnym s tanie,  ale  Ger t ruda  od m awia ła  ka­
żdemu.  Nareśc ie  nikt  więcej się nie o- 
ś wi adczył  i zaczęto gada ć ,  że Ger t ruda  
kocha  młynarka.  A przecież nie było to 
pravydą. Biedna  dziewczyna  nie mia ł a  cza­
su myśleć o miłości .  1 owszem pragnę ła ,  
żeby m ły na rz  po ją ł  bogatą żo n ę ,  klóraby 
dębrz e  obchodzi ła  się ze s tarą świekrą.  
Ale m ły na rz  p rz yr zek ł  konającej  żonie 
swojej ,  że nigdy nie opuści  b iednej  s iero­
ty,  pamię tać będzie  o niej i o starej  scho­
rza łe j  matce.

Dobra dziewczyna  kon ten ta  by ła  ze swe- 
gp losu. T e  drzewa,  k tóre  zac ien ia ły  brzeg 
rzeczki ,  z nią rązem uros ły ,  t am ona prze­
p ę d z i ł a  w iek dziecinny,  a nareście na cmen­
ta rzu kośc ioła  pobliskiej  wioski ,  widaćbyło  
mogi łę ,  k tór ą  często ob la ła  swojemi  łza-  
yni: tam spoczywa jej ojciec i matka .

Pew'nego w iec zo ra ,  mły na rz  r z e k ł  do 
niej: »Julro pójśdź muszę  zawczasu do Bo- 
dzanlyna.  Zapa li sz  ogień na koimnku i u ­

gotujesz mi śniadanie:  bo widz isz ,  t rzeba  
się śpieszyć i zawczasu  nazbierać drzewa  
na z i m ę ; wkrótce mrozy uderzą.

— »Będę pamiętać o„tem, panie Ję d rz e ­
ju ,  rzek ła  Ger t ruda .  Życzę wam szczęśli­
wej podróży. Pan Jędrze j  wes t chn ą ł ,  a Ger ­
t ruda przyda ła aby go pocieszyć. »Bądźcie 
dobrej  myśli ,  inoże też skończy się nasza 
bieda.

Ger truda przygotowała  t rochę kaszy na  
śniadanie dla młynarza  i potem posz ła  na 
spoczynek,  myśląc że r ano  wstać musi.  Gdy 
się obudzi ła ,  czwar ta b i ła  na zegarze ko­
ścielnym we wsi. W s t a ł a  czemprędze j  i 
chciała rozniecić ogień. Nie mogła  skrze- 
sać ani j edne j  iskierki.  W  tein pos trzeg ła  
przez okienko u spodu góry, pod samyin 
la sem ,  wielki  og ie ń ,  rozpa lony pod s ta ­
rym dębem.  Przy ogniu grzało się ki lku 
ludzi.

»Dzicki niech będą  Bogu! z a w o ła ła  ura­
dowana  G e r t ru d a :  wezmę od nich ognia. 
To są gajowi nasi ,  s tary P io t r  i J a n ,  oni 
mi nie odmówią.  P o r w a ł a  żelazną łopa tkę  
i pobiegła do ognia. »Dzień dobry ,  dz ień 
dobry sąsiedzi ,  w o ł a ł a  zdaleka ,  dajcie mi  
kilka węgli ,  abym sobie rozpa l i ła  ogień. 
Mój krewniak  zawczasu  ma iśdź do mia­
sta, n \

Zbl iżywszy się post rzegła,  że to n i e b y ­
li gajowi,  gdyż jej nie przywi tal i  i nie od­
powiedziel i  czyli może wziąźć węgl i ,  ale 
Ger t ruda  n abr a ła  ich mimo tego, podz ię ­
kowała i szybko powróc i ła  do młyna .  J e ­
szcze nie dosz ła  do kom in a ,  a  ju ż  węgle 
zagasły,  nie mogła  dojrzeć ani  j ednej  i- 
skierki.  P o s z ł a  więc drugi raz do tego o/ 
gniska, wzię ła ło p a tk ę  i cęgi, grzecznie po­
prosi ła  o w ęgl e ,  i przez chwilę przypa­
t rzy ła  się niezna jomym.  Z d z iw i ła  się wi ­
dząc ich dz iwaczne  s t r o j e :  miel i  bowiem 
druciane kaftany,  a szyszaki  z ki tą,  okry­
wały  ich włosy  jak  śnieg bia łe .  Uzbroje ­
ni byli w pa łasze  szerokie i krótkie,  a  d ł u ­
gie włócznie  w ręku  trzymali .

Ger t ruda  zm ia rk owa ła  się wtedy,  że to 
są jacyś obcy;  dreszcz j ą  p r ze ją ł  i nie 
wiedz ia ła  czyli może przystąpić  po raz 
trzeci do tak dzikich i ponurych  ludzi.  A 
jednakże  mus i a ł a  to uc zyn ić ,  znowu bo­
wiem zgasły węgle,  a dzień zaczynał  świ ­
tać. Zeb ra ła  ca łą  swoją  odwagę, pobieg ła  
do ogniska i tyle węgli wzię ła,  ile się na 
łopa tce  pomieścić mogło .  Nagle obrócili  
się ku niej ci ludzie,  b łęk i tnawy p łomień  
wybuchną ł  zw ęg l i ,  szczęknęli  mieczami  o 
włócznie i zawołal i  g łosem s trasz l iwym i 
grobowym:

»Nie waż się przychodzić więcej.

Blada  i przest raszona Ger t ruda ,  wróci ła  
do in ł yna ,  z a m kn ę ła  drzwi  czem prę*
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St a  P A T R O N K A  D O B R E J  GE RT RUD Y.
Fac simile z ryciny Ąlberta J)urer»http://rcin.org.pl
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dźej  i rzuc i ła  na komin węgle ,  k tóre  po­
dobnież  jak wprzódy zgasły..  P o t e m  bez 
s i ł  pa d ł a  n a  ławkę .  W yo braźc i e  sobie jej 
przestrach.  Pierwsza,  b i ł a  na zegarze ko­
ścielnym. Biedna  dziewczyna,  s ły sz a ła  tyl­
ko przy obudzeniu,  się os ta tnie cztery, u- 
derzenia  godziny dwunas te j  i wątp l iwe  
świa t ło  xiężyca. poczytała.  za, św ia t ło  zo­
rzy..

— » 0  Matko*Boska! ’ z aw o ła ła  Ger t ruda ,  
z k imże  j a  ro zm aw ia łam  ?5 Do kogoż t o n a -  
leżą  węgle powierzone  tak. straszliwym, do ­
zorcom ?

Rojąź l iwie wyjrzała,  przez- okienko*. ale 
j u ż  wszystko* zn ikło,  a czarne chmury  za­
s ło n i ły  świat łość xiężyca; S t rach  j ą  prze­
j ą ł  i zaczęła- modlić się do- świętej  Ger  
t rudy  pat ronki  swojej,  k tórej  piękny obra­
zek,  przypięty był. cz te rema szpilkami* na 
ścianie jej  maleńkiej  i zbedki .  P o łożył a  
się polem do ł ó ż k a ,  z razu  nie mogła  za­
s n ą ć  i s łyszała,  drugą i t rzecią,  nareście 11-  
t r udzenie  i tak mocne: p rzejęc ie,  wprawiło* 
j ą  w sen głęboki .

Gdy się o b ud z i ł a ,  s łońce  już; weszło.  
M ły  narz odszedł:  i n ie  znać by ło  wcale,  
i e  sobie u g o to w a ł  śniadanie .  Nie pozo­
s ta ło  na w et  najmniejszego śladu* owych 
ta jemniczych  węgli.

Młynarz  wróc i ł  do domu* późno,  w ie ­
czorem* by ł  w jak na jweselszym humorze,  
p r zynió s ł  z miasta rozmaite-  podarunki-  i 
p o w ie dz ia ł ,  iż odtąd wszystko pójdzie jak 
naj lepiej .  N a p o t k a ł  bowiem w  Bodzenty­
nie poczciwego- krew*nego, który mu* do- 
pomó-gł i za-, niego długi  zap łac i ł .  G e r t ru ­
da opow iedz ia ła  mu swoją przygodę.  M ł y ­
narz  nie móg ł  się nas łuchać ,  jak wygląda­
li ci l u d z i e ,  j akie by ły  ich szyszaki ,  ich 
d łu c ia ne  kaftany,  ich włócznie*.

Naza ju trz  rano po szedł  do Bodżentyna* 
p rz y ją ł  m ł yn a rczyk a ,  kaza ł  wy porządzić 
młyn* na k u p i ł  k rów i owiec;.

Od owego dnia , Gertruda- nie raz boja- 
ź liwie spoglądała-  w nocy na stary, dąb,  
pod k tórym,widzia ła ,  by ła  to ognisko.  Ale 
nie pokaza ło  się więcej .  Je d n ak że  zdawa­
ło  jej  się , że przy. świetle- xiężycą- widzi, 
b lade  cienie- i s łyszy jak ieś  żałosne- krzy- 
ki woła jące  na. nią,

uNiesfety! rzek ła ,przes traszona*  kto wie* 
może kiedy, będą, dopominać  się o swoje 
węgle* Ach! gdybym mogła,dópoinódż-tym* 
b iednym dUszom; Wtedy ,  mły na rz  kaza ł  
zbud ow ać  kapliczko pod: tym-dębem* gdzie 
Ger t ruda,  w idziała to. cu do wne  ognisko-,, i 
od tego czasu już się żadne  widmo  nie-po* 
kazało. .

Nąz a j  u Ir z- p o p oś w i ę ee n i u ka pl i ć z k i * G er- 
t ruda-poszłari do kościołh , a. mły na rz  po­
szedł,  ż; nią.* razem*- Ub ra ł  się w p iękne  
suknie  i, b y t  n iezmiern ie  wesoły .  Gdy

wracal i  z kościoła: — Gertrudo-,  choeszlr 
bydź moją żoną ?  r z e k ł  dc niej: — »Ta k 
j e s t ,  od p o w ied z ia ł a ,  i łzy ja śn ia ły  w je j  
oczach.. Ale nic nie przyniosę ci. w posa­
g u ,  prócz miłości,  i wiary aż do zgonu. 
— »Wszystko co pos iadam należy do ciebie! 
z a w o ła ł  mł ynarz  uniesiony radością.  Tego 
wieczora gdy mia łem pójśdź  do Bodzen­
tyna,  aby  wyszukać czyli, jeszcze niie zńaj- 

' dę  kogo coby mię o ch ro n i ł  od ostatniej  bie­
dy  r  pożyczył  pieniędzy na zaspokojenie 
niel i tościwego w ierzyciela,  nie mogłem za- 

śsnąć aż późno po północy.  Już s łońce we- 
, sz ło gdym się obudzi ł .  Pobieg łem do ko­
mina i zamias t  śn iadania u j rza ł em wielki 
s tos złota, i dyamentów..  Upojony rado­
ścią,. pad łem na kolana dziękując Bogu, 
który zakończyć r a c z y ł  moją niedolę.  
W z i ą łe m  część p ien iędzy  do k ieszeni ,  a 
resztę  zakopałem w piwnicy.  Pobieg łem 
potem. czem. prędzej  aby ocalić nasz- do- 
rnek. Musia łem się śpieszyć; wiesz o tein 
Ger t rudo  że Burgrabia m ia ł  go* sprzedać,  
a by ło  nie mało* oeliolników do- kupna.  
.Zkąd wzię ło  się to z łoto,  domyśli łem się 
dopiero wtedy,  gdyśmi opowiedz ia ła  przy­
godę tej straszl iwej  nocy. Abyś nie lęka­
ł a  się u ży wa ć  tych skarbów , zmó wi ł em 
wszystko na mojego Krewnego,  klóregom 

■ani widział .  Te raz  gdyśmy zrobi l i  {funda- 
-cyą za dusze które c ie rp ia ły  pod tym dę­
bem,  powiadam ci. prawdę. .  Zapewne od­
nosiły* karę za t o , że za życia za bardzo- 
lubiły złoto*. S t rzeżmy się tegoż samego 
grzechu i módlmy się za ich spoczynek..

»A teraz cóż ci main więcej  powiedzieć 
kochana Ger t rudo?  Wszys tk o  co posiadam* 
należy do ciebie i przynosisz mi na jpięknie j­
szy posag jak i  tylko kobieta przynieść mo­
że, mi łość i wierność;

; »Ger l rudo  cbceszli  bydź  moją żoną?'«
Przyc isnę ła  go do-serca i odpowiedz ia ła ;  

j — » Twoją;  a ż  do, śmierci .«>
} ____

NO W 0  RO C Z N I  K..
?

W y d a n y  w  tycli dniach Noworoeznik p:: 
t: W ianek, s ta raniem i na k ł ade m  Jozefa Ka­
czanowskiego* zaleca się p ięknośc ią -d iu­
ku* papieru:  i rycin: Obejmu je  same  tylko* 
Oryginalne u twory  poezyi i prozy; na koń­
cu* dołączona- jes t  muzyka:  wPrzyrzeczenić* 
przez-Józefa.  Slefaniego i Wianki  Święto- 
Jh ń s k ie ,  muzyka* Fr .  Wi lczka. .  Na czele: 
Noworocznika* po ło żon e  je s t  godło:

.-Miej ty-so-bie pałace* ja mój dómek ciasny, 
Prawda, n ie jest wspaniały* szczup ły , ale wła— 

1 sny...
O treści tego* Noworocznik-afnapiszemy, 

później. .  Cena,  e r e m p la r za  zł .  20.
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Z A K O Ń C Z E N I E .
W ydaw ca  M uz eu m Domowego ukończy­

wszy rok pierwszy lego p i s m a ,  i s toso­
wnie do ogłoszenia w prospekc ie,  wydawszy 
wszystkie p ięćdz ies ią t  dwa zeszytów, razem 
z końcem r o k u ,  uwa ża  za rzecz s tosowną i 
po trzebną,  zwrócić uwagę szanownych Czy­
telników na myś l ,  k tóra  mu w ciągu c a ło ­
rocznej  pracy przewodniczyła ,  na plan, któ­
rego się t r z y m a ł ,  i k tóren  w następnym 
roku  u z u p e ł n i a ć  i u lepszać zamierza.  —

Szczęśliwy pomy sł  powzięl i  wydawcy An­
gielscy i Franrcuzcy,-ażeby korzystając z od­
świeżonego w yn alazku  tak zwanych drze- 
wo-rytów  ( Holzschni td ) d rukow ać  ryciny 
razem z tes tem,  naznaczyć  n iską  cen ę ,  ra ­
chować  na massę czy te ln i ków ,  a tym spo­
sobem upowszechnić  p rzy jemne i pożyte­
czne wiadomości .  Taki  by ł  początek Ma­
gazynu Malowniczego w e  Francyi  i Niem-, 
czech,  zkąd potem i do nas p r z e s z e d ł .L ec z  
ażeby przeds ięwzięc ie  jak ie  nie upada ło ,  
pos tępować i udo skonalać  się powinno.  O-; 
bok Magazynu Malowniczego we  F r a n c y i , ;  
k tóry z angielskich zbiorów wyłącznie  czer ­
p a ł  i ryciny i a r tykuły ,  powsta ły  w P a ry ­
żu dwa p i s m a ,  M uz eum  Fami l i jne  i Mo­
za ik a ,  tegoż samego formatu i c e n y ,  lecz 
nie poprzes ta jące  na  wiadomośc iach  ency-i 
klopedycznych i na  rozmaitych widokach 
zw i e r z ą t ,  r o ś l i n ,  kościołów i gmachów. 
H is lo ry ą ,  P o d r ó ż e ,  F i loz of ia ,  Nauki  ino 
r a l n e / B i o g r a f i a ,  Poezya ,  Powieści  filozo-'  
f i czne ,  rozszerzy ły i w z n i o s ł y  ich zakres.  
Te  dwa p isma wzią ł  za wzór wydawca  M u­
zeum Domowego W a r s z a w s k i e g o ,  z nich 
c z e r p a ł  większą  część a r t yk uł ów  i rycin. 
Do nich d o łą c z y ł  t o ,  co da leko więcej czy-- 
t e ln ik ów  krajowych obchodzić  m o ż e ,  to.  
j e s t  wiadomość  o nowych dz ie łach  wycho-! 
dzących w języku  polskim i zajmujące  z nich 
wyciągi,  oraz opisy miast ,  okolic,  obyczn- 
jó w  i podań z obszernych krajów,  przez p le ­
miona  S ła wiańsk ie  zamieszkałych .

Co do rycin,  może sobie powinszować ,  
iż za jego s taraniem zaczęto rob ić  w W a r ­
szawie ryc iny,  d rukujące  się r az em  z tex- 
tein,  na wzór  zagranicznych,  i takich siedm 
ryc in  w Muzeum zamieści ł .  Wynalazek  ten,  
przez  c iąg łą  usilność artysty , P. Dietr ich,  
d o s k on a lony ,  nast ręczy wydawcy w roku 
przysz łym sposobność ,  iż będzie  mógł  o- 
zdobić dz ie ło  swoje zajmującemi  a r ty ku ła ­
mi,  k ra jobrazami  i wyobrażeniami  za s łużo­
nych mężów.

Myśl t ę ,  że jeźli  z razu można  publicz­
ność przynęcić widokiem l icznych obraz-;  
Łów , ł u k ó w  i wież gotyckich,  r o z w a l i n , 
z w ie rzą t  r o z m a i ty ch ,  to  wkró tse  sa n a  ich

mnogość sprawuje  u n u d z e n i e ,  a smak p o ­
wszechny prędko  się ksz ta łc i  i  od poto­
cznych w ia d o m o śc i , przejść pragnie do a r­
tykułów , któreby n i e  tylko w zro k ,  ale u- 
mysł  i wyobraźnię bawi ły  ; że nie a r t yku ­
ły  do ry c in ,  ale ryciny do a r tykułów ro ­
bić potrzeba;  że nareście ryciny Magazyno­
we dru kujące  się z textem razem,  nigdy nie 
wyrównają  sztychom , a zatem o tyle tylko 
mają war toś ć ,  o ile na leżą  do za jmujące­
go i dobrze napisanego a r t y k u ł u , — myśl 
t ę ,  m ó w i ę ,  k tórą  po wodow any  wydawco 
Muzeum Domowego warszawskiego,  pi smo 
swoje rozpoczą ł  i  ciągle je j  p rzest rzegać 
u s i ł o w a ł ,  podziela także wydawca  Muze­
um f r ancuzkiego , znany au tor  P.  Berlhoud,  
i w osta tn im zeszycie pisma swego z roku  
1835, tak się wyraża:  »Przyznać pot rzeba,
»że prz eszed ł  j u ż  czas Magazynów Mało- 
»wniczych z ich po m nik am i ,  widokami i  
»przedmiotami,  wyję temi  z magazynów an-  
»gielskich. Czytelnicy już  n ie  chcą ar tyku-  
»łów tracących w o d ą  morską  i węglem zie- 
»innym,  n i e  szukają liczby ryc in , ale ich 
nwartości ,  chcą aby byty t rafne,  in t e r e s u ją ­
c e  i zastowane  do artykułów.))

Te  wszys tk ie  względy mając na uwadze ,  
Muzeum Domowe obe jmować  będzie w ro­
ku przyszłym,  l i t e ra tu rę  kra jową i obcą' ,  
podróże,  pamiętniki ,  opisy i pomnik i  histo­
ryczne,  obycza je  i zwyczaje l u d ó w ,  biogra­
fią, mor a ln ość ,  filozoficzne powieśc i,  obra­
zy towarzystwa i poezyą.  Obok tego ,  nie 
wyłącza  byna jmnie j  a r tyk ułó w i  rycin a 
nauk przyrodzon ych ,  Wynalazków i u m i e ­
j ę t n o ś c i , a s tarając  się bydź przyjeinnem i 
pożylecznein dla w yksz tałconych  klass spo­
łeczeńs twa,  pragnie zastąpić zupe łny  brak  
l i terackich dz ienników , na k tóren  od da­
wna  uża la ją  się w kra ju  nas zym ,  a k tóre  
przecież mimo tylokro tn ie ponawianych u- 
s i łowań,  nigdy u t rz ym uć  się nie mogły.  

W a r s z a w a  26 Grudnia  1835.
F .  S .  D m o c h o w s k i*

Muzeum Domowe Wychodzić będzie w t  1836. 1 ze­
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 r. Prenumerować można 
w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar- 

ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej Nro 476 Lit.  D. oraz winnych xięgar-  
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. póiroeznit  
zip. 10.

Ma Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po Kięgarniash, 
rocznie zt ‘24, półrocznie zip' 13. 

oraz a następujących xięgarzy. 
w Kaliszu u Jalinischa. 
w Radomiu wxięgarni  tamtejszej, 
w Lublinie u Streibla. 
w Poznaniu u T. Seherka. 
w Krakowie u Friedlejna i  Czecha* .
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(do wszystkich artykułów oznaczonych gwiazdką, należy jedna lub więcej rycin).
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Nauka  zdrowia  przez Doktora

B o u r d o n ................................. 18 —  139
—  —  —  . . 20 —  160
—  — —  . . 30 —  239
—  —  —  . .  32 —  250
—  —  —  . 45 —  360
—  —  —  . .  47 —  375

O więzieniach,  zas tosowanych  do
poprawczego  sys tematu  ka r ­
nego  41 —  324

—  —  —  ' . . 42 —  333

NAUKI i U M I E J Ę T N O Ś C I .

♦ Fantazmagorya . . . .  
♦Gorzenie c ia ła  ludzkiego

.  1

. 50
—  _  _  . . 51

*Koleje żelazne  i wozy p a ro w e  45 
♦ N i e w i d o m i .........................................8

—  3
—  399
—  405
—  353
—  57

O nurkach  i żegludze podwodnej 15 —  115 
Trzy wieki  okrętu.

* Wynalazca  machin parowycl
* Zm ys ł  dotykania  . . . .  
♦Zwierc iad ło  pa lące  • • *

20 
21 —  

34 —  
43 —  

4 —

153
163
267
340

27

OB YC ZA JE  i P O DA NIA  L U D Ó W .  
Badania  s ta rożytnośc i S ł o w i a ń ­

skich przez K. W ł .  W.
P a m ią tk a  top ien ia  śmierci  
Pogrzeby u S ła w ia n

Klechdy czyli s tare powieści  ludu.  
Pieczary w Czarne j  górze 
Szklanna  góra . . . .
P i sz cza łka  ..............................

R aki .................................................

10 — 
10 — 
11 —  

12 —  

14 —

74
75 
S2 
94

106

6 — 45 
39 —  309
 310

9 — 68

O P I S Y
M iast, Gmachów, Pomników i Osobliwości 

N atury.
Algier (*Ulica) ..........................24 — 187
Archi tektara Gotycka (*Wyst awa 

Kościoła  Katedralnego  w A-
miens 39 — 305

s c i e ..............................................  38 —  297
*Pałac  Minis te rs twa S k a r b u )  301

♦ D u n k i e r k a ................................... 2 3 ' —  177
♦ E t n a ...............................................2 —  14
♦ G a z e l l a .........................................  29 —  231
♦Gie łda  Lońdyńska  . . . . 3 1  —  241
Girona  (♦kąpiele Arabów) . . 2 7  — 215
Grobla  O lbrzymów . . . . 5 1  —  404
♦Groby Królów Aragonii  . . .  3 —  19

Grota F i n g a l a ............................. 51 —  404
♦Grota S. Magdaleny  . . . . 3 4  —  265
♦Ja z ło w i e c ................................... 24 —  185
Kai r  (♦Fontanna kochanków)  . 35 —  273
♦Kamieniec  Podolsk i  . . . . 2 9  —  225

Kapl ica Swic ta  w Pa ry żu  . . 4 8  —  377
Kol u inna J ezusaC hrys t usa  w J e ­

rozol imie  ...................................  26 —  201
♦Klasz tor  S. Ju s ta  w Hiszpani i  49 —  390 
Klasz tor  Król:  w Pań.  Bin nanó w  52 —  409 
♦Konigstein T w i e r d z a  . . .  1 —  1

Kol izeu in  ....................................5 — 36
♦Kościół  S. P i o t r a  w R z y i n i e  . 30 —  233 
♦Kośc iół  Przedwiecznej  M ądro ­

ści Boskiej  w Kons tan tyno po lu  41 —  327 
♦Landsberg  (zamek) . . . . 3 1  —  248
M ad era  (♦Kaplica czaszek) . 28 —  222
♦ M a d r y t ............................................49 —  3SS
♦Malborg  ̂ 11 —  83
♦ M a l t a ...............................................  46 —  367
♦Most w A I k a n t a r a ........................8 — 57
Mosty n a tu ra ln e  w Inconzo . 49 —  3S5

♦ M u r v i e d r o ................................... 11 — 81
♦Noc w A l p a c h ............................. 12 — 88
Pamią tk i  Kopern ika  (♦Kośc iół

Katedra lny  w Fr a u e n b u rg u  33 — 257 
Pa la is  Royal  w P a ry ż u  . . .  6 — 41
P a ła c  Xi ążą t  Lotaryngii  wNancy  2 — 9
P a r la m e n t  Angielski  . . . . 1 2  —  90

(♦Izba wyższa . . . . -------- 92
♦Izba  n i ż s z a ) ......................................93

3 — 17 
Przejśc ie  po drabinach  w górach

A l p e j s k i c h .................................. 4 —  25
Prze jście  przez górę S. Golhar-

da  ............................................ 18 —  137
P o m p e j a n u m ,  miasto zasute

l a w ą ............................................41 — 321
42 —  329

♦Plan Pom pei   ..........................  321
♦Próba  dram atyczna .  . . . — — 324
♦Ozdoby apa r ta m ent u  . . . — — 329

♦P rezburg
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*Met5le ->czynia Rzymian  
* Uzbro ją  * zy mian .

*Schoenbrujt  ' - • •
* Staffa w y i g ą ^  ' • • ,
* S l u t t g a r d ........................
♦Tuiłe ries pałac.
* U l i n  . . . . . . .
Wal-encya (* Gi e łda )
*W ie ż a  S.  Genowefy  . 
*Vendome (zamek)  . •
*Vineennes (zamek) .
*Z ur ieh  .  ..............................
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. -------- 331
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. 14 — 105
. 51 — 401
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. 36 — 281
. 9 — 65
. 37 — 289
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. 44 — 345
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. 32 249
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26 — 205 
22 —  171 
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P O D R Ó Ż E ,  O P I S Y  i P A M I Ę T N I K I  
H I S T O R Y C Z N E .

*Bi twa  morska  > . . . . .
*Dzicy Char ruas  . . . . . .
H a n d e l  l ą d e m  w N eapolu  
*Kał rnucy  . . . . . . . .
*iYlandaryn C h i ń s k i , i adacy  po

T 9  0 7  o l i ls w ą  narzeczoną  . . . •j A . 13 — \ \ r
^ M u r z y n i ...................................W '  4*7 — 3 6 *  '
N ad -P ru c ie ,  przez K. W ł .  W .  . 45 — 358 / j^ c 
Opis we se la  u S e r b ó w  przez

R.  W ł .  W .....................................5 —
*Ostyakowie   ................................. 37 —
P am ię t n ik i  Xiężne j  d ’Abrantes

(pobyt  w Por tug a l i i )  . . .  9 —

P o d r ó ż  po G a l i c y i ............................. 3 —
_  _  _   4  —

34
291

66 
130 

21
2S

—  —  —   16 — 121
—  —  —   17 —  131
—  —  —   18 —  142
—  —  —   ‘21 —  167
—  —  —    29 —  229
  ...  ...  ..................30 ____ 235

P o d ró ż  po Ukrainie . . . . 36 —  285
P o d ró ż e  wygnańca.

Opis H o l a n d y i .............................. 34 —  269
—  —    35 —  279'
—  —    37 —  293
—  —    44 —  347

*Pol owan ie  wG haz ip u r  w ln d ia ch  19 —  151 
Re g im ent  łyżwiar zy  wNorwegii  37 —  292 
Węg ry ,  S ł aw ak i
*W ese le  u G r e k ó w ........................
*Wyścigi  konne  w R zym ie  . .
Zakony rycerskie .

*Templaryusze  i Ryce rze  S.
Ja n a  Je rozol imskiego  

*RycerzeTeutońscy ,czyl i  Krzy­
żacy . . . . » . * .  50 —  393

Zeszyt
P O E Z Y A.

Dary,  p i e ś ń ........................................7 -
*I)zieeie i Ubogi . . . . 1 -
F i o łe k   ..................................   . 8 -
*Filis W h e a l e l y ,  poe tka  M u ­

rzyńska  .  ..............................I I  -
(Na śmierć  dziecięcia c z a r n e g o ) ------

I lna towe  Berdo,  Powieść  . . 19 -
Hymn o S. Genowefie . . . 46 —
Na zgon dziecięcia,  p. Alex. Hr .

Fred ro  . . . . .  . . . 47 -
Pieśni ludu polskiego p . R . W ł . W .  44 -

( W e s e l e )  . . . . . . . --------
( G r ó b ) ......................................... ...........

Pieśń ruska  wese lna  . . . .  6 -
Pieśni wiejskie Winę:  Pohla.  . 46 — 
Początek  poematu  A ry o s t a ,  Or-

land s z a l o n y ..............................27 -
I Z Pieśni  l u d u ...................................... 4 3 ' —

Rada  matki  .   7 —
Skutki  p r z e s t r a c h u ..........................32 —

jatek  z poematu Chi ld-Harold 33 — 
cie c z ł o w i e k a .......................... 18 —

P O W I E Ś C I  F I L O Z O F I C Z N E ,

Obrazy Towarzystwa i Rozmaitości, 

Dwa c iern iowa wieńce  . .

— Str.

■ 55 
7

• 64

• SI

146
362

376
350
351
352 

43
368

213 ' 
342 

55 
252 
259 
138

2 — 
2 —  

52 —

7 — 
34 — 
17 —

40 —  315 
19 —  145 
22 —  169

46 —  363

(*Smiei’ć Kamoensa )
*Dobra G e r t r u d a ........................
*Ronwersacya ,  widok  te raźn ie j ­

szego s a l o n u ................................
•Łowy na wilka p. R .  W ł .  W .  
^O dźwierny  Paryzki  • . . .
Opowiadanie  nieboszczyka przez

K. W ł .  W .  . . . . . .  47 —
*Pani  Macie jowa,  powieść  przez

R. W ł .  W .  (*) . . . .  11 —
*Piesek  Ninony -  . . . . . 3 3  —
Policzek panieński  p. I i .  W ł .  W .  8 — 

Przejażdżka  na w’ieś . . . 3 5  —
Rozwal iny  Klasz toru  w K a łu -

skach ......................................27 —
Siostra Mi łos ie rdz ia  . • • . 4 8  —

-  —  —  . . . .  49 —
S ła w n y  ż a r ł o k ............................ . 9  —
*Wieczór  w domu przy  ul icy P i ­

wnej    28 —
*Za dyament  ................................ 32 —
Z a k o ń c z e n i e ....................................... 52 —

Ł
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